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W owym cza sie Czarna Kom pa nia nie ist niała. Tak przy naj mniej nale żało
wno sić z tre ści publi ko wa nych praw i dekre tów. Ja jed nak nie mogłam się
z tym pogo dzić.

Sztan dar Kom pa nii, jej Kapi tan i Porucz nik, jej cho rąży oraz wszy scy
żoł nie rze, któ rzy uczy nili ją tak straszną w oczach wro gów, ode szli, aby
spo cząć pogrze bani żyw cem w sercu roz le głej kamien nej pustyni.

„Lśniący kamień” – szep tano na uli cach i w zauł kach Taglios. Nato miast
komu ni katy naj wyż szych władz gło siły: „Ode szli do Kha to varu”. Poważne
przed sta wie nie, które posta no wiono cią gnąć tak długo, aż prze ro dzi się
w wiel kie zwy cię stwo. Kiedy Radi sza albo Pro tek torka, albo kto kol wiek
inny stwier dzi, że ludzie powinni uwie rzyć w końcu, iż Kom pa nia
wypeł niła swe prze zna cze nie.

Jed nak wszy scy na tyle sta rzy, aby pamię tać Kom pa nię, wie dzieli lepiej.
Tylko pięć dzie się ciu ludzi udało się na rów ninę lśnią cego kamie nia. Połowa
z nich nie nale żała do Kom pa nii. Jedy nie dwoje z tych pięć dzie się ciu
powró ciło, aby sze rzyć kłam stwa o tym, co się stało. A trzeci, który mógł
zaświad czyć o praw dzie, został zabity w woj nach kiau luń skich, daleko od
sto licy. Jed nak kłam stwa Duszo łap i Wierzby Łabę dzia nie zdo łały zwieść
nikogo. Ludzie zwy czaj nie udają, że w nie wie rzą, ponie waż tak jest
bez piecz niej.

A mogliby prze cież zapy tać, dla czego Mogaba potrze bo wał aż pię ciu lat
na poko na nie nie ist nie ją cego wroga i czemu musiano zapła cić tysią cami
mło dych żywo tów za pod po rząd ko wa nie tery to riów Kiau lune rzą dom
Radi szy w kró le stwie pokręt nych prawd Pro tek torki. Mogliby wspo mnieć,
że ludzie mie niący się żoł nie rzami Czar nej Kom pa nii przez całe lata bro nili
się potem jesz cze w for tecy Prze ocze nie, póki wresz cie Pro tek torki
Duszo łap ich nie prze jed na nie nie roz draż niło do tego stop nia, że
zaan ga żo wała swe naj lep sze czary w trwa jącą dwa lata ope ra cję, po któ rej
z potęż nej warowni został tylko biały pył, biały gruz i stosy bia łych kości.



Każdy mógłby zadać te pyta nia. Zamiast tego jed nak ludzie woleli mil czeć.
Bali się. Nie bez powodu.

Impe rium tagliań skie pod wła dzą Pro tek to ratu jest pań stwem stra chu.
W trak cie tych lat nie wzru szo nego oporu pewien bez i mienny boha ter

zasłu żył sobie na wie czy stą nie na wiść Duszo łap, doko nu jąc sabo tażu
Bramy Cie nia, jedy nej drogi wio dą cej na lśniącą rów ninę. Duszo łap była
naj po tęż niej szą z żyją cych magów. Mogła stać się Wład czy nią Cie nia,
któ rej potęga przy ćmi mon stra poko nane przez Kom pa nię pod czas
pierw szych wojen w służ bie Taglios. Skoro jed nak Brama Cie nia została
zapie czę to wana, nie była w sta nie wezwać zabój czych cieni, potęż niej szych
od tych kilku, jakie pod po rząd ko wała sobie jesz cze wów czas, gdy samot nie
knuła zagładę Kom pa nii.

Och, Duszo łap umia łaby otwo rzyć Bramę Cie nia. Jeden raz. Jak kol wiek
nie miała poję cia, jak zamknąć ją na powrót. A to dowo dzi łoby, że
wszyst kie żyjące za nią istoty wyrwa łyby się na zewnątrz i zaczęły
roz szar py wać świat.

Dla Duszo łap, nie zna ją cej wielu tajem nic, rów nało się to z wybo rem:
wszystko albo bar dzo nie wiele. Koniec świata albo poprze sta nie na tym, co
ma.

Jak dotąd poprze staje na tym, co ma. Lecz nie ustaje w bada niach
i poszu ki wa niach. Jest Pro tek torką. Impe rium trzę sie się ze stra chu przed
nią. Nikt nie waży się zapro te sto wać prze ciwko ter ro rowi, jaki
zapro wa dziła. Wsze lako nawet ona wie, że ta era mrocz nej jed no ści nie
może trwać wiecz nie.

Woda śpi 1.
W swo ich domach, w cie ni stych ulicz kach, w dzie siąt kach tysięcy

świą tyń mia sta nawet na chwilę nie zamie rają ner wowe szepty: Rok
Cza szek. Rok Cza szek. To czasy, kiedy żadni bogo wie nie umie rają, a ci,
któ rzy śpią, poru szają się nie spo koj nie w swych snach.

W domach, w ciem nych zauł kach, na upraw nych polach i ryżo wych
polet kach, na pastwi skach, w lasach i wasal nych mia stach, kiedy tylko
kometa roz bły śnie na nie bie albo nie zwy kła o tej porze roku burza znisz czy
zasiewy, w szcze gól no ści zaś gdy zie mia się zatrzę sie, ludzie szep czą:

– Woda śpi.
I prze peł nia ich lęk.



1. Tytuł, a jed no cze śnie zawo ła nie Czar nej Kom pa nii: „Woda śpi” jest czę ścią
idio ma tycz nego sfor mu ło wa nia w j. angiel skim: „Water sle eps, and the enemy is
sle epless”. Nawią zuje ono do wła ści wo ści wody jako nie okieł zna nego żywiołu, który
nawet pozor nie uśpiony, spo kojny, nie pozwala wro gom na chwilę wytchnie nia,
ni gdy bowiem nie wia domo, kiedy przyj dzie zmie rzyć się z jego siłą. W języku
pol skim naj bliż szym kon tek stowo tłu ma cze niem byłoby: „Nie śpij, wróg czuwa!”,
ale „Woda śpi” znacz nie lepiej wpi suje się w poetykę języka Czar nej Kom pa nii
(przyp. red.). [wróć]
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Mówią na mnie Ospała. Jako dziecko odsu wa łam się od świata, ucie ka jąc
przed prze ra ża jącą rze czy wi sto ścią mego dzie ciń stwa w wygodę i spo kój
marzeń snu tych za dnia i pod czas sen nych kosz ma rów. Kiedy tylko nie
zmu szano mnie do pracy, tam wła śnie się skry wa łam. Tam nie mogło
dosię gnąć mnie żadne zło. Nie zna łam bez piecz niej szego miej sca, póki do
Dżaj kuru nie przy była Czarna Kom pa nia.

Moi bra cia zarzu cali mi, że cały czas śpię. W isto cie zazdro ścili mi
umie jęt no ści izo la cji. Nic nie rozu mieli. Umarli, nie zro zu miaw szy. Ja
prze spa łam wszystko. Nie obu dzi łam się w pełni, póki nie minęło kilka lat
spę dzo nych w Kom pa nii.

Teraz ja pro wa dzę te Kro niki. Ktoś musi to robić, choć ni gdy ofi cjal nie
nie prze ka zano mi obo wiąz ków kro ni ka rza. Oprócz mnie nikt tego nie
potrafi.

Jest to pre ce dens.
Kro niki należy kon ty nu ować za wszelką cenę. Prawda musi zostać

utrwa lona, nawet jeśli los posta nowi, że żaden czło wiek ni gdy nie prze czyta
słowa z tego, co napi szę. Te księgi sta no wią duszę Czar nej Kom pa nii.
Z nich można dowie dzieć się, kim jeste śmy. To zna czy kim byli śmy. I że
wytrwamy, żadna bowiem z wszel kich zdrad, jakie nam zadano, nie dała
rady dobyć z nas ostat niej krwi.

Nie ma nas już. Tak nam mówi Pro tek torka. Radi sza przy sięga, że to
prawda. Mogaba, wielki gene rał o tysiącu mrocz nych zasług, krzywi się na
samą myśl o nas i plu gawi naszą pamięć. W oczach ludzi na uli cach
jeste śmy jedy nie męczą cym kosz ma rem prze szło ści. Jed nak tylko Duszo łap
nie ogląda się wciąż przez ramię, aby zoba czyć, czy przy pad kiem któ re goś
z nas nie ma za ple cami.

Jeste śmy upar tymi duchami. Nie spo czniemy. Nie prze sta niemy ich
nawie dzać. Od dawna już nie przed się wzię li śmy żad nych dzia łań, oni



jed nak wciąż nie prze stają się bać. Poczu cie winy każe im wciąż nas
wspo mi nać.

Zaiste, powinni się bać.
Każ dego dnia na jakimś murze w Taglios poja wia się wia do mość,

wypi sana kredą, farbą albo nawet i zwie rzęcą krwią. Nic wię cej, tylko
deli katne napo mnie nie: Woda śpi.

Każde z nich wie, co to ozna cza. Powta rzają sobie szep tem prze sła nie,
świa domi, że gdzieś tam jest wróg bar dziej nie spo kojny niźli rwący
stru mień. Wróg, który pew nego dnia wynu rzy się z otchłani swego grobu
i przyj dzie po tych, co przy ło żyli rękę do zdrady. Nie ma żad nej mocy,
która mogłaby ich przed tym uchro nić. Ostrze gano ich tysiące razy,
a jed nak w końcu ule gli poku sie. Teraz już żaden dia beł ich nie ocali.

Mogaba się boi.
Radi sza się boi.
Wierzba Łabędź boi się tak bar dzo, że led wie potrafi nor mal nie

funk cjo no wać, podob nie jak wcze śniej cza ro dziej Kopeć, któ rego zresztą
sam wciąż oskar żał o tchó rzo stwo i z któ rego się wyśmie wał. Łabędź zna
Kom pa nię jesz cze z daw nych cza sów, z Pół nocy, zanim dla kogo kol wiek
tutaj stała się czymś wię cej niż tylko odle głym wspo mnie niem daw nej
trwogi. Lata, które upły nęły, nijak nie pomo gły mu oswoić się ze swym
stra chem.

Pju ro jita Dru pada się boi.
Gene ralny Inspek tor Gokhale się boi.
Tylko Pro tek torka się nie boi. Duszo łap nie lęka się niczego. Duszo łap

nic to nie obcho dzi. Szy dzi i drwi z demona. Ona jest kom plet nie sza lona.
Będzie śmiać się jesz cze i tań czyć, nawet gdy jej ciało zaczną już tra wić
pło mie nie.

Ten brak stra chu wywo łuje jesz cze więk szy nie po kój u jej pomoc ni ków.
Dobrze wie dzą, że ich pierw szych pogna w miaż dżące szczęki losu.

Od czasu do czasu na murach poja wia się inna, bar dziej oso bi sta
infor ma cja: Wszyst kie ich dni są poli czone.

Bywam na ulicy codzien nie, idę do pracy, udaję się na prze szpiegi,
słu cham, pod chwy tuję plotki i roz pusz czam nowe, korzy sta jąc
z ano ni mo wo ści, jaką zapew nia mi Czor Bej gen, Ogród Zło dziei, któ rego
nawet Sza rzy nie zdo łali jesz cze spa cy fi ko wać. Nie gdyś prze bie ra łam się za
pro sty tutkę, ale w końcu oka zało się to zbyt nie bez pieczne. W mie ście żyją



ludzie, przy któ rych Pro tek torka mogłaby się zda wać uoso bie niem
nor mal no ści. Zaiste, świat może mówić o szczę ściu, że los poską pił im
wła dzy, pozwa la ją cej w pełni wypró bo wać głę bię i roz mach swego
sza leń stwa.

Zazwy czaj jed nak wcie lam się w postać mło dzieńca, jak robi łam to już
daw niej. Od zakoń cze nia wojny pełno jest wokół mło dych męż czyzn
pozba wio nych rodzin, obo wiąz ków i pracy.

Im bar dziej dzi waczna oka zuje się kolejna plotka, tym szyb ciej opusz cza
gra nice Czor Bej gen i dotkli wiej nisz czy spo kój sumie nia naszych wro gów.
Zawsze to samo Taglios – gotowe nurzać się w roz ko szach ponu rych
prze po wiedni. A my musimy dostar czyć mu odpo wied nią por cję zna ków,
wróżb i ome nów.

Pro tek torka ściga nas, kiedy przyj dzie jej to do głowy, jed nak
zain te re so wa nia ni gdy nie star cza jej na dłu żej. W ogóle na niczym nie
potrafi kon cen tro wać się przez dłuż szy czas. Zresztą dla czego mia łaby się
nami przej mo wać? Jeste śmy mar twi. Nas już nie ma. Sama ogło siła, że tak
się stało. A jako Pro tek torka jest prze cież naj wyż szym sędzią dla całego
impe rium tagliań skiego.

A jed nak: Woda śpi.
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W owym cza sie fun da men tem, na któ rym wspie rała się cała Kom pa nia,
była kobieta, która nawet ni gdy ofi cjal nie się do niej nie zacią gnęła,
cza row nica Ki Sahra, żona cho rą żego Czar nej Kom pa nii i mojego
poprzed nika na sta no wi sku kro ni ka rza, Mur gena. Kobieta bystra,
o nie złom nej woli. Nawet Goblin i Jed no oki scho dzili jej z drogi. Nikt nie
mógł jej nic powie dzieć, nawet paskudny stary Wujek Dodż. Pro tek torki,
Radi szy i Sza rych bała się tyle, co zwy kłych śmieci. Nik czemne zakusy zła
tak wiel kiego jak nio sący śmierć kult Oszu stów, ich mesjasz, Córka Nocy
oraz bogini Kina by naj mniej nie odbie rały jej ducha. Spo glą dała w samo
jądro ciem no ści, któ rej sekrety nie wzbu dzały w niej śladu trwogi. Tylko
jedna rzecz prze ni kała ją dresz czem.

Jej matka, Ki Gota, sta no wiła uoso bie nie nie za do wo le nia i swar li wo ści.
Jej zrzę dze nie i poła ja nia miały tak zdu mie wa jącą siłę, że ona sama musiała
być naj pew niej wcie le niem jakie goś kapry śnego, zbzi ko wa nego bóstwa,
nie zna nego dotąd czło wie kowi.

Ki Goty nie lubił nikt prócz Jed no okiego. A nawet on za ple cami
nazy wał ją Trol licą.

Sahra zadrżała na widok matki kuś ty ka ją cej powoli przez pomiesz cze nie
zdjęte nagłą ciszą. Dzi siaj byli śmy nikim, nie dys po no wa li śmy wła ści wie
żad nymi dobrami. Musie li śmy obyć się tymi kil koma poko jami. Parę chwil
temu tło czyli się tutaj roz ma ici wał ko nie, paru z Kom pa nii, w więk szo ści
jed nak pra cow nicy Ban Do Tranga. Teraz wszy scy patrzy li śmy na starą,
pra gnąc, by wyszła jak naj szyb ciej. Żeby nie przy szło jej do głowy
poprze by wać w naszym towa rzy stwie.

Do Trang, któ rego star cza sła bość przy kuła do wózka, pod je chał do Ki
Goty. Miał naj wy raź niej nadzieję, że oka zu jąc jej zain te re so wa nie, skłoni ją
do odej ścia.

Wszy scy zawsze chcieli pozbyć się jej jak naj szyb ciej.



Tym razem jego poświę ce nie oka zało się sku teczne. Ki Gota musiała
z pew no ścią czuć się nie naj le piej, skoro nie poświę ciła ani chwili na
obsztor co wa nie wszyst kich młod szych od sie bie.

Cisza prze cią gała się, aż stary kupiec powró cił. Był wła ści cie lem tego
miej sca i pozwa lał nam korzy stać z niego jako kwa tery głów nej. Niczego
nam nie zawdzię czał, mimo to, z czy stej miło ści do Sahry, dzie lił z nami
nie bez pie czeń stwa. We wszyst kich oma wia nych kwe stiach musie li śmy
wysłu chi wać jego opi nii i hono ro wać jego życze nia.

Do Trang wró cił po krót kiej chwili, tocząc ciężko swój wózek.
Przy po mi nał szkie let obcią gnięty skórą pozna czoną pla mami wątro bo wymi.
Był tak kru chy, że zda wało się, iż tylko cudem potrafi poru szyć swój pojazd
o wła snych siłach.

Stary był zaiste, jed nak w jego oczach igrały nie da jące się prze gnać
wesołe iskierki. Ski nął głową. Rzadko miał wiele do powie dze nia, chyba że
komuś zda rzyło się pal nąć nie praw do po dobne głup stwo. Był dobrym
czło wie kiem.

Sahra zabrała głos jako pierw sza:
– Wszystko gotowe. Każda faza i każda ewen tu al ność zostały po

dwa kroć spraw dzone. Goblin i Jed no oki trzeźwi. Czas, by Kom pa nia dała
znać o swym ist nie niu. – Rozej rzała się dookoła, cze ka jąc na nasze
komen ta rze.

Nie wyda wało mi się, aby rze czy wi ście nad szedł już czas. Jed nak
wyra zi łam swoją opi nię wcze śniej, kiedy zaj mo wa łam się pla no wa niem
ope ra cji. I zosta łem prze gło so wana. Teraz ogra ni czy łam się więc do
roz pacz li wego wzru sze nia ramio nami.

Pozo stali nie mieli żad nych zastrze żeń. Sahra powie działa:
– Roz po czy namy fazę pierw szą. – Ski nęła na swego syna.
Tobo kiw nął głową i wymknął się z pokoju.
 
Przy cza jony mło dzie niec chudy, obdarty i brudny. Był Niu eng Bao, co

ozna czało, że po pro stu musiał być przy gar bio nym bru da sem i zło dzie jem.
Nale żało mieć się przed nim na bacz no ści. Nikogo wła ści wie nie
inte re so wało, co dokład nie robi, póki jego ręce nie skra dały się w kie runku
koły szą cej się u pasa sakiewki lub jakie goś towaru na stra ga nie sprze dawcy.
Jak zwy kle ludzie nie widzieli tego, czego zoba czyć się nie spo dzie wali.



Póki chło pak trzy mał dło nie scho wane za ple cami, nikt nie widział
w nim zagro że nia. Tak nie spo sób cze go kol wiek ukraść. Nikt jed nak nie
zauwa żył małych, bez barw nych pęche rzy na ścia nie, o którą się opie rał.

Dzieci Gunni patrzyły. Mło dzik wyglą dał tak dziw nie w czar nym
kimo nie. Gunni są ludem nasta wio nym poko jowo i wycho wują swe dzieci
w grzecz no ści. Jed nak dzieci Sza dar ule pione są z dużo tward szej gliny. Są
znacz nie śmiel sze. Korze nie ich reli gii wyra stają prze cież ze świa to po glądu
wojow ni ków. Kilku mło dych Sza dar posta no wiło dać nauczkę zło dzie jowi.

Oczy wi ście, że był zło dzie jem! Prze cież to Niu eng Bao. Wszy scy
wie dzieli, że każdy Niu eng Bao to zło dziej.

Star szy Sza dar odpę dził mło dzień ców. Zło dzie jem winni zająć się ci, do
któ rych obo wiąz ków to należy.

W reli gii Sza dar kryła się rów nież odro bina biu ro kra tycz nej
pra wo rząd no ści.

Nawet tak drobne zamie sza nie przy cią gnęło uwagę władz. Trzech
wyso kich, bro da tych stró żów porządku Sza dar w sza rych ubra niach
i bia łych tur ba nach prze py chało się przez ciżbę. Bez u stan nie podejrz li wie
oglą dali się wokół, jakby nie świa domi, że cały czas ota cza ich krąg pustej
prze strzeni. Na uli cach Taglios zawsze panuje tłok, czy to dzień, czy noc,
a jed nak ludzie zawsze znajdą spo sób, by usu nąć się Sza rym z drogi.
Wszy scy Sza rzy mają twarde spoj rze nia, a pod sta wowe kry te rium doboru
do służby sta nowi naj wy raź niej brak cier pli wo ści i współ czu cia.

Tym cza sem Tobo zdą żył już odda lić się z miej sca zamie sza nia,
prze śli zgu jąc się zręcz nie przez tłum niczym czarny wąż wśród bagien nych
traw. Kiedy Sza rzy prze słu chi wali zgro ma dzo nych, docie ka jąc przy czyn
zamie sza nia, nikt już nie potra fił opi sać go dokład nie, a wszy scy poda wali
ryso pis zgodny z żywio nymi prze są dami. Zło dziej Niu eng Bao. A ci
sta no wili w Taglios praw dziwą plagę. W owych cza sach sto lica mogła się
poszczy cić mnó stwem naj roz ma it szych cudzo ziem ców. Jak impe rium
dłu gie i sze ro kie, do mia sta przy by wał każdy próż niak, głu pek i roz ra biaka.
W ciągu jed nego poko le nia popu la cja się potro iła. Gdyby nie okrutna
sku tecz ność Sza rych, Taglios zamie ni łoby się w cha otyczny, mor der czy
rynsz tok, pie kielną otchłań pełną nędzy i roz pa czy.

Pałac nie pozwa lał jed nak, by nie ład zapu ścił w nim korze nie.
Zna ko mi cie dawał sobie radę z wykry wa niem wszel kich moż li wych
tajem nic. Kariery kry mi na li stów zazwy czaj nie trwały długo. Podob nie jak



żywoty tych wszyst kich, któ rym zachcie wało się spi sko wać prze ciwko
Radi szy lub Pro tek torce. Zwłasz cza prze ciwko tej ostat niej, która poję cie
nie ty kal no ści cie le snej miała za nic.

W minio nych cza sach intrygi i spi ski sta no wiły lokalną zarazę,
doty ka jącą żywota każ dego Taglia nina. Teraz się to skoń czyło. Pro tek torce
się to nie podo bało. Więk szość tubyl ców chci wie zaś łak nęła jej apro baty.
I nawet kapłani woleli uni kać nie bez piecz nego spoj rze nia Duszo łap.

W pew nym momen cie czarne ubra nie chłopca gdzieś znik nęło, a jego
miej sce zajęła bio drowa prze pa ska na modłę Gunni, którą nosił pod
spodem. Obec nie nie róż nił się już niczym od pozo sta łych dzieci, wyjąw szy
lekko żół tawy odcień skóry. Był bez pieczny. Dora stał w Taglios. Mówił bez
obcego akcentu, który mógłby go zdra dzić.
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Teraz nale żało cze kać, przy czaić się w bez ru chu, w bez czyn no ści
poprze dza ją cej zawsze każdą poważ niej szą akcję. Wyszłam już z wprawy.
Nie potra fi łam po pro stu roz siąść się wygod nie i albo sama zagrać w tonka,
albo zwy czaj nie patrzeć, jak Jed no oki i Goblin pró bują się nawza jem
oszu ki wać. Od cią głego pisa nia mia łam skur cze pal ców, tak że nie mogłam
dalej pra co wać nad Kro ni kami.

– Tobo! – zawo ła łam. – Chcesz iść zoba czyć, co się dzieje?
Tobo miał czter na ście lat. Był naj młod szy z nas. Dora stał w Czar nej

Kom pa nii. Natura nie poską piła mu mło dzień czego entu zja zmu,
nie cier pli wo ści i wiary we wła sną nie śmier tel ność oraz boską dys pensę od
kary osta tecz nej. Bawiły go zada nia, które wyko ny wał dla Kom pa nii. Nie
do końca chyba wie rzył w ist nie nie swego ojca. Ni gdy nie miał oka zji go
poznać. My z kolei pró bo wa li śmy nie dopu ścić, by ktoś szcze gól nie go
roz piesz czał. Tylko Goblin upie rał się, by trak to wać go jak uko cha nego
syna. Pró bo wał nawet uczyć chło paka.

Pisany język tagliań ski Goblin opa no wał znacz nie gorzej, niźli gotów
byłby przy znać. Alfa bet na co dzień uży wa nego potocz nego liczył sto liter,
następ nych czter dzie ści zare zer wo wane było dla kapła nów, piszą cych
roz wi nię tym, sta no wią cym nie mal drugi, nie za twier dzony ofi cjal nie język
for malny. Dla potrzeb tych Kro nik posłu guję się mie sza niną obu sty lów.

Kiedy tylko Tobo nauczył się czy tać, „wujek” Goblin kazał mu czy tać
sobie na głos.

– Mogę wziąć jesz cze kilka pącz ków, Ospała? Mama mówi, że im
wię cej ich będzie, tym sku tecz niej zwrócą uwagę w pałacu.

Byłam zasko czona, że roz ma wiał z nią dość długo, by tyle choć
usły szeć. Chłopcy w jego wieku potra fią bywać co naj mniej nie mili. On
przez cały czas był jaw nie nie grzeczny wobec matki. A byłoby jesz cze
gorzej, gdyby nie jego „wuj ko wie”, któ rzy nie tole ro wali takiego
zacho wa nia. Natu ral nie, w oczach Tobo był to po pro stu kolejny przy kład



spi sku doro słych. Tak przynaj mniej twier dził ofi cjal nie. Pry wat nie można
było go prze ko nać, by posłu chał głosu roz sądku. Przynaj mniej od czasu do
czasu. I oczy wi ście, kiedy zwra cał się do niego ktoś, kto nie był jego matką.

– Może kilka. Ale wkrótce zrobi się ciemno. A potem zacznie
przed sta wie nie.

– Pój dziemy tam jako kto? Nie lubię, kiedy sta jesz się kurwą.
– Będziemy bez dom nymi sie ro tami. – Cho ciaż to prze bra nie rów nież

pocią gało za sobą ryzyko. Mogli śmy wpaść w ręce wer bow ni ków, któ rzy
wcielą nas do armii Mogaby. W tych cza sach jego żoł nie rze nie są niczym
wię cej jak nie wol ni kami, pod da nymi okrut nej dys cy pli nie. Wielu to drobni
kry mi na li ści, któ rym zapro po no wano wybór mię dzy surową karą a służbą.
Pozo stali to dzieci nędzy, nie ma jące dokąd pójść. Co zresztą sta no wiło
normę powszech nie obo wią zu jącą w armiach zawo do wych, które Mur gen
i jego dawni towa rzy sze widzieli na dale kiej Pół nocy, na długo przed tem,
zanim przy sta łam do Kom pa nii.

– Dla czego tak się mar twisz prze bra niami?
– Jeśli ni gdy powtór nie nie uka żemy tej samej twa rzy, nasi wro go wie nie

będą mieli poję cia, kogo wła ści wie szu kają. Ni gdy ich nie nie doce niaj.
Zwłasz cza Pro tek torki. Już nie raz udało jej się prze chy trzyć samą śmierć.

Tobo nie był skłonny uwie rzyć ani w to, ani w nie wiele wię cej z naszej
nie zwy kłej histo rii. Cho ciaż po sto kroć lżej niż więk szość ludzi prze cho dził
wła śnie okres, w któ rym wie dział wszystko, co wie dzieć warto. Nic zaś, co
powie dzieli starsi – zwłasz cza jeśli zawie rało choćby naj bled szy ślad
morału – nie było warte słu cha nia. Nic na to nie mógł pora dzić. Musiał po
pro stu z tego wyro snąć.

Ja zaś mia łam tyle lat, ile mia łam, i nic nie mogłam pora dzić na to, że
mówi łam rze czy, o któ rych wie dzia łam, iż na nic się nie przy da dzą.

– Wszystko jest w Kro ni kach. Twój ojciec i Kapi tan nie wymy ślali
baje czek.

W to rów nież nie chciał wie rzyć. Nie upie ra łam się. Każdy z nas na
wła sny spo sób, we wła snym cza sie musi nauczyć się sza cunku dla Kro nik.
Marny los, jaki przy padł teraz w udziale Kom pa nii, unie moż li wiał pełne
uczest nic two w tra dy cji. Tylko dwaj towa rzy sze ze Sta rej Gwar dii wyszli
cało z pułapki zasta wio nej przez Duszo łap na kamien nej rów ni nie
i póź niej szych wojen kiau luń skich – Goblin i Jed no oki. Obaj są cał ko wi cie
nie zdolni do prze ka za nia mistyki Kom pa nii. Jed no oki jest zbyt leniwy,



nato miast Goblin ma zbyt duże trud no ści z wysła wia niem się. Ja nato miast
byłam wła ści wie dopiero uczen nicą, kiedy Stara Gwar dia weszła na
rów ninę w ślad za Kapi ta nem ści ga ją cym ideę Kha to varu, któ rego zresztą
nie odna lazł. A przy naj mniej nie takiego, jakiego szu kał.

To zadzi wia jące. Nie długo będę wete ra nem z dwu dzie sto let nią służbą.
Mia łam led wie czter na ście lat, gdy Ceber wziął mnie pod swoje skrzy dła…
Ni gdy jed nak nie byłam podobna do Tobo. W wieku czter na stu lat od
dawien dawna wie dzia łam już, co to ból. W ciągu tych lat, które minęły od
czasu, kiedy Ceber mnie ura to wał, sta wa łam się w isto cie coraz młod sza…

– Co?
– Pyta łem, dla czego nagle zro bi łaś się taka wście kła?
– Przy po mi na łam sobie, jak to było, kiedy mia łam czter na ście lat.
– Dziew czy nom jest tak łatwo… – Ugryzł się w język. Twarz mu

pobla dła. Wyraź nie rzu cało się w oczy jego pół nocne pocho dze nie. Był
aro ganc kim i zepsu tym małym gnoj kiem, ale miał dość rozumu, by zda wać
sobie sprawę, kiedy wkra cza pro sto w gniazdo jado wi tych węży.

Powie dzia łam mu o tym, co wie dział, prze mil cza łem zaś to, o czym nie
miał poję cia.

– Kiedy mia łam czter na ście lat, Kom pa nia i Niu eng Bao zostali
zamknięci w pułapce Dżaj kuri. Dedża gore, jak je tutaj nazy wają. – Reszta
nie miała już żad nego zna cze nia. Reszta spo czy wała bez piecz nie
pogrze bana w prze szło ści. – Teraz już pra wie nie mam kosz ma rów.

Tobo nasłu chał się o Dżaj ku rze do znu dze nia już wcze śniej. Jego matka,
babka i Wujek Dodż też tam byli.

 
– Goblin twier dzi, że te pączki zro bią na nas wra że nie – wyszep tał Tobo.

– I nie cho dzi tylko o wielki błysk, a o to, że prze mó wią do sumie nia.
– To doprawdy nie zwy kłe. – Sumie nie było towa rem rzad kim po obu

stro nach bary kady.
– Naprawdę zna łaś mojego ojca? – Tobo sły szał przez całe życie

roz ma ite opo wie ści, ostat nio jed nak naj wy raź niej nabrał ochoty, by
dowie dzieć się cze goś ponadto. Imię Mur gena zaczęło dla niego zna czyć
coś wię cej niźli tylko pusty dźwięk.

Powie dzia łam to, co mówi łam już wcze śniej.
– Był moim sze fem. Nauczył mnie czy tać i pisać. Był dobrym

czło wie kiem. – Roze śmia łam się słabo. – Na tyle dobrym, na ile można



takim być, słu żąc w Czar nej Kom pa nii.
Tobo aż przy sta nął. Wcią gnął głę boko powie trze. Zbłą dził spoj rze niem

gdzieś w mrok ponad moim lewym ramie niem.
– Byli ście kochan kami?
– Nie, Tobo. Nie. Przy ja ciółmi. Pra wie. Jed nak zde cy do wa nie nie tamto.

Nie miał poję cia, że jestem kobietą, aż do chwili poprze dza ją cej wymarsz
na lśniącą rów ninę. A ja nie wie dzia łam, że on wie, póki nie prze czy ta łam
jego Kro nik. Nikt nie wie dział. Myśleli, że jestem ład nym karzeł kiem,
który ni gdy nie uro śnie. Pozwo li łam im tak myśleć. Czu łam się
bez piecz niej, gdy uwa żali mnie za jed nego z chło pa ków.

– Aha.
Ton jego głosu był tak pozba wiony wyrazu, że nie mogłam nie zacząć

się zasta na wiać, o co mu wła ści wie cho dzi.
– Dla czego w ogóle pytasz? – Z pew no ścią nie miał żad nych powo dów,

by podej rze wać, że zanim się spo tka li śmy, zacho wy wa łam się ina czej niż
teraz.

Wzru szył ramio nami.
– Tak tylko.
Coś musiało go spro wo ko wać. Zapewne jakieś: Cie kawe czy…, które

padło przy pad kowo z ust Goblina lub Jed no okiego pod czas degu sta cji
jed nej z ich tru cizn na sło nie wła snej roboty.

– Umie ści łeś pączki za teatrzy kiem cieni?
– Tak mi kazano.
W teatrze cieni wyko rzy stuje się syl wetki kukie łek osa dzone na

paty kach. Nie które mają ruchome koń czyny. Świeca usta wiona w tle za
kukieł kami rzuca ich cie nie na ekran z bia łego płótna. Ope ru jący
kukieł kami opo wiada róż nymi gło sami histo rię. Jeśli okaże się dosta tecz nie
zabawny, publicz ność może rzu cić kilka monet.

Ten lal karz wystę po wał na tym samym miej scu już od ponad poko le nia.
Spał za kuli sami swej roz kła da nej sceny. Dzięki temu żył znacz nie lepiej
niźli więk szość ludz kiej tłusz czy zale wa ją cej Taglios.

Ale był dono si cie lem. I nie lubi li śmy go w Czar nej Kom pa nii.
Opo wia daną histo rię, jak to zazwy czaj bywa, wziął z mito lo gii.

A kon kret nie z cyklu Khadi. Wystę po wała tam bogini o zbyt wielu
ramio nach, która wciąż poże rała demony.



Oczy wi ście cały czas cho dziło o tę samą kukiełkę demona. Tro chę jak
w praw dzi wym życiu, gdzie ten sam demon zawsze nie zmor do wa nie
powraca.

Ponad dachami od zachodu maja czył jesz cze ślad koloru.
Nagle roz legł się roz dzie ra jący sko wyt. Ludzie przy sta nęli i zapa trzyli

się na jaskra wo po ma rań czowe świa tło. Jaśnie jący dym chwiej nie wypełzł
spoza sta no wi ska kukieł ka rza. Jego pasma spla tały się w dobrze znany
sym bol Czar nej Kom pa nii, zębatą czaszkę pozba wioną dol nej szczęki,
zie jącą pło mie niami. Szkar łatny pło mień błysz czący w jej lewym oku
zda wał się źre nicą, która prze szywa na wylot, poszu ku jąc tego, czego
oba wiasz się naj bar dziej.

Sym bol z dymu ist niał tylko przez kilka sekund. Uniósł się nie wię cej
niż trzy metry w górę, po czym roz wiał bez śladu. Pozo stała po nim pełna
lęku cisza. Powie trze zda wało się szep tać:

– Woda śpi.
Zawo dze nie i roz błysk. W powie trze unio sła się druga czaszka, tym

razem srebrna z lekką nutą błę kitu. Wytrzy mała dłu żej i unio sła się kilka
metrów wyżej niż poprzed nia, zanim wresz cie znik nęła. Szep tała:

– Mój brat nie od ku piony.
– Idą Sza rzy! – wykrzyk nął ktoś na tyle wysoki, by patrzeć ponad

ludz kimi gło wami. Dzięki temu, że jestem niska, łatwiej mi scho wać się
w tłu mie, rów no cze śnie jed nak zde cy do wa nie trud niej zorien to wać się, co
dzieje się poza nim.

Sza rzy zawsze są gdzieś bli sko. Jed nak wobec tego typu zajść pozo stają
bez radni. Takie zja wi ska mogą zda rzyć się wszę dzie, w każ dej wła ści wie
chwili i zazwy czaj trwają one zbyt krótko, by byli w sta nie zare ago wać.
Przy ję li śmy żela zną zasadę, w myśl któ rej, gdy prze ma wiają pączki,
spraw ców ni gdy nie powinno być w pobliżu. Sza rzy dosko nale zdają sobie
z tego sprawę. Stąd też po pro stu prze spa ce rują się przez tłum. Pro tek torkę
należy zado wo lić. Małych Sza dar trzeba nakar mić.

– Teraz! – mruk nął Tobo, gdy przy byli czte rej Sza rzy. Kukieł karz
z wrza skiem wybiegł zza sceny, zakrę cił się jak fryga, spoj rzał w kie runku
swego teatrzyku i zamarł z sze roko otwar tymi ustami. Tym razem roz błysk
nie był tak jaskrawy, ale trwał dłu żej niż poprzed nie. W ślad za nim dym
zwi nął swe sploty w bar dziej skom pli ko wany wize ru nek. Poja wił się



potwór, który popa trzył na Sza dar. Jeden z Sza rych bez dź więcz nie
wypo wie dział imię: Najassi.

Najassi był jed nym z waż niej szych demo nów z mito lo gii Sza dar.
Podobny, pod inną nazwą, ist niał też w wie rze niach Gunni.

Najassi był wodzem wewnętrz nego kręgu naj po tęż niej szych demo nów.
W reli gii Sza dar, która sta nowi here zję Vedna, jest miej sce na pie kło,
w któ rym po śmierci odbywa się kary za grze chy, jed nakże opusz cza ona
rów nież ist nie nie pie kła na ziemi w stylu Gunni, zarzą dza nego przez
demony dzia ła jące z ramie nia Najassi i nasy łane na szcze gól nych łotrów.
Mimo iż dosko nale zda wali sobie sprawę, że ktoś z nich sobie szy dzi,
Sza rzy stali niczym wro śnięci w zie mię. To było coś nowego, szcze gól nie
dotkliwy atak z zupeł nie nie spo dzie wa nej strony. A nastą pił w chwili, gdy
jesz cze bar dziej zja dliwe plotki koja rzyły Sza rych z ohyd nymi rytu ałami
odpra wia nymi rze komo przez Pro tek torkę.

Dzieci zni kają. Rozum pod po wiada, że w mie ście tak roz le głym
i zatło czo nym jest to rze czą nie uchronną, nawet jeśli nie przy łoży do tego
ręki żaden zły czło wiek. Dzieci zni kają w ten spo sób, że po pro stu
odcho dzą gdzieś i się gubią. A potworne rze czy mogą zda rzać się nawet
naj lep szemu czło wiekowi. Chy tre, obrzy dliwe plotki potra fią zmie nić ślepe
zło przy padku w doko nane z pre me dy ta cją zbrod nie ludzi, któ rym i tak nikt
prze cież nie ufał.

Pamięć potrafi być wybiór cza.
Cóż złego w tym, że kła miemy tro chę na temat naszych wro gów.
Tobo wykrzyk nął coś obraź li wego. Zaczę łam go więc odcią gać, wlo kąc

w stronę naszej sie dziby. Pozo stali przy łą czyli się do niego i wkrótce już
pod adre sem Sza rych posy pały się prze kleń stwa i szy der stwa. Tobo zdą żył
jesz cze rzu cić kamień, który tra fił w tur ban jed nego z Sza rych.

Było zbyt ciemno, aby mogli dostrzec nasze twa rze. Zaczęli się gać po
bam bu sowe pałki. Nastrój w tłu mie powoli robił się naprawdę
nie przy jemny. Trudno było nie pomy śleć, że może naprawdę w naszym
dia bel skim poka zie kryło się znacz nie wię cej, niż można dostrzec gołym
okiem. Zna łam naszych oswo jo nych cza ro dziei. I wie dzia łam, że Taglia nie
nie tracą łatwo pano wa nia nad sobą. Potrzeba prze cież mnó stwa
cier pli wo ści i samo kon troli, aby tak wielu ludzi mogło żyć razem tak
nie na tu ral nie bli sko sie bie.



Rozej rza łam się dookoła w poszu ki wa niu kru ków, prze my ka ją cych po
nie bie nie to pe rzy, czy jakich kol wiek innych stwo rzeń, jakie można by
uznać za szpie gów Pro tek torki. Po zapad nię ciu zmroku ryzyko staje się
jesz cze więk sze. Nie jeste śmy w sta nie dostrzec tego, co może nas
obser wo wać. Wzię łam Tobo pod ramię.

– Nie powi nie neś tego robić. Jest już wystar cza jąco ciemno, aby cie nie
wyszły na łów.

Nie wywarło to na nim żad nego wra że nia.
– Goblin będzie zado wo lony. Prze sie dział nad tym dużo czasu.

I wszystko tak świet nie się udało.
Sza rzy dmuch nęli w gwizdki, wzy wa jąc posiłki.
Czwarty pączek oddał dym nego ducha. Ale nas już to przed sta wie nie

omi nęło. Pocią gnę łam Tobo poprzez pułapki na cie nie roz miesz czone
pomię dzy miej scem akcji a naszą kwa terą główną. Już wkrótce będzie
musiał zdrowo się tłu ma czyć przed kil koma wuj kami. Tylko ci, dla któ rych
para noja sta nowi spo sób na życie, dotrwają, aby zakosz to wać słod kiego
smaku zemsty Kom pa nii. Tobo naprawdę potrze bo wał nauczki. Bystrzej szy
wróg mógłby wyko rzy stać jego zacho wa nie z łatwo ścią.
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Natych miast po naszym przy by ciu Sahra wezwała mnie do sie bie, ale nie
po to, by zru gać mnie za to, że pozwo li łam Tobo podej mo wać głu pie
ryzyko, tylko abym była świad kiem reali za cji kolej nego posu nię cia. Być
może fak tycz nie nad szedł czas, żeby Tobo zna lazł się w sytu acji, która go
prze stra szy i zmusi do pój ścia po rozum do głowy. Życie w pod zie miu jest
bez li to sne. Rzadko się zda rza, by dało ci wię cej niż jedną szansę. On musi
wresz cie w pełni pojąć tę prawdę.

Sahra wypy tała mnie o wyda rze nia w mie ście, a potem zadbała rów nież
o to, by Jed no oki i Goblin zaznali skut ków jej nie za do wo le nia. Tobo nie
było i nie mógł się bro nić.

Cza ro dzieje nie prze jęli się by naj mniej. Żadna czter dzie sto pa ro latka –
ot, taka dziew czynka w ich oczach – nie była w sta nie onie śmie lić tych
żywych ska mie lin. Poza tym w poło wie sami pono sili odpo wie dzial ność za
psoty Tobo.

– Teraz przy wo łam Mur gena – powie działa Sahra. Wyda wało się, że
nagle zabra kło jej pew no ści sie bie. Ostat nimi czasy rzadko z nim
roz pra wiała. Wszy scy zasta na wia li śmy się dla czego. Zwią zek jej i Mur gena
był praw dzi wym przy kła dem roman tycz nej miło ści, jakby żyw cem wyję tej
z legendy, wraz ze wszyst kimi cha rak te ry stycz nymi moty wami,
włą czyw szy w to sprze ciw wobec woli bogów, roz cza ro wa nych rodzi ców,
roz pacz liwą roz łąkę i połą cze nie, intrygi wro gów i tak dalej. Pozo sta wała
jesz cze chyba tylko wyprawa jed nego na ratu nek dru giemu do kra iny
umar łych. A w chwili obec nej Mur gen, dzięki uprzej mo ści sza lo nej
cza row nicy, Duszo łap, tkwił w cał kiem nie złym lodo wa tym pie kle. On
i wszy scy Uwię zieni żyli wciąż, pogrą żeni w magicz nej sta zie, pod
powierzch nią rów niny lśnią cego kamie nia, w miej scu i warun kach zna nych
nam wyłącz nie dzięki temu, że Sahra była zdolna przy wo ły wać ducha
Mur gena.



Może sama staza była źró dłem pro blemu? Z każ dym dniem Sahra
sta wała się coraz star sza. Dla Mur gena czas nie pły nął. Może zaczęła się
oba wiać, że zanim uwol nimy Uwię zio nych, będzie już star sza od jego
matki?

To smutne, ale po latach stu diów zro zu mia łam, że więk szość wyda rzeń
histo rycz nych tak naprawdę spro wa dza się do kwe stii oso bi stych, takich jak
ta, nie zaś pościgu za wznio słymi ide ami.

Dawno temu Mur gen nauczył się opusz czać swe ciało pod czas snu. Do
teraz zacho wał ponie kąd tę zdol ność, lecz nie stety, została ona ogra ni czona
uwa run ko wa niami jego pułapki. Był cał ko wi cie pozba wiony moż li wo ści
doko na nia cze go kol wiek poza obsza rem groty sta ro żyt nych, o ile nie został
wezwany przez Sahrę albo – taka moż li wość też ist niała i sama myśl o niej
wywo ły wała w nas dreszcz – przez jakie go kol wiek innego nekro mantę,
który wie działby, jak doń dotrzeć.

Duch Mur gena był ide al nym szpie giem. Nikt poza naszym krę giem,
chyba tylko prócz jedy nej Duszo łap, nie byłby w sta nie wykryć jego
obec no ści. Mur gen dono sił nam o każ dej intry dze naszych wro gów –
 a przy naj mniej o tych, któ rych ist nie nie jawiło nam się w spo sób
dosta tecz nie prze ko nu jący, aby popro sić Sahrę o zba da nie sprawy. Cała
pro ce dura była kło po tliwa i miała swoje ogra ni cze nia, jed nak mimo to
Mur gen sta no wił naszą naj sil niej szą broń. Nie prze ży li by śmy bez niego.

A Sahra wzy wała go z coraz więk szą nie chę cią.
Bogo wie jedni wie dzą, jak trudno jest zacho wać wiarę. Wielu z naszych

braci utra ciło ją, a potem z każ dym dniem odsu wali się od nas, ginąc gdzieś
w cha osie impe rium. Nie któ rzy może odzy skają dawny zapał, jeśli
odnie siemy jeden czy dwa wyraźne suk cesy.

Minione lata oka zały się bole sne dla Sahry. Stra ciła trójkę dzieci – ból,
któ rego żaden kocha jący rodzic nie powi nien zno sić. Ich ojca stra ciła
rów nież, ale nie przy spo rzyło jej to zbyt wiel kiego cier pie nia. Żaden z tych,
któ rzy go pamię tali, nie potra fił powie dzieć o nim dobrego słowa. Cier piała
z nami wszyst kimi pod czas oblę że nia Dżaj kuru.

Może Sahra – i cały lud Niu eng Bao – roz gnie wali Gan ge szę. A może
ten bóg, mający kilka sło nich głów, po pro stu bawił się kosz tem swych
wier nych? Wia domo, że Kina lubo wała się w takich wła śnie rze czach.

Goblin i Jed no oki nie uczest ni czyli zazwy czaj w obrzę dzie
wywo ły wa nia Mur gena przez Sahrę. Nie potrze bo wała ich pomocy. Zakres



magicz nych zdol no ści, jakimi dys po no wała, był wąski, ale nie bra ko wało
im siły, ci dwaj zaś potra fili naro bić kło po tów nawet wów czas, gdy sta rali
się zacho wy wać wła ści wie.

Obec ność tych żywych ska mie lin aku rat teraz, tutaj, upew niła mnie, że
szy kuje się coś nie zwy kłego. Obaj byli tak sta rzy, że przy życiu
utrzy my wały ich jedy nie cza ro dziej skie umie jęt no ści. Jed no oki, jeśli
Kro niki nie kła mały, dawno skoń czył dwie ście lat. Jego nie od łączny
towa rzysz jest młod szy o nie cały wiek.

Żaden nie jest szcze gól nie rosły. I bar dzo dobrze. Obaj są niżsi ode
mnie. I ni gdy nie byli wyżsi. Nawet zanim zmie nili się w wyschnięte stare
tru chła, co nastą piło zapewne, kiedy mieli mniej wię cej koło pięt na stu lat.
Nie potra fi łam sobie wyobra zić Jed no okiego ina czej jak sta rego. Musiał się
już stary uro dzić. I nosił naj wstręt niej szy i naj bar dziej par szywy czarny
kape lusz, jaki świat kie dy kol wiek oglą dał.

Może Jed no oki nie jest w sta nie umrzeć, ponie waż ciąży na nim
prze kleń stwo tego kape lu sza? Może kape lusz używa go jako swego
rumaka, od któ rego prze trwa nia zależy także jego ist nie nie?

Ten popę kany, śmier dzący kawał złach ma nio nego filcu trafi do
naj bliż szego ognia, zanim zwłoki Jed no okiego skoń czą podry gi wać.
Wszy scy nie na wi dzą tego kape lu sza.

W szcze gól no ści zaś nie znosi go Goblin. Cze pia się go za każ dym
razem, gdy wda się w sprzeczkę z Jed no okim, co przy da rza się mniej
wię cej tak czę sto, jak się spo ty kają.

Jed no oki jest mały, czar no skóry i pomarsz czony. Goblin jest mały, biały
i pomarsz czony. Ma twarz jak zaschnięty pysk ropu chy.

Jed no oki wspo mina o tym w każ dej kłótni, zda rza ją cej się zawsze, gdy
tylko znajdą widow nię, z któ rej nikt nie ma tyle odwagi, by się wtrą cić.

Jed nak kiedy Sahra jest w pobliżu, sta rają się zacho wy wać przy zwo icie
ze wszyst kich sił. Ta kobieta ma jakiś dar. Potrafi wydo być z ludzi ich
naj lep sze cechy. Wyjąt kiem jest jej matka. Cho ciaż prawdę mówiąc, to
Trol lica bywa o wiele gor sza, kiedy córki nie ma w pobliżu.

Naprawdę jeste śmy szczę śliwi, nie musząc nazbyt czę sto widy wać Ki
Goty. Okrut nie doku czają jej stawy. Anga żu jemy Tobo do opieki nad nią,
cynicz nie wyko rzy stu jąc szcze gólną nie wraż li wość, jaką oka zuje wobec jej
jadu. Mło dziak jest zresztą jej oczkiem w gło wie – co z tego, że jego ojciec
był jakąś obcą gnidą.



– Oni twier dzą, że zna leźli sku tecz niej szy spo sób mate ria li za cji
Mur gena. – Sahra zwró ciła się do mnie. – Tak że będziemy mogli
roz ma wiać z nim bez po śred nio. – Zazwy czaj Sahra, przy zy wa jąc go,
musiała komu ni ko wać się z nim sama. Mnie zupeł nie bra ko wało
spi ry ty stycz nego ucha.

– Jeśli będzie cie w sta nie przy wo łać go w postaci na tyle sil nej, żeby
pozo stali mogli go zoba czyć i usły szeć, to Tobo rów nież powi nien przy tym
być – odpar łam. – Ostat nio zaczął zada wać mi mnó stwo pytań na temat
ojca.

Sahra spoj rzała na mnie dziw nie. Pró bo wa łam coś jej prze ka zać, ale ona
w ogóle nie poj mo wała, o co mi cho dzi.

– Chło pak powi nien poznać swego sta rego – wychar czał Jed no oki.
Spoj rzał na Goblina, cze ka jąc tylko, by jego sło wom zaprze czył czło wiek,
który swo jego ojca nie poznał w ogóle. Było to dla nich typowe. Zacząć
sprzeczkę, nie dba jąc o takie dro bia zgi, jak fakty albo zdrowy roz są dek.
Spór o to, czy warci są kło po tów, jakie spra wiają, cią gnął się od poko leń.

Tym razem Goblin się poha mo wał. Swoją replikę zacho wał na czas,
kiedy Sahry nie będzie w pobliżu i nie będzie mogła zawsty dzić go ape lem
do rozumu.

Sahra ski nęła na Jed no okiego.
– Ale naj pierw muszę się prze ko nać, czy wasz patent naprawdę zadziała.
Jed no oki zaczął nady mać się od razu. Ktoś ośmie lił się zapro po no wać

test polowy jego magii? Daj cie spo kój! Zapo mnij cie o tym, co było. Tym
razem…

– Nie zaczy naj – ostrze głam.
Czas wywarł na Jed no okim swe piętno. Sta ruch nie do końca mógł już

pole gać na wła snej pamięci. A ostat nio zdra dzał skłon ność do cał ko wi tej
dekon cen tra cji w samym środku wyko ny wa nej czyn no ści. Albo nie
pamię tał powodu, dla któ rego wła śnie wydzie rał się na kogoś. Tym
spo so bem, nie kiedy cał kiem bez na dziej nie, prze czył sam sobie.

Był już tylko bla dym cie niem tego wyschnię tego sta rego antyku, jakim
go pozna łam, choć dzięki wła snej mocy wciąż jesz cze jakoś funk cjo no wał.
Jed nak w poło wie każ dej wyprawy zapo mi nał, dokąd wła ści wie zmie rzał.
Co prawda nie kiedy wycho dziło mu to na dobre, zazwy czaj wszakże
spro wa dzało kło poty. Kiedy było trzeba, Tobo dbał o to, by Jed no oki dotarł
do celu. On też prze pa dał za dzie cia kiem.



Rosnąca sła bość małego cza ro dzieja spra wiała, że łatwiej było utrzy mać
go w domu, z dala od pokus mia sta. Jedna chwila nie uwagi mogła prze cież
zgu bić nas wszyst kich. A Jed no oki ni gdy wła ści wie nie pojął do końca, na
czym polega dys kre cja.

Goblin zachi cho tał, gdy zoba czył, że Jed no oki ustę puje.
– Czy wy dwaj mogli by ście się wresz cie skon cen tro wać na tym, co

macie zro bić? – zapro po no wa łam. Prze śla do wał mnie strach, że pew nego
dnia Jed no oki zaśnie w środku jakie goś śmier tel nie groź nego zaklę cia,
a nas zaleje horda demo nów albo lawina krwio żer czego robac twa,
wście kłego, że wyrwano je z jakie goś bagna odle głego o tysiące
kilo me trów. – To naprawdę ważne.

– To zawsze jest ważne – gde rał Goblin. – Nawet kiedy to tylko: Goblin,
nie mógł byś mi pomóc, bo jestem zbyt leniwa, żeby sama wypo le ro wać
sre bra? Brzmi to tak, jakby świat się koń czył. Wszystko jest niby zawsze
takie ważne? Hmm!

– Widzę, że jesteś dziś wie czór w dobrym nastroju.
– Miau!
Jed no oki zwlókł się z krze sła. Wsparł się na lasce, wymru czał jakąś

nie po chlebną uwagę pod moim adre sem i powłó cząc nogami, poczła pał do
miej sca, gdzie stała Sahra. Zapo mniał, że jestem kobietą. Kiedy o tym
pamię tał, bywał znacz nie mniej nie przy jemny, cho ciaż ni gdy prze cież nie
ocze ki wa łam wyjąt ko wego trak to wa nia wyłącz nie dla tego, że mia łam
nie szczę ście się nią uro dzić.

Od dnia, kiedy zaczął cho dzić o lasce, Jed no oki stał się groźny
w zupeł nie nowy spo sób. Zwykł bić nią ludzi. Albo ich żgać. Bez prze rwy
zasy piał to tu, to tam, ale ni gdy nie można było być pew nym, czy drzemka
nie jest uda wana. Jeśli tylko symu lo wał, koniec laski w każ dej chwili mógł
zaplą tać się mię dzy czy jeś nogi.

Jed nak tak naprawdę bali śmy się, że Jed no oki długo już nie pocią gnie.
Bez niego nasze szanse na unik nię cie wykry cia zmniej szały się
dra ma tycz nie. Goblin z pew no ścią sta rałby się jak tylko potrafi, ale sam
byłby po pro stu nie wiele zna czą cym cza ro dzie jem. Nasza sytu acja
wyma gała zaś pracy co naj mniej dwóch takich jak oni, i to w szczy to wej
for mie.

– Zaczy naj, kobieto – zgrzyt nął zębami Jed no oki. – Goblin, ty
bez war to ściowy worku żuczych glu tów, dasz wresz cie te rze czy tutaj? Nie



mam zamiaru ster czeć tak przez całą noc.
Sahra już roz sta wiła dla nich stół. Sama nie uży wała żad nych

instru men tów pomoc ni czych. W okre ślo nym momen cie po pro stu
kon cen tro wała swe myśli na oso bie Mur gena. Kon takt nawią zy wała
zazwy czaj szybko. W cza sie, gdy tra piły ją mie sięczne dole gli wo ści i kiedy
obni żała się jej wraż li wość, zwy kła śpie wać w Niu eng Bao.
W prze ci wień stwie do nie któ rych braci z Kom pa nii mam kiep ski słuch
języ kowy. Z Niu eng Bao nie rozu miem pra wie nic. Jej pio senki z pozoru
brzmiały jak koły sanki. Nie wy klu czone jed nak, że ich słowa nio sły jakąś
głęb szą treść. Wujek Dodż przez cały czas mówił zagad kami, upie ra jąc się
rów no cze śnie, że sens jego słów byłby dla nas cał ko wi cie jasny, gdy by śmy
tylko zechcieli nad sta wić ucha.

Wujek Dodż zazwy czaj prze bywa gdzie indziej. Dzięki Bogu. Ma jakieś
wła sne plany – acz kol wiek nawet on sam nie wie chyba do końca, o co mu
cho dzi. Jego świat powoli odcho dzi w prze szłość i zmie nia się w spo sób,
któ rego on chyba nie akcep tuje.

Gobli nowi udało się przy tar gać do stołu worek pełen róż nych
przed mio tów, nie pomstu jąc na okropne maniery Jed no okiego. Ostat nimi
czasy coraz czę ściej odpusz czał sta rusz kowi, niby tylko przez wzgląd na
sku tecz ność podej mo wa nych dzia łań. Zatem gdy w grę nie wcho dziła
praca, nie mar no wał czasu na wypo wia da nie swych opi nii.

Nawet kiedy pra co wali razem, jak teraz, roz kła da jąc narzę dzia, zaraz
zaczy nali się sprze czać o wła ściwe poło że nie prak tycz nie każ dego
instru mentu. Mia łam ochotę dać im klapsa, jakby byli roz do ka zy wa nymi
czte ro lat kami.

Sahra zaczęła śpie wać. Miała piękny głos. Nie powinna go tak
zanie dby wać i uży wać wyłącz nie w tego rodzaju celach. Cho ciaż w ści słym
tego słowa zna cze niu nie upra wiała by naj mniej nekro man cji. Nie
naka zy wała Mur ge nowi abso lut nego posłu szeń stwa, nie wywo ły wała też
jego ducha – Mur gen wciąż gdzieś tam żył. Tylko jego duch, zwa biony
inwo ka cją, opusz czał grób.

Żało wa łam, że pozo sta łych Uwię zio nych nie da się też przy wo łać.
Zwłasz cza Kapi tana. Potrze bo wa li śmy odro biny natchnie nia.

W prze strzeni mię dzy Gobli nem a sto ją cym po prze ciw nej stro nie stołu
Jed no okim zaczął for mo wać się jakby obło czek drob niut kiego pyłu. Nie, to



nie był pył. Ani dym. Dotknę łam pal cem, posma ko wa łam. To była
deli katna, chłodna, wodna mgiełka. Goblin rzekł do Sahry:

– Jeste śmy gotowi.
Brzmie nie jej głosu zmie niło się. Zadźwię czały w nim nie malże czułe

tony. Ale sens słów umy kał mi jesz cze bar dziej niż poprzed nio.
W powie trzu mię dzy dwoma cza ro dzie jami zma te ria li zo wała się twarz

Mur gena, drżąc niczym odbi cie na wzbu rzo nej powierzchni stawu. Byłam
zasko czona, nie tyle samą magią, ile jego wido kiem. Wyglą dał iden tycz nie,
jak go zapa mię ta łam, na jego obli czu nie było ani jed nej nowej zmarszczki.
A prze cież żadne z nas nie wyglą dało już tak jak daw niej.

Sahra zaczy nała powoli przy po mi nać swoją matkę z cza sów Dżaj kuru.
Oczy wi ście nie była tak masyw nie zbu do wana. No i nie koły sała się,
cho dząc, co u tam tej sta no wiło efekt doku cza ją cych sta wów. Nie mniej jej
piękno szybko prze mi jało. Doprawdy cud, że ta zazwy czaj szybko
zani ka jąca cecha kobiet Niu eng Bao u niej utrzy mała się tak długo. Sło wem
o niczym nie wspo mniała, acz kol wiek takie myśli nie raz wyraź nie
przy cho dziły jej do głowy. Miała w sobie odro binę próż no ści, lecz
zasłu gi wała na to.

Zaiste, czas jest naj bar dziej nie go dzi wym pośród wszyst kich łotrów.
Mur gen nie był zado wo lony, że się go wzywa. Oba wia łam się, że cierpi,

czu jąc nie po kój drę czący Sahrę. Prze mó wił, a ja nie mia łam naj mniej szych
kło po tów ze zro zu mie niem go, choć jego głos był tylko ete rycz nym
szep tem.

– Śni łem. Jest takie miej sce… – Jego iry ta cja roz wie wała się powoli.
Zastą piło ją naj czyst sze prze ra że nie. I ja wie dzia łam, że śnił o miej scu
kości, które poja wia się w Kro ni kach spi sa nych jego ręką. – Biały kruk… –
 Rze czy wi ście chyba mie li śmy pro blem, skoro wolał snuć się po sen nych
marach Kiny, niźli zakosz to wać bodaj cie nia praw dzi wego życia.

– Jeste śmy gotowi do dzia ła nia – poin for mo wała go Sahra. – Radi sza
zwo łała nie dawno zebra nie Taj nej Rady. Zobacz, czym się zaj mują.
Upew nij się, czy Łabędź jest obecny. – Obli cze Mur gena roz wiało się we
mgle. Sahra popa trzyła za nim smutno. Goblin i Jed no oki zaczęli
pomsto wać na cho rą żego, że odszedł tak szybko.

– Widzia łam go – powie dzia łam. – Świet nie. Sły sza łam go rów nież.
Dokład nie tak, jak zawsze sobie wyobra ża łam, że duch prze mówi.

Goblin wyszcze rzył się i odparł:



– To dla tego, że sły sza łaś to, co spo dzie wa łaś się usły szeć. Wiesz
dobrze, że tak naprawdę żaden dźwięk nie docie rał do two ich uszu.

Jed no oki skrzy wił się. Ni gdy nic nikomu nie wyja śniał. Chyba że
tłu ma czył się przed Ki Gotą, kiedy przy ła pała go na wśli zgi wa niu się do
domu w środku nocy. Wów czas potra fił stwo rzyć opo wieść tak zawiłą jak
sama histo ria Kom pa nii.

Sahra prze mó wiła gło sem wyraź nie zdra dza ją cym trud skry wa nia
prze peł nia ją cej ją gory czy:

– Może wpu ścić Tobo do środka? Wiemy już, że nie będzie żad nych
wybu chów ani ognia, a wam udało się wypa lić tylko dwie dziury w bla cie
stołu.

– Bez pod stawne zarzuty! – oznaj mił Jed no oki. – Stało się tak tylko
dla tego, że ten oto Żabi Pysk…

Cał ko wi cie zigno ro wała jego słowa.
– Tobo może zapi sy wać, co Mur gen ma nam do powie dze nia. Żeby

Ospała wyko rzy stała to póź niej. Już czas, byśmy prze kuli słowa na czyny.
Wyślij posłańca, jeśli Mur gen odkryje jakieś nie bez pie czeń stwo.

Taki był plan. Wów czas odno si łam się doń z jesz cze mniej szym
entu zja zmem niż teraz. Chcia łam zostać i poroz ma wiać ze sta rym
przy ja cie lem. Ale cała rzecz była znacz nie poważ niej sza niźli jakie kol wiek
spo tka nie po latach. Waż niej sza niż wie dza o losach Cebra.
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Murgen prze my kał po pałacu niczym duch. Porów na nie to wzbu dziło
w nim nie ja kie roz ba wie nie, ale tak naprawdę już nic nie potra fiło go
roz śmie szyć. Pół to rej dekady spę dzone w gro bie może doszczęt nie
pozba wić poczu cia humoru.

Pałac, który zawsze przy po mi nał spię trzoną stertę kamieni, w niczym
nie zmie nił swego cha rak teru. Cóż, może na kory ta rzach było jesz cze
wię cej kurzu, a budy nek coraz roz pacz li wiej wyma gał remontu. Wszystko
dzięki Duszo łap, która nie lubiła tłu mów ludzi pałę ta ją cych się pod nogami.
Więk szość wcze śniej zatrud nio nej, eta to wej służby pała co wej została
odpra wiona, a na jej miej sce przyj mo wano od czasu do czasu
przy pad ko wych pra cow ni ków, któ rym pła cono dniówki.

Gmach pałacu wzno sił się na szczy cie spo rego wzgó rza. Każdy kolejny
władca Taglios – poko le nie za poko le niem – roz bu do wy wał go, nie dla tego,
by zyskać wię cej prze strzeni, ale by pozo stać w pamięci potom nych
i pod trzy my wać tra dy cję. Taglia nie żar to wali, że za kolejne tysiąc lat nie
będzie już mia sta, tylko bez kre sne kilo me try kwa dra towe pałacu.
W więk szo ści zruj no wa nego.

Radi sza Drah, oswo iw szy się z fak tem, że jej brat Pra brin drah Drah
zagi nął pod czas wojen z Wład cami Cie nia, dodat kowo zmo bi li zo wana
groźbą wzbu dze nia gniewu Pro tek torki, ogło siła się głową pań stwa.
Tra dy cjo na li ści ze wspól not wyzna nio wych nie chcieli kobiety u wła dzy,
jed nakże dla nikogo nie było tajem nicą, iż ta wła śnie kobieta od lat już
fak tycz nie pia sto wała tę funk cję. Zarzu cane jej wady dawały się zasad ni czo
wytłu ma czyć ambi cjami jej kry ty ków. W zależ no ści od tego, kto wygła szał
nega tywną opi nię, miała popeł nić jeden z dwu wiel kich błę dów. Tudzież
oba naraz. Pierw szym była zdrada Czar nej Kom pa nii, skoro prze cież
powszech nie było wia domo, że nikt ni gdy na takiej zdra dzie nie zyskał.
Dru gim – szcze gól nie chęt nie wypo mi na nym przez wyż szych kapła nów –
 sam fakt naję cia Czar nej Kom pa nii na służbę. Sam ter ror Wład ców Cie nia,



starty w mię dzy cza sie, za sprawą Kom pa nii wła śnie, nie sta no wił
kontr ar gu mentu dla żad nej z bie żą cych zasług.

Wraz z Radi szą w kom na cie spo tkań Rady znaj do wało się kilka osób
nie za do wo lo nych z oczy wi stych wzglę dów. Spoj rze nie obser wa tora
auto ma tycz nie wędro wało naj pierw ku Pro tek torce. Duszo łap wyglą dała
dokład nie tak samo jak zawsze: szczu pła, o nie okre ślo nej płci, a jed nak
zmy słowa, w czar nej skó rze, czar nej masce, czar nym heł mie i czar nych
skó rza nych ręka wi cach. Sie działa za Radi szą, nieco wysu nięta w lewo,
spo wita kur tyną cie nia. Choć nie pod kre ślała swej obec no ści w żaden
szcze gólny spo sób, jasne było, kto podej muje osta teczne decy zje. Z każdą
kolejną godziną, każ dego dnia Radi sza znaj do wała nowe powody, by
żało wać, że pozwo liła aku rat temu kon kret nemu wiel błą dowi wsa dzić pysk
do swego namiotu. Koszty próby uchy le nia się od wywią za nia się
z nie szczę snej obiet nicy zło żo nej Czar nej Kom pa nii były już nie do
znie sie nia. Z pew no ścią dotrzy ma nie danego słowa nie byłoby tak bole sne.
Cóż gor szego mogłoby się bowiem zda rzyć od cier pień, jakie musiała
zno sić obec nie, gdyby razem z bra tem pomo gła jed nak Kapi ta nowi zna leźć
drogę do Kha to varu?

Po obu jej stro nach, przy pul pi tach, zwró ceni do sie bie twa rzami,
w odle gło ści czte rech i pół metra stali skry bo wie, usi łu jący dziel nie
noto wać wszystko, co zostało powie dziane. Jedna grupa słu żyła Radi szy.
Drugą zatrud niała Duszo łap. Od czasu do czasu, już po fak cie, wybu chały
spory w kwe stii tre ści decy zji pod ję tych pod czas posie dze nia Taj nej Rady.

Obie kobiety miały naprze ciw sie bie stół z bla tem dłu gim na trzy i pół
i sze ro kim na metr dwa dzie ścia. Za tym ze wszech miar nie do sta tecz nym
szań cem zasia dali czte rej męż czyźni. Wierzba Łabędź zaj mo wał pozy cję
u lewego krańca. Jego wspa niałe nie gdyś blond loki posi wiały i stra ciły
połysk. Na czubku głowy wyraź nie już się prze rze dzały. Łabędź był
obco kra jow cem. Łabędź był jed nym kłęb kiem ner wów. Łabędź miał robotę,
któ rej wcale nie chciał, ale z któ rej nie potra fił zre zy gno wać. Łabędź jechał
na grzbie cie tygrysa.

Wierzba Łabędź dowo dził Sza rymi. W oczach opi nii publicz nej.
W rze czy wi sto ści led wie można go było okre ślić mia nem figu ranta. Jeśli
już zda rzało mu się otwo rzyć usta, wycho dziły z nich słowa Duszo łap.
Jed nak nie na wiść ludu, któ rej przed mio tem zasłu że nie winna być
Pro tek torka, sku piała się na Wierz bie Łabę dziu.



Obok Łabę dzia zasia dali za sto łem trzej poga nia cze nie wol ni ków –
 wyżsi kapłani, któ rzy swą pozy cję zawdzię czali łasce Pro tek torki.
Wszystko to byli mali ludzie do wiel kich zadań. Ich obec ność na
zebra niach Rady była sprawą czy sto for malną. Nie brali udziału w żad nych
dys ku sjach, cho ciaż mogli wysłu chi wać pole ceń. Ich funk cja spro wa dzała
się do wyra ża nia zgody i popar cia dla Duszo łap, jeśli tej zda rzyło się
prze mó wić. Co ważne, wszy scy trzej wywo dzili się z kul tów Gunni.
Cho ciaż Pro tek torka wyko rzy sty wała Sza rych jako narzę dzie swej woli,
Sza dar nie mieli głosu w Radzie. Podob nie jak Vedna. Wierni wywo dzący
się spo śród tej ostat niej mniej szo ści burzyli się nie omal bez u stan nie,
ponie waż Duszo łap uzur po wała sobie więk szość cech przy na leż nych
jedy nie ich bogu, Vedna zaś byli bez na dziej nie mono te istyczni i upar cie nie
chcieli zre zy gno wać z żad nego spo śród swych dogma tów.

W grun cie rze czy, roz dy go tany i ner wowy Łabędź był czło wie kiem
dobrym. Kiedy tylko mógł, ujmo wał się za Sza dar.

W pomiesz cze niu znaj do wali się jesz cze dwaj męż czyźni, waż niejsi
zde cy do wa nie od trzech wspo mnia nych. Sie dzieli na wyso kich stoł kach za
wyso kimi pul pi tami umiesz czo nymi z tyłu stołu i spo glą dali na wszyst kich
z góry, niczym dwa wychu dzone stare sępy. Swoje sta no wi ska pia sto wali
jesz cze przed nasta niem Duszo łap, która jak dotąd nie zna la zła
odpo wied niego pre tek stu, by pozbyć się ich, choć nie rzadko ją iry to wali.

Pul pit po pra wej stro nie nale żał do Gene ral nego Inspek tora Archi wów
Czan dry Gokhale. Trudno o bar dziej mylący tytuł. Nie był on żad nym
sły ną cym z sumien no ści urzęd ni kiem. Pod jego kon trolą pozo sta wały
finanse i więk szość robót publicz nych. Był stary, łysy, chudy jak wąż
i dwa kroć bar dziej od niego pod stępny. Swą pozy cję zawdzię czał ojcu
Radi szy. Jego urząd nale żał do mniej waż nych, póki nie nade szły wojny
z Wład cami Cie nia. Wów czas wpływy jego biura i posia dana wła dza
roz ro sły się nie po mier nie. A Czan dra Gokhale nie wahał się ani chwili
przed połknię ciem nowego kęsa biu ro kra tycz nej wła dzy, jaki tra fił mu
w ręce. Był lojal nym zwo len ni kiem Radi szy i zago rza łym wro giem Czar nej
Kom pa nii. Nale żał jed nak do typu postaci, które gdy tylko dostrzegą przed
sobą nowe korzy ści, w jed nej chwili zmie niają poglądy jak kame leon.

Czło wiek zaj mu jący miej sce za pul pi tem sto ją cym po lewej stro nie
wyda wał się dużo bar dziej zło wrogi. Ardżana Dru pada był kapła nem kultu
Ravi-Lemna, ale próżno byłoby szu kać w nim choć kro pli bra ter skiej



miło ści. Nazwa jego ofi cjal nego tytułu brzmiała Pju ro jita, co ozna czało, że
w mniej szym lub więk szym stop niu peł nił funk cję nadwor nego kape lana.
W rze czy wi sto ści repre zen to wał na dwo rze praw dziwy głos kapłań stwa.
Kapłani wymu sili na Radi szy jego obec ność w cza sach, gdy czy niła
roz pacz li wie ustęp stwa, chcąc zdo być wszel kie moż liwe popar cie.
Podob nie jak Gokhale, Dru pada bar dziej był zain te re so wany posia da niem
wła dzy niźli dzia ła niami mają cymi na celu dobro Taglios. Cho ciaż trudno
było uwa żać go jedy nie za cynicz nego mani pu la tora. Jego czę ste fili piki
dawały się we znaki Pro tek torce bar dziej niż bez u stanne a nie ja sne pro te sty
finan sowe Gene ral nego Inspek tora. Dru pada sły nął ze zwi chrzo nych,
wście kle bia łych wło sów. Opla tały jego głowę niczym nawrzu cany przez
sza leńca stóg siana, któ remu nie dane było zapo znać się z zale tami
grze bie nia.

Jedy nie Gokhale i Dru pada zda wali się nie zda wać sobie sprawy z tego,
że ich dni są poli czone. Pro tek torka Wszyst kich Taglian nie kochała ich
by naj mniej.

Ostatni czło nek Rady był aku rat nie obecny, co wcale nie było rze czą
nie zwy kłą. Wielki Gene rał, Mogaba, wolał prze by wać w polu, nęka jąc
tych, w któ rych kazano mu upa try wać wro gów. Wewnętrzne walki w pałacu
napa wały go obrzy dze niem.

Jed nak teraz uwagę wszyst kich zaprzą tało co innego. Poja wiły się pewne
incy denty. Nale żało prze słu chać świad ków. Pro tek torka była
nie za do wo lona.

Wierzba Łabędź pod niósł się z miej sca. Ski nie niem dłoni przy wo łał
sier żanta Sza rych, który dotąd krył się w ciem no ściach za ple cami dwóch
star ców.

– Oto Dżio pal Singh. – Nikt nie zwró cił uwagi na nie zwy kłe imię.
Zapewne jakiś kon wer tyta. Dziw niej sze rze czy się zda rzały. – Jego oddział
patro luje teren sąsia du jący z pała cem od strony pół noc nej. Dzi siej szego
popo łu dnia ktoś z ludzi Sin gha odkrył mły nek modli tewny na jed nym
z pomni ków pamięci obok pół noc nego wej ścia. Do ramion młynka
przy cze pio nych było dwa na ście kopii tej oto sutry.

Łabędź zro bił praw dziwe przed sta wie nie, tak obra ca jąc w dło niach małą
kar teczkę, aby świa tło padało na pokry wa jące ją pismo. Krój liter z pozoru
przy po mi nał styl ekle zjalny. Jed nak osta tecz nie i tak nie udało mu się



zama sko wać wła snej indo len cji. Trzy mał kartkę do góry nogami. Wsze lako,
refe ru jąc treść tek stu, nie popeł nił błędu.

– Radża dharma. Powin ność Kró lów. Aby ście to wie dzieli: Wła dza
kró lew ska na zaufa niu polega. Król jest naj wy żej wynie sio nym, ale
i naj bar dziej pokor nym sługą ludu.

Łabędź nie roz po znał cytatu. Tekst był tak stary, że nie któ rzy uczeni
przy pi sy wali jego autor stwo temu lub innemu Panu Świa tła, a czas
powsta nia dato wali na epokę, gdy bogo wie nada wali prawa ojcom
ludz ko ści. Jed nak Radi sza Drah znała go. Pju ro jita rów nież. Za murami
pałacu ktoś wła śnie wzniósł stro fu jący palec.

Duszo łap pojęła prze sła nie. Jak rów nież to, do kogo było adre so wane.
– Tylko mnich boodyj ski mógł wpaść na pomysł nęka nia tego domu. –

 Ten pacy fi styczny, mora li styczny kult był młody i wciąż miał nie wielu
wyznaw ców. Nadto ucier piał w latach wojny nie malże rów nie dotkli wie, co
zwo len nicy Kiny. Adepci boodyj scy wyrze kali się nawet samo obrony. –
 Chcę dostać czło wieka, który to zro bił. – Wypo wie działa te słowa gło sem
swar li wego starca.

– Hm… – odparł Łabędź. Spie ra nie się z Pro tek torką nie było rze czą
roz sądną, jed nak zada nie wykra czało poza kom pe ten cje Sza rych.

Jedną z naj bar dziej draż nią cych cech Duszo łap była jej pozorna
umie jęt ność czy ta nia w myślach. Tak naprawdę, rzecz jasna, nie potra fiła
tego robić, ni gdy jed nak nie demen to wała podej rzeń zbyt zde cy do wa nie.
Nie po rów ny wal nie wygod niej było pozwo lić ludziom wie rzyć w to, co
zechcą.

– Skoro jest boody stą, dopro wa dzimy do tego, że sam się odda w nasze
ręce. Nie trzeba będzie żad nego śledz twa. – Zwró ciła się do Łabę dzia.

– Hę?
– Jest takie drzewo, bar dzo stare i sza cowne, cza sami nazy wane

Drze wem Boodiego. Rośnie w wio sce Sem czi. Oświe cony Boodi zdo był
sławę, próż nu jąc w jego cie niu, i dla tego wyznawcy Boodiego uwa żają je
za swoją naj cen niej szą reli kwię. Powiedz im, że zro bię z ich świę to ści stos
drewna na pod pałkę, jeśli czło wiek, który wyskro bał tę modli twę, nie stawi
się przede mną. I to zaraz. – Tym razem Duszo łap użyła głosu
dro bia zgo wej, mści wej sta ru chy.

Mur gen odno to wał sobie w pamięci suge stię dla Sahry – należy zro bić
wszystko, by winny nie dotarł do Pro tek torki. Pro fa na cja miej sca czci



przy spo rzy Duszo łap tysięcy dal szych wro gów.
Wierzba Łabędź chciał coś powie dzieć, ale Duszo łap weszła mu

w słowo.
– Nie dbam o to, czy oni mnie nie na wi dzą, Łabędź. Inte re suje mnie

tylko, żeby robili, co każę im robić i kiedy im każę. W każ dym razie
boody ści i tak nie będą pod no sić dłoni prze ciw mnie. To mogłoby poważ nie
zepsuć ich karmę.

Pro tek torka była bar dzo cyniczna.
– Zaj mij się tym, Łabędź.
Łabędź wes tchnął.
– Dziś wie czo rem znowu odbyły się te imprezy z dymem. Jedna z nich

była znacz nie oka zal sza, niż któ ra kol wiek z dotąd widzia nych. I znowu za
każ dym razem uka zy wało się godło Czar nej Kom pa nii. – Przed sta wił
kolej nego świadka Sza dar, który opo wie dział o tym, jak tłum pró bo wał go
uka mie no wać, ale sło wem nie wspo mniał o demo nie Najassi.

Wie ści nikogo spe cjal nie nie zasko czyły. Prze cież to był jeden
z głów nych powo dów zwo ła nia Rady. Radi sza pro wa dziła prze słu cha nie
dalej bez szcze gól nego zain te re so wa nia.

– Jak to się stało? Dla czego nie można było poło żyć kresu zaj ściu? Masz
prze cież ludzi na każ dym rogu ulicy. Czan dra? – Szu kała popar cia
u czło wieka, który wie dział dokład nie, ile kosz tuje utrzy ma nie służb
porząd ko wych.

Gokhale iście cesar skim gestem skło nił głowę.
Póki Radi sza pro wa dziła prze słu cha nie, Łabędź z łatwo ścią utrzy my wał

nerwy na wodzy. Ona nie potra fiła zadać mu bólu w spo sób, któ rego nie
zaznałby do tej pory. Nie potra fiła go skrzyw dzić jak Pro tek torka.

– Byłaś tam, na zewnątrz? – Zapy tał w pew nym momen cie – Możesz
prze cież prze brać się i wyjść. Niczym Sara goz z bajki. Na każ dej ulicy są
tłumy ludzi. Tysiące tam śpią. Pasaże i zaułki zasłane są ludz kimi
nie czy sto ściami. Cza sami ciżba bywa tak gęsta, że mogła byś zamor do wać
kogoś w odle gło ści trzech metrów od moich straż ni ków i nikt by niczego
nie zauwa żył. Ci, któ rzy bawią się w te rze czy, nie są prze cież głupi. Jeśli
rze czywiście mamy do czy nie nia z nie do bit kami Czar nej Kom pa nii, to
o głu potę posą dzać ich nie można. Prze trwali wszystko, co im
zgo to wa li śmy. Uży wają tłu mów w cha rak te rze osłony, dokład nie w taki
sam spo sób, jak w polu uży wa liby skał, drzew i krza ków. Nie noszą



mun du rów. Nie wyróż niają się spo śród innych. Nie są już obcy. Jeśli
rze czywiście chcesz ich przy gwoź dzić, to naj le piej od razu ogłoś, że od
dzi siaj wszy scy mają nosić śmieszne czer wone kape lu sze. – Nerwy
Łabę dzia powoli zaczy nały pusz czać. Ale powo dem tego nie były uwagi
Radi szy. Duszo łap, prze ma wia jąc wcze śniej jej ustami, ogło siła wiele
podob nie absur dal nych pro klam cji. – Jeśli zało żyć, że przy swo ili sobie
dok trynę woj skową Kom pa nii, to w momen cie gdy for mo wały się godła
z dymu, z pew no ścią nie było ich w pobliżu. Przy po mi nam zresztą, że do
końca nie znamy ich auto rów.

Z gar dła Duszo łap wydo był się głę boki jęk. W ten spo sób wyra ziła swe
poważne powąt pie wa nie, czy Łabędź ma w ogóle poję cie o czym kol wiek.
Jego nerwy zafa lo wały niczym pło mień gasną cej świecy. Zaczął się pocić.
Dosko nale zda wał sobie sprawę, że jest to spa cer nad prze pa ścią
w towa rzy stwie zupeł nej wariatki. Tole ro wano go niczym roz piesz czone
zwie rzątko domowe, tylko z powo dów zna nych samej cza row nicy cza sami
kie ru ją cej się w swych dzia ła niach racją zwy kłego kaprysu, który chwilę
póź niej mógł przy brać zupeł nie inną formę.

Nie był nie za stą piony. Wielu już odda lono. Duszo łap nie dbała o fakty,
nie prze zwy cię żalne prze szkody, czy też przy pad kowe zbiegi oko licz no ści.
Inte re so wały ją tylko rezul taty.

– Na plus należy odno to wać, że nie ma donie sień, nawet od naszych
naj bar dziej gor li wych infor ma to rów, z któ rych wyni ka łoby, iż ta dzia łal ność
sta nowi coś wię cej niż tylko sze reg drob nych naru szeń porządku – zaczął
słu żal czo. – Nawet jeśli mia łyby stać za tym nie do bitki Czar nej
Kom pa nii… i nawet uwzględ nia jąc eska la cję dzia łań z dzi siej szego
wie czoru…

– I ni gdy z niczym wię cej nie będziemy mieli do czy nie nia. – Duszo łap
mówiła gło sem śmia łej nasto latki. – Nie stać ich na nic wię cej prócz
gestów. Stra cili ducha, kiedy pogrze ba łam ich przy wód ców. –
Wypo wie działa to wszystko wład czym, męskim gło sem, naj wy raź niej
nale żą cym do kogoś, kto przy wykł do bez dy sku syj nego posłu szeń stwa. Ale
ze słów tych można było wycią gnąć wnio sek, że osta tecz nie nie spo sób
wyklu czyć, iż żoł nie rze Kom pa nii mimo wszystko wciąż żyją, co zresztą
zna la zło odbi cie w szcze gól nej into na cji koń co wych par tii zda nia.
W kwe stii wyda rzeń na rów ni nie lśnią cego kamie nia ist niały wąt pli wo ści,



któ rych sama Duszo łap nie potra fiła roz pro szyć. – Zacznę się mar twić,
kiedy tamci zmar twych wstaną.

Zatem nie wie działa.
Prawdę mówiąc, prze biegu wyda rzeń na rów ni nie nikt wów czas nie

kon tro lo wał. Ucieczka jej i Łabę dzia była kwe stią czy stego przy padku.
Jed nak Duszo łap nale żała do tych, któ rzy wie rzą, że łaskawa życz li wość
For tuny należy się im z mocy uro dze nia.

– Zapewne masz rację. Cała sprawa zaś odgry wała rolę wyłącz nie
mar gi nalną, jeśli dobrze poją łem, co suge ru jesz.

– Dzia łają tu inne siły – powie działa Duszo łap. Był to głos wieszczki,
pełen ukry tych zna czeń.

– Poja wiły się donie sie nia o Oszu stach – oznaj miła Radi sza, zaska ku jąc
tym wszyst kich, także bez cie le snego szpiega. – Otrzy ma łam ostat nio
raporty z Dedża gore, Mel der maj, z Gho dża i Dan dżil o ludziach
zamor do wa nych wedle spo sobu Dusi cieli.

Naj szyb ciej doszedł do sie bie Łabędź.
– W typo wej robo cie Dusi cieli tylko zabójcy wie dzą, co się stało. To nie

są mor dercy. Ciała powinny zostać pogrze bane w jakimś świę tym miej scu,
zgod nie z reli gij nym rytu ałem.

Radi sza zigno ro wała jego uwagę.
– Dzi siaj udu szono czło wieka. Tutaj, w Taglios. Ofiarą był Per h jul

Koodżi. Zgi nął w domu uciech, spe cja li zu ją cym się w mło dych
dziew czę tach. Takie miej sca wciąż ist nieją, choć rze komo miało ich już nie
być. – To było oskar że nie. Sza rzy otrzy mali zada nie wyko rze nie nia
wszyst kich prze ja wów tego rodzaju wyzy sku. Ale Sza rzy pra co wali dla
Pro tek torki, a jej cała sprawa nie obcho dziła. – Wno szę stąd, że za
pie nią dze dalej można mieć wszystko, co komu się przy śni.

Winą za ogól no na ro dową zapaść moralną nie któ rzy obcią żali Czarną
Kom pa nię. Inni rodzinę rzą dzącą. Paru ośmie liło się oskar żyć nawet
Pro tek torkę. Ale osoba win nego w isto cie nie miała nic do rze czy, podob nie
jak fakt, że naj pa skud niej sze zło ist niało tu nie malże od chwili, gdy na
brzegu rzeki ktoś wzniósł pierw szą chatkę z gliny – Taglios zmie niło się
rze czywiście, a zroz pa czeni ludzie zro bią wszystko, by prze żyć. W takiej
sytu acji tylko głu piec ocze ki wałby wiel kich efek tów.

– Kim był ten Per h jul Koodżi? – spy tał Łabędź i z wście kło ścią obej rzał
się przez ramię. Miał wła snego skrybę, który zapi sy wał prze bieg



posie dze nia, sie dząc gdzieś tam skryty w ciem no ściach. Naj wy raź niej
zasta na wiał się, dla czego Radi sza wie działa o mor der stwie, skoro on nie
miał o niczym poję cia. – Wycho dzi na to, że facet dostał tylko to, czego się
dopra szał. Jesteś pewna, że nie cho dzi tylko o przy godę z małą
dziew czynką, która przy brała nie po myślny obrót?

– Bar dzo moż liwe, że Koodżi zasłu żył na to, co mu się przy tra fiło –
przy znała Radi sza z gorz kim sar ka zmem. – Był wyzna nia Vedna, tak więc
obec nie, jak przy pusz czam, może całą sprawę omó wić ze swoim bogiem.
Jego moral ność nas nie inte re suje, Wierzba. Nato miast jego pozy cja tak.
Był jed nym z waż niej szych asy sten tów Gene ral nego Inspek tora. Zbie rał
podatki w Chekka i na wschod nim brzegu rzeki. Jego śmierć spo wo do wała
pro blemy, któ rych roz wią za nie zaj mie kilka mie sięcy. Pod le głe mu obszary
dostar czały nam naj więk szych docho dów.

– Może to ktoś, kto zale gał…
– Dziew czynka prze żyła. A ponadto zdą żyła zawo łać pomoc.

Natych miast poja wili się ludzie, któ rzy zazwy czaj dbają spo kój w takich
miej scach. Zro bili to Dusi ciele. To było mor der stwo ini cja cyjne. Kan dy dat
Dusi cieli oka zał się nie udolny. Nie mniej, z pomocą zbroj nych, udało mu się
skrę cić kark Koodżiego.

– A więc ich schwy tano.
– Nie. Była z nimi ta, którą nazy wają Córką Nocy. Doglą dała ini cja cji.
A chłopcy o umię śnio nych kar kach na jej widok potra cili zmy sły ze

stra chu. Żaden Gunni ani Sza dar nie uwie rzyłby, że Córka Nocy jest
zwy czajną, paskudną młodą kobietą, nie zaś posta cią mityczną. Nie wielu
Taglian wyzna ją cych któ rąś z tych dwu reli gii zna la złoby w sobie dość
odwagi, aby jej prze szko dzić.

– W porządku – ustą pił Łabędź. – To wska zuje na praw dzi wych
Dusi cieli. Ale jak roz po znali Córkę Nocy?

Duszo łap naj wy raź niej stra ciła wresz cie cier pli wość i wark nęła:
– Powie działa im wprost, kim jest, głup ta sku! „Jam jest Córka Nocy.

Jam jest Dzie cię Nad cho dzą cej Ciem no ści. Pójdź cie pod ochronę mej matki
albo sta nie cie się strawą dla bestii znisz cze nia w Roku Cza szek”. Typowe
pom pa tyczne bzdury okul ty stów. – Głos Duszo łap stał się mono tonną,
bez barwną mową wykształ co nego scep tyka. – Nie wspo mi na jąc już o tym,
że była bladą niczym wam pi rzyca, ład niej szą kopią mojej sio stry w jej
wieku.



Córka Nocy nie bała się nikogo i niczego. Wie działa dosko nale, że jej
duchowa rodzi cielka, Kina Nisz czy cielka, Mroczna Matka, ochroni ją –
nawet jeśli od ponad dzie się ciu lat bogini ani drgnęła w swoim śnie. Plotki
na temat Córki Nocy od lat krą żyły pota jem nie wśród spo łe czeń stwa. Wielu
wie rzyło, że jest ona tą, za którą się podaje. To z kolei przy czy niało się do
umoc nie nia jej wła dzy nad zbio rową wyobraź nią ludu.

Kolejna plotka, która zresztą w miarę upływu czasu coraz bar dziej
tra ciła na war to ści, przy pi sy wała Czar nej Kom pa nii zdła wie nie w zarodku
pro jektu spro wa dze nia na zie mię Roku Cza szek Kiny i odsu nię cie dnia jego
nadej ścia do momentu, gdy pań stwo tagliań skie zde cy do wało się zdra dzić
wyna ję tych obroń ców.

Zarówno Oszu ści, jak i Kom pa nia dys po no wali siłą psy chicz nego
oddzia ły wa nia dalece prze kra cza jącą ich liczeb ność. Prze cho dząc do sfery
legend, jedni i dru dzy stali się jesz cze bar dziej prze ra ża jący.

Naj bar dziej istotne w tej infor ma cji było to, że Córka Nocy zde cy do wała
się przy być we wła snej oso bie do Taglios. I że odwa żyła się uka zać
publicz nie. A gdzie szła Córka Nocy, tam z pew no ścią podą żał niczym
wierny sza kal wódz wszyst kich Oszu stów, wcie lona legenda, żyjący święty
Dusi cieli, Nara jan Singh – a jego nie go dziwe dzieło wędro wało wraz z nim.

Mur gen zaczął zasta na wiać się nad prze rwa niem misji i ostrze że niem
Sahry, by odwo łać wszystko do czasu, póki wie ści nie zostaną
potwier dzone. Cokol wiek jed nak miało nastą pić, było już za późno.

Nara jan Singh był naj bar dziej znie na wi dzo nym wro giem Czar nej
Kom pa nii, spo śród tych, któ rzy wciąż jesz cze cie szyli się zdro wiem. Ani
Mogaby, ani nawet Duszo łap, która była daw nym, pradaw nym wro giem,
nie ści gano z taką zacie kło ścią jak jego. On ze swej strony rów nież nie
darzył Kom pa nii miło ścią. Raz udało się go zła pać. Wów czas spę dził długi
czas w wyjąt kowo nie przy jem nej gości nie u ludzi, któ rzy swo bod nie dawali
upust swej zło ści. Miał długi, które z rado ścią byłby spła cił, gdyby tylko
uzy skał łaskawą apro batę swej bogini.

Posie dze nie Taj nej Rady, jak to bywało zazwy czaj, zmie niło się wkrótce
w powódź wza jem nych oskar żeń, w któ rej zarówno Pju ro jita, jak
i Gene ralny Inspek tor pró bo wali chy trymi posu nię ciami oczer nić się
nawza jem, a być może rów nież osła bić pozy cję Łabę dzia. Pju ro jita mógł
liczyć na pewne popar cie trzech zaufa nych kapła nów – chyba, że Duszo łap
miała aku rat inne plany. Gene ral nego Inspek tora popie rała Radi sza.



Sprzeczki te zazwy czaj cią gnęły się w nie skoń czo ność, acz kol wiek
doty czyły spraw try wial nych, o cha rak te rze raczej sym bo licz nym niźli
mery to rycz nym. Pro tek torka nie pozwo li łaby ni gdy, aby wynik nęło z nich
coś, czego nie apro bo wała.

Kiedy Mur gen zaczął już zbie rać się do odej ścia – jak zwy kle z jego
obec no ści nikt nie zda wał sobie sprawy – do kom naty wpa dło dwóch
kró lew skich gwar dzi stów. Natych miast ruszyli w stronę Wierzby Łabę dzia,
cho ciaż to nie on dowo dził ich for ma cją. Zapewne przy nie sione przez nich
wie ści miały takie zna cze nie, że nie chcieli ich prze ka zać
nie prze wi dy wal nej Pro tek torce, ofi cjal nie peł nią cej funk cję ich kapi tana.
Łabędź słu chał przez chwilę, potem ude rzył pię ścią w stół.

– Cho lera! Wie dzia łem, że to coś wię cej niż drobne zakłó ce nia
porządku. – Prze mknął obok Pju ro jity, rzu ca jąc mu w prze lo cie pogar dliwe
spoj rze nia. W ich wza jem nych sto sun kach nie było już śladu przy jaźni.

Zaczęło się, pomy ślał Mur gen. Trzeba wra cać do składu Do Tranga.
I tak nie mógł powstrzy mać już biegu spraw. Mógł nato miast zanieść
słówko do pozo sta ją cych w kwa te rze głów nej, żeby ruszyli śla dem
Nara jana i Córki Nocy moż li wie jak naj szyb ciej.
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Sahra potra fiła zmie niać obli cze z równą łatwo ścią, z jaką aktor nakłada
maski. Cza sami była okrutną, chy trą, na zimno wszystko kal ku lu jącą
nekro mantką, która spi sko wała z Uwię zio nymi. Kiedy indziej bywała
wdową po cho rą żym i ofi cjal nym kro ni ka rzu Kom pa nii, by znów stać się
czułą matką Tobo. Nato miast zawsze, gdy uda wała się na mia sto, zmie niała
się w Min Sub re dil, kogoś jesz cze innego.

Min Sub re dil była wyrzut kiem spo łecz nym, nie ślubną córką kapłana
Khusy i nie rząd nicy Niu eng Bao. A i tak Min znała swo ich przod ków lepiej
niż połowa ludzi żyją cych na uli cach Taglios. Nie ustan nie mam ro tała ich
imiona. Gotowa była opo wia dać o nich każ demu, kogo potra fiła zmu sić do
słu cha nia.

Owdo wiała Min Sub re dil wycho wy wała swoje jedyne dziecko,
posłu gu jąc przez cały dzień w pałacu. Teraz, każ dego ranka, dobrze przed
świ tem dołą czała do zgro ma dze nia nie szczę śni ków tło czą cych się przy
tyl nym wej ściu na pół noc nej ścia nie budowli w nadziei zna le zie nia pracy.
Cza sami towa rzy szyła jej opóź niona w roz woju sio stra męża, Saua.
Nie kiedy Sub re dil przy pro wa dzała też swoją córkę, cho ciaż ostat nio coraz
rza dziej. Dziew czyna była już w takim wieku, że mogła komuś wpaść
w oko.

Dżaul Barun dandi, młod szy pomoc nik zarządcy, wycho dził codzien nie
przed furtkę dla służby i oznaj miał, ile sta no wisk pracy jest do obsa dze nia
tego dnia, a potem wybie rał na nie ludzi. Barun dandi zawsze brał Min
Sub re dil, ponie waż, mimo że była zbyt szpetna, aby żądać od niej usług
sek su al nych, można było liczyć, iż za otrzy maną pen sję dobrze wykona
swą pracę. Min była bar dzo zde spe ro wana.

Barun dandi lubił wszech obecną postać Sub re dil. Zde kla ro wany
wyznawca Gunni, zgod nie z dok tryną gło szoną przez kult Khusy, czę sto
dołą czał do swych modlitw prośbę, by oszczę dzono mu takiego szczę ścia,
jakiego zazna wała w życiu Sub re dil. Ni gdy nie przy znałby się do tego



przed swo imi koleż kami, ale po czę ści fawo ry zo wał Sub re dil ze względu na
to, że miała tak kiep skiego ojca. Jak więk szość łotrów, oka zy wał swą
nie go dzi wość tylko przez więk szość czasu, głów nie w drob nost kach.

Sub re dil, podob nie jak Ki Sahra, ni gdy się nie modliła. Sah rze bogo wie
nie byli do niczego potrzebni. Nie świa doma jego nie śmia łych uczuć,
w swych myślach goto wała los Dżau lowi Barun dan diemu. Kiedy nadej dzie
czas, będzie miał spo sob ność, by poża ło wać swych szy kan.

Długo, długo będzie żało wał, a jego udręka będzie wielka jak całe
impe rium Taglios. Kiedy tylko nadej dzie czas…

 
Prze szli śmy przez labi rynt zaklęć mylą cych i odwra ca ją cych uwagę.

Przez wiele lat Goblin i Jed no oki ota czali całe sąsiedz two misterną sie cią
cza rów ochron nych, tak sub tel nych, że wyłącz nie Pro tek torka mogłaby je
dostrzec. Gdyby szu kała. Ale Duszo łap nie wycie rała bru ków
w poszu ki wa niu kry jó wek wroga. Miała Sza rych i swoje cie nie,
i nie to pe rze, i kruki, które wyko ny wały za nią brudną robotę. One jed nak
były zbyt głu pie, aby zauwa żyć, że są kie ro wane w inną stronę albo
dys kret nie pro wa dzone przez dany obszar w spo sób, który by naj mniej nie
róż nił się dla nich od swo bod nej wędrówki. Dwaj mali cza ro dzieje
więk szość czasu spę dzili, opo rzą dza jąc i posze rza jąc labi rynt zaklęć
mylą cych. Ludzie, któ rym nie ufa li śmy, nie byli w sta nie dostać się bli żej
niźli na dwie ście metrów od naszych kwa ter. Przy naj mniej o wła snych
siłach.

My nie mie li śmy takich kło po tów. Każdy nosił na lewym nad garstku
bran so letę z łyka. Zacza ro wana, osła biała wpływ zaklęć mylą cych.
Pozwa lała dostrzec prawdę.

Takim też spo so bem czę sto wie dzie li śmy, co zamie rzał uczy nić pałac,
zanim plany te zostały zre ali zo wane. Min Sub re dil, a nie kiedy i Saua,
pod słu chi wały ich auto rów.

– Czy nie wyszli śmy przy pad kiem za wcze śnie? – wymru cza łam.
– Tak. Ale gdy zaj miemy nasz poste ru nek, inni będą już na miej scu. –

 W Taglios były nie zli czone rze sze zde spe ro wa nych ludzi. Nie któ rzy będą
cza to wać tak bli sko pałacu, jak tylko Sza rzy ich dopusz czą.

Fak tycz nie, dotar ły śmy do pałacu kilka godzin wcze śniej niż zwy kle.
Ale trzeba było pokrą żyć tro chę w ciem no ściach, by zmy lić tropy
i odwie dzić braci Kom pa nii w ich kry jów kach. W każ dym przy padku z ust



Sub re dil doby wał się głos wiedźmy. Saua wlo kła się za nią, a ślina ście kała
z kącika jej wykrzy wio nych ust.

Więk szość męż czyzn nas nie roz po znała. Zresztą wcale nie musieli.
Ocze ki wali tylko wypo wie dze nia hasła od tych, któ rzy dowo dzili całą
akcją. Odpo wied nie słowa ujaw niły w nas posłań ców. Naj praw do po dob niej
zresztą człon ko wie Kom pa nii sami byli rów nież zama sko wani. Każdy
musiał stwo rzyć dla sie bie kilka toż sa mo ści, któ rymi posłu gi wał się
publicz nie. Jedne łatwiej mu było przy bie rać, inne trud niej. Z naj gor szych
więc zre zy gno wano, aby moż li wie ogra ni czyć ryzyko.

Sub re dil zer k nęła na frag ment tar czy księ życa prze zie ra jący przez
chmury.

– Za kilka minut ruszamy.
Odmruk nę łam coś nie wy raź nie, zde ner wo wana. Minęło już tro chę czasu,

odkąd ostat nio anga żo wa łam się w sytu ację gro żącą bez po śred nim
nie bez pie czeń stwem. Poważ niej szym niż to, które wią zało się
z włó cze niem po pałacu albo zaglą da niem do biblio teki. Tam jed nak nikt
nie gro ził mi ostrymi przed mio tami.

– Te chmury wyglą dają, jakby zbli żała się pora desz czowa. – Gdyby
rze czy wi ście tak było, przy szłaby w tym roku wyjąt kowo wcze śnie. Nie
była to przy jemna per spek tywa. Pod czas pory desz czo wej leje nie mal
każ dego dnia. Pogoda potrafi być naprawdę zło śliwa; zda rzają się nagłe
skoki tem pe ra tury, gra do bi cia i grzmoty, jakby wszy scy bogo wie pan te onu
Gunni popili się i urzą dzali awan tury. Mnie jed nak głów nie prze szka dza
upał.

Taglia nie znają sześć pór roku. Tylko pod czas jed nej z nich, którą
nazy wają zimą, upał bywa nieco lżej szy.

– Czy Saua kie dy kol wiek zwraca uwagę na chmury? – zapy tała
Sub re dil. Zawsze była zde cy do wa nie prze ciwna wycho dze niu z roli.
W mie ście, w któ rym rzą dzi mrok, ni gdy nie wiesz, czyje oczy obser wują
cię spo śród cieni i jacy nie wi dzialni słu cha cze strzygą uszami.

– Mhm. – Była to mniej wię cej odpo wiedź rów nie inte li gentna jak
pozo stałe, któ rych Saua zazwy czaj udzie lała.

– Idziemy. – Sub re dil wzięła mnie pod ramię i popro wa dziła, jak zawsze,
kiedy szły śmy do pracy w pałacu. Tak zbli ży ły śmy się do głów nego
pół noc nego wej ścia, poło żo nego jakieś trzy dzie ści pięć metrów od furtki
dla służby. Pło nęła przy nim poje dyn cza pochod nia, która miała oświe tlać



sto ją cych przed bramą, by straż nicy mogli ich doj rzeć. Jed nak
umiej sco wiono ją tak nie zręcz nie, że w jej bla sku widać było tylko ludzi
poczci wych, nie ma ją cych złych zamia rów. W chwili gdy podeszły śmy
bli żej, ten, który przez cały czas skra dał się wzdłuż murów, pod sko czył
i zarzu cił na pochod nię worek z nie wy pra wio nej skóry.

W noc nej ciszy wyraź nie zabrzmiała wul garna uwaga zasko czo nego
straż nika. Czy jed nak okaże się na tyle nie ostrożny, by wyjść i zoba czyć, co
się stało?

Było pra wie pewne, że tak postąpi. Straż Kró lew ska nie natra fiała na
żadne kło poty nie malże od poko le nia.

Srebrny pie nią żek księ życa znik nął za chmu rami. Wtedy się zaczęło.
W wej ściu do pałacu coś się poru szyło

Teraz cze kała nas naj trud niej sza część zada nia, choć na razie mogło
wyglą dać, że zepsu ły śmy wszystko już na początku, poja wia jąc się aku rat
w cza sie zmiany wart.

Odgłosy prze py chanki. Zasko czony krzyk. Ktoś dopy ty wał się, o co
cho dzi. Stu koty i trza ska nie, jakby ktoś biegł do bramy. Szczęk metalu.
Krzyk, może dwa. Gwizdki. A potem, po jakichś pięt na stu sekun dach,
gwizdki odpo wia da jące im z róż nych stron. Wszystko zgod nie z pla nem.
W ciągu kilku chwil odgłosy gwizd ków dobie ga jące od wej ścia do pałacu
nabrały roz pacz li wych tonów.

Kiedy po raz pierw szy roz wa ża li śmy ten zamysł, roz go rzała poważna
dys ku sja, kwe stio nu jąca pier wot nie zakła dane cele ataku. Skoro zdo by cie
wej ścia mogło oka zać się tak pro ste, grupa ludzi zmę czo nych cze ka niem
zapro po no wała od razu wpaść do środka i wszyst kich poza bi jać. O ile takie
roz wią za nie mogło fak tycz nie przy spo rzyć odro biny satys fak cji, o tyle małe
były szanse, że w ten spo sób wyrzą dzimy poważ niej szą krzywdę Duszo łap,
a nadto taka powszechna rzeź w niczym nie przy czy ni łaby się do
uwol nie nia Uwię zio nych, co prze cież winno sta no wić główny cel,
przy świe ca jący każ dej ope ra cji.

Udało mi się więc prze ko nać wszyst kich, że powin ni śmy roz po cząć
sta ro modną, opi sy waną w Kro ni kach grę zmy łek. Niech wróg pomy śli, że
cho dzi nam o jedną rzecz, pod czas gdy w rze czy wi sto ści chcemy osią gnąć
coś zupeł nie innego. Niech bie gną w jedną stronę, aby powstrzy mać nasze
natar cie, kiedy my popro wa dzimy je zupeł nie inną drogą.



Manewry mylące nale żało dokład nie prze my śleć. Jed nak Goblin
i Jed no oki nie mieli już dość sił i ner wów, aby two rzyć roz bu do wane ilu zje
bojowe. A choć naprawdę gotowi byli podzie lić się swymi sekre tami,
osta tecz nie nie potra fili przy go to wać Sahry do udziału w bitwie. Jej talenty
po pro stu nie obej mo wały tych dzie dzin.

Pierwsi Sza rzy wypa dli na nas z ciem no ści, natych miast paku jąc się
w zasadzkę. Przez chwilę trwała okropna rzeź. Jed nak jakimś cudem kilku
udało się prze do stać i wspo móc straż ni ków led wie utrzy mu ją cych się przy
wej ściu do pałacu.

Sub re dil i ja zaję ły śmy sta no wi ska u stóp murów, mię dzy głów nym
wej ściem i furtką dla służby. Min przy tu liła swego Gan ge szę i załkała. Saua
wcze piła się w Sub re dil, wyda jąc ciche, pełne prze ra że nia jęki. Z ust cie kła
jej ślina.

Cho ciaż ata ku jący poło żyli rze sze Sza rych, ani razu nie udało im się
prze bić przez sze regi obroń ców wej ścia. Potem od środka nade szła pomoc.
Wierzba Łabędź z plu to nem Gwar dzi stów Kró lew skich wypadł z bramy.
Napast nicy poszli natych miast w roz sypkę. Tak szybko, że Łabędź ochry ple
zawo łał:

– Stać! Coś jest nie tak!
Noc poja śniała. Powie trze wypeł niły roz pę dzone kule ognia. Zapewne

widziano je po raz pierw szy od cięż kich walk toczo nych pod koniec wojen
z Wład cami Cie nia. Broń tę stwo rzyła w wiel kich ilo ściach Pani, część
udało się oca lić i tro skli wie prze cho wać. Ludzie, któ rzy nią ope ro wali, nie
brali udziału w ataku na bramę. Zaj mo wali się tylko ostrza łem, do któ rego
wybrano wszyst kich zdol nych wyło wić syl wetkę Łabę dzia spo śród Sza rych
i Gwar dzi stów.

Od tego zale żało jego życie.
Ogień runął na tę flankę oddziału, która znaj do wała się po stro nie

prze ciw nej niż miej sce, gdzie Sahra i ja przy kuc nę ły śmy pod murem.
Wierzba wystra szył się wyraź nie. Teraz, w miarę jak ogień będzie powoli
prze su wał się w stronę wej ścia, odci na jąc go, powi nien wyco fać się
w kie runku furtki dla służby, by zna leźć się obok nas.

Dobry, stary Łabędź. Musiał chyba wcze śniej prze czy tać mój sce na riusz.
Kiedy oddział jego ludzi roz szar py wały kule ogni ste, on ulot nił się
i z dło nią przy ścia nie pobiegł przed sie bie, wyprze dza jąc zabój czą
nawał nicę o kilka kro ków. Kiedy nad jego i naszymi gło wami zaczęły latać



łzy sto pio nego kamie nia oraz frag menty pło ną cych ciał, zda łam sobie
sprawę, że nie stety nie doce ni łam siły wła snej broni. Trzeba było użyć
mniej szej liczby mio ta czy.

Łabędź potknął się o wycią gniętą nogę Min Sub re dil. Jakoś tak się stało,
że kiedy padł na kamie nie bruku, jego twarz zna la zła się na wprost obli cza
śli nią cej się idiotki. A czu bek ostrza jej szty letu ulo ko wał się dokład nie pod
jego brodą.

– Nie pró buj nawet oddy chać – wyszep tała.
Kule ogni ste topiły mur pałacu, w który ude rzały. Drew niana brama stała

w pło mie niach. Było dość jasno, by towa rzy sze mogli zoba czyć, że mamy
już naszego czło wieka. Zaczęli kłaść ogień dużo cel niej. Opór wobec
Sza rych, przy by wa ją cych z pomocą, stał się mniej spójny. Kolejny atak
ruszył naprzód. Kilku braci prze jęło Łabę dzia. Przy oka zji sko pali nas
i sklęli. A odcho dząc, zabrali ze sobą naszą broń – sta no wiło to ele ment
manewru powszech nego odwrotu, po tym jak pozo ro wany atak zała mał się,
choć nie napo ty kał żad nego poważ niej szego oporu.

Kiedy znik nęli w ciem no ściach, stało się to, czego oba wia li śmy się
naj bar dziej.

Na blan kach ponad nami poja wiła się Duszo łap, naj wy raź niej chcąc
oso bi ście spraw dzić, co się dzieje. Sub re dil i ja domy śli ły śmy się jej
obec no ści, ponie waż walki ustały natych miast. A potem w jej stronę
pomknęła ulewa ogni stych kul.

Mie li śmy szczę ście. Była tak cał ko wi cie zasko czona, że mogła się tylko
uchy lać. Wów czas nasi bra cia zro bili to, czego nale żało się po nich
spo dzie wać. Zwy czaj nie zwiali. Umknęli poza zasięg jej spoj rze nia
i wto pili się w tłum Taglian, zanim Pro tek torka zdą żyła spu ścić swe
nie to pe rze i kruki.

Wie dzia łam, że w ciągu kilku naj bliż szych minut w efek cie naszych
poczy nań oko licę ogar nie nie złe zamie sza nie. Gdyby tłum oka zał się nazbyt
spo kojny, ludzie mieli jesz cze pod grze wać atmos ferę, roz pusz cza jąc
naj bar dziej nie wia ry godne plotki

Sub re dil i Saua pode szły kolejne dwa dzie ścia metrów w stronę furtki dla
służby. Wła śnie osu nę ły śmy się na zie mię, aby uda jąc roz pacz, śli nić się,
obej mo wać i zawo dzić, rów no cze śnie obser wu jąc pło nące trupy, kiedy
czyjś pełen prze ra że nia głos zapy tał:

– Min Sub re dil. Co ty tu robisz?



Dżaul Barun dandi. Nasz szef. Nawet nie spoj rza łam w górę. A Sub re dil
nie odpo wie działa, póki on nie szturch nął jej czub kiem buta i nie zadał
powtór nie swego pyta nia, nawet cał kiem miłym gło sem. Wtedy odrze kła:

– Chcia ły śmy dzi siaj przyjść wcze śniej. Saua bar dzo potrze buje pracy. –
Rozej rzała się dookoła. – Gdzie są pozo stali?

A więc byli jesz cze inni, czworo lub pię cioro jesz cze bar dziej chęt nych
zająć pierw sze miej sca w kolejce. Ucie kli. Mogli spro wa dzić kło poty. Nie
mówiąc już o tym, co byli w sta nie zoba czyć, zanim ucie kli. Pierw sza salwa
ogni stych kul miała ich śmier tel nie prze ra zić i roz pro szyć, jesz cze zanim
Łabędź dotrze do miej sca, gdzie były śmy – jed nak nie przy po mi na łam
sobie, by coś takiego miało miej sce.

Sub re dil skło niła się w stronę Barun dan diego. Wpi łam się w nią jesz cze
moc niej i zawy łam. Pokle pała mnie po ramie niu i wydała kilka
nie ar ty ku ło wa nych dźwię ków. Barun dandi naj wy raź niej dał się nabrać –
zwłasz cza kiedy Sub re dil, odkryw szy, że jeden z kłów jej Gan ge szy zła mał
się, zaczęła pła kać i szu kać go po omacku na ziemi.

Kilku kole gów Dżaula rów nież wyszło na zewnątrz, teraz roz glą dali się
dookoła, pyta jąc się nawza jem, co się stało. Podob nie rzecz się miała przy
głów nym wej ściu, gdzie ogłu piali Gwar dzi ści i prze cie ra jący ze snu oczy
funk cjo na riu sze poli cji nie potra fili pojąć, o co w tym wszyst kim cho dziło
i co powinni zro bić. Któ ryś krzyk nął: „Jasna cho lera! Te ognie prze pa liły
mur na wylot, a on ma dwa i pół metra gru bo ści!” Wciąż przy by wali
kolejni Sza dar z jed no stek sta cjo nu ją cych w pro mie niu chyba ze dwóch
kilo me trów, zbie ra jąc mar twych i ran nych Sza rych i pró bu jąc zro zu mieć, co
się stało.

W gło sie Dżaula Barun dan diego zabrzmiały jesz cze łagod niej sze tony.
Krzyk nął na swych pomoc ni ków:

– Pomóż cie tym kobie tom wejść do środka. Tylko deli kat nie. Wielcy
i potężni być może zechcą z nimi poroz ma wiać.

Moje mimo wolne wzdry gnię cie chyba nie było na tyle widoczne, by nas
zdra dzić. Liczy łam na to, że dostanę się do środka, ale nie przy szło mi do
głowy, że kogoś może zain te re so wać, co mają do powie dze nia dwie
paria ski.
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Niepo trzeb nie się przej mo wa łam. Zosta ły śmy prze py tane przez kilku
mocno wytrą co nych z rów no wagi sier żan tów Sza rych, któ rzy naj wy raź niej
zajęli się nami, aby tylko zatkać usta Dżau lowi Barun dan diemu.
Poko jo wiec chyba liczył na zbyt wiele, sądząc, że zdoła zapew nić sobie
łaski prze ło żo nych dzięki dostar cze niu naocz nych świad ków tra ge dii.

Kiedy zro zu miał, że niczego w ten spo sób nie zyska, jego tro ska
natych miast zaczęła słab nąć. Kilka godzin po tym, jak zosta ły śmy zabrane
do środka, pałac wciąż jesz cze trząsł się z pod nie ce nia i krą żyło już po nim
tysiąc zupeł nie nie stwo rzo nych plo tek. Dowódcy Gwar dzi stów i Sza rych
wciąż spro wa dzali wię cej i wię cej god nych zaufa nia żoł nie rzy oraz słali
kolej nych szpie gów, by obser wo wali zacho wa nie regu lar nej armii
w kosza rach – tak na wszelki wypa dek, gdyby jakimś spo so bem atak
sta no wił jej dzieło. W tym cza sie Sub re dil i jej zidio ciała szwa gierka już
ciężko pra co wały. Barun dandi kazał im sprząt nąć kom natę, w któ rej
obra do wała Tajna Rada. Po posie dze niu został nie opi sany bała gan. Ktoś
naj wy raź niej stra cił pano wa nie nad sobą i wywró cił wszystko do góry
nogami.

– Dzi siaj czeka cię naprawdę ciężka praca, Min Sub re dil. Nie wielu ludzi
zgło siło się od rana – poin for mo wał nas Barun dandi. W jego gło sie
brzmiała gorycz. Przez ten atak nie zdo łał zebrać zbyt wielu popy cha deł.
Nie przy szło mu nawet do głowy, by wyra zić wdzięcz ność bogom, że wciąż
jesz cze żyje. – Z nią wszystko dobrze? – Miał na myśli mnie, Sauę. Dalej
cał kiem wia ry god nie uda wa łam osobę cał ko wi cie roz trzę sioną.

– Nic jej się nie sta nie, póki będę bli sko. Dzi siaj lepiej nie przy dzie lać
jej pracy, pod czas któ rej nie będzie mnie miała w zasięgu wzroku.

Poko jo wiec chrząk nął.
– Niech więc tak będzie. Tu jest dość roboty. Tylko nie wchodź cie

nikomu w drogę.



Min skło niła się lekko. Świet nie potra fiła się usu wać wszyst kim z drogi.
Usa dziła mnie za sze ro kim sto łem dłu go ści ponad trzech i pół metra,
usta wiła przede mną lampy, lich ta rze i wszystko co zostało roz rzu cone po
sali. Przy bra łam nie wi dzące spoj rze nie Sauy i zabra łam się do ich
puco wa nia. Sub re dil zaczęła czy ścić posadzki i meble.

Ludzie wcho dzili i wycho dzili, pośród nich także wiele waż nych
oso bi sto ści. Nikt jed nak nie zwró cił na nas uwagi. Jedy nie Gene ralny
Inspek tor Archi wów z iry ta cją kop nął Sub re dil, ponie waż aku rat szo ro wała
posadzkę w miej scu, w któ rym chciał po niej przejść.

Ta unio sła się nieco na kola nach, kła nia jąc się i pro sząc o wyba cze nie.
Gokhale zigno ro wał ją. Wró ciła więc do ście ra nia roz la nej wody, masku jąc
swe praw dziwe uczu cia. Potra fiła radzić sobie z tym dosko nale.
Podej rze wam jed nak, że Ki Sahra wła śnie w tym momen cie zde cy do wała,
który z naszych wro gów powi nien w pierw szej kolej no ści podą żyć
w nie wolę za Wierzbą Łabę dziem.

Poja wiła się Radi sza. Obok niej szła Pro tek torka. Zajęły swoje miej sca.
Dżaul Barun dandi wszedł do kom naty nie długo po nich, chcąc nas z niej
zabrać. Saua zda wała się niczego nie dostrze gać. Jej uwagę cał ko wi cie
pochła niał świecz nik.

Do kom naty wpadł wysoki kapi tan Sza dar i od progu oznaj mił:
– Wasza Wyso kość, ze wstęp nych sza cun ków wynika, że mamy

dzie więć dzie się ciu ośmiu zabi tych i stu dwu dzie stu sze ściu ran nych.
Nie któ rzy zapewne umrą od ponie sio nych obra żeń. Mini stra Łabę dzia nie
odna le ziono, jed nak wiele ciał jest spa lo nych w stop niu, który
unie moż li wia iden ty fi ka cję. Wielu zostało tra fio nych bez po śred nio,
w wyniku czego ich tru chła pło nęły niczym łojowe pochod nie. – Kapi tan
naj wy raź niej miał kło poty z zacho wa niem spo koju. Był młody. Moż liwe, że
jesz cze ni gdy dotąd nie widział na wła sne oczy skut ków bitwy.

Z całych sił sta ra łam się jak naj bar dziej utoż sa mić z rolą. Nie byłam tak
bli sko Duszo łap, odkąd pięt na ście lat temu trzy mała mnie w nie woli pod
Kiau lune. Nie były to przy jemne wspo mnie nia. Modli łam się, by mnie nie
zapa mię tała.

Wyco fa łam się psy chicz nie do mej wewnętrz nej kry jówki. Od czasu
tam tej nie woli ni gdy jesz cze tego nie robi łam. Zawiasy zardze wiały. Ale
dzięki temu, że myśla łam o Saui, udało mi się jakoś wpeł znąć do środka



i umo ścić wygod nie. Ze świa tem łączyło mnie tylko tyle, że wie dzia łam
mniej wię cej, co się wokół dzieje.

Nagle Pro tek torka zapy tała:
– Kim są te kobiety?
Barun dandi zaczął się płasz czyć.
– Wybacz mi, o Naj wspa nial sza. Wybacz. Moja wina. Nie wie dzia łem,

że kom nata będzie potrzebna.
– Odpo wiedz na pyta nie, poko jowcu – roz ka zała Radi sza.
– Oczy wi ście, o Naj wspa nial sza. – Barun dandi omalże nie dotknął

czo łem posadzki. – Ta kobieta, która szo ruje posadzkę, to Min Sub re dil,
wdowa. Ta druga to jej zidio ciała szwa gierka, Saua. Należą do siły robo czej
spoza pałacu, zatrud nia nej w ramach filan tro pij nego pro gramu Pro tek torki.

Duszo łap powie działa:
– Mam wra że nie, że ją… albo nawet obie… już gdzieś widzia łam.
Barun dandi znowu pokło nił się głę boko. Sku piona na nim uwaga

prze ra żała go.
– Min Sub re dil pra cuje tu już od wielu lat, Pro tek torko. Saua towa rzy szy

jej zawsze, gdy ma dość jasno ści umy słu, aby dać sobie radę z pro stymi
zada niami.

Nie malże czu łam, jak Dżaul się zasta na wia, czy powie dzieć, że były śmy
z bli ska świad kami poran nego ataku. Wci snę łam się w swoje wewnętrzne
schro nie nie tak ści śle, że póź niej nie mia łam poję cia, co się w ciągu
naj bliż szych kilku minut stało.

Poko jo wiec naj wy raź niej nie zde cy do wał się nas wydać. Być może
wykom bi no wał sobie, że pod czas prze słu cha nia mogłoby wyjść na jaw, iż
przy własz czał sobie połowę naszych mizer nych pen sji w zamian za prawo
ście ra nia sobie do krwi dłoni.

Na koniec Radi sza powie działa mu:
– Odejdź, niech pra cują. Nikt tu dziś nie będzie decy do wał o losach

impe rium.
Duszo łap rów nież mach nęła dło nią w ręka wiczce, odsy ła jąc

Barun dan diego, ale zaraz znowu kazała mu się zatrzy mać i spy tała:
– Co to jest, co leży na posadzce obok tej kobiety? – Miała oczy wi ście

na myśli Sub re dil, ponie waż ja sie dzia łam za sto łem.
– Hm? Ach. Gan ge sza, o Naj wspa nial sza. Ta kobieta ni gdzie się bez

niego nie rusza. To jest jakaś obse sja. To…



– Możesz już odejść.
Stało się więc tak, że Sahra – przy naj mniej ona – przez pra wie dwie

godziny była naocz nym świad kiem reak cji władz na nasz atak.
Po jakimś cza sie znowu doszłam do sie bie, przy naj mniej na tyle, żeby

śle dzić więk szość ota cza ją cych mnie zda rzeń. Kurie rzy przy by wali
i odcho dzili. Widać było, jak zgod nie z przy pusz cze niem kształ tują się
odpo wied nie postawy armii i ludu. Żadna z tych dwu sił nie miała obec nie
naj mniej szych powo dów do buntu. Dla Radi szy ozna czało to tylko dobre
wie ści.

Jed nak Pro tek torka wobec jed no znacz nie pozy tyw nych danych wywiadu
nabrała podej rzeń. Stara cyniczka.

– Nie wzięto żad nych jeń ców – powie działa. – Nie zostały po nich żadne
ciała. Cał kiem moż liwe, że w ogóle nie ponie śli poważ niej szych strat. Jeśli
się głę biej nad tym zasta no wi cie, to zro zu mie cie, że wła ści wie uni kali
ryzyka. Ucie kli, gdy tylko zaist niała sytu acja umoż li wia jąca nasz kontr atak.
O co im cho dziło? Jaki był ich praw dziwy cel?

Czan dra Gokhale słusz nie zauwa żył:
– Atak naj wy raź niej roz wi jał się z nad zwy czajną gwał tow no ścią do

chwili, gdy ty poja wi łaś się na blan kach. Dopiero wów czas ucie kli.
Kapi tan Sza dar zasu ge ro wał:
– Wielu oca la łych żoł nie rzy i świad ków donosi, że ban dy tów wzbu rzyła

twoja obec ność, Pro tek torko. Wygląda na to, że ocze ki wali, iż będziesz
prze by wać poza pała cem. Naj wy raź niej do ataku by nie doszło, gdyby
wie dzieli, że tu jesteś.

Jedna z wymy ślo nych przeze mnie zwod ni czych plo tek. Mia łam
nadzieję, że na coś się przyda.

– To nie ma sensu. Skąd mie liby to wie dzieć? – Jed nak nie spo dzie wała
się odpo wie dzi, toteż nie pocze kała, aż ktoś jej udzieli. – Czy
ziden ty fi ko wa li ście wszyst kie spa lone ciała?

– Tylko trzy, Pro tek torko. W więk szo ści ciał trudno się w ogóle
dopa trzeć ludz kich szcząt ków.

– Czan dra, jakie są straty mate rialne? Macie już sza cunki? – spy tała
Radi sza.

– Tak, Radi sza. Straty są bar dzo poważne. Ucier piała sama kon struk cja
murów obron nych. Cał ko wity roz miar szkód jest wła śnie okre ślany.
Z pew no ścią jed nak przez jakiś czas to będzie nasz słaby punkt. Być może



powin naś wziąć pod uwagę wznie sie nie drew nia nego ogro dze nia,
osła nia ją cego miej sce prac inży nie ryj nych. Poważ nie zasta na wiam się nad
spro wa dze niem woj ska.

– Woj ska? – zapy tała Pro tek torka. – Po co woj sko? – W jej gło sie, od
dłu żej chwili pozba wio nym już ładunku emo cjo nal nego, znowu zaczęły
pobrzmie wać podejrz liwe tony. Kiedy nie masz żad nych przy ja ciół,
para noja staje się jesz cze bar dziej natu ralną per spek tywą niż pośród braci
z Czar nej Kom pa nii.

– Ponie waż pałac jest zbyt wielki, by bro nić go wyłącz nie siłami, które
w nim sta cjo nują. Nawet jeśli się uzbroi służbę. Wróg nie musi korzy stać
prze cież z żad nych zwy kłych wejść. Można wspiąć się na mury, kiedy nikt
nie będzie patrzył, i zaata ko wać od wewnątrz.

– Jeśli tego spró bują, będą potrze bo wać pla nów, aby się nie zgu bić –
wtrą ciła księżna. – W życiu nie zna łam nikogo prócz Kop cia, naszego
nadwor nego cza ro dzieja z daw nych cza sów, kto potra fiłby poru szać się po
pałacu bez planu. Do tego potrzebna jest intu icja.

– Jeśli atak był rze czy wi ście dzie łem ludzi sta no wią cych pozo sta ło ści
Czar nej Kom pa nii – a zasto so wa nie broni ogni stej mogłoby suge ro wać
ist nie nie pew nego związku, nawet jeśli wszy scy wiemy, iż Kom pa nia
została wybita do nogi przez Pro tek torkę – wów czas mogą mieć oni dostęp
do pla nów spo rzą dzo nych w cza sach, gdy Wyzwo li ciel i jego sztab
kwa te ro wali na tere nie pałacu – zauwa żył Gene ralny Inspek tor.

Radi sza upie rała się jed nak przy swoim.
– Nie da się spo rzą dzić pla nów tego miej sca. Wiem o tym. Sama

pró bo wa łam.
Podzię kuj za to Gobli nowi i Jed no okiemu, księżno. Dawno, dawno temu

Kapi tan kazał tym dwóm sta rusz kom roz ło żyć wszę dzie, bez żad nego
kon kret nego zamy słu, zaklę cia mylące. Nie chciał, aby nie które rze czy
znaj du jące się w środku i po dziś dzień pozo sta jące w ukry ciu wpa dły
w ręce Radi szy. Cho dziło mię dzy innymi o sta ro żytne tomy Kro nik,
mogące rze komo rzu cić świa tło na tajem ni cze początki Kom pa nii, choć jak
dotąd nie przy nio sły nic prócz kom plet nego roz cza ro wa nia. Min Sub re dil
wie działa, jak się do nich dostać. Kiedy tylko miała szansę, wyry wała
z nich po kilka stro nic i prze my cała na zewnątrz. Potem ja prze my całam je
do biblio teki i kiedy nikt nie patrzył, tłu ma czy łam każ do ra zowo po kilka



wer sów, szu ka jąc tej jed nej frazy, która zdra dzi nam, jak uwol nić
Uwię zio nych.

Saua czy ściła mosiądz i sre bro. Min szo ro wała posadzki i dopro wa dzała
do porządku meble. Człon ko wie Taj nej Rady oraz ich współ pra cow nicy
wcho dzili i wycho dzili. Natę że nie prze peł nia ją cego ich stra chu powoli
sła bło, gdyż pomimo upływu czasu kolejny atak nie nastę po wał. Wielka
szkoda, że nie mie li śmy dość ludzi, aby co kilka godzin dawać się im we
znaki.

Duszo łap była nie spo ty ka nie cicha. Znała Kom pa nię dłu żej niźli
kto kol wiek prócz Kapi tana, Goblina i Jed no okiego, cho ciaż była to wie dza
nie jako z zewnątrz. Jed nak niczego nie zaak cep tuje, oce nia jąc wyda rze nia
wyłącz nie z wyglądu. Nie tak od razu.

Mia łam nadzieję, że od prób roz wi kła nia zagadki popę kają try biki w jej
mózgu, acz kol wiek można było się oba wiać, iż stało się to już wcze śniej,
ponie waż naj wy raź niej ani na chwilę nie mogła prze stać myśleć
o spa lo nych cia łach i Wierz bie Łabę dziu. Czyż bym zapla no wała wszystko
w spo sób tak przej rzy sty, że powo dem jej tro ski stało się wyłącz nie
poszu ki wia nie odpo wie dzi na to, co kryje się za samym porwa niem?

Skoń czy łam czy ścić ostatni lich tarz. Nie pod nio słam oczu, nie
powie dzia łam nic, tylko sie dzia łam bez ruchu. Kiedy mia łam wolne ręce,
nie ła two było nie zwra cać uwagi na zagro że nie, jakie sta no wiła kobieta
sie dząca po dru giej stro nie pomiesz cze nia. Zaczę łam modlić się do Boga,
w mil cze niu. Całe szczę ście że nauczono mnie tego, kiedy byłam malutka,
jako rze czy przy sta ją cej kobie cie. Rów nie wdzięczna byłam Sah rze, za to,
że upie rała się, by ni gdy nie wycho dzić z roli.

Obie te rze czy przy dały mi się teraz.
W pew nej chwili Dżaul Barun dandi wró cił. Pod okiem

Naj wspa nial szych nie zacho wy wał się niczym wredny szef. Powie dział
Sub re dil, że czas już odejść. Sub re dil trą ciła Sauę w ramię. Wsta jąc,
wyda łam z sie bie stra chliwy jęk.

– Co jest? – zapy tał Barun dandi.
– Jest głodna. Nie jadły śmy przez cały dzień. – Zazwy czaj służba

rzu cała nam jakieś ochłapy. Jedna z jaśniej szych stron całej sytu acji.
Sub re dil i Saui cza sami uda wało się zaosz czę dzić co nieco i zabrać do
domu. To poma gało utrwa lić wize ru nek kobiet wyno szą cych coś z pałacu
i oswoić z nim Gwar dzi stów.



Pro tek torka pochy liła się w naszą stronę. Patrzyła uważ nie. Cóż
zro bi ły śmy, że była tak czujna? A może po pro stu jej para noja była już tak
wie kowa, że nie potrze bo wała nic prócz prze bły sku intu icji? A może ona
naprawdę potra fiła czy tać w myślach?

– Wobec tego zabiorę was do kuchni. Kucha rze przy go to wali dzi siaj aż
nadto – orzekł poko jo wiec.

Wywle kły śmy się stam tąd za nim, z każ dym kro kiem prze ska ku jąc
bez miar odle gło ści, jak by śmy prze cho dziły z zimy do wio sny czy z mroku
do świa tła. Tuż za drzwiami kom naty Barun dandi zasko czył nas,
prze cze su jąc pal cami włosy i jęcząc cicho. Potem zwró cił się do Sub re dil:

– Och, jak dobrze, że już stam tąd wyszli śmy. Ta kobieta przy pra wia
mnie o dresz cze.

Ta kobieta mnie rów nież przy pra wiała o dresz cze. I nie zdra dzi łam się
tylko dzięki temu, że wystar cza jąco głę boko weszłam w rolę. Ale któż by
się spo dzie wał tyle czło wie czeń stwa po Dżaulu Barun dan dim? Zaci snę łam
mocno dło nie na ramie niu Sub re dil i zadrża łam.

Sub re dil cicho odpo wie działa Barun dan diemu, że zaiste, Pro tek torka
może wzbu dzić wielki strach w czło wieku.

Kuch nie, na co dzień nie do stępne dla pra cow ni ków najem nych, dziś
stały się smo czym seza mem peł nym jadal nych skar bów, z któ rego
wcze śniej wyrzu cono smoka. Sub re dil i Saua jadły, aż pra wie nie były
w sta nie się ruszać. Nadto obła do wały się tym, co ich zda niem wolno było
zabrać. Ode brały swoje mie dziaki i skie ro wały się w stronę furtki dla
służby, zanim kto kol wiek zdą żył wymy ślić im kolejną robotę i zanim któ ryś
z zausz ni ków Barun dan diego zdał sobie sprawę, że ich popy cha dła gdzieś
się zapo działy.

Furtki strze gli uzbro jeni straż nicy. Nowość. I to nie Sza rzy, ale żoł nie rze.
Nie wyda wali się szcze gól nie zain te re so wani wycho dzą cymi. I nie zadbali
o zwy cza jowe prze szu ka nie, by spraw dzić, czy kobiety nie wyno szą
przy pad kiem kró lew skich sre ber.

Żało wa łam, że nasze role nie prze wi dują oka zy wa nia więk szej
cie ka wo ści. Mogła bym z bli ska przyj rzeć się znisz cze niom, jakie
spo wo do wa li śmy. Robot nicy już wzno sili rusz to wa nia i drew nianą kur tynę.
Jed nak na widok tego, co zdo ła łam podej rzeć, poczu łam grozę. Dotąd tylko
czy ta łam o efek tach ostrzału naj now szych wer sji mio ta czy kul ogni stych.
Pała cowe mury wyglą dały tak, jakby ktoś sys te ma tycz nie nakłu wał



żela znym prę tem wyko nany z ciem nego wosku model. Kamień sto pił się
i spły nął, a po czę ści rów nież wypa ro wał.

Zwol niono nas zde cy do wa nie prę dzej niż zazwy czaj. Było dopiero
wcze sne popo łu dnie. Pró bo wa łam iść zbyt szybko, tak bar dzo chcia łam się
już odda lić. Sub re dil jed nak nie pozwo liła się popę dzać. Przed sobą
mia ły śmy mil czący tłum, który zgro ma dził się, aby przyj rzeć pała cowi.
Sub re dil mam ro tała coś o:

– …dzie się ciu tysią cach oczu.
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Myli łam się. Ta masa ludzi nie przy szła tu tylko po to, by podzi wiać
efekty naszej noc nej roboty i oglą dać mar twych ludzi Pro tek torki.
Inte re so wali ich głów nie czte rej adepci kultu boodyj skiego sto jący przy
pomni kach pamięci, kil ka na ście metrów od znisz czo nego wej ścia, na
zewnątrz nie prze rwa nie rosną cej drew nia nej kur tyny. Jeden z nich
mon to wał wła śnie mły nek modli tewny. Pozo stali dwaj roz po ście rali pięk nie
hafto waną ciemną, poma rań czowo-czer woną mate rię na kamie niach bruku.
Czwarty, z głową gładko wygo loną i lśniącą bar dziej niźli wypo le ro wane
jabłko, stał przed Sza rym, który mógł mieć naj wy żej szes na ście lat. Adept
boody zmu miał ręce sple cione na pier siach i prze szy wał wzro kiem
mło dzika, który naj wy raź niej nie potra fił wytłu ma czyć mu, by jego ludzie
prze stali robić to, co robią. Że Pro tek torka zabro niła.

To było coś, co zain te re so wało nawet Min Sub re dil. Przy sta nęła. Saua
zawi sła na jej ramie niu, trzy ma jąc się jedną dło nią, i prze krzy wiła głowę,
żeby też popa trzeć.

Czu łam się strasz nie na widoku, sto jąc tak kil ka na ście metrów przed
mil czą cymi gapiami.

Młody Szary otrzy mał posiłki w postaci posi wia łego sier żanta, który
naj wy raź niej osą dził, że pro ble mem boody stów jest głu chota.

– Rozejść się! – wrza snął. – Albo was roz pę dzimy.
Boody sta z zaple cio nymi ramio nami odrzekł:
– Pro tek torka po mnie posłała.
Ponie waż nie zna ły śmy jesz cze tre ści raportu Mur gena, Sahra i ja nie

mia ły śmy poję cia, o co cho dzi.
– Hę?
Adept mocu jący mły nek modli tewny oznaj mił, że jest gotów. Sier żant

wark nął i wierz chem dłoni strą cił mły nek z postu mentu. Odpo wie dzialny
mło dzie niec pochy lił się, pod niósł go i zaczął znowu mon to wać. Wyznawcy



boody zmu nie byli gwał towni, nie pro te sto wali prze ciwko niczemu, co
z nimi wypra wiono, ale nie spo sób było odmó wić im uporu.

Ci dwaj, któ rzy roz kła dali dywa nik modli tewny, skoń czyli swoją pracę.
Prze mó wili do czło wieka, który wciąż stał ze sple cio nymi ramio nami. Ten
lekko skło nił głowę, a potem uniósł wzrok i spoj rzał star szemu Sza dar
w oczy. Gło sem dono śnym, ale tak spo koj nym, że było to aż prze ra ża jące,
oznaj mił:

– Radża dharma. Powin ność Kró lów. Aby ście to wie dzieli: Wła dza
kró lew ska na zaufa niu polega. Król jest naj wy żej wynie sio nym, ale
i naj bar dziej pokor nym sługą ludu.

Żaden ze świad ków nie miał naj mniej szych pro ble mów z usły sze niem
i zro zu mie niem tych słów.

Mówca usiadł na dywa niku modli tew nym. Jego szaty miały nie malże
iden tyczną barwę. Wyglą dało to tak, jakby zlał się z nim w więk szą całość.

Jeden z pomniej szych adep tów podał mu wielki dzban. Mówca uniósł go
w górę, jakby ofia ro wu jąc niebu, potem wylał na sie bie zawar tość. Sier żant
Sza dar nieco wstrzą śnięty popa trzył na młod szego. Rozej rzał się
w poszu ki wa niu pomocy.

Mły nek modli tewny był z powro tem na miej scu. Odpo wie dzialny zań
wyznawca zakrę cił nim i potem cof nął się razem z dwoma, któ rzy
roz po ście rali wcze śniej dywa nik.

Ten na dywa niku modli tew nym ude rzył stalą w krze siwo i w tej samej
chwili, gdy do moich noz drzy dotarł zapach nafty, oto czył go kłąb
pło mieni. Gwał towna fala żaru ude rzyła mnie w twarz niczym cios. Nie
wypa dłam jed nak z roli, tylko zaję cza łam i schwy ci łam obiema dłońmi
ramię Sub re dil. Ona ruszyła przed sie bie, z roz sze rzo nymi oczyma,
zupeł nie ogłu szona.

Pogrą żony w pło mie niach czło wiek nawet nie krzyk nął, nawet nie
drgnął, póki życie cał kiem go nie opu ściło, pozo sta wia jąc po sobie
sczer niały kadłub, prze wró cony na bok.

Ponad gło wami krą żyły kruki, prze kli na jąc we wła snym języku. A więc
Duszo łap wie działa. Albo wkrótce się dowie.

Nie zatrzy my wa ły śmy się już ani na chwilę, prze mie rza jąc wzbu rzony
teraz tłum, zmie rza jąc do domu. Wyznawcy boody zmu, któ rzy poma gali
w przy go to wa niach do rytu al nego samo spa le nia, dawno już znik nęli,
a wszyst kie oczy pozo sta wały na dal utkwione w pło ną cym czło wieku.
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Nie mogę uwie rzyć, że naprawdę to zro bił! – powta rza łam wciąż,
zrzu ca jąc z sie bie śmier dzące łachy Sauy i jej oka le czoną oso bo wość.
Wie ści wyprze dziły nas po dro dze. Wszy scy chcieli mówić tylko
o samo bój stwie. Nasze nocne dzieło zeszło na dal szy plan. Doko nało się,
nikt nie zgi nął.

Jedy nie do Tobo cała sprawa zupeł nie nie docie rała. Wspo mniał o niej
tylko w prze lo cie; zamiast tego upie rał się, by nam opo wie dzieć, co jego
ojciec widział w pałacu zeszłej nocy. Napo my kał o notat kach, które
spo rzą dził z pomocą Goblina. Był bez reszty dumny z wyko na nej roboty
i chciał się nią wszyst kim pochwa lić.

– Ale tak naprawdę nie umia łem go nakło nić, żeby poroz ma wiał ze mną,
mamo. Wszystko, o co zapy ta łem, tylko go iry to wało. Wyglą dało tak, jakby
wolał mieć to już za sobą, żeby móc spo koj nie odejść.

– Wiem, kocha nie – odrze kła Sahra. – Wiem. Przy mnie też tak się
zacho wuje. Masz, to jest dobry chleb, który pozwo lili nam zabrać do domu.
Zjedz tro chę. Goblin, co zro bili z Łabę dziem? Nic mu się nie stało?

Jed no oki zachi cho tał.
– Nic, jeśli nie liczyć poła ma nych żeber. Ze stra chu nasrał w gacie –

stwier dził i znowu zachi cho tał.
– Ma poła mane żebra? Jak to?
– Ponio sło kogoś, kto miał urazę do Sza rych – odparł Goblin. – Ale nic

się nie martw. Facet będzie miał mnó stwo moż li wo ści, by odpo ku to wać to,
że pozwo lił swej żar li wo ści zapa no wać nad sobą.

– Jestem kom plet nie wykoń czona – rze kła Sahra. – Spę dzi ły śmy cały
dzień w jed nym pomiesz cze niu z Duszo łap. Myśla łam, że wyjdę z sie bie.

– Ty myśla łaś? Wszystko na co mnie było stać, to sta rać się nie zerwać
z miej sca i nie uciec z wrza skiem. Tak bar dzo się kon cen tro wa łam na byciu
Sauą, że umknęła mi połowa tego, co mówili.



– To, o czym nie mówili, może się oka zać znacz nie waż niej sze.
Duszo łap naprawdę nabrała podej rzeń w związku z ata kiem.

– Mówi łem wam, od razu rzu cić się do gar dła! – wark nął Jed no oki. –
 Póki jesz cze nie do końca wie rzą w nasze ist nie nie. Zabić ich wszyst kich
i nie trzeba będzie się skra dać, zasta na wia jąc, jak wydo stać Sta rego.
Mogli by ście zmu sić tych gości z biblio teki, aby prze pro wa dzili dla was
kwe rendę.

– Wszy scy byśmy zgi nęli – orze kła Sahra. – Duszo łap już roz glą dała się,
komu spu ścić lanie. Spra wiły to wie ści o Córce Nocy. Jeśli już o tym
mowa, to chcę, żeby ście jej rów nież poszu kali, jak i Nara jana.

– Rów nież? – dopy tał Goblin.
– Spo dzie wam się, że Duszo łap będzie ich ści gała z nie ma łym

entu zja zmem.
– Kina pew nie znowu wierci się przez sen – zauwa ży łam. – Nara jan

i dziew czyna nie przy by liby do Taglios, gdyby nie ufali w jej ochronę. Co
zapo wiada, że dziew czyna zapewne wkrótce znowu zaj mie się
kopio wa niem Księgi Zmar łych. Sahra, powiedz Mur ge nowi, żeby miał ich
na oku. – Te prze ra ża jące, sta ro żytne tomy zostały pogrze bane w tej samej
jaskini, co Uwię zieni. – Zasta na wia łam się tro chę, kiedy tak
sie dzia ły śmy… gdy już skoń czy łam czy ścić świecz niki i nie mia łam nic do
roboty. Minęło dużo czasu, odkąd czy ta łam Kro niki Mur gena. Wyda wało
mi się, że nie wiele mają wspól nego z tym, co pró bu jemy zro bić. Że są
nazbyt współ cze sne. Ale kiedy tam byłam, nie dalej jak o parę metrów od
Duszo łap, mia łam naprawdę nie przy jemne prze czu cie, że coś mi umknęło.
Po raz ostatni zaglą da łam do nich tak dawno, że nie mam poję cia, co to
może być.

– Będziesz miała dość czasu. Na kilka dni powin ni śmy się przy czaić.
– Ale prze cież ty pój dziesz do pracy, nie praw daż?
– Byłoby podej rzane, gdy bym nie poszła.
– Ja pójdę do biblio teki. Zna la złam kilka histo rii, które się gają do

począt ków Taglios.
– Tak? – wyskrze czał Jed no oki, budząc się z płyt kiej drzemki. – A więc

dowiedz się dla mnie, dla czego rzą dzi tu tylko banda ksią żąt. Tery to rium,
któ rym wła dają, jest więk sze niż wszyst kie sąsied nie kró le stwa.

– Ta kwe stia ni gdy nie przy szła mi do głowy – odpar łam grzecz nie. –
 Jak też zapewne żad nemu z tubyl ców. Ale zapy tam – jeśli nie zapo mnę.



Z ciem no ści zale ga ją cych na tyłach maga zynu dole ciał ner wowy śmiech.
To Wierzba Łabędź.

– Gra w tonka z kil koma chło pa kami, któ rych znał jesz cze w daw nych
cza sach – rzekł Goblin.

– Musimy go wydo stać z mia sta – zde cy do wała Sahra. – Gdzie
mie li by śmy go trzy mać?

– Potrze buję go tutaj – wtrą ci łam. – I muszę wypy tać o rów ninę.
Wła śnie dla tego schwy ta li śmy go w pierw szej kolej no ści. I nie zamie rzam
wyjeż dżać na żadną wieś, skoro wresz cie tra fi łam na coś w biblio tece.

– Duszo łap mogła go jakoś nazna czyć.
– Mamy dwóch wła snych nie udol nych cza ro dziei. Niech spraw dzą go

dokład nie. Razem dadzą może jed nego kom pe tent nego…
– Uwa żaj, co mówisz, Dziew czynko.
– Zapo mnia łam się, Jed no oki. Wy dwaj po zsu mo wa niu daje cie mniej

niż któ ry kol wiek z was poje dyn czo.
– Ospała ma rację. Jeśli Duszo łap go nazna czyła, powin ni ście być zdolni

to stwier dzić.
– Pomyśl naj pierw! – żach nął się Jed no oki. – Gdyby go nazna czyła, już

by tu była. Nie pyta łaby swych loka jów, czy nie zna leźli jego kości. –
Malutki czło wie czek, jęcząc i skrze cząc, wygra mo lił się ze swego fotela.
Skie ro wał się w ciem ność na tyłach maga zynu, ale nie w stronę, z któ rej
dobie gał głos Łabę dzia.

– Ma rację – powie dzia łam i poszłam za nim. Łabę dzia nie widzia łam
mniej wię cej od pięt na stu lat. Za moimi ple cami Tobo zaczął znów
naprzy krzać się matce pyta niami o Mur gena. Obo jęt ność ojca strasz nie go
zde ner wo wała.

Przy szło mi na myśl, że Mur gen mógł zwy czaj nie nie zro zu mieć, kim
jest Tobo. Miał kło poty z per cep cją upływu czasu. Zresztą ten pro blem
tra pił go od oblę że nia Dżaj kuru. Może zda wało mu się, że wciąż jest
pięt na ście lat temu, a on jedy nie potyka się o moż liwe warianty
przy szło ści?

 
Weszłam w świa tło lampy wiszą cej nad bla tem stołu, przy któ rym

Łabędź grał w karty z braćmi Gupta i kapra lem, na któ rego mówi li śmy
Wcze śniak. Wierzba popa trzył na mnie przez kilka sekund, aż wresz cie
oznaj mił:



– Ospały, prawda? Nic się nie zmie ni łeś. Goblin i Jed no oki poło żyli na
tobie jakieś zaklę cie?

– Bóg jest łaskawy dla tych, któ rzy są czy stego serca. Jak twoje żebra?
Łabędź prze cze sał pal cami pozo sta ło ści buj nej czu pryny.
– A więc to taka histo ria. – Prze su nął dłońmi po bokach. – Jakoś

prze żyję.
– Lekko to wszystko zno sisz.
– Potrze bo wa łem waka cji. Teraz już nic ode mnie nie zależy. Mogę sobie

wypo czy wać, póki ona znowu mnie nie znaj dzie.
– Potrafi to zro bić?
– Ty jesteś teraz Kapi ta nem?
– Kapi tan jest Kapi tanem. Ja zaj muję się pro jek to wa niem puła pek. Czy

ona jest w sta nie cię zna leźć?
– Cóż, synu, na dwoje babka wró żyła. Nie mam poję cia, na kogo

posta wić. Z jed nej strony mamy Czarną Kom pa nię z czte ry stu let nią histo rią
zła i pod stępu. Z dru giej Duszo łap z czte rema wie kami pod ło ści
i sza leń stwa. Przy pusz czam, że rów nie dobrze mógł bym loso wać.

– Nie nazna czyła cię w żaden spo sób?
– Tylko bli znami.
Powie dział to tak, że chyba dokład nie zro zu mia łam, co chciał prze ka zać.
– Chcesz przejść na naszą stronę?
– Chyba żar tu jesz. Całe to przed sta wie nie dzi siej szego ranka było tylko

po to, żeby mnie pro sić o zacią gnię cie się do Czar nej Kom pa nii?
– Nie. Chcie li śmy poka zać światu, że wciąż jesz cze ist nie jemy, że

możemy zro bić, co chcemy i kiedy tylko chcemy, i żadna Pro tek torka
w niczym nam nie prze szko dzi. A ty byłeś nam potrzebny po to, aby
wypy tać o rów ninę lśnią cego kamie nia.

Patrzył na mnie przez kilka sekund, potem zaj rzał w karty.
– To temat, który nie powra cał szcze gól nie w ostat nim cza sie.
– Wolisz być uparty?
– Żar tu jesz? Mogę gadać tak długo, aż ci uszy pękną. Ale założę się, że

nie dowiesz się żad nej rze czy, któ rej byś dotąd nie wie dział. – Zagrał
czar nym wale tem.

Wcze śniak prze bił lewę, roz ło żył parę dzie wiątka-dama, wyrzu cił
czer woną damę i wyszcze rzył się. Jego zgry zowi powi nien przyj rzeć się
Jed no oki.



– Cho lera! – jęk nął Łabędź. – Prze gra łem. Jak wy się ludzie tego
nauczy li ście? To naj prost sza gra na świe cie, ale ni gdy nie spo tka łem
Taglia nina, który by umiał w nią grać.

– Kiedy grasz z Jed no okim, szybko się uczysz – zauwa ży łam. – Opuść
parę roz dań, Wcze śniak. Pozwól mi tro chę pograć i wydo być z niego co
nieco. – Zasia dłam za sto łem, ani na moment nie spusz cza jąc oka
z Łabę dzia. Facet wie dział, jak wejść w rolę. To nie był ten Wierzba
Łabędź, o któ rym pisał Mur gen, ani ten Wierzba Łabędź, któ rego widy wała
Sahra, bywa jąc w pałacu. Wzię łam ze stołu pięć kart otrzy ma nych
w następ nym roz da niu. – Co to za roz da nie?! Toż to dno! Jak to jest, że
jesteś taki spo kojny, Łabędź?

– Nie mam się czym przej mo wać. Nie możesz mieć gor szych ode mnie.
Nie mam dwu kart, które by do sie bie paso wały.

– Uwa żasz, że nie masz się czym przej mo wać?
– W tej chwili nie mam nic innego do roboty, jak leżeć do góry

brzu chem i wypo czy wać. Zwy czaj nie grać w tonka, póki moja uko chana
nie przyj dzie i nie zabie rze mnie do domu.

– Nie boisz się? Raporty, które dosta jemy, mówią, że trzę siesz się
bar dziej niż kie dyś Kopeć.

Rysy jego twa rzy stward niały. Nie było to porów na nie, które mu
odpo wia dało.

– Naj gor sze już się zda rzyło, no nie? Jestem w rękach swo ich wro gów.
Ale wciąż nic mi się nie stało.

– Nie ma żad nej gwa ran cji, że to potrwa wiecz nie. Chyba że będziesz
współ pra co wał. – Psia krew! Z taką grą będę musiała obra bo wać puszkę
z dat kami na bied nych. Nie bar dzo potra fi łam zwra cać uwagę na prze bieg
roz grywki, póki nie wyrzu ci łam ostat niej karty. Nie wygra łam.

– Będę śpie wał niczym ćwi czona krowa – obie cał Łabędź. – Jak cały
chór. Jed nak nie na wiele się przy dam. Nie byłem tak bli sko cen trum
wyda rzeń, jak może wam się wyda wać.

– Może i nie. – Uważ nie obser wo wa łam jego dło nie pod czas taso wa nia.
Wyda wało mi się, że naj pew niej wła śnie wtedy, gdy zręcz nie prze kła dał
karty, mógł nie świa do mie poka zać swe ego cwa nego mani pu la tora. Jeśli
jed nak zro bił jakiś prze kręt, to nic nie zauwa ży łam. A ja też uczy łam się
grać od Jed no okiego. – Dowiedź tego. Opo wiedz mi naj pierw, jak udało się
Duszo łap utrzy mać was przy życiu pod czas jazdy przez rów ninę.



– To pro sta sprawa. – Skoń czył szybką par tię. – Ucie ka li śmy szyb ciej,
niż potra fiły biec goniące nas cie nie. Jecha li śmy na tych czar nych koniach,
które Kom pa nia przy wio zła ze sobą z Pół nocy.

Sama kilka razy jecha łam na tych zacza ro wa nych bestiach. To mogła
być odpo wiedź. Potra fiły prze ści gnąć każ dego nor mal nego wierz chowca,
a na doda tek biec nie malże bez prze rwy i się nie męczyć.

– Może… Może… Nie miała żad nego spe cjal nego tali zmanu?
– Przy naj mniej mi o niczym nie wspo mi nała.
Zer k nę łam na to, co dosta łam na rękę w kolej nym roz da niu. Zgroza.

Wymu sza nie zeznań z Łabę dzia mogło oka zać się kosz towne. Nie należę
by naj mniej do lep szych gra czy w tonka w tej całej ban dzie.

– Co się stało z końmi?
– O ile wiem, wszyst kie pomarły. Czas, może magia, może rany

wresz cie im doja dły. Duszo łap rów nież nie była z tego powodu
zado wo lona. Nie lubi cho dzić i nie prze pada za lata niem.

– Lata niem? – Zasko czona poka za łam kartę, którą powin nam scho wać.
To pozwo liło jed nemu z Gup tów się wyło żyć i obe drzeć mnie z kolej nych
kilku mie dzia ków.

– Myślę, że polu bię grę z tobą – orzekł Łabędź. – No. Lata nie. Ma kilka
tych dywa nów, które zro bił Wyjec. Nie mniej tak naprawdę nie idzie jej
naj le piej. Sam mogę zaświad czyć, wiem, jak to jest. Ty dajesz. Nic nie
może się rów nać ze spad nię ciem z takiego świ rusa, kiedy nagle pode rwie
się w górę, nawet jeśli jesteś tylko pół tora metra nad zie mią.

Obok zma te ria li zo wał się Jed no oki. Wyglą dał pro mien nie i czuj nie, co
ostat nio rzadko mu się zda rzało.

– Znaj dzie się miej sce dla jesz cze jed nego? – Jego oddech zio nął
alko ho lem.

Łabędź zaczął sar kać.
– Znam ten głos. Nie. Sądzi łem, że odpa dłeś jakieś dwa dzie ścia pięć lat

temu. Myśla łem, że dosta li śmy twój tyłek pod Kadi gat. Albo może to była
Boroda czy Nalanda.

– Szybko bie gam.
– Możesz wejść pod warun kiem, że poka żesz pie nią dze i nie będziesz

roz da wał – zde cy do wał Wcze śniak.
– I przez cały czas trzy mał ręce na stole – doda łam.



– Ubo dłaś mnie w samo serce, Dziew czynko. Ludzie mogą sobie
pomy śleć, że nie wie rzysz w moją uczci wość.

– I dobrze. To zaosz czę dzi im mnó stwo czasu i bólu.
– Dziew czynko? – zdzi wił się Łabędź. I nagle w jego oczach poja wiło

się zupeł nie inne spoj rze nie.
– Jed no oki cierpi na sło wo tok. Sia daj, stary. Łabędź wła śnie opo wia dał

nam o magicz nych dywa nach Duszo łap i o tym, jak nie lubi latać. A ja się
zasta na wiam, czy nie mogli by śmy tego jakoś wyko rzy stać.

Łabędź patrzył to na mnie, to na Jed no okiego. Ja obser wo wa łam ręce
Jed no okiego, kiedy brał ze stołu pierw sze karty. Tak na wypa dek, gdyby
miał ochotę pomaj stro wać coś przy swoim roz da niu.

– Dziew czynko?
– Mamy tu jakieś echo? – zapy tał Wcze śniak.
– Czy to nagle jakiś pro blem? – spy ta łam teraz ja.
– Nie! Nie. – Łabędź uniósł wolną rękę w pojed naw czym geście. – Po

pro stu spo tyka mnie tu mnó stwo nie spo dzia nek. Duszo łap myślała, że wie
wszystko o nie do bit kach Kom pa nii. Ale już zdą ży łem spo tkać tu czworo
ludzi, któ rych uznaje się z całą pew no ścią za mar twych, włą czyw szy w to
naj pa skud niej szego cza ro dzieja na świe cie i tę kobietę Niu eng Bao, która
zacho wuje się, jakby dowo dziła.

– Nie pró buj mówić w ten spo sób o Gobli nie – zape rzył się Jed no oki. –
 To mój kum pel. Będę musiał ująć się za nim. Któ re goś dnia. – Prych nął.

Łabędź nie zwró cił uwagi na jego słowa.
– I ty. Bra li śmy cię za męż czy znę.
Wzru szy łam ramio nami.
– Nie wielu wie działo. Poza tym to nie ważne. Pija czyna z prze pa ską na

oku, w śmier dzą cym kape lu szu powi nien mieć na tyle rozumu, by nie
wspo mi nać o tym w obec no ści obcego. – Spoj rza łam groź nie.

Jed no oki wyszcze rzył się, wycią gnął kartę z kupki, odrzu cił ją.
– Ona jest ostra, Łabędź. Bystra też. Opra co wała ten plan, przez który tu

jesteś. Zabra łaś się już do następ nego, Dziew czynko?
– Mam kilka. Cho ciaż przy pusz czam, że w następ nej kolej no ści Sahra

będzie chciała Gene ral nego Inspek tora.
– Gokhale? On nic nam nie powie.
– Powiedzmy, że to sprawa oso bi sta. Łabędź, wiesz coś o nim? Też

zaba wia się z małymi dziew czyn kami, jak to zwykł robić Per h jul Koodżi?



Jed no oki popa trzył na mnie złym okiem. Łabędź też się zaga pił. Tym
razem ja skno ci łam sprawę. Coś zdra dzi łam.

Było za późno, żeby nad tym roz pa czać.
– No co?
– W rze czy samej, tak. – Łabędź był blady. Sku pił się na swo ich kar tach,

ale miał kło poty z opa no wa niem drże nia rąk. – Ci dwaj i jesz cze kilku
w tym biu rze. Przy cią gnęły ich do sie bie wspólne zain te re so wa nia. Radi sza
nie wie o niczym. Nie chce wie dzieć. – Wyrzu cił kartę, mimo iż nie była to
jego kolej. Z miej sca stra cił serce do gry.

Zro zu mia łam, na czym polega jego pro blem. Doszedł do wnio sku, że
skoro mówię z nim otwar cie, to spo dzie wam się, że nie długo prze nie sie się
na wyż szą płasz czy znę egzy sten cji.

– Wszystko będzie dobrze, Łabędź. Póki będziesz zacho wy wać się
grzecz nie i odpo wia dać na zadane pyta nia. Do dia bła, muszą zosta wić cię
przy życiu. Pod rów niną lśnią cego kamie nia spo czywa garstka chło pa ków,
któ rzy na pewno będą chcieli z tobą poga dać, kiedy wrócą. – To może być
cie kawe, popa trzeć, jak będzie oma wiał całą sprawę z Mur ge nem.

– Oni wciąż żyją? – Wyda wał się ogłu szony tym stwier dze niem.
– I to jesz cze jak. Po pro stu dla nich czas się zatrzy mał. I z każdą minutą

stają się coraz bar dziej wście kli.
– Myśla łem… Wielki Boże… cho lera!
– Nie uży waj takich słów, kiedy wzy wasz imie nia Bożego! – wark nął

Wcze śniak.
Wcze śniak rów nież był wyznawcą Vedna z Dżaj kuru. I to znacz nie

gor li wiej prak ty ku ją cym niż ja. Jakimś spo so bem uda wało mu się modlić
przy naj mniej raz w ciągu dnia, a świą ty nię odwie dzał kilka razy
w mie siącu. W oczach tutej szych Vedna był ucie ki nie rem z Dedża gore,
zatrud nio nym przez Ban Do Tranga ze względu na pomoc, jaką miał oka zać
Niu eng Bao pod czas oblę że nia. Więk szość braci pra co wała na pełny etat,
i to ciężko, aby jak naj moc niej wto pić się w lokalne spo łecz no ści.

Łabędź prze łknął ślinę i rzekł:
– Wy ludzie w ogóle jada cie? Nie mia łem nic w ustach od wczo raj.
– Jadamy – odpo wie dzia łam. – Ale nie tak, jak do tego przy wy kłeś.

Prawdą jest to, co mówią o Niu eng Bao. Nie jedzą niczego prócz rybich
łbów i ryżu. Osiem dni w tygo dniu.



– W tej chwili ryba wystar czy mi cał ko wi cie. Kląć będę, gdy już
napeł nię żołą dek.

– Wcze śniak – powie dzia łam – musimy wysłać oddział zabój ców do
Sem czi, żeby pil no wali Drzewa Boodiego. Praw do po dob nie Pro tek torka
będzie pró bo wać je ściąć. Możemy sobie zdo być tro chę zwo len ni ków, jeśli
je ura tu jemy. – Opowie dzia łam im o adep cie boody zmu, który się spa lił,
i o tym, że Duszo łap grozi porą ba niem drzewa na pod pałkę. –
 Poje cha ła bym chęt nie sama, choćby po to, by prze ko nać się czy etyka
uni ka nia gwałtu boody stów jest naprawdę na tyle silna, by stać bez czyn nie,
kiedy ktoś będzie nisz czyć naj święt szą z ich reli kwi na ich oczach. Nie stety
mam zbyt dużo roboty na miej scu. – Rzu ci łam karty. – W rze czy samej,
mam robotę już teraz.

Byłam zmę czona, sądzi łam jed nak, że mogę jesz cze przez kilka godzin
stu dio wać Kro niki Mur gena, zanim zmo rzy mnie sen.

Kiedy odcho dzi łam od stołu, Łabędź szep tał:
– Skąd ona, do cho lery, wie to wszystko? I czy naprawdę ona to ona?
– Oso bi ście ni gdy nie spraw dza łem – powie dział Wcze śniak. – Mam

żonę. Ale zde cy do wa nie ma pewne kobiece nawyki.
Co ten dia beł chciał powie dzieć? Jestem po pro stu jedną z chło pa ków.
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To były naprawdę eks cy tu jące czasy. Prze peł niało mnie pra gnie nie, by
cały czas krę cić się po mie ście, w któ rym tyle się działo. Echa naszego
śmia łego czynu dotarły już do wszyst kich krań ców Taglios. Pośpiesz nie
prze ły ka łam zimny ryż, wysłu chu jąc skarg Tobo, że ojciec znowu nie
zwraca nań uwagi.

– Mogę zro bić coś w tej spra wie, Tobo?
– Hę?
– Jeśli sądzisz, że pójdę pod ten apa rat, każę mu się zma te ria li zo wać

i popro szę, by poroz ma wiał ze swoim dzie cia kiem, to wście ka jąc się,
mar nu jesz tylko swój i mój czas. Gdzie jest twoja matka?

– Wyszła do pracy. Dawno temu. Powie działa, że jeśli dzi siaj się nie
pokaże, mogą zacząć coś podej rze wać.

– Praw do po dob nie by zaczęli. Przez jakiś czas będą ner wowi i będą
zwra cać uwagę na wszystko. A może tak zamiast roz wo dzić się nad tym, co
było, pomy ślisz tro chę nad tym, co zro bisz następ nym razem, kiedy
spo tkasz się z ojcem? A w mię dzy cza sie utrzy masz się z dala od kło po tów,
robiąc dla mnie notatki za każ dym razem, gdy będę prze słu chi wać więź nia?

Wście kłe spoj rze nie, jakim mnie zmie rzył, mówiło jasno, że jest tą
per spek tywą rów nie ucie szony, jak byłby każdy chło pak w jego wieku.

– Też wycho dzisz?
– Muszę iść do pracy. – Naj lep sza chwila na wcze śniej szą wizytę

w biblio tece. Uczo nych miało nie być przez więk szość dnia. Dziś odby wało
się wiel kie spo tka nie badra lok, grupy luźno zwią za nych ze sobą,
wykształ co nych męż czyzn, któ rzy nie prze pa dali za Pro tek torką
i kwe stio no wali zasad ność samej insty tu cji Pro tek to ratu. Zwy kli nazy wać
się żar to bli wie ter ro ry stami inte lek tu al nymi. W isto cie jed nak „badra lok”
zna czy mniej wię cej „ludzie zacni” i dokład nie tak o sobie myśleli.
Wszy scy byli wykształ co nymi Gunni, wywo dzą cymi się z kasty wyż szej,
co ozna czało, że przy tła cza jąca więk szość popu la cji tagliań skiej nie żywiła



do nich śladu sym pa tii. Naj więk szym zmar twie niem badra lok było to, że
ich dumne, wręcz aro ganc kie poczu cie wła snej wyż szo ści Pro tek torka
trak to wała z cał ko witą pogardą. Jako rewo lu cjo ni ści i ter ro ry ści byli mniej
żar liwi niż człon ko wie dowol nego klubu spo łecz nego klas niż szych,
funk cjo nu ją cego nie malże w każ dej dziel nicy mia sta. Wąt pię, by Duszo łap
chciało się mar no wać bodaj dwóch szpie gów na ich obser wa cję. Oni sami
wszak bawili się świet nie, wygła sza jąc fili piki i licy tu jąc się wizjami
pie kła, do któ rego to świat rze komo zmie rza pro stą drogą, na wozie
zaprzę żo nym w kozły, któ rym kie ruje demon w czerni. Dzięki nim
więk szość pra cow ni ków biblio teki zni kała mi z oczu przy naj mniej raz
w tygo dniu.

Robi łam oczy wi ście co mogłam, aby ten bun tow ni czy zapał pod ju dzać.
Wystar to wa łam źle. Nie dalej jak trzy dzie ści metrów od wyj ścia

z maga zynu wpa dłam na dwóch braci wyko nu ją cych jakąś idio tyczną
robotę dla Do Tranga, a rów no cze śnie peł nią cych wartę. Jeden z nich
wyko nał gest mówiący, że mają coś pil nego do zamel do wa nia.
Wes tchnę łam i zwol ni łam kroku.

– O co cho dzi, Rzeka? – Ludzie wołali na niego Rze ko łaz. Nie mia łam
poję cia, czy posiada jesz cze jakieś inne imię.

– Zatrza snęło się parę puła pek na cie nie. Zła pa li śmy kilka nowych
zwier zacz ków.

– O, nie. Psia krew! – Pokrę ci łam głową.
– Nie do brze?
– Nie do brze. Bie gnij, powiedz to Gobli nowi. Zostanę z Prze cią giem,

póki nie wró cisz. Tylko szybko. Już jestem spóź niona do roboty. – Nie było
to prawdą, ale Taglia nie naprawdę żad nej sprawy nie trak to wali jako
nie cier pią cej zwłoki, a poję cie punk tu al no ści było im zupeł nie obce.

Cie nie w pułap kach. Nie zbyt pomyślny obrót spraw. Z tego, co byli śmy
w sta nie usta lić, Duszo łap miała w swo jej mocy nie wię cej niż dwa dzie ścia
parę cieni. Przy pusz czal nie dru gie tyle zdzi czało na dale kim Połu dniu
i zdo było sobie sławę rak sza sów, czyli odpo wied ni ków demo nów lub
dia błów, jed nak nie do końca przy po mi na ją cych te, które znali moi bra cia
z Pół nocy. Z ich opo wie ści wyni kało, że pół nocne demony były samot nymi
isto tami o dużej potę dze. Rak sza so wie nato miast w swej egzy sten cji
uza leż nieni byli od spo łecz no ści i indy wi du al nie dys po no wali nie wielką
siłą. Byli jed nak śmier tel nie groźni. Spro wa dzali praw dziwą śmierć.



W sta ro żyt nych mitach są rzecz jasna znacz nie potęż niejsi. Ciskali
w sie bie lata ją cymi ponad gło wami gór skimi masy wami, odra stały im dwie
głowy na miej sce jed nej ucię tej przez herosa, pory wali piękne żony kró lów,
któ rzy cho ciaż tak naprawdę byli wcie lo nymi bogami, jakoś o tym
zapo mi nali. W pra daw nych cza sach wszystko musiało być o wiele bar dziej
fascy nu jące – nawet jeśli życie codzienne mogło wyda wać się nieco bez
sensu.

Duszo łap z pew no ścią tro skli wie dogląda swo ich cieni, które sta no wiły
jej naj bar dziej war to ściowe narzę dzia. Jeśli więc zostały wysłane na
prze szpiegi, powinna dokład nie pamię tać, który dokąd się udał.
Przy naj mniej ja zor ga ni zo wa ła bym całą rzecz w ten spo sób, musząc
korzy stać z zaso bów nie od na wial nych. I tak zresztą postę po wa łam
z każ dym czło wie kiem bio rą cym udział w ope ra cji poj ma nia Wierzby
Łabę dzia. Wie dzia łam dokład nie, jak każdy z nich dosta nie się na
wyzna czone sta no wi sko i któ rędy będzie powra cał do domu. Zna łam
wszel kie czyn no ści podej mo wane przez niego mię dzy jed nym a dru gim.
I oso bi ście poszła bym ich poszu kać, gdyby nie udało się im wró cić, czego
spo dzie wa łam się rów nież po Duszo łap.

Goblin, klnąc na czym świat stoi, wykuś ty kał na świa tło dzienne
wcze snego poranka. Miał na sobie okry wa jące go do stóp do głów dla
zmyłki brą zowe wdzianko weje dyń skiego der wi sza. Nie na wi dził tego
prze bra nia, ale było ono konieczne, gdy wycho dził na zewnątrz. Nie
mia łam doń pre ten sji. Musiało mu być bar dzo gorąco. Pier wot nym
reli gij nym prze zna cze niem tego stroju było bez u stanne przy po mi na nie
świę tym mężom o pie kle, któ rego uni kają, kro cząc ścieżką moral nej
czy sto ści, ascezy i dobro czyn no ści.

– O co, do dia bła, cho dzi z tym gów nem? – burk nął. – Już jest tak
gorąco, że można by goto wać jajka w powie trzu.

– Chłopcy mówią, że coś się zła pało w nasze pułapki na cie nie. Przy szło
mi do głowy, że może cię to zain te re suje i zro bisz coś w tej spra wie, zanim
mamu sia przyj dzie tu szu kać swo ich dzie cią tek.

– Cho lera. Znowu wię cej roboty…
– Sta ruszku, w two ich ustach wła śnie zago ściło coś, czego ja nie

wzię ła bym nawet do ręki.
– Świę tosz ko wa tość Vedna. Zabie raj się stąd, zanim udzielę ci

praw dzi wej lek cji języka. A kiedy będziesz wra cać, przy nieś do domu



jakieś naprawdę przy zwo ite żar cie. Na przy kład kawał woło winy.
Nie je den raz on i Jed no oki spi sko wali nad spo so bem schwy ta nia jed nej

ze świę tych krów, włó czą cych się po mie ście. Po dziś dzień ich wysiłki
speł zały na niczym, ponie waż żaden z ludzi nie chciał w tym uczest ni czyć.
Więk szość wywo dziła się z tra dy cji Gunni.

Nie mal natych miast oka zało się, że schwy tane przez nas cie nie nie były
jedy nymi, które wałę sały się po mie ście przed świ tem. Plotki dotarły
pra wie rów no cze śnie. Pogło ski o naszym ataku na pałac i samo spa le niu
adepta boody zmu zostały wyparte przez opo wie ści o zabi tych przez cie nie.
Te mordy nastą piły znacz nie bli żej domów i sta no wiły temat dużo
śwież szy. Ponadto były cokol wiek sur re ali styczne. Z ciała czło wieka,
któ rego pożarły cie nie, pozo staje jedy nie pokrę cona sko rupa istoty, którą
był wcze śniej.

Wśli zgnę łam się w tłum sku piony przy drzwiach wej ścio wych do domu
rodziny, którą pora ziła wie lo krotna śmierć. Kiedy jesteś mały, zwinny
i umiesz roz py chać się łok ciami, nie spra wia ci to więk szych trud no ści.
Przy by łam aku rat na czas, by zoba czyć, jak wyno szą tru chła. Mia łam
nadzieję, że wysta wią je na widok publiczny. Nie dla tego, bym chciała
nasy cić oczy kosz mar nym wido kiem. Pod czas wojen z Wład cami Cie nia
widy wa łam mnó stwo tego rodzaju ofiar. Po pro stu doszłam do wnio sku, że
dobrze, gdy ludzie zoba czą, na co stać Duszo łap. Im wię cej ma wro gów,
tym dla nas lepiej.

Ciała zostały już wcze śniej zawi nięte w całuny. Nie mniej zgro ma dzeni
wokół gadali.

Powę dro wa łam dalej, dowia du jąc się po dro dze, że więk szość zabi tych
sta no wili ludzie żyjący na ulicy. A tych było naprawdę mnó stwo. Co
wię cej, nie spo sób było w roz kła dzie tych zgo nów wyśle dzić żad nego
planu; wyglą dało to tak, jakby Duszo łap zwy czaj nie spu ściła cie nie ze
smy czy tylko po to, aby poka zać wszyst kim, że ma wła dzę nad ich życiem
i śmier cią.

Zgony te nie wzbu dziły żad nej wszech ogar nia ją cej trwogi. Ludzie
uznali, że cała sprawa na tym się skoń czyła. Więk szość nie znała żad nej
z ofiar, a więc ich zej ście rów nież nie wzbu dziło w nich gniewu.
Prze wa żały raczej cie ka wość i obrzy dze nie.

Przez chwilę zasta na wia łam się nawet, czy nie zawró cić i kazać
Gobli nowi tak zapro gra mo wać schwy tane cie nie, by zaczęły znowu zabi jać



dzi siej szej nocy wszyst kich kolej nych, póki Duszo łap nie wyśle dzi ich na
powrót. Nie będzie prze cież szu kać tych, co zasta wili pułapki, jeśli
stwier dzi, że jej zwier zaczki zna ro wiły się same. A zanim ter ror dobie gnie
końca, cie nie przy spo rzą jej mnó stwa dal szych wro gów.

Z początku wyda wało mi się, że Sza rych zupeł nie wymio tło z ulic, ale
oni tylko zde cy do wa nie mniej niż zazwy czaj rzu cali się w oczy. Kiedy
minę łam Czor Bej gen, wszystko się wyja śniło. Oto czyli blo kadą dziel nicę,
naj wy raź niej kie ru jąc się prze ko na niem, że wszyst kie nie do bitki Czar nej
Kom pa nii, wyjęte spod prawa przez Pro tek torkę jako zwy kli ban dyci,
z pew no ścią poszu kają schro nie nia wśród rodzi mych zło dziei i łotrów
Taglios. Doprawdy, zabawne.

I Sahra, i ja upie ra ły śmy się, aby jak naj mniej mieć do czy nie nia ze
śro do wi skami kry mi nal nymi – wbrew sprze ci wom Jed no okiego. I nie
zwra ca ły śmy uwagi na oka zjo nalne odstęp stwa od usta lo nej przez nas
zasady, jakich dopusz czał się Ban Do Trang. Kry mi na li ści sta no wili
nie zdy scy pli no waną zbie ra ninę ludzi o co naj mniej wąt pli wych zasa dach
moral nych, któ rzy mogli wydać nas za cenę kilku dzba nów nie le gal nie
pędzo nego wina. Mia łam nadzieję, że tak oni, jak Sza rzy świet nie się teraz
bawią. Liczy łam, że ktoś zapo mni o obo wią zu ją cych regu łach i dzień
skoń czy się krwawo. To mogło bar dzo uła twić życie moje i moich ludzi.

Pod czas każ dej podróży przez mia sto sta jesz oko w oko z okrutną
prawdą o Taglios. Ni gdzie na świe cie nie ma tylu żebra ków. Gdyby ktoś
oczy ścił mia sto i zor ga ni zo wał z tych ludzi regi menty, uzy skałby armię
znacz nie licz niej szą niźli wszystko, co Kapi tan zdo łał wysta wić prze ciwko
Wład com Cie nia. Jeśli choć w naj mniej szym stop niu wyglą dasz na
czło wieka obcego lub takiego, któ remu lepiej się powo dzi, cią gną do cie bie
całymi sta dami. Pró bują wszyst kich spo so bów, aby wyko rzy stać twoją
litość. Nie da leko od maga zynu Do Tranga gra suje chło piec pozba wiony rąk
i dol nych czę ści nóg. Jakimś spo so bem w ich miej sce przy mo co wano mu
drew niane klocki. Czołga się po oko licy, nio sąc miseczkę w zębach. Każdy
kaleka, który skoń czył pięt na ście lat, twier dzi, że jest kon tu zjo wa nym
boha te rem wojen nym. Dzieci są naj gor sze. Czę sto z całym roz my słem
oka le czane, o nie go dzi wie znie kształ co nych koń czy nach, są sprze da wane
potem ludziom, któ rzy trak tują je jak swoją wła sność, naj wy raź niej
prze ko nani, że daje im do tego prawo miska pie czo nego ziarna rzu cana co
kilka dni.



Nową miej ską tajem nicą stało się to, że ludzie tego pokroju podej mują
duże ryzyko, iż sami staną się ofia rami okrut nych tor tur, a w efek cie
roz poczną wła sną karierę zde for mo wa nych żebra ków. Jeśli tylko nie będą
oglą dać się przez ramię bar dzo, bar dzo uważ nie.

Prze cho dzi łam wła śnie w pobliżu jed nego z takich ludzi. Miał jedną
rękę, dzięki któ rej mógł jakoś peł zać. Reszta poskrę ca nych koń czyn
sta no wiła obraz nędzy i roz pa czy. Jego kości zostały zgru cho tane na
drza zgi, jed nak doło żono wszel kich sta rań, aby utrzy mać go przy życiu.
Twarz i widoczne par tie skóry pokry wały bli zny po opa rze niach.
Zatrzy ma łam się, aby wrzu cić mie dziaka do jego miseczki.

Zawył i pró bo wał odczoł gać się na bok. Jed nym okiem wciąż jesz cze
widział.

Gdzie kol wiek spoj rzeć, życie w Taglios toczyło się w spo sób jedyny
w swoim rodzaju. Każ dego poru sza ją cego się pojazdu ucze pieni byli ludzie,
wyko rzy stu jący oka zję dar mo wej prze jażdżki. Nie doty czyło to jedy nie
riksz praw dzi wych boga czy, na przy kład ban kiera z ulicy Kowlhri, który
mógł sobie pozwo lić na wyna ję cie fory siów z bam bu so wymi kijami,
odpę dza ją cych tłusz czę. Han dla rze sie dzieli czę sto kroć wprost na swych
skrom niut kich ladach, ponie waż nie było dla nich wię cej miej sca.
Robot nicy truch tali w tę i we w tę, gnąc karki pod przy gnia ta ją cym do
ziemi cię ża rem i wul gar nie prze kli na jąc wszyst kich na dro dze. Ludzie
krzy czeli na sie bie, gwał tow nie wyma chu jąc rękami, a kiedy naszła ich
potrzeba, zwy czaj nie scho dzili na skra wek ulicy, gdzie nikt aku rat nie leżał,
by tam się wypróż nić. Myli się w wodzie pły ną cej rynsz to kiem, zupeł nie
nie zwra ca jąc uwagi na fakt, że ktoś inny wła śnie odda wał mocz do tego
samego potoku jakieś cztery metry dalej.

Taglios dostar cza wielu roz ma itych wra żeń, jed nak żad nego ze zmy słów
nie anga żuje tak mocno jak węchu. Nie na wi dzę pory desz czo wej, jed nak
gdyby nie przy no szona przez z nią olbrzy mia powódź, mia sto z pew no ścią
oka za łoby się nie do wytrzy ma nia nawet dla szczu rów. Bez opa dów
wystę pu jące lokal nie epi de mie cho lery i ospy mia łyby z pew no ścią
prze bieg o wiele gwał tow niej szy – choć z kolei dłu żej trwa jące opady
pro wa dziły do wybu chów ognisk cho ro bo wych żół tej febry i mala rii.
Wszel kiego rodzaju plagi sta no wiły tu zwy kłą codzien ność i trak to wane
były przez miesz kań ców mia sta z cał ko wi tym spo ko jem.



No i jesz cze trę do waci, któ rych cier pie nie nada wało dodat ko wej głębi
wszech obec nemu okro pień stwu i despe ra cji. Moja wiara w Boga nie była
pod dana ni gdy tak cięż kiej pró bie jak wów czas, gdy pró bo wa łam w jej
świe tle spoj rzeć na trę do wa tych. Boję się ich tak samo jak wszy scy
pozo stali, ale na tyle znam paru z nich, żeby wie dzieć, iż naprawdę
nie wielu zasłu żyło na takie prze kleń stwo. Chyba że Gunni mają rację i ci
nie szczę śnicy płacą w ten spo sób za zło, jakiego dopu ścili się
w poprzed nim życiu.

A nad tym wszyst kim jastrzę bie i kruki, sokoły i sępy. Życie
padli no żer ców staje się łatwe, póki nie poja wią się wozy gra ba rzy i nie
zbiorą mar twych.

Aby spró bo wać szczę ścia, ludzie przy by wają do mia sta zewsząd, nawet
z miejsc odle głych o osiem set kilo me trów. Ale For tuna jest podłą,
dwu li cową bogi nią.

Jeśli jed nak przez pół poko le nia zda rzyło ci się żyć w świe cie przez nią
rzą dzo nym, led wie ją już zauwa żasz. Zapo mi nasz, że to nie tak winno
toczyć się życie. Prze sta jesz zdu mie wać się ilo ścią zła, które czło wiek
przy wo łuje na ten świat samym swym ist nie niem.
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Biblio teka zało żona została i prze ka zana następ nie mia stu przez jakie goś
han dlo wego barona poprzed niej epoki, który wielce cenił sobie
wykształ ce nie. W moich oczach ura stała nie malże do sym bolu wie dzy,
wzno szą cego się ponad mia stem i roz świe tla ją cego ota cza jące ze wszech
stron mroki igno ran cji. Naj gor sze slumsy w mie ście gra ni czyły dokład nie
z murem ota cza ją cym jej tereny. U bram pro wa dzą cych na zewnątrz
żebracy naprzy krzali się wyjąt kowo natar czy wie, co w grun cie rze czy było
dość dziwne. Nie widzia łam, by kie dy kol wiek ktoś rzu cił im choć jedną
monetę.

Przy bra mie tkwi odźwierny, ale nie pełni funk cji straż nika. Bra kuje mu
choćby bam bu so wej pałki. On jed nak wcale jej nie potrze buje. Świę to ści
miej sca ema nu ją cego wie dzą prze strze gają wszy scy. Wszy scy prócz mnie,
mogli by ście rzec.

– Dzień dobry, Adu – przy wi ta łam odźwier nego, gdy uchy lał dla mnie
furtkę z kutego żelaza. Cho ciaż w miej scu tym wystę po wa łam jako
męż czy zna zaj mu jący się sprzą ta niem i roz no sze niem prze sy łek, mia łam
jed nak pewną pozy cję. Naj wy raź niej cie szy łam się łaską paru człon ków
badra lok.

W miarę jak Taglios prze lud niało się i ubo żało pod wzglę dem zaso bów,
sta tus spo łeczny i przy na leż ność kastowa sta wały się coraz waż niej sze.
W ciągu ostat nich dzie się ciu lat kasty zostały sztyw niej oddzie lone od
sie bie, a roz gra ni cze nia tego prze strze gano jesz cze ści ślej. Ludzie
roz pacz li wie chro nili to, co już posia dali. Na podob nej zasa dzie rosły w siłę
gil die kupiec kie. Nie które wysta wiały nawet nie wiel kie, pry watne siły
zbrojne, mające zadbać o to, aby imi granci i inni obcy nie roz włó czyli ich
bogactw; siły te nie kiedy wypo ży czano świą ty niom lub innym insty tu cjom
chcą cym docho dzić spra wie dli wo ści na wła sną rękę. Kilku naszych
towa rzy szy słu żyło w nich rów nież. Dochody były przy zwo ite, nadto
pozwa lało to nawią zać kon takty i choćby prze lot nie zer k nąć, co dzieje się



wewnątrz spo łecz no ści cał ko wi cie nie do stęp nych dla nas pod każ dym
innym wzglę dem.

Od zewnątrz biblio teka przy po mina bar dziej zdobną świą ty nię Gunni.
Jej kolumny i ściany pokry wają pła sko rzeźby, upa mięt nia jące sceny tak
mito lo giczne, jak histo ryczne. Budy nek nie jest szcze gól nie wielki, jego
dłuż szy bok ma jakieś trzy dzie ści metrów, krót szy – bli sko dwa dzie ścia.
Jego główna kon dy gna cja wznosi się trzy metry ponad ota cza jące ogrody
i pomniki poło żone zresztą na nie wiel kim wzgó rzu. Bryła budowli jest
dosta tecz nie duża, aby pomie ścić peł no wy mia rową wiszącą gale rię,
ota cza jącą ją dookoła od środka na wyso ko ści, na któ rej winno znaj do wać
się dru gie pię tro. Nad nią jest jesz cze rodzaj stry chu, poni żej zaś porząd nie
osu szona sute rena. Dla mnie jed nak jest tu zbyt prze stron nie, bym mogła
czuć się dobrze. O ile nie przy czaję się gdzieś albo nie ukryję wyżej,
wszy scy mogą widzieć, co robię.

Główne pię tro sta nowi roz le gła prze strzeń posadzki z mar muru
spro wa dzo nego z dale kich stron. Na niej w rów nych rzę dach stoją biurka
i stoły, przy któ rych pra cują uczeni, pro wa dzący wła sne bada nia lub
zaj mu jący się kopio wa niem roz pa da ją cych ze sta ro ści manu skryp tów.
Kli mat tych oko lic nie spe cjal nie sprzyja trwa ło ści ksiąg. Biblio teka ma
w sobie jakiś nie wy raźny smu tek, ota cza ją gęst nie jąca powoli atmos fera
zanie dba nia. Z każ dym rokiem odwie dza ją coraz mniej uczo nych.
Pro tek torki nie inte re suje książ nica, która nie może pochwa lić się
sta ro żyt nymi dzie łami peł nymi śmier cio no śnych zaklęć. Nie spo sób zna leźć
w niej choćby jed nego pod ręcz nika mrocz nej nekro man cji. Nie mniej
cie ka wego mate riału jest pod dostat kiem – gdyby tylko zachciało się jej
poszu kać. Nie mniej ten rodzaj bez in te re sow nej cie ka wo ści z pew no ścią nie
leży w jej cha rak te rze.

Żaden z budyn ków, jakie widzia łam w życiu, nie ma tylu okien co ta
biblio teka. Kopi ści potrze bują dużo świa tła. Dziś więk szość z nich jest już
stara i wzrok nie dopi suje im jak daw niej. San ta rak sita czę sto narzeka, że
nie widzi przed książ nicą żad nej przy szło ści. Nikt już nie chce tu
przy cho dzić. Podej rzewa, że ma to zwią zek z histe rycz nym stra chem przed
prze szło ścią, który zaczął ple nić się zaraz po poja wie niu się Wład ców
Cie nia, jesz cze w cza sach jego mło do ści. Nastroje te póź niej umoc nił
dodat kowo lęk przed Czarną Kom pa nią, nawie dza jący ludz kie umy sły na
długo przed tem, zanim jej żoł nie rze dotarli do Taglios.



Weszłam do biblio teki i rozej rza łam się. Uwiel bia łam to miej sce.
W innych cza sach z rado ścią zosta ła bym jedną z asy sten tek San ta rak sity.
Oczy wi ście gdyby udało mi się zdać skom pli ko wany egza min, jakiemu
pod da wani byli kan dy daci na uczo nych.

Nie byłam wyznaw czy nią Gunni. Nie wywo dzi łam się z kasty wyż szej.
Pierw szą prze szkodę potra fi ła bym poko nać. Całe życie wła ści wie
spę dzi łam wśród Gunni. Jed nak sys tem kastowy zna łam wyłącz nie od
zewnątrz. A tylko człon kom kasty kapła nów i tro skli wie dobie ra nym
przed sta wi cie lom kasty mer kan tyl nej pozwa lano na pobie ra nie nauk.
Cho ciaż obzna jo miona byłam zarówno z potocz nym, jak i roz wi nię tym,
osta tecz nie nie potra fi ła bym z pew no ścią kon se kwent nie uda wać, że
wzra sta łam w domu kapłań skim, który pod upadł w cięż kich cza sach.
W isto cie prze cież nie mia łam ni gdy żad nego domu.

Teraz mia łam biblio tekę w cało ści dla sie bie. A ponadto naj wy raź niej nie
było nic, co wyma ga łoby natych mia sto wego sprzą ta nia.

Zawsze zdu mie wało mnie, że w książ nicy nikt nie miesz kał. Że
w oczach wszyst kich była naj wy raź niej miej scem bar dziej uświę co nym,
czy też bar dziej prze ra ża ją cym, niż świą ty nia. Dla kan dżali – osie ro co nych
i bez dom nych, nie bo ją cych się niczego chłop ców ulicy, któ rzy włó czyli się
po mie ście w sze ścio–ośmio oso bo wych gru pach – świą ty nie sta no wiły
tylko kolejne miej sce, w któ rym można zdo być pie nią dze. Ale ni gdy nie
naprzy krzali się biblio tece.

Anal fa be tom wie dza zawarta w książ kach wyda wała się nie omal tak
prze ra ża jąca, jak wie dza miesz cząca się w mózgu istoty rów nie
nie go dzi wej co Duszo łap.

Wyko ny wa łam jedną z naj lep szych prac, jakie były dostępne w Taglios.
Byłam głów nym dozorcą naj więk szego księ go zbioru i naj więk szego
skryp to rium w całym impe rium tagliań skim. Zdo by cie sta no wi ska,
z któ rym wią zało się obec nie dla mnie zde cy do wa nie zbyt wiele
przy jem no ści, kosz to wało mnie trzy lata kno wań i kilka sta ran nie
zaaran żo wa nych zabójstw. Nie ustan nie musia łam wal czyć z pokusą
zapo mnie nia o Kom pa nii. Gdy bym dys po no wała cen zu sem spo łecz nym
pozwa la ją cym na awans ze sta no wi ska dozorcy, który zagląda do ksią żek,
kiedy nikt go nie obser wuje, z pew no ścią ule gła bym jej.

Szybko wydo by łam narzę dzia mojej ofi cjal nej pracy, a potem zaraz
pośpie szy łam do jed nego z opusz czo nych pul pi tów. Znaj do wał się nieco na



ubo czu, jed nak można było stąd widzieć oraz sły szeć wszystko, co dzieje
się dookoła. Nikt więc nie mógł mnie zasko czyć i zła pać na robie niu tego,
co w jego oczach z pew no ścią musiało sta no wić czyn ność tak zaka zaną, jak
i cał ko wi cie nie po jętą.

Wcze śniej dwu krot nie mnie nakryto, na szczę ście każ do ra zowo
z tan tryczną książką, bogato ilu mi no waną. Pomy śleli z pew no ścią, że
oglą da łam nie przy zwo ite obrazki. San ta rak sita sam zasu ge ro wał, że jeśli
takie rze czy budzą moją cie ka wość, powin nam przyj rzeć się dokład niej
ścia nom świą tyni. Ale odkąd przy ła pał mnie po raz drugi, nie mogę pozbyć
się prze czu cia, że gdzieś w głębi serca pia stuje nie ja sne podej rze nia.

Nikt ni gdy nie zagro ził mi zwol nie niem ani jaką kol wiek inną karą,
jed nak poin for mo wano mnie w spo sób cał ko wi cie nie dwu znaczny, że
posu wam się za daleko oraz że bogo wie karzą tych, któ rzy nie pamię tają
o swej pozy cji i przy na leż no ści kasto wej. Rzecz jasna, nie mieli poję cia
o moim praw dzi wym pocho dze niu czy powią za niach, o mojej nie chęci do
reli gii Gunni wraz z jej bał wo chwal stwem i tole ran cją dla grze chu.

Wygrze ba łam książkę, w któ rej została ponoć opi sana naj wcze śniej sza
histo ria Taglios. Nie mia ła bym poję cia, że takie dzieło w ogóle ist nieje,
gdy bym nie zauwa żyła, jak ktoś kopio wał je z ręko pisu tak sta rego, iż od
razu rzu cała się w oczy odmien ność kali gra fii, do złu dze nia
przy po mi na ją cej zresztą stare Kro niki, któ rych odczy ta nie tyle nastrę czało
mi kło po tów. Bala di tja, kopi sta, naj wy raź niej nie miał naj mniej szych
kło po tów z prze kła dem tek stu na współ cze sny tagliań ski. Udało mi się
oca lić zbu twiały, roz sy pu jący się ory gi nał. Ukry łam go. Przy szło mi
bowiem do głowy, że porów nu jąc go z wer sją współ cze sną, będę w sta nie
opa no wać dia lekt sta ro żyt nych Kro nik.

Jeśli mi się nie uda, możemy zło żyć Dżi ri szowi ofertę tłu ma cze nia dla
Czar nej Kom pa nii, którą uzna z pew no ścią za pro po zy cję nie do
odrzu ce nia, jeśli tylko weź mie pod uwagę jej alter na tywę.

Od jakie goś czasu zda wa łam już sobie sprawę, że książki, które
chcia łam prze tłu ma czyć, same były kopiami jesz cze wcze śniej szych
ręko pi sów, z któ rych przy naj mniej dwa sta no wiły trans kryp cje tek stów
spi sa nych w zupeł nie innym języku – zapewne w ojczy stej mowie naszych
pier wot nych braci, którą posłu gi wali się, scho dząc z rów niny lśnią cego
kamie nia.

Zaczę łam więc czy tać od początku.



Opo wieść była zaiste zaj mu jąca.
Początki Taglios to zbio ro wi sko gli nia nych lepia nek na brzegu rzeki.

Miesz kańcy tej wio ski żyli albo z rybo łów stwa – zaję cia ryzy kow nego ze
względu na wszech obec ność kro ko dyli – albo zaj mo wali się uprawą roli.
Mia sto rosło powoli, bodaj tylko z tego powodu, że sta no wiło ostat nie
nada jące się do zamiesz ka nia miej sce na brzegu rzeki, która zaraz za nim
roz pły wała się w zabój czych bagnach swej delty, w owych cza sach jesz cze
nie za miesz ka nej przez Niu eng Bao. Spły wa jące z góry rzeki towary
podą żały stąd następ nie drogą lądową ku „wszyst kim wiel kim kró le stwom
Połu dnia”. Żad nego z nich nie wymie niano z nazwy.

Naj pierw Taglios sta no wiło lenno Bala dil tyli, mia sta zna nego z ust nych
podań, które wszak czas starł z powierzchni ziemi. Nie kiedy jego poło że nie
koja rzy się ze sta ro żyt nymi ruinami znaj du ją cymi się nie opo dal wio ski
Videja, którą rów nież dzie jo pi sar stwo koja rzy z inte lek tu al nymi
osią gnię ciami „impe rium Kiu ras” i która roz po ściera się pośród
zbio ro wi ska ruin zupeł nie innego rodzaju. Bala dil tyla była miej scem
naro dzin Radrej naka, wojow ni czego króla. W sta ro żyt no ści nie omal udało
się mu wytę pić wyznaw ców kultu Oszu stów; jedy nych oca la łych pogrze bał
wraz z ich świę tymi pismami, Księ gami Zmar łych, w tej samej jaskini,
w któ rej obec nie spo czy wał Mur gen wraz z tymi wszyst kimi star cami,
spo wi tymi paję czyną lodo wych sieci.

Nie wszyst kie te infor ma cje pocho dziły z czy ta nej wła śnie księgi.
W miarę postę pów lek tury przy po mi nały mi się i koja rzyły rze czy, które
czy ta łam lub sły sza łam w innych miej scach. To były dla mnie naprawdę
kwe stie nie zwy kle zaj mu jące.

Zna la złam tu też odpo wiedź na pyta nie Goblina. Ksią żęta Taglios nie
mogli rościć sobie praw do tytułu kró lew skiego, ponie waż wciąż
hono ro wali hołd lenny wobec kró lów Naanda, swych pier wot nych
suwe re nów. Oczy wi ście dyna stia Naanda wyga sła już dawno, toteż Goblin
z pew no ścią zapy tałby, dla czego w takim razie ksią żęta tagliań scy sami się
nie koro no wali? Nie trudno byłoby im zna leźć pre ce densy
uspra wie dli wia jące takie postę po wa nie. Wnio sku jąc z wyda rzeń
histo rycz nych wie ków poprze dza ją cych przy by cie Czar nej Kom pa nii,
sta no wiło to ulu bioną roz rywkę każ dego, komu udało się zebrać choćby
trzech lub czte rech poplecz ni ków.



Jakoś udało mi się zdła wić prze możną ochotę, aby prze sko czyć dalej, od
razu do epoki, gdy Wolne Kom pa nie z Kha to varu runęły na świat. Jed nak
to, co się zda rzyło przed ich nasta niem, z pew no ścią pomoże wyja śnić
wszystko, co przy nio sła epoka inwa zji.
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Nagle poczu łam prze szy wa jący, gwał towny dreszcz. W biblio tece nie
byłam już sama. Nie po strze że nie minęło naprawdę dużo czasu. Słońce
odmie rzyło dobrych kilka godzin w swej dro dze przez nie bo skłon. Świa tło
w książ nicy zmie niło się – stało się znacz nie bled sze niż rano. Zapewne
niebo musiało się zachmu rzyć.

Nie pod sko czy łam jak opa rzona, nawet nie drgnę łam, ale musia łam
zdra dzić w jakiś widoczny spo sób, że zdaję sobie sprawę, iż ktoś za mną
stoi. Być może zaalar mo wała mnie woń jego odde chu. Curry i czo snek
pachną bar dzo inten syw nie. Z pew no ścią jed nak nie sły sza łam wcze śniej
naj lżej szego odgłosu.

Opa no wa łam jakoś przy spie szone tętno, przy bra łam obo jętny wyraz
twa rzy, odwró ci łam się.

I spoj rza łam pro sto w oczy Kusto sza Biblio teki, mojego szefa, Mistrza
Suren dra nata San ta rak sity.

– Dorabi, jak mnie mam, zaj mo wa łeś się czy ta niem. – W biblio tece znali
mnie jako Dora biego Dei Baner dże. Nie zwy kle sza cowne nazwi sko.
Czło wiek, który je nosił, zmarł tuż obok mnie w potyczce pod Lasem Daka,
bar dzo dawno temu. Nie potrze bo wał już dłu żej żad nego nazwi ska, nie
mogłam więc wyrzą dzić mu krzywdy, posłu gu jąc się nim.

Nie ode zwa łam się. Jeśli kustosz obser wo wał mnie przez dłuż szą chwilę,
każda próba zaprze cze nia byłaby kłam stwem w żywe oczy. Zdą ży łam
prze czy tać już połowę opraw nego tomu, bez jakiej kol wiek ilu stra cji czy
jed nego ustępu poświę co nego tan trze.

– Obser wo wa łem cię od jakie goś czasu, Dorabi. Nie udaje ci się ukryć
two ich zain te re so wań i zdol no ści. Jest rze czą oczy wi stą, że potra fisz czy tać
dużo lepiej od nie któ rych moich kopi stów. Jasne jest też, że nie wywo dzisz
się z kasty kapłań skiej.

Twarz mia łam wciąż stę żałą niczym stary ser. Wewnątrz zasta na wia łam
się jed nak gorącz kowo, czy powin nam go zabić, a jeśli tak, to w jaki spo sób



pozbyć się ciała? Może dałoby się obcią żyć winą Oszu stów… Nie. Kustosz
San ta rak sita był stary, jed nak wciąż dość krzepki, by nie pozwo lił zadu sić
się bez walki. Cza sami niski wzrost sta no wił cechę bar dzo nie ko rzystną. On
był ode mnie wyż szy o dwa dzie ścia cen ty me trów, w tej chwili jed nak
wyda wało mi się, że to co naj mniej metr. Poza tym w odle głym końcu
biblio teki rów nież ktoś był. Sły sza łam dobie ga jące stam tąd głosy.

Nie spu ści łam jed nak wzroku, tak, jak powi nien postą pić słu żący.
Kustosz San ta rak sita wie dział już prze cież, że jestem kimś wię cej niż tylko
cie kaw skim sprzą ta czem, nawet jeśli ze swo ich obo wiąz ków
wywią zy wa łam się bar dzo dobrze. W całej biblio tece nie spo sób było
zna leźć choćby dro binki kurzu. Taka była reguła rzą dząca w Kom pa nii.
Posta cie, któ rymi sta wa li śmy się publicz nie, musiały być moral nie bez
zarzutu i dosko nale wyko ny wać swą pracę. Z czego nie któ rzy nie byli
by naj mniej zado wo leni.

Cze ka łam. Kustosz San ta rak sita sam zde cy duje o swym losie. Sam
zde cy duje o losie biblio teki, którą tak uko chał.

– Cóż więc. Nasz Dorabi jest czło wie kiem o więk szych talen tach, niźli
podej rze wa li śmy. Co jesz cze potra fisz robić, o czym nie mamy poję cia,
Dorabi? Czy pisać umiesz także? – Rzecz jasna, nie odpo wie dzia łam. –
Gdzie się tego nauczy łeś? Od dawna już wśród nie któ rych badra lok za
dogmat ucho dzi prze ko na nie, iż ludzie nie wy wo dzący się z kasty
kapłań skiej nie dys po nują wła dzami umy sło wymi pozwa la ją cymi im
opa no wać język roz wi nięty.

Wciąż nic nie mówi łam. W końcu będzie musiał powziąć jakąś decy zję.
Zare aguję odpo wied nio do tego, co posta nowi. Mia łam nadzieję, że uda mi
się unik nąć koniecz no ści zabi cia go oraz jego towa rzy szy, a następ nie
obra bo wa nia książ nicy ze wszyst kiego, co może oka zać się przy datne. Ten
plan zapro po no wał Jed no oki już wiele lat temu. Kwe stia sub tel no ści nawet
nie przy szła mu do głowy. Fakt, że zaalar mo wa łoby to Duszo łap, iż coś
dzieje się tuż pod jej nosem, rów nież jakoś umknął jego uwagi.

– Nie masz nic do powie dze nia? Nie pró bu jesz się uspra wie dli wić?
– Dąże nie do wie dzy nie potrze buje uspra wie dli wie nia. Son del Gosz

„Dża naka” pisał, że w Ogro dzie Mądro ści nie ist nieje podział na kasty. –
Acz kol wiek napi sał to w epoce, gdy podział kastowy miał o wiele mniej sze
zna cze nie.



– Son del Gosz miał na myśli Uni wer sy tet Vikra ma ski, gdzie stu denci
musieli naj pierw przejść mor der cze egza miny, zanim pozwa lano im wstą pić
w jego mury.

– Czy mamy stąd wno sić, że nale ża łoby przyj mo wać na uni wer sy tet
stu den tów, nie za leż nie od ich kasty, któ rzy nie potra fią prze czy tać Panas
i Paszids? Son dela Gosza nie bez powo dów nazy wano „Dża naką”.
Vikra mas sta no wiło ośro dek teo lo gii dża na istycz nej.

– Sprzą tacz roze znany w dawno wyga słej reli gii… Zaiste, chyba
wkra czamy w Erę Khadi, kiedy wszystko zosta nie wywró cone do góry
nogami. – Khadi to imię Kiny, naj bar dziej powszech nie spo ty kane wśród
Taglian, któ rym nazy wają jedną z jej mniej zło śli wych postaci. Samo imię
„Kina” wyma wia się rzadko, w oba wie, by Mroczna Matka nie usły szała
i nie zare ago wała na wezwa nie. Tylko Oszu ści chcą nasta nia jej wła dzy. –
 Skąd zdo by łeś tę wie dzę? Kto cię uczył?

– Naj pierw mój przy ja ciel, bar dzo dawno temu. Po jego śmierci uczy łem
się sam. – Ani na moment nie spusz cza łam wzroku z jego twa rzy. Jak na
zdzi wa cza łego sta rego jajo gło wego, któ rego kon ser wa tyzm sta no wił
przed miot szy derstw młod szych kopi stów, wyka zy wał zadzi wia jącą
ela stycz ność umy słu. Ale dla czego mia ła bym sądzić po pozo rach? Być
może zresztą zro zu miał, że jedno nie wła ściwe słowo rów no znaczne jest
z podróżą w dół rzeki. Podróżą, z któ rej nie ma powrotu.

Nie. Mistrz Suren dra nat San ta rak sita nawet nie wyobra żał sobie świata,
w któ rym czło wiek potra fiący czy tać i kochać sta ro żytne tek sty zdolny jest
rów nież do pod rzy na nia gar deł, pro wa dza nia się z cza row ni kami, umar łymi
i rak sza sami. Mistrz Suren dra nat San ta rak sita nie myślał o sobie w ten
spo sób, ale był w isto cie rodza jem świę tego pustel nika, który sam się
kon se kro wał, aby chro nić wszystko co dobre w wie dzy i kul tu rze. To udało
mi się dostrzec w nim zde cy do wa nie wcze śniej, drogą wni kli wej
obser wa cji. Udało mi się także zro zu mieć, że nasze poglądy w kwe stii tego,
co wła ści wie jest dobre, nie czę sto są zgodne.

– A więc po pro stu zapra gną łeś się uczyć.
– Łaknę wie dzy w taki spo sób, jak nie któ rzy męż czyźni łakną uciech

ciała. Zawsze tak to czu łem. Nie potra fię nic na to pora dzić. To jest jak
opę ta nie.

San ta rak sita prze chy lił głowę na bok, przy pa tru jąc mi się
krót ko wzrocz nymi oczami.



– Jesteś star szy, niż wyglą dasz.
Przy zna łam się:
– Ludzie sądzą, że jestem młod szy, ze względu na moją drobną budowę

ciała.
– Opo wiedz mi o sobie, Dorabi Dei Baner dże. Kim był twój ojciec?

Z jakiej rodziny pocho dziła twoja matka?
– Z pew no ścią nie mogłeś o nich sły szeć. – Przez chwilę zasta na wia łam

się, czy na tym nie poprze stać. Ale Dorabi Dei Baner dże miał prze cież
praw dziwą histo rię. Przez wiele lat wpra wia łam się w jej szcze gó łach. Jeśli
tylko nie wypadnę z roli, reszta będzie naj czyst szą prawdą.

Utrzy mać się w roli. Być Dora bim przy ła pa nym na czy ta niu. Niech
Ospała mar twi się, co zro bić, kiedy przyj dzie czas, aby Ospała wró ciła na
scenę.

– Jesteś nazbyt niskiego mnie ma nia o sobie – wtrą cił w pew nym
momen cie San ta rak sita. – Mogłem nawet znać twego ojca… jeśli był nim
ten sam Dol lal Dei Baner dże, który nie potra fił się oprzeć wezwa niu do
broni, kiedy Wyzwo li ciel for mo wał pier wotny legion, który następ nie
odniósł zwy cię stwo nad bro dem Gho dża.

Zdą ży łam już wymie nić imię ojca zabi tego Dora biego. Teraz nie spo sób
było już się wyco fać. A tak w ogóle, to skąd on mógł znać Dol lala?
Baner dże to jedno z naj star szych i naj czę ściej spo ty ka nych tagliań skich
nazwisk. Baner dżo wie wspo mi nani byli w tek ście, który czy ta łam kilka
chwil temu.

– To mógł być on. Ni gdy nie pozna łem go dobrze. Acz kol wiek
pamię tam, jak szczy cił się tym, że był jed nym z pierw szych, któ rzy się
zacią gnęli. Poszedł z Wyzwo li cie lem na wojnę z Wład cami Cie nia. Ni gdy
nie wró cił znad brodu Gho dża. – Nie wiele wię cej wie dzia łam o rodzi nie
Dora biego. Nie zna łam nawet imie nia jego matki. Jak to moż liwe, żebym
w całym Taglios spo tkała aku rat kogoś, kto pamię tał jego ojca? Zaprawdę,
For tuna jest bogi nią nie zgłę bio nych kapry sów. – Zna łeś go dobrze? – Jeśli
okaże się, że tak, wów czas być może biblio te karz będzie musiał jed nak
poże gnać się z życiem, nie potra fi łam bowiem wyobra zić sobie innego
spo sobu na unik nię cie zde ma sko wa nia.

– Nie. Nie zbyt dobrze. Wła ści wie pra wie go nie zna łem. – Teraz z kolei
kustosz San ta rak sita naj wy raź niej stra cił ochotę na dal sze wgłę bia nie się



w szcze góły. Jakby znie nacka naszły go jakieś nie po ko jące myśli. Po chwili
rzekł: – Chodź ze mną, Dorabi.

– Słu cham?
– Wspo mnia łeś w roz mo wie o uni wer sy te cie w Vikra mas. Aku rat

posia dam listę pytań, które odźwierni przy bra mach zadają kan dy da tom
pra gną cym stu dio wać. Czy sta cie ka wość pcha mnie do pod da nia cię temu
samemu egza mi nowi.

– Nie wiele wiem o dża nai, Mistrzu. – Prawdę powie dziaw szy, nie do
końca pew nie czu łam się na tere nie dogma tów wła snej reli gii, ponie waż
zawsze oba wia łam się przyj rzeć im dokład niej. Przy rygo ry stycz nym
zasto so wa niu rozumu wszelka teo lo gia obra cała się w proch, nie za leż nie
już od tego, że naprawdę na świe cie żyły takie postu lo wane przez nią istoty
jak Kina, zawsze jed nak bałam się roz bić głowę o jakiś głaz absurdu
ster czący z pod łoża mojej wła snej wiary.

– Pyta nia egza mi na cyjne nie mają wcale cha rak teru reli gij nego, Dorabi.
Spraw dzają moral ność ewen tu al nego stu denta, jego zmysł etyczny
i umie jęt ność myśle nia. Mnisi dża na kij scy chcieli za wszelką cenę zapo biec
wycho wy wa niu przy szłych przy wód ców, któ rzy zacho wali choćby cień
mroku w swo ich duszach.

Jeśli taka była prawda, to doprawdy musia łam bar dzo głę boko utoż sa mić
się z przy jętą rolą. Ospała, dziew czyna-żoł nierz Vedna z Dżaj kuru, miała na
swej duszy plamy ciem niej sze niźli cień wszyst kich nocy.
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I co wtedy zro bi łaś? – spy tał Tobo.
Z ustami peł nymi ryżu, mocno przy pra wio nego na modłę tagliań ską,

odrze kłam:
– Potem wyszłam z pokoju i zadba łam o czy stość w biblio tece. –

 A Suren dra nat San ta rak sita został tam, gdzie sie dział, kom plet nie
ogłu szony, obez wład niony wręcz odpo wie dziami, jakich udzie lił mu pro sty
sprzą tacz. Mogłam mu wpraw dzie powie dzieć, że każdy, kto słu chał
ulicz nych baja rzy i kazań żebrzą cych mni chów, a także nie trud nych do
uzy ska nia bez płat nych porad pustel ni ków oraz jogi nów, nie miałby
kło po tów z odpo wie dzią na więk szość pytań z Vikra mas. Do licha, kobieta
Vedna z Dżaj kuru potra fi łaby na nie odpowie dzieć.

– Musimy go zabić – powie dział Jed no oki. – Jak chcesz to zro bić?
– Ostat nimi czasy na każdy pro blem masz to samo roz wią za nie,

nie praw daż? – dogry złam mu.
– Im wię cej ich teraz usunę, tym mniej zosta nie, żeby mi doku czać na

sta rość.
Nie potra fi łam orzec, czy naprawdę żar tuje.
– Kiedy zaczniesz się sta rzeć, wtedy będziemy się tym mar twić.
– Z takim face tem pój dzie łatwo, Dziew czynko. Nie będzie się niczego

spo dzie wać. Bach! I już go nie ma. I nikogo to nie obej dzie. Zadu sić jego
dupę. Zosta wić rumel. Niech cała wina spad nie na naszego sta rego kum pla,
Nara jana. Skoro jest już w mie ście, posta rajmy się, by całe gówno szło na
jego konto.

– Pil nuj swego języka, sta ruszku. – Jed no oki paplał dalej, odmie nia jąc
słowo ozna cza jące zwie rzęce odchody w setce języ ków. Odwró ci łam się
doń ple cami. – Sahra? Nic nie mówisz.

– Pró buję jakoś prze tra wić to, czego się dzi siaj dowie dzia łam. Tak na
mar gi ne sie, Dżaul Barun dandi był tro chę zdzi wiony tym, że zosta łaś
w domu. Pró bo wał odjąć opłatę za twoją pracę z mojej pen sji. I tym chyba



wresz cie dopro wa dził Min Sub re dil do kresu wytrzy ma ło ści. Zagro zi łam
mu, że zacznę krzy czeć. Pew nie by się nawet nie prze jął, gdyby gdzieś
w pobliżu nie krę ciła się jego żona. Pewna jesteś, że bez piecz nie będzie
zosta wić tego biblio te ka rza przy życiu? Gdyby całą rzecz zaaran żo wać
natu ral nie, nikt by nie podej rze wał…

– Pew nie to nie jest do końca bez pieczne wyj ście, ale może się opła cić.
Kustosz San ta rak sita chce spró bo wać prze pro wa dzić na mnie swego
rodzaju eks pe ry ment. Pra gnie zoba czyć, czy soba cze nasie nie z naj niż szej
kasty można nauczyć prze wra cać się na grzbiet i robić „zdechł pies”. A co
z Duszo łap? Co z cie niami? Dowie dzia łaś się cze goś?

– Spu ściła wszyst kie, jakie miała. Tak zwy czaj nie, dla kaprysu. Bez
żad nego kon kret nego celu, wyjąw szy chęć przy po mnie nia mia stu o swej
wła dzy. Spo dzie wała się, że ofia rami padną przede wszyst kim imi granci
żyjący na uli cach. Nikogo za bar dzo nie obcho dzą. Tylko garstka cieni
wró ciła przed świ tem. Nie obec ność tych, które schwy ta li śmy, nie zosta nie
dostrze żona przed upły wem jutrzej szej nocy.

– Mogli by śmy zła pać jesz cze kilka…
– Nie to pe rze – zauwa żył Goblin, dosia da jąc się do nas bez pyta nia.

Jed no oki zda wał się drze mać. Wciąż jed nak trzy mał w dłoni swoją laskę. –
Nie to pe rze. Dzi siej szej nocy było ich na dwo rze mnó stwo.

Sahra przy tak nęła ocho czo.
– Dawno temu, zanim wyru szy li śmy prze ciwko Wład com Cie nia,

poza bi ja li śmy wszyst kie nie to pe rze – cią gnął dalej Goblin. – Za każ dego
pła ci li śmy tyle, by polu jący na nie myśliwi mogli z tego wygod nie żyć. A to
dla tego, że Władcy Cie nia wyko rzy sty wali je do szpie go wa nia.

Pamię ta łam czasy, gdy nie zmor do wa nie zabi jano kruki, ponie waż
podej rze wano, że służą Duszo łap jako jej oczy.

– Chcesz powie dzieć, że dzi siej szego wie czoru nie powin ni śmy
wycho dzić?

– Nasza sta ruszka ma umysł ostry niczym kamienny topór.
– A co Duszo łap sądzi o naszym ataku? – spy ta łam Sahrę.
– Nie sły sza łam, by kto kol wiek o tym wspo mi nał. – Prze bie gła

wzro kiem kilka kart sta rych Kro nik. – Nie po rów ny wal nie bar dziej mar twi
ją samo bój stwo tego boody sty. Oba wia się, że może zapo cząt ko wać jakiś
nurt.



– Nurt? Czy to moż liwe, że jest wię cej mni chów na tyle sza lo nych, żeby
doko nać samo spa le nia?

– Ona tak uważa.
– Mamo, czy dziś wie czo rem będziemy wywo ły wać ducha ojca? –

 zapy tał Tobo.
– Jesz cze nie wiem, kocha nie.
– Chciał bym poroz ma wiać z nim tro chę dłu żej.
– Poroz ma wiasz. Jestem pewna, że on rów nież będzie zain te re so wany

roz mową z tobą. – Jej głos brzmiał tak, jakby pró bo wała prze ko nać przede
wszyst kim samą sie bie.

Zwró ci łam się do Goblina.
– Gdy by ście tę mgłę potra fili stale utrzy mać, można by się skon tak to wać

z Mur ge nem za każ dym razem, gdy będziemy chcieli dowie dzieć się
cze goś, i posłać go, aby spraw dził rzecz na miej scu.

– Pra cu jemy nad tym. – Zaczął pero ro wać coś tech nicz nym żar go nem.
Nie rozu mia łam ani słowa, pozwo li łam mu jed nak cią gnąć dalej. Nie
zaszko dzi, jeśli ktoś cza sem go doceni.

Jed no oki zaczął chra pać. Jed nak każdy sprytny czło wiek mimo to nie
pod cho dziłby bli żej, w zasięg jego laski.

– Tobo może przez cały czas robić notatki…. – powie dzia łam i pora ziła
mnie nagła jak pio run wizja syna kro ni ka rza przej mu ją cego obo wiązki ojca,
jak to się działo w tagliań skich gil diach, w któ rych inte resy i narzę dzia
prze cho dziły z poko le nia na poko le nie.

– W rze czy samej – oznaj mił Jed no oki, jakby nawet moment nie dzie lił
tej uwagi od ostat nio wypo wie dzia nych prze zeń słów i jakby jesz cze przed
chwi leczką nie uda wał, że śpi. – Teraz wła śnie nad szedł czas, abyś
roze grała naj więk szą, nawred niej szą, a zara zem naj star szą, brudną sztuczkę
Kom pa nii, Dziew czynko. Wyślij kogoś na dół, do kupca. Niech ci
przy niosą tro chę jedwa biu, w róż nych kolo rach. Tylko żeby płachty były
dość duże na kopie tych chust uży wa nych przez Dusi cieli. Tych rumli.
A potem zaczniemy wysku by wać gości, któ rych i tak nie lubimy. Od czasu
do czasu przy tru pie zosta wimy szarfę. Jak z tym biblio te ka rzem.

– Podoba mi się ten pomysł – powie dzia łam. – Wyjąw szy część
z kusto szem San ta rak sitą. To już kwe stia zamknięta, sta ruszku.

Jed no oki zachi cho tał skrze kli wie.
– Czło wiek musi wytrwać w tym, w co wie rzy.



– Byłoby z tego za dużo gada nia i wyty ka nia pal cami – rzekł Goblin.
Jed no oki zachi cho tał znowu.
– Wyty kać będą, ale nie nas, Dziew czynko. A ja myślę, że w obec nej

chwili nie musimy ścią gać na sie bie wię cej uwagi. Nie wy klu czone, że
jeste śmy bli żej zro zu mie nia wszyst kiego, niźli komu kol wiek z nas
przy szłoby do głowy.

– Woda śpi. Muszą trak to wać nas poważ nie.
– To wła śnie pró buję powie dzieć. Wyko rzy stamy te szarfy, żeby usu nąć

kon fi den tów i face tów, któ rzy wie dzą za dużo. Na przy kład paru
biblio te ka rzy.

– Nie pomylę się chyba zanadto, jeśli wyrażę przy pusz cze nie, iż myślisz
o tym już od jakie goś czasu i przy pad kowo masz nawet pod ręką listę
wszyst kich, któ rzy doj rzeli, by opu ścić ten świat? – Naj praw do po dob niej
każda taka lista obej mo wa łaby każ dego z ludzi odpo wie dzial nych za jego
kolejne porażki w pró bach zdo by cia pozy cji na tagliań skim czar nym rynku.

Zachi cho tał. Ski nął laską w stronę Goblina.
– A ty powia dasz, że ona ma mózg tępy jak kamienny mło tek.
– Przy nieś tę listę. Przy następ nym spo tka niu omó wię ją z Mur ge nem.
– Z duchem? Duchy nie mają wła ści wego wyczu cia per spek tywy, sama

wiesz.
– Chcesz powie dzieć, że on za dużo widział i dosko nale wie, o co cho dzi

ci naprawdę? Według mnie jest to jak naj lep sze wyczu cie per spek tywy.
Zasta na wiam się, jak daleko mogłaby zajść Kom pa nia, gdyby nasi dawni
bra cia zaan ga żo wali jakie goś ducha, który nie spusz czałby cię z oka.

Jed no oki wark nął coś o tym, jaki to świat stał się bez myślny
i nie go dziwy. Odkąd go zna łam, śpie wał tę samą pio senkę. I dalej tak
będzie, nawet kiedy już on sam sta nie się duchem.

Zaczę łam zasta na wiać się na głos:
– Sądzi cie, że da się nakło nić Mur gena, aby zba dał źró dło smrodu, który

docho dzi z miej sca, gdzie Do Trang chowa swoje kro ko dyle skóry? Wiem
na pewno, że to nie o nie cho dzi. Kro ko dyle skóry śmier dzą na swój wła sny
spo sób.

Jed no oki popa trzył wil kiem. Był już gotów zmie nić temat. Smród,
o któ rym napo mknę łam, pocho dził z ukry tej w piw nicy jego domo wej
desty larni, w któ rej wytwa rzał i piwo, i moc niej szy alko hol, w prze ko na niu
jego i Do Tranga, że nikt o tym nie wie. Ban Do Trang, nie gdyś



dobro czyńca Sahry, teraz stał się prak tycz nie jed nym z człon ków zespołu,
ze względu na głę bo kie upodo ba nie do pro duk tów Jed no okiego,
nie po skro miony ape tyt na nie le galne i podej rzane dochody oraz chęć
posia da nia na liście płac roz ma itych twar dych gości, skłon nych pra co wać
ciężko za nie wielką pen sję. Myślał, że jego nałóg sta nowi tajem nicę dla
wszyst kich prócz Jed no okiego i Ki Goty. Cała trójka upi jała się razem do
nie przy tom no ści przy naj mniej dwa razy w tygo dniu.

Alko hol sta no wił zde cy do wa nie jedną z głów nych sła bo ści Niu eng Bao.
– Z pew no ścią cała sprawa nie warta jest zachodu, Dziew czynko. To

muszą być zde chłe szczury. Całe mia sto ma cho lerne pro blemy ze
szczu rami. Do Trang przez cały czas wykłada wszę dzie trutkę, w ilo ściach
hur to wych. Nie ma potrzeby mar no wać czasu Mur gena i zaprzę gać go do
polo wa nia na tę zarazę. Oboje macie lep sze rze czy do roboty.

Fak tycz nie mogła bym omó wić z Mur ge nem wiele spraw, gdyby tylko
udało mi się poroz ma wiać z nim na osob no ści. Gdy bym zdo łała
przy cią gnąć jego uwagę. Na pewno chcia ła bym dowie dzieć się
bez po śred nio o wszyst kim, czego zazwy czaj musia łam wysłu chi wać od
osób trze cich. Nie podej rze wa łam nikogo o roz myślną chęć wpro wa dze nia
mnie w błąd, zwłasz cza nie podej rze wa łam Sahry, ale ludzie skłonni są
prze ina czać treść infor ma cji sto sow nie do swych anty pa tii. Zapewne
doty czy to rów nież mnie, cho ciaż jak dotąd mój obiek ty wizm nie miał
sobie rów nych. Jed nakże wszy scy moi poprzed nicy…. cóż, ich prze kazy
trzeba było czy tać naprawdę kry tycz nym okiem.

Rzecz jasna, więk szość z nich wygła szała podobne uwagi pod adre sem
swo ich poprzed ni ków. W tej kwe stii wszy scy zga dza li śmy się ze sobą.
Każdy jest kłamcą, prócz nas samych. Jedy nie Pani posu wała się jesz cze
dalej, zdra dza jąc nie kiedy zupeł nie bez wstydne zado wo le nie z samej sie bie.
Nie wiele zmar no wała oka zji, by przy po mnieć tym, co mieli przyjść po niej,
jak oka zała się bły sko tliwa, zde ter mi no wana i sku teczna, kiedy przy szło jej
odwró cić los wojen z Wład cami Cie nia, cho ciaż nie dys po no wała
począt kowo niczym prócz wła snych zdol no ści. Z tek stu Mur gena nato miast
– deli kat nie mówiąc – wyła nia się obraz czło wieka, któ remu nie zawsze
staje zdro wych zmy słów. Ponie waż sama żyłam w cza sach, które opi sy wał,
i uczest ni czy łam w więk szo ści wyda rzeń, jakie przed sta wiają jego Kro niki,
muszę stwier dzić, że i tak pora dził sobie zupeł nie nie źle. Więk szość jego
wpi sów mogłaby ucho dzić za prawdę. Nie byłam w sta nie zna leźć w jego



rela cjach żad nych sprzecz no ści. Ale spora część z tego, co u niego
wyczy ta łam, zdaje się nazbyt fan ta styczna, by mogła naprawdę mieć
miej sce.

Fan ta styczna? A prze cież ostat niej nocy sama odby łam dłuż szą
poga wędkę z jego duchem. Czy też jego zbłą kaną duszą. Albo ka.
Cokol wiek to było. Jeśli naprawdę był to Mur gen, a nie osta teczny efekt
jakiejś sztuczki sta no wią cej dzieło Duszo łap bądź Kiny.

Ni gdy nie będziemy mieli stu pro cen to wej pew no ści, czy coś jest
dokład nie tym, czym się zdaje. Kina jest Matką Oszu stów. A Duszo łap – by
zacy to wać czło wieka znacz nie mądrzej szego i wyra ża ją cego się dosad niej
niż ja – popie przoną wariatką.
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To jest nie sa mo wite – zachwy ca łam się po raz kolejny, gdy Sahra znowu
wezwała Mur gena. Ona sama nie zdra dzała choćby odro biny entu zja zmu.
Radość i pod nie ce nie Tobo nie przy czy niły się żadną miarą do poprawy jej
nastroju. – Zanim zaj mie się czymś innym, chcia ła bym naj pierw, żeby
spraw dził Suren dra nata San ta rak sitę.

– A więc mimo wszystko nie ufasz biblio te ka rzowi – stwier dził
Jed no oki. Potem zachi cho tał.

– Sądzę, że jest w porządku, jed nak dla czego ryzy ko wać, że zła mie mi
serce, jeśli można tego unik nąć, nie spusz cza jąc go z oka?

– Jak to się stało, że musi to być moje oko?
– Nie ma żad nego bystrzej szego pod ręką, nie praw daż? A poza tym raz

już odrzu ci łeś szansę napi sa nia swo ich Kro nik. Dzi siaj w nocy będę
musiała wgłę bić się w kilka tomów. Chyba wpa dłam na trop cze goś.

Mały cza ro dziej odmruk nął coś nie zro zu miale.
– Wydaje mi się, że dziś w biblio tece coś zna la złam. Jeśli San ta rak sita

mnie nie wyda, może przed koń cem tygo dnia upo ram się z lek turą
doty czącą począt ków obec no ści Kom pa nii na tych zie miach, napi saną przez
kogoś z zewnątrz. – Odkry cie nie za leż nego źró dła histo rycz nego sta no wiło
cel naszych poszu ki wań nie omal tak dawno, jak pra gnie nie spoj rze nia na
nie ska żone wyda nia naj wcze śniej szych trzech tomów Kro nik.

Jed nak Sah rze cho dziło po gło wie coś innego.
– Ospała, Barun dandi chce, żebym przy pro wa dziła Sauę do pracy.
– Nie. Saua jest na urlo pie. Jest chora. Niech ma cho lerę, jeśli będzie

tego trzeba. Wresz cie zaczę łam robić praw dziwe postępy. Nie mam zamiaru
dopu ścić, by teraz wszystko się zmar no wało.

– Pytał rów nież o Sziki. – Dawno temu, kiedy jesz cze Tobo cza sami
towa rzy szył swej matce w dro dze do pałacu, wołała na niego Szi kan dini, co
było żar to bliwą alu zją do pew nej opo wie ści, któ rej Dżaul Barun dandi ni gdy
nie pojął, ponie waż nie nale żał do osób poświę ca ją cych histo rii mitów choć



odro binę uwagi. Naj star sza żona króla legen dar nego Heisti na pjur zda wała
się bez płodna. Jako dobry Gunni, władca modlił się i sumien nie skła dał
ofiary, aż w końcu jeden z bogów zstą pił z nie bios i oznaj mił mu, że może
otrzy mać syna, któ rego pra gnie, ale cała sprawa roz strzy gnie się
w naj bar dziej skom pli ko wany z moż li wych spo so bów, ponie waż syn ten
uro dzi się córką. I jako zostało obie cane, żona powiła dziew czynkę, któ rej
król nadał imię Szi kan din, sta no wiące męską pochodną żeń skiej formy
Szi kan dini. Dalej opo wieść jest długa i nie szcze gól nie inte re su jąca;
osta tecz nie jed nak dziew czyna wyro sła na dziel nego wojow nika.

Kło poty zaczęły się w chwili, gdy książę musiał poszu kać sobie
narze czo nej.

Wiele z ról, w które wcie lamy się publicz nie, zawiera w sobie
zawo alo wane alu zje albo żarty. Dzięki temu są one mniej nudne dla braci
zmu szo nych utoż sa miać się z nimi.

– Czy mamy jakieś powody, aby porwać Barun dan diego? – spy ta łam
więc. – Inne niż jego wro dzona pod łość? – Sądzi łam, że naj bar dziej
uży teczny jest na swoim daw nym miej scu. Każdy, kto go zastąpi, okaże się
z pew no ścią sko rum po wany bez reszty i naj pew niej nie będzie rów nie miły
dla Min Sub re dil. – I czy w ogóle jeste śmy w sta nie dopaść go
w odpo wied nim miej scu?

Nikt nie miał naj mniej szego nawet stra te gicz nego argu mentu dla
porwa nia czło wieka.

– Czemu pytasz? – chciała wie dzieć Sahra.
– Ponie waż sądzę, że możemy go zwa bić w pułapkę. Jeśli ład nie

ubie rzemy Tobo, a potem odmó wimy współ pracy, póki Barun dandi nie
spo tka się z nim na zewnątrz…

Sahra nie obra ziła się. Pod stęp jest koniecz nym ele men tem wojen nej
sztuki. I coś naj wy raź niej zaczęło cho dzić jej po gło wie.

– A może zamiast niego Gokhale?
– Czemu nie. Cho ciaż on pew nie wolałby kogoś młod szego. Możemy

spy tać Łabę dzia. Myśla łam o porwa niu Gokhale w tym samym miej scu,
w któ rym Oszu ści zabili tam tego dru giego. – Naj waż niej sze posta cie
z obozu wroga rzadko opusz czały pałac. Sta no wiło to jeden z powo dów, dla
któ rych wybra li śmy Wierzbę Łabę dzia.

Sahra zaczęła nucić. Dzi siej szej nocy Mur gen znowu ocią gał się
z przyj ściem.



– Mur gen powi nien zaj rzeć rów nież do tego domu roz ko szy. Jemu
naj ła twiej będzie wszystko spraw dzić – powie dzia łam, cho ciaż bez
wąt pie nia w tym przy padku nie trudno byłoby zna leźć kilku braci chęt nych
zary zy ko wać.

Sahra ski nęła głową, nie gubiąc rytmu swej koły sanki nawet na moment.
– Mogli by śmy nawet…
Nie. Nie mogli by śmy po pro stu spa lić tego miej sca, kiedy Gokhale

roz go ści się w środku na dobre. Nikt nie pojąłby, dla czego chcia łam
zmar no wać świetny bur del, acz kol wiek kilka osób mogło uznać mor der czy
ogień za wysoce zabawny.

Jed no oki spra wiał wra że nie, jakby znowu zasnął, co jed nak nie było
prawdą. Nie otwie ra jąc oczu, zapy tał:

– Ty w ogóle wiesz, dokąd zmie rzasz, Dziew czynko? Masz jakiś plan
stra te giczny?

– Tak. – Z zasko cze niem prze ko na łam się, że sama wie rzę w swoje
słowa. Intu icyj nie, gdzieś tam w głębi, jesz cze nie zda jąc sobie z tego
świa do mie sprawy, skon stru owa łam mistrzow ski plan uwol nie nia
Uwię zio nych i wskrze sze nia Kom pa nii. I plan ten powoli zaczy nał się
urze czy wist niać. Po tak wielu latach.

Mur gen zja wił się wresz cie, mam ro cząc coś o bia łym kruku. Był
kom plet nie ogłu piały. Zwró ci łam się do cza ro dzie jów:

– Doszli ście do tego, jak go tu zako twi czyć na stałe?
– Zawsze chcą od cie bie cze goś nowego – zde ner wo wał się Jed no oki. –

Cokol wiek zro bisz, ni gdy im nie wystar cza.
– To da się zro bić – oznaj mił Goblin. – Ale dalej nie poj muję, do czego

mia łoby się to przy dać.
– Ostat nimi czasy był nie bar dzo chętny do współ pracy. Nie ma

naj mniej szej ochoty tu być. Powoli traci kon takt z rze czy wi sto ścią. Wolałby
raczej wciąż spać i wędro wać po tych jaski niach. – Zary zy ko wa łam strzał
w ciemno. – I machać swo imi bia łymi skrzy dłami. Jako posła niec Khadi.

– Białe skrzy dła?
Nie czy tali Kro nik.
– Cho dzi o tego kruka albi nosa, który poja wia się tu i ówdzie. Cza sami

Mur gen jest w jego gło wie. Ponie waż Kina go tak inkar no wała. Kie dyś tak
się zda rzyło, a teraz on nie potrafi już roze rwać tych wię zów, podob nie jak



nie potra fił opa no wać wędró wek w prze szłość, od kiedy Duszo łap
zaini cjo wała ten pro ces.

– Skąd ty to wszystko wiesz?
– Od czasu do czasu coś czy tam. A nie kiedy są to nawet Kro niki,

z któ rych pró buję zro zu mieć to, czego Mur gen nie prze ka zał, bo w isto cie
sam pew nie nie wie dział. Może życie bia łego kruka wydaje się mu
atrak cyjne, ponie waż tą drogą wciela się w istotę z krwi i kości, zdolną do
życia poza jaski niami. Jed nak nie wy klu czone też, że znowu zna lazł się
w zasięgu wpły wów Kiny, aktyw niej szej w płyt szym śnie. Nie mniej żadna
z tych moż li wo ści nie powinna wpły wać na decy zje, jakie podej miemy.
Mamy robotę dla szpiega i chcemy, by ją dla nas wyko nał. I zmu szę go do
tego, nawet jeśli nie dys po nuję spo so bem, by wziąć go za kark.

Misja jest naj waż niej sza. Mur gen sam mnie tego uczył.
– Ospała ma rację – odparła Sahra. – A więc spró buję jed nak zmu sić go

do sku pie nia na mnie uwagi, choć bym nawet miała sko pać mu zadek. –
Znie nacka w jej gło sie zabrzmiały tony nie malże opty mi styczne, jakby
takie bez pre ten sjo nalne podej ście do męża było dla niej cał ko wi cie nowym
odkry ciem, brze mien nym zupeł nie nie ocze ki waną nadzieją.

Rzu ciła się pro sto w bez po śred nią kon fron ta cję, bio rąc Tobo ze sobą, dla
doda nia ducha.

Być może naprawdę uda się jej odbu do wać więzi Mur gena ze świa tem
rze czy wi stym.

Odwró ci łam się do pozo sta łych.
– Tego ranka natra fi łam na kolejną wer sję legendy Kiny. W tej

opo wie ści to nie ojciec skło nił ją pod stę pem do zaśnię cia. Ona umarła.
Potem jed nak jej mąż tak się zde ner wo wał…

– Mąż? – pisnął Goblin. – Jaki mąż?
– Nie mam poję cia, Goblin. Książka nie wymie nia imion. Została

napi sana dla ludzi wycho wa nych w wie rze Gunni. Zakłada więc, że
czy tel nik wie, o kim mowa. Kiedy Kina umarła, jej męża zdjęła taka żałość,
że pochwy cił jej ciało i zaczął wyko ny wać ten taniec z przy tu py wa niem,
o któ rym Mur gen wspo mina w spra woz da niach ze swych wizji. Wpadł
w trans tak nie po ha mo wany, że inni bogo wie oba wiali się, iż znisz czy
świat. Zatem jej ojciec rzu cił zacza ro wa nym nożem, który porż nął ją na
jakieś pięć dzie siąt kawał ków, a każde miej sce, w które upadł odcięty
kawa łek ciała Kiny, stało się miej scem uświę co nym dla jej wyznaw ców.



Czy ta jąc mię dzy wier szami i zga du jąc, była bym gotowa zary zy ko wać
hipo tezę, że Kha to var jest miej scem, na które spa dła głowa.

– Powoli zaczy nam odno sić wra że nie, że Jed no oki miał cał ko witą rację,
kiedy posta no wił zde zer te ro wać i wyco fał się.

Jed no oki zamarł z roz dzia wio nymi ustami. Goblin wyra ził się
pozy tyw nie o tym, co on kie dyś zro bił?

– A tam, od razu miał rację. Po pro stu prze ży wa łem atak mło dzień czej
pło chli wo ści. Potem prze zwy cię ży łem go jed nak i odtąd znów jestem
odpo wie dzialny.

– Poja wiła się cał ko wi cie nowa kon cep cja – zauwa ży łam. –
Odpo wie dzial ność Jed no okiego.

– Naj pew niej odpo wie dzial ność za wszel kie kata strofy i nie dole – dodał
Goblin.

Jed no oki nato miast dodał:
– Nie łapię tej histo rii z Kiną. Jeżeli umarła gdzieś na początku świata,

jakim spo so bem spra wiała nam tyle kło po tów przez ostat nie dwa dzie ścia
czy trzy dzie ści lat?

– To jest reli gia, tępaku – szczek nął Goblin. – Nie musi mieć sensu.
– Kina jest bogi nią – powie dzia łam. – Przy pusz czam, że bogo wie nie

mogą umrzeć tak do końca. Ale osta tecz nie nie wiem, Jed no oki. Nie
wymy śli łam tego, po pro stu mówię wam o tym, co prze czy ta łam.
Posłu chaj, Gunni nie wie rzą, żeby kto kol wiek miał tak naprawdę umrzeć.
Dusze żyją dalej.

– Cha, cha, cha – zaśmiał się Goblin. – Jeśli ci Gunni mają rację, to
wdep ną łeś w nie złe gówno, karzełku. Będziesz się krę cił w Kole Żywo tów,
póki wszyst kiego wła ści wie nie zro zu miesz. A masz dużo karmy do
wyczysz cze nia.

– Prze stać. Zaraz – żach nę łam się. – Mamy pra co wać.
„Praca”. Nie było to ulu bione prze kleń stwo żad nego z nich.
– Musi cie przy gwoź dzić Mur gena – cią gnę łam dalej. – Albo zakuć

w łań cu chy. Zro bić cokol wiek, co pozwoli zdo być kon trolę nad nim. Potem
pomo że cie Sah rze jakoś do niego dotrzeć. Mam dziwne prze czu cie, że nie
minie dużo czasu, a zacznie się dziać naprawdę dużo. Wtedy Mur gen
będzie nam potrzebny, w pełni władz umy sło wych i chętny do współ pracy.

– Brzmi to tak, jak byś nie zamie rzała ster czeć nad nami i zaglą dać nam
przez ramię – zaję czał Jed no oki.



Już byłam na nogach.
– Bystry sta ru szek. Muszę tro chę poczy tać i prze tłu ma czyć parę rze czy.

Dacie sobie radę beze mnie. Jeśli tylko się przy ło ży cie.
Jed no oki zwró cił się do Goblina.
– Musimy wsa dzić tę malutką pod koł drę z jakimś gościem, który

wypę dzi z niej tro chę tej prze mą drza ło ści. – Jego lekar stwo na wszel kie
cho roby… i to w tym wieku!

Zatrzy ma łam się jesz cze tylko, by powie dzieć:
– Kiedy wszyst kiemu przyj rzy się prze lot nie, każ cie mu poszu kać

Nara jana i Córki Nocy. – Nie musia łam wyja śniać, jak ważne było, aby nie
dopu ścić tych dwojga do reali za cji ich celów.



16

Mam! – krzyk nę łam, bie gnąc w stronę kąta, gdzie przy ja ciele
i człon ko wie rodziny Mur gena pró bo wali prze mocą wymu sić na nim
odro binę praw dzi wego zain te re so wa nia świa tem żywych. – Mam to!

– Mam nadzieję, że nie będziesz pró bo wała mnie zara zić – jęk nął
Jed no oki.

Moje pod nie ce nie obja wiało się naj wy raź niej tak gwał tow nie
i inten syw nie, że nawet Mur gen, któ rego pochwy cili już we mgle na stałe
i któ remu sytu acja ta przy spa rzała auten tycz nych cier pień, prze stał wier cić
się na chwilę i spoj rzał na mnie.

– Mia łam wczo raj prze błysk intu icji, prze czu cie, że odpo wiedź jest
w Kro ni kach. W Kro ni kach Mur gena. A ja po pro stu ją prze oczy łam. Może
dla tego, że minęło tyle czasu, odkąd czy ta łam je po raz ostatni, a potem
ni gdy nie było już oka zji do nich się gnąć.

– I oto jest! – wykrzy wił się Jed no oki. – Pro szę bar dzo. Zło tym
atra men tem na obsy pa nym mirrą papie rze, opa trzony małą szkar łatną
strzałką, na któ rej wid nieją słowa: „To tutaj, Dziew czynko. Sekret…”

– Wypchaj się, stary worze – odwark nął Goblin. – Chcę usły szeć, co
Ospała zna la zła. – Cho ciaż z pew no ścią sam ura czyłby mnie por cją
sar ka zmu, gdyby Jed no oki go nie ubiegł.

– To wszystko zwią zane jest z Niu eng Bao. No cóż, może nie wszystko –
doda łam, gdy Sahra spoj rzała na mnie chmur nie. – Ale ta część z Wuj kiem
Dodżem i Matką Gotą, i dla czego wyleźli ze swo ich bagien, skoro nie mieli
długu hono ro wego jak twój brat, Sahro. Brat Sahry, Tai Dei, spo czy wał
wraz z Mur ge nem pod powierzch nią rów niny lśnią cego kamie nia.
Wcze śniej słu żył jako jego oso bi sty straż nik; w ten spo sób pró bo wał
spła cić dług za to, co Mur gen i Kom pa nia zro bili, by pomóc Niu eng Bao
pod czas oblę że nia Dżaj kuru. – Sahra, musisz coś o tym wie dzieć.

– Może to i prawda, Ospała. Ale naj pierw musisz nam powie dzieć, o co
ci wła ści wie cho dzi.



– Cho dzi mi o tę rzecz, cokol wiek to było, którą Tysiąc Gło sów ukra dła
ze Świą tyni Gan ge szy w okre sie dzie lą cym koniec oblę że nia od cza sów,
kiedy twoja matka wpro siła się wraz z tobą na pobyt w Taglios. Mur gen
czyni nie ustanne alu zje do tej kwe stii, ale nie wydaje mi się, by osta tecz nie
pojął, o co cho dzi. Cokol wiek ukra dła Tysiąc Gło sów, Wujek Dodż mówił
na to „Klucz”. Wnio sku jąc z innych, nie za leż nych świa dectw,
przy pusz czam, że musi to być drugi klucz do Bramy Cie nia, taki jak Lanca
Cier pie nia. – Tysiąc Gło sów było imie niem, któ rym Niu eng Bao okre ślali
Duszo łap. – Sądzę, że gdy by śmy zdo byli ten klucz, byli by śmy w sta nie
wypu ścić Uwię zio nych.

Jeśli zga dy wa łam pra wi dłowo, pro wa dziło to do cał ko wi cie nowych
wnio sków i pod sta wo wego pyta nia: Dla czego wła śnie Niu eng Bao?

Sahra powoli pokrę ciła głową.
– Mylę się? Wobec tego, czym jest Klucz?
– Nie twier dzę, że się mylisz, Ospała. Chcę powie dzieć tylko, że

wola ła bym, abyś się myliła. Lepiej, żeby nie które rze czy nie były prawdą.
– Co? Dla czego?
– Mity i legendy, Ospała. Wstrętne mity i legendy. Takie, o któ rych

wła ści wie nie powin nam niczego wie dzieć. Nawet nie znam ich w cało ści.
Przy pusz czal nie o naj gor szych nawet nie sły sza łam. Dodż był ich
powier ni kiem i straż ni kiem. Peł nił taką funk cję jak ty w Czar nej Kom pa nii.
Ale on ni gdy z nikim nie dzie lił się tajem ni cami. Tobo, idź poszu kać swo jej
babki. Przy pro wadź ją tutaj. Do Tranga rów nież, jeśli gdzieś go znaj dziesz.

Nieco ogłu piały chło pak wyszedł, szu ra jąc sto pami.
Od strony magicz nego instru mentu, w któ rym cze kał pochwy cony duch

Mur gena, dobiegł nie ziem ski szept:
– Ospała może mieć rację. Przy po mi nam sobie, że podej rze wa łem coś

w tym rodzaju i zasta na wia łem się nawet, gdzie mogę zna leźć jakąś dobrą
histo rię Niu eng Bao, aby skon sul to wać rzecz u źró deł. Wierzbę Łabę dzia
powin naś także prze py tać.

– Póź niej się tym zajmę – odpo wie dzia łam. – Przy innej oka zji. Łabędź
nie powi nien wie dzieć, co się dzieje. Rozu miesz już, co się do cie bie mówi,
cho rąży? Dociera do cie bie, czym się zaj mu jemy i o co nam cho dzi?

– Dociera. – Jed nak ton jego głosu prze peł niała rezy gna cja. Dobrze
zna łam to uczu cie, kiedy wcze snym ran kiem trzeba wstać, czy się tego chce
czy nie.



– Opo wiedz mi więc o tej świą tyni Gan ge szy. Dla czego Klucz trzy mano
wła śnie tam?

Sahra nie chciała o tym mówić. Z całej jej postawy wyni kało jasno, że
prze żywa poważne zma ga nia wewnętrzne.

– Dla czego to takie trudne? – zapy ta łam.
– W prze szło ści mego ludu mieszka pra dawne zło. Mam tylko bar dzo

blade poję cie o jego natu rze. Dodż zna całą prawdę. Pozo stali spo śród nas
wie dzą tylko, że nasi przod ko wie popeł nili wielki grzech, a póki nie uda
nam się go odku pić, całe nasze ple mię ska zane będzie na życie
w osta tecz nej nędzy bagien. Świą ty nia była miej scem czczo nym na długo
przed tem, zanim pierwsi Niu eng Bao przy jęli reli gię Gunni. Zbu do wano ją
po to, by strze gła cze goś. Naj praw do po dob niej tego Klu cza, o któ rym
wspo mi na łaś. Tej rze czy, któ rej cały czas szu kał Wujek Dodż.

– Sahra, skąd przy szli Niu eng Bao? – To pyta nie tra piło mnie od
dzie ciń stwa. Co kilka lat setki tych dziw nych ludzi prze mie rzały Dżaj kur,
piel grzy mu jąc dokądś. Byli spo kojni, dosko nale zor ga ni zo wani i trzy mali
się na ubo czu. A dokład nie w rok po tym, jak przy byli z Pół nocy, wra cali
znowu, prze mie rza jąc tę samą drogę w drugą stronę. Nawet gdy Władcy
Cie nia znaj do wali się u szczytu wła dzy, cykl ten nie uległ zakłó ce niu. Nikt
nie miał poję cia, dokąd wędrują. Nikogo zresztą to nie obcho dziło.

– Gdzieś z Połu dnia, bar dzo dawno temu.
– Zza Danda Presz? – Nie potra fi łam wyobra zić sobie, by w tak

wyczer pu jącą podróż wyru szyli wraz z dziećmi i star cami. Piel grzymka
musiała być dla nich naprawdę ważna.

– Tak.
– Ale epoka piel grzy mek dobie gła kresu. – Ta, któ rej zwień cze niem stały

się setki Niu eng Bao pomar łych pod czas oblę że nia Dżaj kuru, była ostat nią,
o któ rej wie dzia łam.

– Wojny z Wład cami Cie nia i wojny kiau luń skie osta tecz nie
unie moż li wiły kilka następ nych wędró wek. A jedna przy pada raz na cztery
lata. Każdy Niu eng Bao De Duang powi nien odbyć w swym doro słym
życiu przy naj mniej jedną piel grzymkę. Przez jakiś czas nie sta no wiło to
pro blemu, jed nak w obec nej sytu acji Pro tek torka z pew no ścią nie pozwoli
ludziom wypeł niać ich reli gij nych obo wiąz ków.

Ban Do Trang zachar czał coś ze swego fotela; przy był aku rat
w odpo wied niej chwili, by pojąć, dokąd zmie rzają moje pyta nia:



– To są rze czy, o któ rych Niu eng Bao nie roz ma wiają z obcymi.
Mia łam wra że nie, że w tym jed nym stwier dze niu zawarł dwie kwe stie:

infor ma cję skie ro waną pod moim adre sem i prze strogę dla Sahry.
Przy pusz czal nie więc całą sprawę należy zała twić naj de li kat niej jak tylko
można. Nie ośmie la li śmy się obra zić Ban Do Tranga, któ rego przy jaźni tak
bar dzo potrze bo wa li śmy. Jeśli on nas opu ści, ryzy ku jemy rów nież, że
i Sahra odej dzie, a jej war tość dla Kom pa nii była wręcz nie oce niona.

Nic ni gdy nie jest łatwe.
Opo wie dzia łam więc sta remu o wszyst kim, co odkry łam. Aku rat gdy

zaczę łam, do środka wkuś ty kała Ki Gota. Z sze roko otwar tymi oczyma
obser wo wa łam, jak Jed no oki ustą pił jej miej sca. Żyjemy w świe cie peł nym
nad zwy czaj nych cudów. Mały cza ro dziej wstał i przy niósł sobie inny
sto łek, który usta wił tuż obok miej sca zaj mo wa nego wcze śniej. Oboje
sie dzieli teraz, wsparci na swo ich laskach, niczym para świą tyn nych
gar gul ców. Zza gniew nego marsa, któ rego Ki Gota uży wała jako twa rzy,
wyj rzał na moment cień daw nego piękna.

Wyja śni łam, jaka jest sytu acja.
– Nie mniej w całej tej spra wie tkwi jedna tajem nica. Gdzie dzi siaj jest

Klucz?
Nikt nawet nie spró bo wał odpo wie dzieć na pyta nie.
– Zakła dam, że gdyby Tysiąc Gło sów wciąż go posia dała, co mie siąc

jeź dzi łaby do Kiau lune, aby zgro ma dzić nowe stadko cieni mor der ców.
Oczy wi ście jeśli prawdą jest, że dzięki jego pomocy mogła bez piecz nie
otwo rzyć Bramę Cie nia. Nato miast gdyby miał go Wujek Dodż, nie
włó czyłby się wszę dzie, wciąż go szu ka jąc. Zapadłby gdzieś na bagnach,
rado śnie przy glą da jąc się, jak wszy scy idziemy z wózecz kiem do al-Sziel.
Może się mylę, Matko Gota? Znasz go prze cież. Powin naś wie dzieć, o co tu
cho dzi.

Może i powinna. Z pew no ścią jed nak nie chciała. Głów nym czyn ni kiem
okre śla ją cym atmos ferę towa rzy szącą pere gry na cjom Kom pa nii po
zie miach Połu dnia jest w mojej opi nii uparta zmowa mil cze nia na temat
tych ludzi, obej mu jąca prak tycz nie wszystko. Jakby pozna nie choćby daty
ich naro dzin było czymś, co mogli by śmy wyko rzy stać prze ciw nim. Nie
pomo gło to, że obec nie Kom pa nia skła dała się wła ści wie wyłącz nie
z tubyl czych żoł nie rzy. Życie, jakie wie dli śmy, nie przy cią gało
wykształ ciu chów, uczo nej czę ści spo łe czeń stwa. Gdyby jakiś kapłan



zechciał się zacią gnąć, natych miast spły nąłby w dół rzeki, ponie waż
w spo sób oczy wi sty nie mógłby być nikim innym jak szpie giem.

– Ty masz tę cho lerną zabawkę? – zapy tał Jed no oki.
– Kto?
– Ty, Dziew czynko. Ty, paskudna kobietko. Nie zapo mnia łem prze cież,

że przez czas jakiś byłaś w gości nie u Duszo łap, która zła pała cię, gdy
wra ca łaś po prze ka za niu tej wia do mo ści od Mur gena. Nie zapo mnia łem, że
kiedy nasz słodki Wujek Dodż cię uwol nił, nie stało się to przez przy pa dek.
On prze cież szu kał tej swo jej bły skotki, tego Klu cza. No nie?

– Wszystko prawda, lecz po tym spo tka niu nie pozo stało mi nic, oprócz
kilku nowych blizn i łach ma nów na grzbie cie.

– A więc musimy dowie dzieć się przede wszyst kim, czy Duszo łap
naprawdę szu kała wła śnie Klu cza?

– Tego nie dowiemy się ni gdy z całą pew no ścią. Nie mniej pamię tajmy,
że ona fak tycz nie czę sto lata na Połu dnie i prze mie rza te dawne tereny,
jakby chciała coś odna leźć. – Wie dzie li śmy to dzięki Mur ge nowi, cho ciaż
aż do teraz nie potra fi li śmy domy śleć się celu tych wypraw.

– No więc kto jesz cze mógł zgar nąć główną wygraną? – Jed no oki nie
naci skał Goty. Spo so bem na wydo by cie od niej infor ma cji było jej
cał ko wite igno ro wa nie. Po upły wie okre ślo nego czasu sama będzie
pró bo wała zwró cić na sie bie uwagę.

Przy po mnia łam sobie bladą, obszar paną dziew czynkę, która, choć miała
dopiero cztery lata, już wyda wała się jakby ponad cza sowa, mil cząca
i cier pliwa, z głę boką wiarą zno sząc nie wy gody swej nie woli. Córka Nocy.
Ani razu nie ode zwała się do mnie sama. Dopusz czała do swej
świa do mo ści fakt mego ist nie nia tylko wtedy, gdy musiała, ponie waż jeśli
zde ner wo wała mnie za bar dzo, mogłam zabrać jej tę odro binę poży wie nia,
którą dawała nam Duszo łap. Powin nam ją wów czas udu sić. Tyle że nie
mia łam poję cia, kim jest.

W owym cza sie mia łam kło poty z przy po mnie niem sobie, kim sama
jestem. Duszo łap podała mi nar ko tyki, weszła w głąb mojego umy słu
i wygrze bała przy naj mniej połowę tych rze czy, które mnie czy niły mną,
a potem spró bo wała stać się mną i dostać się w sze regi Kom pa nii. Do dziś
nie mogłam prze stać się zasta na wiać, ile naprawdę o mnie wie.
Z pew no ścią nie chcia ła bym, aby odkryła, iż oca la łam z wojen



kiau luń skich. Nie wy klu czone, że była w posia da niu środ ków, które bez
trudu mogły zła mać mnie emo cjo nal nie.

– Nara jan przy szedł, aby ura to wać Córkę Nocy – myśla łam gło śno. –
 Ale widzia łam go tylko prze lot nie. Potwor nie wychu dzony mały czło wiek,
w brud nej prze pa sce na bio drach, który w niczym nie przy po mi nał
strasz li wego potwora, jakim rze komo miał być. Nie przy szło mi nawet do
głowy, że to on, póki nie zro zu mia łam, że nie zostanę uwol niona. Ponie waż
jed nak nie widzia łam co robili, nie mam poję cia, czy wzięli coś ze sobą.
Mur gen, ty ich wtedy widzia łeś. Mam zapi sane czarno na bia łym. Czy
wzięli ze sobą coś, co mogłoby oka zać się Klu czem?

– Nie wiem. Wierz mi albo nie, prze by wa jąc tutaj, naprawdę zapo mi nasz
o wielu rze czach. – W jego gło sie zabrzmiało zde ner wo wa nie.

Zro zu mia łam, że zapo mnia łam naj pierw spy tać o to, co ma nam do
prze ka za nia. Zaraz napra wi łam swój błąd.

– Nic szcze gól nie poży tecz nego – poin for mo wała mnie Sahra, wcho dząc
Mur ge nowi w słowo, nim zdą żył przed sta wić wszystko od początku.

– Możesz ich teraz poszu kać? – Prze wi dy wa łam kło poty. W grę
wcho dził jego mimo wolny zwią zek z Kiną. Jeśli sen mrocz nej bogini
znowu staje się płyt szy, będzie musiał bar dzo uwa żać, żeby nie ścią gnąć na
sie bie jej boskiej uwagi. – W kwe stii Córki Nocy nasze prio ry tety są
nastę pu jące: zabić ją. Jeśli nie uda się: zabić jej poma giera. Jeśli to się nie
powie dzie: zadbać o to, by nie zdo łała spo rzą dzić następ nej kopii Księgi
Zmar łych, czym, jestem pewna, zaj mie się natych miast, gdy tylko usta nowi
trwałą więź z Kiną. I na koniec: odzy skać wszystko, co ona i Singh mogli
zabrać ze sobą, kiedy Nara jan ją uwol nił.

Jed no oki prze rwał swą drzemkę, by leni wie zakla skać w dło nie.
– Roze drzyj ich na strzępy, Dziew czynko. Roze drzyj na strzępy.
– Sar ka styczny stary zbo cze niec.
Jed no oki zaśmiał się szy der czo.
– Jeśli chcesz mieć jesz cze jeden ślad, idź do swo ich kum pli z biblio teki,

któ rzy zaj mują się wytwa rza niem pustych opraw nych tomów – rzekł
Goblin. – Dowiedz się, kto ostat nio takie zama wiał. Albo prze kup ich jakoś,
by donie śli ci, kiedy to nastąpi.

– Cho lera – powie dzia łam. – Naresz cie ktoś, kto naprawdę używa
mózgu do myśle nia. Szczę ściem świata jest to, że temu cudowi ni gdy nie
ma końca. Dokąd, u dia bła, poszedł Mur gen?



– Przed chwilą wła śnie kaza łaś mu zna leźć Nara jana Sin gha i Córkę
Nocy – odparła Sahra.

– Prze cież nie mia łam na myśli dokład nie tej sekundy. Chcia łam
dowie dzieć się jesz cze, czy nie zna lazł cze goś przy dat nego dla nas na temat
Czan dry Gokhale?

– Dopada cię stres, co, Dziew czynko? – Ton głosu Jed no okiego był tak
prze peł niony sło dy czą, że nie mal byłam gotowa go poli zać. – Uspo kój się.
Teraz nie wolno robić niczego na siłę.

Kilku ludzi z aktu al nej warty, Popłoch Singh i czło wiek z Ziem Cie nia,
któ rego kum ple z oddziału nazwali Kendo Rębacz, sami wpro sili się na
naradę.

– Dziś w nocy wszę dzie będzie płacz i zgrzy ta nie zębów – doniósł
Kendo. – Roz pu ści łem słówko, by każdy zamknął się w miej scu, gdzie jest
dużo świa tła.

– Cie nie polują – stwier dziła Sahra.
– My wszy scy zosta jemy tutaj – zarzą dzi łam. – Ale tak na wszelki

wypa dek, Goblin, może wziął byś wartę razem z Kendo i Popło chem? Nie
chcemy żad nych nie spo dzia nek. Sahra, czy Duszo łap pozwoli cie niom na
cał ko witą swo bodę?

– Aby do wszyst kich dotarło bez naj mniej szych wąt pli wo ści? Ty jesteś
kro ni ka rzem. Co mówią o niej księgi?

– Mówią, że jest zdolna do wszyst kiego. Nie poczuwa się do żad nych
związ ków z czło wie czeń stwem innych ludzi. Musi być bar dzo samotna.

– Co?
– Zgo dzi li śmy się, że naszym następ nym celem winien być Czan dra

Gokhale?
Sahra zmie rzyła mnie oso bli wym spoj rze niem. To zostało posta no wione

już wcze śniej. O ile przy pad kowo nie trafi nam się lep sza spo sob ność,
wyeli mi nu jemy Gene ral nego Inspek tora, bez któ rego machina ścią ga nia
podat ków i biu ro kra tycz nego zaple cza admi ni stra cji z pew no ścią zacznie
zaci nać się i zgrzy tać. Ponadto wyda wał się naj bar dziej bez bronny ze
wszyst kich naszych wro gów. Kiedy znik nie, Radi sza będzie jesz cze
bar dziej osa mot niona niż dotąd. Z jed nej strony osa czona przez
Pro tek torkę, z dru giej przez kapła nów i nie zdolna zwró cić się
dokąd kol wiek wła śnie przez to, że była Radi szą, nie do ty kalną księżną, pod
pew nymi wzglę dami – pół bo gi nią.



Ona rów nież będzie bar dzo samotna.
Sub tel ność i fine zja.
– Cóż uczy ni li śmy dzi siaj, aby prze ra zić świat? – spy ta łam i zda łam

sobie sprawę, że prze cież kto jak kto, ale ja powin nam znać odpo wiedź.
Sta no wiła część planu schwy ta nia Łabę dzia. Całe brac two unik nęło
wszel kiego ryzyka. Dziś w nocy odbę dzie się więc przed sta wie nie
z udzia łem wcze śniej roz miesz czo nych pącz ków. A jutro w nocy kolejne.
Wido wi ska z rodzaju „świa tło i dym”, pro kla ma cje gło szące: „Woda śpi”
lub „Mój brat nie od ku piony” czy „Wszyst kie ich dni są poli czone”. Będzie
tego wię cej, za każ dym razem w innym miej scu, każ dego wie czoru,
począw szy od dziś.

Sahra zamy śliła się.
– Ktoś, choć to nikt z nas, przy niósł kolejny mły nek modli tewny

i osa dził go na obe li sku pamięci przy pół noc nym wej ściu. Kiedy
opusz cza łam pałac, nikt jesz cze nic nie zauwa żył.

– Ta sama wia do mość?
– Tak przy pusz czam.
– Nie po ko jące. Tym bar dziej że mocne. Radża dharma.
– Radi sza już nie potrafi prze stać o tym myśleć. Samo spa le nie mni cha

z pew no ścią nie uszło jej uwagi.
Histo ria mojego życia. Oto spę dzam mie siące, dopra co wu jąc

naj drob niej sze szcze góły wspa nia łego planu, a na sce nie zaka suje mnie
jakiś sza le niec z piro mań ską smy kałką.

– A więc te boodyj skie oszo łomy zna la zły świetny spo sób na
prze ka za nie swej wia do mo ści. Myśli cie, że możemy przy łą czyć się jakoś
do lawiny, jaką wywo łała?

Jed no oki zło śli wie zachi cho tał.
– Co jest? – odwró ci łam się ku niemu.
– Cza sami zadzi wiam sam sie bie.
Goblin, który zbie rał się do wyj ścia z Popło chem i Kendo, zauwa żył:
– Przez dwie ście lat bez u stan nie zadzi wia łeś sam sie bie. Głów nie

dla tego, że żad nego z pozo sta łych braci nie obcho dzi robac two.
– Ty lepiej uwa żaj, żeby nie chwy cił cię znów jakiś kurcz, Żabi Pysku…
– Pano wie? – wtrą ciła Sahra deli kat nie. A jed nak natych miast obaj

cza ro dzieje zamil kli. – Czy możemy przy stą pić do dzieła? Naprawdę
potrze buję nieco snu.



– W rze czy samej! – powie dział Goblin. – W rze czy samej! Jeśli stary
pier dziel wpadł na jakiś pomysł, niech go wykrztusi z sie bie, zanim ten
umrze z samot no ści.

– Ty możesz zająć się swo imi zada niami.
Goblin wywa lił jęzor, nie mniej posłusz nie wyszedł.
– Roz baw więc rów nież i nas, Jed no oki – zapro po no wa łam. Nie

chcia łam, by zasnął, nim podzieli się z nami swoją mądro ścią.
– Następ nym razem, kiedy jeden z tych głu poli boody stów zamieni się

w żywą pochod nię, powin ni śmy zro bić to tak, by dym i pło mie nie uło żyły
się w wia do mość: „Woda śpi”. I jesz cze jedną, nową, którą wła śnie
wymy śli łem: „Nawet śmierć nie znisz czy”. Musi cie przy znać, że ma
w sobie przy jem nie reli gijny ton.

– Zaiste – zgo dzi łam się. – A co, u dia bła, ma zna czyć?
– Dziew czynko, nie zaczy naj ze mną….
Duch zła, które prze mi nęło, wyszep tał:
– Zna la złem ich.
Mur gen wró cił.
Nie pyta łam, kogo.
– Gdzie?
– Ogród Zło dziei.
– Czor Bej gen? Sza rzy go oble gają.
I jak poin for mo wał nas Mur gen, dalej sta rają się go oczy ścić cał kiem na

poważ nie.
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Sahra obu dziła mnie dobrze przed świ tem. Nie jest to abso lut nie moja
ulu biona pora dnia. Kiedy zde cy do wa łam się na karierę w woj sku, byli śmy
oble gani w moim rodzin nym mie ście. Wów czas wyobra ża łam sobie, że gdy
się zeń wydo sta niemy, będziemy sypiać do połu dnia, jeść zawsze świeże
jedze nie, któ rego cią gle będzie pod dostat kiem, i ni gdy, przeni gdy, nie
będziemy musieli wycho dzić na deszcz. A tym cza sem doko na łam
naj lep szego wyboru, jaki mi się nada rzył, czyli przy stą pi łam do Czar nej
Kom pa nii, oble ga nej w mie ście zala nym na pięt na ście metrów wodą.
W owych cza sach jedyną rze czą przy po mi na jącą świeże poży wie nie choćby
z dala była… ludzina, którą raczyli się Mogaba i jego Nar. Jeśli nie liczyć
oka zjo nal nego kule ją cego szczura czy nie zbyt roz gar nię tego kruka.

– Co? – poskar ży łam się. Podej rze wam, że nawet od kapła nów
bez tro skiego i szczę śli wego sta rego Gan ge szy nie wymaga się oka zy wa nia
zado wo le nia o godzi nie tak odle głej od połu dnia jak ta, która wła śnie
wybiła.

– Muszę iść do pałacu. Ty powin naś poja wić się w biblio tece. Jeśli
chcemy zgar nąć Nara jana i dziew czynę tuż sprzed nosa Sza rym, musimy od
razu zacząć pla no wać, jak to zro bić.

Miała rację. Co nie świad czyło, że musi mi się to podo bać.
Wszy scy żoł nie rze Kom pa nii znaj du jący się w posia dło ści Do Tranga,

jak rów nież sam Ban, zebrali się przy lichym śnia da niu. Nie było tylko
Tobo i Matki Goty. Ale oni nie będą brać udziału w akcji. Tak przy naj mniej
myśla łam.

Teraz nie spo sób było włą czyć w nią nikogo z zewnątrz, ponie waż cie nie
na dal polo wały.

– Mamy przy go to wany dokładny plan – z dumą oznaj mił Jed no oki.
– Pewna jestem, że składa się wyłącz nie z samych prze bły sków geniu szu

– odpar łam, pró bu jąc nało żyć sobie na talerz zimny ryż, mango i nalać
miseczkę her baty.



– Pierw szy ruch, Goblin idzie tam w prze bra niu der wi sza. Potem dołą cza
do niego Tobo…

 
– Dzień dobry, Adu – wymam ro ta łam, kom plet nie nie zwra ca jąc uwagi,

co mówię, gdy odźwierny wpu ścił mnie na teren biblio teki. Zamar twia łam
się tym, że muszę pozwo lić Jed no okiemu i Gobli nowi dzia łać na wła sną
rękę. Instynkt macie rzyń ski, powie dzieli i szcze rząc poczer niałe zęby,
dodali, że pew nego dnia każda kwoka musi pozwo lić swym kur cząt kom
pójść wła sną drogą. Celny strzał. Acz kol wiek nie wiele kwok musi się
mar twić, by ich kur częta nie upiły się do nie przy tom no ści, zapo mniały, co
robią, i powę dro wały na poszu ki wa nie przy gód w mia sto, gdzie wśród
miesz kań ców nie ma ani jed nego chu dego czar nego karła i ani jed nego
wstręt nego bia łego typka.

Adu ski nął głową na powi ta nie. Ni gdy nic nie mówił.
W pomiesz cze niu biblio teki natych miast zabra łam się do pracy, cho ciaż

jedy nie paru kopi stów zdą żyło przy być na miej sce przede mną. Cza sami
Dorabi potra fił zapa mię tać się w sobie rów nie mocno jak Saua. To
poma gało odpę dzić zmar twie nia.

 
– Dorabi? Dorabi Dei Baner dże!
Drgnę łam, budząc się i rów no cze śnie zdu mie wa jąc, że zasnę łam.

Przy sia dłam w kącie na pię tach, na spo sób powszechny wśród Gunni
i Niu eng Bao, ale nie czę sto spo ty kany u Vedna, Sza dar lub wielu jesz cze
innych mniej szo ści etnicz nych. My, Vedna, pre fe ru jemy sia da nie na
poduszce, ze skrzy żo wa nymi nogami. Sza dar wolą niskie krze sła lub stołki.
Brak choćby naj bar dziej nie po rząd nego stołka sta nowi wśród nich
widoczny znak ubó stwa.

Potra fi łam utoż sa mić się z rolą nawet we śnie.
– Mistrz San ta rak sita?
– Jesteś chory? – W jego gło sie zabrzmiała tro ska.
– Zmę czony. Nie spa łem dobrze. Ostat niej nocy skil dir sza polo wały. –

Uży łam słowa okre śla ją cego cie nie z języka miesz kań ców Ziem Cie nia.
San ta rak sita nie miał jed nak kło po tów ze zro zu mie niem. Pod pano wa niem
Pro tek to ratu słowo weszło do języka potocz nego. – Nie mogłem zasnąć,
sły sząc krzyki.



– Rozu miem. Ja rów nież nie spa łem dobrze, cho ciaż z innego powodu.
Nie zda wa łem sobie sprawy z tej maka bry, póki dziś rano nie zoba czy łem
śla dów.

– Skil dir sza oka zują więc sto sowny sza cu nek kaście kapła nów.
Leciut kie wygię cie warg powie działo mi, że dosko nale pojął iro nię.
– Jestem naprawdę prze ra żony, Dorabi. To zło w niczym nie przy po mina

żad nego, z jakim mie li śmy do czy nie nia przed tem. Ślepy los, który
przy nosi powódź, zarazę czy inną kata strofę, musimy znieść ze spo ko jem.
A prze ciwko ciem no ści nie kiedy nawet sami bogo wie wal czą na próżno.
Jed nak wysy ła nie stada cieni, aby na ślepo mor do wały ludzi, tak wielu
ludzi, i to z powo dów, któ rych nawet sza le niec pojąć nie jest w sta nie, to
zło z rodzaju tych, które zwy kli gło sić ludzie z Pół nocy.

Dora biemu udało się prze ko nu jąco ode grać bez mierne zdzi wie nie.
– Prze pra szam. Jestem naprawdę zmę czony. Ty zapewne ni gdy w życiu

nie widzia łeś nikogo z tych cudzo ziem ców. – Na słowo „cudzo ziemcy”
poło żył taki akcent, jakim zazwy czaj posłu gi wali się Taglia nie, zwłasz cza
gdy mieli na myśli Czarną Kom pa nię.

– Widzia łem. Kiedy byłem mały, widzia łem raz samego Wyzwo li ciela.
I widzia łem też tę, którą nazy wali Porucz ni kiem, gdy wró ciła spod
Dedża gore. Sta łem bar dzo daleko, jed nak pamię tam wszystko, ponie waż to
było tego samego dnia, gdy zabiła wszyst kich kapła nów. I Pro tek torkę
rów nież. Widzia łem ją kilka razy. – Wszystko wymy śla łam, w miarę jak
słowa wyle wały mi się z ust, jed nak o takich wła śnie rze czach mówiłby
każdy rodo wity Taglia nin. Kom pa nia wcho dziła i wycho dziła z mia sta
przez całe lata, zanim wresz cie przy stą piła do osta tecz nej kam pa nii
prze ciwko Dłu giemu Cie niowi i for tecy Prze ocze nie. Pod nio słam się. –
 Muszę już wra cać do pracy.

– Dobrze wyko nu jesz swoją pracę, Dorabi.
– Dzię kuję, Mistrzu San ta rak sita. Sta ram się.
– W rze czy samej. – Naj wy raź niej chciał mi coś powie dzieć i nie

wie dział, jak to zro bić. – Zde cy do wa łem, że będziesz miał dostęp do
wszyst kich ksią żek poza tymi, które znaj dują się w dziale spe cjal nym. –
W dziale zastrze żo nym znaj do wały się książki dostępne tylko
w poje dyn czych egzem pla rzach. Tylko naj bar dziej uprzy wi le jo wani uczeni
byli dopusz czani do tej czę ści zbio rów. Jak dotąd udało mi się
ziden ty fi ko wać tylko kilka tytu łów spo śród tych ksią żek. – Oczy wi ście



kiedy nie będziesz miał innych obo wiąz ków. – Część każ dego dnia
upły wała mi zwy czaj nie na ocze ki wa niu, aż ktoś powie, co trzeba zro bić.

– Dzię kuję, Mistrzu San ta rak sita!
– Spo dzie wam się, że będziemy mogli o nich poroz ma wiać.
– Tak, Mistrzu San ta rak sita.
– Uczy ni li śmy wła śnie pierw szy krok zupeł nie nie znaną drogą, Dorabi.

Przed nami eks cy tu jąca i nieco prze ra ża jąca podróż. – Prze sądy do tego
stop nia wro sły w jego duszę, że widzia łam, iż naprawdę myślał to, co
wyni kało z jego słów. Fakt, że potra fi łam czy tać, znie kształ cił mu
wypiesz czony obraz wszech świata i teraz pra gnął kon spi ro wać ze mną
pośród zauł ków jego wypa czo nych form.

Wzię łam do ręki szczotkę. Eks cy tu jące i nieco prze ra ża jące rze czy będą
dziać się gdzie indziej w moim świe cie. I nie na wi dzi łam każ dej sekundy,
w któ rej nie mogłam być tam, by je kon tro lo wać.



18

Mały der wisz w brą zo wym wdzianku zda wał się cał ko wi cie pogrą żony
we wła snym świe cie. Nie ustan nie mam ro tał coś pod nosem, nie zwra ca jąc
naj mniej szej uwagi na ota cza jący go świat. Naj praw do po dob niej powta rzał
frazy świę tych pism Vedna, tak jak poj mo wała je jego here tycka sekta.
Cho ciaż zmę czeni już i poiry to wani, Sza rzy nie od razu zabro nili mu
wstępu na strze żony teren. Nauczono ich, by sza no wali wszyst kich
świę tych mężów, nie tylko tych, któ rzy bez piecz nie trwali za murami prawd
Sza dar. Osta tecz nie każdy wytrwały poszu ki wacz mądro ści znaj dzie
ścieżkę wio dącą ku oświe ce niu.

Tole ran cja dla takich ludzi sta no wiła rzecz powszechną wśród
miesz kań ców Taglios. Dobro duszy sta no wiło przed miot
naj po waż niej szych zabie gów więk szo ści z nich. Gunni uzna wali
poszu ki wa nie oświe ce nia za jeden z czte rech klu czo wych ele men tów życia
ide al nego. Kiedy męż czyź nie udało się już wycho wać i wypo sa żyć swoje
dzieci, powi nien odrzu cić wszyst kie dobra mate rialne, wszyst kie ambi cje
i przy jem no ści. Powi nien udać się do lasu, aby żyć w nim jak pustel nik,
bądź zostać wędrow nym żebra kiem, wresz cie w inny jesz cze spo sób
prze żyć ostat nie lata swego życia, poszu ku jąc prawdy i oczysz cza jąc duszę.
Wiele słyn nych imion w tagliań skiej i połu dnio wej histo rii nale żało do
kró lów i boga czy, któ rzy poszli taką wła śnie drogą.

Jed nak natura ludzka pozo staje naturą ludzką…
Sza rzy nie mogli prze cież pozwo lić der wi szowi poszu ki wać prawdy

w Czor Bej gen. Sier żant zatrzy mał go w końcu. Jego pod władni oto czyli
świą to bli wego czło wieka. Sier żant rzekł:

– Ojcze, nie możesz udać się w tę stronę. Ulica została zamknięta dla
ruchu z roz kazu mini stra Łabę dzia. – Nawet zmarły Łabędź musiał wciąż
brać na sie bie odpo wie dzial ność za poli tykę upra wianą przez Duszo łap.

Wyda wało się, że der wisz z pozoru w ogóle nie dostrzegł Sza rych, póki
nie wpadł bez po śred nio na sier żanta.



– Hę?
Młodsi Sza rzy zaśmiali się. Ludzi zazwy czaj cie szy, kiedy na wła sne

oczy mogą zoba czyć, jak spraw dzają się ich prze sądy. Sier żant powtó rzył,
co rzekł wcze śniej. Dodał jesz cze:

– Musisz skrę cić w prawo lub w lewo. My tutaj wyko rze niamy zło, które
ska ziło obszary leżące na wprost. – Posia dał jed nak odro binę oleju
w gło wie.

Der wisz spoj rzał naj pierw w prawo, potem w lewo. Zadrżał, wresz cie
zgrzy tli wym cichym gło sem oznaj mił:

– Wszel kie zło jest tylko wyni kiem meta fi zycz nego zbłą ka nia. – I ruszył
ulicą wio dącą w prawo. To była bar dzo dziwna ulica. Nie mal zupeł nie
bez ludna. W Taglios rzadko widy wano coś takiego.

Chwilę póź niej sier żant Sza dar zaczął nie ocze ki wa nie kwi czeć z bólu.
Wście kle kle pał się po boku.

– O co cho dzi? – spy tał któ ryś z Sza rych.
– Coś mnie ugry zło… – Kwik nął znowu, co ozna czało, że ból

rze czy wi ście musi być dokucz liwy, Sza dar chlu bili się bowiem swą
zdol no ścią zno sze nia cier pień bez jed nego choćby jęku czy też skrzy wie nia.

Dwaj ludzie sier żanta pró bo wali unieść poły jego koszuli, pod czas gdy
trzeci schwy cił go za rękę, aby stał spo koj nie. Ten znowu krzyk nął.

Z jego boku zaczęły wydo by wać się kłęby dymu.
Sza rych ten widok tak zasko czył, że aż się cof nęli. Sier żant osu nął się na

zie mię. Dostał drga wek. Dym wciąż się kłę bił. Zaczął wresz cie przy bie rać
formę, któ rej żaden z Sza rych wolałby nie oglą dać.

– Najassi!
Demon Najassi zaczął szep tem obja wiać tajem nice, któ rych żaden

Sza dar nie chciałby znać.
Uśmie cha jąc się pod nosem, Goblin wśli zgnął się do Czor Bej gen.

Znik nął na długo przed tem, zanim kto kol wiek zaczął się zasta na wiać, czy
przy pad kiem nie ist nieje jakiś zwią zek mię dzy dole gli wo ścią sier żanta
a weje dyń skim der wi szem.

Sza rzy zbie gli się ze wszyst kich stron naraz. Ofi ce ro wie wykrzy ki wali
roz kazy, prze kli nali i gnali ich z powro tem na poste runki, zanim
miesz kańcy Czor Bej gen sko rzy stają z oka zji do ucieczki. W oczach
ofi ce rów musiało to wyglą dać na świa do mie pod jęte dzia ła nie mylące,
obli czone na to, by dać ich zwie rzy nie szansę wydo sta nia się z dziel nicy.



W pobliżu zaczął gro ma dzić się tłum. W ciż bie był chło pak Niu eng Bao,
który wyko rzy stu jąc zaist niałą sytu ację, odciął komuś sakiewkę
i prze mknął obok Sza rych – a wtedy jeden z nich przy po mniał sobie jego
twarz z tam tego wie czoru, gdy omal nie zostali uka mie no wani. Dys cy plina
zaczęła pękać.

Ofi ce ro wie Sza rych pró bo wali ją przy wró cić. Szło im nawet nie źle, jeśli
wziąć pod uwagę wszyst kie oko licz no ści. Tylko kilku ludziom udało się
uciec z Czor Bej gen. Ale przy naj mniej pół tuzina prze śli zgnęło się do
wnę trza, wśród nich wychu dzony, mały czło wie czek, cał ko wi cie spo wity
żółtą barwą trę do wa tych.

Jed no oki nie był by naj mniej uszczę śli wiony tym prze bra niem. Do końca
upie rał się, że stra te gia ogólna nie wymaga wcale, aby uda wał jed nego
z osob ni ków, któ rym naka zy wano przy wdzie wać żółte szaty. To pew nie
kolejny paskudny żart Goblina.

Nie zor ga ni zo wa nymi grup kami, po trzech z tyłu i z przodu, sze ściu
napast ni ków zbli żyło się do wyzna czo nego celu, któ rym była ponura
rudera. Jed no oki szedł na prze dzie. Ludzie szybko ustę po wali mu drogi,
gdy tylko dostrze gali żółć. Trę do waci przej mo wali wszyst kich ogrom nym
prze ra że niem.

Nikt z ludzi nie chciał ata ko wać przy świe tle dzien nym. To nie mie ściło
się w stylu walki Kom pa nii. Jed nak cał ko wite ciem no ści także nie były dla
nas, przy naj mniej póki Duszo łap nie odwoła cieni z ulic. Nadto kro ni ka rze
i cza ro dzieje doszli zgod nie do wnio sku, iż jest znacz nie mniej
praw do po dobne, by Córka Nocy zdo łała uzy skać pomoc Kiny za dnia.
Świa tło dnia dawało także więk szą szansę wzię cia jej z zasko cze nia.

Każdy zespół zatrzy my wał się na chwilę dla spraw dze nia, czy wszy scy
mają na rękach bran so lety z łyka, a potem wpa dły do wnę trza. Obaj
cza ro dzieje natych miast uwol nili sze reg wcze śniej przy go to wa nych zaklęć
mylą cych niskiej mocy, które teraz roz pierz chły się po walą cej się budowli
niczym rój pija nych koma rów. Napast nicy wdarli się do środka,
prze ska ku jąc i omi ja jąc prze ra żone, drżące rodziny, które dotąd uwa żały się
raczej za wybrań ców losu, skoro miały zapew niony dach nad głową, nawet
jeśli był to jedy nie skra wek pod łogi w kory ta rzu. Każdy z oddzia łów
posta wił na war cie jed nego czło wieka, który miał zadbać, by nikt nie
wyszedł na zewnątrz. Kolej nych dwu ludzi spo tkało się u szczytu
roz kle ko ta nych scho dów, aby zapo biec ruchom w górę i w dół. Goblin



i Jed no oki zaś spo tkali się u wej ścia do piw nicy, chwilę pona rze kali na
kary godne braki w sta nie oso bo wym, a potem wymie nili kilka
prze sa dzo nych kom ple men tów, gdy każdy ustę po wał dru giemu
pierw szeń stwa wej ścia do nory wroga.

Goblin zgo dził się, że osta tecz nie może to być on, choćby dla tego, że
jest dużo młod szy, szyb szy i inte li gent niej szy. Wrzu cił kilka błęd nych
ogni ków w szcze linę, za którą pano wały ciem no ści gęst sze niźli w samym
sercu Kiny.

– Tutaj! – powie dział Goblin. – Ha! Mamy…
Jakby zni kąd wysko czył na nich pło nący tygrys. Rzu cił się na Goblina.

Z boku pod pły nął cień. Mach nął czymś dłu gim i cien kim, co owi nął wokół
szyi cza ro dzieja.

Jed no oki opu ścił koniec swej laski na nad gar stek Nara jana dosta tecz nie
mocno, by strza skać mu kość. Cho dzą cej legen dzie Dusi cieli rumel wypadł
z ręki i prze le ciał na drugą stronę piw nicy.

Potem Jed no oki wziął zamach i z całej siły cisnął czymś ponad głową
Goblina w kie runku miej sca, skąd wyło nił się tygrys. Wid mowe świa tło
popły nęło w górę niczym smuga świe tli stych opa rów znad bagien. Nagle
prze mie ściło się, spo wi ja jąc młodą kobietę. Ta zaczęła roz pacz li wie
otrze py wać się, pró bu jąc strzą snąć z sie bie dro binki poświaty.

Wyko rzy stu jąc to, że jej uwaga była zajęta, Goblin wyko nał szybki gest.
Padła bez zmy słów na zie mię.

– Cho lera! Jasna cho lera! To działa. Jestem geniu szem. Przy znaj to.
Jestem pier do lo nym geniu szem.

– Kto tu jest geniu szem? Kto wymy ślił ten plan?
– Plan? Jaki plan? Suk ces zależy od szcze gó łów, karzełku. A kto

wymy ślił szcze góły? Każdy głu piec mógłby powie dzieć: chodźmy zła pać tę
dwójkę.

Obaj zaple tli dło nie na pier siach i zaczęli sprze czać się w naj lep sze.
Wresz cie Jed no oki powie dział:
– To pro szę bar dzo, teraz zapla nuj wszyst kie szcze góły. Musimy jakoś

się stąd wydo stać z tymi ludźmi. I przejść przez chyba wszyst kich Sza rych,
jacy łażą po świe cie.

– Sprawa już zała twiona. Mają teraz tyle kło po tów, że nie będą się
przej mo wać żad nymi prze klę tymi trę do wa tymi. – Jed no oki zabrał się
nie zdar nie do próby wcią gnię cia żół tego ubioru przez głowę Córki Nocy. –



Przy po mnij mi, abym ostrzegł ludzi w naszym skle pie, że ona potrafi
skle cić jedną czy dwie ilu zje.

– Wiem, że w taki wła śnie spo sób mamy się stąd wydo stać. – Jed no oki
zaczął ubie rać Nara jana Sin gha w następny kostium. Za kilka chwil Goblin
rów nież zmieni swe brązy na żół cie. U szczytu scho dów czte rej towa rzy sze
z Kom pa nii, wszy scy wywo dzący się z Sza dar, prze bie rali się za Sza rych. –
 Mówię tylko, że nie trzeba było się modlić, aby zadzia łało.

– Dla tego, że ja wszystko zapla no wa łem?
– Oczy wi ście. Zaczy nasz powoli łapać. Witamy w rze czy wi stym

świe cie.
– Jeśli z tej sprawy wyj dziemy z gów nem na rękach, to możesz sobie

winić Ospałą, a nie mnie. To był jej pomysł.
– Musimy coś zro bić z tą dziew czyną. Zbyt dużo, cho lera, myśli.

Prze sta niesz się opie przać? Ci zasrani Sza rzy, co tam stoją, mają iść do
domu na obiad.

– Nie bij go tak mocno. Chcemy, żeby szedł o wła snych siłach.
– Do mnie mówisz? Co ty, u dia bła, robisz z… Zabierz stąd swoje łapy,

stary zbo kolu.
– Kładę jej na sercu amu let, który ją będzie kon tro lo wał, ty zaschnięty

bobku. Żeby nie naro biła nam wstydu, zanim ją dopro wa dzimy do domu.
– Ach, tak. Pro sta sprawa. W sumie, dla czego nie spoj rzeć na jaśniej szą

stronę całej sprawy? Przy naj mniej znowu zaczęły cię inte re so wać
dziew czyny. Zbu do wana jest tak ład nie jak mamu sia?

– Lepiej.
– Uwa żaj, co mówisz. To miej sce może być nawie dzone. A ja

podej rze wam, że nie które z tych duchów lubią poga dać sobie z innymi,
nie ważne co tam twier dzi Mur gen. – Jed no oki zaczął poga niać
oszo ło mio nego Nara jana Sin gha po scho dach w górę.

 
– Powoli zaczy nam wie rzyć, że się uda – kra kał Jed no oki.
Oddział Sza rych i grupa trę do wa tych sta no wiły naj wy raź niej zna ko mitą

kom bi na cję dla wydo sta nia się z Ogrodu Zło dziei, zwłasz cza gdy
praw dziwi Sza rzy, potra ciw szy głowy, bie gali bez ład nie we wszyst kie
strony.

– Nie chciał bym ci zła mać serca, sta ruszku – oznaj mił Goblin. – Ale
chyba ktoś nas przy uwa żył. – Wciąż oglą dał się przez ramię.



Jed no oki też się obej rzał.
– Cho lera!
W ich stronę zmie rzał nie wielki lata jący dywan, któ remu towa rzy szyły

kruki nie wy da jące bodaj poje dyn czego odgłosu. Duszo łap. Już sama jej
postawa mówiła o psot nej rado ści, jaka ją roz sa dza.

Cisnęła czymś w ich stronę.
– Roz pro szyć się! – krzyk nął Goblin. – Nie pozwól cie tym dwóm uciec.

– Sam sta wił czoło opa da ją cemu dywa nowi, czu jąc, jak serce pod cho dzi
mu do gar dła. W bez po śred nim star ciu nie zosta łaby z niego nawet mokra
plama, Duszo łap roz dep ta łaby go rów nie łatwo jak robaka. Wycią gnął
przed sie bie chro nioną ręka wicą dłoń, schwy cił opa da jącą czarną kulę,
zamach nął się i ode słał pocisk z powro tem w niebo.

Duszo łap wrza snęła, wście kła się. Ludzie z Taglios zazwy czaj nie
dys po no wali takim opa no wa niem. Skrę ciła dywa nem w bok, omi ja jąc tor
lotu poci sku. I dobrze zro biła.

Znowu dopi sało jej szczę ście. Wyjąca kula ogni sta roz darła prze strzeń,
którą przed chwilą opu ściła. Pocisk był tego samego rodzaju jak te, co
wyżarły dziury w murach pałacu i sto piły ciała tylu ludzi niczym kiep skie
łojowe świeczki. I po chwili nie mogła już robić nic innego, jak tylko wciąż
się uchy lać. Omalże nie tra fiły jej dwie kolejne kule ogni ste. Scho wała się
za dachem jakiejś szopy, która dopiero oddzie liła ją od strzel ców
wybo ro wych. Dopro wa dzili ją do skraj nej wście kło ści, nie pozwo liła
jed nak, by gniew przy tłu mił jasność umy słu.

Nad jej głową kruki eks plo do wały jak bez gło śne fajer werki. Krew, ciało
i lotki opa dały w dół niczym deszcz.

W ciągu kilku sekund zro zu miała, co się dzieje, i już zaczęła nara dzać
się sama ze sobą gro madą gło sów.

Zatem nie ukry wali się w gra ni cach Czor Bej gen. Nie mogłaby
pochwy cić nikogo, kto pró bo wał wyśli znąć się stam tąd, jeśli nie przy szliby
sami, chcąc odzy skać coś, co miało nie wpaść w inne ręce.

– Są gdzieś w mie ście. Ale nie udało się ich zna leźć. Nie natra fi li śmy na
naj lżej szy ślad, nie usły sze li śmy bodaj jed nej plotki, która – zgod nie z tym,
co chcieli – nie miała dotrzeć do naszych uszu. Aż do teraz. To wymaga
magii. Ten odważny maluch. To był ten ich czło wiek-ropu cha. Goblin.
Cho ciaż Wielki Gene rał Armii Mogaba zapew niał nas, że oso bi ście widział



jego ciało. Kto jesz cze prze żył? Czy to moż liwe, że sam Wielki Gene rał jest
znacz nie mniej wia ry godny, niźli każe nam o sobie myśleć?

To nie moż liwe. Mogaba nie ma żad nych innych przy ja ciół. Oddał tej
spra wie wszystko.

Duszo łap wylą do wała, zeszła z dywanu, zło żyła lekką bam bu sową ramę,
potem owi nęła mate rię wokół niej i rozej rzała się po ulicy. Poszli w tamtą
stronę. Przy szli stąd. Czego tak bar dzo chcieli, żeby się cał kiem odsło nić?
Wszystko, co uzna wali za tak ważne, powinno zain te re so wać z pew no ścią
rów nież ją samą.

 
Wystar czyło wyszep tać tylko jedno słowo mocy, aby piw nica roz bły sła

świa tłem. Brud i nędza, jakie w niej pano wały, były doprawdy
zatrwa ża jące. Duszo łap powoli rozej rzała się dookoła. Naj wy raź niej
męż czy zna i jego córka. Jedna lampa. Roz rzu cone ubra nia. Kilka gar ści
ryżu. Jakiś rybny gulasz. Po co przy bory do pisa nia i inkaust? Co to jest?
Księga. Ktoś wła śnie zaczął ją spi sy wać, nadto w zupeł nie nie zna nym
alfa be cie. Kątem oka pochwy ciła plamę poru sza ją cej się czerni. Odwró ciła
się, przy kuc nęła, oba wia jąc się ataku zdzi cza łego cie nia. Skil dir sza żywiły
szcze gól nie zapal czywą nie na wiść do tych, któ rzy ośmie lali się im
roz ka zy wać.

Szczur uciekł, porzu ca jąc to, co wcze śniej go zain te re so wało. Duszo łap
uklę kła, pod nio sła z kle pi ska długi pas czar nego jedwa biu z zaszytą
w jed nym rogu antyczną srebrną monetą.

– Ach. Rozu miem. – Zaczęła śmiać się niczym młoda dziew czyna, która
dopiero po pew nym cza sie zro zu miała sens żartu wąt pli wej przy zwo ito ści.
Zabrała książkę i zanim wyszła, jesz cze raz obej rzała sobie wszystko. –
Poświę ce nie z pew no ścią się nie opłaca.

Kiedy zna la zła się z powro tem na ulicy, znowu zmon to wała dywan, nie
dba jąc już o snaj pe rów. Ci ludzie poszli sobie już dawno i teraz są daleko
stąd. Znali się na swo jej robo cie. Ale kruki powinny ich wyśle dzić.

Zamarła, patrząc w górę, ale nie bar dzo dostrze ga jąc bia łego kruka,
który przy cup nął na szczy cie dachu.

– Skąd wie dzieli, gdzie tamci się kryją?
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Co się stało? – zapy tała Sahra, zanim zdjęła z sie bie łachy Sub re dil, gdy
tylko weszła do środka.

Sama wciąż jesz cze pozo sta wa łam jako Dorabi Dei Baner dże.
– Jakimś spo so bem stra ci li śmy Mur gena. Goblin sądzi, że przy trzy mali

go mocno w miej scu, ale kiedy żad nego z nas nie było, wymknął się jakoś
i nie mam poję cia, jak spro wa dzić go teraz z powro tem.

– Muszę wie dzieć, co się stało w Ogro dzie Zło dziei. Duszo łap tam była.
Cokol wiek pró bo wała osią gnąć, nie powio dło jej się, ale wró ciła zupeł nie
odmie niona. Nie udało mi się pod słu chać wszyst kiego, co mówiła do
Radi szy, wiem jed nak, że coś zna la zła albo coś zro zu miała, coś, co zupeł nie
odmie niło jej nasta wie nie. Jakby znie nacka wszystko prze stało być
zabawne.

– Och, nie mam poję cia – odrze kłam. – Może Mur gen rze czy wi ście
potra fiłby nam powie dzieć. Jeśli będziemy w sta nie ścią gnąć go
z powro tem.

Dołą czył do nas Goblin. Popy chał przed sobą Jed no okiego, drze mią cego
w zapa so wym fotelu na kół kach Ban Do Tranga.

– Spo czy wają w pokoju. Naćpani – oznaj mił. – Nara jan tro chę się
szar pał. Dziew czyna przy jęła wszystko z lodo wa tym spo ko jem. Ale to nią
trzeba się przej mo wać przede wszyst kim.

– Co jest z nim? – Wska za łam na Jed no okiego.
– Zmę czył się. To już stary czło wiek. Chęt nie zoba czył bym, czy kiedy

będziesz miała choćby połowę jego lat, uda ci się zna leźć w sobie bodaj
część jego ener gii.

– Dla czego powin ni śmy się przej mo wać dziew czyną? – spy tała Sahra
– Ponie waż jest córką swej matki. Nie dys po nuje szcze gól nymi

umie jęt no ściami, gdyż nie miała nikogo, kto wyuczyłby ją porząd nie, ma
jed nak natu ralne pre dys po zy cje do tego, aby zostać wielką wiedźmą.



Pew nie jest nawet rów nie potężna jak matka, nie mniej bra kuje jej choćby
szcząt ko wego poczu cia etyki, jakie miała Pani. To aż z niej bije…

– I nie jest to jedyna rzecz, która od niej bije – zaszcze bio tał Jed no oki. –
 Pierw sze, co powin ni ście zro bić z naszą sło dziutką, to wsa dzić ją do balii
z gorącą wodą. Potem wrzu cić do środka kilka, co naj mniej cztery, kostek
mydła i pozwo lić moczyć się przez tydzień.

Sahra i ja wymie ni ły śmy spoj rze nia. Jeśli z małą było aż tak źle, że
Jed no okiego to poru szyło, to musiało być to naprawdę coś.

Goblin wyszcze rzył się od ucha do ucha, ale zdła wił w sobie pokusę.
– Sły sza łam, że wpa dli ście na Pro tek torkę – rzu ci łam.
– Sie działa na jakimś dachu, czy gdzieś, cze ka jąc tylko, co się wyda rzy.

Nie dostała tego, czego chciała. Kilka kul ogni stych i musiała się scho wać,
a potem nie wyściu biała nosa z ukry cia.

– Dotar li ście do domu i nikt was nie śle dził? – Zna łam odpo wiedź,
ponie waż wie dzia łam, że zdają sobie sprawę z ryzyka. Nie zbli ży liby się
nawet do tego miej sca, gdyby ist niała naj mniej sza obawa, że nie jest
bez pieczne.

Musia łam spy tać, nawet wie dząc, że gdyby im się nie powio dło, skład
byłby już w tej chwili pełen Sza rych.

– Byli śmy przy go to wani na roz prawę z kru kami.
– Ze wszyst kimi prócz jed nego – wark nął Jed no oki.
– Co?
– Widzia łem tam tego bia łego. Jed nak nie pole ciał za nami.
Sahra i ja znowu popa trzy ły śmy po sobie.
– Mam zamiar teraz prze brać się, odpo cząć tro chę i zjeść coś. Spo tkamy

się za godzinę – stwier dziła Sahra. – Jeśli znaj dziesz siły, Goblin, możesz
spró bo wać spro wa dzić Mur gena z powro tem.

– Ty jesteś nekro mantką.
– Ty jesteś tym, który twier dził, że udało się go osa dzić na stałe.
Goblin zaczął coś mru czeć pod nosem. Jed no oki zachi cho tał, ale

by naj mniej nie zaofia ro wał się z pomocą.
– Jesteś już gotowa zabić swo jego biblio te ka rza? – zwró cił się do mnie.
Nie powie dzia łam mu tego, jed nakże dziś wie czo rem ta pro po zy cja

wydała mi się już nieco bar dziej prze ko nu jąca. Suren dra nat San ta rak sita
naj wy raź niej podej rze wał, że Dorabi Dei Baner dże był kimś wię cej niż ten,



któ rego uda wał. Albo mną trzę sła może taka para noja, że sły sza łam rze czy,
jakich San ta rak sita nawet nie zamie rzał powie dzieć.

– Nie martw się kusto szem San ta rak sitą. Jest dla mnie bar dzo dobry.
Dzi siaj pozwo lił mi zaj rzeć do każ dej książki, do jakiej tylko zechcę.
Wyjąw szy zbiory zastrze żone.

– Oho! – Jed no okiemu zaparło dech. – W końcu komuś udało się zna leźć
drogę do jej serca. I któż by pomy ślał, że wystar czy do tego tylko książka?
Pierw szemu daj imię po mnie, Dziew czynko.

Poma cha łam mu pię ścią przed nosem.
– Wybi ła bym ci ostat niego zęba i nazwała sen ty men tal nym pier dzie lem,

gdyby nie wycho wano mnie w sza cunku dla star szych… nawet
upier dli wych, odmóż dżo nych i ste try cza łych. – Mimo iż skon stru owana
wokół dogmatu Jedy nego Praw dzi wego Boga, moja reli gia zawiera silny
ele ment kultu przod ków. Każdy Vedna wie rzy, że jego ojco wie sły szą
wzno szone do nich modły i mogą orę do wać za nim u świę tych oraz
u samego Boga. Jeśli uznają, że wła ści wie czci się ich pamięć. – Mam
zamiar pójść za przy kła dem Sahry.

– Zawo łaj, jeśli będziesz potrze bo wała tro chę prak tyki przed kare sami
z nowym chło pa kiem. – Jego chi chot zamarł jak ucięty nożem, gdy obok
mnie prze kuś ty kała Gota. Kiedy obej rzała się, Jed no oki pozor nie znów spał
głę boko. Jakiś inny stary głu pek musiał chrza nić głu poty jego gło sem.

 
Pod czas oblę że nia Dżaj kuru ogło si łam wszem wobec, że już ni gdy

w życiu nie będę wybrzy dzać na to, co jem. Że na wszystko, czym zostanę
poczę sto wana, reago wać będę uśmie chem peł nym wdzięcz no ści
i wyraź nym, gło śnym: „dzię kuję”. Ale czas ma swoje spo soby, by
obez wład nić siłę takich przy siąg. Mia łam już dosyć ryżu i wędzo nej ryby,
podob nie jak Goblin i Jed no oki. Prze ła ma nie tej rutyny kola cją zło żoną
z ryżu i świe żej ryby w niczym nie poma gało. Jestem pewna, że to wła śnie
przez tę dietę Niu eng Bao są ludem bar dzo wyzu tym z poczu cia humoru.

Wpa dłam na Sahrę, która wyką pana i wypo częta, z roz pusz czo nymi
wło sami wyglą dała o dzie sięć lat mło dziej. Nie trudno było dostrzec, jakim
spo so bem dzie sięć lat temu mogła sta no wić naprawdę ucie le śnie nie snów
mło dego męż czy zny.

– Wciąż mam jesz cze tro chę pie nię dzy, które zabra łam komuś, kto na
Połu dniu sta nął po nie wła ści wej stro nie – powie dzia łam, wyma chu jąc



kawał kiem ryby trzy ma nym w bam bu so wych pałecz kach. Niu eng Bao
z upo rem odma wiali posłu gi wa nia się bar dziej nowo cze snymi sztuć cami,
które już od wie ków były w powszech nym uży ciu pośród nie malże
wszyst kich naro dów tej czę ści świata. Tyle że w posia dło ści Do Tranga
goto wa niem zaj mo wali się wyłącz nie Niu eng Bao.

– Co? – Sahra nie mogła pojąć, o co mi cho dzi.
– Wydam je. Jeśli da się kupić za nie wie przo winę. – Reli gia Vedna

zaka zuje spo ży wa nia wie przo winy, ale ja już wcze śniej popeł ni łam tę
pomyłkę, że uro dzi łam się kobietą, a więc przy pusz czal nie i tak nie czeka
mnie miej sce zare zer wo wane w raju. – Tudzież cokol wiek, co tylko nie żyje
w wodzie i nie poru sza się w taki spo sób. – Jedną ręką zaczę łam
naśla do wać falu jące ruchy.

Sahra nie potra fiła mnie zro zu mieć. Dla niej jedze nie było rze czą
cał ko wi cie obo jętną – póki miała co jeść. Ryba i ryż przez całą wiecz ność,
to brzmiało dla niej zupeł nie nie źle. I praw do po dob nie miała rację.
Wszę dzie dookoła było mnó stwo ludzi, któ rzy musieli jeść czhatu,
ponie waż nie stać ich było na ryż. I jesz cze inni, któ rych w ogóle nie stać
było na jedze nie. Cho ciaż ostat nio Duszo łap posta rała się prze rze dzić nieco
ich sze regi.

Sahra zaczęła mi opo wia dać o plot kach, wedle któ rych kolejny adept
boody zmu miał sta nąć wkrótce przed wej ściem do pałacu i doma gać się
audien cji u Radi szy. Jed nak zbli ża ły śmy się do lepiej oświe tlo nego obszaru,
gdzie prze pra co wy wa li śmy nie go dzi wo ści knute wie czo rami, i wtedy ona
zoba czyła coś, co kazało jej przysta nąć.

Zaczę łam już mówić:
– A więc będziemy potrze bo wały, kogoś, kto sta nie obok…
Sahra wark nęła:
– A co on, u dia bła, tutaj robi?
Teraz też zoba czy łam. Wujek Dodż wró cił, przy pusz czal nie

zde cy do wany ponow nie wpro sić się w nasze życie. Jego wyczu cie czasu
wyda wało się ze wszech miar inte re su jące i co naj mniej podej rzane.

Cie kawe zdało mi się rów nież, że Sahra mówi po tagliań sku, kiedy jest
zde ner wo wana. Zde cy do wa nie miała powody do pre ten sji wobec wła snego
ludu, nadto nikt w skła dzie nie uży wał Niu eng Bao, oprócz Matki Goty,
powo do wa nej zresztą wyłącz nie czy stą zło śli wo ścią.



Wujek Dodż był bar czy stym niskim męż czy zną i cho ciaż zbli żał się do
sie dem dzie siątki, w jego ciele dalej trudno byłoby zna leźć cokol wiek prócz
mię śni i ścię gien, w duszy zaś – szcze gól nie ostat nio – paskud nych
nastro jów. Zawsze nosił przy sobie długi, lekko zakrzy wiony miecz,
któ remu nadał imię Spo pie la jąca Różdżka. Sta no wił on jego duszę. Tak mi
kie dyś powie dział. Wujek Dodż był swego rodzaju kapła nem, ale ni gdy nie
zatrosz czył się, aby dokład niej wyja śnić, na czym polega jego posługa.
Naj wy raź niej jed nak wyzna wana prze zeń reli gia obej mo wała sztuki walki
i święte mie cze. W rze czy wi sto ści nie był niczyim wuj kiem. Wujek to
wśród Niu eng Bao tytuł wyra ża jący sza cu nek, a naj wy raź niej wszy scy
uwa żali go za czło wieka god nego naj wyż szego sza cunku.

Od czasu oblę że nia Dżaj kuru los Wujka Dodża splótł się z naszymi,
zawsze wpro wa dza jąc wię cej zamie sza nia niż korzy ści. Wujek mógł pałę tać
się nam pod nogami całymi latami, a potem znik nąć na tygo dnie, mie siące
czy całe lata. Ostat nio nie było go przez ponad rok. Kiedy się poka zał,
nawet przez myśl mu nie prze szło, aby opo wie dzieć, co robił przez ten cały
czas albo gdzie był; sądząc jed nak tak z obser wa cji Mur gena, jak
i wła snych, wciąż pil nie poszu ki wał swego Klu cza.

Doprawdy inte re su jące, że zma te ria li zo wał się tak szybko po tym, jak
mnie oświe ciło.

– Czy twoja matka opusz czała dzi siaj skład? – spy ta łam Sahrę.
– Mnie rów nież przy szło na myśl to pyta nie. Może warto by to

spraw dzić.
Nie wiele cie pła zacho wało się we wza jem nych sto sun kach matki i córki.

Mur gen z pew no ścią nie był przy czyną tego stanu. Stał się jedy nie jego
sym bo lem.

Wujek Dodż miał być rze komo pomniej szym cza ro dzie jem. Ni gdy nie
natra fi łam na prze ko nu jące świa dec twa tej hipo tezy, wyjąw szy może tylko
jego pra wie nad na tu ralne umie jęt no ści szer mier cze. Był stary i jego stawy
powoli sztyw niały. Odru chów nie miał już tak szyb kich. Wciąż jed nak nie
potra fi łam wyobra zić sobie nikogo, kto choćby zbli żał się do jego poziomu.
Ani też nie sły sza łam ni gdy o kimś, kto poświę ciłby swe życie kawał kowi
stali w ten spo sób, w jaki uczy nił to on.

Po krót kim namy śle doszłam do wnio sku, że być może dys po nuję jed nak
dowo dami jego cza ro dziej skich zdol no ści. Ni gdy nie miał naj mniej szych
kło po tów z prze do sta niem się przez labi rynty, jakie two rzyli Jed no oki



i Goblin, aby ustrzec nas przed wizy tami nie spo dzie wa nych gości
i mogą cym wynik nąć z tego zamie sza niem. Ci dwaj powinni zwią zać go,
póki nie wyja śni im, jak tego doko nał.

– Jak chcesz to zała twić? – zwró ci łam się do Sahry.
Jej głos pobrzmie wał tonami ostrymi niczym krze sa nie odłam ków

krze mie nia:
– Jeśli o mnie cho dzi, to wrzuć cie go do ciem nicy, razem z Sin ghiem

i Córką Nocy.
– Wróg mojego wroga jest moim wro giem, co?
– Ni gdy za bar dzo nie lubi łam Dodża. Wedle zasad Niu eng Bao jest on

wiel kim i hono ro wym czło wie kiem, boha te rem, któ remu należy oddać
wszelki sza cu nek. I rów no cze śnie jest wcie le niem wszyst kiego, co w moim
ludzie prze peł niało mnie nie sma kiem.

– Tajem ni czość, co?
Na jej ustach zaigrał drobny uśmie szek. Pod tym wzglę dem była taka

sama jak pozo stali Niu eng Bao.
– To mamy we krwi.
Tobo zauwa żył, że patrzymy i roz ma wiamy. Pod sko czył w naszą stronę.

Był na tyle pod eks cy to wany, że zapo mniał już o tym, iż jest zawie dzio nym
mło dym czło wie kiem.

– Mamo, Wujek Dodż wró cił.
– Też go widzia łam. Powie dział, czego chce tym razem?
Deli kat nie przy kry łam jej dłoń swoją ręką w ostrze gaw czym geście. Nie

warto wsz czy nać spo rów.
Dodż, rzecz jasna, zda wał sobie dosko nale sprawę z naszej obec no ści.

Ni gdy dotąd nie spo tka łam czło wieka tak wyśmie ni cie świa do mego tego,
co dzieje się w całym oto cze niu. Nie wy klu czone, że sły szał rów nież każde
słowo, jakie wyszep ta ły śmy. Nie posta wi ła bym zła ma nego gro sza na to, że
czas osła bił jego słuch. Żuł ryż i nie zwra cał na nas żad nej uwagi.

– Idź i powiedz mu cześć – powie dzia łam do Sahry. – Ja potrze buję
chwili, żeby zro bić sobie twarz.

– Powin nam posłać po Sza rych. Niech zro bią najazd na to miej sce.
Jestem już tym wszyst kim zbyt zmę czona. – Nawet nie zatrosz czyła się,
aby mówić ciszej.

– Mamo!
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Wytrzy ma łam spoj rze nie Dodża bez mru gnię cia okiem. Moja twarz
pozo stała chłodna i opa no wana. W gło sie nie pobrzmie wał nawet odle gły
ton emo cji, gdy zapy ta łam:

– Co to jest Klucz? – Nara jan Singh oraz Córka Nocy, zwią zani
i zakne blo wani, patrzyli, cze ka jąc na swoją kolej.

W oczach Dodża zaigrała led wie widoczna iskierka zasko cze nia. Nie
byłam tą, po któ rej spo dzie wałby się zapę dów inkwi zy tor skich.

Znowu pod ję łam nie swoją rolę. Tym razem wcie li łam się w postać
zapo ży czoną od egze ku tora jed nego z gan gów o imie niu Vedżra Naga,
który nara ził się nam kilka lat temu. Gang wypadł z inte resu, a on sam
prze niósł się do lep szego świata. Nie mniej jego spu ści zna oka zy wała się
nie kiedy uży teczna.

Dodż mógł czer pać pocie chę z uza sad nio nego przy pusz cze nia, że nie
będzie tor tu ro wany. Nie mia łam zamiaru posu nąć się aż tak daleko.
Przy naj mniej w jego przy padku. Losy Kom pa nii i Niu eng Bao splo tły się
z sobą do tego stop nia, że nie mogła bym potrak to wać go naprawdę
bru tal nie, rów no cze śnie nie czy niąc sobie wro gów z naszych naj lep szych
sprzy mie rzeń ców.

Wujek nie odpo wie dział nic. Nie ocze ki wa łam zresztą po nim
wymow no ści odro binę choćby więk szej niż ta, jakiej można spo dzie wać się
po kamie niu. Cią gnę łam zatem dalej:

– Musimy otwo rzyć przej ście na rów ninę lśnią cego kamie nia. Wiemy, że
ty nie posia dasz Klu cza. Wiemy też, gdzie należy zacząć poszu ki wa nia.
Z naj więk szą rado ścią zwró cimy ci go, kiedy już uwol nimy naszych braci.
– Prze rwa łam, dając mu czas, aby zasko czył mnie odpo wie dzią. Nie zro bił
tego.

– Ty zapewne masz swoje filo zo ficzne racje prze ma wia jące za tym, by
nie otwie rać drogi. W tej kwe stii musimy cię roz cza ro wać. Droga zosta nie



otwarta. Tak czy ina czej. Przed tobą stoi tylko wybór, czy weź miesz w tym
udział czy nie.

Wzrok Dodża umknął w bok dokład nie na uła mek sekundy. Chciał coś
wyczy tać z postawy Sahry.

Sta no wi sko Sahry było cał ko wi cie jasne. Jej mąż spo czy wał pogrze bany
pod rów niną lśnią cego kamie nia. Życze nia samot nego kapłana, tudzież
jakieś nie ja sne, ni gdy nie wy ja śnione do końca kwe stie okul ty styczne, nie
miały dla niej żad nego zna cze nia.

Nawet Ban Do Trang czy Ki Gota nie ofe ro wali mu wyraź nego popar cia,
acz kol wiek osta tecz nie z pew no ścią zde cy dują opo wie dzieć się za nim,
choćby mocą iner cji dzie siąt ków lat.

– Jeśli nie będziesz z nami współ pra co wał, wów czas nawet kiedy
zro bimy już co trzeba, nie zwró cimy ci Klu cza. Poza tym to my
decy du jemy, jaki będzie cha rak ter tej współ pracy. Pierw szym jej kro kiem
jest poło że nie kresu wie lo znacz no ści cechu ją cej zazwy czaj roz mowę
z Niu eng Bao, wymi ja ją cym odpo wie dziom i selek tyw nej głu cho cie.

Vedżra Naga nie był kimś, kogo lubi ła bym szcze gól nie. Nagi były
mitycz nymi wężami wio dą cymi żywot głę boko pod zie mią, bez cie nia
sym pa tii dla cze go kol wiek, co ludz kie. Pro blem z tą posta cią pole gał na
tym, że potra fi łam wśli zgnąć się w nią tak łatwo, jakby została na mnie
skro jona. Aby stać się Varją Wężem, musia łam tylko tro chę znie kształ cić
wła sne emo cje.

– Masz coś, czego potrze bu jemy. Księgę. – Teraz już poru sza łam się po
omacku, mając nadzieję, że popraw nie wyde du ko wa ałam lub wręcz
intu icyj nie wyczu łam tok roz ma itych nie ja snych wyda rzeń, opie ra jąc się na
tym, co wydo by łam z Mur gena i lek tury jego Kro nik. – Ma mniej wię cej
tyle na tyle i jest gdzieś taka gruba, opra wiona w gar bo waną skórę. Jej karty
zapeł niono nie wy ćwi czo nym cha rak te rem pisma w języku, któ rym nikt nie
mówi od sied miu stu leci. Jed nym sło wem, mowa o pierw szym tomie Księgi
Zmar łych, zagu bio nego świę tego tek stu Dzieci Kiny. Być może nie zda jesz
sobie z tego sprawy.

Nato miast Nara jan i nawet Córka Nocy wyraź nie zare ago wali na moje
słowa.

– Księga została wykra dziona z for tecy Prze ocze nie – cią gnę łam dalej –
przez cza row nika o imie niu Wyjec. Ukrył ją, ponie waż nie chciał, aby
wpa dła w ręce Duszo łap, i nie chciał też, żeby ten dzie ciak ją zatrzy mał. Ty



albo widzia łeś, gdzie on ją scho wał, albo natkną łeś się na nią zaraz po tym,
gdy to zro bił. Póź niej takoż ukry łeś ją w miej scu wia do mym tylko sobie,
nie po mny faktu, że nic nie może pozo stać w ukry ciu na zawsze. Wszystko
w końcu natrafi na swego odkrywcę.

Znów dałam Dodżowi czas, by powie dział coś od sie bie, i znów z tego
nie sko rzy stał.

– Możesz więc wybie rać. Powia dam ci wszak – sta jesz się coraz star szy,
a następca, któ rego sobie wybra łeś, pogrze bany jest pod rów niną wraz
z moimi braćmi i nie masz sprzy mie rzeń ców bar dziej odda nych ci niż Gota,
któ rej entu zjazm wsze lako budzi ostat nimi czasy pewne podej rze nia.
Możesz zde cy do wać, że nic ni gdy nie powiesz, wów czas prawda powę druje
za tobą w mrok. Klucz jed nak zosta nie tutaj. W cudzych dło niach. Dano ci
jeść? Czy Do Trang oka zał się dobrym gospo da rzem? Czy ktoś nie
zechciałby naszemu gościowi podać cze goś do picia? Nie chcie li by śmy
prze cież, aby zarzu cono nam brak gościn no ści.

– Nie wydo bę dziesz z niego ani słowa – poskar żył się Jed no oki, gdy
tylko zna lazł się tam, gdzie Dodż nie mógł już go usły szeć.

– Nie ocze ki wa łam tego. Chcia łam tylko, żeby miał o czym myśleć
przez jakiś czas. Poroz ma wiajmy teraz z tą dwójką. Daj tu Sin gha, wyj mij
mu kne bel i odwróć tak, aby nie mógł odbie rać zna ków od dziew czyny. –
 Była naprawdę prze ra ża jąca. Nawet zwią zana i zakne blo wana, wręcz
pro mie nio wała nie po ko jącą siłą oso bo wo ści. Umieść ją wśród ludzi
goto wych uwie rzyć, że została muśnięta dło nią mrocz nej bosko ści,
a zro zu miesz, dla czego kult Oszu stów prze żywa tak gwał towne odro dze nie.
Cie kawe jed nak, że było to zja wi sko ostat nich lat. Że przez ponad dekadę
ona i Nara jan byli ucie ki nie rami roz pacz li wie pró bu ją cymi zacho wać
kon trolę nad nie licz nymi oca la łymi Dusi cie lami i uni ka ją cymi agen tów
Pro tek torki. Jed nak teraz, dokład nie w chwili gdy my mamy zamiar
poszar pać kilka bród, oni rów nież oznaj miają wszem wobec, że prze trwali.

Nie mia łam naj mniej szych kło po tów z wyobra że niem sobie, jak umysł
Gunni sko ja rzy te zja wi ska, dopa tru jąc się w nich ome nów i zło wróżb nych
zna ków zwia stu ją cych nadej ście Roku Cza szek.

– Nara jan Singh – powie dzia łam gło sem wzię tym od Vedżry Nagi. –
 Jesteś naprawdę upar tym star cem. Dawno już powi nie neś umrzeć. Być
może żyjesz wciąż tylko z łaski Kiny. Ale może i z jej poręki tra fi łeś
w moje ręce. – My, Vedna, jeste śmy dobrzy w zrzu ca niu wszel kiej winy na



Boga. Nie może wyda rzyć się nic, co pozo sta nie w nie zgo dzie z wolą
boską. Wia domo więc, że odmie rzył już głę bo kość gówna, zanim
posta no wił cię w nie cisnąć. – A żebyś nie miał wąt pli wo ści, są to dło nie
uma zane krwią.

Singh spoj rzał na mnie. Nie szcze gól nie się bał. Nie roz po znał mnie. Jeśli
nawet nasze ścieżki skrzy żo wały się kie dyś, byłam dla niego zbyt mało
ważna, aby mnie zapa mię tał.

Córka Nocy jed nak mnie pamię tała. Pomy ślała pew nie, że jestem
pomyłką, któ rej wię cej już by nie popeł niła. Ja pomy śla łam z kolei, że to
ona jest pomyłką, któ rej my nie powin ni śmy popeł niać w ogóle, obo jęt nie
jak uży tecz nym narzę dziem mogłaby się oka zać. Omal nie prze ra ziła
Vedżry Nagi, który był prze cież zbyt tępy, by poj mo wać strach
w kate go riach oso bi stych.

– Czu jesz się zakło po tany wyda rze niami, a jed nak się nie boisz.
Pokła dasz wiarę w swej bogini. Dobrze. Oto moje gwa ran cje. Jeśli będziesz
współ pra co wał, nie wyrzą dzimy ci krzywdy. Nie za leż nie od tego, co jesteś
nam winien.

Nie uwie rzył w ani jedno z moich słów i nie mogłam go za to winić. To
była zwy kła gada nina z rodzaju: „dać komuś iskierkę nadziei”, do któ rej
ucie kali się śled czy, aby wymu sić na ska za nych kola bo ra cję.

– W takim razie ból dotknie kogo innego.
Pró bo wał odwró cić się, by spoj rzeć na dziew czynę.
– Nie tylko ją, Nara jan. Nie tylko. Cho ciaż od niej zaczniemy. Masz coś,

czego chcemy. My z kolei mamy wiele rze czy, które mogą oka zać się cenne
dla cie bie. Jestem upo waż niona doko nać wymiany, w obli czu przy sięgi
zło żo nej wszyst kim naszym bogom.

Singh nie miał nic do powie dze nia. Na razie. Ale zaczy na łam
wyczu wać, że może nad sta wić uszu na wła ści wie dobrane słowa.

Córka Nocy rów nież to wyczuła. Zaczęła wier cić się ner wowo
w wię zach. Pró bo wała wydo być z sie bie jakiś odgłos. Będzie rów nie uparta
jak jej matka i ciotka. To musi być coś we krwi.

– Nara ja nie Sin ghu, w poprzed nim życiu byłeś sprze dawcą warzyw
w mie ście zwa nym Gon do war. Każ dego kolej nego lata wyru sza łeś w drogę,
by pro wa dzić oddział swo ich tooga. – Singh wyda wał się zmie szany i zbity
z tropu. Cze goś takiego się nie spo dzie wał. – Mia łeś żonę, imie niem
Jaszo dara, którą na osob no ści nazy wa łeś Lilią. Mia łeś córkę, Kaadi tję,



która oka zała się zbyt bystra na to imię. Mia łeś też trzech synów: Val miki,
Sur givę i Ari datę. Ari daty ni gdy nie zoba czy łeś na oczy, ponie waż uro dził
się dopiero po tym, jak Władcy Cie nia pognali do nie woli wszyst kich
męż czyzn Gon do waru zdol nych do nosze nia broni.

Z każdą chwilą Nara jan wyda wał się coraz bar dziej zakło po tany
i zmie szany. Swoje życie przed najaz dem Wład ców Cie nia uwa żał za
roz dział zamknięty. Od czasu nie ocze ki wa nego wyba wie nia poświę cił się
bez reszty swej bogini i jej córce.

– Czasy, w któ rych przy szło ci żyć, są tak nie spo kojne, że póź niej
zaczą łeś kie ro wać się cał ko wi cie zro zu mia łym zało że niem, iż z twego
poprzed niego życia nic nie prze trwało nadej ścia Wład ców Cie nia. Ale jest
to zało że nie fał szywe, Nara ja nie Sin ghu. Jaszo dara powiła ci trze ciego
syna, Ari datę, i żyła dosta tecz nie długo, by widzieć, jak zmie nił się
w doro słego męż czy znę. Choć musiała zno sić wielką nędzę i nie dolę, twoja
Lilia zmarła dopiero dwa lata temu. – W rze czy samej, dokład nie wtedy,
gdy ją odna leź li śmy. Wciąż nie mia łam pew no ści, czy nie któ rzy z moich
braci w swej gor li wo ści zlo ka li zo wa nia Nara jana nie posu nęli się
przy pad kiem za daleko. – Dwaj twoi syno wie, Ari data i Sugriva, wciąż
żyją, podob nie jak twoja córka, Kaadi tja, cho ciaż używa obec nie imie nia
Amba, ponie waż ku swemu prze ra że niu dowie działa się, iż jej wła sny
ojciec jest tym Nara ja nem Sin ghiem, któ rego ota cza tak wielka nie sława.

Krad nąc dziecko Pani, Singh sam zadbał o to, by jego imię tra fiło
w poczet naj więk szych łotrów. Każdy, kto ukoń czył swoje lata, znał to imię
i liczne złe opo wie ści, jakie się z nim wią zały – więk szość sta no wiła zresztą
prze kła ma nia i przy po wie ści prze nie sione z histo rii wcze śniej
przy pi sy wa nych jakimś innym ludz kim dia błom, któ rych hańbę zatarł czas.

Udało mi się przy cią gnąć jego zain te re so wa nie, choć sta rał się
demon stro wać obo jęt ność. Rodzina jest naj waż niej sza dla wszyst kich,
może poza garstką nas.

– Sugriva wciąż pra cuje w inte re sie warzyw nym, acz kol wiek jego
pra gnie nie ucieczki przed twoją repu ta cją zapro wa dziło go naj pierw do
Ajo dank, a potem do Dżaj kuru, kiedy Pro tek torka zde cy do wała się na
powrót zasie dlić mia sto. Uznał, że tam wszy scy będą obcy, więc będzie
mógł stwo rzyć dla sie bie bar dziej dogodną prze szłość.

Żad nemu ze schwy ta nych nie umknęło moje nie szczę sne uży cie słowa
„Dżaj kur”. Nie przyda im się to wpraw dzie na nic, jed nak będą już



wie dzieć, że nie pocho dzę z Taglios. Żaden Taglia nin nie powie ina czej niż:
Dedża gore.

Cią gnę łam dalej:
– Ari data wyrósł na wspa nia łego mło dego męż czy znę, sil nego

i przy stoj nego. Teraz jest żoł nie rzem, sier żan tem w jed nym z Bata lio nów
Miej skich. Awan so wał szybko. Poznano się na jego talen tach. Ma duże
szanse wejść do grona ofi ce rów do spe cjal nych poru czeń, za pomocą
któ rych Wielki Gene rał zarzą dza armią.

Umil kłam. Nikt inny nie ode zwał się ani sło wem. Nie któ rzy sły szeli to
wszystko po raz pierw szy, cho ciaż Sahra i ja zaczę ły śmy szu kać tych ludzi
już dawno temu.

Pod nio słam się i wyszłam z pomiesz cze nia, by nalać sobie fili żankę
her baty. Nie potra fi łam prze strze gać każ do ra zowo reguł her ba cia nych
cere mo nii Niu eng Bao. Oczy wi ście w ich oczach jestem bar ba rzyńcą. Nie
lubię rów nież tych ich maleń kich fili ża nek. Kiedy już posta no wię napić się
her baty, chcę zro bić to na całego. Spa rzyć ją mocną i wrzu cić do środka
mnó stwo miodu.

Znowu zaję łam miej sce przed Nara ja nem. Pod czas mej nie obec no ści
nikt nie ode zwał się ani sło wem.

– A więc, żywy święty Dusi cieli, czy naprawdę wyzwo li łeś się ze
wszel kich oko wów ziem skiego życia? Czy może chciał byś znowu zoba czyć
swą Kaadi tję? Była taka mała, gdy odsze dłeś. Czy chciał byś zoba czyć
swoje wnuki? Jest ich pię cioro. Wystar czy, że powiem słowo, a będą tu
w ciągu tygo dnia. – Upi łam łyk her baty, spoj rza łam Sin ghowi głę boko
w oczy i pozwo li łam, by jego wyobraź nia zaczęła pra co wać. – I tobie też
nic się nie sta nie, Nara jan. Mam zamiar dopil no wać tego oso bi ście. –
 Ura czy łam go uśmie chem Vedżry Nagi. – Czy ktoś zechce zapro wa dzić
tych dwoje do poko jów gościn nych?

– Nie masz zamiaru zro bić nic wię cej? – zapy tał Goblin, kiedy zostali
już wypro wa dzeni.

– Mam zamiar pozwo lić Sin ghowi pomy śleć o życiu, któ rym nie dane
było mu żyć. Niech roz waży utratę tego, co jesz cze zeń pozo stało. Niech
zdej mie go strach o los jego mesja sza. A prze cież może unik nąć tego
wszyst kiego, mówiąc nam po pro stu, gdzie zna leźć ów dro biazg, który
zabrał ze sobą z kry jówki Duszo łap przy Kiau lune.

– On nawet głę biej nie ode tchnie bez pozwo le nia dziew czyny.



– Zoba czymy, jak radzi sobie z podej mo wa niem decy zji na wła sną rękę.
Jeśli będzie upie rać się zbyt długo, a nas zacznie gonić czas, możesz
poło żyć na mnie zaklę cie, aby myślał, że ja to ona.

– A co z nią? – zapy tał Jed no oki. – Też chcesz ape lo wać do jej życia
oso bi stego?

– Tak. I zacznę od razu. Nałóż jej kilka tych zaklęć dła wią cych. Po
jed nym na każdy nad gar stek i kostkę. I podwójne wokół szyi. – Różne
rze czy robi li śmy, mię dzy innymi wypa sa li śmy stada, a Jed no oki i Goblin,
z natury nie wia ry god nie leniwi, opra co wali dła wiące zaklę cia, które
zaci skały się, w miarę jak zwie rzę odcho dziło coraz dalej od zazna czo nego
punktu. – To nie zwy kle zdolna kobieta, a na doda tek ma po swo jej stro nie
bogi nię. Wola ła bym zabić ją i mieć z tym spo kój, lecz jeśli to zro bię, nie
wycią gniemy od Sin gha nic. Gdyby jed nak zdo łała uciec, chcę, aby oka zało
się to dla niej fatalne w skut kach. Gdyby powio dło się jej czę ściowo, chcę,
by padła bez zmy słów z braku powie trza. Nie chcę nato miast, aby miała
regu larne kon takty z kim kol wiek z naszych ludzi. Pamię taj, co jej ciotka,
Duszo łap, zro biła z Wierzbą Łabę dziem. Tobo, czy Łabędź powie dział coś,
co może oka zać się dla nas inte re su jące?

– On tylko gra w karty, Ospała. Przez cały czas gada, ale nic nie mówi.
Tro chę tak jak Wujek Jed no oki.

– Ty go do tego namó wi łeś, Żabi Pysku, co? – roz legł się nie przy jemny
szept.

– Cały Łabędź – stwier dzi łam. Przy mknę łam oczy, masu jąc czoło
kciu kami i pal cami wska zu ją cymi, pró bu jąc odpę dzić od sie bie Vedżrę
Nagę. Jego gadzi brak empa tii był naprawdę pełen pokus. – Jestem taka
zmę czona…

– Wobec tego, czemu, do dia bła, wszy scy nie odej dziemy na eme ry turę?
– zaskrze czał Jed no oki. – Naj pierw przez całe poko le nie mie li śmy Kapi tana
i to jego gówno o „przy szłym roku w Kha to va rze”, które wbi jał nam do łba.
Teraz jeste ście wy, dwie kobiety, i wasza święta kru cjata wyzwo le nia
Uwię zio nych. Znajdź sobie faceta, Dziew czynko. Spędź rok na pie prze niu
się z nim do utraty zmy słów. Nie uda nam się wycią gnąć tych ludzi.
Zro zum wresz cie. Zacznij uwa żać ich za nie ży wych.

Jego słowa brzmiały dokład nie jak głos zdrajcy, któ rego sły szę w moich
myślach każ dej nocy przed pój ściem spać. W każ dym razie ta część mnie,
która wie, że Uwię zieni nie wrócą już ni gdy.



– Czy możemy wywo łać naszego ulu bio nego umar laka? – zapy ta łam
Sahrę. – Jed no oki, zapy taj go, co myśli o naszym pla nie.

– Ba! Żabi Pysk się nim zaj mie. Ja potrze buję tro chę lekar stwa na
popra wie nie kon dy cji.

Uśmie cha jąc się nie omal, mimo bolą cych sta wów, Gota wykuś ty kała
z pomiesz cze nia w ślad za Jed no okim. Przez jakiś czas nie będziemy
oglą dać tych dwojga. Jeśli dopi sze nam szczę ście, Jed no oki upije się
szybko i straci świa do mość. Jeśli nie, będzie łaził, zata cza jąc się i szu ka jąc
zwady z Gobli nem, i będziemy musieli go uspo ka jać. Co może zmie nić się
w nie złą przy godę.

– No dobrze. A oto nasz złoty chło pak. – Sah rze udało się w końcu
spro wa dzić Mur gena z powro tem do szka tułki z mgłą.

– Opo wiedz mi o bia łym kruku – zaczę łam bez dal szych wstę pów.
Zmie szał się.
– Cza sami się w niego wcie lam. To nie zależy ode mnie.
– Dzi siaj wycią gnę li śmy Nara jana Sin gha i Córkę Nocy z Czor Bej gen.

Był tam biały kruk. Cie bie zaś nie było tutaj.
– Nie było mnie też tam. – Jesz cze więk sze zakło po ta nie. – Nie

pamię tam, abym tam był.
– Sądzę, że Duszo łap to spo strze gła. A ona zna swoje kruki.
– Nie było mnie tam – cią gnął Mur gen dalej – ale pamię tam, co się

wyda rzyło. To prze cież nie może znów mi się dziać.
– Tylko się nie dener wuj. Opo wiedz nam, co wiesz.
Mur gen przy stą pił do opo wia da nia wszyst kiego, co Duszo łap

powie działa i zro biła, od momentu gdy znik nęła z oczu naszym snaj pe rom.
Nie chciał nam wyznać, skąd to wie. Nie przy pusz czam, by potra fił.

– Ona wie, że mamy Sin gha i dziew czynę – orze kła Sahra.
– Ale czy wie, po co nam oni? Kom pa nia ma zadaw nione pora chunki

z tą dwójką.
– Będzie musiała zoba czyć ciała, żeby uwie rzyć, iż nie cho dziło o nic

innego. Wciąż nie potrafi do końca uwie rzyć, że Łabędź nie żyje. Bar dzo
podejrz liwa kobieta, ta Pro tek torka.

– Z tru pem Nara jana rzecz będzie łatwa… jeśli potra fimy zro bić tak, by
wszystko wyglą dało wia ry god nie. Wszę dzie dookoła są miliony chu dych,
brud nych, małych sta ru chów ze sple śnia łymi zębami. Ale z pew no ścią



bra kuje nam dwu dzie sto let nich pięk no ści z błę kit nymi oczami i skórą
bled szą niż kość sło niowa.

– Sza rzy zde cy do wa nie zak ty wi zo wali się ostat nio – powie działa Sahra.
– Cokol wiek Pro tek torka podej rzewa i cze go kol wiek się domy śla, nie chce,
żeby w jej mie ście ktoś bawił się w jakieś sztuczki.

– To kwe stia, z którą Radi sza mogłaby pole mi zo wać. Co przy po mina mi
o spra wie, która już od dawna koła cze się gdzieś w głębi mej pamięci.
Posłu chaj i powiedz mi, co o tym myślisz.
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W miarę jak adepci boody zmu prze ci skali się przez tłum, gapie –
 z początku jeden, dwóch, potem coraz wię cej – się gali, by pokle pać ich po
ple cach. Ci zno sili to z wyraźną nie chę cią. Takie zacho wa nie mówiło im,
jak wielu świad ków przy było tu tylko dla roz rywki.

Cały rytuał prze bie gał jak przed tem, jed nak w zde cy do wa nie szyb szym
tem pie; jasne rów nież było, że Sza rzy spo dzie wali się kło po tów i z góry
opra co wali plan dzia ła nia.

Klę czący kapłan w poma rań czo wych sza tach wybuch nął pło mie niem
dokład nie w tej samej chwili, gdy Sza rzy zaczęli usu wać pomoc ni ków
zagra dza ją cych doń drogę.

Kłąb dymu wystrze lił w górę. Wewnątrz ufor mo wała się czaszka
Czar nej Kom pa nii, złe oko zda wało się spo glą dać głę boko w dusze
wszyst kich świad ków. Powie trze poranka wypeł nił głos:

– Wszyst kie ich dni są poli czone.
A drew niana kur tyna osła nia jąca prace nad odbu dową jakby ożyła.

Pło nące cytry nową żół cią litery wiel ko ści czło wieka gło siły: „Woda śpi”
i „Mój brat nie od ku piony”. Peł zały powoli w tył i w przód.

Ponad gło wami, na para pe cie murów, zma te ria li zo wała się sama
Duszo łap. Jej syl wetka aż zasty gła z gniewu.

Nie minęła sekunda i od pło ną cego adepta unio sła się jesz cze więk sza
chmura dymu. Roz bły sła w niej twarz – naj lep sze przed sta wie nie obli cza
Kapi tana, na jakie było stać Goblina i Jed no okiego – i oznaj miła tysiącom
zdję tym trwogą i pogrą żo nym w mil cze niu:

– „Radża dharma. Powin ność Kró lów. Aby ście to wie dzieli: Wła dza
kró lew ska na zaufa niu polega. Król jest naj wy żej wynie sio nym, ale
i naj bar dziej pokor nym sługą ludu”.

Zde cy do wa łam się wymknąć z tłumu. To z pew no ścią roz gniewa
Pro tek torkę do tego stop nia, że może zare ago wać jakimś impul syw nym
i nisz czy ciel skim czy nem.



A może i nie. Nie spo sób było prze wi dzieć, co zrobi. Chwilę póź niej
poczu łam jed nak nagły powiew wia tru. Roz go nił chmurę dymu. Roz nie cił
jed nak rów no cze śnie pło mie nie tra wiące boody stę. Dookoła roz szedł się
zapach palo nego mięsa.
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Kiedy Mistrz San ta rak sita chciał wie dzieć, dla czego się spóź ni łam,
powie dzia łam mu prawdę.

– Następny uczeń Boodiego doko nał samo spa le nia przed bramą pałacu.
Posze dłem to zoba czyć. Nie potra fi łem się powstrzy mać. W całej spra wie
były też jakieś czary. – Opi sa łam to, co widzia łam. Podob nie jak wcze śniej
wielu naocz nych świad ków, San ta rak sita zda wał się rów no cze śnie
zain try go wany i odstrę czony.

– Dorabi, jak ci się wydaje, dla czego ci wyznawcy to robią?
Dosko nale wie dzia łam, dla czego to robią. Nie trzeba było geniu sza, by

przed sta wić sobie ich moty wa cję. Jedy nie ich deter mi na cja mogła sta no wić
zagadkę.

– Pró bują prze ka zać Radi szy, że nie wywią zuje się ze swych zobo wią zań
wobec ludu Taglios. Uznali sytu ację za tak roz pacz liwą, że posta no wili
uciec się do środ ków, któ rych nie spo sób zigno ro wać.

– Ja rów nież sądzę, że tak wła śnie rzecz wygląda. Pozo staje jed nak
pyta nie: Co może zro bić Radi sza? Pro tek torka nie ustąpi tylko dla tego, że
kilku ludzi uważa, iż jej rządy sta no wią zagro że nie da Taglios.

– Mam dzi siaj dużo do zro bie nia, Sri, a czasu zostało nie wiele.
– Idź, idź. Ja muszę zwo łać zebra nie badra lok. Może uda nam się

dostar czyć Radi szy środ ków, które pozwolą zła go dzić nacisk twar dego
buta, pod któ rym trzyma nas Pro tek torka.

– Powo dze nia, Sri. – Będzie mu potrzebne. Tylko naj bar dziej okropny
uśmiech losu ze wszyst kich, jakie zda rzyły się od początku czasu, może
dostar czyć jemu i jego przy ja cio łom narzę dzi do zała twie nia Duszo łap.
Poza tym ist niały spore szanse, że badra lok nie mają zie lo nego poję cia, jak
nie bez piecz nego prze ciw nika sobie wybrali.

Zamio tłam, wytar łam wszystko na mokro, spraw dzi łam pułapki na
szczury i dopiero po dłuż szej chwili zda łam sobie sprawę, że nie malże
wszy scy opu ścili biblio tekę. Zapy ta łam więc sta rego kopi stę, Bala di tję,



dokąd poszli. Poin for mo wał mnie, że pozo stali kopi ści umknęli, gdy tylko
starsi biblio te ka rze udali się na swoje spo tka nie badra lok. Wie dzieli, że
tamci do niczego nie dojdą, lecz jedy nie spę dzą całe godziny na
narze ka niach, bez sen sow nym gada niu i kłót niach, posta no wili więc wziąć
sobie wolne.

Była to spo sob ność, któ rej nie mogłam prze ga pić. Zaczę łam prze glą dać
księgi, posu nę łam się nawet do tego, by zaj rzeć do zastrze żo nego działu.
Bala di tja nie miał o niczym poję cia. Nie potra fiłby dostrzec nic, co
znaj do wało się dalej niż metr od jego nosa.
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Dżaul Barun dandi przy dał Min do pomocy dziew czynę o imie niu Rahini,
a potem posłał je, by posprzą tały pry watne apar ta menty Radi szy pod
kie run kiem kobiety o imie niu Narita, tłu stej, wstręt nej jędzy owład nię tej
prze sad nym prze ko na niem o wła snej waż no ści. Narita skar żyła się
Barun dandiemu:

– Potrze buję jesz cze co naj mniej sze ściu kobiet. Gdy skoń czę
z poko jami kró lew skimi, muszę jesz cze posprzą tać kom natę Rady.

– A więc pro po nuję, byś sama chwy ciła za mio tłę. Wrócę za kilka
godzin. Spo dzie wam się zoba czyć znaczny postęp robót. Dałem ci
naj lep sze pra cow nice, jakie mia łem pod ręką. – I Barun dandi poszedł sobie,
aby doku czać kumuś innemu.

Gruba baba ruszyła na Sub re dil i Rahini. Sub re dil nie miała poję cia, kim
była Narita. Nie pra co wała ni gdy przed tem w kom na tach kró lew skich.
Kiedy Sub re dil krą żyła dookoła ze ścierką, wyszep tała:

– Kim jest ta kobieta, taka zło śliwa? – Musnęła pal cami swo jego
Gan ge szę.

Rahini zer k nęła w prawo i w lewo, ale nie odwa żyła się unieść
spoj rze nia.

– Z pew no ścią nie trudno byłoby ci ją zro zu mieć. Ona jest żoną
Barun dan diego.

– Wy dwie tam! Nie płaci się wam za plot ko wa nie.
– Wybacz, pani – powie działa Sahra. – Nie wie dzia łam, co mam teraz

robić, a nie chcia łam cię kło po tać.
Tłu sta kobieta nachmu rzyła się na moment, ale potem swoje

nie za do wo le nie skie ro wała w inną stronę. Rahini uśmiech nęła się
nie znacz nie i wyszep tała:

– Dzi siaj jest w dobrym nastroju.
W miarę jak mijały godziny, a kolana, dło nie i wszyst kie mię śnie

zaczy nały coraz bar dziej boleć, Sahra powoli poj mo wała, że ona i Rahini



zostały przy dzie lone żonie Barun dan diego bar dziej z powodu tego, kim
były, niźli dla pracy, którą potra fiły wyko ny wać. Nie były nazbyt bystre
i nie nale żały też do pra cow nic szcze gól nie atrak cyj nych. Barun dandi
chciał, aby Narita uwie rzyła, że takie wła śnie kobiety zawsze zatrud nia. We
wszyst kich innych przy pad kach nie wąt pli wie on i jego pomoc nicy bez
skru pu łów sko rzy sta liby z prze wagi, jaką nad skrzyw dzo nymi i poni żo nymi
dawała im cząstka posia da nej wła dzy.

Nie był to dzień szcze gól nie sprzy ja jący poszu ki wa niom. Pracy do
wyko na nia było wię cej niźli dla trzech kobiet. Sahra nie miała więc
żad nych szans zabrać kolej nych stro nic ukry tych Kro nik. A potem w jed nej
chwili, led wie kilka godzin po świ cie, atmos fera w pałacu zro biła się nagle
swo bod niej sza. Tu i ówdzie można było dostrzec wiel kich i moż nych, jak
prze miesz czają się tu i tam. Powoli zaczy nały też docie rać plotki,
prze ni ka jące widocz nie kamienne mury. Kolejny boody sta zna lazł śmierć
w ogniu u bram pałacu, co wytrą ciło Radi szę kom plet nie z rów no wagi.
Sama Narita donio sła im:

– Jest bar dzo prze stra szona. Dzieją się rze czy, nad któ rymi nie ma
żad nej kon troli. Udała się do Kom naty Gniewu. Ostat nio czyni to nie omal
codzien nie.

– Do Kom naty Gniewu? – wymru czała Sahra. Ni gdy przed tem o niej nie
sły szała, ale nie czę sto prze cież zda rzało jej się pra co wać w kom na tach
poło żo nych tak bli sko serca pałacu. – Co to jest, pro szę pani?

– Poło żone na ubo czu pomiesz cze nie, w któ rym może wyry wać sobie
włosy i roz dzie rać szaty, wście kać się i pła kać, a jej uczu cia nie zatru wają
oto cze nia. Nie wyj dzie stam tąd, póki nie będzie w sta nie uka zać światu
cał ko wi cie spo koj nego obli cza.

Sub re dil zro zu miała: To była rzecz Gunni. Tylko Gunni potra fi liby
wpaść na taki pomysł. Ich reli gia per so ni fi ko wała wszyst kie ele menty
ludz kiego oto cze nia. Miała boga, bogi nię, demona, czy dewę, rak szasę,
wresz cie jak szę, czy kogo tam jesz cze, dla każ dego przed miotu i czyn no ści,
a ci zazwy czaj byli nadto wypo sa żeni w kilka wyglą dów, wcie leń oraz
imion. W takiej sytu acji wielu spo śród nich stra ciło ostat nio na zna cze niu,
co nie zmie nia faktu, że naprawdę rzą dzili świa tem od dawna.

Jedy nie skraj nie bogaty Gunni mógł sobie pozwo lić na kaprys w rodzaju
Kom naty Gniewu – Gunni obcią żona prze kleń stwem tysiąca pomiesz czeń,
dla któ rych nie znaj do wała żad nego zasto so wa nia.



Póź niej tego samego dnia Sub re dil zna la zła spo sób, by ją przy dzie lono
do służby w świeżo opu sto sza łej Kom na cie Gniewu. Pomiesz cze nie było
nie wiel kie i nie zawie rało nic prócz maty spo czy wa ją cej bez po śred nio na
wypo le ro wa nej drew nia nej pod ło dze i maleń kiej kapliczki poświę co nej
przod kom. Pełno w niej było dymu, a zapach kadzi deł wręcz powa lał.
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Dobrze się stało, że nie mia łam przy sobie ani jed nej stro nicy z Kro nik –
 powie działa mi póź niej Sahra. – Sza rzy prze szu ki wali nas, kiedy
wycho dzi ły śmy. Kobieta o imie niu Wan cza pró bo wała ukraść maleńki
srebrny kaga nek. Cały jutrzej szy ranek spę dzi na odby wa niu „kary”
wymie rza nej jej przez Barun dan diego.

– Czy szef Barun dan diego wie, co on robi?
– Nie przy pusz czam. Czemu?
– Mogły by śmy go tak zma ni pu lo wać, aby się zdra dził. A potem go

wydać.
– Nie. Barun dandi jest dia błem, któ rego znamy. Mani pu lo wać

czło wie kiem uczci wym byłoby trud niej.
– Gar dzę nim.
– Dla tego że jest godny pogardy. Czym nie różni się szcze gól nie od

innych ludzi na podob nych sta no wi skach zapew nia ją cych im znaczną
wła dzę. Ale nie jeste śmy tu po to aby refor mo wać Taglios, Ospała. Naszym
celem jest zna le zie nie spo sobu na uwol nie nie Uwię zio nych. I nęka nie
naszych wro gów, kiedy nie stoi to w sprzecz no ści z celami misji głów nej.
A dziś udało się nam odwa lić kawał porząd nej roboty. Nasz prze kaz
zdru zgo tał Radi szę zupeł nie.

Sahra powie działa mi, co odkryła. Potem ja opowie działam jej
o wła snym drob nym zwy cię stwie.

– Dzi siaj dosta łam się mię dzy regały zbio rów zastrze żo nych. I zna la złam
coś, co może być ory gi na łem jed nego z tomów Kro nik, któ rych kopie
ukry li śmy w pałacu. Znaj duje się w opła ka nym sta nie, ale w sumie jest tam
i wciąż nadaje się do czy ta nia. Ponadto być może są gdzieś pozo stałe tomy.
Zdo ła łam przej rzeć tylko część pro hi bi tów, bo potem musia łam pomóc
Bala di tji w szu ka niu pan to fli, żeby jego wnuk mógł odpro wa dzić go do
domu.

Książka leżała na bla cie stołu, pokle pa łam ją z dumą. Sahra zapy tała:



– Czy nikt nie zorien tuje się w braku?
– Mam nadzieję, że nie. Zastą pi łam ją jed nym ze sple śnia łych odrzu tów,

które oca li łam przed śmiet ni kiem.
Sahra uści snęła moją dłoń.
– Dobrze. Dobrze. Ostat nio wszystko zaczyna iść coraz lepiej. Tobo,

może poszedł byś poszu kać Goblina? Mam pewien pomysł, o któ rym
chcia ła bym z nim poroz ma wiać.

– Spraw dzę, jak się mie wają nasi goście – oznaj mi łam. – Być może
któ ryś gotów jest wyszep tać mi na ucho jakieś słod kie wyzna nie.

Jed nakże moje uszy oka zały się potrzebne tylko Łabę dziowi, na doda tek
by naj mniej nie dla tego, że chciał mi szep tać jakie kol wiek wyzna nia. Na
swój spo sób był rów nie nie po prawny jak Jed no oki, cho ciaż w jego stylu
bycia trudno było zna leźć coś jed no znacz nie obraź li wego. Nie sądzi łam,
aby Łabędź był czło wie kiem z gruntu zepsu tym. Podob nie jak wielu innych
padł ofiarą zbiegu oko licz no ści, a potem już tylko ze wszyst kich sił sta rał
się trzy mać głowę ponad wirami nurtu wyda rzeń.

Wujek Dodż naj wy raź niej nie był zado wo lony z warun ków, jakie mu
zapew ni li śmy, cho ciaż nikt nie uwa żał go za więź nia.

– Z pew no ścią damy sobie radę rów nież bez tej książki –
 poin for mo wa łam go. – W każ dym razie i tak wąt pię, abym była w sta nie ją
prze czy tać. Głów nie cho dzi mi o to, żeby się upew nić, że nie trafi
z powro tem w ręce Oszu stów. Tym, czego naprawdę potrze bu jemy, jest
twoja wie dza.

Dodż był upar tym sta ru chem. Nie odkrył w sobie jesz cze śladu
goto wo ści na żadne układy czy szu ka nie sprzy mie rzeń ców.

Zanim poże gna łam się z nim, zapy ta łam jesz cze:
– Czy wszystko musi umrzeć wraz z tobą? Czy będziesz ostat nim

Niu eng Bao, który prze strzega zasad Drogi? Tai Dei nie zosta nie twoim
następcą, jeśli na zawsze utkwi pogrze bany pod lśniącą rów niną. –
 Mru gnę łam doń. Rozu mia łam Dodża lepiej, niż mu się wyda wało. Jego
pro blem nie pole gał na wewnętrz nym kon flik cie wyzna wa nych zasad
moral nych, lecz sta no wił kwe stię kon troli. On chciał po pro stu robić
wszystko na swój spo sób i zwy czaj nie nie dać sobą mani pu lo wać.

Jeśli nie ustan nie będę mu przy po mi nała o jego moral no ści, o braku syna
czy choćby ucznia, w końcu przyj dzie do mnie sam. Niu eng Bao słyną ze



swego uporu, jed nak nawet oni nie posta wią wła snej nie chęci do
przy sto so wa nia się ponad wszel kie swe nadzieje i marze nia.

U Nara jana byłam dość długo, by przy po mnieć mu, iż wyrzą dze nie mu
krzywdy nie leży w naszym inte re sie. Ale że jedy nym powo dem, dla
któ rego wciąż jesz cze Córce Nocy nic się nie stało, jest nadzieja
zapew nie nia sobie jego współ pracy.

– Jesz cze przez jakiś czas możesz trwać w swym upo rze. Zanim
zaj miemy się tylko tobą, musimy jesz cze zała twić kilka spraw, jed nak
potem sku pimy się na znisz cze niu wszyst kich two ich marzeń.

Do tego mniej wię cej spro wa dzała się moja praca z każ dym z więź niów.
Zmu sić ich, by poło żyli na szali wszyst kie swoje marze nia i nadzieje. Tym
spo so bem być może znajdę nawet jakąś boczną furtkę do histo rii, zysku jąc
taką sławę, czy nie sławę, jak Duszo łap i Stwórca Wdów, jak Cień Burzy
i Długi Cień – zostanę zapa mię tana na zawsze jako Zabójca Marzeń.

Oczyma wyobraźni zoba czy łam sie bie samą dry fu jącą poprzez noc jak
Mur gen; bez ciała, wlo kłam za sobą bez denny worek ciem nej nocy, do
któ rego upcha łam wszyst kie sny, jakie udało mi się skraść nie spo koj nym
śpią cym. W tej wizji byłam praw dzi wym sta ro żyt nym rak szasą.

Córka Nocy nawet nie pod nio sła wzroku, kiedy przy szłam zoba czyć, co
pora bia. Sie działa zamknięta w klatce, któ rej Ban Do Trang uży wał do
trzy ma nia naj bar dziej nie bez piecz nych dzi kich zwie rząt. Cza sami były to
pan tery, zazwy czaj jed nak tygrysy; w pełni wyro śnięty samiec tygrysa wart
był for tunę na rynku środ ków far ma ko lo gicz nych. Ona została zakuta
w łań cu chy. Kotom ni gdy ich nie zakła dano. Poza tym, jak podej rze wam,
w jej żyłach krą żyło sporo opium i wil czej jagody, któ rymi przy pra wiano
jedze nie. Nikt nie chciał potem żało wać, że nie doce niono jej moż li wo ści.
Histo ria jej rodziny sta no wiła jeden wielki kata log potwor no ści. Poza tym
przy jej boku stała bogini.

Rozum pod po wia dał, abym zabiła ją do razu, zanim Kina znów otrzą śnie
się po czę ści ze snu. Dzięki temu przez resztę mego życia mogła bym
cho dzić po ziemi, nie oba wia jąc się końca świata. Spło dze nie Córki Nocy
zaję łoby mrocz nej bogini poko le nia.

Rozum jed nakże kon sta to wał rów no cze śnie chłodno, że gdy dziew czyna
umrze, Uwię zieni spę dzą resztę życia w jaski niach pod lśniącą rów niną.

Po dłuż szej obser wa cji dziew czyny poję łam, że by naj mniej nie jestem
zwy czaj nie igno ro wana. Tak w ogóle miała poję cie o mojej obec no ści. Jej



umysł błą kał się jed nak gdzie indziej. Co by naj mniej nie rodziło miłych
prze czuć. Jeśli Kina potra fiła oddzie lić jej duszę od ciała, podob nie jak
zro biła z Mur ge nem…
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Mistrz San ta rak sita zatrzy mał się, żeby powie dzieć do mnie:
– To bar dzo ład nie z two jej strony, że zatrosz czy łeś się wczo raj

o Bala di tję, Dorabi. Zupeł nie o nim zapo mnia łem, tak bar dzo spie szyło mi
się na zebra nie badra lok. Jed nak powi nie neś w tej spra wie zacho wać
pewien umiar, ina czej jego wnuk będzie ocze ki wał, że zamiast niego
odpro wa dzisz sta rego do domu. Ze mną tego też pró bo wał.

Nie spoj rza łam mu w oczy, cho ciaż dużo bym dała, żeby widzieć, co
w nich było. W jego gło sie wyczu wa łam pewne napię cie, zdra dza jące, że
coś cho dzi mu po gło wie. Jed nak już i tak zbyt swo bod nie trak to wa łam
reguły kon struk cyjne postaci Dora biego. On z pew no ścią nie potra fiłby
spo koj nie spoj rzeć w oczy przed sta wi cie lowi kasty kapłań skiej.

– Zro bi łam tylko to, co nale żało, Mistrzu. Czy nie uczy się nas, byśmy
oka zy wali sza cu nek i poma gali star szym? Jeśli nie będziemy tak
postę po wać za młodu, kto nas będzie sza no wał i poma gał nam, kiedy
stra cimy siły?

– W rze czy samej. Nie mniej wciąż zdu mie wasz mnie i intry gu jesz,
Dorabi.

Pró bo wa łam uciec od nie wy god nego dla mnie tematu, więc
zain te re so wa łam się:

– Czy spo tka nie badra lok oka zało się kon struk tywne, Mistrzu?
San ta rak sita zmarsz czył czoło, po chwili jed nak się uśmiech nął.
– Jesteś bar dzo sub telny, Dorabi. Nie. Oczy wi ście, że nie. Jeste śmy

badra lok. Roz ma wiamy. Nie dzia łamy. – Przez chwilę w jego tonie
pobrzmiało szy der stwo skie ro wane pod adre sem wła snej klasy. – Wciąż
jesz cze będziemy deba to wać na formą, jaką winien przy brać opór, gdy
Pro tek torka umrze już ze sta ro ści.

– Czy to prawda, co mówią, Mistrzu? Że ona liczy sobie już czte ry sta lat
i jest wciąż świeża niczym panna młoda? – Nie potrze bo wa łam jego



wie dzy, po pro stu chcia łam tą kon wer sa cją pod trzy mać zaska ku jące
zain te re so wa nie San ta rak sity moją osobą.

– Taka jest chyba powszechna wiara, gło szona przez pół noc nych
najem ni ków i tych, któ rych Radi sza przy jęła do sie bie.

– Zapewne więc musi być wielką cza row nicą.
– Czy sły szę w twoim gło sie nutkę zazdro ści?
– Czyż nie wszy scy będziemy żyć wiecz nie?
Spoj rzał na mnie dziw nym wzro kiem.
– Zaiste będziemy, Dorabi. To życie jest jedy nie eta pem przej ścio wym.
Nie wła ści wie się wyra zi łeś, Dorabi Dei.
– Cho dziło mi o życie na tym świe cie. Ja jestem zasad ni czo zado wo lony

z bycia Dora bim Dei Baner dże.
San ta rak sita zmarsz czył lekko czoło, ale puścił me słowa mimo uszu.
– Jak postę pują twoje stu dia?
– Wspa niale, Mistrzu. Szcze gól nie podo bają mi się tek sty histo ryczne.

Odkry wam w nich tak wiele inte re su ją cych opo wie ści o prze szłych
wyda rze niach.

– Cudow nie. Cudow nie. Jeśli mogę ci w jakiś spo sób pomóc…
– Czy ist nieje pisany język Niu eng Bao? – zapy ta łam więc. – Albo czy

może kie dyś ist niał?
Tym pyta niem chyba zabi łam mu ćwieka.
– Niu eng Bao? Nie mam poję cia. Dla cze góż, na wszyst kie nieba,

miał byś…
– Cho dzi o coś, co widzia łem kil ka krot nie w pobliżu miej sca, gdzie

miesz kam. Nikt nie ma poję cia, co to ozna cza. Niu eng Bao, któ rzy tam
żyją, nie chcą nic powie dzieć. Ale ni gdy nie sły sza łem, żeby posłu gi wali
się pismem.

Na chwilę oparł dłoń na moim ramie niu.
– Dowiem się dla cie bie. – Czu łam, jak jego palce drżą. Wymru czał coś

nie zro zu mia łego i szybko odszedł.
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Doszły nas plotki, że wyznawcy boody zmu nie byli szcze gól nie
ura do wani, iż wtrą ci li śmy się w ich przed sta wie nie pod bramą pałacu.
Zasta na wia łam się, co sobie pomy ślą, gdy do ich uszu dotrą wie ści
o naszym przed się wzię ciu w Sem czi. Wszystko razem ukła dało się jak
naj le piej. Chyba, że Duszo łap myślała znacz nie dalej w przód, niźli
kto kol wiek z nas podej rze wał w naj śmiel szych snach.

Mur gen odna lazł oddział Wcze śniaka już daleko na dro dze do wio ski.
Jechali znacz nie szyb ciej niż grupa, którą Pro tek torka wysłała dla zrą ba nia
Drzewa Boodiego. Tamci byli licz niejsi od naszych towa rzy szy, jed nak nie
spo dzie wali się oporu. Za kilka dni prze ko nają się, jaki świat potrafi być
paskudny.

Paskudna była też pogoda w mie ście. Nade szła pora burz. Nie zdą ży łam
do domu na czas, ponie waż zatrzy mała mnie roz sza lała nawał nica
z pio ru nami, która zalała nadto parę ulic, inne zaś pokryła war stwą gradu
o śred nicy dwóch i pół cen ty me tra. Kan dżali i inne dzie ciaki wyle gły na
zewnątrz, pró bu jąc zbie rać lód i pisz cząc z bólu za każ dym razem, gdy
gra dowa kula ude rzała w nie osło niętą skórę. Przez krótką chwilę powie trze
było tak chłodne, że ledwo dawało się wytrzy mać. Potem jed nak burza
poszła dalej i powró cił upał, jesz cze gor szy niż wcze śniej. Odór mia sta
wzmógł się jesz cze. Jedna burza nie wystar czy, żeby je oczy ścić, powo duje
tylko, że wszystko zaczyna wypły wać na wierzch. Przez następ nych kilka
dni owady będą naprzy krzać się bar dziej niż kie dy kol wiek dotąd.

Przy ci snę łam swój cię żar do piersi i powie dzia łam sobie, że prze cież nie
muszę tkwić w tym szam bie ani chwili dłu żej.

 
– Znajdę jesz cze jedną i będę miała już wszystko, co biblio teka może mi

ofia ro wać. – Moja nowa zdo bycz leżała otwarta wprost na widoku. Rzecz
jasna, nikt nie potra fił jej prze czy tać. Nawet ja. Byłam jed nak prze ko nana,
że posia dam wła śnie kolejny ory gi nalny tom z trzech pier wot nie



zagi nio nych Kro nik. Może nawet pierw szy, taką ział obco ścią. Drugi, który
zna la złam, naj wy raź niej zapi sany został tym samym alfa be tem, acz kol wiek
istot nie zmo dy fi ko wa nym i nieco przy po mi na ją cym uży wany w wolu mi nie
prze zna czo nym do wyrzu ce nia, który udało mi się oca lić. Jeśli język był ten
sam, osta tecz nie będę w sta nie go roz szy fro wać.

Jed no oki zachi cho tał.
– No. Masz więc wszystko oprócz kogoś, kto by to dla cie bie

prze tłu ma czył. Wszystko oprócz nowego chło paka. – Upie rał się przy tym,
że kustosz San ta rak sita z pew no ścią chce mnie uwieść. I że zła mię mu
serce, kiedy uda mu się w końcu i odkryje, że jestem kobietą.

– Dosyć już tego gada nia, ty oble śny sta ru chu.
– Poświę ce nie dla sprawy, Dziew czynko. – I gestami pró bo wał mi

zasu ge ro wać, co mam zro bić. Znowu pił. A może wciąż.
Weszła Sahra. Cisnęła w moim kie runku gruby zwi tek stro nic.
– Możesz, Jed no oki? Znajdź Goblina. Jest robota do wyko na nia. – Mnie

zaś spy tała – Dla czego sobie na coś takiego pozwa lasz?
– On jest nie groźny. I z pew no ścią już zbyt stary, żeby się zmie nić.

A jeżeli aku rat mi doku cza, wia domo przy naj mniej, że nie pakuje się w coś,
co może spro wa dzić śmierć na nas wszyst kich.

– A więc jed nak poświę casz się dla sprawy.
– Coś w tym rodzaju. To aku rat było łatwe. – Poja wił się Goblin. – Co

się stało Jed no okiemu?
– Spusz cza z kija. Co mam teraz zro bić?
– Mogę się dostać do Kom naty Gniewu. Reszta zależy od cie bie –

powie działa Sahra.
– Zrób to, a ni gdy już nie będziesz mogła wró cić do pałacu. Zda jesz

sobie z tego sprawę, co?
– O czym wy mówi cie? – zapy ta łam.
– Przy szło mi do głowy, że mogli by śmy upro wa dzić Radi szę. – odparła

Sahra. – Przy odro bi nie szczę ścia i spo rej pomocy ze strony Goblina oraz
Jed no okiego.

– Goblin ma rację. Jeśli to zro bisz, wszystko wyj dzie na jaw i wtedy
lepiej, żeby śmy znaj do wali się setki kilo me trów stąd. Mam lep szy pomysł.
Jeśli już musimy zdra dzić to, że potra fimy wedle woli wcho dzić
i wycho dzić z pałacu, zróbmy to, sabo tu jąc jakoś Duszo łap. Znaj dziemy



jeden z jej dywa nów i zro bimy coś takiego, by roz le ciał się pod nią, kiedy
będzie pędziła sześć dzie siąt metrów ponad zie mią.

– Dobrze kom bi nu jesz, Ospała. Wpisz to na swoją listę, Sahra.
Naprawdę chciał bym przy tym być. Widok pew nie byłby taki jak wów czas,
gdy Wyjec wpa ko wał się pro sto w ścianę Wieży w Uroku. Czło wieku,
musiał zasu wać ze trzy razy szyb ciej niż pędzący koń, kiedy wal nął
w ścianę. Łup! Włosy, zęby i gałki oczne roz sma ro wane po całej…

– Prze cież wyszedł z tego, ty idioto. – Wró cił Jed no oki. – W tej chwili
spo czywa pod rów niną razem z naszymi chłop cami. – Cha rak te ry styczny
smród jed no znacz nie zdra dzał, że Jed no oki sko rzy stał z chwili prze rwy, by
zaapli ko wać sobie dawkę lecz ni czą.

– Prze stań cie. Już. – Dzi siej szego wie czoru Sahra była bar dzo draż liwa.
– Naszym następ nym kro kiem będzie neu tra li za cja Czan dry Gokhale. Już
zde cy do wa li śmy. Innymi rze czami możemy mar twić się potem.

– Będziemy musieli odświe żyć nasze pro ce dury ewa ku acyjne, na
wypa dek gdyby trzeba było szybko wyno sić się z Taglios – zauwa ży łam. –
 Im więk sza aktyw ność, tym więk sze szanse, że coś pój dzie źle. A w takim
wypadku Duszo łap wsią dzie nam na kark natych miast.

– Ona nie jest głu pia, tylko zwy czaj nie leniwa – stwier dził Goblin.
– Odwo łała już swoje cie nie? – zapy ta łam Sahrę.
– Nie mam poję cia. Nic nie sły sza łam.
– Tym, czego naprawdę potrze bu jemy, jest recepta na oby wa nie się bez

snu – zaczął narze kać Goblin. – Przez jakiś rok. Pozwól mi obej rzeć
Gan ge szę Min Sub re dil.

Sahra posłała Tobo, by przy niósł posą żek. Chło pak potra fił być znacz nie
mniej nie przy jemny, jeśli znaj do wał się wśród ludzi.

Gdy do środka wje chał Ban Do Trang, popy chany przez jed nego ze
swo ich ludzi, zapa dło mil cze nie. Przy bysz uśmiech nął się, jakby
z pry wat nego żartu. Uwiel biał nas zaska ki wać.

– Jeden z moich ludzi doniósł mi, że paru obcych schwy tało się w sieci
mylące. Z pozoru są zupeł nie nie groźni. Sta rzec i nie mowa. Ktoś powi nien
wypro wa dzić ich w jakiś nie bu dzący podej rzeń spo sób i skie ro wać na
wła ściwą drogę.

Sły sząc te wie ści, poczu łam prze szy wa jący mnie lekki dreszcz, jed nak
moja świa do mość nie chciała dopu ścić do sie bie prawdy, póki biedni,
prze pra co wani Tobo i Goblin – ten drugi też poszedł, ale trzy mał się z dala,



kiedy chło piec odpro wa dzał intru zów w bez pieczne miej sce – nie wró cili
i Goblin nie doniósł:

– Wydaje mi się, że twój chło pak poszedł za tobą do domu, Ospała.
– Co?
– Otóż był to prze ra żony stary czło wiek, który pró bo wał wywrzeć na

Tobo wra że nie fak tem, iż jest biblio te ka rzem. – Wielu Taglian byłoby zaiste
pod wra że niem. Umie jęt ność czy ta nia sama w sobie sta no wiła tutaj rodzaj
cza rów – Na swego poma giera mówił Adu. A wcze śniej powie dzia łaś…

Jed no okiego nie malże skrę ciło ze śmie chu.
– Dziew czynka jest praw dzi wym poże ra czem męskich serc! Cho lera,

oddał bym wszystko, żeby tam być, kiedy stary głu piec wsu nie swoje łapy
w jej spodnie i nie znaj dzie tam tego, czego szu kał.

Poczu łam, że rumie nię się ze wstydu. Nie sądzę, aby przy da rzyło mi się
to kie dy kol wiek od czasu, jak mój wujek Rafi po raz pierw szy wsu nął rękę
pod moje sari i zna lazł tam to, czego szu kał. Ten cho lerny głu piec,
San ta rak sita! Dla czego musiał kom pli ko wać wszystko w ten spo sób?

– Dość już tego! – wark nęła Sahra. – Jutro ma się odbyć posie dze nie
Taj nej Rady. Myślę, że możemy sko rzy stać z niego, aby dopaść Gokhale.
Jed nak będę musiała zabrać ze sobą Sauę i Szi kan dini.

– Dla czego? – zapy ta łam. Nie mia łam naj mniej szej ochoty wra cać do
pałacu.

– To świet nie – ura do wał się Jed no oki. – Nie poka żesz się jutro
w biblio tece, a stary kozioł gotów jest zacząć jęczeć i sko wy tać,
i zasta na wiać się, co się stało, czy to wszystko przy pad kiem nie jest jego
wina, nawet jeśli dosko nale będzie wie dział, że nie ma spo sobu, byś mogła
się dowie dzieć, że śle dził cię w dro dze do domu. On już połknął haczyk,
Dziew czynko. Wszystko, co musisz teraz zro bić, to wycią gnąć go na brzeg.

Sahra wark nęła po raz wtóry:
– Powie dzia łam…
– Pocze kaj chwilę. Może on ma rację. Załóżmy, że zagram w grę

San ta rak sity? Aż do chwili, gdy zrobi dla mnie moje tłu ma cze nia? Możemy
nawet włą czyć go do naszej kolek cji. Nie przy pusz czam, by miał liczną
rodzinę. Dla czego nie przyj rzymy się bli żej całej spra wie, nie stwier dzimy,
ile czasu musi minąć, by ludzie zaczęli się zasta na wiać, gdzie znik nął?

– Och, ależ ty jesteś paskudna, Dziew czynko – orzekł Jed no oki. – Jesteś
naprawdę podła.



– Jeśli dalej będziesz na mnie wła ził, możesz sam się o tym prze ko nać
któ re goś dnia.

– A co z Gokhale? – zapy tała Sahra.
– W porządku. Dla czego zabie rasz i mnie, i Tobo?
– Tobo po to, by w pew nym momen cie zaczęło go swę dzieć i poczuł, że

musi się podra pać. Ty nas będziesz osła niać. Tak na wszelki wypa dek.
Niech Tobo zabie rze flet. – Flet Tobo sta no wił zmi nia tu ry zo wany model
mio ta ją cych ogni ste kule bam bu sów. – Może prze ka zać go tobie, gdy tylko
wej dziemy do środka. – Tobo brał ten instru ment za każ dym razem, gdy
towa rzy szył matce w pałacu. Pró bo wa li śmy zawsze uprze dzać ewen tu alne
kło poty. – I chcę też, żeby wspo mnie nia o tobie były świeże w pamięci
Dżaula Barun dan diego. A na pewno już będę musiała cię mieć ze sobą,
kiedy porwę Radi szę. Goblin, co możesz zro bić z moim Gan ge szą?

Nikt inny na całym świe cie nie odwa żyłby się w tak bez po średni spo sób
kie ro wać małym cza ro dzie jem. Ale Sahra to była Sahra. Nie musiała bać
się niczego.

Zaczę łam zbie rać się do wyj ścia. Mia łam jesz cze inne rze czy do
zała twie nia. Tobo zapy tał:

– Czy mogę poka zać twoje Kro niki Mur ge nowi? Powie dział, że chce je
prze czy tać.

– Mię dzy wami zaczęło się jakoś ukła dać?
– Tak myślę.
– Dobrze. Niech je obej rzy. Powiedz mu tylko, żeby nie patrzył na nie

zbyt kry tycz nym okiem. Jeśli mu się nie spodo bają, na pewno ni gdzie nie
pójdę i nie wyko pię go spod ziemi.
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Nara jan wyda wał się cokol wiek zbity z tropu moim nie usta ją cym
zain te re so wa niem. Nie wyda wało mi się, aby był w sta nie przy po mnieć
mnie sobie. Teraz jed nak wie dział już, że byłam kobietą, uda jącą
męż czy znę zwa nego Ospa łym, któ rego spo ty kał, choć raczej rzadko, całe
wieki temu.

– Mia łeś już czas, aby się zasta no wić. Zde cy do wa łeś się nam pomóc?
Spoj rzał na mnie z nie skry waną wście kło ścią, acz kol wiek nie było

w tym żad nej oso bi stej nie na wi ści. Byłam prze cież tylko szcze gól nie
nie przy jemną prze szkodą dzie lącą go od nie uchron nego triumfu bogini.
Jego myśli z powro tem powró ciły w utarte kole iny.

– W porządku. Przyjdę do cie bie jutro w nocy. Zbliża się czas prze pustki
two jego syna, Ari daty. Przy pro wa dzimy go z wizytą.

 
Córki Nocy strzegł straż nik.
– Co ty tu robisz, Kendo?
– Nie spusz czam oka z…
– Odejdź. I nie wra caj. I prze każ to innym. Nikt nie pil nuje Córki Nocy.

Jest zbyt nie bez pieczna. Nikt nawet nie zbliża się do niej, o ile ja lub Sahra
mu nie każemy. A wtedy na pewno nie robi tego sam jeden.

– Nie wygląda…
– Wcale nie musi, nie praw daż? Zmy kaj. – Pode szłam do klatki. – Jak

dużo czasu będzie musiało upły nąć, zanim bogini znowu stwo rzy
odpo wied nie warunki dla naro dzin następ nej takiej jak ty? Jeśli zde cy duję
się cie bie zabić?

Dziew czynka powoli unio sła wzrok. W jej oczach lśniła taka moc, że
mia łam ochotę sku lić się pod jej wej rze niem, jakoś się jed nak opa no wa łam.
Może powin ni śmy poda wać jej nawet wię cej opium, niż dostaje w tej
chwili.



– Zasta nów się nad tym, ile jesteś warta. I nad tym, że mam wła dzę to
znisz czyć. – Czu łam się naprawdę dowar to ścio wana. To były wła śnie takie
słowa, jakie ciskali sobie w twarz dewo wie lub pomniejsi bogo wie,
egzy stu jący na mar gi ne sach epic kich opo wie ści snu tych przez zawo do wych
baja rzy.

Spoj rzała na mnie z wście kło ścią. W oczach znowu miała tyle siły, że
posta no wi łam, iż Kendo będzie musiał spę dzić tro chę czasu na osob no ści
z Gobli nem i Jed no okim, któ rzy upew nią się, czy już przy pad kiem nie
został opę tany.

– Myślę, że bez cie bie Rok Cza szek ni gdy nie nadej dzie. I wiedz, że
żyjesz wciąż tylko dla tego, że chcę cze goś od Nara jana, który kocha cię
niczym ojciec. – Singh naprawdę był jej ojcem, prak tycz nie pod każ dym
wzglę dem. Kono wa łowi okrutna For tuna odmó wiła tej szansy. Albo, by być
bar dziej pre cy zyj nym, nie For tuna, lecz wola Kiny.

– Trzy maj się cie pło, kochana.
Ode szłam. Mia łam mnó stwo do prze czy ta nia. I trzeba było rów nież coś

napi sać, jeśli dam radę. Zaję cia wypeł niały moje plany po brzegi i zbyt
wiele wkra dało się w nie zamie sza nia. Posta na wia łam coś zro bić, a potem
o tym zapo mi na łam. Kaza łam innym coś zro bić, a potem też o tym nie
pamię ta łam. Naprawdę z utę sk nie niem zaczy na łam już wyglą dać cza sów,
kiedy suk ces – lub odpo wied nio spek ta ku larna porażka – zmusi nas do
wyjazdu z mia sta. Naj chęt niej wynio sła bym się dokądś, gdzie nikt mnie nie
znał, i nie robiła nic przez parę mie sięcy.

Albo przez resztę życia, gdyby przy szła mi na to ochota.
Tak, dobrze rozu mia łam, dla czego wraz z każ dym mija ją cym rokiem

coraz wię cej naszych braci pod da wało się i zni kało. Mia łam jed nak
nadzieję, że odro bina sławy spro wa dzi ich z powro tem.

Pró bo wa łam czy tać stro nice, które Sahra wynio sła dla mnie z pałacu,
jed nak tłu ma cze nie nastrę czało mi tylu trud no ści, tema tyka zaś była tak
mało inte re su jąca, a ja zmę czona, że mia łam kło poty ze sku pie niem uwagi.
Zaczę łam ni z tego, ni z owego myśleć o Mistrzu San ta rak si cie. Myśla łam
o tym, że powin nam się uzbroić, kiedy wrócę do pałacu. Zasta na wia łam się,
co Duszo łap zrobi teraz, gdy wie już, że nie odcięła nas w Ogro dzie
Zło dziei. Wresz cie wybie głam myślą w przy szłość, do cza sów, gdy będę już
stara i nie będę miała nikogo, zaczy na jąc nabie rać podej rzeń, że nie któ rzy



bra cia trzy mają się Kom pa nii nie za leż nie od tego, co by się działo, ze
stra chu przed samot no ścią. Nie mieli po pro stu żad nej innej rodziny.

Ja też nie mia łam żad nej innej rodziny.
Nie będę oglą dała się za sie bie. Nie jestem taka słaba. Nie roz luź nię

wię zów samo kon troli nawet na chwilę. Wytrwam. Zwy ciężę samą sie bie
i zatrium fuję nad wszyst kimi prze szko dami.

Zasnę łam, czy ta jąc po raz kolejny wła sne zapi ski z rela cji Mur gena
o przy go dach Kom pa nii na lśnią cej rów ni nie. Śni łam o isto tach, które tam
spo tkał. Gdzie byli mityczni rak sza so wie i nagi? Czy mieli cokol wiek
wspól nego z cie niami albo z ludźmi, któ rzy stwo rzyli je z ofiar
nie szczę snych jeń ców wojen nych?
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Mam w związku z tym złe prze czu cia – oznaj mi łam Sah rze, kiedy ona,
Tobo i ja wyru szy li śmy na nasz długi spa cer. – Pewna jesteś, że na uli cach
nie ma cieni?

– Prze stań tyle gadać, Ospała. Powoli zamie niasz się w starą babę. Ulice
są bez pieczne. Jedyne potwory, jakie po nich cho dzą, to ludzie. A z nimi
potra fimy sobie pora dzić. W pałacu będziesz bez pieczna, jeśli tylko nie
wypad niesz ze swo jej roli. Tobo też nic się nie sta nie, póki będzie pamię tał,
że tak naprawdę wcale nie jest Szi kan dini i że zależy mu ogrom nie, by jego
matka utrzy mała pracę. W natu rze męż czyzn takich jak Dżaul Barun dandi
leży to, iż zastra szają cię men tal nie, a nie fizycz nie. „Nie” sta nowi dla nich
odpo wiedź. A ja przez to nie stracę pracy. Moje sta ra nia doce nili rów nież
inni. Szcze gól nie zaś żona Barun dandiego. Teraz już czas wejść w rolę.
Tobo, ty rów nież. Ty zwłasz cza. Wiem, że Ospała potrafi to zro bić, kiedy
dosta tecz nie się skon cen truje.

Tobo odział się jak przy stało roz kwi ta ją cej mło dej dziew czy nie, córce
Min Sub re dil – mia łam nadzieję, że uda się nam prze my cić go z powro tem
do maga zynu nie po strze że nie, w prze ciw nym bowiem razie Goblin
i Jed no oki będą potem szy dzić z niego bez li to śnie. Przy odro bi nie
mat czy nej pomocy z Tobo zro biła się bar dzo atrak cyjna młoda kobieta.

Dżaul Barun dandi rów nież tak pomy ślał. Min była dzi siej szego dnia
pierw szą, którą wezwano, a sam Barun dandi tym razem zre zy gno wał ze
zwy cza jo wego narze ka nia na fakt, iż Saua sta nowi część trans ak cji
wią za nej.

Chwilę póź niej Saua miała pro blemy z utrzy ma niem bez na mięt nego
obli cza, kiedy natra fi li śmy na żonę Barun dan diego, Naritę, cze ka jącą na
kobiety, mające pra co wać dla niej. Jeden rzut oka na Sziki wystar czył.
Rodzina Sub re dil od razu zna la zła się pod jej bez po śred nim nad zo rem.

Min wyko nała kawał dobrej roboty, wku pu jąc się w łaski Narity.
Kie ro wała się zresztą cał ko wi cie zro zu miałą prze słanką, kobieta zarzą dzała



bowiem sprzą ta niem w tych czę ściach pałacu, które inte re so wały nas
naj bar dziej.

W prze szło ści Saua nie pra co wała dla Narity zbyt czę sto. Sub re dil
wyja śniła więc prze ło żo nej, jak to z nią jest. Naj wy raź niej tym razem
Narita potra fiła oka zać wię cej cier pli wo ści bied nej kobie cie, niż mie wała
jej wcze śniej, gdy się spo ty kały.

– Rozu miem. Jest mnó stwo pro stych rze czy, które także trzeba zro bić –
rzu ciła. – Ostat niej nocy Radi sza była szcze gól nie nie spo kojna. Kiedy ma
kło poty z zaśnię ciem, czę sto nisz czy przed mioty i robi dużo bała ganu.

W jej gło sie roz brzmiało praw dziwe współ czu cie. Osta tecz nie lud
Taglios kochał wła da jącą nim rodzinę i naj wy raź niej uzna wał, że należy się
jej więk sze pobła ża nie i tro ska niźli byle komu z ulicy. Być może ze
względu na cię żar, jaki musieli dźwi gać, sto su jąc się, przy naj mniej
dotych czas, do usta leń Radża dharmy.

Sub re dil usa do wiła mnie w miej scu, z któ rego mogłam wszystko
widzieć, sama nie będąc zauwa żana. Ona i Narita przy nio sły mi kilka
mosięż nych pre cjo zów, które wyma gały wyczysz cze nia. Naj wy raź niej
rzą dząca rodzina prze pa dała za mosią dzem. Saua wyczy ściła go już chyba
całe tony. Ale było wia domo, że niczego nie znisz czy.

Sziki pode szła do mnie i zapy tała:
– Zaopie ku jesz się moim fle tem, cio ciu Sauo? – Wzię łam więc od niej

instru ment, obej rza łam nie uważ nie, wykrzy wi łam twarz w uśmie chu idiotki
i wydo by łam parę kako fo nicz nych tonów. Tak aby każdy widział, że jest to
praw dziwy flet, a nie by naj mniej minia tu rowy mio tacz ogni stych kul,
zdol nych uczy nić życie pierw szej piątki ludzi, któ rzy zanadto zbliżą się do
zde ner wo wa nej fle cistki, rów no cze śnie krót kim i bole snym.

Żona Barun dan diego zapy tała Sziki:
– Grasz na fle cie?
– Tak, pro szę pani. Ale nie zbyt dobrze.
– W mło do ści uwa żano mnie nawet za uta len to waną fle cistkę… –

 Dostrze gła męża, który już po raz drugi tego ranka zaglą dał do sali,
i naj wy raź niej nabrała podej rzeń, iż nie inte re sują go wyłącz nie postępy
dzien nej pracy. – Sub re dil, nie sądzę, aby przy pro wa dza nie tu twej córki
było mądre. – A chwilę póź niej wark nęła: – Za chwi leczkę wra cam. Muszę
poroz ma wiać z tym męż czy zną. Należy mu wyja śnić kilka rze czy.



W momen cie gdy znik nęła za drzwiami, Min Sub re dil zaczęła poru szać
się z zaska ku jącą szyb ko ścią. Znik nęła w Kom na cie Gniewu Radi szy. Nie
mogłam jej nie podzi wiać. Ni gdy nie myślała jaśniej niż wów czas, kiedy
znaj do wała się w nie bez pie czeń stwie. Podej rze wa łam, że naprawdę lubiła
swoją rolę naj po dlej szej słu żą cej w pałacu. A im bar dziej ryzy kowne
zada nie wyko ny wała, tym bar dziej potra fiła dzia łać efek tyw nie.

Mimo ogrom nej ilo ści pracy i czę stych wycie czek Narity, ze wszyst kich
sił pró bu ją cej prze szko dzić wysił kom męża pra gną cego zna leźć się
w pobliżu Szi kan dini, albo prze nieść ją do innej grupy pra cow ni ków,
wcze snym popo łu dniem opu ści ły śmy pry watne apar ta menty Radi szy
i zaczę ły śmy pracę w ponu rej kom na cie, w któ rej obra do wała Tajna Rada.
Według plo tek krą żą cych po mie ście, ucznio wie Boodiego mieli wysłać
kolej nego samo bój czego naiw niaka pod bramę pałacu. Radi sza
zde cy do wana była nie dopu ścić do tego za wszelką cenę.

Mia ły śmy przy go to wać miej sce na posie dze nie Rady.
Plotka na temat boody sty zro dziła się w umy śle Ki Sahry. Celem jej

roz po wszech nie nia było spro ku ro wa nie spo tka nia twa rzą w twarz
Szi kan dini z Czan drą Gokhale.

Minęły co naj mniej dwie godziny, nim poja wili się urzęd nicy, mali, cisi
ludzie, któ rzy wszystko noto wali. Potem przy był Pju ro jita w towa rzy stwie
kapła nów-człon ków Taj nej Rady. Pju ro jita nie raczył zni żyć się do
zauwa że nia naszego ist nie nia, nawet mimo tego, iż Sziki począt kowo
pomy liła go z Gokhale i zatrze po tała rzę sami, aż Sahra dała jej znak, że ma
prze stać. Już sły sza łam nawet wymówkę, którą będzie się póź niej
tłu ma czyć: Wszy scy sta rzy ludzie wyglą dają tak samo.

Ani Arjuna Dru pada, ani Czan dra Gokhale nie uwa żali się za sta rych.
Pra co wa ły śmy dalej wytrwale, cał ko wi cie igno ro wane przez wszyst kich.

Ludzie zamiesz ku jący pałac, zwłasz cza zaś jego wewnętrzny krąg, mieli
szczę ście, że było wiele innych rze czy, które chcie li śmy zro bić z wła snym
życiem. Gdyby nie cho dziło o nie, mogli by śmy naprawdę rze zać ich
masami. Ale pozby cie się Pju ro jity wnio słoby nie wiele w ogól nym pla nie
stra te gicz nym. Starsi kapłani zastą pi liby go następ nym męż czy zną, rów nie
paskud nym i ogra ni czo nym, zanim jesz cze ciało Dru pady osty głoby
osta tecz nie.

Czan dra Gokhale wszedł do środka i oczy wi ście nie prze oczył
pomoc nicy sprzą ta czek. Sahra musiała wycią gnąć z Wierzby Łabę dzia kilka



suge stii odno śnie do tego, co stary zbo cze niec lubił naj bar dziej, ponie waż
zatrzy mał się jak wryty, patrząc na Szi kan dini jakby ktoś zdzie lił go pałką
mię dzy oczy. Sziki ode grała swoją rolę zna ko mi cie. Była rów no cze śnie
i nie śmiałą dzie wicą, i zalotną dziew czyną, jakby jej panień skie serce
omalże chciało wysko czyć z piersi. Bóg naj wy raź niej tak ukształ to wał
męż czyzn, że w dzie więć dzie się ciu dzie wię ciu razach na sto nie potra fili
nie połknąć takiej przy nęty.

Barun dandi miał naj wy raź niej świetne wyczu cie czasu. Przy szedł, aby
zabrać nas z kom naty, dokład nie w chwili, gdy Pro tek torka zstą piła do niej
niczym mroczny, roz złosz czony orzeł. Gokhale obser wo wał nasze odej ście
oczyma okrą głymi jak dwa księ życe. Zanim zdą ży ły śmy opu ścić
pomiesz cze nie na dobre, już szep tał coś jed nemu ze swych skry bów.

Dżaul Barun dandi miał nie stety oko do pew nych spraw.
– Min Sub re dil, wydaje mi się, że twoja córka ocza ro wała Gene ral nego

Inspek tora Archi wów.
Sub re dil wyda wała się zasko czona.
– Panie? Nie. Tak nie może być. Nie pozwolę, by moja córka wpa dła

w tę samą pułapkę, która znisz czyła życie mej matki i ska zała mnie na tak
okrutne życie.

Saua zła pała Sub re dil za rękę. Naj wy raź niej prze ra ził ją ten gwał towny
wybuch, ale w rze czy wi sto ści uści skiem ostrze gała ją tylko, by nie
powie działa niczego, co Barun dandi mógłby przy po mnieć sobie, gdy
rozej dzie się wieść o znik nię ciu Czan dry Gokhale.

Być może powin ny śmy roz wa żyć zmianę pla nów. Nie chcia ły śmy, by
kto kol wiek miał choćby naj mniej sze powody do sko ja rze nia zda rzeń, jakie
się roze grają w mie ście, z któ rą kol wiek z nas.

Sub re dil powoli się uspo ka jała. Teraz już, zawsty dzona i zalęk niona,
chciała tylko wyjść jak naj szyb ciej.

– Sziki. Idziemy.
Gotowa byłam sama sko pać tyłek Szi kan dini. Zmie niała się

w praw dziwą dziwkę. Ale zare ago wała na pole ce nie matki.
Zma ga jąc się z ostat nim brud nym mosią dzem, Saua obrała sobie miej sce

na ubo czu w nadziei, że nikt nie zwróci na nią uwagi pod czas posie dze nia
Taj nej Rady, ale Dżaul Barun dandi był czujny.

– Min Sub re dil. Przy pro wadź swoją szwa gierkę. – Tym cza sem pró bo wał
flir to wać z Szi kan dini. W zamian za swe sta ra nia otrzy mał spoj rze nie pełne



nie smaku.
Sub re dil puściła mnie przo dem, a potem sama ruszyła za swą córką.
– Jak ci się wydaje, co niby tutaj robisz?
– Po pro stu się bawię. Ten czło wiek jest odra ża ją cym sta rym

zbo czeń cem.
Cicho, jakby wcale nie kie ro wała tych słów dla uszu Barun dan diego,

pod czas gdy było ina czej, Sub re dil powie działa.
– Ni gdy wię cej nie baw się w taki spo sób. Ci męż czyźni zro bią z tobą,

co im się spodoba, i nikt w tej spra wie nie będzie mógł nic pora dzić.
To ostrze że nie nie było by naj mniej cał kiem zmy ślone. Ostat nią rze czą,

jakiej nam było trzeba to, aby jeden z wład ców tego miej sca zacią gnął
Szi kan dini do ciem nego kąta na małe macanko.

Cze goś takiego nie było w pla nach. Zresztą to w ogóle nie do
pomy śle nia. I dla więk szo ści zwy kłych ludzi było to oczy wi ste. Jed nak nie
dla tych, któ rzy zaczy nają wie rzyć, że ogól nie przy jęte zasady ich nie
doty czą.

– Narita! – zawo łał Barun dandi. – Gdzie ty się podzie wasz? Ta prze klęta
kobieta. Znowu wymknęła się do kuchni albo gdzieś się zawie ru szyła
i teraz drze mie.

Sły sza łam za naszymi ple cami głos Radi szy roz brzmie wa jący
w kom na cie posie dzeń, ale nie potra fi łam roz róż nić poje dyn czych słów.
Ktoś odpo wie dział jej gniew nie. To musiała być Duszo łap. Wola łam być
nieco dalej od niej. Ruszy łam więc do wyj ścia.

Saua, rzecz jasna, robiła roz ma ite rze czy, któ rych inni ludzie nie potra fili
pojąć. Sub re dil schwy ciła ją i zaczęła sztor co wać. Barun dandi zwró cił się
do niej:

– Zabierz to swoje stadko do kuchni, dosta nie cie coś do zje dze nia. Jeśli
Narita tam będzie, powiedz jej, że chcę się z nią zoba czyć.

W chwili, gdy znik nął nam z oczu, oznaj mi łam:
– Saua ma zamiar się przejść. – Saua wcale nie była zado wo lona z tych

kar tek, które Sub re dil przy no siła Ospa łej. Sub re dil nie potra fiła ich
prze czy tać, nadto spie szyła się i naj wy raź niej nie potra fiła zna leźć nic
inte re su ją cego.

Mia łam nadzieję, że zapa mię ta łam drogę. Nawet kiedy nosisz bran so letę
z łyka, pałac jest nie zwy kle skom pli ko wa nym miej scem, a nie wędro wa łam
po nim od dni, w któ rych kapi tan był Wyzwo li cie lem i wiel kim boha te rem



tagliań skiego ludu. I nawet wów czas bywa łam tu wyłącz nie przy pad ko wym
gościem.

Kiedy tylko tra ci łam pew ność co do obra nej drogi, wycią ga łam mały
kawa łek kredy i zosta wia łam za sobą drobne znaki w alfa be cie Sen dżel.
Cho ciaż z ogrom nym tru dem, jed nak udało mi się tro chę opa no wać ten
język pod czas lat spę dzo nych na dale kim Połu dniu. Mia łam nadzieję, że
kto kol wiek odkryje te litery, nie będzie miał poję cia, czym są.

Zna la złam wresz cie pomiesz cze nie, w któ rym spo czy wały ukryte stare
księgi. Od razu było widać, że ktoś przy cho dził tu czę sto. W kurzu
zale ga ją cym wszystko można było wyraź nie zauwa żyć ślady ludz kiej
obec no ści, co samo w sobie mogło wywo łać mnó stwo pytań, gdyby
odkryto to miej sce. Spró bo wa łam wycią gnąć ze stosu księgę, która
wyglą dała na naj star szą. Cho lera, ależ była ciężka. Kiedy ją otwo rzy łam,
prze ko na łam się, że nie ła two wyrwać z niej stro nice. To w ogóle nie był
papier, któ rego zresztą ni gdy zbyt czę sto nie uży wano w tej czę ści świata.
Potra fi łam wydzie rać tylko po jed nej. Co być może wyja śniało, dla czego
Sub re dil chwy tała za te, z któ rymi łatwo było jej sobie pora dzić. Nie miała
czasu na wybie ra nie i mor do wa nie się potem z nimi.

Mar twi łam się, że być może ja też znik nę łam na zbyt długo, prze ko nana,
iż Barun dandi albo jego żona zdają sobie sprawę z mojej nie obec no ści.
Mia łam nadzieję, że nie przyj dzie im do głowy zasta na wiać się, dla czego,
stra ciw szy mnie z oczu, Sub re dil nie wpada w histe rię.

Mimo to wciąż wyry wa łam stro nice, póki nie mia łam tylu, ile moim
zda niem nasza trójka była w sta nie wynieść.

Scho wa łam wszystko w nie uży wa nym pomiesz cze niu, nie zbyt odle głym
od furtki dla służby, nie mając poję cia, jak odzy skamy je wycho dząc
z pałacu, a potem przy cup nę łam głę boko wewnątrz Sauy, omalże nie
ocie ra jąc się o kom pletny autyzm i zagu bie nie.

Inni słu żący pra cu jący na dniówki zna leźli mnie brudną i zalaną łzami,
wciąż pró bu jącą zna leźć drogę z powro tem do kom naty posie dzeń.
Wcze pi łam się w moją szwa gierkę jak tonący chwy ta jący się słomki
i roz pacz li wie pró bu jący wyrwać się z objęć sza le ją cej powo dzi.

Dżaul Barun dandi nie był by naj mniej zado wo lony.
– Min Sub re dil, pozwa la łem tutaj na obec ność tej kobiety tylko przez

wzgląd na cie bie, kie ro wany uprzej mo ścią i miło sier dziem. Ale tego
rodzaju zanie dba nia są nie do pusz czalne. My szu kamy jej wszę dzie, a praca



nie jest wyko nana… – Głos powoli zamie rał mu w gar dle. W naszą stronę
zmie rzały Radi sza i Pro tek torka, wybie ra jąc dzi siaj nie zwy kłą dla sie bie
drogę. To była prze cież kra ina tyl nych scho dów. Co oczy wi ście nie
zna czyło nic, jeśli brać pod uwagę Duszo łap. Ta kobieta nie miała choćby
śladu wyczu cia klasy bądź kasty. Na szczy cie była Pro tek torka, a pod nią
wszy scy pozo stali.

Saua sku liła się pod ścianą i przy kuc nęła, cho wa jąc twarz w kolana.
Sub re dil, Szi kan dini i Dżaul Barun dandi pró bo wali po czę ści zejść tam tym
z drogi, po czę ści zaś gapili się bez wstyd nie. Sziki nie widziała żad nej
z tych kobiet wcze śniej.

Saua zaci snęła pię ści, tak żeby nikt tego nie widział. Sub re dil szep tała
modli twę do Gan ge szy. Dżaul Barun dandi trząsł się zdjęty trwogą.
Szi kan dini patrzyła, zdra dza jąc typowo mło dzień czą nie zdol ność do
odczu wa nia sto sow nego lęku.

Radi sza nie zwró ciła na nas uwagi. Prze szła obok, mówiąc rów no cze śnie
o wypru wa niu fla ków boody stom. W jej gło sie nie było znać choćby śladu
emo cjo nal nego zan ga żo wa nia. Pro tek torka wszakże zwol niła kroku
i przyj rzała się nam uważ nie. Przez chwilę omal nie zwy cię żył we mnie lęk,
że naprawdę potrafi czy tać w myślach. Potem poszła dalej, a Dżaul
Barun dandi potruch tał za nią, zapo mi na jąc w jed nej chwili zarówno o nas,
jak i Nari cie, ponie waż Radi sza wark nęła mu przez ramię jakieś pole ce nie.

Saua pod nio sła się i załkała:
– Chcę do domu.
Sub re dil zgo dziła się, że na dzi siaj wystar czy.
Ani Sza rzy, ani Gwar dzi ści Kró lew scy nie prze szu ki wali nikogo. Tu

rów nież los nam sprzy jał. Mia łam bie li znę do tego stop nia wypchaną
papie rem, że potra fi łam symu lo wać nor malny chód tylko przez jakieś
kil ka na ście metrów.
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Na wie czor nym spo tka niu szybko przed sta wi łam swoje sprawy, a potem
zaszy łam się we wła snym kąciku, chcąc porów nać świeżo zdo byte stro nice
z odpo wia da ją cymi im w książce, którą ukra dłam z biblio teki i o któ rej
sądzi łam, że sta nowi dokładną kopię – jeśli nie wręcz źró dłowy ory gi nał –
 pierw szego tomu Kro nik Czar nej Kom pa nii. Byłam tak rado sna, że
Jed no oki musiał zapewne nie źle się bawić, przy ga du jąc mi za ple cami.

Nawet nie przy szło mi do głowy, by roz py tać się, jak też wyszło nam
kusze nie Czan dry Gokhale.

Histo ria, która dotarła do mnie póź niej, brzmiała nastę pu jąco: Gokhale
posłał czło wieka, by śle dził Sziki do domu. Kiedy tam ten nie wró cił
o w miarę sto sow nej porze – z tego względu, że wpadł na Popło cha i Iqbala
Sin gha w miej scu, w któ rym abso lut nie nie powi nien prze by wać; skoń czył
tak, że popły nął w dół rzeki – Gokhale wybrał się do domu uciech,
spe cja li zu ją cego się w dostar cza niu usług jemu, jego kole gom i tym
wszyst kim, któ rych cecho wały szcze gólne, ale by naj mniej wcale nie tak
rzad kie gusty. Rze ko łaz i kilku innych braci prze jęli go, gdy opu ścił pałac;
wraz z nim ujęto jesz cze dwóch ludzi, któ rzy mieli poża ło wać, że
zapra gnęli wkraść się w łaski Gene ral nego Inspek tora, towa rzy sząc mu
pod czas wie czoru zmy sło wych roz ko szy.

Mur gen obser wo wał wyda rze nia z bli ska. Wie dząc, że tak będzie,
spo koj nie mogłam oddać się stu dio wa niu nowych zdo by czy.

Ponad godzinę zabrało mi doj ście do wnio sku, że to, co przy nio słam do
domu dzi siaj, rze czy wi ście sta nowi póź niej szą wer sję pierw szego ze
wszyst kich napi sa nych tomów Kro nik, a więk szą część następ nej godziny
zro zu mie nie, iż nic nie pojmę z sekre tów tej księgi bez spraw nego
pomoc nika. Albo że przy naj mniej zabra łoby mi to znacz nie wię cej czasu,
niż mia łam.

Czan dra Gokhale z pozoru zmarł w domu roz pu sty. Podob nie jak jego
dwaj towa rzy sze. Byli świad ko wie zaj ścia. Ludzie widzieli, jak ich



zadu szono. Zabójcy w trak cie pośpiesz nej ucieczki zgu bili jeden czer wony
rumel.

Sza rzy przy byli na miej sce nie omal natych miast. Zała do wali trupy na
wóz, mówiąc, że Pro tek torka chce mieć ciało Gokhale natych miast
z powro tem w pałacu. Ale w kilka chwil po opusz cze niu domu roz ko szy
Sza rzy prze stali być sobą. Ruszyli w stronę rzeki zamiast do pałacu.
Nad pro gra mowe ciała zabrał odpływ.

Kiedy ruszyli w dół wzgó rza, biały kruk drze miący na dachu pobli skiego
domu otwo rzył oczy. Zatrze po tał skrzy dłami i pole ciał za nimi.
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Murgen był na miej scu, kiedy pierw sze wie ści dotarły do Duszo łap.
Raport potrze bo wał nie wia ry god nie krót kiego czasu na poko na nie drogi do
pałacu i był zdu mie wa jąco dokładny. Sza rzy tru dzili się na całego, aby
zado wo lić swą panią.

Oddział nio sący Gokhale do maga zynu nie zdą żył nawet jesz cze dotrzeć
na miej sce.

Mur gena popro szono, aby rozej rzał się tro chę po apar ta men tach
Pro tek torki. Poję cia nie mie li śmy, jak ona mieszka. Nikt ni gdy nie został
zapro szony do jej kom nat. Przy naj mniej od czasu, gdy Wierzba Łabędź
otrzy mał swą nagrodę.

Mur gena nale żało potem dokład nie wypy tać, jak ona żyje na co dzień.
Duszo łap nie wyco fała się jed nak do swo ich kom nat. Natych miast udała

się na poszu ki wa nie Radi szy.
Księżna wie działa, że coś się przy da rzyło Gokhale, ale nie otrzy mała

dokład nego mel dunku. Kobiety zasia dły w kom na cie audien cyj nej dosyć
suro wych apar ta men tów Radi szy. Duszo łap opowie działa wszystko, o czym
jej donie siono. Mówiła gło sem trzeź wym i rze czo wym. Powia dano
nie kiedy, że Pro tek torka była naj bar dziej nie bez pieczna i naj ła twiej dawała
się wypro wa dzić z rów no wagi, kiedy porzu cała swoje kaprysy i zda wała się
naj spo koj niej sza oraz naj bar dziej poważna.

– Wycho dzi na to, że Gene ralny Inspek tor podzie lał nie które oby czaje
Per h jula Koodżiego. W rze czy samej, zapew niono mnie przed chwilą, że ta
spe cy ficzna sła bość jest bar dzo roz po wszech niona wśród wyż szych
urzęd ni ków jego mini ster stwa.

– Krą żyły różne plotki.
– I nic nie zro bi łaś?
– Pry watne przy jem no ści Czan dry Gokhale, jak kol wiek godne pogardy

w moich oczach, nie prze szka dzały mu dosko nale wypeł niać obo wiąz ków



Gene ral nego Inspek tora Archi wów. Szcze gól nie dobrze radził sobie
z two rze niem nowych źró deł docho dów.

– Rze czy wi ście. – Głos Duszo łap, który przed chwilą jesz cze był
chłodny i rze czowy, jakby zawa hał się tro chę. Mur gen miał potem donieść
o roz ba wie niu, jakie go ogar nęło, kiedy pomy ślał, że być może ona
naprawdę miała jakieś moralne zastrze że nia. – Napad nięto go w ten sam
spo sób jak Koodżiego.

– Suge ru jesz więc, że być może ktoś żywi urazę do mini ster stwa jako
cało ści? Albo że Oszu ści za swój cel wybie rają ludzi cechu ją cych się tą
aku rat sła bo ścią?

– Gokhale nie zamor do wali Oszu ści. Tego aku rat jestem pewna. Zro bili
to ci sami ludzie, któ rzy wywa bili Łabę dzia na zewnątrz i tam go zabili.
Jeśli naprawdę go zabili.

– Jeśli? – Radi szę naj wy raź niej zasko czyło to podej rze nie.
– Nie zna leź li śmy ciała. Zwróć uwagę, że tym razem rów nież nie ma

ciała. Ludzie prze brani za naszych żoł nie rzy poja wili się natych miast na
miej scu i zabrali trupy. Dwóch człon ków Taj nej Rady zagi nęło w ciągu
mniej niż tygo dnia. Bio rąc pod uwagę kwe stie orga ni za cyjne, nale żeli do
naj waż niej szych. Dzięki nim cała maszy ne ria dzia łała. Gdyby Wielki
Gene rał znaj do wał się gdzieś tutaj, można by zało żyć bez więk szych obaw
pomyłki, że stałby się następ nym celem. Ta banda kapła nów nic nie zna czy.
Nic nie robią. Nie panują nad niczym. Moja sio stra dowio dła, że jeśli się
ich poza bija, w ciągu kilku chwil mogą zostać zastą pieni innymi nie ro bami.
A nikt nie zastąpi ani Łabę dzia, ani Gokhale. W sze regi Sza rych już
zaczyna wkra dać się roz przę że nie.

Mur gen odno to wał sobie w pamięci, aby wspo mnieć, że Wierzba Łabędź
wcale nie musiał być takim figu ran tem, za jakiego chciał ucho dzić
w oczach świata.

– Dla czego nie mie liby to być Dusi ciele? – dopy ty wała Radi sza.
– Ponie waż ci ludzie odci nali już łeb temu wężowi wcze śniej. –

Przed sta wiła jej rela cję z wyda rzeń w Ogro dzie Zło dziei. Naj wy raź niej nie
zadała sobie trudu, by wcze śniej poin for mo wać księżną o czym kol wiek.
Jasne było, że Pro tek torka uważa ją za nie zbędną, lecz pomniej szą
part nerkę swego przed się wzię cia. – W ciągu kilku dni ci ludzie, o któ rych
myśla ły śmy, że zostali znisz czeni na dobre, odcięli łeb jed nemu wro gowi,



a dru giego poważ nie oka le czyli. Stoi za tym wszyst kim jakiś naprawdę
nie bez pieczny inte lekt.

Wcale nie był nie bez pieczny. Jego posia daczka nie miała nawet tyle
szczę ścia, o ile ją posą dzano. Nie mniej umysł owład nięty sto sowną dawką
sza leń stwa odkryje wzory i powią za nia tam, gdzie tak naprawdę spi sko wał
tylko los. A Duszo łap zawsze czuj nie roz glą dała się w poszu ki wa niu zła
rów nie wiel kiego jak ona sama.

– Wie dzia ły śmy prze cież, że nie pozo staną na zawsze w cie niu –
powie działa Radi sza. I szybko się popra wiła: – Przy naj mniej ja wie dzia łam.
Kapi tan przy po mi nał mi o tym dosta tecz nie czę sto. – Nie powinna
eks hu mo wać prze szło ści i otwar cie żało wać błę dów jakie popeł niła. Dia beł
został pogrze bany głę boko, setki kilo me trów stąd. Kobieta uosa bia jąca
bar dziej bez po śred nie zagro że nie sie działa tu i teraz, tuż obok niej.

Pro tek torka sta no wiła błąd, na któ rego napra wie nie, jak podej rze wała
już od dawna, nie star czy jej życia. Ślepa na kon se kwen cje, zde cy do wała
się w swoim cza sie dosiąść tygrysa. Teraz mogła jedy nie mocno się
trzy mać, póki nie nastąpi koniec jazdy.

– Musimy wezwać Wiel kiego Gene rała – oznaj miła Duszo łap. – Jeśli
uda się nam obsa dzić mia sto jego żoł nie rzami, zanim wróg wykona
następne posu nię cie, będziemy dys po no wać siłą ludzką, która pozwoli nam
ich wyśle dzić. Powin naś wysłać roz kazy natych miast. I gdy tylko kurier
bez piecz nie opu ści mia sto, obwie ścimy, że Wielki Gene rał wraca.
Wyjąt kowa nie na wiść, jaką żywią wobec Mogaby, każe im odro czyć
wyko na nie wszyst kich innych pla nów, póki nie uda się im porwać także
jego.

– Wydaje ci się, że potra fisz prze wi dzieć, co zro bią?
– Wiem, co ja bym zro biła, gdyby znie nacka opa no wał mnie ten rodzaj

gwał tow nego przy pływu wybu ja łej ambi cji, którą naj wy raź niej się zara zili.
Zasta na wiam się, czy to przy pad kiem nie jest wstęp do jakie goś zama chu
stanu albo cze goś takiego.

Radi sza, znie cier pli wiona tymi roz wa ża niami, wtrą ciła pyta nie:
– Co zro bią w następ nej kolej no ści?
– Na razie infor ma cję o tym zatrzy mam dla sie bie. Nie cho dzi o to, że ci

nie ufam. – Duszo łap praw do po dob nie podej rze wała bez u stan nie rów nież
samą sie bie. – Po pro stu chcę się upew nić, że zdo ła łam wła ści wie pojąć



wzo rzec dzia łań i jestem zdolna prze wi dzieć, jak funk cjo nuje ten nowy
umysł. Sama wiesz, że dys po nuję pew nymi talen tami w tym kie runku.

Nie stety, Radi sza wie działa dosko nale. Nie odpowie działa nic. Duszo łap
rów nież sie działa w mil cze niu, jakby cze ka jąc, aż księżna ode zwie się
pierw sza. Ta jed nak nie miała nic do powie dze nia.

Wresz cie Pro tek torka zaczęła myśleć na głos:
– Zasta na wiam się, kto to może być? Cza ro dzie jów znam jesz cze

z daw nych cza sów. Żaden nie miał dość ambi cji, wyobraźni czy woli,
acz kol wiek twar dzi byli obaj wystar cza jąco.

Radi sza wydała z sie bie słaby pisk.
– Cza ro dzieje?
– Ci dwaj mali lud ko wie. Ta para z cyklu „dzień i noc”. Nie wiele mają

mocy, ale szczę ścia nie spo sób im odmó wić.
– Oni prze żyli?
– Powie dzia łam, że mieli szczę ście. Czy przy po mi nasz sobie kogoś, kto

nie poszedł na rów ninę, a zdra dzałby zadatki na poten cjal nego przy wódcę?
Bo ja nie.

– Myśla łam, że wszy scy ci ludzie nie żyją.
– Ja sądzi łam podob nie, przy naj mniej w więk szo ści przy pad ków. Nasz

Wielki Gene rał twier dził, że więk szość ciał widział na wła sne oczy. Ale
Wielki Gene rał doko nał iden ty fi ka cji, opie ra jąc się na zło że niu, że
cza ro dzieje zostali zabici naj pierw. Hm. A już zaczy na łam go podej rze wać.
Być może jedyną jego zbrod nią jest zwy kła głu pota. Czy przy cho dzi ci do
głowy jesz cze ktoś inny?

– Nikogo takiego nie było w Kom pa nii, którą zna łam. Ale był jeden taki
Niu eng Bao, który miał coś wspól nego z żoną cho rą żego. Rodzaj kapłana.
Wyda wał się cał ko wi cie ogar nięty obse sją na punk cie broni i sztuk walki.
Kilka razy zda rzyło mi się go spo tkać. I ni gdy nie uwzględ niał go żaden
mel du nek.

– Mistrz Drogi Mie cza? To by wiele wyja śniało. Ale prze cież
wszyst kich ich poza bi ja łam, kiedy… Zauwa ży łaś, że wciąż oka zuje się, iż
żyją wła śnie ci, któ rzy wedle wszel kich prze sła nek powinni byli zgi nąć?

Usta Radi szy jakby mimo wol nie wygięły się w uśmie chu. Kobietę
mówiącą te słowa, można było uznać za matkę wszyst kich, któ rych śmierć
cele bro wano przed wcze śnie.



– W grę wcho dzą tu jakieś czary. A więc nie powinno być to dla nas
szcze gól nym zasko cze niem.

– Masz rację. Masz cał ko witą rację. I zaan ga żo wany jest w to miecz,
który może mieć wię cej niż jedno ostrze. – Duszo łap pod nio sła się,
naj wy raź niej zamie rza jąc wyjść. Jej głos zmie nił się, nabrał okrut nych
tonów. – Wię cej niż jedno ostrze. Mistrz Drogi Mie cza. Minęło już dużo
czasu, odkąd zło ży łam wizytę tym ludziom. Może będą w sta nie
powie dzieć mi coś, co okaże się pomocne. – Wyszła z pomiesz cze nia
ener gicz nym kro kiem.

Przez następ nych kilka minut Radi sza sie działa zupeł nie bez ruchu,
poważ nie stra piona. Potem wstała i poszła do swej Kom naty Gniewu.
Naj wy raź niej wizyta miała potrwać dłu żej. Nie wi dzialny szpieg podą żył
więc za Pro tek torką. Ona zaś, jak prze ko nał się wkrótce, zmie rzała pro sto
na mury obronne. Po dro dze wzięła jeden ze swo ich małych,
jed no oso bo wych lata ją cych dywa nów, przez cały czas kłó cąc się ze sobą
kil ku na stoma swar li wymi gło sami.

Mur gen led wie słu chał. Był zbyt zasko czony i wstrzą śnięty. W górze
można było dostrzec bia łego kruka. Obser wo wał Pro tek torkę, która
pozo sta wała cał ko wi cie nie świa doma obec no ści Mur gena, cho ciaż była
wraż liwa na nią bar dziej niż kto kol wiek z żyją cych, wyjąw szy jej sio strę.
Jed nak ptak bez pro ble mów go zauwa żył. Przyj rzał mu się naj pierw jed nym
okiem, potem prze krzy wił łebek i spoj rzał dru gim. Wresz cie, po namy śle,
mru gnął. A potem wzle ciał w noc, w chwili gdy stado Pro tek torki
pode rwało się, by towa rzy szyć jej pod czas następ nej podróży.

„Ale prze cież to ja jestem bia łym kru kiem!”
Utrata orien ta cji trwała jedy nie moment, nie mniej oka zała się rów nie

prze ra ża jąca, jak to bywało wiele lat temu, kiedy Mur gen opu ścił wła sne
ciało po raz pierw szy.
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Tobo, lepiej spro wadź Wujka Dodża, zanim zaczniemy roz ma wiać o tym
dalej – powie dzia łam. Potem zoba czy łam Kendo i Popło cha. – Wresz cie
wró ci li ście, chłopcy. Jak poszło?

– Dosko nale. Dokład nie tak, jak zapla no wa łaś.
– Otrzy ma łaś moją prze syłkę? – zapy tała Sahra.
– Wła śnie go wloką do środka. Na dal jest nie przy tomny.
– Rzuć cie go gdzieś nie da leko, chcia ła bym z nim poroz ma wiać, jak

tylko doj dzie do sie bie. – W oczach Sahry roz bły sły złe ogniki.
Zachi cho ta łam.
– Duszo łap sądzi, że postę pu jemy dokład nie według jakie goś

wspa nia łego, dopra co wa nego we wszyst kich szcze gó łach planu, uło żo nego
z naj wyż szą sub tel no ścią przez jakie goś mędrca stra te gii. Gdyby tylko
wie działa, że zwy czaj nie błą kamy się w ciem no ściach, mając nadzieję, że
szczę ście będzie nam dopi sy wać do czasu, aż uda się uwol nić
Uwię zio nych…

– Chcesz mi powie dzieć, że nasi geniu sze stra te gii nie mają
opra co wa nego następ nego kroku, Dziew czynko? – obru szył się Jed no oki.

– Mamy kilka moż li wo ści. – Ja mia łam. – I jestem pewna, że żadna
z nich nie przy szła Duszo łap do głowy, jako naj bar dziej nawet odle gła
hipo teza. Teraz zamie rzam zapro sić kusto sza San ta rak sitę na kola cję do
domu i zapro po no wać mu uczest nic two w przy go dzie jego życia.

– Hej-hej! Od początku wie dzia łem.
Dołą czył do nas Wujek Dodż. Był nie na żarty ziry to wany spo so bem,

w jaki go ostat nio trak to wano.
– Jeden z naszych przy ja ciół doniósł nam wła śnie o tre ści roz mowy,

którą Tysiąc Gło sów odbyła z Radi szą – poin for mo wa łam go od razu. – Nie
potra fię sobie wyobra zić, jak doszła do tego wnio sku, ale uznała, że za
wszyst kie kło poty, jakie przy tra fiają się jej ostat nimi czasy, odpo wiada
jeden z Mistrzów Drogi Mie cza, któ rych rze komo miała zabić już dawno



temu. Kiedy widziano ją po raz ostatni, wybie rała się wła śnie do świą tyni
Win Gao Gang, aby tam wypy tać o tego czło wieka. Być może ta świą tynia
nie jest ci obca.

Twarz Dodża zmie niła się w maskę śmierci. Dłoń od mie cza na moment
zadrżała. Tik szarp nął prawą powieką. Odwró cił się do Sahry.

Sahra potwier dziła moje słowa:
– To prawda. Czego może dowie dzieć się na miej scu?
– Mów języ kiem Ludu.
– Nie.
Mistrz Drogi Mie cza akcep to wał to, czego nie był w sta nie kon tro lo wać.

Jeśli jed nak chcia łoby się powie dzieć całą prawdę, nale ża łoby stwier dzić,
że wyraz jego twa rzy świad czył co naj mniej o nie za do wo le niu.

– Wciąż masz księgę, któ rej potrze bu jemy – stwier dzi łam. – Ponadto
sądzę, że możesz nam powie dzieć wiele rze czy, które mogą się przy dać.

Był upar tym star cem. Już posta no wił, że nie pozwoli, abym zapę dziła go
w kozi róg.

– Tysiąc Gło sów posłała po Mogabę – cią gnę łam zatem dalej. – Cho dzi
jej o to, by armia pomo gła wyku rzyć nas z kry jówki. Jeśli mam być
szczera, wola ła bym wyje chać z Taglios, zanim to się zacznie. Naj pierw
jed nak trzeba jesz cze dużo zro bić i odna leźć wiele róż nych rze czy. Twoja
pomoc mogłaby się oka zać nie oce niona. Przy po mi nam ci po raz kolejny, że
twoi ludzie rów nież spo czy wają pod rów niną… Hę?

– Co? Ospała? – zapy tała Sahra. – Goblin, zobacz, czy jej się nic nie
stało!

– Ze mną wszystko dobrze. Czuję się świet nie. Po pro stu wydaje mi się,
że mia łam to, co nazy wa cie obja wie niem. Posłu chaj cie. Wszystko wska zuje
na to, że Duszo łap myśli, iż Uwię zieni pomarli. Co świad czy z kolei, że
Dłu giego Cie nia rów nież uważa za mar twego. My wiemy, że jest ina czej,
dla tego się tym obec nie nie przej mu jemy. Skoro jed nak ona nie wie,
dla czego nie zasta na wia się wciąż, co chroni świat przed nawałą cieni?

Nagrodą za moje wysiłki były zupeł nie puste spoj rze nia, nawet ze strony
cza ro dzie jów.

Oznaj mi łam więc:
– Posłu chaj cie, to ozna cza, że pomimo wszystko nie ma wpływu, czy

Długi Cień żyje, czy nie, dopóki pozo staje za Bramą Cie nia. Nad świa tem



nie wisi miecz zagłady, który opad nie na skrzek jakie goś sza leńca. Oprócz
naj by strzej szych cza ro dziei prze trwa ktoś jesz cze.

Dopiero wtedy mniej bystrzy cza ro dzieje zała pali, o co cho dzi. Obli cza
poja śniały im rap tow nie. I wcale nie cho dziło o to, że któ ryś dbał
szcze gól nie o to, co się sta nie ze świa tem, gdy go już chwiej nym kro kiem
opusz czą.

Pyta nie, co zro bić z Władcą Cie nia, ni gdy nie sta no wiło dla nas
istot nego pro blemu. Zawsze mie li śmy bar dziej palące prze szkody do
poko na nia, zanim on stał się głów nym przed mio tem naszego
zain te re so wa nia.

Sahra poszła dalej:
– Jeśli nie jeste śmy w sta nie otwo rzyć bramy, nie ma sensu mar twić się,

w jaki spo sób mamy ją zamknąć przed tymi, któ rych nie lubimy.
– Zasta na wiam się po pro stu, w jaki spo sób doko ny wali tego Władcy

Cie nia? Przy pomocy bru tal nej siły? Czarna Kom pa nia była wów czas wciąż
daleko na pół nocy, a Lanca Cier pie nia razem z nią. – Popa trzy łam na Wujka
Dodża. Pozo stali rów nież kolejno prze no sili nań swe spoj rze nia. Zaczę łam
roz wa żać na głos: – Czy to moż liwe, że wielka hańba, która ciąży na
Niu eng Bao, by naj mniej nie jest tak pra dawna, jak począt kowo sądzi łam?
Czy może sięga dopiero kilku poko leń wstecz? Cza sów, kiedy po raz
pierw szy, prak tycz nie rzecz bio rąc z dnia na dzień, poja wili się Władcy
Cie nia?

Wujek Dodż zamknął oczy. Przez jakiś czas trwał w ten spo sób. Kiedy
na powrót uniósł powieki, wyzie rała spod nich wście kłość.

– Chodź, przej dziemy się, Kamienny Żoł nie rzu.
Czan dra Gokhale, Gene ralny Inspek tor Archi wów i kone ser bar dzo

mło dych dziew czy nek w jed nej oso bie zaję czał wła śnie w tej chwili.
Zwró ci łam się zatem do Dodża:

– Daj mi jesz cze kilka chwil, Wujku. Muszę zaba wić gościa. Obie cuję,
że nie potrwa to długo.

Goblin klę czał już obok mini stra, teraz pokle pał go deli kat nie po twa rzy
i pomógł usiąść.

Inspek tor wcią gnął już powie trze w płuca, chcąc naj wy raź niej blu zgnąć
ste kiem prze kleństw. Już, już otwie rał usta, kiedy pochy li łam się nad nim
i wyszep ta łam:

– Woda śpi.



Głowa Gokhale odwró ciła się jakby szarp nięta. W jed nej chwili
przy po mniał sobie, gdzie mnie wcze śniej widział.

– Wszyst kie ich dni są poli czone, chło pie – oznaj mił Goblin. – I wygląda
na to, że nie któ rym z was poli czono ich nieco mniej niż innym. – Jego
rów nież Gokhale roz po znał, choć miał być prze cież rze komo mar twy.
A kiedy przy po mniał sobie wresz cie, gdzie przed tem widział Sahrę, zaczął
się trząść.

– Przy po mi nasz sobie, jak przy roz ma itych oka zjach wyrzą dza łeś
krzywdę Min Sub re dil? – zapy tała Sahra – Sub re dil z pew no ścią pamięta.
Myślę więc odpła cić ci się po pię cio kroć. Za chwilę bra cia umiesz czą cię
w klatce na tygrysy. Poza tym zosta niesz potrak to wany dobrze. A za kilka
dni być może spro wa dzimy Pju ro jitę, żeby dotrzy my wał ci towa rzy stwa.
Zaśmiała się tak wred nie, że mnie samą prze szył dreszcz. – Przez resztę
swo ich dni, wzy wa jąc Nie biosa i Zie mię, i Dzień, i Noc, jak bra cia,
Czan dra Gokhale i Arjuna Dru pada.

Część tego prze kleń stwa sta no wił zwrot Niu eng Bao, któ rego nie
zro zu mia łam. Ale ogólny prze kaz był jasny. Gokhale też nie miał kło po tów
ze zro zu mie niem. Będzie zamknięty przez resztę swo ich dni w jed nej klatce
z czło wie kiem, któ rego nie na wi dził naj bar dziej ze wszyst kich.

Sahra znowu zachi cho tała.
Kiedy robiła się tak wredna, potra fiła nastra szyć każ dego.
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Gdy prze śli zgi wa li śmy się przez sieć zaklęć ota cza ją cych maga zyn,
uważ nie obser wo wa łam sta rego kapłana. Nie miał żad nego amu letu z łyka.
Ale cią gle krę cił głową w lewo i prawo, a nie kiedy szarp nię ciem odchy lał
ją do tyłu. Jego stopy wyraź nie chciały iść w inną stronę, jed nak wola
prze py chała go przez ilu zje. Naj praw do po dob niej był to rezul tat ćwi czeń na
Dro dze Mie cza. Pamię ta łam jed nak, że Pani twier dziła, iż jest on
pomniej szym cza ro dzie jem.

– Dokąd idziemy, Wujku? I po co mnie tam zabie rasz?
– Idziemy tam, gdzie żadne ucho Niu eng Bao nie usły szy, co mam ci do

powie dze nia. Po tym wszyst kim sta rzy, dobrzy Niu eng Bao przy cze pi liby
mi ety kietę zdrajcy. Mło dzi nazwa liby mnie kłam li wym głup cem. Albo
jesz cze gorzej.

A ja? Zasad ni czo opo wia da łam się po stro nie tego ostat niego poglądu,
kiedy tylko sły sza łam, jak wygła sza kaza nia o swej ścieżce do
wewnętrz nego spo koju poprzez obse syj nie pona wiane przy go to wa nia do
walki. Jego filo zo fia tra fiała tylko do bar dzo nie licz nych pra cow ni ków Ban
Do Tranga, z któ rych wszy scy byli Niu eng Bao i wszy scy zbyt mło dzi, by
wziąć udział w praw dzi wej woj nie. Ja poj mo wa łam, że Droga Mie cza nie
jest prze ja wem mili ta ry zmu, inni wszak mieli kło poty ze zro zu mie niem
tego faktu.

– Chcesz za wszelką cenę zacho wać swój wize ru nek sta rego upar tego
skur czy byka, który ni gdy nie da się przy ła pać na gorą cym uczynku,
poma ga jąc pod ludz kiemu dżen gali upaść i roz trza skać sobie nos.

Było zbyt ciemno, żeby stwier dzić z całą pew no ścią, ale wydało mi się,
że się uśmiech nął.

– Jest to z pew no ścią dosadne stwier dze nie faktu, ale nie zbyt dale kie od
prawdy. – Jego tagliań ski, zawsze dosyć płynny, teraz, kiedy nie miał innej
publicz no ści, stał się jesz cze lep szy.



– Nie zapo mi nasz chyba o tym, że w każ dej czą stce ota cza ją cej nas
ciem no ści może kryć się nie to perz, kruk, szczur lub nawet jeden z cieni
Pro tek torki?

– Nie ma się czego oba wiać ze strony tych istot. Tysiąc Gło sów wie już
o wszyst kim, co mam zamiar ci opo wie dzieć.

Może jed nak nie chcia łaby, abym ja rów nież wie działa.
Szli śmy jakiś czas w mil cze niu.
Taglios zadzi wia mnie nie ustan nie. Dodż prze szedł przez bogatą

dziel nicę, gdzie całe rodziny poza my kały się w posia dło ściach oto czo nych
przez mury obsa dzone straż ni kami. Mło dzi z tych domów prze by wali
wła śnie na Dro dze Salara, która już od wie ków dostar czała im roz rywki.
Rozum pod po wia dał, że tam gdzie sku piało się bogac two, winno być
rów nież mnó stwo żebra ków, ale oka zało się ina czej. Nędza rzom nie
pozwa lano swoją obec no ścią kalać widoku, jaki mieli przed sobą możni
tego świata.

Tutaj, jak wszę dzie indziej, w noz drza wci skały się ostre wonie, ale tym
razem były to zapa chy drzewa san da ło wego, goź dzi ków i per fum.

Następ nie Dodż wpro wa dził mnie w plą ta ninę ciem nych, zatło czo nych
uli czek dziel nicy świą tyń. W pew nej chwili musie li śmy usu nąć się na bok,
aby prze pu ścić bandę wyznaw ców Gunni. Chłopcy ci nękali ludzi żyją cych
na uli cach. Przy szło mi do głowy, że mogą naro bić nam kło po tów, które
skoń czą się dla nich bar dzo bole śnie, jed nak ich nie wła ściwe zacho wa nie
nie było zupeł nie pozba wione hamul ców, co oszczę dziło im rze czo nych
kon se kwen cji. Hamul cem tym oka zała się obec ność trzech Sza rych.

Sza dar nie nego wali sys temu kasto wego jako takiego, jed nak uwa żali, że
naj wyż sza kasta powinna obej mo wać nie tylko kapła nów i ludzi
pre de sty no wa nych do zosta wa nia nimi na mocy uro dze nia, lecz rów nież
każ dego wyznawcę wiary Sza dar. A wiara ta, która jest skraj nie here tyc kim
i prze siąk nię tym wpły wami Gunni odła mem mojej wła snej Jedy nie
Praw dzi wej Wiary, wyraź nie naka zuje oka zy wać miło sier dzie sła bym
i nie szczę śli wym.

Sza rzy zro bili więc uży tek ze swo ich bam bu so wych pałek
i poin for mo wali mło dzień ców, że jeśli chcą się poskar żyć, to mogą się udać
bez po śred nio do Pro tek torki. Ako lici oka zali się spryt niejsi, niż można
przy pusz czać. Zmy kali aż się za nimi kurzyło, zanim Sza rzy zdo łali użyć
gwizd ków do wezwa nia swo ich przy ja ciół, by wzięli udział w pało wa niu.



Zwy kła histo ria noc nego życia w wiel kim mie ście. Dodż i ja
powę dro wa li śmy dalej.

W końcu przy pro wa dził mnie do miej sca zwa nego Par kiem Jele nia –
 dzi czy poło żo nej tuż obok cen trum mia sta. Zało żony został przez jakie goś
despotę z minio nych wie ków.

– Naprawdę nie potrze bo wa łam tej całej prze bieżki – zwró ci łam się do
Dodża. Przy szło mi nawet do głowy, czy przy pad kiem nie powziął jakie goś
sza tań skiego planu zamor do wa nia mnie i porzu ce nia mego ciała pod
drze wami. Ale jaki byłby w tym sens?

Dodż był Dodżem. Z nim ni gdy nic nie wia domo.
– Tutaj czuję się o wiele lepiej – powie dział. – Ale ni gdy nie zostaję na

długo. Teren patro luje kom pa nia straż ni ków, wyna ję tych, by trzy mać
dzi kich loka to rów z dala. A dzi kim loka to rem jest w ich oczach każdy, kto
nie pocho dzi z Taglios i nie należy do naj wyż szej kasty. To dobrze. Na tym
pniu drzewa odci snął się już chyba kształt moich poślad ków.

O rze czony pień wła śnie się potknę łam. Powsta łam i rze kłam:
– Słu cham cię.
– Sia daj. To zaj mie jakiś czas.
– Omiń wszyst kie wstępy. – Był to kolo kwia lizm Vedna z Dżaj kuru na

okre śle nie kło po tów z zapa mię ta niem tre ści świę tych pism, do któ rego to
zaję cia zmu szano wszyst kie dzie ciaki. Chcia łam powie dzieć: „Nie kło pocz
się opo wia da niem mi, czyją to było winą i dla czego zro biw szy to, oka zali
się takimi krwio żer czymi nie go dziw cami. Po pro stu opo wiedz mi, co się
zda rzyło”.

– Próba nakło nie nia baja rza, by uni kał upięk sza nia opo wie ści, to jak
pro sze nie ryby, aby żyła bez wody.

– Naprawdę muszę jutro rano wstać do pracy.
– Jak chcesz. Zda jesz sobie sprawę, że Wolne Kom pa nie Kha to varu

i włó czące się po kraju bandy Dusi cieli, mor du ją cych w imię chwały Kiny,
wywo dzą się od wspól nych przod ków, prawda?

– W ostat nio pozy ska nych Kro ni kach jest wystar cza jąco dużo suge stii
pozwa la ją cych przy jąć tę inter pre ta cję – przy zna łam. Ostroż ność wydała mi
się wska zana.

– Moja pozy cja wśród Niu eng Bao odpo wiada mniej wię cej two jej, jako
kro ni ka rza Czar nej Kom pa nii. Obej muje jed nak rów nież rolę, jaką pełni
kapłan w oddziale Dusi cieli, któ rego zresztą wtór nym obo wiąz kiem jest



tro ska o prze ka zy wa nie ust nej histo rii oddziału. Przez wieki tooga zatra cili
swój sza cu nek dla wykształ ce nia.

Ze stu diów, jakie pro wa dzi łam, wynika, że w tych samych wie kach moja
Kom pa nia rów nież zna cząco się zmie niła. Zapewne w dużo więk szym
stop niu, niż miało to miej sce w przy padku oddzia łów Oszu stów. Oni
pozo stali w rodzi mej kul tu rze, która miała na doda tek cha rak ter bar dziej
sta tyczny. Tym cza sem Czarna Kom pa nia tra fiała do coraz to bar dziej
obcych krain, sta rych żoł nie rzy zastę po wali mło dzi rekru to wani spo śród
ludów tubyl czych, któ rzy nie mieli żad nych związ ków z prze szło ścią ani
nawet poję cia o ist nie niu Kha to varu.

Myśli Dodża naj wy raź niej bie gły tym samym torem.
– Oddziały Dusi cieli sta no wią kiep ską imi ta cję pier wot nych Wol nych

Kom pa nii. Czarna Kom pa nia zacho wała nazwę i garść wspo mnień, jed nak
jeśli cho dzi o filo zo fię, sto krot nie bar dziej odbie gli ście od pier wo wzoru
niźli Dusi ciele. Wasz oddział jest cał ko wi cie nie świa dom swych
praw dzi wych począt ków i celowo byli ście utrzy my wani w tej nie wie dzy,
głów nie przez dzia ła nia bogini Kiny, lecz rów nież – w mniej szym stop niu –
 innych, któ rzy nie chcieli, aby Kom pa nia stała się tym, czym była za
daw nych cza sów.

Cze ka łam w mil cze niu. On jed nak naj wy raź niej nie miał zamiaru
wyja śniać mi nic wię cej. W takich spra wach z Dodżem postę po wało się
nad zwy czaj trudno.

Zamiast tego zro bił coś, co jak przy pusz czam, było dlań jesz cze
trud niej sze. Opo wie dział mi prawdę o swym ludzie.

– Niu eng Bao są prak tycz nie czy stej krwi potom kami żoł nie rzy jed nej
z Wol nych Kom pa nii. Jed nej z tych, które posta no wiły nie wra cać.

– Ale to Czarna Kom pa nia miała być rze komo jedyną, która nie
powró ciła. Kro niki mówią…

– Mówią ci tylko tyle, ile wie dzieli ci, któ rzy je spi sy wali. Moi
przod ko wie przy byli tutaj już po tym, jak Czarna Kom pa nia skoń czyła
zamie niać kraj w bez ludne pust ko wie i ruszyła na pół noc, zatra ciw szy
pamięć o swym boskim posłan nic twie. Zde zer te ro wała, porzu ciw szy
prze zna czoną jej drogę, powo do wana głów nie igno ran cją w kwe stii tego, na
czym mia łaby ona pole gać. Ale w owym cza sie wal czyło w niej już trze cie
poko le nie wojow ni ków, nie dba ją cych o czy stość krwi. Po pro stu wal czyła
na woj nie, która była pierw szą, jaką zapa mię tał wasz kro ni karz, i w trak cie



któ rej omalże nie została wycięta w pień. Taki chyba los został przy pi sany
Czar nej Kom pa nii. Na prze mian, a to redu ko wana do garstki ludzi, a to
odtwa rza jąca się znowu. I tak wciąż. Za każ dym razem oczy wi ście musiała
tra cić część swej pier wot nej toż sa mo ści.

– A los two jej Kom pa nii? – Zauwa ży łam, że nie wymie nił jej nazwy. Po
praw dzie nie odgry wało to żad nej roli. Żadna z nazw nic dla mnie by nie
zna czyła.

– Rów nież pogrą żała się w coraz głęb szej igno ran cji. Ja znam prawdę. Ja
znam tajem nice i dawne rytu ały. Ale jestem ostatni. W prze ci wień stwie do
reszty Kom pa nii, myśmy przy pro wa dzili ze sobą rodziny. Byli śmy późno
poczę tym eks pe ry men tem. Mie li śmy zbyt wiele do stra ce nia.
Zde zer te ro wa li śmy. Ucie kli śmy i ukry li śmy się na bagnach. Ale nasze
dzie dzic two zacho wy wa li śmy w czy sto ści. Pra wie.

– A piel grzymki? Sta rzy ludzie, umie ra jący w Dżaj ku rze? Hong Trej?
I ten wielki, mroczny, prze ra ża jący sekret Niu eng Bao, któ rym tak się
przej muje Sahra?

– Niu eng Bao mają wiele mrocz nych sekre tów. Wszyst kie Wolne
Kom pa nie miały mroczne sekrety. Byli śmy narzę dziami mroku.
Żoł nie rzami Ciem no ści. Kościa nymi Wojow ni kami, na któ rych spo czy wał
obo wią zek prze tar cia Kinie drogi na świat. Kamien nymi Żoł nie rzami
wal czą cymi o zaszczyt upa mięt nie nia się na wiecz ność, przez to że nasze
imiona zostaną wypi sane zło tymi lite rami w lśnią cym kamie niu.
Zawie dli śmy, ponie waż wiara naszych przod ków oka zała się nie do sko nała.
We wszyst kich Kom pa niach byli tacy, któ rzy oka zali się zbyt słabi, aby
spro wa dzić Rok Cza szek na zie mię.

– Sta rzy ludzie?
– Ki Dam i Hong Trej. Ki Dam był ostat nim pocho dzą cym z wyboru

kapi ta nem Niu eng Bao. Nie było nikogo, kto chciałby zająć jego miej sce.
Hong Trej była wiedźmą dotkniętą prze kleń stwem widze nia przy szło ści.
Była ostat nim praw dzi wym kapła nem. Kapłanką.

– Prze kleń stwo widze nia przy szło ści?
– Ni gdy nie prze wi działa nic dobrego.
Wyczu łam, że nie ma ochoty zagłę biać się bar dziej w te kwe stie.

Przy po mnia łam sobie, że ostat nie pro roc two Hong Trej doty czące Mur gena
i Sahry musiało z pew no ścią sta no wić obe lgę dla pra wo myśl nych Niu eng
Bao – a dodat kowo naj praw do po dob niej nie wypeł niło się wciąż do końca.



– Wielki grzech Niu eng Bao?
– Oczy wi ście zaczerp nę łaś ten pomysł od Sahry. A ona, jak wszy scy ci,

któ rzy uro dzili się już po nasta niu Wład ców Cie nia, wie rzy, że „grzech” był
tym, co skło niło Niu eng Bao do ucieczki na bagna. Ale jej wiara jest
błędna. Ucieczka nie była spo wo do wana grze chem, lecz miała na celu
prze trwa nie. Praw dziwy naj czar niej szy grzech nastą pił za mojego życia. –
W jego gło sie poja wiło się wyraźne napię cie. W głębi duszy sza lały
zapewne emo cje.

Cze ka łam.
– Byłem małym chłop cem, który sta wiał wła śnie pierw sze kroki na

Dro dze Mie cza, kiedy obcy przy był do naszego ludu. Oka zał się bar dzo
miłym męż czy zną w śred nim wieku. Nazy wał się Aszju tosz Jak sza.
W star szym dia lek cie naszego języka Aszju tosz zna czyło tyle, co Roz pacz
Nie go dzi wych. Jak sza ozna czało zaś mniej wię cej to samo, co we
współ cze snym tagliań skim, czyli „dobrego ducha”. Ludzie byli już pra wie
gotowi uwie rzyć, że jest on istotą nad przy ro dzoną, ponie waż miał białą
skórę. Bar dzo bladą, białą skórę, jaśniej szą niż Goblin czy Wierzba Łabędź,
który cza sami jed nak tro chę się opala. Jed nak nie był prze cież albi no sem.
Miał nor malne oczy. Jego włosy były zaś rów nie jasne jak u Łabę dzia.
Jed nym sło wem, w oczach więk szo ści Niu eng Bao był posta cią magiczną.
Mówił naszym języ kiem, z dziw nym akcen tem, ale dość płyn nie.
Powie dział, że chciałby stu dio wać w świą tyni Win Gao Gang, któ rej sława
dotarła aż w jego dale kie strony.

Kiedy dopy ty wano się o jego pocho dze nie, upie rał się, że wywo dzi się
z „Kra iny Nie roz po zna nych Cieni” pod gwiaz dami Pętli.

– Twier dził, że przy był z rów niny lśnią cego kamie nia?
– Nie cał kiem. Ni gdy nie było to do końca jasne. Stam tąd lub z jesz cze

dal szych kra jów. Nikt nie naci skał go za bar dzo. Nawet Ki Dam ani Hong
Trej, cho ciaż jego obec ność mar twiła ich. Bar dzo szybko prze ko na li śmy
się, że Aszju tosz jest potęż nym cza row ni kiem. A w owych cza sach wielu
star szych ludzi wciąż pamię tało o począt kach Niu eng Bao. Oba wiano się,
że być może został przy słany, aby wezwać nas do ojczy zny. Jed nak
przy pusz cze nie to oka zało się błędne. Przez długi czas Aszju tosz
naj wy raź niej nie robił nic wię cej jak to, po co rze komo przy był, mia no wi cie
stu dio wał, chcąc przy swoić sobie wszelką wie dzę zgro ma dzoną w świą tyni



Gan ge szy, która była świę tym miej scem od czasu, gdy Niu eng Bao przy byli
na bagna po raz pierw szy.

– Ale zawsze jest jakieś „ale”, prawda? Ten czło wiek mimo wszystko
oka zał się łotrem?

– Zaiste, oka zał się. Aszju tosz był tym czło wie kiem, któ rego póź niej
zna li ście pod imie niem Krę cą cego Cie nia. Przy był do nas, aby odna leźć
Klucz, a wysłany został przez swego nauczy ciela i men tora, któ rego wy
pozna li ście jako Dłu giego Cie nia. W mło do ści czło wiek ten usły szał
przy pad kowo, że nie wszyst kie Wolne Kom pa nie wró ciły do Kha to varu.
Z wia do mo ści tej wycią gnął wnio sek, który nikomu innemu do głowy nie
przy szedł, a mia no wi cie, że każda Kom pa nia, która dotąd nie wró ciła, musi
posia dać tali zman zdolny do otwie ra nia i zamy ka nia Bramy Cie nia.
Prze peł niony ambi cjami czło wiek mógłby użyć go, aby zawe zwać
rak sza sów, a potem wysłać ich, by czy nili zło dla niego. Wła dza zabi ja nia
staje się wła dzą osta teczną w rękach czło wieka, który nie ma żad nych
zaha mo wań, aby jej uży wać.

– A więc ten Aszju tosz Jak sza zna lazł Klucz?
– Upew nił się tylko, że on ist nieje. Chy trze zdo był sobie zaufa nie

star szych kapła nów. Pew nego dnia ktoś się z czymś zdra dził. Wkrótce
potem Aszju tosz oznaj mił nam, że otrzy mał wia do mość, iż jego nauczy ciel,
men tor i duchowy ojciec, Mari cza Man tara Dum rak sza, prze jęty jego
donie sie niami na temat świą tyni, zde cy do wał się sam zło żyć w niej wizytę.
Dum rak sza oka zał się wyso kim, nie wia ry god nie chu dym czło wie kiem,
który zawsze nosił na twa rzy maskę, naj wy raź niej z powodu pięt nu ją cych
ją defor ma cji.

– Usły sza łeś imię w rodzaju Mari cza Man tara Dum rak sza i niczego nie
podej rze wa łeś?

W ciem no ściach nie potra fi łam doj rzeć twa rzy Dodża, jed nak
wyczu wa łam nie omal nie szczę śli wego marsa tną cego czoło.

– Byłem małym chłop cem – powie dział.
– A Niu eng Bao nie inte re so wali się niczym, tylko swo imi wła snymi

spra wami. Tak. Ja jestem Vedna, Wujku, ale roz po znaję w imio nach
Man tara i Dum rak sza legen darne demony Gunni. Nawet jeśli prze by wasz
pośród ludzi, któ rych uzna jesz za nie god nych, możesz uży wać uszu do
słu cha nia. W ten spo sób, kiedy paskudny cza row nik dżen gali pod łoży ci
nogę, będziesz przy naj mniej miał jakąś wska zówkę.



Dodż chrząk nął zmie szany.
– Ten Dum rak sza to był zło to usty czło wiek. Kiedy się prze ko nał, że co

każde dzie sięć lat, jak to było wów czas w zwy czaju, grupa prze wo dzą cych
naszemu ludowi podej mo wała piel grzymkę na Połu dnie…

– Przy łą czył się do niej, a potem jakoś nabrał kogoś, by ten pozwo lił mu
obej rzeć Klucz.

– Pra wie. Ale nie do końca. Tak. Odga dłaś pra wi dłowo. Piel grzymki
docho dziły do samej Bramy Cie nia. Pąt nicy spę dzali tam dzie sięć dni,
cze ka jąc na znak. Nie wydaje mi się, aby kto kol wiek jesz cze wie dział, co
mia łoby nim być. Jed nak tra dy cji trzeba prze strze gać. Piel grzymi wsze lako
ni gdy nie brali ze sobą praw dzi wego Klu cza. Nie śli tylko jego dokładną
replikę, obło żoną kil koma pro stymi zaklę ciami, aby oszu kać ewen tu al nego
zło dzieja. Praw dziwy Klucz pozo sta wał w domu. Sta rzy ludzie tak
naprawdę wcale nie chcieli otrzy mać znaku z tam tej strony.

– Długi Cień ukradł go więc w pośpie chu.
– Tak wła śnie się stało. Kiedy piel grzymi przy byli do Bramy Cie nia,

zastali tam cze ka ją cego już na nich Aszju to sza Jak szę wraz z sze ścioma
innymi cza row ni kami. Kilku z nich było ucie ki nie rami z pół noc nej domeny
mroku, któ rej słu żyła w owym cza sie Czarna Kom pa nia. Kiedy Dum rak sza
użył fał szy wego klu cza, nastą pił nagły atak z dru giej strony Bramy Cie nia.
Zanim bramę dało się zaśle pić, do czego zresztą Długi Cień wyko rzy stał
moc swego praw dzi wego imie nia, zgi nęli trzej nie do szli Władcy Cie nia.
Ten, na któ rego mówiono Wyjec, choć sro dze pora niony, zdo łał uciec. Ci,
któ rzy prze żyli, wkrótce prze mie nili się w skłó cone, wal czące ze sobą
potwory, jakie zastali twoi bra cia, przy byw szy tutaj. Efek tem tej samej
kata strofy było ponowne prze bu dze nie Matki Nocy, która zaczęła snuć
plany spro wa dze nia na zie mię następ nego Roku Cza szek.

– I na tym polega wielki grzech Niu eng Bao? Że pozwo li li ście, aby
cza row nicy was nabrali?

– W owych cza sach nie mie li śmy szcze gól nie licz nych kon tak tów ze
świa tem zewnętrz nym. Rodzina Ban Do Tranga zaj mo wała się cało ścią
han dlu z innymi kra jami. Raz na dzie sięć lat garstka sta rych ludzi
piel grzy mo wała do Bramy Cie nia. Nie malże rów nie czę sto asceci Gunni
wkra czali na bagna w nadziei oczysz cze nia swych dusz. Ci pustel nicy
Gunni byli w oczy wi sty spo sób sza leni, ina czej nie wybie ra liby prze cież



bagien. Zawsze trak to wano ich z daleko idącą tole ran cją. I tak oto
Gan ge sza odna lazł swój dom.

– Jakie miej sce w tej opo wie ści przy pada Tysiącu Gło sów?
– Całą histo rię poznała z ust Wyjca mniej wię cej w tym cza sie, gdy

zosta li śmy odcięci w Dedża gore. Albo nie długo po tym. Zaraz jak
wró ci li śmy, przy była do świą tyni; naj lepsi z nas byli wów czas zupeł nie
wycień czeni, wszy scy sta rzy pomarli, rów nież nasz Kapi tan i Mówca, także
wiedźma Hong Trej. Prócz mnie nie został już nikt, kto wie działby
o wszyst kim – acz kol wiek Gota i Tai Dei znali część prawdy, Sahra
tro szeczkę, jako że wszy scy troje pocho dzili z rodziny Ki Dama i Hong
Trej. Tysiąc Gło sów przy szła do świą tyni pod moją nie obec ność. Użyła
swych mocy, aby zastra szyć i tor tu ro wać kapła nów, póki nie wydali jej
tajem ni czego przed miotu, powie rzo nego im na prze cho wa nie całe wieki
temu. Nawet nie pamię tali już, co to wła ści wie jest. Naprawdę nie spo sób
ich winić, ja jed nak nie potra fię im wyba czyć. No i na tym wła ści wie
koniec. Oto wszyst kie sekrety Niu eng Bao.

Co do tej ostat niej kwe stii, to mia łam poważne wąt pli wo ści.
– Wąt pię. Nie mniej jest to już jakaś płasz czy zna, na któ rej możemy

budo wać dal sze poro zu mie nie. Zamie rzasz z nami współ pra co wać? Jeśli
skło nimy Nara jana Sin gha do wyzna nia, co zro bił z Klu czem?

– Jeśli zło żysz obiet nicę ni gdy nikomu nie mówić tego, co powie dzia łem
ci dziś w nocy.

– Przy się gam na Kro niki. – To było zbyt łatwe. – Nie powiem słowa
żad nemu stwo rze niu. – Ale nie nad mie nia łam nic o tym, że nie napi szę.

Od niego nie udało mi się wydo być żad nej przy sięgi.
Któ re goś dnia w końcu i tak będzie musiał zmie rzyć się z dyle ma tem

moral nym, z któ rym nie pora dziła sobie Radi sza, kiedy wyda wało się, że
oto Kom pa nia wypeł niła swoje zobo wią za nia wobec niej i nad cho dził czas,
gdy ona miała wywią zać się ze swo ich. Kiedy Wujek Dodż wydo bę dzie
wła snych ludzi spod rów niny lśnią cego kamie nia, jego wia ry god ność
roz wieje się niczym dym.

Uzna łam, że będę się nad tym zasta na wiać dopiero, kiedy przyj dzie czas.
Zwró ci łam się do Dodża:

– Wciąż muszę wstać rano do pracy. A jest już znacz nie póź niej, niż było
godzinę temu.



Pod niósł się, naj wy raź niej zado wo lony, że nie zada wa łam mu zbyt wielu
pytań. Mia łam wpraw dzie ochotę poru szyć parę spraw, jak choćby to,
dla czego Niu eng Bao ryzy ko wali częst sze piel grzymki do Bramy Cie nia,
odkąd Władcy Cie nia zdo byli pano wa nie nad tymi tere nami, zabie ra jąc
nadto do towa rzy stwa kobiety, dzieci i star ców. A więc i tak zapy ta łam,
kiedy wra ca li śmy.

Odrzekł wów czas:
– Władcy Cie nia udzie lili na nie zgody. Przy czy niało się to dodat kowo

do wzmoc nie nia ich poczu cia wyż szo ści. I dzięki temu mogli śmy
utrzy my wać ich w prze ko na niu, że nie posia damy praw dzi wego Klu cza, że
wciąż go poszu ku jemy. Nasz lud wie rzył, że to wła śnie robimy. Tylko Ki
Dam i Hong Trej znali całą prawdę. Władcy Cie nia mieli może też nadzieję,
że w końcu go dla nich znaj dziemy.

– Tysiąc Gło sów was roz szy fro wała.
– Tak. Jej kruki były wszę dzie i wszystko sły szały.
– I w owych cza sach miała bar dzo spryt nego demona, goto wego słu żyć

jej na każde ski nie nie. – Nie prze sta wa łam drę czyć go przez całą drogę do
maga zynu, pró bu jąc chy trymi pyta niami wycią gnąć z niego resztę tajem nic,
krą żąc wokół kwe stii ota cza ją cych białe plamy na mapie mojej wie dzy.

Nie udało mi się go nabrać w naj mniej szym stop niu.
Zanim powlo kłam się do łóżka, zło ży łam jesz cze ostat nią wizytę Sah rze,

Mur ge nowi i Gobli nowi.
– Sły sze li ście wszystko?
– Więk szość – powie dział Mur gen. – Zago niony, stary nie wol nik musiał

zająć się rów nież innymi obo wiąz kami.
– Myślisz, że mówił prawdę?
– Zasad ni czo – przy znała Sahra. – Nie wypo wie dział żad nych kłamstw,

na któ rych bym go przy ła pała, ale nie wydaje mi się, żeby to była cała
prawda.

– Cóż, oczy wi ście, że nie jest. On jest prze cież Niu eng Bao od czubka
głowy aż do swych poskrę ca nych pal ców u stóp. I poza tym jest
cza ro dzie jem.

Zanim Sahra zdą żyła się obra zić, Goblin poin for mo wał mnie:
– Razem z wami był tam biały kruk.
– Widzia łam go – odrze kłam. – Jak rozu miem, to był Mur gen.



– To nie byłem ja – rzekł Mur gen. – Ja byłem tam bez cie le śnie. Tak
samo jak teraz.

– A więc co to było? Kto to był?
– Nie mam poję cia – odparł.
Nie do końca mu wie rzy łam. Może to fał szywa intu icja, nie mniej czu łam

przez skórę, że kogoś mocno podej rzewa.
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Kustosz San ta rak sita cze kał tylko, aby nikt nie mógł nas usły szeć, a potem
pod szedł do mnie:

– Dorabi, twoja karta spóź nień zaczyna wyglą dać już nie do brze. Dwa
dni temu się spóź ni łeś. Wczo raj nie poka za łeś się wcale. Tego ranka
rów nież nie wyglą dasz na zwar tego i goto wego do pracy.

Fak tycz nie nie byłam. Każ dego innego potrak to wa ła bym ostro. W tym
jed nak wypadku led wie zwró ci łam uwagę, że jego słowa wypo wie dziane
zostały tonem zupeł nie nie li cu ją cym z ich tre ścią. Wyczu łam ulgę, którą
zare ago wał na mój powrót, w jej tle zaś tchnie nie stra chu na myśl, że ni gdy
już nie przyjdę. Skła ma łam więc:

– Mia łem gorączkę. Za każdą próbą nie potra fi łem utrzy mać się na
nogach dłu żej niż po kilka minut. Pró bo wa łem przyjść, ale byłem tak słaby,
że w pew nym momen cie zgu bi łem się, a gdy w końcu oprzy tom nia łem,
oka zało się, że i tak idę do domu.

– Czy wobec tego powi nie neś dzi siaj przy cho dzić do pracy? – Zmie nił
temat, w jego gło sie roz brzmiała nie spo dzie wana tro ska.

– Dzi siaj czuję się już dużo sil niej szy. Poza tym nazbie rało się mnó stwo
zale gło ści. Naprawdę bar dzo mi zależy na tej pracy, Sri. Ni gdzie indziej nie
będę tak bli sko takiej ilo ści wie dzy.

– Gdzie jest twój dom, Dorabi?
Pod nio słam mio tłę. Śle dził mnie. A nas śle dziły spoj rze nia. Nie które tak

wymowne, że poję łam, iż San ta rak sita mógł uga niać się za innymi mło dymi
męż czy znami już w prze szło ści.

Na to pyta nie byłam jed nak przy go to wana, ponie waż wie dzia łem
prze cież, że za mną szedł.

– Z kil koma przy ja ciółmi z armii dzielę nie wielki pokój na nabrzeżu
w dziel nicy Sirada. – Sytu acja powszech nie spo ty kana w całym Taglios,
gdzie męż czyźni prze wyż szali liczeb nie kobiety w sto sunku nie malże dwa



do jed nego, gdyż wielu, zwa bio nych nadzieją odmiany losu, przy by wało
tutaj z Tery to riów.

– Dla czego kiedy wró ci łeś, nie zamiesz ka łeś w domu, Dorabi?
Ho-ho.
– Sri?
– Twoja matka, twój brat, twoje sio stry, ich mężo wie, żony i dzieci,

wszy scy wciąż miesz kają w tym samym miej scu, w któ rym wycho wy wa łeś
się jako dziecko. Sądzili, że nie żyjesz.

Jasna cho lera! Poszedł, aby się z nimi zoba czyć? Co za wścib ski facet.
– Nie ukła dało mi się z tymi ludźmi, Sri. – Było to kłam stwo w żywe

oczy, jeśli cho dzi o Dora biego Dei Baner dże. Czło wiek, któ rego zna łam,
był bar dzo bli sko ze swoją rodziną. – Kiedy wró ci łem z wojen
kiau luń skich, zmie ni łem się tak strasz nie, że nawet by mnie nie roz po znali.
Gdy bym wró cił do domu, wkrótce dowie dzie liby się o mnie takich rze czy,
które kaza łyby im mnie wydzie dzi czyć. Wolę, aby myśleli, że Dorabi
zgi nął. Tak czy siak, chło paka, jakiego pamię tają, już nie ma.

Mia łam nadzieję, że moje słowa zin ter pre tuje zgod nie z wła snym
myśle niem życze nio wym.

Wszedł w to.
– Rozu miem.
– Wdzięczny ci jestem za twoją tro skę, Sri. Pozwo lisz teraz, że cię

zosta wię? – Zabra łam się do roboty.
Pra co wa łam ener gicz nie, głę boko zato piona w myślach. To, co

zamie rza łam zro bić, wyma gało, abym pozwo liła się uwieść. Ale w tych
kwe stiach nie mia łam żad nego doświad cze nia, jak kol wiek by patrzeć na
całą sytu ację. Jed nak sta rzy ludzie wciąż mi powta rzają, że jestem bystra,
toteż po jakimś cza sie doszłam do wnio sku, że chyba widzę spo sób, dzięki
któ remu wyda rze nia poto czą się pożą da nym torem, a rów no cze śnie
Suren dra nat San ta rak sita nie będzie wysta wiony na więk sze emo cjo nalne
czy moralne ryzyko niż wów czas, gdy podą żał za mną do domu i musia łam
wysłać mu Tobo na ratu nek. O czym, rzecz jasna, nie miał poję cia.

Póź nym ran kiem mia łam słaby atak, w miej scu, które pozwa lało sta remu
Bala di tji spła cić swój dług przez oka za nie należ nej tro ski. Zanim jed nak
kustosz San ta rak sita zdo łał zna leźć odpo wied nią wymówkę, aby zbli żyć się
do mnie, doszłam do sie bie i wró ci łam do pracy.



Kilka godzin póź niej wsa dzi łam sobie palec do gar dła, żeby
zwy mio to wać obiad, a potem zro bi łam wiel kie przed sta wie nie ze
sprzą ta nia. Odtąd bez u stan nie już mia łam lek kie napady zawro tów głowy.
Ostatni przy tra fił mi się już po tym, jak więk szość biblio te ka rzy i kopi stów
poszła do domów, nie przej mu jąc się zupeł nie groźbą dal szych opa dów.
Popo łu dniowa burza nie była tak straszna jak wiele wcze śniej szych.
W oczach Taglian sta no wiło to zły znak.

San ta rak sita dosko nale ode grał swoją rolę. Zanim jesz cze minęły
zawroty głowy, już był przy mnie.

– Może lepiej dał byś już sobie spo kój, Dorabi – zapro po no wał ner wowo.
Zro bi łeś dzi siaj wię cej, niż wynosi twoja dniówka. Reszta poczeka na
cie bie do jutra. Odpro wa dzę cię, żeby nic ci się nie stało.

Cała sprawa mogła się zawa lić, gdy bym zaczęła pro te sto wać, że nie jest
to konieczne. Powie dzia łam więc tylko:

– Dzię kuję, Sri. Twoje dobro nie zna gra nic. A co z Bala di tją? – Wnuk
sta rego kopi sty znowu się nie poka zał.

– Wła ści wie mieszka po dro dze. Po pro stu naj pierw odpro wa dzimy jego.
– Pró bo wa łam wymy ślić jakiś gest, jakiś frag ment roli, który roz bu dziłby
fan ta zję San ta rak sity, ale nie potra fi łam. I tak oka zało się to nie po trzebne.
Ten czło wiek był zde cy do wany połknąć haczyk. A wszystko dla tego, że
umia łam pisać.

Oso bliwe.
Rze ko łaz zna lazł się w pobliżu biblio teki, kiedy Mistrz San ta rak sita,

Bala di tja i ja opu ści li śmy jej tereny. Wyko na łam nie znaczny gest, aby go
upew nić, że zro bimy jak zostało posta no wione. Następne znaki, które
prze ka za łam mu, gdy szli śmy dalej, mówiły, że sta rego też trzeba zgar nąć,
kiedy tylko San ta rak sita i ja zosta wimy go. Był świad kiem, z któ rego
nie trudno będzie wycią gnąć zezna nie, że Kustosz Biblio teki ostatni raz
widziany był w moim towa rzy stwie. Poza tym on też może się przy dać.

Gdy znaj do wa li śmy się już nie da leko maga zynu, dosta łam następ nego
lek kiego ataku. San ta rak sita oto czył mnie ramie niem, abym nie upa dła.
Odpły nę łam w moje wewnętrzne schro nie nie i pozwo li łam się nieść
nur towi wyda rzeń. W tej chwili byli śmy już oto czeni, z oddali, przez
towa rzy szy broni z Kom pa nii.

– Cały czas pro sto – zwró ci łam się do San ta rak sity, na któ rego powoli
zaczy nały dzia łać zewnętrzne zaklę cia mylące. – Chwyć mnie za rękę.



Kilka chwil póź niej deli katne ude rze nie w pod stawę czaszki Mistrza
San ta rak sity umoż li wiło mi porzu ce nie tej nie mi łej roli.

 
– Mówią na mnie Ospała. Jestem kro ni ka rzem Czar nej Kom pa nii.

Zosta łeś tutaj spro wa dzony, aby pomóc w tłu ma cze niu mate ria łów
napi sa nych przez kilku z moich naj wcze śniej szych poprzed ni ków.

San ta rak sita zaczął coś gniew nie mam ro tać. Kendo Rębacz zakrył mu
dło nią usta oraz nos, tak że nie mógł oddy chać. Sytu acja taka powtó rzyła
się kilka razy, póki do członka kasty kapłań skiej nie dotarło, że ist nieje
jakiś zwią zek mię dzy mil cze niem a bra kiem trud no ści z oddy cha niem.

Wresz cie mogłam powie dzieć:
– Ota cza nas naprawdę paskudna sława, Sri. I cał ko wi cie sobie na nią

zasłu ży li śmy. Nie, nie jestem Dorabi Dei Baner dże. Dorabi rze czy wi ście
zgi nął pod czas wojen kiau luń skich. Wal cząc po naszej stro nie.

– Ho, ho! – krzyk nął Jed no oki, poja wiw szy się kilka chwil wcze śniej. –
Zda rzyło ci się niu chać pod nie wła ści wym drze wem. Moja sło dziutka tutaj
jest dziew czynką i mówimy na nią Ospała.

Uśmiech nę łam się krzywo.
– Cho lera! No i musimy znowu zacząć od początku, Sri. Teraz jakoś

będziesz musiał pogo dzić się z fak tem, że kobieta potrafi czy tać. Aha. Oto
i Bala di tja. Będzie cie pra co wać razem. Dzięki, Rzeka. Mia łeś jakieś
kło poty?

– Czego chcesz? – Głos mu drżał.
– Jak już powie dzia łam, potrze bu jemy tłu ma cza sta rych ksiąg. Tobo,

przy nieś książki z mojego stołu.
Chło pak poszedł, mam ro cząc coś pod nosem na temat tego, kto tu

zawsze musi przy no sić i poda wać.
Mistrz San ta rak sita wyka zał się daleko idą cym opa no wa niem, gdy

odkrył, że tomy, na któ rych tłu ma cze niu mi zale żało, zostały
pod pro wa dzone z jego wła snych zbio rów zastrze żo nych. Tak naprawdę, to
kiedy powie dzia łam:

– Chcę, żebyś zaczął od tego – i poka za łam mu to, co uwa ża łam za
pierw szy tom Kro nik, wyraź nie pobladł.

– Koniec ze mną, Dorabi… Prze pra szam, młoda panno. Ospała, tak to
było?

Ale chwilę póź niej znowu zaczął pro te sto wać:



– Nie…
I Kendo uci szył go ponow nie.
– Będziesz tłu ma czył i będziesz przy kła dał się do pracy, Sri.

W prze ciw nym razie nie będziemy cię kar mić. My nie jeste śmy badra lok.
Już dawno temu prze sta li śmy gadać. Robimy co trzeba bez gada nia. Mia łeś
po pro stu pecha, że przy pad kiem tra fiło na cie bie.

Poja wiła się Sahra. Zupeł nie prze mo czona.
– Znowu pada. Widzę, że ryba już w saku. – Opa dła na krze sło,

przyj rzała się uważ nie Suren dra na towi San ta rak si cie. – Jestem
wykoń czona. Przez cały dzień w ner wo wym napię ciu. W połu dnie
Pro tek torka wró ciła z bagien. Była w naprawdę pod łym nastroju. Pokłó ciła
się potwor nie z Radi szą w obec no ści nas wszyst kich.

– Radi sza się jej posta wiła?
– No wła śnie. Powoli docho dzi do gra nic wytrzy ma ło ści. Tego ranka

poja wił się kolejny uczeń boodiego, jed nak Sza rzy nie pozwo lili na
samo spa le nie. Potem Pro tek torka ogło siła, że ma zamiar ode brać nam noce,
szczu jąc nas cie niami od zaraz. Wtedy wła śnie Radi sza zaczęła krzy czeć.

San ta rak sita zda wał się tak bez mier nie zdu miony wnio skami
wyni ka ją cymi z rewe la cji Sahry, że wręcz nie potra fi łam powstrzy mać
śmie chu.

– Nie – upie rał się. – To nie jest śmieszne. – Ale w chwilę póź niej
prze ko na ły śmy się, że wcale nie cho dzi mu o cie nie. – Pro tek torka obe tnie
mi uszy. Co naj mniej. Tych ksią żek w ogóle nie powinno być w biblio tece.
Mia łem znisz czyć je już całe wieki temu, ale nie potra fi łem zdo być się na
zro bie nie cze goś takiego z jaką kol wiek książką. A potem o nich
zapo mnia łem. Powi nie nem je gdzieś zamknąć.

– Czemu? – szczek nęła Sahra. Nie uzy skała odpo wie dzi.
Zamiast tego zapy ta łam ją:
– Doko na łaś jakichś postę pów?
– Nie mia łam moż li wo ści zabra nia choć jed nej stro nicy. Za to dosta łam

się do apar ta men tów Radi szy. Pod słu chi wa łam ją i Duszo łap. I zdo by łam
nieco infor ma cji innego rodzaju.

– Na przy kład?
– Na przy kład, że Pju ro jita i wszy scy pozo stali namasz czeni człon ko wie

Taj nej Rady opusz czają jutro pałac, aby uczest ni czyć w syno dzie star szych
kapła nów poprze dza ją cym przy go to wa nia do tego rocz nego Druga Pavi.



Druga Pavi sta nowi naj więk sze święto Gunni w całym tagliań skim roku.
Taglios, wraz ze wszyst kimi swo imi roz ma itymi kul tami i nie zli czo nymi
mniej szo ściami reli gij nymi, może poszczy cić się obcho dzo nym wła śnie
świę tem nie malże każ dego dnia, jed nak Druga Pavi przy ćmiewa wszyst kie
pozo stałe.

– Ale prze cież nie obcho dzi się go, zanim pora desz czowa nie dobie gnie
końca. – Zaczy na łam mieć w tej kwe stii śmieszne prze czu cia.

– Moja intu icja też się odzywa – przy znała Sahra.
– Rzeka, weź Mistrza i kopi stę, a potem zadbaj, żeby mieli tyle wygód,

ile tylko możemy im tu zapew nić. Niech Goblin nałoży im kne ble, a potem
upewni się, że zro zu mieli ich dzia ła nie. – Zapy ta łam Sahrę: – Czy zda rzyło
ci się sły szeć o tym wcze śniej, zanim Duszo łap wró ciła z bagien, czy po
tym?

– Oczy wi ście, że po.
– Oczy wi ście. Ona coś podej rzewa. Kendo, kiedy tylko jutro będzie dość

świa tła, chcę, żebyś natych miast poszedł do Kernmi Łat. Spró buj coś
zna leźć na temat tego spo tka nia, nie zdra dza jąc rów no cze śnie, jak bar dzo
jesteś nim zain te re so wany. Jeśli dokoła zauwa żysz wię cej Sza rych albo
Sza dar, nie zaj muj się sprawą. Po pro stu wróć tu i powiedz, jak jest.

– Zakła dasz, że to praw dziwa oka zja? – zapy tała Sahra.
– Będzie praw dziwa tak długo, jak pozo stają poza pała cem. No nie?
– Może naj le piej byłoby ich zwy czaj nie poza bi jać? Przy cze pić tro chę

roz bły sko wych pącz ków do ciał. Wtedy Duszo łap naprawdę się wściek nie.
– Cze kaj. Mam myśl. Być może zresztą przy szła mi do głowy wprost

z al-Sziel. – Poma cha łam pal cem w powie trzu, jak bym odmie rzała
muzyczny takt. – Tak. Wła śnie tak. Byłoby naprawdę po naszej myśli,
gdyby Pro tek torka rze czy wi ście zasta wiła pułapkę z Pju ro jitą w roli
przy nęty. – Wyja śni łam dokład nie, o co mi cho dzi.

– To jest naprawdę nie złe – sko men to wała Sahra. – Ale jeśli ma dzia łać,
ty i Tobo będzie cie musieli wejść do środka razem ze mną.

– Ale ja nie mogę. Nie moż liwe, bym nie przy szła do pracy naza jutrz po
znik nię ciu Mistrza San ta rak sity. Wezwij Mur gena. Zobacz, czy dzi siaj nie
krę cił się po pałacu. Niech spraw dzi, czy jest pułapka, a jeśli tak, niech ją
znaj dzie. Gdyby Duszo łap miała być nie obecna, może ty i Tobo
pora dzi li by ście sobie we dwójkę.



– Nie chcę pomniej szać two jego geniu szu, Ospała, ale to jest coś,
o czym od dawna dużo myśla łam. Wła ści wie przez całe lata. Moż li wość, że
coś takiego nastąpi, sta no wiła zasad ni czy motyw, dla któ rego pod kra da łam
się coraz bli żej cen trum spraw. Prawda jest taka, że nie uda się z mniej szą
liczbą ludzi niźli troje. Potrze buję Sziki i potrze buję Sauy.

– Pozwól mi pomy śleć.
Sahra zajęła się Mur ge nem, ja nato miast myśla łam. Mur gen zda wał się

nader oży wiony i zain te re so wany spra wami tego świata, zwłasz cza że w grę
wcho dzili jego żona i syn. Naj pew niej zaczy nał już powoli rozu mieć, o co
cho dzi. – Wymy śli łam, Sahra! Możemy Goblina prze brać za Sauę.

– Nie ma, kurwa, mowy – powie dział Goblin. Potem powtó rzył te słowa
cztery czy pięć razy i w tyluż języ kach, na wypa dek gdyby ktoś jed nak nie
zro zu miał. – O co ci, kurwa, kobieto, cho dzi?

– Jesteś tak mały jak ja. Roz sma ru jemy tro chę soku z orze cha betelu na
two jej twa rzy i dło niach, prze bie rzemy cię w mój strój Sauy, a potem Sahra
zaszyje ci usta, żebyś nie klął za każ dym razem, gdy naj dzie cię ochota.
Wów czas nikt nie zauważy róż nicy. Póki będziesz trzy mał wzrok wbity
w zie mię, jak czyni to Saua przez więk szość czasu.

– Może to jest jakiś pomysł – orze kła Sahra, nie zwra ca jąc uwagi na
nie milk nące pro te sty Goblina. – Szcze rze mówiąc, im dłu żej się nad tym
zasta na wiam, tym bar dziej mi się podoba. Bez urazy, ale w razie czego
Goblin z pew no ścią przyda się bar dziej niż ty.

– Wiem. A więc idzie cie we trójkę. A ja mogę się zająć swo imi
spra wami i prócz tego być jesz cze Dora bim Dei. Czy to nie cudowne?

– Kobiety – narze kał Goblin. – Nie potra fię z nimi wytrzy mać, a one
jed nak nie chcą odejść.

– Lepiej zacznij się od razu uczyć od Ospa łej dzi wactw Sauy –
powie działa Sahra. Do mnie zaś rze kła: – Dla Sauy będzie mnó stwo roboty.
Zadbam o to. Narita też chęt nie zoba czy łaby ją z powro tem. Tobo, będziesz
musiał prze spać się tro chę. Nikt cię nie łączy z Gokhale, wciąż jed nak
musisz być czujny.

– Naprawdę nie mam ochoty tam iść, mamo.
– A myślisz, że ja mam? Wszy scy musimy…
– Tak. Myślę, że ty masz. Myślę, że dla tego wciąż tam cho dzisz,

ponie waż lubisz nie bez pie czeń stwo. Myślę, że może się to dla cie bie
oka zać naprawdę trudne, kiedy trzeba będzie zre zy gno wać z ryzyka. Myślę,



że gdy się to sta nie, będziemy musieli cię wszy scy uważ nie obser wo wać,
abyś nie zro biła cze goś, w wyniku czego poza bi jają nas razem z tobą.

Oto był dzie ciak, który dużo myślał. Być może z odro biną pomocy ze
strony tego czy tam tego wujka. Jed nak dla mnie brzmiało to tak, jakby
przez jego usta prze mó wiła naj czyst sza prawda.
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Usado wi łam się na krze śle przed klatką, gdzie trzy ma li śmy Nara jana
Sin gha. Nie spał już, ale nie zwra cał też na mnie uwagi. Zaczę łam więc:

– Córka Nocy wciąż żyje.
– Wiem o tym.
– Naprawdę? Skąd?
– Wie dział bym, gdy by ście zro bili jej coś złego.
– Wobec tego powi nie neś wie dzieć także to. Nie długo już potrwa, zanim

sta nie się jej coś złego. Jedy nym powo dem, dla któ rego jesz cze to nie
nastą piło, jest fakt, że zależy nam na two jej współ pracy. Jeśli nie uda się
nam jej uzy skać, wów czas nie ma powodu dalej jej kar mić. Ani cie bie.
Cho ciaż wciąż zamie rzam dotrzy mać słowa i zadbać o cie bie. Ponie waż
chcę, abyś, nim będzie dane ci umrzeć, zoba czył, jak wszystko co cenisz,
obraca się w proch. No wła śnie. Ari data nie mógł być dziś wie czo rem
z nami. Jego dowódca oba wia się nie po ko jów na mie ście. Kolejny boody sta
posta no wił się spa lić. A więc będziemy musieli pocze kać do jutrzej szego
wie czoru.

Nara jan wydo był z sie bie coś pośred niego mię dzy szep tem a jękiem. Nie
chciał dopu ścić do sie bie świa do mo ści mego ist nie nia, ponie waż ist nie nie,
a moje w szcze gól no ści, przy pra wiało go o głę bo kie poczu cie nie szczę ścia.
Co z kolei spra wiało, iż ja czu łam się szczę śliwa, cho ciaż nie mia łam do
niego żad nej oso bi stej urazy. Moja wro gość wobec niego była zaiste bar dzo
asep tyczna, bar dzo insty tu cjo nalna i bar dzo zaoczna, wystę po wa łam tu
bowiem w imie niu moich braci, któ rym zaszko dził bez po śred nio.
W imie niu moich braci, któ rzy spo czy wali uwię zieni pod zie mią.

– Może powi nie neś popro sić Kinę o prze wod nic two – zapro po no wa łam.
Ale też obrzu cił mnie spoj rze niem! Nara jan Singh nie miał śladu

poczu cia humoru i nie potra fił roz po znać sar ka zmu, nawet wów czas, gdy
ten wyska ki wał z trawy pod jego nogami, zata pia jąc zęby w łydce.

Cią gnę łam więc dalej:



– Pozwól, że stresz czę wszystko po raz ostatni. Nie zostało mi wiele
cier pli wo ści. Nie zostało mi dużo czasu. Już wsko czy li śmy na grzbiet
tygrysa. Zbliża się wielka awan tura.

Awan tura. Uni wer salne okre śle nie w męskim slangu na sprzeczkę
mię dzy kobie tami.

Czy rze czy wi ście?
Wła śnie przy szło mi to do głowy. W tej walce wszyst kie były śmy

kobie tami. Sahra i ja. Radi sza i Duszo łap. Kina i Córka Nocy. Wujek Dodż
był rów nie daleko od patriar chal nej wła dzy jak któ ry kol wiek z męż czyzn
obec nie. Podob nie Nara jan, który był głów nie cie niem Córki Nocy.

Dziwne. Dziwne.
– Nara jan, kiedy zaczną się sypać pióra, nie będę już dłu żej

zain te re so wana opieką nad twoją przy ja ciółką. Ale możesz być pewien,
znajdę czas, aby zająć się tobą.

Pod nio słam się, chcąc odejść.
– Nie mogę tego zro bić. – Głos Sin gha był nie omal nie sły szalny.
– Popra cuj nad tym, Nara jan. Jeśli kochasz dziew czynę. Jeśli nie chcesz,

aby twoja bogini musiała zaczy nać znowu wszystko od zera. – Naprawdę
sądzi łam, że dys po nuję taką wła dzą. Jeśli poza bi jam odpo wied nich ludzi,
ułożę Kinę do snu na następny wiek. I tak też osta tecz nie zro bię, jeśli nie
będę w sta nie wycią gnąć moich braci spod ziemi.

Ban Do Trang cze kał na mnie w nie wiel kim kan torku, gdzie pra co wał
i spał. Nie wyglą dał dobrze, co wcale nie było dziwne. Nie był dużo
młod szy od Goblina i nie dys po no wał też cudow nymi mocami cza ro dzieja.

– Czym mogę słu żyć, Wujku?
– Jak rozu miem, Dodż opo wie dział ci histo rię naszego ludu. – Było go

już stać tylko na ochry pły szept.
– Jakąś histo rię mi fak tycz nie opo wie dział. Za każ dym razem, gdy jakiś

Niu eng Bao dzieli się ze mną swo imi tajem ni cami, zawsze pozo stają pewne
wąt pli wo ści.

– He, he, he. Jesteś bystra, Ospała. Kilka złu dzeń i żad nych widocz nych
obse sji. Sądzę, że Dodż był z tobą na tyle szczery, na ile potra fił się zmu sić.
Zakła da jąc oczy wi ście, że ze mną rów nież był szczery, gdy póź niej
przy szedł się nara dzić. Ale przy naj mniej usły szał wresz cie, jak mówi łem
mu, że to jest już nowy wiek. To wła śnie chciała poka zać nam wszyst kim
Hong Trej, kiedy zde cy do wała, że dżen gal ma być mężem Sahry. Wszy scy



jeste śmy jak zagu bione dzieci. Musimy podać sobie ręce. Hong Trej
chciała, aby śmy to też zro zu mieli.

– Mogła to powie dzieć.
– To była Hong Trej. Pro ro kini. Pro ro kini Niu eng Bao. Chcia ła byś, żeby

wyda wała głu pie pro kla ma cje jak Radi sza albo Pro tek torka?
– Wła śnie tak.
Do Trang zachi cho tał. A potem wyglą dało, jakby zasnął.
O co tu cho dziło? Myśla łam.
– Wujku?
– Och? Co? Prze pra szam, młoda damo. Posłu chaj. Nie wydaje mi się,

aby ktoś jesz cze o tym wspo mi nał. Być może nie widział tego nikt prócz
Goty i mnie. Ale miej sce to nawie dza duch. Widzie li śmy go kilka razy
w ciągu ostat nich dwu nocy.

– Duch? – Czy Mur gen zaczy nał sta wać się powoli tak silny, że
widy wali go rów nież inni ludzie?

– To jest zimna i zła istota, Ospała. Przy po mina coś, co jest
naj szczę śliw sze, gdy może czaić się w wej ściach do gro bow ców albo
śli zgać po kop cach cza szek. Jak ten dzie ciak wam pir w klatce na tygrysa.
Powin naś bar dzo z nią uwa żać. A ja chyba powi nie nem poło żyć się do
łóżka. Zanim zasnę tutaj i twoi przy ja ciele będą gadać.

– Jeśli mają zamiar o mnie plot ko wać, nie potra fię wyobra zić sobie
nikogo, z kim mogliby mnie połą czyć.

– Któ re goś dnia, kiedy znowu będę młody. Pod czas następ nego obrotu
Koła.

– Dobra noc, Wujku.
Pomy śla łam sobie, że mogła bym mu tro chę poczy tać, ale nie malże

natych miast zasnę łam. W pew nej chwili, otwo rzyw szy oczy pośród nocy,
prze ko na łam się, że duch Do Tranga naprawdę ist nieje. Obu dzi łam się, od
razu cał kiem przy tomna, i zoba czy łam sto jącą w pobliżu drżącą syl wetkę
przy po mi na jącą mniej wię cej ludzką. Naj wy raź niej obser wo wała mnie.
Stary wyko nał dobrą robotę, opi su jąc ją. Przez chwilę zasta na wia łam się,
czy to przy pad kiem nie śmierć we wła snej oso bie.

Znik nęła, gdy tylko wyczuła, że nie śpię.
Leża łam przez jakiś czas, sta ra jąc się wszystko zebrać w jedną całość.

Mur gen? Duszo łap na prze szpie gach? Ktoś zupeł nie nie znany? Albo, co



wyda wało się naj bar dziej praw do po dobne, dziew czyna w tygry siej klatce
na ekto pla zma tycz nej prze chadzce?

Pró bo wa łam roz my ślać o tym, lecz byłam zanadto zmę czona, by
zaj mo wać się tym zbyt długo.
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Z mia stem było coś nie tak. I nie cho dziło tu tylko o uno szącą się nad nim
zupeł nie nie zwy kłą woń czy sto ści. Deszcz padał przez więk szą część nocy.
Ani nie tylko o ogłu piałe spoj rze nia ludzi żyją cych na uli cach, któ rzy
wła śnie mieli za sobą naj gor szą noc w życiu. Cho dziło o coś jesz cze. Czuło
się, jakby mia sto wstrzy my wało oddech, i wra że nie to nasi lało się w miarę
zbli ża nia do biblio teki. Może cho dziło o jakiś rodzaj reak cji czy sto
psy chicz nej.

Przy sta nę łam. Kapi tan mawiał, że powinno się ufać swoim instynk tom.
Jeśli z pozoru coś jest nie tak, wów czas należy zasta no wić się nad genezą
tego wra że nia. Powoli obró ci łam się dookoła.

Wokół nie było żad nego z ulicz nych nędza rzy. To jed nak można było
jesz cze zro zu mieć. Śmierć zebrała wśród nich swoje żniwo, a ci, co
prze żyli, z pew no ścią trzy mali się kur czowo wszel kiego schro nie nia, jakie
mogli zna leźć, oba wia jąc się, że za dnia Sza rzy przejmą robotę cieni. Ale
Sza rych rów nież nie było ni gdzie w zasięgu wzroku. I ruch uliczny był
zde cy do wa nie mniej inten sywny niż zazwy czaj. A spo śród więk szo ści
maleń kich, jed no oso bo wych stra ga nów, gdzie wysta wiano wszel kie
moż liwe towary, dziś rano tylko nie liczne pod jęły pracę.

W powie trzu czuło się woń stra chu. Ludzie cze kali, aż coś się wyda rzy.
Jakby wcze śniej widzieli coś, co nie wró żyło naj le piej nad cho dzą cemu
dniowi. Nie spo sób było się jed nak domy śleć, o co wła ści wie cho dzi. Kiedy
zapy ta łam o to jed nego z han dla rzy, na tyle odważ nego, by w ogóle zna leźć
się na ulicy, on zigno ro wał moje pyta nie i zamiast odpo wie dzieć, pró bo wał
prze ko nać, że żadną miarą nie prze żyję następ nego dnia bez grze bie nia
z kutego mosią dzu.

Coś mnie tknęło; przy szło mi do głowy, że może przy naj mniej po czę ści
ma rację. Zatrzy ma łam się, by wypy tać kolej nego han dlu ja cego
mosią dzem, któ rego stra gan znaj do wał się w miej scu, skąd było już widać
biblio tekę.



– Gdzie się dzi siaj wszy scy podziali? – zapy ta łam, oglą da jąc
rów no cze śnie coś w rodzaju łyżeczki do her baty o wydłu żo nej rączce, rzecz
wła ści wie cał ko wi cie bez u ży teczną.

Gdy spoj rze nie han dla rza na moment umknęło w stronę biblio teki,
zaczę łam się domy ślać, że moje podej rze nia nie są bez pod stawne.
I cokol wiek go tak nastra szyło, musiało to mieć miej sce zupeł nie nie dawno.
Żadne miej sce w Taglios nie bywa ciche i puste na długo.

Rzadko noszę przy sobie pie nią dze, ale tego ranka mia łam parę monet.
Kupi łam więc bez u ży teczną łyżeczkę.

– Poda ru nek dla żony. Za to, że w końcu dała mi syna.
– Nie pocho dzisz z tych oko lic, nie praw daż? – zapy tał mosiężny jubi ler.
– Nie. Jestem z… Dedża gore.
Tam ten poki wał w mil cze niu głową, jakby to wszystko wyja śniało.

Kiedy zbie ra łam się już do odej ścia, wymam ro tał:
– Nie spodoba ci się droga w tamtą stronę, Dedża go ra ni nie.
– Aha?
– Nie spiesz się. Spró buj omi nąć ten pałac.
Zer k nę łam w kie runku biblio teki. Nie zoba czy łam nic nie zwy kłego.

Tereny wokół wyglą dały cał kiem nor mal nie, cho ciaż w ogro dzie pra co wali
jacyś męż czyźni.

– Aha. – Poszłam dalej naprzód, póki nie natra fi łam na wej ście w boczny
zaułek.

Skąd tutaj ogrod nicy? Prze cież zatrud nić mógłby ich tylko Kustosz
Biblio teki.

Ponad dachem budynku dostrze głam jakieś regu larne poru sze nia.
Kołu jący wcze śniej nad nim ptak sfru nął w dół i przy siadł na kutym żela zie
bramy, ponad głową Adu. Z początku wzię łam go za samot nego gołę bia,
kiedy jed nak zwi nął skrzy dła, ujrza łam bia łego kruka patrzą cego oczyma
znacz nie bystrzej szymi niż Adu. Ale ten przy wykł już do cią głego
wysta wa nia w bra mie.

Kolejny znak ostrze gaw czy.
Biały kruk spoj rzał pro sto na mnie. I mru gnął. Albo może tylko

przy mru żył oczy, jed nak bar dziej podo bała mi się inter pre ta cja suge ru jąca
jego inte li gen cję i współ udział w spi sku.

Kruk sfru nął na ramię Adu. Zasko czony odźwierny omalże nie
wysko czył z san da łów. Ptak naj wy raź niej musiał coś powie dzieć. Adu



pod sko czył znowu, tym razem pró bu jąc go zła pać. Nie udało mu się,
wbiegł do biblio teki. Kilka chwil póź niej banda Sza dar prze bra nych za
biblio te ka rzy wypa dła z budynku, zaczęli rzu cać kamie niami w kruki.
W końcu ptak słusz nie zauwa żył, że nic tu po nim.

Poszłam za jego przy kła dem, obie ra jąc wsze lako inny kie ru nek. Mia łam
się na bacz no ści o wiele bar dziej, niż zda rzało mi się to ostat nimi laty. Co
się działo? Dla czego tu byli? Naj wy raź niej przy cza ili się w zasadzce. Na
mnie? A na kogo innego? Ale dla czego? Co zro bi łam nie tak, że się
zdra dzi łam?

Może nic. Cho ciaż jeśli się nie pokażę w pracy i w ten spo sób uniknę
prze słu cha nia, może to sta no wić bar dzo poważny dowód świad czący
prze ciwko mnie. Nie mniej nie byłam sza lona na tyle, by licząc na czy sty
blef, pako wać się pro sto do kotła Sza rych.

Co się stało, już się nie odsta nie. Nie ma powrotu. Żało wać można tylko
tego ostat niego tomu sta ro żyt nych Kro nik, któ rego nie udało mi się
zlo ka li zo wać i wynieść.

Przez całą drogę do domu pró bo wa łam zro zu mieć, co też wzbu dziło
podej rze nia Sza rych. Nie obec ność Suren dra nata San ta rak sity nie trwała
prze cież dosta tecz nie długo, by spo wo do wać zain te re so wa nie czyn ni ków
ofi cjal nych. Bywały poranki, gdy Kustosz Biblio teki poja wiał się znacz nie
póź niej. W końcu prze sta łam się nad tym zasta na wiać, w oba wie, że
wywichnę sobie umysł. Mur gen będzie mógł tutaj tro chę powę szyć.
Pod słu chu jąc ich, na pewno znaj dzie odpo wiedź.
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Murgen był zajęty szpie go wa niem, mimo że na świe cie był śro dek dnia.
Mar twił się o Sahrę i Tobo. A może nawet tro chę i o Goblina. Wró ciw szy
do domu, zasta łam Jed no okiego, ska co wa nego, ale czuj nego, przy stole, na
któ rym stała machina wytwa rza jąca mgłę. Matka Gota i Wujek Dodż byli
z nim, oboje sku pieni i spięci. Bez trudu wywnio sko wa łam z tego, że Sahra
zde cy do wała się prze pro wa dzić naj śmiel szą z naszych dotych cza so wych
ope ra cji. Ku memu zdu mie niu, Jed no oki pośpie szył w moją stronę – jeśli
takim sło wem można okre ślić ocię żałe szu ra nie sto pami – i pokle pał mnie
po ple cach.

– Sły sze li śmy, jak wcho dzisz, Dziew czynko. Bali śmy się jak cho lera, że
mogłaś wpaść.

– Co?
– Mur gen ostrzegł nas, że zasta wiono pułapkę. Kiedy poszedł spraw dzić,

w co Sahra się pakuje, usły szał, jak kilku sze fów Sza rych roz ma wiało
o tym. Ta stara suka Duszo łap była na miej scu i cze kała na cie bie. Cóż,
może nie kon kret nie na cie bie, ale po pro stu na kogoś, kto się tam kręci
i krad nie książki, któ rych zresztą w ogóle nie powinno tam być.

– Zgu bi łam się, kochany sta ruszku. Jesz cze raz, powoli, od początku,
żebym coś zro zu miała.

– Ktoś szedł wczo raj za tobą i twoim chło pa kiem. Przy pusz czal nie
podej rze wał raczej jego niż cie bie. Pew nie jakiś szpieg ama tor na usłu gach
Pro tek torki.

Dosko nale wie dzie li śmy, że mia sto pełne jest kon fi den tów, któ rym
pła cono zależ nie od jako ści dostar czo nego towaru. Pró bo wa li śmy jakoś
z nimi wal czyć.

– Naj wy raź niej jemu rów nież musiał sta wać na widok twego chło paka.
– Jed no oki!
– Dobrze, już dobrze. Na widok two jego szefa. W mniej lub bar dziej

dosłow nym sen sie. Poszedł więc i powie dział Sza rym, że ten wstrętny,



brudny sta ruch zamie rza zmu szać do per wer sji jed nego z mło dzień ców,
któ rzy dlań pra cują. Kilku Sza rych udało się więc do biblio teki, zaczęli
węszyć, zada wać pyta nia i szybko odkryli, że bra kuje zaksię go wa nych
pie nię dzy, ale rów nież San ta rak sity, o czym jed nak dowie dzieli się dopiero,
gdy zaczęli wycią gać ludzi z łóżek i aresz to wać. Potem prze ko nali się też,
że i kilku ksią żek bra kuje, włą czyw szy w to wiel kie rary tasy, a nawet parę
takich, które już całe lata temu miały zostać usu nięte z księ go zbioru i nie
zostały. Wtedy cała sprawa dotarła wresz cie do Duszo łap. W ciągu
dzie się ciu sekund zatar gała swój śliczny mały tyłe czek na miej sce, gdzie
zaczęła gro zić ludziom, że pożre ich żyw cem, i męczyć każ dego, kogo
tylko wygląd jej się nie spodo bał.

– A ja omalże nie weszłam w sam śro dek tego wszyst kiego. –
 Zadu ma łam się. – Skąd oni wie dzieli, że księgi znik nęły? Zastą pi łam je
odrzu tami. – Ale może Mistrz San ta rak sita, mając takiego bzika na ich
punk cie, robił to samo?

Jeśli był do tego stop nia nie uczciwy, to udało mu się mnie oszu kać.
Będziemy musieli poważ nie poroz ma wiać.
– Z tego, co Mur gen był w sta nie się dowie dzieć, Dorabi Dei Baner dże

nie jest podej rze wany o nic gor szego prócz naiw no ści. Suren dra nat
San ta rak sita wsze lako tkwi głę boko w gów nie. Duszo łap pew nie go zabije,
odry wa jąc mu po kolei wszyst kie członki i każąc mu patrzeć, jak poże rają
je kruki. A potem z pew no ścią zrobi się jesz cze bar dziej nie miła. –
Jed no oki wyszcze rzył się w uśmie chu, w któ rym maja czył poje dyn czy ząb.
Nie sta no wiło to szcze gól nie dobrej reko men da cji usług den ty sty
Kom pa nii. – Mów sobie, co chcesz o Duszo łap, ale ona nie tole ruje żad nej
korup cji.

To sta no wiło zresztą, przy naj mniej w oczach Jed no okiego, kolejną
plamę w jej aktach.

– Uszłam cało – powie dzia łam. – A oto kolejny temat do roz wa żań.
Biały kruk cze kał przy bra mie, zapewne po to, aby mnie ostrzec. W każ dym
razie pod jął wyraźną próbę poro zu mie nia. Więc co sły chać u Sahry?

– Wszystko idzie, jak zapla no wała. Ten Dżaul Barun dandi to praw dziwy
przy głup. Kupił kiep ską imi ta cję two jej Sauy wyko naną przez Goblina.
Potem pró bo wał odcią gnąć Tobo od Sahry. Ta zagro ziła, że powie jego
żonie.



Min z pew no ścią może mieć coraz więk sze kło poty ze zna le zie niem
pracy, jeśli będzie dalej trwać przy tak nie wła ści wym nasta wie niu.

– Odwody na miej scu?
– Dziew czynko, kto się tym gów nem zaj muje od cza sów

poprze dza ją cych jesz cze naro dziny two jej babki?
– Nie zaszko dzi dwa razy spraw dzić. I cią gle spraw dzać. Ponie waż

prę dzej czy póź niej będziesz musiał rato wać kogoś, kto coś prze oczył.
Oddział ewa ku acyjny gotów do dzia ła nia? – Było cał kiem praw do po dobne,
że trzeba będzie opu ścić Taglios zde cy do wa nie wcze śniej, niż tego
chcia łam. Duszo łap już wkrótce zacznie ści gać nas bez lito ści.

– Zapy taj Do Tranga – rzekł Jed no oki. – Powie dział, że się wszyst kim
zaj mie. Być może cię zain te re suje, że Duszo łap prze stała obser wo wać
Ardżanę Dru padę, kiedy biblio teka stała się dla niej naj waż niej sza
i potrze bo wała na miej scu ludzi god nych zaufa nia.

– Bra kuje jej ludzi nawet do tych kilku spraw?
– Bra kuje jej takich, któ rym ufa. Więk szość tych, któ rych miała,

obser wuje teraz uczniów Boodiego, aby mogła uprze dzić ich za każ dym
razem, kiedy zechcą poka zać światu czło wieka-pochod nię.

– A więc musimy ude rzyć w Dru padę…
– Idź uczyć bab cię wysy sać jaja, Dziew czynko. Jak powie dzia łem, gram

już w tę grę od czasu, gdy mama two jej babci wciąż jesz cze moczyła
pie lu chy!

– A więc kto będzie pil no wał maga zynu? – Uru cha mia nie tylu ope ra cji
naraz ozna czało, że każdy z braci będzie miał jakieś zaję cie. Nie tylko
Duszo łap cier piała na braki kadrowe.

– Ty i ja, Dziew czynko. Poza tym Kej ter i Ele gant gdzieś się tu kręcą,
uda jąc war tow ni ków i kurie rów.

– Jesteś pewien, że Dru pada jest czy sty?
– Mur gen spraw dza go co pół godziny. I tak czę sto, skoro pew nie

wolałby pil no wać swo jej uko cha nej. Przy ja ciel Ardżana jest czy sty. Na
razie. Ale jak długo to potrwa? Poza tym Mur gen rów nież nie spusz cza
z oka Wcze śniaka w Sem czi. Spraw dza go co kilka godzin. Wycho dzi na to,
że tam rów nież dziś będzie się działo. Duszo łap chyba się posra.
Kamie niami będzie srała. Bra kuje wszak jesz cze tylko tego, żeby któ ryś
z nas pod szedł i ugryzł ją w cycek.

– Uwa żaj na słowa, sta ruszku. Słowa.



Wujek Dodż wymru czał coś nie zro zu miale.
Jed no oki pochy lił się nad pro jek to rem mgły.
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Mimo iż jesz cze wczo raj wie czo rem myśl ta napeł niała ją takim
entu zja zmem, dzi siaj Sahra nie mogła prze stać zamar twiać się Gobli nem
w roli Sauy. Na tym małym czło wieczku nie można było pole gać. Zawsze
gotów był z czymś wysko czyć…

Nie doce niała go. Nie prze żyłby tak długo, gdyby lubił wygłu piać się
w poważ nych sytu acjach. Od początku był bar dziej zde cy do wany stać się
Sauą, niźli ja potra fi łam wejść w tę rolę kie dy kol wiek. Nie robił nic na
wła sną rękę. Min Sub re dil musiała pro wa dzić go naprawdę. Ostroż nie
odgry waną rolę Sauy wypo sa żył dodat kowo w urok nie po zor no ści, tak że
w ogóle nie rzu cała się w oczy. Dżaul Barun dandi i wszy scy pozo stali
obrzu cali tylko idiotkę prze lot nym spoj rze niem i sku piali się na Sziki, która
tego ranka zda wała się szcze gól nie atrak cyjna. Na rze myku oka la ją cym jej
szyję koły sał się flet. Jed nak każ dego, kto chciałby siłą uszczk nąć jej
wdzię ków, cze kała przy kra nie spo dzianka.

Flet nie był nowy, nato miast posą żek Gan ge szy, który nio sła Sziki, jak
naj bar dziej. Dzi siaj nawet Saua miała przy sobie sta tu etkę boga. Zwró ciło
to uwagę Dżaula Barun dan diego, który drwił z Sub re dil:

– Kiedy zaczniesz nosić po jed nym Gan ge szy w każ dym ręku? –
 Pod czas poprzed niej wizyty miał nie przy jem no ści przez Sziki i teraz chciał
ode grać się za to przy naj mniej czę ściowo.

Sub re dil pochy liła się i wyszep tała coś do swego Gan ge szy, coś
o wyba cze niu grzesz ni kowi, który w głębi serca jest prze cież dobrym
czło wie kiem i któ remu potrzeba tylko, aby zna lazł przy stań w świa tło ści.
Barun dandi zdo łał pod słu chać po czę ści jej słowa. Roz bro iła go na jakiś
czas.

Prze ka zał więc kobietę nie spełna rozumu i jej dwie towa rzyszki swej
żonie, która ostat nimi czasy trak to wała je nie mal jak swoją wła sność.
Roz pro mie niała się zwłasz cza na widok Sub re dil, miała bowiem mnó stwo
roboty do wyko na nia.



Narita rów nież dostrze gła Gan ge szę.
– Jeśli siła wiary jest zdolna zapew nić ci lep sze życie pod czas

następ nego obrotu Koła, Sub re dil, z pew no ścią czeka cię odro dze nie
w kaście kapłań skiej. – Potem gru ba ska zmarsz czyła brwi. – Ale nie
zosta wi łaś tu przy pad kiem wczo raj swo jego Gan ge szy?

– Co? Ach! Aha! Naprawdę zosta wi łam? Myśla łam, że zgu bi łam go już
na zawsze. Nie mia łam poję cia, co się z nim stało. Gdzie jest? Gdzie on
jest? – Dokład nie przy go to wała sobie spo sób ode gra nia tego epi zodu,
cho ciaż wcze śniej rzecz jasna Gan ge szę zosta wiła umyśl nie.

– Spo koj nie. Spo koj nie. – Miło sny zwią zek Sub re dil z jej Gan ge szą
sta no wił przed miot żar tów nie malże wszyst kich w pałacu. –
Zaopie ko wa li śmy się nim dobrze.

Na ten dzień zapla no wano mnó stwo pracy, co pod pew nym wzglę dem
było korzystne. Poma gało jakoś zabić czas. Przez ład nych parę godzin
bowiem i tak nic nie będzie można zro bić, a czy w ogóle cokol wiek się uda,
zale żało w spo rej mie rze od szczę ścia. A tam, gdzie wszystko zale żało od
szczę ścia, pew nie nie od rze czy byłoby kil ku na stu dal szych Gan ge szów.

Pod czas prze rwy obia do wej do grupy, w któ rej resztki z kuchni jadła też
Sub re dil, dotarły plotki o gnie wie Pro tek torki wywo ła nym kra dzieżą
jakichś ksią żek z kró lew skiej biblio teki. W tej chwili Pro tek torka była na
miej scu zbrodni, oso bi ście pro wa dząc śledz two.

Sub re dil rzu ciła ostrze gaw cze spoj rze nie w stronę towa rzy szek. Żad nych
pytań. Żad nego mar twie nia się o ludzi, któ rym zapewne i tak nie można
nijak pomóc.

Póź niej, tego samego dnia, dotarły do pałacu kolejne wie ści. Pju ro jita
i kilku innych człon ków Taj nej Rady, wraz ze swo imi oso bi stymi
straż ni kami i gar ścią pochleb ców, zostali zarżnięci na samych stop niach
Kernmi Łat pod czas akcji, która wyglą dała jak w pełni zapla no wana
ope ra cja mili tarna wspo ma gana cięż kimi cza rami. Raporty z miej sca zaj ścia
były nie ja sne i czę sto sprzeczne ze sobą, ponie waż spo śród wszyst kich jego
uczest ni ków bodaj tylko napast ni kom nie zale żało na natych mia sto wym
zna le zie niu bez piecz nej kry jówki.

Sub re dil pró bo wała wziąć to pod uwagę, jed nak nie udało jej się
cał ko wi cie skryć gniewu. Kendo Rębacz był naprawdę czło wie kiem zbyt
gwał tow nym, by powie rzać mu dowo dze nie. A poza tym był zaprzy się głym



wyznawcą Vedna. Gunni z pew no ścią nie będą uszczę śli wieni roz le wem
krwi na stop niach swej głów nej świą tyni.

Wiele było gada nia o zna kach i ome nach, które wyko rzy stano jako
osłonę dla ope ra cji, oraz o pułap kach, które wyco fu jący się zasta wili za
sobą. Nie było naj mniej szych wąt pli wo ści, ani kto jest odpo wie dzialny za
atak, ani kto zaj muje następne miej sce na liście ska zań ców. Każdą chmurę
dymu, która nie gło siła: „Woda śpi”, zna czyło prze sła nie: „Mój brat
nie od ku piony”.

Dopiero od wczo raj krą żyły plotki o wezwa niu Wiel kiego Gene rała do
Taglios, aby roz pra wił się z umar łymi, któ rzy nie chcieli spo koj nie
spo czy wać w gro bach. W oczach ulicy wszystko wska zy wało na to, że
Kom pa nia czeka na niego w pełni gotowa.

Sahra zaczy nała się mar twić. W takiej sytu acji Duszo łap, gdy tylko
usły szy o ataku, z pew no ścią natych miast opu ści biblio tekę. Gdyby wró ciła
do pałacu skraj nie roz trzę siona, nale ża łoby chyba zre zy gno wać z całej
ope ra cji – cza ro dziejka będzie z pew no ścią nazbyt czujna, by roz sąd nie
było pró bo wać cze go kol wiek tuż pod jej nosem.

Nie długo po tym, jak wie ści zaczęły krą żyć po pałacu, do pomiesz cze nia
wpa dła Radi sza. Była zupeł nie wytrą cona z rów no wagi. Skie ro wała się
pro sto do Kom naty Gniewu. Saua na moment unio sła spoj rze nie znad
czysz czo nego wła śnie mosią dzu, zde ner wo wana naj wy raź niej nie na żarty.
Sub re dil odło żyła na bok ścierkę i poszła zoba czyć, jak wygląda sytu acja.
Nikt nie zwró cił na nią naj mniej szej uwagi.

Nie długo po poja wie niu się Radi szy – kiedy do pomiesz cze nia zer k nął
Dżaul Barun dandi, aby zoba czyć, jak idzie praca, i jakimś spo so bem wdał
się w sprzeczkę z Naritą – gdy nikt na nią nie patrzył, Saua ode szła na bok.
Nikt zrazu nie zauwa żył tego, co zro biła, ponie waż wła ści wie ni gdy nie
postę po wała w spo sób rzu ca jący się w oczy, a dzi siaj tę jej cechę
wzmac niał nadto drobny czar.

Sziki pode szła bli żej do matki. Twarz miała bladą i ściętą zmar twie niem,
nie ustan nie muskała pal cami flet. Wresz cie wyszep tała:

– Czy nie powin ni śmy już pójść poszu kać?
– Jesz cze nie czas. Zostaw swego Gan ge szę. – Sziki miała zro bić to już

parę godzin temu.
Plotka prze mie rza jąca bły ska wicz nie pałac dotarła do ich uszu, chwilę

póź niej druga, jesz cze bar dziej nie miła. Wró ciła Pro tek torka, cał ko wi cie



wypro wa dzona z rów no wagi. Teraz skła dała wizytę swoim cie niom.
Szy ko wała się kolejna noc ter roru na uli cach Taglios.

Kobiety zaczęły się nara dzać, czy aby przy pad kiem nie nale ża łoby
skoń czyć pracy, zanim Pro tek torka zde cy duje, że musi zło żyć wizytę
Radi szy. Duszo łap z pew no ścią nie usza nuje pry wat no ści księż nej. Ni gdy
nie robiła tajem nicy ze swej pogardy dla tagliań skich oby cza jów. Nawet
Narita zda wała się gotowa zgo dzić, że kiedy Pro tek torka miała swoje
nastroje, naj le piej było zejść jej z oczu.

W tej chwili Sziki odkryła, że jej cio cia znik nęła.
– Cho lera jasna, Sub re dil – wście kła się Narita. – Obie ca łaś, że po

ostat nim razie będziesz na nią jesz cze bar dziej uwa żać.
– Strasz nie prze pra szam, pani. Tak się wystra szy łam. Przy pusz czal nie

posta no wiła tylko pójść do kuchni. Kiedy zgu biła się ostat nim razem, tam
wła śnie szła.

Sziki już bie gła na poszu ki wa nia. Nie trwało nawet minutę, kiedy roz legł
się jej głos:

– Zna la złam ją, mamo.
Kiedy obie kobiety przy były na miej sce, zoba czyły Sauę sie dzącą bez

zmy słów na posadzce i wspartą ple cami o ścianę – na jej podołku
spo czy wała mosiężna lampa, a wszystko dookoła było brudne od
wymio tów.

– Och, nie! – wykrzyk nęła Sub re dil. – Tylko nie to! – I wśród beł kotu
i bez sku tecz nych usi ło wań dopro wa dze nia Sauy do przy tom no ści, jakoś
zdo łała zdra dzić swe obawy, że być może jest ona cię żarna, gdyż została
wyko rzy stana przez męż czy znę na stałe zatrud nio nego w pałacu.

W ciągu kilku sekund Narity już nie było, roz wście czona pobie gła
szu kać męża. Sub re dil i Sziki poszły zaraz za nią, pod trzy mu jąc Sauę
mię dzy sobą. Kie ro wały się w stronę furtki dla służby. Nikt nie zwró cił
uwagi, że kobiety nie zabrały swo ich Gan ge szów, że nie mają nawet tego,
któ rego Sub re dil zapo mniała wczo raj.

Przez wzgląd na stan, w jakim znaj do wała się Saua, oraz emo cje
tar ga jące Naritą, a wresz cie spo dzie wany wybuch nie za do wo le nia
Pro tek torki, kobiety ode brały zaro bione pie nią dze, a potem ode szły, bez
koniecz no ści spo tka nia twa rzą w twarz z któ rymś z pomoc ni ków
Barun dan diego. Znowu się udało.



Gdy zagłę biły się w kręte ulice ota cza jące pałac, nie mal natych miast
zło żyły Sauę do kry tego wozu cią gnio nego przez woły. Sub re dil musiała
wciąż napo mi nać Sziki, by nie świę to wała zwy cię stwa nazbyt otwar cie.
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Wszystko, co zro bi li śmy, i tak pew nie ktoś widział – zwró ci łam się do
zgro ma dzo nych żoł nie rzy. – Kiedy rozej dzie się wieść, że Radi sza znik nęła,
każdy z tych ludzi coś sobie przy po mni i będzie pró bo wał pomóc.
A Duszo łap sły nie z tego, że potrafi oddzie lić ziarno od plew.

– Jak rów nież z tego, że ma na posyłki nad przy ro dzone moce, zdolne
wyło wić ten jeden kon kretny ślad spo śród tysiąca błęd nych tro pów –
zade kla ro wał sam z sie bie Wierzba Łabędź. Był obecny pod czas narady,
ponie waż zgo dził się zaopie ko wać Radi szą. Kiedy się obu dzi i odkryje, że
na koniec jed nak wpa dła w ręce prze śla du ją cego ją demona, z pew no ścią
przyda się jej zna joma twarz.

– Macie zamiar się ewa ku ować czy nie? – chciał się dowie dzieć Ban Do
Trang. Stary znaj do wał się na skraju zała ma nia. Pra co wał cały czas, a wstał
dobrze przed świ tem.

– A możemy? – zapy ta łam.
– Może cie ucie kać w każ dej chwili, gdy sytu acja sta nie się bez na dziejna.

Jed nak minie jesz cze ład nych parę godzin, zanim barki zostaną w pełni
wypo sa żone.

Nikt jed nak nie miał ochoty ucie kać. Przy naj mniej nie od razu. Ludzie
zżyli się z sąsia dami, poże nili z ich cór kami. Każdy miał jakieś
nie do koń czone sprawy. Na tym polega życie. Ta sama sytu acja tra piła
Kom pa nię nie ustan nie na całej prze strzeni jej dzie jów.

– Wciąż nie udało ci się zmu sić Nara jana do wyda nia Klu cza – zmie niła
temat Sahra.

– Poroz ma wiam z nim. Rzeka już wró cił? Nie? A co z Kendo? Gdzie
Kej ter i Ele gant?

Wszy scy nasi ludzie zaj mo wali się jaki miś spe cjal nymi zada niami.
Dobry stary Jed no oki wysłał ostat nich dwu, led wie zresztą kom pe tent nych,
Kejtra i Ele ganta, aby zabili odźwier nego Adu, Mur ge nowi bowiem udało



się usta lić, że to przez niego wybu chło całe zamie sza nie w biblio tece. Co
wię cej, Adu wie dział z grub sza, gdzie miesz kam.

– Kendo Rębacz wła śnie prze cho dzi przez sieć – poin for mo wał mnie
Jed no oki. – Ardżana Dru pada wygląda cał kiem nie źle, jak na czło wieka,
który dostał kil ka na ście razy nożem. Cicho.

Mur gen pró bo wał coś wyszep tać. Na zewnątrz grzmiało, z nieba sypał
się grad. Nie byłam w sta nie usły szeć ani słowa.

– Mur gen mówi, że zaczęło się w Sem czi. Wcze śniak ude rzył na nich
w chwili, gdy zaczęli roz bi jać obóz. Dopadł ich bez bron nych.

– Cho lera! – zaklę łam. – Cho lera, cho lera, cho lera!
– O co cho dzi, Dziew czynko?
– Powi nien pocze kać, aż tamci zabiorą się do Drzewa Boodiego. W ten

spo sób nikt nie będzie wie dział, dla czego ich zała twi li śmy.
– Wła śnie dla tego nie masz jesz cze męż czy zny.
– Co?
– Za dużo wyma gasz. Wysła łaś Wcze śniaka aby zabił paru ludzi. Jeżeli

nie powie dzia łaś mu na wstę pie, że ma to być przed sta wie nie, że wszy scy
nasi chłopcy mają wal czyć tylko lewą ręką albo co tam, to on oczy wi ście
zrobi wszystko tak szybko, w spo sób tak brudny i przy jak naj mniej szym
ryzyku dla naszych ludzi, jak to tylko będzie moż liwe.

– Myśla łam, że się domy śli…
– Myśla łaś, Dziew czynko? Na tym, nie wcze snym prze cież, eta pie swej

kariery? Ty, gotowa w każ dej chwili ogło sić zapisy na listę ocze ku ją cych,
by móc zawią zać ci buty?

Roz gryzł mnie. I tra fił w dzie siątkę. Spró bo wa łam zmie nić temat.
– Jeśli zde cy du jemy się ewa ku ować, będziemy musieli wysłać kogoś,

aby ostrzegł Wcze śniaka i usta lił miej sce spo tka nia.
– Nie zmie niaj tematu.
Odwró ci łam się.
– Kendo. Potrze buje pomocy medycz nej?
– Dru pada? Już tak bar dzo nie krwawi.
– To weź cie go i przed staw cie nowemu współ lo ka to rowi. – Fakt, że

aku rat Jed no oki mnie zała twił, wpra wił mnie w szcze gól nie paskudny
nastrój. Chwila wyda wała się naj lep sza, aby wróg zaznał go na wła snej
skó rze. – Reszta niech zaj mie się god nie Radi szą. Nie chcemy, by ludzie
mogli nas oskar żyć, że zła ma li śmy jej choćby pazno kieć.



Rębacz poki wał głową i wymam ro tał coś po nosem.
– Hej, zbo czeńcu! – zawo ła łam do Gene ral nego Inspek tora Archi wów. –

Nawet nie chcę sły szeć, jak mówisz, że Czarna Kom pa nia nie dba o swo ich
gości, przy go to wa li śmy ci więc pry watną ludzką zabawkę. Może ma nieco
dłuż sze ząbki, niż lubisz, ale potrwa to tylko do czasu, aż przyj dzie
Pro tek torka i was wypu ści.

Kendo wsparł but na ple cach Dru pady i kop nął go. Pju ro jita wto czył się
do klatki. On i Gokhale sko czyli jak opa rzeni w prze ciw le głe jej krańce
i popa trzyli na sie bie z wście kło ścią. Ponie waż ludzka natura jest, jaka jest,
każdy z nich pew nie winił dru giego za swoją sytu ację.

– Teraz możesz się wylu zo wać – zwró ci łam się do Kendo. – Zjedz coś.
Prze śpij się. Ale nie pod chodź do dziew czyny.

– Hej, zro zu mia łem od razu, Ospała. A potem jak zaczęła luna ty ko wać,
stra ci łem resztę wąt pli wo ści. A więc nie przej muj się.

– Daj mi powód, żebym nie musiała się przej mo wać.
– Dla czego zwy czaj nie nie ukrę cimy jej łba?
– Ponie waż potrze bu jemy Sin gha, aby otwo rzyć drogę przez Bramę

Cie nia. A on nam nie pomoże, jeżeli nie będzie miał pew no ści, że dobrze
trak tu jemy Córkę Nocy.

– Wła ści wie ni gdy dobrze nie zna łem żad nego z Uwię zio nych. Jeśli
o mnie cho dzi, nie musisz ich wycią gać.

– Musimy ich wydo stać ze względu na Kom pa nię, Kendo. Tak samo
byśmy zro bili, gdy byś to ty tam został.

– Jasne. Racja. – Kendo Rębacz był jed nym z tych ludzi, któ rzy
nie za leż nie od wszyst kiego widzieli tylko ciem niej szą stronę każ dej
sprawy.

– Odpocz nij tro chę. – W ocze ki wa niu na raport Mur gena o aktu al nej
sytu acji w pałacu, poszłam poroz ma wiać z Nara ja nem.

Nie mia łam naj mniej szej ochoty ucie kać, ale wie dzia łam, że czas
naj wyż szy, by Kom pa nia ruszyła się z miej sca. Musie li śmy tylko wie dzieć,
jak Duszo łap zare ago wała na porwa nie. No i trzeba było wycią gnąć
Goblina z pałacu.

Jeżeli Duszo łap nie ruszy za nami w pościg niczym wyjąca tro pi kalna
burza, naprawdę zacznę mar twić się o jej zamiary.

– Dzień upły nął doprawdy miło, dzię kuję, panie Singh. Nie zli czone
godziny pla no wa nia i odro bina natchnie nia zło żyły się na naprawdę



przy jemne dzieło. Jesz cze tylko jedna rzecz i ten dzień będzie można uznać
za skoń cze nie dosko nały. – Wcią gnę łam powie trze w noz drza. Pach niało,
jakby Jed no oki i przy ja ciele znowu coś pędzili. Przy pusz czal nie po to, by
móc zabrać tro chę z sobą, gdy przyj dzie ucie kać.

Kop nia kiem zebra łam do kupy kilka skór z jakie goś zwie rza leżą cych
obok prę tów klatki Sin gha i usia dłam. Nakar mi łam go odro biną ostat nich
plo tek. Powie dzia łam też:

– Żaden w waszych ludzi chyba nie przej muje się wami dwoj giem. Być
może oka za li ście się odro binę zbyt tajem ni czy. Żało sne, jeśli cały kult
zgi nie tylko dla tego, że wszy scy będą po pro stu sie dzieć i cze kać, aż ktoś
im powie, co dalej robić.

– Powie dziano mi, że mogę ukła dać się z tobą wedle wła snej woli. –
 Dziś wie czór nie było śladu płasz cze nia się i lęku. Otrzy mał skądś
wspar cie. – Jestem gotów omó wić z tobą kwe stię posia da nego przed miotu,
jeśli otrzy mam bez względne gwa ran cje, że Czarna Kom pa nia ni gdy nie
wyrzą dzi żad nej krzywdy Córce Nocy.

– Ni gdy to jest strasz nie dużo czasu. Nie mia łeś szczę ścia. – Wsta łam. –
Goblin wła ści wie od zawsze chciał nad nią tro chę popra co wać. Pozwolę mu
chyba odciąć jej parę pal ców, choćby po to, żeby ci poka zać, iż wobec
daw nych wro gów nie mamy nawet śladu wyrzu tów sumie nia czy lito ści.

– Zapro po no wa łem ci to, o co pro si łaś.
– Zapro po no wa łeś mi wyrok śmierci z opóź nie niem. Jeśli zgo dzę się na

taką bzdurę, za dzie sięć lat ta wiedźma o czar nym sercu zacznie nas po
kolei truć i sta niemy przed tra gicz nym wybo rem, czy dotrzy mać słowa
i zaak cep to wać śmierć, czy też zła mać słowo i patrzeć, jak nasza sława wali
się w gruzy. Pewna jestem, że nie znasz zbyt dobrze pół noc nej mito lo gii.
W jed nej z ich star szych reli gii pewien główny bóg dał się zabić, aby
uwol nić rodzinę od obiet nicy, którą pochop nie zło żył wro gowi, noszą cemu
ją póź niej niczym żółw sko rupę.

Nara jan patrzył na mnie, zimny niczym kobra, cze ka jąc, aż zacznę
pękać. I fak tycz nie zaczy na łam, choćby przez to, że pró bo wa łam wszystko
wyja śniać. Jed no oki po sto razy mi powta rzał, że nie trzeba za dużo gadać.

– Po pro stu nie zależy mi na tym arte fak cie aż tak bar dzo, by wysta wiać
mych ludzi na tak wiel kie ryzyko, o jakie pro sisz. Szcze gól nie zaś nie chcę
podej mo wać żad nych zobo wią zań w imie niu tych, któ rzy zostali
pogrze bani. Z dru giej jed nak strony, może ty zechcesz wziąć na sie bie



jakieś zobo wią za nie, zakła da jąc oczy wi ście, że wyj dziesz żywy z całej
sytu acji – na przy kład, że ni gdy odtąd nie będziesz naprzy krzał się
Kom pa nii. Że zgo dzisz się pójść do Kapi tana i Porucz nik i bła gać
o prze ba cze nie za porwa nie ich dziecka.

Sama suge stia prze jęła grozą żywą legendę Oszu stów.
– Ona jest Dzie cię ciem Kiny. Córką Nocy. Tamci dwoje są nie ważni.
– Naj wy raź niej nie mamy jesz cze o czym roz ma wiać. Do śnia da nia

dosta niesz kilka palusz ków.
Poszłam spraw dzić, czy Suren dra nat San ta rak sita oka zał się dobrym

chłop cem i przy ło żył do zadań, któ rych reali za cja – jak dałam mu do
zro zu mie nia – mogłaby przy czy nić się znacz nie do zła go dze nia nie wy gód
nie woli. Ku memu zasko cze niu zasta łam go pogrą żo nego w pracy –
 z pomocą sta rego Bala di tji tłu ma czył zawzię cie to, co uwa ża łam za
pierw szy tom zagu bio nych Kro nik. We dwójkę zapeł nili już porządny
sto sik kar tek.

– Dorabi! – powie dział Mistrz San ta rak sita. – Cudow nie. Twój
przy ja ciel z obcych krain wciąż nam powta rza, że kiedy zapeł nimy tych
kilka stro nic, nie dosta niemy wię cej welinu. Chce, żeby śmy uży wali tego
obrzy dli wego zro bio nego z kory mate riału, jakim wciąż posłu gują się na
bagnach.

Zanim na świe cie poja wił się papier we współ cze snym tego słowa
zna cze niu, a także welin i per ga min, naj pierw była kora. Nie mam poję cia,
z jakiego rodzaju drzewa pocho dzi, wiem tylko, że deli kat nie zdej mo wano
z niej wewnętrzne war stwy, potem suszono je i pra so wano, aż
otrzy my wano mate riał, na któ rym można było pisać. Aby powstała książka,
skła dało się puste stro nice, wier ciło dziurę w gór nym lewym rogu stosu,
a potem wią zało wszystko razem rze my kiem albo wstążką tudzież
kawał kiem lek kiego łań cuszka. Ban Do Trang rzecz jasna pre fe ro wał korę,
ponie waż była zarówno tań sza, jak i bar dziej tra dy cyjna i tward sza niż
pro dukty zwie rzęce.

– Poroz ma wiam z nim.
– Aż tak bar dzo nam się nie spie szy, Dorabi.
– Mam na imię Ospała.
– Ospała to nie imię. To zna mię cho roby albo nie szczę ścia. Wolę Dorabi.

I będę mówił Dorabi.



– Mów, jak chcesz. Będę wie działa, do kogo się zwra casz. –
 Prze czy ta łam parę stron. Miał rację. – To są jakieś nudne bzdury. Wygląda
jak księga rachun kowa.

– Ponie waż głów nie tym wła śnie jest. Rze czy, któ rych chcia ła byś się
dowie dzieć, piszący te słowa uzna wał za wia dome każ demu
współ cze snemu czy tel ni kowi. Autor nie pisał dla przy szłych poko leń ani
nawet dla tego, co miało przyjść po nim. Zapi sy wał zużyte huf nale, groty
lanc i sio dła. Wszystko, co miał do powie dze nia o sto czo nej bitwie, to tyle,
że młodsi ofi ce ro wie oraz podofi ce ro wie nie odnie śli się z ocze ki wa nym
entu zja zmem do pomy słu zbie ra nia broni zgu bio nej bądź porzu co nej przez
poko na nego wroga, woląc z tą robotą pocze kać do następ nego świtu.
W efek cie maru de rzy i oko liczni chłopi zdo łali roz gra bić naj lep sze czę ści
uzbro je nia.

– Zwróć uwagę, że autor nie zadbał nawet o to, by wymie nić choćby
jedno imię, osobę albo miej sce. – Zaczę łam czy tać, nie cze ka jąc, aż Mistrz
prze rwie. Potra fi łam słu chać i czy tać rów no cze śnie, mimo iż byłam tylko
kobietą.

– Podaje prze bytą mar szrutę i daty. Kon tekst jed no znacz nie suge ruje
przy jęty sys tem miar. Nie trudno go zre kon stru ować. Ale co mnie
naj bar dziej zadzi wia, Dorabi, to kwe stia, dla czego przez całe nasze życie
kazano nam się śmier tel nie bać tych ludzi. Nie zna la złem żad nego powodu
do obaw. Księga jest kro niką oddziału roz draż nio nych małych ludzi,
któ rym kazano wyma sze ro wać skądś, skąd wcale nie chcieli się ruszać, dla
powo dów, jakich nie potra fili pojąć, w pełni prze ko nani, że ich nie ofi cjalna
misja potrwa kilka tygo dni, naj wy żej kilka mie sięcy. A potem będą mogli
wró cić do domu. Jed nak mie siące pię trzyły się w lata, a lata w poko le nia.
I ni gdy tak naprawdę nie zro zu mieli dla czego.

Z prze tłu ma czo nego mate riału wyni kało rów nież, że powin ni śmy
zre wi do wać nasze utrwa lone prze ko na nie, w myśl któ rego Wolne
Kom pa nie rów no cze śnie runęły na świat w prze moż nej orgii ognia i krwi.
Jedyna inna kom pa nia, o któ rej wspo mi nał tekst, zdą żyła wró cić całe lata
przed wyru sze niem Czar nej Kom pa nii, a po praw dzie, to wielu star szych
pod ofi ce rów Kom pa nii słu żyło w stop niu sze re go wego w tam tym
bez i mien nym oddziale.

– Powoli do mnie dociera – jęk nę łam. – Prze tłu ma czymy to wszystko,
prze czy tamy wszystko, co zostało tam zapi sane, i dalej nie będziemy nic



rozu mieli.
– Nie mniej to jest znacz nie bar dziej eks cy tu jące niźli posie dze nie

badra lok, Dorabi – odparł San ta rak sita.
Wów czas Bala di tja ode zwał się po raz pierw szy:
– Czy będziemy tu musieli umrzeć z głodu, Dorabi?
– Nikt nie przy niósł wam nic do jedze nia?
– Nie.
– Zadbam o to. Nie prze strasz cie się, jeśli usły szy cie, jak krzy czę. Mam

nadzieję, że zasma kuje wam ryż z rybą.
Zadba łam, by ich nakar miono, potem zaszy łam się w swoim kącie na

jakiś czas. Zapo znaw szy się z tre ścią pracy Mistrza San ta rak sity, poczu łam,
jak ogar nia mnie przy gnę bie nie. Nie stety, nie kiedy anga żuję w swoje cele
zbyt wiele emo cji, a potem, kiedy nic nie układa się po mojej myśli, cier pię
potworne roz cza ro wa nie.
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Obudził mnie Tobo.
– Jak możesz spać, Ospała?
– Chyba musia łam być zmę czona. Czego chcesz?
– Pro tek torka zaczęła wresz cie wku rzać się z powodu Radi szy. Ojciec

chce, żebyś przy szła i zoba czyła, co się dzieje. Wtedy nie będziesz musiała
dowia dy wać się wszyst kiego z dru giej ręki.

W tej chwili moje imię wydało mi się szcze gól nie sto sow nie dobrane.
Chcia łam tylko leżeć na sien niku i śnić o jakimś innym życiu.

Kło pot ze mną był taki, że niczym innym nie zaj mo wa łam się od
ukoń cze nia czter na stego roku życia. Nie potra fi łam nic innego. Chyba, że
Mistrz San ta rak sita gotów byłby zapo mnieć urazy i z powro tem przy jąć
mnie do biblio teki. Zaraz po tym, jak uda się pogrze bać Duszo łap w dole
głę bo ko ści pięt na stu metrów, wypeł nio nym wrzą cym oło wiem.

Przy cią gnę łam sobie sto łek, usia dłam mię dzy Sahrą i Jed no okim,
wspar łam łok cie na stole i wpa trzy łam się w mgłę, z któ rej Mur gen
naj wy raź niej odzy wał się tylko wtedy, kiedy miał na to ochotę. Jed no oki
wście kał się, mimo że tam ten nie mógł go usły szeć. Powie dzia łam więc:

– Ktoś mógłby sobie pomy śleć, że się mar twisz o Goblina.
– Oczy wi ście, że mar twię się o Goblina, Dziew czynko. Zanim poszedł

tam rano, kur du pel poży czył ode mnie loku ter tran sej de tyczny. Nie
wspo mi na jąc, że jest mi wciąż winien kilka tysięcy pai za… no nie ważne,
w każ dym razie wisi mi mnó stwo pie nię dzy.

Wedle mojej wie dzy było raczej na odwrót. To Jed no oki był zawsze
komuś coś winien, nawet wtedy, gdy wio dło mu się dobrze. A kilka tysięcy
pai nie sta no wiło by naj mniej żad nej for tuny, skoro pai sta no wił led wie
uła mek jed no li tej miary uży wa nej do wyce nia nia klej no tów i metali
szla chet nych. Potrzeba ich co naj mniej dwa tysiące, aby dać rów no war tość
pół noc nej uncji. Ponie waż Jed no oki nie wyszcze gól nił, czy cho dzi o złoto,



czy sre bro, praw do po dob nie myślał raczej o nisko cenio nej mie dzi. Innymi
słowy, nie było tego wiele.

Tak naprawdę mar twił się o swego naj lep szego przy ja ciela, ale nie mógł
tego powie dzieć na głos, ponie waż miał za sobą stu let nią histo rię obra ża nia
go publicz nie.

Gdyby zaś nawet ist niał taki magiczny instru ment jak tran sej de tyczny
loku ter, to Jed no oki wyna lazł go na godzinę przed poży cze niem Gobli nowi.

– Jeśli ten mały, brzydki gów niarz pozwoli się zabić, to chyba go udu szę
– wymam ro tał. – Nie może mnie zosta wić samego, żebym tar gał ten
tobół… – W tym momen cie zdał sobie sprawę, że myśli na głos.

Sahra i ja odno to wa ły śmy w pamięci uwagę, by spraw dzić, o co cho dzi
z tą meta forą toboła. Brzmiało to jak plan zna ko mi tego inte resu będą cego
wła śnie w toku. Tajem ni cze plany. Nie spo dzianka, nie spo dzianka…

Obli cze Mur gena zma te ria li zo wało się nie malże tuż przed moją twa rzą.
– Duszo łap stra ciła cier pli wość. Stado kru ków wła śnie przy nio sło wie ści

z Sem czi. Wście kła się. Mówi, że wywle cze Radi szę z Kom naty Gniewu,
jeśli tamta nie wyj dzie za dwie minuty.

– Co z Gobli nem? – wark nął Jed no oki.
– Ukrywa się – odparł Mur gen. – Czeka na wschód słońca.
Nie chciał opusz czać pałacu w nocy, jak to zapla no wa li śmy pier wot nie.

Duszo łap spu ściła cie nie, tylko po to, by dać posma ko wać Taglios swego
gniewu. Wysta wi li śmy już kilka puła pek, przy pad kowo roz sia nych po
praw do po dob nych dziel ni cach, jed nak nie ocze ki wa łam, że coś się zła pie.
Nabrzmie wało we mnie coraz sil niej sze prze czu cie, że nie szczę ście jest tuż-
tuż.

Goblin miał wpraw dzie przy sobie amu let odstra sza jący cie nie, który
jakoś ucho wał się z cza sów wojen z Wład cami Cie nia, ale nie miał poję cia,
czy w ogóle jesz cze działa. Jako że jeste śmy tak bar dzo bły sko tliwi
i prze wi du jący, nawet do głowy nam nie przy szło, żeby go wypró bo wać na
praw dzi wych cie niach, któ rych skrom nym zapa sem przez jakiś czas
dys po no wa li śmy.

Nie można myśleć o wszyst kim.
Ale trzeba się sta rać.
 
Kiedy cier pli wość Pro tek torki się wyczer pała i wście kła kobieta ruszyła,

by wywlec Radi szę z jej kry jówki, jeden ze Straż ni ków Kró lew skich



spró bo wał ją powstrzy mać. Padł bez zmy słów pod lek kim dotknię ciem.
W końcu doj dzie do sie bie. Pro tek torka nie była szcze gól nie mściwa.
Przy naj mniej dotąd.

Roz biła drzwi wio dące do Kom naty Gniewu. I zawyła z roz pa czy, zanim
jesz cze kawałki drzwi spa dły na posadzkę.

– Gdzie ona jest? – Siła jej gniewu zdjęła trwogą przy glą da ją cych się tej
sce nie.

Młod szy pomoc nik pod ko mo rzego, kła nia jąc się w pas i kiwa jąc żywo
głową, jęk nął:

– Była tam, o Naj wspa nial sza!
Jesz cze ktoś inny upie rał się:
– Nie widzie li śmy, żeby wycho dziła. Musi tam być.
Odbi ja jąc się echem, skądś, jakby z oddali zarówno w cza sie, jak

i w prze strzeni, dobiegł czyjś krótki śmiech.
Duszo łap odwró ciła się powoli, jej wzrok był niczym okrutna włócz nia.
– Podejdź cie bli żej. Powtórz cie mi to. – Jej głos był roz ka zu jący,

lodo waty, straszny. Zaglą dała w jedną parę oczu po dru giej,
wyko rzy sty wała lęk, jaki wielu żywiło, myśląc, iż potrafi wyczy tać
naj głęb sze tajem nice ludz kich myśli.

Żaden z ludzi Radi szy nie zmie nił swo jej opo wie ści.
– Jazda stąd. Wyno cha z apar ta men tów. Coś tu się stało. Nie chcę, żeby

mi który prze szka dzał. Muszę się skon cen tro wać. – Odwró ciła się znowu,
powoli, wyostrza jąc zmy sły cza row nicy, aby dostrzec kształt rze czy
minio nych. Oka zało się to znacz nie trud niej sze, niż ocze ki wała. Zbyt długo
leniu cho wała, nie dbała o tre ning i stra ciła formę.

Odle gły śmiech znowu roz brzmiał na krótką chwilę, zda jąc się tym
razem odro binę bliż szy.

– Ty! – wark nęła Duszo łap na grubą kobietę, jedną ze sprzą ta czek. –
 Czym się zaj mu jesz?

– Pani? – Narita led wie była w sta nie wyskrze czeć odpo wiedź. Jesz cze
chwila, a straci pano wa nie nad pęche rzem.

– Wła śnie wsu nę łaś coś do lewego rękawa. Coś z ołta rza. – Poje dyn cza
biała świeca, nie malże już oga rek, wciąż pło nęła w małej kapliczce
poświę co nej przod kom. – Chodź tutaj. – Duszo łap wycią gnęła prawą dłoń
skrytą pod ręka wiczką.



Narita nie potra fiła się oprzeć. Pode szła do mrocz nej kobiety, tak
kształt nej i zło wrogo kobie cej w swych czar nych skó rach. Przy ła pała się na
tym, że głu pio zazdro ści jej tak szczu płej figury.

– Daj mi to.
Narita nie chęt nie wyjęła Gan ge szę z rękawa. Zaczęła coś beł ko tać

o tym, jak to nie chciała, żeby jej przy ja ciółka miała kło poty; plo tła
zupeł nie bez sensu, nie rozu mie jąc, że gdyby nie pró bo wała scho wać
Gan ge szy, Pro tek torka niczego by nie zauwa żyła.

Duszo łap popa trzyła na maleńką gli nianą figurkę.
– Sprzą taczka. To należy do sprzą taczki. Gdzie ona jest?
Odle gły, szy der czy śmiech.
– Ona jest naj mo wana na dniówki, pani. Mieszka w mie ście.
– Gdzie?
– Nie wiem, pani. Nie wydaje mi się, aby ktoś wie dział. Nikt ni gdy nie

pytał. To ni gdy nie miało zna cze nia.
Jeden z pozo sta łych słu żą cych odwa żył się powie dzieć:
– Dobrze wyko ny wała swoją pracę.
Duszo łap nie prze sta wała przy glą dać się Gan ge szy.
– Jest w tym coś dziw nego… Teraz to już ma zna cze nie. Dla mnie.

Dowiedz cie się.
– Jak?
– Nie obcho dzi mnie to! Wymy śl cie coś ory gi nal nego! Ale znajdź cie ją.

– Duszo łap cisnęła gli nianą figurką o posadzkę. Odłamki posy pały się na
wszyst kie strony.

Ponad pod łogą zwi nęło się pasemko wid mo wego dymu, skrę ciło niczym
ata ku jąca znie nacka kobra, wysoka na trzy dzie ści cen ty me trów. Potem
ude rzyło Pro tek torkę.

Słu żący zawyli i zaczęli tra to wać się wza jem, pró bu jąc uciec. Ni gdy
wcze śniej nie widzieli cie nia, ale dosko nale wie dzieli, do czego jest zdolny.

Śmiech był już bliż szy, gło śniej szy, trwał dłu żej.
Duszo łap sama zadzi wiła wszyst kich gwał tow nym piskiem zasko cze nia

i prze ra że nia, niczym młoda kobieta, która nie spo dzia nie nastą piła na węża.
Tylko jej ubiór, a przede wszyst kim zawsze ota cza jąca ją garść zaklęć
ochron nych, spra wiły, że nie padła ofiarą wła snej naj okrut niej szej broni.

Ale nawet w takiej sytu acji, przez jakąś minutę, niby dziecko
odga nia jące się od koma rów, odpę dzała cień z entu zja zmem sta ra jący się



poło żyć kres łączą cemu ich związ kowi. Kiedy nie udało się jej odzy skać
nad nim kon troli, Duszo łap w końcu go znisz czyła. Sądząc z koniecz no ści
zasto so wa nia tak rady kal nego środka, całą sprawę przy go to wał zaiste
bystry umysł, przy pusz czal nie w nadziei, że będzie zbyt roz złosz czona, by
zwra cać uwagę przez ten uła mek sekundy potrzebny…

– Kobieto! Wra caj tu zaraz! – Pro tek torka wycią gnęła dłoń w kie runku,
w któ rym ucie kała Narita. Jakimś spo so bem poje dyn cze pasmo wło sów
kobiety prze plo tło się przez palce Duszo łap. W jed nej chwili palce zalśniły.
Powie trze zaskwier czało od elek tro sta tyki. Pozo stali słu żący zaję czeli
i poża ło wali, że nie star czyło im ner wów choćby na próbę ucieczki.

Narita poja wiła się ponow nie, dro biąc krót kimi krocz kami zombi.
– Tutaj! – rzu ciła Duszo łap. Wska zała punkt na posadzce Kom naty

Gniewu. – Pozo stali… Wyno cha. Szybko. – Nie musiała ich dodat kowo
zachę cać. – Gru ba sko, opo wiedz mi wszystko o isto cie, która zawsze nosiła
tego Gan ge szę ze sobą.

– Powie dzia łam ci wszystko, co wiem – zapisz czała Narita.
– Nie. Nie powie dzia łaś. Zacznij więc mówić. Być może to ona porwała

Radi szę.
Duszo łap poża ło wała tego, co powie działa, w momen cie gdy słowa

opu ściły otwór w jej heł mie.
Śmiech zabrzmiał jak dia bel ski rechot, docho dzący już wprost

z kory ta rza. Głowa Pro tek torki, jakby szarp nięta, zwró ciła się w tym
kie runku. Nie wyczuła żad nego zagro że nia. Więc cała sprawa mogła chwilę
pocze kać.

– Nazywa się Min Sub re dil. – Jedyne trzy dzie ści sekund zajęło następ nie
Nari cie opo wie dze nie wszyst kiego, co wie działa na temat Sub re dil, jej
córki Szi kan dini i jej szwa gierki Sauy.

– Dzięki – wark nęła Duszo łap. – Nie bar dzo mi pomo głaś. I za to
wyna gro dzę cię w odpo wiedni spo sób. – Prawą dło nią schwy ciła gru ba skę
za gar dło, ści snęła.

Kiedy ciało Narity obwi sło w jej uści sku, śmiech zabrzmiał raz jesz cze.
Towa rzy szyło mu też jakieś słowo. Ardat? A może to było Silat? A może
mogło to być…? Nie ważne. Duszo łap nie miała zamiaru tego słu chać, nie
pozwoli szy dzić z sie bie. Pomknęła w kie runku źró dła dźwięku, ale kiedy
wypa dła na kory tarz, w zasięgu wzroku nie było nikogo.



Zaczęła wzy wać straże, Sza rych, ale przy po mniała sobie, że wła śnie
uśmier ciła jedyną osobę, która prócz niej wie działa na pewno, iż Radi sza
znik nęła.

Radi sza zamknęła się na głu cho przed świa tem. Tyle tylko wszy scy
powinni wie dzieć. Księżna mogła żyć sobie na zawsze tuż obok,
w Kom na cie Gniewu. Nie musiała prze cież wtrą cać się w sprawy świata.
Miała prze cież swoją dobrą przy ja ciółkę, Pro tek torkę, która zaj mie się dla
niej zarzą dza niem spra wami impe rium.

Kolejny wybuch śmie chu, docie ra ją cego naj wy raź niej zewsząd i zni kąd.
Duszo łap ruszyła ener gicz nym kro kiem. To jesz cze nie koniec.

 
Biały kruk sfru nął z mroku zale ga ją cego pod sufi tem kory ta rza i ciężko

łopo cząc skrzy dłami, wylą do wał obok ciała gru bej kobiety. Na chwilę
pod su nął swój dziób pod jej noz drza, jakby szu ka jąc odde chu. Potem
znie nacka odfru nął na bok, gdy jego wraż liwe uszy pochwy ciły odgłos
skra da ją cych się kro ków.

Do kom naty wsu nął się roz trzę siony Dżaul Barun dandi. Ukląkł obok
kobiety. Schwy cił ją za rękę. I tak zastygł, ze stru mie niami łez
spły wa ją cymi po policz kach, póki nie usły szał, że Pro tek torka wraca,
kłó cąc się ze sobą chó rem gło sów.
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I co o tym powiesz? – zapy ta łam Sahrę. – Narita pró bo wała cię kryć.
A potem Barun dandi pra wie się zała mał, gdy zoba czył, co się z nią stało.

Sahra unio sła palec. Myślała.
– Mur gen. Co wiesz o tym bia łym kruku?
Mur gen wahał się przez moment, nim odpo wie dział.
– Nic. – Co zapewne było prawdą, acz kol wiek powinno być rozu miane

rów nież tak, że ma okre ślone podej rze nia. Zna ły śmy go dosta tecz nie
dobrze, by to wie dzieć.

– Przy pu śćmy więc, że powiesz mi, co twoim zda niem się dzieje –
 cią gnęła dalej Sahra.

Mur gen znik nął.
– O co tu, do dia ska, cho dzi? – wark nę łam na Jed no okiego. – Mia łeś tak

nasta wić tę rzecz, żeby robił, co mu się powie.
– Tak też jest. Przez więk szość czasu. Być może po pro stu zajął się

reali za cją wcze śniej szych pole ceń.
Ale w gło sie sta rego głupca brzmiało coś, co kazało podej rze wać, iż nie

ma poję cia, co Mur gen wła ści wie robi.
Duszo łap pra co wała szybko, potem wezwała wszyst kich słu żą cych,

obec nych przy tym, jak wtar gnęła do Kom naty Gniewu.
– Nie ustanne zde ner wo wa nie oka zało się ponad siły tej nie szczę snej

kobiety. Pró bo wa łam ją wskrze sić, ale jej dusza nie chce wró cić.
Z pew no ścią jest bar dzo szczę śliwa tam, gdzie teraz prze bywa. – Nie było
świad ków mogą cych zarzu cić jej kłam stwo, nie mniej drwiący śmiech
urą gał tym sło wom. – Zna la złam też Radi szę. Śpi. Wyco fała się do
Kom naty Gniewu i nie chce, żeby jej znowu prze szka dzano. Przez dłuż szy
czas woli pozo stać w samot no ści. Powin nam wcze śniej usza no wać jej
życze nia. Unik nę li by śmy tego nie szczę ścia. – Wska zała na ciało gru bej
kobiety.



Nawet słu żący, któ rzy wcze śniej zaglą dali do Kom naty Gniewu i nikogo
nie widzieli, teraz musieli przy znać, że naj wy raź niej w środku ktoś jest,
ktoś, kto gniew nie cho dzi w kółko, mru cząc pod nosem w spo sób
cha rak te ry styczny dla Radi szy i poprzez szcze liny nie po rząd nie
odno wio nych drzwi wyglą da jący zupeł nie tak samo jak ona.

Pro tek torka zapro po no wała:
– Niech wszy scy w nocy odpoczną. Jutro zaczniemy napra wiać

zamie sza nie, jakie wywo ła łam. – Uważ nie obser wo wała swo ich słu cha czy,
pró bu jąc wyczuć, który z nich może naro bić kło po tów.

Służba roze szła się. Nie czuli nic prócz ulgi, że mogą zna leźć się jak
naj da lej od niej.

Duszo łap usia dła i pogrą żyła się w myślach. Nie było spo sobu, aby
stwier dzić, co się dzieje w jej gło wie, póki nie zaczęła mam ro tać szme rem
mno gich gło sów. Wów czas stało się jasne, że pró bo wała zro zu mieć
ana to mię porwa nia. Jedną z cie kaw szych jej zda niem hipo tez była ta,
zgod nie z którą Radi sza zaaran żo wała wszystko sama.

Pro tek torka była bar dzo podejrz liwa.
Po kolei odszu kała i wypy tała wszyst kich ludzi, któ rzy mieli do

czy nie nia z Min Sub re dil, Sauą i Szi kan dini, poczy na jąc od Dżaula
Barun dan diego, a koń cząc na Delu Mukhar dżim, czło wieku, któ remu
Barun dandi zazwy czaj zle cał wybie ra nie popy cha deł spo śród pra cow ni ków
naj mo wa nych na dniówki.

– Ukró cisz to – poin for mo wała Mukhar dżiego Pro tek torka. – Ty
i kto kol wiek jesz cze w tym tkwi. Jeśli zda rzy się to jesz cze raz, wsa dzę cię
do szkla nej kuli i powie szę nad furtką dla służby, wywró ciw szy przed tem
twe ciało na nice. Dodam też kilka cho chli ków, które pożyją na two ich
wnętrz no ściach przez sześć mie sięcy, bo tyle czasu zaj mie ci umie ra nie.
Zro zu mia łeś?

Del Mukhar dżi zna ko mi cie zro zu miał groźbę. Ale dalej nie poj mo wał,
dla czego Pro tek torka chce wtrą cać się w zakres jego obo wiąz ków.

Pro tek torka szcze rze nie na wi dziła korup cji.
Po jakimś cza sie doszła wresz cie do tego, że trzy kobiety weszły do

pałacu i że trzy kobiety zeń wyszły. Wyda wało się nad zwy czaj
praw do po dobne, że te trzy, które weszły, nie były tymi trzema, które
wyszły. Jed nak nikt wzro stu Radi szy od tego czasu nie wycho dził na
zewnątrz.



Co ozna czało, że czło wiek zna jący parę odpo wie dzi wciąż znaj duje się
w środku.

Chi cho cząc zło śli wie, Duszo łap zaczęła roz glą dać się w poszu ki wa niu
świa dectw obec no ści dzi kiego loka tora w nie za miesz ka nej dzi czy pałacu.

 
Goblin spał na sta rym zaku rzo nym łóżku. Kiedy noz drza zasy sały por cję

kurzu, jego chra pa nie zamie niało się od czasu do czasu w par ska nie
i kasła nie.

Ptasi skrzek zbu dził go tak gwał tow nie, że aż pod sko czył i omal nie
stra cił przy tom no ści, tak zakrę ciło mu się w gło wie. Rozej rzał się dookoła.
Nie dostrzegł niczego. Usły szał cichy śmiech, a potem dzi waczny, kra czący
głos, który zabrzmiał nie mal zna jomo.

– Obudź się. Obudź. Ona nad cho dzi.
– Kto nad cho dzi? Kto mówi?
Nie było odpo wie dzi. Nie wyczuł też obec no ści dzia ła nia żad nej sil nej

magii. Ot, zagadka.
Jed nak Goblin zda wał sobie dosko nale sprawę, któż może nad cho dzić.

Nie wiele kobiet zna la złoby dość odwagi, by ści gać go tutaj pośród nocy.
Był gotów. W nie wiel kim ple caku miał dwie książki, które Ospała

chciała oca lić naj bar dziej. Zabra nie wszyst kich trzech było fizyczną
nie moż li wo ścią. Pułapki były już zasta wione. Wszystko co musiał zro bić,
to przejść do pustej obec nie czę ści pałacu, którą dawno temu zaj mo wała
Czarna Kom pa nia, kiedy kwa te ro wał tutaj jej sztab i kadra ofi cer ska. Były
spo soby na nie zau wa żone wydo sta nie się z budowli. On i Jed no oki wykryli
je jesz cze w daw nych cza sach. Kło pot pole gał na tym, że nie szcze gól nie
uśmie chało mu się prze by wa nie po zmroku na uli cach, nie ważne czy
z amu le tem, czy bez.

 
Decy du jąc się zakuć swe ciało w skórę i hełm, Duszo łap zre zy gno wała

z więk szo ści wra żeń doty ko wych. Ni gdy nie zaznała dotknię cia, czy też
oporu, jaki sta wia nić paję cza roz pięta w poprzek kory ta rza. Dys po no wała
nato miast cudow nie roz wi nię tym zmy słem wyczu wa nia gro żą cego
nie bez pie czeń stwa. Zanim Gan ge sza ude rzył o posadzkę, już wyko ny wała
pierw sze gesty obronne. To wła śnie tak czułe odru chy pozwa lały isto tom
takim jak ona, jej sio stra Pani oraz Wyjec prze żyć tak długo. Tym razem



miała już na podo rę dziu zaklę cia kon tro lu jące, wiszące wokół niej
i błysz czące niczym zestaw narzę dzi pro sto spod igły.

Cień zamknięty wewnątrz figurki led wie zdo łał pojąć, co się dzieje,
kiedy sam został zaata ko wany, schwy tany i poskro miony, a potem zwi nięty
i stłam szony w pisz czącą, roze dr ganą kulkę, zamkniętą w jed nej z dłoni
Pro tek torki okry tych ręka wicz kami. Wesoły, młody gło sik zawo łał:

– Musisz lepiej się posta rać.
Duszo łap dalej szła przed sie bie, roz ba wiona pomy słem ciśnię cia cie nia

komuś w twarz. Ślad powoli zaczy nał tra cić wyra zi stość, potem stał się
mylący. Kolejne eks pe ry menty zdra dziły, że przy czyn należy szu kać
w oto cze niu.

Kory tarz obło żony został paję czymi sie ciami zaklęć tak sub tel nych, że
nawet ona mogła nic nie spo strzec, gdyby się bar dziej spie szyła.

– Och, wy sprytne dia bły. Od jak dawna to już tu jest? Aha. Widzę, że od
bar dzo dawna. Wciąż jesz cze byli ście w łaskach. Przez cały czas się tutaj
ukry wa li ście? Z pew no ścią nie mogłam zna leźć was w mie ście, jeśli ni gdy
stąd nie wyszli ście.

I cał ko wi cie innym gło sem zapy tała:
– Co my tu mamy? Pach nie, jakby za tymi drzwiami ukry wał się ktoś

naprawdę bar dzo prze ra żony. I nawet nie kło po tał się ich zamknąć. Myśli,
że ja niby jestem głu pia?

Czub kiem stopy pchnęła drzwi.
Gli niany Gan ge sza spadł w dół z miej sca mię dzy skrzy dłem drzwi

a oścież nicą. Duszo łap zachi cho tała. Ten cień zła pała jesz cze szyb ciej
i wci snęła w drugą dłoń. Potem pchnęła drzwi do pomiesz cze nia.

W środku oczy wi ście nie było już nikogo, co łatwo dawało się wyczuć.
Nie mniej pano wała w nim oso bliwa atmos fera. Doma ga jąca się zba da nia.

Stwo rzyła nie wielki ognik, zawie siła go nie ru chomo, a potem odwra cała
się powoli, odczy tu jąc prze szłość poko iku z sub tel nych wska zó wek. Wiele
tu się działo. Więk szość naj now szej histo rii Czar nej Kom pa nii
ukształ to wała się w tym pomiesz cze niu. Dalej domi no wał w nim silny
zapach zasta rza łego stra chu, któ rego źró dło ziden ty fi ko wała osta tecz nie
jako dawno zmar łego tagliań skiego nadwor nego cza ro dzieja, Kop cia.

Wszyst kie te kwe stie omó wiła sama ze sobą, grupą kłó tli wych gło sów.
Pod koniec debaty wyda wała się roz ba wiona. Życie zazwy czaj dostar czało
Duszo łap wiel kiej roz rywki.



– A co my tutaj mamy? – Spod zaku rzo nego, sta rego łóżka, na któ rym
ktoś leżał jesz cze kilka minut temu, wysta wało coś z lite rami wypi sa nymi
atra men tem na okładce. Bez myśl nie się gnęła po przed miot, otwie ra jąc dłoń,
by go pochwy cić. – Cho lera! Co za głu pota! – Zmar no wała kilka minut,
aby odzy skać kon trolę nad cie niem. Ten oka zał się bar dzo żywotny.
Upchnęła go w gar ści, w któ rej powścią gała już jed nego. Oba były tam
nie sły cha nie nie szczę śliwe. Jedyną rze czą, któ rej cie nie zda wały się
nie na wi dzieć bar dziej niż żywych, były inne cie nie.

Osta tecz nie Duszo łap zna la zła księgę z połową wydar tych stro nic. Tylko
jedną.

– A więc tutaj wylą do wały. Ni gdy się nie dowie dzia łam, kto je zabrał.
Cie kawe, po co im one?

Kiedy już miała odejść, jesz cze raz rzu ciła okiem na zde wa sto waną
książkę.

– Zabie rali te stro nice po kilka za każ dym razem. To musiało zająć
mnó stwo czasu. Co świad czy, iż od bar dzo dawna wcho dzą i wycho dzą
swo bod nie z pałacu. Skąd dalej wynika, że Radi sza jed nak nie stoi za
wła snym znik nię ciem. No, dobrze. Nie ma jej. Wycho dzi na jedno. Złapmy
szczurka i pozwólmy mu poigrać z naszymi małymi przy ja ciółmi.

 
W prze ci wień stwie do Duszo łap, Goblin nie widział w ciem no ściach.

Ale miał nad nią tę prze wagę, że wie dział, dokąd idzie. Uda wało mu się
więc jakoś umy kać przed pości giem, póki nie wyśli zgnął się na zewnątrz
przez jedno z ukry tych wyjść. Nieco świa tła dawał frag ment księ ży co wej
tar czy, prze świ tu ją cej to tu, to tam, pomię dzy spie szą cymi po nie bie
chmu rami, pró bu ją cymi dogo nić Matkę Burzę. Goblin poło żył ostat niego
Gan ge szę na widoku, na kamie niach bruku, potem pobiegł. Książki
w ple caku bole śnie obi jały mu się o plecy, pozba wia jąc go tchu. Wymru czał
coś o dobrej wia do mo ści, że teraz już tylko z górki. Złe wia do mo ści
nato miast były takie, że wokół pano wały kom pletne ciem no ści, cie nie
polo wały swo bod nie, a on nie był pewien sku tecz no ści pięt na sto let niego
amu letu. Musiał trwać w nadziei, że mia sto jest ogromne i garstka noc nych
myśli wych wcale nie musi natknąć się na niego – tym cza sem zaś dyszał
ciężko, pró bu jąc zacho wać prze wagę, jaką miał nad Duszo łap.

Nie przy szło mu do głowy, że mogła odzy skać cie nie, które zasa dził na
nią w gli nia nych figur kach, i że one rów nież mogą go ści gać.



 
Duszo łap wkro czyła w noc dosta tecz nie szybko, by pochwy cić jesz cze

ślad swej zwie rzyny, zmy ka ją cej wśród cieni zale ga ją cych mię dzy
budyn kami poło żo nymi po dru giej stro nie otwar tego terenu ota cza ją cego
pałac. Dostrze gła Gan ge szę i inne drobne przed mioty, które wyglą dały jak
porzu cone w pośpie chu. Wyrzu ciła dwa swoje cie nie w powie trze,
a rów no cze śnie roz gnio tła obca sem gli nianą figurkę. To powinno spra wić,
że po pię tach małego czło wieczka będzie dep tać stadko drob nych śmierci.

Teraz była już pra wie pewna, że ściga cza ro dzieja zwa nego Gobli nem.
Wrza snęła. Ból w sto pie prze kra czał wszystko, czego dotąd zaznała.

Kiedy osu nęła się na bruk, pró bu jąc całą siłą woli zmu sić gar dło do
mil cze nia, zoba czyła trzy wście kle pło nące kule świa tła, które smu gami
pomknęły w noc, ści ga jąc cie nie, które posłała za Gobli nem. Wciąż
zma ga jąc się z nie wia ry god nym bólem, wydo była szty let i czub kiem ostrza
wyjęła z obcasa kolejną ogni stą kulę. Mina zdo łała tym cza sem prze gryźć
ciało aż do kości i uszko dzić je pra wie na wyso kość kostki – pomimo
nor mal nej ochrony, jaką miała na sobie.

– Będę kaleką – wark nęła. – Oszu kał mnie. Tak wszystko przy go to wał,
żebym myślała, że będzie to kolejna łatwa pułapka z cie niem. – Teraz już
w żad nym z gło sów, któ rymi mówiła, nie było śladu roz ba wie nia. – Jesz cze
mi za to zapłaci, mały chy try bękart.

Ogni sta kula odrzu cona na bok prze pa lała się przez kamie nie bruku.
Dalej nie zwra ca jąc uwagi na ból, Duszo łap spró bo wała wstać. Prze ko nała
się, że nie będzie w sta nie iść nor mal nie. Mimo to jed nak zupeł nie nie
krwa wiła. Kula ogni sta wypa liła ranę.

– Moja uko chana sio stro, jeśli nie jesteś jesz cze mar twa, zabiję cię za
wyna le zie nie tych prze klę tych rze czy.

Odpo wie dział jej śmiech, odbi ja jący się echem wśród umoc nień pałacu.
Biała smuga podą żyła w ślad za Gobli nem.
– Myślę, że tak czy siak kogoś zabiję. – Duszo łap na czwo ra kach ruszyła

w stronę wej ścia, nie prze sta jąc mam ro tać. Tar ga jący nią ból zamknęła
w odle głym zakątku umy słu, a skon cen tro wała się teraz już tylko na
jątrzą cej wście kło ści, którą spo wo do wały uszko dze nia jej spodni
i ręka wi czek powstałe w wyniku tej przy gody.
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Potra fisz w to uwie rzyć? – zapy ta łam. – Jed na kowo wku rzyło ją to, że
nisz czy sobie swój strój, jak to, że zgu biła Goblina i odnio sła poważną ranę.

Jed no oki zachi cho tał; odkąd Gobli nowi udało się uciec, odczu wał
ogromną ulgę.

– Potra fię.
– Co? Ty też?
– To są rze czy z Pół nocy. Wszystko, co ma na sobie, to skóra. Wy ludzie

jeste ście kom plet nie głupi, jeśli cho dzi o takie rze czy. Musi przy pusz czal nie
lecieć osiem tysięcy kilo me trów, gdy tylko zachce jej się nowej pary
spodni. Co ozna cza, że naprawdę musi uwa żać na talię i tyłe czek. Nie jak
nie któ rzy… hej! Tylko bez bicia! Jeste śmy po tej samej stro nie.

– Sły szysz, co ten mały zbo cze niec mówi? – zapy ta łam Sahrę.
– Idź, zapy taj Łabę dzia. – Jed no oki wyszcze rzył ząb. Ten, który wkrótce

miał mu wypaść. – On ci powie, że ta baba ma rów nież zalety.
Sahra była skraj nie rze czowa.
– Co zro bimy, jeśli ona będzie zwy czaj nie uda wać, że z Radi szą jest

wszystko dobrze? Jak wielu ludzi nor mal nie ogląda księżną na wła sne
oczy? Nie wielu, jak wia domo. I nie ma już Taj nej Rady. O to zadba li śmy.
Mamy wszyst kich prócz Mogaby.

– Nim rów nież będziemy musieli się zająć – mruk nął Jed no oki.
– Żeby śmy nie prze sa dzili. Wiel kiego Gene rała będzie trud niej dopaść

niż kogo kol wiek z pozo sta łych.
Zamy śli łam się na głos:
– Tak naprawdę wcale nie będzie musiała długo trzy mać Radi szy

w ukry ciu. Może ze dwa tygo dnie, póki nie zwoła nowej Rady, dobra nej
według tego, kto gło śniej potrafi krzy czeć: „Tak, pani!” oraz „Jak
wysoko?”, kiedy każe im ska kać.

Jed no oki wes tchnął głę boko.
– Ona ma rację. Może wcze śniej powin ni śmy wziąć to pod uwagę.



– Wzię łam to pod uwagę – wyja śni łam. – Uwię zie nie Radi szy wyda wało
mi się naj lep szym wyj ściem. Możemy ją wypu ścić na mia sto w każ dej
chwili, gdy Duszo łap zacznie za bar dzo sza leć. I ona musi zda wać sobie
z tego sprawę. Nie pozwoli, by pokusa zapro wa dziła ją za daleko.
Przy naj mniej dopóki nie wymy śli, jak sobie z nami pora dzić.

– Zrobi wszystko, co będzie mogła, aby odna leźć i odzy skać Radi szę –
orze kła Sahra. – Tego aku rat jestem pewna. Co mówi nam, że naprawdę
musimy się pospie szyć i wydo stać z mia sta.

– Mam jesz cze jedną drob nostkę do zała twie nia, zanim wyje dziemy –
odpa ro wa łam. – Niech nikt na mnie nie czeka. Mur gen, bądź kolegą
i posta raj się wyja śnić, jak to jest z tym dru gim bia łym kru kiem?

Nie cze ka łam na reak cję. Teraz, kiedy Goblin był już bez pieczny,
mia łam wielką ochotę poroz ma wiać z naszym nowym więź niem.

Ktoś zaiste przy ło żył się i zadbał o wygody Radi szy. Nie zmu szono jej,
aby weszła do klatki. Nie mniej Jed no oki z pew no ścią wypo sa żył ją
w próbki zaklęć dła wią cych.

Przy pa try wa łam się jej przez jakiś czas, nie zdra dza jąc wła snej
obec no ści. Kiedy Kom pa nia przy była za pierw szym razem do Taglios,
Radi sza już cie szyła się w nim znaczną repu ta cją. Wal czyła rów nież dobrze,
jed nak lata wywarły na niej swe piętno. Wyglą dała teraz na starą, zmę czoną
i poko naną.

Zro bi łam krok naprzód.
– Trak to wali cię dobrze, Radi sza?
Obda rzyła mnie sła bym uśmie chem. W jej oczach roz bły sły iskierki

zna mio nu jące rów no cze śnie gniew i sar kazm.
– Wiem. To nie pałac. Ale bywało gorzej. Włą czyw szy w to łań cu chy

i w ogóle brak dachu nad głową.
– I skóry zwie rząt?
– Żyłam tu przez ostat nie sześć lat. Można się przy zwy czaić. – Trwało to

dłu żej, jed nak musia łam być cał ko wi cie pre cy zyjna.
– Dla czego?
– Woda śpi, Radi sza. Woda śpi. Spo dzie wa łaś się nas. Musie li śmy

wró cić.
W tej chwili wszystko stało się dla niej cał ko wi cie rze czy wi ste. Oczy

roz sze rzyły się.
– Widzia łam cię już przed tem.



– Wiele razy. Ostat nio na tere nie pałacu. A pew nego razu, dawno temu,
rów nież na tere nie pałacu, z cho rą żym.

– Jesteś idiotką.
– Naprawdę? Możemy się prze ko nać, która z nas…
Wtedy roz zło ściła się nie na żarty.
– To w niczym nie pomoże – poin for mo wa łam ją. – Ale jeśli musisz się

wście kać, aby poczuć się lepiej, zasta nów się nad jed nym. Pro tek torka już
zdo łała zataić fakt twego znik nię cia. Jedyna osoba, która wie działa o nim
z całą pew no ścią… nie licząc oczy wi ście nas, ban dy tów… już nie żyje.
Umrą następni ludzie. A ty będziesz wyda wać coraz bar dziej nie sły chane
pro kla ma cje, skryta pośród ano ni mo wo ści swej Kom naty Gniewu. A za
sześć mie sięcy wła dza Pro tek torki, oparta na Sza rych i tych, któ rym będzie
wyda wać się, że mogą sko rzy stać na przy mie rzu z nią, okrzep nie
dosta tecz nie, by twoja osoba prze stała się już liczyć. – Przy naj mniej dopóki
Duszo łap będzie doga dy wać się jakoś z Mogabą.

Nie wspo mnia łam o tym.
Radi sza zaczęła mówić bar dzo nie przy jemne rze czy o swej sojusz niczce.
Pozwo li łam jej tak cią gnąć przez chwilę, potem zaofe ro wa łam inny

slo gan:
– Wszyst kie ich dni są poli czone.
– Co to, u dia bła, ma zna czyć?
– Wcze śniej czy póź niej dopad niemy każ dego, kto nam coś zro bił. Masz

rację. To nie jest do końca nor malne. Ale tacy wła śnie jeste śmy. Wiesz, co
się ostat nio działo. Tylko Pro tek torka i Wielki Gene rał pozo stają jesz cze na
wol no ści. Jed nak wszyst kie ich dni są poli czone.

Coraz lepiej zda wała sobie sprawę z ota cza ją cej rze czy wi sto ści. Była
jeń cem. Nie miała poję cia, gdzie się znaj duje. Nie wie działa, jaki czeka ją
los. Wie działa tylko, że ci, któ rzy ją schwy tali, będą mścić doznane urazy
z sza leń czą zacie kło ścią, dokład nie tak jak obie cali, zanim popeł niła
pomyłkę i dała się uwieść śmier tel nym obiet ni com Duszo łap.

– Nie posia dasz ofi cjal nie uzna nego potomka, nie praw daż?
Zasko czyła ją ta zmiana tematu roz mowy.
– Co?
– Nie ist nieje żadna nie kwe stio no walna linia dzie dzi cze nia.
I znowu:
– Co?



– Obec nie nie tylko cie bie trzy mam w nie woli, mam tu w dłoni całą
przy szłość Taglios oraz Tery to riów Tagliań skich. Nie masz dziecka. Twój
brat rów nież pozo stał bez po tomny.

– Jestem już na to zbyt stara.
– Twój brat nie jest. A on wciąż żyje.
I tak ją zosta wi łam, żeby miała czas pomy śleć. Z otwar tymi ze

zdu mie nia ustami.
 
Zasta na wia łam się, czy nie odwie dzić Nara jana Sin gha, w ten spo sób

zdra dzi ła bym jed nak, że nazbyt mi zależy. Poza tym też byłam zmę czona.
Nie pak tuje się z Oszu stem, nie dys po nu jąc peł nią władz umy sło wych. Sen
był jedy nym kochan kiem, w któ rego ramio nach naprawdę bar dzo chcia łam
spo cząć.
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Grałam w tonka z Ele gan tem, Dżo Dżo i Kendo Ręba czem – bar dzo
cie kawa gro madka. Przy naj mniej troje z nas brało swoją reli gię cokol wiek
na poważ nie. Dżo Dżo naprawdę nazy wał się Czo Dai Czo. Był Niu eng Bao
i, przy naj mniej teo re tycz nie, oso bi stym straż ni kiem Jed no okiego. Jed no oki
nie chciał straż nika, a Dżo Dżo nie chciał być straż ni kiem. Zatem nie
wcho dzili sobie w drogę szcze gól nie czę sto. Reszta z nas widy wała
Dżo Dżo rów nie rzadko jak Wujka Dodża.

– Cały czas kom bi nu je cie razem, jak wyro lo wać bied nego, głu piego
chło paka z bagien. Wiem o tym – skar żył się Dżo Dżo.

– Myślisz, że idę ręka w rękę z here ty kiem i nie wie rzą cym? – odpar łam.
– Na nich też się zasa dzisz, kiedy skoń czysz już ogry zać moje kości.
Mia łam wła śnie nie sły cha nie dobrą passę.
Wszy scy się wście kają, gdy ich ulu biona ofiara ma nagle szczę ście.
– Pew nie przy zwy czaję się do tego, że nie będę musiała cho dzić do

roboty – powie dzia łam. Dżo Dżo wyło żył szóstkę, któ rej potrze bo wa łam do
uzu peł nie nia środka pię cio kar to wego sekwensu. – Może to jest mój dzień.

– Zatem naj wyż szy czas wyjść na mia sto i poszu kać ci męż czy zny.
– Goblin. Wciąż żyjesz. Duszo łap była tak wście kła ostat niej nocy, że

pomy śla łam, iż to efekt póź nej kola cji, jaką zro biła sobie z cie bie
w poło wie drogi do domu.

Goblin poczę sto wał mnie swoim sze ro kim, żabim uśmie chem.
– Przez jakiś czas będzie śmiesz nie cho dzić. Do teraz nie potra fię

uwie rzyć, że naprawdę na to wla zła. – Jego uśmiech znik nął. – Myśla łem
tro chę. Może zała twie nie jej w ten spo sób było błę dem. Mogłem
zapro wa dzić ją w miej sce, gdzie tra fi łaby pod krzy żowy ogień…

– Nie dałaby się na to nabrać. Prawdę mówiąc, to nie ści gała cię dalej
przy pusz czal nie dla tego, że coś takiego podej rze wała. Chcesz się
przy siąść?



Wszy scy trzej moi part ne rzy popa trzyli zło wrogo. Goblin to nie był
Jed no oki, ale i tak nie ufali mu za grosz. Wie dzieli, z peł nym
prze ko na niem, jakie rodzi igno ran cja, że Goblin po pro stu spryt niej
oszu kuje. A to, że – co łatwo było stwier dzić – prze gry wał wię cej, niż
wygry wał, sta no wiło tylko część zmyłki.

Być może udało się wam zro zu mieć już tyle z życia, że czło wiek
uwiel bia two rzyć sobie prze sądy, któ rych potem się trzyma i które sta no wią
dlań naj bar dziej nie wzru szony auto ry tet w obli czu wszel kiej
kontr ar gu men ta cji czy sprze ciwu.

– Nie tym razem. – Goblin potra fił zro zu mieć, co się dzieje. Ale on
rów nież pew nego dnia ich dopad nie, śmie jąc się do sie bie jak głu pek za
swymi kar tami. I dobrze im tak. – Mam robotę. Wszy scy skarżą mi się na
ducha, który zeszłej nocy włó czył się po maga zy nie. Trzeba go będzie
wyrwać z korze niami.

Dosta łam do ręki prze graną z góry. Albo raczej do dupy. Rzu ci łam karty.
– On spra wia, że czuję się głu pio, nic nie robiąc. – Zebra łam wygraną ze

stołu.
– Teraz mogłem cię ska so wać – zaczął narze kać Kendo.
– Dowio dłeś swej tezy. Kobiety nie potra fią grać w karty. Gdy bym

została dłu żej przy stole, nie mia ła bym nawet mie dziaka. A wtedy wy
byście nie dostali w tym roku pre zen tów uro dzi no wych.

– W zeszłym roku też nie dosta li śmy.
– Pew nie dla tego, że musia łam grać z wami w tonka. Tak wam to raźno

idzie, że naprawdę nie potra fię spa mię tać, któ rzy z was, chłopcy, cią gle
spusz czają mi baty.

Teraz wszy scy zaczęli narze kać.
– Może mógł bym usiąść, roze grać par tyjkę lub dwie – stwier dził Goblin.
– Dobra, dobra. Lepiej pomóż Ospa łej. Albo niech ona pomoże tobie. –

Prze stali narze kać do czasu, aż wyszli śmy poza zasięg ich gło sów.
Goblin zachi cho tał. Ja rów nież.
– Powin ni śmy wziąć ślub – powie dział.
– Jestem dla cie bie za stara. Może Czan dra Gokhale ci się spodoba.
– Czy oni doprawdy nie przy po mi nają ci pary wygłod nia łych szczu rów?

– Gokhale i Dru pada nie prze sta wali się wadzić. Ich sprzeczki nie prze szły
jesz cze w żadne poważ niej sze fizyczne star cia, ale tylko dla tego, że zostali



ostrze żeni w spo sób jasno okre śla jący, iż zwy cięzca takiego star cia ponie sie
strasz liwą karę.

– Może jeden zabije i zje dru giego – powie dzia łam. – Jeśli będziemy
mieć szczę ście.

– Próżne marze nia.
– Co sądzisz o tym duchu?
Wzru szył ramio nami.
– Wiesz, że to dziew czyna, nie?
– Raczej nie mam wąt pli wo ści.
– Myślisz, że ona prze cho dzi przez to samo co Mur gen, kiedy zaczy nał?

Obsu wa nie się w głąb czasu i te rze czy?
– Nie mam poję cia. Jest mię dzy nimi róż nica. Nikt ni gdy nie widział, co

działo się z Mur ge nem.
– Możesz ją powstrzy mać?
– Prze stra szyła cię?
– Boję się, że wyj dzie na zewnątrz i przy pro wa dzi pomoc – więc tak.
– Oho. O tym nie pomy śla łem.
– Zatem pomyśl, Goblin. Co z bia łym kru kiem? Czy ona może być

bia łym kru kiem?
– Sądzi łem, że Mur gen jest bia łym kru kiem.
Wie dział lepiej.
– Mur gen jest tutaj, jest nie wol ni kiem od wywiadu Sahry.
– Nie byłby to pierw szy raz, kiedy Mur gen był w tym samym miej scu

i oglą dał rze czy z dwu odmien nych punk tów widze nia.
– Mówi mi, że nie przy po mina sobie tego, że był kru kiem.
– Może dla tego, że jesz cze tego nie robił. Może to Mur gen z przy szłego

roku, albo skąd tam jesz cze.
Nie mia łam poję cia, co na to odpo wie dzieć. Taka ewen tu al ność nie

przy szła mi do głowy. A Mur gen robił już wcze śniej takie rze czy.
– Z dru giej strony, oso bi ście nie sądzę, by to był Mur gen albo ten

bachor. – Wyszcze rzył się w swym sze ro kim żabim uśmie chu. Wie dział, że
tym mnie trafi.

I tak też się stało.
– Co? Ty mały szczu rze. A więc kto to jest?
Wzru szył ramio nami.



– Mam parę pomy słów, ale jesz cze nie jestem gotów o nich mówić.
Masz Kro niki. W nich znaj duje się wszystko, czego trzeba, aby odtwo rzyć
moje rozu mo wa nie. – Zaczął zano sić się nie po wstrzy ma nym chi cho tem,
zado wo lony, że – można tak powie dzieć – udało mu się pobić kro ni ka rza na
jego wła snym polu. – Ha, ha! – Zawi ro wał dookoła, jakby tań czył. –
Chodź, poznę camy się tro chę nad Nara ja nem Sin ghiem. Ojoj! Popatrz,
kogo tu mamy. Łabędź, jesteś już, cho lera, za stary, żeby nosić takie dłu gie
włosy. Chyba że masz zamiar je zacze sy wać wysoko, aż przy kryją łysinę na
cie mie niu.

Trzy ma łam palec nad głową Goblina, wska zu jąc nim w dół. Przez całe
swe życie nie widzia łam na niej jed nego wło ska.

– Miło widzieć, że twoje zakola rów nież tro chę się pogłę biają – oznaj mił
Łabędź. – Przy pusz czal nie zbyt czę sto bijesz głową w blat od spodu. –
Wierzba popa trzył na mnie, uniósł brwi. – Wziął gan dzię, czy co?

– Nic. Wła śnie w końcu dotarło do niego, że wyszedł na ring z twoją
dziew czyną i zwy cię żył na punkty. – Jed nak Łabędź zasu ge ro wał nie zły
pomysł, cho ciaż nie bez po śred nio. Skoro kono pie były ziel skiem tak
popu lar nym w tej czę ści świata, byłoby dziwne, gdyby Goblin i Jed no oki
nie sko rzy stali z tej roz rywki.

Goblin zro zu miał, o czym myślę, mimo iż nie wypo wie dzia łam ani
słowa.

– Nie mamy z tym nic wspól nego, ponie waż od tego chrzani się
w gło wie – poin for mo wał mnie.

– A od moczu rzecz nego bawołu, który pędzi cie tam z tyłu, się nie
chrzani?

– To tylko lekar stwo, Ospała. Sama powin naś spró bo wać. Na pewno ci
posłuży.

– Moja dieta aku rat mi wystar czy, Goblin. Gdyby tylko nie było w niej
ryżu i ryby.

– To wła śnie pró buję powie dzieć. Zro bimy zbiórkę, kupimy sobie
świ nię… mniej sza co powie Sahra. Nie ma nic wspa nial szego niźli boczek
z odro biną fasoli…

Łabędź wpro sił się do towa rzy stwa na naszą dwu dzie sto dwu me trową
prze chadzkę do klatki Nara jana.

– Ja bym się też chęt nie przy łą czył. Nie jadłem boczku od ponad
dwu dzie stu lat – stwier dził.



– Cho lera – rzu cił Goblin. – Ty chcesz się przy łą czyć? Czło wieku, ty już
nawet imie nia nie masz. Jesteś tru pem.

– Mogę pobiec do pałacu i pogrze bać pod mate ra cem. Ostat nimi czasy
nie powo dziło mi się znowu aż tak źle.

– Nie chcesz za mnie wyjść, Ospała – oznaj mił Goblin. – Wobec tego
powin naś wziąć ślub z Łabę dziem. Pod mate ra cem ma scho wany skarb
i jest, cho lera, już zbyt stary, żeby cię męczyć tymi męskimi spra wami.
Nara jan Singh, pod nieś swą kości stą, śmier dzącą gów nem dupę z ziemi
i gadaj ze mną.

– Ucieczka z łap śmierci musi być naprawdę moc nym dra giem – szep nął
Łabędź.

– Spo dzie wam się, że z tobą nie będzie ina czej, gdy osią gniesz wiek
Goblina – zgo dzi łam się.

– Sądzi łem, że tak jest w każ dym wieku.
– To zna czy? – zapy ta łam.
– To zna czy, jak mnie mam, że już dawno temu powi nie nem wyru szyć na

Pół noc. Nic tu już dla mnie nie zostało. Powi nie nem był odejść, kiedy
Brzesz czot i Kor dek zgi nęli. Ale nie umia łem. I to nie tylko dla tego, że
Duszo łap trzy mała mnie za kark.

– Hm?
– Jestem prze grany. Wszy scy byli śmy. Wszy scy trzej. Nie spraw dzi li śmy

się nawet jako żoł nie rze w sta rym impe rium. Zde zer te ro wa li śmy. Dupę
Brzesz czota rzu cili na pożar cie kro ko dy lom, kiedy w rodzin nym kraju
odszcze ki wał się kapła nom. Ni gdy nie udało nam się zre ali zo wać żad nego
pro jektu, żad nemu z nas. Ja i Kor dek przybyli śmy tutaj, ponie waż kiedy
zaczę li śmy ucie kać, trzeba było dużo czasu, nim się zatrzy ma li śmy. Teraz
nie mam już żad nych przy ja ciół ani nikogo, kto by mnie zachę cił do
robie nia róż nych rze czy.

Nie oświe ci łam go w kwe stii stanu zdro wia Brzesz czota i Mafera, któ rzy
zna leźli się pośród Uwię zio nych, ale z oka zji nie zre zy gno wa łam:

– Nie możesz nie nada wać się zupeł nie do niczego. Prak tycz nie rzecz
bio rąc, od czasu jak tu przy by łeś, cią gle masz jakieś zle ce nia od
tagliań skich wład ców.

– Jestem out si de rem. Wielki, nie zgrabny facet. Każdy wie, kim jestem,
i każdy mnie pozna. Dla tego Pro tek torka czy Radi sza wypy chają mnie



naprzód tam, gdzie mogę zbie rać baty za wszyst kie ich nie po pu larne
decy zje.

– Teraz będą musiały zna leźć sobie kogoś innego.
– Nie patrz tak na mnie. Nie zacią gnę się do Czar nej Kom pa nii, nawet

jeśli obie casz, że wyj dziesz za mnie i zro bisz mnie Kapi ta nem. Wy,
chłopcy, macie los wypi sany na czo łach.

– To czego chcesz?
– Ja? Ponie waż nie mam jaj albo cho ciaż tyle mło do ści, by wra cać do

domu… a poza tym, kiedy tam tra fię, domu i tak już nie będzie…
A chciał bym robić to, do czego się zabra li śmy, po raz pierw szy przy byw szy
na miej sce. Daj mi mały bro war, abym mógł spę dzić resztę czasu na
uła twia niu nieco ludziom życia.

– Jestem pewna, że Goblin i Jed no oki byliby szczę śliwi, mając
wspól nika.

– Ci dwaj? Nie ma mowy. Wypi jają połowę pro duktu. Upiją się,
posprze czają, a potem zaczną rzu cać w sie bie barył kami…

Miał rację.
– Masz rację. Cho ciaż ostat nimi czasy wyka zują znaczny wzrost

samo kon troli.
– Aku rat to coś pomoże, jeśli zosta niesz zabita przez takiego pier dolca.

Ten facet zawsze mnie zaska ki wał. – Miał na myśli Nara jana Sin gha. –
Wygląda jak nie ważny, mały wypier dek. Na uli cach są tysiące takich
samych i żaden z nich ni gdy nie zrobi nic waż niej szego oprócz sko na nia
śmier cią gło dową.

– Gdy bym uznała, że coś z tego będzie, jego też bym zagło dziła na
śmierć. Nara jan, jestem. Będziesz dzi siaj ze mną roz ma wiać?

Singh uniósł wzrok. Wyda wał się spo kojny, nie omal pogodny. To trzeba
było Dusi cie lom oddać – nie mie wali pro ble mów z sumie niem.

– Dzień dobry, młoda damo. Tak. Możemy poroz ma wiać. Posta no wi łem
wziąć sobie do serca twoją radę. Ucie kłem się do mej bogini. I ona wyra ziła
zgodę na twoją supli ka cję. Mówiąc szcze rze, zasko czyło mnie to. Nie
doma gała się żad nej spe cjal nej klau zuli naszej umowy. W każ dym razie
innej niż życie i pomyśl ność jej głów nych orę dow ni ków.

Łabędź był jesz cze bar dziej zdu miony niż ja.
– Jesteś pewna, że masz tu wła ści wego faceta, Ospała?



– Poję cia nie mam. Myśla łam, że dalej będą się wykrę cać, nawet gdy nie
da się odwle kać już nic dłu żej. – To wyma gało odro biny namy słu. Albo
mnó stwa namy słu. I zapewne wcale nie ko niecz nie pozwa lało ufnie
spo glą dać w przy szłość. – Jestem cał ko wi cie zado wo lona, Łabędź.
Cał ko wi cie. Gdzie jest Klucz?

Nara jan uśmiech nął się nie omal rów nie paskud nie, jak cza sami potra fił
Jed no oki.

– Zapro wa dzę cię.
– Aha – mruk nę łam. – Rozu miem. Komu w drogę, temu czas. Świet nie,

kiedy będziesz gotów?
– Kiedy tylko dziew czyna doj dzie do sie bie. Zapewne zauwa ży łaś, że

jest chora.
– Tak, zaiste. Sądzę, że to musi być czas jej mie sięcz nej dole gli wo ści. –

 Do głowy przy szła mi straszna, naprawdę potworna myśl. – Ona nie jest
w ciąży, co?

Z wyrazu twa rzy Sin gha zro zu mia łam, że coś takiego w ogóle nie mie ści
mu się w gło wie.

– To dobrze. Jed nak osta tecz nie nic się nie zmie nia, Nara jan. Póki
Oszu ści i Czarna Kom pa nia spi skują razem, wy dwoje nie spo tka cie się.
Smutna prawda, Nara janie Singh, ale zwy czaj nie ci nie ufam. A jej zaufam,
gdy spo cznie w gro bie.

Uśmiech nął się w taki spo sób, jakby posiadł jakąś tajem nicę.
– A jed nak spo dzie wasz się, że my zaufamy tobie.
– Opie ra jąc się na powszech nie zna nym fak cie, że Kom pa nia zawsze

dotrzy my wała słowa. – Oczy wi ście to była lekka prze sada.
Nara jan zer k nął prze lot nie na Wierzbę Łabę dzia. Uśmiech nął się znowu.
– Przy pusz czam, że to będzie musiało mi wystar czyć.
Roz cią gnę łam usta w żywym, acz kol wiek zupeł nie sztucz nym uśmie chu.
– Cudow nie. Wcho dzimy w to razem. Każę ludziom przy go to wać się do

drogi. Daleko poje dziemy?
Uśmiech.
– Nie da leko. Kilka dni na połu dnie od mia sta.
– Ha! Gaj Zagłady. Powin nam się domy śleć.
Odpro wa dzi łam Łabę dzia na bok i przy sia dłam się do chło pa ków przy

stole kar cia nym.



– Chcę, żeby syn Sin gha tra fił tu jak naj szyb ciej. – Nie zaszko dzi
odro bina dodat ko wej amu ni cji.
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Od kiedy nie ma nic do roboty, nie wiem, co z sobą począć – powie działa
do mnie Sahra. Wraz z Tobo zasia dła przed szka tułką pełną mgły,
wymie nia jąc z Mur ge nem posia dane infor ma cje. Byłam zado wo lona,
widząc, że mię dzy matką a synem wresz cie zaczyna się ukła dać.

– Zawsze jest robota dla tych, co zechcą zająć się pącz kami, które
przy po mną wszyst kim o naszym ist nie niu, gdy już odej dziemy –
zapro po no wa łam. – Zawsze należy coś spła wić z prą dem rzeki.

– Para fra zu jąc Goblina: aż tak bar dzo nie tęsk nię za robotą, żeby
naprawdę zgła szać się na ochot nika. Coś się stało?

– Chłopcy wła śnie przy pro wa dzili syna Sin gha. Facet wygląda nie źle.
Przy nie śli też kilka pisem nych obwiesz czeń, które zna leźli na ofi cjal nych
słu pach ogło sze nio wych. Wywie szone już po odsu nię ciu się Radi szy.

– Co mówią?
– Głów nie pro po nują naprawdę wyso kie nagrody za każdą infor ma cję

pro wa dzącą do usta le nia toż sa mo ści dowol nego członka bandy wan dali,
pod szy wa ją cych się pod żoł nie rzy dawno już nie ist nie ją cej Czar nej
Kom pa nii i wywo łu ją cych publiczne zamieszki.

– Czy kto kol wiek w to uwie rzy?
– Jeśli ona będzie powta rzać to dosta tecz nie czę sto. Nie ważne, że

opo wiada bajki. Istotna jest tylko wyso kość pro po no wa nych nagród.
Dookoła prze cież pełno ludzi, któ rzy z chę cią sprze da liby wła sne matki.
Roz stawi na ulicy paru gnoj ków roz rzu ca ją cych pie nią dze i chwa lą cych się,
jak je zaro bili, i ktoś, kto rze czy wi ście coś wie, może się zde cy do wać, by
obsta wić zwy cię ski numer.

– A więc dla czego po pro stu nie wyje dziemy? Tak czy siak tutaj nie
jeste śmy w sta nie już wiele doko nać, nie praw daż?

– Możemy dostać Mogabę.
– Niech świat tak myśli. Roz puść plotkę, roz puść serię plo tek na temat

Wiel kiego Gene rała i Radi szy. Gdy będziemy się ewa ku ować. Kiedy



wyru szasz po Klucz?
– Nie mam poję cia. Teraz sta ram się zyskać na cza sie. Żeby zdą żyć

zawia do mić Wcze śniaka.
Sahra poki wała głową.
– Dobrze kom bi nu jesz. Singh na pewno będzie miał coś w zana drzu.
Wierzba Łabędź przy łą czył się do nas znie nacka.
– Dziew czyna ma jakiś pro blem.
Spoj rza łam na niego ponuro. Sahra rów nież, jed nak miała dość

grzecz no ści, by zapy tać:
– Córka Nocy? Jaki pro blem?
– Myślę, że ma napad. Zna czy się coś w rodzaju ataku.
– Świetne wyczu cie czasu – wark nę łam. Rów no cze śnie Sahra krzyk nęła

na Tobo i Goblina. Skrzy wi łam się. – A co ty robi łeś koło niej, Łabędź?
Zaru mie nił się tro chę i powie dział:
– Hm…
– Aha, ty debilny popa prańcu! Zgu bi łeś Panią. Wzdy cha łeś do niej przez

całe lata. Potem pozwo li łeś, by jej sio strzyczka naga dała ci spro śno ści do
uszka, przez co wydy ma łeś kil ka na ście milio nów ludzi. A teraz
naj wy raź niej masz zamiar pozwo lić, by szcze nię Pani wsa dziło ci kółko do
nosa, robiąc z cie bie jesz cze więk szego idiotę? Łabędź, jesteś naprawdę
głupi i żało sny!

– Ja tylko…
– Ty tylko pró bo wa łeś myśleć za pomocą cze goś, co na pewno nie nosi

szla chet nej nazwy „mózgu”. Jak byś był jakimś odmóż dżo nym
pięt na sto lat kiem. Ta kobieta nie jest jakąś tam milutką dzie wicą, Łabędź!
Ona jest gor sza niż twoje naj gor sze kosz mary. Chodź tu.

Pod szedł. Sko czy łam znie nacka, gwał tow nie, tak, jak zawsze chcia łam
zasko czyć moich wuj ków. Czu bek ostrza szty letu wbił się odro binę w skórę
pod jego brodą.

– Naprawdę chcesz umrzeć cał kiem głu pią, poni ża jącą i bez sen sowną
śmier cią? To daj mi znać. Zajmę się wszyst kim, tak żeby pozo stali nie
musieli tym razem za to pła cić.

Chi chot Jed no okiego wypeł nił prze strzeń.
– Czy ona nie jest cudowna, Łabędź? Naprawdę powi nie neś wziąć ją

pod uwagę i zapo mnieć o tych wszyst kich swo ich czar nych wdo wach. –



 Znowu przy własz czył sobie zapa sowy wózek na kół kach Do Tranga, tym
razem jed nak napę dzał go o wła snych siłach.

– Dla cie bie rów nież mogę zor ga ni zo wać coś bez sen sow nego
i poni ża ją cego, star cze.

Roze śmiał mi się tylko w twarz.
– Zapro si łaś tutaj tego żoł nie rza, Ari datę, aby spo tkał się z dawno

utra co nym ojcem, Ospała. Więc się nim zaj mij, zamiast stać i flir to wać
z Łabę dziem.

Cza sami potra fił być naprawdę wku rza jący. I uwiel biał sie bie samego
w tej roli. Wystar czyło dać mu punkt zacze pie nia…

– Wyja śnisz Jed no okiemu, o co ci cho dziło z dziew czynką – zwró ci łam
się do Łabę dzia. – Jed no oki, zaj mij się wszyst kim. Roz wiąż pro blem.
Dowolną metodą oprócz zabi ja nia jej. Singh ni gdy nie da mi Klu cza, jeśli
zabi jemy tę chudą małą… wiedźmę.
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Niech to dia bli. Na widok Ari daty Sin gha omal nie porzu ci łam swego
nie złom nego zamiaru odstra sza nia wszyst kich męż czyzn. Był wspa niały.
Wysoki, pro por cjo nal nie zbu do wany, z pięk nym uśmie chem, uka zu ją cym
cudowne zęby, cho ciaż wyraź nie peł nym napię cia. Miał dosko nałe maniery.
Był dżen tel me nem pod każ dym wzglę dem; zarzu cić mu można było
jedy nie pocho dze nie.

– Twoja matka musiała być cudowna – powie dzia łam doń.
– Słu cham?
– Nic, nic. Tutaj mówią na mnie Ospała. Ty jesteś Ari data. Tyle powinno

wystar czyć nam tytu łem zawar cia zna jo mo ści.
– Kim wy jeste ście, ludzie? Dla czego mnie tu przy pro wa dzi li ście? – Nie

wście kał się ani nie gro ził. Zabawne. Nie wielu Taglian rozu miało, że
w naszym przy padku jest to mar no wa nie czasu.

– Nie musisz wie dzieć, kim jeste śmy. Tra fi łeś tutaj, aby spo tkać się
z czło wie kiem, który rów nież jest naszym więź niem. Róż nica polega na
tym, że cie bie wypu ścimy po tym spo tka niu. Jego nie. Chodźmy.

Kilka chwil póź niej Ari data Singh zauwa żył:
– Jesteś kobietą, nie praw daż?
– Byłam, kiedy ostatni raz spraw dza łam. Jeste śmy na miej scu. To jest

Nara jan. Nara jan! Wsta waj! Masz gościa. Nara jan, to jest Ari data. Zgod nie
z obiet nicą.

Ari data spoj rzał na mnie, pró bu jąc zro zu mieć. Nara jan gapił się na syna,
któ rego nie widział w życiu na oczy, i dostrzegł w nim coś, co spra wiło, że
nagle zmiękł, choć tylko na moment. Ale odtąd wie dzia łam już, że mam na
niego haka, póki tylko będę umiała postę po wać tak, by rzecz nie wyglą dała
na próbę nama wia nia do zdrady Kiny.

Cof nę łam się kilka kro ków i cze ka łam, co się sta nie. Nic się nie stało.
Ari data nie prze sta wał oglą dać się na mnie. Nara jan patrzył tylko. W końcu
stra ci łam cier pli wość i zapy ta łam:



– Mam wysłać ludzi, żeby tu przy pro wa dzili rów nież Kaadi tję i Sugrivę?
Oraz ich dzieci?

Nara jan tro chę się wystra szył, Ari data nato miast zro zu miał, dla czego go
porwano. Cho dziło o rodzinę. Myślał jesz cze przez chwilę, aż wresz cie do
niego dotarło. Kiedy znowu na mnie spoj rzał, w jego oczach poja wiły się
zupeł nie inne bły ski.

Ode zwa łam się więc:
– Nie ważne, jak by się chciało, nie da się powie dzieć dużo dobrego

o tym czło wieku, ale nie możesz nazwać go złym ojcem. Los ni gdy nie dał
mu szansy na bycie ani dobrym, ani złym. – Wyjąw szy jego postę po wa nie
wzglę dem dziew czynki, dla któ rej zro bił wszystko, co moż liwe, a która
odpła ciła mu kom pletną obo jęt no ścią. – Jest bar dzo lojalny.

Ari data zdał sobie sprawę, że w ogóle nie cho dziło o niego. Był tylko
przy nętą na Nara jana Sin gha. Tego Nara jana Sin gha, nie sław nego
przy wódcę kultu Dusi cieli.

Przy były wypro sto wał się, pod szedł naprzód i przy wi tał ojca w spo sób
ofi cjalny – czym cał ko wi cie zawo jo wał moje serce. Nie było w tym
odro biny uczu cia, ale niczego też nie można było mu zarzu cić

Obser wo wa łam ich, jak pró bują zna leźć wspólny język, miej sce, od
któ rego mogliby zacząć. I udało im się nad spo dzie wa nie łatwo. Ni gdy nie
natra fi li śmy na żadne świa dec twa prze czące uczu ciom, jakimi Nara jan
Singh obda rzał swoją Lilię. Ari data rów nież bar dzo powa żał matkę.

– Ten facet jest naprawdę nie zły, co?
Drgnę łam zasko czona. Nie usły sza łam żad nego odgłosu, ale tuż za mną

stał Rze ko łaz. Nie miał szcze gól nego talentu do cichego skra da nia się, co
upew niło mnie tylko w alar mu ją cym prze czu ciu, że Ari data Singh
naprawdę wywarł na mnie wra że nie.

– Tak. Zaiste. Ale do końca nie łapię czemu.
– Cóż, ja ci powiem. Przy po mina mi Wierzbę Łabę dzia. Facet z gruntu

przy zwo ity. Tylko bystrzej szy. I wciąż na tyle młody, żeby życie nie
zdą żyło go zbru kać.

– Rzeka! Powi nie neś sam sie bie posłu chać. Mówisz pra wie inte li gent nie.
– Nie wspo mi naj o tym w obec no ści chło pa ków. Jed no oki zro zu mie,

dla czego nie udaje mu się oszu kać mnie w tonka czę ściej niż co drugi raz. –
 Znowu przyj rzał się Ari da cie. – I przy stojny jest rów nież. Lepiej nie
dopusz czaj go w pobliże two jego biblio te ka rza. Zdra dzi cię.



Kolejne zła mane serce.
– Myślisz? Skąd…
– Nie mam poję cia. Mogę się mylić.
– Kiedy będzie musiał wra cać? Możemy go zatrzy mać na całą noc?
– Przy szło ci do głowy, żeby samej spraw dzić?
Zazwy czaj Rzeka nie cze pia się mnie szcze gól nie, wie dzia łam więc, że

sama musia łam się pro sić.
– Nie. Nie w ten spo sób. To tylko jędza we mnie wpa dła na pewien

pomysł. Zanim wyj dzie na wol ność, przed sta wimy go Radi szy.
– Teraz pró bu jesz się zemścić?
– Nie. Teraz poka zuję wier nemu pod da nemu, że jego wład czyni

by naj mniej nie prze bywa w pałacu. On może potwier dzić plotki, ponie waż
umie powie dzieć prawdę.

– Nie zaszko dzi spró bo wać.
– Ty będziesz miał na oku tych dwóch. Ja pójdę poga dać z Kobietą.
Rze ko łaz zmarsz czył czoło. Oprócz Łabę dzia nikt nie okre ślał Radi szy

tym mia nem już od dawna.
– Łatwo pod chwy tu jesz nie do bre nawyki.
– Może.
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Zasta łam Radi szę pogrą żoną głę boko w myślach. Nie spała, nie
medy to wała nawet, zwy czaj nie cho dziła w kółko, naj praw do po dob niej
drę czona bez mierną winą, wyzwo loną przez bez czyn ność, na jaką została
ostat nio ska zana. Poczu łam lek kie drgnie nie współ czu cia. Ona i jej brat
mogli być naszymi wro gami, jed nak w głębi serca byli porząd nymi ludźmi.
Radża dharmę mieli we krwi.

– Pro szę pani? – Rze czy wi ście była godna sza cunku, mimo to nie
potra fi łam zmu sić się do uży wa nia tytu łów ksią żę cych. – Muszę z panią
poroz ma wiać.

Powoli unio sła wzrok. Jej oczy, nawet gdy trwała pogrą żona w roz pa czy,
pełne były wie dzy i zain te re so wa nia.

– Czy wszy scy człon ko wie mego dworu są moimi wro gami?
– Nie chcie li śmy widzieć w tobie wroga. I nawet dzi siaj hono ru jemy

i respek tu jemy urząd władcy.
– Z pew no ścią, nie ina czej. Aby wciąż przy po mi nać mi o moim

sza leń stwie. Jak ci boody ści i ich samo spa le nia.
– Spór mię dzy tobą a nami nie osią gnie takiego stop nia natę że nia jak

waśń mię dzy nami a Pro tek torką. Z nią ni gdy nie doj dziemy do zgody.
Prze cież nie spu ści ła byś na mia sto skil dir sza. Ona gotowa zro bić to
w każ dej chwili. A głę bia tra wią cego ją zła jest prze ol brzy mia, ona nawet
nie dostrzega nie go dzi wo ści swych czy nów.

– Nie mylisz się. Masz jakieś imię? Gdyby żyła dawno temu, oddzie lona
od nas kil koma set kami lat, dziś pew nie uwa ża li by śmy ją za bogi nię.
Posiada moc zdolną dla kaprysu nisz czyć kró le stwa z łatwo ścią dziecka
roz rzu ca ją cego mro wi sko po to tylko, by zoba czyć panikę owa dów.

– Wołają na mnie Ospała. Jestem kro ni ka rzem Czar nej Kom pa nii.
Jestem też tym łotrem, który stoi za więk szo ścią waszych kło po tów. To, że
się tu spo ty kamy, nie sta nowi czę ści żad nego więk szego planu, lecz jest



rezul ta tem wyko rzy sta nia nada rza ją cej się spo sob no ści. Chyba jed nak
wyszło na to, że prze chy trzy li śmy samych sie bie.

Radi sza zaczęła wsłu chi wać się uważ niej w to, co mówi łam.
– Mów dalej.
– Pro tek torka posta no wiła, że nikt się nie dowie o twoim znik nię ciu.

Ofi cjal nie wciąż jesteś w swo jej Kom na cie Gniewu, gdzie oczysz czasz
duszę i bła gasz przod ków o spo kój serca oraz mądrość na nad cho dzące
trudne lata. Od czasu do czasu jed nak robisz sobie prze rwę, by ogło sić
jakąś naprawdę kło po tliwą pro kla ma cję. Moi towa rzy sze przy nie śli kilka
takich. Nie potra fią czy tać, więc nie kie ro wali się tre ścią. Przy kłady są
jed nak jak naj bar dziej repre zen ta cyjne. Posta ram się o wię cej, jeśli ci
zależy.

Radi sza prze czy tała naj pierw pro kla ma cję o nagro dach. Była pro sta
i sen sowna.

– Z pew no ścią musiała was zanie po koić.
– Jasne.
– Ona nie ma pie nię dzy. Co to jest? Dzie się cio pro cen towa reduk cja

przy działu ryżu? Prze cież nie racjo nu jemy ryżu. Nie musimy racjo no wać
ryżu.

– Nie, wy nie musi cie. Ale nie każdy, kto ma ochotę na ryż, może sobie
nań pozwo lić. A inni, któ rzy chęt nie prze sta liby go już jeść, nie mają
wido ków na nic innego.

– Wiesz, o co cho dzi? – Radi sza ude rzyła w pro kla ma cję pal cem
wska zu ją cym pra wej ręki, jakby chciała prze dziu ra wić ją na wylot. –
Gotowa jestem się zało żyć. Wszyst kie te obce oso bo wo ści. Prze cież to
tylko głosy. Moż liwe też, że dyk tu jąc obwiesz cze nie, była w szcze gól nym
nastroju. Te jej ataki. Kiedy głosy bez reszty chyba przej mują pano wa nie
nad nią. Ale to ni gdy nie trwa długo.

„Aha!”, powie dzia łam do sie bie w duchu. Cie kawy trop, godny tego, by
pójść za nim póź niej.

– Masz ochotę jakoś na nie zare ago wać? Nie dys po nuję ludźmi, któ rzy
obe szliby całe mia sto, ale potra fię zadbać, by nowe pro kla ma cje
roz wie szone zostały w naj waż niej szych punk tach mia sta.

– Jak dowie dziesz, że są praw dziwe? Każdy może wziąć kawa łek
wypra wio nego naada i napi sać coś na nim.



– Pra cuję nad tym. Mamy obec nie gościa, wysoce sza no wa nego
żoł nie rza z Bata lio nów Miej skich. Spro wa dzi li śmy go tutaj, żeby się
spo tkał z innym więź niem. Myślę, że może roz pu ścić infor ma cję o tym, iż
rów nież pozo sta jesz u nas w nie woli.

– Inte re su jące. Dobrze wiesz, co ona zrobi, nie praw daż? Dowie dzie, że
ble fu jesz. Stwo rzy kopię lub ilu zo ryczną imi ta cję i każe ci poka zać
praw dziwą Radi szę. Czego nie zro bisz, ponie waż wcale nie chcesz zostać
zabita. Zga dza się?

– Pora dzimy sobie z tym. Pro tek torka jest w gor szej sytu acji. Nikt nie
wie rzy w ani jedno jej słowo. O tobie zaczy nali powoli rów nież myśleć
w ten spo sób, w miarę jak sta wa łaś się zwy kłą figu rantką w jej rękach.
Skąd u cie bie taka nie na wistna i zdra dziecka postawa wobec Czar nej
Kom pa nii?

– Nie byłam figu rantką w jej rękach. Nie masz w ogóle poję cia, ile jej
zupeł nie sza leń czych pomy słów zdo ła łam zni we czyć.

Nie powie dzia łam jej, że dosko nale wiem. Już roz draż ni łam ją do tego
stop nia, by zaczęła mówić, ale posta no wi łam jesz cze parę razy żgnąć.

– Czemu nie na wi dzi łaś moich braci, zanim w ogóle jesz cze przy pły nęli
rzeką?

– Nie nie na wi dzi łam…
– Może wybra łam złe słowo. Nie mniej podobną rzecz mam na myśli.

Wszy scy kro ni ka rze przede mną wyczu wali to dosko nale i zda wali sobie
sprawę, że zwró cisz się prze ciwko Kom pa nii, gdy tylko poczu jesz, iż
znik nęło zagro że nie ze strony Wład ców Cie nia. Nie mia łaś na naszym
punk cie takiej obse sji jak Kopeć, ale zara zi łaś się tą samą cho robą.

– Nie wiem. Przez ostat nie dzie sięć lat dużo zasta na wia łam się nad tym.
Wszystko zaczęło się, kiedy wyda łam roz kaz, aby was zaan ga żo wać. Ale
Kopeć i ja nie byli śmy jedyni. Lud całego księ stwa czuł to samo. Te
wspo mnie nia z daw nej epoki, kiedy Kom pa nia…

– Nie było takiej epoki. Pro blem nawet w tym, że nikt nie posta rał się
zapi sać praw dzi wej histo rii i oca lić doku men tów z tam tych cza sów.
Z naszych wła snych Kro nik z owych cza sów udało mi się odszy fro wać
tylko głu pie zapi ski służ bowe. Jedyna bar dziej prze ra ża jąca bitwa, na jakiej
opis natra fi łam, miała miej sce, gdy Kom pa nia liczyła sobie już trzy
poko le nia. Sto czono ją nie tak znowu daleko stąd i na doda tek Kom pa nia
ponio sła klę skę. Omalże została wycięta w pień. Trzy pierw sze tomy



Kro nik wpa dły w ręce wroga. Od tego czasu pokry wały się kurzem na
pół kach w biblio te kach Taglios. Kiedy Kom pa nia powró ciła tutaj,
unie moż li wiono nam dostęp do nich. Popeł niano wszel kiego rodzaju
sza leń cze wręcz czyny, aby księgi te nie wpa dły w nasze ręce. Przez te
książki ginęli ludzie. A z tego co dotąd widzę, jedy nym sekre tem, jaki krył
się w tej całej spra wie i któ rego naj wy raź niej trzeba było za wszelką cenę
docho wać, był fakt, że pod czas tych pierw szych lat nie wyda rzyło się nic
szcze gól nego. Że żadną miarą nie był to wiek gwałtu i nie koń czą cego się
roz lewu krwi.

– Jak to moż liwe więc, że wszy scy ludzie zamiesz ku jący kil ka na ście
księstw pamię tali coś, co ni gdy nie miało miej sca, i bali się, aby nie
wyda rzyło się znowu?

Wzru szy łam ramio nami.
– Nie mam poję cia. Zapy tamy Kinę, jak udało się jej tego doko nać. Na

chwilę przed tem, nim ją zabi jemy.
Z wyrazu twa rzy Radi szy wywnio sko wa łam, że uważa ten pomysł za

mrzonkę, podobną do tych, któ rymi żywiła się ona sama.
Cią gnę łam więc dalej:
– Chcesz może pozbyć się swej opę ta nej przy ja ciółki? Chcesz razem

z nami zejść z haczyka? Chcesz dopro wa dzić do tego, by wró cił twój brat?
– Praw do po dob nie moż li wość, że Pra brin drah Drah wciąż żyje, powoli
zaczy nała docie rać do jej umy słu.

Radi sza otwo rzyła i zamknęła usta kil ka krot nie, nie wyda jąc żad nego
dźwięku. Ni gdy nie była szcze gól nie atrak cyjna, a teraz wiek i obecne
poło że nie uczy niły ją wręcz odra ża jącą.

Ale czy powin nam ją oce niać? Czas dla mnie rów nież nie był
szcze gól nie łaskawy.

– Da się to zro bić. Wszyst kie te rze czy – zapew ni łam ją.
– Mój brat nie żyje.
– Nie, to nie prawda. O tym nie wie nikt spoza Kom pa nii. Nawet

Duszo łap. Ale ludzie pochwy ceni w pułapkę pod powierzch nią rów niny
lśnią cego kamie nia, trwają zasty gli w cza sie. Przy naj mniej jakoś tak to
wygląda. Nie rozu miem nawet pod staw zaan ga żo wa nej w to teo rii
mistycz nej. Cała rzecz spro wa dza się wszakże do tego, że wciąż tam są, że
żyją i że można ich wydo stać. Wła śnie dobi łam targu, który zapewni
posia da nie Klu cza, potrzeb nego do otwar cia drogi.



– Możesz spro wa dzić mojego brata z powro tem.
– Kordka Mafera rów nież.
Świa tło było słabe, nie mniej dostrze głam, jak jej szyja pokra śniała

tro szeczkę.
– Żadne tajem nice przed wami się nie ucho wają, ludzie?
– Nie wiele.
– Czego chcesz ode mnie?
Ni gdy nie ocze ki wa łam, że w roz mo wie z Kobietą zajdę tak daleko.

Mimo repu ta cji, jaką się cie szyła – osoby roz sąd nej, rze czo wej
i nie po świę ca ją cej uwagi mrzon kom. Tak więc, cho ciaż nie mia łam z góry
przy go to wa nej odpo wie dzi, udało mi się szybko zaim pro wi zo wać listę
życzeń.

– Możesz poka zać się w jakimś miej scu publicz nym, gdzie zoba czy cię
i roz po zna mnó stwo ludzi i gdzie będziesz mogła zaprzeć się Pro tek torki.
Możesz amne stio no wać Czarną Kom pa nię. Możesz wyrzu cić Wiel kiego
Gene rała. Możesz ogło sić, że przez pięt na ście lat pozo sta wa łaś we wła dzy
złego czaru Duszo łap, a teraz w końcu udało ci się uciec. Możesz znowu
zro bić z nas dobrych face tów.

– Nie mam poję cia, czy stać mnie na to. Zbyt długo bałam się Czar nej
Kom pa nii. Wciąż się boję.

– Woda śpi – zacy to wa łam. – Co zro biła dla cie bie Pro tek torka?
Na to Radi sza nie zna la zła odpo wie dzi.
– Możemy spro wa dzić two jego brata z powro tem. Pomyśl, jak się dzięki

temu poczu jesz. Radża dharma.
Led wie panu jąc nad swoim gło sem, Radi sza wark nęła przez ści śnięte

gar dło:
– Nie wspo mi naj o tym! Czuję się tak, jakby wywle kano mi żyw cem

wnętrz no ści i duszono mnie nimi.
Czyli dokład nie tak, jak życzy łam jej nie raz i nie dwa, gdy znaj do wa łam

się w mniej łaska wym nastroju.
 
Ari data Singh spoj rzał na mnie dziw nym wzro kiem.
– W ogóle nie przy po mina Nara jana Sin gha jakiego sobie wyobra ża łem.

– Wizyta u jego wład czyni nie wywarła na nim nawet w poło wie takiego
wra że nia jak spo tka nie z ojcem.



– Zazwy czaj tak jest, kiedy się kogoś bli żej pozna. Rzeka, odpro wa dzisz
go do miej sca, gdzie go zna la złeś? – Była noc, to prawda, ale wciąż
dys po no wa li śmy dwoma ochron nymi amu le tami, które pozo stały z wojen
z Wład cami Cie nia. Ich wygląd nie budził naj mniej szych zastrze żeń.
Żało wa łam, że nie dys po nu jemy kolejną setką, ale Goblin i Jed no oki nie
potra fili ich już wytwa rzać . Nie wie dzia łam dla czego. Ni gdy nie
dopusz czali mnie do swych tajem nic zawo do wych. Przy pusz czam, że po
pro stu zesta rzeli się za bar dzo.

Nie potra fię się nie mar twić, gdy myślę o przy szło ści, w któ rej ich już
nie będzie. A przy szłość bez Jed no okiego nie jest by naj mniej tak odle gła.

O Panie Zastę pów, zacho waj go, póki Uwię zieni nie wyjdą na wol ność,
a wszyst kie nasze boje się nie zakoń czą.
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Ludzie bie gali w tę i z powro tem po całym maga zy nie. Jedni wciąż
zaj mo wali się sza leń czymi przy go to wa niami do ewa ku acji Kom pa nii, inni
szy ko wali, by towa rzy szyć mi oraz Nara ja nowi do Gaju Zagłady, skąd
mie li śmy zabrać Klucz Niu eng Bao. Sami Niu eng Bao – wspól nicy Do
Tranga oraz garstka ludzi jakoś tam powią za nych z Kom pa nią –
 zde ner wo wani zaj mo wali się prze róż nymi rze czami, ale naj wy raź niej tylko
po to, by czymś zająć ręce. Byli prze ra żeni i skon ster no wani.

Ban Do Trang prze szedł w nocy zawał. Pro gnozy Jed no okiego nie
roko wały szcze gól nie pomyśl nie.

– Nie twier dzę, że ona miała cokol wiek z tym wspól nego, nie mniej Do
Trang był pierw szym, który zro zu miał, że to dziew czyna włó czy się po
nocy jako duch – zwró ci łam się do Goblina.

– Po pro stu był stary, Ospała. Nikt mu nic nie zro bił. Jeśli chcesz znać
moje zda nie, to i tak trwa to już zbyt długo. Wciąż nie chce odejść,
ponie waż mar twi się o Sahrę. Ale z nią już wszystko dobrze. Wygląda na
to, że jej mąż naprawdę wróci wresz cie na świat. Z dru giej strony, jest zbyt
stary, żeby ucie kać. Duszo łap znaj dzie w końcu to miej sce, z pew no ścią
nie długo po tym, jak Mogaba wróci i naprawdę zacznie szu kać. Nie był bym
zasko czony, gdyby się oka zało, że Do Trang zwy czaj nie posta no wił, iż
śmierć jest naj lep szą rze czą, jaką w zaist nia łej sytu acji może zro bić dla
wszyst kich.

Myśl o odej ściu Do Tranga przej mo wała mnie głę bo kim smut kiem,
przede wszyst kim dla tego, że nie lubimy prze cież patrzeć, gdy umie rają
ludzie nam bli scy, ale także ponie waż na swój cichy spo sób był naj lep szym
przy ja cie lem, jakiego Kom pa nia nie miała już od wielu poko leń.

Jak wszy scy pozo stali, pró bo wa łam zatra cić się w pracy. Dalej więc
prze ko ny wa łam:

– Goblin, nawet jeśli dziew czyna jest cał ko wi cie bez winy, chcę, żebyś
unie moż li wił jej włó cze nie się po nocy. Zrób wszystko, co będziesz musiał,



oprócz cze goś, co trwale ją oka le czy albo zabije.
Goblin wes tchnął. Ostat nio tak wła śnie reago wał, gdy ktoś pró bo wał

obcią żyć go dodat kową pracą. Przy pusz czam, że był już zbyt zmę czony
żeby narze kać.

– Gdzie Jed no oki?
– Hmm… – Ukrad kowe spoj rze nie dookoła i szept. – Nikomu nic nie

mów. Myślę, że pró buje wykom bi no wać, jak zabrać ze sobą sprzęt.
Pokrę ci łam głową i ode szłam na bok.
Zaraz zawo łali mnie San ta rak sita i Bala di tja. Pogo dzili się już ze swoją

sytu acją i chęt nie odda wali wyzna czo nej pracy. Kustosz wyda wał się
szcze gól nie pod eks cy to wany praw dzi wym aka de mic kim wyzwa niem, jakie
nie przy da rzyło mu się od lat.

– Dorabi, w całym tym zamie sza niu zapo mnia łem powie dzieć, że
zna la złem odpo wiedź na twoje pyta nie o język pisany Niu eng Bao –
 oznaj mił. – Był kie dyś takowy. Naj star sza z tych ksiąg napi sana jest
antycz nym dia lek tem tegoż języka. Pozo stałe to już tylko przy kłady
wcze snych narze czy tagliań skich, acz kol wiek ory gi nał trze ciego tomu
zapi sano przy uży ciu obcego alfa betu, w miej sce ist nie ją cego naon czas
liter nic twa rodzi mego.

– Skąd wynika, że alfa bet najeźdź ców miał ści śle przy po rząd ko wane
jed nostki fone tyczne, które w owym cza sie musiały być znacz nie bar dziej
pre cy zyjne od pisma tubyl ców. Racja?

San ta rak sita zaga pił się na mnie.
– Dorabi, nawet na moment nie prze sta jesz mnie zaska ki wać – rzekł po

chwili. – Masz cał ko witą rację.
– A więc odkry łeś coś cie ka wego?
– Czarna Kom pa nia przy szła z miej sca, które już w owych cza sach

nosiło miano rów niny lśnią cego kamie nia, a potem przez jakiś czas błą kała
się po oko licz nych księ stwach, pogrą żona w wewnętrz nych spo rach na
temat tego, czy konieczne jest zło że nie żywo tów jej żoł nie rzy na ołta rzu
przy szłego Roku Cza szek. Wśród kapła nów towa rzy szą cych Kom pa nii
nastroje były nie mal entu zja styczne, lecz wśród żoł nie rzy była to opi nia
nie spe cjal nie popu larna. Wielu z nich zacią gnęło się naj wy raź niej tylko po
to, by uciec z ziem zwa nych Kra iną Nie roz po zna nych Cieni, a nie dla tego,
że zale żało im na bli skim końcu świata.

– Kra ina Nie roz po zna nych Cieni, tak? Coś jesz cze?



– Udało mi się zdo być dużo wia ry god nych infor ma cji na temat ceny
huf nali do koń skich pod ków cztery wieki temu oraz ską pego wystę po wa nia
kilku gatun ków roślin o zna cze niu medycz nym, które obec nie można
zna leźć w każ dym ogródku ziel nym.

– Zaiste wstrzą sa jący mate riał. Pró buj dalej, Sri.
Z początku chcia łam mu powie dzieć, że zosta nie ewa ku owany razem

z nami, ale potem posta no wi łam go nie dener wo wać. Naj wy raź niej świet nie
się bawił. Po co uświa da miać mu koniecz ność wyboru mię dzy
upro wa dze niem a natych mia stową śmier cią.

Poja wił się Wujek Dodż.
– Do Trang chce się z tobą widzieć.
Poszłam za nim do maleń kiego kan torku, który stary stwo rzył dla sie bie,

odgra dza jąc odle gły kąt maga zynu. Po dro dze Dodż ostrzegł mnie, że Do
Trang nie jest już w sta nie mówić.

– Sahra i Tobo już go odwie dzili. Do cie bie chyba też czuje sym pa tię.
– W następ nym życiu chcemy się pobrać. Jeśli Gunni mają rację.
– Jestem już gotów do podróży.
Przy sta nę łam.
– Co?
– Jadę z tobą do Gaju Zagłady.
– Ale lepiej od razu zapo mnij o jakich kol wiek pomy słach na porwa nie

Klu cza.
– Zgo dzi łem się pomóc. Pomogę. Chcę tam być i zadbać, żeby Oszust

rów nież dotrzy mał słowa. Oszust, droga pani Ospała. Oszust. Zgo dzi łem się
też oddać posia dany tom Ksiąg Zmar łych. Jest ukryty po dro dze w tamto
miej sce.

– Bar dzo dobrze. Obec ność Spo pie la ją cej Różdżki sta no wić będzie
rękoj mię dla mnie i utra pie nie dla wro gów.

Dodż zachi cho tał.
– Zaiste będzie.
– Nie wró cimy już tutaj.
– Zdaję sobie z tego sprawę. Kiedy odje dziemy, zabiorę ze sobą

wszystko, co chciał bym zacho wać. Nie musisz uda wać wobec Do Tranga.
Zna swą ścieżkę. Usza nuj go i uho no ruj uczci wym poże gna niem.

Zro bi łam coś wię cej. Po raz pierw szy w moim doro słym życiu
roz pła ka łam się. Przez całą minutę trwa łam z twa rzą wtu loną w pierś



sta rego i szep ta łam podzię ko wa nia za jego przy jaźń, potem zło ży łam mu
zupeł nie szczerą obiet nicę spo tka nia w następ nym życiu. Oczy wi ście
w oczach mego Boga była to lekka here zja, nie sądzę jed nak, by On cały
czas patrzył mi na ręce.

Ban uniósł dłoń sła bym gestem i gła dził mnie po wło sach. A potem
wsta łam i poszu ka łam miej sca, gdzie mogłam być cał kiem sama ze swoim
smut kiem i żalem po czło wieku, z któ rym – jak się wyda wało – ni gdy nie
byłam szcze gól nie bli sko, a który jed nak miał wywrzeć zde cy do wany
wpływ na resztę mojego życia. Wtedy też poję łam, że kiedy me łzy
prze staną pły nąć, nie będę już ni gdy na powrót tą samą Ospałą. I że
w isto cie był to jedyny testa ment, jaki Do Trang chciał po sobie zosta wić.
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Najwięk szy pro blem towa rzy szący ewa ku acji tra pił Kom pa nię
każ do ra zowo, kiedy po dłuż szym poby cie na jed nym z miejsc trzeba było
zebrać manatki i ruszać w drogę. Nale żało wyrwać korze nie. Roze rwać
więzi. Ludzie musieli porzu cić żywoty, które dla sie bie stwo rzyli.

Nie któ rzy zwy czaj nie nie odejdą.
Inni, któ rzy pójdą, powie dzą komuś, dokąd się udają.
Nomi nalna siła Kom pa nii wyno siła obec nie nieco ponad dwie setki

ludzi, z któ rych jedna trze cia w ogóle nie miesz kała w Taglios, ale
stwo rzyła dla sie bie toż sa mo ści na tere nach je ota cza ją cych, aby w razie
czego wspie rać braci reali zu ją cych jakąś misję poza murami mia sta.
Z grub sza rzecz bio rąc, struk turą orga ni za cyjną przy po mi na li śmy
kon spi ra cję Oszu stów. Po czę ści było to zamie rzone, ponie waż ludzie ci
spę dzili dosłow nie wieki na ucze niu się naj bez piecz niej szych spo so bów
prze trwa nia.

Kurie rzy wyru szyli wcze śniej, nio sąc zako do wane hasła do wszyst kich
naszych naj da lej miesz ka ją cych towa rzy szy, aby ostrzec ich, że zbli żają się
kło poty. Nikt się nie dowie, co się dokład nie dzieje, lecz tylko że coś się
szy kuje i że to więk sza sprawa. Kiedy hasła dotrą do wła ści wych uszu,
będzie już za późno, by wszystko odkrę cić.

W ślad za kurie rami ruszą w końcu pozo stali, grup kami na tyle małymi,
by nie zwra cały uwagi, roz ma icie prze brani, opusz cza jąc Taglios
w porządku, który uzna łam za dopusz czal nie ryzy kowny. Ostatni wyjdą
z mia sta ci, któ rych znano w nim naj le piej. Wszy scy będą mijać sze reg
punk tów kon tro l nych, tra fia jąc na kolejne miej sca zbiórki, gdzie
poin for muje się ich tylko o naj bliż szym celu mar szruty. Zasad ni czo
liczy li śmy jed nak głów nie na to, że Duszo łap nie rzuci się w pościg, dopóki
ci, któ rzy posta no wili odejść, nie znajdą się dosta tecz nie daleko.

Ci, któ rzy posta no wili nie odcho dzić, otrzy mali na to pozwo le nie – pod
warun kiem że dalej będą dbać o inte resy Kom pa nii w danym miej scu.



Nie źle jest posia dać kilku agen tów w mie ście, które Kom pa nia, wedle
wszel kich wska zań, opu ściła.

To rów nież była tak tyka sto so wana przez Oszu stów od poko leń.
Dalej będą się odby wać przed sta wie nia z cyklu świa tło i dym.

Dzia łal ność demona Najassi wzmoże się nawet, sku pia jąc na sobie
aktyw ność Sza rych. Od ludzi, któ rzy zosta wali – nie dowiem się, któ rzy to,
ponie waż wyru szę jako jedna z pierw szych – ocze ki wano, że dopil nują, aby
wszystko wyglą dało jak sze reg przy pad ko wych akcji, wła mań i aktów
wan da li zmu, które dopiero potem nabiorą cha rak teru prze my śla nej
kam pa nii ter roru, mają cej osią gnąć swój szczyt na Druga Pavi. Jeśli
Duszo łap połknie przy nętę, zaj mie się zasta wia niem pułapki na ten wła śnie
dzień.

Jeśli nie, każda zyskana godzina, zanim Pro tek torka zorien tuje się, że
znowu postą pi li śmy w spo sób cał ko wi cie nie ocze ki wany, będzie prze kła dać
się dla mych braci na kolejne kilo me try prze wagi nad pości giem.
Pości giem, który jak ufa łam, przy naj mniej z początku pój dzie w zupeł nie
nie wła ściwą stronę.
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Mój oddział opusz czał Taglios jako pierw szy. Wyru szy li śmy tego ranka,
któ rego umarł Ban Do Trang. Towa rzy szyli mi: Nara jan Singh, Wierzba
Łabędź, Radi sza Drah, Matka Gota i Wujek Dodż, Rze ko łaz, Iqbal Singh ze
swą żoną Sju ru wi dżą, dwójką star szych dzieci i nie mow lę ciem, a wresz cie
jego brat Popłoch. Nadto wzię li śmy ze sobą kilka lekko obju czo nych kóz
oraz kury przy tro czone do ich grzbie tów, dwa osły, by Gota mogła na
jed nym lub dru gim prze je chać więk szość drogi, oraz wóz, cią gnięty przez
woły, któ rym ze wszyst kich sił sta ra li śmy się nadać wygląd prze czący ich
kon dy cji, znacz nie smut niej szy i bar dziej złach ma niony. Nie malże wszy scy
jakoś się prze brali. Sza dar przy strzy gli włosy i brody, a cała rodzina
wło żyła ubiory Vedna. Ja pozo sta łam Vedna, ale sta łam się kobietą. Radi sza
nato miast zamie niła się w męż czy znę. Wujek Dodż i Wierzba Łabędź
ogo lili głowy i ustro ili w piórka adep tów boody zmu. Łabędź przy ciem nił
skórę farbą, nic jed nak nie dało się zro bić z jego nie bie skimi oczyma. Gota
musiała się obejść bez ozdób Niu eng Bao.

Nara jan Singh w niczym nie zmie nił wyglądu, upo dab nia ją cego go bez
reszty do tysięcy takich jak on.

Wyglą da li śmy na dziwną gro madkę, ale prze cież jesz cze dziw niej sze
grupy zbie rały się, aby razem sta wić czoło tru dom podróży. Zresztą razem
czas spę dzać będziemy tylko wtedy, gdy przyj dzie pora na nocny
spo czy nek. Po dro dze poru sza li śmy się roz cią gnięci na prze strzeni pra wie
kilo me tra, jeden z braci Singh pro wa dził, drugi trzy mał się z tyłu, pod czas
gdy Rzeka jechał naj bli żej mnie. Bra cia nie śli ze sobą instru menty
otrzy mane od Goblina i Jed no okiego. Jeśli Nara jan, Radi sza lub Łabędź
oddalą się zanadto od nie wi dzial nej linii łączą cej jed nego z dru gim, na ich
gar dłach zaczną zaci skać się zaklę cia dła wiące.

Oczy wi ście nikogo z tej trójki o niczym nie poin for mo wano. Rze komo
teraz wszy scy byli śmy już tylko sprzy mie rzeń cami i przy ja ciółmi. Jed nak
nie któ rym z moich przy ja ciół ufam bar dziej niż innym.



Na Kamien nej Dro dze, którą mię dzy Taglios i Dżaj ku rem poło żył
jesz cze Kapi tan, nikt nie zwró cił na nas uwagi. Jed nak taka gro madka,
z nie mow lę ciem, wozem zaprzę żo nym w woły, regu lar nymi kapła nami
Vedny i czym tam jesz cze, to nie szpilka. Pora roku też była nie zbyt
wła ściwa. Deszcz spra wiał, że czu łam się chora.

Ostat nim razem, gdy prze mie rza łam Kamienną Drogę, dosia da łam
ogrom nego czar nego ogiera, który bez pośpie chu potra fił poko nać dystans
dzie lący Taglios i Gho dża w ciągu jed nego dnia i jed nej nocy.

Cztery dni po opusz cze niu mia sta od brodu Gho dża, sta no wią cego
pierw sze wąskie gar dło naszej ucieczki, wciąż dzie liła nas odle głość
nie po zwa la jąca na spo kojny sen. Po połu dniu Wujek Dodż oznaj mił, że
główna droga nie zapro wa dzi nas już bli żej miej sca, w któ rym ukrył
egzem plarz Księgi Zmar łych.

– O, cho lera – taka była moja reak cja. – Mia łam nadzieję, że to będzie
cho ciaż tro chę dalej. Jeśli ktoś nas zatrzyma, jak wyja śnimy posia da nie
wolu minu?

Dodż pod niósł ręce do góry w uspo ka ja ją cym geście i uśmiech nął się.
– Jestem kapła nem. Misjo na rzem. Wszystko zrzuć na mnie. – Mimo

tru dów podróży naj wy raź niej był szczę śliwy. – Chodź, pomo żesz mi ją
wyko pać.

– Co to jest? – zapy ta łam jakieś dwie godziny póź niej. Dotar li śmy do
miej sca, które mogło zna ko mi cie odgry wać rolę sce no gra fii daw nych
kosz ma rów Mur gena na temat Kiny. Wokół niego wzno siła się
kil ku na sto me trowa drew niana pali sada.

– To cmen tarz. Pod czas cha osu, który towa rzy szył pierw szej inwa zji
z Ziem Cie nia, zanim jesz cze przy była Czarna Kom pa nia, być może także
zanim jesz cze przy szłaś na świat, jedna z Armii Cie nia wyko rzy sty wała go
jako obóz, a potem nekro po lię. Posa dzili drzewa, aby skryć groby i pomniki
przed oczyma wro gów. – Zauwa żyw szy pełen prze ra że nia wyraz na mojej
twa rzy, dodał jesz cze: – Na Połu dniu mają zupeł nie inne oby czaje
grze ba nia zmar łych.

Wie dzia łam o tym. Byłam tam prze cież. Widzia łam wszystko na wła sne
oczy. Ni gdy jed nak w takim natę że niu, pro mie niu ją cym wręcz atmos ferą
przy gnę bie nia.

– To takie ponure…



– Dzięki zaklę ciu, jakim zostało obło żone. Uznali, że jak już wygrają
wojnę, wrócą tu i zmie nią to miej sce w mau zo leum. A tym cza sem chcieli
trzy mać ludzi z daleka.

– Mam ochotę zasto so wać się do ich pra gnień. Dla mnie jest tu zbyt
strasz nie.

– Nie jest tak źle. Chodź. To nie powinno zabrać nam wię cej niż kilka
minut.

Zabrało tro chę wię cej, ale w isto cie nie wiele. Trzeba było tylko
wywa żyć drzwi jed nego z bar dziej cudacz nych gro bow ców i wyko pać
tobo łek zawi nięty w kilka warstw natłusz czo nej skóry.

– To miej sce warte zapa mię ta nia – stwier dził Dodż, kiedy już
wydo sta li śmy się stam tąd. – Oko liczni miesz kańcy nie zbliżą się tu za nic.
Ludzie z dal szych rejo nów o nim nie wie dzą. Zna ko mita kry jówka.

– Wręcz nie mogę się docze kać oka zji.
– W Gaju Zagłady rów nież ci się spodoba.
– Byłam już tam. Też mi się nie podo bało, ale wtedy za bar dzo

przej mo wa łam się Dusi cie lami, żeby bać się duchów czy sta ro żyt nych
bogiń.

– Kolejne dobre miej sce na kry jówkę.
Nie jestem cho ro bli wie podejrz liwa jak Duszo łap, cza sami jed nak mi się

to zda rza. A szcze gólną podejrz li wość budzi we mnie mało mówny stary
Niu eng Bao, któ remu znie nacka zbiera się na poga duszki i oka zy wa nie
życz li wo ści.

– Kapi tan kie dyś spę dził tam tro chę czasu – powie dzia łam. – I rów nież
nie czuł się naj le piej. O co ci wła ści wie cho dzi?

– O co mi cho dzi? Nie rozu miem.
– Dosko nale rozu miesz, sta ruszku. Wczo raj byłam tylko kolejną

dżen gali, choć taką, którą musisz tole ro wać. Dzi siaj, zupeł nie znie nacka,
nie pro szony dajesz mi rady. Oto dopusz czasz mnie do skarbca
zgro ma dzo nej przez sie bie wie dzy, jak bym była jakimś adep tem. Chcesz,
żebym cię zastą piła w twym dziele? – Mimo wszystko był sta rym
czło wie kiem.

– W miarę zaś jak tempo i napię cie wyda rzeń zaczęły nara stać, same
wyda rze nia toczyć się w nie spo dzie wa nym… acz kol wiek zasad ni czo
korzyst nym… kie runku, coraz czę ściej i głę biej zasta na wia łem się nad
mądro ścią Hong Trej, nad zdol no ścią prze wi dy wa nia przy szło ści, jaką



zdra dzała, a nawet nad jej dia bel skim poczu ciem humoru, i wie rzę, że
osta tecz nie dotarło do mnie pełne zna cze nie jej pro roctw.

– Które rów nie dobrze mogą oka zać się ste kiem bzdur. Powiedz to
Sah rze i Mur ge nowi, kiedy następ nym razem ich zoba czysz. I posta raj się
wło żyć nieco szcze ro ści w swe prze pro siny.

Moja próba bycia nie miłą nie zbiła go by naj mniej z tropu. Trzeba było
dopiero nadej ścia popo łu dnio wego desz czu, nieco wcze śniej szego niźli
zwy kle, bar dziej ulew nego, któ remu towa rzy szyła naprawdę wście kła burza
gra dowa. Nie któ rzy z podró żu ją cych drogą pró bo wali zbie rać gra dowe
kulki, nim zdążą stop nieć, wyska ku jąc spo śród drzew, pod któ rymi
zosta wi li śmy resztę naszej gro mady, Taglia nie ni gdy nie widy wali śniegu,
a burze pory desz czo wej sta no wiły jedyną oka zję, przy któ rej mogli
podzi wiać lód – wyjąw szy tych, któ rzy podró żo wali znacz nie dalej na
połu dnie, w głąb ziem sta no wią cych nie gdyś Zie mie Cie nia, na wyżej
poło żone obszary Danda Presz.

Zabawa kul kami gradu sta no wiła zaję cie sto sowne dla mło dzieży. Starsi,
oku tani w ubiory prze ciw desz czowe, cho wali się pod drze wami tak
głę boko, jak tylko mogli się wci snąć. Nie mowlę pła kało bez u stan nie.
Prze ra żały je odgłosy grzmo tów. Popłoch i Iqbal pró bo wali rów no cze śnie
nie spusz czać dzie cia ków z oczu i obser wo wać obcych. Byli prze ko nani, że
każdy spo tkany na dro dze może być szpie giem wroga. Co uwa ża łam za
nasta wie nie jak naj bar dziej sen sowne.

Rze ko łaz prze cha dzał się czuj nie w tę i tamtą stronę, prze kli na jąc
deszcz. To rów nież wydało mi się cał kiem sen sowne.

Wujek Dodż wyko nał wspa niałą robotę zręcz nie prze my ca jąc swój
bagaż. Usiadł obok Goty. Od razu zaczęła zrzę dzić, ale bez zwy kłego
entu zja zmu.

Spo czę łam obok Radi szy. Teraz miała na imię Tad dżik.
– Zaczy nasz powoli rozu mieć, dla czego two jemu bratu życie w dro dze

wydało się tak atrak cyjne? – powie dzia łam.
– Zakła dam, że żar tu jesz?
– Nie do końca. Jakie były naj gor sze przej ścia dzi siej szego dnia? To, że

zamo czy łaś stopy?
Mruk nęła coś pota ku jąco. Zro zu miała, o co mi cho dzi.
– Przy pusz czam, że to poli tyki naj bar dziej nie zno sił. Tego, że

nie za leż nie co sobie zamie rzył, zawsze zna la zło się stu ego istów chęt nych



pod po rząd ko wać jego wizję oso bi stym korzy ściom.
– Pozna łaś go? – zapy tała.
– Nie zbyt dobrze. Nie na tyle, by w roz mo wie poru szać kwe stie

pod sta wowe. Ale nie był czło wie kiem ukry wa ją cym swoje poglądy.
– Mój brat? Pobyt z dala od mia sta musiał zmie nić go bar dziej, niż

sądzi łam. Kiedy miesz kał w pałacu, ni gdy nie obna żał swego wnę trza przed
nikim. Byłoby to zbyt ryzy kowne.

– W polu jego wła dza była zde cy do wa nie bar dziej jed no znaczna. Nie
musiał sta rać się o zado wo le nie nikogo prócz Wyzwo li ciela. Ludzie
zaczy nali powoli naprawdę go kochać. Poszliby za nim wszę dzie. I dla tego
też, gdy zwró ci łaś się prze ciwko Kom pa nii, więk szość z nich zgi nęła.

– On naprawdę żyje? Nie mani pu lu jesz mną dla jakichś swo ich
wła snych celów?

– Oczy wi ście, że tak. To zna czy mani pu luję tobą. Ale rów no cze śnie
prawdą jest, że on żyje. Wszy scy Uwię zieni żyją. Wła śnie dla tego
opu ści li śmy Taglios, mimo że zdo ła li śmy wam już zdrowo zaleźć za skórę.
Chcie li śmy uwol nić naszych braci, zanim przed się weź miemy coś wię cej.

Usły sza łam szept:
– Sio stro. Sio stro.
– Co?
Radi sza nie ode zwała się. Spoj rzała na mnie badaw czo.
– Ja tego nie powie dzia łam.
Rozej rza łam się bacz nie dookoła, niczego nie zauwa ży łam.
– Pew nie to sze lest desz czu wśród liści.
– Mhm. – Radi sza rów nież nie była prze ko nana.
Trudno uwie rzyć, ale naprawdę zatę sk ni łam za Gobli nem i Jed no okim.
Znowu poszu ka łam Wujka Dodża.
– Pani twier dziła, że jesteś pomniej szym cza ro dzie jem. Jeżeli

dys po nu jesz choćby iskrą talentu, wyko rzy staj go, pro szę, do spraw dze nia,
czy nikt nas nie śle dzi albo za nami nie jedzie. – Gdy tylko Duszo łap
zacznie nas szu kać poza Taglios, cie niom i kru kom odna le zie nie nas nie
zabie rze dużo czasu.

Wujek Dodż mruk nął coś nie zo bo wią zu jąco.
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Prze stra szy li śmy się nie na żarty dopiero ran kiem kolej nego dnia, czyli
dokład nie w chwili gdy mogłoby się zda wać, że mamy wszel kie powody,
by patrzeć w przy szłość bar dziej opty mi stycz nie. Poprzed niego dnia udało
się nam poko nać potężny kawał drogi, wokół nie dostrze gli śmy dotąd
żad nych kru ków, a wszystko wska zy wało na to, że dotrzemy do Gaju
Zagłady, zanim spadną popo łu dniowe ulewy. To ozna czało z kolei, iż przed
zmro kiem uda nam się zakoń czyć nasze sprawy i wydo stać stam tąd.
Czu łam już prze peł nia jące mnie zado wo le nie.

W per spek ty wie drogi wio dą cej na połu dnie poja wiła się grupa
jeźdź ców, kie ru ją cych się pro sto na nas. Kiedy zna leźli się bli żej, wyraź nie
można było dostrzec jed na kowe mun dury.

– Co mamy robić? – zapy tał Rzeka.
– Mieć nadzieję, że to nie nas szu kają. Nie przy sta wać. – Żoł nie rze

w ogóle nie inte re so wali się podróż nymi jadą cymi przed nami, acz kol wiek
zmu szali wszyst kich do ustą pie nia im drogi. Nie poru szali się galo pem, ale
też nie ocią gali.

Wujek Dodż pod szedł do osła, który aku rat nie niósł nikogo na
grzbie cie. Spo pie la jąca Różdżka spo czy wała ukryta wśród gma twa niny
płótna i namio to wych kij ków, skła da ją cych się na bagaż zwie rzę cia. Wśród
bam bu so wych tyczek można by odna leźć rów nież kilka bez cen nych
mio ta czy kul ogni stych.

Zostało nam ich już naprawdę nie wiele. I ni gdzie nie zdo bę dziemy
następ nych, póki nie eks hu mu jemy Pani spod ziemi. Goblin i Jed no oki
sami nie potra fili ich wytwa rzać – acz kol wiek Goblin przy zna wał, że
jesz cze choćby dzie sięć lat temu nie mie liby z tym kło potu.

Byli już zbyt sta rzy na wszystko, co wyma gało ela stycz no ści myśle nia
oraz – przede wszyst kim – spraw no ści fizycz nej. Wedle wszel kiego
praw do po do bień stwa pro jek tor mgły sta no wił ich ostatni poważny wkład



w naszą sprawę. A i tak więk szość nie ma gicz nej pracy przy jego budo wie
wyko nały młode dło nie Tobo.

Od strony oddziału jeźdź ców wypa trzy łam błysk pole ro wa nej stali.
– Lewa strona drogi – powe dzia łam do Rzeki. – Wszy scy mają być po

lewej stro nie, kiedy trzeba będzie usu nąć się im z drogi.
Ale zde cy do wa łam się zbyt późno. Idący w szpicy Iqbal już zdą żył

odsko czyć na prawo.
– Mam nadzieję, że star czy mu pomy ślunku, aby prze sko czyć, kiedy go

miną.
– On nie jest głupi, Ospała.
– No nie wiem, prze cież poszedł z nami.
– Fakt.
Oddział jeźdź ców oka zał się tym, czego ocze ki wa łam: strażą przed nią

więk szej jed nostki, która z kolei była awan gardą 3. Dywi zji Lokal nej Armii
Tagliań skiej.

3. Dywi zja Lokalna sta no wiła for ma cję dowo dzoną oso bi ście przez
Wiel kiego Gene rała. Co ozna czało, że Bóg zde cy do wał się posta wić nas
twa rzą w twarz z Mogabą.

Pró bo wa łam odpę dzić myśli krą żące wokół kolej nego paskud nego żartu,
jaki wyciął nam Bóg. Tylko On jeden zna wła sne zamiary. Ja ze swej strony
mogłam zadbać tylko, aby całość mego oddziału zna la zła się po lewej
stro nie drogi. Roz luź ni łam szyk jesz cze bar dziej. Potem pozo stało już tylko
mar twić się, kto z nas może zostać roz po znany przez Mogabę bądź innych
wete ra nów słu żą cych dosta tecz nie długo, by pamię tać Kiau lune albo wojny
z Wład cami Cie nia.

Żadne z nas nie było szcze gól nie łatwe do zapa mię ta nia. Kil koro tylko
słu żyło dosta tecz nie długo, by prze cięły się ścieżki ich i Wiel kiego
Gene rała. To jest oprócz Wujka Dodża, Matki Goty, Wierzby Łabę dzia…
racja! I Nara jana Sin gha! Nara jan był bli skim sprzy mie rzeń cem Wiel kiego
Gene rała w cza sach poprze dza ją cych wojnę z ostat nim Władcą Cie nia. Ci
dwaj nie zli cze nie wiele razy nachy lali ku sobie głowy, by knuć swe
nie go dziwe plany.

– Muszę zmie nić swój wygląd.
– Co? – Chudy, mały Oszust zma te ria li zo wał się tuż obok, zaska ku jąc

mnie cał ko wi cie. Jeśli potra fił tak się skra dać…



– To będzie Wielki Gene rał Mogaba. Nie praw daż? A on może mnie
roz po znać, mimo iż minęły lata, odkąd sta li śmy twa rzą w twarz po raz
ostatni.

– Zdu mie wasz mnie – przy zna łam.
– Robię to, czego żąda bogini.
– Oczy wi ście. – Nie ma Boga oprócz Boga. A jed nak codzien nie mam

do czy nie nia z bogi nią, która wywiera na moje życie wpływ znacz nie
bar dziej nama calny. Bywały chwile, gdy musia łam wytę żać wszyst kie siły,
aby nie myśleć za wiele. A w prze ba cze niu swym bez mierny jest niczym
zie mia. – Załóżmy, że zdo bę dziesz skądś jakieś inne rze czy i zre zy gnu jesz
z tur bana? – Cho ciaż w jego przy padku brak jakich kol wiek zmian wyda wał
się roz wią za niem ide al nym. Jak już wcze śniej wspo mi na łam, Nara jan
Singh przy po mi nał do złu dze nia prze cięt nego przed sta wi ciela więk szo ści
męż czyzn Gunni. Przy pusz cza łam, że Mogaba miałby kło poty
z roz po zna niem go, nawet gdyby wcze śniej byli kochan kami. Chyba że
Nara jan czymś się zdra dzi. Ale jak by się to miało stać? Był Mistrzem
Oszu stów, żywą legendą kultu.

– To może wystar czyć.
Singh wyco fał się. Obser wo wa łam go, nagle pełna podej rzeń. Nie mógł

być nie świa dom przy na leż nej mu z natury ano ni mo wo ści. A więc może
pró bo wał zmu sić me myśli, aby krą żyły po wyty czo nych przez niego
torach.

Żało wa łam, że nie mogę po pro stu pode rżnąć mu gar dła. Wcale nie
podo bało mi się to, co robił z moimi myślami. Łatwo mogłam naba wić się
obse sji na punk cie tego, co naprawdę zamie rza. Nie mniej potrze bo wa li śmy
go. Bez niego nie zdo bę dziemy Klu cza. Nawet Wujek Dodż nie wie dział do
końca, czego wła ści wie szu kamy. Ni gdy nie widział go na oczy ani też nie
sły szał o Klu czu, nim ten został skra dziony. Mia łam nadzieję, że kiedy już
go zoba czy, będzie w sta nie go roz po znać.

Przez chwilę zasta na wia łam się, jak to się stało, że wystar czyły mu moje
gwa ran cje, by zde cy do wał się poje chać z nami, ufa jąc, iż nie zamor du jemy
Córki Nocy, kiedy będą roz dzie leni.

Oddział kawa le rii minął nas. Ponie waż nie wcho dzi li śmy im w drogę,
nie zwró cili na nas naj mniej szej uwagi. Za nimi w odle gło ści kil ku set
metrów masze ro wał pierw szy bata lion pie choty, wyglą da jący tak czy sto,
schlud nie i impo nu jąco, jak tylko Mogaba potra fił zmu sić swych żoł nie rzy



pod czas mar szu. Usły sza łam kilka pro po zy cji tym cza so wego mał żeń stwa,
poza tym jed nak żoł nie rze potrak to wali naszą obec ność obo jęt nie. 3.
Lokalna była zdy scy pli no waną, zawo dową dywi zją, nie jako prze dłu że niem
woli i oso bo wo ści Mogaby – w niczym nie przy po mi nała bandy
obszar pa nych łotrzy ków, z któ rych skła dała się Kom pa nia.

Byli śmy mili tar nym zerem. Nie potra fi li by śmy dziś zebrać się do kupy
i poko nać rów no rzęd nej siły kalek, a co dopiero sta wić czoło for ma cjom
takim jak 3. Lokalna. Kiedy wycią gniemy Kono wała spod ziemi, chyba
pęk nie mu serce.

Mój opty mizm powoli zaczy nał się roz wie wać. Podró żo wa li śmy teraz
znacz nie wol niej, ponie waż drogę tara so wali żoł nie rze. Można było
dostrzec już znaki przy drożne wska zu jące drogę do Gaju Zagłady, wciąż
jed nak dzie liły nas od niego całe godziny mar szu. Wóz i zwie rzęta nie będą
w sta nie poru szać się szybko w błot ni stym tere nie.

Zaczę łam roz glą dać się już za miej scem, gdzie mogli by śmy prze cze kać
deszcz, cho ciaż z wcze śniej szych wizyt tutaj nie potra fi łam przy po mnieć
sobie niczego takiego. Kiedy zapy ta łam Wujka Dodża, ten nie oka zał się
w niczym pomocny.

– Przez całą drogą do Gaju nie ma żad nego poważ niej szego schro nie nia
– powie dział tylko.

– Ktoś powi nien to spraw dzić.
– Masz jakieś powody, aby się mar twić?
– Mamy do czy nie nia z Oszu stami. – Nie wspo mnia łam, że tutaj wła śnie

wyzna czy łam miej sce spo tka nia Wcze śnia kowi i oddzia łowi wysła nemu do
Sem czi. Dodż nie musiał o tym wie dzieć. Zresztą Wcze śniak być może
wcale jesz cze nie dotarł, jeśli musiał kryć się przed armią i patro lami
Mogaby.

– Ja pójdę. Kiedy będzie to moż liwe bez wzbu dza nia podej rzeń.
– Weź Łabę dzia. Jeśli wpad niemy, to naj pew niej przez niego. – Osoba

Radi szy rów nież sta no wiła ryzyko, cho ciaż jak dotąd nie zacho wy wała się,
jakby miała zaraz zacząć wzy wać pomocy. Jed nak Rze ko łaz prze by wał cały
czas dosta tecz nie bli sko niej, aby ści snąć ją za gar dło, gdyby choć
pomy ślała o głęb szym odde chu.

Nie jest głu pia. Jeśli posta no wiła nas zdra dzić, z pew no ścią zaczeka do
chwili, gdy będzie miała jakąś szansę prze ży cia tej próby.



Dodż i Wierzba Łabędź oddzie lili się jakoś od kolumny na dro dze, nie
zwra ca jąc niczy jej uwagi, cho ciaż Wujek musiał zosta wić Spo pie la jącą
Różdżkę. Przy łą czy łam się do Rzeki i Radi szy.

– Te zie mie porząd nie zago spo da ro wano od czasu, gdy widzia łam je
ostat nio – zauwa ży łam. – Kiedy byłam młoda, więk szość ziem pomię dzy
Taglios a Gho dża była zupeł nie opusz czona. Wio ski małe i biedne, ludzie
żyli dosłow nie na skraw kach ziemi. W owych cza sach nie było żad nych
samo dziel nych farm. Teraz można było dostrzec je wszę dzie. Zakła dali je
pewni sie bie i zaradni wete rani albo ucie ki nie rzy z umę czo nych krain, które
ongiś jęczały pod butem Wład ców Cie nia. Wiele nowych gospo darstw
sku piało się zaraz przy dro dze i dla tego zej ście z niej sta wało się nie kiedy
nie moż liwe.

Siły masze ru jące na pół noc liczyły ponad dzie sięć tysięcy żoł nie rzy,
roz cią gnię tych na wielu kilo me trach drogi, nie licząc dekow ni ków
i mar kie ta nek, któ rzy musieli podą żać jesz cze dalej za nimi. Wkrótce stało
się jasne, że nie dotrzemy do Gaju Zagłady przed desz czem, a być może nie
zdą żymy nawet przed zmro kiem.

Jeśli mogła bym wybie rać, wola ła bym nie znaj do wać się w pobliżu tego
miej sca po zmroku. Wiele lat temu, raz jeden dotar łam tam nocą, wraz
z oddzia łem koman do sów Kom pa nii wysła nych, by schwy tać Nara jana
Sin gha i Córkę Nocy. Udało się nam wów czas poza bi jać wielu ich
przy ja ciół, ta dwójka jed nak ucie kła. Pamię tam tylko strach i zimno,
wra że nie wywo ły wane przez Gaj – jakby miał wła sną duszę, bar dziej
jesz cze obcą niż dusza pająka. Mur gen powie dział kie dyś, że zna le zie nie się
w tym miej scu po zmroku było rów nie nie przy jemne jak wędro wa nie po
snach Kiny. Cho ciaż Gaj nale żał do tego świata, miał w sobie coś
nie sa mo wi tego.

Pró bo wa łam wypy tać Nara jana, dla czego jego poprzed nicy wybrali
wła śnie ten gaj na swoje naj święt sze miej sce? Czym róż nił się od innych
w cza sach, gdy zie mia nie pod da wała się tak łatwo ludz kim wpły wom?

– Dla czego chcesz wie dzieć, kro ni ka rzu? – Singh odniósł się do mojego
zain te re so wa nia podejrz li wie.

– Ponie waż jestem cie kawa z natury. Czy ni gdy nie inte re so wało cię,
skąd się biorą roz ma ite rze czy i dla czego ludzie robią to, co robią?

– Służę bogini.



Cze ka łam w mil cze niu. Naj wy raź niej uznał, że w ten spo sób zamyka
sprawę, a ponie waż sama jestem ponie kąd rów nież reli gijna, potra fi łam
zro zu mieć, co przy świe cało jego odpo wie dzi, cho ciaż nie uzna łam jej za
satys fak cjo nu jącą.

Par sk nę łam z nie sma kiem. Nara jan odpo wie dział chy trym uśmie chem.
– Ona naprawdę ist nieje – powie dział.
– A imię jej ciem ność.
– Każ dego dnia możesz dostrzec skutki jej dzia łań wokół sie bie.
Nie prawda.
– Łgar stwo, mały czło wieczku. Ale jeśli kie dy kol wiek wyrwie się na

wol ność, myślę, że twoje słowa okażą się praw dziwe. – Nagle ta dys ku sja
zdała mi się nie zno śna. Sta no wi sko, jakie w niej zaj mo wa łam, zmu szało
mnie do zgody na ist nie nie innego boga niźli mój, co zgod nie z dogma tami
mojej reli gii miało być nie moż liwe. – Nie ma Boga oprócz Boga.

Nara jan znowu uśmiech nął się paskud nie.
I wtedy Mogaba zro bił jedyną dobrą rzecz, za jaką kie dy kol wiek mia łam

mu być wdzięczna. Poja wiw szy się we wła snej oso bie, oszczę dził mi
ekwi li bry stycz nej i kło po tli wej gim na styki myślo wej, którą musia ła bym
usku tecz niać, aby w jakiś spo sób nadać Kinie sta tus upa dłego anioła
strą co nego w otchłań. Wie dzia łam, że da się to zro bić. Kon sty tu tywne
ele menty mito lo gii Kiny można było na siłę uzgod nić z dogma tami jedy nie
słusz nej wiary, nawet jeśli tylko wtór nie i nieco kosme tycz nie, a ja
skoń czy łam prze cież kurs akro ba tyki reli gij nej na tyle ele gancki, by
wzbu dzić ukłu cie dumy w ser cach moich nauczy cieli z lat dzie ciń stwa.

Mogaba i jego sztab znaj do wali się mniej wię cej w trzech czwar tych
dłu go ści kolumny. Wielki Gene rał jechał wierz chem, co było
nie spo dzianką. Ni gdy przed tem nie widzia łam go na grzbie cie zwie rzę cia.
Jesz cze więk sze zasko cze nie wzbu dzał jego wierz cho wiec.

Był to jeden z czar nych ogie rów cza ro dziej skiego chowu, które
Kom pa nia przy wio zła ze sobą z Pół nocy. Do nie dawna sądzi łam, że
wszyst kie dawno padły. A przy naj mniej nie widzia łam żad nego od cza sów
wojen o Kiau lune. A ten nie tylko nie był mar twy, ale naj wy raź niej cie szył
się nad zwy czaj nym zdro wiem. Mimo swego wieku. Wyda wał się też
naj wy raź niej znu dzony spo so bem podró żo wa nia.

– Nie gap się – zwró cił mi uwagę Rzeka. – Ludzie inte re sują się tymi,
któ rzy nimi się inte re sują.



– Myślę, że możemy sobie pozwo lić na kilka spoj rzeń. Mogaba
z pew no ścią uważa, że na nie zasłu żył. – Mogaba wyglą dał pod każ dym
wzglę dem jak Wielki Gene rał i potężny wojow nik. Był wysoki i ide al nie
pro por cjo nal nie zbu do wany, dobrze umię śniony, pięk nie odziany, na błysk
wycze sany. Nie mniej włosy przy pró szone siwi zną nada wały mu wygląd
star szy niż wów czas, gdy ujrza łam go pierw szy raz, zaraz po tym, jak
Kom pa nia prze chwy ciła Dżaj kur z rąk Cie nia Burzy. W owym cza sie
w ogóle nie miał wło sów na gło wie, którą wolał golić tuż przy samej
skó rze. Wyda wał się mieć dobry humor, co w prze szło ści zda rzało się
raczej rzadko, skoro wszyst kie jego plany brały w łeb, gdyż Kapi tan –
 z pozoru naj zu peł niej przy pad kowo i cha otycz nie – robił zawsze tę jedną
jedyną rzecz, która mogła pokrzy żo wać mu szyki.

Kiedy Wielki Gene rał zrów nał się z nami, jego wierz cho wiec znie nacka
par sk nął i szarp nął głową, a potem lekko przy siadł na zadzie, jakby wła śnie
wypło szył węża spod kopyt. Mogaba zaklął, mimo iż nawet na moment nie
stra cił rów no wagi w sio dle.

Z nieba roz legł się śmiech. A zaraz za nim sfru nął biały kruk i przy siadł
dokład nie na szczy cie drzewca nie sio nego przez oso bi stego cho rą żego
Wiel kiego Gene rała.

Wciąż prze kli na jąc, Mogaba nie zauwa żył, że jego wierz cho wiec mija jąc
mnie, odwró cił głowę, aby mi się przyj rzeć.

Ten cho lerny zwie rzak mru gnął do mnie.
Zosta łam roz po znana. Bestia musiała być tą wła śnie, na któ rej jecha łam

tak dawno temu, przez tyle setek kilo me trów.
Zaczy na łam powoli sta wać się ner wowa.
Ktoś ze straży przy bocz nej Mogaby posłał pta kowi strzałę. Nie tra fił.

Strzała spa dła nie da leko Popło cha, który krzyk nął gniew nie, zanim zdą żył
pomy śleć. A Wielki Gene rał zwró cił swe nie za do wo le nie na łucz nika.

Koń nie prze sta wał patrzeć na mnie. Zdła wi łam w sobie pra gnie nie
natych mia sto wego rzu ce nia się do ucieczki. Może uda mi się jesz cze jakoś
wyka ra skać…

Biały kruk wyskrze czał coś, co mogło być sze re giem słów, nie mniej
w moich uszach brzmiało niczym zwy kły jazgot. Wierz cho wiec Mogaby
pod sko czył, pró bu jąc strzą snąć z sie bie doznaną obrazę. Spoj rzał przed
sie bie i ruszył truch tem. Dzięki temu prze stali zwra cać uwagę na nas –
nędz ni ków wędru ją cych na połu dnie.



Wszy scy oprócz Sju ru wi dży Iqbala wbili wzrok w zie mię i sta rali się
masze ro wać nieco szyb ciej. Wkrótce naj gor sze nie bez pie czeń stwo
mie li śmy za sobą. Zaję łam miej sce obok Łabę dzia. Wciąż był tak
zde ner wo wany, że jąkał się, pró bu jąc mi opo wie dzieć dow cip o gołę biach,
które przy były obsiąść Wiel kiego Gene rała, mimo iż ten wciąż żył.

Ponad naszymi gło wami roz legł się śmiech. Kruk, wysoko na nie bie, był
nie mal nie do strze galny na tle zbie ra ją cych się chmur. Żało wa łam, że nie
mam obok sie bie kogoś, kto wyja śniłby mi jego poczy na nia.

Od lat kruki nie były dla Kom pa nii zna kiem pomyśl nym. Ale ten
naj wy raź niej wyświad czył nam przy sługę.

Czy to może być Mur gen z jakie goś innego czasu?
Mur gen obser wo wał nas z pew no ścią, ale z tym kru kiem nie spo sób było

się poro zu mieć. A więc może tak…
Jeśli tak, to spo tka nie, które wła śnie się zda rzyło, rów nież dla niego było

zapewne przy godą i musiał zda wać sobie sprawę, że gdyby nas schwy tano,
jego szanse na wydo sta nie się malały do zera.
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Ta krótka przy goda z Wiel kim Gene ra łem spo wo do wała, że nie udało się
nam nie po strze że nie zejść z drogi, póki deszcz nie zaczął padać tak
ulew nie, iż skrył nas przed wszyst kimi prócz znaj du ją cych się cał kiem
bli sko. I dopiero dzięki temu mogli śmy zro bić to, co chcie li śmy. Nasz
zor ga ni zo wany marsz zmie nił się w żało sną, nie składną ucieczkę. Tylko
Nara jan Singh zdra dzał pra gnie nie dotar cia do Gaju. Ale i on się nie
spie szył. Mimo iż nie czę sto zda rzało mi się poszczy cić empa tyczną
wraż li wo ścią, już zaczy na łam żało wać dzieci Iqbala.

Łabędź zauwa żył rzecz oczy wi stą:
– Singh będzie miał prze wagę, jeśli dopro wa dzi nas na miej sce wkrótce

po nasta niu nocy.
– Ciem ność zawsze nad cho dzi.
– Hę?
– Mądrość Oszu stów. Ciem ność to ich czas. A ciem ność zawsze

nad cho dzi.
– Nie wyda jesz się tym spe cjal nie zmar twiona. – Trudno było dosły szeć,

co mówi. Deszcz lał jak z cebra.
– Mar twię się, chło pie. Byłam tu już przed tem. Nie jest to miej sce, które

okre ślił byś jako miłe. – Nie potra fi łam prze ka zać mu tego w spo sób
dosta tecz nie dobitny. Gaj Zagłady był jądrem ciem no ści, lęgo wi skiem
wszel kiej bez na dziei i roz pa czy. Wpi jał się w duszę. Chyba że było się
wie rzą cym. Ci, dla któ rych sta no wił miej sce święte, nie mie wali takich
kło po tów.

– Miej sca to tylko mate rialne kon fi gu ra cje przed mio tów, Ospała. To
ludzie bywają dobrzy lub źli.

– Zmie nisz zda nie, kiedy dotrzemy na miej sce.
– Powoli zaczy nam podej rze wać, że chyba naj pierw utonę. Musimy to

zno sić?



– Jeśli znaj dziesz gdzieś jakiś dach, będę szczę śliwa, mogąc się pod nim
schro nić. – Potężna nawał nica zaczęła wła śnie szer mo wać gro tami
bły ska wic. Nie minie dużo czasu, a spad nie grad. Żało wa łam, że nie mam
porząd niej szego nakry cia głowy. Choćby jed nego z tych sze ro kich
bam bu so wych kape lu szy, które rol nicy Niu eng Bao noszą pod czas pracy na
polet kach ryżo wych.

Nie potra fi łam dostrzec już nikogo prócz Rze ko łaza i Radi szy. Jecha łam
więc za nimi, w nadziei, że oni z kolei podą żają za kimś innym. Ufa jąc, że
nikt nie straci głowy i się nie zgubi. Przy naj mniej nie dziś w nocy.
Pozo sta wało prze świad cze nie, że chłopcy z Sem czi znaj do wali się tam,
gdzie się ich spo dzie wa łam.

Kiedy zaczął padać grad, z ciem no ści wyło nił się Iqbal. Pochy lił się,
pró bu jąc uni kać żądeł poci sków. Ja zro bi łam to samo. Pomo gło nie wiele.

– Na lewo, w dół zbo cza – krzyk nął Iqbal. – Jest tam zagaj nik jakichś
roślin wiecz nie zie lo nych. Lep sze to niż nic.

Łabędź i ja rzu ci li śmy się w tę stronę. Kule gradu zaczy nały się sta wać
coraz więk sze i biły gęściej, w miarę jak gło śniej grzmiało, a bły ska wice
były bli żej. Przy naj mniej jed nak tem pe ra tura powie trza spa dała.

We wszyst kim ist nieje jaśniej sza strona.
Śli zga łam się, prze wra ca łam, toczy łam, lecz w końcu wpa dłam

z impe tem mię dzy drzewa. Wujek Dodż i Gota oraz Rzeka i Radi sza byli
już na miej scu. Iqbal oka zał się opty mi stą. Nie nazwa ła bym tych
prze klę tych ogi gli drze wami. Zwy kłe krzaczki cier piące na prze rost
ambi cji. Żaden nie miał nawet trzech metrów wyso ko ści; aby schro nić się
pod nimi, trzeba było poło żyć się w kału żach i mokrej, kłu ją cej ściółce.
Jed nak ich gałę zie osła biały naj gor sze ude rze nia gra do wej burzy, które
z trza ska niem i wyciem prze dzie rały się przez igły. Otwo rzy łam już usta,
aby spy tać o zwie rzęta, ale wtedy usły sza łam becze nie kóz.

Poczu łam się winna. Nie prze pa dam za zwie rzę tami. Jak tylko mogłam,
uni ka łam wywią zy wa nia się z przy pa da ją cej na mnie kolej no ści opieki nad
nimi. Grad wpa dał pod gałę zie i zaci nał z boku. Łabędź schwy cił jedną
szcze gól nie pokaźną kulkę, otrze pał z ziemi, poka zał mi, uśmiech nął się
i wsa dził do ust.

– To jest życie – powie dzia łam. – Kiedy jesteś z Czarną Kom pa nią,
każdy dzień zamie nia się w raj na ziemi.

– To by mogło być zna ko mite hasło wer bun kowe – odparł.



Jak zwy kle bywa, burza poszła w końcu dalej. Wypeł zli śmy z kry jówki,
poli czy li śmy obec nych i oka zało się, że nie bra kuje nawet Nara jana Sin gha.
Żywy święty Dusi cieli naprawdę nie chciał nas opu ścić. Księga musiała być
dla niego rze czy wi ście ważna.

Deszcz prze szedł w lekką mżawkę. Wygra mo li li śmy się z błota. Kiedy
for mo wa li śmy szyk, wielu miało parę rze czy do zako mu ni ko wa nia swoim
ulu bio nym bogom. Teraz nie roz cią ga li śmy się już zanadto, wyjąw szy
Wujka Dodża, któ remu udało się znik nąć w tere nie pozba wio nym pra wie
osłony.

Przez następną godzinę natra fia li śmy na kolejne znaki, które
roz po zna wa łam z opisu w Kro ni kach Kono wała i Mur gena. Nie
prze sta wa łam wypa try wać Wcze śniaka oraz jego towa rzy szy. Ani śladu.
Mia łam nadzieję, że to raczej dobry znak.

Naj wy raź niej im póź niej się robiło, tym oto cze nie sta wało się w oczach
Nara jana Sin gha coraz mil sze. Oba wia łam się już, że uśmiech nie się
naprawdę i tym spo so bem ścią gnie na nas klą twę. Zasta na wia łam się nawet
nad wspo mnie niem imion jego dzieci, aby wie dział, że nie prze staję o nim
myśleć.

 
Moje umie jęt no ści wró żebne oka zały się nie za wodne. Do Gaju

dotar li śmy o zmierz chu. Wszy scy byli śmy w żało snym sta nie. Nie mowlę
nie mogło prze stać pła kać. Ja naba wi łam się pęche rzy od cho dze nia
w prze mo czo nych butach. Nikt z wyjąt kiem Nara jana nie miał zamiaru już
nic robić. Każdy chciał tylko paść gdzieś na zie mię, pod czas gdy ktoś inny
roz pali ogień, przy któ rym można się wysu szyć i przy go to wać cie pły
posi łek.

Nara jan nale gał, aby śmy dotarli do świą tyni Oszu stów poło żo nej
pośrodku Gaju.

– Tam będzie sucho – nama wiał.
Jego pro po zy cja nie wzbu dziła szcze gól nego entu zja zmu. Cho ciaż

led wie prze kro czy li śmy gra nice Gaju, już ota czała nas jego woń. Nie był to
miły zapach. Zasta na wia łam się, o ileż musiał być gor szy w cza sach
naj więk szego roz kwitu kultu Oszu stów, kiedy czę sto i licz nie mor do wali tu
ludzi.

Miej sce miało swój nie po wta rzalny cha rak ter, było nie sa mo wite,
prze raź liwe. Gunni winą za to z pew no ścią obcią ży liby Kinę, ponie waż



wedle ich legend tu spadł jeden z frag men tów jej roz człon ko wa nego ciała,
czy coś w tym stylu. A rów no cze śnie rze komo pozo sta wała uwię ziona
w zacza ro wa nym śnie, w jakimś miej scu rów niny lśnią cego kamie nia, na
lub pod jej powierzch nią. W reli gii Gunni duchy nie ist niały. Ina czej niż
w naszej, Vedna. Albo u Niu eng Bao. Dla mnie ten las nawie dzały dusze
wszyst kich ofiar, które pomarły tutaj dla ucie chy Kiny, dla jej chwały, czy
też dla jakie goś innego powodu, z któ rego Oszu ści zabi jali.

Gdy bym tylko o tym wspo mniała, Nara jan albo jeden z głę biej
wie rzą cych Gunni z pew no ścią poru szyłby kwe stię rak sza sów, tych
zło śli wych demo nów, tych paskud nych jeźdź ców nocy, zazdrosz czą cych
i bogom, i ludziom. Rak sza so wie mogli uda wać, że są duchami tych, któ rzy
ode szli, choćby tylko po to, by przy spo rzyć wię cej udręki żyją cym.

– Nie za leż nie czy nam się to podoba czy nie, Nara jan ma rację – rzekł
Wujek Dodż. – Powin ni śmy zająć naj lep sze dostępne schro nie nie. Tam nie
będziemy mniej bez pieczni niż tutaj. A przy naj mniej nie będzie nam
doku czać ta wstrętna mżawka. – Deszcz po pro stu nie chciał prze stać
padać.

Spoj rza łam na niego uważ nie. Był stary, zmę czony i z pew no ścią miał
mniej powo dów, by nama wiać do dal szej drogi, ani żeli któ ryś z młod szych.
A więc musiał mieć jakieś inne racje. Musiał coś wie dzieć.

Z Dodżem było tak zawsze. Skło nić go, żeby się tą wie dzą podzie lił –
 oto sztuka!

To jed nak ja dowo dzi łam. Nad szedł czas, by pod jąć nie po pu larną
decy zję.

– Ruszamy dalej.
Narze ka nia, narze ka nia, narze ka nia.
Bli skość świą tyni dawała się we znaki jesz cze bar dziej niźli atmos fera

panu jąca w Gaju. Nie mia łam naj mniej szych kło po tów ze zlo ka li zo wa niem
jej, mimo iż w ciem no ściach nie można było nic dostrzec. Łabędź pod szedł
bli żej i zapy tał:

– Jak to się stało, że ni gdy nie znisz czy li ście tego miej sca, póki byli ście
u szczytu?

Nie zro zu mia łam pyta nia. Jed nak Nara jan, który szedł tuż przede mną
usły szał i zro zu miał.

– Pró bo wali. Nie raz. Odbu do wy wa li śmy je, kiedy nikt nie patrzył. –
 I zaczął dekla mo wać beł ko tli wie jakąś pochwałę swej bogini, która zawsze



strze gła budow ni czych. Brzmiało to niczym prze mó wie nie wer bow nika.
Nie potra fił prze stać, póki Popłoch nie trzep nął go bam bu so wym kijem.

To był jeden z tych kijów, cho ciaż Nara jan nie mógł o tym wie dzieć. Gaj
sta no wił miej sce nie zwy kle mroczne, dosko nałe na zasadzkę cieni. Popłoch
posta no wił zadbać o ciszę w naszych sze re gach.

Cią gle zasta na wia łam się, jakie też nie go dzi wo ści obmy śla obec nie
Duszo łap, mając Taglios zupeł nie bez bronne u swych stóp.

Mia łam nadzieję, że ludzie, któ rzy zde cy do wali się pozo stać,
zre ali zo wali wyzna czone im zada nia, zwłasz cza to pole ga jące na
ponow nym prze nik nię ciu do pałacu. Nale żało zjed nać sobie Dżaula
Barun dan diego i wcią gnąć w całą sprawę dosta tecz nie głę boko, by nie mógł
się wyco fać, gdy gniew ustąpi miej sca roz sąd kowi.
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Niemowlę nie prze sta wało pła kać, wtu la jąc twa rzyczkę w piersi matki,
by naj mniej nie po to by się najeść. Ten głos dener wo wał wszyst kich.
Każdy, kto życzył nam źle, nie miałby naj mniej szych kło po tów ze
zna le zie niem nas. My z kolei nie usły sze li by śmy nic przez odgłosy pła czu
i szum wody ście ka ją cej z obcią żo nych gałęzi drzew. Rzeka i Sin gho wie
z Kom pa nii nie wypusz czali broni z rąk. Wujek Dodż wydo był
Spo pie la jącą Różdżkę i obna żył stal, nie dba jąc o to, że może zardze wieć.

Zwie rzęta były rów nie prze ra żone jak dziecko. Kozy beczały i nie
chciały iść dalej. Osły robiły się coraz bar dziej uparte, jed nak Matka Gota
znała kilka sztu czek skła nia ją cych oporne juczne bydlęta do mar szu.
Sztuczki te głów nie opie rały się na zada wa niu bólu.

Deszcz nawet na chwilę nie prze sta wał padać.
Nara jan Singh objął pro wa dze nie. Znał drogę. To był jego dom.
Wyczu wa łam przed nami obec ność świą tyni grozy, cho ciaż nawet nie

potra fi łam jej doj rzeć. San dały Nara jana poświ sty wały na liściach
nasą czo nych wodą. Wsłu chi wa łam się z uwagą w ota cza jące odgłosy, ale
nie usły sza łam żad nych obcych dźwię ków, póki Wierzba Łabędź nie zaczął
mam ro tać pod nosem, łaja jąc sie bie samego za pój ście za jedy nym
ory gi nal nym pomy słem, jaki kie dy kol wiek wpadł mu do głowy. Gdyby go
zlek ce wa żył, sie działby teraz przy kominku w swoim domu, słu cha jąc
pła czu rodzo nych wnu ków, zamiast zno sić trudy cechu jące wszyst kie
tajem ni cze wyprawy, pod czas któ rych naj lep szą rze czą, jakiej można się
spo dzie wać, jest utrzy ma nie się przy życiu dłu żej niż pozo stali. Potem
zwró cił się do mnie z pyta niem:

– Ospała, bra łaś kie dyś pod uwagę przy łą cze nie się do tego małego
gów nia rza?

Gdzieś w oddali zahu kała sowa.
– Któ rego? I dla czego?



– Nara jana. Po to, by spro wa dzić Rok Cza szek. Wtedy mogli by śmy
w końcu siąść wygod nie i odpo cząć, zamiast włó czyć się po desz czu
i wśród całego tego gówna.

– Nie. Nie bra łam.
Sowa zahu kała ponow nie. W jej gło sie brzmiał zawód.
Odpo wie dział jej szy der czy głos przy po mi na jący kru czy śmiech.
– Ale po to prze cież Kom pa nia w ogóle przy szła tutaj, no nie? Aby

spro wa dzić koniec świata?
– Naj wy raź niej doty czyło to tylko star szych rangą ofi ce rów. Ale nie

gości, któ rzy musieli wyko nać całą robotę. Ci, nie mieli może nawet
zie lo nego poję cia, o co w tym wszyst kim cho dzi. A wyma sze ro wali
z woj skiem, ponie waż pozo sta nie w domu sta no wiło wybór zde cy do wa nie
mniej przy jemny.

– Nie które rze czy ni gdy się nie zmie niają. Nauczy łem się tego na
wła snej skó rze. Ostroż nie. Te schody są bar dziej śli skie niż natłusz czone
sowie gówno.

On rów nież sły szał nara dza jące się ptaki. To było przy sło wie z Pół nocy,
które gubiło nieco sensu w tłu ma cze niu.

Padało czy nie, kozy i osły jed no znacz nie odmó wiły podej ścia choć
odro binę bli żej do świą tyni Oszu stów, przy naj mniej do czasu, aż w jej
wej ściu roz bły sło świa tło. Pocho dziło od poje dyn czej sta rej lampy oliw nej,
ale w tych ciem no ściach zda wało się nie omal jaskrawe.

– Nara jan wie dział od razu, gdzie szu kać, no nie? – zauwa żył Łabędź.
– Obser wuję go. Ani na chwilę nie spusz czam z niego oka. – Cokol wiek

dobrego mogło przyjść z obser wo wa nia Oszu sta.
Szcze rze mówiąc, naj bar dziej liczy łam na Wujka Dodża. Oszu kać jego

będzie dużo trud niej. Sam był sta rym oszu stem. Ja w swej roli sztuk mi strza
musia łam trzy mać się tylko tego, co umiem, a więc wymy śla nia
paskud nych pod stę pów i pisa nia o tym, jak prze bie gała ich reali za cja.

Kiedy wcho dzi łam do świą tyni, coś zatrze po tało ponad moją głową.
Sowa albo kruk, nie spoj rza łam dość szybko, by się prze ko nać.

– Roz glą daj cie się uważ nie dookoła, póki wszyst kiego nie spraw dzę –
zwró ci łam się do Popło cha i Iqbala. – Dodż, Łabędź, chodź cie ze mną. I tak
wie cie wię cej o tym miej scu niż reszta.

Nieco z boku Rzeka i Gota prze kli nali na czym świat stoi, pró bu jąc
odzy skać pano wa nie nad kozami. Syno wie Iqbala zasnęli jak stali, obo jętni



na sią piący wciąż deszcz.
Nara jan zagro dził mi drogę, zanim zdą ży łam dać wię cej niż kilka

kro ków do wnę trza.
– Naj pierw muszę dopeł nić rytu ału kon se kra cji. W prze ciw nym razie

spro fa nu jesz święte miej sce.
To nie było moje święte miej sce. Nie dba łam więc o jego pro fa na cję.

W isto cie sam pomysł wyda wał mi się inte re su jącą roz rywką – zanim
znowu zbu rzę to miej sce, tym razem zrów nu jąc je z powierzch nią ziemi.
Jed nak musia łam prze cież ustą pić przed jego życze niami. Przy naj mniej na
jakiś czas.

– Dodż, nie spusz czaj z niego oka. Popłoch, ty też. – Gdyby żywy święty
Oszu stów zde cy do wał się coś kom bi no wać, mógł potrak to wać go
odpo wied nio w każ dej chwili swoim bam bu sem.

– Zawar li śmy poro zu mie nie – przy po mniał mi Nara jan. Wyda wał się
lekko zbity z tropu. I to by naj mniej nie moim zacho wa niem. Wciąż
wszę dzie wty kał nos, jakby szu kał cze goś, co powinno tu być, czego jed nak
nie potra fił zna leźć.

– Ty zaj mij się wypeł nie niem swo jej czę ści umowy, czło wieczku. –
 Wyszłam na zewnątrz, w mżawkę, która zmie niła się w coś w rodzaju
gęstej mgły osia da ją cej gru bymi kro plami.

– Ospała – wyszep tał Iqbal ze swego miej sca u pod stawy scho dów. –
Zobacz, co zna la złem.

Led wie go usły sza łam. Dziecko nie prze sta wało zawo dzić. Cier pliwa
Sju ru wi dża tuliła je i nuciła koły sankę. Sama led wie wyszła z wieku
dziew czę cego i podej rze wa łam, że nie była zbyt bystra. Nie potra fi łam
sobie wyobra zić szczę ścia kobiety żyją cej takim życiem, jed nak Sju ru wi dża
zda wała się zado wo lona, mogąc iść tam, dokąd uda się Iqbal. Lekki wiatr
poru szał gałę ziami drzew Gaju.

– Co? – Oczy wi ście nie potra fi łam dostrzec niczego. Zeszłam po
stop niach świą tyni w wil gotną, mokrą ciem ność.

– Tutaj. – Wepchnął coś w moje ręce.
Frag menty mate rii. Świet nej mate rii, niczym jedwab, sześć czy sie dem

skraw ków, każdy obcią żony na jed nym z rogów.
Uśmiech nę łam się pro sto w obli cze nocy. Prych nę łam cicho. Moja wiara

w Boga odzy skała swą moc. Demo nica znowu zdra dziła swe dzieci.
Wcze śniak dotarł do Gaju na czas. Teraz znaj do wał się gdzieś tam pośród



ciem no ści, kry jąc nas, gotów spra wić Nara ja nowi kolejną okropną
nie spo dziankę. Czu łam się znacz nie bar dziej pewna sie bie, kiedy wró ci łam
do środka i krzyk nę łam na Nara jana:

– Dawaj tu swoją kości stą dupę, Singh. Kobiety i dzieci mar zną na
zewnątrz.

Nara jana trudno byłoby okre ślić szczę śli wym świę tym. Cze go kol wiek
szu kał, ukry wa jąc to pod pozo rami chro nie nia świą tyni przed
bez czesz czącą obec no ścią nie wier nych, naj zwy czaj niej nie potra fił zna leźć.

Kusiło mnie, by cisnąć mu zdo byte rumle. Powstrzy ma łam się. Tylko by
się roz zło ścił, a może nawet zechciał wyco fać z umowy.

– Mia łeś dość czasu, aby kon se kro wać cały ten prze klęty las na wypa dek
obec no ści nie wier nych, nie uwa żasz? – zapy ta łam tylko. – Zapo mi nasz, jak
okrop nie jest tu na zewnątrz?

– Powin naś ćwi czyć się w cno cie cier pli wo ści, kro ni ka rzu. To cecha
nie zwy kle przy datna zarówno w twoim, jak i moim zawo dzie. –
Powstrzy ma łam się przed poin for mo wa niem go, że byli śmy dość cier pliwi,
by go znowu nabrać. Wtedy na moment zdra dził swoje roz draż nie nie.
Rzu cił coś na posadzkę. Trudno powie dzieć, żeby naprawdę stra cił
pano wa nie nad sobą, jed nak po raz pierw szy widzia łam go w sta nie innym
niż cał ko wity spo kój, w chwili gdy prze cież powi nien być panem sytu acji.
Ski nął na mnie i wyszep tał coś pod nosem. I wie rzę, że wzy wał imie nia
bogini swej nada remno.

Obecna świą ty nia sta no wiła led wie cień miej sca, które nie gdyś
odwie dzili Kono wał i Pani. Posąg bóstwa był drew niany, nie wyż szy niż
pół tora metra i nadto nie do koń czony. Leżące przed nim dary wotywne stare
i nędzne. Budy nek nie roz ta czał już wokół sie bie tej zło wiesz czej, ponu rej
atmos fery miej sca, w któ rym poświę cono wiele żywo tów ludz kich. Dla
Oszu stów nastały cięż kie czasy.

Nara jan nie usta wał w swych poszu ki wa niach. Nie potra fi łam się
zmu sić, by zła mać mu serce i powie dzieć, że przy ja ciele, któ rych
ocze ki wał, pew nie tra fili na przy ja ciół, któ rych ja się spo dzie wa łam.
W każ dym związku należy zadbać o odro binę tajem nicy.

– Powiedz mi, gdzie możemy się swo bod nie ulo ko wać, a gdzie
wolał byś, żeby śmy nie wcho dzili, a ja zadbam, by inni hono ro wali twoje
życze nia.

Singh spoj rzał na mnie tak, jakby wła śnie wyro sła mi dodat kowa głowa.



– Ostat nimi czasy dużo myśla łam – wyja śni łam. – Przez jakiś czas
będziemy naj praw do po dob niej współ pra co wać. Będzie dla wszyst kich
łatwiej, jeśli wza jem nie podej miemy wysi łek sza no wa nia oby cza jów
i filo zo fii dru giego.

Oszust zmył się jak nie pyszny. Zabrał się do roz pa la nia ognia
i wska zy wa nia ludziom, gdzie mogą się roz ło żyć. Wnę trze świą tyni nie
było wcale aż takie obszerne. Nie wiele miej sca zosta nie dla nas.

Singh nie odwra cał się do mnie ple cami ani na moment.
– Prze stra szy łaś go na dobre – poin for mo wał mnie Rze ko łaz. – Teraz

resztę nocy spę dzi ple cami do ściany, sta ra jąc się nie spać.
– Mam nadzieję, że pomoże mu w tym moje chra pa nie. Iqbal, nie rób

tego. – Głu piec naprawdę zaczął poma gać Matce Gocie zabie ra ją cej się do
goto wa nia. Stara przy garn kach to była praw dziwa kata strofa. Już miała
zakaz goto wa nia dla kogo kol wiek z Kom pa nii. Potra fiła zago to wać wodę
i nadać jej taki smak, że mogło zemdlić.

Iqbal uśmiech nął się i cały świat mógł wyczy tać, że powi nien rychło
zwró cić się do Jed no okiego w spra wie bolą cego zęba.

– Ogień będzie dla mnie.
– W porządku. – Znacz nie lepiej. Znacz nie, znacz nie lepiej.
Stara pomo gła Iqba lowi, a potem zabrała się do doje nia kóz. Zaczy na łam

powoli rozu mieć Nara jana. Może ja rów nież powin nam spać ple cami do
ściany i sta rać się nie chra pać.

Gota nawet nie zrzę dziła.
A Wujek Dodż pozo stał na zewnątrz, naj pew niej by rado wać się

odświe ża jącą pogodą i miłym leśnym oto cze niem.
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W tej paskud nej świą tyni było sucho, ale jej wnę trza nie dawało się
nagrzać. Wąt pi łam, by cokol wiek prócz pożaru lasu zdolne było wygnać
chłód panu jący w tym miej scu; chłód, który wpi jał się w kości i duszę
niczym sta ro żytny i okropny duchowy reu ma tyzm. Nawet Nara jan Singh to
czuł. Przy kuc nął przy ogniu, napięty, jakby w każ dej chwili ocze ki wał
ciosu w plecy. Mru czał coś o zmę cze niu pró bami, na jakie wysta wiano jego
wiarę.

Nie należę do współ czu ją cych i peł nych empa tii bra cisz ków. Ci, któ rzy
nas obra zili, powinni się spo dzie wać nadej ścia chwil bar dzo nie mi łych, jeśli
tylko Bóg w swej wiel ko dusz no ści pozwoli nam o to zadbać. Nasza zaś
anty pa tia dla Nara jana Sin gha miała już dość lat, żeby nabrać cha rak teru
wręcz rytu al nego. Dla tego też by naj mniej nie z sym pa tii powie dzia łam:

– Jeste śmy przy go to wani do prze pro wa dze nia wymiany. Posia dana przez
nas Pierw sza Księga Zmar łych za Klucz.

Uniósł głowę. Spoj rzał mi pro sto w oczy – praw dziwy Nara jan, za
Nara janem sta no wią cym tylko maskę, na zimno roz wa żał me słowa.
W kąci kach jego oczu obu dziła się czuj ność.

– W jaki spo sób…
– Nie ważne. Mamy ją. Umowa doty czy wymiany. I jeste śmy gotowi jej

doko nać.
Miej sce ostroż no ści zaczy nało powoli zaj mo wać wyra cho wa nie. Gotowa

była bym zało żyć się o przy zwo itą sumkę, że oce niał szanse na
wymor do wa nie nas wszyst kich we śnie – dzięki temu nie musiałby
wywią zy wać się ze swo jej czę ści umowy.

– Być może w two ich oczach, Nara jan, roz wią za nie to będzie o wiele
mniej ele ganc kie od zbio ro wego mor der stwa, ale czy nie mogli by śmy
zała twić wszyst kiego, jak pier wot nie usta li li śmy? – Zadrża łam. W świą tyni
zro biło się jesz cze zim niej, jeśli to w ogóle było moż liwe. – W isto cie,
gotowa jestem przy znać ci pre mię. Gdy tylko oddasz nam Klucz, możesz



odejść. Dokąd chcesz. Wolny. Jeśli przy się gniesz, że wię cej nie będziesz się
wpie przał w sprawy Czar nej Kom pa nii. – Przy sięga, którą wedle mnie
powi nien zło żyć bez namy słu, ponie waż w ustach Oszu sta byłaby ona warta
nie wię cej od kory, na któ rej ją spi sano. Kina prze cież nie będzie ocze ki wać
docho wa nia słowa danego nie wier nej.

– Zaiste szczo dra to pro po zy cja, kro ni ka rzu – odparł Singh. Co samo
w sobie już było podej rzane. – Pozwól, niech się z nią prze śpię.

– Nie ma sprawy. – Strze li łam pal cami. Iqbal i Popłoch przy go to wy wali
już pęta. – Jemu też przy czep cie dzwo nek do obróżki na dzi siej szą noc. –
Mie li śmy ich kilka, dla kóz. Przy mo co wane do pęt Nara jana, pod niosą
wście kły hałas, gdy tylko się poru szy. Był wpraw dzie mistrzem zręcz nego
skra da nia się, ale nie dosyć dosko na łym, by zwie rzęce dzwonki go nie
zdra dziły. – Jed nak nie zdziw się, kiedy wraz z powro tem świa tła i cie pła na
świat moja szczo dro bli wość roz wieje się bez śladu. Ciem ność zawsze
zapada, jed nak słońce też wscho dzi.

Zdą ży łam już owi nąć się w koc. Otu li łam się nim ści ślej, poło ży łam na
posadzce i wier ci łam przez chwilę w próż nej nadziei zna le zie nia
wygod niej szej pozy cji, a potem zapa dłam w jeden z tych znę ka nych złem
kosz ma rów, jakich może nie chyb nie spo dzie wać się każdy, kto spę dza noc
w Gaju Zagłady.

Dosko nale zda wa łam sobie sprawę, że śnię. I zna łam nawie dzane
kra jo brazy, mimo iż ni gdy dotąd nie widzia łam ich na wła sne oczy. Pisała
o nich Pani, pisał Mur gen. Wizu alny wymiar kosz ma rów nie męczył mnie
zbyt nio. Nic jed nak nie przy go to wało mnie na tak obrzy dliwy smród;
smród, który pocho dzić mógł tylko z tysiąca bitew nych pól, gdzie przed
tygo dniem skoń czył się bój, smród gor szy niźli cokol wiek, co
zapa mię ta łam z oblę że nia Dżaj kuru. Nie zli czone kruki musiały uczto wać
na tym miej scu.

Po jakimś cza sie zaczę łam też odczu wać czy jąś obec ność, jesz cze
odle głą, ale coraz bliż szą, i wtedy zdjął mnie strach, wcale bowiem nie
chcia łam sta nąć twa rzą w twarz z prze ra ża jącą bogi nią Nara jana.
Pra gnę łam uciec, ale nie wie dzia łam jak. Mur gen, wymy ka jąc się Kinie,
miał za sobą całe lata doświad czeń.

Wtedy zro zu mia łam jed nak, że nic mnie nie ściga. Wraz ze
świa do mo ścią tam tej obec no ści nie nad cią gnęło odczu cie wro go ści. Tak



naprawdę tam ten ktoś znacz nie lepiej zda wał sobie sprawę z tego, że ja tu
jestem, niż na odwrót. I był wyraź nie roz ba wiony moim nie po ko jem.

„Mur gen?”
„To ja, moja uczen nico. Przy szło mi do głowy, że dzi siaj zano cu je cie

wła śnie tutaj. Mia łem rację. Lubię mieć rację. To jedna z rado ści stanu
kawa ler skiego, o któ rych zupeł nie nie pamię ta łem, do czasu aż zosta łem
duchem”.

„Nie wydaje mi się, aby Sahra doce niła…”
„Oczy wi ście, że nie. Zapo mnij o tym. Nie mam czasu. Są rze czy,

o któ rych powin naś wie dzieć, a ja nie będę w sta nie skon tak to wać się
z tobą bez po śred nio, póki nie wje dziesz na mroczne drogi rów niny
lśnią cego kamie nia. Słu chaj”.

Słu cha łam.
Życie w Taglios bie gło naprzód bez więk szych nie spo dzia nek. Skan dal

w kró lew skiej biblio tece oraz znik nię cie jej kusto sza zostały przez
Pro tek torkę wyko rzy stane dla odwró ce nia uwagi od innych kło po tów.
Duszo łap była naj wy raź niej bar dziej zain te re so wana obec nie umoc nie niem
swej pozy cji niźli ści ga niem nie do bit ków Czar nej Kom pa nii. Po wszyst kich
tych latach dalej nie trak to wała nas z powagą, na jaką zasłu gi wa li śmy. Albo
też była cał ko wi cie prze ko nana, że może nas zna leźć i wykoń czyć w każ dej
chwili, gdy tylko zaczniemy się jej naprzy krzać.

Ponie waż nie spo sób było wyklu czyć takiej moż li wo ści, rada Mur gena
wyda wała się oczy wi sta. Ucie kać jak naj szyb ciej, póki mamy szansę.

Dobre wie ści brzmiały nastę pu jąco: Dżaul Barun dandi z praw dziwą
rado ścią zde cy do wał się przy łą czyć do naszej sprawy, w nadziei
pomsz cze nia żony. Zada nie, jakie mu wstęp nie przy dzie lono – i które
zre ali zo wać miał tylko wów czas, gdy prze ko nany będzie, iż go nie zła pią
oraz że nie zostawi żad nych śla dów – pole gało na prze do sta niu się do
apar ta men tów Pro tek torki, a następ nie kra dzieży, znisz cze niu bądź
uszko dze niu magicz nych dywa nów, które ona skra dła Wyj cowi. Jeśli uda
się nam pozba wić ją środka trans portu, nasze szanse gwał tow nie wzro sną.
Miał także wer bo wać sprzy mie rzeń ców, nie infor mu jąc ich o tym, że
w isto cie pra cują dla Czar nej Kom pa nii. Sta ro żytne prze sądy były wciąż
żywe i narzu cały się z ogromną siłą.

Brzmiało to świet nie, nie mniej wola łam zacho wać ostroż ność. Ludzie
pchani wyłącz nie pra gnie niem zemsty sta no wili w naj lep szym wypadku



narzę dzia wadliwe. Jeśli Dżaul pozwoli, aby obse sja pochło nęła go
cał ko wi cie, stra cimy go, zanim wykona dla nas choćby jedno z tych
cichych, dłu go ter mi no wych zadań, czy nią cych czło wieka w sze re gach
wroga takim skar bem.

Złe wie ści naprawdę były złe.
Główny oddział, podą ża jący drogą wodną, minął wła śnie deltę i obec nie

poru szał się pod prąd rzeki Nagir, co dowo dziło, że znacz nie nas
wyprze dzi, zwa żyw szy na czas, jakiego wciąż jesz cze potrze bo wa li śmy, by
dotrzeć do Bramy Cie nia.

Jed no oki doznał dwa dni temu udaru pod czas wyczer pu ją cego
ochlej stwa ze swym naj lep szym przy ja cie lem Gobli nem.

Śmierć nie dosię gła go tylko dla tego, że Goblin zare ago wał dość szybko.
Teraz cier piał na lekki para liż oraz zabu rze nia mowy, jakie czę sto
towa rzy szą powi kła niom pouda ro wym. I nawet nie potra fił prze ka zać
Gobli nowi tego, co tam ten powi nien wie dzieć, aby upo rać się z pro ble mem.
Słowa, które Jed no oki chciał wypo wia dać bądź napi sać, nie były tymi,
o które mu cho dziło.

To kwe stia, która potrafi dopro wa dzić do szału kro ni ka rza, zma ga ją cego
się wszak wyłącz nie z barierą czasu i wro dzoną głu potą.

Ni gdy nie jesteś w sta nie przy go to wać się na wszyst kie ewen tu al no ści.
To, co nie unik nione, zawsze sta nowi szok, kiedy muśnie cię swym złym
skrzy dłem.

Jakby w odpo wie dzi na świetny dow cip, kołu jące nad nami kruki
wybuch nęły posęp nym, szy der czym śmie chem. Czaszki na polu szkie le tów
wyszcze rzyły się, naj wy raź niej rów nież roz ba wione.

Wysłu cha łam jesz cze tro chę pomniej szych wie ści. Kiedy Mur gen
powie dział wszystko, co miał do prze ka za nia, zapy ta łam:

„Czy możesz skon tak to wać się z Wcze śnia kiem, jeśli jest w pobliżu?
I wsu nąć myśl do jego pustej łepe tyny?”

„Może”.
„Spró buj. To”.
Mój pomysł naj wy raź niej Mur gena roz ba wił. Pośpie szył zaraz, by

nawie dzać nie zwy kłe z pew no ścią sny Wcze śniaka. Stado kru ków
roz pro szyło się, jakby już nic cie ka wego nie trzy mało ich na miej scu.

Dalej więc korzy sta łam z przy wi le jów, jakie daje oby wa tel stwo tej
kra iny kosz ma rów, mając rów no cze śnie nadzieję, że tytuł ten nie zosta nie



mi przy znany na stałe, jak to się przy da rzyło Pani i Mur ge nowi.
Zasta na wia łam się, czy Pani wędruje wciąż gdzieś tędy i czy te wędrówki
czy nią jej pobyt w gro bie męczar nią w pie kle.

Wysoko, na zupeł nie nagim drze wie, wylą do wał kruk, mach nął dzio bem
w kie runku tego, co ucho dziło tutaj za słońce. Nie potra fi łam zro zu mieć
zrazu, o co cho dzi, wyda wał się jed nak inny niż wszyst kie pozo stałe kruki.

„Sio stro, sio stro, zawsze będę z tobą”.
Poczu łam, jak do wnę trza mej istoty wdziera się prze ra że nie, ści ska jąc

serce żela zną pię ścią. Usia dłam wypro sto wana jak struna. Chwy ci łam za
broń i w tej chwili poczu łam przy pływ trwogi oraz cał ko wi tego ogłu pie nia.

Dodż popa trzył na mnie z dru giej strony ogni ska.
– Kosz mary?
Zadrża łam od prze szy wa ją cego zimna.
– Tak.
– To zła strona noco wa nia w tym miej scu. Ale można nauczyć się nie

dopusz czać ich do sie bie.
– Wiem, jak sobie z nimi pora dzić. Jak naj szyb ciej wynieść się z tego

zapo mnia nego przez Boga miej sca. Jutro. Wcze śnie rano. Zaraz po tym, jak
Oszust prze każe nam Klucz, a ty potwier dzisz jego auten tycz ność.

Wydało mi się, że pośród nocy sły szę słaby kru czy śmiech.
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Kiedy przy szła moja kolej, by objąć wartę, prze ko na łam się, że nie tylko
ja mia łam dzi waczne sny. Wszy scy źle spali, z Nara ja nem włącz nie.
Nie mowlę Iqbala nie prze stało poję ki wać nawet na chwilę. Kozy i woły,
cho ciaż nie wpusz czono ich do środka, rów nież beczały, par skały
i posa py wały przez całą noc.

Gaj Zagłady był po pro stu Złym Miej scem. I nic nie da się na to
pora dzić. Nie które rze czy po pro stu takie są – czarne albo białe.

Ranek nie oka zał się wiele przy jem niej szy od nocy. A już przed
śnia da niem Nara jan spró bo wał się wymknąć. Rze ko łaz wyka zał się
nie ma łym opa no wa niem, spro wa dza jąc go do nas w sta nie wciąż
pozwa la ją cym cho dzić o wła snych siłach.

– A teraz chcesz mnie jesz cze wyki wać? – zapy ta łam. Dobrze więc
odga dłam, co mu cho dzi po gło wie, nie chcia łam jed nak, aby się domy ślił,
że wiem, co się stało z przy ja ciółmi, po któ rych ocze ki wał ratunku. –
Myśla łam, że chcesz dostać tę książkę z powro tem.

Wzru szył ramio nami.
– Ostat niej nocy mia łam sen. I nie był to dobry sen. Odwie dza łam w nim

miej sca, do któ rych by naj mniej nie mia łam ochoty się udać, i spo ty ka łam
istoty, któ rych nie chcia łam widzieć. Ale to był praw dziwy sen. Obu dzi łam
się pewna, że żadne z nas nie będzie miało szansy zdo by cia tego, czego
chce, jeśli nie wywią żemy się ze swo ich czę ści naszej umowy. A więc
przy szłam, żeby powie dzieć ci, iż mam zamiar postą pić uczci wie: Księga
Zmar łych za Klucz.

Kiedy wspo mnia łam o śnie, w oczach Nara jana zami go tała iskierka
roz draż nie nia. Bez wąt pie nia on sam ostat niej nocy liczył na boskie
oświe ce nie i zawiódł się.

– Chcia łem tylko poszu kać cze goś, co zosta wi łem tu ostat nim razem.
– Klu cza?



– Nie. Cho dzi o oso bi sty dro biazg. – Przy kuc nął przy ogni sku, na
któ rym goto wało się śnia da nie zło żone z ryżu przy go to wa nego przez Matkę
Gotę i Sju ru wi dżę. Ku kom plet nemu zdu mie niu wszyst kich, Radi sza
rów nież pró bo wała poma gać. Albo, żeby rzecz ująć bar dziej pre cy zyj nie,
pró bo wała nauczyć się, co trzeba w takiej sytu acji robić, aby pomóc
następ nym razem. Żadna z kobiet nie darzyła sta tusu księż nej szcze gól nym
respek tem. Gota krzy wiła się i mam ro tała coś pod jej adre sem, zupeł nie tak
samo, jakby postę po wała z któ rymś z nas.

Obser wo wa łam, jak Nara jan się posila. Uży wał pałe czek. Wcze śniej
tego nie zauwa ży łam. Chcąc zadość uczy nić para noi, która mną rzą dziła,
zaczę łam przy po mi nać sobie gorącz kowo, czy przy pad kiem w prze szło ści
nie jadł drew nianą łyżką. Wujek Dodż uży wał pałe czek jak wszy scy Niu eng
Bao, twier dząc rów no cze śnie, że mogą słu żyć jako jedna z naj bar dziej
śmier cio no śnych broni.

Jeśli choć na chwilę nie wypę dzę Nara jana ze swo ich myśli, osza leję.
Uśmiech nął się, jakby dosko nale wie dział, co cho dzi mi po gło wie.

Chyba tro chę za bar dzo wie rzył w moje przy rze cze nia zło żone w imie niu
Kom pa nii.

– Pokaż mi księgę, kro ni ka rzu.
Rozej rza łam się dookoła.
– Dodż?
Tam ten poja wił się w drzwiach świą tyni. Cze góż znowu tam szu kał?
– Tak?
– Pan Oszust chce zoba czyć Księgę Zmar łych.
– Wedle życze nia. – Wyszedł na zewnętrzne schody świą tyni zaście łane

opa dłymi liśćmi, pogrze bał tro chę w jed nym z tobo łów przy tro czo nych do
oślich grzbie tów i wycią gnął paczkę zawi niętą w naoli wione płótno,
wydo bytą z grobu żoł nie rza z Ziem Cie nia. Z ukło nem podał ją Oszu stowi
afek to wa nym gestem, cof nął się kilka kro ków i sta nął z rękoma
zaple cio nymi na pier siach. Zauwa ży łam, że ramiona splótł w nieco
mistyczny spo sób. Spo pie la jąca Różdżka tra fiła już na swoje miej sce na
jego ple cach. Przy po mnia łam sobie, że rodzina, która przy jęła Dodża jako
członka, żywiła wobec Nara jana Sin gha i kultu Oszu stów nie ga snącą
nie na wiść. Oszu ści zamor do wali To Tana, syna brata Sahry, Tai Deia. Tai
Dei leżał pogrze bany pod powierzch nią rów niny wraz z resztą
Uwię zio nych.



Wujek Dodż niczego nie obie cy wał Nara ja nowi Sin ghowi.
Zasta na wia łam się, czy tam temu w ogóle przy szło to do głowy. Zapewne

tak, mimo iż temat ten ni gdy nie poja wił się w jego obec no ści.
Zauwa ży łam rów nież, że bez żad nego planu czy choć jed nego znaku

moi towa rzy sze roz sta wili się tak, iż ze wszyst kich stron ota czali nas
uzbro jeni męż czyźni. Jedy nie Łabędź nie bar dzo potra fił zro zu mieć, gdzie
jest jego miej sce.

– Usiądź i zjedz tro chę ryżu – zachę ci łam go.
– Nie na wi dzę ryżu, Ospała.
– Zmie rzamy do miej sca, gdzie, oba wiam się, nic innego do jedze nia

raczej nie dosta niesz. Mnie też już wycho dzi on uszami.
Nara jan z sza cun kiem roz wi nął naoli wione skóry, odło żył uważ nie na

bok, gotowe do ponow nego wyko rzy sta nia. Księga, którą z nich wydo był,
oka zała się ogromna i brzydka. Jed nak niczym wła ści wie nie róż niła się od
tomów, jakie oglą da łam każ dego dnia, gdy byłam Dora bim Dei Baner dże.
Żadne zewnętrzne oznaki nie zdra dzały, że oto mamy przed sobą
naj święt szą i naj cen niej szą litur gicz nie księgę naj mrocz niej szego kultu
świata.

Singh otwo rzył tom. Pismo zapeł nia jące stro nice było nie równe,
nie po rządne i roz chwiane. Córka Nocy przy stą piła do wypeł nia nia kart
księgi, gdy miała zale d wie cztery lata. W miarę jed nak jak Nara jan
prze wra cał stro nice, prze ko ny wa łam się, że naj wy raź niej potra fiła szybko
się uczyć. Cha rak ter jej pisma sta wał się coraz ład niej szy. Zoba czy łam
rów nież, że posłu gi wała się tym samym alfa be tem, któ rego użyto do
spi sa nia pierw szego tomu Kro nik. Czy obie te księgi napi sano w tym
samym języku?

Gdzie był Mistrz San ta rak sita, kiedy go potrze bo wa łam?
Gdzieś tam na rzece Nagir, wraz z Sahrą i Jed no okim. Bez wąt pie nia

narze kał na przy dział i brak dobrych kola cji. Naprawdę kiep ska sprawa,
stary. Ja mia łam tutaj podobne zmar twie nia.

– Potwier dzasz auten tycz ność? – zapy ta łam.
Nie potra fił zaprze czyć.
– A więc udało mi się wywią zać z mojej czę ści umowy. Doło ży łam

wszel kich sta rań, by doszło do jej reali za cji. Teraz twoja kolej.
– Nie masz niczego do stra ce nia, kro ni ka rzu. Wciąż nie mogę prze stać

się zasta na wiać, jak niby mam wynieść stąd cało moją głowę.



– Nie zro bię nic, żeby powstrzy mać cię przed odej ściem. Jeśli zemsta
okaże się konieczna, będzie słod sza, gdy jej smaku przyj dzie zaznać
póź niej. – Nara jan pró bo wał odczy tać moje praw dziwe zamiary.
Zwy czaj nie nie potra fił przy jąć niczego na wiarę. – Z dru giej jed nak strony
nie ma spo sobu, żebyś odszedł dokąd kol wiek, nie dając nam Klu cza.
Będziemy wie dzieć, jeśli spró bu jesz wci snąć nam kopię. – Zer k nę łam na
Dodża.

Oszust postą pił tak samo. Potem zde cy do wał się pogrą żyć w modli twie
i zamknął oczy.

Może Kina zare aguje. W Gaju robiło się powoli zimno jak w lodowni.
Nagły poryw wia tru przy niósł cień zapa chu z miej sca kości.

Singh zadrżał, uniósł powieki.
– Muszę udać się natych miast do świą tyni. Sam.
– Nie ma z niej przy pad kiem tyl nego wyj ścia, co?
Singh uśmiech nął się nie znacz nie.
– A nawet gdyby było, przy da łoby się na coś?
– Nie tym razem. Twoja jedyna droga wyj ścia z tej sytu acji polega na

zapo mnie niu o tym, że jesteś Oszu stem.
– Niech się więc tak sta nie. Nie będzie Roku Cza szek, jeśli nie

wyko rzy stam tej szansy.
– Pozwól cie mu iść – zwró ci łam się do Dodża sto ją cego mię dzy

Nara ja nem a świą ty nią oraz do Rzeki i Popło cha, któ rzy cze kali
z bam bu sami w dło niach, na wypa dek gdyby małemu czło wiecz kowi udało
się jakoś wyrwać.

 
– Coś długo go nie ma – poskar żył się Rzeka.
– Ale wciąż jest w środku – zapew nił nas Dodż. – Klucz został

z pew no ścią dobrze ukryty.
Albo go nie było. Nie potra fi łam zacho wać spo koju.
– Czego my wła ści wie tutaj szu kamy? – spy ta łam Dodża. – Nie mam

nawet poję cia, czym ten Klucz jest. Kolej nym gro tem Lancy? – Lanca
Cier pie nia otwo rzyła przed Kono wa łem rów ninę, a potem powio dła
wszyst kich Uwię zio nych ku ich prze zna cze niu.

– Znam tylko jego opis. Jest to młot o dziw nym kształ cie. Nara jan
z pew no ścią zaraz wyj dzie.



Poja wił się. Wyda wał się odmie niony, oży wiony, nieco prze stra szony.
Rze ko łaz dał znak swoim bam bu sem. Popłoch powoli uniósł swój. Singh
dosko nale wie dział, do czego zdolne są te tuby. Gdyby spró bo wał teraz
ucie kać, nie miałby żad nych szans.

W dłoni niósł coś, co wyglą dało niczym wykuty w żela zie młot bojowy,
stary, zardze wiały i paskudny, z gło wicą pokrytą odpry skami i pęk nię ciami.
Nara jan niósł go tak, że musiał być chyba cięż szy, niż się zda wało.

– Dodż? – zapy ta łam. – Co myślisz?
– Pasuje do opisu, kro ni ka rzu. Wyjąw szy popę kaną głow nię.
– Upu ści łem go – powie dział Singh. – Popę kał, kiedy ude rzył

w posadzkę świą tyni.
– Spró buj coś wyczuć, Dodż. Jeśli jest w nim jakaś moc, powi nie neś ją

dostrzec.
Wujek zro bił tak, jak go pro si łam. Kiedy Singh poda wał mu młot,

Niu eng Bao wydał się zasko czony jego cię ża rem.
– To musi być to, kro ni ka rzu.
– Bierz swoją księgę i ucie kaj, Oszu ście. Zanim pokusa każe mi

zapo mnieć o obiet ni cach.
Nara jan schwy cił księgę, ale nawet nie drgnął. Patrzył na Sju ru wi dżę

i na dziecko.
Sju ru wi dża rogiem jedwab nej, czer wo nej chu sty ocie rała ślinę z ust

dziecka.
Głupcy! Idioci!
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Kiedy przy go to wy wa li śmy się do drogi, jeden z dzie cia ków Iqbala –
star szy chło pak – zauwa żył szcze gól nie głę bo kie pęk nię cie w gło wicy
młota. Reszta z nas zbyt była zajęta gra tu lo wa niem sobie nawza jem
i gło śnym zasta na wia niem się, co zrobi Kom pa nia, gdy tylko
wydo bę dziemy Uwię zio nych spod rów niny. Mło dziak powie dział o swym
odkry ciu ojcu. Iqbal zaraz wezwał Popło cha i mnie.

Ponie waż jeste śmy już star szawi, dopiero po chwili zro zu mie li śmy, o co
mu cho dzi. Osła biony wzrok i inne takie.

– Wygląda jakby w środku była ze złota.
– To wyja śnia łoby cię żar. Dodż, chodź tu. Czy sły sza łeś kie dy kol wiek,

aby młot był w środku złoty?
Iqbal zaczął skro bać czub kiem noża. Kawa łek żelaza odpadł.
– Nie rób tego – zaopo no wał Dodż. – Możesz go znisz czyć.
– Niech wszy scy się uspo koją. To wciąż jest Klucz. Dodż, przyj rzyj mu

się uważ niej. Ostroż nie. Nie chcę, aby te wszyst kie lata i całe gówno, przez
które prze szli śmy, teraz oka zało się zupeł nie na nic. I co?

Powoli zaczy nała bły skać broń.
– Zobacz cie, kogo tu mamy – powie dział Łabędź. – Skąd się wzię li ście,

chło paki?
Poja wił się Wcze śniak ze swoim oddzia łem. Wymie ni li śmy spoj rze nia.

Wzru szył ramio nami.
– Wyśli zgnął się nam.
– Nie jestem zasko czona. Spie przy li śmy sprawę. On wie dział, że ktoś tu

jest. – Sju ru wi dża wciąż miała jedwabną szarfę udra po waną na ramio nach.
– Dobra, ludzie. Ruszamy w drogę. Prze cież chcemy prze je chać przez most
w Gho dża, zanim Pro tek torka zacznie nas szu kać. – Od początku
usi ło wa łam ich prze ko nać, że poko na nie mostu da nam wyraźną prze wagę.
– Zro bi li ście dobrą robotę w Sem czi, chłopcy – zwró ci łam się do
Wcze śniaka.



– Mogło być lepiej. Gdy bym się nad tym zasta no wił, pocze kał bym, aż
zaczną nisz czyć Drzewo Boodiego. Wtedy byli by śmy boha te rami, a nie
zwy kłymi mor der cami.

Wzru szy łam ramio nami.
– Może następ nym razem. Łabędź, powiedz tym kozom, że zostaną

zje dzone, jeśli nie będą współ pra co wać.
– Obie cu jesz?
– Obie cuję, że najemy się porząd nie, kiedy dotrzemy do Dżaj kuru.
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Dla tych, któ rzy spo dzie wali się nie wia domo czego, prze prawa przez
bród Gho dża była kolej nym wiel kim roz cza ro wa niem.

Zanim zna leź li śmy się w tym kolej nym wąskim gar dle, wszy scy zdo łali
osią gnąć stan lek kiego roz trzę sie nia. Wysła łam Wcze śniaka na zwiady,
a kiedy wró cił i doniósł, że uwagę zwra cają tam jedy nie na tych nie licz nych
podróż nych, któ rzy nie chcą zapła cić dwóch mie dzia ków myta za
prze je cha nie mostu, tak naprawdę nie uwie rzy łam w ani jedno jego słowo.
Tych oszczęd nych kie ro wano zresztą do sta rego brodu, znaj du ją cego się
poni żej mostu. Ze względu na porę desz czową bród był obec nie
nie prze chodni, ruch na dro dze gęsty, a żoł nie rze przy dzie leni do straży na
moście zbyt zajęci łupie niem podróż nych i grą w karty, by nękać
kogo kol wiek innego.

Coś kazało mi jed nak spo dzie wać się naj gor szego.
Gho dża roz ro sło się do roz mia rów małego mia steczka, słu żą cego za

przy sta nek tym, któ rzy podró żo wali po Dro dze Ska li stej, sta no wią cej
kolejną trwałą spu ści znę po Czar nej Kom pa nii. W ramach przy go to wań do
inwa zji na Zie mie Cie nia Kapi tan kazał popro wa dzić bru ko wany trakt od
Taglios do Dżaj kuru. Całość robót wyko nali jeńcy wojenni. Ostat nimi czasy
Mogaba wyko rzy sty wał ska zań ców oraz zmu szo nych do świad cze nia
pańsz czy zny w robo ciź nie, chcąc wydłu żyć trakt na połu dniowy zachód, aż
do mia sta i tery to riów nie dawno włą czo nych do tagliań skiego pro tek to ratu.

Kiedy już bez piecz nie prze kro czy li śmy rzekę Główną, zaczę łam
zasta na wiać się nad następ nymi kro kami. Zwo ła łam naradę.

– Czy ist nieje spo sób na sfał szo wa nie nakazu aresz to wa nia, który
spra wiłby, że zatrzy mają Nara jana pod czas poko ny wa nia mostu?

– Jesteś zbyt wielką opty mistką – rzekł Dodż. – Jeśli wyru szył na
połu dnie, dawno nas wyprze dził.

– Nie wspo mi na jąc już o tym, że jeśli wpad nie w ręce Pro tek torki, ta
dowie się wszyst kiego, co on wie o was – dodał Łabędź.



– Ode zwał się spe cja li sta.
– Nie zgła sza łem się na ochot nika do tej roboty.
– Dobrze już. Dowie się, prawda. On zaś wie, dokąd zmie rzamy. I po co.

A także, że mamy Klucz. Ale co wie o dru gim oddziale? Jeśli nie zosta nie
zła pany, może pró bo wać ich dogo nić i jakimś spo so bem wyrwać im Córkę
Nocy?

Nikt nie zna lazł argu mentu pozwa la ją cego pod wa żyć to rozu mo wa nie.
– Pro po nuję zatem, byśmy od czasu do czasu poru szali tę kwe stię

w roz mo wach, na wypa dek gdyby Mur gen był kie dyś w pobliżu i mógł
usły szeć. – Sahra ni gdy nie obie cy wała, że oszczę dzi starą, pomarsz czoną
skórę Nara jana. Może uda się jej zwa bić go w zasadzkę i odzy skać ten
nie do koń czony pierw szy tom Księgi Zmar łych.

Łabędź wska zał dło nią.
– Ten kruk wciąż za nami leci.
Na połu dnio wym brzegu mostu i brodu strze gła mała, lecz wynio sła

for ty fi ka cja. Ptak sie dział na szczy cie jej murów i obser wo wał nas. Od
kiedy roz po czę li śmy prze prawę, nawet nie drgnął. Może on rów nież
zapra gnął roz pro sto wać kości.

– Wciąż mamy jedną tubę bam bu sową z ogni stymi kulami
prze zna czo nymi na kruki – wyszep tał Rzeka.

– Zostaw go w spo koju. Nie wygląda, jakby knuł coś złego.
Przy naj mniej na razie. – Byłam pewna, że już kil ka krot nie wcze śniej
usi ło wał się z nami poro zu mieć. – Zawsze możemy go zdjąć, kiedy to się
zmieni.

 
Na moście Gho dża nie usły sze li śmy nic nowego, prócz tra dy cyj nych

narze kań na wła dzę. Plotki doty czące wyda rzeń w Taglios wyda wały się
wszyst kim tak prze sa dzone, że nikt nie wie rzył nawet w jedną dzie siątą
tego, co sły szał. Póź niej, kiedy dotar li śmy już do Dżaj kuru i na jakiś czas
zatrzy ma li śmy się w mie ście, nastrój towa rzy szący plot kom zaczął
przy bie rać inny cha rak ter. Teraz dawało się wyczuć w nim deli katne
napię cie, zdra dza jące, że wielki pająk sie dzący w środku sieci, zaczął się
poru szać. Miało minąć jesz cze wiele czasu, zanim dotarły do nas jakieś
kon kretne wie ści, ale to, co sły sze li śmy, nasu wało każ demu jeden wnio sek
– ruszać natych miast i nie ocią gać się po dro dze.



Popłoch odkrył, że widziano czło wieka odpo wia da ją cego ryso pi sowi
Nara jana, jak czaił się w pobliżu sklepu pro wa dzo nego przez jego syna
Sugrivę pod przy bra nym imie niem.

– Ten czło wiek ma jed nak swoje sła bo ści. Czy powin ni śmy zabić
Sugrivę, skoro już tu jeste śmy?

– Ni gdy nic nam nie zro bił.
– Ale jego ojciec zro bił. W ten spo sób przy po mnimy mu o nas.
– On nie potrze buje przy po mnie nia. Jeżeli Nara jan jest na tyle głupi, by

uwa żać, że już z nim skoń czy li śmy, pro szę bar dzo. Ale w takiej sytu acji
naprawdę chcia ła bym zoba czyć wyraz jego twa rzy, gdy go zła piemy.

Singh wyróż niał się w tłu mie miesz kań ców Dżaj kuru, ponie waż mia sto
wciąż zacho wało po czę ści cha rak ter warow nej twier dzy. Przez następ nych
kilka tygo dni nas rów nież ludzie będą dobrze pamię tać.

Kilka razy wybra łam się na włó częgę po uli cach w poszu ki wa niu śla dów
dzie ciń stwa, ale nic z niego nie zostało – ani ludzie, ani miej sca, ani dobre,
ani złe rze czy. Prze szłość ist niała już tylko w mojej pamięci. Czyli tam,
gdzie naj bar dziej chcia łam ją pogrze bać.
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Reguły rzą dzące polo wymi ope ra cjami Kom pa nii przy po mi nają zasady,
jakimi kie ruje się w swej pracy pre sti di gi ta tor. Rzecz jasna, wole li by śmy,
aby nasza publicz ność nie widziała w ogóle niczego, jed nak zda wa li śmy
sobie sprawę, iż nie wi dzial ność jest nie prak tyczna. A więc pró bo wa li śmy
poka zy wać widzom coś zupeł nie innego niźli widok ocze ki wany. Stąd kozy
i osły. Na połu dnie zaś od Dżaj kuru – cał ko wi cie nowy wygląd i toż sa mość
dla każ dego; roz bi cie powięk szo nego oddziału na dwie nie za leż nie
podró żu jące „rodziny” oraz grupkę zawie dzio nych poszu ki wa czy szczę ścia
z Połu dnia, wra ca ją cych do domu w roz pa czy i poczu ciu porażki, po tym
jak ich duch został zła many przez doświad cze nia w Taglios. Cał kiem sporo
takich ludzi podró żo wało ostat nio drogą. Nale żało ich obser wo wać. Wielu
zapewne chęt nie sko rzy sta łoby z prze wagi nad słab szymi, gdyby tylko
poja wiła się szansa. Na dro gach nie było już wła ści wie żad nych patroli.
Pro tek torki nie obcho dziło ich bez pie czeń stwo.

Dodż, Łabędź, Gota i ja two rzy li śmy oddział awan gardy. Wyglą da li śmy
na nie zbyt sil nych, ale ten sta rzec wart był czte rech czy pię ciu zwy kłych
śmier tel ni ków. Osta tecz nie zmu szono nas tylko do jed nej walki. Trwała
dosłow nie sekundy. Zostało po niej kilka śla dów krwi wio dą cych w krzaki.
Dodż zde cy do wał, że zwłoki mogą przy cią gnąć uwagę.

Teren wzno sił się powoli, sta jąc coraz mniej gościnny. Czy ste powie trze
zapew niało dobrą widocz ność, pozwa la jąc dostrzec nawet odle głe bły ski
szczy tów Danda Presz. Przed nami wciąż wiele dni drogi na połu dnie.
Bru ko wana droga koń czyła się porzu co nym obo zem pracy.

– Musieli skoń czyć się im więź nio wie – zauwa żył Łabędź. Obóz
ogo ło cony został ze wszyst kiego, co można było zabrać ze sobą.

– To, co im się skoń czyło, to wro go wie, któ rych Duszo łap uwa żała za
war tych zain we sto wa nia w drogę. Zawsze może prze cież zna leźć ludzi,
któ rzy jej się nie spodo bają, i wyko rzy stać ich w jakimś pro jek cie
budow la nym. – A tak wła śnie zro biła na zachod niej tra sie, po któ rej



podą żała reszta Kom pa nii. Wybru ko wa liby nawierzch nię aż do samego
Cza ran da presz. Ich droga oraz wspo ma ga jące ją kanały kilka lat temu wciąż
jesz cze były w budo wie, aż Pro tek torka osta tecz nie zde cy do wała, iż skoro
wojny kiau luń skie naprawdę dobie gły końca, nie ma sensu uła twiać życia
Wiel kiemu Gene ra łowi oraz jego żoł nie rzom, i wymu siła na Radi szy
zablo ko wa nie fun du szy.

Zasta na wia łam się też nad per spek ty wami sta ją cymi przed Radi szą.
Podej rze wa łam, że do chwili gdy spo wo do wa li śmy jej znik nię cie, wie rzyła,
iż naprawdę rzą dzi. Dopiero prze by wa jąc wśród swych wier nych
pod da nych, zaczęła się uczyć.

Dotar li śmy nad jezioro Tan dżi, do miej sca, które naprawdę uwiel biam.
Jezioro to wielka tafla lodo wato błę kit nego piękna. Kiedy byłam dużo
młod sza, sto czy li śmy tutaj jedną z naj groź niej szych poty czek z isto tami,
któ rym Władcy Cie nia zawdzię czali swe miano. Ponad dzie sięć lat póź niej
wciąż łatwo było roz po znać miej sca, gdzie topiła się skała, a w wąskich
paro wach prze ci na ją cych zbo cza wzgórz bez trudu można było odna leźć
stosy ludz kich kości, które czas wypchnął na powierzch nię ziemi.

– To miej sce, z któ rym wiążą się mroczne wspo mnie nia – zauwa żył
Dodż. On rów nież był tu pod czas bitwy. Gota zresztą także, co chyba
kazało jej się zatrzy mać i poha mo wać narze ka nia, póki nie doj dzie do ładu
z wła snymi wspo mnie niami.

W owych cza sach prze żyła dość bólu.
Kruk prze mknął białą smugą nad naszymi gło wami. Opadł na

powierzch nię zbo cza przed nami, po czym znik nął z oczu wśród
postrzę pio nych koron wyso kich gór skich sosen. Bez naj mniej szych
wąt pli wo ści podą żał za nami. Łabędź przy się gał, że pew nego razu
pró bo wał wdać się z nim w roz mowę, aku rat gdy odszedł na bok w krzaki,
by sobie ulżyć.

Kiedy zapy ta łam, czego chciał, odparł:
– Hej, i tak już wystar cza jąco dostaję w kość, Ospała. Mam dosyć

pro ble mów. Nie chcę, żeby na doda tek wszy scy uwa żali mnie za faceta
plot ku ją cego z pta kami.

– Mógł mieć coś cie ka wego do powie dze nia.
– Bez wąt pie nia. Ale jeśli naprawdę tak cho ler nie będzie chciał komuś

coś powie dzieć, to przyj dzie do cie bie.
Popa trzył w dół stoku.



– Chowa się przed kimś – rzekł.
– Ale nie przed nami. – Zer k nę łam za sie bie, w górę zbo cza. Zie mia

wyda wała się tam nie tknięta. Żad nych śla dów po innych podróż nych.
Poni żej miej sca, gdzie sta łam, trakt wił się to brze giem jeziora, to gór skim
zbo czem, ale wszę dzie, jak okiem się gnąć, było zupeł nie pusto.
Naj wy raź niej nikt nie prze pa dał za tą trasą. – Chęt nie spę dzi ła bym
eme ry turę na brzegu tego jeziora – zwró ci łam się do Łabę dzia.

– Miej sce z pew no ścią nie jest po temu naj lep sze, ina czej dawno ktoś by
cię uprze dził.

Miał rację. Teraz te tereny były znacz nie bar dziej opu sto szałe niż
dwa dzie ścia lat temu. Wów czas jezioro ota czały wio ski.

– Oto i mamy – oznaj mił Łabędź, oglą da jąc się za sie bie.
– Co? – Też spoj rza łam. Chwilę trwało, zanim zro zu mia łam, na co

patrzy. – Aha. Ptak?
– To nie jest zwy kły ptak. Kruk. Czarny kruk.
– Masz lep sze oczy ode mnie. Nie zwra caj na niego uwagi. Jeśli nie

będziemy go zauwa żać, nie powi nien mieć powo dów, by się nami
zaj mo wać. – A jed nak poczu łam, jak puls mi przy spie sza.

To mógł być zwy czajny ptak, który nie ma nic wspól nego z Duszo łap.
Kruki nie są szcze gól nie wybredne, jeśli cho dzi o posi łek.

Ale mogło być też i tak, że Pro tek torka zaczęła wresz cie szu kać nas poza
Taglios.

Biały kruk się chowa, czarny kruk lata w powie trzu i szuka. Co to
ozna cza?

Nie za leż nie co ozna cza, i tak nie mogli śmy zro bić nic w tej spra wie.
Acz kol wiek Wujek Dodż, ile kroć patrzył na czar nego kruka, miał w oku ten
swój wyra cho wany błysk.

Po jakimś cza sie ptak stra cił zain te re so wa nie nami. Odfru nął.
– To nie powinno sta no wić poważ niej szego pro blemu. Kruki są bystre

jak na ptaki, ale samotny kruk zwy czaj nie nie potrafi zapa mię tać bar dziej
skom pli ko wa nych pole ceń ani też zanieść swej pani wielu infor ma cji. Jeśli
w ogóle nale żał do niej – powie dzia łam do pozo sta łych. Powin ni śmy
jed nak zakła dać, że tak wła śnie jest. Kruki wystę po wały ostat nimi czasy
zde cy do wa nie rza dziej niż daw niej. Ostat nio widy wane były bodaj zawsze
pod kon trolą Duszo łap. Praw do po dob nie taka była wła śnie przy czyna ich
wymie ra nia.



Jeśli ten był szpie giem Pro tek torki, i tak minie wiele dni, zanim
dostar czy swój raport.

– Jeśli poweź mie jakieś podej rze nia, za kilka dni możemy spo dzie wać
się cieni w oko licy – zauwa żył Dodż.

Duszo łap nie dys po no wała lep szymi szpie gami zdol nymi nas wyśle dzić.
Cie nie podró żo wały szyb ciej niż kruki, można było prze ka zy wać im
bar dziej zło żone pole ce nia, przy no siły z powro tem znacz nie wię cej
infor ma cji. Ale czy Duszo łap była zdolna kon tro lo wać je na taką odle głość?
Pier wotni Władcy Cie nia mieli wiel kie pro blemy z pano wa niem nad
swo imi zwie rząt kami, w miarę jak dzie ląca ich odle głość rosła.

Omi nę li śmy jezioro Tan dżi. Nikt nie zre zy gno wał z oka zji wyką pa nia
się w lodo wa tej wodzie. Stara droga zawio dła nas następ nie na rów ninę
Cza ran da presz, gdzie Czarna Kom pa nia odnio sła jedno ze swych
naj więk szych zwy cięstw, a Wielki Gene rał poniósł jedną ze swych
naj bar dziej sro mot nych klęsk – cho ciaż nie z wła snej winy. Nie mniej
kapry śna histo ria nie przy pi sy wała winy jego tchórz li wemu panu,
Dłu giemu Cie niowi. Pozo sta ło ści po bitwie wciąż walały się na zbo czach.
Nie wielki gar ni zon pil no wał podej ścia na prze łęcz od strony Danda Presz.
Jego żoł nie rze nie byli naj wy raź niej w ogóle zain te re so wani uprzą ta niem
cze go kol wiek albo choćby przy glą da niem się podróż nym. Nikt nie
skon tro lo wał człon ków mego oddziału. Nikt nie zada wał żad nych pytań.
Pobrano od nas cał ko wi cie nie ofi cjalną opłatę za przej ście prze łęczy
i ostrze żono, że w wyso kich jej par tiach teren może się oka zać zdra dliwy
dla osłów, ponie waż na ska łach wciąż jesz cze zale gał śnieg.
Dowie dzie li śmy się także, że ostat nimi czasy ruch na dro dze jest
wzmo żony. Wyni kało stąd, że grupa Sahry rów nież nie napo tkała istot nych
prze szkód i zgod nie z pla nem znaj do wała się przed nami, mimo iż
towa rzy szyli jej starcy i nie zbyt chętni do współ pracy kom pani.

Góry oka zały się dużo chłod niej sze i bar dziej pozba wione życia od
wyżyn, które poko na li śmy wcze śniej. Zasta na wia łam się, jak też radzi sobie
Radi sza, co myśli o Impe rium, które dla sie bie wywal czyła, głów nie
rękoma Czar nej Kom pa nii? Zapewne powinna się zdzi wić. Choć odro binę.

I bar dzo dobrze. Więk szość swego życia spę dziła zamknięta w zło tej
klatce pałacu.

Biały kruk poka zał się po kilku dniach, nato miast jego ciem niej szy
krew niak już nie. Może Pro tek torka była zajęta gdzie indziej.



Żało wa łam, że nie dys po nuję talen tem Mur gena, pozwa la ją cym na
opusz cza nie ciała. Od wyjazdu z Gaju Zagłady nie przy śnił mi się żaden
sen, który bodaj w naj bar dziej odle gły spo sób można by uznać za pro ro czy.
Wie dzia łam rów nie mało jak wszy scy pozo stali. Było to bar dzo
dener wu jące – nie miła odmiana po dłu gim cza sie nie skrę po wa nego dostępu
do tylu infor ma cji.

Noce w górach bywają naprawdę chłodne. Powie dzia łam Łabę dziowi, że
zaczyna mnie kusić, aby na poważ nie wziąć jego pro po zy cję odłą cze nia się
od pozo sta łych i uwi cia gdzieś tutaj razem gniazdka wraz z tawerną oraz
bro wa rem. Kiedy sta wało się naprawdę zimno, kilka pomniej szych
grze chów naprawdę nie grało roli.
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Chro no lo gia kolej nych wyda rzeń w Taglios nie jest do końca pewna,
ponie waż nasz główny agent, Mur gen, przez ostat nie pół to rej dekady miał
dość swo bodny sto su nek do poję cia następ stwa cza so wego. Jed nak jego
szki cowe raporty na temat zda rzeń mają cych miej sce w mie ście po naszym
wyjeź dzie doma gają się cze goś wię cej niźli tylko prze lot nej uwagi.

Z początku Pro tek torka niczego nie podej rze wała. Nasi towa rzy sze
pozo stali w Taglios roz mie ścili swoje dymne pączki i roz pusz czali plotki,
jed nak z wyraź nie male ją cym entu zja zmem, co ludzie natych miast wyczuli.
Rów no cze śnie wszak wśród miesz kań ców sze rzyły się podej rze nia, iż
Pro tek torka pozbyła się rzą dzą cej księż nej. Natych miast zaczęły się
pię trzyć trud no ści Duszo łap.

Przy by cie Wiel kiego Gene rała wraz z jego siłami oka zało się gwa ran cją
spo koju. Ponadto uwol niło Pro tek torkę od koniecz no ści polo wa nia na
nie przy ja ciół. Umoż li wiło to jej w zamian poświę ce nie więk szej ilo ści
czasu na upew nia nie się co do poziomu zastra sze nia przy ja ciół,
nie zbęd nego, by dalej udzie lali jej swego wspar cia. W ciągu kilku dni
odkryła maga zyn Niu eng Bao na nabrzeżu, teraz już zupeł nie pusty, nie
licząc kilku kla tek zaj mo wa nych przez zagi nio nych człon ków Taj nej Rady,
z któ rych żaden wszak nie był w sta nie pod jąć na powrót swych
obo wiąz ków. Na miej scu znaj do wał się oczy wi ście rów nież cały arse nał
puła pek na głup ców, acz kol wiek żadna z nich nie była na tyle chy tra, by
sta no wić choćby drobną prze szkodę dla Duszo łap. Wielu Sza rych nie miało
jed nak tyle szczę ścia. Pro tek torka bez odro biny miło sier dzia trak to wała
tych, któ rzy nie umieli zadbać o sie bie sami.

– Lepiej pozbyć się tępa ków teraz, kiedy zasad ni cze ryzyko jest
nie wiel kie – powie działa Moga bie. Nasta wie nie Wiel kiego Gene rała
ide al nie paso wało do jej słów.

Śledz two pro wa dzone w sąsiedz twie nie przy nio sło żad nych istot nych
infor ma cji, nie za leż nie do jak bru tal nych środ ków się ucie kano. Kup ców



Niu eng Bao oraz ich inte resy sku tecz nie skry wała zasłona tajem nicy. Aby
pozo stać w cał ko wi tej ano ni mo wo ści, uży wali nawet magii. Aż do teraz
prze trwała garstka zaklęć mylą cych.

– Czuję w tym rękę tych dwóch cza ro dzie jów – mru czała Duszo łap. –
 A przy się ga łeś mi, że obaj nie żyją, nie praw daż, Wielki Gene rale?

– Widzia łem ich śmierć na wła sne oczy.
– A więc lepiej uwa żaj i nie dener wuj mnie za bar dzo, żebyś dotrwał, by

widzieć, jak umie rają znowu, tym razem naprawdę. – Prze ma wiała gło sem
roz piesz czo nego dziecka.

Wielki Gene rał nie zare ago wał. Nawet jeśli słowa Duszo łap
prze stra szyły go, nic po sobie nie poka zał. Nie zdra dzał też nawet śladu
gniewu. Cze kał, cał kiem słusz nie ufa jąc, iż jest zbyt war to ściowy, aby
poświę cić go dla zło śli wego kaprysu. Być może w głębi serca uwa żał
nawet, że sama Pro tek torka nie jest tyle warta.

– Ani śladu po nich – mam ro tała pod nosem parę chwil póź niej Duszo łap
gło sem chłod nego aka de mika. – Znik nęli. Jed nak wra że nie ich obec no ści
pozo stało, rów nie wyraźne jak kubeł krwi ciśnięty na białą ścianę.

– Złu dze nie – powie dział Mogaba. – Jestem pewien, że w Kro ni kach
Czar nej Kom pa nii znaj dziesz setki przy pad ków, kiedy to udało im się
skie ro wać spoj rze nie wroga w jedną stronę, pod czas gdy praw dziwy ruch
nastą pił w zupeł nie innym kie runku. Albo skło nili kogoś, by wie rzył, że ich
liczeb ność jest znacz nie wyż sza, niźli była naprawdę.

– Rów nie wiele przy kła dów mógł byś zna leźć w moich dzien ni kach.
Gdyby chciało mi się jakieś pro wa dzić. A nie chce mi się, ponie waż książki
nie są niczym innym jak zbie ra niną kłamstw, które autor chciałby wmó wić
czy tel ni kowi. – Głos, jakiego obec nie uży wała, był zupeł nym
prze ci wień stwem aka de mika sprzed chwili. Nale żał on do czło wieka, który
z bole snego doświad cze nia dowie dział się, iż szkol nic two tylko uczy ludzi
bar dziej oszu kań czych metod, jak by cię tu ogra bić. – Nie ma ich, ale mogli
zosta wić szpie gów.

– Oczy wi ście, że zosta wili. Taka jest pod sta wowa zasada dok tryny
wojen nej. Nie mniej będziesz miała naprawdę sporo kło po tów z ich
zna le zie niem. To zapewne ludzie, któ rych nikt, ale to nikt, prze nigdy by nie
podej rze wał.

Gdy Pro tek torka roz ma wiała ze swym czem pio nem, Dżaul Barun dandi
oraz jego dwaj asy stenci poda wali wła śnie obiad. Ich obec ność nie zwró ciła



uwagi żad nego z tej dwójki. Nie za leż nie od tar ga ją cej nią para noi,
Duszo łap zwra cała na oto cze nie nie wiele uwagi. Każdy z człon ków
pała co wej służby został pod dany dokład nemu prze słu cha niu już w kilka
godzin po znik nię ciu Radi szy, ale w wyniku tych dzia łań nie odkryto
żad nych wspól ni ków pory wa czy w murach pałacu.

Pro tek torka dosko nale zda wała sobie sprawę, że służba by naj mniej nie
darzy jej choćby w poło wie takim uczu ciem jak Radi szę. Ale nie mar twiła
się tym. Żaden posłu gu jący się wyłącz nie natu ral nymi środ kami
skry to bójca nie mógł nawet marzyć o prze nik nię ciu jej oso bi stych
magicz nych szań ców. A w owych cza sach pod tym wzglę dem nie miała
sobie rów nych na świe cie. Czy sta per wer sja i upo rczywa zdol ność
wymy ka nia się cudzym zaku som zapew niły jej pozy cję pozwa la jącą
koro no wać się na kró lową świata. Gdyby tylko jej się chciało.

Któ re goś dnia, kiedy wresz cie zapro wa dzi porzą dek w swo jej gło wie,
z pew no ścią będzie musiała się nad tym zasta no wić.

W poło wie jed nego z nie czę sto jada nych posił ków Duszo łap zasty gła
nie ru chomo z nie prze żu tym kęsem w ustach.

– Znajdź mi Niu eng Bao – powie działa do Mogaby. – Jakie go kol wiek
Niu eng Bao. Zaraz. Natych miast.

Szczu pły, czarny olbrzym wstał, nie oka zu jąc nawet śladu emo cji.
– Mogę zapy tać po co?
– Ich główna kwa tera znaj do wała się w maga zy nie Niu eng Bao. Ci

zwią zani byli z Kom pa nią od czasu oblę że nia Dedża gore. Ostatni kro ni karz
oże nił się z jedną z nich. Miał z nią dziecko. Ten zwią zek może być czymś
wię cej niźli tylko histo rycz nym zbie giem oko licz no ści. – Oczy wi ście
wie działa zde cy do wa nie wię cej o Niu eng Bao, niż była skłonna zdra dzić.

Mogaba zamar ko wał jedy nie cień ukłonu. Zasad ni czo był zado wo lony,
mogąc pra co wać z Duszo łap. Apro bo wał jej spo sób myśle nia. Poszedł więc
poszu kać kogoś, kto mógł dlań zła pać kilka bagien nych małp.

Słu żący krą żyli wokół Pro tek torki, nad sta wia jąc uszu na jej naj cich sze
słowo. Przez głowę prze mknęła jej leniwa myśl, że ta trójka należy do
nie licz nej grupki sta ra ją cych się uprzy jem nić jej życie, gdy tylko gościła
w pałacu. Na wypa dek gdyby cze goś potrze bo wała, jeden lub kil koro sług
towa rzy szyło jej zawsze pod czas wyprawy w labi rynt opusz czo nych
kory ta rzy, które skła dały się po więk szej czę ści na masyw pałacu.



Wpro wa dzali też odro binę życia do jej oso bi stych apar ta men tów, które od
dawna już były rów nie zimne, opu sto szałe i zaku rzone jak puste kwar tały.

Taka była ich natura. Mieli to we krwi. Musieli słu żyć. Bez Radi szy,
która zaspo ka jała ich potrzebę posia da nia pana, zwró cili się ku niej.

Moga bie jak zawsze wszystko zajęło znacz nie wię cej czasu niż powinno.
Nie podo bało jej się to. Kiedy wresz cie łaska wie się zja wił, jej wypo wiedź
była skargą roz piesz czo nego bachora.

– Gdzie byłeś? Dla czego zabrało ci to tak dużo czasu?
– Prze ko na łem się, jak trudno schwy tać wiatr. Ni gdzie w mie ście nie ma

żad nego Niu eng Bao. Ostat nim razem widziano któ re goś przed wczo raj
rano. Wsia dali na pokład barki, która kie ro wała się w dół rzeki, na bagna.
Naj wy raź niej ludzie z bagien zaczęli opusz czać Taglios, jesz cze zanim
Radi sza znik nęła, a ty ska le czy łaś się w piętę.

Duszo łap wark nęła coś nie ar ty ku ło wa nego. Nie lubiła, gdy jej
przy po mi nano, że dała się podejść. Sama pięta sta no wiła wystar cza jące
przy po mnie nie.

– Niu eng Bao to uparty ludek.
– Słyną z tego – zgo dził się Mogaba.
– Dwu krot nie dotąd skła da łam im wizytę. Za każ dym razem

naj wy raź niej nie potra fili zro zu mieć, co im chcia łam prze ka zać.
Przy pusz czam, że będę musiała prze mó wić do nich znowu. I zabrać im
wszyst kich ucie ki nie rów, jakim udzie lili schro nie nia. – Doszła do
oczy wi stego wnio sku, że oca lali z Kom pa nii wyco fali się na bagna. Niu eng
Bao przyj mo wali ucie ki nie rów już wcze śniej. Gdyby tylko Pro tek torce
zechciało się pogrze bać w biblio tece, zna la złaby świa dec twa tej prak tyki.
Barki wio zące więk szą część stanu Kom pa nii popły nęły w dół rzeki. Tam
wła śnie trzeba się udać, żeby dostać się do delty, a poprzez nią na rzekę
Nagir, która sta no wiła główny żeglowny szlak wodny wio dący na Połu dnie.

Duszo łap pode rwała się z krze sła. Wybie gła z kom naty, zdra dza jąc
oży wie nie i entu zjazm nasto latki. Mogaba roz siadł się i wbił wzrok
w resztki swego posiłku, któ rego nikt nie usu nął jesz cze ze stołu. Jeden ze
słu żą cych wyszep tał:

– Myśle li śmy, że może zechcesz dalej jeść, panie. Jeśli zde cy do wa łeś
ina czej, wszystko zosta nie natych miast posprzą tane.

Mogaba spoj rzał pro sto w pustą twarz, na któ rej chęć słu że nia zasty gła
jak maska. Nie mniej odniósł prze lotne wra że nie, że czło wiek ten



przy pa truje się jego ple com, zasta na wia jąc się, jak też wyglą da łyby
z wbi tym szty le tem.

– Zabierz. Nie jestem już głodny.
– Jak pan sobie życzy. Dżi risz, zanieś resztki do furtki, gdzie gro ma dzą

się żebracy. Dopil nuj, by ich poin for mo wano, że Pro tek torka dba o nich.
Mogaba obser wo wał wycho dzą cych słu żą cych. Zasta na wiał się, skąd

wra że nie nie szcze ro ści u tego czło wieka. Źró dłem musiało być zapewne
jego postę po wa nie, ale nie potra fił zarzu cić mu zacho wa nia nie god nego dla
w pełni odda nego słu żą cego.

Duszo łap weszła w amfi ladę swych pry wat nych pokoi. Im dłu żej
zasta na wiała się nad Niu eng Bao, tym bar dziej roz pie rała ją złość. Czego
trzeba, aby ci ludzie wresz cie coś pojęli? Doszła do wnio sku, że na to
pyta nie da się zna leźć odpo wiedź jesz cze przed wscho dem słońca. Noc
ter roru cieni powinna skło nić ich w końcu do zwra ca nia uwagi.

Duszo łap rozu miała samą sie bie lepiej, ani żeli podej rze wali ją o to inni
ludzie. Zasta na wiała się zatem, skąd się bie rze jej paskudny nastrój, dalece
wykra cza jący poza zwy cza jową kapry śność i łatwe ule ga nie iry ta cji. Odbiło
jej się, ude rzyła pię ścią w piersi i bek nęła po raz drugi. Może to
przy pra wione jedze nie… Poczuła, jak zaczyna ją znowu piec w żołądku.
Miała też lek kie zawroty głowy.

Wspięła się na para pet, gdzie trzy mała ostat nie dwa lata jące dywany,
jakie jesz cze zostały na świe cie. Można było dostać się do nich tylko drogą,
którą wła śnie obrała. Poleci na połu dnie i zadba o to, by te bagienne małpy
zapła ciły rów nież za jej zgagę. Obiad był bowiem naro dową spe cjal no ścią
Niu eng Bao i skła dały się nań wiel kie, ohydne grzyby, jesz cze
paskud niej sze węgo rze i nie okre ślone zupeł nie warzywa w paląco-ostrym
przy pra wo wym sosie, poda wane na ryżo wym tale rzu. Było to ulu bione
danie Radi szy, dla tego tak czę sto je ser wo wano. Kuch nie nie miały zamiaru
rezy gno wać z rutyny tylko dla tego, że Pro tek torka nie dbała o jadło spis.

Pro tek torce tym cza sem znowu się odbiło. Coraz sil niej sze pie cze nie
w żołądku wypa lało jej wnętrz no ści.

Wsko czyła na więk szy dywan. Zaskrzy piał pod jej cię ża rem. Roz ka zała
podróż w dół rzeki. Szybką.

Kilka kilo me trów od pałacu, sto dwa dzie ścia metrów ponad dachami,
kiedy pędziła szyb ciej niż gołąb wyści gowy, uszko dzone przez nas czę ści
ramy pod trzy mu ją cej dywan zaczęły pękać. Gdy pierw sza puściła,



naprę że nia stały się natych miast zbyt wiel kie dla pozo sta łych. Dywan
roz padł się w ciągu kilku sekund.

Roz błysk świa tła był tak jaskrawy, że z pew no ścią można było go
zoba czyć na obsza rze połowy mia sta. Ostat nią rze czą, którą lecąc
w kie runku powierzchni rzeki, zoba czyła Duszo łap, był wielki krąg liter,
gło szą cych: „Woda śpi”.

Na chwilę przed tem, zanim przez okno dał się doj rzeć roz błysk,
zamy ślony Mogaba odkrył na swym spar tań skim posła niu zwi nięty,
zapie czę to wany list. Odbiło mu się. Pomy ślał, że dobrze, iż nie zjadł wię cej
tego mocno przy pra wio nego jedze nia, a potem zerwał woskową pie częć
i prze czy tał: „Mój brat nie od ku piony”. Póź niej jego uwagę przy cią gnęła
nie ocze ki wana bły ska wica. On rów nież ujrzał slo gan wypi sany na nie bie.
Cała praca, jaką wło żył ostat nimi laty w naukę czy ta nia, miała przy dać się
tylko do tego?

Co teraz? Jeśli nie ma już Pro tek torki? Uda wać, że rów nież wyco fała się
w odosob nie nie, i tym samym skryć kłam stwo podwójną zasłoną?

Znowu mu się odbiło, usiadł na posła niu. Nie czuł się dobrze. To było
dla niego zupeł nie nowe, dener wu jące odczu cie. Ni gdy wcze śniej nie
cho ro wał.
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W punk cie woj sko wej kon troli gra nicz nej, na który tra fi li śmy przy
połu dnio wym krańcu prze łę czy, prze słu chi wał nas gada tliwy, nie sły cha nie
ambitny mło dzik wywo dzący się z lokal nych ple mion. Nie był jesz cze dość
stary, by trak to wać nas z nadętą ofi cjal no ścią, nie mniej wcze śniej czy
póź niej na pewno się tego nauczy. Poza tym jed nak wyda wał się bar dziej
zain te re so wany wie ściami z Pół nocy niźli ewen tu alną kon tra bandą czy
roz po zna wa niem twa rzy z listów goń czych.

– Co się dzieje na Pół nocy? – koniecz nie chciał wie dzieć. – Ostat nimi
czasy widu jemy tu mnó stwo uchodź ców. – Obej rzał nasz lichy doby tek,
nawet nie pró bu jąc zaglą dać do środka.

Gota i Dodż zatraj ko tali do sie bie w języku Niu eng Bao, uda jąc, że nie
rozu mieją sil nie akcen to wa nego tagliań skiego mło dego żoł nie rza. Ja
wzru szy łam ramio nami i odpo wie dzia łam z początku w dżaj ku riań skim,
który w dosta tecz nym stop niu przy po mina tagliań ski, aby dwoje ludzi nie
miało zasad ni czych kło po tów z poro zu mie wa niem się, tym spo so bem
jed nak tylko roz draż ni łam mło dego biurwę. Nie mia łam naj mniej szej
ochoty stać tu dłu żej i plot ko wać z urzę da sem.

– Nic nie wiem o pozo sta łych. My zosta wiamy za sobą tylko
dzie się cio le cia nie szczęść i cier pie nia. Sły sze li śmy, że na Połu dniu są
więk sze moż li wo ści, dla tego też porzu ci li śmy Zie mię Zgry zoty
i przy szli śmy tutaj.

Urzęd nik zało żył, że bar dziej mam na myśli ści śle okre ślony kraj, na co
też mia łam nadzieję, ani żeli fakt, iż mia nem Zie mia Zgry zoty Vedna
okre ślają miej sce, stan, w któ rym prze bywa noefita, zanim pozna Boga.

– Powia dasz, że wielu wpa dło na ten sam pomysł co my? – zmu si łam
się, aby w mym gło sie zabrzmiało zmar twie nie.

– Ostat nio zaiste. Dla tego wła śnie boję się, że coś się dzieje.
Oba wiał się o sta bil ność impe rium, z któ rym zwią zał swój los.



– Sły sza łam plotki, że w Taglios Czarna Kom pa nia wyszła z pod zie mia
i teraz pro wa dzi otwartą wojnę z Pro tek torką. – Nie potra fi łam się
powstrzy mać przed zło śli wym żar tem. – Ale o Czar nej Kom pa nii wła ści wie
zawsze krą żyły jakieś zwa rio wane opo wie ści. I ni gdy nic z nich nie
wyni kało. I nie wpły nęły w żad nym stop niu na naszą decy zję.

Wyraz twa rzy mło dzieńca stał się jesz cze nie szczę śliw szy. Prze pu ścił
nas już bez dal szych pytań. Nie wspo mi na ła bym o nim wcale, ale był
jedy nym urzęd ni kiem pań stwo wym, jakiego spo tka li śmy od czasu wyjazdu
z Taglios, który dokła dał real nych sta rań, by wyko ny wać swe obo wiązki.
I czy nił to tylko w nadziei przy spie sze nia awansu.

Wła ści wie ani razu nie poja wiła się potrzeba przy wo ły wa nia
skom pli ko wa nej opo wie ści, którą wymy śli łam na uży tek naszej czwórki,
a wedle któ rej Łabędź był moim dru gim mężem, Gota matką mego świę tej
pamięci pierw szego mał żonka, Dodż zaś jej kuzy nem, a wszy scy razem –
uchodź cami wojen nymi. Histo ria ta mogłaby się spraw dzić na każ dym
obsza rze, który wcze śniej zaznał poważ niej szych walk. Taka zupeł nie
nie praw do po dobna rodzina, połą czona dla celów prze trwa nia, by naj mniej
nie sta no wiła zja wi ska odosob nio nego.

– Przez całą drogę tutaj pra co wa łam nad kon se kwentną histo rią dla
każ dego z nas, a ni gdy jesz cze nie musia łam się do niej odwo ły wać. Ani
razu – poskar ży łam się. – Nikt tu nie wywią zuje się ze swo ich obo wiąz ków.

Dodż uśmiech nął się i mru gnął do mnie, a potem znik nął na nie rów nym
tere nie obok drogi, aby odzy skać broń, którą ukrył wcze śniej, gdy
zbli ża li śmy się do punktu kon tro l nego.

– Ktoś powi nien coś zro bić w tej spra wie – oznaj mił Łabędź. – Kiedy
zoba czę następ nego kró lew skiego zausz nika, podejdę wprost do niego
i pokażę mu, gdzie raki zimują. Wszy scy pła cimy podatki. Mamy prawo
ocze ki wać wię cej wysiłku od naszych urzęd ni ków.

Gota prze bu dziła się na tyle, by wyzwać Łabę dzia od idio tów, po
tagliań sku i w Niu eng Bao. Powie działa mu jesz cze, że powi nien się
zamknąć, zanim nawet Bogu Głup ców znu dzi się opieka nad nim. Potem
zamknęła oczy i znowu zaczęła chra pać. Gota zaczy nała mnie mar twić.
Przez ostat nich kilka mie sięcy z każ dym dniem było w niej jakby mniej
życia. Dodż sądził, że chyba uznała, iż nie ma po co dłu żej żyć.

Może dzięki Sah rze odzy ska dawny ani musz. Nie długo już powin ni śmy
dołą czyć do pozo sta łych. Może Sahra jakoś ożywi ją pra gnie niem



ura to wa niu Tai Deia oraz Uwię zio nych.
Zamar twia łam się ewen tu al nymi kon se kwen cjami. Przez wszyst kie te

lata dokła da łam wszel kich sta rań, by zapew nić powo dze nie
przed się wzię ciu, które rychło roz pocz niemy, a teraz po raz pierw szy
zaczę łam się zasta na wiać, co tak naprawdę może mi przy nieść ten suk ces.
Ludzie, któ rych tam pogrze bano, ni gdy nie byli wzo rami pra wo ści
i zdro wego roz sądku. Krew powoli wrzała im w żyłach od nie mal dwóch
dzie się cio leci. Ist niały małe szanse, że kiedy wyjdą na świat, będą chcieli
oka zać mu przede wszyst kim bra ter ską miłość.

Był też jesz cze demon – straż nik Szi we tja i gdzieś tam, zacza ro wana
i sko wana istota, którą czcili Nara jan i Córka Nocy. Nie wspo mi na jąc
o nie bez pie czeń stwach i tajem ni cach samej rów niny lśnią cego kamie nia
i nie licząc innych zagro żeń, któ rych nie zdą ży li śmy jesz cze poznać.

Jedy nie Łabędź miał nie ja kie doświad cze nia. Jed nak nie potra fił mi
prze ka zać żad nej istot nej infor ma cji. Podob nie zresztą jak Mur gen przez te
wszyst kie lata, acz kol wiek jego prze ży cia rady kal nie róż niły się od
doświad czeń Łabę dzia. Mur gen oglą dał lśniącą rów ninę rów no cze śnie
w dwu świa tach. Łabędź zda wał się dużo lepiej poru szać w jej postaci
nale żą cej do naszego świata. Nawet po tak wielu latach potra fił z wyborną
dokład no ścią opi sać poszcze gólne znaki w tere nie.

– Jak to się stało, że ni gdy wcze śniej o tym nie mówi łeś?
– Ni gdy niczego nie ukry wa łem, Ospała. Ale ten świat naj wy raź niej jest

tak skon stru owany, że ze zgła sza nia się na ochot nika nie wyni kają żadne
korzy ści. Gdy bym przy znał się, że cokol wiek wiem o tym miej scu, już
w następ nej chwili stary dobry Wierzba Łabędź wra całby tam jako
prze wod nik oddziału najeźdź ców pew nych, że uda im się napę dzić
śmier tel nego stra cha wszyst kim duchom, jakie nawie dzają to miej sce. Nie
mam racji? Czy może wła śnie mam?

– Nie jesteś taki głupi, jak każesz wszyst kim o sobie myśleć. Sądzę, że
nie widzia łeś tam żad nych duchów.

– Nie w taki spo sób, w jaki widzi je Mur gen, ale to nie ozna cza, że nie
czu łem, jak czają się wszę dzie wokół. Sama się prze ko nasz. Jak będziesz
pró bo wała zasnąć w nocy, sły sząc rów no cze śnie głodne cie nie wzy wa jące
cię z odle gło ści kilku metrów. To jak wizyta w zoo, gdzie od wszyst kich
dra pież ni ków świata dzieli cię tylko gru bość krat. Krat, któ rych nie widzisz,
a nawet nie wyczu wasz ich obec no ści, a więc nie masz jak spraw dzić, czy



w ogóle są godne zaufa nia. A cały ten dia bel ski beł kot rów nież nie
przy czy nił się w niczym do uspo ko je nia moich ner wów, Ospała.

– Być może okaże się, że w ogóle nie pój dziemy tam, na górę, Łabędź…
jeśli Klucz, który posia damy, został pod ro biony, albo na przy kład stra cił
swoją uży tecz ność. Wów czas nie pozo sta nie nam nic innego do zro bie nia,
jak może tylko zało żyć bro war i uda wać, że w życiu nie sły sze li śmy
o Pro tek torce, Radi szy ani Czar nej Kom pa nii.

– Uspo kój się, moje dziecko. Wiesz prze cież dosko nale, że ta rzecz
okaże się na pewno praw dzi wym Klu czem. Twój Bóg, moi bogo wie, czyiś
bogo wie mają sła bość do Wierzby Łabę dzia i już zadbają o to, aby
osta tecz nie przy da rzyło mi się to, co naj gor sze z moż li wych. Powi nie nem
teraz ucie kać jak naj da lej od cie bie. Powi nie nem wydać cię w ręce
naj bliż szego urzęd nika kró lew skiego. Tylko że dzięki temu Duszo łap
dowie dzia łaby się, że wciąż żyję. A wtedy zro bi łaby się naprawdę nie miła
i chcia łaby wie dzieć, dla czego nie wyda łem cię trzy, cztery mie siące temu.

– Nie wspo mi na jąc już o tym, że praw do po dobne posi wiał byś, szu ka jąc
urzęd nika na tyle zain te re so wa nego, że chciałby cię wysłu chać.

– To też.
Poja wił się Dodż z bro nią. Każdy wziął swoją i ruszy li śmy dalej. Łabędź

na dal elo kwent nie przed sta wiał sie bie w roli pier wo rod nego syna Złego
Losu.

Od czasu do czasu zda rzały mu się napady wiel kiego talentu
dra ma tycz nego.

 
Pra wie kilo metr dalej tra fi li śmy na nie wielki wiej ski rynek. Kilku

sta rych i mło dych, któ rzy nie na wiele mogli się przy dać na far mie,
wycze ki wało z nadzieją podróż nych wciąż jesz cze roz trzę sio nych
przej ściem przez góry. Na sprze daż mieli głów nie świeże płody, jakie
aktu al nie rodziła zie mia, ale plot kami dzie lili się za darmo, zwłasz cza jeśli
było cię stać na dorzu ce nie paru kawał ków od sie bie. W ich oczach
dzia ła nia wokół Danda Presz wyda wały się szcze gól nie intry gu jące.

Zapy ta łam młodą dziew czynę, która wyglą dała, jakby była młod szą
sio strą cel nika sto ją cego na dro dze.

– Pamię tasz dobrze ludzi, któ rzy ostat nio tędy prze cho dzili? Mój ojciec
miał podą żać przed nami, aby zna leźć miej sce na osie dle nie się. – Zaczę łam
szcze gó łowo opi sy wać Nara jana Sin gha.



Dzie ciak oka zał się pło chą istotą, któ rej nic nie obcho dziło i która o nic
nie dbała. Być może nie pamię tała nawet, co jadła na śnia da nie. Nie
przy po mi nała sobie Nara jana, ale poszła poszu kać kogoś, kto mógł go
pamię tać.

– Gdzie ona była, kiedy mia łem jesz cze tyle lat, by poważ nie myśleć
o mał żeń stwie? – jęk nął Łabędź. – Kiedy się tro chę zesta rzeje będzie
jesz cze pięk niej sza, a nie ma dość bystro ści, by wszystko skom pli ko wać.

– Kup ją. Weź ze sobą. Wycho waj sobie.
– Nie jestem już taki ładny jak kie dyś.
Pró bo wa łam pomy śleć, czy ktoś jest. Nawet Sahra się nie łapała.
Cze ka łam. Łabędź mru czał coś pod nosem. Dodż i Gota cho dzili

w kółko, Wujek pod chwy ty wał plotki, a Matka przy glą dała się towa rom.
Oprócz rosną cych na tych zie miach warzyw i owo ców było tego nie wiele.
Jakimś spo so bem zdo była jed nak wynędz niałą kurę. Jedną z zalet naszej
całej podró żu ją cej gro madki był fakt, że ani Gunni, ani Sza dar nie
kom pli ko wali sobie posił ków. Doty czyło to tylko Goty, która pró bo wała
nam goto wać. Może jed nak, gdy będzie spała, uda mi się zamor do wać kurę,
a potem upiec, zanim Matka się obu dzi.

Dziew czyna przy pro wa dziła bar dzo sta rego czło wieka. Ale on rów nież
nie potra fił nam w niczym pomóc. Pró bo wał naj wy raź niej tylko powie dzieć
mi to, co jego zda niem chcia łam usły szeć. Jed nak nie spo sób było
wyklu czyć, że Nara jan rze czy wi ście prze cho dził przez prze łęcz jakiś czas
temu.

Mia łam nadzieję, że Mur gen trwa na poste runku, i uczu li łam innych na
wyni ka jące stąd moż li wo ści.

Dodż i Gota ruszyli już w dal szą drogę, zanim ja zdą ży łam skoń czyć
z tubyl cami. Zasko czyło ich, że wła dam języ kiem na tyle bie gle, żeby
pora dzić sobie z komu ni ka cją. Gota była już wyraź nie zmę czona jazdą.
Osioł kowi z pew no ścią też przyda się chwila wytchnie nia.

– To twoje zwie rzątko? – zapy tała dziew czyna.
– To jest osioł – odpo wie dzia łam, naprawdę zdzi wiona, że komu ni ka cja

nastrę cza mi tak nie wielu pro ble mów. Prze cież tam, w dole, mieli osły,
nie praw daż?

– To wiem. Cho dziło mi o ptaka.
– Hm. No cóż… – Na szczy cie oślich juków przy cup nął biały kruk.

Mru gnął do mnie. Roze śmiał się.



– Sio stro, sio stro – powie dział i trze po cząc skrzy dłami, pode rwał się
w powie trze, by po chwili sfru nąć w dół gór skiego zbo cza.

– A wła śnie sobie myśla łem, że odkry łem jaśniej szą stronę tej podróży.
Tutaj nie pada – zauwa żył Łabędź.

– Być może zorien tuję się, czy nie pozwolą mi zatrzy mać dzie ciaka.
W zamian za twój silny grzbiet.

– Za bar dzo się tu zado ma wiamy, moja dobra żono… Ospała? Mia łaś
kie dyś praw dziwe imię?

– Anjan ja dir, Zagi niona Księż niczka Dżaj kuru. Ale wła śnie teraz moja
zła maco cha odkryła, że wciąż żyję, i wezwała wszyst kich ksią żąt
rak sza sów, aby tar go wać się z nimi o zamor do wa nie mnie. Hej!
Żar to wa łam. Jestem Ospała. A ty znasz mnie, prak tycz nie rzecz bio rąc, od
momentu kiedy się nią sta łam, koniec i kropka. A więc niech tak zosta nie.
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Po zej ściu z gór prze stała być to podróż do miej sca, gdzie nie gdyś było
Kiau lune. Pod czas wojen z Wład cami Cie nia, jak i póź niej pod czas wojen
kiau luń skich mię dzy Radi szą a tymi, któ rzy posta no wili docho wać
wier no ści Czar nej Kom pa nii, kra ina ta zaznała nie wia ry god nych wręcz
znisz czeń. Nie szczę śli wie się zło żyło, że więk szość szcząt ków została
usu nięta, zanim nawet Duszo łap uznała, że może ogło sić już zwy cię stwo
i udać się na Pół noc z rosz cze niami do tytułu Pro tek torki Wszyst kich
Taglian. Radi sza powinna zoba czyć, jak zie mie te wyglą dały w naj gor szym
dla nich cza sie, może wtedy zro zu mia łaby, do czego dopro wa dziła, nie
dotrzy mu jąc umowy z Kom pa nią. Ale naj gor sze ist niało już teraz tylko
w pamięci tych, co prze żyli. Hała śliwa nie gdyś dolina mogła poszczy cić się
obec nie dość dużym mia stem i sza chow nicą nowych farm, zalud nio nych
przez mie szankę naro do wo ści, byłych jeń ców wojen nych i dezer te rów
z każ dej moż li wej frak cji. Pokój nastał zupeł nie nie spo dzie wa nie i był
dziar sko eks plo ato wany, jakby w prze czu ciu, że nie moż li wo ścią jest, aby
potrwał długo.

Prze obra że nie sta rego Kiau lune, nazy wa nego nie gdyś Uści skiem Cie nia,
w nowe, noszące zwy czajne miano Nowego Mia sta nie objęło jed nej
rze czy. W górze, na prze ciw nym stoku doliny, w odle gło ści wielu
kilo me trów, za spię trzo nymi, poro śnię tymi ziel skiem ruinami potęż nej
nie gdyś twier dzy Prze ocze nie, gdzie zie mia szybko prze cho dziła od
żyznych zie leni w nie malże cał ko witą nagość brą zów, znaj do wała się
prze ra ża jąca kon struk cja zwana Bramą Cie nia. Nie mogłam jej doj rzeć,
czu łam wsze lako jej zew.

– Teraz musimy uwa żać, by w pośpie chu wszyst kiego nie znisz czyć. –
Zwró ci łam się do moich towa rzy szy. – Może oka zać się on naszym
naj gor szym wro giem.

Brama Cie nia była nie tylko jedyną drogą, którą mogli śmy dostać się na
rów ninę, by wyzwo lić Uwię zio nych. Sta no wiła także jedyne miej sce, przez



które zamknięte na niej cie nie mogły się wydo stać i spro wa dzić na cały
świat taką samą biedę, jak ich kuzyni w Taglios. A sama brama znaj do wała
się w kiep skim sta nie. Władcy Cie nia poważ nie osła bili i naru szyli jej
kon struk cję, kiedy się gali po cie nie, które potem wię zili.

– W tej kwe stii zga dzamy się cał ko wi cie – odparł Wujek Dodż. – Cała
tra dy cja kła dzie nacisk na potrzebę ostroż no ści.

Ostat nimi czasy prze sta li śmy się zga dzać. On zaczął na powrót flir to wać
z pomy słem, że kro ni karz Kom pa nii sta nie się jego oso bi stym uczniem
i w końcu przyj mie na sie bie tę oso bliwą rolę, jaką on sam odgry wał wśród
Niu eng Bao. Kro ni ka rza Kom pa nii ta praca by naj mniej nie inte re so wała,
nie mniej Dodż był jed nym z tych ludzi, któ rzy natra fiają na potworne
wręcz trud no ści, kiedy pró bują zmu sić swój umysł do zro zu mie nia słowa:
„Nie!”

– To coś nowego – powie dzia łam, wska zu jąc nie wielką budowlę,
poło żoną nie całe pięć set metrów poni żej Bramy Cie nia, nieco z boku drogi.
– I nie podoba mi się jej wygląd. – Z tak daleka trudno było jed no znacz nie
stwier dzić, ale wyglą dała jak nie wielka for teca wznie siona z kamie nia,
wysza bro wa nego z ruin Prze ocze nia.

Dodż chrząk nął.
– Poten cjalne kom pli ka cje.
– Jeśli dalej będziemy tak stać i się gapić, ktoś może się na nas

zde ner wo wać – zauwa żył Łabędź.
Uwaga nie cał kiem pozba wiona słusz no ści, acz kol wiek wyda wało się, że

wła dza znaj do wała się w sta nie potwor nego roz prę że nia. Było oczy wi ste,
że już od dłuż szego czasu mia sto nie miało żad nych kło po tów.
Naj praw do po dob niej od momentu, gdy opu ściła je Czarna Kom pa nia.

– Ktoś… praw do po dob nie ja, ponie waż jestem tu jedyną, któ rej wygląd
zga dza się z tym, za kogo się podaje… będzie musiał dokład nie się tu
rozej rzeć. – Wedle pier wot nego planu wszy scy mieli roz bić obóz nie da leko
miej sca, gdzie stała obec nie nowa budowla.

Nie bar dzo wie dzia łam, co teraz zro bić. Ktoś powi nien cze kać, aż
zej dziemy z gór. Mia łam nadzieję, że cho dzi tu tylko o nie do pa trze nie
Sahry. Od wie ków była już poślu biona Kom pa nii, ni gdy jed nak nie
nauczyła się myśleć jak żoł nierz. Albo nikt nie pospie szył jej z dobrą radą,
albo posta no wiła zigno ro wać otrzy maną radę, ponie waż jak wielu cywi lów,
nie potra fiła zro zu mieć, dla czego należy dopa trzeć nawet naj mniej szych



dro bia zgów – w efek cie być może nie uznała za sto sowne wysta wić wart
ocze ku ją cych na nasze przy by cie.

Modli łam się, aby tylko o to cho dziło.
Nikt jakoś nie zgła szał się na ochot nika do roli zwia dowcy. Moja strata.

Kolejne pęche rze na sto pach, pod czas gdy oni będą leniu cho wać sobie
w cie niu mło dych pinii.

Biały kruk zma te ria li zo wał się w kilka chwil po tym, jak poko na łam
załom gór skiego grzbietu i stra ci łam towa rzy szy z oczu. Zanur ko wał
w moją stronę i zakra kał. Potem zro bił to znowu. Pró bo wa łam się od niego
oga niać, jakby był jakimś wiel kim, naprawdę dokucz li wym owa dem.
Zaśmiał się i po chwili był z powro tem, a w jego kra ka niu można było już
roz róż nić słowa.

Zro zu mia łam. Naresz cie. Ptak chciał, żebym poszła za nim.
– Pro wadź, zwia stu nie zagłady, ale pamię taj, że nie jestem Gunni i nie

powstrzy mują mnie żadne święte tabu zabra nia jące jedze nia mięsa.
Kil ka krot nie pod czas naj gor szych okre sów mojej służby woj sko wej
zda rzało mi się kosz to wać, jeśli to jest wła ściwe słowo, kru czego gula szu.

Jed nak ten kon kretny kruk miał na wzglę dzie wyłącz nie moje dobro.
Zapro wa dził mnie pro sto do ist nego mia steczka namio tów, poło żo nego na
zbo czu wzgó rza tuż za przed mie ściami Nowego Mia sta. Nasi ludzie musieli
uda wać tutaj tylko zwy kłych uchodź ców, nie mniej we wszyst kim znać było
rękę Sahry. Obóz był schludny, upo rząd ko wany i czy sty. Dokład nie zgod nie
z wymo gami Kapi tana, cho ciaż pod jego nie obec ność sto so wano się do
nich wyłącz nie nomi nal nie.

Poczu łam rodzący się w duszy wewnętrzny kon flikt. Natych miast pobiec
przed sie bie, aby spo tkać wszyst kich, któ rych nie widzia łam już od
mie sięcy? Czy wró cić po moich towa rzy szy podróży? Kiedy zacznę się ze
wszyst kimi ści skać, mogą minąć godziny, zanim…

Oszczę dzono mi tego wyboru. Dostrzegł mnie Tobo.
Pierw szym ostrze że niem był okrzyk:
– Ospała! – A potem z lewej strony wpadł na mnie kłąb roze dr ga nych

ramion i nóg, ogar nia jąc mnie zupeł nie nie ocze ki waną masą uści sków.
Jakoś się wywi nę łam.
– Ale uro słeś. – Fak tycz nie sporo. Był już wyż szy ode mnie. I jego głos

nabrał głęb szych tonów. – Nie mógł byś stać się już Sziki. Wiel kim mężom
tagliań skiej poli tyki chyba popę kają serca.



– Goblin mówi, że nastał czas, abym zła mał kilka dziew czę cych serc. –
Nie nale żało żywić szcze gól nych wąt pli wo ści, że dys po nuje takimi
moż li wo ściami. Zapo wia dał się na przy stoj nego męż czy znę, któ remu nie
bra ko wało pew no ści sie bie.

Co zupeł nie nie zwy kłe, oto czy łam go ramie niem w pasie i zaczę li śmy
scho dzić tam, gdzie poja wiało się coraz wię cej zna jo mych twa rzy.

– Jak minęła podróż?
– W więk szo ści zabaw nie, wyjąw szy chwile, gdy zmu szali mnie do

nauki, co działo się przez mniej wię cej cały czas. Sri Suren dra nat jest
jesz cze gor szy niż Goblin, ale mówi, że kie dyś zostanę uczo nym. A Matka
zawsze się zga dza, kiedy tylko ktoś chce mnie zagnać do nauki. Jed nak
udało nam się zoba czyć parę nie złych rze czy. Ta świą ty nia w Pra ipiur bed,
cała pokryta rzeź bami ludzi robią cych to na wszyst kie moż liwe spo soby…
och, prze pra szam. – Zaczer wie nił się.

Tobo miał w gło wie zako do wany obraz mnie jako swego rodzaju
cno tli wej mniszki. I więk szość mego doro słego życia mogła go tylko
utwier dzić w tym prze ko na niu. Ale by naj mniej nie mam nic prze ciwko
mię dzy ludz kim przy go dom, choć po pro stu sama nie jestem tym
zain te re so wana. Przy pusz czal nie dla tego że, jak upie rał się Łabędź, ni gdy
nie natra fi łam na czło wieka, któ rego zwie rzęcy magne tyzm potra fi łaby
cał ko wi cie zdo mi no wać moje inte lek tu alne zastrze że nia. We wła snym
mnie ma niu Łabędź był wio dą cym auto ry te tem w tych spra wach.

W każ dym razie nie usta wał w pro po zy cjach. Kto wie? Może kie dyś
z cie ka wo ści spró buję, choćby tylko po to, żeby się prze ko nać, czy to
moż liwe, aby ktoś dotknął mnie, nie wywo łu jąc we mnie ochoty na
natych mia stowe ukry cie się w mojej wewnętrz nej kry jówce.

Teraz już inni wyszli mnie powi tać, ze szcze ro ścią, która roz grzała inne
miej sce w moim wnę trzu – cie płe, maleń kie miej sca, roz ja rzone teraz
żarem. Moi towa rzy sze. Moi bra cia. Uto nę łam w powo dzi zna jo mych
gło sów. Teraz z pew no ścią uda się nam coś osią gnąć. Teraz musimy dokądś
dojść. Teraz możemy naprawdę sko pać komuś dupę, kiedy będzie trzeba.
Ospała była już na miej scu, zaraz wszystko ogar nie, a potem powie
każ demu, gdzie i kiedy ma dźgnąć nożem.

– Bóg jeden zna wszyst kie tajem nice i wszyst kie żarty – powie dzia łam –
 a ja mogę tylko pra gnąć, by podzie lił się ze mną tajem nicą żartu, który by
wyja śniał, dla czego posta no wił stwo rzyć nie miłą gro madkę najem nych



mor der ców. – Małym pal cem otar łam łzę, zanim kto kol wiek zdą żył
zauwa żyć, że prze cież nie pada. – Wy, chłopcy, wyglą da cie raczej tłu stawo
jak na kogoś, kto od dawna jest w dro dze.

Ktoś odrzekł:
– Cho lera, cze kamy tu na was przez cały pie przony mie siąc.

Przy naj mniej nie któ rzy z nas. Naj wol niejsi dotarli w zeszłym tygo dniu.
– Co z Jed no okim? – zapy ta łam, widząc Sahrę prze ci ska jącą się przez

ciżbę.
– Poje bało go – zabrzmiał jakiś głos. – Skąd mogłaś wie dzieć…?
Uści ska ły śmy się z Sahrą.
– Zaczy na li śmy się już mar twić. – W jej stwier dze niu pobrzmie wał

odle gły akcent pyta nia.
– Tobo, twoja bab cia i Wujek Dodż cze kają w lesie przy dro dze do

mia sta. Pobie gnij do nich i powiedz, że mogą zejść na dół.
– Gdzie pozo stali? – zapy tał ktoś.
– Łabędź jest z nimi. Są tro chę z tyłu. Po dotar ciu na wyżyny

podzie li li śmy się na trzy grupy. Wszę dzie było pełno kru ków. Nie
chcie li śmy robić im zbyt oczy wi stego wido wi ska.

– Postą pi li śmy tak samo, gdy zeszli śmy z barki – poin for mo wała mnie
Sahra. – Widzie li ście dużo kru ków? My tylko kilka. Nie musiały wcale
nale żeć do Pro tek torki.

– Cały czas towa rzy szy nam ten biały.
– My widzie li śmy go rów nież. Jesteś głodna?
– Bez żar tów. Od opusz cze nia Dżaj kuru jadłam jedze nie two jej matki. –

Rozej rza łam się dokoła. Przy glą dali się nam ludzie nie na le żący do Czar nej
Kom pa nii. Mogli być rów nież ucie ki nie rami, ale entu zjazm towa rzy szący
mojemu poja wie niu się z pew no ścią wywoła dużo gada nia.

Sahra roze śmiała się. Brzmiało to jak wyraz ulgi, nie zaś dobrego
humoru.

– Jak czuje się matka?
– Wydaje mi się, że nie jest z nią naj le piej, Sahra. Znik nęła gdzieś

wstrętna, zgorzk niała, stara Ki Gota. Więk szość czasu spę dza pogrą żona we
wła snych myślach, a kiedy odzy skuje świa do mość, zacho wuje się, jakby
pra wie wie działa, na czym polega grzecz ność.

– Chodź tutaj. – Sahra unio sła klapę namiotu. Był to naj więk szy namiot
w całym obo zo wi sku. – A Wujek Dodż?



– Odro binę bar dziej powolny, ale to wciąż on. Chce, żebym zmie niła się
w Niu eng Bao i została jego uczen nicą. Jak bym miała dość czasu, będąc
aktu al nie uczen nicą Mur gena. Powiada, że to dla tego, iż nie ma komu
prze ka zać swo ich obo wiąz ków. Na czym kol wiek mia łyby pole gać.
Naj wy raź niej sądzi, że naj pierw powin nam się zde cy do wać, a może potem
on cokol wiek łaska wie mi wyja śni.

– Macie Klucz?
– Mamy. Jedzie w jukach Wujka Dodża. Ale Singh uciekł. Czego zresztą

nale żało się spo dzie wać. Nie poka zał się tutaj? Przez całą drogę
towa rzy szyły nam plotki, z któ rych można wywnio sko wać, że wyprze dzał
nas i powoli was doga niał. Wciąż masz dziew czynę?

Sahra poki wała głową.
– Ale ona jest zupeł nie grzeczna. Myślę, że podróż powrotna na

Połu dnie przy bliża ją tylko do Kiny. Roz są dek mi pod po wiada, że
powin ni śmy zła mać obiet nicę i ją zabić. – Umo ściła się na podusz kach. –
 Dobrze, że wresz cie dotar łaś. Jestem zupeł nie wykoń czona. Uże ra nie się
z tymi wszyst kimi ludźmi, kiedy nie ma nic do roboty… to cud, że nie
wyda rzyło się nic naprawdę poważ nego… Kupi łam farmę.

– Co zro bi łaś?
– Kupi łam farmę. Nie da leko Bramy Cie nia. Powie dzieli mi, że gleba jest

luźna, nie mniej jest to miej sce, gdzie więk szość ludzi może trzy mać się
z dala od widoku, od kło po tów, a nawet mieć jakieś zaję cie przy budo wie
domu czy też upra wia niu ziemi, dzięki czemu w końcu może nawet
sta niemy się samo wy star czalni. Połowa oddziału prze bywa tam obec nie.
Więk szość tych, któ rzy są tutaj, rów nież pra co wa łaby na miej scu, jed nak
Mur gen powie dział, że dzi siaj dotrze cie na miej sce. Śliczny czas. Nie
spo dzie wa li śmy się was przez naj bliż szych kilka godzin.

– Chcesz powie dzieć, że dokład nie wie cie, co się dzieje w dale kim
świe cie?

– Mam szcze gól nie uta len to wa nego męża, który jed nak nie zawsze dzieli
się ze mną wszyst kimi infor ma cjami. Z dru giej strony, ja nie zawsze dzielę
się tym, co wiem, z pozo sta łymi. Nie mniej liczę na to, że z tobą będzie to
wyglą dać ina czej. Są tysiące rze czy, o któ rych musimy poroz ma wiać,
Ospała. Nawet nie wiem, od czego zacząć. Dla czego więc nie od: jak się
masz?
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Brac two powinno ruszać w drogę.
Goblin nie za pro szony wpadł do namiotu i wydy szał, że zgod nie ze

sło wami Mur gena świą teczny nastrój wywo łany moim przy by ciem
przy cią gnął uwagę poli cyj nych infor ma to rów i wzbu dził podej rze nia
lokal nych władz. Dotąd przed dokład nym zba da niem spraw obozu dla
uchodź ców powstrzy my wał je cał ko wity brak jakich kol wiek ambi cji.
Wysła łam Kendo oraz tuzin innych ludzi, aby zabez pie czyli połu dniowe
wyj ście z prze łę czy przez Danda Presz, zarówno po to, by zagwa ran to wać
miłe powi ta nie dla tych, co mieli przyjść po mnie, jak i po to, by nikt nie
pobiegł natych miast na pół noc z wie ścią o tym, gdzie można nas zna leźć.
Kilka nie licz nych dru żyn posła łam z zada niem aresz to wa nia star szych
ofi ce rów oraz urzęd ni ków, zanim uda się im cokol wiek zor ga ni zo wać. Na
miej scu nie było żad nej praw dzi wej, usta lo nej, solid nej struk tury wła dzy,
ponie waż Pro tek torka sprzy jała rzą dom ogra ni czo nej anar chii.

Od razu stało się oczy wi ste, że tym nie gdy siej szem Zie miom Cie nia,
mimo bli sko ści rów niny lśnią cego kamie nia, cen tralna wła dza w Taglios
poświęca jedy nie mar gi nalną uwagę. Kło poty w tym regio nie raz na zawsze
uto piono w powo dzi krwi. Wielki Gene rał cie szył się tu repu ta cją, na którą
jak naj bar dziej zasłu gi wał. W mie ście sta cjo no wała garstka żoł nie rzy
i wła ści wie nie było żad nych urzęd ni ków cie szą cych się jakim kol wiek
auto ry te tem poza ścia nami swych biur. Przy po mi nało to więc do złu dze nia
cichą pro win cję, ide alną dla zsyłki ludzi, mogą cych spra wiać kło poty,
a któ rych nie chce się likwi do wać.

Mimo to na całym obsza rze było ich znacz nie wię cej niźli nas, a my
wyszli śmy z żoł nier skiej wprawy. Będziemy musieli opie rać się na naszej
inte li gen cji, szyb ko ści, zaja dło ści, póki cały klan nie zbie rze się razem i nie
dobie gną końca przy go to wa nia do podróży drogą na połu dnie, ku krań cowi
doliny.



– Dobra, a teraz, kiedy już usta no wi łaś na powrót swą wła dzę i masz
chwilę czasu, by poga dać, jak się, u dia bła, mie wasz, Ospała? – zapy tał
Goblin. Wyglą dał na wyczer pa nego.

– Śmier tel nie zmę czona podróżą, ale wciąż pełna ducha. Miło poga dać
z kimś, przy kim nie trzeba wciąż prze chy lać się do tyłu, aby spoj rzeć mu
w oczy.

– Wcho dzisz przez te cho lerne drzwi i walisz taką kupą. Wie dzia łem, że
musiał ist nieć jakiś powód, dla któ rego za tobą nie tęsk ni łem.

– Słod szych rze czy już chyba nie spo sób powie dzieć. Co z Jed no okim?
– Coraz lepiej. Skoro Gota już tu jest, pew nie będzie jesz cze lepiej. Ale

cał kiem dobrze nie będzie już ni gdy. Będzie coraz wol niej szy, będzie się
trząsł i miał ataki, pod czas któ rych zapo mni, co wła śnie robił. I na zawsze
już zostaną mu kło poty z mówie niem, zwłasz cza gdy się zde ner wuje.

Poki wa łam głową, wzię łam głę boki oddech.
– I to się znowu powtó rzy, prawda? – spy ta łam.
– Może. Czę sto tak się dzieje. Jed na ko woż nie musi. – Potarł dło nią

czoło. – Ból głowy. Potrze buję tro chę snu. Można dopro wa dzić się do
sza leń stwa, pró bu jąc dać radę cze muś takiemu.

– Jeśli potrze bu jesz snu, spró buj wyspać się teraz. Wszystko zaczyna
powoli ruszać z miej sca. Kiedy zacznie się na dobre, będziesz nam
potrzebny.

– Wie dzia łem, że musi być jesz cze jakiś powód, dla któ rego za tobą nie
tęsk ni łem. Nie jesteś na miej scu jesz cze dość długo, by wysmar kać nosek,
a już ludzie latają dookoła, gotowi walić się wza jem po gło wach.

– Taki już mam wesoły cha rak ter. Myślisz, że powin nam odwie dzić
Jed no okiego?

– Jak chcesz. Ale jeśli o nim zapo mnisz, pęk nie mu serce.
Praw do po dob nie już wycho dzi z sie bie, ponie waż ze mną zoba czy łaś się
naj pierw.

Zapy ta łam, gdzie znajdę Jed no okiego, i wyszłam z namiotu.
Zauwa ży łam, że ucie ki nie rzy nie zwią zani z Kom pa nią zaczy nają się powoli
wyśli zgi wać z obozu. Teraz już nawet w Nowym Mie ście dawało się
dostrzec znaki ogar nia ją cego je pod nie ce nia.

Gota, Dodż i Łabędź zmie rzali do obozu, scho dząc z gór skiego zbo cza.
Tobo krą żył wokół nich jak pod eks cy to wany psiak. Zasta na wia łam się
przez moment, po któ rej stro nie sta nie Łabędź, kiedy zacznie się praw dziwa



zabawa. Naj pew niej, tak długo jak to tylko moż liwe, będzie się sta rał
zacho wać neu tral ność.

– Wyglą dasz lepiej, niż ocze ki wa łam – poin for mo wa łam Jed no okiego,
który naprawdę coś robił, gdy wsa dzi łam głowę do namiotu. – To ta
włócz nia? Myśla łam, że zgu bi łeś ją już całe wieki temu. – Rze czona broń
była pięk nie zdo bio nym śmier cio no śnym narzę dziem o potęż nej mocy
magicz nej, które zaczął rzeź bić jesz cze pod czas oblę że nia Dżaj kuru.
Pier wot nie zamie rzał użyć jej prze ciwko Władcy Cie nia, Krę cą cemu
Cie niowi. Póź niej wciąż ją ulep szał, aby zmie rzyć się z Dłu gim Cie niem.
Włócz nia pro mie nio wała takim mrocz nym pięk nem, że wyda wało się
grze chem wyko rzy stać ją do zabi cia kogoś.

Chwilę trwało, zanim Jed no oki powró cił do rze czy wi sto ści. Wresz cie
spoj rzał na mnie. Skur czył się jesz cze bar dziej od czasu, gdy widzia łam go
po raz ostatni, a prze cież nawet wów czas był już tylko szcząt kiem
Jed no okiego, jakiego pamię ta łam z cza sów mej mło do ści.

– Nie zgu bi łem.
Tylko dwa lako niczne słowa. Żad nych zwy cza jo wych kre atyw nych

inwek tyw, oskar żeń, obra ża nia się. Nie chciał zawsty dzać samego sie bie.
Kon se kwen cje ataku musiały być wyraź nie dotkliw sze emo cjo nal nie niźli
cie le śnie. Przez dwie ście lat cał ko wi cie pano wał nad swym oto cze niem –
wiek dalece prze kra cza jący marze nia więk szo ści ludzi – a teraz nie mógł
już sobie ufać, że uda się mu wypo wie dzieć popraw nie jedno pełne zda nie.

– Wró ci łam. Mam Klucz. Wszystko wresz cie ruszyło z miej sca.
Jed no oki powoli poki wał głową. Mam nadzieję, że zro zu miał.

W Dżaj ku rze miesz kała kie dyś pewna kobieta, powia dali, że miała sto
dzie więt na ście lat, kiedy umarła. Przez całe moje życie nie widzia łam, by
robiła coś innego, jak tylko sie działa w fotelu i śli niła się. Nie rozu miała
niczego, co do niej mówiono. Trzeba było jej zmie niać pie luszki jak
nie mow lę ciu. Trzeba było ją kar mić jak dziecko. Nie chcia łam, żeby coś
takiego stało się z Jed no okim. Przez więk szość swego czasu był stary,
kłó cił się ze wszyst kimi, doku czał wszyst kim, ale sta no wił fun da ment mego
świata. Był moim bra tem.

– Ta druga kobieta. Ta zamężna. Nie ma w sobie dość ognia. – Jego
słowa sta no wiły cień nor mal nej mowy. Kiedy mówił, ręce trzę sły się zbyt
mocno, aby utrzy mać narzę dzia.

– Ona boi się osią gnąć to, czego chce.



– I boi się tego nie osią gnąć. Masz dużo pracy, Dziew czynko. – Cała
twarz mu się roz ja śniła, ponie waż zdo łał powie dzieć aż tyle bez więk szych
kło po tów. – Robisz, co trzeba. Ale będę musiał poroz ma wiać z tobą znów
nie długo. Wkrótce. Ponie waż znowu mi się to dzieje. – Mówił powoli
i z ogromną ostroż no ścią dobie rał słowa. – Ty jesteś jedyna. – Jego wysi łek
umy słowy był tak wielki, że cała rzecz spra wiała przy kre wra że nie. Ski nął
dło nią, bym pode szła bli żej. – Żoł nie rze żyją. I zasta na wiają się dla czego.

Ktoś odrzu cił gwał tow nie klapę namiotu. Do wnę trza wlały się potoki
jaskra wego świa tła. Wie dzia łam, że to Gota, nawet jeśli nie mogłam jej
zoba czyć. Można to było wyczuć po zapa chu.

– Spró buj nie zmu szać go zbyt nio do mówie nia. Jest bar dzo słaby.
– Już wcze śniej zetknę łam się z takim przy pad kiem. – Chłodna,

acz kol wiek uprzejma. Znacz nie bar dziej oży wiona, niźli zda rzało się jej od
dawna, wciąż jed nak to nie ta kostyczna, czę sto cał kiem irra cjo nalna Gota
z ostat niego roku. – Bar dziej przy dam się tutaj. – Jej akcent był sły szalny
dużo bar dziej niż zazwy czaj. – Idź, zabij kogoś, Kamienny Żoł nie rzu.

– Minęło już tro chę czasu, odkąd ktoś tak mnie nazy wał.
Gota skło niła mi się szy der czo, kiedy prze cho dzi łam koło niej.
– Wojow niku Kości. Żoł nie rzu Ciem no ści, idź naprzód i wezwij Dzieci

Zmar łych z Kra iny Nie roz po zna nych Cieni. Gdzie wszel kie zło umiera
nie koń czącą się śmier cią.

Wyszłam na zewnątrz, cał kiem zbita z tropu. O co w tym znów
cho dziło?

I usły sza łam za sobą:
– Wzy wa jąc Nie biosa i Zie mię, i Dzień, i Noc.
Pomy śla łam sobie, że sły sza łam tę frazę już gdzieś wcze śniej, ale nie

potra fi łam sobie przy po mnieć ani gdzie, ani w jakim kon tek ście. Pew nie
kie dyś, gdy któ ryś z wyznaw ców Niu eng Bao sta rał się być szcze gól nie
skryty.

Roz go rącz ko wa nie powoli nara stało. Ktoś ukradł jakieś konie… zała twił
konie. Nie ule gajmy nadto pochop nym wnio skom. Kil ku na stu jeźdź ców
pętało się dookoła, bez żad nego racjo nal nego planu. Prze cież coś powinno
być przy go to wane z góry na taką sytu ację.

– Tak się wła śnie dzieje, gdy nikt nie chce objąć dowódz twa – zaczę łam
narze kać. – Wy trzej, tam! Zaraz do mnie! W imię Boże, co wy robi cie?



Po wysłu cha niu ich wymi ja ją cych odpo wie dzi wyda łam wresz cie
pierw sze roz kazy. Poga lo po wali, roz no sząc je do innych.

– Nie ma Boga prócz Boga. Bóg jest Wszech mo gący, Nie zmie rzona
Łaska Jego. Zmi łuj się nade mną, o Władco Cza sów. Spraw, by wśród
moich wro gów zapa no wało więk sze zamie sza nie niźli wśród mych
przy ja ciół – wymru cza łam do sie bie. Czu łam się jak w oku cyklonu
nie kom pe ten cji.

Moja wina? Prze cież dotar łam tylko na miej sce zbiórki. Skoro nale żało
się tego spo dzie wać, ktoś powi nien spo tkać się ze mną w miej scu, gdzie nie
było żad nych świad ków, i w tajem nicy zapro wa dzić na farmę Sahry. Dzięki
temu zyska li by śmy czas, aby jakoś dojść do sie bie, i nikt by się nie
wymą drzał.

Tak naprawdę nie mogli śmy poszczy cić się żadną for malną orga ni za cją,
nie ist niała usta lona struk tura dowo dze nia, nie doko nano podziału obsza rów
odpo wie dzial no ści. Nie mie li śmy innych celów poli tycz nych prócz
zadaw nio nych waśni i głę boko zako rze nio nego prze ko na nia, że
powin ni śmy oswo bo dzić Uwię zio nych. Sta li śmy się czymś nie wiele wię cej
ponad osła wioną bandę łotrów i to mnie mar twiło. Po czę ści była to
bowiem moja wina.

Roz ma so wa łam kark. Nie potra fi łam odpę dzić natręt nego prze czu cia, że
Kapi tan będzie musiał nad ro bić całe lata ochrza nia nia nas. Nie za leż nie od
wymó wek, jakie przy cho dziły mi do głowy – byłam tylko zastęp czy nią
Mur gena, pod czas gdy on spo czy wał pogrze bany – to prze cież ofi cjal nie
zosta łam nazna czona na jego uczen nicę. Kro ni karz czę sto bywa cho rą żym,
a cho rąży ma przed sobą otwartą drogę awansu, ponie waż dowo dzący
uznają go za zasad ni czo zdol nego do wyko ny wa nia obo wiąz ków
Porucz nika, a w końcu zapewne rów nież Kapi tana. Co dowo dziło, że
Mur gen musiał dostrzec coś we mnie już dawno temu, a Stary nie zna lazł
powodu, by zapro te sto wać. A ja nic nie zro bi łam, tylko bawi łam się
świet nie, wymy śla jąc kolejne sta dia udręki dla naszych wro gów, pod czas
gdy kobieta, która wcale nie była zaprzy się żo nym żoł nie rzem Kom pa nii,
zaocz nie nie jako prze jęła więk szość obo wiąz ków dowódcy. Inte li gen cja,
odwaga i deter mi na cja Sahry nie pozo sta wiały nic do życze nia, jed nak jej
umie jęt no ści jako żoł nie rza i dowódcy to była już nieco inna sprawa.
Chciała dobrze, ale nie rozu miała stra te gii, które nie zostały utkane wokół
jej oso bi stych celów i pra gnień. Oczy wi ście zamie rzała dopro wa dzić do



wskrze sze nia Uwię zio nych, ale kie ro wała się nie tylko dobrem Czar nej
Kom pa nii. Chciała odzy skać męża. Dla Sahry Kom pa nia była tylko
środ kiem do reali za cji wła snych celów.

Teraz mie li śmy zapła cić cenę mojej nie chęci, aby uczy nić ten ostatni
krok i w cało ści poświę cić się reali za cji celów Kom pa nii.

Tak naprawdę sta no wi li śmy istot nie nie wiele wię cej nad bandę
rze zi miesz ków, któ rymi byli śmy wedle Pro tek torki. Gotowa byłam się
zało żyć, że jaki kol wiek zde cy do wany opór, na który natra fi li by śmy tutaj,
znisz czyłby resztkę swo istego ducha Kom pa nii, jaka dotąd w nas pozo stała.
Mie li śmy jesz cze zapła cić za zapo mnie nie, kim i czym byli śmy. A mój
gniew, skie ro wany zresztą głów nie prze ciw sobie samej, spra wił, że
musia łam wyda wać się naprawdę wszyst kim jakimś nad na tu ral nym
zja wi skiem. Bie ga łam dookoła, wrzesz cząc i tocząc pianę z ust. Nie minęło
więc dużo czasu, a już zagna łam każ dego do jakiejś poży tecz nej roboty.

A wtedy żało sna garstka łach ma nia rzy wynu rzyła się z Nowego Mia sta,
zmie rza jąc w stronę obozu dla uchodź ców niczym stado upar tych gęsi,
gęga jąc i koły sząc się na boki. Było ich mniej wię cej pięć dzie się ciu. Nie śli
broń. Stal była w zde cy do wa nie lep szym sta nie niźli wyma chu jący nią
żoł nie rze. Lokalny zbroj mistrz naj wy raź niej znał się na swej pracy.
Kto kol wiek jed nak wyćwi czył rekru tów, nie miał o swo jej poję cia. Byli
jesz cze bar dziej żało śni niż moja banda. Poza tym moi chłopcy mieli tę
prze wagę, że już wcze śniej roz wa lali innym łby, a przez to mieli nie wiel kie
opory przed zro bie niem tego znowu. Zwłasz cza jeśli ktoś im zagra żał.

– Tobo. Idź, znajdź Goblina.
Chło pak zer k nął na zbli ża jący się motłoch.
– Potra fię sobie pora dzić z tą żało sną zbie ra niną, Ospała. Jed no oki

i Goblin nauczyli mnie swo ich sztu czek.
Tro chę prze ra ża jący pomysł: histe ryczny nasto la tek z ich

umie jęt no ściami i wariac kim bra kiem odpo wie dzial no ści.
– Nie wy klu czone. Moż liwe też, że jesteś bogiem uda ją cym śmier tel nika.

Ale nie roz ka zuję ci, żebyś sobie z nimi pora dził. Roz ka za łam ci, żebyś
poszedł poszu kać Goblina. Ruszaj.

Jego twarz pokryła się rumień cem gniewu, ale poszedł. Gdy bym była
jego matką, kłó ciłby się ze mną, póki banda połu dniow ców nie zala łaby nas
dokład nie.



Ruszy łam w kie runku nad cią ga ją cych żoł nie rzy, bole śnie świa doma, że
wciąż mam na sobie te łach many, które przy wdzia łam w dniu, gdy skry cie
opusz cza li śmy Taglios. Jeśli cho dzi o broń, to rów nież nie nosi łam przy
sobie nic, o czym w ogóle warto by wspo mi nać. Do pasa mia łam
przy tro czony krótki, sze roki miecz, któ rego ni gdy nie wyko rzy sty wa łam do
niczego prócz rąba nia drewna. Zresztą nawet w swoim naj lep szym okre sie
nale ża łam do żoł nie rzy, któ rzy sto jąc w oddali, strza łami powa lają
nie spo dzie wa ją cego się ataku wroga.

Zna la złam sobie odpo wied nie miej sce, sta nę łam z rękami zaple cio nymi
na pier siach i cze ka łam.
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Na pierw szy rzut oka było widać, że nikt nie wło żył szcze gól nego wysiłku
w wyćwi cze nie tych żoł nie rzy lub bodaj przy zwo ite ich umun du ro wa nie.
Co ide al nie odzwier cie dlało pogardę Pro tek torki dla takich drob nych
szcze gó łów. Zresztą co niby mogłoby gro zić tagliań skiemu impe rium tutaj,
na naj dal szych jego kre sach? Nad gra nicą, któ rej już nikt nie prze kro czy?

Ofi cer dowo dzący tą bandą miał poważną nad wagę, z czego mogłam
wycią gnąć okre ślone wnio ski odno śnie do całej lokal nej mili cji. Pokój
trwał już od ponad dzie się ciu lat, jed nak czasy nie były prze cież wcale tak
pomyślne, aby wyży wić licz nych gru ba sów.

Ofi cer zdy szał się tak ciężko, że z początku nie potra fił wykrztu sić
słowa. Posta no wi łam więc zacząć:

– Dzię kuję za wasze przy by cie. Zdra dza ono decy zję umy słu zdol nego
prze wi dzieć nie uchronny tok wyda rzeń i wyka zać ini cja tywę. Niech twoi
ludzie złożą broń na tym miej scu. Zakła da jąc, że wszystko poto czy się
prze wi dzia nym torem, zapewne w ciągu dwóch, trzech dni pozwo limy im
wró cić do domów.

Ofi cer łap czy wie nabrał powie trza w płuca, rów no cze śnie pró bu jąc
zro zu mieć to, co wła śnie usły szał. Naj wy raź niej ta mała istotka żywi jakieś
sza leń cze prze ko na nia odno śnie do swego pano wa nia nad sytu acją.

Pozwo li łam, by moje łach many roz chy liły się na tyle, aby zoba czył
meda lion Czar nej Kom pa nii, który niczym wisio rek nosi łam na szyi na
srebr nym łań cuszku.

– Woda śpi – oznaj mi łam mu, pewna że plotki miały dość czasu, by
roz nieść nasz slo gan aż do naj dal szych krań ców impe rium.

Cho ciaż nie udało mi się onie śmie lić jego ludzi do tego stop nia, by sami
natych miast zło żyli broń, zyska łam kilka chwil na to, by zebrała się reszta
mojej ekipy. A zaiste przy po mi nali nad zwy czaj ponurą bandę rzeź ni ków.
Goblin i Tobo pode szli bli żej i sta nęli obok mnie. Sahra krzyk nęła na swego
syna, gdzieś z tyłu, ale nie zwró cił na nią uwagi. Zde cy do wał, że odtąd jest



już jed nym z dużych chłop ców, a ten śmier dziel Goblin tylko umac niał go
w jego fan ta zjach.

– Pro po nuję, aby ście zło żyli broń – powtó rzy łam więc. – Jak się
nazy wasz? Jaką masz szarżę? Jeśli nie odda cie broni, wielu ludziom może
stać się krzywda, a w więk szo ści będą to twoi ludzie. Jed nak nie musi się to
tak skoń czyć. Jeśli będzie cie współ pra co wać.

Młody gru bas dyszał w mil cze niu. Nie mia łam poję cia, czego wła ści wie
ocze ki wał. W każ dym razie miało to wyglą dać ina czej. Przy pusz czam, że
przy zwy czaił się do sku tecz nego zastra sza nia ucie ki nie rów, zbyt
wyczer pa nych, by pro te sto wać prze ciwko kolej nemu poni że niu.

Goblin zachi cho tał.
– To twoja szansa, chłop cze. Pokaż, co potra fisz.
– Ćwi czy łem, kiedy nikt nie patrzył. – I Tobo zaczął coś szep tać, ale

gło sem zbyt cichym, żebym mogła roz róż nić słowa. Zresztą nie minęło parę
sekund, a nie mia łam już głowy do wsłu chi wa nia się w żadne słowa. Tobo
zaczął zmie niać się w coś, co by naj mniej nie przy po mi nało chu dego,
nasto let niego mło dzieńca. Tobo zaczął zmie niać się w coś, obok czego
z pew no ścią nie chcia łam stać bli sko.

Dzie ciak był zmien no kształt nym? Nie moż liwe. Tej sztuki uczysz się
przez całe wieki.

Począt kowo uzna łam, że zaraz sta nie się jakimś mitycz nym
stwo rze niem, trol lem, orkiem czy też inną zde for mo waną i obda rzoną
dłu gimi kłami istotą, dalej z grub sza przy po mi na jącą czło wieka – on jed nak
nie usta wał w wysiłku prze miany, uzy sku jąc efekt owa do po dobny,
modlisz ko waty, ale rów no cze śnie wielki i naprawdę paskudny, a nadto
śmier dzący. Rósł coraz bar dziej i z każdą chwilą sta wał się coraz
wstręt niej szy, coraz bar dziej śmier dzący.

W tym momen cie zda łam sobie sprawę, że sama też nie pachnę
naj pięk niej. Tego zazwy czaj dowia du jemy się pośred nio, po wyraź nej
reak cji oto cze nia, ponie waż sami nie czu jemy.

Zgod nie z tym, czego się nauczył od swych men to rów, Tobo roz wi jał
przed naszymi oczami ilu zję, nie prze cho dząc praw dzi wego
prze kształ ce nia. Jed nak połu dniowcy nie mogli o tym wie dzieć.

Sama rów nież byłam jej czę ścią. Z sze ro kiego uśmie chu Goblina łatwo
mogłam wywnio sko wać, kto stał za tym szcze gól nym żar tem. Jego wpływ



był zresztą z pew no ścią tak sub telny, że mogłam niczego nie zauwa żyć,
gdyby nie zaalar mo wało mnie to, co działo się z Tobo.

Naj wy raź niej byłam istotą wziętą z jakie goś bar dziej tra dy cyj nego
kosz maru. Czymś, co spo dzie wasz się ujrzeć, jeśli ci od poko leń
powta rzają, że Czarna Kom pa nia składa się z face tów, któ rzy jedzą wła sne
dzieci, kiedy z róż nych wzglę dów nie mogą już upiec two ich.

– Niech twoi ludzie złożą broń. Zanim on wyrwie mi się spod kon troli.
Tobo zaszczę kał narzą dami apa ratu gębo wego. Posu wi stym ruchem dał

krok naprzód, krę cąc dziw nie owa dzim łbem, jakby zasta na wiał się, od
kogo zacząć ucztę. Ofi cer chyba natych miast instynk tow nie wyczuł, że
dra pież niki zawsze zaczy nają od naj grub szych. Tak jak stał, rzu cił broń na
zie mię, bojąc się podejść choćby na krok w stronę Tobo.

– Żoł nie rze, może pomo że cie tych chłop com pozbyć się ich zaba wek –
powie dzia łam. Moi ludzie patrzyli rów nie ogłu pia łym wzro kiem jak
tubylcy. Ja sama byłam lekko oszo ło miona, ale wciąż jesz cze skłonna do
kon fron ta cji, by sko rzy stać z oka zji, póki mie li śmy psy cho lo giczną
prze wagę. Prze szłam i sta nę łam po dru giej stro nie grupki żoł nie rzy, by
poczuli się osa czeni z obu stron przez potwory, o któ rych nie mogli
prze cież do końca wie dzieć, iż sta no wią wyłącz nie ilu zję. Sztuka
cza row ni ków potrafi przy wo łać na świat nie kiedy naprawdę paskudne
istoty. Przy naj mniej tak sły sza łam.

Musiała być to prawda. Moi bra cia opo wia dali mi o tych, które sami
widzieli. Z Kro nik dowie dzia łam się o innych.

Połu dniowcy zaczęli skła dać broń. Ele gant, Pryszcz i ktoś jesz cze,
pamię tali, by poło żyć ich na ziemi. W miarę jak kolejni robili, co im
kaza li śmy, pozo stali znaj do wali w sobie coraz mniej ochoty, by nam się
prze ciw sta wiać.

Sahra nie potra fiła trzy mać się dłu żej z boku. Nasko czyła na Goblina.
– Co zro bi łeś z moim synem, ty sza lony sta ru chu! Mówi łam ci, że nie

chcę, aby igrał z…
Z otworu gębo wego Tobo wydo był się syk, zaraz potem zaszczę kał.

W kie runku twa rzy Sahry powę dro wało bar dzo dłu gie odnóże zakoń czone
szpo nem.

Chło pak poża łuje póź niej tych zabaw.
Wujek Dodż wtrą cił się w samą porę.



– Nie teraz, Sahra. Nie tutaj. – Odcią gnął ją do tyłu. Jego uścisk
z pew no ścią nie był szcze gól nie deli katny. Gniew Sahry nie osłabł, jed nak
głos zmie nił brzmie nie. Ostat nią rze czą, jaką usły sza łam, nim ode szła dość
daleko, było zło rze cze nie pamięci babki, Hong Trej.

– Goblin, dosyć już tego przed sta wie nia – zde cy do wa łam. – Nie
doga dam się z tym face tem, jeśli będę wyglą dać jak matka wszyst kich
rak sza sów.

– To nie ja, Ospała. Ja jestem tu tylko po to, by się przy glą dać. Załatw to
z Tobo. – Sądząc z głosu, był nie winny niczym dzie cię.

Tobo jed nak był nie do gada nia, naj wy raź niej zbyt wiele rado ści
przy spa rzało mu odgry wa nie strasz nego potwora.

– Jeśli już zamie rzasz uczyć go takich rze czy, spró buj poświę cić tro chę
czasu na lek cje samo dy scy pliny – powie dzia łam więc znów do Goblina. –
Nie wspo mi na jąc już o tym, że musisz go nauczyć, aby nie oszu ki wać
ludzi. Dosko nale wiem, kto tu komu co robi, Goblin. Zaraz prze stań.

By naj mniej nie zdzi wiło mnie, że Tobo ma talent. Wła ści wie było to
w pew nym stop niu nie unik nione. Miał to we krwi. Mar twiło mnie
nato miast, że Goblin oraz naj praw do po dob niej rów nież Jed no oki
posta no wili zdra dzić mu sekrety swej sztuki. Moim zda niem Tobo był
aku rat w wieku jak naj bar dziej nie sto sow nym, by wkra czać na ścieżkę
wszech mocy. Jeśli nikt nie będzie kon tro lo wał go w okre sie, kiedy należy
uczyć się pano wa nia nad sobą, może zmie nić się w kolejne doro słe dziecko,
rów nie cha otyczne wewnętrz nie jak Duszo łap.

– Wszystko jest prze wi dziane w pro gra mie naucza nia, Ospała. Ale
musisz też zdać sobie sprawę, że on jest znacz nie doj rzal szy
i odpo wie dzial niej szy, niż ty lub jego matka były by ście gotowe przy znać.
Nie jest już dziec kiem. Musisz pamię tać, że więk szość tego, co w nim
dostrze ga cie, to rze czy, które wam poka zuje, ponie waż myśli, że tego
wła śnie po nim ocze ku je cie. To dobry dzie ciak, Ospała. Wszystko będzie
dobrze, jeśli ty albo Sahra nie zamat ku je cie go na śmierć. On jest w takim
wieku, że powin ny ście wyco fać się i pozwo lić, by sam się poty kał, albo
póź niej wszyst kiego poża łu je cie.

– Rady odno śnie do wycho wy wa nia dzieci w ustach kawa lera?
– Nawet kawa ler może być dość bystry, by wie dzieć, kiedy wycho wa nie

dziecka dobiega końca. Ospała, ten chło pak ma wielki talent, w któ rym
krzy żują się różne umie jęt no ści. Bądź dla niego dobra. On jest przy szło ścią



Czar nej Kom pa nii. I to wła śnie prze wi działa ta bab cia Niu eng Bao, kiedy
po raz pierw szy zoba czyła Sahrę i Mur gena razem, jesz cze pod czas
oblę że nia.

– Cudowna deduk cja, sta ruszku. A ty aku rat wybra łeś sobie tę
nie wła ściwą chwilę, żeby mi o tym powie dzieć, co zresztą jest dla cie bie
typowe. Mam tu wła śnie pięć dzie się ciu jeń ców, z któ rymi muszę coś
zro bić. Mam tu pulch nego i malut kiego nowego chło paka i muszę go
prze ko nać, że w jego inte re sie jest skło nie nie kole gów dowód ców, by
z nami współ pra co wali. Nie mam nato miast czasu na zaj mo wa nie się
kło po tami zwią za nymi z doj rze wa niem Tobo. Chcia ła bym, żebyś coś
zro zu miał. Gdyby to jesz cze do cie bie nie dotarło: nasza obec ność tutaj
prze stała być tajem nicą. Oto na nowo roz po częły się wojny kiau luń skie.
Będę doprawdy zasko czona, jeśli pew nego dnia nie pojawi się tutaj
Duszo łap we wła snej oso bie. A teraz zdej mij ze mnie to odra ża jące
prze bra nie, abym mogła zro bić to, co trzeba.

– Ach, ależ ty jesteś uparta! – Goblin spra wił, że ilu zja znik nęła. Aura
ota cza jąca chłopca rów nież się roz wiała. Tobo wyda wał się zasko czony, że
tak łatwo można sobie z nim pora dzić, ale mały cza ro dziej zła go dził nieco
cios, jakim musiało być to dla niego, natych miast roz po czy na jąc fachową
kry tykę tego, co osią gnął.

Byłam pod głę bo kim wra że niem tego, co przed chwilą widzia łam. Ale
Tobo jako przy szłość Kom pa nii? To naprawdę budziło we mnie nie po kój,
nawet jeśli zgo dzić się z nie do końca nie kwe stio no wal nym zało że niem, że
Kom pa nia ma przed sobą w ogóle jakąś przy szłość.
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Kopnę łam gru bego ofi cera czub kiem buta.
– Chodź. Wsta waj. Musimy poga dać. Ele gant, kiedy już sprząt niesz ich

broń, pozo stali też mogą usiąść. Nie długo i tak pew nie pusz czę ich do
domów. Goblin, masz ochotę poroz ma wiać z Sahrą? Raz na zawsze
zała twić tę sprawę, żeby potem nie wybu chła nam w twarz w naj gor szym
momen cie?

Gruby ofi cer jakoś się pod niósł. Wyglą dał bar dzo, ale to bar dzo
nie szczę śli wie, co aku rat potra fi łam pojąć. Nie był to z pew no ścią naj lep szy
dzień w jego życiu. Wzię łam go pod ramię.

– Chodź, pój dziemy sobie na spa cer.
– Jesteś kobietą.
– Nie zaprzą taj sobie tym głowy. Masz jakieś imię? Albo rangę czy

tytuł?
Ura czył mnie swym regio nal nym imie niem, dłu gim na kil ka na ście

wer sów, peł nym nie moż li wych do opa no wa nia mla śnięć i gar dło wych
akcen tów, które dodat kowo zanie czysz czały język i tak z góry już zupeł nie
nie do sto so wany do nor mal nego ludz kiego apa ratu mowy. Na dowód
przy po mnę, że sama nie byłam w sta nie opa no wać go na pozio mie
wyż szym niż zupeł nie łamany, mimo iż całe lata spę dzi łam na tym
obsza rze.

Wybra łam więc z dłu giej listy słowo, które wyda wało się okre ślać jego
miej sce w gene alo gii narodu.

– A więc będę mówić na cie bie Sjuw rin, dobrze? – Zamru gał. Po chwili
zro zu mia łam, o co cho dzi. „Sjuw rin” to było zdrob nie nie. Zapewne od
dwu dzie stu lat nikt oprócz wła snej matki się do niego tak nie zwra cał.

No cóż. Ja mia łam miecz. On nie.
– Sjuw rin, zapewne sły sza łeś plotki, wedle któ rych nie jeste śmy

szcze gól nie miłymi ludźmi. Chcia ła bym cię uspo koić. Wszystko co
kie dy kol wiek sły sza łeś, to czy sta prawda. Ale tym razem nie przy szli śmy tu



po to, aby plą dro wać, rabo wać i gwał cić wszyst kich, na któ rych się
natkniemy, jak to było ostat nim razem. Po pro stu zda rzyło się nam tędy
prze cho dzić i mamy nadzieję wywo łać naj mniej sze z moż li wych zakłó ce nie
nor mal nego toku życia, zarówno waszego, jak i naszego. Czego chcę od
cie bie… zakła da jąc, że zde cy du jesz się współ pra co wać, woląc to niż grób
i zastęp stwo kogoś, kto myśli ina czej… to tylko odro bina ofi cjal nej
pomocy, dzięki któ rej będziemy mogli nieco szyb ciej powę dro wać dalej.
Mówię za szybko jak dla cie bie?

– Nie. Dobrze opa no wa łem twój język.
– Nie to mia łam… nie ważne. O co cho dzi. Zamie rzamy pójść wyżej, na

rów ninę lśnią cego kamie nia…
– Po co? – W jego gło sie zabrzmiało naj czyst sze prze ra że nie. Od czasu

nasta nia Wład ców Cie nia zarówno, on jak i jego przod ko wie żyli
w nie ustan nym stra chu przed rów niną.

Prze cież nie będę mu tłu ma czyć.
– Z tego samego powodu, dla któ rego kur czak prze szedł przez drogę.

Aby dostać się na drugą stronę.
Dla Sjuw rina to wyja śnie nie naj wy raź niej było na tyle nowe, że nie

potra fił wymy ślić żad nej odpo wie dzi.
Cią gnę łam więc dalej:
– Przy go to wa nia zajmą nam tro chę czasu. Musimy zgro ma dzić zapasy

i ekwi pu nek. Musimy naj pierw wyja śnić kilka rze czy. Poza tym nie
wszy scy nasi ludzie przy byli już na miej sce. Zaj mu jąc się tym wszyst kim,
nie mam ochoty toczyć wojny. Chcę, abyś powie dział mi, jak jej unik nąć.

Sjuw rina stać było tylko na nie ar ty ku ło wany jęk.
– Jak mam to rozu mieć?
– Ni gdy nie chcia łem iść do woj ska. To wszystko przez ojca. Pra gnął

mnie odda lić od rodziny, wysłać gdzieś, gdzie nie przy no sił bym mu
wstydu, ale rów no cze śnie chciał, żebym robił coś, co w jego opi nii nie
naru szało fami lij nej god no ści. Uznał, że jeśli zostanę żoł nie rzem, niczego
nie zepsuję. Nie mam prze cież żad nych wro gów, przed któ rymi mógł bym
najeść się wstydu.

– Różne rze czy się zda rzają. Z tego twój ojciec powi nien zda wać sobie
sprawę. Żyje na tym świe cie dość długo, by docho wać się doro słego syna.

– Nie znasz mojego ojca.



– Był byś zasko czony. Spo tka łam w życiu mnó stwo takich jak on.
Przy pusz czal nie wielu było dużo gor szych. To nic nowego, Sjuw rin.
I odnosi się to do roz ma itych ludzi. Ilu żoł nie rzy tu macie? Jak wielu,
dajmy na to, po tej stro nie gór? Czy ktoś z nich darzy Taglios szcze gólną
lojal no ścią? Czy porzucą służbę dla Taglios, jeśli teraz okaże się, że
prze łęcz jest zamknięta? – Tery to ria poło żone na połu dnie od Danda Presz
były roz le głe, ale osła bione. Długi Cień eks plo ato wał je bez li to śnie przez
czas dłuż szy niż żywot jed nego poko le nia, a póź niej sze wojny z Wład cami
Cie nia i wojny kiau luń skie znisz czyły je doszczęt nie.

– Hm… – Wykrę cał się, ale nie zbyt mocno. Tylko na tyle, żeby nie
ponieść szcze gól nej ujmy we wła snych oczach.

Resztę dnia spę dzi li śmy razem. Sjuw rin prze szedł sto sowną drogę – od
nie chęt nego jeńca, poprzez ner wo wego pomoc nika, aż do pomoc nego
sprzy mie rzeńca. Nie trudno było sobie z nim radzić, aż nazbyt chęt nie
reago wał na skromne pochwały i wyrazy wdzięcz no ści. Doszłam do
wnio sku, że przez całe jego mło dzień cze życie wszy scy musieli szczę dzić
mu dobrego słowa. I umie rał ze stra chu, że znisz czę go w chwili, gdy tylko
odmówi współ pracy.

Resztę żoł nie rzy puści li śmy do domów zaraz po tym, jak nasi opróż nili
zbro jow nię Nowego Mia sta. Więk szość zgro ma dzo nej w niej broni
wyglą dała, jakby została zebrana ze sta rych pól bitew nych i trak to wana
póź niej z cał ko witą pogardą przez tego samego zbroj mi strza, któ rego
robotę podzi wia łam nie tak dawno temu.

Zna la złam zresztą tego czło wieka i powo ła łam w nasze sze regi. Był
kimś w rodzaju pri ma donny, mistrzem o kapry śnym, arty stycz nym
nasta wie niu. Pomy śla łam, że to coś aku rat dla Jed no okiego, ten da sobie
z nim radę.

Sjuw rin towa rzy szył mi, kiedy poszłam odwie dzić farmę zaku pioną
przez Sahrę. Jak kol wiek był kiep skim dowódcą, stał jed nak na czele
wszyst kich sił zbroj nych sta cjo nu ją cych w regio nie Kiau lune. Nie
świad czyło to dobrze o war to ści jego żoł nie rzy, albo o mądro ści czy
odda niu jego prze ło żo nych. Posta no wi łam jed nak mieć go pod ręką. Był
uży teczny jako swego rodzaju sym bol, nawet jeśli nie nada wał się na nic
wię cej.

Zanim wyru szy li śmy, zadba łam, by pozo stali mieli rów nież coś do
roboty. Każ demu przy dzie li łam poste ru nek albo służbę w patrolu, nie mniej



nie roz środ ko wa łam naszych sił, aby śmy mogli zare ago wać natych miast
całą dostępną siłą na każde zagro że nie.

– Zneu tra li zo wa łam całą pro win cję, wyjąw szy ten mały fort pod Bramą
Cie nia. Co? – zwró ci łam się do Sjuw rina. Warow nia zamknęła przed nami
swe bramy. Ludzie wewnątrz nie zare ago wali na wia do mość, jaką im
wysła łam.

Sjuw rin poki wał głową. Jemu rów nież przy cho dziły do głowy roz ma ite
myśli. Za późno.

– Wyjdą, jeśli ty im roz ka żesz?
– Nie. Nie są z tych stron. Zosta wił ich Wielki Gene rał, aby strze gli

dostępu do Bramy Cie nia.
– Ilu ich jest?
– Czter na stu.
– Dobrzy żoł nie rze?
– O wiele lepsi od moich – odrzekł zakło po tany, co mogło wszak

zna czyć jedy nie tyle, że potra fili równo masze ro wać.
– Opo wiedz mi o tym for cie. W jaki spo sób gro ma dzą wodę i zapasy?
Sjuw rin zaczął mam ro tać coś wymi ja jąco.
– Sjuw rin, Sjuw rin. Trzeba było się wcze śniej zasta no wić.
– Hm…
– Głę biej już nie ugrzęź niesz. Nie pozo stało ci teraz nic innego, jak

zna leźć spo sób wyj ścia z całej sytu acji. Zbyt wielu ludzi było dotąd
świad kami two jej kola bo ra cji. Przy kro mi, chło pie. Wpa dłeś. – Wal czy łam
jak mogłam, aby nie osu nąć się w rolę Vedżry Nagi, z całą jej
uwo dzi ciel ską siłą. Była naprawdę ogrom nym bło go sła wień stwem.

– Odwagi, kuzy nie Sjuw rin. Żyjemy z tym na co dzień. Wszystko, co
możesz zro bić, to przy wdziać gry mas tru piej główki, cią gnąć ich za brody
i rwać pióra z ogo nów. No, jeste śmy. Wygląda, że to tutaj.

W ciem no ściach zama ja czyła jakaś kiep sko skle cona buda. Świa tło
sączyło się przez szcze liny w dachu i ścia nach. Zasta na wia łam się, po co
tyle zachodu. A może budowa wciąż nie dobie gła końca? Z tyłu
dostrze głam mgli ste zarysy namio tów.

Kiedy pchnę łam kotarę zastę pu jącą drzwi, żeby wpu ścić Sjuw rina do
środka, na kale nicy dachu coś się poru szyło. Biały kruk. Usły sza łam cichy
chi chot.



– Sio stro, sio stro. Taglios się budzi. – Potem roz po starł skrzy dła.
Obser wo wa łam, jak znika w poświa cie skrawka księ życa. Słowa były
cał ko wi cie zro zu miałe.

Wzru szy łam ramio nami i weszłam do środka. Bia łym kru kiem będę
przej mo wać się może w przy szłym tygo dniu, gdy znajdę wresz cie chwilę
na przy tu le nie głowy do poduszki.

– Czy ktoś z was, chłopcy, zdaje sobie sprawę, że pro wa dzimy wojnę?
Że w takich oko licz no ściach każda armia, jaką świat znał od początku
dzie jów, wysta wia warty wypa tru jące tych, któ rzy może zechcą się
pod kraść?

Kil ka dzie siąt twa rzy bez wyrazu wpa trzyło się we mnie.
– Nikogo nie widzia łaś? – zapy tał Goblin.
– Nikogo tam nie ma, więc jak mogłam kogoś zoba czyć, sta ruszku?
– Doprawdy. A jed nak dotar łaś tutaj żywa. – Wyni kało z tego dobit nie,

że tam na zewnątrz były naprawdę paskudne pułapki, zdez ak ty wo wane
wyłącz nie mocą szyb kich decy zji war tow ni ków, któ rych nie tylko nie
widzia łam, ale któ rych obec no ści nawet nie podej rze wa łam.

– Pra gnę jesz cze dodać, że przy naj mniej parę razy na każde stu le cie
trzeba wziąć kąpiel. – Nie można było tego powie dzieć o więk szo ści
przed sta wi cieli tłumu wbi tego w cia sne wnę trze kry jówki. Pew nie dla tego
zosta wili tyle szcze lin w dachu i ścia nach. – To mój nowy przy ja ciel,
Sjuw rin. Były kapi tan lokal nego gar ni zonu. Poszep ta łam mu chwilę do
uszka i zde cy do wał, że nam pomoże, ponie waż zależy mu, aby śmy ode szli
stąd, zanim Pro tek torka zechce się poka zać i uprzy krzyć wszyst kim życie.

– W moje też możesz tro chę poszep tać… – powie dział ktoś w tyle. – Au!
Za co mnie, kurwa, wal ną łeś, Łabędź?

– Skończ cie z tym – ode zwał się Vedżra Naga. – Łabędź, trzy maj łapy
przy sobie. Vigan, nie chcę sły szeć, jak otwie rasz gębę po raz drugi.
Powi nie neś być mądrzej szy. A więc, co wy, chłopcy, zro bi li ście w celu
oba le nia tej wieży przy Bra mie Cie nia?

Nikt nie powie dział ani słowa.
– Z pew no ścią musie li ście coś zro bić, kiedy tak sobie sie dzie li ście. –

Gestem obję łam oto cze nie. – Udało się wam zbu do wać dom. Kiep sko.
Może powin nam raczej użyć słowa: barak. I na nic wię cej nie było was
stać? Nie ma żad nych zwia dow ców? Nikt nie wymy ślił żad nego planu? Nie



przed się wziął żad nych przy go to wań? Może działo się coś takiego, o czym
nie mam poję cia?

Goblin nie po strze że nie sta nął obok mnie. Cał ko wi cie nie zwy kłym dla
sie bie tonem wyszep tał:

– Nie poru szaj tych kwe stii. To nie jest wła ściwa chwila. Po pro stu
powiedz ludziom, co mają robić, i niech to robią.

Od czasu do czasu potra fię jed nak zaufać mądro ści małego cza ro dzieja.
– Sia daj. Oto, co zro bimy. Zgro madź cie wszyst kie mio ta cze kul

ogni stych, jakie uda się zna leźć. Vigan, wybierz dzie się ciu ludzi. Sam
będziesz niósł naj cięż szy mio tacz. Pozo stali niech wezmą lżej sze. Jeśli nie
znaj dzie się dość dla wszyst kich, weź cie łuki. Od razu zaj miemy się tą
sprawą. Vigan, zrób zbiórkę swo jej dru żyny.

Wstał czło wiek, który wcze śniej popeł nił ten błąd, że mnie
zde ner wo wał. Kwa śnym tonem wymie nił swo ich ludzi.
Naj praw do po dob niej tych, któ rzy ostat nimi czasy zde ner wo wali jego. I tak
się to wszystko toczy.

W ciągu kilku minut, pod czas któ rych Vigan zebrał ludzi, skło ni łam
pozo sta łych do powie dze nia mi wszyst kiego, co powin nam wie dzieć.
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Kaza łam ludziom oto czyć fort. Nie śli śmy zapa lone pochod nie i nie
czy ni li śmy żad nych wysił ków, aby ukryć swą obec ność. Zgod nie
z roz ka zem Vigan niósł naj cięż szą bam bu sową tubę o wewnętrz nej śred nicy
sied miu i pół cen ty me tra.

– Nie ma ich już wię cej jak parę sztuk, w tej zostały trzy kule –
powie dział do mnie.

– Powinno wystar czyć. O, tutaj będzie dobrze. – Dobry snaj per
z moc nym łukiem mógł nam spra wić kło poty, ale takowi we współ cze snej
armii tagliań skiej byli bar dzo nie liczni. Mogaba był wojow ni kiem. Wie rzył,
że praw dziwi męż czyźni wal czą pierś w pierś, zbry zgani prze le waną krwią
wroga. Był to jego słaby punkt, który wyko rzy sty wa li śmy parę razy
pod czas wojen kiau luń skich i wyko rzy stamy jesz cze nie raz, póki się nie
poła pie.

Goblin pod czoł gał się i zajął pozy cję za nami. Tobo był z nim. Nie
ode zwali się sło wem, co dla chło paka musiało sta no wić praw dziwą próbę.
Potra fił gadać nawet przez sen.

– Co mam zro bić? – zapy tał Vigan.
– Poczę stuj ich jed nym. Na wskroś kamien nego orna mentu nad bramą. –

Gło śniej zaś powie dzia łam: – Zostać na miej scach. Nikt nic nie robi, póki
nie powiem.

Vigan pró bo wał dwu krot nie zwol nić kurek, ale nic się nie stało.
– Jest pusta? – zapy ta łam.
– Podobno wcale nie.
– A więc spró buj jesz cze raz – pora dził Goblin. – Minęło ponad dzie sięć

lat, odkąd uży wano jej ostat nio. Może potrze buje tro chę dotar cia?
Zamy śli łam się.
– Założę się, że nikt nie dbał o czysz cze nie mecha ni zmu. A wy, chłopcy,

deli be ro wa li ście, czemu chcę wyna jąć zbroj mi strza. Ruszaj. Zakręć znowu.
Ostroż nie, żeby nie stra cić celu z oczu.



„Łup! Szu-Szu-Szu-wziuu!” – w dal. Kula ogni sta prze biła się równo
przez dwa zewnętrzne mury nie zbyt oka za łych umoc nień oraz to, czym
wypeł niono prze strzeń mię dzy nimi. Kamień zaczął paro wać i roz pły wać
się. Szkar łatna kula mknęła łukiem w powie trzu jesz cze przez kilka
kilo me trów, wytra ca jąc siłę pędu. Stop niowo ciem nie jąc, opa dła ku ziemi
za ruinami Prze ocze nia.

– Prze suń się kilka metrów w lewo, obniż celow nik o pół tora metra,
a potem zrób to znowu.

Vigan zaczy nał powoli nie źle się bawić. Skocz nym kro kiem udał się na
nowe sta no wi sko. Tym razem potrzebny był tylko jeden dodat kowy obrót
kurka, żeby wypu ścić ogni sty pocisk.

Paląca kula w kolo rze cytryny prze biła umoc nie nia na wylot. Musiała
zaha czyć po dro dze o coś waż nego. Kiedy poja wiła się po dru giej stro nie,
nie miała już pra wie wcale ener gii.

Ponad szczy tem wieży wykwitł pió ro pusz pary.
– Musie li śmy chyba tra fić w beczkę z wodą – powie dzia łam. Woda

two rzyła z kulami ogni stymi naprawdę nie przy jemną kom bi na cję, rodzącą
istne eks plo zje prze grza nej pary. – Sjuw rin, gdzie jesteś? – Dwie kule
ogni ste powinny przy cią gnąć uwagę tych w środku i zmu sić do myśle nia
tych, co prze żyli. Teraz nale żało sku pić się na cel no ści ognia. – Sjuw rin,
czy kie dy kol wiek byłeś w środku tej sterty kamieni?

Gru bas ruszył się nie chęt nie. Gdy znaj do wał się już nie da leko, blask
padł na jego twarz. Żoł nie rze bro nią cego się gar ni zonu z pew no ścią go
zapa mię tają. Wyraź nie dostrze ga łam, że mnie też miałby ochotę okła mać.
Ale zabra kło mu odwagi.

– Tak.
– Jaki jest układ wnę trza? Z pew no ścią nie może być szcze gól nie

skom pli ko wany…
– Nie jest. Zwie rzęta i maga zyny na par te rze. Bramę można wes przeć

wszyst kim, co będzie pod ręką, żeby nie dała się wbić do środka. Miesz kają
na pierw szym pię trze. Jest tam po pro stu jedna wielka sala. Pale ni sko, na
któ rym przy rzą dza się posiłki, sien niki i sto jaki z bro nią, to wszystko.

– A dach sta nowi zasad ni czo teren prze zna czony do walki, prawda?
Pocze kaj chwilę, Vigan. Nie mar nujmy wię cej kul ogni stych, niż to
konieczne. Niech teraz pomy ślą chwilę nad tym, co się stało. Może
posta nowią ska pi tu lo wać. Wie dzą, że nie zro bi łam nic złego ludziom



Sjuw rina. Tobo, przejdź się dookoła i powiedz wszyst kim, że jeśli już chcą
wystrze lić kulę ogni stą, niech tak celują, aby prze szła przez dru gie pię tro.
Naj le piej jak naj ni żej. Praw do po dob nie padną na pod łogę, kiedy poczują
nad cho dzącą śmierć.

– Mogę strze lić z jed nej z tych rze czy, Ospała?
– Naj pierw zanieś wia do mość. – Obser wo wa łam, jak odcho dzi. Zręcz nie

mu to szło, nie nara żał się nie po trzeb nie. Przez szcze liny łucz ni cze
prze świ ty wały twa rze ukry tych za nimi obroń ców. Kilka strzał pole ciało
w naszą stronę i nie tra fiw szy w nic, spa dły na zie mię. – Gdyby ktoś pytał,
to mamy dokładne mapy tego miej sca aż do ostat niego sien nika i stołu,
wiemy też dokład nie, gdzie wyce lo wać każdą kulę ogni stą, aby uzy skać
naj lep szy efekt.

– Znowu masz cał ko witą rację. Jak zawsze zresztą. Nie mów nic przez
moment. Coś się dzieje. Ci ludzie wcale nie są tak wystra szeni jak powinni.

Jesz cze mówi łam, kiedy zoba czy łam twarz wychy la jącą się ponad
para pe tem. A spo śród nocy wyfru nął biały kruk. Strą cił żoł nie rzowi
skó rzany hełm z głowy.

– Wszy scy wsta wać! – zawo ła łam. – Coś kom bi nują!
Goblin już zaczął mru czeć pod nosem. Pal cami wyczy niał jakieś dziwne

rze czy.
Na dachu małego fortu poja wili się żoł nie rze. Każdy trzy mał coś

w dłoni, gotowe do rzutu. Bez mojego przy zwo le nia kilka kul ogni stych
pomknęło w ich stronę. Jeden gre na dier padł, ale wcze śniej zdą żył jesz cze
cisnąć swój gra nat w powie trze.

Zoba czy łam błysk szkła. Takiego samego, jakiego wiele lat temu
Jed no oki uży wał do budo wa nia bomb ogni stych. Kilka jesz cze wciąż
mie li śmy. Ale rzu ca nie prze ciwko nam bomb ogni stych mijało się z celem.
Byli śmy poza zasię giem rzutu.

– Celuj nisko! – krzyk nę łam. – Cie nie idą! – Był to okrzyk, któ rego nie
sły szano od lat, ale wete rani pamię tali go i zare ago wali bez waha nia.

Goblin już biegł koły szą cym się kro kiem w poprzek zbo cza, tak szybko
jak tylko pozwa lały mu stare kości, wciąż mru cząc i krę cąc młynki pal cami,
mię dzy któ rymi prze ska ki wały różowe iskry, obsy pu jąc resztki wło sów.
Wyrwał z rąk jed nego z ludzi cienką, małą tubę bam bu sową. Ozna ko wana
czar nymi pasami, została skon stru owana wła śnie do zwal cza nia cieni.



Pofru nęły kule ogni ste. Kilka prze dziu ra wiło for teczkę. Inne pomknęły
za cie niami wyle wa ją cymi się z pęk nię tych szkla nych pojem ni ków. Za
moimi ple cami Sjuw rin zaczął jęczeć.

– Nie ucie kaj – zwró ci łam się do niego. – Wtedy na pewno cię dopadną.
Uwiel biają gonić ofiarę.

Z wnę trza for tecy dobie gały teraz liczne wrza ski. Ogni ste kule
prze bi ja jące się przez jej mury tra fiały w załogę. Na swój spo sób były one
rów nie paskudne jak mor der cze cie nie.

Jeden z moich ludzi zaczął wrzesz czeć, kiedy dopadł go cień. Ale tylko
on miał pecha. Zaklę cie Goblina rów nież tro chę pomo gło. Szybka reak cja
strzel ców z mio ta czami oka zała się naj sku tecz niej sza.

Goblin strze lał ogni stymi kulami z tuby, którą przed chwilą porwał, ale
celo wał na pół noc zamiast w stronę upar tego małego fortu. Prze stał po
zale d wie kilku pró bach i wró cił do mnie.

– Ci dzielni chłopcy, tam w for cie, wyko nali swoją robotę. Prze ka zali
ostrze że nie. – Mówił tonem kwa śnym jak pla ste rek cytryny pod języ kiem.

– Tak więc, jak rozu miem, Duszo łap nie zgi nęła, wpa da jąc do wody? –
Wyda rze nia w Taglios pozna łam do momentu, gdy dywan Pro tek torki
roz padł się w powie trzu, a ona spa dła z impe tem sto dwa dzie ścia metrów
w dół do rzeki. Rela cję prze rwano w tym momen cie nie dla tego, żeby całe
wyda rze nie uczy nić szcze gól nie dra ma tycz nym, ale ponie waż działo się
zbyt wiele, aby star czyło czasu na opo wie dze nie reszty. Zwłasz cza że w grę
wcho dziła osoba Mur gena. Mur gen naj wy raź niej pra co wał przez cały czas,
kojąc lęki i tro ski Sahry.

– Ona jest jedną z Dzie się ciu Któ rych Schwy tano, Ospała. Tym ludziom
nie ła two zro bić krzywdę. Do dia bła, ona prze żyła, kiedy obcięto jej głowę.
Przez jakieś pięt na ście lat nosiła ją ze sobą w skrzynce.

Jęk nę łam. Cza sami naprawdę łatwo było zapo mnieć, że Duszo łap była
kimś wię cej niźli tylko nie miłą, odle głą, pod sta rzałą wład czy nią.

– Mają tam jesz cze jakieś nie spo dzianki? – Pyta nie skie ro wane było do
Sjuw rina, ale odpo wie dział Goblin:

– Gdyby mieli, już by ich użyli. Masz zamiar iść tam po nich?
– O, do dia ska, nie! Komuś może stać się krzywda. Oprócz nich,

oczy wi ście. Sjuw rin, idź tam i powiedz im, że jeśli się pod da dzą w ciągu
naj bliż szej pół go dziny, pozwolę im odejść. Jeśli nie, poza bi jam wszyst kich,
nim minie godzina.



Gru bas zaczął już pro te sto wać. Vigan dźgnął go czub kiem szty letu
w zadek.

– Jeśli coś ci zro bią, pomsz czę cię – zapew ni łam Sjuw rina.
– Zdję łaś mi wielki cię żar z serca.
– Jak masz zamiar kogo kol wiek pomścić? – docie kał Goblin. – Bio rąc

pod uwagę, że nie zamie rzasz wcho dzić po nich do środka?
– Wła śnie po to ma się cza ro dziei. Wygląda to na wspa niałą spo sob ność

udzie le nia Tobo lek cji w warun kach polo wych.
– Czyż jestem zasko czony? Nie bar dzo. Od czte ry stu lat zawsze to samo:

„Co teraz zro bimy? Nie mam poję cia. Niech Goblin się tym zaj mie”.
Powi nie nem pójść na spa cer, a ty sama wymy ślaj sobie, co robić.

– Jestem zmę czona. Mam zamiar sie dzieć tutaj i dać odpo cząć moim
oczom, póki Sjuw rin nie wróci.

Sły sza łam, jak Goblin mówi do Vigana, żeby wystrze lił jesz cze jedną
ogni stą kulę cięż kiego kali bru w róg umoc nień, celu jąc wzdłuż ściany, tak
aby całą ener gię zużyła na prze żar cie się przez wapień, z któ rego ją
zbu do wano. Potem było solidne „łup!”, po któ rym doszła mnie zaraz woń
prze grza nego wapie nia. Kiedy odpły wa łam w sen, sły sza łam, jak Goblin
mówi coś o wyku rze niu ich stam tąd.
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Powierzch nia rzeki, w którą ude rzyła Duszo łap, nie zapew niała
by naj mniej mięk kiego lądo wa nia, jed nak oczy wi ście nie było to
rów no znaczne z upad kiem z tej samej wyso ko ści na kamień. Zresztą lot
trwał dosta tecz nie długo, by Pro tek torka zdą żyła przy go to wać się na
lądo wa nie.

Nie mniej nawet wów czas zde rze nie oka zało się na tyle gwał towne, by
na jakiś czas pozba wić ją przy tom no ści. W prze rwach mię dzy
prze kleń stwami zdo łała rzu cić odpo wied nie czary. Kiedy odzy skała
świa do mość, dry fo wała w dół rzeki z falą powo dzi, z głową ponad
powierzch nią wody. Trwała desz czowa pora roku i poziom wody był
wysoki, a nurt bystry. Dużo wysiłku kosz to wało ją dopły nię cie do
połu dnio wego brzegu. Kiedy wresz cie wygra mo liła się z odmę tów,
znaj do wała się dobre osiem kilo me trów w dół rzeki od miej sca, gdzie do
niej wpa dła, czyli już poza gra ni cami wła ści wego mia sta, w regio nie
sły ną cym z sza kali, zarówno z cztero-, jak i dwu noż nej odmiany.
Powia dano rów nież, że w nocy można tu spo tkać polu jącą pan terę, przy
brzegu zaś od czasu do czasu kro ko dyla, i nie minęło znów tak wiele lat, od
kiedy po raz ostatni zawi tał tu tygrys z dol nego biegu rzeki.

Oczy wi ście żadna ogar nięta sza łem bądź żądzą krwi istota nie mogła
spra wić Pro tek torce naj mniej szych kło po tów. Wokół niej sku piło się stado
kru ków liczące setkę osob ni ków; trzy mały straż. Pozo stałe fru wały
w ciem no ściach, póki nie zebrały się sze regi nie to pe rzy. Ptaki i nie to pe rze
potra fiły razem odstra szyć wszyst kich padli no żer ców i dra pież ców, póki
Duszo łap nie obu dziła się i w napa dzie nagłego roz draż nie nia nie odpę dziła
krą żą cego wokół stada sza kali.

Chwiej nie poszła w stronę pobli skiego domu, mru cząc coś o sta rze niu
się i braku odpor no ści. Odzy ski wała siły powoli. W gło sie, któ rym
obrzu ciła inwek ty wami okrutny czas, poja wiło się drże nie.



W końcu dotarła do domku lichwia rza, gdzie zażą dała trans portu
z powro tem do pałacu. Na miej scu zna la zła się tuż przed śnia da niem,
w nastroju tak paskud nym, że cała służba za punkt honoru natych miast
przy jęła sta nie się nie wi dzialną. Tylko Wielki Gene rał przy szedł zapy tać
o jej samo po czu cie. I natych miast odszedł, gdy zaczęła pluć śliną i war czeć
na niego.

Choć tak bar dzo lubiła nurzać się w para noi, Duszo łap nie podej rze wała,
że jej wypa dek był czymś wię cej niźli wyni kiem zbiegu oko licz no ści, póki
pod czas przy go to wań do kolej nego lotu, aby zaba wić Niu eng Bao, nie
zba dała dokład nie swego dru giego dywanu. Wów czas odkryła, że czę ści
lek kiej drew nia nej ramy, na któ rej był roz pięty, zostały osła bione przez
pod pi ło wa nie w naj waż niej szych miej scach.

W ciągu kilku sekund pojęła, kto i dla czego to zro bił. Natych miast
posłała po Dżaula Barun dan diego i jego współ pra cow ni ków.

Nie spo dzianka. Barun dan diego ni gdzie nie można było zna leźć.
Odwo łała go z pałacu trudna sytu acja rodzinna, jak powie dział, dokład nie
na kilka chwil przed jej powro tem. Tyle donie śli jej Sza rzy, gdy kazała im
całą rzecz zba dać.

– Cóż za zdu mie wa jący zbieg oko licz no ści. Znajdź cie go. Znajdź cie
ludzi, z któ rymi zazwy czaj pra co wał. Mam wiele rze czy do omó wie nia
z nimi.

Sza rzy roz pro szyli się. Wszakże jeden szcze gól nie śmiały kapi tan został
z nią, by zło żyć raport doty czący innej sprawy:

– Plotki w mie ście gło szą, że boody ści mają zamiar pod jąć na nowo
próby samo spa le nia. Chcą, by Radi sza wyszła do nich i oso bi ście zajęła się
skar gami.

Te wie ści w żaden spo sób nie wpły nęły na poprawę nastroju Duszo łap.
– Zapy taj ich, czy chcą, abym dostar czyła im nafty potrzeb nej do tego.

Dzi siaj czuję szcze gólny przy pływ miło sier dzia. Zapy taj ich też, czy mogą
się powstrzy mać do czasu, aż cie śle wzniosą try buny, aby wię cej wier nych
pod da nych Radi szy mogło cie szyć się tym wido wi skiem. Nie dbam o czyny
sza leń ców. Wynoś się stąd! Znajdź tego robaka, Barun dan diego! – Głos,
któ rym mówiła te słowa, zna mio no wał potężną dawkę sza leń stwa.

 
Dżaul Barun dandi miał szczę ście w nie szczę ściu. Udało mu się unik nąć

zwra ca nia uwagi nie to pe rzy, kru ków i cieni, które Pro tek torka spu ściła ze



smy czy, gdy tylko Sza rzy donie śli o nie po wo dze niu poszu ki wań.
Osta tecz nie jed nak, kiedy nagroda za jego zła pa nie dosta tecz nie wzro sła,
padł ofiarą dono si ciela. Ofi cjalne kłam stwo gło siło, że zaata ko wał
i poważ nie pora nił Radi szę oraz że jedy nie szybka inter wen cja Pro tek torki
i udział jej naj po tęż niej szych zaklęć ura to wały życie księż nej. Wedle
donie sień stan Radi szy był bar dzo poważny.

Lud Taglios kochał swą wład czy nię.
Dżaul Barun dandi prze ko nał się wkrótce, że nie ma żad nych przy ja ciół

oprócz swych wspól ni ków i to wła śnie jeden z nich zdra dził go w zamian
za czę ściowy udział w nagro dzie (więk szość przy własz czyli sobie
ofi ce ro wie Sza rych) oraz chwi lową nie ty kal ność.

Barun dandi cier piał strasz li wie na mękach i chcąc jak naj szyb ciej
pozbyć się bólu, ze wszyst kich sił sta rał się współ pra co wać – po pro stu
jed nak nie potra fił powie dzieć Pro tek torce nic z tego, co chciała wie dzieć.
Osta tecz nie więc kazała go zamknąć w klatce zawie szo nej dokład nie cztery
i pół metra ponad miej scem, które ucznio wie Boodiego zazwy czaj
wybie rali dla poświę ce nia swych żywo tów, i wydała obwiesz cze nie
zachę ca jące prze chod niów do rzu ca nia weń kamie niami. Miał tak wisieć
w nie skoń czo ność, nękany nie usta jącą udręką, jed nak już pod czas
pierw szej nocy ktoś zdo łał pod rzu cić mu zatruty kawa łek owocu,
rów no cze śnie kła dąc poni żej trupy zdrajcy i jed nego z Sza rych i każ demu
wsa dza jąc w usta papier, który gło sił: „Woda śpi”. Zanim ich odna le ziono,
kruki zdą żyły już mocno poszar pać ciała.

Wtedy też po raz ostatni widziano godła Czar nej Kom pa nii, acz kol wiek
samo ich poja wie nie się wystar czyło, aby dopro wa dzić Pro tek torkę nie omal
do utraty zmy słów. Przez wiele dni resztki Sza rych docho wu jące jej wciąż
lojal no ści zajęte były aresz to wa niami, przy czym więk szość poj ma nych
sta no wili ludzie, któ rzy naprawdę nie mieli zie lo nego poję cia, czym mogli
zde ner wo wać Duszo łap.

Osta tecz nie więc ni gdy nie dotarła na bagna Niu eng Bao, mimo iż
oczy wi ście doko nała nie zbęd nych napraw ostat niego dywanu. Z każdą
godziną Taglios sta wało się coraz bar dziej podzie lone. Całą uwagę musiała
poświę cać tłu mie niu nie po ko jów nabrzmie wa ją cych w mie ście.

Potem dotarł do niej wierny, zszar gany, mały cień, który prze był całą
drogę przez góry i lasy, rzeki i jeziora oraz rów niny, aby przy nieść wie ści
o tym, co stało się na dale kim Połu dniu.



Duszo łap wrza snęła krzy kiem tak strasz li wym, że całe mia sto
natych miast dowie działo się o aktu al nym sta nie jej uczuć. Imi granci zaczęli
powtór nie się zasta na wiać, czy przy pad kiem nie wra cać do domów.

Wielki Gene rał i dwaj ofi ce ro wie jego sztabu wyła mali drzwi do
apar ta men tów Pro tek torki, pewni, że potrzebna jej będzie pomoc. Zastali ją
jed nak prze cha dza jącą się wście kle po kom na cie i deba tu jącą ze sobą pół
tuzi nem gło sów.

– Mają Klucz. Muszą mieć Klucz. Musieli zamor do wać Oszu sta. Być
może zawarli sojusz z Kiną. Dla czego mie liby tam pójść? Dla czego mie liby
pójść na rów ninę po tym, co się stało poprzed nim razem? Co ich tam wciąż
cią gnie? Czy ta łam ich Kro niki. Nic w nich nie ma. Co mogą wie dzieć?
O Kra inie Nie roz po zna nych Cieni? Nie mogli prze cież stwo rzyć cał ko wi cie
nowej i nie za leż nej tra dy cji ust nej od czasu, kiedy słu żyli mi na Pół nocy.
Gdyby było to coś waż nego, jeden z nich zapi sałby wszystko. Po co? Po
co? Co oni wie dzą, a czego nie wiem ja?

Duszo łap zdała sobie sprawę z obec no ści Mogaby i jego ludzi. Ci ostatni
ner wowo roz glą dali się dookoła, pró bu jąc pojąć, skąd dobie gają głosy.
Kiedy Duszo łap była porząd nie zde ner wo wana, głosy docho dziły jakby ze
wszyst kich stron naraz.

– Ty. Zła pa łeś mi już jakichś ter ro ry stów?
– Nie. I nie zła pię, póki nie zgłosi się jakiś obra żony czło nek rodziny,

który uzna to za zna ko mity spo sób na wyrów na nie rachun ków. Zapewne
i tak nie zostało ich wię cej niż garstka i praw do po dob nie nie znają się
nawza jem. Z tego, co udało mi się usły szeć, wno szę, że wró cili do Uści sku
Cie nia. – On sam pra co wał kie dyś dla Władcy Cie nia o imie niu Długi Cień.
Nie potra fił pozbyć się nawyku okre śla nia Kiau lune mia nem, jakie nadał
mu były pra co dawca.

– Dokład nie. Wra camy do miej sca, w któ rym byli śmy pięt na ście lat
temu. Tylko że teraz mają Radi szę i Klucz. – Ton jej głosu nie pozo sta wiał
wąt pli wo ści, że cał ko witą winą obar cza wła śnie jego.

Mogaba nie prze jął się tym szcze gól nie. Przy naj mniej nie od razu. Był
przy zwy cza jony, że obwi nia się go o błędy innych, nadto nie wie rzył, by
nie do bitki Czar nej Kom pa nii mogły sta no wić jakieś realne zagro że nie
w naj bliż szym cza sie. Zostali pobici zbyt dogłęb nie i zbyt długo nie było
ich na sce nie. Tylko we wła snych fan ta zjach bar dziej przy po mi nali
żoł nie rzy niźli Oszu stów. Nawet człon ko wie sił porząd ko wych z Połu dnia,



podobni w isto cie do postaci z opery komicz nej, powinni być w sta nie
poko nać ich i pogrze bać osta tecz nie. Na Zie miach Cie nia nie znajdą choćby
odro biny sym pa tii dla sie bie. Tamci ludzie naprawdę dobrze zapa mię tali
ostat nią wizytę Czar nej Kom pa nii.

– Ten Klucz? Co to takiego?
– Śro dek umoż li wia jący poko na nie bez uszczerbku Bramy Cie nia.

Tali zman, dzięki któ remu moż liwe jest podró żo wa nie przez rów ninę. – Jej
głos przed tem brzmiał pedan tycz nie. Teraz zabar wił go gniew. – Kie dyś był
w moim posia da niu. Dawno temu. Dzięki niemu mogłam pójść tam, na
górę, i przyj rzeć się wszyst kiemu. Gdyby Długi Cień wów czas o tym
wie dział, chyba wyszedłby z sie bie. W jesz cze więk szym stop niu niźli to
się temu eunu chowi zda rzało. Ale przed miot zagi nął pod czas pierw szych
zamie szek wokół Kiau lune. Podej rze wam, że Kina zasnuła mój umysł
sie cią złu dzeń, pod czas gdy Oszust Singh ukradł zarówno Klucz, jak
i drogą córeczkę mojej sio stry. Nie potra fię wyobra zić sobie, dla czego ta
hała stra mia łaby ochotę pójść na pusty nię po ostat niej kata stro fie, ale jeśli
oni cze goś chcą, to jest to dosta teczny powód, abym im w tym
prze szko dziła. Przy go tuj się do podróży.

– Nie możemy zosta wić Taglios bez nad zoru na czas wystar cza jący, by
dotrzeć do Uści sku Cie nia. Nie mamy już ogiera, a gdyby nawet, nie byłby
zdolny ponieść dwóch jeźdź ców.

Duszo łap poczuła się zupeł nie zbita z tropu.
– Co?
– Czarny ogier z Pół nocy. Ten, na któ rym jeź dzi łem przez te wszyst kie

lata. Znik nął. Roz bił swój boks w stajni i uciekł. Mówi łem ci w zeszłym
mie siącu. – Naj wy raź niej nie potra fiła sobie przy po mnieć.

– Pole cimy.
– Ale… – Mogaba nie na wi dził lata nia. W cza sach, kiedy był gene ra łem

Dłu giego Cie nia, nie malże codzien nie musiał latać razem z Wyj cem. Wciąż
źle wspo mi nał te czasy. – Sądzi łem, że więk szy dywan został wła śnie
znisz czony.

– Mały też unie sie nas dwoje. Ale to będzie ciężka prze prawa. Będę
musiała czę sto odpo czy wać. Mimo to jeste śmy w sta nie dostać się na
miej sce i wró cić, zanim ci ludzie zorien tują się, że nas nie ma, i spró bują
wyko rzy stać sytu ację. Tydzień na podróż w obie strony. Dzie sięć dni na
miej scu.



Wielki Gene rał mógłby przed sta wić kil ka na ście zastrze żeń od ręki,
jed nak ugryzł się w język. Gdy w grę wcho dziły opi nie, któ rych nie miała
zamiaru wysłu chi wać, Pro tek torka była jesz cze gor sza niż Długi Cień.

– Kiedy już będziemy na miej scu, prze bie rzemy się i prze nik niemy
w ich sze regi – cią gnęła dalej Duszo łap. – Chcę, żebyś zwra cał uwagę na
młot, mniej wię cej taki i taki, zro biony z kutego żelaza, ale o wiele cięż szy,
niż powi nien być.

Mogaba skło nił się lekko. Nie powie dział nic na temat tego, jak trudne
może oka zać się dla nich obojga zmie sza nie z tłu mem, który ści gali.

– Przy go tuj swo ich ludzi – roz ka zała. – Przez kilka tygo dni będą musieli
utrzy mać mia sto pod kon trolą.

Mogaba wyszedł, nie wspo mi na jąc, że pro po no wany czas nie obec no ści
już się wydłu żył. Na zaj mo wa nym prze zeń sta no wi sku czę sto trzeba było
prze mil czeć wła sne odczu cia.

Roz ba wiona Pro tek torka obser wo wała, jak odcho dzi. Nawet w poło wie
nie udało się mu ukryć swych uczuć tak dobrze, jak sądził. Ale ona od tylu
już wie ków zapra wiała się w swej nie go dzi wo ści i zba dała wewnętrzne
sank tu aria ludz kich dusz tak dokład nie, że naprawdę potra fiła nie mal czy tać
w myślach.
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Mała for teca prze chy lała się powoli jak lekko pod grzany woskowy
model. Gdy tylko zasnę łam i nie mogłam się wtrą cać, Goblin prze ka zał
magiczne roboty oblęż ni cze w ręce Tobo, który wyko nał zupeł nie nie złą
robotę, wyku rza jąc wroga z kry jó wek. Mały paskud naj wy raź niej brał
lek cje od znacz nie dłuż szego czasu, ani żeli on lub jego men to rzy skłonni
byli przy znać.

Żoł nie rze gar ni zonu wyno sili wła śnie swych zabi tych i ran nych, kiedy
obu dził mnie krzyk. Usia dłam wypro sto wana. Powoli wsta wał świt. I cały
świat się zmie nił.

– Jakiś pro blem, Ele gant? – zapy ta łam.
Jeden z moich wete ra nów roz po znał jed nego z tam tych.
Dia beł sam przy szedł, żeby wszystko wyja śnić.
– Ten facet, który dowo dzi. To jest Kusza war Pit, Ospała. Pamię tasz,

myśle li śmy, że zgi nął, kiedy bata lion Barata został wycięty w pień
w zasadzce pod Kiusz ko szi.

– Pamię tam. – I przy po mnia łam sobie rów nież coś, o czym Ele gant nie
wie dział; fakt, któ rego zna jo mość dzie li łam wyłącz nie z Mur ge nem,
prze cho dzą cym wów czas jako duch obok miej sca rzezi. Kusza war Pit,
w owym cza sie zaprzy się żony brat z Kom pa nii, popro wa dził naj więk szą
siłę, jaką jesz cze wtedy dys po no wa li śmy, pro sto w pułapkę, która na dobre
ode brała nam szansę ode gra nia więk szej roli pod czas wojen kiau luń skich.
Kusza war Pit dobił targu. Kusza war Pit zdra dził swo ich braci. Kusza war Pit
zaj mo wał wysoką pozy cję na mojej liście ludzi, któ rych chcia łam choć raz
jesz cze w życiu spo tkać, acz kol wiek do tej pory byłam jedyną, która
wie działa, że on sam prze żył i że za zdradę został nagro dzony wyso kim
sta no wi skiem, pie niędzmi i nowym nazwi skiem. Widząc go jed nak,
nie któ rzy ludzie szybko sko ja rzyli fakty.

– Trzeba było ją popro sić, żeby zmie niła ci rów nież twarz –
powie dzia łam, kiedy zakrwa wio nego cisnęli mi pod nogi. – Cho ciaż i tak



pew nie lepiej udało ci się, niż się spo dzie wa łeś, gdy ona nakło niła cię do
zdrady. – Popa trzy łam mu w oczy. To, co zoba czył w moich, prze ko nało go,
że nie ma sensu cze mu kol wiek zaprze czać. Vedżra Naga wyszedł ze mnie,
aby się zaba wić.

Coraz wię cej ludzi zbie rało się wokół nas, więk szość nie wie działa, o co
cho dzi, dopóki im nie wyja śni łam, jak Duszo łap sku siła Kusza wara Pita,
aby zdra dził i pomógł zgła dzić ponad pię ciu set naszych braci
i sprzy mie rzeń ców. Słowa powi ta nia, z któ rymi przy szli, szybko zmie niły
się w wyszu kane suge stie spo so bów zre du ko wa nia ocze ki wa nej dłu go ści
życia zdrajcy. Pozwo li łam mu słu chać, póki ręce naprawdę nie poszły
w ruch. Potem roz ka za łam Gobli nowi:

– Scho waj go gdzieś. Może się jesz cze przy dać.
 
Pod nie ce nie powoli opa dało. Pozwo li łam sobie na przy zwo ity posi łek.

Mój nastrój popra wił się mocno, sko rzy sta łam więc z oka zji, aby spę dzić
tro chę czasu w towa rzy stwie Mistrza Suren dra nata San ta rak sity.

– Życie, jakie pro wa dzisz, naj wy raź niej ci służy – powie dzia łam mu na
wstę pie. – Wyglą dasz teraz znacz nie lepiej, niż gdy opusz cza li śmy mia sto.
– I była to szczera prawda.

– Dorabi? Chłop cze, myśla łem, że nie żyjesz. Mimo wszyst kich
nie koń czą cych się zapew nień. – Pochy lił się nieco w moją stronę i wyznał:
– Nie wszy scy twoi towa rzy sze są cał kiem uczciwi.

– Może jakimś cudem Goblin i Jed no oki zapro po no wali, że nauczą cię
grać w tonka?

Biblio te ka rzowi udało się przy brać nie winny wyraz twa rzy.
– Nie grać z nimi to lek cja, którą każdy musi sobie przy swoić.
Nie win ność prze mie niła się w dia bel ski błysk.
– Myślę, że mi też udało się cze goś ich nauczyć. Kiedy byłem młod szy,

jed nym z moich hobby były sztuczki kar ciane.
Nie potra fi łam się nie roze śmiać na myśl, że te łotry dostały to, na co

zasłu żyły.
– Odkry łeś może coś, co będzie dla mnie uży teczne?
– Prze czy ta łem każde słowo w każ dej książce, którą zabra li śmy ze sobą,

włą czyw szy w to całość współ cze snych Kro nik two jej kom pa nii spi sa nych
w zna nych mi języ kach. Nie zna la złem nic god nego uwagi. Pró bo wa łem



nawet wyde du ko wać tre ści Kro nik, któ rych nie umia łem odczy tać,
porów nu jąc mate riał prze pi sany w wię cej niż jed nym języku.

Mur gen też poświę cił temu mnó stwo pracy. Miał naprawdę bzika, jeśli
cho dzi o cią głe prze pi sy wa nie mate riału w jaśniej szy spo sób, a jed nym
z jego wiel kich pro jek tów było przej rze nie Kro nik Pani i Kapi tana w celu
zna le zie nia nie ści sło ści i skon fron to wa nia ich ze świa dec twami
dostar czo nymi przez innych uczest ni ków zda rzeń oraz rów no cze sna
trans kryp cja ich na współ cze sny tagliań ski. Wszy scy robi li śmy to naszym
poprzed ni kom, do pew nego stop nia przy naj mniej, tak że każdy ostatni tom
Kro nik sta no wił w rze czy wi sto ści wynik nie za mie rzo nej współ pracy wielu.

Spy ta łam zatem:
– Wle czemy ze sobą mnó stwo ksią żek, nie praw daż?
– Jak śli maki nio sące histo rię wła snego życia na grzbie tach.
– Tym wła śnie jeste śmy. W każ dym razie ładna meta fora. Czy te

wszyst kie stu dia nie stają się po jakimś cza sie ogłu pia jące?
– Chło pak nie pozwala mi na otę pie nie.
– Chło pak?
– Tobo. Jest naprawdę bystrym stu den tem. Jesz cze bar dziej nawet

zdu mie wa ją cym niż ty swego czasu.
– Tobo?
– Wiem. Któż spo dzie wałby się tego po Niu eng Bao? Nisz czy cie

wszyst kie tra dy cyj nie utrwa lone poję cia, Dorabi.
– Moje rów nież trzęsą się w posa dach. – Tobo? Albo San ta rak sita miał

ukryty talent wzbu dza nia w uczniach inspi ra cji, albo Tobo prze szedł
obja wie nie i zrzą dze nie boskie wypo sa żyło go w nowe moty wa cje. –
 Pewien jesteś, że to Tobo, a nie jakiś pod rzu tek?

Demon we wła snej oso bie wsa dził głowę do środka.
– Ospała. Popłoch, Rze ko łaz i reszta już tu idą. Dzień dobry, Mistrzu

San ta rak sita. – Tobo naprawdę wyda wał się uszczę śli wiony, że może tu
prze by wać. – Aku rat nie mam żad nych innych obo wiąz ków. Aha, Ospała,
ojciec chce z tobą roz ma wiać.

– Gdzie? – Wszystko działo się tro chę zbyt szybko. Nie było nawet
chwili, aby poroz ma wiać z Mur ge nem o naj waż niej szych wyda rze niach.

– W namio cie Goblina. Wszy scy prócz matki uznali, że to będzie dla
niego naj bez piecz niej sze miej sce.



Nie mia łam kło potu z wyobra że niem sobie iry ta cji Sahry, któ rej
ode brano w ten spo sób nawet nie liczne chwile sam na sam z mężem.

Kiedy wycho dzi łam z namiotu, mło dzie niec i stary męż czy zna sie dzieli
już nad książką. Ostrze głam San ta rak sitę zna czą cym spoj rze niem, które
oka zało się jed nak nie po trzebne.

 
Goblina nie było w domu. To jasne. Wyko ny wał wła śnie kolejne zada nie

z dłu giej listy wrę czo nej mu przeze mnie. Zachi cho ta łam.
Nie bar dzo byłam w sta nie uwie rzyć, że jedna istota ludzka potrafi

naro bić tyle bała ganu w tak ogra ni czo nej prze strzeni. Wnę trze namiotu
Goblina nie było wiele szer sze, niż wyno sił wzrost któ re goś z nas,
a dłu go ści miało dwa razy tyle. W naj wyż szym miej scu od skle pie nia
dzie liło mnie pięć cen ty me trów wol nej prze strzeni. Ume blo wa nie skła dało
się wła ści wie wyłącz nie z cze goś, co wyglą dało jak sto łek mle czarki. Góra
złach ma nio nych koców zdra dzała miej sce, w któ rym spał. Resztę wol nego
miej sca zaj mo wał cał ko wity chaos wszel kich przed mio tów, zasad ni czo
wyglą da ją cych na śmiet nik wielu poprzed nich loka to rów. Zna le zie nie
wio dą cego motywu w tym zbio rze było nie moż liwe.

Wszystko to musiały być towary zgro ma dzone już po przy by ciu na
miej sce. Sahra ni gdy nie pozwo li łaby zabrać takich śmieci na barce.

Pro jek tor mgielny stał u wez gło wia wonie ją cego posła nia Goblina.
Z nie po rząd nie prze krzy wio nego instru mentu wycie kała woda.

– Jeśli to jest naj bez piecz niej sze miej sce na trzy ma nie tej cho ler nej
rze czy, to wynika stąd, że cała Kom pa nia cierpi na ilu zję wła snej wiel ko ści.

Z mgiel nego pro jek tora dobiegł mnie szept. Usia dłam nisko, tuż przy
nim, dzięki czemu mogłam dokład niej zapo znać się z zapa chami na trwałe
ota cza ją cymi łóżko Goblina. Kilka z nich musiało wywo dzić się zapewne
jesz cze z cza sów, gdy nosił pie luszki.

– Co?
Nawet wtedy, kiedy Mur gen wysi lał się naj bar dziej, był led wie

sły szalny.
– Wię cej wody. Musisz dolać wię cej wody do urzą dze nia, w prze ciw nym

razie za chwilę nie będzie już żad nej mgły.
Zaczę łam wycią gać apa rat z namiotu.
Mur gen tak się roz zło ścił, że przez chwilę nawet mówił gło śniej:



– Cho lera, nie! Przy nieś do mnie wodę, a nie zanoś mnie do wody. Jeśli
musisz wlec mnie dookoła, to przy naj mniej pocze kaj, aż uzu peł nisz we
mnie wodę. I nie trać czasu. Za kilka chwil stracę zako twi cze nie w tym
świe cie.

Zna le zie nie galona wody zmie niło się w praw dziwe wyzwa nie.
 
– Co ci zabrało tyle czasu?
– Szu ka nie wody zamie niło się w drobną przy godę. Wycho dzi na to, że

żad nemu z tych idio tów nie przy szło do głowy, że nale ża łoby mieć jej
tro chę pod ręką. Gdyby na przy kład armia kró lew ska zde cy do wała się
roz bić obóz mię dzy nami a stru mie niem, z któ rego ją czer piemy, a który
znaj duje się pół tora kilo me tra stąd. Jak mam ją wlać do środka?

– Z tyłu jest korek. Jeśli chcesz żeby się popra wiło, spró buj poczy tać im
tro chę z Kro nik. Jak to robią w świą ty niach. I jak ja robi łem to cza sami.
Wybierz coś sto sow nego dla sytu acji, w jakiej się znaj du je cie. „W owych
cza sach Kom pa nia pozo sta wała w służ bie…” i tak dalej, aby mieli przed
oczyma przy kłady, dla czego nanie sie nie na wzgó rze wię cej wody, niż na
bie żąco potrzeba, może oka zać się przy datne i tak dalej. To są doro śli
ludzie. Nie możesz po pro stu wydzie ra niem się zmu szać ich do robie nia
wła ści wych rze czy. Ale kiedy zaczniesz im czy tać, usły szą opo wie ści
o czymś, co jakiś kro ni karz zro bił kie dyś indziej, i sami zro zu mieją, że
zawsze należy uprze dzać ude rze nie fali gówna. W ten spo sób przy cią gniesz
ich uwagę.

– Tobo mówił, że chcia łeś ze mną poroz ma wiać.
– Muszę cię poin for mo wać, co dzieje się gdzie indziej. I chcę ci podać

suge stie odno śnie do przy go to wań do wej ścia na rów ninę. Pierw szą jest
postu lat uważ nego wysłu cha nia Wierzby Łabę dzia, naj waż niej szą wszak
koniecz ność zde cy do wa nego popra wie nia dys cy pliny. Rów nina jest
miej scem śmier tel nie nie bez piecz nym. Gor szym nawet niż Rów nina
Stra chu, któ rej nie możesz pamię tać. Tam nie da się zigno ro wać reguł
i pozo stać przy życiu. Jedna z suge stii, mogą cych pomóc, to ta, aby nie
palić ani nie grze bać czło wieka zabi tego wczo raj przez cień. Niech ci,
któ rzy unik nęli tego losu, patrzą na niego i myślą o tym, co się sta nie
z wami wszyst kimi, jeśli choć jeden spie przy sprawę tam, na górze.
Prze czy taj im ustępy zawie ra jące opis naszych przejść. Niech Łabędź
poświad czy.



– Mogła bym wziąć tylko kilka god nych zaufa nia osób i wydo być was
z nimi.

– Mogła byś. Ale reszta świata nie okaże szcze gól nej sym pa tii ludziom,
któ rych zosta wisz. Obec nie cień zmie rza na pół noc, aby powia do mić
Duszo łap, gdzie ma was szu kać. Być może ona już wie dosyć, aby domy ślić
się, co pró bu je cie zro bić. Nie zależy jej by naj mniej na ponow nym
spo tka niu z Kono wa łem i sio strą, mają cymi na doda tek wszel kie pod stawy
do żywie nia poważ nych pre ten sji. Przy bę dzie tutaj naj szyb ciej jak się da.
A oprócz Duszo łap jest jesz cze Nara jan Singh. Wspiera go Kina, a więc
nie sa mo wi cie trudno go wyśle dzić, od czasu do czasu potra fię jed nak na
mgnie nie oka dostrzec jego obec ność. Prze bywa po tej stro nie Danda Presz,
przy pusz czal nie gdzieś nie da leko. Chce odbić Córkę Nocy i udo stęp nić jej
księgę, którą prze han dlo wa łaś za Klucz. Tak na mar gi ne sie, powin naś
ode brać go Wuj kowi Dodżowi, zanim skusi go pomysł przed się wzię cia
cze goś na wła sną rękę. I niech Goblin go zbada.

– Hm? – Tego ranka był praw dziwą skarb nicą wie dzy; naj wy raź niej
wszystko miał z góry poukła dane.

– W tym Klu czu jest coś wię cej niż tylko to, co da się dostrzec na
pierw szy rzut oka. Mam prze czu cie, że Oszust cze goś nie zauwa żył. Dodż
nie ustan nie skro bie go, pró bu jąc odkryć, co skrywa się pod żela zem.
Musimy dowie dzieć się o nim wię cej, zanim mu zaufamy. A dowie dzieć się
musimy szybko. Nie minie wiele czasu, nim cień dotrze do Taglios.

– Rzeka i Popłoch już przy byli. To są ludzie, któ rym przy naj mniej
w poło wie można zaufać. Gdy tylko wypoczną, prze każę im część roboty.
Potem będę się mar twić…

– Martw się już teraz. Niech Łabędź zosta nie twoim sier żan tem. Jest
doświad czony i nie ma już innego wyboru, jak tylko iść za nami. Duszka
ni gdy nie uwie rzy, że jej nie zdra dził.

– O tym nie pomy śla łam.
– Nie musisz wszyst kiego robić sama, Ospała. Jeśli chcesz zostać

dowódcą, będziesz musiała nauczyć się, jak mówić ludziom, co ma być
zro bione, a potem usu wać się im z drogi i pozwa lać to robić. Jeśli będziesz
cały czas patrzeć im przez ramię, jak nie przy mie rza jąc matka, ni gdy nie
uzy skasz wiele. Uwio dłaś już tego gru basa?

– Co?



– Tego lokal nego buraka i żoł nie rzyka. Tego, który nie potra fiłby
masze ro wać krok w krok, nawet gdyby mu poma lo wać stopy na różne
kolory. Pogrą ży łaś go już?

– Ty o jed nym, kiedy ja o dru gim. Zupeł nie się już zgu bi łam.
– Pozwól, że nakre ślę ci, jak wygląda sytu acja. Zapo mnia łaś mu

powie dzieć, że Duszka z pew no ścią tu wpad nie. Musisz nakło nić go do
zawar cia umowy. On robi dalej swoją robotę. Pomaga nam stąd odejść, aby
jak naj prę dzej mieć nas z głowy. Kiedy nie uważa, ty usta wiasz go w takiej
pozy cji, że kiedy ude rza fala gówna, nie będzie miał innego wyboru, jak
tylko poszu kać szczę ścia z nami.

– W takim sen sie go pogrą ży łam. Na sie dem dzie siąt pro cent.
– Hej. Poszepcz mu tro chę do uszka. Weź do buzi jego miło sny mię sień.

Zrób wszystko, co musisz. Jeśli Duszka go straci, nie zaufa już ni gdy
nikomu innemu w tych oko li cach.

 
Kiedy wpa dłam odwie dzić ich znowu, Goblin uży wał nie malże tego

samego języka, co Mur gen. Radę tam tego naj wy raź niej uznał za ide alną.
– Złap gru ba ska za jego fujarkę i nie pusz czaj nawet na moment. Od

czasu do czasu ści śnij go tro chę, żeby nie prze stał się uśmie chać.
– Zapewne już ci to mówi łam, ale jesteś zwy kłym cynicz nym

bło to ja dem.
– To przez wszyst kie te lata cze ka nia, aż Jed no oki znowu zacznie.

Byłem słodką, nie winną istotą, zanim przy sta łem do tego oddziału. Co się
odnosi rów nież do cie bie.

– Uro dzi łeś się już cyniczny i zepsuty.
Goblin zachi cho tał.
– Jak sądzisz, co jesz cze trzeba zała twić, zanim pój dziemy w górę

zbo cza? Ile twoim zda niem zaj mie to czasu?
– Jeśli Sjuw rin będzie współ pra co wał, z pew no ścią nie potrwa to

wiecz ność.
– Ni gdy, nawet na chwilę nie zapo mi naj, że nie masz dużo czasu. Ile

jesz cze mam o tym gadać. Duszo łap nad cho dzi. Nie widzia łaś, jak to
wygląda, gdy ona skon cen truje się na czymś bez reszty.

– Wojny kiau luń skie się nie liczą? – Chyba rze czy wi ście musiał
zoba czyć coś zupeł nie prze ra ża ją cego. Był zde cy do wany posta wić na
swoim.



– Wojny kiau luń skie się nie liczą. Dla niej była to tylko roz rywka.
 
Zmu si łam się do zło że nia wizyty, któ rej dotąd uni ka łam.
Córka Nocy miała spę tane kostki. Zamknięto ją w żela znej klatce, któ rej

pręty pokry wała gruba war stwa zaklęć, powo du ją cych tym więk szy ból, im
dalej od nich zna la zła się nie szczę sna ofiara. Mogła oczy wi ście uciec, ale to
będzie ją bolało. Jeśli prze sa dzi i posu nie się za daleko, umrze.

Wyglą dało na to, że doło żono wszel kich sta rań, aby ją zneu tra li zo wać.
Wyjąw szy roz wią za nie osta teczne, do któ rego nakła niał mnie rozum. Nie
mia łam żad nych powo dów, by zacho wać ją przy życiu – oprócz tego, że
dałam słowo.

Pod czas posił ków i temu podob nych ludzie zmie niali się po kolei przy
jej klatce, peł niąc służbę parami. Sahra nie zanie dby wała swych
obo wiąz ków. Dosko nale zda wała sobie sprawę z zagro że nia, jakie sta nowi
dziew czyna.

Od pierw szego spoj rze nia omalże nie skrę ciło mnie z zazdro ści. Mimo
nie ko rzyst nej sytu acji w jakiej się zna la zła, wciąż była piękna.
Przy po mi nała swoją matkę, któ rej ktoś ofia ro wał now sze ciało. Lecz zza
ślicz nych błę kit nych oczu wyglą dało coś nie skoń cze nie star szego i bar dziej
mrocz nego. Przez chwilę czu łam się nie jak w obec no ści Córki Nocy, ale
ciem no ści wcie lo nej.

Miała mnó stwo czasu na nawią za nie naj bar dziej intym nego kon taktu ze
swą duchową matką.

Uśmiech nęła się, jakby dosko nale świa doma węży mrocz nej pokusy
peł za ją cych po czar nych kory ta rzach mej duszy. Mia łam ochotę wziąć ją do
łóżka. Mia łam ochotę ją zamor do wać. Mia łam ochotę ucie kać, bła ga jąc
o litość. Spo rego wysiłku woli i gim na styki umy słu wyma gało
przy po mnie nie sobie, że Kina oraz jej córka nie były złem w sen sie, jaki
ludzie z Pół nocy, albo cho ciaż moi współ wy znawcy Vedna, nada wali temu
poję ciu.

Acz kol wiek… imię jej ciem ność.
Cof nę łam się parę kro ków, odrzu ci łam klapę namiotu, aby mój

sprzy mie rze niec, blask dnia, mógł prze nik nąć do wnę trza. Uśmiech znik nął
z twa rzy dziew czyny. Cof nęła się pod naj dal szą ścianę klatki. Nie
potra fi łam wymy ślić, co mam powie dzieć. Tak naprawdę to nie mia ły śmy
sobie nic do powie dze nia. Niby po co mia łam z nią plot ko wać



i prze ka zy wać mniej istotne wie ści z zewnętrz nego świata? Chyba tylko po
to, by skło nić ją do zro bie nia cze goś innego prócz cze ka nia.

Bez wąt pie nia nato miast dys po no wała cier pli wo ścią swej ducho wej
matki.

Coś ude rzyło mnie w plecy. Schwy ci łam za ręko jeść krót kiego
mie czyka.

Trze pot bia łych skrzy deł znisz czył moją sta ran nie uło żoną fry zurę.
Szpony wcze piły się w moje ramię. Córka Nocy patrzyła na bia łego kruka
i po raz pierw szy od dłu giego czasu na jej twa rzy odbiły się praw dziwe
emo cje. Pew ność sie bie jakby nieco osła bła. Przez szcze liny w masce
sączył się strach. Wci snęła się w kraty za ple cami.

– Spo tka li ście się wcze śniej? – zapy ta łam.
Kruk wyskrze czał coś, co brzmiało jak:
– Kra! Wiranda!
Dziew czyna zaczęła drżeć w spo sób widoczny. Gdyby było to moż liwe,

zapewne zbla dłaby jesz cze bar dziej. Szczęki zaci skała tak mocno, że chyba
popę kało jej szkliwo na zębach. Zano to wa łam sobie w pamięci, żeby
omó wić tę sprawę z Mur ge nem. On wie dział coś o tym kruku.

Co mogło tak dogłęb nie wstrzą snąć dziew czyną?
Kruk zaśmiał się.
– Sio stro, sio stro – wyszep tał i wyfru nął z powro tem na świa tło dnia,

gdzie prze stra szył jed nego z żoł nie rzy, za co ten obrzu cił go ste kiem
wyzwisk.

Patrzy łam na dziew czynę, obser wu jąc, jak z powro tem chowa się
w głębi sta lo wego kokonu ota cza ją cego jej wnę trze. Wresz cie
odpo wie działa mi spoj rze niem. Czu łam, jak strach obecny w niej jesz cze
chwilę temu ulat nia się. W jej oczach byłam niczym, mniej niż roba kiem,
z pew no ścią czymś zde cy do wa nie mniej istot nym niż nade rwany pazno kieć
na początku dłu giej drogi przez wieki.

Zadrża łam i ucie kłam spoj rze niem.
To był naprawdę prze ra ża jący dzie ciak.



66

Wsta wa li śmy przed świ tem. Kła dli śmy się po zacho dzie słońca. W ciągu
dnia wyko ny wa li śmy mnó stwo ćwi czeń, z rodzaju tych, któ rych
zanie dby wano już od zbyt dawna. Tobo pra co wał nad uspraw nie niem
swych zdol no ści ilu zjo ni sty z nie malże fana tycz nym poświę ce niem.
W ramach wysił ków zmie rza ją cych do pogłę bie nia i wzmoc nie nia poczu cia
wspól noty naszego brac twa, odgry wa ją cego tak wielką rolę w tym, czym
była Kom pa nia, wpro wa dzi łam zwy czaj codzien nego czy ta nia Kro nik.
Z początku natra fi łam rzecz jasna na opór, jed nak sama idea chwy ciła,
zysku jąc z cza sem coraz więk szą popu lar ność, w miarę jak nara stało
prze ko na nie, że – naprawdę! – wyru szymy na lśniącą rów ninę albo
zgi niemy tutaj, przed Bramą Cie nia, kiedy Duszo łap przy bę dzie napi sać
ostatni roz dział naszej histo rii.

Odno wiony rygor ćwi czeń natych miast zaczął odpła cać się z nawiązką.
Osiem dni po tym jak zdo by li śmy fort pod Bramą Cie nia, kolejna hała stra,
do złu dze nia przy po mi na jąca tę, którą wcze śniej przy pro wa dził Sjuw rin,
tyle że licz niej sza, nad je chała z tere nów ota cza ją cych Nowe Mia sto od
zachodu. Dzięki Mur ge nowi zosta li śmy uprze dzeni dosta tecz nie wcze śnie.
Z pomocą Tobo oraz asy stu ją cego mu Goblina zało ży li śmy kla syczną
zasadzkę Kom pa nii, opartą na ilu zjach i zaklę ciach nęka ją cych, które
wpro wa dziły zamie sza nie i zdez or ga ni zo wały sze regi człon ków oddziału,
któ rzy mieli zresztą już wcze śniej kło poty ze zro zu mie niem, o co wła ści wie
w tym wszyst kim cho dzi. Ude rzy li śmy szybko, z całej siły, bez li to śnie,
i w ciągu kilku minut zagro że nie prze stało ist nieć. W rze czy wi sto ści
odwody roz pa dły się tak szybko, że nie udało się nam wziąć tylu jeń ców,
ilu bym chciała, cho ciaż więk szość ofi ce rów zmu si li śmy do zło że nia broni.
Sjuw rin bez waha nia ziden ty fi ko wał tych, któ rych znał.

Sjuw rin był już obec nie prak tycz nie rzecz bio rąc rekru tem Kom pa nii,
tak wiel kie było jego pra gnie nie przy na leż no ści do więk szej cało ści



i zasłu że nia sobie na akcep ta cję tych, któ rzy go ota czali. Odczu wa łam coś
na kształt poczu cia winy, wyko rzy stu jąc go w ten spo sób.

Jeńcy, któ rych wzię li śmy, zostali wyko rzy stani jako przy mu sowa siła
robo cza kła dąca pod wa liny naszej przy szło ści. Więk szość pod dała się temu
z rado ścią, ponie waż obie ca łam, że tych, któ rzy będą ciężko pra co wać,
uwol nię przed naszym wkro cze niem na rów ninę. Ci nato miast, któ rzy
pra co wać nie będą, posłużą nam za tra ga rzy. Swoją rolę ode grały też plotki
roz pusz czane wśród naszych więź niów, że po dru giej stro nie Bramy Cie nia
prze wi du jemy koniecz ność skła da nia ofiar z ludzi.

Goblina zna la złam w towa rzy stwie Jed no okiego, który jak się zda wało,
docho dził do sie bie w obec no ści Goty znacz nie szyb ciej. Pew nie dla tego,
że potrze bo wał wię cej sił, aby zmy kać przed nią i potra wami, jakie weń
wpy chała. Nie wiem. Klucz leżał na małym sto liczku mię dzy nimi. Dodż,
Tobo i Gota przy glą dali się z boku. Nawet Gota zamknęła buzię na kłódkę.

Rzecz dziwna, ale Sahry nie było wśród nich.
Posu wała się za daleko w oka zy wa niu Tobo swego nie za do wo le nia.

Podej rze wa łam wszak, iż cho dzi tu o coś wię cej, niż gotowa była przy znać.
Jej nastroje warun ko wały w spo rej czę ści obawy przed naj bliż szą
przy szło ścią.

– Dokład nie tutaj – powie dział Jed no oki, kiedy pochy li łam się naprzód,
aby zoba czyć, co robi Goblin. Mały łysy czło wie czek miał w dło niach lekki
mło te czek i dłuto. Deli kat nie ude rzył jed nym w dru gie. Od Klu cza odpadł
kawa łek żelaza. I tak naj wy raź niej działo się już od jakie goś czasu,
ponie waż mniej wię cej połowa żelaza została już usu nięta, obna ża jąc
przed miot wyko nany ze złota. Tak byłam zasko czona bra kiem choćby śladu
chci wo ści u cza ro dzieja, że omal nie zapo mnia łam się zanie po koić, co też
wypra wiają z Klu czem.

Otwo rzy łam wła śnie usta, by coś powie dzieć, lecz Jed no oki, nie
pod no sząc wzroku, poin for mo wał mnie:

– Nie nasraj w gacie, Dziew czynko. Niczego nie zepsu jemy. Klucz to ta
rzecz w środku. Ten złoty młot. Zechcesz nachy lić się tro chę bli żej? Być
może ty potra fisz odczy tać, co na nim napi sano.

Pochy li łam się. Obję łam wzro kiem litery odsło nięte po zdję ciu żelaza.
– Wygląda jak ten sam alfa bet, któ rym napi sano pierw szy tom Kro nik. –

Nie wspo mi na jąc już o pierw szej Księ dze Zmar łych, o któ rej nie
wspo mnia łam.



Goblin wska zał koń cem dłuta wyraźny sym bol widoczny w kilku
miej scach.

– Dodż mówi, że widział ten znak w świą tyni Gaju Zagłady.
– I tam też jest jego miej sce. – Nie był mi obcy. Mistrz San ta rak sita

zapo znał mnie z jego zna cze niem. – To oso bi ste godło bogini. Jej
wła sno ręczny pod pis, jeśli woli cie takie okre śle nie. – Nie wspo mnia łam
o imie niu. – Nie wyma wiaj cie imie nia. W żad nej z jego form. W obec no ści
tego przed miotu z abso lutną pew no ścią przy cią gnie to jej uwagę. –
Wszy scy zaga pili się na mnie. – Nie zro bi li ście tego dotąd, prawda? Nie?
Wujku, nie wie dzia łeś, czym ta rzecz może oka zać się tak naprawdę, co? –
Mia łam wra że nie, iż Nara jan Singh nie oddałby go nam ni gdy, gdyby tylko
wie dział, co posiada. Podej rze wa łam nawet, że przed miot ten ist niał
wyłącz nie po to, aby opie ku jący się nim kapłan mógł w każ dej chwili
zwró cić uwagę swej bogini. Nawet w mojej reli gii w daw nych cza sach
ludzie nawią zy wali znacz nie bar dziej bez po śred nie i prze ra ża jące związki
z bosko ścią. Tak przy naj mniej utrzy my wały pisma. Ale ni gdzie w mito lo gii
Kiny nie poja wiał się żaden złoty młot, przy naj mniej na ile potra fi łam sobie
przy po mnieć. Może Mistrz San ta rak sita będzie w sta nie powie dzieć mi coś
wię cej.

Goblin sku wał dalej. Ja dalej patrzy łam. W miarę jak odpa dały kolejne
frag menty, wszystko szło coraz szyb ciej.

– To nie jest żaden młot – powie dzia łam. – To rodzaj kilofa. To
przed miot rodem z kultu Oszu stów. Stary jak świat. To musi być coś
o ogrom nym zna cze niu reli gij nym – orze kłam. – Pokaż cie to dziew czy nie.
Zobacz cie, jak zare aguje.

– Jesteś naj lep szym eks per tem od Kiny, jakiego mamy, Ospała. Co to
może być?

– Ist nieje jakaś nazwa dla tego narzę dzia, ale nie mogę przy po mnieć
sobie, jak brzmi. Każda grupa Oszu stów dzier żyła taki kilof jak ten.
Oczy wi ście nie były one wyko nane ze złota. Uży wali ich pod czas
obrzę dów pogrze bo wych po rytu al nym mor der stwie. Aby skru szyć kości
swych ofiar i upchnąć je w mniej sze tru chło. Cza sami korzy stali z nich
także przy kopa niu gro bów. Wszystko, rzecz jasna, z towa rzy sze niem
odpo wied nich cere mo nii, mają cych rado wać Kinę. Naprawdę uwa żam, że
ktoś powi nien poka zać to Córce Nocy i zoba czyć, co powie.



Zdało mi się, że wpa trują się we mnie tysiące oczu, cze ka ją cych tylko,
aż zgło szę się na ochot nika.

– Ja nie mam zamiaru. Idę się poło żyć – poin for mo wa łam ich.
Jed nak tamci nie prze sta wali patrzeć. Sama przy zna łam sobie

dowódz two. A takim czymś nie powi nien zaj mo wać się nikt inny prócz
dowódcy.

– W porządku. Wujku, Tobo, Goblin będzie cie mnie ubez pie czać. Ten
dzie ciak dys po nuje talen tami, które możemy tylko zga dy wać. – Ostrze żono
mnie, że nocą wciąż pró buje opusz czać swe ciało, mimo ogra ni czeń, jakie
na nią nało żono. Była zara zem nie odrodną córką swej matki, zatem nie
spo sób stwier dzić, co mogłoby się stać, kiedy znaj dzie się pod zbyt wielką
pre sją.

Tobo zapro te sto wał.
– Nie lubię się do niej zbli żać. Od tego dostaję gęsiej skórki.
Goblin jed nak poparł mnie w tej spra wie.
– Chłop cze, każ demu ciarki cho dzą po ple cach na jej widok. Ona jest

naj bar dziej prze ra ża jącą istotą, na jaką natra fi łem pod czas stu
pięć dzie się ciu lat życia. Musisz się do tego przy zwy czaić. Jakoś sobie
z tym pora dzić. To część tej roboty, do któ rej, jak mówią, zosta łeś
stwo rzony i o którą zresztą sam pro si łeś.

Cie kawe. Goblin jako men tor i nauczy ciel wyda wał się dużo bar dziej
racjo nalny i prze ko nu jący od Goblina lesera i dekow nika.

– Ponie siesz Klucz. Jesteś młody i silny – zapro po no wał mały
cza ro dziej.

Kiedy weszli śmy do namiotu, Córka Nocy nawet nie unio sła wzroku.
Być może nie zda wała sobie sprawy z naszej obec no ści. Na pozór
pogrą żona była w medy ta cji. A może komu ni ko wała się z Mroczną Matką.
Goblin kop nął pręty jej klatki, które miło zagrze cho tały, roniąc deszcz rdzy.

– No pro szę, tylko spójrz cie. Sło dziutka?
– Co jest? – zapy ta łam.
– Opra co wała jakieś zaklę cie, które rzu ciła na kratę. Rdze wieje w tem pie

sto razy szyb szym, niż powinna. Bystra dziew czynka. Tylko że…
Bystra dziew czynka popa trzyła na nas. Znowu spoj rza ły śmy sobie

w oczy. To, co się w nich kryło, prze jęło mnie chło dem do szpiku kości.
– Tylko co? – zapy ta łam.



– Tylko że wszyst kie nie wo lące i kon tro lu jące ją zaklę cia zako twi czone
są w klatce. Wszystko, co się sta nie z klatką, sta nie się też z nią. Spójrz na
jej skórę.

Natych miast zro zu mia łam, co ma na myśli. Córka Nocy nie zardze wiała
oczy wi ście w ści słym sen sie tego słowa, jed nak jej skóra wyda wała się
rów nie znisz czona i pokryta pla mami jak powierzch nia żelaza.

Powoli prze nio sła wzrok na Wujka, Goblina, Tobo… i aż dech jej
zaparło, jakby widziała chło paka po raz pierw szy w życiu. Pod nio sła się
powoli, przy su nęła bli żej krat, wciąż patrząc mu w oczy. Potem prze lotny
mars prze ciął jej czoło. Spoj rze nie prze sko czyło na przed miot, który
chło pak trzy mał w dło niach.

Otwo rzyła usta, z któ rych, goto wam przy siąc, wydo był się odgłos
przy po mi na jący ryk roz złosz czo nego sło nia. Oczy powięk szyły się.
Pochy liła się naprzód. Pęta spa dły z nóg. Pręty klatki zatrzesz czały i uro niły
kolejny deszcz rdzy. Ugięły się, ale nie pękły. Wyrzu ciła ręce przed sie bie
w roz pacz li wym wysiłku dosię gnię cia Klu cza. Drobne płatki skóry
poczer niały i opa dły z jej dłoni. Nie mniej wciąż była piękna.

– Sądzę, że spo koj nie możemy uznać, iż ten przed miot posiada wiel kie
zna cze nie dla Oszu stów – zauwa ży łam.

– Możesz spo koj nie uznać – zgo dził się Goblin. Całe ramię dziew czyny
powoli zaczy nało wyglą dać jak porząd nie popa rzone.

– A więc zabierzmy go stąd i zobaczmy, co jesz cze odkry jemy. I niech
klatka zosta nie wzmoc niona, jej pęta zaś zmie nione. Tobo! – Chło pak
patrzył na dziew czynę, jakby po raz pierw szy dostrzegł w niej kobietę. –
Nie mów cie mi tylko, że wła śnie się zako chał. Zała mię się, jeśli na doda tek
będzie trzeba przej mo wać się jesz cze tym.

– Nie – zapew nił mnie Wujek Dodż. – To nie miłość, jak sądzę. Ale
może to mgnie nie przy szło ści.

Cho ciaż pró bo wa łam naci skać, nie powie dział już nic wię cej. Wciąż był
prze cież Wuj kiem Dodżem, tajem ni czym kapła nem Niu eng Bao.
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Zaraz po porażce ostat niej kolumny wspar cia dla miej sco wych wszystko
zaczęło pięk nie się ukła dać. Mur gen powie dział, że nikt już nie jest w sta nie
nam się prze ciw sta wić, przy naj mniej bez pomocy zza gór. Nie stety, pomoc
ta była już w dro dze. Duszo łap prze miesz czała się na połu dnie drogą
powietrzną, krót kimi, nie rów nymi sko kami, które jed nak przy bli żały ją do
celu dużo szyb ciej, niż byłoby zdolne jakie kol wiek zwie rzę – nawet jeden
z magicz nych ogie rów pocho dzą cych z Wieży w Uroku – jed nak dalej
zde cy do wa nie wol niej niż nale żało ocze ki wać po magicz nym dywa nie.
Dawno, dawno temu Wyjec potra fił poko nać odle głość mię dzy
Prze ocze niem a Taglios w ciągu jed nej nocy.

Duszo łap musiała odpo czy wać przez kilka godzin na każdą godzinę
spę dzoną w powie trzu. Mimo to upar cie dążyła naprzód. A wpływ, jaki te
wie ści wywarły na żoł nie rzy, oka zał się iście elek try zu jący. Skoro zostały
tylko dni, albo może wręcz godziny, wszy scy zaka sali rękawy i wzięli się
do roboty. Pra wie nikt się nie obi jał, nikt nie mar no wał sił na darmo, lecz
wszy scy naprawdę porząd nie przy kła dali się do szli fo wa nia woj sko wych
umie jęt no ści.

Sjuw rin był na miej scu wraz z żoł nie rzami i musz tro wał ich, aż biły nań
siódme poty. Cho ciaż był z nami od nie dawna, zaczął już tra cić wagę
i wyraź nie było widać, że łapie formę. Wkrótce po tym, jak Mur gen
i Goblin zaczęli wyda wać do spółki regu larne raporty o postę pach
Duszo łap, pod szedł do mnie.

– Chciał bym zostać z wami, pro szę pani – popro sił.
– Czego chciał byś? – byłam zasko czona.
– Nie jestem do końca pewien, czy chciał bym zostać żoł nie rzem Czar nej

Kom pa nii, ale wiem na pewno, że nie chcę tu być, kiedy przy bę dzie
Pro tek torka. Sły nie z tego, że rzadko pod daje się wymo wie fak tów.
Darem ność mego oporu wobec was nie zrobi na niej wra że nia.



– Co do tego z pew no ścią się nie mylisz. Skoro zde zer te ro wa łeś –
ponie waż wyko nu jąc zle coną ci przez nią pracę, został byś zabity – ona
ustawi wszystko tak, że i tak będziesz mar twy. A jeśli się da, będzie to
śmierć dużo mniej przy jemna. W porządku, Sjuw rin. Dotrzy ma łeś słowa
i dobrze pra co wa łeś.

Zamru gał.
– Wiesz, co naprawdę zna czy słowo „Sjuw rin”?
– Mniej wię cej tyle co: „junior”. Ale teraz jesteś już z nim zwią zany.

Więk szość żoł nie rzy Kom pa nii nie posłu guje się imio nami nada nymi im po
uro dze niu. A nawet jeśli uży wają imion, to i tak nie posłu gują się wła snymi.
W ten spo sób odrzu cają swoją prze szłość. I z tobą będzie tak samo.

Skrzy wił się.
– Zamel duj się u Mistrza San ta rak sity. Póki nie znajdę ci cze goś do

roboty, twoim zada niem będzie asy sto wa nie mu. Ze sta rego Bala di tji nie
ma już wiel kiego pożytku. Jest jesz cze gor szy niż San ta rak sita, który już
spóź nia się z pako wa niem, ponie waż książki wciąż odwra cają jego uwagę.
– San ta rak sita zdo był na miej scu kilka antycz nych wolu mi nów, które
cudow nym spo so bem prze trwały nie zli czone kata strofy nawie dza jące te
obszary w ciągu ostat nich paru dekad.

Sjuw rin skło nił się.
– Dzię kuję. – Kiedy odcho dził, jego kroki zdra dzały przy pływ świe żej

ener gii.
Podej rze wa łam, że on i Mistrz San ta rak sita mają wiele wspól nego ze

sobą. Cho lera, Sjuw rin potra fił nawet czy tać!
Przede mną zma te ria li zo wał się Tobo.
– Ojciec kazał ci powie dzieć, że Duszo łap dotarła już do Cza ran da presz.

I posta no wiła tam chwilę odpo cząć przed poko na niem Danda Presz.
– Kolej nych kilka godzin łaski. Świet nie. Zatem są szanse, iż nie

znaj dzie tu już nic prócz naszych śla dów. Jak ci się układa z matką?
Zro bi łeś cokol wiek w tej spra wie?

– Ojciec mówi też, że masz usta wić kogoś z rogiem alar mo wym, kto
zadmie, w momen cie gdy Pro tek torka znaj dzie się nie bez piecz nie bli sko.
I że powin naś już odwo łać patrole obser wu jące prze łęcz, na wypa dek
gdyby Duszo łap ode chciało się jed nak odpo czy wać.

To był fak tycz nie dobry pomysł.



Popłoch i Rze ko łaz mieli pecha, że zna leźli się bli sko, kiedy aku rat
spoj rza łam w tę stronę. Wysła łam ich, żeby ścią gnęli war tow ni ków.

– Tobo, nie możesz igno ro wać swej matki. Skoń czy się na tym, że
będzie mię dzy wami gorzej, niż było mię dzy nią a twoją babką.

– Ospała… dla czego nie pozwo lisz mi po pro stu doro snąć?
– Ponie waż jesteś jej dziec kiem, ty idioto! Nie rozu miesz tego? Nawet

kiedy będziesz miał dwa razy tyle lat co Jed no oki, wciąż będziesz jej
dziec kiem. Jedy nym dziec kiem, któ rego nie zabrał okrutny los. Pamię tasz
prze cież, że twoja matka miała jesz cze inne dzieci i stra ciła je?

– No… tak.
– Ni gdy nie mia łam dzieci. Ni gdy nie chcia łam ich mieć. Po czę ści

dla tego, że wiem, jaką potwor no ścią byłoby oglą da nie śmierci ciała z mego
ciała i krwi z mojej krwi, nie mogąc temu zapo biec. Dla was, Niu eng Bao,
rodzina jest rze komo nad zwy czaj ważna. Chcę, żebyś odło żył na bok to, co
teraz robisz. Już. A teraz idź i usiądź na tam tym gła zie. I przez naj bliż sze
dwie godziny spró buj nie myśleć o niczym innym jak tylko o tym, ile dla
two jej matki zna czyło przy glą da nie się, jak umie rają twój brat i sio stra.
Pomyśl o tym, jak bar dzo musiało jej zale żeć, żeby ni gdy wię cej nie
prze cho dzić przez to samo. Pomyśl o tym, jak to jest być nią, po tym
wszyst kim, czego doświad czyła. Jesteś bystry dzie ciak. Potra fisz to sobie
wyobra zić.

Kiedy dosta tecz nie długo prze by wasz z pew nymi ludźmi, intu icyj nie
potra fisz wyczuć ich reak cję. Nie mia łam więc kło po tów z wyobra że niem
sobie, jak począt kowo obru sza się, chcąc mi przy po mnieć, że byłam
młod sza, niż on jest teraz, gdy przy sta łam do Cebra i Kom pa nii – co rzecz
jasna mia łoby nie wiele wspól nego z meri tum argu men ta cji, ale co sta nowi
narzę dzie, za jakie czę sto chwyta się w jego wieku.

– Jeśli chcesz coś powie dzieć, naj pierw zasta nów się, czy ma to sens.
Ponie waż jeśli nie potra fisz myśleć logicz nie i logicz nie argu men to wać,
wów czas próżne nadzieje abyś odniósł poważ niej szy suk ces na polu magii,
nie za leż nie od two ich talen tów. Wiem, wiem. Wszystko, co dotąd
zoba czy łeś, utwier dza cię w prze ko na niu, że im więk szy cza ro dziej, tym
bar dziej zwa rio wany. Ale w gra ni cach zakre ślo nych przez ich sza leń stwo
każdy z nich pozo staje rygo ry stycz nie, wręcz mate ma tycz nie racjo nalny.
Cała potęga ich umy słów służy ich sza leń stwu. Kiedy popeł niają błąd,



dzieje się tak dla tego, że pozwa lają emo cjom lub pra gnie niom zastą pić
miej sce rozumu.

– W porządku. Wygra łaś. Będę sie dział na tej cho ler nej skale, póki nie
uro dzę. Och, ojciec kazał jesz cze powie dzieć, że Nara jan Singh jest gdzieś
nie da leko. Może go wyczuć, ale nie potrafi zlo ka li zo wać dokład nego
miej sca pobytu. Kina chroni go swymi snami. Ojciec mówi, że powin naś
popro sić bia łego kruka, aby go poszu kał. Jeśli dasz radę go zna leźć
i zmu sić do słu cha nia przez wystar cza jąco długi czas.

– Łow czyni Kru ków. Może tak się nazwę? Brzmi to dużo dostoj niej niż
Ospała.

– Nawet Tobo brzmi dostoj niej niż Ospała. – Tobo pod szedł do głazu
i usa do wił się na nim w sto sow nej pozy cji. Mia łam nadzieję, że zasia łam
ziarna, które wzejdą, nawet kiedy będzie sta rał się ze wszyst kich sił myśleć
o czymś innym.

– Przy naj mniej ty możesz zmie nić imię, kiedy doro śniesz… – Głu pia.
Kiedy tylko mi się spodoba, mogę kazać wszyst kim, żeby wołali na mnie
wów czas tak, jak będę mieć ochotę.

Łow czyni Kru ków musiała zre zy gno wać ze swego imie nia. Oka zała się
kom pletną nie zgułą. Biała poczwara znik nęła gdzieś i nie spo sób było jej
zna leźć. Poszłam zatem posie dzieć tro chę z Sahrą, acz kol wiek przy ję cie,
jakie mi zgo to wała, trudno nazwać entu zja stycz nym. Wspo mi na ły śmy
dawne dni – cięż kie czasy, nie do statki jej męża – póki nie uzna łam, że
doszła do sie bie na tyle, aby wysłu chać tego, co mam do powie dze nia
o Tobo.

On sam zaś, łotr, zaro bił kilka punk tów, poka zu jąc się o wła ści wiej porze
z gałązką oliwną. Zde cy do wa łam się opu ścić towa rzy stwo, póki rze czy szły
ku dobremu. Mia łam nadzieję, iż zapa nuje pokój, choć nie wie rzy łam, że
prze trwa wieki.

Odda ła bym duszę za jeden spo kojny tydzień. Przez tydzień można by się
dowie dzieć, czy uda się wskrze sić Uwię zio nych. Za tydzień albo będziemy
mar twi na lśnią cej rów ni nie, albo powró cimy niczym potęga osta tecz nej
zagłady. Albo może…
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Ciemną nocą, kiedy nawet war tow nicy pra wie spali, roz brzmiał róg
alar mowy. Ale czło wiek, któ remu powie rzono tę funk cję, chyba zako chał
się w swej robo cie. Dął i dął. W ciągu kilku chwil w obo zie zawrzało. I ja
też sta łam pod noc nym nie bem, z ser cem w gar dle, wciąż upew nia jąc się,
że chaos jest tylko pozorny, a nie rze czy wi sty. Wszy scy byli spo kojni
i skon cen tro wani. Nie dostrze głam śla dów paniki. Byłam zado wo lona.
Każda odro bina ćwi czeń i dys cy pliny to lepiej niż nic.

Zaj rza łam do namiotu Goblina. Sahra i Tobo już w nim byli, by naj mniej
nie skłó ceni. Chyba jakoś udało mi się dotrzeć do dzie ciaka. Powin nam
zwra cać więk szą uwagę na oboje. W wol nym cza sie, któ rego jak wia domo
mam nad miar. Pochy li łam się nisko nad pro jek to rem mgły.

– Jakie wie ści?
– Duszo łap jest w powie trzu i leci na połu dnie – wyszep tał Mur gen. –

Pla nuje przy być tu wkrótce po wscho dzie słońca. Dosko nale wie, gdzie
jeste ście. Pod czas ostat niego wypo czynku wysłała cień, aby roz po znał
wasze pozy cje. Wiele się jed nak nie dowie działa. Cień nie ośmie lił się
podejść na tyle bli sko, by pod słu chać, o czym mówi cie. Jej plan polega na
tym, by przy wdziać jedno ze swo ich prze brań i prze nik nąć do waszego
obozu, gdzie dowie się, co naprawdę zamier za cie. Od początku działa,
opie ra jąc się na zało że niu, że my wszy scy jeste śmy mar twi. Mimo iż
prze cież nie poza bi jała nas wła sno ręcz nie, po tym jak wpa dli śmy w jej
pułapkę. Ucie kła, wie rząc, że umrzemy za kilka dni. Przy pusz czam, iż
wie dza o tym, że Kono wał i Pani wciąż żyją, będzie dla niej wstrzą sem,
który zruj nuje jej plany na naj bliż szy wiek.

– Jak szybko leci? Prze pra szam. Powie dzia łeś, że będzie tu o świ cie.
Mogaba jest z nią? – To mogło sta no wić wielką róż nicę dla tego w jakiej
kon dy cji przy bę dzie. Co z kolei wpły wało na postać tego, co zaczę łam
robić obec nie.



– Nie. Jeśli uda się jej dostać mię dzy was, zna leźć odpo wie dzi na
drę czące ją pyta nia, wtedy dopiero ude rzy, zmiaż dży jed nym cio sem,
zdo bę dzie Klucz i potem wróci po Wiel kiego Gene rała. – Mur gen
wykrzy wił się, wypo wia da jąc ten tytuł. Fakt, że osta tecz nie ani razu nie
pobi li śmy go w otwar tym star ciu pod czas wojen kiau luń skich, nie
umniej szał naszej pogardy dlań jako dezer tera i zdrajcy.

– Ostrzeż nas, jeśli zrobi coś nie ocze ki wa nego. Sahra, spraw dza łaś co
u two jej matki?

– Prze lot nie. Dodż i Dżo Dżo poma gają jej oraz Jed no okiemu. Sądzę, że
zaczęła bre dzić. Wciąż mam ro cze coś pod nosem o jakiejś kra inie
nie roz po zna nych cieni i wzywa nie biosa i zie mię oraz dzień i noc.

– Wszel kie zło umiera tam nie koń czącą się śmier cią.
– To też. O co cho dzi?
– Nie mam poję cia. Gdzieś usły sza łam ten wers. Ma coś wspól nego

z rów niną, ale dokład nie nie wiem, o co cho dzi. Może Dodż będzie w sta nie
ci wyja śnić. Obie cał współ pracę i więk szą otwar tość, ale gdy odrzu ci łam
pro po zy cję zosta nia jego uczen nicą, nic z tego nie wyszło. Przy pusz czal nie
wina leży w takim samym stop niu po jego, jak po mojej stro nie. Nie
zna la złam czasu, żeby naci snąć go choć tro chę. Mia łam robotę do
wyko na nia. – Wyszłam z namiotu.

Cały chaos zaczy nał powoli przy bie rać formy coraz bar dziej
zor ga ni zo wane. Przy go to wa li śmy pochod nie i latar nie wzdłuż całej drogi
do Bramy Cie nia. Oddział naszych naj od waż niej szych ludzi cze kał już
w pobliżu bramy, oświe tla jąc ją jesz cze wyraź niej i roz sy pu jąc kolo rową
kredę, która miała nam posłu żyć do ozna cze nia przej ścia. Juczne zwie rzęta
stały w szyku. Podob nie tabor wozów. Nie mow lęta pła kały, dzieci
zawo dziły, a psy szcze kały bez wytchnie nia. Zewsząd, spoza zasięgu
świa tła docho dziły odgłosy, jakie zazwy czaj wydają ludzie błą dzący
w nie prze nik nio nych ciem no ściach. Więź niów, cał ko wi cie już
prze ko na nych, że weź miemy ich ze sobą na rów ninę, by tam zło żyć
w ofie rze, wygnano z obozu w stronę Nowego Mia sta. Nie któ rzy twardsi
towa rzy sze chcieli wyko rzy stać ich jako tra ga rzy, a kiedy prze staną być
uży teczni, pozbyć się ich. Zgło si łam sprze ciw. Po zabi ciu kilku pierw szych
zaczę liby się opie rać i bun to wać, poza tym nie mogli by śmy ich zjeść po
skon su mo wa niu ładunku, jaki by nie śli. Nie cho dziło nawet o to, czy



więk szość z nas w ogóle bie rze mięso do ust, ale o tych, któ rym
zachcia łoby się go od samego początku.

Wypa trzy łam prze ci ska ją cego się przez tłum Wierzbę Łabę dzia.
Wyda wał roz kazy na prawo i lewo, jak uro dzony instruk tor musz try.
Pode szłam bli żej.

– Ogar nęła cię nostal gia za daw nymi, dobrymi cza sami, kiedy byłeś
sze fem Sza rych?

– Praw dziwy geniusz tak tyki, któ rego imie nia nie będziemy wymie niać
w obec nym towa rzy stwie, ode słał wszyst kich star szych sier żan tów pod
Bramę Cie nia, a nie wyzna czył nikogo, kto zaj mo wałby się spra wami tu, na
dole.

Nie wy mie niony z imie nia geniusz musiał przy znać mu rację. Rzeka,
Popłoch, Ele gant, wszy scy ludzie, któ rych zna łam dłu żej i któ rym ufa łam
naj bar dziej, byli na górze, lub gdzieś indziej w ciem no ściach. Myślę, że po
pro stu uzna łam, iż Sahra i ja pora dzimy sobie same, zapo mi na jąc, że
w isto cie będę bie gać wszę dzie, podej mu jąc decy zje za wszyst kich, któ rzy
nie potra fią sami zde cy do wać, co począć.

– Dzięki. Jeśli nie otrzy mam lep szej pro po zy cji do dnia czter dzie stych
uro dzin, może jesz cze za cie bie wyjdę.

Łabędź zamar ko wał stuk nię cie obca sami.
– Tak. A ile masz dzi siaj?
– Sie dem na ście.
– Tak jak sądzi łem. Oraz może dwa dzie ścia lat doświad czeń plus

zmę cze nie mate riału.
– Nie ła two być dzi siaj nasto latką. Spy taj takiego Tobo. Nikt ni gdy nie

miał tak ciężko jak on.
Zachi cho tał.
– Jeśli już o dzie ciach mowa, kto się opie kuje Córką Nocy? Zastrze gam,

że tym kimś nie chcę być ja.
– O rany! Myśla łam, że Goblin i Dodż wezmą to na sie bie. Ale Goblin

jest zajęty, pomaga śle dzić Duszo łap, a Wujek musi mar twić się o Gotę
i Jed no okiego. Dzięki, że mi przy po mnia łeś. – Ruszy łam z powro tem ku
namio towi Goblina. – Hej, Mały Prysz czu! Zostaw wszystko Sah rze i Tobo.
Musimy zała do wać Córkę Nocy.

Goblin wyło nił się z namiotu, mru cząc coś pod nosem, ogar nął
wzro kiem zamie sza nie, jęk nął.



– W porządku. Weźmy się do tego. Tylko, jak to się, kurwa, stało, że
ni gdy nie nada li śmy jej imie nia? Co z tego, że żad nego nie chce. W klatce
też żyć nie chce. Nawet Pierdu Pierdu byłoby łatwiej sze niż nazy wa nie jej
przez cały czas Córką Nocy. Ożeż! A co to, kurwa, jest? – Spoj rzał ponad
moim ramie niem, w dół zbo cza.

Odwró ci łam się i zoba czy łam świe cącą pośród ciem no ści parę
szkar łat nych oczu, które zbli żały się coraz szyb ciej. Schwy ci łam za miecz.
Potem, usły szaw szy tętent kopyt, zamar łam ze zmarsz czo nym czo łem.
Wresz cie powie dzia łam:

– Hej, stary! To ty? Co, do dia ska, tutaj robisz? Myśla łam, że zna la złeś
sobie robotę u zdrajcy.

Wielki czarny ogier pod szedł bli żej, skło nił głowę, aby prych nąć w moje
włosy za lewym uchem. Obję łam jego kark. Kie dyś, dawno temu byli śmy
przy ja ciółmi, ale nie sądzi łam, że zwią zek był na tyle bli ski, by ogier
zechciał opu ścić Mogabę i podą żać za mną przez setki kilo me trów, gdy
tylko zro zu miał, że wciąż żyję. Stwo rze nia te wyho do wano magicz nym
spo so bem do służby Pani z Wieży, zasad ni czo jed nak nie powinny mieć nic
prze ciwko prze cho dze niu z rąk jed nego pana w dru gie. Ten nale żał do
Mur gena, zanim tra fił się mnie. Potem go stra ci łam.

– Powi nie neś zmy kać stąd jak naj szyb ciej – powie dzia łam mu. –
 Wybra łeś sobie naprawdę nie naj lep szą chwilę. Jeśli nie znaj dziemy się
wszy scy na rów ni nie w ciągu kilku godzin, Duszo łap wsią dzie tu na nas.

Koń przyj rzał się moim towa rzy szom oraz tej czę ści Kom pa nii, którą
mógł dostrzec, i zadrżał. Potem, prze nió sł szy spoj rze nie na Łabę dzia, wydał
z sie bie aż nazbyt ludz kie prych nię cie.

Pokle pa łam go po karku.
– Nie jestem pewna, czy przy pad kiem nie masz racji, ale Wierzba potrafi

odku pić swe grze chy. Tylko dobrze się z tym kryje. Ruszaj, zabie ramy cię
z nami. Nie pojadę wierz chem. Przy naj mniej nie bez sio dła.

Łabędź zachi cho tał.
– To tyle, jeśli cho dzi o try um fu ją cych jeźdź ców Vedna, któ rzy z dumą

gar dzą sio dłem i strze mie niem.
– Nie uzna jąc tego za swą wadę, muszę wszak zauwa żyć, że więk szość

z tych dum nych jeźdź ców miała ponad metr osiem dzie siąt wzro stu.
– Poszu kam ci dra biny. I obie cuję, wię cej ani słowa na temat tego, jak

powio dło się tym jeźdź com, kiedy spo tkali się z kawa le rią zna jącą i sio dła,



i strze miona.
– Ugryź go, stary.
Ku memu zdu mie niu ogier pochy lił łeb i skub nął rękę Wierzby. Łabędź

aż odsko czył.
– Zawsze mia łeś paskudny cha rak ter i złe maniery, dupku.
– Towa rzy stwo aku rat odpo wied nie dla cie bie.
– Nie chciał bym prze ry wać miło snych poga du szek, Łow czyni Kru ków –

wtrą cił Goblin – ale wyda wało mi się, że mie li śmy coś zro bić z Pierdu
Pierdu.

– Sar ka styczny, pod słu chu jący bło to jad. To ja mia łam, nie praw daż?
I prze oczy łam jesz cze naszego sta rego kum pla Kusza wara Pita, co?
Ostat nimi czasy jakoś nie mia łam oka zji zaj rzeć do niego. Na dal żyje? –
 Koń dmuch nął mi znowu we włosy. Może on o wiele bar dziej tęsk nił za
daw nymi dobrymi cza sami niż ja.

– Mogę spraw dzić. Zupeł nie zapo mnia łaś o nim, ukła da jąc ramowy plan.
– Och, nie zapo mnia łam. Wcale a wcale. Dla Kusza wara Pita mam misję

spe cjalną. A jeśli mu się powie dzie, to nie tylko zostanę przy życiu, ale
zapo mnę mu wszystko, co zro bił pod Kiusz ko szi.

Ktoś krzyk nął. Szkar łatna kula ogni sta prze szyła mroki nocy. Nie tra fiła
w cel. Tra fiła nato miast w namiot. Potem w następny, aż wresz cie ude rzyła
w nie dbale usta wione pomiesz cze nia kosza rowe, wznie sione przez ludzi
pod czas ocze ki wa nia na moje przy by cie. Każde z tych trzech miejsc
zaczęło kop cić.

– To był Nara jan Singh – powie dział Wierzba Łabędź, stresz cza jąc
w jed nym zda niu to, co kil ku dzie się ciu ludzi widziało w chwili
kar mi no wego roz bły sku. – I miał Pierdu Pierdu…

– Możesz się tym zająć, Łabędź? – Zaczę łam krzy czeć na tych, któ rzy
byli naj bli żej, pró bu jąc zor ga ni zo wać pościg.

– Uspo kój się, Ospała. Wszystko, co należy zro bić, to zacze kać aż
zacznie krzy czeć, a potem pójść i zabrać ją stam tąd – zauwa żył Goblin.

Zapo mnia łam zupeł nie o nie sa mo wi tej sieci zaklęć dozo ru ją cych,
któ rymi zwią zano Córkę Nocy. Im dalej będzie od klatki, tym bar dziej
wzro śnie jej ból. W postę pie geo me trycz nym. A potem, w odle gło ści zna nej
tylko Gobli nowi i Jed no okiemu, dła wiące zaklę cia zare agują gwał tow nie
i zaci sną się od razu do końca. Nara jan może ją upro wa dzić, ale wyłącz nie
kosz tem jej śmierci. Chyba że…



Zapy ta łam o to.
– Zaklę cia można zdjąć tylko z zewnątrz. Mogłaby sobie być swoją

matką i sio strą naraz, wszyst kimi Wład cami Cie nia oraz Dzie się cioma
Któ rych Schwy tano w jed nej oso bie i dalej ktoś musiałby pomóc jej się
uwol nić.

– W porządku. A więc pocze kamy na krzyki.
Nie było żad nych krzy ków. Ani wtedy, ani póź niej.
Mur gen szu kał jak potra fił. Nie zna lazł po nich śladu. Kina śniła

potęż nym snem, chro niąc swo ich wybra nych. Goblin upie rał się, że muszą
być gdzieś w pobliżu, że nie ma spo sobu, aby Córka Nocy roze rwała więź
ze swoją klatką.

– Wobec tego weź kilku ludzi i zatar gaj tę klatkę do Bramy Cie nia –
zwró ci łam się do Łabę dzia. – Zmu simy ją, aby podą żała za nami.

Ostrze gaw czy róg ode zwał się znowu. Duszo łap poko nała prze łęcz. Była
już po naszej stro nie Danda Presz. Na wscho dzie można było dostrzec już
pierw szy brzask.

Czas ruszać.
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W miarę jak Duszo łap zbli żała się do celu, omi ja jąc zręcz nie skały, na jej
dywa nie gorzał coraz bar dziej gwał towny spór. Słońce pło nęło
ośle pia ją cym ogniem za jej ple cami. Jakaś jej część chciała zapo mnieć
o przy ję tym wcze śniej pla nie prze bra nia się i prze nik nię cia do obozu
wroga. Ta cząstka chciała poja wić się niczym mor der cza burza, nisz cząca
wszystko i wszyst kich, któ rzy nie byli nią samą. Ale takim czy nem wystawi
się na kontr atak ludzi, któ rzy w prze szło ści nie raz dowie dli swych
umie jęt no ści bojo wych. Kre atyw ność była jed nym z najbar dziej
draż nią cych wymia rów tra dy cji Czar nej Kom pa nii.

Posa dziła dywan na ziemi i zeszła zeń, a potem ukryła się pod drob nym
zaklę ciem i zaczęła skra dać w kie runku obozu Kom pa nii. Prze mie rzała
ostroż nie za każ dym razem po kilka metrów, póki nie zna la zła dobrego
miej sca na kry jówkę, która da jej moż li wość spo koj nego stwo rze nia ilu zji
i prze pro wa dze nia drob nych zmian kształtu, zapew nia ją cych
nie roz po zna wal ność. Praca wyma gała cał ko wi tego sku pie nia.

Z tyłu, przez krzaki, nie da leko od miej sca, gdzie wylą do wała, pełzł
naprzód Wujek Dodż – odwo łał się do swych nie wiel kich magicz nych
mocy, aby się upew nić, że ni gdzie nie ma zasta wio nych sideł, a potem za
pomocą toporka, nie wyko nu jąc żad nych zbęd nych ruchów, znisz czył
lata jący dywan Duszo łap. Może był już stary i nie potra fił szybko
masze ro wać, ale wciąż był szybki i zręczny. Zdą żył wró cić już nie mal pod
samą Bramę Cie nia, kiedy Duszo łap poja wiła się, wyglą da jąc jak
wzor cowy przy kład nie chluj nej nasto let niej męsko ści.

Biały kruk, usa do wiony nie pew nie na łak ną cym desz czu krzaku,
obser wo wał jej przej ście. W chwili gdy nie mogła już nic zoba czyć, nawet
gdyby aku rat się obej rzała, ptak pod le ciał z trze po tem skrzy deł do miej sca,
gdzie zmie niła swą postać, i zaczął prze trzą sać ubra nie oraz wszystko, co
po sobie zosta wiła. Nie prze sta wał rów no cze śnie wyda wać takich
odgło sów, jakby naprawdę mówił do sie bie.



Duszo łap weszła na teren obozu, gdzie spo dzie wała się zastać nie do bitki
Czar nej Kom pa nii. Obóz był pusty. Uno sząc głowę, dostrze gła długą
kolumnę, która zdą żyła już poko nać Bramę Cie nia. Tylko jeden męż czy zna
z mie czem na ple cach wciąż jesz cze był po tej stro nie, ale i on poru szał się
szybko; kilku ludzi cze kało nań po dru giej stro nie.

Jed nak zdo byli Klucz! I wyko rzy stali go! Powinna była przy być na
miej sce szyb ciej! Powinna zaata ko wać! Cho lera, każdy dobrze wie dział, że
sub tel no ścią nic się z tymi ludźmi nie zdziała. Hej! Musieli skądś wie dzieć,
że ona się zbliża. Trudno to ina czej wyja śnić. Wie dzieli, że tu leci,
i wie dzieli, gdzie się znaj duje w danej chwili i…

Pierw sza kula ogni sta była tak pre cy zyj nie wymie rzona, że urwa łaby jej
głowę, gdyby Duszo łap wła śnie nie przy sia dła na ziemi. W następ nej chwili
pole ciały kolejne, z wielu róż nych miejsc. Zapa liły krzaki i roz biły skały.
Pro tek torka padła na brzuch i zaczęła peł znąć. Zanim zatrosz czy się
o ura żoną god ność, trzeba wydo stać się spod ześrod ko wa nego ognia.
Nie stety, cokol wiek zro biła, nie zda wało się na nic. Zabójcy naj wy raź niej
dokład nie znali miej sce jej pobytu, a jej prze bra nie nie zmy liło ich nawet na
moment.

Kiedy zapora kul ogni stych zaczęła powoli ogar niać ją ze wszyst kich
stron, udało się jej scho wać w głę boką dziurę, która jesz cze do nie dawna
naj wy raź niej słu żyła jako dół na odpadki. Nie ważne. Obec nie każde
schro nie nie było bez cenne. Teraz snaj pe rzy już jej nie dostaną, chyba że
wyjdą z ukry cia i sami po nią przyjdą.

Sko rzy stała z tej chwili zwłoki, by wymy ślić, przy go to wać
i prze pro wa dzić kontr atak. Obej mo wał on mnó stwo barw, ognia
i wrzą cych, ole istych eks plo zji, które wszak odnio sły nie wielki sku tek,
oca lali napast nicy ucie kli bowiem poza Bramę Cie nia, w momen cie gdy
skryła się w dziu rze.

Wyszła na powierzch nię. Nic się nie stało. Spoj rzała wście kłym
wzro kiem w górę stoku. A więc to tak. Już nawet snaj pe rzy zna leźli się po
dru giej stro nie Bramy Cie nia. Stało tam mniej wię cej dzie się ciu ludzi,
cze ka jąc, aby zoba czyć, co pocznie. Pró bo wała odzy skać spo kój. Tylko nie
dać się spro wo ko wać i nie zro bić nic głu piego. Ponadto Brama Cie nia była
już naprawdę w kiep skim sta nie. Jeden wście kły, bez myślny ruch i można
ją znisz czyć tak, że nie da się już tego napra wić.



Zdu siła w sobie dła wiącą ją wście kłość. Była tak stara w swej
nie go dzi wo ści. Czas był jej naj bliż szym sprzy mie rzeń cem. Wie działa, co to
cier pli wość.

Kuś ty ka jąc, udała się w górę, zmu sza jąc gniew, by wykrwa wił się
w ruchu, ze spo ko jem, któ rego żadna nor malna istota ludzka zacho wać by
nie potra fiła.

Stok tuż pod Bramą Cie nia pokryty był łatami i paskami róż no barw nej
kredy. Środ kiem bie gła wyraź nie zazna czona bez pieczna ścieżka. Duszo łap
nie ule gła poku sie, by po niej pójść. Być może zapo mnieli, że już raz
prze szła tę drogę. A może nie przyj mo wali do wia do mo ści, że potrafi sobie
przy po mnieć, iż w owych cza sach bez pieczna ścieżka wcho dziła pod
Bramę Cie nia dwa i pół metra dalej na zachód, dokład nie obok
zardze wia łej, poskrę ca nej żela znej klatki, która leżała prze wró cona na bok,
jakby była cał kiem wyzutą z sił, umie ra jącą istotą. Pogro ziła pal cem.

– Nie ład nie, nie ład nie.
Wierzba Łabędź – niech dia bli wezmą jego zdra dziec kie gnaty, co

dawno już winny gryźć zie mię! – i rodzina Niu eng Bao patrzyli się za
sie bie obo jęt nie. Mały cza ro dziej o bla dym obli czu, Goblin, uśmie chał się
pod nosem, naj wy raź niej pamię ta jąc, komu Duszo łap zawdzię cza to, iż nie
może obec nie nor mal nie cho dzić. A paskudna mała kobieta śmiała się,
śmie chem peł nym nie skry wa nego zła.

– Nie cho dzi o to, że pró bo wa łam cię wydy mać, Słodka Pup ciu –
powie działa jesz cze. – Ja cię wydy ma łam. – Unio sła dłoń i wysta wiła
środ kowy palec w geście naj wy raź niej wyuczo nym od ludzi z Pół nocy.

– Woda śpi, Pro tek torko.
A co to, u dia bła, miało zna czyć?



70

Żadna istota ludzka nie potrafi ska kać tak wysoko, jak udało się to
Duszo łap. Pode rwała stopy trzy metry nad powierzch nię ziemi, dosłow nie
uła mek sekundy wcze śniej, nim kula ogni sta roze rwała powie trze
w miej scu, gdzie przed momen tem stała. Zaiste, nie powin nam mleć swoim
prze klę tym ozo rem. Pobła ża nie sobie zawsze tak się koń czy. Ile ist nieje
opo wie ści i sag, w któ rych boha te rowi udaje się oca leć, ponie waż jego
wróg mar nuje czas na prze chwałki i pobła ża nie sobie przed osta tecz nym
zabi ciem go? A więc dodaj cie do tej listy kolejną pozy cję, kiedy to
kro ni karz Kom pa nii Ospała dopu ściła się wła śnie takiego
nie praw do po dob nie głu piego czynu i wzbu dziła nie po trzebną czuj ność
u swej nie do szłej ofiary.

Oczy wi ście nie spo sób zaprze czyć, że była szybka. Legen dar nie szybka.
Biedny stary Kusza war Pit zdo łał wystrze lić jesz cze tylko dwie ogni ste
kule, zanim Duszo łap dorwała go tam, gdzie trwał przy kuty łań cu chami.

Nie wszystko poto czyło się w taki spo sób, na jaki liczy łam. Teraz
Kusza war Pit miał przed sobą parę cięż kich chwil, któ rymi spłaci
zacią gnięty u nas dług.

Kątem oka pochwy ci łam jakiś ruch – biały kruk sfru nął z nieba niczym
piku jący jastrząb. Skrę cił jed nak w ostat niej chwili i odle ciał na bok.

– Sio stro, sio stro – wymru cza łam pod nosem. Powoli uczy łam się chyba
odczy ty wać takie wia do mo ści.

– Chodź tu, Tobo. – W tej chwili on niósł Klucz. Miał masze ro wać
z przodu, na czele kolumny, zmar no wał jed nak tro chę czasu, chcąc
zoba czyć fajer werki. Był jedy nym spo śród nas, któ remu nie dosta wało na
tyle roz sądku, aby się bać. Ponie waż jed nak nie szedł na czele kolumny,
gdzie być powi nien, pro ce sja sta nęła. Gdy pod cho dził do mnie, na jego
twa rzy malo wało się poczu cie winy. Spo dzie wał się porząd nego zła ja nia,
które też go nie omi nie, tyle że póź niej.

– Unieś Klucz w górę.



– Ale czy to nie…
– Kom pa nia to nie klub dys ku syjny, Tobo. Pokaż jej Klucz. Zaraz.
Gniew nym gestem wzniósł Klucz do góry. Świa tło poranka roz ja rzyło

jego złoty kieł.
Duszo łap nie zare ago wała w spo sób widoczny. Ale tak naprawdę ten

pokaz nie był zamie rzony dla niej. Chcia łam, żeby Nara jan Singh
dowie dział się, co wypu ścił z rąk.

Rzecz jasna był to Klucz, ale prócz tego była to rów nież jakaś sta ro żytna
i święta reli kwia kultu Kiny, Dusi cieli. W cza sach jego świet no ści każdy
kapłan oddziału Dusi cieli nosił jego replikę.

– Raz się wgrywa, raz prze grywa, Nara jan – wymam ro ta łam. –
 W zamie sza niu udało ci się odbić dziew czynę. Ale ja zacho wa łam to.
I noszę go bez prze szkód. Ty masz Córkę Nocy i możesz ją zabrać, dokąd
chcesz. Jeśli będziesz w sta nie nieść i ją, i jej klatkę. – Goblin i Jed no oki
zmaj stro wali arcy dzieło paskud nej magii. Nie byłaby w sta nie uciec, nawet
gdyby znisz czyła klatkę. Cokol wiek sta nie się z jej wię zie niem, sta nie się
rów nież z nią.

Nie byłam wszak zado wo lona, że klatkę muszę zosta wić, jed nak po
pro stu nie chciała przejść przez Bramę Cie nia. Można by temu zara dzić,
uży wa jąc dosta tecz nie dużo siły fizycz nej, jed nak zanim zaczęły latać
ogni ste kule, nie zgro ma dzi łam przy sobie dość ludzi.

Życzę ci szczę ścia, Dzi dzia Mro czek, kiedy będziesz musiała pod czas
swych nie go dzi wych kno wań wszę dzie wlec za sobą całe to żela stwo.

Mia łam nadzieję, że Singh zosta wił Księgę Zmar łych scho waną gdzieś
po dru giej stro nie Danda Presz, tak że minie dużo czasu, zanim dziew czyna
będzie mogła dostać ją w swe ręce. Wystar cza jąco dużo, abym dotarła tam,
gdzie chcia łam dotrzeć, i osią gnąć, co zamie rzy łam.

– Już dobrze, Tobo. Teraz wra caj na czoło i każ ruszać tej hała strze.
Łabędź, opo wiedz mi o tych krę gach, gdzie można roz bić się obo zem.
I posta raj się jak naj do kład niej oce nić, kiedy możemy spo dzie wać się
kło po tów spo wo do wa nych uszko dze niem ochrony drogi.

– Naj bliż sze znaj dują się kilka godzin stąd. I cho ciaż my
wyko rzy sty wa li śmy je jako miej sce na obo zo wi sko, przy pusz czam, że tak
naprawdę sta no wiły skrzy żo wa nia szla ków. W nocy łatwiej zoba czyć, co
mam na myśli. – I zło wiesz czo dodał: – Sama zoba czysz. Wtedy wszystko
się zmie nia.



Nie podo bało mi się brzmie nie tych słów.
Wciąż trzy ma łam się straży tyl nej, która znaj do wała się w poło wie drogi

na grzbiet, kiedy Duszo łap odkryła naj wy raź niej, co się stało z jej lata ją cym
dywa nem. Odgłosy jej gniewu dotarły do nas, mimo wygłu sza ją cej bariery,
jaka oddzie lała rów ninę od reszty świata. W tej samej chwili zadrżała
zie mia.

Wujek Dodż stał aku rat nie da leko, na samym skraju drogi, cze ka jąc na
jakiś znak odnie sio nego suk cesu.

– Naj wy raź niej nie podoba się jej per spek tywa pie szego powrotu do
domu – rze kłam. Mój przy ja ciel koń stał za mną, spo glą da jąc mi przez
ramię. Wydał z sie bie odgłos, który swo bod nie można by uznać za
stłu miony śmiech, gdyby nie doby wał się z pyska konia.

Dodż pozwo lił sobie na rzadko poja wia jący się u niego uśmiech.
Naj wy raź niej był bez reszty zado wo lony z sie bie.

– Co znowu zro bi łaś? – zapy tał Wierzba Łabędź.
– To nie ja. To Dodż. Znisz czył jej ostatni śro dek trans portu. Teraz musi

odbyć całą drogę na wła snych nóż kach. A znaj duje się w odle gło ści setek
kilo me trów od swego przy ja ciela. Prócz tego Goblin już wcze śniej zajął się
jedną z jej stóp, tak że nie może ani bie gać, ani tań czyć.

– Chcesz mi powie dzieć, że stwo rzy li ście następ nego Kulawca?
Był dosyć stary, aby pamię tać tę neme zis Kom pa nii. Nie potra fi łam

zaprze czyć jego sło wom. Śmiech zamarł na moich ustach. Czę sto czy ta łam
te Kro niki, ponie waż napi sał je sam Kapi tan, gdy był młod szy.

– Nie, nie przy pusz czam. Duszo łap nie ma w sobie tyle zapie kłego jadu
i boskiej nie malże zło śli wo ści, jakie tar gały Kulaw cem. Nie popada w takie
obse sje jak on. Ona przy po mina bar dziej chaos wcie lony, pod czas gdy on
był czy stą pod ło ścią.

Poka za łam Łabę dziowi zaci śnięte kciuki.
– Lepiej zajmę miej sce na przo dzie i będę uda wać, że wiem, co dalej

robić. Tobo?
– Poszedł naprzód, nie cze ka jąc na cie bie – powie dział Dodż. – Obra ził

się.
Zda łam sobie sprawę, że kolumna znów ruszyła, co wska zy wało, iż

Tobo dotarł już na rów ninę, nio sąc przed sobą Klucz niczym tali zman
ochronny.



Musia łam się naprawdę poważ nie zasta no wić nad tym, że ten arte fakt,
naj wy raź niej uzna wany przez Dusi cieli za świę tość nad świę to ściami,
został znie siony z rów niny do mojego świata przez przod ków Niu eng Bao.
Powin nam pomy śleć też, ile Klucz może zna czyć dla ich ostat niego w pełni
ufor mo wa nego kapłana.
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Coś przy cią gnęło moją uwagę chwilę przed tem, zanim dotar łam na grzbiet
wznie sie nia, skąd mogłam po raz pierw szy objąć spoj rze niem lśniącą
rów ninę. Mała żabka, umasz czona na czarno, lecz pasko wana i pozna czona
skrę tami ciem nej zie leni na grzbie cie. Jej oczy miały barwę świe żej krwi.
Przy warła do blado nakra pia nej płasz czy zny szaro-czar nej skały.
Roz pacz li wie pró bo wała uciec, odsko czyć, jed nak miała uszko dzoną prawą
tylną nogę, przez co tylko krę ciła się bez rad nie w miej scu.

– A skąd, do dia ska, ona się tu wzięła? Prze cież tutaj nic nie może żyć. –
 Spo dzie wa łam się, że już nie długo chmary much podą ża jące za
zwie rzę tami zaczną się coraz bar dziej prze rze dzać, w miarę jak
przy pad kowe ruchy roju wyno sić je będą za strefę ochronną, gdzie czy hały
zabój cze cie nie.

– Nie prze trwa długo. Upu ścił ją biały kruk – wyja śnił Łabędź. –
Przy pusz czam, że miała mu posłu żyć jako prze ką ska. – Wska zał dło nią na
bia łego kruka.

Ptak, śmiel szy niż kie dy kol wiek dotąd, wił sobie gniazdko na grzbie cie
mojego przy ja ciela, mistycz nego ogiera. Koń zda wał się cał ko wi cie
ukon ten to wany. Może tylko, patrząc na mnie, uśmie chał się nieco
iro nicz nie.

– Wła śnie sobie przy po mnia łem… – zaczął Łabędź. – Nie za leż nie jaki
z tego poży tek. Ostat nim razem, kiedy tędy wędro wa li śmy, Kono wał kazał
wszyst kim żoł nie rzom Kom pa nii dotknąć odzna kami i amu le tami czar nego
pasa bie gną cego środ kiem drogi. Zaraz po tym, jak przy tknął do niego grot
lancy będą cej drzew cem sztan daru. Może to tylko próżny gest. Jed nak ja
jestem prze sąd nym face tem i czuł bym się o wiele spo koj niej szy…

– Masz rację. A więc nie wywo łuj wilka z lasu. Ostat nimi czasy
prze czy ta łam na nowo wszystko, co Mur gen miał do powie dze nia o tej
podróży, i on rów nież uznał to za dobry pomysł. Tobo, stój! – Chło pak
raczej nie był w sta nie usły szeć mnie przez hałas, jaki powo do wała



masze ru jąca kolumna, mia łam jed nak nadzieję, że ludzie prze każą mu moje
słowa. Jesz cze raz obrzu ci łam wzro kiem nie szczę sną żabę i zdumia łam się,
że kruk był na tyle bystry, aby z niej zre zy gno wać. Potem przy spie szy łam
kroku, by dogo nić naszego nie opie rzo nego cza ro dzieja.

Kolumna przy sta nęła. Tobo otrzy mał moją wia do mość. Zde cy do wał się
do niej zasto so wać. Może usły szał coś od bia łego kruka.

Jego matka i babka były razem z nim w miej scu, gdzie na mnie cze kał,
dba jąc, by nie popeł niał żad nych głupstw. Był roz draż niony zwłoką.
Zna lazł się już daleko w prze dzie przed wszyst kimi prócz Sahry i Goty…

Ach! Przy po mnia łam sobie, że Mur gen miał iden tyczne kło poty z Lancą
Cier pie nia.

Gdy po raz pierw szy ogar nę łam wzro kiem rów ninę, zdjęła mnie groza.
Jej bez miar był nie opi sany. Aż do linii hory zontu była pła ska niczym stół.
Trudno mieć wąt pli wo ści, iż oto patrzy się na twór gigan tyczny, nie mniej
cał ko wi cie sztucz nego pocho dze nia.

– Opa nuj się, Tobo. Ani kroku dalej – zawo ła łam. – Pra wie o czymś
zapo mnie li śmy. Musimy wziąć Klucz i dotknąć nim czar nego pasa, który
bie gnie środ kiem drogi.

– Jakiego czar nego pasa?
– Tym razem nie widać go nawet w poło wie tak dobrze. Ale jak się

przyj rzysz, z pew no ścią zoba czysz – odpo wie dział Łabędź.
Był. Zna la złam.
– Chodź tutaj. Z tego miej sca na pewno go zoba czysz.
Tobo cof nął się nie chęt nie. Może powin nam kazać Gocie nieść Klucz.

Z czy sto fizycz nych powo dów – nie potra fi łaby poru szać się tak szybko,
aby wyprze dzić resztę.

Zaga pi łam się w prze strzeń za jego ple cami, czu jąc lek kie muśnię cie tej
pasji każą cej iść przed sie bie, coraz szyb ciej. Teraz z każdą chwilą
znaj do wa łam się bli żej mych braci… Ciem no szare chmury zaczęły zbie rać
się nad naszymi gło wami. Mur gen wspo mi nał w któ rymś miej scu
o per ma nent nej powłoce chmur, któ rych jed nak próżno byłoby szu kać
w nocy. Nie potra fi łam wypa trzeć nawet naj lżej szego śladu zruj no wa nej
for tecy, znaj du ją cej się rze komo kilka dni drogi przed nami. Widzia łam
nato miast liczne kamienne kolumny, jedyne struk tury zakłó ca jące ide alną
gładź rów niny.



– Widzę go! – krzyk nął Tobo, wska zu jąc pal cem w dół. Mały idiota
zamach nął się kilo fem, wbi ja jąc jego czu bek w powierzch nię drogi.

Zie mia zadrżała.
Nie było to wpraw dzie żadne potężne trzę sie nie ziemi, jak te, pamię tane

przez wielu z nas sprzed lat, które obró ciły w zglisz cza połowę Ziem
Cie nia. Wstrząs był jed nak na tyle silny, że ludzie zaczęli gadać,
a zwie rzęta zapro te sto wały.

Pro mie nie wscho dzą cego słońca musiały jakimś spo so bem choć musnąć
rów ninę, bowiem wszyst kie kamienne kolumny roz iskrzyły się znie nacka.
Ludzie zaczęli gło śno się zachwy cać.

– Przy pusz czal nie dla tego wła śnie nazy wają ją rów niną lśnią cego
kamie nia – stwier dzi łam.

– Nie wydaje mi się, ale mogę się mylić – zaopo no wał Łabędź. –
 Pamię taj, co powie dzia łem o odzna kach Kom pa nii.

– Nie zapo mnia łam.
Tobo wydo był kilof z powierzchni drogi. Zie mia poru szyła się znowu,

rów nie deli kat nie jak poprzed nio. Kiedy pode szłam bli żej, stał z oczyma
wbi tymi w powierzch nię drogi, zupeł nie skon fun do wany.

– Sama się zale czyła, Ospała.
– Co?
– Kiedy ude rzy łem, ostrze weszło tak, jakby powierzch nia była zupeł nie

miękka. A kiedy wycią gną łem go, droga sama zale czyła swoje ska le cze nie.
– Teraz znacz nie łatwiej można dostrzec środ kowy pas – zauwa żył

Łabędź.
Miał rację. Może to przez blask świe cą cego słońca.
Zie mia zadrżała ponow nie. W głosy roz pra wia ją cych za moimi ple cami

wkradł się inny ton, dawało się wyczuć głów nie prze ra że nie i odro binę
pra wie mistycz nej zgrozy. Obej rza łam się.

Przed moimi oczyma, na miej scu, z któ rego przy szli śmy, kłę bił się ku
niebu wielki grzyb ciem no czer wo nego dymu, nakra piany deli kat nymi
czar nymi roz bły skami. Górna powierzch nia zda wała się na pozór cał kiem
zesta lona, jed nak w miarę jak wzno sił się i koły sał, odpa dały odeń
frag menty jakichś śmieci.

Goblin wybuch nął śmie chem tak dono śnym i peł nym zło śli wo ści, że
musiał być chyba sły szalny w pro mie niu wielu kilo me trów.



– Ktoś zna lazł mój ukryty skarb. Mia łem nadzieję, że wresz cie kie dyś
udzielę jej naprawdę bole snej lek cji. – Znaj do wa łam się na tyle bli sko, by
sły szeć, jak dodał szep tem: – Naprawdę chciał bym, żeby ten wypa dek
oka zał się śmier telny, jed nak to pew nie próżne nadzieje.

– Zapewne masz rację.
– Wystar czy łoby, gdyby oku lała na drugą nogę.
Powie dzia łam:
– Sahra, jest coś, co mogła byś dla mnie zro bić. Pamię tasz, jak Mur gen

opo wia dał, że wciąż gnało go naprzód przed innymi, kiedy tu przy szedł?
Z Tobo dzieje się to samo. Spró buj go nieco kon tro lo wać.

Sahra wydała z sie bie zmę czone wes tchnie nie. Poki wała głową.
– Zatrzy mam go, kiedy będzie trzeba. – Wyda wała się jed nak dziw nie

apa tyczna.
– Nie chcę, żebyś go zatrzy my wała. Chcę tylko, żeby szedł dosta tecz nie

powoli, aby inni mogli za nim nadą żyć. To może oka zać się póź niej ważne.
– Zde cy do wa łam, że my dwie będziemy chyba musiały tro chę
poroz ma wiać na osob no ści. Tak jak to kie dyś mia ły śmy w zwy czaju, zanim
nagle oka zało się, że jest tyle spraw do zała twie nia. Gołym okiem można
było dostrzec, że Sahra naj wy raź niej musi wyrzu cić z sie bie parę rze czy
i że ktoś powi nien pomóc jej w upo rząd ko wa niu ich, prze wie trze niu,
ewen tu al nie odło że niu na bok, dopóki jej serce nie zdoła ule czyć się samo.

Naprawdę tego potrze bo wała. Jed nak za zaist niałą sytu ację nie mogła
winić nikogo prócz samej sie bie. Nie chciała zaak cep to wać świata takim,
jaki był. I wyda wała się już skraj nie zmę czona nie ustanną walką z nim.
Przez to wszystko zaczy nała coraz bar dziej przy po mi nać swoją matkę.

– Załóż mu smycz, jeśli będzie to konieczne – pod po wie dzia łam jej.
Tobo spoj rzał na mnie wście kłym wzro kiem. Zigno ro wa łam jego

reak cję. Wygło si łam krótką mowę, pod czas któ rej zasu ge ro wa łam, by
każdy, kto ma przy sobie odznakę Czar nej Kom pa nii, przy ci snął ją do
powierzchni drogi dokład nie w tym miej scu, w któ rym Tobo ją ska le czył.
Potem odbyło się gło śne czy ta nie dla zgro ma dzo nych, w któ rym
przed sta wi łam przy gody Mur gena na rów ni nie. Nikt nie pod wa żył moich
suge stii ani nie pro te sto wał, kiedy kaza łam się do nich sto so wać. Kolumna
ruszyła znowu, powoli, w tem pie naprędce impro wi zo wa nych spo so bów
pośred niej choćby kon se kra cji zwie rząt i tych, któ rzy nie dys po no wali
odzna kami Kom pa nii. Pozo sta łam na swoim miej scu i dla każ dego, kto



prze cho dził obok mnie, mia łam parę krze pią cych słów. Osta tecz nie
zdu miała mnie liczba kobiet i dzieci, i ogól nie rzecz bio rąc wszyst kich,
któ rzy nie brali udziału w walce, a któ rzy zna leźli jakiś spo sób na zabra nie
się z oddzia łem. Kapi tan byłby prze ra żony nie na żarty.

Ostatni minął mnie Wujek Dodż, co było nieco nie po ko jące. Jeden
Niu eng Bao z tyłu, kolejni Niu eng Bao z przodu, pro wa dzący kolumnę zaś
pół krwi… Ale prze cież cała Kom pa nia sta no wiła rodzaj mie sza nego
mał żeń stwa. W tym tłu mie znaj do wali się tylko dwaj ludzie, któ rzy
wcho dzili w jej skład, kiedy przy była z Pół nocy. Goblin i Jed no oki.
Z Jed no okim był już nie malże koniec, a Goblin sta rał się nie po strze że nie
prze ka zać Tobo jak naj wię cej magicz nych umie jęt no ści, zanim i jego
dosię gnie nie unik niony los.

Ruszy łam wzdłuż wolno peł zną cej, poje dyn czej kolumny ludzi
i zwie rząt, wciąż patrząc w przód, ku jej szpicy, abym, gdyby wyda rzyło się
coś nowego, mogła natych miast zna leźć się na miej scu. W twa rzach ludzi,
któ rych mija łam, nie dostrze ga łam żad nego unie sie nia wywo ła nego
poczu ciem misji. Wyglą dały raczej, jakby pora ziła je cicha roz pacz. Nie
były to dobre objawy. Dowo dziły, że eufo ria naszych pomniej szych
zwy cięstw roz wiała się gdzieś zupeł nie. Więk szość zdała sobie sprawę, że
teraz są tylko zwy czaj nymi uchodź cami.

– Na Pół nocy mamy takie wyra że nie: „Z desz czu pod rynnę” – zagad nął
mnie Łabędź. – Wygląda na to, że wła śnie coś takiego tutaj zro bi li śmy.

– Naprawdę?
– Ucie kli śmy przed Duszo łap. Ale co teraz?
– Teraz poma sze ru jemy przed sie bie, póki nie znaj dziemy naszych

pogrze ba nych braci. A potem wyzwo limy ich z uwię zie nia.
– Nie jesteś taką idiotką, jaką uda jesz, nie praw daż?
– Nie, nie jestem. Ale lubię udo wad niać ludziom, że rze czy nie zawsze

są takie trudne, jakimi chcą je widzieć. – Prze lot nie rozej rza łam się
dookoła, żeby spraw dzić, czy ktoś nie pod słu chuje. – Mam te same
wąt pli wo ści, które żywią pozo stali, Łabędź. Wstą pi łam na tę drogę głów nie
dla tego, że podob nie jak inni nie wie dzia łam, co z sobą począć; wznio słe
ide ały były mniej ważne. Cza sami spo glą dam na swoje życie i wydaje mi
się ono naprawdę żało sne. Stra ci łam ponad dzie sięć lat na kon spi ro wa niu
i dopusz cza niu się zbrodni, wszystko po to, bym mogła wyko pać spod



ziemi czy jeś stare kości i by ten ktoś z kolei powie dział mi, co mam dalej
robić.

– Pod daj się Woli Nocy.
– Co?
– Brzmi jak coś, co mógłby powie dzieć Nara jan Singh, nie praw daż?

W cza sach mego pra dziadka był to slo gan zwo len ni ków Pani. Wie rzyli, że
gdy tylko cała wła dza sku piona zosta nie w ręku wła ści wej osoby
o dosta tecz nie sil nej woli, zro dzi to pokój, dobro byt i bez pie czeń stwo.
I w mniej szym lub więk szym stop niu rze czy wi ście tak się stało. Księ stwa,
które „Pod dały się Woli Nocy”, zwłasz cza te poło żone bli żej cen trum
impe rium, przez całe poko le nia były pełne pokoju i dobro bytu. Zarazy,
epi de mie i głód ode szły w prze szłość. Wojna stała się cie ka wostką
z dale kich, bar dzo dale kich stron. Prze stęp ców ści gano z zacie kło ścią, która
odstra szała prak tycz nie rzecz bio rąc wszyst kich, prócz zupeł nych
sza leń ców. Ale na gra ni cach impe rium zawsze działo się nie do brze. Słu dzy
Pani, Dzie się ciu Któ rych Schwy tano, wszy scy dążyli do budo wa nia
odpry sko wych impe riów wła snych, któ rym ni gdy nie bra ko wało
zewnętrz nych wro gów. Poza tym wciąż żywe pozo sta wały dzie lące ich
sta ro żytne waśnie. Do dia bła, nawet pokój i dobro byt two rzą sobie wro gów.
Jeśli wie dzie ci się dobrze, zawsze znaj dzie się ktoś, kto będzie chciał ci
wszystko ode brać.

– Ni gdy dotąd nie widzia łam w tobie filo zofa, Łabędź.
– Cóż, oka zuję się zupeł nie nie sa mo wity, jeśli tylko wło żyć tro chę trudu

w bliż sze pozna nie mnie.
– Nie wąt pię. Ale co chcesz wła ści wie przez to powie dzieć?
– Sam nie wiem. Zabi jam czas, kła piąc szczęką. Może dzięki temu

podróż szyb ciej zleci. A może po pro stu chcia łem ci przy po mnieć, żebyś
nie przej mo wała się zanadto wybry kami natury ludz kiej. Od nie pa mięt nych
cza sów moje życie zostaje co chwilę wywró cone na nice, a los
bez względ nie wyrywa korze nie, gdzie kol wiek je zapusz czę, ciska jąc na
ślepo w nie znaną przy szłość. I na doda tek nie mogę spo dzie wać się od
niego nic wię cej jak tylko kopa w dupę… A więc naprawdę nie mogę
pod cho dzić do tego ina czej jak z filo zo ficz nym spo ko jem. Cie szę się
chwilą. W zupeł nie innym kon tek ście, jed nak naprawdę Pod daję się Woli
Nocy.



Reli gia, w jakiej mnie wycho wano, ni gdy jakoś nie potra fiła ska zić mnie
fata li stycz nym sto sun kiem do świata. Pod daj się Woli Nocy? Złóż swój
żywot w Boskie dło nie? Bóg jest Wielki, Bóg jest Dobrem. Bóg jest
Lito ściwy, nie ma Boga prócz Boga. Tego nas uczono. Ale filo zo fo wie
boodyj scy mogą mieć rację, kiedy mówią nam, że naj le piej słu żyć bogom,
słu żąc po pro stu swoim bliź nim.

– Nie długo zapad nie noc – przy po mniał mi Łabędź.
– To jest jedna z tych rze czy, o któ rych sta ram się nie myśleć –

wyzna łam. – Ale Nara jan Singh miał rację. Ciem ność przy cho dzi zawsze.
I kiedy nade szła, prze ko na li śmy się, jakim nie sa mo wi tym tali zma nem

jest Klucz.
– Zauwa ży łaś, że kolumny lśnią nawet wów czas, gdy niebo wygląda,

jakby zaraz miało zacząć padać?
– Zauwa ży łam. – Mur gen ani razu nie wspo mina tego zja wi ska.

Zasta na wia łam się, czy nie zro bi li śmy przy pad kiem cze goś, czego nikt
przed nami nie doko nał. – Czy jak tu byłeś ostat nim razem, też się tak
działo?

– Nie. Kiedy pro mie nie słońca padały bez po śred nio na rów ninę,
wów czas wszystko błysz czało, ale ani razu nie było tak, jakby świe ciła
wła snym świa tłem.

– Mhm. A zimno było tak samo? – W miarę prze mi ja nia dnia robiło się
coraz chłod niej.

– Pamię tam coś jakby gór ski chłód. Ale nic nie moż li wego do znie sie nia.
Stać. Brzmi jak odgłosy nie złej zabawy.

U czoła kolumny pod nio sły się krzyk i wrzawa. Z miej sca gdzie się
znaj do wa łam, nie potra fi łam nawet odkryć przy czyny zamie sza nia, a co
dopiero odpo wied nio zare ago wać.

– Co jest?
– Dzie ciak się zatrzy mał. Wygląda na to, że coś zna lazł.
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Otóż Tobo zna lazł szczątki jed nego z Nar, Sin dawe, nie gdyś wybit nego
ofi cera Kom pa nii, a nie wy klu czone, że rów nież brata łotra Mogaby. Pewne
było tylko, że ci dwaj aż do oblę że nia Dżaj kuru – kiedy to Mogaba
zde cy do wał się uzur po wać sobie dowódz two Kom pa nii – byli ze sobą
bli sko niczym bra cia.

– Ludzie, odsuń cie się – wark nę łam. – Pozwól cie spe cja li stom rzu cić
okiem na sytu ację. – Spe cja li stą był Goblin, który opadł na kolana i powoli
badał miej sce wokół zwłok, kiwa jąc głową w górę i w dół, mam ro cząc pod
nosem jakieś zaklę cia i sta ra jąc się niczego nie doty kać, póki nie zdo był
pew no ści, że nie ist nieje żadne nie bez pie czeń stwo. Ja przy klęk nę łam obok.

– Dotarł dużo dalej, niż nale ża łoby ocze ki wać – powie dział Goblin.
– Był tward szy niż nie wy pra wiona skóra. To cie nie? – Ciało tak wła śnie

wyglą dało.
– Tak. – Goblin popchnął je deli kat nie. Poto czyło się odro binę. –

 W środku nic już nie zostało. To tylko mumia wyschnięta na kość.
Ktoś za moimi ple cami zapy tał:
– Prze szu ka łeś go, ty imbe cylu? Może niósł jakąś wia do mość.
Obej rza łam się za sie bie. Tuż za mną stał Jed no oki, opie ra jąc się na

wstręt nej czar nej lasce. Z wysiłku aż trząsł się cały. Cho ciaż może to tylko
wpływ panu ją cego chłodu. Przed tem jechał na jed nym z osioł ków,
przy wią zany do sio dła, żeby nie spadł, gdyby zda rzyło mu się zdrzem nąć,
co ostat nimi czasy było nie malże regułą.

– Prze suńmy go na skraj drogi – zapro po no wa łam. – Nie możemy
zatrzy my wać tego tłumu na dłu żej. Nim dotrzemy do miej sca, gdzie będzie
można zano co wać, mamy jesz cze do przej ścia trzy na ście kilo me trów. – Te
trzy na ście kilo me trów wzię łam zupeł nie z kape lu sza, fak tem jed nak
pozo sta wało, iż musie li śmy ruszać bez zwłoki. Byli śmy lepiej
przy go to wani na ten marsz od naszych poprzed ni ków, jed nak nawet nasze



zapasy były ogra ni czone. – Łabędź, kiedy będzie prze cho dził obok cie bie
muł z namio tem, ode tnij go z sze regu.

– Hę?
– Będzie nam potrzebny tobo gan. Aby zabrać ciało.
Twa rze tych, któ rzy byli w sta nie dosły szeć moje słowa, pobla dły jak na

komendę.
– Wciąż jeste śmy Czarną Kom pa nią. Nie zosta wiamy naszych

pole głych. – Co nie było, ści śle mówiąc, prawdą, ale prze cież trzeba dążyć
ze wszyst kich sił do reali za cji ide ału, w prze ciw nym razie nic nie uchroni
go przed depre cja cją. Prawo rów nie stare jak sam wyna la zek waluty głosi,
że gor szy pie niądz wypiera z rynku lep szy. To samo odnosi się do zasad
etycz nych, moral no ści i reguł rzą dzą cych postę po wa niem. Jeśli zawsze
wybie rasz drogę łatwiej szą, wów czas zapewne zabrak nie ci zde cy do wa nia,
kiedy konieczne okaże się zaję cie sta no wi ska trud niej szego. Należy zawsze
robić to, co uznaje się za słuszne. A zazwy czaj dosko nale wia domo, co
takie jest. Dzie więć dzie siąt dzie więć razy na sto kwe stia nie pozo sta wia
więk szych wąt pli wo ści, a jed nak wszy scy zaj mują się głów nie
wynaj dy wa niem wymó wek pozwa la ją cych unik nąć zro bie nia tego, co
trudne albo bodaj nie wy godne.

– Tu jest jego odznaka – powie dział Goblin, poka zu jąc wszyst kim
zręcz nie odro bioną srebrną czaszkę, w któ rej oczo dole osa dzony był
szkar łatny rubin zda jący się świe cić wła snym świa tłem. Sin dawe zro bił ją
sobie sam. To było wspa niałe dzieło jubi ler skiej roboty, pocho dzące spod
nie wąt pli wie uta len to wa nej ręki. – Chcesz ją wziąć?

Taki był oby czaj, który utrwa lał się stop niowo od momentu przy ję cia
odznak, jesz cze w cza sach, gdy kom pa nia pozo sta wała w służ bie Duszo łap,
a Kapi tan był po pro stu mło dym żoł nie rzem bez wła snego zda nia, z gęsim
pió rem w ręku. Odznaki pole głych prze ka zy wano nowym ochot ni kom, od
któ rych następ nie ocze ki wano, że dowie dzą się wszyst kiego o tych, któ rzy
je nosili, i w ten spo sób pod trzy my wali pamięć o imio nach.

To pew nego rodzaju nie śmier tel ność.
Pod sko czy łam. Z ust Sahry wydo był się odgłos zna mio nu jący

zasko cze nie. Przy po mnia łam sobie, że coś podob nego zda rzyło się rów nież
ostat nim razem Mur ge nowi. Cho ciaż wów czas tylko on cokol wiek
zauwa żył. Nale żało się zasta no wić. Może powin nam się z nim
skon sul to wać. Cała dru żyna dbała o tak ostrożny trans port pro jek tora mgły,



jak to tylko było w ludz kiej mocy. Nawet Tobo musiał sto so wać się do
roz ka zów dosto so wu ją cych tempo mar szu do szyb ko ści, na jaką było stać
obsługę naszego naj cen niej szego z instru men tów.

Jed nak Tobo radził sobie z wypeł nia niem roz ka zów nie szcze gól nie
dobrze.

Wozy prze je chały obok, skrzy piąc osiami. Juczne zwie rzęta wzdra gały
się przed szcząt kami Sin dawe, ale ni gdy na tyle żywo, by w grę wcho dziło
ryzyko opusz cze nia bez piecz nej prze strzeni drogi. Zaczy na łam już
podej rze wać, że lepiej ode mnie potra fią wyczuć nie bez pie czeń stwo,
ponie waż ja w kwe stii oca le nia życia musia łam pole gać bez reszty na
samym inte lek cie. Jedy nie czarny ogier zda wał się nie po ru szony losem
Sin dawe.

Biały kruk zdra dzał nato miast nad zwy czajne zain te re so wa nie zwło kami.
Odno si łam wra że nie, że musiał znać wcze śniej Sin dawe i teraz go
opła ki wał. Bez sensu. Chyba że, jak to ktoś kie dyś zasu ge ro wał, Mur gen
był tam, w środku, wyrzu cony poza obręb wła snego czasu.

Poja wił się Mistrz San ta rak sita, pro wa dząc za sobą osiołka. Na grzbie cie
zwie rzę cia sie dział okra kiem kopi sta Bala di tja. Jadąc, nie odry wał wzroku
od kart księgi, cał kiem nie obecny duchem. Być może dla tego, że sła bymi
oczyma nie potra fił zoba czyć nawet naj bliż szego oto cze nia. Albo nie
wie rzył w ist nie nie świata poza swymi księ gami. Linę, na któ rej szedł
następny osioł, uwią zaną miał do nad garstka. Biedne zwie rzę chwiało się
wręcz pod cię ża rem ładunku, obej mu ją cego głów nie opa słe tomy
i narzę dzia biblio te kar skiego fachu. Wśród ksiąg znaj do wały się także
uży czone mu Kro niki, w tym rów nież te, które wcze śniej oca li łam
z biblio teki.

San ta rak sita wyła mał się z sze regu.
– To jest tak nie zwy kle eks cy tu jące, Dorabi. W moim wieku mieć

jesz cze takie przy gody. Ucieczka przed prze ra ża jącą cza row nicą
i nie ziem skimi potę gami drogą wio dącą przez sta ro żytny, magiczny twór.
To jak wej ście mię dzy karty sta rych Wed.

– Cie szę się, że ci się podoba. Ten czło wiek był jed nym z naszych braci.
Przy goda dogo niła go mniej wię cej czter na ście lat temu.

– I wciąż jest w jed nym kawałku?
– Na rów ni nie nie żyje nic, co nie ma prawa tu żyć. Uwzględ nia jąc

nawet muchy czy zwie rzęta padli no żerne, które w każ dym innym miej scu



zaję łyby się cia łem.
– Ale są tu kruki. – Wska zał ptaki kołu jące w oddali. Wcze śniej ich nie

zauwa ży łam, ponie waż nie wyda wały żad nych odgło sów, a nadto było ich
tylko kilka. Kolej nych kil ka na ście przy sia dło na kapi te lach kamien nych
kolumn. Naj bliż sze, o kil ka set metrów przed nami.

– One nie przy były tutaj na ucztę – powie dzia łam. – Są oczami
Pro tek torki. Potem wra cają do niej i opo wia dają o wszyst kim, co robimy.
Jeśli jed nak po zmroku dotkną powierzchni kamie nia, skoń czą jak Sin dawe.
Hej, Łabędź, natych miast roz puść słówko w przód i w tył kolumny. Niech
nikt nie nie po koi tych pta ków. Cokol wiek byśmy zro bili, możemy wyrwać
dziury w osło nie prze ciw cie niom, jaką daje droga.

– Zde cy do wa nie chcesz abym jed nak tra fił na czarną listę Duszki, czyż
nie?

– Co?
– Ona jesz cze nie wie, że prze ży łem, tak? Te kruki wskażą jej mnie

pal cem.
Roze śmia łam się.
– Aku rat w tej chwili nie za do wo le nie Duszo łap nie powinno cię

mar twić. Nie dosta nie cię, choćby nie wiem co.
– Ni gdy nie wia domo. – Odszedł, aby powie dzieć pozo sta łym, że chcę,

by te obser wu jące nas kruki trak to wano niczym ulu bione zwie rzątka.
– Dziwny i intry gu jący czło wiek – zauwa żył San ta rak sita.
– Dziwny na pewno. Ale on jest obcy.
– W tym miej scu wszy scy jeste śmy obcy, Dorabi.
Trudno zaprze czyć. Rze czy wi ście. Mogłam zamknąć oczy, a i tak nie

potra fi łam zapo mnieć o prze ra ża ją cym wra że niu, jakie wywo ły wała na
mnie ota cza jąca rów nina. W isto cie im bar dziej pró bo wa łam ode gnać je od
sie bie, tym sil niej je odczu wa łam. Kiedy na nią nie patrzy łam, rów nina
zda wała się tak samo świa doma mojej obec no ści, jak ja zda wałam sobie
sprawę z jej ist nie nia.

Kiedy już zadba łam o zwłoki Sin dawe, pod ję łam dal szą wędrówkę
u boku Mistrza San ta rak sity. Biblio te karz był naprawdę tak pobu dzony, jak
twier dził. Wszystko zda wało mu się cudowne. Z wyjąt kiem pogody.

– Zawsze jest tu tak zimno, Dorabi?
– To jesz cze nawet nie jest zima. – Śnieg znał jedy nie z opo wie ści.

O lodzie wie dział, że jest to coś, co spada z nieba pod czas gwał tow nych



burz pory desz czo wej. – Z pew no ścią może być jesz cze zim niej. Nie wiem.
Łabędź mówi, że nie pamięta, aby poprzed nim razem było tak zimno, ale
pora roku była wów czas inna i oko licz no ści wej ścia na wyżynę rów nież. –
Gotowa byłam się zało żyć, iż nie czę sto nad rów niną roz le gał się upo rczywy
płacz nie mow laka albo szcze ka nie psa. Jeden z dzie cia ków jakoś prze my cił
ze sobą zwie rzę i teraz było już za późno, aby zro bić z tym cokol wiek.

– Jak długo potrwa cała wyprawa?
– Ach, to jest pyta nie, któ rego jak dotąd nikt nie odwa żył się zadać.

Obec nie i tak znasz wcze sne Kro niki lepiej ode mnie. Mia łeś całe mie siące
na ich stu dio wa nie, pod czas gdy mnie nie star czyło nawet czasu na
zak tu ali zo wa nia tej, którą sama piszę. Co mówią o rów ni nie?

– Nic.
– Ani słowa o tym, kto ją stwo rzył? Ani dla czego? Można

domnie my wać, że Kina miała jakiś zwią zek z jej powsta niem. Podob nie jak
Wolne Kom pa nie Kha to varu oraz demon Szi we tja. Sądzimy, że istota
uwię ziona w for tecy, ku któ rej zmie rzamy, jest wła śnie tym demo nem,
pil nu ją cym miej sca spo czynku Kiny. Z mizer nym skut kiem jak widać,
ponie waż sta ro żyt nemu kró lowi Radrej na kowi udało się zapę dzić Oszu stów
jego epoki do tych samych jaskiń, w któ rych Duszo łap zamknęła
Uwię zio nych. Ponadto dosko nale wiemy, że gdzieś tam pogrze bane są
Księgi Zmar łych. Dodż twier dzi – nie przed sta wia jąc wszakże żad nych
prze ko nu ją cych dowo dów – iż Niu eng Bao są potom kami kolej nej Wol nej
Kom pa nii, ale rów no cze śnie Wujek i Matka Gota wspo mi nają nie kiedy
o rze czach, które by naj mniej nie sta no wią frag men tów zwy cza jo wej
wie dzy.

– Dorabi?
Na twa rzy Mistrza San ta rak sity poja wił się tym cza sem gry mas, który

widzia łam zawsze, gdy uda wało mi się go zasko czyć. Uśmiech nę łam się
i poin for mo wa łam go:

– Powta rzam to sobie każ dego dnia, dwa dzie ścia razy dzien nie. Tylko
zazwy czaj nie robię tego na głos. Chyba mia łam nadzieję, że możesz coś do
tego dodać. Potra fisz? Z doświad cze nia wiemy, że dotar cie do for tecy
zaj muje trzy dni. Zakła dam, że warow nia usy tu owana jest pośrodku
rów niny. Całą jej prze strzeń pokrywa sieć chro nio nych dróg i krę gów,
w któ rych te drogi się prze ci nają. A tam, gdzie ist nieją drogi, musi rów nież
być miej sce, do któ rego pro wa dzą. Stąd wnio sek, że gdzieś musi ist nieć



przy naj mniej jesz cze jedna Brama Cie nia. – Unio słam wzrok. – Co o tym
sądzisz?

– Całą kwe stię naszego prze trwa nia uza leż ni łaś od spe ku la cji na temat
ist nie nia innego wyj ścia z rów niny?

– No. Tam, skąd przy szli śmy, nie można już wró cić.
Znowu to spoj rze nie.
Sjuw rin idący obok mnie w cał ko wi tym mil cze niu i tylko się

przy słu chu jący, też patrzył podob nym wzro kiem.
– Cho ciaż więk szość życia spę dzi łam wśród Gunni, wciąż nie do końca

oswo iłam się z bar dziej ezo te rycz nymi frag men tami ich legend –
powie dzia łam. – A jesz cze mniej wiem na temat star szych, mniej zna nych
kul tów, nie na sta wio nych na nawra ca nie innych. Wie cie może coś o Kra inie
Nierozpozna nych Cieni? To ona naj wy raź niej przy wo ły wana jest
w afo ry zmach: „Wszel kie Zło Umiera Tam Nie koń czącą się Śmier cią” oraz
„Wzy wa nie Nie bios i Ziemi, Dnia i Nocy”.

– Ta ostat nie kwe stia jest łatwa, Dorabi. Jest to inwo ka cja Naj wyż szej
Istoty. Możesz rów nież usły szeć ją jako: „Wzy wa nie Ziemi i Wia tru, Morza
i Nie bios”, albo nawet: „Wzy wa nie Wczo raj i Dziś, Jutra i Dzi siej szej
Nocy”. Okre śle nia te nie są skom pli ko wane, a skoro każ dego dnia trzeba
odmó wić okre śloną liczbę modlitw, nie trudno odwo ły wać się do nich
cał kiem bez namy słu. Pewien jestem, że ci Vedna, któ rzy naprawdę
poważ nie trak tują swe obo wiązki reli gijne, wyko rzy stują te same skróty.

Poczu łam ukłu cie winy. W ciągu ostat nich sze ściu mie sięcy moje
obo wiązki reli gijne ucier piały wręcz maka brycz nie.

– Jesteś pewien?
– Nie. Ale brzmi to prze ko nu jąco, nie praw daż? Spo koj nie! Pyta łaś

o Gunni. W kon tek ście innej reli gii mogę cał ko wi cie się mylić.
– Oczy wi ście. A co z Kościa nym Wojow ni kiem, Kamien nym

Żoł nie rzem albo Żoł nie rzem Ciem no ści?
– Prze pra szam? Dorabi?
– Nie ważne. Chyba że coś ci przyj dzie do głowy. Lepiej pobie gnę na

czoło kolumny i tro chę przy ha muję Tobo.
Kiedy mija łam czar nego ogiera i bia łego kruka, ten ostatni zachi cho tał

i wyszep tał znowu swoje:
– Sio stro, sio stro.



Ptak naj wy raź niej sły szał całą roz mowę. Wcale nie musiał to być
Mur gen ani też jakiś stwór Duszo łap, wciąż jed nak nie spo sób było
odmó wić jej nad zwy czaj nego wprost zain te re so wa nia spra wami Czar nej
Kom pa nii, skła nia ją cego do anga żo wa nia się w jej kło poty. Wyda wał się
ukon ten to wany tym, że zmie rzamy wciąż na połu dnie i naj wy raź niej nie
mamy moż li wo ści powrotu.

Idąca za mną grupa, w któ rej masze ro wał Mistrz San ta rak sita,
zatrzy mała się. On i Bala di tja wbili spoj rze nia w lico pierw szej kamien nej
kolumny, na któ rym wciąż gdzie nie gdzie roz bły ski wały złote litery.

To pew nego rodzaju nie śmier tel ność.
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Miesz kańcy nie gdy siej szych Ziem Cie nia kryli się gdzie popa dło, kiedy
przez ich kraj wędro wała Neme zis, wolno, lecz nie po wstrzy ma nie
zmie rza jąc ku prze łę czy w górach Danda Presz. W nie jed nym miej scu
poja wie nie się Duszo łap dało począ tek plotce o odro dze niu Khadi, która
znowu przy szła poigrać ze świa tem.

Prze pa dała wręcz za dobrym żar tem sytu acyj nym.
Świad ko wie widzieli na wła sne oczy bogi nię w jed nym z jej naj bar dziej

prze ra ża ją cych wcie leń. Była cał ko wi cie naga, wyjąw szy pasek
z wysu szo nych peni sów i naszyj nik z dzie cię cych cza szek. Jej skóra była
czarna niczym wypo le ro wany mahoń. Nie miała na ciele choćby jed nego
wło ska. W jej ustach szcze rzyły się wam pi rze kły, a z ramion wyra stała
dodat kowa para rąk. Wyda wała się wysoka na trzy metry. Jeśli kogo nie
dostrze gła, mógł mówić o szczę ściu. Ludzie ucie kali przed nią gdzie pieprz
rośnie.

Nie była sama. Za nią szła rów nież naga kobieta o skó rze bia łej tak
jaskrawą bielą, jak głę boka była czerń kar na cji ilu zo rycz nej postaci
Duszo łap. Miała metr sie dem dzie siąt wzro stu. Nawet unu rzana w bru dzie,
pokryta sinia kami i ska le cze niami, wciąż zda wała się atrak cyjna. Jej obli cze
było cał ko wi cie pozba wione wyrazu, jed nak w oczach nie gasła nie na wiść.
Jeśli cho dzi o ozdoby, mogła poszczy cić się tylko jed nym ele men tem –
 jarz mem na ramio nach, do któ rego przy mo co wano trzy me trowy łań cuch.
Łączył ją z zardze wiałą żela zną klatką, uno szącą się za nią w powie trzu.
W klatce sie dział zamknięty kości sty, stary męż czy zna, który naj wy raź niej
nie dawno odniósł poważne obra że nia, włą czyw szy w to zła maną nogę
i kilka kiep sko wyglą da ją cych opa rze lin. Dziew czyna wlo kła klatkę za
sobą. Od początku męczarni nie ode zwała się ani sło wem, nawet wów czas,
gdy potwór poga niał ją sma gnię ciami. Być może w ogóle zatra ciła zdol ność
mówie nia.



Nara jan Singh miał to nie szczę ście, że wszedł na minę zało żoną przez
Goblina, co z pew no ścią nie bar dzo zga dzało się z pie czo ło wi cie
opra co wa nym pla nem tam tego.

Oszust miał w klatce wielką oprawną księgę. Był zbyt słaby, aby wciąż
ją zamy kać. Wiatr igrał z jej kar tami. Od czasu do czasu kolejny podmuch
wyry wał któ rąś ze stro nic, aku rat sła biej przy trzy my waną przez
nad we rę żone szwy grzbietu, dając upust swej psot nej natu rze.

Zapa da jąc się raz po raz w stan cał ko wi tego deli rium, Nara jan roił, iż oto
wresz cie wpadł w ręce swej bogini, która albo karała go wła śnie za jakieś
zapo mniane wykro cze nia, albo prze nio sła wprost do raju. I nie wy klu czone,
że miał rację. Duszo łap nie myślała jesz cze o tym, jaki poży tek może mieć
z żywego Sin gha. Zatem nie trosz czyła się szcze gól nie, by go w tym sta nie
utrzy mać. Córkę Nocy też nie spe cjal nie obcho dziło, co z nim będzie.
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Udało mi się dogo nić Tobo, zanim w roz pę dzie minął krąg na
skrzy żo wa niu dróg.

– Tu się zatrzy mamy – powie dzia łam, uwie siw szy się na jego ramie niu.
Spoj rzał na mnie takim wzro kiem, jakby pró bo wał przy po mnieć sobie,

kim jestem.
– Cof nij się do kręgu.
– W porządku. Nie musisz zaraz się tak rzą dzić.
– Dobrze. Naresz cie znowu jesteś sobą. Tak. Wła śnie, że muszę.

Naj wy raź niej nikt inny nie potrafi cię powstrzy mać. – Kiedy weszli śmy
z powro tem na obszar kręgu, powie dzia łam jesz cze: – Tutaj powi nien
być… tak. Dokład nie w tym miej scu. – W powierzchni drogi znaj do wał się
otwór, głę boki na dzie sięć cen ty me trów i sze roki jak śred nica mego
nad garstka. – Włóż tutaj ręko jeść kilofa.

– Po co?
– Żeby dostać się w chro niony obszar, cie nie muszą nadejść wła śnie z tej

strony. No już. Zrób to. Czeka nas jesz cze dużo pracy, jeśli mamy roz bić
w miarę bez pieczny obóz. – Zbyt wielu nas było, aby wszy scy zmie ścili się
wewnątrz kręgu. Ozna czało to, że nie któ rzy będą musieli spę dzić noc na
dro dze, co Mur gen zde cy do wa nie odra dzał.

W każ dym razie chcia łam, aby zna leźli się tam tylko naj spo koj niejsi.
Mur gen gwa ran to wał, że każda noc na rów ni nie sta nowi przy godę jedyną
w swoim rodzaju.

Sjuw rin odna lazł mnie, kiedy pró bo wa łam zmu sić Iqbala i jego rodzinę,
aby prze mie ścili się bli żej środka kręgu. Zwie rzęta już zostały tam zagnane.
Ja zaś nie potra fi łam pozbyć się wra że nia, że rów nina naprawdę nie lubi,
gdy dep czą po niej tak twarde kopyta.

– Co jest, Sjuw rin?
– Mistrz San ta rak sita chęt nie się z tobą zoba czy, gdy tylko znaj dziesz

czas. – Wyszcze rzył zęby, jakby nie bawił się tak dobrze jesz cze ni gdy



w życiu.
– Sjuw rin, wrzu casz gan dzię, czy co?
– Po pro stu jestem szczę śliwy. Udało mi się unik nąć koniecz no ści

wzię cia udziału w uro czy sto ściach pań stwo wych na cześć odwie dzin
Pro tek torki. Dzięki temu nic mi się nie stało i pew nie, póki co, nie sta nie.
Prze ży wam wła śnie naj więk szą przy godę mojego życia, odwie dzam
miej sca, któ rych ist nie nie jesz cze kilka tygo dni temu nikomu w moim
poko le niu nie przy szłoby do głowy. To nie potrwa długo. To po pro stu nie
może dłu żej trwać. Cią gła passa nie usta ją cego szczę ścia. Nie mniej obec nie
bawię się świet nie. Oprócz tego, że bolą mnie stopy.

– Witamy w Czar nej Kom pa nii. Przy zwy cza isz się do tego. Naszym
godłem powinny być pęche rze, a nie czaszka zie jąca pło mie niem. Czy
zda rzyło się dzi siaj coś istot nego?

– Wydaje mi się, że może Mistrz San ta rak sita wpadł na coś.
W prze ciw nym razie dla czego kło po tałby się posy ła niem po cie bie?

– Im dłu żej z nami prze by wasz, robisz się coraz śmiel szy i bar dziej
sar ka styczny.

– Zawsze mi się wyda wało, że kiedy się nie boję, jestem dużo
zabaw niej szy.

Rozej rza łam się dookoła. Zasta na wia łam się, czy dla tego głupca
rów nież nie zna leźć miej sca gdzieś w środku.

– Zapro wadź mnie do sta ruszka.
Nie mógł prze stać kła pać dzio bem. To mogło skoń czyć się tylko w jeden

spo sób.
– On jest nie sa mo wity, nie praw daż?
– San ta rak sita? Nic o tym nie wiem. Ale nor malny z pew no ścią nie jest.

Nie zdziw się, jeśli nagle poczu jesz jego rękę w swo ich spodniach.
Sjuw rin umiej sco wił sie bie i sta rego dokład nie na skraju kręgu, od

wschodu. Z pew no ścią sam San ta rak sita musiał wybrać to miej sce.
Znaj do wało się aku rat naprze ciw naj bliż szej z kamien nych kolumn.
Biblio te karz sie dział na modłę Gunni ze skrzy żo wa nymi nogami, tak bli sko
kra wę dzi, jak tylko się odwa żył, obser wu jąc obe lisk.

– To ty, Dorabi? Chodź i posiedź ze mną.
Zdła wi łam nagły przy pływ nie cier pli wo ści, usia dłam. Nie potra fi łam

wytrzy mać dłu żej w tej pozy cji. W Kom pa nii, mimo iż ze Sta rej Gwar dii



zostało nas już tylko dwóch, dalej sto so wa li śmy się do pół noc nych
oby cza jów – uży wa li śmy krze seł, stoł ków i tak dalej. Cóż daje iner cja.

– Na co patrzymy, Mistrzu? – Oczy wi ste było, że obser wuje pio nowy
kamień.

– Prze ko najmy się, czy jesteś tak bystry, za jakiego sie bie uwa żasz.
To było wyzwa nie, któ rego nie mogłam zigno ro wać. Wbi łam wzrok

w kolumnę i cze ka łam, aż prawda objawi się sama.
Zestaw liter roz ja rzył się na chwilę. Bez związku z pro mie niami

zacho dzą cego słońca, które wła śnie wpeł zło za osłonę chmur i malo wało
oto cze nie czer wie nią. Po chwili powie dzia łam do San ta rak sity:

– Wygląda na to, że grupy liter wyświe tlane są wedle jakie goś porządku.
– Sądzę, że zasad ni czo cho dzi tu o porzą dek, w jakim należy je czy tać.
– Z góry na dół? I z prawa w lewo?
– Czy ta nie z góry na dół w kolum nach nie jest niczym nie zwy kłym

w sta ro żyt nej lite ra tu rze świą tyn nej. Nie które atra menty schły naprawdę
wolno. Jeśli pisa łeś w liniach pozio mych, cza sami zda rzało się, że
roz ma zy wa łeś wcze śniej szą pracę. Pisa nie z góry na dół w kolum nach
z pra wej do lewej według mnie suge ruje lewo ręcz ność. Być może ci, któ rzy
umie ścili te stele, byli w prze wa ża ją cej czę ści mań ku tami.

Ude rzyło mnie, że pisa nie w dowolny spo sób, jaki tylko okaże się
naj wy god niej szy, może pro wa dzić do spo rego zamie sza nia. Wyra zi łam
swoją opi nię.

– Abso lut nie, Dorabi. Odszy fro wa nie sta ro żyt nego pisma zawsze
sta nowi wyzwa nie. Szcze gól nie jeśli kopi sta miał mnó stwo czasu i nadto
skłon ność do żar tów. Widzia łem ręko pisy tak spo rzą dzone, że można je
było czy tać zarówno poziomo, jak pio nowo, a za każ dym razem
opo wia dały inną histo rię. Bez wąt pie nia to robota kogoś, kto nie musiał się
trosz czyć o swój następny posi łek. Dzi siej sze reguły zapisu upo wszech niły
się nie dalej jak kilka poko leń temu. Powszechna zgoda na nie wyni kała po
pro stu z pra gnie nia zagwa ran to wa nia, by zawsze dawało się odczy tać cudze
dzieło. A mimo to zasady te wła ści wie w ogóle nie prze nik nęły do popu la cji
świec kiej.

Więk szość tego wie dzia łam już wcze śniej. Nie pro te sto wa łam jed nak,
ponie waż jemu potrzebne były te chwile inte lek tu al nej pedan te rii. Bez nich
czuł się chyba nie kom pletny. Poza tym nic mnie to nie kosz to wało.

– A co tu mamy?



– Nie jestem do końca pewien. Moje oczy nie są tak dobre, aby wyła pać
wszystko. Nie mniej litery na kamie niu przy po mi nają bar dzo te, któ rymi
została napi sana naj star sza z two ich ksiąg; nawet udało mi się odczy tać
kilka słów. – Poka zał mi swoje zapi ski. Nie było tego dość, aby stwo rzyć
sen sowny prze kaz.

– Wydaje mi się, że zasad ni czo mamy tu imiona. Zapewne uło żone
w spo sób sto so wany w świę tych pismach. Może to coś w rodzaju apelu
przod ków.

– To pew nego rodzaju nie śmier tel ność.
– Z pew no ścią. W każ dym wiel kim mie ście znaj dziesz podobne

pomniki. Ci, któ rzy uzna wali sie bie za praw dzi wie boga tych i nie wąt pili
we wła sną histo ryczną donio słość, zawsze mogli pozwo lić sobie na żelazo.
Zazwy czaj jed nak wzno szono je, aby uczcić wybit nych kró lów
i zdo byw ców, któ rzy chcieli, by nad cho dzące poko le nia nie zapo mniały
o nich.

– I każdy z tych, jakie kie dy kol wiek widzia łam, sta no wił cał ko witą
zagadkę dla ludzi żyją cych wła śnie wokół niego. Tym samym jest to chyba
szcze gól nie kiep ski rodzaj nie śmier tel no ści.

– I o to wła śnie cho dzi. Wszy scy osią gamy należną nam nie śmier tel ność
na tam tym świe cie, nie za leż nie jak byśmy ją poj mo wali, ale wszy scy
chcemy być pamię tani na tym. Przy pusz czam więc, że kiedy kolejny
zmarły przy bywa do nieba, z góry już wszystko o nim wie dzą. Mimo iż
jestem prak ty ku ją cym Gunni, nie potra fię pozbyć się cyni zmu, kiedy myślę
o tym, co ludz kość wnio sła do doświad cze nia reli gij nego.

– Zawsze intry go wał mnie twój spo sób myśle nia, Mistrzu San ta rak sito,
ale w obec nych oko licz no ściach zwy czaj nie nie mam czasu, by sie dzieć
tutaj i dumać o nie zli czo nych sła bo ściach ludz kiej natury. Ani bodaj natury
Boga. Czy też bogów, jak wolisz.

San ta rak sita zachi cho tał.
– Czy nie wydaje ci się zabawne, jak odwró ciły się nasze role? – Kilka

mie sięcy spę dzo nych w praw dzi wym świe cie uczy niło dla niego praw dziwe
cuda. Zaak cep to wał sytu ację, w któ rej się zna lazł, i pró bo wał nauczyć się
z niej cze goś. Byłam bli ska temu, by posą dzić go o sym pa ty zo wa nie
z boody stami.

– Oba wiam się, że znacz nie mniej we mnie z myśli ciela, niźli ci się
wydaje, Mistrzu. Ni gdy nie star cza mi na to czasu. Naj pew niej po pro stu



tylko powta rzam, czego nauczy łam się od innych.
– Ja zaś podej rze wam, że zdol ność prze trwa nia w twoim fachu

osta tecz nie nastraja każ dego o wiele bar dziej filo zo ficz nie, niż gotowy
był byś przy znać, Dorabi.

– Albo czyni zeń jesz cze więk szego bru tala. Żaden z tych ludzi nie był
ni gdy wzo ro wym pod da nym.

San ta rak sita wzru szył ramio nami.
– Zaiste, jesteś nie sa mo wity, nie za leż nie czy tego chcesz, czy nie. –

Wyko nał gest w kie runku sto ją cego kamie nia. – Cóż, oto stoi. Być może
chce nam coś prze ka zać. A być może sta nowi tylko ostatni ślad po
nie zna nych, któ rych pro chy dawno użyź niły glebę. Nie wy klu czone wręcz,
że pró buje się z nami poro zu mieć, ponie waż nie które litery chyba się
zmie niają. – Koniec ostat niego zda nia wypo wie dział z jakimś szcze gól nym
napię ciem. – Dorabi, te napisy nie pozo stają przez cały czas iden tyczne.
Muszę przyj rzeć się z bli ska jed nej z tych steli.

– Nawet o tym nie myśl. Praw do po dob nie będziesz mar twy, zanim
doj dziesz na miej sce. A przez cie bie mogą zgi nąć też pozo stali.

Wydął wargi.
– To jest naj nie bez piecz niej sza część całej przy gody – cią gnę łam dalej. –

 W tej par tii nie ma miej sca na żadne inno wa cje i odchy le nia od usta lo nego
toku spraw, czy też eks pre sję wła snej oso bo wo ści. Widzia łeś ciało Sin dawe.
Po ziemi ni gdy dotąd nie cho dził czło wiek lep szy czy sil niej szy od niego.
I nie zasłu żył sobie na taki los. Kiedy tylko poczu jesz napływ twór czych
pomy słów, zwy czaj nie popatrz na ten tobo gan. A potem popatrz po raz
drugi. Pfe! Już pach nie jak wnę trze stajni. Odro bina wia tru z pew no ścią by
nie zaszko dziła. – Póki nie będzie wiał w moją stronę.

Zwie rzęta stały stło czone razem i oto czone przez ludzi, żeby nie mogły
zro bić nic głu piego, na przy kład wyjść poza obszar ochronny kręgu.
A rośli no żercy mają skłon no ści do wytwa rza nia znacz nych ilo ści
pro duk tów ubocz nych.

– W porządku. W porządku. Posta ram się, by robie nie głupstw nie
weszło mi w nawyk, Dorabi. – Uśmiech nął się.

– Naprawdę? A co sądzisz o spo so bie, w jaki tu tra fi łeś?
– Może to tylko hobby. – Potra fił się śmiać z samego sie bie. – Jest

głu pota i głu pota. Widok żad nego z tych gła zów nie zmieni mego
kamyczka w men hir.



– Nie jestem pewna, czy to kom ple ment, czy obraza. Obser wuj więc
lepiej skałę i daj mi znać, kiedy powie coś inte re su ją cego. – Przy szło mi do
głowy, że być może te kolumny są w jakiś spo sób powią zane z men hi rami,
na jakie Kom pa nia natra fiła w miej scu zwa nym Rów niną Stra chu, na długo
zanim zacią gnę łam się w jej sze regi. Tamte kamie nie nawet cho dziły
i mówiły… chyba że Kapi tan prze sa dzał dużo bar dziej, niż go o to
podej rze wa łam. – Stać! Popa trz cie tam. Dokład nie na samej kra wę dzi
drogi. To jest cień, więc zacho waj cie ostroż ność. Noc już dość późna, żeby
zaczęły wypeł zać z kry jó wek.

Nad szedł czas, abym obe szła wszystko dookoła, upew nia jąc się, że
wszę dzie panuje spo kój. Cie nie nie dostaną nas, jeśli nikt nie zrobi nic
głu piego. Mogą jed nak spró bo wać wywo łać panikę, w tym samym celu,
w któ rym myśliwi pło szą zwie rzynę nagonką.
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Mimo naszej liczeb no ści, zwie rząt, jakie ze sobą zabra li śmy, oraz moich
pesy mi stycz nych roko wań, wszystko szło dobrze. Goblin i ja robi li śmy na
zmianę obchód kręgu oraz korzy sta ją cej z osłony drogi, wysu nię tej na
pół noc reduty naszych sta no wisk. Ludzi wręcz prze peł niały dobre chęci.
Przy pusz czam, że sporo wspól nego miały z tym cie nie przy le ga jące do
powierzchni naszej nie wi dzial nej osłony i kłę biące się przy niej niczym złe
pijawki. Nic tak dobrze nie wpływa na ludz kie nasta wie nie jak bli skość
paskud nej śmierci.

– Z tego kręgu wycho dzą i wcho dzą doń jesz cze inne drogi prócz tej,
którą przy szli śmy, i tej, którą jutro wyru szymy – poin for mo wa łam Goblina.
– Dla czego nie możemy ich zoba czyć?

– Nie mam poję cia. Może cho dzi o magię. Może powin naś spy tać
Jed no okiego.

– Czemu jego?
– Byłaś z nami dość długo, by poznać prawdę. On wie wszystko. Po

pro stu zapy taj. A on ci powie. – Naj wy raź niej mar twił się już mniej
o przy ja ciela. Wró cił czas zwy kłych docin ków.

– Wiesz, chyba masz rację. Ostat nio nie nada rzało się zbyt wiele oka zji
do roz mowy z nim, ale zauwa ży łam, że dokłada wszel kich sta rań, by
znowu zmie nić się w zrzę dli wego sta ru cha. Dla czego więc nie pój dziemy
go obu dzić, by prze ka zać mu dowo dze nie, a sami przy ło ży li by śmy na
chwilę głowy do poduszki? – Tak też uczy ni li śmy, z drob nymi zmia nami
tego planu, naj pierw upew niw szy się, że roz dzie lono kolej ność wart przy
każ dym ewen tu al nym wej ściu na obszar kręgu, nie za leż nie od tego czy
dawało się je dostrzec, czy nie. Z pomocą Goty i Wujka Dodża Jed no oki
był wciąż zdolny wzmoc nić nieco wła sną osłonę. Tylko że nie bar dzo chciał
się do tego przy znać.

Przy pusz czam, że gdy roze szli śmy się każde w swoją stronę, Goblin
rów nież poszedł i wyszep tał do Tobo parę słów.



Uło ży łam się wła śnie wygod nie na moim wspa nia łym kamien nym łożu,
kiedy Sahra wpro siła się na poga wędkę. Byłam naprawdę zmę czona i nie
potra fi łam oka zać choć odro biny życz li wo ści. Od samego początku
pra gnę łam tylko, żeby sobie poszła. Toteż nie została długo.

Powie działa tylko:
– Mur gen chciał z tobą poroz ma wiać, ale powie dzia łam mu, że jesteś

wyczer pana i musisz odpo cząć. Kazał mi cię ostrzec, że dziś w nocy
możesz mieć szcze gól nie żywe, nie po ko jące sny. Ale nie przej muj się,
ni gdzie nie ruszaj i nie pani kuj. Muszę iść prze ka zać Gobli nowi,
Jed no okiemu, Wuj kowi i innym, żeby ostrze gli pozo sta łych. Spró buj
odpo cząć. – Pokle pała grzbiet mojej dłoni, dając do zro zu mie nia, że wciąż
jeste śmy przy ja ciół kami. Mruk nę łam coś i zamknę łam oczy.

 
Mur gen miał rację. Noc na lśnią cej rów ni nie sta no wiła przy godę

nie po rów ny walną z niczym innym. Wszyst kie znaki orien ta cyjne zostały na
swych miej scach, jed nak zda wały się wid mo wymi odbi ciami tego, czym
były za dnia. I nie nale żało ufać niebu.

Rów nina była na dal gęstwiną wszel kich odcieni sza ro ści. Teraz jed nak
wyglą dała jak roz ja rzona ukry tym źró dłem świa tła, które powo do wało, że
kąty i kra wę dzie odzna czały się ostrzej. Raz unio słam wzrok i zoba czy łam
księ życ w pełni na nie bie usła nym gwiaz dami, a dosłow nie kilka chwil
póź niej chmury z powro tem zacią gnęły je nie prze nik nioną powłoką. Słowa
wypi sane na sto ją cych kamie niach wyda wały się nie znać spo czynku,
o czym Mur gen nie wspo mi nał ani razu w rela cji ze swej wizyty.
Obser wo wa łam je przez moment, roz po zna jąc poszcze gólne litery, ale
żad nych słów. Nie mniej zoba czy łam coś, o czym będę musiała powie dzieć
Mistrzowi San ta rak si cie następ nego ranka. Inskryp cje na kolum nach
rze czy wi ście zaczy nały się w gór nym pra wym rogu i nale żało je czy tać
w dół. Ale tylko w pierw szej kolum nie. W dru giej kolum nie trzeba już było
czy tać z dołu do góry. A potem w trze ciej znowu na dół. I tak dalej.

Moją uwagę przy ku wały jed nak głów nie istoty prze my ka jące mię dzy
słu pami. Widzia łam naprawdę wiel kie cie nie, stwory, któ rych obec ność
wywie rała dosta teczne wra że nie, by prze stra szyć i spło szyć mniej sze,
tchnące gło dem na powierzchni naszej osłony. Te wiel kie nie miały zamiaru
pod cho dzić bli żej. Ota czała je aura nie skoń czo nej, nie go dzi wej
cier pli wo ści, z któ rej pro mie nio wała pew ność, że gotowe są cze kać nawet



tysiąc lat, póki któ reś z nas nie spie przy sprawy, otwie ra jąc szcze linę
w murze naszej tar czy.

We śnie wszyst kie drogi wio dące do naszego kręgu były jed na kowo
widoczne. Lśniące linie siatki kar to gra ficz nej bie gły ku roz ja rzo nym
kopu łom w oddali. Jedy nie nasza trasa pół noc–połu dnie wyglą dała na
w pełni nada jącą się do użytku. Jakby droga wie działa, o co nam cho dzi,
albo wie działa, czego sama chce od nas.

W jed nej chwili ogar nęło mnie uczu cie prze moż nego zdu mie nia,
zadzi wie nia, trwogi i unie sie nia – zro zu mia łam, że aby zoba czyć to, co
wła śnie widzę, muszę znaj do wać się przy naj mniej kilka metrów ponad
pozio mem, na któ rym nor mal nie znaj dują się oczy. Skąd dalej wnio sek, że
musia łam opu ścić wła sne ciało tak samo, jak zda rzało się to Mur ge nowi,
a cho ciaż wcze śniej po tysiąc kroć żało wa łam, że nie dys po nuję tą
umie jęt no ścią, nato miast aktu alny widok oka zał się zupeł nie pora ża jący,
kiedy zaofe ro wano mi taką spo sob ność, ryzyko zdało mi się zbyt wiel kie,
by mu ulec. Wznio słam modły do nieba. Bogu trzeba przy po mi nać
o wła snym ist nie niu. Wyra zi łam cał ko wite i eks ta tyczne, najzupeł niej
szczere zado wo le nie z bycia Ospałą pozba wioną choćby iskry talentu
mistycz nego. Jeśli ktoś w mojej ban dzie musi zaj mo wać się takimi
rze czami, niech prze kleń stwo magicz nego talentu przy pad nie Gobli nowi,
Jed no okiemu czy Wuj kowi Dodżowi, komu kol wiek innemu, wyłą czyw szy
może Tobo, cho ciaż to on wła śnie był prze po wie dzianą przy szło ścią
Kom pa nii. Tobo wciąż zbyt kiep sko radził sobie z samo dy scy pliną, aby
obda rzać go kolej nymi zdol no ściami.

Małe cie nie trze po tały w pobliżu niby stadko gołębi. Na tym szcze blu
bytu, na któ rym żyły duchy, by naj mniej nie były mil czące, jed nak nie
pró bo wały się komu ni ko wać mię dzy sobą. Kilka chwil zabrało mi
zamknię cie uszu na ich głosy.

Dra stycz nie bar dziej nie po ko jące były nie biosa ponad moją głową.
Kie dy kol wiek spo glą da łam w górę, mój wzrok napo ty kał zacho dzące tam
dra ma tyczne odmiany. Raz widzia łam nie prze nik nioną war stwę chmur,
innym razem roz ja rzone dziko pole gwiazd i księ życ w pełni. Potem gwiazd
było znacz nie mniej, za to świe cił dodat kowy księ życ. Jesz cze innym razem
ponad drogą wio dącą na połu dnie lśniły gwiazdy wyraź nie ukła da jące się
w jakąś kon ste la cję. Jej kształt zga dzał się dokład nie z opi sem



gwiaz do zbioru nazy wa nego przez Mur gena Pętlą. Jak dotąd zawsze
podej rze wa łam, że Pętla sta no wiła wymysł Matki Goty.

A potem, tuż przed zło tym kilo fem, dostrze głam sku pioną trójkę
szka rad, o spo tka niu z któ rymi Mur gen dono sił w rela cji ze swej pierw szej
nocy na rów ni nie. Byli jak sza sami? Rak sza sami? Pró bo wa łam zna leźć dla
nich miej sce w mito lo gii Gunni lub choćby nawet Kiny, ale naj zwy czaj niej
w świe cie nie paso wali do żad nej. Acz kol wiek bez wąt pie nia nie potra fi łam
wyczer pać wszyst kich moż li wo ści. Gunni są o wiele bar dziej ela styczni
w kwe stiach dok try nal nych niźli moi rodzimi Vedna. Uczy się nas, że
nie to le ran cja sta nowi przy wi lej naszej wiary. Swo boda teo lo gii Gunni
nato miast ma być jed nym z powo dów, dla któ rych wszy scy oni cier pieć
będą pośmiertne męki wiecz nego ognia. Jako bał wo chwalcy.

Bóg jest Wielki. Bóg jest Miło sierny. W Łaska wo ści Swej jest Niczym
Zie mia. Ale dla nie wie rzą cych może stać się kapry śnym, zło śli wym
dziec kiem.

Roz pacz li wie pró bo wa łam przy po mnieć sobie szcze góły donie sie nia
Mur gena o spo tka niu z tymi wid mo wymi isto tami. Nic nie przy cho dziło mi
do głowy, mimo iż wła sno ręcz nie spi sy wa łam jego wspo mnie nia. Nie
umia łam nawet okre ślić z całą pew no ścią, czy jego nocni goście byli
iden tyczni z tymi, któ rych mia łam wła śnie przed sobą. Ci z wyglądu
przy po mi nali ludzi, z pew no ścią jed nak bra ko wało im ludz kich cech. Być
może ich twa rze to były maski, odro bione w pyski bestii. Sądząc
z sza leń czych gestów, chcieli, abym dokądś za nimi poszła. Coś podob nego
– tak mi się zda wało – wyda rzyło się chyba pod czas wyprawy, w któ rej
uczest ni czył Mur gen. On nie pozwo lił się ni gdzie odcią gnąć. Ja rów nież,
acz kol wiek zbli ży łam się do nich i pró bo wa łam nawią zać roz mowę.

Oczy wi ście w obec nym sta nie, bez ciała i zdol no ści ope ro wa nia
mate rial nymi przed mio tami, nie potra fi łam two rzyć dźwię ków, a oni nie
znali żad nego z języ ków, jakimi mówi łam. Całą sprawę nale żało więc
uznać za przed się wzię cie z góry ska zane na porażkę.

Naj wy raź niej strasz nie ich to zde ner wo wało. Sądzili chyba, że szy dzę
z nich sobie. W końcu odwró cili się i ode szli, pogrą żeni w wiel kim
gnie wie.

– Mur gen, nie mam poję cia, gdzie jesteś. Acz kol wiek będziesz musiał
spę dzić tro chę czasu na poin stru owa niu mnie w paru spra wach.



Paskudne syl wetki znik nęły. Kło pot z głowy. Może teraz uda mi się
tro chę prze spać. Naprawdę prze spać, bez tych wszyst kich nazbyt
rze czy wi stych snów i strasz li wych, nie sa mo wi tych zna ków na nie bie.

Zaczęło padać, z czego domy śli łam się w końcu, które niebo jest
praw dziwe i pod któ rego osłoną spo czy wam ja, wier cąca się nie spo koj nie
pod doty kiem pierw szych zim nych kro pli na twa rzy. Nic nie można było na
to pora dzić. Na rów ni nie nie da się wznieść namio tów ani zbu do wać
schro nie nia. W isto cie, kwe stia pogody w ogóle się nie poja wiła pod czas
narad, na któ rych ukła da li śmy plany eks pe dy cji. Nie mam poję cia dla czego,
przy pusz czal nie zawsze była do omó wie nia jakaś więk sza, waż niej sza
sprawa, która wła śnie się przy po mniała, a która wcze śniej umknęła
stra te gom mego zespołu. I jak zawsze, dopiero sta jąc oko w oko
z kata strofą lub porażką, rodzi się zdu mie nie, że można było prze oczyć
rzecz oczy wi stą.

Jakimś spo so bem musie li śmy dojść do wnio sku, że na rów ni nie kwe stia
pogody w ogóle się nie poja wia. Może dla tego, że Kro niki Mur gena nie
wspo mi nały o niej. Nie mniej ktoś musiał zda wać sobie prze cież sprawę, że
taki pro blem się pojawi. Ktoś naj pew niej nawet o tym wspo mniał.

Już wcze śniej zro biło się chłodno, zanim jesz cze zaczął padać deszcz.
Teraz z każdą chwilą było coraz zim niej. Wsta łam wście kła i zaczę łam
poma gać w roz pa ko wy wa niu rze czy, pod któ rymi można będzie się
schro nić, oraz zbior ni ków do gro ma dze nia wody. Wresz cie skon fi sko wa łam
kawa łek płachty namio to wej i dodat kowy koc, zawi nę łam się w nie
i poło ży łam znowu, posta no wiw szy igno ro wać deszcz, pada jący obec nie
z nieba pod posta cią upo rczy wej mżawki. Kiedy jest się zmę czo nym, nie
liczy się nic oprócz snu.
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Gdy tra fi łam z powro tem do kra iny snów, Mur gen już tam na mnie cze kał.
– Wyda jesz się zasko czona. Mówi łem, że spo tkamy się na rów ni nie.
– Mówi łeś. Ale ja nie mam teraz na to naj mniej szej ochoty. Teraz

powin nam tylko spać.
– Śpisz. Obu dzisz się rów nie świeża, jak byś w ogóle nie śniła.
– Nie podoba mi się rów nież to bez cie le sne snu cie się dookoła.
– Nie rób tego.
– Nie potra fię nad tym zapa no wać.
– Potra fisz. Po pro stu musisz chcieć. To kwe stia pod sta wowa. Więk szość

osób instynk tow nie daje sobie z nią radę. Popy taj jutro wśród ludzi,
a prze ko nasz się, jak nie wielu spo śród nich potrafi bodaj przy po mnieć
sobie, że wyzwo lili się z ciała.

– Każdy to potrafi zro bić?
– W tym miej scu każdy potrafi. Musi tylko tego pra gnąć. Więk szość nie

chce tego w spo sób tak zde cy do wany, że nawet nie zdaje sobie sprawy
z ist nie nia samej moż li wo ści. Co zresztą nie ma zna cze nia. I nie po to tu
jestem.

– Dla mnie raczej ma zna cze nie. To tro chę prze ra ża jące. Jestem tylko
pro stym ciem nia kiem ze spo łecz nych nizin…

– Poda ruj sobie zwy cza jowe narze ka nia, Ospała. Mar nu jesz czas.
Przy pusz czal nie wiem o tobie dokład nie tyle, ile ty sama. Ale są inne
rze czy, o któ rych powin naś usły szeć.

– Słu cham.
– Jak dotąd radzi łaś sobie z rów niną nie źle, sto su jąc się do zale ceń

Kro nik. Trzy maj się zasad, które wypra co wa li śmy, a nie cze kają was żadne
poważ niej sze kło poty. Nie ocią gaj cie się. Nie wystar czy wam wody…
nawet jeśli zarżnie cie zwie rzęta, jak zapla no wa li ście. Tu, gdzie jestem,
będzie cie mogli sto pić lód, ale jeśli podróż potrwa zbyt długo, skoń czy się
na zabi ciu więk szej liczby zwie rząt, niż trzeba. I dbaj cie o nie, póki jesz cze



żyją. Nie dopuść cie, by z pra gnie nia zaczęły sza leć, bo wtedy znisz czą
tar czę ochronną. Potrafi odno wić się sama, ale na to potrzeba czasu. Cie nie
wam go nie dadzą.

– Zatem uszko dze nie tar czy, które zabiło Sin dawe i pozo sta łych, nie
sta nowi zagro że nia?

– Nie. Jutro znaj dzie cie Cebra. Ostrze gam cię teraz, żebyś miała czas się
przy go to wać.

Byłam przy go to wana. Byłam przy go to wana już od dawna. Widok ciała
zmar łego Cebra będzie dla mnie z pew no ścią trudny, ale jakoś sobie z tym
pora dzę.

– Skoro tu już jestem, powiedz mi, co powin nam zro bić.
– Wszystko robisz dobrze. Tylko się nie ocią gaj.
– Powin nam podzie lić oddział? Wysłać straż przed nią?
– To nie byłoby szcze gól nie roz tropne. Nie była byś w sta nie nad zo ro wać

poczy nań oddziału, z któ rym nie mia ła byś kon taktu. A to wła śnie ktoś
spo śród nich z pew no ścią schrza niłby wszystko i spo wo do wał naszą
śmierć.

– Waszą rów nież?
– Jeśli ty zawie dziesz, nikt inny nas nie wydo bę dzie. Poza wami nikt nie

wie, że jesz cze żyjemy.
– Córka Nocy i Nara jan Singh wie dzą. Naj praw do po dob niej. –

 Z pew no ścią pod słu chali dość, aby się domy ślić.
– Co nam mówi, że teraz Duszo łap rów nież wie. Ale sama rozu miesz,

nie bar dzo potra fię sobie wyobra zić, aby któ reś z nich miało szcze gólną
ochotę wskrze szać umar łych z grobu. Nie wspo mi na jąc już o tym, że
obec nie Bramę Cie nia da się otwo rzyć tylko od tej strony. To jest ostat nie
roz da nie, Ospała. A stawką jest wszystko.

Nie przy po mnia łam Mur ge nowi, że Nara ja nowi Sin ghowi i jego
pod opiecz nej jak naj bar dziej zależy na wskrze sze niu kogoś, kogo można by
prak tycz nie rzecz bio rąc uznać za współ miesz kańca ich grobu. Miał jed nak
rację w kwe stii Bramy Cie nia, oczy wi ście przy zało że niu, że na zewnątrz
naprawdę nie został już żaden Klucz.

– No i jak to się stało, że wie dzia łam z góry, co będziesz miał mi do
powie dze nia?

Obda rzył mnie uśmie chem, jakim przy pusz czal nie zdo był ongiś serce
Sahry, toteż stwier dzi łam:



– Powi nie neś zoba czyć się z Sahrą.
– Już się z nią widzia łem. Dla tego wła śnie tyle czasu minęło, zanim się

wresz cie spo tka li śmy.
– Cóż mogę jesz cze rzec? Och. Widzia łam te istoty… te… – Nie mia łam

poję cia, jak się nazy wają, więc spró bo wa łam je opi sać.
– Łaszan, Łaszen i Łaszon, zbio rowo trak to wani jako Nef. Oni rów nież

spa ce rują po snach.
– Rów nież?
– Ja spa ce ruję po snach. Można dostrzec mnie tylko oczyma swego

ducha. I tylko wów czas, kiedy potra fisz mnie roz po znać. Nef nie są tam
przez cały czas. Albo zostali uwię zieni, albo nie mają już ciał, do któ rych
mogliby wró cić. Nie byłem w sta nie się dowie dzieć. Tak strasz nie chcą się
poro zu mieć, ponie waż naj wy raź niej na czymś bar dzo im zależy… ale nie są
w sta nie nauczyć się, jak to robić. Pocho dzą z jed nego z pozo sta łych
świa tów. Jeśli jed nak nie mają już wła snych ciał, mogą potra fić opa no wać
cudze, więc uwa żaj z nimi.

– Ee… hm… Co ty chrza nisz?
– Och. Jesz cze o tym nie roz ma wia li śmy, nie praw daż?
– O czym?
– Naprawdę sądzi łem, że więk szo ści się domy ślisz, czy ta jąc mię dzy

wier szami. Kom pa nie musiały skądś przy być, a chyba nie sądzisz, że
naprawdę można wyżyć na gład kim bla cie nagiego kamie nia. A więc
przy szły tutaj skąd inąd. Z jakie goś zupeł nie innego miej sca, ponie waż
rów nina jest na tyle mała, że można ją bez trudu obejść i prze ko nać się, że
ni gdzie na niej nie mogłyby powstać armie. Za nią zie mia po pro stu staje
się coraz mniej gościnna i robi się coraz zim niej.

– Jestem naprawdę ciężka w pomy ślunku, sze fie. Powi nie neś chyba
nary so wać mi to na obrazku.

– Nie spe cjal nie zale żało mi, by inni wie dzieli o moich odkry ciach. Nie
chcia łem, żeby ście prze stra szyli się do tego stop nia, by w ogóle
zre zy gno wać z akcji ratun ko wej.

– Jesteś moim bra tem.
Zigno ro wał moje zapew nie nie.
– W ogóle tu nie śpię, więc mia łem dość czasu, aby obej rzeć sobie

wszystko. Prze pro wa dzi łem dokładne roz po zna nie. Jest szes na ście Bram
Cie nia, Ospała. I pięt na ście z nich pro wa dzi w miej sca nie na le żące do



naszego świata. A przy naj mniej kie dyś tak było. Obec nie więk szość jest
nie czynna, a w takim sta nie ist nie nia, jaki mi przy padł w udziale, nie
potra fię dostrzec, co znaj duje się po dru giej stro nie, jeśli fak tycz nie się tam
nie znajdę. A nie mam na tyle ner wów, żeby pró bo wać, ponie waż mój świat
raczej mi się podoba i nie chcę ryzy ko wać, że gdzieś ugrzę znę, jesz cze
dalej odeń niż obec nie.

Tylko cztery bramy są wciąż aktywne. Pro wa dząca na nasz świat jest tak
bar dzo uszko dzona, że przy pusz czal nie nie prze trwa już dłu żej niż kilka
poko leń.

Zgu bi łam się. Zupeł nie. Na coś takiego nie byłam przy go to wana.
A jed nak prze cież miał rację, wspo mi na jąc o czy ta niu mię dzy wier szami.

– Co to wszystko ma wspól nego z Kiną? Próżno szu kać w jej legen dzie
choć słowa na ten temat. Tak wła ści wie, co to ma w ogóle wspól nego
z nami? W naszej legen dzie też tego nie ma.

– Nie stety jest, Ospała. Prawda jest po pro stu tak archa iczna, że
z cza sem ule gła cał ko wi temu wypa cze niu. Przyj rzyj się uważ niej mito lo gii
Gunni. Mnó stwo w niej wzmia nek o innych płasz czy znach bytu, innych
dome nach rze czy wi sto ści, roz ma itych nie bio sach i tak dalej. Źró dła tych
opo wie ści datują się na czasy sprzed przyj ścia Wol nych Kom pa nii, tysiąc
lat wstecz, albo i wię cej. Udało mi się odkryć, że kiedy pierw sza Wolna
Kom pa nia zeszła z rów niny, mniej wię cej sześć set lat temu, użyto naszej
Bramy Cie nia po raz pierw szy od co naj mniej ośmiu wie ków. To dość
czasu, żeby odmie nić kształt prawdy.

– Hola, hola! Z tego, co mówisz, wyni kają rze czy, z któ rymi nie do
końca chyba potra fię się pogo dzić.

– A więc lepiej otwórz oczy i nad staw uszu, Ospała, ponie waż to nie
wszystko. A wąt pię, bym odkrył bodaj dzie siątą część prawdy.

Moja dusza ma swoją ciemną, cyniczną, nie ufną stronę, skła nia jącą mnie
nie kiedy do kwe stio no wa nia moty wa cji naj lep szych nawet przy ja ciół.

– Jak to się stało, że aż do teraz nikt o tym nie wspo mniał? Prze cież dla
cie bie to nie żadna nowość?

– Nie. Nie mniej powia dam ci, chcia łem się stąd wydo stać. Jak cho lera.
Zde cy do wa łem się więc nie prze ka zy wać wam żad nej infor ma cji, która
mogłaby was znie chę cić.

– Znie chę cić? O czym ty, do dia ska, mówisz?



– Kina i Uwię zieni nie są jedy nymi isto tami śpią cymi pod rów niną.
Można się tam dogrze bać wielu prawd, które wstrzą snę łyby pod sta wami
naszego świata. Prawd, któ rym, jak sobie wyobra żam, nie pozwo lono by
wyjść na jaw, nawet gdyby trzeba w tym celu wznie cać święte wojny
i dopusz czać się maso wych rzezi. Prawd, które tak są prze ra ża jące, że
z łatwo ścią mogłyby dopro wa dzić do zagłady i mojej rodziny, i Kom pa nii.

– Pró buję otwo rzyć oczy i nad sta wić uszu, ale mam z tym kło poty. Czuję
się, jakby mi kazano zaglą dać w otchłań.

– Sta raj się dalej. Prze by wam w tym miej scu już chyba od wie ków
i wciąż nie potra fię się z tym do końca oswoić. Naj le piej będzie, jeśli
nakre ślę ci zarys dzie jów rów niny.

– Zaiste. Cze muż by nie? To może oka zać się nawet inte re su jące.
– Wciąż nie potra fisz wyzbyć się tej zło śli wo ści, prawda? Może Łabędź

ma rację i naprawdę wszyst kim, czego ci trzeba, jest… nie ważne.
Nie ważne. Słu chaj uważ nie. Rów nina powstała tak dawno temu, że nikt,
z żad nego świata, nie ma poję cia, kto ją stwo rzył, jak ani po co, cho ciaż
należy sądzić, że została pomy ślana jako droga mię dzy świa tami.

– Skąd więc cie nie, kamienne kolumny i…
– Nie dam rady wyja śnić wszyst kiego, jeśli mi będziesz wciąż

prze ry wać.
– Prze pra szam.
– Na początku była więc rów nina. Tylko rów nina, z sie cią dróg, które

nale żało prze mie rzać w okre ślo nym porządku, aby dostać się do innych
świa tów. Ogól nie rzecz bio rąc, aby móc znowu ją opu ścić, każdy podróż nik
musiał przejść przez wielki krąg pośrodku rów niny. W owych cza sach nie
było żad nych cieni ani Bram Cie nia, żad nych wynio słych kolumn, potęż nej
for tecy w wiel kim kręgu, jaskiń pod powierzch nią kamie nia, śpią cych
bogów; żad nych Uwię zio nych, Ksiąg Zmar łych. Nie było nic prócz
rów niny. Roz sta jów dróg do róż nych świa tów. Albo może cza sów. Jedna
z nie orto dok syj nych szkół myśle nia twier dzi, że wszyst kie bramy otwie rają
się na ten sam świat, ale w odstę pach nie kiedy dzie siąt ków tysięcy lat.

Pew nego razu, ale wciąż głę boko w nie wy obra żal nej sta ro żyt no ści,
natura ludzka dała znać o sobie i kan dy daci na zdo byw ców zaczęli hulać
w tę i we w tę po rów ni nie. W okre sie zawie sze nia walk, spo wo do wa nego
wyczer pa niem woju ją cych stron, mędrcy kil ku na stu świa tów połą czyli swe
siły dla doko na nia pierw szych mody fi ka cji rów niny. Zbu do wali for tecę



pośrodku wiel kiego kręgu i obsa dzili ją gar ni zo nem wywo dzą cym się
z rasy stwo rzo nych do tego celu nie śmier tel nych straż ni ków, któ rych
zada niem miało być unie moż li wie nie prze mar szu armii z jed nego świata do
dru giego.

I teraz dopiero powoli docho dzimy do okresu, który można okre ślić
mia nem pro to hi sto rii rów niny i który sta nowi epokę znaj du jącą swe
kiep skie i znie kształ cone odbi cie w mito lo gii Gunni.

Nie za leż nie od prze szkód na swej dro dze, ludzie gnani pasją pod boju nie
dadzą się łatwo znie chę cić. Kina począt kowo była naj wy raź niej jed nym
z tych prze cięt nych, mrocz nych i okrut nych wład ców, jacy poja wiają się co
kilka stu leci, jak na przy kład pierw szy mąż Pani, tyle że w odróż nie niu od
niego była kolejną w sze regu tych, któ rych obec nie wspo mina się jako
bogów, ze względu na wpływ, jaki wywarli na swoje czasy. Cały ten sabat
posta no wił wzmoc nić tro chę Kinę, by potra fiła poko nać „demony” na
rów ni nie. Pod tu czona mocą zmie niła się w istotę, którą z braku lep szego
okre śle nia nale ża łoby nazwać bogi nią. I zacho wy wała się tak brzydko, jak
winni ocze ki wać jej sprzy mie rzeńcy, czego skutki w mniej szym lub
więk szym stop niu znamy z mito lo gii. Kiedy jed nak Kina zasnęła, jej alianci
otwo rzyli pod rów niną labi rynt jaskiń i pogrze bali ją gdzieś w jego
otchłani. Potem stwo rzyli Szi we tję, Nie złom nego Straż nika, aby jej strzegł.
Nie wy klu czone zresztą, że powo łali do służby demona o tym imie niu
oca la łego z rzezi doko na nej przez Kinę, wzmoc nili go tro chę i kazali
wyko ny wać tę robotę – jeśli wolisz rza dziej spo ty kaną wer sję legendy.
Potem, naj wy raź niej zbyt wyczer pani by odzy skać dawną wiel kość,
roz pły nęli się we mgle. A Kina osta tecz nie i tak skoń czyła na pierw szym
miej scu, pomimo że została uwię ziona.

Dla czego jej po pro stu nie zabili? Jest to coś, czego ni gdy nie
rozu mia łem, czy ta jąc opo wie ści o waśniach bogów. Ist nieje tylko jedna
wer sja mitu Kiny, w któ rej jej wro go wie ośmie lają się zro bić coś wię cej,
niż wyłącz nie uło żyć ją do snu. Według tej opo wie ści, roz rzu cone po
świe cie kawałki porą ba nego ciała bogini dalej żyły, pró bu jąc same zło żyć
się w jedną całość.

Przy pusz czam, że dys po no wała jakimś rodza jem zaklę cia,
uru cha mia nego w momen cie jej śmierci, które spla tało losy innych bogów
z jej losem. Żaden z tych ludzi nawet na moment nie zaufałby dru giemu.
Wszy scy zapewne mieli z góry przy go to wane roz ma ite sys temy chro niące



ich, podob nie jak Długi Cień, który zwią zał swój los ze sta nem Bramy
Cie nia.

– Ależ Brama Cie nia nie zależy już od tego, co się z nim sta nie.
Przy naj mniej póki on pozo staje wewnątrz.

– To był tylko przy kład, Ospała. Trzy majmy się histo rii rów niny. O tym,
co nastą piło po upadku Kiny, doku menty mil czą, naj wy raź niej jed nak
przy byli i prze mi nęli kolejni zdo bywcy. Zro dziło to dal sze wysiłki, mające
na celu ich znie chę ce nie, przy rów no cze snym utrzy ma niu funk cji
komu ni ka cyj nej rów niny. Stwo rzono wów czas bramy i Klu cze. Na jed nym
ze świa tów zebrali się cza row nicy i wydarli dusze milio nom jeń ców
wojen nych, two rząc cie nie sza le jące z nie na wi ści wobec wszyst kiego, co
żyje. Było to rów no znaczne z cał ko wi tym zamknię ciem rów niny jako
takiej. To oczy wi ście skło niło inną jesz cze rasę do stwo rze nia tar czy
chro nią cych kręgi i drogi. Nikt nie wie na pewno, jak ani kiedy poja wiły się
kamienne kolumny. Są one naj now szym uzu peł nie niem wyglądu rów niny,
przy pusz czal nym dzie łem pre kur so rów ruchu reli gij nego obej mu ją cego
wiele świa tów, który zro dził Wolne Kom pa nie. Jak rozu miem, kamieni tych
nie wydo bywa się w kamie nio ło mach. Zostały one wytwo rzone.
Nie wraż liwe na dzia łal ność cieni i obo jętne wobec tarcz ochron nych,
zostały dostro jone do roz ma itych Klu czy, zna nych w erze Wol nych
Kom pa nii.

– To już jest dla mnie zbyt wiele. Dużo czasu zabie rze mi prze tra wie nie
tego wszyst kiego. Kina jest jed nak zupeł nie realna?

– Cał ko wi cie. Leży pogrze bana gdzieś pode mną. Ni gdy jakoś mnie nie
kusiło, żeby jej poszu kać. Nie chciał bym przy pad kiem jej uwol nić. Nie
wyobra żam sobie wpraw dzie, jak miał bym tego doko nać, jed nak wolę nie
prze ko ny wać się w naj bar dziej nie przy jemny spo sób.

– Co z Radrej na kiem i Księgą Zmar łych? Jak oni pasują do całej
łami główki? – Wojny Radrej naka z wier nymi Kiny miały o kilka wie ków
poprze dzać poja wie nie się Wol nych Kom pa nii, jed nak oso bliwe
podo bień stwa mię dzy jed nymi a dru gimi zda wały się suge ro wać ist nie nie
wspól nych korzeni.

– Oko licz no ści powsta nia Wol nych Kom pa nii należą w isto cie do
wyda rzeń raczej kiep sko pozna nych, mimo iż miały miej sce sto sun kowo
nie dawno. Na prze strzeni kil ku set lat stwo rzono wiele Kom pa nii.
Wyma sze ro wały z kilku roz ma itych świa tów, kie ru jąc się w roz ma ite



miej sca, nadto w ich skład wcho dzili przed sta wi ciele róż nych sekt
wyznaw ców Kiny. Celem więk szo ści naj wy raź niej była misja o cha rak te rze
raczej badaw czym, nie zaś pod bój albo służba najemna w obcych kra inach,
czy wresz cie Rok Cza szek. Z roz ma itych prze sła nek wnio skuję, że
osta tecz nie cho dziło przede wszyst kim o to, by zna leźć świat godny
zaszczytu poświę ce nia go jako ofiary na ołta rzu Roku Cza szek.

– A więc pewna grupa świa tów zde cy do wała się sprzy mie rzyć
prze ciwko nam?

– Wła dza Kiny objęła wiele świa tów. Jej dia bo licz ność naj wi docz niej się
upo wszech niła.

– A my wycią gnę li śmy krót szą zapałkę i dla tego musie li śmy pogrze bać
ją w naszym świe cie?

– Nie jesteś już w naszym świe cie, Ospała. Obec nie znaj du jesz się
pomię dzy. To, gdzie tra fisz, zależy od bramy, przez którą wyj dziesz. A teraz
masz przed sobą tylko jedno wyj ście. Brama Cie nia do tego świata leży na
wprost, po dru giej stro nie rów niny. Wygląda to tro chę tak, jakby sama
rów nina zawę żała liczbę dostęp nych moż li wo ści.

– Nie łapię tego. Dla czego mia łoby tak być?
– Cza sami wydaje się, jakby rów nina sama była żywa, Ospała. Albo

przy naj mniej jakby potra fiła myśleć.
– Stam tąd pocho dzimy? Tam Kapi tan pró bo wał wró cić przez więk szość

swego życia?
– Nie. Ta Kom pa nia nie może wró cić do Kha to varu. Kono wał nie dotrze

ni gdy do ziemi obie ca nej. Wio dąca doń Brama Cie nia jest nie czynna.
Świat, do któ rego zmier za cie, w znacz nej mie rze przy po mina nasz wła sny.
Inne światy znają go pod nazwą, którą na tagliań ski można prze tłu ma czyć
mniej wię cej jako „Kra ina Nie roz po zna nych Cieni”.

Nie namy śla jąc się wiele, dopo wie dzia łam:
– Wszel kie Zło Umiera Tam Nie koń czącą się Śmier cią.
– Co? – Naj wy raź niej go zasko czy łam. – Tak. Skąd wie dzia łaś? Tam żyli

ludzie, któ rzy doko nali tych wszyst kich mor derstw, dają cych począ tek
cie niom.

– Sły sza łam to gdzieś. Od Niu eng Bao.
– Tak. Niu eng Bao De Duang. We współ cze snym Niu eng Bao zwrot

tłu ma czący się kolo kwial nie na coś w rodzaju „Dzieci Wybrane” wła ści wie
pozo staje nie zro zu miały w sen sie lite ral nym. W dniach, kiedy ich



przod ko wie zostali wysłani z Kra iny Nie roz po zna nych Cieni, prze kła dano
go z grub sza jako „Dzieci Zmar łych”.

– Nie mało się dowie dzia łeś – zauwa ży łam.
– Nie ma się czym chwa lić, bio rąc pod uwagę to, od jak dawna tu tkwię.

Spró buj cho ciaż przez dzie sięć lat, Ospała. Nic nie roz pra sza two jej uwagi,
nie ma na kogoś zwa lić winy za każ dym razem, gdy wszystko idzie nie po
two jej myśli.

– Nie żar tuj. Teraz zanosi się na to, że będę musiała pra co wać nawet
przez sen.

– Już nie długo. Kto kol wiek sie dzi teraz przy instru men cie
wytwa rza ją cym mgłę, naj wy raź niej pró buje zmu sić mnie, żebym się z nim
skon tak to wał. Dla czego nie zakrad niesz się tam i nie przy ło żysz gno jowi,
żeby mnie nie ścią gali za każ dym razem, gdy ktoś nie wie, jak roz łu pać
orze szek, czy też jesz cze co tam innego.

– Mowy nie ma, były sze fie. Sama tar gam worek pełen orzesz ków.
– Powin naś… – Mur gen znik nął jak zdmuch nięty.
Mogła bym przy siąc, że sły szę śmiech pod słu chu ją cego wszystko bia łego

kruka.
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Jak to się stało, że jesteś taka draż liwa? – Zapy tał Wierzba Łabędź, kiedy
wark nę łam na niego wła ści wie bez powodu. – Spo dzie wasz się znowu
bab skich dole gli wo ści?

Zaru mie ni łam się. Ja, po dwu dzie stu latach spę dzo nych wśród
naj bar dziej nie okrze sa nych męż czyzn, jacy kie dy kol wiek cho dzili na
dwóch łapach. – Nie, głupku. Po pro stu nie spa łam szcze gól nie dobrze
ostat niej nocy.

– Co?
Słowo wyrwało mu się z gar dła jak ostatni wrzask z piersi umie ra ją cego

szczura.
– Nie spa łam dobrze ostat niej nocy.
– Ach, tak. Nie spała nasza mała Ospała. Chło paki, ludzie, Ru, Rzeka,

kto jesz cze… może ktoś zechce otwo rzyć gębę i przy po mnieć nam
o zeszło noc nym ryku pośród desz czu?

Dopiero Rze ko łaz mnie oświe cił:
– Sze fowa, ostat niej nocy twoje chra pa nie było niczym odgłosy tygrysa

w rui. Ludzie wsta wali i prze no sili się na drogę, aby być jak naj da lej od
tych hała sów. Inni chcieli cię zadu sić albo przy naj mniej wsa dzić ci worek
na głowę. Założę się, że gdyby ktoś prócz cie bie wie dział, co, u dia bła,
robimy i dokąd zmie rzamy, wylą do wa ła byś na tym tobo ga nie obok
gene rała Sin dawe.

– Prze cież jestem takim słod kim, deli kat nym kwia tusz kiem. W ogóle nie
robię takich rze czy jak chra pa nie. – Już wcze śniej oskar żano mnie o tę
zbrod nię, ale tylko żar tem, ni gdy z taką pasją.

Rzeka par sk nął.
– Łabędź posta no wił się z tobą nie żenić.
– Jestem prze ra żona. Poga dam z Jed no okim, może znaj dzie jakieś

lekar stwo.
– Lekar stwo? Ten facet nie potrafi wyle czyć nawet samego sie bie.



Powę dro wa łam poszu kać cze goś do zje dze nia. To, co zna la złam, było
led wie warte wło żo nego wysiłku i zde cy do wa nie nie gwa ran to wało
poczu cia syto ści. Jesz cze długi czas przyj dzie nam ogra ni czać się do
ską pych racji. Nim ukoń czy łam poranne obrządki, czoło kolumny zdą żyło
już ruszyć. Humory były nieco lep sze niż wie czo rem. Prze ży li śmy noc.
A wczo raj naprawdę nie źle doko pa li śmy Pro tek torce.

Nastroje zmie niły się, kiedy natra fi li śmy na szczątki Cebra.
Wielki Ceber, wła ściwe nazwi sko Kato Dalia, nie gdyś zło dziej, póź niej

ofi cer Czar nej Kom pa nii, był dla mnie kimś na kształt ojca. Ni gdy nic nie
mówił, ja zaś nie pyta łam, podej rze wam jed nak, że przez cały czas
wie dział, iż jestem kobietą. W swoim cza sie zda rzało mu się być bar dzo
nie mi łym dla moich męskich krew nia ków.

Bycie przed mio tem gniewu Cebra nie nale żało do szcze gól nych
przy jem no ści.

Udało mi się jed nak nie zała mać. W końcu mia łam dość czasu, aby
przy zwy czaić się do myśli, że już go nie ma, cho ciaż w moim sercu zawsze
tliła się iskierka irra cjo nal nej nadziei, że Mur gen się myli, że śmierć
prze oczyła Cebra i leży teraz zagrze bany razem z Uwię zio nymi.

Ludzie sami, bez roz kazu poło żyli jego ciało na tobo ga nie obok
Sin dawe.

Powlo kłam się dalej w kolum nie, zagu biona w jed nym z tych
nie wy tłu ma czal nie bez ład nych cią gów myślo wych, które czę sto nawie dzają
głowę w takich chwi lach.

W miej scu gdzie spę dzi li śmy noc, został po nas okropny bała gan,
zwłasz cza mnó stwo zwie rzę cych odcho dów. Uwię zieni też chyba nie
sprzą tali po sobie, wędru jąc po tej samej dro dze. Jed nakże oprócz oso bli wie
spre pa ro wa nych zwłok, nie było nawet śladu po tych, co zna leźli się tu
wcze śniej. Żad nych sto sów odcho dów, żad nych ogry zio nych i odrzu co nych
kości, żad nych odpad ków roślin nych, żad nych węgli z pie cy ków, nic.
Prze trwały tylko ludz kie ciała – wyschnięte tru chła.

Trzeba będzie poru szyć tę kwe stię w roz mo wie z Mur ge nem.
Tym cza sem uczy ni łam sobie z niej przed miot umy sło wego ćwi cze nia,
mający odwró cić moją uwagę od roz pa mię ty wa nia losu Cebra.

Wle kli śmy się na połu dnie. Chmury przy nio sły deszcz, potem poszły
dalej, zresztą deszcz oka zał się tylko mżawką, a i wiatr zawie wał z rzadka.
Drża łam na całym ciele i powoli zaczy na łam mar twić się, by chłód nie



przy niósł śniegu z desz czem bądź nawet wręcz śniegu. Nie spo tkało nas nic
złego. Na koniec w oddali wypa trzy łam nasz cel – roz mytą syl wetkę
tajem ni czej for tecy pośrodku rów niny.

Od pew nego czasu wiatr wiał już nie prze rwa nie.
Ludzie zaczy nali uskar żać się na zimno. Inni narze kali na wil goć. Pra wie

wszy scy na jedze nie, a byli też tacy, któ rzy narze kali na narze ka ją cych.
Czu łam, że nie wielu już widzi przed nami świe tlaną przy szłość.

Przez cały dzień, mimo wysił ków Łabę dzia, Sahry i jesz cze kilku osób,
czu łam strasz liwą samot ność, gra ni czącą omalże z poczu ciem
bez na dziej nego opusz cze nia. Tylko Wujek Dodż oka zy wał mi obo jęt ność,
ponie waż wciąż jesz cze gnie wał się, że nie chcia łam zostać jego uczen nicą.
Nie usta wał w swych mani pu la cjach emo cjo nal nych. Kilka razy zła pa łam
się na tym, że pró buję wyco fać się do sekret nego miej sca we wła snym
wnę trzu, i musia łam sobie powta rzać, że prze cież teraz nie ma po temu
potrzeby. Żaden z tam tych ludzi nie mógł obec nie wyrzą dzić mi krzywdy.
Zresztą i tak bym na to nie pozwo liła. Cał ko wi cie pano wa łam nad nimi.
Prze trwali tylko w mej pamięci…

Nawet to jest pew nego rodzaju nie śmier tel ność.
My, Vedna, wie rzymy w duchy. I wie rzymy w zło. Zasta na wia łam się

cza sami, czy Gunni przy pad kiem nie mają choćby po czę ści racji. Dla nich
ból wywo łany odej ściem uko cha nych osób ma cha rak ter znacz nie mniej
oso bi sty, bar dziej fata li styczny, a nadto akcep to wany jest jako konieczna
faza życia, które wszak nie koń czy się na tej jed nej prze mia nie.

Jeśli Gunni, mocą jakie goś dzi wacz nego i nie zro zu mia łego boskiego
żartu, rze czy wi ście weszli w posia da nie naj bar dziej traf nej teo lo gii,
w poprzed nim życiu musia łam być złą, naprawdę nie do brą dziew czynką.
Pozo sta wało mieć nadzieję, że przy naj mniej zaba wi łam się… Wybacz mi,
o Panie Czasu, Któ ryś Jest Lito ściwy i Miło sierny. Zgrze szy łam w mym
sercu. Tyś Jest Jedy nym Bogiem. Nie Ma Żad nych Innych Przed Tobą.
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Za każ dym razem, gdy wiatr posta na wiał nieco zelżeć, w powie trzu
wiro wały płatki śniegu. Gdy zaś odkry wał w sobie nowe pokłady ambi cji,
ciskał w nas dro bi nami lodu, kłu ją cymi w skórę twa rzy i dłoni. Narze ka nia
ludzi, cho ciaż cza sami brzmiały doprawdy nie po ko jąco, ni gdy nie
osią gnęły poziomu nawet cie nia buntu. Wierzba Łabędź bie gał bez u stan nie
wzdłuż kolumny, gada jąc ze wszyst kimi i przy po mi na jąc, że i tak nie mamy
dokąd iść, jak tylko dalej naprzód. Aura naj wy raź niej nie miała wpływu na
jego uspo so bie nie. Chyba tylko doda wała mu wigoru. Powta rzał wciąż
wszyst kim, jak to będzie cudow nie, gdy spad nie praw dziwy śnieg
i przy kryje świat powłoką, powiedzmy, pół tora do dwóch metrów.
Wów czas doprawdy wszystko naresz cie zacznie wyglą dać lepiej, tak jest!
Gwa ran to wane! Sam wycho wy wał się w takich warun kach i tylko one
potra fiły z czło wieka zro bić praw dzi wego męż czy znę.

Rów nie czę sto docie rały do moich uszu okre ślone suge stie – fizycz nie
nie moż liwe do wyko na nia dla wszyst kich, prócz ści śle okre ślonego gatunku
roba ków – wraz z krzy kami ludzi, kie ru ją cymi bła galne jęki pod adre sem
Jed no okiego, Goblina, czy nawet Tobo, aby zatkali Łabę dziowi usta
kne blem z murar skiej zaprawy.

– Dobrze się bawisz? – zapy ta łam go.
– O, tak. A cie bie przy naj mniej nikt za nic nie obwi nia.
Z jego chło pię cego uśmie chu łatwo wywnio sko wa łam, że by naj mniej

nie bawi się w żad nego nie po żą da nego boha tera. Ze mną rów nież grał
w swoje gierki.

Wszy scy ludzie z Pół nocy dys po no wali chyba tą umie jęt no ścią. Nawet
Kapi tan i Pani cza sami zacho wy wali się tak wobec sie bie. A Jed no oki
i Goblin… może rze czy wi ście atak, jaki pora ził małego czar nego
cza ro dzieja, został zesłany przez bogów. Nie potra fi łam sobie wręcz
wyobra zić, żeby któ ryś z tych dwóch w pełni sił zre zy gno wał z oka zji
rów nie wspa nia łej jak ta.



Kiedy zasu ge ro wa łam coś w tym stylu Łabę dziowi, począt kowo nie
potra fił zro zu mieć, o co mi cho dzi. Gdy wyja śni łam, zauwa żył:

– Nie o to cho dzi, Ospała. Wyjąw szy chwile, gdy są zalani w trupa, ci
dwaj nie robią nic, co by zagra żało komu kol wiek prócz nich samych. Ja
patrzę na to z zewnątrz, ale już dwa dzie ścia lat temu zro zu mia łem w czym
rzecz. Jak ty mogłaś nie pojąć?

– Masz rację. Ja też o tym wiem. Po pro stu na siłę szu kam spraw, które
mogą źle pójść. A kiedy przy go to wuję się na naj gor sze, opa dają mnie
ponure nastroje. Jak to moż liwe, że ty jesteś tak wesoły?

– Przy czyna leży przed nami. Jesz cze dzień, naj wy żej dwa i powiem
„cześć!” moim sta rym kum plom, Kord kowi i Brzesz czo towi.

Zer k nę łam na niego z ukosa. Czy to moż liwe, że jako jedyny z nas
bar dziej cie szył się, niźli oba wiał ewen tu al no ści wyni ka ją cych z uwol nie nia
Uwię zio nych? Wszy scy ci ludzie prócz jed nego spę dzili ostat nich
pięt na ście lat zamknięci w pułap kach wła snych umy słów. A by naj mniej nie
mia łam pew no ści, czy Mur gen przy pad kiem nie dokła dał wszel kich sta rań,
aby wmó wić nam pozory swej nor mal no ści. Pozo stali zaś… pewna sprawa,
że co naj mniej kilku z nich wyj dzie na świat w sta nie kom plet nej,
roz sza la łej furii. Reszta mych towa rzy szy rów nież nie miała w tej kwe stii
szcze gól nych wąt pli wo ści.

Nikomu obawy te nie dawały się we znaki bar dziej niż Radi szy.
„Tad dżik” był nie omal cał ko wi cie nie wi dzialny po tej stro nie Danda

Presz. Cho ciaż Rze ko łaz i Popłoch trzy mali się bli sko, księżna nie
potrze bo wała straż ni ków, nie wiel kie miała też żąda nia. Sku piona na sobie,
scho wana za wła snymi myślami. Im dalej znaj do wa li śmy się od Taglios, im
bli żej była swego brata, tym bar dziej zata piała się w sobie. W dro dze, po
opusz cze niu Gaju Zagłady, były śmy dla sie bie nie omal jak sio stry. Jed nak
po Dżaj ku rze waha dło zaczęło się wychy lać w drugą stronę, a w ciągu
tygo dnia spę dzo nego po tej stro nie gór nie zamie ni ły śmy nawet stu słów.
Nie byłam z tego zado wo lona. Lubi łam jej towa rzy stwo, kon wer sa cyjną
zręcz ność i ostry dow cip.

Nawet Mistrzowi San ta rak si cie ostat nimi czasy nie uda wało się
nawią zać z nią kon taktu, cho ciaż wcze śniej naprawdę bawiła ją jego uczona
afek ta cja. W ich roz mo wach głu pota jakie goś argu mentu potra fiła obna żyć
się szyb ciej, ani żeli zręczny rzeź nik patro szy kurę.

Roz ma wia jąc z Wierzbą Łabę dziem, wspo mnia łam o tym pro ble mie.



– Założę się, że to nie myśli o bra cie napa wają ją lękiem. W każ dym
razie nie może cho dzić głów nie o niego. Przy pusz czam, że mar twi się
bra kiem moż li wo ści powrotu. Gdy zdała sobie sprawę, że praw do po dob nie
jest to wycieczka w jedną stronę, wów czas ogar nęła ją czarna roz pacz.

– Hm?
– To cho dzi o Radża dharmę. Dla niej to nie tylko poręczny slo gan

pro pa gan dowy, Ospała. Ona bie rze rzą dze nie Taglios cał kiem na poważ nie.
A ty kaza łaś jej przez całe mie siące prze mie rzać kraj i oglą dać, co
Pro tek torka zro biła z nim w jej imie niu. Musisz zro zu mieć, że
zde ner wo wało ją, jak została wyko rzy stana. A jesz cze musi pogo dzić się
z tym, że przy pusz czal nie ni gdy nie będzie miała szansy nic w tej spra wie
zmie nić. To wcale nie tak trudno zro zu mieć.

Tyle że on prze by wał bli sko niej przez trzy dzie ści lat.
– Wró cimy prze cież.
– Och, jasne. Nawet jeśli spełni się ta jedna szansa na milion i naprawdę

wró cimy, jak sądzisz, czyja armia będzie na nas cze kać? Może woj ska
Duszo łap?

– Jasne. Ale mówię ci, że zapo mni o nas w ciągu sze ściu mie sięcy.
Znaj dzie sobie jakąś bar dziej inte re su jącą roz grywkę.

– I ty powia dasz: „Woda śpi”? Czemu nie zasto so wać tego powie dze nia
do Duszo łap, Ospała? Nie znasz jej. Nikt jej nie zna… może Pani, choć
i ona tylko odro binę. Ale ja byłem z nią bli żej niźli kto kol wiek inny…
przez jakiś czas. Nie był to w ści słym słowa zna cze niu mój wybór, nie mniej
tak się stało. Pró bo wa łem przy glą dać się jej uważ nie, mniej sza już, co
z tego mia łem. Ona nie jest do końca nie ludzka i nie jest rów nież tak próżna
ani bez tro ska, jak chcia łaby, aby o niej myślano. Osta tecz nie, kiedy myślisz
o Duszo łap, nie wolno ci zapo mi nać o jed nej istot nej kwe stii.
A mia no wi cie, że prze trwała w świe cie, w któ rym naj groź niej szym jej
wro giem była Pani z Wieży. Pamię taj, że przy Pani Władcy Cie nia
wyglą dali w swoim cza sie na nie do uczo nych roz ra bia ków.

– Jesteś dzi siaj naprawdę męczący, co?
– Stwier dzam tylko fakty.
– Pro szę bar dzo, oto jeden z nich. Woda śpi. Kobieta, która nie gdyś była

Panią z Wieży, powróci do obiegu za kilka dni.
– Lepiej wypy taj Mur gena, czy w ogóle będzie chciało się jej wsta wać.

Założę się, że tam, gdzie leży, nie jest nawet w poło wie tak zimno. – Wicher



wie jący nad rów niną zaczy nał już kąsać prze szy wa jąco i nie ustę pli wie.
Nie powie dzia łam, że prze cież musi znać prawdę. Nawet gdyby nic nie

pamię tał, to wszak wła sno ręcz nie poma gał Duszo łap zatar gać Uwię zio nych
do jaskiń, w któ rych spo czy wali.

Na pół noc nym nie bie poja wiły się umę czone kruki, wal czące
z podmu chami wia tru. Mało już miały sobie do powie dze nia. Okrą żyły nas
kil ka krot nie, potem z wysił kiem nabrały wyso ko ści i na skrzy dłach wichury
pofru nęły do mamy. Nie wiele będą jej mogły prze ka zać.

Natra fia li śmy na kolejne ciała, cza sem po dwa, po trzy razem. Oka zuje
się, że spora liczba Uwię zio nych w ogóle nie została pochwy cona.
Przy po mnia łam sobie donie sie nia Mur gena, zgod nie z któ rymi po ucieczce
Duszo łap pra wie poło wie oddziału udało się wydo stać na świat. I oto byli.
Więk szo ści nie potra fi łam sobie przy po mnieć. Pocho dzili przede wszyst kim
z Taglios lub Dżaj kuru, nie zaś ze Sta rej Gwar dii, co dowo dziło, że
zacią gnęli się, kiedy na Pół nocy zała twia łam sprawę zle coną mi przez
Mur gena.

Dotar li śmy do miej sca, gdzie spo czął Sujen Din Djuk, oso bi sty straż nik
Niu eng Bao przy dzie lony Cebrowi. Ciało Djuka zostało sta ran nie
przy go to wane do cere mo nial nego poże gna nia. To, że Ceber przy sta nął
pośrodku tej całej grozy, aby uczcić jed nego z naj cich szych i naj bar dziej
nie po zor nych towa rzy szy Niu eng Bao, wiele mówiło na temat cha rak teru
mego przy bra nego ojca – oraz samego Djuka. Ceber zre zy gno wał
z ochrony. Nie chciał oso bi stego straż nika. A Sujen Din Djuk nie chciał go
opu ścić. Czuł, że zmu sza go do pozo sta nia siła potęż niej sza od woli Cebra.
Przy pusz czam, że kiedy nikt nie patrzył, zacho wy wali się wobec sie bie jak
przy ja ciele.

Do oczu napły nęły mi łzy, któ rych nie musia łam ocie rać, kiedy
zna leź li śmy samego Cebra.

Wierzba Łabędź i Sjuw rin pró bo wali mnie pocie szać. Obaj nie bar dzo
sobie z tym radzili, nie wie dząc do końca, czy wolno im mnie przy tu lić.
Z pew no ścią nie zare ago wa ła bym, ale nie mia łam poję cia, jak prze ka zać im
to bez słów. Słowa wpra wi łyby mnie w zbyt wiel kie zmie sza nie.

W końcu, kiedy wszy scy Niu eng Bao zebrali się, odda jąc cześć jed nemu
ze swo ich, Sahra pode szła, by mnie pocie szyć.

Łabędź zaczął coś bur czeć. Biały kruk wylą do wał mu na lewym
ramie niu i zaczął sku bać jego ucho. Jed nym okiem mie rzył ciało zmar łego,



dru gim resztę z nas.
– Twój przy ja ciel był widać cał ko wi cie prze ko nany, że ktoś kie dyś

jesz cze pój dzie tą drogą, kro ni ka rzu – zauwa żył Wujek Dodż. – Zosta wił
ciało Djuka uło żone w spo sób, który nazy wamy: „Z Sza cun kiem dla
Cier pli wego Spo czynku”, jak to zawsze czy nimy, kiedy wła ściwy pogrzeb
z róż nych wzglę dów musi się odwlec. Ani bogo wie, ani dia bły nie nękają
zmar łego, który spo czywa w takiej pozy cji.

Siąk nę łam nosem.
– Woda śpi, Wujku. Ceber wie rzył. Wie dział, że wró cimy.
Wiara Cebra była z pew no ścią sil niej sza od mojej. Moja led wie wyszła

obronną ręką z wojen kiau luń skich. Bez nie ga sną cego pra gnie nia Sahry,
aby wskrze sić Mur gena, nie prze trwa ła bym cza sów roz pa czy. Nie sta ła bym
się na tyle silna, by wytrwać, kiedy Sahrę z kolei opa dały wąt pli wo ści.

A teraz byli śmy już tutaj, nie mogąc pójść już ni gdzie indziej jak tylko
przed sie bie. Otar łam oczy.

– Nie mamy czasu, żeby tak stać tutaj i gadać. Nasze zapasy są na
wyczer pa niu. Zała dujmy go więc…

Dodż wszedł mi w słowo.
– Wole li by śmy zosta wić go tak jak jest, w miej scu gdzie spo czywa, póki

nie będzie czasu na odpra wie nie sto sow nych cere mo nii.
– A te mia łyby pole gać…
– Co?
– Od czasu oblę że nia Dżaj kuru nie czę sto bywa łam świad kiem zgo nów

Niu eng Bao. Twój lud dobrze sobie radzi z omi ja niem śmierci. Nie mniej
widzia łam pogrzeby kilku ludzi z twego ple mie nia i ich odej ściu nie
towa rzy szył żaden szcze gólny rytuał. Jed nych palono na sto sach, jakby
nale żeli do Gunni. Innych grze bano w ziemi, podle oby czaju Vedna.
Widzia łam nawet zwłoki namasz czone paskud nie pach ną cymi olej kami,
a potem zawi nięte niczym mumia i zawie szone głową w dół na gałęzi.

Dodż powie dział:
– Każdy pogrzeb z pew no ścią był dosto so wany do osoby i sytu acji. To,

co czyni się z cia łem, nie jest naj waż niej sze. Cere mo nie są po to, aby
uła twić przej ście duszy do jej nowego sta dium ist nie nia. I to one są
decy du jące. Jeśli się ich zanie dba, dusza zmar łego może w nie skoń czo ność
błą kać się po świe cie.

– Jako duch? Czy spa ce ru jący po snach?



Dodż zda wał się zasko czony.
– Hę? Duch? Jako nie zna jąca uko je nia dusza, która pra gnie dokoń czyć

dzieła prze rwa nego przez śmierć. A ponie waż jest to nie moż liwe, po pro stu
wędruje przed sie bie.

Cho ciaż wedle Vedna duchami zostają nie go dziwe dusze ska zane na
błą ka nie się po świe cie przez Boga we Wła snej Oso bie, nie mia łam
kło po tów ze zro zu mie niem, o co cho dzi Dodżowi.

– A więc zosta wimy go tutaj. Chcesz postać obok niego? Aby upew nić
się, że nic mu się nie sta nie pod czas prze mar szu kolumny? – Ceber uło żył
Djuka na samym skraju drogi, aby jego spo koju nie zakłó cili prze ra żeni
ucie ki nie rzy idący za nim.

– W jaki spo sób zgi nął? – zapy tał Łabędź. Potem jęk nął, zasko czony.
Biały kruk znowu uszczyp nął go w ucho.

Wszy scy odwró cili się, aby nań spoj rzeć.
– Co masz na myśli? – zapy ta łam.
– Pomyśl. Skoro cień dostał Djuka, war stwa ochronna musiała być

w tym miej scu zdez ak ty wo wana, jak więc ktoś mógł uło żyć jego ciało
w sto sow nej pozy cji? Racja? A więc umarł w jakiś inny spo sób, nim… –
 W jego gło wie jakby otwie rały się kolejne klapki.

– Duszka to zro biła! – zakra kał kruk. Głos był skrze kliwy, ale słowa
wyraź nie zro zu miałe. – Kra! Kra! Duszka to zro biła!

Niu eng Bao zaczęli napie rać na Łabę dzia.
– Duszo łap to zro biła – przy po mnia łam im. – Praw do po dob nie za

pomocą magicz nej miny-pułapki. Zanim Djuk dotarł do tego miej sca, ona
była już pięt na ście kilo me trów dalej. Pamię taj cie, że jechała na koniu.
Z tego co pamię tam Djuka, przy pusz czal nie zoba czył, jak Ceber wcho dzi
w pułapkę, i zagro dził mu drogę.

– Pro tek torka nie byłaby w sta nie zasta wić żad nej magicz nej miny-
pułapki, gdyby nie została uwol niona. – Gota wska zała na oczy wi sty fakt.
Jej tagliań ski znie nacka zro bił się naj lep szy, jaki kie dy kol wiek w jej ustach
sły sza łam. Ogień pło nący w oczach jed no znacz nie świad czył, że chciała
być dobrze zro zu miana.

– Sujen Din Djuk i mój ojciec byli kuzy nami w dru gim stop niu –
wyszep tała Sahra.

– Już raz przez to prze cho dzi li śmy, ludzie. Nie możemy oczy ścić z winy
Wierzby Łabę dzia, ale możemy mu wyba czyć, uwzględ nia jąc oko licz no ści



jego zbrodni – ode zwa łam się. – Czy kto kol wiek z was naprawdę myśli, że
pora dziłby sobie, sta jąc twa rzą w twarz z Pro tek torką? Nikt? Ale nie któ rzy
z was w głębi serca tak uwa żają. – Kilku Niu eng Bao stra ciło gdzieś swą
aro gan cję. – Macie moż li wość się spraw dzić. Wra caj cie i spró buj cie
dowieść wła snej war to ści. Brama Cie nia was wypu ści. Duszo łap
z pew no ścią nie mogła odejść daleko. Utyka. Szybko ją dogo ni cie. O cóż
wię cej można pro sić? – Urwa łam. – Co? Nie ma chęt nych? Wobec tego
zejdź cie z Łabę dzia.

Biały kruk zakra kał szy der czo.
Zoba czy łam kilka peł nych namy słu, pozba wio nych wyrazu twa rzy,

jed nak Goty wśród nich nie było. Gota w całym swoim życiu nie pomy liła
się ani razu – wyjąw szy ten jeden, kiedy sądziła, że się myli.

Łabędź posta no wił zosta wić sprawę wła snemu bie gowi. Robił tak już od
wielu lat. Uczył się u naj su row szej nauczy cielki. Wresz cie stwier dził:

– Tak jak powie dzia łaś, musimy brnąć naprzód, Ospała. Acz kol wiek
sądzę, że tkwiący w nas mię so żercy mogą zacząć brać górę nad
wege ta ria nami, kiedy tym skoń czą się zgrabne histo ryjki.

– Weź Klucz, Tobo. Dzięki, Sahra.
Sahra odwró ciła się.
– Matko, zostań z Tobo. Nie pozwól mu iść szyb ciej, niż sama jesteś

w sta nie.
Ki Gota, odwra ca jąc się od nas, mru czała coś jesz cze pod nosem. Poszła

jed nak w ślad za Tobo. Kiedy się spie szyła, jej koły szący się chód potra fił
wpro wa dzić w błąd. Dogo niła chło paka, schwy ciła za koszulę. I tak poszli
razem, a jej usta nawet na chwilę się nie zamy kały. Cho ciaż z natury nie
jestem hazar dzistką, zało ży ła bym się, że wście kała się na żało snych
śmier tel ni ków, jakimi wszy scy byli śmy w jej oczach.

– Ki Gota naj wy raź niej doszła już do sie bie – zauwa ży łam.
Żaden z Niu eng Bao nie zna lazł powo dów, aby świę to wać tę

oko licz ność.
Pół tora kilo me tra dalej dotar li śmy do jedy nych zwie rzę cych szcząt ków,

jakie pozo stały po wcze śniej szej eks pe dy cji. Kości i pasma wyschnię tego
mięsa zwa lone na stos, tak splą tane, że nie spo sób było orzec, od ilu
zwie rząt pocho dziły i czy zostały zebrane razem jesz cze za ich życia, czy
dopiero po śmierci. Całe to ponure kłę bo wi sko zda wało się powoli zapa dać



pod powierzch nię rów niny. Za następne dzie sięć lat nie zosta nie po nim
śladu.
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Ohydni wędrowcy po kra inie snów powró cili po zmierz chu. Dzi siaj
wkła dali w swoje wysiłki znacz nie wię cej prze ko na nia. Powró cił rów nież
deszcz. Był inten syw niej szy, a nadto towa rzy szyły mu bły ska wice
i grzmoty, utrud nia jące zaśnię cie. Podob nie jak zimna desz czówka.
Wszyst kie te zja wi ska zda wały się kumu lo wać z dziwną deter mi na cją na
kręgu, w któ rym aku rat obo zo wa li śmy. Jego powierzch nia wcale nie była
nachy lona, jed nak wyda wało się, że woda wpada do niecki. Zwie rzęta
napiły się do woli. Żoł nie rze z mego oddziału rów nież. Popłoch i Rze ko łaz
każ demu mówili, aby zadbał o napeł nie nie wor ków na wodę i manie rek.
Kiedy wresz cie ktoś na głos począł bło go sła wić nasz szczę śliwy los, zaczął
padać śnieg.

Udało mi się tro chę prze spać, ale nie mia łam miłych snów. W świe cie
duchów pano wało nie sa mo wite zamie sza nie i część z niego prze są czała się
w moje mary. Potem córka Iqbala doszła do wnio sku, że świet nym
pomy słem może się oka zać prze pła ka nie całej nocy. Przez jej płacz zaczął
wyć pies. A może było na odwrót.

Cie nie roiły się na tar czy naszej osłony. Wywo ły wa li śmy w nich o wiele
więk sze zain te re so wa nie niźli intruzi z wyprawy Mur gena. Sam mnie o tym
powia do mił.

Cie nie pamię tały wieki dawno już minione. Docie rały do mnie strzępki
ich snów.

Lub raczej kosz ma rów. Wszystko, co potra fiły sobie przy po mnieć, to
okrop no ści z cza sów, gdy ludzie podobni jak dwie kro ple wody do Niu eng
Bao całymi gru pami zamę czali je na śmierć, pod czas gdy wielcy i mali
cza row nicy nękali osza lałe dusze, które, kiedy nad cho dził czas porzu ce nia
ciała, były już tak prze peł nione nie na wi ścią wobec wszyst kich istot
żywych, że nawet stwo rze nia tyleż nie znaczne co kara luch wzbu dzały
w nich natych mia stową, zacie kłą żądzę mordu. Nie które cie nie, mające już



wcze śniej we krwi dra pież ność i zło, stały się tak nie go dziwe, że ata ko wały
i poże rały nawet inne cie nie.

Ofiary tego pro ce deru szły w miliony. A jedy nym uspra wie dli wie niem
odpo wie dzial nych za niego był fakt, że stwo rzyli te potwory posłu gu jąc się
jeń cami najeźdź ców, nie koń czą cymi się falami napły wa ją cych ze świata,
w któ rym sza lony król-cza row nik osią gnął pozy cję nie malże boską,
a potem posta no wił pod po rząd ko wać sobie bez reszty wszyst kie pozo stałe
szes na ście świa tów.

Zanim cie nie poło żyły kres temu napły wowi, rów ninę zasłały dzie siątki
tysięcy ciał. Liczne mon stra ucie kły do sąsied nich świa tów. Wszę dzie,
gdzie się zna la zły, sze rzyły ter ror i znisz cze nie, póki bram nie
zmo dy fi ko wano w taki spo sób, aby unie moż li wić ich przej ście. Rów nina
opu sto szała na wieki. Potem przy szła epoka, gdy bez więk szego
entu zja zmu wzno wiono wymianę han dlową, póki jakiś geniusz nie
opra co wał barier ochron nych, osła nia ją cych obec nie drogi i kręgi.

Cie nie widziały wszystko. Nic nie zapo mi nały. Widziały i pamię tały
misjo na rzy Kiny, któ rzy ucie kli z mojego świata w momen cie naj więk szej
furii Radrej naka. W każ dym ze świa tów, do któ rego zdo łali dotrzeć, zawsze
zna la zło się paru goto wych nad sta wić ucha na mroczną pieśń bogini, byli
wśród nich nawet syno wie twór ców cieni.

Trudno przy pusz czać, by w obli czu takich ogra ni czeń
i nie bez pie czeństw han del był szcze gól nie prężny. Trzeba było naprawdę
sta now czych ludzi, aby brać na sie bie ryzyko poko na nia rów niny. Szczyt
wymiany przy pa dał na czasy, gdy ze świata, który my zna li śmy pod nazwą
Kha to varu, wyru szyły kolejne eks pe dy cje, aby zde cy do wać, który ze
świa tów naj le piej nadaje się na gospo da rza kosmicz nego obrządku,
nazwa nego Rokiem Cza szek.

Wyznawcy Kiny z innych świa tów przy łą czyli się do tych poszu ki wań.
Kom pa nie masze ro wały i wra cały. Nie spo sób było zapro wa dzić zgody
w sze re gach wier nych. Osią gnięto w isto cie bar dzo nie wiele. Na koniec
jed nak wypra co wano ugodę. Poświę cony powi nien zostać przede
wszyst kim świat, który w tak odra ża jący spo sób potrak to wał Dzieci Kiny.
Potom ko wie Radrej naka zbiorą plony tego, co on zasiał.

Wysłane kom pa nie by naj mniej nie skła dały się z rzesz fana ty ków.
Rów nina była nie bez pieczna. Nie wielu ludzi miało ochotę na podróż przez
nią. Więk szość żoł nie rzy rekru to wała się więc z przy mu so wego poboru



albo z sze re gów drob nych prze stęp ców pod dowódz twem nie licz nych
fana tycz nych kapła nów. Nie ocze ki wano ich powrotu. Rodziny
wyru sza ją cych odpra wiały cere mo nie pogrze bowe, zanim ich syno wie,
zwani Kościa nymi Wojow ni kami albo Kamien nymi Żoł nie rzami, dali choć
jeden krok na rów ni nie – mimo iż kapłani obie cy wali każ do ra zowo, że ich
nie obec ność nie potrwa dłu żej niż kilka mie sięcy.

Nie liczni, któ rzy powró cili, docie rali do domów zazwy czaj w sta nie
cał ko wi tego wyczer pa nia, tak odmie nieni, zgorzk niali i nie przy stępni, że
otrzy my wali miano Żoł nie rzy Ciem no ści.

Ni gdzie tam, gdzie zapu ściła korze nie, reli gia Kiny nie zdo była sobie
ogrom nych rzesz wyznaw ców. Zawsze liczona w poczet mniej szo ści, wraz
z prze mi ja ją cymi poko le niami tra ciła nawet tę siłę, jaką cie szyła się
pier wot nie, ponie waż jej dawna żar li wość gasła w nie unik nio nej
urzęd ni czej ruty nie. Jeden świat po dru gim odwra cał się od Kiny i od
ambi cji zwią za nych z rów niną. Nastały Mroczne Czasy. Bramy roz pa dały
się jedna po dru giej i nikt ich nie napra wiał. Z tych, które spo tkał inny los,
i tak nikt nie korzy stał. Światy sta rzały się, wyczer pane, zmę czone,
roz pacz li wie poszu ki wały dróg do odro dze nia. Nie wy klu czone, że
przod ko wie Niu eng Bao byli ostat nim wiel kim oddzia łem, który prze szedł
z jed nego świata do dru giego. Nadto w jego skład weszli czci ciele Kiny
ucie ka jący przed prze śla do wa niami, jakie nastą piły w cza sach, gdy
więk szość ludów ich świata opa no wała sza leń cza wręcz kse no fo bia
i z deter mi na cją wzięły się do eks ter mi na cji wszel kich obcych wpły wów.
Przod ko wie Niu eng Bao, Dzieci Zmar łych, przy się gali powró cić do swej
Kra iny Nie roz po zna nych Cieni w glo rii zwy cię stwa. Jed nak skoro ich
potom ko wie poczuli się bez pieczni po dru giej stro nie rów niny, szybko
zapo mnieli, rzecz jasna, kim są i po co przy byli. Tylko garstka kapła nów
pamię tała – i to w wer sji nie do końca popraw nej – histo rię wła snego ludu.

Cichy głos ledwo prze do stał się do mojej świa do mo ści.
„Sio stro, sio stro” – powie dział. Nie zoba czy łam nic, poczu łam tylko

pie rza sty dotyk. Ale to wystar czyło, aby dusza ma skrę ciła się, sprę żyła
i prze sko czyła w zupeł nie inne miej sce, w któ rym, kiedy mój duch nabrał
wresz cie odde chu, noz drza wypeł nił zaraz smród roz kła da ją cych się ciał.
Sta łam pośrodku morza kości. Jego powierzch nia poru szała się w rytm
jakichś nie po zna nych pły wów.



Coś się stało z moimi oczami. Pole widze nia było znie kształ cone,
a obecne w nim przed mioty – roz dwo jone. Unio słam dłoń, by prze trzeć
powieki… i zoba czy łam białe lotki.

Nie! Nie moż liwe! Prze cież nie mogę podą żać za Mur ge nem jego
ścieżką. Nie mogę pozwo lić, by zerwały się więzi kotwi czące mnie w moim
cza sie. Wcale tego nie chcia łam! Chcia łam tylko…

„Kra!” – Ale dźwięk ten nie docho dził z mojego dzioba.
Przed moimi oczami prze mknęła czarna syl wetka, roz ło żyła skrzy dła,

zaczęła zwal niać. Szpony się gnęły w moją stronę.
Odwró ci łam się gwał tow nie, sfru nę łam z mar twej gałęzi, na któ rej

sie dzia łam przed momen tem. I natych miast tego poża ło wa łam.
Zna la złam się w odle gło ści paru metrów od obli cza sze ro kiego na

pół tora metra. Miała wię cej kłów niźli rekin zębów. Była bar dziej mroczna
niż śro dek nocy. Jej oddech niósł ze sobą smród roz kła da ją cego się ciała.

Udało mi się jakoś umknąć przed mach nię ciem gigan tycz nej, szpo nia stej
dłoni, a trium falny uśmiech zamarł na potwor nych heba no wych war gach.
I wtedy ja, Ospała, zna la złam się na skraju prze ra że nia, od któ rego
naprawdę można zmo czyć się w spodnie – jed nak prócz mnie i mojego
stra chu w kruku było coś jesz cze. I to coś świet nie się bawiło.

„Sio stro, sio stro, tym razem było bli sko. Ta suka robi się coraz bar dziej
chy tra. Ale mnie nie zasko czy. Nie jest w sta nie. Ani ni gdy nie zro zu mie,
dla czego nie jest”.

Do kogo odnosi się „mnie”?
Ćwi cze nie dobie gło końca. Znowu znaj do wa łam się we wła snym ciele

na rów ni nie, deszcz padał mi na głowę, wstrzą sały mną dresz cze.
Rów no cze śnie oczyma duszy obser wo wa łam igraszki spa ce ru ją cych
w kra inie snów. Przez chwilę ukła da łam sobie w gło wie to, czego
doświad czy łam, docho dząc osta tecz nie do wnio sku, iż celem było
prze ka za nie mi wia do mo ści: Kina wie działa, że nad cho dzimy. Śniąca
bogini tylko mar ko wała spo kój przez ostat nie dzie się cio le cia. Cier pli wość
znała prze cież od pod szewki. Poza tym, być może, prze ka zano mi też inną
wia do mość.

Kina dalej jest Matką Oszu stów. Nie wy klu czone, że nic z tego, o czym
dowie dzia łam się ostat nio, nie było w cało ści lub choćby po czę ści prawdą.
Jeśli tylko Kina zna la zła spo sób na wnik nię cie w ocie nione ścieżki moich
myśli. Nie wąt pi łam, że potrafi. Przed nasta niem Sta rej Gwar dii udało się



jej zain fe ko wać całe poko le nia i całe kraje histe rycz nym stra chem przed
Czarną Kom pa nią.

Goto wam przy siąc, że wyczu łam jej roz ba wie nie, gdy zdała sobie
sprawę, że zasiała we mnie ziarno głęb szej i trwal szej nie uf no ści wobec
tego, co mnie ota cza.
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Sjuw rin obu dził mnie wcze śnie. Głos miał ponury. W ciem no ściach nie
potra fi łam doj rzeć jego twa rzy.

– Kło poty, Ospała – wyszep tał. I musia łam przy znać mu rację. Pierw szy
zdał sobie sprawę z kon se kwen cji, jakie mogą pocią gnąć za sobą opady
śniegu. Z dru giej jed nak strony, widział dużo wię cej tego bia łego świń stwa
ani żeli któ re kol wiek z nas, prócz Łabę dzia. A i Wierzba prze by wał z dala
od stron, gdzie padał śnieg, dosta tecz nie długo, aby zdą żyć się zesta rzeć.

Chciało mi się jęczeć i zawo dzić, ale zda łoby się to prze cież na nic,
a sytu ację trzeba było opa no wać natych miast.

– Dobrze kom bi nu jesz – pochwa li łam go. – Dzięki. Obejdź wszyst kich
w tę stronę i obudź sier żan tów. Ja pójdę w drugą. – Mimo drę czą cych
kosz ma rów czu łam się wypo częta.

Obec ność tar czy chro nią cej obo zo wi sko nie miała naj mniej szego
wpływu na pada jący śnieg. A to zna czyło, że gra nice bez piecz nego obszaru
prze stały być widoczne. Wśród cieni wyczu wa łam nara sta jącą żądzę
mordu. Już wcze śniej miały oka zję być świad kami cze goś takiego. Jeśli
wszy scy zaczną ner wowo bie gać dookoła, zna czy, że zbliża się czas
prze ką ski.

Po naszej stro nie mie li śmy Goblina i Jed no okiego. I jesz cze Tobo.
Powinni być w sta nie wyty czyć linię, po któ rej prze biega gra nica.

Ale do wyko na nia swej roboty potrze bo wali choć pro myka świa tła.
Oso bi ście upew nia łam się, że wszy scy zostali obu dzeni i że zda wali

sobie sprawę z groźby sytu acji, zwłasz cza matki. Zadba łam, by do
wszyst kich dotarło, że przed nadej ściem świtu nikomu nie wolno ruszyć się
z miej sca.

Dziw nad dziwy, nikt nie zro bił nic głu piego. Kiedy świa tła było już
dość, cza ro dzieje zaczęli kre ślić linie na śniegu.

Wyzna czy łam dru żyny, które miały wyty czyć dodat kowo gra nice
bez piecz nej prze strzeni.



Wszystko szło tak dobrze, że kiedy nad szedł czas ruszać, poczu łam
prze peł nia jącą mnie pychę. Wtedy prze ko na łam się, że dzień zapo wiada się
długi – z czego oczy wi ście powin nam wcze śniej, choćby tylko
instynk tow nie, zda wać sobie sprawę.

Następny etap podróży Uwię zio nym zabrał tylko kilka godzin. Nam
zabie rze dużo wię cej. Znisz czona for teca znik nęła w tuma nach pada ją cego
śniegu. Ci bar dzo sta rzy ludzie będą musieli dokład nie ozna czać kie ru nek
każ dego następ nego kroku, wędru jąc po obu stro nach Tobo nio są cego
Klucz i uwa ża jąc, aby nie wysfo ro wać się przed niego. Na wszelki
wypa dek.

Pierw sze pół kilo me tra prze by li śmy w tem pie, które roko wało nie zbyt
dobrze. Mie li śmy zbyt wiele gąb do wykar mie nia i zbyt skąpe zapasy.
Żyw ność była już surowo racjo no wana. Ludzi nale żało prze pro wa dzić jak
naj szyb ciej na drugą stronę rów niny, wybraw szy wpierw mniej liczny
oddział, który zaj mie się uwol nie niem Uwię zio nych.

– Sytu acja powoli wymyka się spod kon troli! – krzyk nął Goblin. – Jeśli
zrobi się gorzej, to wylą du jemy w stru myku gówna.

Miał rację. Jeśli śnieg przej dzie w zadymkę, moż liwe, że nie będziemy
musieli mar twić się już niczym. Gdy pogoda pogor szy się bar dziej,
pomrzemy tu wszy scy, czy niąc Duszo łap naj szczę śliw szą dziew czynką na
świe cie.

Którą i tak zapewne już była, mając dość czasu, by pojąć, że w tej chwili
nikt jej nie prze szko dzi i może ule gać wszyst kim zachcian kom, jakie jej
przyjdą do głowy. Woda śpi? Co z tego. Te dni minęły.

Nie minęły, przy naj mniej dopóki mam jesz cze siłę utrzy mać się na
nogach.

Łabędź przy łą czył się do mnie przy śnia da niu.
– Jak samo po czu cie mojej żonki dziś rano?
– Domi nuje w nim ozię błość. – Cho lera! Led wie otwo rzę usta, a już

wycho dzą ze mnie sta jenne maniery.
Łabędź uśmiech nął się.
– Wiem o tym od lat. Ale czy to nie jest już coś? To wię cej niż mały

kro czek naprzód.
– To fak tycz nie już coś, w porządku. Nie stety, nie kusi mnie uży wa nie

języka, któ rym mogła bym to opi sać. Więk szość tych ludzi ni gdy nie
widziała śniegu. Patrz, czy nikt nie robi nic głu piego. Rzuć okiem na



Radi szę. Nie chcę, żeby coś jej się stało, ponie waż ktoś nie potrafi zro bić
użytku z wła snej głowy.

– Dobra. Śni łaś ostat niej nocy?
– Oczy wi ście, że tak. Udało mi się też spo tkać z Kiną, prak tycz nie rzecz

bio rąc, twa rzą w twarz.
– Na wschód od nas widzia łem świa tła na dro dze.
Udało mu się mnie zain te re so wać.
– Naprawdę?
– We śnie. To były tylko zwy kłe błędne ogniki. Może jakieś

wspo mnie nia rów niny, albo co. Kiedy posze dłem zoba czyć, nic nie
zna la złem.

– Z wie kiem robisz się coraz odważ niej szy, nie?
– To wszystko stało się tak jakoś samo. Gdy bym się zasta no wił, ni gdy

bym tego nie zro bił.
– Chra pa łam ostat niej nocy?
– Umoc ni łaś się na pozy cji kobie cego mistrza wszech cza sów. Jesteś już

gotowa do kon ku ren cji na wyż szym pozio mie.
– To musi mieć coś wspól nego ze snami.
Poja wiła się Sahra. Wyglą dała skraj nie ponuro. To, co się działo, nie

podo bało jej się w naj mniej szym stop niu – ani śnieg, ani spo sób, w jaki
pró bo wa li śmy z nim sobie pora dzić. Jed nak nie powie działa słowa na ten
temat. Rozu miała, że jest już tro chę za późno, by robić z sie bie zatro skaną
mamu się. Nie za leż nie od tego, czy się to jej podoba, czy nie, to dzięki jej
chło pa kowi jakoś dawa li śmy sobie dotąd radę.

Jed no oki prze kuś ty kał obok, posił ku jąc się laską, którą ktoś zro bił dla
niego z bam bu so wej tuby pomniej szego mio ta cza. Nie mia łam poję cia, czy
przy pad kiem nie jest dalej uzbro jony. Ponie waż miało się do czy nie nia
z Jed no okim, podej rze nia były jak naj bar dziej na miej scu.

– Nie dam rady przez cały czas, Dziew czynko – poin for mo wał mnie. –
 Ale póki będę mógł, nie zre zy gnuję.

– Pokaż Tobo, co należy robić, i niech zaj mie twoje miej sce, kiedy tylko
się nauczy. Gota ponie sie kilof, a ty sia daj na konia. Z grzbietu będziesz
dora dzał im, co robić.

Stary poki wał tylko głową, nawet nie chciało mu się wynaj dy wać
powodu do kłótni, co wiele mówiło o jego osła bie niu. Goblin jed nak



spoj rzał na mnie wil kiem, zakła da jąc z góry, że na niego spad nie więk szość
roboty. Ale tylko wzru szył ramio nami, tłu miąc pokusę dys ku sji.

– Tobo, stój. Zda jesz sobie sprawę, co nas dzi siaj czeka?
– Tak, Ospała.
– A więc oddaj Klucz swo jej babce. Gdzie jest ten mój koń ski kum pel?

Dawać go tutaj. Pod sadź cie Jed no okiego. – Zauwa ży łam, że biały kruk
zre zy gno wał ze swego miej sca na grzbie cie rumaka. W isto cie, ptaka nie
było ni gdzie widać. – Hop, sta ruszku.

– Kogo nazy wasz sta rym, Dziew czynko? – Jed no oki zna lazł się rów nie
wysoko jak przed tem jego głowa.

– Cie bie, bo zesta rza łeś się tak, że jesteś już niż szy ode mnie. Dawaj tu
swój zadek. Naprawdę chcę jesz cze dzi siaj dotrzeć na miej sce. – Skar ci łam
Goblina twar dym spoj rze niem, na wypa dek gdyby jed nak przy szło mu do
głowy wkła dać kij w szpry chy. Odpo wie dział pozba wio nym wyrazu
spoj rze niem. A może tylko prze peł nio nym aro gan cją?

Zepsuty ze mnie szcze niak. Wszystko musi iść po mojej myśli. Mniej
wię cej koło połu dnia w lekko sypią cym śniegu zama ja czył przed nami
nie wy raźny zarys for tecy. Kiedy tylko Tobo zała pał spo sób wyzna cza nia
gra nic drogi dosta tecz nie bie gle, by nadą żać za Gobli nem, oddział ruszył
naprzód w tem pie ogra niczanym wyłącz nie kro kami Matki Goty. A ją
naj wy raź niej gnał nie po ha mo wany pęd, każący mknąć ku prze zna cze niu,
jakie zawsze odnaj dy wał w sobie ten, który aku rat niósł Klucz.

Mój wro dzony pesy mizm nie potra fił zna leźć pożywki dla sie bie. Gdyby
chłopcy Iqbala nie odkryli przy jem no ści zabawy w śnieżki, w ogóle nie
mia ła bym na co się skar żyć. A i to tylko by mnie roz ba wiło, gdyby kilka
chy bio nych poci sków nie pomknęło w moją stronę.

Dotar li śmy wresz cie do wspo mi na nej przez Mur gena roz pa dliny –
 roz dar cia w powierzchni rów niny, za które odpo wie dzialna musiała być
nie wy obra żalna potęga. Skutki trzę sie nia ziemi, które to spra wiło,
odczu wano w samym Taglios. Po tej stro nie Danda Presz zrów nało z zie mią
całe mia sta. Zasta na wia łam się, czy podobne znisz cze nia przy nio sło innym
świa tom połą czo nym z rów niną.

Zasta na wia łam się też, czy trzę sie nie wywo łały przy czyny natu ralne.
A może zostało spo wo do wane przed wcze snymi pró bami Kiny otwo rze nia
oczu i obu dze nia się ze snu?

– Łabędź! Wierzba Łabędź! Dawaj tutaj.



Matka Gota zatrzy mała się na kra wę dzi roz pa dliny tylko dla tego, że nie
potra fiła iść dalej. Reszta tło czyła się cia sno za ple cami idą cych w szpicy,
każdy bowiem chciał popa trzeć.

– Roz stąp cie się, ludzie! – wark nę łam. – Roz stąp cie. Daj cie przejść
czło wie kowi. – Zapa trzy łam się na zruj no waną for tecę. Ruina to zapewne
zbyt mocne słowo, nie mniej budowla znaj do wała się w sta nie
postę pu ją cego roz padu, któ rego już nie spo sób okre ślić poję ciem
zanie dba nia. Podej rze wa łam, że gdyby pier wot nie sta cjo nu jący w niej
gar ni zon gole mów prze by wał wciąż gdzieś w pobliżu, stan budowli byłby
dosko nały i nawet w tej chwili można by dostrzec całą załogę na zewnątrz,
pil nie otrze pu jącą łaty śniegu przy warłe do wszyst kich nie rów no ści murów.

– Musisz się w końcu zde cy do wać, kocha nie. Albo chcesz, żebym
opie ko wał się Radi szą, albo… – zaczął narze kać Łabędź.

– Dobra, prze stań. Nie mam czasu. Jest mi zimno, jestem wście kła
i chcę, żeby to się wresz cie skoń czyło. Przyj rzyj się tej szcze li nie. Jest taka
sama jak wcze śniej? Mimo iż wciąż wywiera spore wra że nie, nawet
w poło wie nie jest tak sze roka, jak wywnio sko wa łam z opo wie ści Mur gena.
Każdy, prócz może tylko nie mow lę cia Iqbala, jest w sta nie ją prze kro czyć.

Łabędź przyj rzał się roz pa dli nie.
Już na pierw szy rzut oka można było stwier dzić, że jej kra wę dzie są

nie ostre. Kamień wyda wał się w tych miej scach zmięk czony i pół płynny
niczym toffi.

– Nie. Była zupeł nie inna. Wycho dzi na to, że powoli się goi. Nawet
w ćwierci nie jest tak sze roka, jak była. Założę się, że następne poko le nia
nie zauważą nawet bli zny.

– A więc rów nina potrafi jed nak sama leczyć swoje uszko dze nia. Ale nie
działa na rze czy, które przy dano jej póź niej. – Gestem wska za łam for tecę. –
 Wyjąt kiem są znowu zaklę cia chro niące drogi.

– Naj wy raź niej.
– Zacznijmy więc prze cho dzić. Łabędź, trzy maj się z Tobo i Gotą. Nikt

inny nie wie, dokąd pójść dalej. A, tutaj jesteś – zare ago wa łam na
nie cier pliwe „kra!” ponad gło wami. Jeśli prze krzy wi łam nieco głowę
i przy mru ży łam oczy, mogłam dostrzec bia łego kruka przy cup nię tego na
blan kach. Patrzył w naszą stronę.

Nie prze sta jąc mam ro tać wciąż pod nosem, acz kol wiek teraz już raczej
dobro dusz nie, Łabędź prze szedł przez szcze linę, pośli zgnął się, upadł,



pod parł dło nią i powstał, wyrzu ca jąc z sie bie stek zupeł nie
nie praw do po dob nych pół noc nych inwek tyw. Ludzie zaśmiali się jak jeden
mąż.

Wezwa łam Popło cha i Rze ko łaza.
– Chcę, żeby ście wymy ślili, jak prze pro wa dzić zwie rzęta i wozy. Jeśli

trzeba, zapędź cie też Sjuw rina do roboty. Twier dzi, że ma tro chę
saper skiego doświad cze nia. I nie prze sta waj cie wszyst kim powta rzać, że
jeśli dalej zacho wają spo kój i będą ze sobą współ pra co wać, dzi siej szą noc
prze śpimy w cie płym i suchym miej scu. – Dobra, może tylko suchym.
Cie pło to już byłoby chyba zbyt wiele szczę ścia.

Wujek Dodż i Tobo pomo gli Matce Gocie prze kro czyć szcze linę. Sahra
poszła w ślad za nimi. A potem kilku następ nych Niu eng Bao. Znie nacka
w jed nym miej scu zebrało się strasz nie dużo Niu eng Bao. Moja para noja
zaczęła wier cić się nie spo koj nie i mru żyć podejrz li wie oczy.

– Goblin, Jed no oki, chodź cie tu. Wcze śniak? Gdzie jesteś? Chodź
z nami – zarzą dzi łam. – Na Wcze śniaka mogłam liczyć. Kiedy wskażę
dło nią i powiem: „Zabij!”, okaże się rów nie szybki i pozba wiony
moral nych roz te rek, co trzy mana w dłoni włócz nia.

Wujek Dodż nie prze ga pił moich dzia łań, a musiał zda wać sobie sprawę,
że nawet teraz ufam mu jedy nie czę ściowo. Wyda wał się rów no cze śnie
ziry to wany i roz ba wiony.

– Nie ma tu nic, co mogłoby zain te re so wać moich ludzi, kro ni ka rzu.
Wszystko, żeby uła twić robotę Tobo – powie dział.

– To pięk nie. To pięk nie. Nie chcia ła bym wysta wiać przy szło ści
Kom pa nii na naj mniej sze nawet ryzyko.

Dodż zmarsz czył czoło, roz cza ro wany moim sar ka zmem.
– Na dal jesz cze nie zdo by łem twego serca, Kamienny Żoł nie rzu?
– A sta ra łeś się? Wciąż zwra casz się do mnie dziw nymi imio nami i ani

razu nie wyja śni łeś ich zna cze nia.
– Wszystko się wkrótce wyja śni. Oba wiam się.
– Oczy wi ście. Kiedy tylko dotrzemy do Kra iny Nie roz po zna nych Cieni.

Prawda? Lepiej módl się, żeby w two jej dok try nie nie było żad nych
pół prawd tudzież jaw nych pod stę pów. „Wszel kie Zło Umiera Tam
Nie koń czącą się Śmier cią”. To wciąż może oka zać się prawdą.

Wujek odpo wie dział mi złym spoj rze niem, ale poza tym nie wyglą dał,
jakby miał się zło ścić czy coś knuć.



– Łabędź, pokaż drogę – naka za łam.



81

Sądzę, że dalej nie potra fię was już zapro wa dzić – oznaj mił Łabędź.
Mówił, powoli cedząc słowa, jakby nie potra fiąc dojść do ładu z wła snymi
myślami. – Nie do końca to łapię. Rze czy wypa dają mi z pamięci. Wiem, że
poprzed nim razem dotar li śmy dalej niż do tego miej sca. Pamię tam
wszystko, co wów czas robi li śmy. Kiedy jed nak pró buję sobie przy po mnieć
coś kon kret nego, natych miast zapo mi nam o wszyst kim, co dzie liło pobyt
tutaj i ucieczkę galo pem przez rów ninę. Jak bym miał to w pamięci, ale
tylko do chwili, gdy nie spró buję sobie przy po mnieć. Tyle pamię tam. Może
Duszo łap namie szała mi w gło wie.

– To dopiero eufe mizm wszech cza sów – wymam ro tał Goblin.
Łabędź nie zwró cił na niego uwagi.
– Tak naprawdę zje cha li śmy już z rów niny i wtedy dopiero

zro zu mia łem, że inni nie jadą za nami – skar żył się dalej.
Nie byłam pewna, czy chcę mu wie rzyć, teraz wszak nie miało to

więk szego zna cze nia. Odkaszl nę łam i zasu ge ro wa łam:
– A może spró bo wał byś zgad nąć na ślepo? Może twoja dusza pamięta to,

czego nie przy po mina sobie umysł?
– Naj pierw musi cie mi tu poświe cić.
– I po co mam cza ro dzie jów? – rzu ci łam pyta nie w mrok. – Z pew no ścią

nie po to, by zni żali się do tak przy ziem nych czyn no ści jak oświe tle nie
drogi. Im to nie jest potrzebne. Widzą w ciem no ściach.

Goblin mruk nął coś nie po chleb nego o kobie tach, które pozwa lają sobie
na sar kazm. Gło śno zaś rzekł do Łabę dzia:

– Sia daj tutaj i niech się przyj rzę two jej gło wie.
– Mi pozwól! – roz darł się w tej samej chwili Tobo. – Pozwól mi zro bić

świa tło! To aku rat potra fię. – Nawet nie cze kał na pozwo le nie. Żółte
i srebrne iskierki bie gały po jego unie sio nych dło niach, żywe i rącze.
Ota cza jąca nas ciem ność ustę po wała, jak kol wiek nie chęt nie, jak
zauwa ży łam.



– No, no! – powie dzia łam. – Popa trz cie tylko na niego.
– Dys po nuje siłą i entu zja zmem mło do ści – zgo dził się Jed no oki.
Zer k nę łam przez ramię. Wciąż sie dział na grzbie cie czar nego ogiera,

z szy der czym uśmie chem, takoż wyraź nie wyczer pany. Biały kruk
przy cup nął przed nim. Patrzył jed nym okiem na Tobo, dru gim zaś
przy glą dał się naszemu oto cze niu. Wyglą dał na roz ba wioną. Potem
Jed no oki też zaczął chi cho tać.

Tobo aż pisnął z zasko cze nia.
– Cze kaj! Stój! Goblin! Co się dzieje?
Robaczki świa tła wspi nały się po jego rękach. Nie reago wały na coraz

bar dziej natar czywe roz kazy do odwrotu. Tobo nie wytrzy mał i zaczął się
otrze py wać. Jed no oki i Goblin wybuch nęli grom kim śmie chem.

Tym cza sem obu udało się zro bić coś, co przy wró ciło Łabę dziowi
jasność myśli. Wyglą dał teraz jak czło wiek, który wła śnie prze łknął wielki,
zimny kufel wspo mnień przy wra ca ją cych wiarę w sie bie.

Sahra nie widziała nic śmiesz nego w sytu acji, w któ rej zna lazł się Tobo.
Wrza snęła na cza ro dzie jów, aby coś zro bili. Omalże nie wyszła z sie bie, co
wyraź nie zdra dzało napię cie, w jakim żyła ostat nimi czasy.

– Nic mu nie grozi, Sahra. Po pro stu na chwilę pozwo lił sobie na utratę
kon cen tra cji – poin for mo wał ją Dodż. – To się zda rza. To sta nowi część
nauki. – Musiał te lub podobne słowa powta rzać kil ka krot nie, zanim Sahra
uspo ko iła się wresz cie, a na jej twarz wypełzł gry mas wyzy wa jący
i wsty dliwy rów no cze śnie.

Goblin zwró cił się do Tobo.
– Minie tro chę czasu, zanim z powro tem odzy skasz konieczny poziom

kon cen tra cji. – Za chwilę było już dosyć świa tła, żeby zoba czyć ściany
ogrom nej kom naty. Czło wiek zręczny w jakiejś dzie dzi nie zawsze spra wia
wra że nie, że wszystko przy cho dzi mu łatwo. Mały łysy cza ro dziej nie był
wyjąt kiem od tej reguły. – Pomóż Łabę dziowi zacho wać jasność myśli –
powie dział do Jed no okiego.

Uzna łam, że wnę trze zapo wiada przy jemną odmianę po noc legu
w miej scu zda nym na kaprysy aury. Żało wa łam tylko, że brak nam paliwa,
by je porząd nie ogrzać.

– Dokąd teraz? – zapy ta łam Łabę dzia. Od jakie goś czasu żało wa łam
w myślach, że nie zła pa łam Mur gena pod czas snu i nie zdo by łam od niego
wia ry god nych wska zó wek.



Biały kruk zakra kał i pode rwał się w powie trze, sie dzący na grzbie cie
konia Jed no oki klął, ponie waż obe rwał skrzy dłami po twa rzy.

Zaczy na łam powoli rozu mieć tego stwora.
– Niech ktoś zaob ser wuje, dokąd on poleci. Czy któ ryś z cza row ni ków-

geniu szy nie mógłby posłać za nim odro biny świa tła? – Tobo odzy skał już
kon trolę nad swo imi ogni kami i teraz dzia łały jak należy, jed nak
pochła niały całą jego uwagę. Mia łam nadzieję, że wyro śnie z fazy „wię cej-
wiary-we-wła sne-siły-niż-rozumu”, zanim spo wo duje jakąś naprawdę
poważną kata strofę.

Wujek Dodż poszedł za kru kiem kro kiem peł nym god no ści. Uzna łam, że
powin nam przy ło żyć się do sprawy ina czej niż tylko poprzez
wykrzy ki wa nie roz ka zów, toteż ruszy łam za nim. Kula zie lo nego świa tła,
któ rego barwa z jakichś powo dów koja rzyła mi się z trą dem, nad pły nęła
z tyłu nad moją głowę i roz go ściła się w splą ta nej czu pry nie. Skóra na
gło wie zaczęła mnie swę dzieć. Nie wy klu czone, że Jed no oki wyra żał w ten
spo sób swoją opi nię na temat poziomu mojej higieny, którą fak tycz nie,
przy znaję, zanie dba łam nieco ostat nimi czasy.

– To nauczy mnie zdej mo wać mój cho lerny hełm – jęk nę łam, Ale nie
chcąc dawać mu satys fak cji i patrzeć na pełen samo za do wo le nia bez zębny
uśmie szek, nie obej rza łam się za sie bie.

Tak naprawdę ni gdy nie nosi łam hełmu. Niech Bóg broni, dopiero
byłoby mi zimno. Na gło wie mia łam tylko skó rzaną wyściółkę pod hełm,
która led wie rato wała moje uszy przed uką sze niami mrozu. Zima była jedną
z tych rze czy, któ rych grupa pla no wa nia nie prze wi działa.

Prze szłam szybko obok Dodża, któ rego cał ko wi cie zasko czył widok
moich wło sów. Ale już po krót kiej chwili wyszcze rzył się w uśmie chu tak
sze ro kim, jakiego jesz cze u niego nie widzia łam. Rzu ci łam mu krwio żer cze
spoj rze nie. Na nie szczę ście, aby to zro bić, musia łam się odwró cić;
wów czas przy ła pa łam Jed no okiego oraz Goblina, jak wymie niali
ukrad kowe uśmie chy i przy kle py wali dło nie. Nawet Sahra deli kat nie
odwró ciła głowę, by skryć swe roz ba wie nie. W porządku. A więc zupeł nie
nie spo dzie wa nie sta łam się księż niczką bła znów Kom pa nii, co?
Zoba czymy. Ci dwaj jesz cze…

Nagle zda łam sobie sprawę, że w ten spo sób zmu sili mnie do
zaak cep to wa nia ich spo sobu myśle nia. Nie długo zacznę zasta wiać na nich
pułapki, żeby odpła cić im z nawiązką.



Kruk zakra kał ochry ple. Sie dział już na zim nej kamien nej posadzce.
Prze cha dzał się w tę i we w tę, nagle bez reszty znie cier pli wiony. Szpony
cicho zgrzy tały na kamie niach. Opa dłam na kolana. Pozwo lił podejść mi
tak bli sko, że nie mal mogłam go dotknąć, a potem w pod sko kach odda lił
się w ciem ność.

Kiedy ludzie i zwie rzęta weszli w ślad za nami do środka, wnie śli
dodat kowe świa tła i mnó stwo hałasu. Każdy z nowo przy by łych chciał
wie dzieć, co się dzieje.

Przy kuc nę łam i przy tu li łam poli czek do posadzki, a wtedy odle gła
poświata wydo była z mroku syl wetkę kruka.

– Skądś tam docho dzi świa tło. Tędy Uwię zieni prze do stali się do
wewnętrz nej for tecy – zwró ci łam się do Dodża i poło ży łam na brzu chu.
W ścia nie kamie nia łatwo było dostrzec szcze linę tak ciemną, że zda wała
się nie wi dzialna nawet przy tym świe tle, któ rym dys po no wa li śmy. Nie
potra fi łam dostrzec, co jest po dru giej stro nie.

Dodż pod szedł bli żej i też przy tu lił poli czek do posadzki.
– Rze czy wi ście.
– Potrze bu jemy tutaj wię cej świa tła – zawo ła łam. – I może jakieś

narzę dzia. Rzeka, niech ci ludzie zaczną tu roz bi jać coś w rodzaju obozu.
I zasta nów cie się, co można zro bić dla ochrony przed zim nem. – To będzie
trudne. W zewnętrz nych murach ziały liczne szcze liny.

Goblin i Jed no oki prze stali wresz cie śmiać się jak głupi do sera i ruszyli
w moją stronę, przy bie ra jąc miny zawo dow ców. Wzięli rów nież ze sobą
Tobo, trzy ma jąc się posta no wie nia, by uczyć go fachu bez po śred nio
w dzia ła niu i z pierw szej ręki.

Dys po nu jąc więk szą ilo ścią świa tła, łatwiej mogłam dostrzec to, na co
pró bo wał zwró cić moją uwagę ptak – szcze linę, którą Duszo łap
zapie czę to wała zaraz po rzu ce niu swego pod łego zaklę cia na Uwię zio nych.

– Są tu jakieś zaklę cia albo magiczne miny-pułapki? – zapy ta łam.
– Dziew czynka jest geniu szem – mruk nął Jed no oki. Jego mowa sta wała

się powoli coraz bar dziej beł ko tliwa. Roz pacz li wie potrze bo wał
odpo czynku. – Pta szek prze cież prze le ciał przez nią i nie zmie nił się
w obło czek dymu. Prawda? Coś stąd wynika?

– Żad nych zaklęć – powie dział Goblin. – Nie zwra caj na niego uwagi.
Po pro stu jest wście kły, bo od tygo dnia nie mieli z Gotą ani odro biny
pry wat no ści.



– Mam zamiar zała twić ci całą pry wat ność, jakiej będziesz potrze bo wał
przez kilka eonów, karzełku. Mam zamiar wsa dzić twoją pomarsz czoną
starą dupę…

– Dosyć! Zobaczmy, czy nie uda nam się powięk szyć tro chę tej dziury.
Po dru giej stro nie kruk wyda wał znie cier pli wione odgłosy. Szcze lina

musiała być powią zana z Uwię zio nymi, nawet jeśli nie sie dział w niej
Mur gen, dzia ła jący z jakie goś zapa dłego kąta czasu. Na pewno wola ła bym,
żeby nie był to Mur gen z przy szło ści. Łatwy stąd bowiem wnio sek, że
rezul tatu naszych obec nych wysił ków raczej nie spo sób byłoby nazwać
pomyśl nym.

Narze ka łam i war cza łam. Prze cha dza łam się w tę i z powro tem, pod czas
gdy pół tuzina ludzi posze rzało dziurę, a każdy z nich pomsto wał na brak
świa tła. W nie wiel kim stop niu przy czy nia łam się do wspar cia ich
wysił ków. Być może ta rzecz w moich wło sach sta no wiła powód
komen ta rzy Goblina i Jed no okiego na temat mojej bły sko tli wo ści. Cho ciaż
wąt pi łam, by po led wie dwu stu latach potra fili roz wi nąć u sie bie dosyć
bystro ści i sub tel no ści uza sad nia ją cej takie komen ta rze.

Wokół mnie gro ma dził się coraz więk szy tłum.
– Rzeka – burk nę łam – mówi łam prze cież, żebyś zna lazł tym ludziom

jakieś zaję cie. Tobo, gdzie się pchasz. Chcesz, żeby głaz spadł ci na łeb?
Czyjś głos za moimi ple cami zapro po no wał:
– Trzeba będzie lepiej poświe cić i wtedy dopiero zde cy du jemy, czy

potrze buje stem plo wa nia.
Odwró ci łam się.
– Wcze śniak?
– Mia łem gór ni ków w rodzi nie.
– A więc jesteś kimś naj bar dziej zbli żo nym do zawo dowca z całej

gro madki.
Jed no oki wska zał kciu kiem Goblina.
– Ten tu karze łek też ma doświad cze nie sapera. Poma gał pod ko py wać

mury obronne Tem beru. – Twarz roz ciął mu paskudny uśmiech.
Goblin pisnął, jed no znacz nie dając do zro zu mie nia, że „Tem ber” nie jest

epi zo dem jego życia, który wspo mi nałby miło. Nie potra fi łam przy po mnieć
sobie, abym natra fiła na wzmiankę o nim w Kro ni kach. Rozum
pod po wia dał więc, że wyda rze nia te musiały mieć miej sce na długo



przed tem, nim Kono wał został kro ni ka rzem, a to nastą piło, kiedy był
bar dzo młody.

Dwaj bez po średni poprzed nicy Kono wała, Mły narz Ladora i Kanuas
Bli zna, żywili taką nie chęć do swych obo wiąz ków, że o ich cza sach
nie wiele wia domo – prócz tego, co ich następcy zre kon stru owali na
pod sta wie tra dy cji ust nej oraz oca la łych wspo mnień. Wła śnie w tym cza sie
Kono wał, Otto i Wypie racz zacią gnęli się do oddziału. Sam Kono wał
nie wiele miał do powie dze nia na temat tam tych cza sów.

– Mam więc stąd wno sić, że nie powin nam świę cie wie rzyć w zdol no ści
inży nie ryjne Goblina?

Jed no oki zakra kał niczym kruk.
– W roli inży niera nasz mały kolega spi suje się niczym drwal. Gdzie

idzie on, tam wszystko pada poko tem.
Wark nię cie Goblina było niczym ostrze gaw czy odgłos wydany przez

gar dło bry tana.
– Rozu miesz, ten tutaj chudy, mały, łyso głowy geniusz sprze dał Sta remu

pomysł, że można wśli zgnąć się do for tecy Tem beru tune lem wydrą żo nym
pod jego murami. Głę bo kim tune lem. Ponie waż zie mia jest miękka. To
miało być łatwe. – Jed no oki krztu sił się; mówiąc te słowa, nie potra fił
opa no wać śmie chu. – I miał rację. Cała sprawa rze czy wi ście była łatwa.
Kiedy jego tunel dotarł do murów, frag ment ściany się zapadł. A pozo stali
wtar gnęli do środka przez szcze linę i wycięli Tem be rian w pień.

– A jakieś pięć dni póź niej ktoś przy po mniał sobie wresz cie o gór ni kach
– fuk nął Goblin.

– A innemu kto siowi dopi sało cho lerne szczę ście, że miał tak dobrego
przy ja ciela jak ja, któ remu chciało się kopać. Stary chciał zwy czaj nie
posta wić nagro bek.

Goblin roz zło ścił się jesz cze bar dziej.
– Wcale tak nie było. A prawda jest taka, że tunel ni gdy by się nie

zawa lił, gdyby ten dwu nogi, przej rzały psi rzyg nie grał w jedną ze swo ich
głu pich gie rek. Widzisz, pra wie zapo mnia łem. Ni gdy nie odpła ci łem ci za
tamto. Ni gdy nie powi nie neś wycią gać tej sprawy, ty ludzka suszona
śliwko. Cho lera! Pra wie ci się udało uciec i umrzeć, zanim ci odpła ci łem.
Wie dzia łem, że o nic dobrego ci nie cho dzi. Ten atak mia łeś celowo, co?

– Oczy wi ście, że tak, pomy leńcu. Sko rzy stam z każ dej szansy, jaka się
trafi, by umrzeć. Po to tylko, żebyś nie żgał mnie wię cej w plecy. Chcesz



spró bo wać tego samego? Ura to wa łem twoją dupę, a ty do mnie w ten
spo sób? Nie masz głupca nad sta rego głupca. Pro szę bar dzo, zaczy naj, ty
łysa mała ropu cho. Może w ciągu ostat nich paru lat zro bi łem się tro chę
wol niej szy, ale wciąż jestem o trzy kroki szyb szy i dzie sięć świa teł
pochodni bar dziej bły sko tliwy niż jakiś biały jak robak…

– Chłopcy! – żach nę łam się. – Dzieci! Mamy robotę do wyko na nia. –
 Kiedy byli mło dzi i mieli dość ener gii, żeby kłó cić się przez cały czas,
musieli dopro wa dzać całą Kom pa nię do sza leń stwa. – Od tej chwili
wyma za niu ule gają reje stry wszyst kiego, co wyda rzyło się przed moimi
naro dzi nami. Cho dzi tylko o to, żeby ście otwo rzyli mi tę dziurę, a ja potem
przejdę na drugą stronę i zoba czę, co robić dalej.

Dwaj cza ro dzieje nie prze stali war czeć na sie bie, mru czeć pod nosem,
gro zić sobie nawza jem i podej mo wać drob nych prób sabo to wa nia pracy
dru giego, jed nak osta tecz nie zaprzę gli swe olbrzy mie doświad cze nie do
posze rza nia szcze liny.
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Kiedy szcze lina została posze rzona dość, aby można było przez nią
przejść, roz pę tał się krótki spór, kto ma sko rzy stać z niej pierw szy. Co do
jed nego zapa no wała zgoda: „nie ja”. Ale kiedy wresz cie przy kuc nę łam, aby
ruszyć pomię dzy cie nie, w nadziei, że cho ciaż zdo łam zoba czyć, co mnie
pożera, na kilka sekund przed zatrza śnię ciem się szczęk, kilku panów
wyka zało się nagle szla chet no ścią i rycer sko ścią. Podej rze wam, że nie bez
zna cze nia był fakt, iż dwu spo śród nich, a mia no wi cie Łabędź i Sjuw rin, nie
wywo dziło się z sze re gów Kom pa nii.

– Dobrze. Dobrze. Teraz spra wia cie, że wycho dzimy na jakieś świ nie –
jęk nął Goblin. – Zejdź cie mi z drogi, wszy scy. – Ruszył naprzód.

W sumie nawet nie musiał się schy lać.
Ja nato miast pochy li łam odro binę głowę, kiedy ruszy łam w ślad za nim.
Nie potrze bo wa łam nikogo, kto byłby szla chetny i rycer ski i kto

poszedłby tam przede mną.
– Nie ma Boga ponad Boga – wymru cza łam. – Ogromne i Tajemne są

Jego Dzieła. – Weszłam już na pół tora metra w głąb i wpa dłam na Goblina,
który też się zatrzy mał, aby popa trzeć. – Zakła dam, że to jest ten golem-
demon Szi we tja.

– Albo jego wstrętny młod szy bra ci szek.
Mur gen nie infor mo wał mnie na bie żąco o sta nie golema. Z ostat niego

raportu na jego temat wyni kało, że znaj do wał się dokład nie o jedno
trzę sie nie ziemi od obsu nię cia w bez denną otchłań, wciąż przy szpi lony do
wiel kiego drew nia nego tronu licz nymi srebr nymi szty le tami.

– Wycho dzi na to, że tu rów nież rów nina potrafi sama leczyć swe rany –
zauwa ży łam, pochy la jąc się.

Zawrotna otchłań wciąż była na swoim miej scu. Łapiąc rów no wagę,
musia łam na chwilę przy mknąć oczy. Szi we tja wciąż trwał ponad nią,
jed nak śred nica szcze liny nie dorów ny wała opi som Mur gena. Zabliź nia jące
się kra wę dzie zdo łały nawet nieco wypro sto wać drew niany tron. Szi we tji



nie gro ziło już bez po śred nie nie bez pie czeń stwo obsu nię cia. Teraz jego
pozy cja pozwa lała domnie my wać, że za kilka dzie się cio leci zaryje nosem
w kamie nie posadzki, a drew niany tron przy gnie cie go od góry.

Wierzba Łabędź przy łą czył się do mnie.
– Ta rzecz nie poru szyła się nawet odro binę od ostat niego razu –

stwier dził natych miast.
– Myśla łam, że nic sobie nie potra fisz przy po mnieć – wytknę łam mu.
– Cokol wiek zro bili ci mali pier dziele, naj wy raź niej działa. Potra fię

roz po znać rze czy, kiedy na nie patrzę.
Goblin zwró cił się do Łabę dzia:
– Bio rąc pod uwagę, co mogłoby się wyda rzyć, gdyby Szi we tja zaczął

hasać sobie swo bod nie, jego bez ruch wydaje się cał kiem nie złym
roz wią za niem. Nie uwa żasz?

– Potra fił byś trwać bez ruchu przez pięt na ście lat?
– On trwa w bez ru chu o wiele dłu żej, Łabędź – wtrą ci łam się. – Jest

przy kuty do tego tronu na setki lat. Albo nawet na tysiące. Musiał zostać
przy szpi lony, zanim jesz cze ucie ka jący przed Radrej na kiem Oszu ści
przy byli tu w dro dze do innych świa tów i ukryli gdzieś Księgi Zmar łych. –
 Tą uwagą ścią gnę łam na sie bie kilka spoj rzeń; szcze gól nie uważ nym
obda rzył mnie Mistrz San ta rak sita. Nie podzie li łam się jesz cze z nimi
opo wie ściami, któ rymi ura czył mnie Mur gen. – W prze ciw nym razie
w swoim cza sie zała twiłby się z nimi na dobre. Wszystko bowiem wska zuje
na to, że usa dzono go tutaj, aby strzegł tego miej sca przed takimi jak oni.
Tak myślę.

– Kto go przy szpi lił? – zapy tał Goblin.
– Nie mam poję cia.
– Taka infor ma cja mogłaby się przy dać. Nie wolno spusz czać oka

z faceta, który potrafi doko nać cze goś takiego.
– Zapewne – zgo dził się Łabędź. Uśmie chał się ner wowo.
– On słu cha – powie dzia łam. Prze szłam kilka kro ków wzdłuż kra wę dzi

otchłani, przy kuc nę łam. Z tego miej sca mogłam doj rzeć oczy demona.
W powie kach ziała wąska szcze lina. Zorien to wa łam się także, że zamiast
dwojga oczu ma troje, trze cie osa dzone było ponad nor malną parą,
pośrodku czoła. Tej kwe stii ni gdy nikt wcze śniej nie poru szał, cho ciaż
dokład nie cze goś takiego nale ża łoby ocze ki wać po demo nie stwo rzo nym na
modłę Gunni.



Prze ocze nie wyja śniło się samo, gdy tylko demon zdał sobie sprawę
z mego zain te re so wa nia. Trze cie oko zamknęło się i znik nęło.

– Czy ten tron wygląda na solid nie zakli no wany? – zwró ci łam się do
Łabę dzia.

– Tia. Czemu?
– Po pro stu zasta na wiam się, czy nie można by go nieco prze su nąć, nie

wpy cha jąc rów no cze śnie do tej dziury.
– Nie jestem inży nie rem, ale wygląda na to, że trzeba cho ler nie dużo

roboty, aby go posta wić. Oczy wi ście, że da się prze su nąć. Ale jeden głupi
ruch… to jest dia bel nie głę boka dziura. Jed nak…

Cie kaw scy wciąż się gro ma dzili za naszymi ple cami. Gwar ich
poga du szek zaczy nał dzia łać mi powoli na nerwy. Każdy poje dyn czy nawet
szept zmie niał się tu w beł kot licz nych ech, nada ją cych całemu miej scu
cha rak ter jesz cze bar dziej prze ra ża jący.

– Pro szę wszyst kich o ciszę. Nie sły szę wła snych myśli. – Mój głos
musiał zabrzmieć bar dziej nie przy jem nie, niż to zamie rzy łam. Ludzie
uspo ko ili się. I zaga pili na mnie. – Czy ktoś ma kon cep cję, jak odwró cić tę
rzecz we wła ściwą stronę i odsu nąć ją od szcze liny?

– Skąd w ogóle ten pomysł? – zapy tał Jed no oki. – Prze stań się pchać,
Junior.

– Przy wyko rzy sta niu sprzętu, jaki mamy pod ręką? – zapy tał Sjuw rin.
– Tak. I trzeba to zro bić dzi siaj. Chcę, by wraz z pierw szym brza skiem

więk szość ludzi była już w dro dze na połu dnie.
– To ozna cza zasto so wa nie bru tal nej siły. Część z nas powinna sta nąć po

dru giej stro nie szcze liny i zrów no wa żyć szczyt tronu, tak by ludzie
i zwie rzęta po tej stro nie mogli wyko rzy stać dźwi gnię do przy wró ce nia mu
pozy cji pio no wej. Z zasto so wa niem lin.

– Jeżeli będziesz chciała wypro sto wać go tak jak stoi, tylny koniec
ześli zgnie się przez kra wędź. A do wnę trza ziemi droga daleka – zauwa żył
Łabędź.

– Skąd w ogóle ten pomysł? – dalej dopy ty wał się Jed no oki.
I znowu zigno ro wa łam jego słowa.
Sku pi łam uwagę na dys ku sji, jaka roz go rzała mię dzy Łabę dziem

a Sjuw ri nem. Pozwo li łam jej toczyć się swo bod nie przez kilka minut,
a potem oznaj mi łam:



– Wygląda na to, że Sjuw rin jest tu jedy nym myślą cym pozy tyw nie.
A więc on dowo dzi. Sjuw rin, weź, kogo tylko chcesz. Wyko rzy staj
wszystko, co przyj dzie ci do głowy. Usadź dla mnie Szi we tję z powro tem.
Sły sza łeś, Nie złomny Straż niku? Pano wie, jeśli macie jakieś pomy sły,
podziel cie się nimi z panem Sjuw rinem.

Sjuw rin powie dział:
– Nie mogę… Nie chcia łem… Nie powi nie nem… Sądzę, że naj pierw

powin ni śmy porząd nie osza co wać cię żar, z jakim będziemy mieli do
czy nie nia. I musimy zro bić jakiś pomost nad szcze liną. Panie Łabędź, pan
się tym zaj mie. Młody pan Tobo nato miast, jak rozu miem, jest
wykształ cony mate ma tycz nie. Zakła dam, że możesz mi pomóc obli czyć,
z jaką masą mamy się bory kać?

Tobo uśmiech nął się i ruszył w kie runku tronu, wcale nie zdra dza jąc
onie śmie le nia obec no ścią demona.

– Jedna poprawka – wtrą ci łam. – Łabędź będzie mi potrzebny. Był tu już
wcze śniej. Popłoch, ty i Iqbal wymy śli cie, jak prze cho dzić na drugą stronę.
Wierzba, chodź ze mną.

Gdy zna leź li śmy się w miej scu, z któ rego pozo stali nie mogli nas
usły szeć, Łabędź zapy tał:

– Co jest grane?
– Nie chcia łam nikomu przy po mi nać, że Kom pa nia doszła tutaj już

wcze śniej. Ktoś mógłby żywić urazę do czło wieka, który unie moż li wił
naszym poprzed ni kom dosta nie się dalej.

– Och, dzięki. Pew nie. – Zer k nął za sie bie na grupkę Niu eng Bao. Matka
Gota wciąż żywiła urazę. Gdzieś pod tym kamie niem spo czy wał jej syn.

– Być może patrzę na świat pod dziw nym kątem. Wie rzę, że każdy z nas
winien pono sić odpo wie dzial ność za swoje czyny, ale nie do końca jestem
pewna, czy zawsze rozu miemy, dla czego coś robimy. Czy ty wła ści wie
wiesz, dla czego uwol ni łeś Duszo łap? Założę się, że nie jedną chwilę, tu czy
tam, zajęło ci zasta na wia nie się nad tą kwe stią.

– Wygra ła byś. Z tym, że nie o chwilę cho dziło, lecz raczej nie je den rok.
I wciąż nie potra fię tego wyja śnić. Zro biła mi coś, zupeł nie nie wiem jakim
spo so bem. Posłu gi wała się tylko oczyma. To trwało przez całą drogę po
rów ni nie. Przy pusz czal nie mani pu lo wała uczu ciami, jakie żywi łem wobec
jej sio stry. Kiedy nad szedł wresz cie czas, wyda wało mi się, że robię rzecz



cał kiem wła ściwą. Nie mia łem naj mniej szych wąt pli wo ści, dopóki nie było
już po wszyst kim, a my pędzi li śmy przed sie bie.

– I dotrzy mała słowa.
Zro zu miał, o co mi cho dziło.
– Dała mi wszystko, co obie cy wały jej oczy. Wszystko, czego ni gdy nie

mogłem dostać od jej sio stry, któ rej naprawdę pra gną łem. Można zarzu cić
jej wiele, ale Duszo łap zawsze dotrzy muje danego słowa.

– Cza sami dosta jemy tego, czego chcemy, i prze ko nu jemy się, że na nic
nam to było.

– Jasna sprawa. Histo ria mojego życia, Ospała.
– Na rów ninę weszło mniej wię cej pięć dzie się ciu ludzi. Wam dwojgu

udało się wydo stać. Trzy na stu zgi nęło po dro dze. Reszta wciąż gdzieś tu
jest. A zna leźli się tam mię dzy innymi przez cie bie. A więc będziesz
potrzebny, żeby poka zać mi, gdzie są. Wciąż masz luki w pamięci czy
zaczą łeś już sobie przy po mi nać?

– Och, te zaklę cia dzia łają. Wszystko do mnie wraca. Ale wcale
nie ko niecz nie zor ga ni zo wane w ten sam spo sób jak wów czas, gdy to się
działo. A więc okaż cier pli wość, gdy cza sem coś mi się pomie sza.

– Rozu miem. – Gdy roz ma wia li śmy, nie spusz cza łam oka z pozo sta łych.
Sahra wyglą dała, jakby sama fun do wała sobie zupeł nie nie po trzebne
kon flikty wewnętrzne. Dodż zda wał się bar dzo chętny do sko rzy sta nia
z oka zji, gdy tylko takowa się pojawi. Gota łajała za coś Jed no okiego,
rów no cze śnie ponu rym okiem zer ka jąc w stronę Łabę dzia. Goblin
pró bo wał usta wić pro jek tor mgły pośród kłę bią cego się tłumu. – Wygląda
na to, że jest tu wię cej świa tła, niżby wyni kało z donie sień Mur gena.

– Znacz nie wię cej. I jest rów nież cie plej. Gdy bym miał zga dy wać,
powie dział bym, że ma to zwią zek z pro ce sem zdro wie nia, który trwa cały
czas.

Poczu łam, że jak na tem pe ra turę panu jącą we wnę trzu, mam na sobie za
dużo rze czy. Nie było cie pło, ale z pew no ścią dużo cie plej niż na rów ni nie,
a nadto wiatr nie dawał się we znaki.

– Gdzie są Uwię zieni?
– Tam są schody. Musimy zejść pół tora kilo me tra w głąb ziemi.
– Znio słeś po nich trzy dzie stu pię ciu nie przy tom nych ludzi i zdą ży łeś

wró cić na czas, aby zdą żyć przed cie niami wycho dzą cymi o zmierz chu?



– Duszo łap wyko nała więk szość roboty. Miała na podo rę dziu zaklę cie,
które spra wia, że wszystko unosi się w powie trzu. Zwią za li śmy ich razem
liną, a potem cią gnę li śmy jak sznur ser del ków. Wła ści wie to ona cią gnęła.
Ja byłem z dru giego końca. Mie li śmy kło poty z prze pcha niem ich przez
zakręty. Ale poszło znacz nie łatwiej, niż gdy by śmy musieli tar gać ich po
jed nym.

Poki wa łam głową. Zna łam inne przy padki, gdy Duszo łap uży wała tego
samego zaklę cia. Wyglą dało na bar dzo przy datne. Mogli by śmy na przy kład
użyć go tu i teraz, aby wypro sto wać tron mego przy szłego kum pla,
Szi we tji.

Cie kawe. Pew nego razu Mur gen wspo mniał, że imię to ozna cza
„Bez śmiertny”, acz kol wiek ostat nio podano mi inny sens: „Nie złomny
Straż nik”. Wraz z cał ko wi cie nowym zesta wem mitów stwo rze nia i czego
tam jesz cze.

Poczu łam w sobie potrzebę rzu ce nia się naprzód i natych mia sto wego
rusze nia w dół, po scho dach. Wró ci łam jed nak, żeby poroz ma wiać
z pozo sta łymi. Więk szość naszej gro mady zajęła się pró bami odwró ce nia
tronu Szi we tji na prawą stronę mocą samych słów uży tych do roz mowy
o przed się wzię ciu.

– To spo sób na to, żeby nie mar z nąć – poin for mo wał mnie Sjuw rin.
I pew nie na to, by nieco roz ła do wać napię cie. Sły sza łam liczne narze ka nia
kwe stio nu jące inte li gen cję dowódcy, któ remu zachciało się zaba wiać
z czymś takim jak ta wielka, potworna istota na tym obrzy dli wym tro nie.

Zebra łam wszyst kich zain te re so wa nych.
– Łabędź zna drogę na dół, do jaskiń. Jego pamięć z każdą chwilą jest

coraz lep sza. – Goblin i Jed no oki omal nie popę kali z dumy. Nie dałam im
szansy, żeby mogli zło żyć sobie gra tu la cje przy wszyst kich. – Idziemy na
zwiady. Chcę, żeby pozo stali roz bili tu obóz. Przede wszyst kim jed nak
macie usta lić, jak się jutro podzie limy, by więk szość mogła ruszyć przez
rów ninę w bez pieczne miej sce. – Sprawę tę wał ko wa li śmy bez u stan nie: jak
podzie lić oddział, zosta wia jąc mini malną liczbę ludzi z mak sy malną ilo ścią
zapa sów, by wydo byli Uwię zio nych, pod czas gdy reszta powę druje dalej,
ku – mia łam nadzieję – bar dziej sprzy ja ją cemu oto cze niu.

W myśl opi nii Dodża, cał kiem zresztą racjo nal nej, powin ni śmy zupeł nie
zigno ro wać Uwię zio nych, póki nie prze kro czymy rów niny, nie
zdo bę dziemy przy czółka w Kra inie Nie roz po zna nych Cieni i nie będziemy



w sta nie zor ga ni zo wać lepiej przy go to wa nej i wypo sa żo nej eks pe dy cji.
Jed nak żadne z nas nie miało poję cia, co też napo tkamy po dru giej stro nie
przej ścia, nazbyt wielu zaś zwy czaj nie nie potra fiło porzu cić naszych braci
wła śnie teraz, gdy byli śmy już tak bli sko.

Powin nam wydo być z Mur gena wię cej infor ma cji, kiedy jesz cze
dys po no wa li śmy jakąś swo bodą dzia ła nia. Pozo stały czas bez względ nie
ogra ni czał moż li wo ści wyboru.

Kiedy Dodż powtó rzył swą pro po zy cję, Sahra zare ago wała tak gorąco,
że ołów gotów byłby się sto pić. Pomysł wskrze sze nia męża mógł napa wać
ją nie po ko jem, lecz nie zamie rzała opóź niać momentu prze si le nia.

Łabędź pochy lił się nad moim ramie niem i wyszep tał:
– Jeśli chcesz stać tu i cze kać, aż ci wszy scy ludzie dojdą ze sobą do

ładu w jakiej kol wiek kwe stii, to wiedz, że zanim to nastąpi, będziemy już
bar dzo sta rzy i wygłod niali.

Miał rację. Zde cy do waną.
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Nim jesz cze dotar li śmy do scho dów, uzna łam, że codzienną por cję
gim na styki mam już za sobą. Powoli zaczy nały do mnie docie rać roz miary
kom naty w sercu for tecy. Syl wetki moich ludzi zma lały w oddali.

– Musi mieć przy naj mniej pół tora kilo me tra śred nicy – zauwa ży łam.
– Dokład nie pra wie tyle. Kilka metrów mniej, wedle Duszo łap. Nie mam

poję cia dla czego. Żałuję, że nie wzię li śmy pochodni. Ostat nim razem, gdy
tu byłem i nie było tyle pyłu, widzia łem na posadzce jakieś wzory, ale
Pro tek torka nie pozwo liła mi mar no wać czasu na przy glą da nie się im.

Pył fak tycz nie zale gał wszystko grubą war stwą. Na zewnątrz nie było go
pra wie wcale. Naj wy raź niej rów nina nie tole ro wała nic obcego, prócz ciał
najeźdź ców. Nawet tutaj trudno było odna leźć jakie kol wiek ślady po
zwie rzę tach czy ekwi punku, który Uwię zieni zabrali w drogę na Połu dnie.

– Jak daleko jesz cze?
– Już pra wie dotar li śmy. Roz glą daj się za usko kiem.
– Usko kiem?
– Schod kiem wio dą cym na dół. Ma tylko czter dzie ści pięć cen ty me trów,

jed nak możesz zła mać nogę, jeśli wej dziesz na niego nie uważ nie. Ostat nim
razem skrę ci łem kostkę.

Zna leź li śmy uskok. Zanim zeszłam na dół, zatrzy ma łam się jesz cze, by
obej rzeć się za sie bie. Wszy scy geniu sze zaj mo wali się zada niami, jakie im
przy dzie li łam. Nieco bli żej zoba czy łam Sahrę, Radi szę oraz kil koro
pozo sta łych, któ rzy nie otrzy mali żad nych kon kret nych pole ceń i któ rzy
naj wy raź niej zde cy do wali się pójść za mną.

– Masz rację. To wygląda jak rodzaj intar sji – przy zna łam. – Jeśli star czy
czasu, może uda nam się bli żej temu przyj rzeć. – Obej rza łam kra wędź
kamie nia. – Jest łagod nie zaokrą glona i wypo le ro wana.

– Ta część posadzki ma kształt koła. I wymiary równe nie omal dokład nie
jed nej osiem dzie sią tej śred nicy rów niny. Wedle Duszo łap. Wynie siony



frag ment, na któ rym stoi tron demona, jest z kolei pomniej szo nym
osiem dzie się cio krot nie odpo wied ni kiem tej czę ści posadzki.

– Przy pusz czal nie musi być w tym jakiś sens. Czy ma to coś wspól nego
z Uwię zio nymi?

– O niczym takim nie wiem.
– Wobec tego póź niej będziemy się nad tym zasta na wiać.
– Schody zaczy nają się tutaj.
Zaczy nały się tuż pod ścianą. Pęk nię cie posadzki naru szyło jej

kon struk cję. Ściana, zawa liw szy się, czę ściowo zasy pała szcze linę, potem,
w miarę jak roz pa dlina zaskle piała się, gruz powoli był z niej wypy chany.

Począ tek scho dów wyzna czał po pro stu pro sto kątny otwór zie jący
w posadzce. Potem stop nie wio dły w dół, mniej wię cej rów no le gle do
zewnętrz nej ściany, z dala od szcze liny w pod ło dze, która w tym miej scu
zabliź niła się zresztą nie omal cał ko wi cie. Nie było porę czy.

Po dwu dzie stu schod kach dotar li śmy na kwa dra towy podest o boku
bli sko dwóch metrów. Po pra wej stro nie dal sze zej ście pro wa dziło w dół.
Wyglą dało jak nie koń cząca się droga do wnę trza ziemi. Słabe świa tło jakoś
docie rało do środka, wystar cza jąco by widzieć, gdzie sta wia się stopy.

Sahra i Radi sza zbli żyły się do nas na tyle, bym mogła posły szeć, jak
roz ma wiają, nie potra fi łam jed nak odróż nić poszcze gól nych słów. Obie
kobiety naj wy raź niej prze ra żała naj bliż sza przy szłość.

Potra fi łam zro zu mieć, co czują. U zara nia reali za cji wła snych ambi cji
sama byłam ner wowa. Przy naj mniej odro binę.

– Chcesz iść pierw sza? – zapy tał Łabędź. Gło sowi, jakim zło żył swą
pro po zy cję, wyraź nie bra ko wało entu zja zmu.

– Są tu jakieś magiczne miny-pułapki, albo coś?
– Nie. Praw do po dob nie chciała coś zało żyć, tak na wszelki wypa dek,

gdyby ktoś szedł tą drogą któ re goś dnia, albo zwy czaj nie dla zło śli wej
ucie chy, ale nie star czyło jej czasu. Zbyt dużo i zbyt długo się ocią gała. Tak
naprawdę to nie wie rzy łem, że w ogóle uda się nam uciec. Pewien jestem,
że by się nie udało, gdyby nie była tym, kim jest. Rzu ciła czar, który
odpę dził cie nie. Zresztą była tu już wcze śniej. Miała prak tykę.

– No prze cież!
– Co?
– Nic. Wła śnie sobie coś przy po mnia łam. – O, ja głu pia! Przez te

wszyst kie lata zasta na wia łam się, jak Łabędź i Duszo łap zna leźli czas, żeby



pogrze bać Uwię zio nych, uni ka jąc rów no cze śnie pożar cia przez cie nie,
i prze oczy łam rzecz oczy wi stą, mia no wi cie fakt, że Duszo łap jest wielką
cza row nicą i już wcze śniej nabyła doświad cze nia w mani pu lo wa niu
cie niami. Możesz prze ga pić rze czy oczy wi ste, jeśli nie zda jesz sobie
sprawy, że nie otwo rzy łeś dosta tecz nie sze roko oczu swego umy słu.

Wybacz mi, o Panie Czasu. Bądź Lito ściwy. Okaż Łaskę. Zamknę
gra nice mojej duszy, gdy tylko uwol nię mych braci.

W tej chwili Łabędź z pew no ścią nie miał zamiaru nara żać mnie na
nie bez pie czeń stwo. Ruszy łam w dół.

Odpo wie dzialni za wyko na nie roboty archi tekci, inży nie ro wie
i kamie nia rze by naj mniej nie dążyli do osią gnię cia geo me trycz nej per fek cji.
Cho ciaż ta część klatki scho do wej bie gła równo w dół mniej wię cej cały
czas, to tu, to tam miała skłon ność do odchy la nia się odro binę od linii
pro stej. Stop nie nie miały rów nież iden tycz nej wyso ko ści. Budow ni czo wie
oka zali się przy naj mniej na tyle prze wi du jący, aby co kawa łek umie ścić
podest. Mia łam wra że nie, że kiedy znowu zaczniemy się wspi nać, będą
dzie lić je kilo me try.

– Jeśli obec ność Jed no okiego okaże się konieczna, będziemy musieli go
nieść z powro tem. Ina czej nie prze żyje wspi naczki.

– Lepiej zacznij się zasta na wiać, co zro bisz, kiedy dotrzemy na dół.
– Nie potra fię zde cy do wać, co zro bię, dopóki nie zoba czę, z czym mamy

do czy nie nia.
– Trzeba było wezwać waszego dżinna z lampy. On by ci powie dział.
– Ni gdy nie mówił wiele o miej scu, w któ rym się teraz znaj duje.

Przy naj mniej od czasu, kiedy sam tam tra fił. Jakby coś mu nie pozwa lało.
Sama śni łam o nim kilka razy, ale nie mam poję cia, jak pre cy zyjne są moje
sny.

Łabędź jęk nął.
– Naprawdę nie pro si łem się na tę włó częgę.
– Będzie aż tak źle?
– Nie cho dzi o scho dze nie. Ale kiedy pój dziemy w drugą stronę,

z pew no ścią zmie nisz nasta wie nie.
– Nie wiem. Już tro chę się zdy sza łam.
– Wobec tego zwol nij. Kilka minut nie zrobi róż nicy. Po tych wszyst kich

latach.



Miał rację, lecz rów no cze śnie nie miał. Jeśli patrzeć z pozy cji
Uwię zio nych, nie było pośpie chu. Ale z naszego punktu widze nia, przy
kur czą cych się zapa sach, czas mógł ode grać decy du jącą rolę.

– Musisz zwol nić, Ospała. Naprawdę. Za chwilę zrobi się ostro – cią gnął
dalej Łabędź.

Miał ze wszech miar rację. Co wię cej, było to kosz marne
nie do mó wie nie.

Klatka scho dowa skrę ciła lekko w prawo. Powoli zbli żała się do
prze pa ści szcze liny, otwar tej przez trzę sie nie ziemi, które miało miej sce
jesz cze za cza sów Wład ców Cie nia.

W tym miej scu oca lała jedy nie połowa prze strzeni scho dów. Wisiały
w ścia nie urwi ska. A po mojej pra wej ręce ziała prze paść. Głę bia aż nazbyt
dobrze oświe tlona czer wo no po ma rań czo wym świa tłem, któ rego źró dłem
musiał być sam kamień, ponie waż naj wy raź niej dobie gało zewsząd
rów no cze śnie. Dosko nale zda wa łam sobie z tego sprawę, cho ciaż mia łam
pro blemy z ode mknię ciem powiek dosta tecz nie sze roko, by coś przez nie
zoba czyć. Skądś peł zły w górę smugi opa rów. Powie trze zda wało się
jesz cze cie plej sze.

– Nie zmie rzamy przy pad kiem wprost do pie kła, co? – spy ta łam.
Nie któ rzy Vedna wie rzyli, że al-Sziel jest miej scem, gdzie dusze łotrów
będą pło nąć przez wiecz ność.

Łabędź zro zu miał.
– Nie do two jego pie kła. Ale przy pusz czam, że dla zamknię tych w dole

jest to pie kło nie gor sze od innych.
Zatrzy ma łam się na reszt kach pode stu. Tuż pode mną stop nie miały dwie

stopy sze ro ko ści. Wychy la jąc się tro chę, mogłam łatwo zauwa żyć, że klatka
scho dowa została skon stru owana wewnątrz więk szego szybu, o prze kroju
przy naj mniej sze ściu metrów. Wypeł niono go następ nie kamie niem
ciem niej szym od tego, w któ rym go wydrą żono. Może musiał być tak
wielki, żeby dało się zacią gnąć na dół ciało Kiny.

– Potra fisz sobie wyobra zić roz miary tego pro jektu? – zapy ta łam.
– Ludzi dys po nu ją cych rze szami nie wol ni ków nie onie śmie lają wiel kie

pro jekty. O co cho dzi?
– Mam lęk wyso ko ści. Dalej będę potrze bo wała mnó stwa modlitw

i nieco otu chy. Chcia ła bym, żebyś poszedł pierw szy. I żebyś szedł wolno.
I chcę, żebyś trzy mał się bli sko, bym mogła cię dosię gnąć. Wyznaję zasadę,



że swoim lękom należy patrzeć pro sto w oczy, ale jeśli zrobi mi się
nie do brze i strach spa ra li żuje mnie zupeł nie, chcę móc iść dalej
z zamknię tymi oczyma. – Byłam zdu miona spo koj nym i racjo nal nym
brzmie niem wła snego głosu.

– Rozu miem. Praw dziwy pro blem polega na tym, kto będzie moimi
oczami? Hola! Nie pani kuj, Ospała. Żar to wa łem! Dam radę. Naprawdę.

Z pew no ścią nie była to naj gor sza rzecz, z jaką mia łam w życiu do
czy nie nia. Panika nie ogar nęła mnie ani razu. Ale było to trudne. Nawet
kiedy Łabędź przy siągł mi, że prze paść zabez pie czona jest nie wi dzialną
barierą ochronną, a potem zade mon stro wał jej ist nie nie, zwie rzę wewnątrz
mnie chciało tylko wydo stać się tam, gdzie zie mia jest pła ska i zie lona, nad
głową roz po ściera się niebo i gdzie może nawet rośnie kilka drzew.

Łabędź zapew niał, że tracę nie sa mo wite widoki, zwłasz cza
z naj niż szego poziomu otwar tej klatki, z któ rego wciąż jesz cze można było
dostrzec otchłań – gdzie świa tło było jaśniej sze, a spie nione mgły lizały
stopy, skry wa jąc praw dziwą głę bię. Ani razu nie otwo rzy łam oczu, póki
znowu nie zna leź li śmy się w prze strzeni ogra ni czo nej ścia nami.

Na samej górze zaczę łam liczyć schody, aby uzy skać pewne poję cie, jak
głę boko zej dziemy, nie mniej stra ci łam rachubę, uda jąc muchę peł za jącą po
ścia nie. Moją uwagę w cało ści pochło nął wła sny strach. Nie mniej
wyglą dało, że poko na li śmy spory kawa łek drogi zarówno w pio nie, jak
i w pozio mie.

Nie malże natych miast po tym, jak ta myśl przy szła mi do głowy, schody
skrę ciły w lewo, a potem jesz cze raz w lewo. Poma rań czo wo czer wone
świa tło znik nęło. Kilka ostrych zakrę tów, a póź niej cał ko wita ciem ność,
która pochwy ciła mnie za gar dło zupeł nie nowym rodza jem lęku. Nic
jed nak mnie nie uką siło i nic nie przy szło zabrać mej duszy.

Wresz cie świa tło zapeł gało znowu, roz ja śnia jąc mrok tak powoli, że nie
spo sób było stwier dzić, kiedy poja wiło się po raz pierw szy. Prze sy cała je
jakaś złota poświata, było jed nak strasz nie zimne. A wkrótce po tym, jak
zda łam sobie sprawę z jego ist nie nia, zro zu mia łam, że nie długo doj dziemy
do celu.

Klatka scho dowa wycho dziła wprost na natu ralną jaski nię. W swoim
cza sie była zamknięta, jed nak trzę sie nia ziemi zwa liły ściany, któ rymi ją
odgro dzono.



– Jeste śmy pra wie na miej scu. Uwa żaj, jak sta wiasz stopę. Kamie nie nie
są tu szcze gól nie sta bilne.

– Co to jest?
– Co?
– Ten dźwięk.
Nasłu chi wa li śmy. Po chwili Łabędź powie dział:
– Sądzę, że to wiatr. Kiedy byli śmy tu w dole, cza sami można było

wyczuć podmuch wia tru.
– Wiatr? Pół tora kilo me tra pod zie mią?
– Nie proś mnie, żebym ci to wyja śnił. Po pro stu jest. Chcesz dla

odmiany iść pierw sza?
– Tak.
– Tak sobie wła śnie pomy śla łem, że będziesz chciała.
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Złotawe jaski nie, gdzie obok drogi sie dzieli starcy, zaklęci w cza sie, żywi,
lecz nie zdolni poru szyć choćby rzęsą. Tkwili w obłę dzie pokryci lśnią cymi
lodo wymi sia tecz kami; jakby milion bez cie le snych jedwab ni ków usnuł nici
ze zamar z nię tej wody. Powy żej zacza ro wany las sopli wyra stał w dół ze
stropu jaskini.

W taki wła śnie spo sób Mur gen opi sał je kil ka dzie siąt lat temu. Opis
zacho wał aktu al ność, cho ciaż obec nie świa tło nie było tak złote, jak
ocze ki wa łam, a deli katne koronki lodu wyda wały się drob niej sze i bar dziej
skom pli ko wane. Starcy sie dzący pod ścia nami, pochwy ceni w sieci, nie
mieli jed nak w sobie nic z sza leń ców o sze roko roz war tych oczach, któ rzy
wystę po wali w wizjach Mur gena. Nie żyli. Lub spali. Nie dostrze głam ani
jed nej ode mknię tej powieki. Ani twa rzy, którą bym roz po znała.

– Wierzba, kim są ci wszy scy ludzie? – We wnę trzu jaskini na dal dął
ostry wiatr. Od jed nego końca do dru giego jej wyso kość wyno siła jakieś
trzy i pół metra. Podob nie sze ro kość. Pod łoże było względ nie równe, lekko
pochy lone na całej dłu go ści. Jego fak tura przy po mi nała sta ro dawną,
zamar z niętą glinę, pokrytą skórą deli kat nego, oszro nio nego futra.

– Ci? Nie mam poję cia. Byli już tutaj, kiedy zeszli śmy na dół.
Nachy li łam się, uwa ża jąc jed nak, by niczego nie dotknąć.
– Te jaski nie powstały w spo sób natu ralny.
– Na to przy naj mniej wygląda.
– A więc były tutaj przez cały czas. Były, zanim stwo rzono rów ninę.
– Może. Praw do pod nie.
– I kto kol wiek pogrze bał Kinę, wie dział o nich. Wie dzieli Oszu ści,

ści gani aż tutaj przez Radrej naka. Hm. Ten na przy kład jest zde cy do wa nie
mar twy. Zmu mi fi ko wany, nie mniej życia nie ma w nim ani iskierki. – Ciało
było zupeł nie wyschnięte. W zagię ciu kolana i roz dar tej mate rii na łok ciu
prze świ ty wały obna żone kości. – Tamci? Kto wie? Może odpo wiedni czar



byłby zdolny posta wić ich na nogi i w jed nej chwili zaczę liby bie gać
dookoła niczym dzieci Iqbala?

– Dla czego mie li by śmy ich budzić? Musimy wydo stać naszych
chłop ców, któ rych pogrze ba łem wraz z Duszką. Są tam. – Wska zał
w stronę, gdzie pod łoga wzno siła się łagod nie. Świa tło sta wało się tam
mniej zło tawe, prze cho dząc w lodowy nie mal błę kit.

Świa tła w ogóle nie było dużo. Nawet w poło wie nie tyle, ile
w widze niu, jakiego doświad czy łam. Być może wtedy cho dziło raczej
o zako rze niony w psy chice błędny ognik, bar dziej odpo wiedni dla oczu
spa ce ru ją cego po snach, nie zaś świa tło czy sto prze strzenne. Zadu ma łam
się.

– Może potra fi liby powie dzieć nam coś inte re su ją cego.
– Już ja ci powiem coś inte re su ją cego – wymam ro tał pod nosem Łabędź.

A potem nor mal nym już gło sem dodał: – Nie sądzę. A przy naj mniej nie
wie rzę, aby było to coś, co któ reś z nas chcia łoby usły szeć. Duszo łap robiła
wszystko, aby ich nawet nie dotknąć. Prze nie sie nie naszych jeń ców obok,
bez doty ka nia któ re goś, sta no wiło naj trud niej szą część zada nia.

Pochy li łam się, aby przyj rzeć kolej nemu spo śród star ców. Nie
przy po mi nał przed sta wi ciela żad nej ze zna nych mi ras.

– Muszą pocho dzić z któ re goś z tych pozo sta łych świa tów.
– Może. Tam, gdzie się wycho wa łem, jest takie powie dze nie: „Nie

budź cie śpią cego licha”. Brzmi jak rada ide al nie dosto so wana do naszej
sytu acji. Nie dowiemy się, jak tu tra fili.

– Nie mam zamiaru uwal niać żad nego dia bel stwa, poza naszym
wła snym. Ci tutaj róż nią się od tam tych.

– Ostat nim razem widzia łem tu ludzi róż nych ras. Wąt pię, aby coś się od
tego czasu zmie niło. Mam wra że nie, że wrzu cono ich tutaj w zupeł nie
róż nych epo kach. Widzisz, jak wiele lodu nagro ma dziło się wokół tych
face tów? A naj wy raź niej potrzeba na to wie ków.

– Au!
– Co?
– Ude rzy łam głową w ten cho lerny sopel.
– Hmm. Cie kawe, jak udało mi się je omi nąć…
– Bądź dalej taki mądry, a kopnę cię w kolano, dry bla sie. Nie wydaje ci

się, że tu jest zim niej, niż być powinno? – Nie był to wytwór mojej
wyobraźni ani także efekt uką szeń lodo wa tego wia tru.



– Jak zawsze. – Uśmiech znik nął z jego twa rzy. – To oni. Tak myślę.
Zaczy nają sobie zda wać sprawę, że ktoś tu jest. To staje się coraz bar dziej
wyczu walne z każdą chwilą. Jeśli za bar dzo będziesz zwra cać na to uwagę,
może dać ci się nie źle we znaki.

Potra fi łam wyczuć powolne nara sta nie tego… cokol wiek to było.
Sza leń stwo zdolne do mate ria li za cji, jak mnie mam. Przy naj mniej takie
spra wiało wra że nie.

– Jak to się dzieje, że możemy sobie tak tutaj cho dzić? – myśla łam na
głos. – Dla czego my nie zamar z niemy?

– Gdy by śmy zostali tu dość długo, aby zasnąć, praw do po dob nie tak
wła śnie by się wszystko skoń czyło. Ci ludzie musieli stra cić przy tom ność,
zanim ich tutaj znie siono.

– Naprawdę? – Dotar li śmy do miej sca, gdzie lodu było
nie po rów ny wal nie mniej. W zamar z nię tej war stewce na posadzce wciąż
można było dostrzec ślady zosta wione wiele lat temu przez Duszo łap
i Wierzbę Łabę dzia. Twa rze sie dzą cych tu star ców były inne. Przy po mi nali
Niu eng Bao, wyjąw szy jed nego, który był wysoki, chudy i blady jak
śmierć. – Ale nie śpią prze cież? – Kilka par otwar tych oczu zda wało się
mnie śle dzić. Wola łam wie rzyć, że to tylko moja wyobraź nia, pobu dzona
prze ra ża jącą atmos ferą jaskini. Ani razu nie udało mi się dostrzec nawet
drgnie nia.

Odgłos kro ków.
Pod sko czy łam bar dzo wysoko, pew nie gdzieś na wyso kość wzro stu

niskiego sło nia, zanim zro zu mia łam, że to muszą być Sahra, Radi sza
i kto kol wiek, kto tam jesz cze zde cy do wał się nie brać udziału
w pod nie ca ją cych przed się wzię ciach trwa ją cych wła śnie na górze.

– Idź, powstrzy maj tych ludzi, żeby tu nie wcho dzili i nie wywra cali
wszyst kiego do góry nogami. Zorien tuję się w roz kła dzie tego miej sca
i spró buję wykom bi no wać, co powin ni śmy zro bić.

Łabędź zmarsz czył czoło, wark nął i chrząk nął, a następ nie powoli,
drob nymi krocz kami, prze mie ścił się po lekko pochy łej pod ło dze ku studni
klatki scho do wej. Przez całą drogę mam ro tał do sie bie i nie mogłam go za
to winić. Nawet ja widzia łam, że wła ści wie nic ni gdy nie szło po jego
myśli.

Dałam krok w stronę, w którą wio dły stare ślady. I poczu łam, jakby ktoś
wyrwał zie mię spod mych stóp. Twardo ude rzy łam w pod łoże, a potem



ześli zgi wa łam się po nim, póki nie zatrzy ma łam się tam, gdzie stał Łabędź.
Kiedy mnie zatrzy mał, nawet prze ko nu jąco uda wał, że go to bawi.

– Nic ci się nie stało?
– Ude rzy łam się w bok. I jesz cze boli mnie nad gar stek.
– Powi nie nem cię uprze dzić. W oszro nio nych miej scach ta pod łoga

może się oka zać bar dzo zdra dziecka.
– Masz szczę ście, że nie prze kli nam.
– Hę?
– Spe cjal nie zapo mnia łeś. Jesteś rów nie paskudny jak Jed no oki czy

Goblin.
– Czy ktoś tu wła śnie nie wzy wał imie nia mego nada remno? – Z miej sca

gdzie schody ucho dziły do jaskini, dobie gał głos Jed no okiego, prze ry wany
roz pacz li wym rzę że niem cha rak te ry stycz nym dla gruź li ków.

– Bóg jest Wielki, Bóg jest Dobrem, Bóg jest Wszech wie dzący
i Wszech ła skawy. Ukryte są Jego Zamiary, ale Czyny Spra wie dliwe. –
 I niech oszczę dzi mi Tajem nicy Swego Planu, albo wiem to, czego
doświad czam za każ dym razem, jest bar dziej Traumą Jego Planu. – Co on
tu robi? – zapy ta łam Łabę dzia. – Wszystko jedno. Już wiem. Zosta wię go
tutaj. Na pewno nie będę wyno siła go stąd na wła snych ple cach, tylko po
to, by od wysiłku nie dostał następ nego ataku. Wal nij go w głowę, kiedy nie
będzie patrzył. – Na nowo pod ję łam wędrówkę w głąb jaskini. – Spró buję
jesz cze raz. – Gło sem nie sły szal nym dla nikogo innego wio dłam dalej moją
roz mowę z Bogiem. Jak zwy kle On ani razu nie pod jął trudu obrony przede
mną swo ich Dzieł. Moja wina, że jestem kobietą.

Omal nie prze ga pi łam przej ścia od sta ro żyt nych Niu eng Bao do ludzi
Kom pa nii, ponie waż pierw sze ciała z cza sów now szych nale żały do
straż ni ków oso bi stych także wywo dzą cych się z tego ludu. Zatrzy ma łam się
dopiero wów czas, gdy roz po zna łam czło wieka o imie niu Fam Kuang. Przez
chwilę przy glą da łam mu się uważ nie.

Potem ostroż nie się wyco fa łam.
Jeśli patrzyło się uważ nie, nie trudno było dostrzec gra nicę. Moi bra cia

i ich sprzy mie rzeńcy mieli na sobie tyleż mniej lodu, ile potrafi zebrać się
w ciągu wie ków. Wokół nich zaczy nały dopiero kształ to wać się kokony
deli kat nych paję czyn, spo wi ja ją cych star sze ciała. Wyda wały się nato miast
strasz nie mocno opi nać uwię zio nych, zwłasz cza porów nu jąc je
z nie któ rymi innymi z pozo sta łych pogrze ba nych tu dużo wcze śniej ciał.



Praw do po dob nie Duszo łap ule gła nagłej potrze bie arty zmu pod czas swej
wizyty.

Pomię dzy moimi braćmi znaj do wało się kil ka na ście postaci tak
pra daw nych, że nie było ich widać spod lodo wych koko nów. Obec no ści
ciał w ich wnę trzu domy śli łam się po pozy cjach przy gię tych nieco ku
ziemi, iden tycz nych jak w przy padku Uwię zio nych.

Nagle olśniło mnie. Być może obec ność Jed no okiego mimo wszystko
przyda się na coś. Tutaj, na dole, Duszo łap mogła poświę cić odro binę czasu
na zasta wie nie jed nej czy dwóch puła pek, ot tak, powo do wana kapry sem.

Gene ra ło wie Nar, Ajsi i Ocziba, sie dzieli oparci o ścianę jaskini po
prze ciw nej stro nie niż Fam Kuang. Oczy Ocziby pozo sta wały otwarte.
Gałki nie poru szały się, lecz ich wzrok rów nież nie sku piał się na mnie.
Przy kuc nę łam, uwa ża jąc jed nak, żeby go nie dotknąć.

Brą zowe kałuże jego oczu pokry wała wil goć. Na ich powierzchni nie
było znać naj drob niej szego pyłku czy nawet krysz tałka lodu. Otwo rzył je
parę chwil temu.

Dreszcz prze biegł mi po ple cach. Nawie dziło mnie bar dzo dziwne
prze czu cie. Oto poczu łam, jak bym spa ce ro wała pośród umar łych. Według
nie któ rych reli gii dale kiej Pół nocy, skąd przy był Łabędź, przy wo żąc ze
sobą podróż ni cze opo wie ści, pie kło było kra iną lodu. Moja fan ta zja,
kar miona prze ra że niem, jakie wzbu dziło we mnie poło że nie mych braci,
bez więk szego trudu potra fiła dostrzec w tym miej scu kruchtę pie kła.

Pod nio słam się ostroż nie i odsu nę łam od Ocziby. W tym miej scu
pod łoże jaskini było nie mal zupeł nie pła skie. Moi bra cia nie sie dzieli
stło czeni razem. Naj wy raź niej roz pro szono ich na prze strzeni następ nych
kil ku dzie się ciu metrów, a ze względu na zakręt jaskini nie byłam w sta nie
zoba czyć ich z miej sca, w któ rym się znaj do wa łam. Wśród nich maja czyły
kolejne kokony przed wiecz nych star ców.

– Widzę Lancę! – oznaj mi łam. Naprawdę cudow nie. Teraz będziemy
mogli podzie lić się na dwa pod od działy, a każdy z nich zachowa moż li wość
wej ścia na rów ninę.

Mój głos odbił się echem i zabrzmiał, jakby było nas wiele i wszyst kie
mówi ły by śmy w tym samym cza sie. Jak dotąd i Łabędź, i ja sta ra li śmy się
mówić cicho. Echa wznie cane naszymi gło sami nie były gło śniej sze niźli
wid mowe szepty, acz kol wiek mam ro tały wła ści wie bez ustanku.



– Nie doty kaj jej! – krzyk nął Jed no oki. – Co ty wypra wiasz,
Dziew czynko? Nie masz poję cia, z czym mamy tu do czy nie nia? – Jakimś
spo so bem udało mu się wymi nąć Łabę dzia i teraz zmie rzał pro sto w moją
stronę. Był, cho lera jasna, strasz nie żywotny jak na dwu stu let nią ofiarę
ataku. Ta sprawa naj wy raź niej bar dzo go pobu dziła.

Zasiało to we mnie pewne podej rze nia. Ale nie mia łam teraz czasu na
domy śla nie się, o co też może mu cho dzić.

Zaj rza łam w oczy następ nego spo śród tych, któ rych powieki były
ode mknięte – wysoki, kości sty, blady męż czy zna, który musiał być
cza row ni kiem o imie niu Długi Cień. Był jeń cem Kom pa nii. Z eks pe dy cją
wybrał się dla tego, że ani Kono wał, ani Pani nie ufali wystar cza jąco
żad nemu z jego ewen tu al nych straż ni ków, a zabić go nie było można ze
względu na kon dy cję Bramy Cie nia, któ rej trwa nie – z czego zda wali sobie
sprawę – zale żało od jego życia. I dobrze, że oka zali się tak nie ufni. Gdyby
zosta wili Władcę Cie nia, tym samym dając mu swo bodę knu cia wszel kich
nie go dzi wo ści, jakie mogła zro dzić jego wyobraź nia, nasz świat byłby
zupeł nie innym, dalece strasz niej szym miej scem. Zło Duszo łap było
kapry śne i zmienne. Zło śli wość oraz sza leń stwo Dłu giego Cie nia –
głę bo kie i nie zna jące wytchnie nia.

I teraz wła śnie owo sza leń stwo wyglą dało mu z oczu. Na liście w mej
pamięci poja wił się haczyk przy jego imie niu, świad czący, że jego
wła ści ciel z pew no ścią pozo sta nie tam, gdzie jest. Inni mogli mieć jakieś
plany wzglę dem niego, ale teraz nie oni dowo dzili. Jeśli uda się nam
wymy śleć spo sób wzmoc nie nia Bramy Cie nia wio dą cej do naszego świata,
pew nie nawet stra cimy go na miej scu.

Wędro wa łam dalej, sor tu jąc ofiary w mil cze niu, co chwilę zadzi wiona
tym, że tak wielu twa rzy nie potra fię roz po znać. Wielu ludzi zacią gnęło się
w okre sie, gdy pozo sta wa łam z dala od głów nego nurtu wyda rzeń.

– O, cho lera!
– Co? – Jed no oki znaj do wał się już tylko parę kro ków za mną i był coraz

bli żej. Jego głos odbi jał się dziw nie zgrzy tli wym echem.
– To Char kot. Staza go nie objęła.
Jed no oki chrząk nął, naj wy raź niej nie zro biło to na nim żad nego

wra że nia. Stary Char kot pocho dził z tego samego ple mie nia co on,
acz kol wiek był przy naj mniej o sto lat młod szy. Ni gdy za sobą nie
prze pa dali.



– I tak żył dłu żej, niż powi nien. – Char kot, kiedy wiele lat temu
przy łą czył się do Kom pa nii pod czas jej mar szu na Połu dnie, był już stary
i umie rał na suchoty. Ale jakoś dotarł do tego miej sca, mimo sła bo ści
i tru dów, jakie musiał zno sić.

– Tu są Świece i Klet. Oni rów nież nie żyją. Oraz kilku Niu eng Bao
i dwaj Sza dar, któ rych nie znam. Coś się stało. Razem czyni to sied miu
mar twych, wszy scy na jed nej kupie.

– Niczego nie ruszaj, Dziew czynko! Nie doty kaj niczego, na co wpierw
nie spoj rzę.

Zamar łam bez ruchu. Nad szedł czas, by zdać się na jego umie jęt no ści.
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Jesz cze ich nie zna la złam! – odszczek nę łam Radi szy i Sah rze. – Nie mam
zamiaru dać ani kroku dalej, póki Jed no oki nie powie, że samą swoją
obec no ścią kogoś nie zabiję. – Wbrew wszel kim pora dom, będą pchać się
tak daleko, jak tylko im na to pozwo lić. Potra fi łam zro zu mieć, że chcą
zoba czyć swych mężów, braci i chło pa ków, ale powinny mieć dość rozumu,
by się powstrzy mać, póki nie dowiemy się, co można, a czego nie można
zro bić, nie ryzy ku jąc wyrzą dze nia żad nej krzywdy rze czo nym mężom,
bra ciom i chło pa kom.

Sahra obrzu ciła mnie ostrym spoj rze niem, peł nym poczu cia krzywdy.
– Prze pra szam – oznaj mi łam nie szcze rze. – Daj spo kój. Pomyśl. Sama

widzisz, że w tym miej scu staza nie objęła wszyst kich. Łabędź, jak daleko
jesz cze trzeba zapu ścić się tym tune lem? – Z miej sca, gdzie sta łam, można
było dostrzec osiem nie ru cho mych kształ tów, żaden jed nak nie nasu wał
sko ja rzeń z Kapi ta nem, Panią, Mur ge nem, Tai Dejem, Kord kiem Mafe rem
czy Brzesz czo tem; dal sza część jaskini nik nęła za zakrę tem. – Jak dotąd nie
mogę doli czyć się jesz cze mniej wię cej jede na stu ludzi.

– Nie pamię tam – poskar żył się Łabędź. Basowe echa jego głosu zaczęły
ści gać się po jaskini. Mój głos, ope ru jący w gór nych reje strach, wywo ły wał
znacz nie gor sze efekty.

– Zaklę cie pamięci prze staje dzia łać?
– Nie sądzę. Wydaje mi się po pro stu, jak bym w tej sytu acji ni gdy nie

uczest ni czył. Wciąż nie bar dzo umiem zre kon stru ować, co się tu na dole
w ogóle zda rzyło.

Jeden z głów nych pro ble mów pole gał na tym, że nikt z nas tak naprawdę
nie wie dział, ilu dokład nie było Uwię zio nych. Łabędź mógł oka zać się
naj lep szym świad kiem, ponie waż jechał z nimi całą drogę, z dru giej wszak
strony nie zwra cał na to uwagi, a roz ma wiał tylko z naj waż niej szymi
oso bami. Po Mur ge nie ni gdy nie można było spo dzie wać się wydat niej szej
pomocy, ponie waż po tym, jak sam został jed nym z Uwię zio nych,



naj wy raź niej nie był w sta nie badać bez po śred niego oto cze nia w miej scu
swego poj ma nia.

– Naj pierw powin ni śmy obu dzić Mur gena. Nikt inny nie będzie znał
wszyst kich imion i twa rzy. – Nie znane mi obli cza mogły w ogóle nie
nale żeć do żoł nie rzy Kom pa nii. – Jed no oki, spró buj wymy ślić, jak można
obu dzić tych ludzi. Gdy tylko znajdę Mur gena, chcę, aby jak naj szyb ciej
dopro wa dzono go do stanu pozwa la ją cego na roz mowę. Mogę ruszać dalej?
– Kłó tliwe echa zaraz przy po mniały mi, że muszę mówić cicho.

– Tak. Tylko nikogo nie doty kaj – odparł ziry to wany Jed no oki. – A także
niczego, co wyda ci się nie znane. I prze stań mnie popę dzać.

– Potra fisz ich wycią gnąć z tej stazy?
– Jesz cze nie wiem, dobra? Byłem zbyt zajęty odpo wia da niem na głu pie

pyta nia. Jed nak jak mnie zosta wisz w spo koju choć na chwilę, może będę
w sta nie się dowie dzieć.

Wszy scy robili się coraz bar dziej draż liwi i nikt już pra wie nie zwra cał
uwagi na maniery. Wes tchnę łam, potar łam czoło i skro nie, ponie waż
zaczy na łam powoli odczu wać nara sta jący ból głowy, a następ nie
wsłu cha łam się w odgłosy wyda wane przez kolej nych ludzi scho dzą cych po
scho dach.

– Wierzba, posta raj się trzy mać tych głup ców z dala, póki Jed no oki nie
będzie gotów. – Spoj rza łam przed sie bie bez szcze gól nego entu zja zmu.
Jaski nia nie tylko zakrę cała w prawo, lecz jej pod łoże robiło się coraz
bar dziej strome. Wypo le ro wane w ciągu wie ków wodną ero zją, pokryte
zostało cienką war stwą lodu. Każdy krok mógł się oka zać zdra dziecki.

– Kra!
Gdzieś tu musiał być biały kruk. Wła ści wie bez prze rwy dawał znać

o swym ist nie niu, a za każ dym razem w jego kra ka niu było wię cej
nie cier pli wo ści.

Ostroż nie ruszy łam naprzód. Kiedy dotar łam do bar dziej stro mego
miej sca, uklę kłam i odgar nę łam szron na bok, aby łatwiej było mi iść na
czwo ra kach. Zwró ci łam się do Sahry i Radi szy:

– Jeśli już naprawdę musi cie iść za mną, bądź cie jesz cze ostroż niej sze
niż ja.

Uparły się. Były ostrożne. Żadna z nas nie pośli zgnęła się i nie zje chała
z całej dłu go ści stro mi zny.



– To Długi Cień i Błysk – powie dzia łam. – A ten kłę bek łach ma nów to
z pew no ścią Wyjec.

W isto cie, ten kłę bek bez naj mniej szych wąt pli wo ści był kale kim
Mistrzem Cza rów. Daleko na Pół nocy był kie dyś jed nym z poplecz ni ków
Pani, a potem naszym wro giem tu, na Połu dniu. W nie wolę dostał się w tym
samym cza sie co jego sprzy mie rze niec Długi Cień, a Pani musiała mieć
w gło wie jakiś pomysł na wyko rzy sta nie go, w prze ciw nym razie nie
zosta wi łaby go prze cież przy życiu. Z pew no ścią jed nak, póki ja dowo dzę,
nie wyj dzie na wol ność. Na swój spo sób był jesz cze bar dziej sza lony niż
Długi Cień.

Kruk zła jał mnie, że się ocią gam.
Wyjec nie spał. Dys po no wał wolą tak potężną, że potra fił poru szać

gał kami ocznymi, acz kol wiek nie było go stać na nic wię cej. Jedno
spoj rze nie na sza leń stwo w tych ciem nych oczach i wie dzia łam od razu, że
temu czło wie kowi nie wolno pozwo lić powró cić na świat.

– Zacho waj cie przy nim skrajną ostroż ność – prze strze głam. – Albo was
zała twi z równą łatwo ścią, jak Duszo łap zała twiła Łabę dzia. Wyjec nie śpi.
Może ruszać oczami.

Jed no oki powtó rzył moje ostrze że nie, nie bar dzo zwra ca jąc uwagę na
jego treść.

– Nie zbli żaj cie się do niego.
Kruk zaczął skar żyć się w głos. Po jaskini od razu roz legł się wyjąt kowo

nie przy jemny pogłos.
– Ach, Radi sza. Tu jest twój brat. I wygląda na to, że w cał kiem nie złym

sta nie. Nie! Nie doty kaj! Przy pusz czal nie wła śnie przy pad kowy dotyk
zanie czy ścił zaklę cia stazy chro niące tych, któ rzy są teraz mar twi. Musisz
zacho wać cier pli wość, tak samo jak wszy scy pozo stali.

Wydała z sie bie odgłos przy po mi na jący głę bo kie wark nię cie.
Pokryty lodem strop jaskini nad naszymi gło wami wydał z sie bie sze reg

trza sków, które wplo tły się w kolejne salwy ech.
– To trudne. Wiem. Ale obec nie cier pli wość jest naj lep szą drogą, aby

wydo stać ich stąd bez więk szego ryzyka – cią gnę łam dalej, póki się nie
upew ni łam, że zdoła się powstrzy mać. Potem ruszy łam dalej, cen ty metr po
cen ty metrze. Biały kruk kra kał znie cier pli wiony. – Ufam, że kie dyś dane mi
będzie skrę cić kark temu stwo rze niu – pomy śla łam na głos.



– Dopro wa dzisz do tego, że będziesz miała złą karmę – przy po mniała mi
Radi sza. – W następ nym życiu możesz się wcie lić w kruka albo w papugę.

– Jed nym z uro ków bycia Vedna jest to, że nie musisz mar twić się
następ nym życiem. A Bóg, Wszech po tężny, Miło sierny, w ogóle nie dba
o kruki. Chyba że chce zesłać plagę na nie pra wych. Ktoś wie może, czy
Mistrz San ta rak sita wybiera się na dół? – Moje zdol no ści orga ni za cyjne
jakby gdzieś znik nęły, zdła wione pra gnie niem odna le zie nia wszyst kich
Uwię zio nych jak naj szyb ciej. Dopiero teraz przy szło mi do głowy, że
wie dza uczo nego może oka zać się uży teczna zwłasz cza tutaj, jeśli mu się
uda sko ja rzyć cokol wiek z oto cze nia z jakimś frag men tem zna nej mito lo gii.

Nikt nie odpo wie dział.
– Jeśli będzie trzeba, poślę po niego. Aha, Sahra, to twój uko chany. Nie

doty kaj! – Powie dzia łam to odro binę zbyt gło śno. Nad naszymi gło wami
zało mo tały echa. Kilka drob niej szych sta lak ty tów odpa dło od stropu.
Ude rza jąc w pod łoże, roz trza skały się z nie mal meta licz nym odgło sem.

Kruk prze mó wił bar dzo wyraź nie:
– Chodź cie tutaj!
Ja nato miast, dostrze ga jąc go wresz cie, powie dzia łam:
– Jeśli twoje maniery nie zmie nią się natych miast, możesz w ogóle się

stąd nie wydo stać.
Ptak prze cha dzał się ner wowo w tę i z powro tem przed miej scem, gdzie

sie dzieli Kono wał i Pani. Duszo łap zosta wiła ich przy tu lo nych do sie bie,
uło żyw szy ciała w taki spo sób, że Kapi tan jed nym ramie niem ota czał kibić
Pani, ona zaś drugą jego rękę tuliła obiema dłońmi na podołku. Kilka
innych deli kat nych suge stii zawar tych w ich posta wach pozwa lało
domnie my wać, że w tej mar twej natu rze Duszo łap wspięła się na szczyty
swego zło śli wego poczu cia humoru.

Jeśli Duszo łap zasta wiła jakieś pułapki, z pew no ścią będą wła śnie tutaj.
– Jed no oki, potrze buję pomocy. – Natura wszel kich puła pek, jakie

mogły tu się zna leźć, znaj do wała się poza obsza rem moich kom pe ten cji.
Oczy Pani były otwarte. Jej wzrok zupeł nie czy sty. Była wście kła.

A biały kruk chciał opo wie dzieć mi wszystko na ten temat.
– Cier pli wo ści – dora dzi łam, sama omalże nie tra cąc jej ze szczę tem. –

Łabędź, Jed no oki, chodź cie tutaj. – Łabędź poja wił się pierw szy, mimo że
miał dalej. – Przy po mi nasz sobie, co takiego spe cjal nego z nimi robiła?
Może jakieś drobne, chy tre sztuczki?



– Nie. Nie przej mo wał bym się tym. Kiedy się nimi zaj mo wała, już
myślała o tym, co zrobi w następ nej kolej no ści. Ona taka wła śnie jest. Gdy
coś zaczyna, to jest to jej cały świat i robi wszystko bez namy słu. Ale im
bli żej końca, tym bar dziej traci prze ko na nie.

– Miło usły szeć, że ma jakieś ludz kie cechy. – Nie myśla łam o tym
w ogóle. – Jed no oki, rozej rzyj się, czy nie ma tu jakichś magicz nych min-
puła pek. I w końcu się zde cy duj. Powiedz mi, czy jesteś w sta nie wydo stać
tych ludzi z powro tem, do cho lery! – Ból głowy nie chciał jakoś przejść.
Ale, dzięki Bogu, nie stał się też bar dziej dokucz liwy.

Spadł kolejny sopel.
– Wiem. Wiem. Sły sza łem za pierw szym razem, jak pyta łaś. – A potem

wark nął, że już wie, jak mi wycza ro wać lep sze życie ero tyczne.
Spoj rza łam w dal za Kono wa łem i Panią. Jaski nia cią gnęła się jak okiem

się gnąć. Blade świa tło led wie roz pra szało jej mrok. W tym miej scu
poświata tra ciła już resztę zło tego bla sku. Muśnię cie sre bra, dotyk sza ro ści,
tro chę lodo wa tego błę kitu. Przed nami skała osa dowa ustę po wała chyba
praw dzi wym pokła dom lodu.

– Wierzba, czy Duszo łap w ogóle tam poszła, gdy tu byli ście?
Podą żył spoj rze niem za moim wzro kiem.
– Nie. Ale mogła to zro bić pod czas jed nej ze swo ich wcze śniej szych

wizyt.
Widać było, że ktoś nie dawno, w skali czasu wła ści wej tym jaski niom,

szedł w tamtą stronę. W szro nie pozo stały wyraźne ślady. Podej rze wa łam
jed nak, że gdy bym zechciała pójść za nimi, ta wycieczka nie spodo ba łaby
mi się zanadto. Nie mniej wła śnie tak postą pię. Nie mam wyboru.
Zawio dłam już raz, pozwa la jąc na ucieczkę Nara ja nowi i Córce Nocy.
I próżno mi było szu kać uspra wie dli wień w fak cie – cóż z tego, iż zapewne
praw dzi wym – że Kina musiała prze cież słu żyć im swoją pomocą.
Powin nam była lepiej się przy go to wać.

– Jed no oki, poroz ma wiaj ze mną. Możesz wskrze sić tych ludzi czy nie?
– Zaj mij się swo imi spra wami, sło dziutka. Minie jesz cze tro chę czasu,

zanim zaczniemy gło do wać. – To ten lód musiał mieć Łabędź na myśli, gdy
wspo mi nał o nim na rów ni nie.

– Zmar no wa łeś już dosyć czasu, wię cej nie będziesz miał –
 poin for mo wa łam Jed no okiego. – Potra fisz to zro bić? Tak czy nie. Mów
zaraz.



– Nie jestem w naj lep szej for mie, potrze buję wię cej odpo czynku. –
 Mówił powoli. Nie wy raźne słowa zle wały się, ukła da jąc w dziwny rytm
utrud nia jący nadą ża nie za ich tre ścią. Rzecz jasna, miał rację. Wszy scy
potrze bo wa li śmy odpo czynku. Ale musie li śmy rów nież zała twić nasze
sprawy i wydo stać się z rów niny. Widmo głodu powoli sta wało się
rze czy wi sto ścią. I nie zamie rzało odejść. Oba wia łam się, że osta tecz nie
zmieni się w towa rzy sza tak bli skiego i prze ra ża ją cego, jak to się stało
pod czas oblę że nia Dżaj kuru.

Z góry posta no wi łam, że przyjmę stra te gię zapro po no waną przez Wujka
Dodża. Teraz wydo bę dziemy jedy nie kilku ludzi. Póź niej zaś wró cimy po
resztę. Ozna czało to jed nak doko na nie paru okrut nych wybo rów.
Nie za leż nie od tego, co zro bię, i tak ktoś mnie znie na wi dzi. Gdy bym była
naprawdę sprytna, wymy śli ła bym jakiś dobry, sta ro mod nie-gobli nowy
spo sób na obar cze nie winą wszyst kich wokoło. Prze cież ci, któ rym kazano
cze kać, nie mogliby znie na wi dzić wszyst kich.

I oto jestem – dobra, sta ro modna, pełna poboż nych życzeń Ospała.
Mówimy prze cież o isto tach ludz kich. Jeśli ist nieje jakiś spo sób na to, aby
oka zać się nie wdzięcz nym, nie mi łym czy wyzby tym ze zdro wego
roz sądku, to istoty ludz kie na pewno go znajdą i zasto sują w prak tyce.
Z werwą i entu zja zmem, jak rów nież w chwili, która z pew no ścią okaże się
naj mniej sto sowna.
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Czy ktoś w ogóle został na górze? – zapy ta łam. Jakiś czas temu, kiedy
oczy kle iły mi się już zupeł nie, posta no wi łam uciąć sobie krótką drzemkę,
która trwała nieco dłu żej, niż zamie rzy łam, i która z kolei mogłaby się
zmie nić w praw dziwy sen, gdyby nie ci wszy scy ludzie krę cący się wokół
i nie po zwa la jący zasnąć naprawdę. Pamię ta łam, że śni łam, ale nie
potra fi łam sobie przy po mnieć o czym. W noz drzach czu łam jesz cze silny
odór Kiny, nie trudno więc się domy ślić, dokąd powę dro wała moja dusza.

Jed no oki sie dział obok, naj wy raź niej dotrzy mu jąc mi towa rzy stwa
w chra pa niu. Poja wił się zmar twiony Goblin, by spraw dzić, czy jego
naj lep szy przy ja ciel przy pad kiem nie osu nął się zbyt głę boko w sen, który
mógł stać się dlań snem wiecz nym. Za moimi ple cami Matka Gota
pro wa dziła prze wle kły spór z bia łym kru kiem. Kla syczny dia log dwojga
nie za in te re so wa nych słu cha czy.

– Od tej chwili nie rób nic na siłę, Ospała. Zawsze sprawdź naj pierw, czy
przy pad kiem nie zro bisz krzywdy któ re muś ze swych przy ja ciół – mruk nął
Goblin.

Sły sza łam, jak Tobo mówi coś pośpiesz nie, cicho, tonem cał ko wi cie
rze czo wym. W innym miej scu mocno hała so wał Wujek Dodż.

– Co się dzieje?
– Zaczę li śmy ich budzić. Nie jest to tak skom pli ko wane, jak się

oba wia li śmy, ale wymaga tro chę czasu i ostroż no ści, a ludzie, któ rych
wydo sta niemy ze stazy, po prze bu dze niu nie będą nada wać się do
niczego… mówię ci to na wypa dek, gdy byś prze wi dy wała dla nich jakieś
miej sce w swo ich pla nach. Jed no oki opra co wał wszystko, zanim stra cił
przy tom ność. – Mały cza ro dziej zro bił się nagle jakby bar dziej ponury.

– Stra cił przy tom ność? Jed no oki stra cił przy tom ność? Z wyczer pa nia? –
Taką mia łam nadzieję.

– Nie mam poję cia. Nie chcę wie dzieć. Przy naj mniej na razie. Pozwolę
mu tro chę odpo cząć. Naj le piej tutaj, na kra wę dzi stazy. Może nawet nieco



głę biej w polu, jeśli okaże się to konieczne. Gdy odzy ska tro chę sił,
wycią gnę go i zba dam. – W jego gło sie trudno byłoby doszu kać się
opty mi stycz nych tonów.

– Jeśli będzie trzeba, możemy go zosta wić w sta zie, póki nie będziemy
w sta nie zapew nić mu wła ści wej kura cji – powie dzia łam, co z kolei
przy po mniało mi o innej kwe stii – Nie chcesz chyba obu dzić wszyst kich
naraz, prawda? Nie damy rady niań czyć i wykar mić tego całego tłumu. –
 Po pięt na stu latach, spę dzo nych nie ru chomo w pozy cji sie dzą cej,
Uwię zieni z pew no ścią nie będą w sta nie zadbać sami o sie bie, nie za leż nie
jakie były ewen tu alne wła ści wo ści stazy. Nie wy klu czone, że wyjdą z niej
słabi i bez radni jak dzieci, zmu szeni uczyć się wszyst kiego od początku.

– Nie, Ospała. Obu dzimy pię cioro. To wszystko.
– Hm. Dobrze. Hej! A co, do dia ska, stało się ze sztan da rem? Był tutaj

obok. Jestem cho rą żym. Muszę wie dzieć, gdzie…
– Wynio słem go na schody. Ktoś może zabrać go przy oka zji, w dro dze

na górę. Prze sta niesz się wresz cie wście kać? To prze cież spe cjal ność Sahry.
– Mówiąc o Sah rze… Tobo! A ty dokąd się wybie rasz? – Gdy

roz ma wia łam z Gobli nem, chło pak prze szedł obok nas i ruszył ku dal szej
czę ści jaskini.

– Chcę tylko zoba czyć, co tam jest.
– Nie. Zosta niesz tutaj i pomo żesz swo jemu wuj kowi oraz Gobli nowi

zadbać o twego ojca, Kapi tana i Porucz nika.
Obrzu cił mnie wście kłym spoj rze niem. Od czasu do czasu wycho dził

z niego wciąż zwy kły chło piec. Na widok jego wydę tych ust zachciało mi
się śmiać.

Wierzba Łabędź pod szedł do nas i sta nął obok.
– Mam pro blem, Ospała.
– Mia no wi cie?
– Nie mogę zna leźć Kordka. Kordka Mafera. Ni gdzie go nie ma.
Kątem oka dostrze głam, że Radi sza klę cząca obok ciała brata słu cha, co

mówimy. Wstała powoli i spoj rzała w naszą stronę. Nie powie działa ani nie
zro biła niczego, co mogłoby zdra dzić choćby ślad zain te re so wa nia. Jej
intymne związki z Mafe rem nie były by naj mniej powszech nie znane.

– Jesteś pewien?
– Jestem pewien.
– A ścią gną łeś go na dół?



– Oczy wi ście.
Odkaszl nę łam. Zda wa łam sobie sprawę z jesz cze jed nej nie obec no ści,

którą wszak posta no wi łam igno ro wać, póki nie znaj dzie się dla niej jakieś
racjo nalne wyja śnie nie. Zaklęta pod posta cią czar nej pan tery
zmien no kształtna Liza Bomarsz rów nież poje chała na rów ninę jako jeniec
Kom pa nii, teraz wszak nie było jej ani wśród mar twych na górze, ani
Uwię zio nych na dole.

Liza Bomarsz darzyła Czarną Kom pa nię nie da jącą się wręcz opi sać
nie na wi ścią, a zwłasz cza Jed no okiego, któ rego winiła za uwię zie nie w ciele
kota. Musia łam więc zapy tać:

– A co z pan terą? Wierzba? Jej rów nież ni gdzie nie ma.
– Z jaką pan terą? Ach. Pamię tam. Nie wiem. – Roz glą dał się dookoła,

jakby sądził, że zaraz wypa trzy gdzieś swego przy ja ciela Mafera, ukry tego
za sta lag mi tem. – Pamię tam, że musie li śmy ją zosta wić na górze, ponie waż
klatka nie chciała przejść przez pierw szy zakręt scho dów. To zna czy
prze szłaby, gdy by śmy z Duszo łap nie mieli pozo sta łych na gło wie, ale
rów no cze śnie nie mogli śmy zaj mo wać się i jed nym, i dru gim. A więc
Duszo łap zde cy do wała zosta wić klatkę na póź niej. Nie mam jed nak
poję cia, co się z nią póź niej stało. Nie wiele pamię tam z tego, co działo się
od momentu, gdy zeszli śmy tu, na dół. Może Jed no oki mógłby mnie
poczę sto wać kolejną dawką zaklę cia przy wra ca ją cego pamięć? –
 Spo glą da jąc w kie runku wej ścia do jaskini, gła dził pasma swo ich wło sów
i nawi jał na palce, zupeł nie jak dziew czyna. – Pamię tam, że zosta wi łem
Kordka dokład nie tutaj, odro binę wyżej niż Brzesz czota, gdzie, jak mi się
wyda wało, mogło być nieco wygod niej.

„Dokład nie tutaj” doty czyło miej sca na skraju grupy sied miu zmar łych.
Musiał być jakiś zwią zek.

– Goblin, co jest grane? Budzimy tych ludzi czy nie? – Jak bym nie
sły szała ani słowa z tego, co powie dział wcze śniej.

Goblin zare ago wał gry ma sem, który zaraz zmie nił się w jeden z jego
sze ro kich, żabich uśmie chów.

– Już wycią gną łem Mur gena.
– Wycią gną łeś na górę? Potrzebny mi tutaj, żeby odpo wia dał na pyta nia.
– Mówię, że wydo by łem go ze stazy, kre tynko. Ni gdzie dalej go nie

rusza łem. Teraz pra cuję nad Panią i Kapi ta nem. Tobo i Dodż zaczęli się
przy mie rzać do Tai Deja i Pra brin draha Draha.



Sama nie zro bi ła bym tego lepiej. Obu dze nie dwu ostat nich miało
posłu żyć wyłącz nie celom poli tycz nym. Mało praw do po dobne, by
któ re muś zale żało szcze gól nie na chwale czy prze trwa niu Kom pa nii.

Poszłam do miej sca, gdzie leżał Mur gen i chra pał. Jedyne zmiany, jakie
zauwa ży łam we wnę trzu jaskini, spro wa dzały się do panu ją cego
zamie sza nia i top nie ją cych lodo wych sieci. Przy kuc nę łam.

– Czy ktoś pomy ślał o zabra niu na dół koców? – Ja nie pomy ślałam.
Z pew no ścią zasłu ży łam na miano osoby cał ko wi cie nie zor ga ni zo wa nej,
przy naj mniej jeśli cho dzi o pla no wa nie ope ra cji w cza sie rze czy wi stym.
Nie pamię ta łam ani o zapa so wych ubra niach, ani kocach, ani żad nym
innym sprzę cie. Tylko roz lew krwi i ogólny chaos potra fię zapla no wać
naprawdę świet nie.

Jed nak gdzieś tu na dole powinny znaj do wać się kom naty pełne
skar bów. Widzia łam kilka prze lot nie w moich snach. Może da się zna leźć
w nich coś poży tecz nego – o ile w ogóle do nich dotrzemy.

Zabur czało mi w brzu chu. Powoli robi łam się głodna. To przy po mniało
mi, iż zapewne nie długo sytu acja sta nie się roz pacz liwa.

Mur gen otwo rzył oczy. Wyraź nie pró bo wał zdo być się na coś wię cej,
choćby nie znaczny gry mas czy uśmiech dla Sahry, jed nak oka zało się to
ponad jego siły. Spoj rzał na mnie.

– Księgi. Weź cie… Córka… – wyszep tał i znowu zamknął powieki.
Goblin miał rację. Uwię zieni raczej nie będą żwawo pod ska ki wać i nie

ruszą w tany.
Wia do mość od Mur gena była jasna. Gdzieś tutaj były Księgi Zmar łych.

Nale żało się nimi zaopie ko wać, nim Córka Nocy otrzyma następną szansę
ich sko pio wa nia. A ja nie mia łam naj mniej szych wąt pli wo ści, że ta się
pojawi, mimo że obec nie dziew czyna zna la zła się w rękach Duszo łap. Kina
jej prze cież nie opu ści.

– Zajmę się nimi. – Nie mia łam jed nak zie lo nego poję cia, jak niby to
zro bić.
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Oper a cja ratun kowa toczyła się gładko, niczym dobrze naoli wiona
machina oblęż ni cza, któ rej bra kuje tylko kilku mniej waż nych czę ści.
Goblin wysłał już Mur gena i Kono wała na powierzch nię w zro bio nych
naprędce noszach.

Kono wał nie ode zwał się nawet sło wem, nie pod jął też żad nych innych
wysił ków poro zu mie nia, mimo iż został obu dzony i był świa domy. Patrzył
na mnie przez dłuż szą chwilę. Nie mia łam poję cia, co może dziać się
w jego gło wie. Pozo sta wało wie rzyć, że jed nak zacho wał zdrowe zmy sły.

Zanim go wynie śli, Mur gen zdo łał jesz cze deli kat nie uści snąć moją dłoń.
Potrak to wa łam to jako wyraz wdzięcz no ści i próbę doda nia otu chy.

Wcale nie podo bało mi się, że jego stan unie moż li wia wspo mo że nie nas
infor ma cjami albo radą. Dotąd nie wiele myśla łam, co zro bię, gdy
Uwię zieni już się zbu dzą. Dzia ła łam, opie ra jąc się na zało że niu, że chyba
wolno mi będzie wró cić do moich Kro nik – a gdyby Mur gen sam chciał
zostać kro ni ka rzem, może zatrzy mam funk cję cho rą żego.

Mimo iż pró bo wa łam wysłać na górę ostrze że nie, że wspi naczka
w drugą stronę jest okropna, coraz wię cej ludzi scho dziło na dół.

Prze kleń stwa bia łego kruka chwi lami zamie niały się w na poły
zro zu miały beł kot, póki cał kiem nie stra cił głosu. Myśla łam o Pani. Od
dawna prze by wała w ciele tego pie rza stego szpiega i ani na moment nie
zdra dziła swo jej toż sa mo ści, nawet kiedy razem zna la zły śmy się w jed nym
mózgu, jed nak teraz naj wy raź niej tra ciła kon trolę. Samokon trolę.
Zapew nia łam ją nie ustan nie, że trafi na górę zaraz, gdy tylko znajdą się
tra ga rze zdolni ją tam zanieść. Dodż, Sahra i Gota przy go to wy wali do
trans portu Tai Deia. Pozwo li łam im wyru szyć. Potem przyj dzie kolej na
Jed no okiego, następ nie Pani. Pra brin drah Drah tym razem będzie ostatni.

Tobo zda wał się głę boko zafa scy no wany spo tka niem twa rzą w twarz
z ojcem, dotąd naj wy raź niej chyba nie bar dzo potra fił uwie rzyć w jego



nama calne ist nie nie. Oko licz no ści roz łą czyły rodzi ców wła ści wie pra wie
zaraz po jego poczę ciu.

Chło pak ruszył za resztą swo jej rodziny.
– Tobo, zostań tutaj. Masz robotę. Z ojcem zoba czysz się, kiedy już

wyślemy na górę Panią i Księ cia – zawo ła łam. – Cześć, Sjuw rin. Co cię tu
spro wa dza?

– Cie ka wość. Cie ka wość Sri San ta rak sity. Upie rał się, że musi zoba czyć
jaski nie. Dopro wa dzał mnie do sza leń stwa, wciąż wynaj du jąc nowe
odwo ła nia do nich w legen dach róż nych reli gii. Nie wyba czyłby sobie,
gdyby zna lazł się tak bli sko i nie zoba czył ich na wła sne oczy.

– Poj muję. – Teraz zauwa ży łam już sta rego biblio te ka rza. Szedł powoli
wzdłuż sze re gów star ców, przy glą da jąc się każ demu i mru cząc coś pod
nosem. Pra wie pod ska ki wał z pod nie ce nia. Łabędź szedł za nim, uwa ża jąc
na każdy jego ruch. Biblio te karz aż się rwał, by dotknąć, wręcz pową chać,
każdy kawa łek sta ro żyt nego metalu czy ubra nia. Naj wy raź niej nie potra fił
pojąć, że ci starcy wciąż żyją, cho ciaż ich ciała tak łatwo mogą ulec
znisz cze niu.

– Łabędź, dawaj go tutaj. – Nie tak dawno prze cież pra gnę łam
sko rzy stać z jego eks per tyzy. Cich szym gło sem powie dzia łam Sjuw ri nowi:
– Jeśli nie da rady sam iść, ponie siesz go na wła snym grzbie cie. A ja będę
szła zaraz za tobą, doda jąc ci ener gii ostrym gro tem włóczni.

Sjuw rin zasta no wił się nad tym naj wy raź niej już wcze śniej. I ta
per spek tywa nie pocią gała go by naj mniej.

– Ten czło wiek nie ma poję cia…
Prze rwa łam.
– Co z Szi we tją?
– Tron stoi pro sto, z dala od szcze liny. Jed nak nie mogę powie dzieć, aby

Szi we tja był szcze gól nie wdzięczny.
– Powie dział coś albo zro bił?
– Nie. Wnio skuję to z wyrazu jego twa rzy. Raz go upu ści li śmy. Sam

pew nie rów nież nie był bym nikomu wdzięczny, gdyby tak mnie
trak to wano.

San ta rak sita dyszał ciężko, kiedy dotarł do nas. Był pod eks cy to wany.
– Wędru jemy praw dzi wymi śla dami mitu, Dorabi! Zaczą łem już bła gać

Pana Świa tło ści, aby pozwo lił mi żyć dość długo na zda nie sprawy z moich
przy gód przed badra lok!



– Któ rzy nazwą cię kłamcą, zanim zdą żysz powie dzieć wię cej niż kilka
zdań. Sri, dosko nale wiesz, że Zacnych Ludzi nie inte re sują praw dziwe
przy gody. A teraz chodź cie wszy scy ze mną. Czeka na nas kolejna
przy goda w podróży do kra iny mitu. – Skie ro wa łam się w głąb jaskini.

Wkrótce oka zało się, że ktoś szedł tą drogą przede mną. Z początku
podej rze wa łam, że Tobo dotarł dalej, niźli pier wot nie mi się zda wało.
Potem zro zu mia łam, iż ślady w war stwie szronu są dużo star sze, co
przy pusz czal nie świad czyło, że musiała zapu ścić się tutaj w swo ich
poszu ki wa niach Duszo łap.

A tam otwie rały się przej ścia do małych bocz nych jaskiń, nie które tylko
dość sze ro kie, aby mógł się nimi prze ci snąć doro sły. Prze stwór głów nej
jaskini sta wał się coraz węż szy. Naj pierw musie li śmy się pochy lić, potem
zaczę li śmy iść na czwo raka. Kto kol wiek szedł tędy wcze śniej, naj wy raź niej
postę po wał tak samo.

– Wiesz, co robisz? – zapy tał Łabędź. – Wiesz, dokąd wła ści wie
idziemy?

– Oczy wi ście, że wiem. – Jedna z zasad dowo dze nia: Zawsze spra wiać
wra że nie, że panuje się nad sytu acją, nawet jeśli w isto cie jest zupeł nie
ina czej. Należy tylko uwa żać, żeby nie weszło to w nawyk. W końcu ludzie
zawsze się zorien tują.

Byłam tu już w moich snach. Ale naj wy raź niej nie tak do końca,
ponie waż co kil ka dzie siąt cen ty me trów odkry wa łam szcze góły, któ rych nie
zapa mię ta łam z kosz ma rów. A potem natra fi li śmy na coś, czego już nie
spo sób było okre ślić mia nem szcze gółu ze snu.

Omal nie nadzia łam się nosem na pode szwę buta, gdyż moją uwagę
cał ko wi cie pochło nęło odczy ty wa nie śla dów utrwa lo nych w powłoce
szronu pokry wa ją cego pod łoże jaskini. Opo wia dały histo rię kogoś, kto
zdjęty paniką, pró bo wał za wszelką cenę się stąd wydo stać. Nie tylko
powłoka lodu została zdarta, w nie któ rych miej scach rów nież kamień był
zary so wany bądź odłu pany.

– Sądzę, że zna leź li śmy Mafera, Wierzba. – To był jeden z tych
dziw nych momen tów, kiedy zwraca się uwagę na zupeł nie try wialne
szcze góły. Pomy śla łam tylko, że Kor dek Mafer dawno powi nien oddać buty
do naprawy. Nie przy szło mi od razu do głowy zasta na wiać się, jak noga
leżą cego na brzu chu czło wieka może wykrę cić się pal cami ku górze. –



 Lepiej przy stańmy na moment i dokład nie wszystko sprawdźmy. Nie
przy pusz czam, by ktoś sam mógł sobie coś takiego zro bić.

– Ścią gnę Goblina – orzekł Łabędź. – Zacze kaj cie, póki nie wró cimy.
– Spo kojna głowa. Jesz cze nie prze stało mi zale żeć na mojej skó rze.

Gdy bym ją stra ciła, mia ła bym czego żało wać pod czas naszego mio do wego
mie siąca. – Wycią gnę łam miecz, a potem pod nio słam się powoli, póki nie
dotknę łam głową stropu.

Kor dek Mafer wczoł gał się na wybrzu sze nie w pod łożu. I śmier telna
przy goda spo tkała go, zanim zdą żył przejść na drugą stronę.

Sjuw rin wsu nął się obok mnie. W spo sób cał ko wi cie nie wy tłu ma czalny
jego bli skość, jako męż czy zny, stała się dla mnie krę pu jąca. Na szczę ście
on wyka zy wał jesz cze więk szą indo len cję w spra wach dam sko-męskich niż
ja. Przy pusz czal nie więc zupeł nie nie zauwa żył mojej ner wo wej,
skrę po wa nej reak cji.

Dziwne. Poczu łam napływ emo cji, które jed nak z pew no ścią nie
sta no wiły zachęty do czynu. Od czasu do czasu odczu wa łam takie nagłe,
przy pad kowe z pozoru pod niety, nie które naprawdę skraj nie trudne do
opa no wa nia. Jed nak przez dzie więć dzie siąt dzie więć pro cent czasu nawet
nie myślę o moż li wo ści przy gody w łóżku z męż czy zną.

Być może nie powin nam dro czyć się z Łabę dziem.
– Z pew no ścią nie wygląda to dobrze – stwier dził Sjuw rin. – Jak

myślisz, co się stało?
– Nie zamie rzam nawet zga dy wać. Mam zamiar sie dzieć tu i zacze kać

na spe cja li stę.
– Mogę zer k nąć? – zapy tał San ta rak sita.
Sjuw rin ruszył wstecz, ale zaraz się prze ko nał, że sta ru szek jest zbyt

gruby, aby można było prze pchnąć się obok niego. Tak więc musie li śmy
wszy scy cof nąć się o dwa dzie ścia metrów, aby San ta rak sita mógł z kolei
nas wymi nąć. Nie ustan nie napo mi na łam go, aby nie posu wał się dalej niż ja
przed chwilą.

– Nie mam naj mniej szej ochoty cię stam tąd wycią gać. – Jed nak nie
spo sób nie przy znać, że mocno wyszczu plał od czasu, gdy dla niego
pra co wa łam. – Poza tym prze cież chcesz wró cić do domu i opo wie dzieć
o wszyst kim badra lok.

– Jeśli o nich cho dzi, to nie stety zapewne masz rację, Dorabi. Nie
uwie rzą w ani jedno słowo. I nie tylko dla tego, że są Zacnymi Ludźmi, ale



także ze względu na to, że Suren dra nat San ta rak sita ni gdy w życiu nie
prze żył choćby jed nej przy gody. I ni gdy nie czuł takiej potrzeby, póki
przy goda nie przy szła do niego.

– Bogaci mogą sobie pozwo lić na marze nia. Biedni umie rają, aby mogły
się speł niać.

– Nie prze sta jesz mnie zdu mie wać, Dorabi. Kogo cyto wa łaś?
– V.T.C. Gosz. Był zwo len ni kiem B.B. Mju ker dżiego, jed nego z sze ściu

bom pa rań skich uczniów Son dela Gosza „Dża naki”.
Obli cze San ta rak sity aż poja śniało.
– Dorabi! Jesteś doprawdy cudowny. Dziw nad dziwy. Uczeń zaczyna

prze ści gać mistrza. Z jakiego źró dła korzy sta łaś? Nie przy po mi nam sobie,
abym wśród dzieł ze szkoły dża na kań skiej czy tał coś o Goszu albo
Mju ker dżim.

Uśmiech nę łam się jak dzie ciak, któ remu udała się psota.
– To dla tego, że cię nabra łam. Wymy śli łam ten cytat, Sri. – Ale teraz

zdu miał się chyba jesz cze bar dziej.
Naszą roz mowę prze rwało poja wie nie się Goblina.
– Łabędź mówi, że macie tru po sza.
– Tak. Z tej strony wygląda jak Kor dek Mafer. Jed nak nie widzia łam

twa rzy. Posta no wi łam niczego ruszać, póki nie dowiemy się, co się stało.
Nie chcę, aby to samo przy da rzyło się mnie.

Goblin chrząk nął.
– Tłu ścioszku, może cof niesz się tro chę, żebym mógł tam przejść? Ten

tunel robi się strasz nie cia sny, no nie? Uwa żaj, żeby twój pulchny tyłe czek
gdzieś go nie zakor ko wał. A w ogóle, jak wpa dłaś na pomysł, żeby się tu
wczoł gać, Ospała?

– Gdzieś na końcu tej drogi Oszu ści ukryli swoje Księgi Zmar łych.
Goblin obrzu cił mnie oso bli wym spoj rze niem, jed nak naj wy raź niej

posta no wił na tym poprze stać. Roz ma wia łam z duchami w apa ra tach
wytwa rza ją cych mgłę. Ptaki do mnie mówiły. Nawet teraz, w pew nej
odle gło ści, podą żał za mną mówiący ptak. Obec nie nie miał wpraw dzie
wiele do powie dze nia, ponie waż cał ko wi cie ochrypł, jed nak od czasu do
czasu potra fił wydu sić z sie bie jesz cze jedno czy dwa prze kleń stwa,
uchy la jąc się przed czy imś kop nia kiem.

– To cie kawe.
– Też tak sobie pomy śla łam.



– Och, tia… A jed nak to nie czary. Pułapka czy sto mecha niczna.
Uru cha miana sprę żyną. Ukłu cie zatrutą igłą. Przy pusz czal nie czeka cię
jesz cze dwa dzie ścia takich, zanim dotrzesz na miej sce. Jak myślisz, po co
Mafer tu wlazł?

– Może się obu dził, zoba czył, że tra fił tu na dół, i nie wie dział, gdzie jest
ani co się stało? Spa ni ko wał i pró bo wał uciec, tyle tylko, że wybrał zły
kie ru nek. Założę się, że to przez niego ci goście tam nie żyją. Pew nie
pró bo wał ich obu dzić.

Goblin chrząk nął znowu.
– Dobra. Tę roz bro iłem. Lepiej będzie, jak pójdę przo dem i zoba czę,

czego tu jesz cze nie ma. Naj pierw jed nak musimy wycią gnąć Mafera, żeby
szło prze ci snąć się obok niego.

– Jeśli ty potra fisz się prze ci snąć obok niego, ja też dam radę.
– Tak, dasz radę. Ale co z twoim narze czo nym i twoim gachem? Tro chę

za bar dzo obro śli w tłuszcz. – Mruk nął coś i zaklął cicho, pró bu jąc
prze cią gnąć szczątki Mafera ponad wybrzu sze niem w pod łożu. Po raz
pierw szy zauwa ży łam, że w tej zde cy do wa nie bar dziej ogra ni czo nej
i zatło czo nej prze strzeni echa są zupeł nie inne. Umil kły pra wie cał ko wi cie.
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Wcale nie uwa żam, byśmy wędro wali naprawdę całymi kilo me trami do
miej sca, gdzie sta ro żytni Oszu ści ukryli swe skarby i reli kwie. Acz kol wiek
kiedy tam dotar li śmy, moje ciało było innego zda nia. Goblin roz broił
następ nych kil ka na ście puła pek, a co naj mniej dru gie tyle nie prze trwało
próby czasu. Pod ziemny wiatr jęczał i zawo dził w cia snych przej ściach
obok nas. Pozba wiał resz tek cie pła, lecz nie potra fił mnie znie chę cić.
Doszłam w końcu tam, dokąd dojść chcia łam. A kiedy już się tam
zna la złam, z głodu byłam gotowa schru pać wiel błąda.

Od śnia da nia minęło naprawdę sporo czasu. Mia łam prze ra ża jące
prze czu cie, że jesz cze wię cej dzieli mnie od kola cji.

– Atmos fera niczym w świą tyni, nie praw daż? – spy tał Sjuw rin.
Wyda wał się dużo bar dziej opa no wany niż nasza trójka. Cho ciaż wycho wał
się bli żej tego miej sca niż któ re kol wiek z nas, znacz nie gorzej znał
mito lo gię Mrocz nej Matki. Zatrzy mał się, objął wzro kiem trzy pul pity i trzy
spo czy wa jące na nich wiel kie księgi, potem odwró cił się do mnie
i wyszep tał: – Pro szę. – Z worka na ple cach wycią gnął kawa łek kru chego
cia sta z nasion lnu i podał mi.

– Musisz chyba czy tać w moich myślach.
– Mówisz do sie bie. Nie sądzę, abyś do końca zda wała sobie z tego

sprawę. – Miał rację. To był kiep ski nawyk, któ rego win nam pozbyć się
natych miast. – Sły sza łem, co mówi łaś, kiedy czoł ga li śmy się tune lem.

To były pry watne roz mowy z moim Bogiem. Sądzi łam, że wszystko
ogra ni cza się do dia logu wewnętrz nego. Ale oto poja wiła się kwe stia
jedze nia. I pro szę bar dzo, jest jedze nie. A więc może Wszech mo gący
wywią zuje się ze swych obo wiąz ków?

– Dzięki, Goblin. Wyczu wasz tu jakąś magię albo pułapki?
Echa powró ciły, lecz zabrzmiały już ina czej. Znaj do wa li śmy się

wewnątrz wiel kiej kom naty. Pod łoga i ściany były z litego lodu,
wypłu ka nego i wypo le ro wa nego przez stru mień zim nej wody. Zakła dam, że



nie wi dzialny sufit powstał w ten sam spo sób. Fak tycz nie pano wała tu
atmos fera świę to ści. Cóż z tego, że mrocz nej?

– Nie ma tu żad nych puła pek, które był bym w sta nie wyczuć. Ale takie
rze czy znaj do wa łyby się chyba tylko na zewnątrz, co myśli cie? – Mówił
takim gło sem, jakby pró bo wał prze ko nać samego sie bie.

– Pro sisz mnie, abym nakre śliła ci por tret psy cho lo giczny czci cieli
dia błów i rak sza sów? Kapłani Vedna gwa ran tują, że nie ma takiego zła lub
hańby, do któ rego nie byliby zdolni ci naj bar dziej wyklęci z nie wier nych. –
 Przy naj mniej sądzi łam, że takie byłoby ich zda nie, gdyby usły szeli
o Dusi cie lach. Ja sama nie wie dzia łam o ich ist nie niu, póki nie przy sta łam
do Kom pa nii.

– Sri, nie sądzę, abyś powi nien… – zaczął Sjuw rin.
Mistrzowi San ta rak si cie od razu wpa dły w oko nie zwy kłe, sta ro żytne

księgi i po pro stu nie mógł się powstrzy mać, by nie podejść bli żej
i przyj rzeć się im dokład niej. Zga dza łam się ze Sjuw ri nem cał ko wi cie.

– Mistrzu! Nie szar żuj…
Przez pierw sze pół sekundy odgłos przy po mi nał roz ry wa nie płótna

namiotu, skoń czył się czymś w rodzaju trza śnię cia z bata. Mistrza
San ta rak sitę pod rzu ciło ponad posadzkę grzesz nej kaplicy, skrę ciło wpół,
a potem cisnęło w naszą stronę, po torze tylko w nie wiel kiej mie rze
pod le ga ją cym wpły wom gra wi ta cji. Sjuw rin pró bo wał go jesz cze łapać,
Goblin zaś – się uchy lić. San ta rak sita odbił się bokiem od Sjuw rina
i ryko sze tem pole ciał w moją stronę. Osta tecz nie wszy scy leże li śmy razem,
zbici w jedną plą ta ninę rąk i nóg.

Biały kruk miał nam do powie dze nia parę bar dzo obraź li wych rze czy.
– Ty i ja, i gar nek do gula szu, zwier zaczku – wyszep ta łam, kiedy byłam

w sta nie zaczerp nąć tchu. Szarp nę łam Goblina za nogę. – Żad nych puła pek
wię cej, co? Takie rze czy zosta wi liby poza jaski nią, tak? A więc co to,
u dia bła, było?

– To była magiczna mina-pułapka, kobieto. I na doda tek cho ler nie
sub telna, jeśli już przy tym jeste śmy. Nie do wykry cia, póki San ta rak sita
w nią nie wszedł.

– Sri? Stało ci się coś? – zapy ta łam.
– Tylko moja duma ucier piała, Dorabi – wydy szał. – Tylko moja duma.

I jesz cze… chyba tydzień minie, zanim odzy skam oddech. – Sto czył się ze



Sjuw rina, pod niósł odro binę, sta jąc na czwo ra kach. Jego skóra przy brała
odcień zde cy do wa nie zie lon kawy.

– Czyli lek cja nic nas nie kosz to wała – pocie szy łam go. – Nie pakuj się
w nic, póki nie wiesz, co to jest.

– Pomy ślałby kto, że prze żyw szy ostatni rok, powi nie nem o tym
pamię tać, nie praw daż?

– Zaiste, można by tak pomy śleć.
– I niech nikt nie pyta przy pad kiem, jak się czuje Junior – jęk nął

Sjuw rin. – Jemu na pewno nic się nie mogło stać.
– Oczy wi ście, że nic nie mogło ci się stać – poin for mo wał go Goblin. –

Skoro to on wylą do wał na two jej gło wie. – Mały cza ro dziej pokuś ty kał
przed sie bie. Kiedy dotarł do miej sca, w któ rym San ta rak sitę pode rwało
z ziemi, jego ruchy stały się nagle bar dzo ostrożne. Wysta wił paluch,
wysu wa jąc go przed sie bie w żół wim tem pie, cen ty metr po cen ty metrze.

Odgłos roz ry wa nia o wiele mniej szego kawałka płótna. Goblin zakrę cił
się wokół wła snej osi, ramiona odrzu cił do tyłu. Chwiej nie prze szedł kilka
kro ków, zanim osu nął się na kolana tuż obok mnie.

– Po całym tym cza sie zro zu miał w końcu, na czym polega natu ralny
porzą dek rze czy.

Goblin potrzą sał dło nią w taki spo sób, jak to się robi, opa rzyw szy palec.
– Jasna cho lera, ci spry cia rze. To jest naprawdę dobre zaklę cie. Nie źle

strzela. Nie rób tego!
Sjuw rin rzu cił kawał kiem lodu.
Odbity pocisk, lecąc w naszą stronę, minął jego głowę dosłow nie o włos.

A potem ude rzył w ścianę jaskini, obsy pu jąc bia łego kruka okru chami lodu.
Ptak miał na ten temat sporo do powie dze nia. A potem jesz cze puścił parę
wią za nek. Zaczy na łam się zasta na wiać, czy Pani przy pad kiem nie
zapo mniała, że prze cież sama nie jest bia łym kru kiem, a jedy nie pasa żerką
korzy sta jącą z oczu albi nosa.

Goblin wsa dził kon tu zjo wany palec do ust, przy kuc nął i przez dłuż szą
chwilę roz glą dał się po kom na cie. Ja przy cup nę łam obok niego, ale dopiero
po dłuż szej chwili, którą poświę ci łam na upew nie nie się, że Mistrz
San ta rak sita i Sjuw rin nie zro bią cze goś jesz cze gor szego.

Do kom naty wśli zgnął się Łabędź, pło sząc kruka. Tym razem ptak
zmil czał. Usa do wił się na stro nie, wyglą da jąc jak król wszel kiego
stwo rze nia. Łabędź usa do wił się obok mnie.



– No, no. Mimo zamie rzo nej pro stoty wywiera spore wra że nie.
– To są ory gi nały Ksiąg Zmar łych. Ponoć rów nie wie kowe jak sama

Kina.
– A więc dla czego sie dzi cie, nic nie robiąc?
– Goblin pró buje wykom bi no wać, jak się do nich dostać. –

 Opo wie dzia łam, co się wyda rzyło.
– Cho lera. Naj lep sze zawsze mnie omija. Hej, Junior! Idź tam i pokaż

nam jesz cze raz tę sztuczkę z lata niem.
– To Mistrz San ta rak sita latał, panie Łabędź. – Sjuw rin naj wy raź niej

musiał jesz cze popra co wać nad swoim poczu ciem humoru. Bra ko wało mu
nasta wie nia wła ści wego Czar nej Kom pa nii.

– Dla czego sam nie spró bu jesz, Wierzba? – spy ta łam – Idź po książkę.
– Obie cu jesz, że pozwo lisz mi na sobie wylą do wać?
– Nie. Ale prze ślę ci buziaka, gdy będziesz prze la ty wał obok.
– Nie zaszko dzi łoby, gdy by ście się zamknęli na chwilę – pod su mo wał

Goblin. Wstał. – Ale dzięki temu, że jestem osza ła mia jąco, nie wia ry god nie
wręcz bły sko tliwy, i tak całą rzecz roz pra co wa łem, pomimo waszego
gada nia. Dosta niemy się do pul pi tów, uży wa jąc jako wytry cha zło tego
kilofa. Pew nie dla tego Nara jan Singh był tak zde ner wo wany, kiedy
zoba czył, co dosta li śmy.

– Tobo ma kilof – powie dzia łam. Chwilę póź niej doda łam: – Tylko się
nie pode pcz cie, tar ga jąc go na wyścigi.

– Wobec tego chodźmy razem i wtedy każdy będzie cier piał po równo –
zapro po no wał Goblin. – O to prze cież cho dzi w tej całej Czar nej Kom pa nii.
Dzie limy razem i dobre, i złe chwile.

– Pró bu jesz mnie pod stę pem skło nić do uwie rze nia, że to jest jedna
z tych dobrych? – zapy ta łam, wypeł za jąc z jaskini w ślad za nim.

– Nikt nie chciał nas dzi siaj zabić. Nikt nawet nie pró bo wał. To brzmi
dla mnie jak defi ni cja dobrej chwili.

Miał rację. Zde cy do wa nie.
Być może moje nasta wie nie jako żoł nie rza Kom pa nii rów nież domaga

się nieco uwagi.
Za mną Sjuw rin jęczał, że powoli czuje się jak suseł. Obej rza łam się za

sie bie. Łabę dzia naj wy raź niej pora ził atak zdro wego roz sądku, każąc mu
zająć miej sce z tyłu, co gwa ran to wało, że Mistrz San ta rak sita nie będzie się



ocią gał i zaba wiał rze czami mogą cymi jesz cze zmie nić opi nię Goblina na
temat dzi siej szego dnia.

 
– Dokąd on polazł? – zasta na wia łam się na głos. Ludzie na dal pra co wali

w jaskini sta ro żyt nych, przy go to wu jąc Panią i Pra brin draha Draha do
trans portu po scho dach. Tobo jed nak wśród nich nie było. – Nie pobiegł
przy pad kiem na górę, nie praw daż? – Wpraw dzie dys po no wał ener gią
mło do ści, lecz nikt nie posia dał jej aż tyle, aby wspi nać się po tych
scho dach na zawo ła nie.

Kiedy spa ce ro wa łam wokół, mru cząc do sie bie i szu ka jąc dzie ciaka,
Goblin zro bił rzecz oczy wi stą – prze py tał świad ków. I uzy skał odpo wiedź,
zanim jesz cze zdą ży łam zebrać w sobie solidną dawkę wście kło ści.

– Ospała, poszedł sobie.
– Nie spo dzianka, nie spo dzianka… co? – Ale to nie koniec. Mały

cza ro dziej był wyraź nie zde ner wo wany.
– Poszedł w prawo, Ospała.
– On… och. – Teraz dopiero poczu łam wzbie ra jącą we mnie pasję. Krew

mnie zalała, trzesz czało mi w gło wie, w uszach roz brzmie wało jed no stajne:
ktoś-za-to-zapłaci. – Ten idiota! Ten kre tyn! Ten prze klęty głu piec! Obe tnę
mu nogi! Zoba czymy, może uda się go dogo nić.

W prawo ozna czało: w dół. W prawo ozna czało: głę biej do wnętrz no ści
ziemi i wstecz czasu, jesz cze niżej w roz pacz i mrok. W prawo mogła wieść
tylko droga do miej sca spo czynku Matki Kłamstw.

Stąd też, kiedy wyszłam z jaskini z zamia rem pój ścia w prawo, wzię łam
ze sobą sztan dar. Z ust bia łego kruka dobyło się kra ka nie pełne apro baty.

– Poża łu jesz, zanim przej dziesz sto stopni, Ospała – wark nął Goblin.
Uszłam nawet mniej, a już kusiło mnie, by porzu cić to cho ler stwo.

Drzewce było zbyt dłu gie, aby tar gać je w ogra ni czo nej prze strzeni klatki
scho do wej.
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Te schody nie mają chyba końca – zwró ci łam się do Goblina. Dysze li śmy
ciężko, mimo iż droga wio dła prze cież w dół. Mija li śmy wyloty innych
jaskiń, otwie ra jące się na klatkę scho dową. Wszę dzie napo ty ka li śmy ślady
wizyt istot ludz kich, które miały miej sce w odle głej prze szło ści. Skarbce
i cmen ta rzy ska. Podej rze wa łam, że Sri San ta rak si cie, Bala di tji i mnie nie
star czy łoby życia, aby cho ciaż ska ta lo go wać wszyst kie tajem nice
pogrze bane pod powierzch nią rów niny. A każda cho lerna sta ro żytna rzecz,
którą mija li śmy, wołała do mnie syre nim gło sem.

Tobo był jed nak wciąż przed nami i wyda wał się głu chy na nasze
woła nie. Być może po pro stu nie chciał mar no wać czasu i odde chu,
odpo wia da jąc, podob nie jak my nie reago wa li śmy na docho dzące z coraz
więk szej dali okrzyki Sjuw rina i San ta rak sity. Mia łam naprawdę wielką
nadzieję, że porazi ich prze błysk zdro wego roz sądku i zre zy gnują.

Goblin igno ro wał moje uwagi. Nie miał siły mówić.
– Nie masz jakie goś zaklę cia, przez które będzie szedł wol niej albo które

pozbawi go przy tom no ści? – docie ka łam. – Mar twię się. Nie mógł zajść tak
daleko, by nas nie sły szeć. Cho lera! – Zaplą ta łam się w drzewce sztan daru.
Znowu.

Goblin tylko pokrę cił głową i nie usta wał w mar szu.
– Nie sły szy nas. – „Puf”. „Puf”. – Ale nie zdaje sobie z tego sprawy.
Dosta tecz nie jasno powie dziane. Schody miały gdzieś swój koniec.

A tam drze mała Kró lowa Oszu stów, przy tomna wszak na tyle, by zwieść
pew nego sie bie chło paka, prze ko na nego o wła snej nie omyl no ści, który
dys po no wał śla dem talentu i który wszedł w posia da nie narzę dzia
mogą cego sta no wić paskudną broń w dło niach ludzi pra gną cych
obez wład nić ją i zagwa ran to wać, by jej sen trwał wiecz nie.

Po chwili musie li śmy zwol nić. Nie na tu ralne świa tło osła bło na tyle, że
nie można było dostrzec pod łoża pod sto pami. Chwi lowe podmu chy wia tru



głasz czą cego nasze policzki nie były już zimne. Nio sły ślad zna nego,
wstręt nego odoru.

Kiedy Goblin to poczuł, zwol nił i roz pacz li wie pró bo wał odzy skać
oddech, wresz cie jed nak musiał wcią gnąć smród pełną pier sią.

– Minęło już tro chę czasu, odkąd ostatni raz sta wa łem twa rzą w twarz
z bogiem – powie dział. – Nie mam poję cia, czy dys po nuję jesz cze tym,
czego trzeba, żeby wsz czy nać z nim awan turę.

– Czego ja się dowia duję? Ni gdy nie zda wa łam sobie sprawy, że mam za
towa rzy sza doświad czo nego adwer sa rza bogów.

– Do tego trzeba mło do ści. Do tego trzeba wiary we wła sne siły. Trzeba
zuchwa ło ści. A przede wszyst kim trzeba mnó stwa głu poty i sporo
szczę ścia.

– Wobec tego, dla czego po pro stu nie usią dziemy i nie zacze kamy, aż
wszyst kie cechy, któ rych Tobo ma aż w nad mia rze, pozwolą mu
wyka ra skać się z opa łów? Choć muszę wyznać, że oba wia ła bym się, czy
wystar czy mu szczę ścia.

– Też mi to przy szło do głowy, Ospała. Uro czy ście i szcze rze cię
zapew niam. On musi dostać swoją lek cję. – Zakło po tany, może nawet
odro binę prze stra szony, cią gnął dalej: – Ale on ma kilof. Kom pa nia go
potrze buje. On jest przy szłością. Ja i Jed no oki to dziś i wczo raj. – Znowu
zaczął iść szyb ciej, co prze mie niało się natych miast w nasi le nie
inten syw no ści moich zma gań ze sztan da rem.

– Co to zna czy, że on jest przy szło ścią?
– Nikt nie żyje wiecz nie, Ospała.
Nie zwol nił ani na moment. Weszli śmy we mgłę, która dodat kowo

utrud niała i tak już ryzy kowny marsz w pół mroku. Widocz ność spa dła do
zera, a kolejne kroki stały się tym bar dziej zdra dziec kie dla niskiej osoby
pró bu ją cej tar gać długą tyczkę w dół cia snych i nie prze wi dy wal nych
scho dów. Wil gotne powie trze było aż cięż kie od smrodu. Nie dawało się go
porów nać z niczym, chyba tylko prócz mgieł gro ma dzą cych się nad nio sącą
trupy falą powo dzi, która zalała Dżaj kur pod czas oblę że nia.

Wysoko na scho dach roz legł się prze szy wa jący pisk. Przed oczyma
prze mknęły mi obrazy roz ma itych mon strów rado śnie roz szar pu ją cych
Sjuw rina i Mistrza San ta rak sitę.

Pisk nie chciał ścich nąć, zbli ża jąc się szyb ciej, niźli istota ludzka byłaby
w sta nie scho dzić po tych stop niach.



– Co to jest, do dia bła? – sap nął Goblin.
– Nie… – Wrzask ucichł. Rów no cze śnie spró bo wa łam dać kolejny krok

w dół i zorien to wa łam się, że to nie moż liwe. Zachwia łam się, oszu kana
przez ciem ność. Lanca ude rzyła w strop nad głową, potem w ścianę.
Począt kowo pomy śla łam, że dotar li śmy do następ nego pode stu, póki nie
zma ca łam wokoło gruntu czub kiem stopy i nie zna la złam żad nej kra wę dzi.

– Co tam masz? – spy ta łam.
– Za mną są schody. Ściana po pra wej bie gnie naprzód jakieś dwa metry,

potem się koń czy. Wszystko na pozio mie par teru.
– U mnie jest ściana po lewej stro nie, która się cią gnie nie wia domo jak

daleko i też par ter. Ba! – Coś ude rzyło mnie w plecy. Chwilę przed tem,
zanim się to stało, ostrzegł mnie łopot pta sich skrzy deł, biją cych
roz pacz li wie, aby unik nąć zde rze nia.

Biały kruk zaklął szpet nie, lądu jąc na pod ło dze. Przez chwilę łaził tu
i tam, a potem zaczął wspi nać się na mnie. Widok musiał być nie zły,
zapewne, gdyby tylko było świa tło, dzięki któ remu mogli by śmy go
podzi wiać.

Zwal czy łam w sobie pokusę każącą ode rwać stwora i cisnąć nim
w ciem ność. Nale żało zakła dać, że przy był tu na pomoc.

– Tobo!
Prze strzeń ponio sła mój głos, powra ca jący sze re giem ech. W powie trzu

cięż kim od opa rów słowa pobrzmie wały tonem roz pa czy.
Chło pak nie odpo wie dział, ale chyba się poru szył. W każ dym razie coś

się poru szyło. Sły sza łam sze lest w odle gło ści nie więk szej niźli sześć
metrów.

– Goblin. Wytłu macz mi.
– Zosta li śmy ośle pieni. Przez czary. Tak naprawdę tutaj jest świa tło.

Pra cuję nad odzy ska niem wzroku. Podaj mi rękę. Nie roz łą czajmy się.
Kruk wymam ro tał:
– Sio stro, sio stro. Idź pro sto przed sie bie. Patrz śmiało. Przej dziesz przez

ciem ność. – W ciągu ostat niego roku jego dyk cja popra wiła się
nie wia ry god nie. Być może zresztą wpływ na to miała bli skość sił
powo du ją cych pta kiem.

Zaczę łam macać wokół sie bie, zna la złam Goblina, chwy ci łam
kur czowo, upu ści łam sztan dar, pod nio słam i znowu kur czowo wpi łam się
w małego cza ro dzieja.



– W porządku, jestem gotowa.
Kruk wie dział, o czym mówi. Po kil ku na stu kro kach dotar li śmy do

oświe tlo nej jaskini w lodzie. To jest w miarę oświe tlo nej. Przy ćmione,
sza ro błę kitne świa tło sączyło się do wnę trza przez przej rzy ste ściany, jakby
tuż, pod kil koma sto pami lodu, wła śnie było samo połu dnie. Dużo wię cej
bla sku roz ta czała wokół sie bie kobieta śpiąca na kata falku pośrodku
wiel kiej kom naty, ponad dwa dzie ścia metrów od nas. Tobo stał w pół drogi
mię dzy nami a nią i oglą dał się za sie bie, cał ko wi cie zasko czony naszym
wido kiem, nie potra fiąc rów no cze śnie pojąć, ani co tu robi, ani gdzie
wła ści wie jest.

– Ani kroku, chłop cze – rzu cił Goblin. – Nie waż się nawet głę biej
ode tchnąć, póki nie powiem ci, że to bez pieczne.

Syl wetka postaci na kata falku pozo sta wała nieco roz myta, jakby
spo wi jało ją drżące od gorąca powie trze. A mimo to wie dzia łam, że mam
przed sobą istotę naj pięk niej szą na całym świe cie. Wie dzia łam, że kocham
ją nad życie, że pra gnę tylko pod biec do niej i pić bez tchu z jej cudow nych
ust.

Biały kruk kich nął mi w ucho.
Cały nastrój prysł.
– No i gdzie my to już wcze śniej widzie li śmy? – zapy tał Goblin gło sem

wręcz ocie ka ją cym sar ka zmem. – Ona musi być strasz li wie słaba,
w prze ciw nym razie wydo by łaby z naszych umy słów coś zasad ni czo
lep szego niż tę starą bajkę o Śpią cej Kró lew nie. Ni gdzie na połu dnie od
Morza Udręk nie pobu do wano ani jed nego sto sow nego zamku.

– Zamku? Co? Jakiego zamku? – Słowo ozna cza jące zamek w ogóle nie
wystę puje w tagliań skim czy dżaj ku riań skim. Tylko dzięki temu, że
spę dzi łam mnó stwo czasu, wer tu jąc stare Kro niki, wie dzia łam, iż cho dzi
mu o coś w rodzaju for tecy.

– Wedle tego, co widzę, znaj du jemy się w wieży opusz czo nego zamku.
Wszę dzie dookoła wiją się bez listne pną cza dzi kiej róży. Zale gają chyba
całe tony paję czych sieci. W środku zaś piękna blon dynka, spo czy wa jąca
w otwar tej trum nie. Aż się prosi, by ją ktoś poca ło wał i zbu dził do życia.
Jed nak dru gie dno tej histo rii, o któ rym zazwy czaj się nie wspo mina
i z któ rego ist nie nia nasza nie wdzięczna gospo dyni naj wy raź niej nie zdaje
sobie sprawy, sta nowi fakt, iż jędza z opo wie ści nie malże na pewno była
wam pi rzycą.



– Ja widzę coś zupeł nie innego. – Pie czo ło wi cie, szcze gół za szcze gółem
opi sa łam lodową kom natę i spo czy wa jącą pośrodku na kata falku kobietę,
która na pewno nie była blon dynką. Pod czas gdy mówi łam, Goblin rzu cił
wresz cie na Tobo sub telne zaklę cie, które zupeł nie oszo ło miło chło paka,
tak że nie był w sta nie się poru szyć.

– Pamię tasz swoją matkę, Ospała? – spy tał Goblin.
– Nie ja sno przy po mi nam sobie kobietę, która mogła nią być. Umarła,

kiedy byłam mała. Nikt ni gdy nie mówił mi o niej. – Chwi lowo nie
musie li śmy tego prze ra biać. Tu i teraz mie li śmy robotę do wyko na nia.
Mia łam nadzieję, że ton mego głosu i wyraz twa rzy jed no znacz nie dają do
zro zu mie nia, co myślę.

– O co chcesz się zało żyć, że to, co widzisz, jest wyide ali zo wa nym
obra zem two jej matki, nała do wa nym dodat kowo mnó stwem pro wo ku ją cej
sek su al no ści?

Nie kłó ci łam się z nim. Mogło być i tak. Znał się na dzie łach ciem no ści.
Na dal wszakże szłam powoli naprzód, póki nie zrów na łam się z Tobo.

– Stąd wnio sek, że jeśli podejść ją dosta tecz nie szybko i zręcz nie, nie
poła pie się w tym, co dzieje się wokół niej. – Dwa dzie ścia lat temu oka zało
się już, że Kinie ani myśle nie, ani dzia ła nie nie wycho dzą naj le piej, gdy
trzeba poru szać się w cza sie rze czy wi stym, a naj więk sze suk cesy odnosi,
roz cią ga jąc swe dzia ła nia na całe lata. – Ja jestem już zbyt stary na takie
kusze nie, ty zaś masz w sobie za mało ero ty zmu i nazbyt nie ja sną
toż sa mość sek su alną. – Uśmiech nął się słabo. – Nato miast dzie ciak jest
aku rat we wła ści wym wieku. Oddał bym palec u stopy, albo dwa, żeby
zoba czyć to, co on widzi. Już! – Mach nął dło nią. Tobo osu nął się na
posadzkę bez wład nie jak szma ciana lalka. – Łap mło tek. Chwyć go mocno.
Nie zbli żaj się do niej bar dziej ani żeli to konieczne. Weź Tobo z powro tem
do drzwi. – W jego gło sie wyraź nie było sły chać świa do mość sta ro ści
i pustki oraz roz pacz, któ rej nie chciał z nikim dzie lić.

– Co się dzieje, Goblin? Powiedz mi. – Była to sytu acja, w któ rej nikt
nie powi nien brać na sie bie całego nie bez pie czeń stwa.

– Oto sto imy twa rzą w twarz z wielką mani pu la torką, która od
dwu dzie stu pię ciu lat wtrąca się w nasze sprawy. Jest bar dzo powolna, ale
rów no cze śnie znacz nie bar dziej nie bez pieczna, niż wszystko, co
napo tka li śmy dotąd.



– Wiem o tym. – Jed nak czu łam tylko unie sie nie. Duch we mnie gorzał.
Wszyst kie moje ukryte wąt pli wo ści, od tak dawna już tłu mione, teraz
wydały się try wialne, wręcz nawet głu pie. Ta śliczna istotka nie była
bogiem. Nie w taki spo sób jak mój Bóg jest Bogiem. Wybacz mi moją
sła bość i me wąt pli wo ści, o Panie Zastę pów. Ciem ność jest wszę dzie
i mieszka w nas wszyst kich. Odpuść mi więc teraz, gdy bije godzina mej
śmierci.

W Łaska wo ści Swej Jest On Niby Zie mia.
Schwy ci łam Tobo za ramię i pod nio słam siłą. Trzy ma łam go rów nie

mocno jak sztan dar. Nie miał ochoty łatwo ulec. Zdez o rien to wany, nie
wal czył jed nak, kiedy odcią gnę łam go od śpią cej postaci.

Odwró ci łam oczy. Była zaiste pięk nem wcie lo nym. Spoj rzeć na nią
rów nało się poko chać ją. A poko chać zna czyło pod dać się bez reszty jej
woli, zatra cić w niej. O Panie Czasu wej rzyj na mnie i ustrzeż w obec no ści
pomiotu al-Sziel.

– Tobo, daj mi kilof. – Pró bo wa łam nie myśleć o tym, do czego mogę
wyko rzy stać to dia bel skie narzę dzie. Z tak bli ska Kina mogła wyrwać mi tę
myśl z głowy.

Poru sza jąc się wolno, Tobo wyjął kilof spod koszuli i podał mi.
– Mam! – powie dzia łam Gobli nowi.
– A więc idź cie już!
Kiedy już zaczę łam się wyco fy wać, na oświe tloną prze strzeń wypa dli

Sjuw rin i San ta rak sita, dysząc ciężko. Obaj zamarli, patrząc na Kinę. Zdjęty
nieco trwogą, Sjuw rin oznaj mił:

– Cho lera! Ona jest wspa niała!
W oczach Mistrza San ta rak sity wyraź nie odbi jały się wewnętrzne

zma ga nia.
Sjuw rin ruszył naprzód. Śli nił się. Tępym koń cem kilofa ude rzy łam go

w to czułe miej sce na łok ciu. Nie tylko przy cią gnę łam jego uwagę, ale
rów nież wytrą ci łam go z zauro cze nia Kiną.

– Matka Oszu stów – powie dzia łam mu. – Pani Ułudy. Odwróć się.
Wypro wadź stąd chło paka. Zapro wadź go do matki. Sri, nie zmu szaj mnie,
żebym robiła krzywdę także tobie.

Z ust śpią cej kobiety wydo było się coś jakby pasmo mgły i zawi sło
ponad nami. Na chwilę przy brało kształt z grub sza przy po mi na jący
czło wieka, przy wo dząc mi na myśl efryty, nie szczę sne duchy



pomor do wa nych. Miliony takich dia błów mogły cze kać na jeden tylko gest
Kiny.

– Ucie kaj cie, do cho lery! – powie dział Goblin.
– Ucie kaj cie – powtó rzył biały kruk.
Nie ucie kłam. Schwy ci łam San ta rak sitę i zaczę łam go wlec.
Goblin mówił coś do sie bie, o tym, że żałuje, iż nie miał na tyle

zdro wego roz sądku, by ukraść włócz nię Jed no okiego, jeśli już musiał
pako wać się w takie coś.

– Goblin! – Rzu ci łam w jego stronę drzewce sztan daru. Zupeł nie
nie za mie rze nie upa dło, odbiło się od posadzki, pod sko czyło kil ka krot nie,
a potem pochy liło i wsu nęło pro sto w wycią gniętą dłoń małego cza ro dzieja.
On sam odwró cił się, kiedy ilu zje ota cza jące Kinę znik nęły.
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Nawet jeśli Kina miała kie dyś cechy ludz kie; jeśli któ raś z nie zli czo nych
postaci mitów o jej stwo rze niu zawie rała w sobie choć ziarno prawdy, to
mnó stwo pracy wło żono póź niej w uczy nie nie jej paskudną.

Ona jest Matką Oszu stów, Ospała. Matką Oszu stów. Ta wielka,
odra ża jąca postać z kro stami, z któ rych nie mow lęce czaszki wypły wają
niczym ropa, może być praw dzi wym wcie le niem Kiny w takim samym
sop niu jak śpiąca pięk ność.

Odór zasta rza łej śmierci stał się nie do znie sie nia.
Patrzy łam na ciało, spo czy wa jące teraz na lodo wej pod ło dze. Miała

ciemną, pur pu rowo-czarną skórę tan cerki śmierci z moich snów, ale
Szi we tja przy niej wyda wał się mały. Jej ciało było nagie. Wra że niu
wywie ra nemu przez ide alne kobiece pro por cje prze czyły tysiące blizn
zna czą cych skórę. Nie poru szała się, nawet nie oddy chała.

Kolejna smużka oparu unio sła się z ogrom nego noz drza.
– Zwie waj cie stąd! – wrza snął Goblin. Znie nacka sko czył gdzieś

w prawą stronę, Lanca Cier pie nia ude rzyła w cel, któ rego nie by-łam
w sta nie dostrzec. Jej grot zapło nął, pokryły go nie bie skie pło myki, jak od
zapa lo nego alko holu.

Prze ra ża jący, nie sa mo wity krzyk wdarł się w mój umysł. Sjuw rin
i Mistrz San ta rak sita jęk nęli jak jeden mąż. Tobo pisnął. A z dzioba bia łego
kruka wydo był się stek zupeł nie nie po wią za nych ze sobą obsce nicz nych
słów. Jestem pewna, że też musia łam mieć swój udział w tym chó rze.
Kiedy, pona gla jąc, kopa łam i popy cha łam pozo sta łych, zda łam sobie
sprawę, że gar dło mam całe obo lałe.

Goblin zakrę cił się w lewą stronę, pchnął gro tem Lancy w pasmo mgły,
które dokład nie przed momen tem opu ściło noz drze Kiny.

I znowu bla do nie bie skie świa tło spo wiło grot Lancy. Tym razem, zanim
znik nęło, objęło rów nież dobre trzy dzie ści cen ty me trów drzewca. A na
ostrych kra wę dziach grotu zalśniły maź nię cia ciem no ru bi no wej poświaty.



Kolejne pasmo esen cji wydo stało się z nosa Kiny.
Wej ścia do kom naty już nie skry wała mgła ani mrok. Kina całą swą

uwagę musiała sku pić w innym miej scu. Sjuw rin i San ta rak sita ruszyli po
scho dach, mar nu jąc oddech na papla ninę o tym, co wła śnie prze żyli.
Ude rzy łam głową w Tobo z całą siłą, na jaką było mnie jesz cze stać.

– Wyno simy się stąd!
Kiedy otwo rzył usta, aby zapro te sto wać, ude rzy łam go znowu. Nie

chcia łam słu chać jego wyja śnień. Niczego nie chcia łam słu chać. Nawet
boskiego obja wie nia. To mogło pocze kać.

– Goblin! Zabie raj stam tąd swoją smutną dupę. Już nas tu nie ma.
Grot Lancy prze bił trze cie pasmo. Tym razem ogień wspiął się dwa

metry po drzewcu i z pozoru nie wyrzą dził drewnu żad nych szkód.
Jed nakże tym razem grot roz grzał się tak, że na styku trzonu zaczęło dymić.

Goblin zaczął się wyco fy wać, ale kolejna smuga dymu unio sła się
w powie trze i pod ry fo wała szyb ciej, niż poru szał się on sam, blo ku jąc
wej ście na schody. Kil ka krot nie pró bo wał je prze bić, jed nak za każ dym
razem odsu wało się poza zasięg broni. Wciąż odci nało jedyną drogę
ucieczki.

Nie jestem żadną cza row nicą. I choć całe życie spę dzi łam
w bez po śred niej bli sko ści cza ro dzie jów, wiedźm i im podob nych, nie mam
poję cia, jak funk cjo nuje ich umysł, kiedy oddają się swej pro fe sji. Stąd też
ni gdy dowiem się na pewno, jaki pro ces myślowy dopro wa dził Goblina do
jego decy zji. Ale ponie waż zna łam go przez więk szość mojego życia,
musia łam wycią gnąć wnio sek, że zro bił to, co zro bił, ponie waż wie rzył, że
jest to naj lep sza rzecz, jaką zro bić można.

Ponie waż nie potra fił dać sobie rady z nawle cze niem mgli stej istoty na
Lancę, a rów no cze śnie zauwa żył, że poja wiła się druga, oskrzy dla jąc
z dru giej strony, mały czło wie czek o żabiej twa rzyczce po pro stu odwró cił
się, opu ścił grot Lancy i ruszył w kie runku Kiny. Wydał z sie bie gromki,
pełen wście kło ści okrzyk i wbił broń przez mię sień ramie nia pro sto
w klatkę pier siową poni żej jej pra wej piersi. Na moment przed tem, nim grot
wszedł w ciało, jedna ze smu żek dymu usta wiła się tak, by zablo ko wać
cios. Grot Lancy pło nął, wbi ja jąc się w demo niczne ciel sko.

Atak dru giej wid mo wej istoty zmie nił Goblina w żywą pochod nię.
Mimo to przez wrzask bólu wciąż można było sły szeć słowa naka zu jące

się nam wyno sić. Goblin dalej napie rał na Lancę, zagłę bia jąc ją coraz



bar dziej w ciało Kiny, zapewne kie ro wany jakąś sza leń czą, dziką nadzieją
prze bi cia jej czar nego serca.

Błę kitne pło mie nie poże rały ciało Goblina. Puścił Lancę, rzu cił się na
lodo watą pod łogę. Tarzał się, pró bo wał zga sić pło mie nie ude rze niami dłoni.
Na nic. W pew nej chwili jego ciało zaczęło topić się niczym świeca ciśnięta
w ogień.

Krzy czał i krzy czał.
Na tym psy chicz nym pozio mie egzy sten cji, na któ rym wyczu łam jej

obec ność parę chwil wcze śniej, Kina krzy czała rów nież i nie mogła
prze stać. Tobo wrza snął. Ja wrza snę łam także i chwiej nie ruszy łam po
scho dach, rej te ru jąc, mimo iż jakaś sza lona część mej duszy chciała wra cać
i pomóc Gobli nowi. A nie byłoby więk szego sza leń stwa. Nisz czy cielka
wła dała jaski nią wedle swej woli.

Goblin zadał jej cios ze wszyst kich sił, jed nak tak naprawdę nie mógł on
wywrzeć poważ niej szych skut ków niźli skub nię cie ucha śpią cego tygrysa,
na jakie stać wil cze szcze nię. Dosko nale zda wa łam sobie z tego sprawę.
I wie dzia łam, że przy ła pany wil czek pró bo wał tylko zyskać na cza sie, by
reszta stada mogła uciec.

– Tobo, idź naprzód tak szybko, jak tylko potra fisz. Powiedz pozo sta łym
– wydy sza łam. Był młod szy, szyb szy, doj dzie na górę po sto kroć prę dzej
niż ja.

Był przy szło ścią.
Posta ram się zatrzy mać wszystko, co będzie pró bo wało iść po scho dach

za nim.
Na dole nie usta wały krzyki wyry wa jące się z obu gar deł. Goblin

wyka zał się daleko więk szym upo rem ani żeli pod czas któ re go kol wiek
sporu z Jed no okim.

Wspi na li śmy się tak szybko, jak tylko potra fił Mistrz San ta rak sita.
Trzy ma łam się z tyłu, w każ dej chwili gotowa odwró cić się i zasło nić
prze klę tym kilo fem przed czym kol wiek, co mogło nas ści gać. Wie rzy łam,
że moc tali zmanu osłoni nas.

Schody nie tonęły już w mroku. Widzial ność była o wiele lep sza niż
wów czas, gdy scho dzi li śmy na dół. Była w isto cie tak dobra, że gdyby nie
pode sty, prze ła mu jące ciąg, mogli by śmy widzieć na pół tora kilo me tra
w górę.



Zanim jesz cze wrza ski uci chły, led wie chwy ta łam oddech i musia łam
wal czyć z kur czami w nogach. Sjuw rin zdą żył już raz upaść, wymio tu jąc te
żało sne resztki, które zawie rał jego żołą dek. Mistrz San ta rak sita musiał
wyda wać się obec nie chyba naj tward szy z nas, trzeba przy znać, że nie
poskar żył się ani razu, cho ciaż był tak blady, iż nale żało się poważ nie
oba wiać, czy jego serce wytrzyma.

Kiedy wszy scy razem zatrzy ma li śmy się dla zła pa nia odde chu,
spoj rza łam w dół, wsłu chu jąc się w zło wiesz czą ciszę.

– Bóg jest Wielki. – Roz pacz liwy wdech. – Nie ma Boga ponad Boga. –
Wdech. – W Łaska wo ści Swej Jest Niczym Zie mia. – Wdech. – On Nie
Opu ści Nas w Naj gor szej Godzi nie. – Wdech. – O Panie Stwo rze nia, Zaiste
Jestem Twym Dziec kiem.

Mistrz San ta rak sita naj wy raź niej miał jesz cze dość tchu w płu cach, by
mnie zła jać:

– Znu dzi się i znaj dzie sobie coś innego do roboty, Dorabi, jeśli nie
przej dziesz do rze czy.

– Jak to idzie? – Wdech. – Pomocy!
– Lepiej. Znacz nie lepiej. Sjuw rin! Wsta waj.
Biały kruk prze mknął w tunelu klatki scho do wej niczym strzała i omal

mnie nie prze wró cił, lądu jąc na mym ramie niu. Sama dodat kowo
utrud ni łam wszystko, pró bu jąc uchy lić się przed nad la tu ją cym pta szy skiem.
Za co dosta łam po twa rzy roz trze po ta nymi skrzy dłami.

– Wspi naj cie się – powie dział. – Powoli, bez paniki. Rów nym tem pem.
Ja będę strzec tyłów.

Wspi na li śmy się więc przez następne pięć lub dzie sięć dni. Czu łam, jak
doskwiera mi głód. Prze ra że nie i brak snu spra wiały, że widzia łam rze czy,
któ rych tak naprawdę wcale nie było. Nie oglą da łam się za sie bie,
w oba wie, że zoba czę jakie goś ści ga ją cego nas potwora. Szli śmy coraz
wol niej, w miarę jak wysi łek wyczer py wał naszą ener gię i wolę oraz
zdol ność rege ne ra cji. Przej ście z jed nego pode stu na drugi zmie niało się
w poważną wyprawę, wyma ga jącą zupeł nie skraj nego natę że nia siły woli.
Potem zaczę li śmy robić odpo czynki mię dzy pode stami, cho ciaż ani
Sjuw rin, ani San ta rak sita ni gdy tego nie zapro po no wali.

– Zatrzy maj cie się i prze śpij cie – pora dził mi kruk.
Nikt się z nim nie sprze czał. Są gra nice tego, jak daleko może kogoś

zapro wa dzić prze ra że nie i jak wiele można zeń zaczerp nąć. My wła śnie



osią gnę li śmy nasze gra nice. Przy tom ność stra ci łam tak szybko, że póź niej
twier dzi łam, iż usły sza łam pierw sze swoje chrap nię cie, zanim jesz cze moja
głowa dotknęła kamieni pode stu. Zasy pia jąc, zda łam sobie sprawę, że kruk
pode rwał się w ciem ność i znowu pole ciał w dół.
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Ospała?
Moja dusza chciała pod ska ki wać i mio tać się w prze ra że niu. Moje ciało

było do tego nie zdolne i cał kiem moż liwe, iż przy ję łoby naj gor szy nawet
los z zupełną obo jęt no ścią. Byłam tak zesztyw niała i obo lała, że zwy czaj nie
nie potra fi łam się ruszyć.

Mój umysł pra co wał jed nak wciąż nie źle. Myśli bie gły rączo niczym
gór ski stru mień.

– Hę? – Wciąż pró bo wa łam w jakiś spo sób zmu sić do ruchu choćby
jeden mię sień.

– Spo koj nie. To ja, Wierzba. Otwórz oczy. Jesteś bez pieczna.
– Co ty robisz tu, na dole?
– Gdzie na dole?
– Hmm…
– Znaj du je cie się na pode ście poprze dza ją cym wej ście do groty

sta ro żyt nych.
Wciąż pró bo wa łam się pod nieść. Powoli, mię sień za mię śniem, ciało

stop niowo pod po rząd ko wało się woli. Rozej rza łam się dookoła, ale obraz
świata docie rał do mnie niby przez mgłę. Sjuw rin i Mistrz San ta rak sita
na dal spali.

– Są zmę czeni i nie ma co się dzi wić – stwier dził Łabędź. – Twoje
chra pa nie usły sza łem aż w jaskini na górze.

Ukłu cie stra chu.
– Gdzie jest Tobo?
– Poszedł na samą górę. Wszy scy poszli. Kaza łem im iść. Zosta łem na

wypa dek… Kruk zabro nił mi scho dzić w dół. Ale co zna czy jeden podest.
Myślisz, że dasz radę iść? Nie poniosę wszyst kich. Led wie sam podo łam
wejść na górę.

– Uda mi się przejść jedno pię tro. Do jaskini. Na razie powinno
wystar czyć.



– Do jaskini?
– Mam tam jesz cze coś do zro bie nia.
– Jesteś pewna, że nie chcesz pójść od razu na górę?
– Jestem pewna, Wierzba. – O ile wie dzia łam, mogła to być sprawa

życia lub śmierci. Całego świata. Wielu świa tów. Ale po co dra ma ty zo wać?
– Możesz przy wró cić tych dwu do stanu uży wal no ści? I skie ro wać na górę?
– Nie wyda wało mi się, aby Mistrz San ta rak sita zniósł widok tego, co
zamie rza łam zro bić w następ nej kolej no ści.

– Wypra wię ich na górę. Nie mniej ja sam zostanę z tobą.
– To nie będzie konieczne.
– Mylisz się, będzie. Led wie trzy masz się na nogach.
– Dam sobie radę.
– Ty pój dziesz przo dem i będziesz gadać, a ja będę czu wać, żebyś nie

wpa dła w tara paty. Zatem zostaję.
Patrzy łam na niego twar dym wzro kiem przez dłuż szą chwilę. Nie

umknął spoj rze niem. Nie zdra dził też żad nej pobudki sto ją cej za jego
decy zją, prócz tro ski o towa rzy sza broni, któ rego podej rze wał o wyraźne
oznaki sła bo ści na umy śle. Przy mknę łam powieki, a potem, po jakiejś
pół mi nu cie, otwo rzy łam i spoj rza łam w głąb scho dów.

– Bóg usły szał.
Łabędź wła śnie męczył się ze Sjuw ri nem. Ofi cer z Ziem Cie nia miał

oczy otwarte, ale wyda wał się nie zdolny poru szać.
– Muszę być żywy – wymam ro tał. – W prze ciw nym razie tak by nie

bolało. – W jego oczach roz bły sło prze ra że nie. – Wydo sta li śmy się?
– Wydo sta jemy – odpar łam. – Wciąż jesz cze mamy długą drogę do

przej ścia.
– Goblin nie żyje – stwier dził Łabędź. – Usły sza łem od kruka, kiedy

przy le ciał na górę się posi lić.
– Gdzie jest ten stwór?
– Na dole. Pil nuje.
Poczu łam prze szy wa jący dreszcz. Znowu muśnię cie para noi. Mię dzy

Panią a Kiną ist niał zwią zek już od czasu, gdy Nara jan Singh i Kina
wyko rzy stali ją w roli naczy nia, w któ rym poczęta została Córka Nocy.
Tym samym stwo rzyli połą cze nie, które Pani dodat kowo chy trze
ugrun to wała i uczy niła nie roz ry wal nym, aby tym spo so bem czer pać moc od
bogini w nie skoń czo ność.



– Wybacz mi, o Panie. Prze gnaj te bez bożne myśli z mego serca.
– Hę? – zdu miał się Łabędź.
– Nic, to część nie koń czą cego się dia logu mię dzy mną a moim Bogiem.

Sjuw rin! Sło dziutki. Jesteś gotów wyko nać dla mnie kilka wyma chów
i pod sko ków?

Sjuw rin odpo wie dział mi mar sem na czole ponu rym jak burza, do
któ rego zdą ży łam się już jed nak przy zwy czaić.

– Wal nij ją, Łabędź. W chwi lach takich jak ta weso łość powinna być
uznana za zbrod nię prze ciwko pra wom ziemi i nie bios.

– Za chwilę tobie rów nież zrobi się wesoło. Gdy tylko zro zu miesz, że
wciąż jesz cze żyjesz.

– Uff! – Zabra łam się wraz z Łabę dziem do budze nia Mistrza
San ta rak sity.

Skoro już udało mi się wstać, posta no wi łam zro bić kilka pro stych
ćwi czeń na roz luź nie nie.

– Ach, Dorabi – cicho ode zwał się San ta rak sita. – Prze ży li śmy razem
kolejną przy godę.

– Bóg nam sprzyja.
– Wspa niale. Nie znie chę caj Go. Nie przy pusz czam, aby bez boskiej

pomocy udało mi się prze żyć następną.
– Prze ży jesz mnie, Sri.
– Nie wy klu czone. Zwłasz cza kiedy uda mi się oca lić życie z tej

przy gody i już ni gdy wię cej nie kusić losu.
– Sri?
– Posta no wi łem. Już wię cej nie chcę być poszu ki wa czem przy gód,

Dorabi. Jestem na to za stary. Nastał czas, aby znowu zamknąć się
w bez piecz nym schro nie niu biblio teki. To po pro stu zbyt bole sne. Au!
Młody czło wieku…

Łabędź wyszcze rzył się.
Wcale nie był dużo młod szy od biblio te ka rza.
– Wsta waj i ruszamy, sta ruszku. Jeżeli będziesz tak tu leżał, to ta

przy goda, co ją zna la złeś w dole, zła pie cię i zrobi ci krzywdę.
Ta moż li wość dostar czyła bodźca nam wszyst kim.
Kiedy w końcu udało się nam wyru szyć, zaję łam miej sce na tyłach.

Łabędź poga niał moich towa rzy szy. Schwy ci łam złoty kilof tak mocno, że
aż roz bo lały mnie kłyk cie.



Goblin nie żył.
To wyda wało się zupeł nie nie moż liwe.
Goblin był sta łym ele men tem mego życia. Był nie znisz czalny. Jak

kamień węgielny. Bez Goblina nie będzie Czar nej Kom pa nii… Chyba
osza la łaś, Ospała. Rodzina nie prze staje ist nieć tylko dla tego, że jed nego
z jej człon ków, zupeł nie nie spo dzia nie, spo tkał zły los. Życie nie skoń czy
się pod nie obec ność Goblina. Po pro stu sta nie się nieco cięż sze. W tym
momen cie wydało mi się, że sły szę znowu szept Goblina: „On jest
przy szło ścią”.

– Ospała, obudź się.
– Co?
– Jeste śmy w jaskini – odparł Łabędź. – Wy dwaj wspi na cie się dalej.

Póź niej was dogo nimy.
Sjuw rin już chciał o coś spy tać. Pokrę ci łam głową, wska za łam pal cem

w górę.
– Idź cie. Już. I nie oglą daj cie się za sie bie. – Cze ka łam, póki nie

zoba czy łam, że Sjuw rin naprawdę pro wa dzi Mistrza San ta rak sitę wokół
spię trzo nych gła zów, ku scho dom. – Dogo nimy was.

– Co to jest? – zapy tał Łabędź. Przy ło żył do ucha zwi niętą dłoń.
– Nic nie sły szę.
Wzru szył ramio nami.
– Teraz prze stało. Gdzieś w górze scho dów.
Weszli śmy do groty sta ro żyt nych. Jej cudow ność cał ko wi cie zadep tały

hordy cie kaw skich żoł nie rzy Kom pa nii. Byłam zdu miona, jak im się to
udało, bez wyrzą dze nia poważ niej szej krzywdy śpią cym. A wszystko
wyglą dało, jakby wspa niałe, deli katne sieci i kokony lodowe zostały
poroz ry wane. Kilka sta lak ty tów spa dło ze stropu.

– Jak to się stało?
Łabędź zmarsz czył brwi.
– Pod czas trzę sie nia ziemi.
– Trzę sie nia ziemi? Jakiego trzę sie nia ziemi?
– Ty nic nie… było trzę sie nie jak cho lera. Nie powiem ci dokład nie jak

dawno. Pew nie jak wszy scy byli ście na dole. Tutaj trudno wyczuć upływ
czasu.

– Żar tu jesz. A fe! – Odkry łam, skąd biały kruk czer pie całą swoją
ener gię. Zro bił sobie ucztę na ciele jed nego z moich mar twych braci.



Jakaś naj bar dziej nie go dziwa część mnie samej zaczęła igrać z myślą,
żeby pójść za jego przy kła dem. Inna część zasta na wiała się, co będzie, jeśli
Kono wał się dowie. Ten facet miał praw dziwą obse sję na punk cie świę to ści
kom pa nij nego bra ter stwa.

– Ni gdy się nie dowiesz, do czego jesteś zdolna, póki nie sta niesz oko
w oko z bykiem na are nie, co?

– Co?
– Przy sło wie z rodzin nych stron. Mówi, że kiedy naprawdę trzeba sta wić

czoło rze czy wi sto ści, wszystko wygląda ina czej niż pod czas przy go to wań.
Tak naprawdę ni gdy nie wiesz, co zro bisz, dopóki nie znaj dziesz się
w danej sytu acji.

Minę łam pozo sta łych Uwię zio nych i ani razu nie musia łam patrzeć
w niczyje otwarte oczy. Zasta na wia łam się przez moment, czy mogą mnie
usły szeć. Na wszelki wypa dek powie dzia łam im parę słów pocie sze nia,
które wszakże nawet w moich uszach brzmiały słabo. Tym cza sem jaski nia
zaczęła się kur czyć. Kiedy nad szedł czas, zaczę łam się czoł gać.

– Chyba jed nak lepiej, że mimo wszystko posze dłeś ze mną –
 powie dzia łam do Łabę dzia – Zaczy nam mieć lek kie ataki nud no ści.

– Sły sza łaś?
Nasłu chi wa łam. Tym razem rze czy wi ście coś usły sza łam.
– Brzmi, jakby ktoś śpie wał. Pio senkę mar szową? Coś peł nego róż nych

„ju-hu-hu”. Ki dia beł?
– Tutaj na dole? Kra sno ludy też tu są?
– Kra sno ludy?
– Istoty mityczne. Przy po mi na jące nie wy so kich ludzi z dłu gimi bro dami,

wła ści wie stale w złym humo rze. Żyją pod zie mią, jak nagi, mają tylko być
rze komo świetne w gór nic twie i meta lur gii. Jeśli kie dy kol wiek ist niały,
wymarły dawno temu.

Śpiew sta wał się coraz gło śniej szy
– Zróbmy, co mamy do zro bie nia, zanim ktoś nam prze szko dzi.
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Pesy mistka we mnie była pewna, że nie uda się nam zała twić tej sprawy.
Jeśli już nic innego nie sta nie na prze szko dzie, to z pew no ścią trzę sie nie,
o któ rym Łabędź napo my kał, odcięło w jakiś spo sób kom natę bez boż nych
ksiąg od reszty świata. A jeśli wej ście do niej nie zostało jed nak odcięte,
wów czas z pew no ścią wpa kuję się pro sto w jedyną pułapkę, którą Goblin
prze oczył. A jeśli Goblin nie prze oczył żad nych puła pek, wów czas okaże
się, że kilof wcale nie jest Klu czem wypo sa żo nym w moc ochronną, ale
zapal ni kiem wyzwa la ją cym tysiąc ukry tych cza rów chro nią cych księgi.

– Ospała, wiesz, że kiedy zaczy nasz się czymś mar twić, mówisz do
sie bie?

– Co?
– Peł zniesz tu i nie prze sta jesz mam ro tać pod nosem, wymie nia jąc

wszyst kie naj gor sze rze czy, które mogą się wyda rzyć. Rób tak dalej,
a w końcu mnie prze ko nasz.

To już drugi raz. Powin nam naprawdę jakoś się opa no wać. Nie
przy wy kłam, by zwra cano mi na to uwagę.

Kom nata, w któ rej ukryto Księgi Zmar łych, nie zmie niła się z pozoru
wcale. Pesy mistka we mnie sta rała się wszak ze wszyst kich sił wypa trzyć
jakąś zło wiesz czą róż nicę.

Na koniec Łabędź zapy tał:
– Masz zamiar wpa try wać się w to miej sce, póki nie pomrzemy z głodu?

Czy może ruszysz się wresz cie i coś zro bisz?
– Zawsze lepiej szło mi z pla no wa niem niż z dzia ła niem, Wierzba. –

Wcią gnę łam w płuca łyk lodo wa tego powie trza, wydo by łam kilof zza pasa
i zain to no wa łam: – O Panie Nie bios i Ziemi, spraw, aby nie było hasła,
które trzeba znać, nawet mając kilof.

– Panie przo dem, sze fowo – zażar to wał Łabędź, rów no cze śnie
popy cha jąc mnie naprzód. – Nie łam się teraz.



Oczy wi ście, że się nie zała mię. To byłaby obraza dla ofiary i pamięci
Goblina.

Kiedy doszłam do miej sca, gdzie Mistrz San ta rak sita uczył się latać,
zda łam sobie sprawę, że oddy cham gwał tow nie i płytko. Obiema dłońmi
trzy ma łam kilof przed sobą, aż zesztyw niałe mię śnie zapro te sto wały bólem.
Ści ska łam go tak mocno, że można się było oba wiać, iż skóra z pal ców
przy wrze doń na stałe.

Mro wie nie zaczę łam odczu wać naj pierw w dło niach. W miarę jak szłam
naprzód, ogar nęło rów nież przed ra miona. Armie mró wek zaczęły
wędro wać po mojej skó rze.

– Lepiej trzy maj się bli sko mnie, Wierzba – powie dzia łam na wypa dek,
gdyby ktoś musiał odcią gnąć mnie do tyłu. – Na wypa dek, gdy byś musiał
mieć bez po średni kon takt z kilo fem. – Tar cza ochronna nie odrzu ciła mnie.
Jak na razie.

Łabędź poło żył obie dło nie na moich ramio nach na moment przed tem,
nim mro wie nie objęło resztę ciała. Zaczę łam drżeć nie po wstrzy ma nie.
Nagle dopadł mnie chłód i dresz cze, jak bym zna la zła się u progu jesieni
swego życia.

– Och! – szep nął Łabędź. – To jest nie sa mo wite.
– I sta nie się jesz cze nie sa mo wit sze – obie ca łam. – Mam wła śnie jeden

z tych ata ków mala rycz nych, kiedy dresz cze prze szy wają aż do szpiku
kości.

– Hm… no tak. Ja rów nież to czuję. Oprócz tego jesz cze strasz nie łupie
w sta wach. Chodźmy. Jak roz pa limy ogień, zrobi się cie plej.

Czy ogień wystar czy?
Kiedy poko na li śmy kolejne trzy metry, dole gli wo ści prze stały nara stać.

Gęsia skórka znik nęła. Odwró ci łam się do Łabę dzia
– Myślę, że można go już bez piecz nie odło żyć.
– Powin naś zoba czyć swoje włosy. Gdzieś w poło wie drogi każdy chyba

posta no wił pójść w swoją stronę. Trwało to tylko parę kro ków, ale widok
był przedni.

– Zapewne. – Tak czy siak, moje włosy zazwy czaj sta no wiły przedni
widok. Nie poświę ca łam im nawet po czę ści tyle uwagi, ile powin nam,
i potra fi łam nie cze sać się mie sią cami. – Masz coś do skrze sa nia ognia?

– A ty nie? Nie przy go to wa łaś się na to? Wie dzia łaś, że trzeba będzie to
zro bić, i nie wzię łaś…



– W porządku, uży jemy mojego krze siwa. Po pro stu nie zostało mi zbyt
dużo hubki. Nie chcia łam uży wać mojej, skoro mogłam naj pierw
sko rzy stać z two jej.

– Wiel kie dzięki. Sta jesz się rów nie paskudna jak tych dwóch
odra ża ją cych star ców. – Skon ster no wany, umilkł nagle, przy po mniaw szy
sobie, że jeden z tych dwóch odra ża ją cych star ców wła śnie zakoń czył swą
służbę w Kom pa nii.

– Uczy łam się od naj lep szych. Posłu chaj. Myśla łam nad tym tro chę.
Nawet jeśli prze szli śmy przez wszyst kie pułapki, może się oka zać, że księgi
same w sobie są nie bez pieczne. Wnio sku jąc ze spo sobu, w jaki działa
umysł cza ro dzie jów, naj praw do po dob niej nie byłoby rze czą szcze gól nie
bez pieczną zaglą dać w karty ksiąg. Jedno spoj rze nie na tekst może się
skoń czyć tak, że przez resztę życia będziesz tu ster czał i czy tał… nie
potra fiąc zro zu mieć choćby słowa… na głos. Pamię tam, że kie dyś czy tałam
o zaklę ciu, które działa w ten spo sób.

– A więc co zro bimy?
– Zauwa ży łeś, że wszyst kie trzy księgi są otwarte? Musimy podejść do

nich i spró bo wać zamknąć je od dołu. W ten spo sób pierw sza okładka
znaj dzie się na spo dzie. A nawet wtedy, gdy będziemy je palić, powin ni śmy
trzy mać powieki zupeł nie zamknięte. Czy ta łam o tajem nych księ gach, do
któ rych okła dek przy kuci byli rak sza so wie. – Acz kol wiek w biblio tece,
w któ rej pra co wa łam, nie zna la złam ni gdy nic rów nie eks cy tu ją cego.

– Mówiąca książka, która sama się dla mnie prze czyta. Oto czego mi
trzeba.

– Sądzi łam, że Duszo łap zmu siła cię do nauki czy ta nia, kiedy byłeś
kró lem Sza rych.

– Zro biła to. Ale to nie zna czy wcale, że lubię czy tać. To cho ler nie
ciężka praca.

– Sądzi łam, że pro wa dze nie bro waru to ciężka praca. A tej ni gdy jakoś
nie uni ka łeś. – Ponie waż byłam niż sza, sama przy dzie li łam sobie zada nie
wśli zgnię cia się pod każdy z trzech pul pi tów. Zacho wy wa łam skrajną
ostroż ność. Być może z ksiąg były wiel kie aktorki, wkrótce jed nak
zdo by łam pew ność, że nie widziały, jak się zbli żam.

– Lubię warzyć piwo. Nie lubię czy tać.
Wobec tego nie powi nien mieć zasad ni czych opo rów przed spa le niem

ksią żek. Ja nato miast cier pia łam na kry zys sumie nia rów nie dogłębny jak



każdy z moich kry zysów wiary. Kocha łam książki. Wie rzy łam im.
Wyzna wa łam żela zną zasadę, że nie wolno nisz czyć ksią żek tylko dla tego,
iż się nie zga dza z ich tre ścią. Jed nak te zawie rały mroczne, tajemne
recepty na spro wa dze nie końca świata. A tak naprawdę, końca wielu
świa tów, gdyby bowiem Rok Cza szek pochło nął mój, pozo stałe
przy łą czone do lśnią cej rów niny musia łyby podzie lić jego los.

Nie był to jed nak kry zys doma ga jący się natych mia sto wego
roz wią za nia. Pod ję łam decy zję już wcze śniej, dla tego wła śnie ster cza łam
pod pul pi tami na czwo ra kach, zno sząc wer balne mole sto wa nie ze strony
nie wier nego, który za nic miał tak mojego Boga, jak i bez li to sną
Nisz czy cielkę Oszu stów. Zatrza snę łam okładki ksią żek, nie prze sta jąc się
rów no cze śnie zasta na wiać, czy ist nieje jesz cze inny spo sób, w jaki Dzieci
Nocy mogłyby mnie dopaść.

– Okładki są chyba zupeł nie puste – zauwa żył Łabędź.
– Patrzysz na tylne okładki ksią żek. Zamknę łam je tak, że leżą licem

w dół. Pamię tasz?
– Prze stań na chwilę. – Uniósł palec w górę, prze krzy wił głowę,

nasłu chi wał.
– Echa.
– Mhm. Ktoś tam jest.
Wytę ży łam słuch, jak tylko potra fi łam naj moc niej.
– Znowu śpie wają. Wola ła bym, żeby nie śpie wali. Nikt w całej ban dzie,

oprócz Sahry, nie potra fiłby utrzy mać się w tona cji. Możesz teraz tu
podejść. Myślę, że jest już bez piecz nie.

– Myślisz?
– Wciąż jesz cze żyję.
– Nie jestem prze ko nany, czy to wła ściwa reko men da cja. Jesteś zbyt

zgorzk niała i pełna żółci, aby jakiś potwór zechciał cię schru pać. Ja
nato miast…

– Ty nato miast po pro stu masz szczę ście, że mój Bóg zabra nia wyja wiać,
iż jedyną istotą zain te re so waną zje dze niem cie bie byłby jeden z tych
żuków, które kar mią się pro duk tami ubocz nymi powsta ją cymi w pro ce sie
chowu trzody chlew nej. To chyba naj lep sze miej sce do roz pa le nia ognia.

Łabędź stał już obok mnie. Nato miast „to” było rze czą przy po mi na jącą
z grub sza pie cyk, w któ rym zostało nawet nieco popiołu. Został wyko nany



z kutego mosią dzu w stylu powszech nie spo ty ka nym w więk szo ści kul tur
zamiesz ku ją cych ten kra niec świata.

– Chcesz, żebym wydarł kilka kart na pod pałkę?
– Nie, chcę, żebyś nic nie wydzie rał. Nie słu cha łeś, jak ci mówi łam, że

te książki mogą cię zmu sić, żebyś je czy tał?
– Słu cha łem. Cza sami jed nak nie sły szę zbyt dobrze.
– Jak więk szość ludz kiej rasy. – Ja nato miast byłam przy go to wana. Po

kilku chwi lach pło nął już nie wielki ogień. Ostroż nie unio słam jedną
z ksiąg, dba jąc, by ani Łabę dziowi, ani mnie okładka nie rzu ciła się w oczy.
Lekko roz ło ży łam jej stro nice i poło ży łam na pło mie niach, grzbie tem ku
górze. Naj pierw spa li łam ostatni tom. Tak na wszelki wypa dek.

Coś mogło nam jesz cze prze szko dzić. Chcia łam w pierw szej kolej no ści
znisz czyć tom, któ rego nie widziała Córka Nocy. Pierw szą księgę, któ rej
par tie sko pio wała przy naj mniej kil ka krot nie i któ rej frag menty z pew no ścią
mogła zapa mię tać, spalę na końcu.

Osta tecz nie książkę udało się pod pa lić, ale nie pło nęła dobrze.
Wydzie lała paskud nie śmier dzący czarny dym, który natych miast wypeł nił
jaski nię, zmu sza jąc Łabę dzia i mnie do poło że nia się wprost na lodo wym
pod łożu.

Pod ziemny wiatr w końcu czę ściowo roze gnał dym. To, co z niego
zostało, nie było już tak przy tła cza jące, kiedy powie rzy łam drugą księgę
pło mie niom.

Cze ka jąc na chwilę, gdy będę mogła wło żyć do ognia ostatni tom,
duma łam, dla czego Kina nie robi nic dla odpar cia ciosu zada nego jej
nadzie jom na wskrze sze nie. Mogłam jed nak tylko modlić się, by wyni kiem
ofiary Goblina była rana na tyle poważna, że unie moż liwi jej zro zu mie nie
od razu, co dzieje się wokół. Mogłam tylko modlić się, że oto sama nie
padam ofiarą jakie goś więk szego oszu stwa. Może te księgi były tylko
przy nętą? Może postę po wa łam dokład nie tak, jak Kina chciała?

Ni gdy nie można mieć pew no ści. Ni gdy.
– Znowu mru czysz coś do sie bie.
– Mhm. – Nie posia da łam nic poza ble dziuchną nadzieją, że śmierć

Goblina przy czy niła się do trwa łego usu nię cia Kiny poza obszar trosk tego
świata.

– Powoli zaczyna się tu robić przy jem nie – stwier dzi łam. – Mogła bym
poło żyć się i zasnąć. – I tak wła śnie natych miast uczy ni łam.



Dobry stary Wierzba – jego poczu cie obo wiązku, instynkt
samo za cho waw czy, czy też co tam jesz cze, pozwa lały mu dalej
funk cjo no wać. Zdo łał jesz cze spa lić za mnie ostat nią Księgę Zmar łych,
zanim sen zmo rzył rów nież jego.
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Śpie wa ją cymi żoł nie rzami oka zali się Popłoch, Iqbal i Rze ko łaz. Kiedy
tylko Tobo dotarł do nich z wie ściami o kata stro fie, która wyda rzyła się na
samym dnie jaskiń, natych miast ruszyli nam na ratu nek. Zna leźli nas,
szu ka jąc źró dła dymu.

– Ryzy ku jąc, iż skoń czy się na tym, że będę musiała użyć zupeł nie
nie sły cha nego języka, zapy tam jed nak, dla czego w ogóle kto kol wiek tu
śpiewa? Jak to się stało, że by naj mniej nie jeste ście w dro dze do Kra iny
Nie roz po zna nych Cieni? Wydaje mi się, że wyraź nie poin for mo wa łam was
o koniecz no ści natych mia sto wego wyru sze nia.

Popłoch i Iqbal zachi cho tali, jakby znie nacka zro bili się młodsi niż
Tobo, a ktoś opo wie dział im nie przy zwo ity dow cip. Rze ko łaz zacho wał
jakoś wię cej trzeź wo ści. Wóda.

– Jesteś zmę czona i głodna, Ospała, nic dziw nego, że się wście kasz.
Zara dzimy temu jakoś. Usią dziemy i zro bimy sobie pik nik. – Nie potra fiąc
opa no wać sze ro kiego, głu pa wego uśmie chu, grze bał rów no cze śnie
w worku.

Wymie ni łam spoj rze nia z Łabę dziem.
– Masz jakieś pomy sły, o co tu cho dzi? – zapy ta łam.
– Może ist nieje takie sta dium wygło dze nia, któ rego obja wami są

zawroty głowy i głu pota.
– W takim razie przy pa dek Dżaj kuru sta no wiłby wyją tek.
Rze ko łaz wydo był z worka rodzaj grzyba, kształ tem i barwą

przy po mi na ją cego pur chawkę, ale o śred nicy dobrych dwu dzie stu
cen ty me trów. Wyglą dał, jakby ważył dużo wię cej, niż powi nien grzyb tych
roz mia rów.

– Co to jest, u dia bła? – zapy tał Łabędź.
Podej rza łam, że Rzeka miał jesz cze kilka takich w worku. A jego

przy boczni rów nież nie przy szli bez bagażu.
Rze ko łaz wydo był nóż i zaczął odkra wać płaty grzyba.



– Pre zent od naszego demo nicz nego przy ja ciela, Szi we tji. Naj wy raź niej
po całym dniu namy słu zde cy do wał, że zasłu ży li śmy sobie na
rekom pen satę za ura to wa nie jego wiel kiego, wstręt nego tyłka. Jedz. – Podał
mi piętkę gru bo ści mniej wię cej dwóch i pół cen ty me tra. – Zasma kuje ci.

Łabędź zaczął jeść, zanim ja posma ko wa łam choćby kęs. We mnie
została jesz cze kro pla para noi. Pochy lił się w moją stronę.

– Sma kuje jak wie przo wina. He-he-he. – Ale już chwilę póź niej
ode chciało mu się żar to wać. Z iście wil czym ape ty tem pała szo wał coś, co
cały czas ani tro chę nie zmie niło wyglądu.

W ustach było lep kie, nie mal jak ser. Kiedy posta no wi łam ugiąć się
przed nie unik nio nym losem i wgry złam się w grzyb, moje śli nianki
zare ago wały natych miast powo dzią. Prze ży cie smaku było tak ostre, że
nie mal bole sne. Nie po rów ny walne z niczym, czego zda rzyło mi się
kosz to wać dotąd w życiu. Odro bina imbiru, odro bina cyna monu, cytryny,
sło dy czy, woń kan dy zo wa nych fioł ków… Po pierw szym szoku, jakim
ura czy łam swój zmysł smaku, powoli zaczy nał mnie ogar niać bło go stan,
roz po czy na jący się wokół ust, a potem scho dzący do żołądka, w miarę jak
pierw sze kęsy znaj do wały doń drogę.

– Jesz cze – powie dział Łabędź.
Rze ko łaz poczę sto wał go następ nym pła tem.
– Jesz cze – powtó rzy łam za nim i chwilę póź niej wgry złam się

w kolejny kawa łek. Może to tru ci zna, ale w takim wypadku jest to
naj słod sza tru ci zna na całym bożym świe cie. – Naprawdę Szi we tja dał wam
to?

– Mniej wię cej tonę. Dosłow nie. Wystar czy dla ludzi i zwie rząt. Nawet
dziecku sma kuje.

Iqbal i Popłoch zna leźli w tych sło wach coś śmiesz nego. Łabędź
rów nież lekko się wyszcze rzył, acz kol wiek prze cież nie mógł wie dzieć, na
czym polega dow cip. W rze czy samej, mnie stwier dze nie to rów nież
wydało się zabawne. Do dia ska, wszystko było cał kiem śmieszne.
Zaczę łam odczu wać prze peł nia jący mnie spo kój i swo bodę. Wszyst kie bóle
i dole gli wo ści stra ciły swój doj mu jący cha rak ter. Stały się zwy kłymi
nie do god no ściami, które łatwo zepchnąć na skraj świa do mo ści.

– Mów cie.
Iqbal poin for mo wał mnie:



– On je wyho do wał. Wszę dzie wokół niego wyro sły takie wstrętne
klu chy, niczym ogrom nia ste wrzody, ale kiedy pękły, poja wiły się te rze czy.

W nieco bar dziej nor mal nych oko licz no ściach obraz ten z pew no ścią
wywo łałby u mnie mdło ści. Teraz tylko mruk nę łam coś, ugry złam kolejny
cudowny kęs, pomy śla łam chwilę o pro ce sie jego wytwa rza nia, a potem
zorien to wa łam się, że nie po wstrzy ma nie chi cho czę. Opa no wa łam się jakoś,
cho ciaż kosz to wało mnie to sporo wysiłku.

– A więc w końcu posta no wił się doga dać?
– Coś w tym stylu. Kiedy odcho dzi li śmy, pró bo wał dojść jakoś do

poro zu mie nia z Dodżem. Cho ciaż trzeba przy znać, że nie szcze gól nie im to
wycho dziło.

Łabędź wes tchnął.
– Nie czu łem się tak roz luź niony i pozy tyw nie nastro jony wobec świata

od cza sów, kiedy jako dzie ciaki cho dzi li śmy z Kord kiem na ryby. Tak nam
wła śnie było, gdy leże li śmy w cie niu nad stru mie niem, w isto cie nie
trosz cząc się wcale, czy ryba bie rze, dzie li li śmy marze nia albo zwy czaj nie
obser wo wa li śmy chmury peł znące po nie bie.

Nawet wspo mnie nie losu, jaki spo tkał jego przy ja ciela, nie roz pro szyło
do końca dobrego nastroju.

Zro zu mia łam, co pró bo wał prze ka zać, mimo iż sama nie mia łam ni gdy
jedy nego przy ja ciela, z któ rym mogła bym dzie lić rzad kie, świe tli ste chwile
dzie ciń stwa. W ogóle nie mia łam dzie ciń stwa. Teraz jed nak rów nież
czu łam się świet nie.

– To… co-to-tam-jest… to naprawdę nie zły towar. Są jakieś efekty
uboczne? – zapy ta łam.

– Śmie chawki, kiedy cię już chwyci, pra wie nie można opa no wać.
– Wobec tego nie zaczy najmy. Ho-ho! Czuję się tak, jak bym była

w sta nie spu ścić baty wil czemu stadu dwa kroć cięż szemu ode mnie.
Dla czego nie ruszamy?

Nikt nie sko rzy stał z oka zji, aby zauwa żyć, że gdy bym chciała stłuc
wilki ważące w sumie dwa kroć tyle co ja, mogłoby się to skoń czyć na
walce z tylną połową jed nego z potwo rów. Iqbal i Popłoch wciąż śmiali się
z jakie goś żaru, który usły szeli dawno temu.

– Chłopcy – powie dzia łam, wska zu jąc. – Tędy. Niczego nie doty kaj cie.
Ruszamy. Wra camy na górę.



Niech mnie licho, jakieś głu pie pomy sły zaczy nały plą tać mi się po
gło wie. I każdy spra wiał, że chciało mi się nie po wstrzy ma nie chi cho tać.

– Prze ko na li śmy się, że gdy śpie wamy, łatwiej jest sku pić uwagę na
wyko ny wa nym zada niu – rzekł do mnie Rze ko łaz. Sze roki uśmiech roz lał
się na jego twa rzy. Zaczął nucić jedną z bar dziej nie przy zwo itych pio se nek
mar szo wych. Doty czyła spraw, wokół któ rych myśli więk szo ści męż czyzn
krą żyły naj wy raź niej przez więk szość czasu.

Zanu ci łam z nimi i zmu si łam wszyst kich do wymar szu.
Paskud nie śmier dzący dym zwę glo nych ksią żek wypeł niał jaski nię. Na

scho dach wyda wał się nawet gęst szy. Część dry fo wała w dół.
Byłam pewna, że Kina nie może zda wać sobie jesz cze z niczego sprawy.

Gdyby wie działa, na pewno by coś przed się wzięła. Ale prze cież jej
nie świa do mość nie potrwa wiecz nie.

Mia łam nadzieję, że poko namy już sporą część drogi, zanim doj dzie do
sie bie na tyle, by przy swoić sobie prawdę. Sny, jakie zsy łała, były omalże
zabój cze same w sobie.
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Usado wi łam się wygod nie na wznie sie niu pod łogi nie da leko klatki
scho do wej. Sie dzia łam przez jakiś czas, zasta na wia jąc się tępo, dla czego
tunel pod klatkę scho dową zaczęto kopać tak daleko od środka kom naty,
wła ści wie na jej brzegu. Jed nak nie bar dzo potra fi łam sku pić myśli na tej
kwe stii. Poja dłam znowu.

– Od tego żar cia można się uza leż nić. – I to nie dla tego, że wywo ły wało
głup ko wate zado wo le nie, ale ponie waż likwi do wało ból i poczu cie
nie wy gody oraz tłu miło sen ność. Mogłam tak sobie sie dzieć, wie dząc, że
moje ciało osią gnęło gra nicę swych fizycz nych moż li wo ści, nie zmu szone
rów no cze śnie do zno sze nia całego cier pie nia zwią za nego z tymże sta nem.
A mój umysł był szcze gól nie czujny i gotowy do pracy, ponie waż nie dole
ciała nie odwra cały uwagi.

Łabędź przy tak nął mruk nię ciem. Naj wy raź niej jemu wesoły nastrój nie
udzie lał się w stop niu, który opa no wał nas wszyst kich. Acz kol wiek, kiedy
się nad tym zasta no wi łam, doszłam do wnio sku, że sama rów nież spe cjal nie
nie mam ochoty gwiz dać i śpie wać.

Nie mniej mój humor popra wił się, kiedy znowu tro chę zja dłam.
Pod czas jed nego z prze bły sków przy tom no ści Rze ko łaz zapro po no wał:
– Nie powin ni śmy mar no wać czasu, Ospała. Reszta poko nała już pew nie

dotych czas kawa łek drogi, ale spo dzie wają się, że wkrótce ich dogo nisz ze
sztan da rem.

– Jeśli Tobo nic jesz cze nie powie dział, to mam do prze ka za nia kilka
złych wie ści.

– Chło pak nie mówił nic o sztan da rze. Być może po pro stu nie dopu ścili
go do głosu. Wszy scy byli tak wstrzą śnięci wia do mo ścią o Gobli nie
i wymy śla niem spo so bów, aby Jed no oki się nie dowie dział…

– Goblin wbił Lancę w ciało Kiny. Wciąż tam jest. Zna cie mnie. Wie rzę
bez reszty w mit Kom pa nii. Wie rzę, że oprócz Kro nik, była naj waż niej szym
sym bo lem, jaki posia da li śmy. Pocho dziła w końcu z Kha to varu. Sta no wiła



łącz nik mię dzy kolej nymi poko le niami. Zro zu miem, jeśli ktoś będzie chciał
po nią wró cić. Ale tym kimś nie będę ja. Przy naj mniej nie w naj bliż szym
dzie się cio le ciu.

Znowu poczu łam, jak prze peł nia mnie pozy tywne nasta wie nie. Wsta łam.
Łabędź pomógł mi przejść na wyż szy poziom posadzki.

– Cześć!
– Zasta na wia łem się, po jakim cza sie to zauwa żysz – zachi cho tał

Rze ko łaz.
Szcze lina w posadzce nie mal znik nęła.
Pode szłam i przyj rza łam się bli żej. Wyda wała się rów nie głę boka jak

przed tem, ale teraz w naj szer szym miej scu miała nie wię cej niż trzy dzie ści
cen ty me trów.

– Jak to się stało, że zale czyła się tak szybko? – Musia łam przy jąć, że
kata li za to rem oka zała się nasza obec ność. Zer k nę łam ponad szcze liną ku
tro nowi demona i zauwa ży łam spie szą cych w naszą stronę Tobo i Dodża.
Oczy Szi we tji były otwarte. Patrzył. – Wyda wało mi się, że powie dzia łeś, iż
wszy scy ode szli.

– Spra wiło to trzę sie nie. – Rzeka zigno ro wał obec ność Dodża i Tobo.
– To ostat nia nowość w dzie dzi nie remontu domów – oznaj mił Łabędź. –

Idź cie tam na dół jesz cze raz i dźgnij cie tego stwora, a może rów nina
cał ko wi cie ozdro wieje.

– Może maszy ne ria znowu zacznie funk cjo no wać – dodał Dodż, który
przy był aku rat na czas, by usły szeć naszą roz mowę.

– Maszy ne ria?
Dodż lekko pod sko czył.
– Ta posadzka ma kształt wiel kiego kręgu. Sta nowi repre zen ta cję całej

rów niny w skali jeden do osiem dzie się ciu, z inkru sto waną pełną mapą dróg.
Prze miesz czała się na kamien nych łoży skach i była zdolna do obra ca nia,
zanim cie ka wość Tysiąca Gło sów nie uszko dziła mecha ni zmu.

– Cie kawe. Jak rozu miem, twoja poga wędka z demo nem oka zała się
owocna.

Dodż mruk nął coś twier dząco.
– Nie mniej nie zno śnie powolna. Na tym pole gał naj więk szy pro blem.

Na zro zu mie niu, że pro ces komu ni ko wa nia się musi prze bie gać nie zwy kle
wolno. Sądzę, że do pro cesów fizycz nych rów nież się to odnosi. To zna czy,
że gdyby posta no wił wstać – oczy wi ście pod warun kiem, że byłby w sta nie



– trwa łoby to pew nie całe godziny. Wsze lako rola Nie złom nego Straż nika
nie wymaga szcze gól nej rączo ści. Z tego miej sca kon tro lo wał całą rów ninę,
wyko rzy stu jąc mapy na posadzce i maszy ne rię.

Ni gdy w życiu jesz cze nie widzia łam Dodża tak otwar tego
i oży wio nego. Naj wy raź niej połknął bak cyla wie dzy oraz jego naj bliż szego
krew niaka, który naka zuje neo fi tom natych miast oświe cać także innych.
W ogóle nie przy po mi nał daw nego Dodża. Ani też żad nego z Niu eng Bao,
jakich zda rzyło mi się spo tkać w życiu. Tylko Matka Gota i Tobo gadali ze
sobą cały czas, a zwy kle mówili do sie bie mniej niż Dodż w jego
naj bar dziej mil czą cych dniach.

Ten zaś cią gnął dalej:
– Powie dział, że pier wot nie stwo rzono go, aby kie ro wał maszy ne rią,

która pil no wała, aby podróżni docie rali tam, gdzie chcą. Potem przez
rów ninę prze ta czały się wojny pomię dzy poszcze gól nymi świa tami, dla tego
pobu do wano wokół niego for tecę, a każda epoka dzie jów przy no siła mu
nowe obo wiązki. Ospała, ta istota jest pra wie tak stara jak sam czas. Była
naocz nym świad kiem walki mię dzy Kiną a demo nami, kiedy Pano wie
Świa tła starli się z Panami Ciem no ści. A nastą piło to za cza sów pierw szej
wiel kiej wojny świa tów, miało to miej sce na tej wła śnie rów ni nie, a żaden
mit nawet w przy bli że niu nie rela cjo nuje tego, co się wów czas zda rzyło.

Brzmiało to nad zwy czaj inte re su jąco, co też mu oznaj mi łam. Nie
mogłam jed nak pozwo lić sobie, by wcią gnęły mnie teraz legendy
prze szło ści.

– Muszę wyznać, że kusi mnie, aby roz bić tu stały obóz – zachwy cał się
Dodż. – Potrzeba by całego ludz kiego życia, aby wydo być od niego
i zapi sać wszystko. Widział tak wiele! Pamięta Dzieci Zmar łych, Ospała.
Dla niego prze marsz Niu eng Bao De Duang nastą pił led wie wczo raj.
Musimy prze ko nać go tylko, że zasłu gu jemy na jego pomoc.

Po kolei przyj rza łam się pyta jąco każ demu z moich towa rzy szy. Na
koniec Rze ko łaz zgło sił się na ochot nika.

– On rów nież napy chał się poży wie niem demona. – Nale żało stąd
wnio sko wać, iż sądzi, że Dodż też nie do końca jest sobą. – Kilku innych
także zaczęło zdra dzać spore zmiany w zacho wa niu. Kiedy przedaw ko wali.

– Tyle zdo ła łam już zauwa żyć. Tobo, po tobie też mam ocze ki wać
cał ko wi tej prze miany oso bo wo ści? – Nie odrzekł ani słowa. Co było



nad zwy czaj godne uwagi. Wcze śniej miał wła sne zda nie na wła ści wie
każdy temat.

– On mi napę dził takiego stra cha, że omal nie zro bi łem w gacie.
– On? Kto?
– Demon. Potwór. Szi we tja. Zaj rzał do mojej głowy. I tam mówił do

mnie. Sądzę, że mojemu ojcu też coś takiego robił. Może przez całe lata.
Czy jest o tym w Kro ni kach? Może tam, gdzie ojciec sądził, że jest
mani pu lo wany przez Kinę lub Pro tek torkę? Założę się, że przez więk szość
czasu tak naprawdę był to Szi we tja.

– Nie wy klu czone. Cał kiem moż liwe.
Świat jest wręcz zara żony nad ludz kimi isto tami, które igrają losami

jed no stek i naro dów. Kapłani Gunni twier dzą tak od setek poko leń.
Bogo wie biją się wza jem nie po gło wach i dole wają oliwy do ognia. Ale
żaden z nich nie jest moim Bogiem, Praw dzi wym Bogiem,
Wszech mo gą cym, który naj wy raź niej posta no wił wznieść się ponad te
kłót nie.

Potrze bo wa łam pocie sze nia od kapłana wyzna ją cego moją wiarę.
A w pro mie niu ośmiu set kilo me trów nie spo sób było tako wego zna leźć.

– Czy ist nieje wiele opo wie ści o tym miej scu? – zapy ta łam Dodża. –
 I ile z nich jest praw dzi wych?

– Podej rze wam, że jak dotąd nie usły sze li śmy nawet jed nej na dzie sięć –
odparł stary szer mierz. Uśmiech nął się. Naj wy raź niej bawił się przed nio. –
 I nie był bym zasko czony, gdyby więk szość oka zała się prawdą. Nie
potra fisz tego wyczuć? Ta for teca, ta rów nina, wystę pują rów no cze śnie pod
wie loma posta ciami. Aż do nie dawna wie rzy łem, że to musi być Kra ina
Nie roz po zna nych Cieni. A twój Kapi tan widział w niej Kha to var. A to jest
tylko przej ście do innych świa tów. Także Szi we tja, Nie złomny Straż nik,
nie jedno ma imię. I zapewne jest już nie skoń cze nie zmę czony tym
wszyst kim, co mu się przy pi suje.

Tobo chciał wtrą cić swoje dwa słowa tak bar dzo, że tań czył wokół
niczym mały chło piec, któ remu strasz nie chce się siu siu.

– Szi we tja chce umrzeć, Ospała – oznaj mił wresz cie – ale nie może.
Przy naj mniej dopóki Kina wciąż żyje. A ona jest nie śmier telna.

– Ma więc poważny pro blem, nie praw daż?
Łabędź wpadł na pomysł.



– Mógłby wziąć to swoje życie i podzie lić mię dzy nas. Pod sunę mu tę
myśl. Przy da łoby mi się kilka tysięcy dodat ko wych lat. Pod warun kiem, że
będzie to życie odmienne od tego, które aktu al nie pro wa dzę.

Kiedy roz ma wia li śmy, pode szłam bli żej do miej sca, gdzie sie dział
demon. Mój wro dzony pesy mizm i ponure uspo so bie nie naj wy raź niej
w końcu wzięły górę, acz kol wiek cały czas czu łam się młod sza,
szczę śliw sza i bar dziej ener giczna, niż zda rzało mi się to od wie ków.
Wła śnie prze sta łam chi cho tać do wtóru pozo sta łym.

– Gdzie jest twoja matka, Tobo? – zapy ta łam.
Jego dobry humor ulot nił się jak zdmuch nięty.
– Poszła gdzieś z Bab cią Gotą.
Szyb kie spoj rze nie na Dodża upew niło mnie, że doszło do ostrego

star cia mię dzy Sahrą w roli matki a ludźmi pra gną cymi uznać jej syna za
jed nego ze swo ich. Znowu doszedł do głosu upór Niu eng Bao, i to po obu
stro nach sporu. W tym Trol lica musiała opo wie dzieć się po stro nie wnuka
i Dodża.

Zmie ni łam temat.
– W porządku. Wy dwaj twier dzi cie, że byli ście w jego gło wie. Czy też,

że on był w waszych gło wach. Nie ważne. Powiedz cie mi, czego chciał? –
Nie potra fi łam uwie rzyć, że demon stara się nam pomóc, kie ro wany czy stą
dobro cią swego sędzi wego serca. To po pro stu nie mie ściło się w gło wie.
Był prze cież demo nem, prze klę tym przez Boga, nie za leż nie czy jako stwór
świa tła, czy ciem no ści. Dla niego my wszy scy, awan tur nicy, jakich widział
w życiu wielu, musie li śmy być rów nie ulotni i prze mi ja jący jak poje dyn cze
psz czoły w naszych oczach. Acz kol wiek, podob nie jak psz czoły, mogli śmy
też oka zać się dokucz liwi.

– On chce tego, czego by chciał każdy na jego miej scu – odparł Dodż. –
To oczy wi ste.

– Chce też wyrwać się na wol ność, Ospała – zapro te sto wał Tobo. –
 Sie dzi tu przy szpi lony od nie wia domo jak dawna. Rów nina obraca się
coraz bar dziej w ruinę, ponie waż on nie może nawet drgnąć, by
powstrzy mać nisz czy cieli.

– Co by zro bił, gdy by śmy wycią gnęli te szty lety z jego koń czyn? Dalej
byłby naszym kum plem? Czy zaraz zacząłby roz bi jać nam łby?

Dodż i Tobo wymie nili nie pewne spoj rze nia. A więc tak. Nie wiele czasu
poświę cili roz wa ża niom nad tym pro ble mem.



– Rozu miem – oznaj mi łam. – Cóż, być może oka załby się naj słod szym
face tem na bożych pastwi skach ziemi, ale na razie zosta nie tam, gdzie jest.
Kilka tygo dni czy mie sięcy dłu żej nie powinno zro bić mu żad nej róż nicy.
Jakim spo so bem, do dia ska, pozwo lił, aby przy gwoż dżono go do tego
krze sła?

– Ktoś go zwa bił w pułapkę – powie dział Tobo.
Co za nie spo dzianka.
– Tak myślisz?
Wokół zro biło się chyba nieco jaśniej niźli wów czas, gdy szłam

z Łabę dziem w drugą stronę. A może tylko moje oczy przy zwy cza jały się
do natę że nia świa tła wypeł nia ją cego wnę trze for tecy. Wyraź nie widzia łam
wzory na posadzce. Przed sta wiono na niej wszyst kie cechy rów niny,
wyjąw szy tylko kamienne obe li ski ze zna kami lśnią cymi zło tem. Zresztą
ich odzwier cie dle niem mogły być cie ni ste odbar wie nia, któ rych nie byłam
w sta nie dostrzec dokład niej. Widzia łam nawet drobne kropki, które
z pozoru się poru szały i na pewno miały jakiś odpo wied nik
w rze czy wi sto ści, jeśli tylko wie działo się, jak je odczy tać.

Tron Szi we tji stał na szczy cie okrą głego podium, usy tu owa nego
w samym środku wynie sio nego kręgu o śred nicy nieco ponad dwu dzie stu
metrów. Dodż zapew niał mnie, że liczył on mniej wię cej jedną
osiem dzie siątą śred nicy naj więk szego koła, które z kolei odpo wia dało
samej rów ni nie w tej samej pro por cji. Naj mniej sze koło, jak zauwa ży łam,
rów nież mogło poszczy cić się tym, że było odbi ciem rów niny – acz kol wiek
jesz cze uboż szym w szcze góły. Naj pew niej więc Szi we tja mógł sie dzieć na
swym tro nie i obra ca jąc się, obej mo wać wzro kiem całość swego kró le stwa.
Jeśli potrzebne mu było wię cej infor ma cji, mógł zejść niżej na następny
poziom, gdzie wszystko odwzo ro wane było w skali osiem dzie siąt razy
dokład niej szej.

Powoli zaczy nały do mnie docie rać wnio ski, jakie można było
wycią gnąć z dosko na ło ści magicz nej inży nie rii zaan ga żo wa nej
w stwo rze nie tego wszyst kiego. Czu łam nara sta jące onie śmie le nie.
Budow ni czo wie musieli dys po no wać nie mal boską mocą. I o tyle
z pew no ścią wyprze dzali naj więk szych zna nych mi cza ro dzie jów, o ile
dzie liło tychże od bez ta lenci podob nych mnie. Pewna byłam, że Pani, Długi
Cień, Duszo łap czy Wyjec dys po no wali nie wiele więk szym poję ciem
o siłach i pra wach, na któ rych oparta była ta kon struk cja, niźli ja.



Sta nę łam na wprost przed Szi we tją. Oczy demona pozo sta wały otwarte.
Czu łam, jak jego myśl muska mnie deli kat nie we wnę trzu mej głowy.
Z jakie goś powodu przed oczyma sta nęły mi gór skie wyżyny i szczyty, na
któ rych śnieg ni gdy nie top nieje. Stare rze czy, rze czy zmie nia jące się
powoli. Cisza i kamień. Mój mózg nie dys po no wał lep szym spo so bem
inter pre ta cji natury tego, czym był Szi we tja.

Powta rza łam sobie wciąż, że demon jest star szy od najstar szych zapi sów
dzie jów mego świata. I czu łam też to, o czym wspo mi nał Tobo: ciche,
nie wzru szone pra gnie nie, aby nie posta rzeć się wię cej ani tro chę.
Odnaj dy wa łam w umy śle demona dąż ność bar dzo przy po mi na jącą poryw
reli gijny Gunni – odna le zie nia drogi do nir wany, która jako jedyna może
sta no wić lekar stwo na zmę cze nie i udrękę ist nie nia.

Pró bo wa łam prze mó wić do niego. Pró bo wa łam wymie nić z nim myśli.
Było to doświad cze nie dosyć prze ra ża jące, mimo iż jego efekty w spo sób
istotny łago dziła wiara we wła sne siły i dobre samo po czu cie, bio rące się
z darów kuli nar nych, jakimi obsy pał nas Szi we tja. Jed nak tak naprawdę nie
mia łam ochoty na wspól notę myśli nawet z nie śmier tel nym gole mem, który
prze cież i tak nie poj mie ich tre ści i zmar twień, jakich mi przy spa rzały.

 
– Ospała?
– Uch? – Aż pod sko czy łam. Czu łam się wystar cza jąco dobrze, aby to

uczy nić. Czu łam się tak dobrze, jak powin nam czuć się dawno temu
w nasto let niej wio śnie mego życia, gdy bym nie miała wów czas dość
powo dów, aby żało wać, że przy szłam na świat. Uzdra wia jące wła sno ści
darów demona wciąż nie usta wały w swej magii.

– Wszyst kich zmo rzył sen. Nie mam poję cia, jak długo spa li śmy. Nawet
nie wiem, jak się to stało – powie dział Łabędź.

Spoj rza łam na demona. Ani drgnął. Nic dziw nego zresztą. Ale na jego
ramie niu sie dział biały kruk. Gdy tylko zdał sobie sprawę, że odzy ska łam
świa do mość, pomknął zaraz w moją stronę. Wycią gnę łam ramię przed
sie bie. Ptak wylą do wał na moim nad garstku, jak bym była sokol niczką.
Gło sem nie mal zbyt wol nym, by za nim podą żać, oznaj mił:

– Odtąd to będzie mój głos. Gar dło tego ptaka jest wyćwi czone, umy słu
zaś nie zaśmie cają myśli i prze ko na nia utrud nia jące komu ni ka cję.

Zdu mie wa jące. Zasta na wia łam się, co na to Pani. Jeśli Szi we tja prze jął
pano wa nie nad umy słem ptaka, będzie odtąd cał ko wi cie ślepa i głu cha,



póki nie obu dzimy jej z zacza ro wa nego snu.
– Odtąd będzie to mój głos.
Poję łam, że słowa powtó rzone zostały w odpo wie dzi na wzbu dzoną we

mnie, choć nie wy po wie dzianą cie ka wość.
– Rozu miem.
– Pomogę wam w waszych poszu ki wa niach. W zamian wy znisz czy cie

Drin, czyli Kinę. Wów czas uwol ni cie mnie.
Z pod tek stu zro zu mia łam, że cho dzi mu o uwol nie nie od życia i cię żaru

obo wiązku, nie zaś tylko od nie wy gody jego tronu.
– Uczy nię tak, jeśli to tylko w mojej mocy.
– To jest w two jej mocy. Zawsze było.
– A co to ma zna czyć? – Kiedy sły sza łam taki tekst, natych miast

roz po zna wa łam typowy dla cza row ni ków, mgli sty wydźwięk.
– Zro zu miesz, kiedy nadej dzie czas, by zro zu mieć. Wszak teraz nad szedł

czas, aby ście stąd ode szli, Kamienny Żoł nie rzu. Idź. Stań się Zwia stu nem
Śmierci.

– A cóż to niby, u dia bła, ma zna czyć? – jęk nę łam. Podobne odgłosy
dobyły się z ust moich towa rzy szy, któ rzy w więk szo ści rów nież już nie
spali i poże rali teraz demo niczne poży wie nie, rów no cze śnie nad sta wia jąc
uszu.

Posadzka zaczęła się poru szać, z początku zupeł nie nie po strze że nie.
Szybko jed nak zda łam sobie sprawę, że ruch obej muje jedy nie te par tie
naj bli żej tronu, które objęło cał ko wite uzdro wie nie. Teraz wie dzia łam, że
wszel kie uszko dze nia, włą czyw szy w to trzę sie nie ziemi tak potężne, by
jego skutki dotknęły rów nież Taglios, zostało spo wo do wane w cało ści przez
Duszo łap, pod czas jej cał kiem błęd nie wykon cy po wa nego eks pe ry mentu.
Odkryła „maszy ne rię” i tknięta cha rak te ry stycz nym dla sie bie impul sem,
każą cym lek ce wa żyć kon se kwen cje czynu, zaczęła maj stro wać przy
mecha ni zmie tylko po to, by zoba czyć, co się sta nie. Potra fi łam sobie to
wyobra zić z taką jaskra wo ścią, jak bym była naocz nym świad kiem całego
wyda rze nia, a to dla tego, że praw dziwy świa dek podzie lił się ze mną
swo imi wspo mnie niami.

Dowie dzia łam się o wszyst kim, co Duszo łap robiła pod czas swo ich
kilku wizyt w for tecy, w cza sach, gdy Długi Cień wie rzył, że jest
wyłącz nym panem Bramy Cie nia, i nie dopusz czał w ogóle moż li wo ści, by



pozo stali pró bo wali zbli żyć się do niej, nawet gdyby dys po no wali
dzia ła ją cym Klu czem.

Dowie dzia łam się teraz wielu rze czy w taki spo sób, jak bym
uczest ni czyła w tych wyda rze niach. Nie któ rych by naj mniej nie chcia łam
poznać. Kilka obej mo wało odpo wie dzi na pyta nia drę czące mnie od lat,
odpo wie dzi, któ rymi będę mogła podzie lić się póź niej z Mistrzem
San ta rak sitą. Głów nie były to kwe stie, które z pew no ścią mi się przy da dzą,
jeśli posta no wię zostać tym, kim Szi we tja chciał, abym została.

Ul zasko czo nych myśli roz brzę czał się w mojej gło wie. Musia łam
zasta no wić się, czy znam odpo wiedź. Ale żadne wspo mnie nia nie
pozwa lały stwier dzić, co mogło stać się z Klu czem, koniecz nym, jeśli
rze czy wi ście Długi Cień alias Mari cza Man tara Dum rak sza, wraz ze swym
uczniem, Aszju to szem Jak szą, przy byli do naszego świata z Kra iny
Nie roz po zna nych Cieni.

I z pew no ścią nie poma gał mi mój lęk wyso ko ści.
Chwilę po tym, jak posadzka prze stała się obra cać, biały kruk pode rwał

się w górę. I niech mnie cho lera, jeśli sama nie pode rwałam się w ślad za
nim – acz kol wiek by naj mniej tego nie chcia łam.

Moich towa rzy szy unio sło w powie trze zaraz po mnie. Nie któ rzy
zasko czeni i w stra chu upu ścili broń oraz swój doby tek, a przy pusz czal nie
rów nież opróż nili żołądki. Tylko w oczach Tobo ten nie spo dzie wany lot
sta no wił doświad cze nie naj wy raź niej przy jemne.

Popłoch i Iqbal zaci snęli mocno powieki i gwał tow nie wykrzy ki wali
modły bła galne, wzno szone do fał szy wych wize run ków Boga, w które
wie rzyli. Ja wznio słam swe myśli do Boga, Który Jest Bogiem, pro sząc Go,
by oka zał miło sier dzie. Rze ko łaz bez na mięt nie modlił się do swo ich
pogań skich bóstw. Dodż i Łabędź nie ode zwali się ani sło wem. Łabędź
dla tego, że zemdlał.

Tobo paplał coś w zachwy cie, infor mu jąc każ dego, kto chciał go
słu chać, jak to cudow nie jest latać; patrz cie tutaj, patrz cie tam – a pod nami
roz le gła prze strzeń kom naty roz cią gała się niczym powierzch nia samej
rów niny…

Potem wyle cie li śmy przez dziurę w stro pie, w twa rze ude rzył nas
powiew chłod nego powie trza praw dzi wej rów niny. Zapa dał zmierzch, na
zachod nim hory zon cie niebo wciąż jesz cze pło nęło szkar ła tem, jed nak nad
gło wami domi no wał już gra nat. Gwiazdy Pętli lśniły blado na wprost



naszych oczu. Kiedy opa da li śmy ku powierzchni, zna la złam w sobie dość
odwagi, by spoj rzeć za sie bie. Syl wetka for tecy maja czyła na tle
pół noc nego nieba, jej stan wyda wał się zasad ni czo gor szy niż wów czas,
gdy przy by li śmy. Wszyst kie nasze rze czy – to, co upu ści li śmy albo czego
nie mie li śmy czasu zła pać pod czas wzno sze nia – leciały w ślad za nami.

Przez chwilę cze ka łam, czy sztan dar też dołą czy do stru mie nia
przed mio tów. Moje nadzieje speł zły na niczym. Nie poja wił się.

Kiedy zasta na wia łam się nad tym póź niej, nie bar dzo potra fi łam pojąć,
skąd brały się te próżne ocze ki wa nia.

Tobo zaczął uda wać, że jest pta kiem. Eks pe ry men tu jąc, odkrył, że dzięki
ruchom ramion może wpły wać nieco na tor swego lotu, wzno sić się lub
opa dać, przy spie szać lub tro chę zwal niać. Buzia nie zamy kała mu się nawet
na moment, kolejne chwile przy no siły nastę pu jące po sobie wybu chy
zachwytu i pona gle nia, aby śmy my rów nież dzie lili z nim tę radość,
ponie waż z pew no ścią żadne z nas już ni gdy w życiu nie będzie miało
dru giej szansy na prze ży cie podob nej przy gody.

– Mądrość pły nąca z ust dzieci – oznaj mił Dodż. Potem zwy mio to wał.
Obaj mieli rację.



95

Nasz lot dobiegł końca w miej scu, gdzie pozo stała część oddziału roz biła
obóz, a więc w ostat nim kręgu przed bramą sta no wiącą nasz cel na dro dze
wio dą cej ku połu dnio wemu zacho dowi. Lot zde cy do wa nie pozwa lał na
roz wi nię cie lep szego tempa. Wyprze dzi li śmy bia łego kruka i przy by li śmy
na miej sce po dwóch godzi nach od chwili, gdy nasze stopy utra ciły kon takt
z solid nym kamie niem posadzki. Warto było mieć takiego przy ja ciela jak
ten demo niczny facet.

Pró bo wa łam dostrzec, co znaj duje się za kra wę dzią rów niny, ale było
zbyt ciemno. W oddali zauwa ży łam słabo migo czące świa tełko, może było
ich kilka. Trudno jed no znacz nie stwier dzić.

Na zie mię opa dli śmy sto pami do przodu, naj wy raź niej nie wraż liwi na
zakusy cieni. Wyczu łam, jak kilka z nich mija nas, żaden jed nak nie
zdra dził ochoty podej ścia bli żej. Co spra wiło, że jesz cze bar dziej
podzi wia łam moc Szi we tji, ponie waż te istoty nie były naprawdę niczym
wię cej jak tylko kłęb kami nie na wi ści i żądzy mordu.

Prze le cie li śmy przez górną część osłony chro nią cej naszych braci, nie
powo du jąc w niej żad nych szkód. Cały oddział obser wo wał nasz przy lot
z kom plet nym nie do wie rza niem. Tobo nadał jakimś spo so bem swo jemu
torowi lotu taki kie ru nek, że zmie rzał wprost w stronę swo jej matki,
a zanim dotknął sto pami ziemi, zdo łał jesz cze wyko nać salto. Nie mogę
powie dzieć, abym dosłow nie padła na zie mię i uca ło wała ją, byłam jed nak
zado wo lona z zakoń cze nia próby, na jaką mnie wysta wiono. Bra cia Singh
zaraz ruszyli na poszu ki wa nie swej rodziny. Podob nie uczy nił Dodż, który
nie zwra ca jąc uwagi na Sahrę, pod biegł do Goty. Ta nie była w szcze gól nie
dobrym nastroju – praw do po dob nie doku czał jej reu ma tyzm. W sła bym
świe tle zmien nego księ życa o innych nie potra fi łam powie dzieć nic wię cej.
Gota zaś ani nie skar żyła się, ani niczego nie kry ty ko wała.

Łabędź dołą czył do mnie.



Rze ko łaz, gdy tylko zdo łał się prze ko nać, że może bez piecz nie otwo rzyć
oczy, zaczął mio tać się dookoła, wtrą ca jąc we wszystko, co robili inni,
zde cy do wany każ demu czło wie kowi i każ demu dzia ła niu narzu cić zasady,
jakie aku rat wpa dły mu do głowy. Zmarsz czy łam brwi, pokrę ci łam głową,
ale posta no wi łam nie inge ro wać. Wszy scy potrze bo wa li śmy jakichś
rytu ałów, aby dojść do sie bie.

– Sahra – zapy ta łam. – Co z nimi? – Mia łam na myśli tych, któ rych
wydo by li śmy z jaskiń, ponie waż przy szło mi do głowy, że zacho wa nie
Goty pozwala podej rze wać naj gor sze, ale nie spre cy zo wa łam swych obaw,
ponie waż nie chcia łam sły szeć ich potwier dze nia.

Sahra nie była nastro jona szcze gól nie przy jaź nie. Widząc swoje dziecko
krą żące po nie bie, posta no wiła obcią żyć mnie całą winą. Mniej sza już o to,
że Tobo wylą do wał bez piecz nie i nie prze sta wał zachwy cać się nie daw nymi
prze ży ciami.

Nawet nie przy szło mu do głowy, jakie kon se kwen cje dla ciała może
mieć upa dek z dużej wyso ko ści. Sahra jed nak o tym pomy ślała
z pew no ścią.

– W sta nie Uwię zio nych nie nastą piły żadne zmiany. Jed no oki popadł
w naj czar niej szą roz pacz, kiedy usły szał o Gobli nie, i od tego czasu nie
ode zwał się ani sło wem. Matka nie jest do końca pewna, czy to objaw
wyco fa nia emo cjo nal nego, czy też kolej nego ataku. Naj bar dziej mar twi ją,
że są to symp tomy utraty chęci do życia.

– Z kim będzie się kłó cił? – Nie chcia łam baga te li zo wać sprawy, cho ciaż
tak wła śnie to zabrzmiało.

Sahra na moment naje żyła się, jed nak nic nie powie działa.
– Matka może oka zać się pomocna.
– Oraz to, co zbliża ich do sie bie. – Nie wspo mnia łam, że oba wiam się,

iż Gota może rów nież wkrótce nas opu ścić. Trol lica musiała mieć koło
osiem dzie siątki. – Pójdę z nim poga dać.

– Śpi. To może zacze kać.
– A więc rano. Wciąż mamy kon takt z Mur ge nem?
Świa tła było dosyć, abym mogła zoba czyć gniew malu jący się na

obli czu Sahry. Być może miała rację. Led wie od dwóch minut doty ka łam
pew nie sto pami ziemi, a już chcia łam wyko rzy stać jej męża. Jed nak znowu
udało się jej opa no wać. Prze cież od tak dawna już pra co wa ły śmy razem
i z początku ona była dużo sil niej sza, a ja tylko cza sami przej mo wa łam



dowo dze nie. I zawsze uda wało nam się unik nąć ostrych słów, ponie waż
wie dzia ły śmy, dokąd zmie rzamy oraz że musimy współ pra co wać, aby nasz
cel osią gnąć. Ostat nio wszakże zde cy do wa nie to ja wyda wa łam roz kazy,
cho ciaż nic nie stało na prze szko dzie, by i ona to robiła, kiedy tylko
oko licz no ści będą sto sowne.

Tylko że ona wła śnie zre ali zo wała swój cel, nie praw daż? Wydo była
Mur gena spod ziemi. Gdy on doj dzie do sie bie i przej mie dawne obo wiązki,
Sahra nie będzie musiała odgry wać narzu co nej sobie roli. Chyba że Mur gen
nie okaże się takim męż czy zną, jakiego w nim widziała. Wów czas będzie
musiała dalej jakoś radzić sobie z byciem nową Sahrą.

Nie mia łam wąt pli wo ści, że teraz ta kwe stia męczy ją bar dziej niźli
kie dy kol wiek dotąd. Ani ona, ani Mur gen nie byli już tacy sami jak
nie gdyś. Żadne z nas nie było takie samo. Cze kały nas więc trud no ści, jakie
zawsze towa rzy szą adap ta cji, może nawet bar dzo poważne trud no ści.

Prze wi dy wa łam wiel kie pro blemy z Panią i Kapi ta nem.
– Zro bi łam wszystko, co mogłam, aby pro jek tor mgły dalej dzia łał,

jed nak od czasu opusz cze nia for tecy nie potra fię nawią zać kon taktu
z Mur ge nem – rze kła Sahra. – Naj wy raź niej nie ma już ochoty na
opusz cza nie ciała. A ja nie potra fię zmie nić tego stanu rze czy. – Zatem bała
się też, że ope ra cja ratun kowa może oka zać się pomyłką, że wyrzą dzi li śmy
Mur ge nowi krzywdę, zamiast go ura to wać. Z nadzieją, tro chę wesel szym
tonem dodała: – Może Tobo będzie potra fił pomóc.

Cie kawe, gdzie się podziała twarda, skon cen tro wana, pełna poświę ce nia
Sahra, która była nie gdyś Min Sub re dil. Spró bo wa łam prze mó wić wła śnie
do niej.

– Z Mur ge nem będzie wszystko dobrze. – Szi we tja prze ka zał mi wie dzę
potrzebną do reani mo wa nia Uwię zio nych. – Ale zanim go obu dzimy,
musimy wydo stać go z rów niny. Podob nie rzecz się ma z pozo sta łymi.

Rze ko łaz wró cił z obchodu.
– Demo niczne jedze nie koń czy się, Ospała. Wystar czy na wydo sta nie się

z rów niny i może jesz cze kilka posił ków, ale potem będziemy zdani na
sie bie. Albo szybko zdo bę dziemy coś od tubyl ców, albo będziemy musieli
jeść psy i konie.

– Aha, dobra. Wie dzie li śmy, że tak będzie. I tak poszło lepiej, niż
ocze ki wa li śmy. Czy ktoś pomy ślał, żeby ukraść coś cen nego z miej sca,
w któ rym byli śmy?



Ta uwaga ścią gnęła na mnie sze reg pozba wio nych wyrazu spoj rzeń.
Wtedy zro zu mia łam, że zapewne nikt inny nie zda wał sobie sprawy
z ist nie nia skar bów, jakie odkry łam, podą ża jąc za Tobo w głę biny ziemi.
Chło pak pew nie roz ga dałby wszyst kim, gdyby to zapa mię tał. Usta i tak nie
zamy kały mu się nawet na chwilę.

– Kiedy dotrzemy na miej sce, będzie aku rat pora żniw – poin for mo wał
mnie Łabędź.

– Co?
Wzru szył ramio nami.
– Po pro stu wiem.
Nie wy klu czone, że miał rację.
– Niech wszy scy posłu chają. Odpocz nij cie w nocy naj le piej jak się da.

Chcę, żeby śmy wyru szyli w drogę wcze śnie rano. A nie wia domo, co czeka
nas na krańcu drogi.

Ktoś wark nął, że jeśli chcę, aby spał, dla czego się nie zamknę i nie
pozwolę mu zabrać się do roboty.

Sama led wie potra fi łam stłu mić zie wa nie, cho ciaż nie minęło wcale
dużo czasu, odkąd obu dzi łam się przy tro nie Szi we tji. Czu łam, jak myśli
wymy kają mi się spod kon troli.

– Zapo mnij cie o wszyst kim innym – oznaj mi łam. – Zamie rzam pierw sza
sko rzy stać z wła snej rady. Gdzie jest miej sce, w któ rym mogę owi nąć się
kocami i lec, zanim stracę przy tom ność?

Jedyne wolne znaj do wało się na samym końcu obozu Kom pa nii.
Wszy scy towa rzy sze mojej pod nieb nej przy gody, oprócz Tobo, musieli
prze no co wać wła śnie tam. Wcze śniej posta no wi łam, że zjem jesz cze coś
przed snem, jed nak wyczer pa nie wzięło górę, zanim prze łknę łam choć trzy
kęsy demo nicz nego jedze nia. Ostat nia moja myśl krą żyła wokół kwe stii,
jak też Bóg mógł prze oczyć, że oto jedna z Wier nych przy jęła dar od
jed nego z Prze klę tych.

Inte re su jące ćwi cze nie. Bóg wie wszystko. Stąd też Bóg z góry musiał
wie dzieć, co zrobi Szi we tja, i pozwo lił mu na to. Zatem to, byśmy
sko rzy stali ze szczo dro bli wo ści demona, musiało być zgodne z wolą Boga.
A sprze ci wia nie się boskiej woli byłoby grze chem.
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Miałam dziwne sny.
Jakże mogłoby być ina czej. Czyż Szi we tja nie gościł w mojej gło wie?

Czy nie znaj do wa łam się na nawie dzo nej lśnią cej rów ni nie?
Kamień pamięta. I kamień zechciał, abym się dowie działa.
Prze by wa łam wów czas w innym miej scu, w cza sie, który nie był moim

cza sem. Byłam Szi we tją, a przy naj mniej tak odbie ra łam świat. Byłam
wszę dzie naraz, niczym blada imi ta cja Boga. Mogłam prze by wać wszę dzie
rów no cze śnie, gdyż spoj rze nie na posadzkę ota cza jącą tron zapew niało
kon takt z cało ścią mej dzie dziny. Tak więc sta wa li śmy się jed no ścią
w naszej wie dzy – pie śniarz i pieśń.

Liczny oddział wędro wał wskroś mego obli cza. Postrze ga łam czas
ina czej niż śmier tel nicy, ale rozu mia łam, że minęły wieki od czasu, kiedy
miało to miej sce po raz ostatni. W pew nej chwili śmier tel nicy prze stali
przy cho dzić. A przy naj mniej nie działo się to tak czę sto jak ongiś. I ni gdy
nie było ich już tak wielu.

We śnie zostało ze mnie dość Ospa łej, bym ziden ty fi ko wała
wspo mnie nia Szi we tji z nadej ścia Uwię zio nych, zanim jesz cze wpa dli
w pułapkę zasta wioną przez Duszo łap. Dla czego demon chciał, abym
oglą dała te wła śnie sceny? Zna łam tę histo rię. Mur gen opo wia dał mi ją
kil ka krot nie, chcąc koniecz nie, aby tra fiła do Kro nik dokład nie w takiej
for mie, jakiej sobie zaży czył.

Nie potra fi łam wyraź nie wyczuć oso bo wo ści, w któ rej zosta łam
zanu rzona, jed nak zda wa łam sobie sprawę z deli kat nej suge stii każą cej mi
porzu cić cie ka wość, zre zy gno wać z pytań, prze stać iden ty fi ko wać się
z jed nym punk tem widze nia, pozwo lić, by z pąka roz wi nął się kwiat.
Powin nam z więk szą uwagą trak to wać Wujka Dodża. W cza sach takich jak
te umie jęt ność odrzu ce nia wła snego ja mogła oka zać się nie zwy kle
uży teczna.



Czas pły nął dla demona zde cy do wa nie ina czej. Nie mniej pró bo wał
dosto so wać swą wizję do umy sło wo ści efe me rycz nego śmier tel nika, aby
prze ka zać to, o co mu cho dzi, i dostar czyć infor ma cję, która okaże się dla
mnie uży teczna.

Obser wo wa łam więc całą przy godę aż po wielką i roz pacz liwą ucieczkę,
w któ rej życie stra cił Ceber, Wierzba zaś otrzy mał szansę przej ścia do
histo rii jako pio nek w rękach zła. Ale nie potra fi łam zrazu tego pojąć,
ponie waż wszystko to były wyłącz nie bliż sze szcze góły wyda rzeń zna nych
mi wcze śniej w ogól nym zary sie.

Nie byłam jed nak kom plet nie głu pia. Wresz cie zała pa łam. Pyta nie to
przy szło mi do głowy już wcze śniej, nie sądzi łam jed nak, że ma
fun da men talne zna cze nie. Teraz musia łam wyco fać się w sie bie na tyle,
żeby stwier dzić, czy zada łam je gło śno.

Pyta nie brzmiało nastę pu jąco: co stało się z jedy nym człon kiem
wyprawy, o któ rego losach nie mie li śmy poję cia? Nie wia ry god nie
nie bez pieczną zmien no kształtną uczen nicą, Lizą Delą Bomarsz, zaklętą
w postaci czar nej pan tery, którą wwie ziono na rów ninę w klatce, podob nie
jak więź niów Dłu giego Cie nia i Wyjca. W całym zamie sza niu gdzieś się
roz pły nęła. Mur gen ni gdy nie odkrył, co się z nią stało. O czym zresztą
wspo mi nał.

Pozna łam prawdę. Prawdę wedle Szi we tji.
Nie wszyst kie mniej istotne szcze góły stały się dla mnie cał ko wi cie

jasne. Szi we tja miał kło poty z dosta tecz nie pre cy zyjną kon cen tra cją na
kon kret nych momen tach, ale wycho dziło na to, że klatka Bomarsz została
uszko dzona pod czas panicz nej ucieczki braci Kom pa nii, któ rzy nie mieli
dość szczę ścia, by tra fić do pola stazy wraz z Uwię zio nymi.

Strach rodzi strach. Wiel kiego, paskud nego kota rów nież ogar nęła
panika. Star czyło jej siły i gwał tow no ści, by do końca znisz czyć klatkę.
Wyrwała się na wol ność, rów no cze śnie jed nak mocno kale cząc ciało.
Ucie kła na trzech łapach, z pod kur czoną lewą przed nią, którą opusz czała na
kamie nie jedy nie w przy padku naj wyż szej koniecz no ści. Wtedy
prze raź li wie wyła. Nie mniej i tak potra fiła biec szybko. Przed zmro kiem
poko nała pra wie pięć dzie siąt kilo me trów – acz kol wiek kie ru nek wybrała
raczej przy pad kowo, naj wy raź niej nie zda jąc sobie sprawy, iż nie zmie rza
w stronę domu, póki nie było już za późno.



Wów czas po pro stu wybrała jedną z dróg i pobie gła nią. A nocą pewien
nie wielki, bystry cień dogo nił ją tuż przed koń cem drogi. I zro bił to, co
zazwy czaj robią nie oswo jone cie nie. Zaata ko wał. Kiedy zoba czy łam, co się
wów czas stało, pra wie nie potra fi łam uwie rzyć. Cień zra nił pan terę, ale nie
zabił jej. Wal czyła i zwy cię żyła. Pokuś ty kała dalej. A zanim potęż niej sze
cie nie zde cy do wały się dogo nić ją i dobić, prze szła chwiej nie przez
zruj no waną Bramę Cie nia, zni ka jąc z oczu Szi we tji. Co ozna czało, że
ostatni raz widziano ją żywą, kiedy wcho dziła do świata nie bę dą cego ani
naszym świa tem, ani Kra iną Nie roz po zna nych Cieni. Pozo sta wało mieć
nadzieję, że ta uszko dzona brama wydarła z niej resztki życia albo
przy naj mniej pora niła do tego stop nia, by nie mogła odzy skać pełni sił,
pło nęła w niej bowiem nie na wiść rów nie mroczna jak ta, która z cieni
czy niła to, czym były, jed nak ukie run ko wana zde cy do wa nie pre cy zyj niej.
Jej przed miot sta no wiła Kom pa nia.

Ta część „ja” Ospa łej, która ni gdy nie zlała się osta tecz nie z poglą dem
Szi we tji, zasta na wiała się, co też pomy śli Kapi tan, kiedy mu powiem, że
Bomarsz dotarła przez przy pa dek tam, gdzie zamie rzała, lecz naj wy raź niej
nie była w sta nie dojść Kom pa nia, a mia no wi cie do Kha to varu.

„Ja” Ospa łej nie potra fiło pojąć, dla czego wie ści te mia łyby być na tyle
istotne dla Szi we tji, by musiał nawie dzać moje sny, jed nak widocz nie
musiały tako wymi być.

Zna czący musieli być także Nef, wędrowcy w kra inie snów, któ rych
Mur gen nazwał imio nami: Łaszan, Łaszen i Łaszon.

Zanu rzy łam się więc głę biej w umysł Szi we tji, odsu wa jąc na bok
prze ży cia, jakie wzbu dziło we mnie podą ża nie za zmien no kształtną.
W więk szym stop niu zjed no czy łam się z demo nem, ten zaś zjed no czył się
jesz cze głę biej z rów niną; stał się jesz cze bar dziej czy stą mani fe sta cją woli
wiel kiej maszyny. Przed oczyma prze my kały mi mgnie nia obra zów,
wspo mnień zło tych wie ków pokoju, pomyśl no ści i oświe ce nia, które
prze kra cza jąc mil czący kamień, dotarły do wielu świa tów. Byłam
świad kiem prze mi ja nia dzie siąt ków zdo byw ców. Widzia łam odsłony
najbar dziej sta ro żyt nych wojen, obec nie pamię ta nych tylko w mito lo giach
reli gii Gunni i Oszu stów, czy nawet mojej wła snej – ponie waż będąc
Szi we tją i w jed nej chwili mając przed oczyma wszyst kie czasy, nie
potra fi łam zamknąć oczu na fakt, że wojna w Nie bio sach, która wedle mej
reli gii rze komo miała nastą pić wkrótce po tym, jak Bóg stwo rzył zie mię



i niebo, i która skoń czyła się strą ce niem Prze ciw nika do otchłani, zapewne
sta nowi echo tego samego boskiego boju, który inne mito lo gie zapa mię tały
zgod nie z wła snymi upodo ba niami świa to po glą do wymi.

Przed wojną bogów była rów nina. A przed rów niną był Nef. Rów nina,
wielka maszy ne ria, która osta tecz nie powo łała na świat Szi we tję,
Nie złom nego Straż nika i swego sługę. Następ nie wyobraź nia demona
nadała Łasza nowi, Łasze nowi i Łaszo nowi kształt na podo bień stwo Nef. Te
wędru jące po snach duchy budow ni czych stały się dla Szi we tji bogami.
Ist niały nie za leż nie od jego umy słu, ale zależne były od jego ist nie nia.
Roz płyną się w nicość, gdy on znik nie. A prze cież ni gdy nie chciały, aby
powo ły wano je do ist nie nia.

Dziwne. Zna la złam się mię dzy żywymi wcie le niami roz ma itych figur
reli gii, w które prze cież nie wie rzy łam. Oto mia łam przed oczyma fakty,
które moja wiara naka zy wała mi uznać za fałsz. Jeśli zgo dzę się na nie,
czeka mnie wieczne potę pie nie.

Jakże okrutne sztuczki potrafi pła tać nam Prze ciw nik. Obda rzona
zosta łam inte li gen cją skłonną do poszu ki wań, do odkry wa nia świata,
zdo by wa nia wie dzy. I obda rzona zosta łam wiarą. A teraz weszłam
w posia da nie infor ma cji, które nie pozwa lały pogo dzić fak tów z wiarą. Nie
dys po no wa łam nato miast wąt pliwą moral nie zręcz no ścią kapła nów,
pozwa la jącą im jed nać ze sobą kwe stie filo zo ficz nie nie przy sta jące.

Być może jed nak nie okaże się to konieczne. Prawda i rze czy wi stość na
rów ni nie zda wały się nie jed no lite. Zbyt wiele było roz ma itych opo wie ści,
w któ rych wystę po wali Kina, Szi we tja oraz for teca w cen trum rów niny
kamie nia. Być może każda z opo wie ści była praw dziwa, każda jed nak
w innym cza sie.

Prze my śle nie te kwe stii sta no wiło zada nie na miarę kła dze nia
fun da men tów teo lo gii. A co, jeśli moje prze ko na nia były cał ko wi cie
praw dziwe – ale jedy nie w okre ślo nym cza sie i tylko tam, gdzie sama się
znaj do wa łam? Co wtedy? Jak to moż liwe? Co mia łoby z tego wyni kać?

Mogłyby stąd wyni kać doprawdy przy kre chwile w życiu przy szłym –
 kara za osła bie nie czuj no ści, strze gą cej przed here zją. Kobieta może mieć
wiel kie trud no ści w dotar ciu do raju, ale z naj więk szą łatwo ścią może
zgo to wać sobie miej sce w al-Sziel.
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To musiał być nie źle dający w tyłek kosz mar – stwier dził Wierzba
Łabędź, który klę czał obok mnie i potrzą sał za ramię, mimo że już się
obu dzi łam. – Nie tylko chra pa łaś, ale jesz cze war cza łaś, jęcza łaś
i pró bo wa łaś roz ma wiać ze sobą w trzech róż nych języ kach.

– Jestem kobietą roz licz nych talen tów. Każdy ci to powie. – W otę pie niu
pokrę ci łam głową. – Która godzina? Wciąż jest ciemno.

– Oto pokaz kolej nego talentu. Niczego nie da się ukryć przed naszą
sta ruszką.

Wark nę łam:
– Kapłani i święte księgi mówią nam, że Bóg stwo rzył czło wieka na

swój obraz, ja jed nak czy ta łam wiele świę tych ksiąg… włą czyw szy dzieła
bał wo chwal ców… i ani razu nie zna la złam w nich świa dec twa, by posia dał
On poczu cie humoru, a co dopiero był chętny żar to wać sobie, zanim na
nie bie roz bły śnie choć rąbek tar czy słońca. Jesteś zupeł nie cho rym face tem,
Wierzba Łabędź. Co się dzieje?

– Ostat niego wie czoru powie dzia łaś, że powin ni śmy wyru szyć wcze śnie.
Sahra doszła więc do wnio sku, że przy go to wa nia naj le piej roz po cząć, gdy
tylko świa tła będzie dość, by cokol wiek widzieć. Aby śmy zeszli z rów niny,
mając jesz cze sporo dnia przed sobą.

– Sahra jest mądrą kobietą. Obudź mnie, kiedy przyj dzie pora ruszać.
– Wobec tego mamy wła śnie naj lep szy moment, by wsta wać.
Unio słam dło nie do oczu. Świa tła był aku rat tyle, abym mogła je

dostrzec.
– Zbie rać się, ludzie. – Kiedy już spora część mego oddziału była na

nogach, zgro ma dzi łam wszyst kich, żeby wyja śnić im, iż każ demu, który
został w for tecy, ofia ro wano wie dzę przy datną w nad cho dzą cych cza sach. –
Szi we tja wyda wał się bar dzo zain te re so wany naszym suk ce sem. Pró bo wał
dać nam to, co jego zda niem może nam się przy dać. Nie mniej on myśli
strasz nie wolno, a nadto tkwi w swym demo nicz nym świa to po glą dzie i nie



bar dzo poj muje, co mówi jasne tłu ma cze nie. Naj praw do po dob niej
prze ka zał nam wiele takich rze czy, z któ rych zdamy sobie sprawę dopiero
wów czas, gdy trzeba będzie o nich pomy śleć. Bądź cie więc dla nas
cier pliwi. Przez jakiś czas możemy zacho wy wać się nieco dziw nie. Ja już
mam pro blemy z przy zwy cza je niem się do mojej nowej oso bo wo ści.
Gdzie kol wiek spoj rzę, widzę zupeł nie nowe rze czy. W tej chwili jed nak
naj waż niej sze jest wydo sta nie się z rów niny. Naszych zapa sów nie spo sób
okre ślać dalej sło wem innym jak „ogra ni czone”. Musimy stać się
samo wy star czalni jak naj szyb ciej.

Twa rze, które potra fi łam dostrzec w bla dym świe tle, zdra dzały obawę
o przy szłość. Gdzieś zawył pies. Nie mowlę Iqbala załkało na chwilę, gdy
Sju ru wi dża odsu nęła je od jed nej piersi, by przy sta wić do dru giej. Moim
zda niem dziecko trzeba było prze wi nąć, ale prze cież ja nie mia łam żad nych
pod staw do wygła sza nia tego rodzaju opi nii. Jak dotąd żadne z moich
dzieci nie przy szło jesz cze na świat. A poza tym zro biło się już tro chę
późno, by o to zadbać.

Ludzie cze kali, abym powie działa im coś kon kret nego. Bar dziej skłonni
do roz my ślań zasta na wiali się z pew no ścią, jakich też nowych kło po tów
należy się spo dzie wać, po tym jak dotar li śmy tak daleko. Łabędź mógł mieć
rację. Może w Kra inie Nie roz po zna nych Cieni przy pada wła śnie pora żniw.
A być może pora skal po wa nia obcych.

Mnie też mar twiło wiele spraw, lecz tak czę sto musia łam sta wiać czoło
nie zna nemu, że pokryły się one ochron nymi zgru bie niami zro dzo nymi
przez strach. Wie dzia łam aż za dobrze, że nic mi nie przyj dzie
z nie wcze snego zamar twia nia się i uskar ża nia, skoro i tak nie mia łam
zie lo nego poję cia, co nas czeka. Ale i tak się mar twi łam. Mimo iż wedle
wie dzy naby tej pod czas snu zej ście z rów niny by naj mniej nie musi
ozna czać natych mia sto wej kata strofy.

Z początku chcia łam wygło sić mowę pod no szącą na duchu, potem
jed nak zre zy gno wa łam z tego pomy słu. Nikomu na tym nie zale żało. Nawet
mnie samej.

– Wszy scy gotowi? A więc ruszamy.
Wymarsz zabrał mniej czasu, niż sądzi łam. Więk szość moich braci

w ogóle nie zatrzy mała się, aby mnie wysłu chać do końca, prze wi du jąc, że
oprócz sta rej bajeczki nie będę miała nic wię cej do powie dze nia. Ode szli
zająć się przy go to wa niami do wymar szu. Zwró ci łam się do Łabę dzia:



– Sądzę, że opo wie ści zaczy na jące się od słów: „W owym cza sie
Kom pa nia…” spraw dzają się zasad ni czo lepiej po kola cji i całym dniu
cięż kiej pracy.

– W moim przy padku na pewno. Jesz cze lepiej, kiedy mam pod ręką coś
do picia. A już zupeł nie potra fią mnie poru szyć, gdy mogę się poło żyć do
łóżka.

 
Przez jakiś czas wędro wa łam razem z Sahrą, pró bu jąc odświe żyć naszą

przy jaźń i zła go dzić nara sta jące mię dzy nami napię cie. Ona jed nak nie
pozwo liła sobie nawet na odro binę swo body. Nie minie prze cież wiele
czasu, nim będzie musiała spoj rzeć w oczy swego męża po raz pierw szy od
pięt na stu lat. Nie mia łam poję cia, jak całą rzecz uczy nić dla niej łatwiej szą.

Potem przez godzinę masze ro wa łam z Radi szą. Ją rów nież tra wiła
nie pew ność. Upły nęło jesz cze wię cej czasu, od kiedy jej stycz ność z bra tem
wycho dziła poza coś wię cej ani żeli zdaw kowe kon takty ofi cjalne.
Jed na ko woż zacho wała poczu cie rze czy wi sto ści.

– Nie mam nic, co mógłby mi ode brać, nie praw daż? Stra ci łam już
wszystko. Naj pierw na rzecz Pro tek torki, przez moją wła sną śle potę. Potem
ty porwa łaś mnie z Taglios i ogra bi łaś nawet z nadziei na odzy ska nie
należ nego mi miej sca.

– Założę się z tobą o coś, księżno. Założę się, że już wspo mi nana jesteś
jako matka zło tego wieku. – To z pew no ścią roz sądne pro roc two.
Prze szłość zawsze wygląda dobrze, kiedy teraź niej szość two rzy zatę chła
nędza. – Nawet jeśli Pro tek torka nie dotarła jesz cze do sto licy. Kiedy już
osie dlimy się, zada niem pierw szej misji, jaką wypra wię z powro tem, będzie
zanie sie nie Taglios wia do mo ści, że ty i twój brat żyje cie, jeste ście
naprawdę wście kli i wra ca cie.

– Wszy scy chyba śni cie – odrze kła Radi sza.
– Nie chcesz wró cić?
– Czy pamię tasz obe lgi, jakimi drę czy łaś mnie każ dego dnia?

Radża dharma?
– Jasne.
– To, czego ja chcę, nie ma zna cze nia. To, czego mógłby zechcieć mój

brat, jest rów nież nie ważne. On miał swoje przy gody. Teraz ja będę miała
moje. Radża dharma ogra ni cza nas moc niej, niż byłyby zdolne naj cięż sze
okowy. Radża dharma będzie wzy wać nas z powro tem przez nie zli czone



kilo me try, póki wciąż jesz cze będziemy oddy chać, we wszel kich,
naj bar dziej nie moż li wych miej scach, obok tych wszyst kich śmier tel nych
nie bez pie czeństw i nie praw do po dob nych bytów. Ty nie ustan nie
przy po mi na łaś mi o moich zobo wią za niach. Może dzięki temu udało ci się
stwo rzyć potwora zdol nego do walki z tą, która pozba wiła mnie wła dzy.
Reguły radża dharmy stały się ści ska ją cym mnie ima dłem, Ospała. Stały się
dla mnie pod świa do mym przy mu sem. Idę za tobą dalej tylko dla tego, że
rozum nalega, a mimo iż w ten spo sób z każdą chwilą odda lam się od
Taglios, wiem, że jest to osta tecz nie naj krót sza droga ku memu
prze zna cze niu.

– Pomogę ci jak tylko będę mogła. – Jed nak nie poświęcę Kom pa nii.
Wciąż musia łam obu dzić Kapi tana i Porucz nika, i musia łam spoj rzeć im
w oczy. Ruszy łam dalej ku przo dowi kolumny. Pra gnę łam jesz cze raz
zoba czyć się z Mistrzem San ta rak sitą, na jakąś chwilę zatra cić się w grze
inte lek tu al nych spe ku la cji. Ostat nimi czasy hory zonty myślowe
biblio te ka rza ogrom nie się posze rzyły.

– Ospała…
– Radi sza?
– Czy Czarna Kom pa nia uznaje swą zemstę za dosta teczną?
Zabra li śmy jej wszystko prócz miło ści ludu. A nie była złą kobietą.
– W moich oczach do odku pie nia bra kuje jesz cze jed nego drob nego

gestu. Chcę, żebyś prze pro siła Kapi tana, gdy tylko doj dzie do sie bie na tyle,
by wie dzieć, co się dzieje.

Zoba czy łam, jak jej usta się zaci snęły. Ona i jej brat nie pozwo lili
uczy nić z sie bie nie wol ni ków wymo gów wła snej pozy cji bądź kasty,
pomimo tego… prze pro sić obcego najem nika?

– Jeśli to konieczne, niech tak będzie. Mam ogra ni czone moż li wo ści
wyboru.

– Woda śpi, Radi sza. – Przy łą czy łam się do Sjuw rina i Mistrza
San ta rak sity, po dro dze poświę ca jąc kilka minut czar nemu ogie rowi. Niósł
Jed no okiego, który wpraw dzie oddy chał, ale poza tym nie bar dzo
przy po mi nał żywego czło wieka. Mia łam nadzieję, że to tylko star czy sen
nadaje mu ten wygląd. Koń wyda wał się śmier tel nie znu dzony.
Przy pusz czam, że też miał już dość przy gód.

– Mistrzu, Sjuw rin, może któ re goś z was dwóch drę czą jakieś
sko ja rze nia, któ rych nie mie li ście, wkra cza jąc na rów ninę?



Tak wła śnie było. U San ta rak sity było ich wię cej niż u Sjuw rina. Dary
Szi we tji zda wały się dosto so wane do indy wi du al nych potrzeb. Mistrz
San ta rak sita zaczął opo wia dać mi kolejną wer sję mitu Kiny oraz tłu ma czyć
związki łączące Szi we tję z Kró lową Śmierci i Grozy. Ta legenda
przed sta wiona była z punktu widze nia demona. Nie wiele nowego można
się było z niej dowie dzieć, po pro stu pro po no wała odmienną inter pre ta cję
wpływu, jaki różne postaci miały na znane wyda rze nia, osta tecz nie
obcią ża jąc Kinę winą za wygi nię cie ostat nich budow ni czych.

W tej wer sji Kinie przy pa dła rola łotra o czar nym sercu, pod czas gdy
Szi we tja mie nił się jed nym z wiel kich nie zna nych boha te rów,
zasłu gu ją cych na miej sce w mitycz nej hie rar chii dalece bar dziej pocze sne
niż to, jakie mu przy pa dło. Co oczy wi ście mogło być prawdą. Ponie waż
w innych mito lo giach nie zosta wiono dlań wła ści wie żad nego miej sca. Nikt
poza rów niną ni gdy o nim nawet nie sły szał.

– Kiedy wró cisz już do Taglios, Mistrzu, możesz zdo być sobie nie małą
sławę, inter pre tu jąc mity sło wami istoty, która żyła w cza sach, kiedy je
two rzono – pod su nę łam.

San ta rak sita uśmiech nął się ponuro.
– Sam wiesz prze cież lepiej, Dorabi. Mito lo gia jest jedyną dzie dziną,

w któ rej nikt nie dąży do pozna nia prawdy abso lut nej, ponie waż czas
fał szuje jej wiel kie sym bole ukute z suro wych tre ści dostar cza nych przez
bar dzo dawne wyda rze nia. Pro za iczne fakty prze mie niają się,
znie kształ cone, w prawdy dostępne oczom duszy.

Miał rację. W reli gii lite ralna prawda jest nie mal pozba wiona war to ści.
Praw dziwi wie rzący będą zabi jać i nisz czyć, byle tylko uchro nić swe
fał szywe wie rze nia.

I taka jest prawda, na któ rej można zawsze pole gać.
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Powoli unio słam głowę, aby spoj rzeć przez kra wędź rów niny na Kra inę
Nie roz po zna nych Cieni. Wierzba Łabędź pod pełzł od mojej pra wej strony.
Też patrzył. Po lewej Rze ko łaz.

– Niech mnie dia bli wezmą – stwier dził Rzeka.
Przy tak nę łam.
– Możesz na to liczyć. Dodż, Gota, chodź cie i popa trz cie. Może ktoś

spro wa dzi Jed no okiego? – Mały czło wie czek ode zwał się po raz pierw szy
mniej wię cej godzinę temu. Odzy skał chyba przy naj mniej czę ściowy
kon takt ze świa tem rze czy wi stym.

Przy wo ła łam gestem bia łego kruka. Ten cho lerny stwór wyda nas, jeśli
będzie sobie tak bez tro sko krą żył nad naszymi gło wami.

– Komu wyda? – zapy tał Łabędź. – Nie widzę tu nikogo. – Naj wy raź niej
znowu myśla łam na głos. Łabędź odsu nął się, żeby Dodż mógł popa trzeć
z miej sca obok mnie.

Wujek uniósł głowę. Zamarł. Po jakichś pięt na stu sekun dach
odchrząk nął zna cząco.

Dopiero Gota powie działa na głos:
– To jest to samo miej sce, z któ rego wyszli śmy. Popro wa dzi łaś nas

dookoła, ty głupi Kamienny Żoł nie rzu.
Na pierw szy rzut oka fak tycz nie wyda wało się, że ma rację. Tylko…
– Spójrz cie na prawo. Nie zoba czy cie śladu Prze ocze nia. Bo ni gdy go tu

nie było. A Kiau lune niczym nie przy po mina Nowego Mia sta. – Ni gdy nie
widzia łam Kiau lune, zanim stało się Uści skiem Cie nia, wąt pi łam jed nak, by
te ruiny przy po minały bodaj stare mia sto. – Daj cie tu Sjuw rina. On może
wie dzieć.

Nie prze sta wa łam się roz glą dać. Im dłu żej patrzy łam, tym wię cej róż nic
rzu cało się w oczy.

– Tutaj widać nie po rów ny wal nie mniej śla dów ludz kiej ręki – ode zwał
się wresz cie Dodż. – I ludzie ode szli stąd dawno temu. – Tylko



ukształ to wa nie terenu było iden tyczne.
– Jakby sprzed wszyst kich trzę sień ziemi, nie sądzisz? – To, co w moim

świe cie było kra iną rol ni ków z tru dem wyry wa ją cych ziemi plony, tutaj
zda wało się zde cy do wa nie lep szą glebą, a jed nak opusz czoną od co
naj mniej dwu dzie stu lat. Pora stały ją krzaki, dzi kie jeżyny i cedry
i w zasięgu wzroku nie spo sób było zna leźć więk szych drzew, wyjąw szy
rosnące w rów nych rzę dach oraz te odda lone na tyle, że bar wiły pod nóża
Danda Presz ciemną, nie mal czarną zie le nią.

Przy był Sjuw rin. Zada łam mu kilka pytań.
– Naprawdę wygląda tak samo, jak wedle ludz kiego gada nia wyglą dało

Kiau lune przed przy by ciem Wład ców Cie nia. Gdy moi dziad ko wie byli
jesz cze dziećmi – odparł. – Mia sto zaczęło roz ra stać się dopiero wów czas,
kiedy Długi Cień posta no wił wznieść Prze ocze nie. Tylko że tutaj w dole nie
ma nic prócz ruin.

– Spójrz na Bramę Cie nia. Jest w lep szym sta nie niż nasza. –
 Acz kol wiek wcale nie wyglą dała, jakby ktoś o nią szcze gól nie dbał.
Trzę sie nia ziemi wywarły wpływ także na nią. – Nie trudno usta lić jej
poło że nie. A już się bałam, że zanim za pomocą sznu rów i kolo ro wej kredy
wyzna czymy trasę bez piecz nie pozwa la jącą przez nią przejść, zaczniemy
gło do wać.

Kilku ludzi przy nio sło Jed no okiego i usa dziło mię dzy nami. Ich syl wetki
odci nały się na tle nieba. Moje narze ka nia nie zdały się na nic. Z dru giej
wszak strony, pod Bramą Cie nia nie zma te ria li zo wały się jakieś żądne krwi
hordy, zatem może osta tecz nie nie zdra dzili przed nikim naszej obec no ści.

– Jed no oki. Wyczu wasz coś tam w dole?
Nie mia łam poję cia, czy w ogóle zechce odpo wie dzieć. Wyglą dał, jakby

znowu spał. Poli czek skło nił na pierś. Ludzie ustą pili mu miej sca, ponie waż
w takich wła śnie chwi lach zwykł doka zy wać swą laską w nie przy jemny
spo sób. Jed nak po kilku sekun dach uniósł głowę, otwo rzył oczy
i wymam ro tał:

– Miej sce, gdzie będę mógł spo cząć w spo koju. – Wiatr, który
nie prze rwa nie towa rzy szył nam na rów ni nie, omal nie porwał jego słów. –
Miej sce, gdzie wszel kie zło umiera nie koń czącą się śmier cią. Żadne
paskudz two nie kręci się tam w dole, Dziew czynko.

Uwaga Jed no okiego pod eks cy to wała wszyst kich, któ rzy towa rzy szyli
mu pod czas jed nego z ostat nich jego wystę pów. Kolejni ludzie swo bod nie



poka zy wali się wszyst kim, któ rzy chcie liby zoba czyć ich z dołu. Jesz cze
inni uznali wyraź nie, że nic nie stoi na prze szko dzie, byśmy od razu
popę dzili na dół wielką, nie upo rząd ko waną hała strą.

– Kendo! – zawo ła łam. – Wcze śniak! Niech każdy weź mie sze ściu ludzi.
Przejdź cie przez bramę. W peł nym rynsz tunku, bam busy rów nież.
Wcze śniak, ty po pra wej stro nie drogi. Kendo, weź miesz lewą. Będzie cie
nas osła niać, kiedy wszy scy prze kro czymy bramę. Rzeka, zosta jesz
w odwo dzie. Wybierz dzie się ciu ludzi i zacze kaj przy Bra mie Cie nia. Jeśli
nie wyda rzy się nic nie po ko ją cego, pozo sta niesz tam jako tylna straż.

Wyszko le nie i wpo jona dys cy plina wzięły górę. Naj wyż sze ich normy
sta no wią naj sil niej szą broń Kom pa nii. Wła ści wie użyte, stają się rów nież
naj bar dziej śmier cio no śną. Dys cy plinę pró bu jemy zaszcze piać rekru tom od
pierw szych dni po zacią gnię ciu, wraz ze zdro wym bra kiem zaufa nia do
całej reszty świata. Po to, aby instynk tow nie wie dzieli, jak postę po wać
w takiej sytu acji.

 
Zbo cze dzie lące skraj powierzchni rów niny od Bramy Cie nia wyda wało

się cią gnąć całymi kilo me trami. Scho dząc po nim bez sztan daru, czu łam
się, jak bym była zupeł nie naga. Musiał zastą pić mnie Tobo, który niósł
złoty kilof.

– Nie przy zwy cza jaj się za bar dzo do tej roboty, chłop cze –
 powie dzia łam jed nak. – Być może, kiedy już obu dzimy Kapi tana
i Porucz nika, led wie dla mnie jej zosta nie. Albo nawet i nie, jeśli twój
ojciec zechce objąć z powro tem wszyst kie swe funk cje.

Kolejne próby dowio dły szybko, że aby zejść z rów niny, nie po trzebny
jest żaden klucz. Jed nak pod czas poko ny wa nia bramy czuło się łasko ta nie
i mro wie nie.

Pierw szą rze czą, która ude rzyła mnie na zewnątrz, była ostra mie sza nina
woni sosny i szałwi. Na rów ni nie pra wie nie czuło się zapa chów. Potem
zda łam sobie sprawę, jak bar dzo jest cie pło. Świat był wydat nie goręt szy od
rów niny. Tutaj była wcze sna jesień… jak obie cano, Wierzba. Jak obie cano.

Kendo i Wcze śniak dalej szli na czele swych pod od dzia łów, osła nia jąc
nasz pochód. Kolejni ludzie prze cho dzili przez bramę. Kaza łam usa dzić się
na grzbie cie czar nego ogiera, aby mieć lep szy widok. Co ozna czało z kolei,
że ktoś musiał nieść Jed no okiego.



– Obej rzyjmy te ruiny – powie dzia łam do Sahry. – Chcia łam dodać coś
jesz cze na temat tego, że dostar czą pew niej szego schro nie nia, kiedy Kendo
Rębacz coś krzyk nął.

Spoj rza łam w stronę, którą wska zy wał. Trzeba było ostrego wzroku, by
ich zoba czyć. Starcy powoli wspi na jący się pod górę mieli na sobie szaty
nie mal dokład nie tej samej barwy co powierzch nia drogi i zie mia za nimi.
Było ich pię ciu. Przy gięci do ziemi, poru szali się nie zwy kle mozol nie.

– A jed nak zdra dzi li śmy swoją obec ność. I ktoś patrzył. Dodż!
Mar no wa nie słów. Mistrz Mie cza już kie ro wał się w dół stoku. Tobo

i Gota szli tuż za nim, co nie szcze gól nie popra wiło stan ner wów Sahry.
Pobie głam za nimi, schwy ci łam chło paka.

– Ty zosta jesz.
– Ale, Ospała!
– Chcesz się kłó cić z Popło chem i Iqba lem?
Nie miał ochoty na kłót nię z potęż nie zbu do wa nymi Sza dar.
A ja nie chcia łam kłó cić się z Trol licą. Pozwo li łam jej pójść. Tak czy

siak, jej obec ność może wywrzeć więk sze wra że nie niż Dodża. On był
tylko zwy kłym sta rusz kiem z mie czem. Ona zaś paskudną sta ru chą
o jado wi tym jęzo rze.

Popra wi łam poszczer biony, stary miecz przy tro czony do pasa.
Z pew no ścią będzie musiał doko nać praw dzi wych cudów, jeśli tam tym uda
się pobić Wujka Dodża. Potem sama ruszy łam w dół zbo cza. Sahra szła
obok mnie.

Starcy w brą zach patrzyli na Dodża i Gotę. Dodż i Gota patrzyli na nich.
Tych pię ciu wyglą dało jak ule pio nych z tej samej gliny: przy sa dzi ści, krępi
i nie sa mo wi cie wie kowi.

Jeden z tubyl ców powie dział wresz cie coś bar dzo szybko, jego słowa
zle wały się ze sobą. Rytm był dosyć nie zwy kły, jed nak nie które wyrazy
brzmiały w odle gły spo sób zna jomo. Pod chwy ci łam frazę: „Dzieci
Zmar łych”. Dodż odpowie dział długą prze mową w Niu eng Bao, włą cza jąc
do niej wyra że nia: „Kra ina Nie roz po zna nych Cieni” oraz „Wszel kie Zło
Umiera Tam Nie koń czącą się Śmier cią”. Starcy wyda wali się nie zwy kle
skon ster no wani jego wymową, naj wy raź niej jed nak potra fili bez trudu
roz po znać te wyra że nia, natych miast bowiem zapa no wało wśród nich
wyraźne wzbu rze nie. Nie potra fi łam tylko stwier dzić, czy należy je
rozu mieć jako objaw dla nas korzystny czy wręcz prze ciw nie.



Matka Gota zaczęła mam ro tać jakąś inkan ta cję, która obej mo wała
mię dzy innymi „Wzy wa nie Ziemi i Nie bios, Dnia i Nocy”, co jesz cze
bar dziej pod eks cy to wało tam tych.

– Naj wy raź niej język bar dzo zmie nił się od czasu, kiedy Dzieci
Zmar łych opu ściły te strony – zauwa żyła Sahra.

Starcy zaczęli teraz gadać bez ład nie jeden przez dru giego, wszy scy
chyba zada wali kolejne pyta nia, na które Dodż nie umiał jed nak
odpo wie dzieć.

Sahra cią gnęła dalej:
– Naj wy raź niej mar twią się bar dzo o kogoś, kogo okre ślają mia nem „ten

dia bel ski pies Merika Mon tera”. Jak rów nież o ucznia potwora,
domnie ma nego przy szłego Wiel kiego Mistrza. Naj wy raź niej ich dwóch
rów no cze śnie wypę dzono na wygna nie.

– Merika Mon tera to może być Długi Cień. Wiemy, że był czas, kiedy
posłu gi wał się imie niem Mari cza Man tara Dum rak sza. To on wysłał
emi sa riu sza, Aszju to sza Jak szę, aby ten żył wśród Niu eng Bao, co
osta tecz nie miało zaowo co wać zdo by ciem tego Klu cza, który
przy nie śli śmy ze sobą. Tego zło tego kilofa.

Wujek Dodż zła jał mnie.
– Ospała, ci sta rzy ludzie nie mówią ani po tagliań sku, ani po

dedża go rań sku, nie mniej mogą roz po znać nasze wer sje imion, któ rych boją
się i nie na wi dzą jak cho lera. W tej chwili pró bują wydu sić ze mnie, co
wiem na temat nie ja kiego Aczo esa Tosiak-szaha. Brzmi to tro chę, jakby
cho dziło o Dłu giego Cie nia i Krę cą cego Cie nia. Przed wygna niem byli
chyba ostat nimi z rasy obcych cza row ni ków, któ rzy nie wo lili przod ków
tych ludzi tutaj… dzięki swym zdol no ściom wzy wa nia mor der czych cieni
z rów niny.

– Dzi wisz się? Wzięli swoje kra miki ze sobą. Powiedz tym face tom
wszystko, co chcą wie dzieć. Powiedz im prawdę. Powiedz im, kim
jeste śmy i o co nam cho dzi. I co już zdą ży li śmy zro bić ich kum plom,
Dłu giemu oraz Krę cą cemu Cie niowi.

– Lepiej zdo być tro chę wię cej infor ma cji na ich temat, zanim sta niemy
się zupeł nie sło dziutcy. Mądrzej.

– Nie ocze kuję od cie bie, byś łamał nawyki całego życia.
Dodż ski nął lekko głową, rów no cze śnie uśmie cha jąc się deli kat nie.

Odwró cił się do sta rych ludzi i zaczął mówić. W trak cie prze ko na łam się,



że mój Niu eng Bao istot nie się popra wił. Nie mia łam żad nych kło po tów
z wyło wie niem w tym mono logu ani „Kamien nego Żoł nie rza”, ani
„Żoł nie rza Ciem no ści”. Twa rze tubyl ców co raz zwra cały się w moją
stronę, zdra dza jąc rosnące zasko cze nie.

– Oni są czymś w rodzaju mni chów – ode zwała się Sahra. – Cze kają na
przy by cie Dzieci Zmar łych. Na ocze ki wa niu opiera się reguła ich zakonu.
Nasi przod ko wie mieli wró cić całe wieki temu, pro wa dząc ze sobą pomoc.
Dawno już stra cili nadzieję, że ktoś wresz cie przyj dzie.

– A tym bar dziej nie spo dzie wali się kobiet, co?
– To ich zdu miewa. A widok Łabę dzia zadzi wia ich jesz cze bar dziej. Ich

doświad cze nia z bia łymi dia błami nie oka zały się szcze gól nie budu jące.
Dokład nie w tej samej chwili biały kruk musiał oczy wi ście zacząć

koło wać nad gło wami i po chwili wylą do wać na mym ramie niu. Wielki
czarny ogier z pomarsz czo nym i skur czo nym jeźdź cem na grzbie cie też
pod szedł, chcąc we wszystko wsa dzić swój nos. W miarę jak poga duszki,
w któ rych wciąż prze wi jały się słowa: „Kamienny Żoł nierz”, „Żoł nierz
Ciem no ści” i „Nie złomny Straż nik”, nabie rały roz pędu, reszta oddziału
gnana cie ka wo ścią pod cho dziła coraz bli żej. Zanim się zorien to wa łam,
zoba czy łam już Tobo, Popło cha, Iqbala i Sju ru wi dżę oraz ich przy chó wek,
psa… i nagle w uszach roz brzmie wały mi już tylko pyta nia, gdzie
roz bi jemy obóz i co mamy zro bić z Uwię zio nymi…

– Sły szysz te pyta nia? – zapy ta łam Dodża.
– Sły szę. Wydaje mi się, że możemy zająć całą dolinę. Przy naj mniej na

jakiś czas. Póki nie wypra wią posłań ców do władz tego świata. W końcu
i tak muszą do nas przy być waż niejsi goście. Do tego czasu, przy naj mniej
na ile ich rozu miem, możemy roz bić sobie obóz, gdzie kol wiek zechcemy.
Ten dia lekt jest nieco zwod ni czy, lepiej więc uwa żać.

Kil ka na ście par oczu nale żą cych do wete ra nów śle dziło dolinę,
poszu ku jąc sta no wisk naj le piej nada ją cych się do obrony. Nie trzeba było
wiel kiego wysiłku, aby je ziden ty fi ko wać. Były takie same jak te, które
zapa mię ta li śmy z wojen kiau luń skich.

Nie mogłam nie zasta na wiać się, czy wszyst kie połą czone ze sobą
światy będą tak samo zna jome, jeśli cho dzi o rzeźbę terenu.

Wska za łam wybrane miej sce. Nikt nie pro te sto wał. Popłoch i Sin gho wie
pośpie szyli obej rzeć je z bli ska. Towa rzy szyło im kil ku na stu ludzi



uzbro jo nych po zęby. Żaden z pię ciu sta rych mni chów nie zapro te sto wał.
Wyda wali się tylko zamy śleni i zdu mieni.

 
Takim to spo so bem Czarna Kom pa nia, zamiast do legen dar nego

Kha to varu, dotarła do Kra iny Nie roz po zna nych Cieni. Tam osia dła
i zaczęła odzy ski wać siły. Tam też sło wami zapeł nia łam karty kolej nych
ksiąg, kiedy tylko nie pla no wa łam lub nie dowo dzi łam eks pe dy cją wysłaną
dla uwol nie nia reszty moich uwię zio nych braci – a nawet dia bel skiego psa,
Meriki Mon tera, któ rego nale żało powtór nie posta wić przed obli czem
spra wie dli wo ści. Tym razem winna być mniej łaskawa niż wów czas, kiedy
ska zano go na wygna nie. Pra wnuki jego byłych nie wol ni ków nie oba wiały
się go już obec nie w ogóle.

Na wyraźne żąda nie Pani uzy ska łam dla niego odro cze nie wyko na nia
kary, aby pomógł w szko le niu Tobo. Zawie sze nie miało trwać tak długo,
póki zado wa la jąco wywią zuje się ze swo ich obo wiąz ków, i ani chwili
dłu żej. Sta rzy mnisi, rów nie mało mówni jak ich kuzyn Dodż, zgo dzili się,
że Tobo powi nien otrzy mać sto sowne nauki, jed nak ni gdy mi nie zdra dzili
racji kie ru ją cych ich decy zją.

W któ rejś z minio nych epok Kra inę Nie roz po zna nych Cieni nawie dziła
istna plaga wychu dzo nych, bla dych indy wi duów z rasy Dłu giego Cie nia.
Byli to najeźdźcy z innego świata. Nie przy pro wa dzili ze sobą swo ich żon.
Czas nie oka zał się dla nich łaskawy.

I tak to było. Tak to było.
Żoł nie rze żyją. I zasta na wiają się dla czego.
Jed no oki prze żył jesz cze trzy lata, nękany kolej nymi ata kami, po

każ dym docho dząc powoli do sie bie. Rzadko kiedy jed nak opusz czał dom,
który wznie śli śmy dla niego i Goty. Zazwy czaj pra co wał upo rczy wie nad
swoją czarną włócz nią, pod czas gdy Gota krzą tała się po domo stwie
i zrzę dziła. On jej odszcze ki wał. Nawet na moment nie prze stał trosz czyć
się o wykształ ce nie Tobo.

Po raz kolejny Tobo miał aż nadto rodzi ców wokół sie bie, zarówno
praw dzi wych, jak i przy bra nych.

Uczył się u Jed no okiego, uczył się u Pani, uczył się u Dłu giego Cie nia
i Mistrza San ta rak sity, u Radi szy i Pra brin draha Draha, a także u mistrzów
ze świata, który go przy gar nął. Stu dio wał ciężko, dobrze i wytrwale,



znacz nie wię cej, niż miałby na to ochotę. Oka zał się jed nak bar dzo
uta len to wany. Miał w sobie to, co ujrzała w wizji jego pra babka Hong Trej.

Wszy scy uwię zieni powró cili do nas, wyjąw szy tych, któ rzy stra cili
życie pod rów niną, jed nak nawet naj lepsi z nich – Mur gen, Pani, Kapi tan –
stali się jacyś dziwni, głę boko odmie nieni. Nazna czeni. Ale nas rów nież
życie zmie niło nie na żarty. Toteż nawet ci z nas, któ rych tamci zapa mię tali,
zda wali się w ich oczach pra wie obcy.

Do głosu doszły nowe porządki.
Tak być musi.
Któ re goś dnia znowu poko namy rów ninę.
Woda śpi.
 
Jak na razie po pro stu odpo czy wam. I fol guję potrze bie pisa nia,

wspo mi na jąc tych, co pole gli, zasta na wia jąc się, jakimi też dziw nymi
dro gami toczy się świat. Pró bu jąc wyde du ko wać, wedle jakich też
oso bli wych zamy słów Boga dobrzy muszą umie rać młodo, pod czas gdy
nie go dziw com wie dzie się świet nie; prawi ludzie potra fią dopusz czać się
naj więk szego zła, źli zaś uka zują nie kiedy zupeł nie nie spo dzia nie obli cze
pełne czło wie czeń stwa.

Żoł nie rze żyją. I zasta na wiają się dla czego.
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Wielki Gene rał wyru szył na Połu dnie przez Danda Presz w kilka chwil po
tym, jak Pro tek torka zosta wiła go, by samej poru szać się szyb ciej.
W kon se kwen cji dokład nie tydzień póź niej spo tkał Duszo łap na
połu dnio wym stoku prze łę czy. Nie ustan nie mówiła do sie bie roz gwa rem
gło sów, przy naj mniej kiedy była przy tomna, nato miast beł ko tała
nie wy raź nie wie loma języ kami pod czas snu. Moga bie wyda wało się, że na
obli czu Córki Nocy poja wiło się zado wo le nie pod szyte iro nią, na moment
przed tem nim stra ciła przy tom ność z wyczer pa nia.

– Zabij ich – nale gał Mogaba w chwi lach, kiedy uda wało mu się
poroz ma wiać z Duszo łap na osob no ści i miał wra że nie, że ona go słu cha. –
Nic ci z nich nie przyj dzie, prócz kło po tów, i nic nie zyskasz, trzy ma jąc ich
przy życiu.

– Może masz rację. – Głos Pro tek torki był teraz chy try. – Ale jeśli będę
dosta tecz nie bystra, to może uda mi się dzięki dziew czy nie pod łą czyć do
mocy Kiny tak, jak to zro biła moja sio stra.

– Jeśli ist nieje choć jedna rzecz, jakiej nauczy łem się w życiu: rzecz
warta znoju i roz cza ro wań, to fakt, iż nie należy pole gać na wła snej
bystro ści. Teraz jesteś u szczytu potęgi. Zabij ich, póki jesz cze możesz.
Zabij ich, nim znajdą spo sób, by prze chy lić szalę wagi. Nie po trzebna ci
żadna dodat kowa moc. Nie ma nikogo na tym świe cie, kto mógłby rzu cić ci
wyzwa nie.

– Zawsze jest ktoś taki, Mogaba.
– Zabij ich. Z pew no ścią nie waha liby się ani sekundy, gdyby cho dziło

o cie bie.
Duszo łap pode szła bli żej do Córki Nocy, która nawet nie drgnęła od

czasu, gdy stra ciła świa do mość.
– Moja kochana, sło dziutka sio strze nica na pewno nie zrobi mi nic

złego. – Głos, który teraz wybrała, mógłby nale żeć do naiw nej
czter na sto latki odpo wia da ją cej na zarzut, że jej dwu dzie sto pię cio let niego



kochanka inte re suje w niej tylko jedna rzecz. Potem roze śmiała się
z okru cień stwem i zło śli wie kop nęła Córkę Nocy. – Pomyśl tylko o tym,
suko, a upiekę cię i zjem, po kawałku. A mimo to zadbam, byś żyła
dosta tecz nie długo, aby obser wo wać naj pierw śmierć two jej matki.

Wielki Gene rał ani drgnął, nie poczy nił też żad nej uwagi. Z jego twa rzy
nie spo sób było nic wyczy tać, nie było w sta nie doko nać tego nawet bystre
spoj rze nie Duszo łap. Jed nak w głębi serca, które powoli ogar niała roz pacz,
pojął, że znowu sprzy mie rzył się z istotą osta tecz nie i nie prze wi dy wal nie
sza loną. I znowu nie miał przed sobą żad nej innej moż li wo ści, jak tylko
trzy mać się grzbietu tygrysa. Zauwa żył więc tylko:

– Może powin ni śmy jakoś zabez pie czyć nasze umy sły przed wizytą
Kró lo wej Trwogi i Mroku.

– Jestem z tobą, Gene rale. Jestem prze cież pro fe sjo na listką. – Tym
razem prze ma wiała niczym mała myszka na urzę dzie, pełna poczu cia
wła snej waż no ści. Potem jej głos zabrzmiał niczym zwy czajna wypo wiedź
pew nej sie bie mło dej kobiety. Jak podej rze wał Mogaba, mógł to być
praw dziwy głos Duszo łap, przy po mi nał bowiem do złu dze nia tembr jej
sio stry, Pani. – Przez ostatni tydzień nie robi łam nic innego, jak tylko
opa try wa łam moje pęche rze i myśla łam. Wymy śli łam cudowne nowe
udręki, jakie mogłam zadać Czar nej Kom pa nii… ale teraz jest już za późno,
by ucie szyły me oczy. Czyż wszystko nie dzieje się zawsze wła śnie tak?
Zawsze udaje ci się wymy ślić naj cel niej szą ripo stę mniej wię cej godzinę po
tym, kiedy mogłaby jesz cze cze muś posłu żyć. Jak przy pusz czam, znajdę
sobie innych wro gów, tak więc moje pomy sły się nie zmar nują. Jed nak
więk szość czasu poświę ci łam na zasta na wia nie się, jak ukraść część mocy
Kiny. – Nie czuła śladu stra chu przed otwar tym wzy wa niem imie nia bogini.
– To się da zro bić.

Córka Nocy poru szyła się lekko. Mię śnie jej ramion napięły się. Na
krótką chwilę unio sła wzrok. Na jej twa rzy odma lo wał się wyraz
nie pew no ści, wręcz zmar twie nia.

Po raz pierw szy w życiu pozba wiono ją kon taktu z duchową matką.
Trwało to już od kilku dni. Działo się coś złego. Działo się coś nie opi sa nie
złego.

Duszo łap zmie rzyła wzro kiem Nara jana Sin gha. Z tego starca nie będzie
już wię cej pożytku. Dostar czyw szy go do Taglios, będzie mogła



wypró bo wać tam na nim nowe męczar nie przed sto sow nie dobraną
publicz no ścią.

– Gene rale, jeśli wdam się w jedną z tych nie koń czą cych się dygre sji
myślo wych, które tak czę sto mnie tra pią, chcę, żebyś przy wo łał mnie do
rze czy wi sto ści i uświa do mił stan spraw nie cier pią cych zwłoki.
Naj waż niej sza jest budowa impe rium. W wol nym cza sie zaś – nowe
dywany lata jące. Wiem dość o sekre tach Wyjca, żeby dać temu radę.
W ciągu ostat niego tygo dnia uświa do miłam sobie, że nie mam w sobie
wro dzo nego upodo ba nia do ćwi czeń fizycz nych.

Duszo łap znowu szturch nęła Córkę Nocy, potem usia dła na spróch nia łej
kło dzie i zsu nęła buty.

– Mogaba, nie mów ni gdy nikomu, że widzia łeś naj więk szą cza row nicę
świata kule jącą przez jakiś czas, bo nie umiała pora dzić sobie z czymś tak
banal nym jak pęche rze na sto pach.

Nara jan Singh, który chra pał dotąd nie re gu lar nymi spa zmami, wstał
nagle, wpił się w pręty swej klatki i z twa rzą wykrzy wioną prze ra że niem,
cał kiem nie malże pobla dłą, krzyk nął:

– Woda śpi! – wydarł się. – Ti Kim! Ti Kim nad cho dzi! – A potem, znów
nie świa domy, zapadł w odrę twie nie, cho ciaż jego cia łem wciąż tar gały
nie kon tro lo wane drgawki.

– Woda śpi? Jesz cze zoba czymy, na co stać umar łych – Duszo łap
syk nęła cicho. Prze cież wszy scy już ode szli. Teraz ten świat nale żał już
tylko do niej. – Co jesz cze powie dział?

– Coś, co brzmiało jak imię Niu eng Bao.
– Mhm. Ale to nie było imię. To było coś o śmierci. Albo o mor der stwie.

Ti Kim. Nad cho dzi. Hm. Może to jakiś pseu do nim? Wędrowny mor derca?
Powin nam lepiej poznać ten język.

Zauwa żyła nadto, że Córką Nocy wstrzą sają dresz cze jesz cze bar dziej
prze możne niż drgawki drę czące Nara jana Sin gha.

 
Wiatr zawo dzi i wyje, prze wie wa jąc przez lodowe kły. Owiewa

z wście kło ścią bez i mienną for tecę, do któ rej jed nak tej nocy ani grom, ani
burza nie mają dostępu. Istota na drew nia nym tro nie jest odprę żona. Będzie
spo czy wać tak wygod nie przez noc trwa jącą całe lata, po raz pierw szy od
dłu gich tysiąc leci. Srebrne szty lety nie prze szka dzają już wcale.

Szi we tja śpi i śni sny o końcu nie śmier tel no ści.



Wście kłość zgrzyta pośród kamien nych kolumn. Cie nie umy kają. Cie nie
kryją się. Cie nie zbi jają się w prze ra żone gro mady.

Nie śmier tel ność została zagro żona.



ŻOŁNIE RZE ŻYJĄ



 
 
 
 
 

Dla Rus sell Galen, lat czter dzie ści, na
ćwierć wie cze mał żeń stwa. Nie jest to
mał żeń stwo dosko nałe, nie mniej dosta tecz nie
bli skie ide ału, by zacho wać mnie w dobrym
humo rze. Zobaczmy, czy może uda nam się
wytrzy mać do srebr nych godów (dia men to wych,
czy jak tam zwą 50. rocz nicę)?
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Sie dli sko Kru ków:
KIEDY NIKT NIE ZGI NĄŁ

Cztery lata minęły i nikt nie zgi nął.
Przy naj mniej nie z powodu prze mocy czy innych nie bez pie czeństw

zwią za nych z naszym zawo dem. Zeszłego roku ode szli w odstę pie kilku dni
Otto i Wypie racz, z przy czyn cał ko wi cie natu ral nych, zwią za nych
z wie kiem. Kilka tygo dni temu taki jeden Tam Diuk, rekrut w trak cie
szko le nia, stra cił życie na sku tek cechu ją cej mło dość nad mier nej bra wury.
Wpadł do szcze liny, kiedy zjeż dżał z towa rzy szami na der kach w dół
dłu giego, gład kiego stoku lodowca Tien Mjuen. Było też paru innych, ale
żaden nie padł z ręki wroga.

Cztery lata sta no wią swo isty rekord, acz kol wiek z rodzaju tych nie czę sto
wspo mi na nych w Kro ni kach.

Tak długi okres pokoju sta nowi rzecz omalże nie wia ry godną.
Pokój, który się prze dłuża, staje się coraz bar dziej kuszący.
Wielu z nas to zmę czeni starcy, któ rych trzewi nie trawi już mło dzień czy

żar. Ale my, stare pier niki, nie sto imy już u steru. I pomimo że byli śmy
gotowi zapo mnieć o daw nej gro zie, ona jakoś nie chciała wyjść nam w tym
wzglę dzie naprze ciw.

 
W owym cza sie Czarna Kom pa nia pozo sta wała w służ bie wła snego

sztan daru. Nikt nie wyda wał nam roz ka zów. W wojow ni kach-wład cach
Hsien mie li śmy sprzy mie rzeń ców. Zresztą oba wiali się nas. Byli śmy
niczym siła nad przy ro dzona, wielu z nas powstało prze cież z mar twych –
 praw dziwi Kamienni Żoł nie rze. Lękano się, że osta tecz nie możemy
opo wie dzieć się po któ rejś ze stron wadzą cych się nad szcząt kami Hsien,



potęż nego ongiś impe rium, które Niu eng Bao wspo mi nali jako Kra inę
Nie roz po zna nych Cieni.

Nastro jeni bar dziej ide ali stycz nie wojow nicy-władcy wią zali z nami
pewne nadzieje. Tajem ni czy Sze reg Dzie wię ciu dostar czał nam broń,
pie nią dze i udzie lał pozwo le nia na szko le nie rekru tów, mając w pla nach
wma new ro wa nie nas do udziału w przed się wzię ciu restau ra cji zło tego
wieku. Był to czas, zanim Władcy Cie nia znie wo lili ich świat z takim
okru cień stwem, że zamiesz ku jące go ludy po dziś dzień nazy wają sie bie
Dziećmi Zmar łych.

Nie ma naj mniej szej szansy, byśmy na to przy stali. Ale nie odbie ramy
im resz tek nadziei, pozwa lamy pia sto wać złu dze nia. Musimy uro snąć
w siłę. Mamy wła sne zada nie do wyko na nia.

Sta cjo nu jąc przez cały czas w jed nym miej scu, spra wi li śmy, że
roz kwi tło tu mia sto. Pogrą żone począt kowo w cha osie obo zo wi sko nabrało
z cza sem porządku i doro biło się nazwy – Pla cówka lub Przed mo ście, jak
okre ślają je ci, któ rzy przy byli zza rów niny, bądź też Sie dli sko Kru ków, co
sta nowi naj lep sze tłu ma cze nie miana nada nego mu przez Dzieci Zmar łych.
Mia sto wciąż rośnie. Szczyci się sze re giem sta łych budowli. Wła śnie ota cza
się murem. Na głów nej ulicy kładą bruk.

Ospała nie lubi patrzeć, jak ktoś się nudzi. Nie może wprost znieść
wał koni. Kiedy w końcu odej dziemy, Dzieci Zmar łych odzie dzi czą po nas
praw dziwy skarb.
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Sie dli sko Kru ków:
KIEDY ZAŚPIE WAŁ BAOBHAS

Bum! Bum! Ktoś zało mo tał do moich drzwi. Zer k ną łem na Panią. Zeszłej
nocy pra co wała do późna, dla tego też tego wie czoru zasnęła w trak cie
badań. Zde cy do wana była odkryć za wszelką cenę wszyst kie sekrety magii
Hsien i pomóc Tobo okieł znać zaska ku jąco obfite nad przy ro dzone objawy
wystę pu jące na tej ziemi. Choć w isto cie Tobo naj wy raź niej wcale nie
potrze bo wał niczy jej pomocy.

Ten świat roił się więk szą liczbą praw dzi wych widm i zdu mie wa ją cych
istot, skry tych w krza kach i za ska łami, pośród drzew oraz na skraju nocy,
niż nasi chłopi byliby w sta nie sobie wyobra zić nawet w dwu dzie stym
poko le niu. Cią gnęły do Tobo, niby do jakie goś mesja sza ze źró deł nocy.
A może jak do zabaw nego zwie rzątka.

Bum! Bum! Sam będę musiał zwlec tyłek z wyrka. Droga do drzwi zdała
się długą, męczącą wyprawą.

– No już, Kono wał! Budź się! – Skrzy dło drzwi uchy liło się, mój gość
posta no wił sam zapro sić się do środka. No i o wilku mowa.

– Tobo…
– Nie sły sza łeś, jak baobhas śpie wał?
– Sły sza łem jakieś wrza ski. Twoi przy ja ciele wciąż czymś się

pod nie cają. Dawno prze sta łem zwra cać na to uwagę.
– Kiedy baobhas śpiewa, ozna cza to, że ktoś umrze. Poza tym przez cały

dzień z rów niny dął zimny wicher, a Wiel kie Ucho i Złote Oko były
strasz nie zde ner wo wane i… Cho dzi o Jed no okiego. Posze dłem tylko z nim
poroz ma wiać. Wygląda na to, że miał kolejny atak.

– Cho lera. Daj mi moją torbę. – Nic dziw nego, że Jed no oki miał atak.
Ten stary pier nik od lat robił wszystko, żeby nas opu ścić. Resztki wigoru



opu ściły go, gdy stra ci li śmy Goblina.
– Pośpiesz się!
Dzie ciak kochał tego sta rego mąci wodę. Cza sami wyglą dało to wręcz

tak, jakby uparł się, że gdy doro śnie, sam sta nie się Jed no okim. Po
praw dzie to nikt nie mógł narze kać na brak sza cunku ze strony Tobo, chyba
tylko oprócz jego matki. Nie mniej tar cia mię dzy nimi sła bły, w miarę jak
chło pak był coraz star szy. Bar dzo doj rzał od chwili mego ostat niego
wskrze sze nia.

– Śpie szę się, jak tylko mogę, Wasza Miłość. To stare ciało nie ma już
w sobie takiej sprę ży sto ści, jaką mie wało zawżdy.

– Medyku, ulecz sam sie bie.
– Uwierz mi, chłop cze, gdy bym tylko potra fił… Jeśliby to ode mnie

zale żało, przez całą resztę życia miał bym dwa dzie ścia trzy lata. Życia, które
trwa łoby trzy tysiąc le cia.

– Te sygnały z rów niny. Zanie po ko iły rów nież wujka.
– Dodż wciąż musi się czymś przej mo wać. Co powie dział ojciec?
– On i mama wciąż jesz cze są w Kang Fi, odwie dzają Mistrza

San ta rak sitę.
Ukoń czyw szy led wie dwa dzie ścia lat, Tobo jest już naj po tęż niej szym

cza ro dzie jem w całym tym świe cie. Pani twier dzi, że nie wy klu czone, iż
będzie rów nie silny jak ona u szczytu swej kariery. Sama myśl o tym jest
lekko prze ra ża jąca. Wciąż jed nak ma rodzi ców, do któ rych mówi „mamo”
i „tato”. Ma przy ja ciół, któ rych trak tuje jak ludzi, nie jak przed mioty. Stara
się zasłu żyć na sza cu nek i pochwały swych nauczy cieli, a nie zbić ich
z tropu tylko po to, by dowieść, że jest od nich sil niej szy. Matka wycho wała
go dobrze, mimo iż był ska zany na dora sta nie w śro do wi sku Czar nej
Kom pa nii i miał w sobie żyłkę bun tow nika. Mam nadzieję, że pozo sta nie
przy zwo itym czło wie kiem, nawet gdy osią gnie już szczyt swych mocy.

Moja żona nie wie rzy w taką moż li wość. Jest pesy mistką, jeśli cho dzi
o ludz kie cha rak tery. Twier dzi, że wła dza depra wuje. Nie odwo łal nie.
Jed nak for mu łu jąc taki sąd, ma na wzglę dzie jedy nie wła sną histo rię.
I dostrzega wyłącz nie ciemną stronę wszyst kich rze czy. Mimo to nie
zre zy gno wała prze cież z naucza nia Tobo, gdyż oprócz czar no widz twa
posiada rów nież żyłkę do głu piego roman ty zmu, który przy wiódł ją tu ze
mną.



Nie pró bo wa łem nadą żyć za chło pa kiem. Czas spo wol nił mnie
zde cy do wa nie. A do tego pozo sta wił mi ból każ dego z tysięcy kilo me trów,
jakie to posi nia czone ciało musiało prze brnąć. Wypo sa żył mnie nadto
w star czy talent do zba cza nia z tematu.

Chło pak nawet na moment nie prze stał paplać o Czar nych Oga rach,
famu lu sach, hob go bli nach i hobia chach oraz innych stwo rze niach nocy,
któ rych ni gdy nawet na oczy nie widzia łem. I bar dzo dobrze. Te nie liczne,
które zechciał nam poka zać, były co do jed nego paskudne, śmier dzące,
nie miłe i jakoś nazbyt chętne, by kopu lo wać z ludźmi, nie za leż nie od ich
płci i pre fe ren cji sek su al nych. Dzieci Zmar łych zgod nie twier dziły, że
ule ga nie kapry som potwo rów by naj mniej nie jest dobrym pomy słem. Jak
dotąd jed nak uda wało się utrzy mać dys cy plinę.

Wie czór był naprawdę chłodny. Oba księ życe świe ciły na nie bie.
Chłop czyk był w pełni. W czy stych i jasnych prze stwo rzach krą żyła sowa,
nie po ko jona przez ciemne kształty wyglą da jące niczym para szem ra nych
gaw ro nów. Jeden z nich z kolei miał na ogo nie mniej szego czar nego ptaka,
który dola ty wał, ata ko wał go i uska ki wał, jakby bio rąc odwet za jakieś
kru cze grze chy. Albo po pro stu miał takie widzi mi się, podob nie jak
mie wała moja szwa gierka.

Naj praw do po dob niej żaden z nich tak naprawdę nie był pta kiem.
Za naj bliż szym domem zama ja czyła jakaś ogromna syl wetka. Wydała

z sie bie parę chra pli wych odgło sów i ocię żale usu nęła się z drogi. Udało mi
się wypa trzyć zarys kształtu przy po mi na jący może naj bar dziej łeb
gigan tycz nej kaczki. Pierwsi Władcy Cie nia, ci, któ rzy pod bili te zie mie,
musieli dys po no wać oso bli wym poczu ciem humoru. Ta wielka, powolna,
zupeł nie absur dalna istota była zabójcą. Oprócz niej zastępy groź nych
paskud obej mo wały mię dzy innymi olbrzy miego bor suka, kro ko dyla na
ośmiu nogach i z parą ramion oraz nie zli czone muta cje krów-mor der ców,
koni-mor der ców i kucy ków-mor der ców, z któ rych więk szość prze cze ki wała
dzień ukryta pod wodą.

Naj bar dziej dzi waczne istoty stwo rzone zostały przez bez i mien nego
Władcę Cie nia, obec nie zna nego już tylko pod przy dom kami: Pierw szy lub
Władca Czasu. Za two rzywo posłu żyły mu cie nie z lśnią cej rów niny, które
w Hsien znane są jako Gro mada Nie od ku pio nych Zmar łych. Trudno się
więc dzi wić, że Hsien nosi miano Kra iny Nie roz po zna nych Cieni.



Prze cią gły ryk wiel kiego kota roz darł noc. To z pew no ścią musiał być
Wiel kie Ucho albo jego sio stra Kocica Sith. Zanim dotar łem do domu
Jed no okiego, Czarne Ogary rów nież dały o sobie znać.

Dom Jed no okiego wznie siony został zale d wie rok temu. Przy ja ciele
małego cza ro dzieja przy stą pili do budowy dopiero wów czas, gdy
wykoń czyli wła sne sie dziby. Wcze śniej Jed no oki wraz ze swoją kobietą,
babką Tobo, Gotą, miesz kał w paskud nej, śmier dzą cej lepiance. Nowy dom
zbu do wano z kamie nia. Pierw szo rzędna strze cha kryła cztery wiel kie
pomiesz cze nia, w jed nym z nich musiała mie ścić się desty la tor nia.
Jed no oki mógł być zbyt już stary i słaby, aby wywal czyć sobie pozy cję na
lokal nym czar nym rynku, jestem jed nak pewien, że nie zaprze sta nie
desty lo wa nia moc nej gorzały, póki jego duch goreje w sfa ty go wa nej
powłoce. Ten czło wiek jest praw dzi wym fana ty kiem.

Gota utrzy my wała dom w nie ska zi tel nym sta nie, posłu gu jąc się znaną od
sta ro żyt no ści metodą – mia no wi cie gnała nie li to ści wie swą córkę Sahrę do
prac domo wych. Na dal prze zy wana Trol licą przez sta rych towa rzy szy, była
obec nie rów nie słaba jak Jed no oki. Sta no wili zaiste dobraną parę, jeśli
wziąć pod uwagę upodo ba nie do moc nych trun ków. Kiedy Jed no oki
wyzio nie wresz cie ducha, zostawi jesz cze całe jezioro napo jów
wysko ko wych dla swej naj droż szej.

Tobo wysta wił głowę przez szcze linę w drzwiach.
– Pośpiesz się!
– Zda jesz sobie sprawę, do kogo mówisz, chłop cze? Do byłego

dyk ta tora woj sko wego wszyst kich Taglian.
Chło pak wyszcze rzył zęby. Nie prze jął się bar dziej, niż zro biłby to

kto kol wiek inny na jego miej scu – takie czasy. Uwagi „kim to ja nie byłem”
nie są warte mate rii odde chu, która je prze nosi.

Ostat nio troszkę zbyt czę sto zdra dza łem skłon no ści do filo zo fo wa nia na
ten temat. Dawno, dawno temu byłem nikim i nie mia łem żad nych ambi cji
sta nia się kimś wię cej. Oko licz no ści sprzy się gły się, żeby zło żyć w me ręce
ogromną wła dzę. Gdy bym wów czas zechciał, mogłem wypruć flaki
poło wie świata. Pozwo li łem jed nak, by owład nęła mną inna obse sja. I tym
spo so bem zna la złem się tu, gdzie jestem teraz – zato czyw szy pełny krąg od
miej sca, z któ rego wysze dłem – roz dra pu jąc rany, nasta wia jąc zła mane
kości i pisząc histo rie, któ rych nikt zapewne nie prze czyta. Tylko że



obec nie jestem znacz nie star szy i bar dziej zbzi ko wany. Pogrze ba łem
wszyst kich przy ja ciół mej mło do ści prócz Jed no okiego…

Wsze dłem do domu cza ro dzieja.
Upał był prze możny. Jed no oki i Gota nawet latem trzę śli się z zimna,

cho ciaż lata w połu dnio wym Hsien rzadko kiedy bywały naprawdę gorące.
Rozej rza łem się po wnę trzu.
– Jesteś pewien, że naprawdę coś się stało?
Tobo odrzekł:
– Pró bo wał mi coś powie dzieć. Nie byłem w sta nie go zro zu mieć,

dla tego posze dłem po cie bie. Bałem się.
On. Bał się.
Jed no oki sie dział na kośla wym krze śle, które sam dla sie bie zbił. Trwał

w cał ko wi tym bez ru chu, jed nak w kątach pomiesz cze nia kotło wało się coś,
co pozo sta wało zazwy czaj widoczne jedy nie kątem oka. Pod łogę zaście łały
śli ma cze muszle. Ojciec Tobo, Mur gen, mówił na te stwory „sma gli”, przez
pamięć o małym ludku, który znał w mło do ści. W oko licy zamiesz ki wało
dwa dzie ścia odmian „sma głych”, od nie więk szych niż kciuk do
się ga ją cych połowy wyso ko ści czło wieka. Naprawdę poma gały w domu,
kiedy nikt nie patrzył, co dopro wa dzało Ospałą do sza leń stwa. Ozna czało
bowiem, że musiała dodat kowo wysi lać mózgow nicę, aby wymy ślać
kolejne obo wiązki, które utrzy ma łyby łobu zów z Kom pa nii z dala od
kło po tów.

Całe domo stwo Jed no okiego wypeł niał przy tła cza jący smród. Jego
źró dłem był fer men tu jący zacier.

Sam czort wyglą dał jak efekt zabie gów pre pa ra tora głów, który nie
kło po tał się na doda tek oddzie le niem cze repu od reszty ciała. Był obec nie
dosłow nie strzę pem czło wieka. Nawet w naj lep szym okre sie trudno byłoby
okre ślić jego posturę mia nem szcze gól nie oka za łej. W wieku dwu stu i coś
tam lat, sto jąc nie jedną, ale obiema nogami w gro bie i jesz cze się ga jąc doń
ręką, bar dziej przy po mi nał wysu szone tru chło małpki niźli żywą istotę
ludzką.

– Sły sza łem, że znowu pró bu jesz zaleźć komuś za skórę, sta ruszku. –
Uklęk ną łem. Oczy Jed no okiego otwo rzyły się. Utkwił we mnie spoj rze nie.
Pod tym wzglę dem czas oka zał się dla niego łaskawy. Nie miał kło po tów ze
wzro kiem.



Otwo rzył bez zębne usta. Z początku nie potra fił dobyć z nich żad nego
dźwięku. Spró bo wał unieść dłoń przy po mi na jącą maho nio wego pająka. Nie
star czyło mu sił.

Tobo zaszu rał nogami i mruk nął coś do stwo rów w kątach. Hsien roiło
się dzie siąt kami tysięcy dzi wacz nych istot, a on znał każdą z imie nia.
I wszyst kie go czciły. W moich oczach to prze ni ka nie z ukry tym świa tem
sta no wiło naj bar dziej kło po tliwy sku tek naszego prze dłu ża ją cego się
pobytu w Kra inie Nie roz po zna nych Cieni.

Lubi łem je bar dziej, gdy pozo sta wały wciąż nie roz po znane.
Na zewnątrz Skraj ker albo Czarna Łuska, a może jakiś inny Czarny Ogar

zaczął szcze kać. Pozo stałe pod chwy ciły uja da nie. Wrzawa nio sła się powoli
na połu dnie, w kie runku Bramy Cie nia. Zaży czy łem sobie, aby Tobo
poszedł spraw dzić, co się dzieje.

Został jed nak na miej scu, pełen pytań i urazy. Powoli sta wał się jak
dokucz liwa zadra.

– Jak się miewa twoja bab cia? – zapy ta łem. Ude rze nie wyprze dza jące. –
Dla czego nie spraw dzisz, co z nią? – Goty nie było w pokoju. Zazwy czaj
waro wała przy sta rym cza ro dzieju, sta ra jąc się nim opie ko wać, mimo iż
była rów nie sła bo wita.

Jed no oki dobył wresz cie z sie bie głos, poru szył głową, spró bo wał znowu
unieść dłoń. Zoba czył, że chło pak wyszedł z pokoju. Otwo rzył usta. Słowa
doby wały się z nich z wysił kiem, spa zmami poje dyn czych szep tów:

– Kono wał. To jest… koniec… Pora dziła sobie. Czuję to. Nad cho dzi.
Wresz cie.

Nie kłó ci łem się z nim, nie zada łem dodat ko wych pytań. Mój błąd. Przez
podobne sceny prze cho dzi li śmy wcze śniej mnó stwo razy. Jego ataki ni gdy
nie koń czyły się zej ściem. Wyglą dało, że los miał jesz cze jakąś ostat nią rolę
do ode gra nia dla niego w swoim wiel kim pla nie.

O cokol wiek cho dziło, i tym razem nale żało wysłu chać zwy cza jo wego
mono logu. Musiał ostrzec mnie przed nad mierną pew no ścią sie bie, bo nie
potra fił wbić sobie do głowy, że nie tylko nie jestem już wię cej
Wyzwo li cie lem, dyk ta to rem woj sko wym wszyst kich Taglian, ale rów nież
zre zy gno wa łem z pre ten sji do przy wódz twa w Czar nej Kom pa nii. Po
Znie wo le niu nie zostało mi dość wła dzy rozumu, bym mógł wypeł nić to
zada nie. Podob nie mój uczeń, Mur gen, nie wyszedł z tego cał kiem bez



szwanku. Cię żar obo wiązku spo czy wał obec nie na nie ugię tych, acz
drob nych bar kach Ospa łej.

Musia łem też wysłu chać próśb Jed no okiego, bym opie ko wał się Gotą
i Tobo. Nie ustan nie napo mi nał mnie, bym nie dał się nabrać na paskudne
sztuczki Goblina, choć tego stra ci li śmy już całe lata temu.

Podej rze wam, że jeśli w ogóle ist nieje życie po śmierci, ci dwaj spo tkają
się sześć sekund po tym, jak Jed no oki wyki tuje, i podejmą swoją waśń
dokład nie w punk cie, w któ rym prze rwali ją za życia. Po praw dzie,
poczu łem nie ja kie zasko cze nie fak tem, że Goblin nie nawie dzał tego
świata, by drę czyć Jed no okiego. Dosta tecz nie czę sto się odgra żał.

Być może po pro stu nie potra fił go odna leźć. Nie któ rzy z Niu eng Bao
skar żyli się na poczu cie zagu bie nia, na brak duchów przod ków, ich
opie kuń czej obec no ści oraz rad otrzy my wa nych od nich we śnie.

Kina naj wy raź niej rów nież nie potra fiła nas odna leźć. Pani już od lat nie
miała żad nego złego snu.

A może Gobli nowi udało się ją zabić?
Jed no oki ski nął na mnie wysu szo nym pal cem.
– Bli żej.
Klę cząc przed nimi i grze biąc w tor bie lekar skiej, byłem tak bli sko, jak

to tylko moż liwe. Schwy ci łem jego nad gar stek. Puls był słaby, szybki,
nie re gu larny. Nic nie wska zy wało na to, jakoby Jed no oki prze szedł kolejny
udar.

– Nie jestem. Głup cem. Który nie wie. Kiedy jego czas. I co. Się
zda rzyło – mam ro tał. – Słu chaj! Strzeż się. Goblina. Dziew czynki. I Tobo.
Nie widzia łem jego ciała. Zosta wi łem go. Z Matką Oszu stów

– Cho lera! – Wcze śniej jakoś nie przy szło mi to do głowy. Nie było
mnie tam. Wciąż byłem jed nym ze Znie wo lo nych, kiedy Goblin ugo dził
śpiącą bogi nię drzew cem sztan daru. Tylko Tobo i Ospała widzieli to na
wła sne oczy. Zresztą cokol wiek widzieli, nie nale żało temu dawać wiary
bez kry tycz nie. Kina była prze cież Kró lową Oszu stów. – Dobry pomysł,
sta ruszku. A teraz: co powi nie nem zro bić, abyś sta nął na nogach i napił się
ze mną?

Potem zaga pi łem się na istotę, która wyglą dała niczym mały czarny
kró lik i popa try wała na mnie spod krze sła Jed no okiego. To było coś
nowego. Powi nie nem zawo łać Tobo. On wie działby, co to jest. Ist niały
nie zli czone odmiany tych stwo rzeń, wiel kie i małe, jedne łagodne, inne –



 by naj mniej. Cią gnęły do Tobo, jakby pchane nie wi dzialną siłą. Jedy nie
w kilku przy pad kach, wsze lako obej mu ją cych zasad ni czo naj bar dziej
nie bez pieczne typy, chło pak posłu chał rady Pani i zwią zał je ze sobą,
uczy niw szy z nich oso bi ste sługi.

Tobo nie po koił Dzieci Zmar łych. Kilka stu leci pod butem Wład ców
Cie nia spra wiło, że wręcz para no icz nie reago wali na obcych cza row ni ków.

Jak dotąd wojow nicy-władcy zacho wy wali zdrowy roz są dek. Żaden
z nich nie miał ochoty draż nić Żoł nie rzy Ciem no ści. Mogłoby to bowiem
dopro wa dzić do przy mie rza Kom pa nii z rywa lem. Sze reg Dzie wię ciu
pie czo ło wi cie i zazdro śnie strzegł sta tus quo oraz rów no wagi sił.
Wypę dze nie ostat niego z Wład ców Cie nia zaowo co wało potwor nym
cha osem. Żaden z wojow ni ków-wład ców za nic nie chce powtó rze nia
tam tej sytu acji, choć i tak aktu al nego sys temu spo łecz nego Hsien nie
spo sób okre ślić innym mia nem niźli nie znacz nie zor ga ni zo wa nej anar chii.
Nie mniej żaden z nich nie zechce rów nież zrzec się nawet cząstki
posia da nej wła dzy na rzecz innego.

Jed no oki uśmiech nął się, odsła nia jąc poczer niałe dzią sła.
– Nie uda ci się. Mnie oszu kać. Kapi ta nie.
– Nie jestem już Kapi ta nem. Odsze dłem na eme ry turę. Jestem sta rym

czło wie kiem, który prze kłada jakieś papiery, by mieć pre tekst do trzy ma nia
z żywymi. Ospała jest sze fową.

– Mimo to. Zarzą dza nie.
– Ja ci zaraz zarzą dzę twoją pomarsz czoną, starą dupą… – Urwa łem.

Jego oczy były już zamknięte. Chra pa nie, które roz le gło się po chwili,
zabrzmiało jed no znacz nie.

Na zewnątrz znów pod niósł się rej wach i wrzawa, po czę ści zupeł nie
bli sko, po czę ści zaś w oddali, od strony Bramy Cie nia. Muszle śli ma ków
zagrze cho tały i zasze le ściły, a choć nie widzia łem, by cokol wiek ich
dotknęło, zako ły sały się i zawi ro wały. I wtedy usły sza łem odle gły głos
rogu.

Wsta łem i wysze dłem z domu, nie odwra ca jąc się ple cami do
Jed no okiego. Jedną z nie wielu dostęp nych mu przy jem no ści – oczy wi ście
poza upi ja niem się – było sztur cha nie nie ostroż nych laską.

Poja wił się Tobo. Wyglą dał na wstrzą śnię tego.
– Kapi ta nie… Kono wał. Pro szę pana. Źle zro zu mia łem to, co pró bo wał

mi powie dzieć.



– Co mia no wi cie?
– Nie cho dziło o niego. Tylko o babu nię Gotę.
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Sie dli sko Kru ków:
DZIEŁO MIŁO ŚCI

Babka Tobo, Ki Gota, umarła szczę śliwa. Tak szczę śliwa, jak tylko może
być Trol lica bar dziej pijana niźli trzy sowy uto pione w baryłce wina. Zanim
ode szła, zdą żyła przy jąć sporą por cję skraj nie wyso ko pro cen to wego
desty latu. Powie dzia łem więc chło pa kowi:

– Jeśli może to sta no wić dla cie bie jakieś pocie sze nie, wiedz, że
naj praw do po dob niej nie zda wała sobie z niczego sprawy. – Nie mniej
jed nak wszystko wska zy wało na to, iż dokład nie wie działa, co się dzieje.

Nie udało mi się go oszu kać.
– Wie działa, co ma się zda rzyć. Fifolki tu były. – Na dźwięk jego głosu

zza apa ratu do desty la cji coś zaświer go tało cicho w odpo wie dzi. Podob nie
jak baobhas, fifolki były zwia stu nami śmierci. Jed nymi z mnó stwa
podob nych w Hsien. Nie które z istot wyją cych nie dawno pośród dzi czy
zapewne rów nież do nich nale żały.

Z moich ust dobyły się słowa, któ rymi zazwy czaj kar mimy mło dych.
– Praw do po dob nie było to dla niej bło go sła wień stwo. Bolało ją już

wła ści wie bez u stan nie, ja zaś nic nie mogłem zro bić. – Ciało sta rej kobiety
sta no wiło dla niej źró dło cią głej udręki już od czasu, kiedy ją pozna łem.
Ostat nie mie siące były praw dzi wym pie kłem.

Przez chwilę Tobo wyglą dał jak mały, smutny chło piec, który chciałby
wtu lić twarz w mat czyną spód nicę i zapła kać. Szybko jed nak zastą pił go
mło dzie niec cał ko wi cie panu jący nad sytu acją.

– Prze żyła dłu gie życie i dostą piła speł nie nia, nie za leż nie od tego, jak by
się nie uskar żała. Rodzina powinna być za to wdzięczna Jed no okiemu.

A uskar żała się fak tycz nie, czę sto i gło śno, każ demu na każ dego
i wszystko. Mogę mówić o szczę ściu choćby pod tym wzglę dem, że



omi nęła mnie więk sza część epoki Goty, ponie waż na pół to rej dekady
dałem się pogrze bać pod zie mią. Oto jaki bystry ze mnie facet.

– Skro mowa o rodzi nie… musisz odszu kać Dodża. I lepiej będzie, jak
zawia do misz matkę. I tak szybko, jak to tylko moż liwe daj znać nam znać,
jak prze bie gają przy go to wa nia do pogrzebu. – Oby czaje grze balne Niu eng
Bao wydają się omalże zbio rem fana be rii. Cza sami chowa się zmar łych
w ziemi, nie kiedy pali się ich ciała, a kiedy indziej owija w mate rię i wie sza
na drze wach.

– Dodż zaj mie się przy go to wa niami. Jestem pewien, że Wspól nota
będzie ocze ki wać cze goś tra dy cyj nego. W takim wypadku sta nie się lepiej,
jeśli będę trzy mać się z boku.

W skład Wspól noty wcho dzili ci spo śród Niu eng Bao zwią za nych
z Kom pa nią, któ rzy nie zacią gnęli się ofi cjal nie i któ rzy jesz cze nie
roz pły nęli się w tajem ni czych ostę pach Kra iny Nie roz po zna nych Cieni.

– Zapewne. – Wspól nota dumna była z Tobo, jed nak oby czaj wyma gał,
aby spo glą dano nań z góry, przez wzgląd na mie szane pocho dze nia i brak
sza cunku dla tra dy cji. – Pozo stali rów nież będą chcieli wie dzieć. Tym
razem zapewne będzie to oka zja do wiel kiej cere mo nii. Twoja babka jest
pierw szą kobietą z naszego świata, która wyzio nęła tutaj ducha. Chyba że
poli czyć rów nież bia łego kruka. – Po śmierci stara Gota wyda wała się
znacz nie mniej straszna.

Myśli Tobo bie gły torem zupeł nie dla mnie nie zro zu mia łym.
– Będzie następny kruk, Kapi ta nie. Zawsze jest następny kruk.

W towa rzy stwie Czar nej Kom pa nii one czują się jak w domu. I dla tego
wła śnie Dzieci Zmar łych nazy wają nasze mia steczko Sie dli skiem Kru ków.
W jego pobliżu wciąż jest pełno kru ków, praw dzi wych bądź
nie roz po zna nych.

– Przy zwy cza iły się do obfi to ści poży wie nia.
Teraz wszę dzie wokół nas kłę biły się nie znane cie nie. Nawet ja nie

mia łem trud no ści z ich dostrze że niem, cho ciaż rzadko wyraź nie i dłu żej niż
na mgnie nie oka. Chwile sil nych emo cji skła niały je do wyła że nia ze
sko rup, w któ rych Tobo nauczył się je ukry wać.

Na zewnątrz znowu pod nio sła się wrzawa. Drobne, ciemne plamy
poru szyły się w pod nie ce niu, a potem roz pro szyły i jakimś spo so bem
znik nęły, nie zdra dza jąc swej natury.



– Pew nie znowu wędrowcy w kra inie snów kręcą się za Bramą Cie nia –
stwier dził Tobo.

Nie sądzi łem, aby o to cho dziło. Dzi siej szej nocy natura tego
zamie sza nia była jakby inna.

Z pokoju, w któ rym zosta wi li śmy Jed no okiego, dobiegł wyraźny krzyk.
A więc stary znowu tylko uda wał, że drze mie.

– Lepiej zoba czę, o co mu cho dzi. Ty znajdź Dodża.
 
– Nie uwie rzysz mi. – Stary był teraz wyraź nie pod nie cony. Dosta tecz nie

wście kły, żeby mówić jasno, bez obra ża nia się i roz pacz li wego łapa nia
odde chu. Wycią gnął przed sie bie dłoń. Poje dyn czy, pomarsz czony
i poskrę cany heba nowy palec wska zy wał coś, co tylko on potra fił dostrzec.
– Prze zna cze nie nad cho dzi, Kono wał. Już wkrótce. Może nawet dzi siej szej
nocy. – Na zewnątrz coś zawyło, jakby na potwier dze nie jego słów, on
jed nak tego nie dosły szał.

Ręka opa dła. Przez kilka sekund spo czy wała bez ruchu. Potem wznio sła
się znowu, a wypro sto wany palec wska zy wał tym razem mister nie
zdo bioną czarną włócz nię zawie szoną ponad drzwiami.

– Jest ukoń czona. – Prze mi nęło całe poko le nie od czasu, jak zaczął
two rzyć to śmier cio no śne narzę dzie. Ilość pomiesz czo nej w nim mocy
magicz nej była dosta tecz nie duża, bym nawet ja coś czuł, kiedy tylko
dosta tecz nie sku pi łem uwagę. A zwy kle, jeśli cho dzi o te kwe stie, jestem
głu chy, ślepy i durny. Wzią łem za to ślub z kom pe tentną oso bi stą
dorad czy nią. – Natkniesz się. Na Goblina. Daj mu. Tę włócz nię.

– Po pro stu mam mu ją wrę czyć?
– Razem z moim kape lu szem. – Jed no oki poczę sto wał mnie bez zęb nym

uśmie chem. Przez cały czas mej służby w Kom pa nii nosił naj więk szy,
naj bar dziej wstrętny, brudny i odra ża jący kape lusz, jaki tylko można sobie
wyobra zić. – Ale musisz. Zro bić to. Wła ści wie. – A więc to tak! Wciąż miał
w zana drzu jesz cze jeden żar cik do zro bie nia nawet pomimo tego, że
doty czył trupa, a i on sam będzie tru pem, na długo zanim ów gag się uda.

Ktoś zaskro bał cicho w drzwi, a następ nie wszedł, nie cze ka jąc na
zapro sze nie. Unio słem wzrok. Dodż, stary mistrz mie cza i kapłan
wspól noty Niu eng Bao, uzna wany za sojusz nika Kom pa nii – po dwu dzie stu
pię ciu latach trudno byłoby go trak to wać ina czej. Ja jed nak nie ufa łem mu



nawet teraz. Wszak wyda wa łem się jedy nym, który miał jesz cze jakieś
wąt pli wo ści.

– Chło pak powie dział, że Gota… – zaczął.
Mach ną łem ręką.
– Tam.
Ski nął głową ze zro zu mie niem. Zaj mo wa łem się Jed no okim, ponie waż

dla zmar łych nie mogłem już nic zro bić. Oba wia łem się jed nak, że dla
cza ro dzieja byłem w sta nie uczy nić rów nie nie wiele.

– Gdzie Tai Dei? – spy tał Dodż.
– Przy pusz czam, że w Kang Fi. Z Mur ge nem i Sahrą.
– Poślę kogoś – mruk nął.
– Niech Tobo wyśle któ reś ze swych zwier zacz ków. – Dzięki temu mniej

ich będzie się pałę tać pod nogami… a na doda tek przy po mną Sze re gowi
Dzie wię ciu, naczel nej radzie wojow ni ków-wład ców, że Kamienni Żoł nie rze
dys po nują tak nie zwy kłym wspar ciem. Jeśli tamci w ogóle potra fią zdać
sobie sprawę z obec no ści tych stwo rzeń.

Dodż zatrzy mał się jesz cze w drzwiach wio dą cych na tyły.
– Dzi siej szej nocy coś złego dzieje się z tymi stwo rami. Zacho wują się

jak małpy na widok skra da ją cej się pan tery.
Małpy zna li śmy dobrze. Skalne małpy odwie dzały ruiny znaj du jące się

w miej scu, gdzie w naszym świe cie wznosi się Kiau lune, dokucz liwe
i liczne jak plaga sza rań czy. Dosta tecz nie bystre i zręczne, aby wtar gnąć
wszę dzie tam, gdzie zabra kło ochrony, magicz nego zaklę cia. Nadto
zupeł nie nie zna jące stra chu. A Tobo miał serce zbyt mięk kie, by naka zać
swym dzi wacz nym przy ja cio łom spu ścić im krót kie, wycho waw cze lanie.

Dodż znik nął za drzwiami. Wciąż ruszał się żwawo, mimo iż był star szy
od Goty. Na dal każ dego ranka odpra wiał swój poranny rytuał szer mier czy.
Z bez po śred niego doświad cze nia wie dzia łem, że w walce na mie cze
ćwi czebne był w sta nie poko nać każ dego, prócz garstki wła snych uczniów.
Podej rze wa łem nadto, że owa garstka prze ży łaby nie miłą nie spo dziankę,
gdyby poje dy nek toczył się z uży ciem praw dzi wej stali.

Trudno zna leźć kogoś rów nie hoj nie obda rzo nego przez naturę; tylko
Tobo przy cho dzi mi na myśl. Ale on potrafi zro bić wła ści wie wszystko, na
doda tek zawsze z gra cją i zazwy czaj absur dalną wręcz łatwo ścią. Jest
dzie cia kiem, na któ rego każdy z nas, w swoim mnie ma niu, zasłu guje.

Zachi cho ta łem.



– Co? – mruk nął Jed no oki.
– Po pro stu pomy śla łem sobie, co wyro sło z mego dziecka.
– To jest śmieszne?
– Jak mio tła zła mana przez mie sza nie wewnątrz kibla.
– Powi nie neś. Nauczyć się doce niać. Kosmiczne. Żarty zdatne do

zro bie nia.
– Ja…
Kosmo sowi oszczę dzono mej zgryź li wo ści. Zewnętrzne drzwi otwarły

się przed kimś jesz cze mniej dba ją cym o zacho wa nie form
grzecz no ścio wych niż Dodż. Do środka wszedł Wierzba Łabędź.

– Szybko, zamy kaj! – wark ną łem. – Księ życ błysz czący na twoim
cze re pie ośle pia mnie. – Nie potra fi łem się powstrzy mać. Pamię ta łem go
z cza sów, gdy był mło dym męż czy zną z dłu gimi, pięk nymi blond wło sami
i śliczną twa rzą, na któ rej malo wało się kiep sko ukry wane pożą da nie mojej
kobiety.

– Przy syła mnie Ospała. Poja wiły się plotki – odrzekł.
– Zostań z Jed no okim. Ja sam zaniosę wie ści.
Łabędź nachy lił się w moją stronę:
– Dycha jesz cze?
Z zamknię tymi oczyma Jed no oki wyglą dał na mar twego. Co ozna czało,

że praw do po dob nie przy czaił się, mając nadzieję dosię gnąć kogoś swoją
laską. Do chwili, gdy naprawdę już prze sta nie oddy chać, pozo sta nie
wstręt nym, małym gnoj kiem.

– Ma się dobrze. Jak dotąd. Po pro stu zostań z nim. I krzycz, jeśli coś się
zmieni. – Wsa dzi łem instru menty z powro tem do torby. Kiedy wsta wa łem,
chrup nęło mi w kola nach. Pod no sząc się, musia łem oprzeć się o krze sło
Jed no okiego. Bogo wie są okrutni. Powinni urzą dzić wszystko tak, by ciało
sta rzało się w tym samym tem pie co duch. Jasne, wów czas nie któ rzy
umar liby ze sta ro ści w ciągu tygo dnia. Ale ci, któ rym by zale żało, żyliby
wiecz nie. A mnie oszczę dzono by tych wszyst kich kłuć i strzy ka nia. I takie
tam.

Opusz cza jąc dom Jed no okiego, tro chę kula łem. Bolały mnie
zesztyw niałe stopy.

Wszę dzie wrzało jakieś poru sze nie. Tylko nie tam, gdzie kie ro wa łem
wzrok. Księ ży cowa poświata nie przy da wała się na nic.
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Gaj Zagłady:
NOCNE PIE ŚNI

Bębny roz brzmiały o zacho dzie słońca. Łagod nie. Była w tym mroczna
szem rząca obiet nica cie nia nad cią ga ją cego zmierz chu. Aktu al nie ryczały
zuchwale. Zapa dła praw dziwa noc. Nieba nie sre brzył nawet okruch
księ życa. Cie nie tań czyły w migo cą cych pło mie niach stu ognisk. Setka
ogar nię tych sza łem wyznaw ców Matki Nocy szła za nimi w tany, powoli
ogar niał ich amok.

Setka skrę po wa nych więź niów drżała ze stra chu, pła cząc i do końca
oszu ku jąc samych sie bie; strach odbie rał męstwo nawet tym, któ rzy lubili
widzieć w sobie praw dzi wych boha te rów. Uszy tam tych zamknięte były na
ich bła ga nia.

Z mroku nocy wychy nęła maja cząca bryła ciem no ści, cią gnięta przez
więź niów wysi la ją cych się przy linach w bez na dziej nym prze ko na niu, że
zado wa la jąc panów swego życia i śmierci, mogą jesz cze oca leć. Wysoka na
sześć metrów syl wetka oka zała się posą giem kobiety o skó rze rów nie
czar nej i lśnią cej co wypo le ro wany heban. Miała cztery ręce. Rubiny
zastę po wały oczy, krysz ta łowe kły – zęby. Kark ota czał naszyj nik
z cza szek. Klej noty dru giego naszyj nika sta no wiły odcięte penisy. W każ dej
ze szpo nia stych dłoni ści skała atry but swej wła dzy nad ludz ko ścią.
Więź nio wie widzieli jed nak tylko stry czek.

Rytm bęb nów stał się szyb szy. Natę że nie dźwię ków rosło. Dzieci Kiny
zain to no wały mroczny hymn. Ci z więź niów, któ rzy wie rzyli, zaczęli
wzno sić modły do swych bogów.

Wszystko to ze scho dów świą tyni poło żo nej w samym środku Gaju
Zagłady obser wo wał stary czło wiek. Sie dział. W miarę moż li wo ści sta rał
się już nie wsta wać. Zła mał nie gdyś prawą nogę, która została źle zło żona.



Cho dze nie spra wiało mu trud no ści i przy spa rzało bólu. Nawet sta nie było
przy krym obo wiąz kiem.

Za jego ple cami wzno siła się plą ta nina rusz to wań. Świą ty nię
remon to wano. Znowu.

Nieco wyżej, nie zdolna zacho wać spo kój, stała piękna młoda kobieta.
Sta rzec oba wiał się, że jej pod nie ce nie jest czy sto zmy słowe, omalże
sek su alne. Tak nie powinno być. Była Córką Nocy. Ist niała nie po to, by
fol go wać swym zmy słom.

– Czuję to, Nara jan! – wydy szała. – Czuję bli skość. Dzięki temu uda mi
się wresz cie połą czyć z moją matką.

– Może. – Stary nie był prze ko nany. Od czte rech lat nie udało im się
nawią zać kon taktu z bogi nią. Mar twił się. Jego wiarę wysta wiono na próbę.
Znowu. A to dziecko wyro sło na kobietę zde cy do wa nie zbyt upartą
i nie za leżną. – A może tylko ścią gniemy w ten spo sób na nasze głowy
gniew Pro tek torki. – Dalej nie odwa żył się posu nąć. Spór ten cią gnął się od
czasu, gdy wyko rzy stała część swego natu ral nego, cał ko wi cie
nie wy ćwi czo nego talentu, aby ośle pić straż ni ków na chwilę potrzebną im
do ucieczki z aresztu Pro tek torki. To było trzy lata temu.

Rysy dziew czyny stward niały. Na chwilę wykrzy wiła je prze ra ża jąca
bez względ ność podobna do tej malu ją cej się na twa rzy idola. Jak zawsze,
gdy poja wiała się kwe stia Pro tek torki.

– Ona jesz cze poża łuje tego, co z nami zro biła, Nara jan. Kara, jaką
ponie sie, pozo sta nie nie za po mniana przez tysiąc lat – stwier dziła.

Nara jan żył w świe cie wypeł nio nym prze śla do wa niami od zawsze. Taki
był według niego natu ralny porzą dek rze czy. Sta rał się tylko, by jego kult
prze trwał kolejne nawały gniewu swo ich wro gów. Córka Nocy była zaś
młoda i potężna, a nadto cecho wała ją typowa dla mło do ści poryw czość
i nie wiara we wła sną śmier tel ność. Była prze cież dziec kiem bogini! A na
świe cie wkrótce miała zapa no wać epoka wła dzy bogini, zmie nia jąc
wszystko. W nowym porządku, który nasta nie, Córka Nocy sama sta nie się
bogi nią. Czego miała się więc oba wiać? Ta sza lona kobieta w Taglios była
nikim!

Poczu cie bycia nie po ko na nym i ostroż ność od zawsze miały ze sobą na
pieńku, ale też od zawsze były nie ro ze rwalne.

Córka Nocy całym swoim ser cem i duszą wie rzyła, że jest ducho wym
dziec kiem bogini. Nie mogła ina czej. Ale prze cież została zro dzona



z męż czy zny i kobiety. Okruch czło wie czeń stwa zna czył jej duszę niczym
plamka rdzy. Musiała mieć kogoś.

Jej ruchy stały się bar dziej wymowne, bar dziej zmy słowe, pano wała nad
sobą coraz mniej. Nara jan skrzy wił się. Nie powinna łączyć w swej duszy
przy jem no ści i śmierci. W jed nym ze swych wcie leń bogini była
nisz czy cielką, ale w jej imię nie odbie rano żywo tów z powo dów tak
bła hych. Kina z pew no ścią nie zaapro bo wa łaby hedo ni stycz nych
skłon no ści swej córki. Gdyby jed nak oka zało się, że jest ina czej, wów czas
z pew no ścią nale żało ocze ki wać kar, a bez wąt pie nia naj cięż sze spa dłyby
na Nara jana Sin gha.

Kapłani byli gotowi. Powle kli pła czą cych więź niów na przód
zgro ma dze nia, by dopeł nić uko ro no wa nia ich żywo tów, aby ode grali swą
rolę w rytu ale ponow nej kon se kra cji świą tyni Kiny. Drugi rytuał
zamie rzono jako próbę komu nii z bogi nią, zaklętą w magicz nym śnie;
komu nii, dzięki któ rej Córka Nocy znów zosta nie pobło go sła wiona
mądro ścią i obda rzona dale ko siężną wizją Mrocz nej Matki.

Wszystko to było jak naj bar dziej słuszne. Jed nak Nara jan Singh, żyjący
święty Oszu stów, wielki boha ter kultu Dusi cieli, nie czuł się szczę śliwy.
Jego wła dza nad ruchem sta no wiła już tylko wspo mnie nie. Dziew czyna
zmie niała kult tak, aby sta no wił odbi cie topo gra fii jej uczuć. Przez cały
czas lękał się moż li wo ści, że któ raś z ich kolej nych kłótni nie zakoń czy się
zgodą. Podob nie jak było to z jego praw dzi wymi dziećmi. Zło żył Kinie
przy sięgę, że dobrze wychowa dziew czynę, że oboje docze kają czasu, gdy
spro wa dzi ona na zie mię Rok Cza szek. Jeśli jed nak Córka Nocy z każdą
chwilą będzie sta wać się coraz bar dziej uparta i samo lubna…

Nie potra fiła już dłu żej się powstrzy mać. Zbie gła po scho dach. Wyrwała
szarfę Dusi ciela z rąk któ re goś kapłana.

To, co Nara jan zoba czył na jej obli czu, widział dotąd w swym życiu
tylko raz – na twa rzy swej żony, u szczytu spa zmu namięt no ści, tak dawno
temu, że zdało mu się, iż było to pod czas wcze śniej szego obrotu Koła
Żywo tów.

Nagle posmut niał; zro zu miał, że kiedy roz pocz nie się drugi rytuał, ona
rzuci się tor tu ro wać więź niów. W sta nie umy słu, który ją ogar nął, może
zbyt pochop nie roz lać krew któ re goś z nich, co sta no wić będzie obrazę,
jakiej bogini ni gdy nie wyba czy.

Nara jan Singh mar twił się coraz bar dziej.



A potem jego przy gnę bie nie jesz cze się pogłę biło, gdy wzrok błą dzący
bez celu po oto cze niu natknął się na kruka przy cup nię tego w roz wi dle niu
gałęzi, tuż obok miej sca rytu al nej kaźni. Co gor sza, kruk naj wy raź niej
zda wał sobie sprawę, że go zauwa żono. Z szy der czym okrzy kiem pode rwał
się w powie trze. Natych miast odpo wie działa mu setka kru czych gło sów,
dobie ga ją cych ze wszyst kich czę ści gaju.

Pro tek torka wie działa!
Nara jan zawo łał dziew czynę. Nie usły szała go, zanadto pochło nięta tym,

co robiła.
Ostry ból prze szył jego nogę, kiedy z wysił kiem wspiął się do pionu.

Kiedy przy będą żoł nie rze? Czy i tym razem uda mu się uciec? Jak miał
wciąż kar mić w swym sercu nadzieję na przyj ście bogini, skoro jego ciało
stało się tak kru che, a wiara tak nad we rę żona i słaba?
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Sie dli sko Kru ków:
KWA TERA GŁÓWNA

Placówka był cichym mia stem o sze ro kich uli cach i bia łych murach.
Prze ję li śmy lokalny zwy czaj bie le nia wap nem wszyst kiego prócz strzech
i roślin ozdob nych.

Pod czas nie któ rych świąt tubylcy bar wili na biało rów nież swe ciała.
Biel sta no wiła pojemny sym bol oporu wobec Wład ców Cie nia w latach
minio nych.

Nasze mia sto zostało zapro jek to wane na modłę woj skową; pano wały
w nim linie pro ste, czy stość i spo kój, wyjąw szy noce, kiedy przy ja ciele
Tobo wda wali się w hała śliwe burdy. Za dnia jed nak zgiełk ogra ni czał się
do pla ców ćwi czeń, na któ rych kolejne grupki lokal nych kan dy da tów na
awan tur ni ków przy swa jały sobie zasady upra wia nia rze mio sła wła ściwe
Czar nej Kom pa nii. Mia łem z tym nie wiele wspól nego prócz oka zjo nal nego
łata nia szko lo nych nie szczę śni ków. Nikomu spo śród Sta rej Gwar dii nie
przy dzie lono żad nych poważ niej szych obo wiąz ków. Podob nie jak
Jed no oki, jestem relik tem epoki dawno minio nej, żyją cym emble ma tem
histo rii, która jed nak sta nowi źró dło uni ka to wych więzi mię dzy ludz kich po
dziś dzień zapew nia ją cych jed ność Kom pa nii. Na spe cjalne oka zje
wyj mo wali mnie z szafy i kazali wygła szać kaza nia zaczy na jące się od
słów: „W owym cza sie Kom pa nia pozo sta wała na służ bie…”

Ta noc była dziw nie straszna: oba księ życe świe ciły jasno, pokry wa jąc
zie mię praw dziwą gma twa niną cieni, a zwier zaczki Tobo coś nad wyraz
nie po ko iło. Zaczy na łem już widy wać je tuż przed nosem, ponie waż
nie które naj wy raź niej były tak poru szone, że zapo mi nały o ukry wa niu się.
W więk szo ści przy pad ków było mi tylko przy kro z ich powodu.



Pod Bramą Cie nia pod nio sła się wrzawa, a po chwili zamarła. Teraz
można było rów nież dostrzec świa tła. Kilka kul ogni stych prze szyło noc na
chwilę przed tem, zanim dotar łem do celu mej wędrówki. Powoli rów nież
zaczy na łem czuć się nie swojo.

Kwa tera główna mie ściła się w jed no pię tro wej rude rze pośrodku mia sta.
Ospała wypeł niła ją róż nej maści adiu tan tami, współ pra cow ni kami
i funk cjo na riu szami, śle dzą cymi los każ dego huf nala od koń skiej pod kowy
oraz każ dego ziarnka ryżu. Prze mie niła wyda wa nie roz ka zów w prak tyki
biu ro kra tyczne. Nie bar dzo mi się to podo bało. Oczy wi ście, byłem
zbzi ko wa nym sta ru chem, który pamię tał, jak rze czy wyglą dały za daw nych
dobrych cza sów, kiedy robi li śmy wszystko tak, jak robić się powinno. To
zna czy po mojemu.

Nie sądzę jed nak, abym do reszty stra cił poczu cie humoru. Potra fię
dostrzec iro nię losu w tym, że sta łem się wła snym dziad kiem.

Usu ną łem się. Prze ka za łem pochod nię komuś młod szemu, bar dziej
ener gicz nemu i bły sko tli wemu tak tycz nie, niźli ja byłem kie dy kol wiek. Ale
nie zre zy gno wa łem ze swego prawa anga żo wa nia się w sprawy, wno sze nia
swego udziału, kry tyki, a w szcze gól no ści, uskar ża nia się. To robota, którą
ktoś musi wyko ny wać. Dla tego też nie kiedy wypro wa dza łem młod szych
z rów no wagi. To tylko dla ich dobra. To kształ tuje cha rak ter.

Poko na łem par ter, któ rego poka zową krzą ta niną Ospała sepa ro wała się
od świata. Noc czy dzień, oddział dyżur nych peł nił tu swoją służbę, licząc
te groty strzał i ziarnka ryżu. Powi nie nem jej przy po mnieć, aby od czasu do
czasu wycho dziła na praw dziwy świat. Sta wia nie kolej nych bary kad nie
ochroni jej przed demo nami, ponie waż te już zdą żyły zagnieź dzić się w jej
wnę trzu.

Byłem nie omal dość stary, żeby takie gada nie uszło mi na sucho.
Kiedy wsze dłem do środka, na jej ścią gnię tej, sza rej, pra wie zupeł nie

nie ko bie cej twa rzy poja wiła się iry ta cja. Aku rat się modliła. Tego już
zupeł nie nie potra fi łem pojąć. Nie bacząc na wszystko, przez co musiała
przejść, a co po więk szej czę ści zada wało kłam dok try nie Vedna, wciąż
trwała przy swej wie rze.

– Pocze kam, aż skoń czysz.
Powo dem iry ta cji był fakt, że ją przy ła pa łem. Fakt, że nawet w obli czu

twar dych dowo dów na dal odczu wała potrzebę wiary, wpra wiał ją
w kon ster na cję.



Wstała i zwi nęła dywa nik modli tewny.
– Jak kiep sko jest tym razem?
– Plotka oka zała się fał szywa. Nie cho dziło o Jed no okiego. Tym razem

to Gota. Nie żyje. Ale Jed no oki maru dzi o czymś innym, co jego zda niem
ma się wyda rzyć. Jed nak zupeł nie, nawet w naj bar dziej mętny spo sób nie
potrafi powie dzieć, co to ma być. A ponie waż przy ja ciele Tobo zacho wują
się jesz cze dzi wacz niej niż zwy kle, jest cał kiem praw do po dobne, że to nie
tylko gra wyobraźni sta ruszka.

– Lepiej wyślę kogoś do Sahry.
– Tobo już się tym zajął.
Ospała spoj rzała na mnie twar dym wzro kiem. Była niska, ale trzy mała

się pro sto i pew nie.
– Co masz na myśli?
– Oba wiam się, że myślę podob nie jak Jed no oki. Albo po pro stu nie

potra fię wytrzy mać prze cią ga ją cego się pokoju.
– Pani znowu suszy ci głowę, żeby wra cać do domu?
– Nie. Ostat nia komu nia duchowa Mur gena z Szi we tją zde cy do wa nie nie

przy pa dła jej do gustu. – Naj ła god niej mówiąc. W naszym rodzi mym
świe cie histo ria zna la zła się na okrut nym zakrę cie. Pod naszą nie obec ność
kult Oszu stów znowu urósł w siłę, ludzie nawra cali się set kami.
A rów no cze śnie Duszo łap drę czyła Tery to ria Tagliań skie sza leń czymi
i zazwy czaj bez owoc nymi pró bami wybi cia swych wro gów, któ rzy po
więk szej czę ści byli cał ko wi cie wydu mani. Przy naj mniej do momentu, gdy
zapał jej i Mogaby nie powo łał ich naprawdę do ist nie nia. – Nie
powie działa tego wyraź nie, jestem jed nak raczej pewien, iż oba wia się, że
Pierdu Pierdu jakimś spo so bem mani pu luje Duszo łap.

Ospała nie potra fiła ukryć uśmie chu.
– Pierdu Pierdu?
– To był twój pomysł. Zna la złem go gdzieś w tym, co napi sa łaś.
– To jest twoja córka.
– Jakoś musimy na nią mówić.
– Wręcz nie potra fię uwie rzyć, że ni gdy nie wybra li ście dla niej imie nia.
– Uro dziła się, zanim… – Mnie podo bało się „Gana”. Moja babka miała

tak na imię. Pani jed nak z pew no ścią by się sprze ci wiła. Brzmiało zbyt
podob nie do „Kina”.



A cho ciaż Pierdu Pierdu mogła być noc nym kosz ma rem spa ce ru ją cym
po świe cie, jed nak była córką Pani, a w kra jach, w któ rych Pani dora stała,
to matki nada wały cór kom imiona. Zawsze. Kiedy nad cho dził wła ściwy
czas.

Ale czas ni gdy nie będzie po temu wła ściwy. Dziecko wypiera się nas
obojga. Zagwa ran to wano jej poczę cie z naszej krwi i kości, jed nak wie rzy
nie wzru sze nie tylko w to, że jest duchową córką bogini Kiny. Córką Nocy.
Wyłącz nym celem jej ist nie nia jest przy spie sze nie nadej ścia Roku Cza szek,
praw dzi wej kata strofy dla ludz ko ści, która prze bu dzi z drzemki jej
duchową matkę i rzuci cały świat pod jej nie go dziwe stopy. Czy też
w isto cie wiele świa tów, co odkry li śmy, kiedy moja piel grzymka do miej sca
naro dzin Kom pa nii zapro wa dziła nas do nad gry zio nej zębem czasu for tecy
na rów ni nie lśnią cego kamie nia, leżą cej mię dzy naszym świa tem a Kra iną
Nie roz po zna nych Cieni.

Cisza prze cią gała się. Ospała przez długi czas była kro ni ka rzem. Do
Kom pa nii zacią gnęła się w mło dym wieku. Tra dy cja wiele dla niej
zna czyła, co owo co wało nie na ganną uprzej mo ścią wobec poprzed ni ków.
Jed nak w głębi ducha, byłem tego pewien, tra ciła już powoli cier pli wość do
nas, sta rych pier ni ków. A szcze gól nie do mnie. Ni gdy nie sta rała się lepiej
mnie poznać. A mnie na doda tek jakoś ni gdy nie bra ko wało ochoty, by
mar no wać czas, dowia du jąc się o biegu spraw. Zwłasz cza zaś teraz, kiedy
nie mia łem do roboty wła ści wie nic prócz pisa nia, bywa łem aż nazbyt
skłonny cze piać się szcze gó łów.

Poin for mo wa łem ją więc:
– Nie zaofe ruję ci rady, póki nie zapy tasz.
To ją zasko czyło.
– Sztuczka, któ rej nauczy łem się od Duszo łap. Skła nia ludzi do

podej rzeń, że czy tasz w ich myślach. Ona jest w tym jed nak znacz nie
lep sza.

– Na pewno. Miała prze cież całą wiecz ność na ćwi cze nia. – Wydęła
policzki i prych nęła. – Minął tydzień od czasu, kiedy roz ma wia li śmy po raz
ostatni. Zobaczmy. Żad nych donie sień od Szi we tji. Mur gen prze bywa
w Kang Fi z Sahrą, tak więc nie mógł nawią zać kon taktu z gole mem.
Raporty od ludzi pra cu ją cych na rów ni nie świad czą, że trapi ich natrętne
prze czu cie nad cią ga ją cej kata strofy.



– Naprawdę? W ten spo sób to ujęli? – Mie wała momenty nie zno śnie
pom pa tyczne.

– Z grub sza.
– Jak sytu acja w ruchu na rów ni nie?
– Nie ma żad nego ruchu. – Wyglą dała na skon ster no waną. Od czasu

pamięt nej wyprawy Kom pa nii rów nina przez wiele poko leń nie zaznała
dotyku ludz kiej stopy. Ostat nimi przed nami byli Władcy Cie nia, któ rzy
ucie kli z Kra iny Nie roz po zna nych Cieni do naszego świata, zanim się
uro dzi łem.

– Nie wła ściwe pyta nie. Naj wy raź niej. Jak ci idzie z przy go to wa niami do
powrotu?

– Jest to pyta nie oso bi ste czy zawo dowe? – Dla Ospa łej wszystko
wią zało się z pracą. Nie pamię tam, bym kie dy kol wiek widział, jak
odpo czywa. Cza sami mnie to mar twiło. Coś w jej prze szło ści, do czego
zresztą alu zje zawie rały napi sane przez nią Kro niki, zro dziło w jej gło wie
prze ko na nie, iż to jedyny spo sób zapew nie nia sobie poczu cia
bez pie czeń stwa.

– I takie, i takie. – Chciał bym móc jak naj szyb ciej powie dzieć Pani, że
wkrótce wró cimy do domu. Nie darzyła miło ścią Kra iny Nie roz po zna nych
Cieni.

Pewien wsze lako byłem, że gdzie kol wiek byśmy się udali, przy szłość
zawsze przy nie sie jej roz cza ro wa nie, ponie waż czasy, które nadejdą, nie
będą dobre. Chyba jesz cze nie zdą żyła tego pojąć. A przy naj mniej nie
w głębi duszy.

Nawet ona potra fiła być w pew nych spra wach cał ko wi cie naiwna.
– Naj krót sza odpo wiedź brzmi, że praw do po dob nie w ciągu sze ściu

mie sięcy będziemy w sta nie pchnąć na drugą stronę wzmoc nioną
kom pa nię. Jeśli wej dziemy w posia da nie wie dzy na temat Bramy Cie nia.

Prze kro cze nie rów niny sta nowi poważną ope ra cję, ponie waż trzeba
zabrać ze sobą cało ty go dniowe wypo sa że nie. Tam w górze nie ma nic,
tylko lśniący kamień. Kamień wpraw dzie pamięta, ale ma nie wiel kie
war to ści odżyw cze.

– Też jedziesz?
– Nie za leż nie od wszyst kiego mam zamiar wysłać zwia dow ców

i szpie gów. Możemy korzy stać z rodzi mej Bramy Cie nia, póki ogra ni czymy
się do pusz cza nia po kilku ludzi naraz.



– Nie wie rzysz słowu Szi we tji?
– Demon ma swoje wła sne plany.
Pew nie wie działa naj le piej. W swoim cza sie prze żyła bez po średni

duchowy kon takt z Nie złom nym Straż ni kiem.
Nato miast to, co ja wie dzia łem o pla nach golema, spra wiało, że

dodat kowo mar twi łem się o Panią. Szi we tja, ten sta ro żytny byt stwo rzony
do zarzą dza nia i opieki nad rów niną – która sama w sobie była sztucz nie
stwo rzonym arte fak tem – chciał umrzeć. A nie mógł tego zro bić, póki żyła
Kina. Jed nym z jego zadań było dba nie o to, by śpiąca bogini nie zbu dziła
się i nie ucie kła z wię zie nia.

Kiedy los Kiny dopełni się, słaba nitka łącząca moją żonę z magią,
decy du jąca o jej poczu ciu toż sa mo ści i wła snej war to ści, odej dzie wraz
z bogi nią w prze szłość. Wszelką moc, którą tak się szczy ciła, Pani
posia dała wyłącz nie dla tego, że odkryła, jak ukraść ją bogini. Była
stu pro cen to wym paso ży tem.

– Ty nato miast, cał ko wi cie akcep tu jąc mak symę Kom pa nii, zgod nie
z którą nie mamy żad nych przy ja ciół poza towa rzy szami broni, nie cenisz
sobie jego przy jaźni – stwier dzi łem.

– Och, on jest bez reszty wspa niały, Kono wał. Ura to wał mi życie. Ale
nie zro bił tego, ponie waż jestem milutka, a kiedy bie gnę, koły szą mi się
wła ściwe czę ści ciała.

Nie była milutka. I nie potra fi łem sobie nawet wyobra zić, jak coś jej się
koły sze. To była kobieta, któ rej przez całe lata wycho dziło uda wa nie
chło paka. Nie było w niej nic kobie cego. Nic męskiego rów nież. W ogóle
nie była istotą sek su alną, cho ciaż przez jakiś czas krą żyły plotki, że ona
i Łabędź wspól nie spę dzają noce.

Oka zało się, że cała sprawa jest czy sto pla to niczna.
– Powstrzy mam się od komen ta rza. Już wcze śniej uda wało ci się mnie

zasko czyć.
– Kapi ta nie!
Cza sami zabie rało jej dość dużo czasu, zanim zro zu miała, że ktoś

żar tuje. Albo cho ciaż zorien to wała się w cudzym sar ka zmie, choć sama
miała prze cież język ostry niczym brzy twa.

Teraz zdała sobie sprawę, że roz myśl nie się z nią draż nię.
– Rozu miem. Wobec tego pozwól, że jesz cze raz cię zasko czę i popro szę

o twoją radę.



– Ho, ho! Przy szła koza do woza.
– Wyjec i Długi Cień. Muszę pod jąć wią żące decy zje.
– Sze reg Dzie wię ciu znowu daje ci się we znaki?
Toż sa mość człon ków rady wojow ni ków-wład ców zwa nej Sze re giem

Dzie wię ciu – nazwa „sze reg” wzięta została ze słow nic twa woj sko wego –
 pozo sta wała tajem nicą, two rzyła jed nakże ciało naj bar dziej może zbli żone
cha rak te rem do ośrodka wła dzy cen tral nej w Hsien. Ist nie jąca monar chia
i ary sto kra cja miały cha rak ter raczej fasa dowy. Na ogół były zbyt prze żarte
ubó stwem, aby się gać po zbyt wiele. Jeśli w ogóle takie skłon no ści by się
poja wiły.

Sze reg Dzie wię ciu dys po no wał ogra ni czoną wła dzą. Jego ist nie nie
led wie gwa ran to wało, że balan su jący na kra wę dzi anar chii sys tem
poli tyczny nie roz pły nie się w cał ko wi tym cha osie. Dzie wię ciu byłoby
zresztą znacz nie sku tecz niej szych, gdyby nie cenili wła snej ano ni mo wo ści
wyżej od spra wo wa nej nie jaw nie wła dzy.

– Oni oraz Try bu nał Wszech Cza sów. Sędziom szla chec kim naprawdę
zależy na Dłu gim Cie niu.

Impe rialny sąd Hsien – zło żony z ary sto kra tów dys po nu ją cych jesz cze
mniej szą realną wła dzą niż Sze reg Dzie wię ciu, jed nak z pew no ścią
cie szą cych się bar dziej widocz nym auto ry te tem moral nym – obse syj nie
zain te re so wany był eks tra dy cją Dłu giego Cie nia. Jako stary cynik
skła nia łem się ku podej rze niom, że kie ro wały nimi nie tylko ambi cje
uczy nie nia zadość spra wie dli wo ści. Ale i tak mie li śmy z nimi nie wiele do
czy nie nia. Sie dziba sądu – mia sto sto łeczne Kuang Nin – znaj do wała się
zbyt daleko.

Wszyst kich miesz kań ców Hsien, od szlachty po pro stych chło pów,
każ dego kapłana i każ dego wojow nika-władcę, łączyła nie wzru szona
i paskudna żądza wzię cia odwetu na nie gdy siej szych najeźdź cach. Długi
Cień, wciąż uwię ziony w sta zie pod rów niną lśnią cego kamie nia, sta no wił
ostat nią szansę reali za cji tej oczysz cza ją cej pomsty. War tość, jaką
przed sta wiała jego osoba w naszych tar gach z Dziećmi Zmar łych, była więc
absur dal nie wysoka.

Nie na wiść rzadko daje się zmie rzyć racjo nalną miarą.
– I rzad kie są dni, żebym nie sły szała od jakie goś pomniej szego

wojow nika-władcy pry wat nych bła gań o spro wa dze nie Dłu giego Cie nia –
cią gnęła dalej Ospała. – Wszy scy naj wy raź niej aż palą się do wzię cia go



pod swe skrzy dła. Mnie zaś trudno pozbyć się podej rzeń, że nie każ dym
kie rują rów nie ide ali styczne moty wa cje, jak Sze re giem Dzie wię ciu czy
Try bu na łem Wszech Cza sów.

– Bez wąt pie nia. Oka załby się nie oce nio nym narzę dziem dla każ dego,
kto chciałby tro chę zmo dy fi ko wać ist nie jącą rów no wagę sił. Gdyby, rzecz
jasna, ów ktoś był na tyle głupi, by wie rzyć, że może Władcą Cie nia
powo do wać niczym mario netką. – W żad nym świe cie nie bra kuje pew nych
sie bie łotrów, któ rym się wydaje, iż są w sta nie dyk to wać warunki swych
kon szach tów z ciem no ścią. Moja żona była kie dyś jed nym z nich. I wcale
nie jestem pewien, czy otrzy maną nauczkę zro zu miała w pełni. – Czy ktoś
zło żył ofertę napra wie nia naszej Bramy Cie nia?

– Try bu nał chce nam kogoś dać. Kło pot polega na tym, że tak naprawdę
chyba nie mają nikogo, kto potra fiłby prze pro wa dzić wyma gany remont.
Wedle wszel kich danych, potrzebne do tego umie jęt no ści zostały
zapo mniane. Nie mniej wie dza jako taka ist nieje, zamknięta w archi wach
Kang Fi.

– A więc dla czego nie?…
– Pra cu jemy nad tym. Tym cza sem Try bu nał naj wy raź niej nam ufa.

Jed nakże jego bez dy sku syj nym warun kiem jest uzy ska nie jakie goś rodzaju
eks pia cji, zanim ostat nie ofiary Dłu giego Cie nia umrą ze sta ro ści.

– A co z Wyj cem?
– Tobo go chce. Powiada, że teraz da sobie z nim już radę.
– Czy ktoś jesz cze podziela jego opi nię? – Mia łem na myśli Panią. – Czy

też po pro stu roz piera go nad mierna pew ność sie bie?
Ospała wzru szyła ramio nami.
– Cią gle mi powta rza, że nikt nie nauczy go już niczego wię cej. – To był

przy tyk pod adre sem Pani, nie zaś alu zja do ewen tu al nych prze chwa łek
Tobo. Chło pak zawsze gotów był przy jąć radę bądź poucze nie, pod
warun kiem że nie pocho dziły od jego matki.

Mimo wszystko zapy ta łem:
– Nawet Pani?
– Ona, jak przy pusz czam, może coś przed nim ukry wać.
– Możesz się zało żyć. – Oże ni łem się z tą kobietą, ale nie mia łem co do

niej złu dzeń. Byłaby uszczę śli wiona, mogąc powró cić do daw nego,
paskud nego stylu życia. Czasu spę dzo nego ze mną i Kom pa nią nie
opi sa łaby sło wami: „i odtąd żyli długo i szczę śli wie”. Rze czy wi stość



nie kiedy przy po mina romans powoli zmie nia jący się w żart. Cho ciaż
mię dzy nami ukła dało się dobrze. – Ona po pro stu nie potrafi być inna.
Poproś ją, żeby ci opo wie działa o swoim pierw szym mężu. Zdzi wisz się,
jak nor malna jest po tym wszyst kim. – Ja każ dego dnia nie posia da łem się
ze zdu mie nia. I trwało to od dnia, gdy wresz cie zrozumia łem, że ta kobieta
naprawdę zosta wiła wszystko i poje chała ze mną. Wszystko… cóż,
przy naj mniej co nieco. W owym cza sie tak naprawdę wiele nie miała, prócz
roz ta cza ją cych się przed nią ponu rych per spek tyw. – A co to, u dia bła, jest?

– Rogi alar mowe. – Ospała pode rwała się z krze sła. Naprawdę miała
dużo ener gii jak na kobietę wkra cza jącą już w wiek mocno średni. Z dru giej
jed nak strony, jakby nie patrzeć, była tak niska, że wsta jąc, nie miała zbyt
daleko do pod łogi. – Nie zarzą dzi łam musz try.

Miała taki paskudny zwy czaj. Tylko zdrajcę Mogabę, póki jesz cze był
z nami, cecho wała rów nie prze ra ża jąca skłon ność do nie ustan nej
goto wo ści.

Ospała wszystko trak to wała zbyt poważ nie.
Nie znane cie nie Tobo pod nio sły naj więk szy dzi siej szego wie czoru

har mi der.
– No, chodź! – wark nęła. – Dla czego nie jesteś uzbro jony? – Ona była.

Zawsze. Acz kol wiek ni gdy nie widzia łem, by posłu gi wała się orę żem
bar dziej kon kret nym niż prze bie głość.

– Jestem na eme ry tu rze. Zaj muję się tylko prze kła da niem papie rów.
– Jakoś nie dostrze głam, żebyś miał na gło wie kamień nagrobny zamiast

kape lu sza.
– Sam nie gdyś mie wa łem pro blemy z wła ściwą postawą, jed nak…
– Jeśli już o tym mowa. Chcę, żebyś przed cap strzy kiem odbył z ludźmi

czy ta nie w mesie ofi cer skiej. Wybierz coś, co objawi nam całą prawdę
o kosz tach nie kom pe ten cji i braku goto wo ści. Albo coś o losie zwy kłych
najem ni ków. – I już ener gicz nie kie ro wała się w stronę głów nego wyj ścia,
zgar nia jąc pod dro dze obi ja ją cych się człon ków sztabu. – Roz stąp cie się,
ludzie. Daj cie przejść. Idę.

Na zewnątrz ludzie wska zy wali na coś i roz ma wiali w pod nie ce niu.
W księ ży co wej poświa cie i świe tle licz nych ognisk wzno sił się ku niebu
słup tłu stego dymu, któ rego pod stawę sta no wiła Brama wycho dząca na
rów ninę lśnią cego kamie nia. Zdo by łem się na stwier dze nie oczy wi sto ści:

– Coś się stało. – Bystry ze mnie facet.



– Sjuw rin tam jest. On ma trzeźwą głowę.
Sjuw rin był solid nym mło dym ofi ce rem, grze szą cym jedy nie nieco zbyt

bał wo chwal czym sto sun kiem do swego dowódcy. Można było mieć
pew ność, że pod czas jego służby nie zda rzą się żadne wypadki ani głu pie
pomyłki.

Poja wili się łącz nicy, gotowi pędzić z roz ka zami Ospa łej. Wydała jedyny
roz kaz, jaki wydać mogła, póki nie dowie się cze goś wię cej: „Zacho waj cie
czuj ność”. Choć prze cież jak jeden mąż wie rzy li śmy, że żadne
poważ niej sze kło poty nie mogą spaść na nas od strony rów niny.

Abso lutna wiara czę sto opiera się na kłam stwie, które zabija.
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Sie dli sko Kru ków:
WIE ŚCI OD SJUW RINA

Sjuw rin poja wił się dopiero po pół nocy. Wów czas nawet naj więksi dur nie
zro zu mieli już, że w tym pod nie ce niu ukry tego ludu oraz kru ków, któ rych
obec no ści nasza osada zawdzię czała swą nazwę, coś jed nak się kryło.
Wydano broń. W chwili obec nej na każ dym dachu cza ili się żoł nie rze
z bam bu so wymi tubami. Tobo ostrzegł swych małych przy ja ciół, aby
trzy mali się z dala od mia sta, gdyż w prze ciw nym razie komuś mogą puścić
nerwy i nie szczę ście gotowe.

Wszy scy liczący się ludzie Kom pa nii zebrali się, ocze ku jąc na raport
Sjuw rina. Kilku niż szych rangą bie gało na zmianę na dach kwa tery
głów nej, aby kon tro lo wać postępy sze regu nio są cego pochod nie,
wędru ją cego w naszą stronę po dłu gim zbo czu od Bramy Cie nia. Byli to
miej scowi chłopcy – naj wy raź niej uwa żali, że wła śnie zaczęła się ich
wielka przy goda.

Głupcy.
O przy go dzie mówi się wów czas, gdy to ktoś inny prze dziera się przez

błota i śniegi z popę ka nymi sto pami, cier piąc na grzy bicę, dyzen te rię i głód,
na doda tek ści gany przez zde cy do wa nych go zabić ludzi albo jakieś gor sze
stwory. Ja robi łem te rze czy. Byłem i ści ga ją cym, i ści ganym. Nikomu tego
nie pole cam. Niech każdy zado woli się miłą farmą na ubo czu albo
skle pi kiem. Niech spło dzi mnó stwo dzieci i wychowa je na porząd nych
ludzi.

Jeśli nasz świeży nary bek pozo sta nie rów nie ślepy na rze czy wi stość, gdy
już wyru szymy, gwa ran tuję, że jego naiw ność nie prze trwa pierw szego
spo tka nia z moją szwa gierką Duszo łap.



Sjuw rin przy był w końcu, w towa rzy stwie łącz nika, któ rego Ospała
posłała mu na spo tka nie. Wyda wał się zasko czony roz mia rami
ocze ku ją cego go zgro ma dze nia.

– Gadaj, jak jest – roz ka zała Ospała. Zawsze bez po śred nia i do rze czy ta
moja następ czyni.

Zapa dła cisza. Przy były rozej rzał się ner wowo dookoła. Był niski,
sma gły, lekko otyły. Pocho dził z drob niej szej szlachty. Ospała wzięła go do
nie woli cztery lata temu, tuż przed tym, jak Kom pa nia weszła na rów ninę
lśnią cego kamie nia, kie ru jąc się w tę stronę. Teraz dowo dził bata lio nem
pie choty i naj wy raź niej, w miarę jak Kom pa nia będzie się roz ra stać,
zostaną mu prze zna czone poważ niej sze zada nia.

– Coś prze szło przez Bramę Cie nia – poin for mo wał nas.
Wszy scy zaczęli się prze krzy ki wać, padały kolejne pyta nia.
– Nie mam poję cia, co to było. Jeden z moich ludzi przy szedł

powie dzieć, że zda wało mu się, iż coś peł znie wśród skał po prze ciw nej
stro nie. Posze dłem zoba czyć. Po czte rech latach spo koju zakła da łem, że to
tylko cień albo któ ryś z Nef. Wędrowcy w kra inie snów nawie dzają nas bez
prze rwy. Myli łem się. Nie udało mi się dobrze temu przyj rzeć, jed nak
naj wy raź niej było to jakieś wiel kie zwie rzę, czarne i bar dzo szyb kie. Nie
tak wiel kie jak Wiel kie Ucho albo Kocica Sith, jed nak zde cy do wa nie
szyb sze. Było w sta nie prze do stać się przez Bramę bez niczy jej pomocy.

Poczu łem prze szy wa jący dreszcz. Pró bo wa łem jakoś igno ro wać
narzu ca jące się podej rze nia. Oka zało się to nie moż liwe. Oznaj mi łem więc:

– For wa laka.
– Tobo, gdzie jesteś? – zapy tała Ospała.
– Tutaj. – Sie dział z kil koma Dziećmi Zmar łych, ofi ce rami w trak cie

szko le nia.
– Znajdź tego stwora. Złap go. Jeśli jest tak, jak mówi Kono wał, chcę,

żebyś go zabił.
– Łatwiej powie dzieć, niż zro bić. Już zdo łał pożreć się z Czar nymi

Oga rami. Zmu sił je do odwrotu. Teraz pró bują tylko iść jego tro pem.
– A więc po pro stu zabij go, Tobo. – W przy padku tego Kapi tana nie

było żad nego gada nia w rodzaju: „spró buj” albo „dołóż wszel kich sta rań”.
– Poproś Panią, żeby ci pomo gła – ode zwa łem się. – Ona zna te

stwo rze nia. Zanim jed nak kto kol wiek coś zrobi, musimy zadbać
o zapew nie nie ochrony Jed no okiemu. – Jeśli fak tycz nie mie li śmy do



czy nie nia ze zmien no kształt nym, ludo żer czym koto ła kiem z naszego
rodzi mego świata, to mógł to być tylko jeden potwór. Istota, która darzyła
cza ro dzieja nie na wi ścią tak namiętną, jak tylko można sobie wyobra zić,
ponie waż to z jego ręki padł inny cza ro dziej, zdolny przy wró cić ją do
ludz kiej postaci.

– Naprawdę sądzisz, że to Liza Bomarsz? – zapy tała Ospała.
– Mam takie prze czu cie. Ale ty wcze śniej twier dzi łaś, że ucie kła

z rów niny przez Bramę wio dącą do Kha to varu. I że nie potra fiła wró cić.
Ospała wzru szyła ramio nami.
– Tyle poka zał mi Szi we tja. Moż liwe zatem, że i ja po pro stu przy ję łam

takie zało że nie.
– A może nawią zała tam jakieś nowe przy jaź nie?
Drobna kobietka odwró ciła się i wark nęła:
– Sjuw rin.
Sjuw rin zro zu miał.
– Kaza łem im zacho wać naj da lej posu niętą czuj ność.
– Tobo będzie musiał spraw dzić stan pie częci na Bra mie – stwier dzi łem.

Nie chcemy prze cież, żeby z powodu prze rwa nia zabez pie czeń cie nie
prze do stały się do tego świata. – Cho ciaż chło pak z pew no ścią nie był
w sta nie zro bić wiele, żeby powstrzy mać praw dziwy prze ciek. Ten zaszczyt
musiał spaść na barki jego przy ja ciół z ukry tego ludu. Brak tech nicz nej
wie dzy na temat Bram Cie nia sta no wił główny powód, dla któ rego wciąż
sta cjo no wa li śmy w Kra inie Nie roz po zna nych Cieni.

– Tyle wiem sama, Kono wał. Mogę już wró cić do pracy?
Zawa dza łem więc. Poczu cie, że jest się uwa ża nym za bez u ży tecz nego,

bywa dener wu jące. Ale taki był los nas wszyst kich, któ rych Duszo łap
zwio dła, uwię ziła i zamknęła w gro bie na pięt na ście lat. Kom pa nia zmie niła
się pod czas naszej drzemki. Nawet Pani i Mur gen, któ rzy pod trzy my wali
słabe związki ze świa tem zewnętrz nym, czuli obec nie, że są spy chani na
mar gi nes. Mur gena to nie obcho dziło.

Kul tura Kom pa nii stała się zupeł nie obca. Nie pozo stał w niej pra wie
żaden posmak Pół nocy. Może jedy nie kilka dzi wactw w podej ściu do tego
czy tam tego. No i moja dumna spu ści zna – dba łość o higienę – coś
kom plet nie obcego na tych obsza rach.

Ci połu dniowcy nie potra fili roz bu dzić w sobie wła ści wego stra chu
przed for wa laką. Upar cie widzieli w nim tylko kolej nego zwy kłego, lekko



prze ra ża ją cego noc nego myśli wego, niczym Wiel kie Ucho albo Płe two nogi,
któ rych uwa żali zasad ni czo za nie szko dli wych. Na ile jed nak się orien tuję,
źró dłem owego wra że nia jest fakt, iż ich ofiary zbyt rzadko ucho dzą
z życiem, aby zdać sprawę z mylą cych pozo rów.

 
– Czy ta nie z Pierw szej Księgi Kono wała – oznaj mi łem zgro ma dzo nym.

Było już po pół nocy. Od jakie goś czasu pano wała cał ko wita cisza. Przez
Bramę Cie nia nie sączyli się Nie od ku pieni Zmarli. Tobo pró bo wał zna leźć
intruza, ale natra fiał na mno żące się trud no ści. Stwór cią gle zmie niał
miej sce pobytu, węsząc, naj wy raź niej nie pewny, jak powi nien zare ago wać
na fakt, że wpadł pro sto na nas. – W owym cza sie Kom pa nia pozo sta wała
na służ bie Syn dyka Berylu…

Prze czy ta łem im o spo tka niu z for wa laką w odle głym cza sie i miej scu,
z for wa laką znacz nie okrut niej szym, niźli nasz może oka zać się
kie dy kol wiek. Chcia łem, żeby się bali.



7

Sie dli sko Kru ków:
NOCNY GOŚĆ

Pani i ja sie dzie li śmy z Jed no okim. Ciało Goty zło żono w tym samym
pokoju. Ota czały je zapa lone świece.

– Nie potra fię dostrzec, by śmierć zmie niła ją choć odro binę.
– Kono wał, cicho!
– Jed nak sły chać róż nicę. Od czasu, jak tu jeste śmy, ani razu na nic się

nie uskar żała.
Uda jąc cał ko witą głu chotę, Jed no oki pocią gnął łyk swego desty latu,

zamknął oczy, skło nił głowę na piersi.
– Lepiej by było, gdyby zdo łał się zdrzem nąć – wyszep tała Pani.
– Przy nęta powinna być raczej żywa i ruchliwa.
– Padlina wystar czy łaby, żeby znę cić tego stwora. To, co ona naprawdę

chce zabić, ist nieje tylko w jej umy śle. Jed no oki jest wyłącz nie sym bo lem.
– Potarła oczy.

Zamru ga łem. Moja uko chana wyglą dała tak staro. Siwe włosy.
Zmarszczki. Drobne fałdki skóry pod brodą. Talia powoli tra ciła linię. Od
czasu, kiedy Ospała nas ura to wała, Pani widocz nie posu nęła się w latach.

Moje szczę ście, że nie mia łem pod ręką lusterka. Naprawdę nie lubi łem
patrzeć na tego gru bego, sta rego, łysego faceta, który łaził sobie, gło sząc
wszem i wobec, że jest Kono wa łem.

Cie nie w pomiesz cze niu nie mogły zaznać spo koju. Powoli sam robi łem
się od tego ner wowy. Przez cały czas naszej służby w Taglios sta no wiły one
powód do stra chu. Poru sza jący się cień ozna czał śmierć, która w każ dej
chwili mogła pochwy cić cię swymi łap skami. Te smutne, lecz okrutne
mon stra z rów niny sta no wiły śmier telne narzę dzia, któ rym Władcy Cie nia
zawdzię czali swą ponurą sławę. Przy mu szali je do peł nie nia swej woli.



Jed nakże tutaj, w Kra inie Nie roz po zna nych Cieni, ukryty lud cza jący się
w ciem no ściach bywał dosyć wsty dliwy i raczej nie oka zy wał otwar tej
wro go ści – jeśli tylko trak to wało się go z sza cun kiem. Nawet te zjawy,
które miały za sobą prze szłość pełną nie go dzi wo ści i zło śli wo ści, teraz
czciły Tobo i nie wyrzą dzały krzywdy żad nemu śmier tel ni kowi
zwią za nemu z Kom pa nią. Chyba że rze czony śmier tel nik oka zał się na tyle
nie po jętny, żeby zde ner wo wać chło paka.

Tobo żył w rów nej mie rze w świe cie ukry tego ludu, co w naszym.
W oddali wid mowy kot, Wiel kie Ucho, znowu dobył z gar dła

nie po wta rzalny odgłos. Tubyl cze legendy powia dały, że to prze szy wa jące
wycie dane jest sły szeć tylko tym, któ rzy mają paść ofiarą stwora. Kilka
Czar nych Oga rów zaczęło uja dać. Wedle legen dar nych usta leń, ich głosy
rów nież nie sta no wiły powodu do rado ści. Roz mowy z rdzen nymi
miesz kań cami dopro wa dziły mnie do stwier dze nia, że zanim poja wił się
Tobo, jedy nie ciemni wie śniacy naprawdę dawali wiarę legen dom
o stwo rach nocy i pust ko wia. Wykształ ceni ludzie w Kang Fi i Kuang Nin
byli zupeł nie oszo ło mieni, widząc, co chło pa kowi udało się przy wo łać ze
skry wa ją cych to cieni.

Zer k ną łem na włócz nię wiszącą ponad drzwiami. Jed no oki pra co wał nad
nią od dzie się cio leci. Sta no wiła bar dziej dzieło sztuki niźli broń.

– Kocha nie, czy Jed no oki nie zaczął two rzyć tej włóczni wła śnie na
Bomarsz?

Prze rwała dzier ga nie, spoj rzała na broń, zadu mała się:
– Wydaje mi się, że według słów Mur gena, pier wot nie Jed no oki

prze zna czył ją dla któ re goś z Wład ców Cie nia, jed nak skoń czyło się na
tym, że to Bomarsz została nią zra niona. Pod czas oblę że nia. A może to
było?…

Zachro bo tało mi w kola nach, gdy wsta wa łem.
– Nie ważne. Tylko na wszelki wypa dek. – Zdją łem włócz nię. – Cho lera.

Jest ciężka.
– Jeśli potwór podej dzie dosta tecz nie bli sko, pamię taj, że powin ni śmy

raczej schwy tać go, niż zabić.
– Wiem. To był mój bły sko tliwy pomysł. – W któ rego mądrość zresztą

zaczy na łem już poważ nie wąt pić. Cie ka wiło mnie, co się sta nie, jeśli
zmu simy Bomarsz do prze miany w kobietę, którą była, zanim została
uwię ziona w postaci kota. Chcia łem zadać jej pyta nia na temat Kha to varu.



Przez cały czas zakła da łem, że napast ni kiem jest śmier cio no śny
for wa laka, Liza Dela Bomarsz.

Usia dłem ponow nie.
– Ospała twier dzi, że jest gotowa prze słać na drugą stronę rów niny

zwia dow ców i szpie gów.
– Hm?
– Od dawna już uni kamy spoj rze nia praw dzie w oczy. – To było trudne.

Cały wiek zabrało mi zna le zie nie odpo wied nich słów. – Dziew czyna…
Nasze dziecko…

– Pierdu Pierdu?
– Ty też?
– Jakoś musimy na nią mówić. Córka Nocy jest zbyt pom pa tyczna.

Może więc być Pierdu Pierdu, jeśli tylko pozba wimy te słowa szy der czych
tre ści.

– Będziemy musieli pod jąć okre ślone decy zje.
– Ona…
Czarne Ogary, Kocica Sith, Wiel kie Ucho i liczne inne istoty z ukry tego

ludu zaja zgo tały roz pacz li wie.
– Jest już w mie ście – oznaj mi łem.
– Kie ruje się w tę stronę. – Odło żyła robótkę.
Jed no oki uniósł głowę.
Drzwi roz pry snęły się w drza zgi, zanim na dobre zwró ci łem się twa rzą

w ich stronę.
Niczym w zwol nio nym tem pie widzia łem, jak wyrwana z nich deska

fru nie w moją stronę, a potem tra fia mnie w brzuch, dosta tecz nie mocno,
bym usiadł na pod ło dze. Coś wiel kiego, czar nego, pała ją cego wście kło ścią
runęło w ślad za deską, ale w pół skoku stra ciło zain te re so wa nie mną.
Wciąż jesz cze pada jąc, pchną łem to coś w bok włócz nią Jed no okiego.
Poczu łem, jak ciało ustę puje. Poka zały się białe żebra. Pró bo wa łem wbić
włócz nię głę biej w brzuch bestii, ale nie mia łem dosta tecz nego pod par cia.
For wa laka wrza snął, jed nak impet poniósł go dalej.

Poczu łem, jak lewe ramię, z osiem cen ty me trów od szyi, roz szar puje mi
palący ból. Jed nak nie były to pazury for wa laki. Opa rzył mnie ogień
sprzy mie rzeńca. Moja słodka żona wypa liła z mio ta cza kul ogni stych
w chwili, gdy znaj do wa łem się mię dzy nią a celem. Pierw sza kula, któ rej



tor lotu zmie ni łem, odcięła ogon pan tery pięć cen ty me trów od miej sca,
w któ rym wyra stał z ciała, a potem zapró szyła ogień w izbie.

Potwór nie prze sta wał ryczeć. Wciąż jesz cze w powie trzu, zadarł łeb do
tyłu, przyj mu jąc pozy cję, którą w heral dyce nazywa się „wypro sto waną”.

Natarł na Jed no okiego.
Stary nie pod jął żad nego wysiłku, żeby się bro nić. Krze sło, na któ rym

sie dział, prze wró ciło się i roz pa dło na poje dyn cze szczapy. Ciało
cza ro dzieja poto czyło się po brud nej pod ło dze. For wa laka zaś zde rzył się
z Gotą, prze wra ca jąc stół, na któ rym spo czy wała. Pani wypu ściła następną
kulę. Nie tra fiła. Roz pacz li wie pró bo wa łem się pod nieść, choćby na
czwo raka, i unieść grot włóczni, zasła nia jąc się przed potwo rem. Zwierz
wal czył o odzy ska nie rów no wagi, jed no cze śnie pró bu jąc się odwró cić.
Ude rzył w prze ciw le głą ścianę. Ja tym cza sem jakoś wsta łem i też zaczą łem
się odwra cać.

Pani chy biła ponow nie.
– Nie! – krzyk ną łem. Stopy splą tały mi się. Omal znowu nie runą łem na

twarz. Pró bo wa łem zro bić trzy rze czy naraz i, oczy wi ście, żad nej nie udało
mi się wyko nać wła ści wie. Chcia łem zła pać Jed no okiego, chcia łem
odzy skać włócz nię i chcia łem uciec w cho lerę z tego domu.

Tym razem Pani jed nak nie chy biła. Ale ta kula ogni sta była sła biutka,
omalże nie wy pał. Tra fiła potwora dokład nie mię dzy oczy. I zwy czaj nie
zry ko sze to wała, zabie ra jąc ze sobą kil ka dzie siąt cen ty me trów
kwa dra to wych skóry i odsła nia jąc skra wek kości.

For wa laka znowu zawył.
Wtedy wybu chła desty la tor nia Jed no okiego. Ocze ki wa łem tego od

chwili, gdy ogni sta kula Pani prze biła ścianę.
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Taglios:
SZY KUJĄ SIĘ KŁO POTY

Mogaba wie dział, że szy kują się kło poty, w kilka sekund po tym, jak
opu ścił swe pokoje, ume blo wane surowo niczym cela pokutna. Służba
pała cowa kuliła się na jego widok pod ścia nami. Wszy scy bez wyjątku
ucie kali od Kom naty Taj nej Rady. Musieli sły szeć jakieś plotki, które nie
dotarły jesz cze do jego uszu. Plotki, co do któ rych byli pewni, że nie
spodo bają się Pro tek torce, co z kolei ozna czało, iż już wkrótce komuś
przyj dzie odczuć na wła snej skó rze skutki tego nie za do wo le nia – każdy
chciał być jak naj da lej, kiedy wszystko się zacznie.

– Duma – powie dział tonem towa rzy skiej poga wędki do mło dego
Sza dar, pró bu ją cego prze mknąć obok bez ścią ga nia na sie bie uwagi. – To
duma uczy niła mnie tym, czym jestem.

– Tak, pro szę pana. – Twarz mło dego Sza dar stra ciła wszyst kie kolory.
Jesz cze nie miał nawet brody, za którą mógłby skryć obli cze. – To zna czy,
chcia łem powie dzieć, nie, pro szę pana. Prze pra szam…

Mogaba jed nak już odszedł, nie zwra ca jąc uwagi na mło dego żoł nie rza.
Podobne incy denty zda rzały się za każ dym razem, gdy prze mie rzał pałac.
Roz ma wiał nie malże z każ dym. Ci, któ rzy byli świad kami kształ to wa nia się
tego nawyku, rozu mieli, że mówi do sie bie i nie ocze kuje odpo wie dzi.
Kon ty nu ował po pro stu nie koń czącą się dys ku sję ze swymi wyrzu tami
sumie nia i duchami – chyba że aku rat recy to wał przy sło wia i afo ry zmy,
zazwy czaj banal nie oczy wi ste, cza sami jed nak skom pli ko wane i nie ja sne.
Szcze gól nie upodo bał sobie nastę pu jącą mak symę: „Los uśmie cha się do
ludzi. A potem ich zdra dza”. Po pro stu nie potra fił przy jąć spo koj nie do
wia do mo ści, że jak sobie poście lił, tak się wyśpi. Wciąż miał kło poty



z odróż nie niem tego, jak być powinno, od tego, jak zazwy czaj bywa. Nie
był wszak głup cem. Zda wał sobie sprawę, że ma poważne pro blemy.

Nadto pewien był jed nej rze czy: że i tak zacho wał znacz nie lep szy
kon takt ze świa tem niż jego pra co daw czyni.

Duszo łap wsze lako kie ro wała się filo zo fią, wedle któ rej była duchem
praw dzi wie wol nym, i odma wiała mariażu z jaką kol wiek kon kretną
rze czy wi sto ścią. Wie rzyła w two rze nie wła snej, drogą reali za cji swych
wizji.

Nie które z tych wizji były do szczętu sza lone. Kilku jed nakże udało się
jakoś prze trwać kry tyczny moment poczę cia.

Mogaba sły szał dobie ga jące z góry odgłosy sprzeczki kru ków. W owym
cza sie kruki sta no wiły praw dziwe utra pie nie pałacu. Duszo łap uwiel biała
je. Nie pozwa lała ich krzyw dzić ani prze ga niać. Ostat nimi czasy
podob nymi łaskami zaczy nały cie szyć się nie to pe rze.

Sły sząc wrza ski kru ków, nie liczni ze znaj du ją cych się jesz cze w oko licy
słu żą cych przy spie szyli kroku. Nie szczę sne ptaki zwia sto wały złe wie ści.
Złe wie ści gwa ran to wały nie za do wo le nie Pro tek torki. A kiedy Duszo łap
była nie za do wo lona, nie dbała o to, komu przyj dzie ponieść kon se kwen cje.
Z pew no ścią i tym razem jed nak kogoś to spo tka.

Mogaba wszedł do kom naty rady i zatrzy mał się zaraz za pro giem.
Zacznie roz mowę z nim, kiedy będzie gotowa. Gopal Singh z Sza rych
i Ari data Singh z Bata lio nów Miej skich – żad nego pokre wień stwa, gdyż
Singh sta no wiło naj po pu lar niej sze nazwi sko w Taglios – już byli na
miej scu. Nim nade szły złe wie ści, Duszo łap pew nie znowu łajała ich za
nie do sta teczne wysiłki w dziele eks ter mi na cji jej wro gów.

Mogaba wymie nił spoj rze nia z obu męż czy znami. Podob nie jak sie bie
samego, uwa żał ich za przy zwo itych ludzi zła pa nych w pułapkę
oko licz no ści nie moż li wych do prze zwy cię że nia. Gopal miał wro dzony
talent do egze kwo wa nia prawa. Ari data był rów nie uta len to wany
w pacy fi ko wa niu burzą cej się lud no ści. Obaj jakoś dawali sobie radę
w służ bie Duszo łap, choć ta prze cież kochała rów no cze śnie i chaos,
i despo tyzm. Roz sie wała je wokół sie bie z nad zwy czajną werwą oraz
zapa łem, kie ro wana wyłącz nie dyk ta tem kapry sów.

Wtem Duszo łap zma te ria li zo wała się. To był jeden z talen tów, któ rych
uży wała, by zbi jać z tropu gor szych od sie bie. Czło wiek for matu
mniej szego niż Mogaba mógłby zgłu pieć na sam jej widok. Kobieta miała



ciało, któ rego walory raczej uwy dat niały, niźli skry wały zwy cza jowe,
obci słe czarne skóry. Natura obda ro wała ją szczo drze. Próż ność kazała jej
dosko na lić to, co otrzy mała, metodą cza ro dziej skiego maki jażu przez całe
wieki.

– Nie jestem zado wo lona – oznaj miła Duszo łap. W jej gło sie brzmiało
roz draż nie nie; był to głos roz piesz czo nego dziecka. Dziś wyglą dała jesz cze
mło dziej niż zazwy czaj, jakby świa do mie posta wiła sobie za cel roz pa le nie
wyobraźni każ dego mło dego męż czy zny. Acz kol wiek kruk na wyso kim
opar ciu fotela ponad jej ramie niem sta no wił ostry dyso nans w tym obra zie.

– Mogę zapy tać dla czego? – ode zwał się Mogaba. Jego głos był
spo kojny, omalże bez tro ski. Życie w pałacu w Taglios pole gało na
bez ład nym pędzie z kry zysu w kry zys. Dawno już prze stał brać to sobie do
serca. Któ re goś dnia Duszo łap zwróci się prze ciwko niemu. Zdo łał się już
pogo dzić z tą myślą. Kiedy koniec nadej dzie, ze spo ko jem stawi mu czoło.
Na nic lep szego nie zasłu żył.

– W Gaju Zagłady trwa wiel kie święto Oszu stów. Wła śnie teraz.
Dzi siej szej nocy. – Ten głos był dla odmiany chłodny, spo kojny, racjo nalny.
Męski. Po jakimś cza sie można było przy zwy czaić się do tych zmian.
Mogaba w każ dym razie już led wie je zauwa żał. Ari datę Sin gha, nie dawno
dopiero awan so wa nego, kapry śny chór wciąż zbi jał z tropu. Był on
zdol nym ofi ce rem i dobrym żoł nie rzem. Mogaba miał nadzieję, że na
sta no wi sku uda mu się prze trwać dość długo, by zdo łał przy wyk nąć do
kapry sów Pro tek torki. Zasłu gi wał na lep szy los niźli ten, jaki wedle
wszel kiego praw do po do bień stwa cze kał jego samego.

– To zde cy do wa nie nie są dobre wie ści – zgo dził się Mogaba. – Ale
przy po mi nam sobie, że chcia łaś ściąć ten cały las na pod pałkę, tak aby
wszelki ślad po tym świę tym miej scu zagi nął. Selvas Gupta ci to
wyper swa do wał. Powie dział, że w ten spo sób stwo rzymy nie bez pieczny
pre ce dens. – Guptę zaś w tajem nicy zachę cił do tego Wielki Gene rał, który
nie miał ochoty mar no wać sił ludz kich i czasu na oczysz cza nie jakiejś
pusz czy. Ponadto Mogaba nie zno sił Selvasa oraz jego prze siąk nię tego
świę tosz ko watą pychą korzy sta nia z wła dzy.

Gupta był aktu al nym Pju ro jitą, czyli ofi cjal nym nadwor nym kapła nem
i doradcą do spraw reli gii. Powo ła nie urzędu Pju ro jity wymu sili na Radi szy
Drah kapłani dwa dzie ścia lat temu, w cza sie, gdy księżna była zbyt słaba,



aby im się prze ciw sta wić. Duszo łap nie znio sła go jesz cze. Ale nie wiele
cier pli wo ści oka zy wała ludziom, któ rzy go pia sto wali.

Selvas był Pju ro jitą od roku – dłu żej niźli wszy scy jego poprzed nicy od
czasu usta no wie nia Pro tek to ratu.

Teraz Mogaba był pewny, że ten śli ski, mały wąż nie prze trwa już nawet
tygo dnia.

Duszo łap obrzu ciła go wzro kiem, pod któ rym czło wiek czuł się tak,
jakby zaglą dała głę boko do wnę trza, prze glą da jąc jego pobudki i tajem nice.
Po chwili dosta tecz nie dłu giej, by zro zu miał, że nie udało mu się jej
oszu kać, rze kła:

– Daj mi nowego Pju ro jitę. Zabij sta rego, jeśli będzie pro te sto wał. –
Sto so wała się do sta ro żyt nego zwy czaju kara nia kapła nów, któ rzy ją
roz cza ro wy wali, co chyba sta no wiło cechę rodzinną. Poko le nie wcze śniej
jej sio stra zabiła ich setki pod czas jed nej masa kry. Przy kłady obu sióstr
wsze lako naj wy raź niej ni gdy nie oka zały się dosta tecz nie wymowne, aby
prze ko nać oca la łych do porzu ce nia kno wań. Byli uparci. Wyda wało się
z pozoru, że w Taglios prę dzej zabrak nie kapła nów niźli spi sków.

Kruk zesko czył na ramię Duszo łap. Ta unio sła dłoń w ręka wiczce, aby
podać mu prze ką skę.

– Zde cy do wa łaś się już, jak zare ago wać? Ope ra cja z udzia łem moich
kole gów? – Mogaba ski nął głową obu Sin ghom. Tro chę im zazdro ścił,
a rów no cze śnie sza no wał ich talenty. Czas i prze cią ga jące się ani mo zje
zatarły ostre kon tury jego ongiś nie za chwia nej wiary we wła sną
dosko na łość.

– Ci pano wie przy byli tu w innej spra wie, zanim otrzy ma łam wie ści
z Gaju. – Podała pta kowi kolejny strzęp mięsa.

Oczy Mogaby zwę ziły się odro binę. Sprawy, do któ rych nie chciano go
dopu ścić?

Mylił się. Duszo łap posłu żyła się gło sem roz chi cho ta nej sta ru chy:
– Dzi siaj Sza rzy natknęli się na kilka haseł wypi sa nych na murach. –

Kruk zakra kał. Pozo stałe wzno wiły swą sprzeczkę.
– Nie ma w tym nic nie zwy kłego – odparł Mogaba. – Każdy idiota

z pędz lem, kubeł kiem farby i wykształ ce niem dosta tecz nym, aby zle pić
razem pięć liter, może na widok kawałka nie tknię tego muru poczuć
potrzebę wypo wie dze nia się.



– To były hasła z prze szło ści. – Tym razem Pro tek torka posłu żyła się
gło sem, któ rego uży wała, kiedy chciała wydać się rze czowa. Męskim
gło sem, brzmią cym tak, jak Mogaba wyobra żał sobie brzmie nie wła snego.
– Na trzech napi sane było „Radża dharma”.

– Sły sza łem, że kult Boodiego znowu się odra dza.
– Na dwóch pozo sta łych napi sano: „Woda śpi” – dodał Gopal Singh. –

 To nie należy do sym bo liki Boodi. I nie były to też jakieś wypło wiałe
graf fiti sprzed czte rech lat.

Mogabę prze szył dreszcz, na poły prze ra że nia, na poły pod nie ce nia.
Zapa trzył się na Pro tek torkę. Ona zaś rze kła:

– Chcę wie dzieć, kto jest ich auto rem. Chcę wie dzieć, dla czego
posta no wili zro bić to wła śnie teraz.

Wydało mu się, że obaj Sin gho wie wyglą dają na ponie kąd
zado wo lo nych, jakby cie szyła ich myśl, że naresz cie posia dają
praw dzi wych wro gów zamiast zde spe ro wa nych ludzi, któ rzy nie
nie po ko jeni praw do po dob nie zacho wy wa liby cał ko witą obo jęt ność wobec
pałacu.

Gaj Zagłady znaj do wał się za mia stem. Wszyst kie sprawy na tym tere nie
pozo sta wały w gestii Mogaby, zapy tał więc:

– Czy chcesz, żebym pod jął jakieś okre ślone dzia ła nia prze ciwko
Oszu stom?

Duszo łap uśmiech nęła się. Kiedy tak robiła, dokład nie w ten spo sób,
widać było na jej twa rzy każdą minutę prze ży tych stu leci.

– Żad nych. Nawet naj mniej szych. Już poszli w roz sypkę. Powiem ci
kiedy. Wtedy, gdy nie będą przy go to wani. – Ten głos też był chłodny,
jed nak pobrzmie wały w nim tony pasu jące do złego uśmie chu. Mogaba
zasta na wiał się, czy Sin gho wie wie dzą, jak rzadko zda rzało się
komu kol wiek oglą dać Pro tek torkę bez jej maski. Nale żało bowiem z tego
wno sić, iż chce uwi kłać ich w swe intrygi tak głę boko, że ni gdy już nie uda
się im zerwać więzi, jakie ich z nią połą czyły.

Mogaba skło nił się niczym wierny sługa. Dla Pro tek torki wszystko było
tylko grą. Albo może wie lo ścią gier. Nie wy klu czone, że takie podej ście
sta no wiło spo sób na zacho wa nie wewnętrz nej rów no wagi w świe cie, gdzie
wszy scy inni prze mi jali tak szybko.

– Chcę, żebyś pomógł łapać szczury – rze kła jesz cze. – Bra kuje mi
padliny. Moje dzie ciątka robią się głodne. – Podała swemu



czar no skrzy dłemu szpie gowi kolejny kąsek. Bar dzo podej rza nie
przy po mi nał on ludzką gałkę oczną.
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Sie dli sko Kru ków:
INWA LIDA

Wciąż jesz cze żyję? – Nie musia łem pytać. Żyłem. Ból uświa do mił mi to
z abso lutną pew no ścią. Bolał mnie każdy skra wek ciała.

– Nie ruszaj się. – To był głos Tobo. – Albo poża łu jesz, że nie umar łeś.
Już żało wa łem, że muszę oddy chać.
– Opa rze nia?
– Mnó stwo opa rzeń. Poza tym liczne stłu cze nia.
– Wyglą dasz, jakby ktoś sprał ci dup sko paskudną dwu dzie sto ki lową

lagą, a potem piekł to, co zostało, na wol nym ogniu – oznaj mił głos
Mur gena.

– Sądzi łem, że jesteś w Kang Fi.
– Już wró ci li śmy.
– Nie odzy ski wa łeś przy tom no ści przez cztery dni – rzekł Tobo.
– Co z Panią?
– Leży w dru gim łóżku. Jest w znacz nie lep szym sta nie niż ty – odparł

Mur gen.
– Nic dziw nego. Ja do niej nie strze la łem. Kot odgryzł jej język?
– Śpi.
– Co z Jed no okim?
Odpo wiedź Tobo była led wie sły szalna:
– Kono wał, Jed no okiemu się nie udało.
– Wszystko w porządku? – zapy tał Mur gen po chwili.
– On był ostat nim.
– Ostat nim? Jakim ostat nim?
– Ostat nim, któ rego zna łem z cza sów, gdy się zacią gną łem. Do

Kom pa nii. – Teraz byłem już naprawdę Sta rym. Czło wie kiem. – Co się



stało z jego włócz nią? Muszę mieć tę włócz nię, żeby dopro wa dzić całą
sprawę do końca.

– Jaką włócz nię? – zapy tał Mur gen.
Tobo wie dział, o jaką włócz nię cho dzi.
– Mam ją u sie bie.
– Ogień ją uszko dził?
– Nie bar dzo. Dla czego?
– Mam zamiar zabić tego stwora. Powin ni śmy to zro bić już wiele lat

temu. Nie spusz czaj tej broni z oka. Będzie mi potrzebna. Ale teraz mam
zamiar pospać sobie jesz cze tro chę. – Cho ciaż na parę chwil musia łem udać
się w miej sce, do któ rego ból nie ma dostępu. Wie dzia łem prze cież, że
Jed no oki któ regoś dnia nas opu ści. Sądzi łem, że jestem na to
przy go to wany. Myli łem się.

Jego odej ście ozna czało coś wię cej niż tylko śmierć sta rego przy ja ciela.
Sta no wiło koniec epoki.

Tobo powie dział coś na temat włóczni. Nie dosły sza łem. A ciem ność
ogar nęła mnie, zanim przy po mnia łem sobie, że muszę zapy tać, co się stało
z for wa laką. Jeśli Pani udało się go schwy tać albo zabić, wów czas
nie po trzeb nie się pod nie ca łem… Sądzi łem jed nak, że to nie może być takie
pro ste.

 
Zaczą łem śnić. Wspo mi na łem wszyst kich, któ rzy ode szli przede mną.

Wspo mi na łem miej sca i czasy. Zimne miej sca, upalne miej sca, dziwne
miej sca, zawsze męczące czasy, napęcz niałe nie szczę ściem, bólem
i stra chem. Niektó rzy umie rają. Inni żyją dalej. Żad nego sensu, kiedy
pró buje się to zro zu mieć. Żoł nie rze żyją. I zasta na wiają się dla czego.

Och, ten żoł nier ski żywot! Och, te przy gody i chwała!
 
Powrót do zdro wia zabrał mi wię cej czasu niż wów czas, gdy omal nie

zosta łem zabity pod Dedża gore. I to pomimo wspar cia Tobo, który rzu cał
na mnie wyuczone u Jed no okiego naj lep sze medyczne zaklę cia, jak
rów nież pędził do pomocy swych widzia nych-kątem-oka przy ja ciół.
Nie któ rzy z nich rze komo byliby w sta nie oży wić nawet i ska mie linę.
A fak tycz nie czu łem się jak ska mie lina, jakby omi nęły mnie korzy ści stazy,
która tylko pozo sta łych pochwy ciła w pułapkę pod rów niną. Teraz mam
kło poty z osią gnię ciem wewnętrz nej rów no wagi. Nie bar dzo potra fię



wyczuć, ile naprawdę mam lat. Wydaje mi się, że pięć dzie siąt sześć, plus
minus kilka lat, oraz cały czas spę dzony pod zie mią. A pięć dzie siąt sześć
lat, bra cia, to cho ler nie dobry wynik – zwłasz cza dla czło wieka w moim
szem ra nym zawo dzie. Powi nie nem być wdzięczny za każdą sekundę,
włą czyw szy w to wszel kie nie dole.

Żoł nie rze żyją. I zasta na wiają się dla czego.



10

Sie dli sko Kru ków:
REKON WA LE SCEN CJA

Minęły dwa mie siące. Czu łem się wpraw dzie o dzie sięć lat star szy, jed nak
byłem już na nogach i znowu wtrą ca łem się do wszyst kiego – choć
cho dzi łem niczym zombi. Zosta łem naprawdę nie źle przy pie czony przez
pło nący jęzor czy stego omalże alko holu, który eks plo do wał do wnę trza
izby dziurą wybitą wcze śniej poci skiem Pani. Wszy scy bez prze rwy
powta rzali mi, jak wielką muszę cie szyć się miło ścią bogów, ponie waż
wedle wszel kiego praw do po do bień stwa nie powinno mnie już być wśród
żywych. Gdy bym nie znaj do wał się dokład nie w tym miej scu, w któ rym
byłem, czyli za for wa laką, który przy jął główną siłę ude rze nia, nie
zosta łoby po mnie wiele wię cej niż nagie kości.

Nie mia łem osta tecz nej pew no ści, czy tak nie byłoby lepiej.
Upo rczywy ból raczej nie skła nia do opty mi stycz nych myśli, tudzież nie

przy czy nia się do zbu do wa nia dobrego nastroju. Powoli zaczy na łem
roz wi jać w sobie zro zu mie nie dla per spek tywy Matki Goty.

Udało mi się nawet uśmiech nąć, gdy Pani zaczęła mnie nacie rać
lecz ni czymi maściami.

– Po burzy zawsze świeci słońce – stwier dziła.
– Och, tak, zaiste. Och, tak.
– Co my tu widzimy? Może nie jesteś wcale taki stary, jak ci się wydaje.
– To przez cie bie, dziew czyno.
– Ospała mar twi się two imi pla nami pomsz cze nia Jed no okiego.
– Wiem. – Nie było potrzeby wspo mi nać mi o tym. Mia łem spore

przej ścia z takimi jak ja, kiedy sam byłem Kapi ta nem.
– Może powi nie neś tro chę odpu ścić.



– To trzeba zro bić. Ktoś będzie musiał. Ospała powinna to zro zu mieć. –
Ospała jest rze czowa jak mało kto. W jej świe cie nie ma wiele miej sca na
pobłaż li wość i emo cje.

Ona podej rzewa, że po pro stu chcę sko rzy stać z pre tek stu, jakim jest
śmierć Jed no okiego, aby odwie dzić Bramę Cie nia Kha to varu, i trudno jej
się dzi wić, skoro przez dzie sięć lat masze ro wa łem przez pie kło, chcąc
dotrzeć do tego miej sca.

Tę kobietę nie ła two zwieść. Ale ona sama rów nież potrafi prze mie nić
jedną ideę w praw dziwą obse sję, spy cha jąc z pola widze nia wszystko
pozo stałe.

– Ona nie chce robić sobie kolej nych wro gów.
– Kolej nych? Prze cież nie mamy żad nych. Przy naj mniej tutaj. Być może

nie prze pa dają za nami, ale będą cało wać nasze tyłki. Śmier tel nie się nas
boją. A ich strach się pogłę bia za każ dym razem, gdy Biała Dama albo Pan
Astralny, inny łicz tlin, czy co tam jesz cze, wypełza z ludo wych bajek
i dołą cza do orszaku Tobo.

– Hm. I w tym rzecz? Wczo raj widzia łam coś, co Tobo nazy wał łoł sej,
w towa rzy stwie Czar nych Oga rów. – Oto moja naj droż sza w całej swej
kra sie. Może cał kiem wyraź nie widzieć te istoty, nawet tutaj. – Jest wielki
jak hipo po tam, ale kształ tem przy po mina insekta o gło wie jasz czurki.
Jasz czurki z bar dzo wiel kimi zębami. Żeby zacy to wać Łabę dzia: „Wygląda,
jakby spadł z bar dzo wyso kiego drzewa i po dro dze ude rzał w każdą gałąź”.

Wierzba Łabędź naj wy raź niej kon se kwent nie kul ty wo wał swój nowy
wize ru nek swar li wego, ale barw nego starca.

Ktoś musiał wkro czyć i zająć miej sce Jed no okiego. Zasta na wia łem się
już nawet, czy samemu nie wdziać czapki z dzwo necz kami.

– Co wiemy o for wa lace? – zapy ta łem. Wcze śniej uni ka łem pytań
o szcze góły. Powie dziano mi tylko, że dia beł jakoś uciekł. Tego
wystar czyło, by zacząć przy go to wy wać się duchowo do zakoń cze nia tej
histo rii.

– Zosta wił za sobą ślad. Odniósł kilka głę bo kich ran, został porząd nie
popa rzony, a ja jesz cze ośle pi łam go czę ściowo moją ostat nią kulą ogni stą.
Stra cił kilka zębów. Wyko rzy stu jąc je oraz frag menty skóry ode rwa nej
przez Czarne Ogary pod czas jego ucieczki do Bramy Cie nia, Tobo stwo rzył
parę fety szów.

– Ale nie prze szko dziło mu to w ucieczce do Kha to varu?



– Prawda.
– Wobec tego będzie go tak trudno zabić jak Kulawca.
– Już nie. Dzięki fety szom Tobo.
– Pomo głaś mu?
– Jestem istotą wpra wioną w sta ro żyt nych nie go dzi wo ściach. No nie?

Nie napi sa łeś cze goś takiego raz czy dwa?
– Zwłasz cza po tym, jak się bli żej pozna li śmy… Au! Dobrze… póki

jesteś tak nie grzeczną dziew czynką jak teraz, możesz sobie… – Nie
pamię ta łem, czy ują łem rzecz dokład nie tak, jak twier dziła, jed nak prawdą
było, że wiele lat temu zano to wa łem w Kro ni kach taką uwagę. I wcale nie
prze sa dzi łem. – Mam zamiar pójść za nim.

– Wiem. – Nie pro te sto wała. Wszy scy byli bar dzo mili w mojej
obec no ści. Chcieli, żebym sie dział cicho. Ospała zaan ga żo wała się wła śnie
w draż liwe nego cja cje z Sze re giem Dzie wię ciu. Try bu nał Wszech Cza sów
oraz mnisi z Kang Fi już trzy mali naszą stronę. Wojow nicy-władcy
z Sze regu pozo sta wali wszak nie prze ko nani, czy nie popeł nią błędu, dając
nam to, czego chcie li śmy, skoro Kom pa nia już uro sła do roz mia rów, które
sta no wiły poważne obcią że nie dla gospo darki Hsien. A także poważne
zagro że nie, zakła da jąc, że idea pod boju jakimś spo so bem zagnieź dzi się
w naszych ser cach. Jeśli o mnie cho dzi, nie widzia łem żad nego wojow nika-
władcy – czy choćby przy mie rza wojow ni ków-wład ców – który miałby
choć cień szansy, gdyby wpadł nam do głowy taki pomysł. Więk szość
z nich ma co do tego rów nież cał ko witą jasność.

Cały czas roz pacz li wie pra gną dostać w swe ręce Mari czę Man tarę
Dum rak szę – czyli Władcę Cie nia, któ rego my zna li śmy pod imie niem
Długi Cień. Ich żądza zemsty gra ni czy z obse sją na tle raso wym. Jeśli
cho dzi o zbrod nie, jakich dopu ścił się Długi Cień na ich przod kach,
zacho wują powścią gli wość, jed nak my dys po nu jemy wła snymi źró dłami
w Kang Fi. Jego okru cień stwa były rów nie kapry śne jak nie go dzi wo ści
Duszo łap, jed nak w skut kach dla ofiar znacz nie bar dziej prze ra ża jące.
Pra gnie nie przy wle cze nia Władcy Cie nia przed try bu nał nada wało ton
każ dej spra wie roz pa try wa nej przez wojow ni ków-wład ców, sądy usta wowe
i szla chec kie, a nawet poszcze gól nym tra dy cjom ducho wym Hsien.
Kwe stia Mari czy Man tary Dum rak szy była jedyną, co do któ rej wszy scy się
zga dzali. Ani razu też nie udało mi się wyczuć choćby śladu łotrow skiej



chęci zdo by cia kon troli nad Dłu gim Cie niem w celu powięk sze nia zakresu
wła snej wła dzy.

Ospała nie chciała, aby popę dliwy, wul garny, lecz wciąż wpły wowy były
Kapi tan krę cił się dookoła, wygła sza jąc sar ka styczne uwagi, kiedy ona
pró bo wała uzy skać ostat nią kon ce sję, jakiej potrze bo wała od Sze regu
Dzie wię ciu. Była prze ko nana, że całe lata naszego przy zwo itego
zacho wa nia mogą sta no wić języ czek u wagi. A jeśli okaże się, że tak nie
jest – no cóż, nale żała do tych stra te gów, któ rzy zawsze mają pod ręką
intrygę zastęp czą. Po praw dzie, był z niej cudowny łotr tego rodzaju, dla
któ rego powszech nie przy jęty i utarty porzą dek rze czy mógł stać się
jedy nie wybie giem, pomy śla nym zasad ni czo jako zasłona dymna. Nasza
Ospała była małą, wredną dziew czynką.

Kra inie Nie roz po zna nych Cieni bra kuje wiel kich cza row ni ków.
Mak symę „Wszel kie Zło Umiera Tam Nie koń czącą Się Śmier cią” należy
rozu mieć w ten spo sób, że po ucieczce Wład ców Cie nia jej miesz kańcy
wymor do wali wszyst kich obda rzo nych talen tem. Jed nak Hsien nie gar dzi
wie dzą ani jej nie odrzuca. Ist nieje tu kilka wiel kich mona sty rów –
 z któ rych Kang Fi jest naj więk szym – sta wia ją cych sobie za cel
prze cho wy wa nie wie dzy. Mnisi nie dzielą jej na dobrą i złą, powstrzy mują
się też od osą dów moral nych. Wyznają pogląd, iż żadna wie dza nie jest zła,
póki ktoś nie uczyni z niej złego użytku.

Mimo że wykuty w celu kale cze nia ludz kiego ciała, miecz jest tylko
bez wład nym kawał kiem metalu, póki ktoś nie zechce ująć go w dłoń
i zadać ciosu. Albo się odeń powstrzyma.

Ist nieją rzecz jasna tysiące sofi zma tów uspra wie dli wia ją cych ode bra nie
jed nost kom moż li wo ści wol nego wyboru. Wszyst kie one wyra stają
z prze sła nek aro ganc kich na skalę iście boską.

To wła śnie dzieje się z czło wie kiem, kiedy się sta rzeje. Zaczyna myśleć.
Co gor sza zaś, zaczyna infor mo wać każ dego o tym, co wymy ślił.

Ospała bała się, żebym jed nego z Dzie wię ciu nie poczę sto wał któ rąś
z mych nie szczę snych opi nii. Mogłoby to dopro wa dzić do tego, że zdjęte
gnie wem, obra żone stron nic two porzu ci łoby wszel kie zasady racjo nal nego
postę po wa nia oraz świa do mość wła snego inte resu i na zawsze pozba wiło
nas wie dzy potrzeb nej do zre pe ro wa nia Bramy Cie nia wio dą cej do naszego
świata. Zde cy do wa nie prze ce nia moją zdol ność do draż nie nia roz mów ców.



Przed wizytą pan te ro łaka fak tycz nie mógł bym popeł nić taki błąd –
otwar cie wygło sić swoją opi nię w obec no ści członka Sze regu. A nie któ rych
spo śród nich zali czył bym do grona naj po dlej szych przy wód ców, jakich
zda rzyło mi się w życiu spo tkać. Wąt pi łem, aby mając moż li wość
nie skrę po wa nego rzą dze nia, wielu z nich oka zało się wład cami bar dziej
oświe co nymi niźli znie na wi dzeni przez nich Władcy Cie nia.

Ludzie są dziwni. Dzieci Zmar łych zali czają się do naj dziw niej szych.
Nie mam zamiaru nikogo dener wo wać. Obie ca łem sobie, że będę

skwa pli wie wspie rał każdą linię poli tyczną, jaką wyzna czy Ospała.
Chcia łem już opu ścić tę Kra inę Nie roz po zna nych Cieni. Mia łem parę
rze czy do zro bie nia, zanim osta tecz nie prze każę komuś te Kro niki.
Roz wią za nie pro blemu Lizy Deli Bomarsz było tylko jedną z nich.
Pozo staje jesz cze prze cież Wielki Gene rał, Mogaba, któ rego czarne imię
zdrajcy plami histo rię Kom pa nii. Jest Nara jan Singh. Dla Pani zaś liczą się
przede wszyst kim Nara jan Singh i Duszo łap. Dla nas obojga ważna jest
nadto sprawa naszego dziecka. Naszego paskud nego, złego dzie ciaka.

– Czy oprócz Dłu giego Cie nia jest coś jesz cze, co mogli by śmy
zaofe ro wać Sze re gowi Dzie wię ciu? – zapy ta łem. – Co sprawi, że rzecz
wyda się im dosta tecz nie atrak cyjna, aby poszli za przy kła dem Kang Fi
i Try bu nału Wszech Cza sów?

Moja uko chana tylko wzru szyła ramio nami.
– Nie potra fię nawet wyobra zić sobie cze goś takiego. – Uśmiech nęła się

lekko. – Ale nie wy klu czone, że wkrótce to i tak nie będzie mieć zna cze nia.
Nie wsłu cha łem się z dosta teczną uwagą w jej słowa. Cza sami zda rza mi

się puścić nowe prawdy mimo uszu. W tych dniach moją Kom pa nią
dowo dzą nie śmiałe dzie ciaki i dia bo liczne sta ru chy, nie zaś pro sto duszne
osiłki, jak ja sam oraz ludzie z mojej epoki.
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Sie dli sko Kru ków:
SESJA ĆWI CZEŃ

Kiedy tylko dosze dłem w miarę do sie bie, zapy ta łem Wujka Dodża, czy
pozwoli mi wzno wić ćwi cze nia ze sztuk walki, które zarzu ci łem wiele lat
temu.

– Dla czego wła śnie teraz przy szło ci to do głowy? – padło pyta nie.
Cza sami wydaje mi się, że jest jesz cze bar dziej podejrz liwy w sto sunku do
mnie niż ja wobec niego.

– Ponie waż teraz mam czas. I odczu wam potrzebę. Jestem słaby jak
szcze niak. Chcę odzy skać siły.

– Prze pę dzi łeś mnie, kiedy ci to pro po no wa łem.
– Wtedy nie mia łem czasu. A ty byłeś zbyt szorstki.
– Ha. – Uśmiech nął się. – Chyba jesteś nazbyt uprzejmy.
– Masz rację. To przy wi lej ksią żąt.
– Książę Ciem no ści, Kamienny Żoł nie rzu. – Wie dział, że w ten spo sób

zale zie mi za skórę. – Nie mniej książę ma szczę ście. – Stary pier nik
obda rzył mnie peł nym wyż szo ści uśmiesz kiem. – Kilku innych rów nież
zwró ciło się do mnie ostat nio z podobną prośbą, zapewne także
w prze wi dy wa niu tru dów, które są może nawet nie tak bar dzo już odle głe.

– Dobrze. – Czy wie dział coś, o czym ja nie wie działem?
Praw do po dob nie było tego cał kiem sporo. – Gdzie i kiedy?

Jego uśmiech stał się paskudny, kiedy obna żył kiep skie zęby. Co kazało
mi się zasta no wić, gdzie Ospała znaj dzie kogoś na waku jącą po Jed no okim
posadę den ty sty. Sta remu głup cowi wzię cie ucznia nawet nie postało
w gło wie.

„Kiedy” oka zało się: z pierw szym brza skiem, „gdzie” zaś –
 nie bru ko waną ulicą na tyłach maleń kiego domku Dodża, który dzie lił



z wujem Tobo zwa nym Tai Dei i kil koma bez żen nymi ofi ce rami stąd.
Moimi towa rzy szami w nie szczę ściu oka zali się Wierzba Łabędź, bra cia
Loftus i Kle tus, któ rzy wciąż pozo sta wali głów nymi budow ni czymi
i inży nie rami Kom pa nii, a także władcy Taglios na wygna niu, książę
Pra brin drah Drah i jego sio stra, księżna Radi sza Drah. To nie były imiona,
lecz tytuły. Nawet po dzie się cio le ciach zna jo mo ści nie pozna łem ich
oso bi stych imion. A oni nie zdra dzali naj mniej szej ochoty do przej ścia ze
mną na ty.

– Gdzie jest twój kum pel, Brzesz czot? – zapy ta łem Łabę dzia. Przez jakiś
czas Brzesz czot był attaché woj sko wym Ospa łej przy Sze regu Dzie wię ciu,
jed nak sły sza łem, że po śmierci Jed no okiego został odwo łany. Tyle że jakoś
ni gdzie nie mogłem go spo tkać.

– Nasz Brzesz czot ma zbyt dużo spraw na gło wie, żeby przej mo wać się
jesz cze jaki miś ćwi cze niami.

Loftus i Kle tus zamru czeli coś rów no cze śnie pod nosem, ale nie
wyja śnili, o co cho dzi. Rów nież żad nego z nich nie widy wa łem ostat nimi
czasy jakoś szcze gól nie czę sto. Przy pusz cza łem, że zapra co wują się na
śmierć, budu jąc mia sto od pod staw. Sjuw rin, który przy był aku rat na czas,
żeby usły szeć, co mam ro tali, żywo poki wał głową.

– Ona ma zamiar orać nami, póki nie zostaną z nas tylko mokre plamy. –
Nie jestem do końca pewien, co wła ści wie mam myśleć na temat Sjuw rina.
Nie mam wszakże więk szych kło po tów z wyobra że niem sobie, jak łazi
dookoła, w nie skoń czo ność powta rza jąc w myślach man trę: „Każ dego dnia,
w każdy moż liwy spo sób sta ram się być coraz lep szym żoł nie rzem”.

– Cóż, nasz Brzesz czot ni gdy tak naprawdę nie miał wiel kich ambi cji –
odparł Łabędź. – Wyjąw szy chwile, gdy można dać się we znaki kapła nom.
– Naj wy raź niej wie dział, o czym mówi, nawet jeśli nie było to wcale
oczy wi ste dla mnie.

– Jeśli Szi we tja karmi nas wymy ślo nymi pier do łami, to kiedy wró cimy,
w domu będzie cze kać nas zupeł nie nowy plon do prze sia nia – stwier dził
Klet.

Pra brin drah Drah i jego sio stra przy su nęli się bli żej, chciwi
naj śwież szych wie ści z domu. Ospała nie zada wała sobie trudu, żeby
infor mo wać ich na bie żąco. Coś kiep sko było z jej żyłką dyplo ma tyczną.
Lepiej będzie, jeśli jej przy po mnę, że życz li wość tych dwojga będzie nam



potrzebna już w chwili, gdy po raz pierw szy posta wimy stopę na ziemi po
dru giej stro nie rów niny.

Żadne z tej dwójki nie było szcze gól nie przy stojne. A nadto Radi sza
bar dziej przy po mi nała matkę księ cia niźli jego sio strę. On jed nak
spo czy wał razem ze mną pod zie mią, pod czas gdy ona gnała na grzbie cie
tagliań skiego tygrysa, pró bu jąc nie dopu ścić, by Duszo łap wyrwała jej
wodze z ręki. Tutaj sta rali się nie rzu cać szcze gól nie w oczy: książę
dla tego, że ongiś był naszym aktyw nym prze ciw ni kiem w polu; księżna
dla tego, że zwró ciła się prze ciwko nam w chwili, gdy zwy cię stwo nad
ostat nim z Wład ców Cie nia mie li śmy już w ręku.

Za to wła śnie Ospała ją zała twiła.
Tech nicz nie rzecz bio rąc, Radi sza była naszym jeń cem. Ospała porwała

ją. W sce na riu szu naszego powrotu prze wi działa dla niej i brata role
mario ne tek Czar nej Kom pa nii. Nikt nie był temu prze ciwny.
Podej rze wa łem wszak, że para ksią żęca miała na ten temat inne zda nie.

– Radża dharma – powie dzia łem, kła nia jąc się lekko. Nie potra fi łem się
oprzeć poku sie przy po mnie nia im, że próba zdra dze nia nas skoń czyła się
nie wy wią za niem z obo wiąz ków wobec pod da nych.

– Wyzwo li cielu. – Radi sza odpo wie działa mi ukło nem. Przy siągł bym, że
z każ dym mie sią cem ta kobieta sta wała się coraz bar dziej kurą domową. –
Zdaje się, że zdro wie jesz.

– Mam talent do powro tów na scenę. Ale z pew no ścią nie ska czę już tak
szybko i tak wysoko jak kie dyś. Przy pusz czam, że to wiek daje się we
znaki. Ty rów nież wyglą dasz dobrze – skła ma łem. – Jak i twój brat. Cóż
pora bia li ście? Nie widzia łem was przez czas jakiś.

Pra brin drah Drah nie odpo wie dział. Jego obli cze pozo sta wało
nie od gad nione. Od dnia naszego wskrze sze nia był cichy i zamknięty
w sobie. Swego czasu sto sunki mię dzy nami były nie złe, ale ludzie się
zmie niają. Żaden z nas nie pozo stał tym samym czło wie kiem, któ rym był
w epoce wojen z Wład cami Cie nia.

– Kła miesz jak brzuch węża – odparła Radi sza. – Jestem stara, brzydka
i nie potra fię prze stać się za sie bie wsty dzić… Ale gło sisz takie kłam stwa,
któ rych moje uszy słu chają z rado ścią. Zapo mnijmy jed nak
o radża dhar mie. Tego rodzaju oskar że nia nic dla mnie nie zna czą.
Przy naj mniej z ust obcego. Wciąż sama się tym zadrę czam. Dokład nie
wiem, co zro bi łam. Nie mniej w swoim cza sie uwa ża łam, że jest to jedyne



wyj ście. Pro tek torka mani pu lo wała mną, odwo łu jąc się do mego poczu cia
radża dharmy. Kiedy tylko wró cimy, ujrzysz nas w zupeł nie innym świe tle.

Radża dharma ozna cza powin ność rzą dzą cego pole ga jącą na słu że niu
rzą dzo nym. Kiedy słowo to rzuca się władcy w twarz, zazwy czaj jest to
poważne oskar że nie – zarzuca mu się nie wy wią za nie się ze zobo wią zań.

Radi sza jest twardą, upartą kobietką. Na nie szczę ście dla niej, jeśli
zechce spro stać wła snym ocze ki wa niom wzglę dem sie bie, będzie musiała
pora dzić sobie z twardą, upartą, sza loną i nie omal wszech po tężną
cza row nicą.

Zer k ną łem na jej brata. Wyraz twa rzy księ cia nie zmie nił się, ale
wyczu łem, iż we wła snym mnie ma niu znacz nie lepiej zdaje sobie sprawę
z cze ka ją cych nas trud no ści niż sio stra.

Wujek Dodż ude rzył w coś ćwi czeb nym mie czem. Gło śny trzask uciął
nasze poga duszki.

– Wasze kije, pro szę. W mie rzo nym tem pie zaczy namy Kada Żura wia. –
 Nie zatrosz czył się, żeby wyja śnić nowemu uczniowi, o co cho dzi.

Jakieś dwa dzie ścia lat temu przy glą da łem się ćwi cze niom szer mier czym
Niu eng Bao i przez krótki czas nawet w nich uczest ni czy łem. Kro ni ka rzem
był wów czas Mur gen. Spro wa dził do swego miesz ka nia Gotę, Dodża oraz
brata swej żony Sahry, Tai Deia. Dodż spo dzie wał się więc, że coś tam
zapa mię ta łem.

Jed nakże nie mal wszystko, co potra fi łem sobie przy po mnieć o Kada
Żura wia, to tyle, że skła dało się nań dwa na ście naj bar dziej pier wot nych
i naj prost szych, wyko ny wa nych w zwol nio nym tem pie figur, które
obej mo wały wszyst kie sfor ma li zo wane kroki i ude rze nia szkoły fech tunku
Dodża. Stary kapłan pro wa dził ćwi cze nia, sto jąc przed nami odwró cony
ple cami. Choć był zde cy do wa nie naj star szy z nas wszyst kich, poru szał się
z pre cy zją i gra cją, gra ni czą cymi z pięk nem. Nie mniej kiedy póź niej na
chwilę dołą czyli do nas Tai Dei i Tobo, obaj przy ćmili spraw ność sta rego.
Trudno było nie przy sta nąć i nie zaga pić się na mistrzow skie wyczyny
Tobo.

Chło pak, nawet sto jąc bez ruchu, spra wiał, że czu łem się nie zgrabny
i nie na miej scu.

Jemu wszystko przy cho dziło tak łatwo.
Dys po no wał wszel kimi umie jęt no ściami i talen tami, jakich tylko mógł

potrze bo wać. Ewen tu alne nie ja sno ści doty czyły tylko jego cha rak teru.



Rze sza dobrych ludzi pra co wała ciężko nad tym, aby wyrósł na pra wego
i przy zwo itego czło wieka, któ rym zresztą zda wał się być. Jed nak był
niczym ostrze, które nie prze szło jesz cze próby ognia. Nikt ni gdy nie
szep tał mu do uszka o praw dzi wych poku sach.

Kom plet nie zmy li łem krok, potkną łem się. Wujek Dodż przy ło żył mi
przez pośladki swoim kijem tak ener gicz nie, jak bym był naj wy żej
pod rost kiem. Jego twarz pozo sta wała nie od gad niona. Podej rze wa łem
wszakże, iż miał na to ochotę już od dłuż szego czasu. Spró bo wa łem się
skon cen tro wać.
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Lśniący kamień:
NIE ZŁOMNY STRA ŻNIK

Istota zasia da jąca na wiel kim drew nia nym tro nie w samym sercu for tecy
poło żo nej pośrodku kamien nej rów niny była two rem sztucz nym.
Naj praw do po dob niej sta no wiła dzieło bogów, któ rzy toczyli tu swe wojny.
A może wyszła spod ręki budow ni czych, kon struk to rów rów niny – jeśli oni
sami nie byli bogami. W tej kwe stii opi nie były podzie lone. Liczne
opo wie ści przed sta wiały wer sje odbie ga jące od sie bie. Sam demon Szi we tja
nie ma by naj mniej skłon no ści korze nia się w obli czu fak tów, w naj lep szym
razie prze ka zuje je w spo sób cał ko wi cie nie spójny. Naj now szemu
kro ni ka rzowi swego żywota podał parę sprzecz nych wer sji
pre hi sto rycz nych wyda rzeń. Stary Bala di tja porzu cił już wszelką nadzieję
dotar cia do nie pod wa żal nej prawdy. Zamiast tego zajął się zgłę bia niem
głęb szych struk tur zna cze nio wych leżą cych u pod staw tego, co demon
zde cy do wał się zdra dzić. Uczony zda wał sobie sprawę, że odle gła
prze szłość nie dość, iż sta nowi teren cał ko wi cie obcy, to na doda tek – jak
zapi sana histo ria – jest gale rią luster, odbi ja ją cych pra gnie nia ludzi
kro czą cych w pocho dzie teraź niej szo ści. Bez względne, nagie fakty służą
zaspo ko je niu głodu tylko nie licz nych dusz, odse pa ro wa nych od
zbio ro wo ści. Pozo sta łym dosko nale wystar czają sym bole oraz wiara.

Kariera Bala di tji w Kom pa nii sta nowi lustrzane odbi cie jego
wcze śniej szego życia. Spi suje. Kiedy był kopi stą w Biblio tece Kró lew skiej
w Taglios, spi sy wał. Teraz nomi nal nie jest jeń cem Czar nej Kom pa nii. Ale
ist nieją spore szanse, że zdą żył już o tym zapo mnieć. W rze czy wi sto ści ma
dzi siaj wię cej swo body w reali zo wa niu wła snych zain te re so wań, niż miał
w biblio tece kie dy kol wiek.



Stary uczony żyje i pra cuje u stóp demona. Miej sce to zapewne jest tak
zbli żone do jego oso bi stej wer sji raju, jak tylko mógłby sobie życzyć
histo ryk Gunni. Oczy wi ście, jeśli histo ryk ten nie pozo staje zanadto
zwią zany reli gijną dok tryną swej wiary.

Prze słanki sto jące za odmową przez Szi we tję zło że nia kate go rycz nej
dekla ra cji mogą wyra stać z gory czy, jaką napeł nia go jego dola. Wedle
wła snych słów, spo tkał więk szość bogów twa rzą w twarz. Jego
wspo mnie nia na ich temat są jesz cze mniej pochlebne od tych, jakie
sta no wią pożywkę dla przy tła cza ją cej czę ści mito lo gii Gunni, w któ rej
tylko nie wielu bóstwom można przy znać chwa lebną rolę wzo rów do
naśla do wa nia. Bez wyjątku nie omal bogo wie Gunni są okrutni, samo lubni
i nie mają śladu nie biań skiego poczu cia radża dharmy.

W polu świa tła rzu ca nego przez lampę Bala di tji poja wił się wysoki,
czarny męż czy zna.

– Dowie dzia łeś się dzi siaj cze goś eks cy tu ją cego, dziadku? – Wydatki
kopi sty na olej do lampy były czy stym mar no traw stwem, ale pobła żano mu.

Stary czło wiek nie odpo wie dział. Był pra wie cał ko wi cie głu chy. Słabe
ciało eks plo ato wał nie mal do gra nic wytrzy ma ło ści. Nawet Brzesz czot nie
upie rał się już, by żądać odeń wyko ny wa nia przy dzie lo nej mu czę ści
obo zo wych obo wiąz ków.

Brzesz czot powtó rzył swe pyta nie, jed nak nos kopi sty pozo stał
przy kle jony do zapeł nia nej wła śnie karty. Jego kali gra fia jest szybka
i pre cy zyjna. Brzesz czot nie potrafi odszy fro wać skom pli ko wa nego
świą tyn nego alfa betu, wyjąw szy nie liczne znaki, które dzieli z nieco tylko
prost szym pismem potocz nym.

Przy były spoj rzał w oczy golema. Wydały się wiel kie niczym jaja roka.
Przy miot nik „ogni ste” paso wał do nich rów nie zna ko mi cie. Nawet naiwny
stary Bala di tja ni gdy nie zapro po no wał, by uwol nić demona z nie wy god nej
pozy cji, usu wa jąc szty lety przy ku wa jące jego członki do tronu. Sam demon
także ni gdy nikogo do tego nie zachę cał. Wytrzy mał tysiące lat. Miał
cier pli wość kamie nia.

Brzesz czot spró bo wał z innej strony.
– Przy biegł łącz nik z Sie dli ska Kru ków. – Wolał tubyl czą nazwę bazy

Kom pa nii. Brzmi znacz nie bar dziej dra ma tycz nie niż Pla cówka czy
Przed mo ście, a Brzesz czot jest czło wie kiem peł nym dra ma ty zmu,
znaj du ją cym upodo ba nie w dra ma tycz nych gestach. – Kapi tan donosi, iż



spo dziewa się już wkrótce zdo być potrzebną wie dzę o Bra mie Cie nia. Coś
wyda rzy się nie długo w Kang Fi. My tu mamy wypru wać sobie żyły, żeby
wydo być jak naj wię cej skar bów na powierzch nię. A ty powi nie neś powoli
koń czyć te bada nia. Ona wkrótce wyru szy.

– Szybko się nudzi, sam wiesz – mruk nął kopi sta.
– Co? – Brzesz czot poczuł zasko cze nie, które po chwili prze szło

w gniew. Sta ru szek nie sły szał ani słowa.
– Nasz gospo darz. – Nawet nie uniósł wzroku znad karty. Ponowne

dosto so wa nie wzroku do czy ta nia zabra łoby mu zbyt wiele czasu. – Łatwo
się nudzi. – Bala di tji w ogóle nie obcho dziły plany Kom pa nii. On był
w raju.

– Można by pomy śleć, że sta no wi li śmy wyda rze nie, które przy cią gnie
jego uwagę.

– Śmier tel nicy nie po ko ili go wcze śniej już tysiące razy. On wciąż tu jest.
Nie ma już nato miast żad nego z tych ludzi, poza tymi, któ rych uwiecz niono
w kamie niu. – Ist niało podej rze nie, iż sama rów nina, choć star sza
i zmie nia jąca się jesz cze wol niej niż Szi we tja, może rów nież dys po no wać
wła snym umy słem. Kamień pamięta. I kamień opła kuje. – Nawet ich
impe ria zostały już zapo mniane. Jak wiel kie są szanse, że tym razem sta nie
się ina czej?

Głos Bala di tji był cokol wiek bez barwny. Nic dziw nego, pomy ślał
Brzesz czot, skoro przez cały czas spo glą dał w prze paść czasu, którą
sta no wił umysł demona. Gadka o niczym i pogoń za wia trem!

– On nam pomaga. W mniej szym lub więk szym stop niu.
– Tylko dla tego, że wie rzy, iż jeste śmy ostat nimi jęt kami, które przy szło

mu oglą dać. Wyjąw szy Dzieci Nocy, jeśli uda im się wskrze sić swoją
Mroczną Matkę. Jest prze ko nany, że sta no wimy jego ostat nią nadzieję na
uwol nie nie.

– I wszystko, co nam pozo stało do zro bie nia, aby uzy skać jego pomoc,
to zarżnąć paskudną bogi nię, a potem dać jego dupie odpo cząć pośród
dłu giej nocy. – Wzrok demona zda wał się prze wier cać go na wylot. – Nic
wiel kiego. Bułka z masłem, jak zwykł mawiać Goblin. Cho ciaż w tym
powie dze niu nie ma nawet śladu lite ral nego sensu. – Brzesz czot przy tknął
palce do czoła, salu tu jąc demo nowi. Nie dawny pło mień w jego oczach
zamie nił się w led wie tlący żar.

– Zabi ja nie bogów. Ta robota powinna ci przy paść do gustu.



Nie miał do końca pew no ści, czy to Bala di tja się ode zwał, czy też
demon wtar gnął do jego umy słu. Nie podo bały mu się wnio ski pły nące
z takiej moż li wo ści. Zbyt bli sko było temu do echa myśli Ospa łej
i powo dów, dla któ rych jego syne kura w Kang Fi dobie gła końca, on zaś
musiał roz po cząć tę ope ra cję na rów ni nie, porzu ciw szy ban kiety i puchowe
pier naty dla żela znych racji i łoża z zim nego, mil czą cego kamie nia,
dzie lo nego tylko z nie szczę śli wymi, więd ną cymi marze niami,
zwa rio wa nym uczo nym, prze róż nymi zło dzie jasz kami oraz sza lo nym
demo nem wiel kim jak dom i nie mal tak sta rym jak czas.

Przez całe doro słe życie Brzesz czo tem powo do wała nie na wiść do reli gii.
Szcze gólną pogardą zaś darzył jej dys try bu to rów. Bio rąc po uwagę
oko licz no ści i aktu alne zaję cie, wyda wało się jak naj bar dziej wska zane
powstrzy ma nie się przed gło śnym wyra ża niem swych opi nii.

Przy siągłby, że widział, jak przez ulotną chwilę na ustach demona
zaigrał uśmiech.

Tego rów nież zde cy do wał się nie sko men to wać.
Jest czło wie kiem mało mów nym. Nie bar dzo wie rzy w poży tek pły nący

ze słów. Uważa, że golem pod słu chuje jego myśli. Chyba że krót ko wieczni
znu dzili go do tego stop nia, iż nie poświęca im już swej uwagi.

Znowu ten cień roz ba wie nia. Naj wy raź niej spe ku la cje były nie trafne.
Powi nien to wie dzieć. Szi we tję inte re suje każde tchnie nie wyda wane przez
braci z Czar nej Kom pa nii. Golem kon se kro wał tych ludzi jako nosi cieli
śmierci.

– Potrze bu jesz cze goś? – zapy tał Brzesz czot sta rego, prze lot nie
doty ka jąc dło nią jego ramie nia. – Zanim zejdę na dół? – Kon takt cie le sny
mię dzy nimi jest cał ko wi cie wymu szony. Jed nak Bala di tja zupeł nie nie dba
o sens takich gestów, szcze rych czy sztucz nych.

Teraz ujął lewą dło nią trzy mane wcze śniej w pra wej pióro, roz pro sto wał
palce.

– Sądzę, że powi nie nem coś zjeść. Nie pamię tam, kiedy ostatni raz
bra łem coś na ząb.

– Zadbam, żeby ci coś przy nie siono. – Nie będzie to z pew no ścią nic
innego jak przy pra wiony ryż z manną golema. Jeśli Brzesz czot żało wał
w życiu cze go kol wiek, to faktu, że jego więk szość przy szło mu spę dzić
w rejo nie świata, gdzie reli gia prze wa ża ją cej czę ści popu la cji naka zy wała
dietę wege ta riań ską, a reszta zado wa lała się w naj lep szym razie kurą lub



rybą. W każ dej chwili byłby gotów wgryźć się z dowol nego końca w pro się
upie czone na roż nie i nie poprze stać, póki nie zakoń czy na dru gim.

Jego oddział – zło dzieje, szpe ra cze Kom pa nii – liczył dwu dzie stu
sze ściu naj bar dziej bystrych i god nych zaufa nia mło dych żoł nie rzy
jed nostki, a wszy scy wywo dzili się z Dzieci Zmar łych. Musieli być
rów no cze śnie sprytni i godni zaufa nia, ponie waż Ospała zapla no wała dla
nich eks plo ra cję skar bów znaj du ją cych się w jaski niach pod rów niną,
a zaj mo wać mógł się tym tylko ten, kto naprawdę rozu miał, iż rów nina nie
wyba czy błęd nego kroku. Szi we tja rów nież ich objął swo imi wzglę dami.
On widzi wszystko i wie o wszyst kim, co dzieje się w gra ni cach jego
świata. Jest duszą rów niny. Nikt nie może wejść na nią i jej opu ścić bez
jego apro baty albo przy naj mniej przy zwo le nia. A co zupeł nie
nie praw do po dobne, gdyby Szi we tja nie zare ago wał na nie do zwo loną
kra dzież, zło dziej i tak nie miałby dokąd uciec, wyjąw szy Bramę
wycho dzącą na Kra inę Nie roz po zna nych Cieni. Tę jedyną można było
kon tro lo wać i tylko ona funk cjo no wała w miarę wła ści wie. Była to też
jedyna Brama, która nie nio sła zło dziejowi pew nej śmierci.

Długo idzie się przez krąg ota cza jący tron. Pod łoga wygła dzona została
do poły sku. Sta nowi dokładne odzwier cie dle nie w skali jeden do
osiem dzie się ciu roz cią ga ją cej się na zewnątrz rów niny, wyjąw szy tylko
kolumny pomni ków, które w wie kach póź niej szych dodali ludzie
nie po sia da jący już nawet mito lo gicz nych wspo mnień po budow ni czych.
Setki godzin pracy poszły na usu nię cie śmieci i kurzu zgro ma dzo nych na
jej powierzchni, aby Szi we tja mógł wyraź niej roz róż niać każdy detal swego
kró le stwa. Tron golema spo czywa na pod wyż sze niu w kształ cie koła, które
samo w sobie sta nowi osiem dzie się cio krot nie pomniej szoną replikę
rów niny.

Kilka dzie sią tek lat temu Duszo łap maj stro wała przy mecha ni zmie
i wywo łała trzę sie nie ziemi, które zruj no wało for tecę i spra wiło, że w jej
posadzce roz warła się sze roka szcze lina. Na tery to riach roz cią ga ją cych się
poza rów niną kata strofa zrów nała z zie mią mia sta i zgła dziła tysiące
miesz kań ców. Dzi siaj jedyną pamiątką po nie gdy siej szej szcze li nie
w powierzchni rów niny, szcze li nie sze ro kiej na kil ka na ście i głę bo kiej na
tysiące metrów, jest czer wona pręga wijąca się obok tronu. A i ona kur czy
się z każ dym dniem. Podob nie jak Szi we tja, mecha nizm kie ru jący rów niną
posiada zdol ność samo re ge ne ra cji.



Wielki, okrą gły model rów niny wznosi się pół metra ponad resztę
posadzki, która znaj duje się na pozio mie powierzchni samej rów niny.

Brzesz czot zesko czył z kra wę dzi wiel kiego koła. Ruszył w kie runku
dziury w posadzce, wej ścia na schody wio dące w dół. Cią gnęły się całymi
kilo me trami, przez jaski nie zarówno natu ralne, jak i wykute ludzką ręką.
Na naj głęb szym pozio mie spo czy wała we śnie bogini Kina, cier pli wie
ocze ku jąc Roku Cza szek i początku Cyklu Khadi. który ozna czać będzie
zagładę świata. Zra niona bogini Kina.

Pod naj bliż szą ścianą zakłę biły się cie nie. Brzesz czot zamarł. Kto to?
Nie moż liwe, żeby to byli jego ludzie. A może jed nak co, nie kto?

Prze szył go strach. Poru sza jące się cie nie czę sto sta no wiły zwia stun
okrut nej, roz wrzesz cza nej śmierci. Jak te stwory zna la zły drogę do for tecy?
Ich bez li to sne uczty cecho wała groza, któ rej wię cej już nie chciał być
świad kiem. A w szcze gól no ści nie miał ochoty stać się głów nym daniem na
jed nej z nich.

– To Nef – słowa same wyrwały się z jego ust na widok trzech
huma no idal nych postaci maja czą cych w mroku. Roz po znał ich, mimo że
ni gdy wcze śniej ich nie widział. Podob nie jak więk szość, jeśli nie liczyć
snów. Czy raczej kosz ma rów. Nef byli nie praw do po dob nie brzydcy.
Nie wy klu czone wszak, iż na twa rzach nosili maski. Kilka dostęp nych
opi sów zasad ni czo nie zga dzało się z sobą, wyjąw szy brzy dotę.
Prze po wie dział sobie imiona: – Łaszan. Łaszen. Łaszon. – Imiona, które
Szi we tja podał Ospa łej wiele lat temu. O co im mogło cho dzić? Czy
w ogóle cho dziło im o cokol wiek? – Jak się tutaj dosta li ście? – Od tej
odpo wie dzi mogło zale żeć wszystko. Zabój cze cie nie mogły prze cież
sko rzy stać z tego samego przej ścia.

Jak mieli w zwy czaju, Nef pró bo wali coś prze ka zać. W prze szło ści ich
wysiłki nie odmien nie speł zały na niczym. Ale tym razem ich apel wyda wał
się oczy wi sty. Nie chcieli, aby Brzesz czot scho dził po tych scho dach.

Ospała i Mistrz San ta rak sita, a także pozo stali, któ rzy weszli w kon takt
z Szi we tją, uwa żali, że Nef są wir tu al nymi kopiami budow ni czych rów niny.
Golem powo łał ich do ist nie nia, ponie waż tęsk nił za obec no ścią kogoś, kto
przy naj mniej tro chę przy po mi nałby tych, któ rych zręcz ność stwo rzyła
wielką maszynę i dzięki niej otwo rzyła ścieżki mię dzy świa tami; ponie waż
był samotny.



Szi we tja stra cił wolę życia. Jeśli odej dzie, cokol wiek stwo rzył, znik nie
wraz z nim. Nef jed nak naj wy raź niej wcale nie byli gotowi do odej ścia
w zapo mnie nie. Pomimo nie koń czą cej się grozy i umę cze nia, jakie niósł
żywot na rów ni nie.

Brzesz czot roz ło żył dło nie gestem zna mio nu ją cym bez rad ność.
– Wy, chłopcy, powin ni ście nieco odku rzyć swe zdol no ści

komu ni ka cyjne. – Żaden z Nef nie wydał nawet dźwięku, jed nak ich
iry ta cja zda wała się być nie mal nama calna. Jak zawsze zresztą, od czasu,
gdy ktoś wyśnił ich po raz pierw szy.

Wbił w nich spoj rze nie. Pró bo wał zro zu mieć. Zasta na wiał się nad
zło śli wo ścią losu, która towa rzy szyła przy go dom Czar nej Kom pa nii na
lśnią cej rów ni nie. Sam był ate istą. Jed nak u celu podróży cze kał nań pełny
eko sys tem bytów nad przy ro dzo nych. A Tobo i Ospała, któ rych pod każ dym
innym wzglę dem uwa żał za świad ków wia ry god nych, twier dzili, że na
wła sne oczy widzieli ponurą bogi nię Kinę i że ta, zgod nie z mitem,
spo czy wała uwię ziona pół tora kilo me tra pod jego nogami.

Ospała oczy wi ście prze szła kry zys wiary. Gor liwa mono te istka Vedna,
ni gdy, przeni gdy nie natknęła się na żadne ziem skie świa dec twa mogące
sta no wić opar cie dla jej reli gii. Z kolei reli gia Gunni, mimo że i jej
pod stawy są dość kru che, tylko zatrzesz czała mocno pod cię ża rem, który
doby li śmy spod ziemi. Gunni są poli te istami, nawy kłymi do tego, że ich
bogo wie przyj mują nie zli czone wcie le nia, kształty oraz prze bra nia.
Wystar czy wspo mnieć, że w nie któ rych mitach bogo wie ci mor dują się
wza jem i przy pra wiają sobie rogi. Gunni dzięki temu potra fią patrzeć
z róż nych per spek tyw na każde odkry cie – jak to uczy nił Mistrz
San ta rak sita – i nie mają kło potu z uzna niem, że każda nowa wie dza to po
pro stu ta sama stara boska prawda.

Bóg jest bogiem nie za leż nie od tego, jakie nada je cie mu imiona.
Brzesz czot widział takie inskryp cje na kamien nych pły tach ścian
roz licz nych budowli Kang Fi.

 
Za każ dym razem, gdy kto kol wiek pobłą dzi gdzieś z dala od Szi we tji,

cią gnie się za nim kula zie mi sto brą zo wej poświaty. Jej aure ola błąka się nad
jed nym lub dru gim ramie niem. Kula nie rzuca zbyt wiele świa tła, jed nak
w ciem no ściach abso lut nych nawet tego wystar czy. To dzieło golema.
Szi we tja dys po nuje mocami, o któ rych nie pamięta, jak ich uży wać. Sam



mógłby być uwa żany za pomniej szego boga, gdyby nie trwał przy bity do
tego sta ro żyt nego tronu.

Brzesz czot poko nał nie malże trzy sta metrów w dół, zanim napo tkał
kogoś zmie rza ją cego w prze ciwną stronę. Żoł nierz niósł ciężki ple cak.

– Sier żan cie Van.
Tam ten mruk nął coś nie wy raź nie. Już led wie dyszał. Nikt nie był

w sta nie odbyć wię cej niż jedną taką podróż w ciągu dnia. Brzesz czot
prze ka zał Vanowi złe wie ści, ponie waż przez dłuż szy czas mógł nie natknąć
się na niego ponow nie.

– Przy szła wia do mość od Kapi tana. Musimy się pospie szyć. Ona jest już
gotowa do wyru sze nia.

Van wymru czał po nosem wszyst kie te rze czy, jakie zazwy czaj żoł nie rze
mają do powie dze nia w takich oko licz no ściach. Nawet na moment nie
prze rwał wspi naczki. Brzesz czot zasta na wiał się, jak też Ospała chce
prze wieźć góry skar bów, które zgro ma dzili w for tecy. Z pew no ścią było
tego dosyć na sfi nan so wa nie cał kiem nie złej wojny.

Zanim prze szedł następne tysiąc stopni w dół, zdą żył powtó rzyć tę
wia do mość kil ka krot nie. Klatkę scho dową opu ścił w miej scu nazy wa nym
przez wszyst kich grotą sta ro żyt nych, przez wzgląd na pomiesz czone w niej
ciała star ców. Zawsze robił sobie tam postój, żeby odwie dzić swego
przy ja ciela Kordka Mafera. Był to rytuał wyra ża jący sza cu nek dla tych,
któ rzy ode szli. Kor dek nie żył. Mimo iż więk szość pozo sta łych w jaskini
wciąż nie umarła, trwali tylko pochwy ceni zaklę ciem stazy. Jakimś
spo so bem pod czas dłu giego Znie wo le nia Mafer zrzu cił z sie bie pęta jące go
zaklę cia. Ale to małe zwy cię stwo kosz to wało go życie. Nie był w sta nie
zna leźć drogi wyj ścia.

Obec ność star ców w jaskini sta no wiła tajem nicę zarówno dla
Brzesz czota, jak i dla Kom pa nii. Jedy nie Szi we tja wie dział, kim byli oraz
dla czego ich pogrze bano. Z pew no ścią musieli zde ner wo wać kogoś, kto
dys po no wał odpo wied nią wła dzą. Kilka ciał nale żało do braci z Kom pa nii.
Pozo stałe – do uwię zio nych przed tem, nim Duszo łap pogrze bała
Kom pa nię. Śmierć upo mniała się o nich naj wy raź niej w wyniku tego, że
Kor dek Mafer spró bo wał ich obu dzić. Dotknię cie Znie wo lo nego bez
zasto so wa nia cza ro dziej skich środ ków ostroż no ści spro wa dzało nań śmierć.

Brzesz czot zwal czył prze możną ochotę kop nię cia cza row nika Dłu giego
Cie nia. W Kra inie Nie roz po zna nych Cieni ten sza le niec był zakład ni kiem



o nie oce nio nej wręcz war to ści. Dzięki niemu Kom pa nia uro sła w siłę
i zdo była bogac twa. A cza som pro spe rity naj wy raź niej nie było końca.

– Jak się czu jesz, Władco Cie nia? Wygląda na to, że jesz cze przez jakiś
czas tu pozo sta niesz. – Brzesz czot zakła dał, że cza row nik nie może go
usły szeć. Nie pamię tał, aby on sam, będąc pod wła dzą zaklę cia, sły szał
cokol wiek. Nie potra fił sobie nawet przy po mnieć, czy zacho wał choć
iskierkę świa do mo ści, acz kol wiek Mur gen twier dził, że bywały chwile, gdy
wyglą dało na to, że Znie wo leni zdają sobie sprawę ze swego poło że nia. –
Jak dotąd cena licy to wana za twoją głowę nie osią gnęła jesz cze
odpo wied nio wyso kiego pułapu. Wzdra gam się przed przy zna niem tego,
ale jesteś naprawdę popu lar nym face tem. W szcze gólny spo sób. – Jako że
nie był czło wie kiem ani szczo drym, ani skłon nym do wyba cza nia lub bodaj
empa tii, stał z dłońmi wspar tymi na bio drach, wpa tru jąc się zimno
w Dłu giego Cie nia. Cza row nik przy wo dził na myśl szkie let, led wie okryty
skórą o cho ro bli wym odcie niu. Jego twarz zamarła w gry ma sie krzyku.
Brzesz czot powie dział mu na koniec: – Wciąż powia dają: „Wszel kie Zło
Umiera Tam Nie koń czącą Się Śmier cią”. Zwłasz cza kiedy myślą o tobie.

Nie da leko Dłu giego Cie nia znaj duje się sta no wi sko kolej nego wroga
Kom pa nii, sza lo nego cza row nika Wyjca. Pokusa, jaką on nastrę cza, jest
znacz nie więk sza. Brzesz czot nie dostrzega żad nego sensu w utrzy my wa niu
Wyjca przy życiu. Ten wypier dek ma za sobą histo rię zdrad się ga jącą
daleko, daleko w prze szłość oraz cha rak ter, któ rego naj pew niej nie wola nie
zmieni nawet o jotę. Prze żył już podobne Znie wo le nie wcze śniej. Tamto
trwało całe wieki.

Lepiej, żeby Tobo nie nabrał wred nych zwy cza jów Wyjca. A edu ka cja
Tobo sta no wiła jedyny znany Brzesz czo towi powód, dla któ rego
utrzy my wano ten mały worek łachów przy życiu.

Nad cia łem Mafera przy sta nął na dłuż szą chwilę. Przez dłu gie lata
Kor dek był jego przy ja cie lem. Brzesz czot zawdzię czał mu życie. Bar dzo
żało wał, że spo tkał go taki los. Kor dek chciał żyć. W prze ci wień stwie do
niego, który myślał o samym sobie, że trwa tylko siłą bez władu.

 
Scho dził wciąż głę biej w trze wia ziemi, mija jąc jaski nie skar bów, które

zostały splą dro wane, aby opła cić powrót Kom pa nii do domu. Powrót
zamie rzony jako spek ta ku larna ope ra cja, którą zapa mię tają przy szłe
poko le nia.



Brzesz czot nie jest czło wie kiem, który łatwo ulega opa rom uczuć czy
napa dom stra chu. Ma dosta tecz nie chłodną głowę, skoro prze żył całe lata
jako agent Kom pa nii w obo zie Dłu giego Cie nia. Ale w miarę jak scho dził
w głąb ziemi, odczu wał coraz sil niej sze ner wowe dresz cze, pocił się.
Wol niej sta wiał kolejne kroki. Minął ostat nią zba daną jaski nię. Pod nią nie
mógł spo dzie wać się już niczego i nikogo, prócz osta tecz nego wroga –
Matki Nocy we wła snej oso bie. Wroga, który być może będzie wciąż trwał,
nawet wtedy, gdy wszy scy pozo stali, pomniejsi adwer sa rze zostaną
poko nani i zgła dzeni.

Dla Kiny Czarna Kom pa nia jest niczym uprzy krzone brzę cze nie komara,
który zdo łał uszczk nąć kro pelkę lub dwie krwi i któ remu nie star czyło
zdro wego roz sądku, by zaraz wynieść się w dia bły.

Zwol nił jesz cze bar dziej. Wędru jąca wraz z nim poświata sła bła.
Nie dawno jesz cze był w sta nie dostrzec w miarę wyraź nie dwa dzie ścia
stopni przed sobą, teraz było to tylko dzie sięć, a cztery najbar dziej odle głe
skry wała niby tęże jąca zasłona czar nej mgły. Zale ga jąca ciem ność zda wała
się nie omal żywa. Czuło się, jakby zna la zła się pod pre sją, podob nie jak
woda, któ rej masa napiera bar dziej i bar dziej, kiedy wpły wasz coraz głę biej
pod powierzch nię.

Brzesz czot poczuł, że ma kło poty z nabra niem powie trza w płuca.
Zmu sił się do zaczerp nię cia kilku odde chów, głę bo kich i ury wa nych, potem
poszedł dalej, wbrew pod szep tom instynktu. Kilka stopni niżej z mgły
wyło niło się srebrne naczy nie. Wyso kie może na trzy dzie ści cen ty me trów –
pro sty pucha rek ze szla chet nego metalu. Sam go tam umie ścił. Wyzna czał
naj niż szy sto pień, na który zdo łał dotąd zejść.

Teraz każdy krok w dół był niczym prze dzie ra nie się przez płynną
smołę. Z każ dym stop niem ciem ność napie rała coraz moc niej. Świa tło nad
głową było już zbyt słabe, by roz ja śnić choć jeden sto pień za kie li chem.

Czę sto podej mo wał ten wysi łek. Ćwi czył w ten spo sób wolę i odwagę.
Każde zej ście, pod czas któ rego zdo łał dotrzeć do kie li cha, zawdzię czał
głów nie zło ści na to, że nie może posu nąć się dalej.

Tym razem spró bo wał cze goś innego. Cisnął przed sie bie garść monet
wysza bro wa nych z któ rejś jaskini skar bów. Wyma chowi zabra kło ener gii,
jed nak siła cięż ko ści na dal tu obo wią zy wała, ciem ność nie tłu miła rów nież
dźwię ków. Monety zabrzę czały, spa da jąc po stop niach klatki scho do wej.
Jed nak dzwo nie nie metalu uci chło jakoś zbyt szybko. Przez chwilę monety



wyda wały odgłos, jakby toczyły się po rów nej posadzce. Potem zapa no wała
cisza. I wtedy cichy gło sik zawo łał z bar dzo daleka:

– Pomocy!
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Kra ina Nie roz po zna nych Cieni:
POD RÓŻ PRZEZ HSIEN

Topo gra fia Kra iny Nie roz po zna nych Cieni nie zbyt odbiega od tej
wła ści wej naszemu światu. Zasad ni cze róż nice są dzie łem czło wieka.

Wsze lako moralne i kul tu rowe topo gra fie pozo stają odmienne
cał ko wi cie. Nawet Niu eng Bao wciąż mają kło poty z adap ta cją – choć
prze cież ich i Dzieci Zmar łych łączą wspólni przod ko wie. Jed nak Niu eng
Bao ucie kli przed Mari czą Man tarą Dum rak szą oraz jego pobra tym cami
całe wieki temu, a potem stali się kul tu rową wyspą obmy waną przez obce
morze.

Wła ściwe Hsien roz ciąga się mniej wię cej na tym samym obsza rze,
który w rodzi mym świe cie nosił nazwę Ziem Cie nia w cza sach, gdy
wszystko ukła dało się pomyśl nie dla Wład ców Cie nia. Naj dal sze krańce
Hsien, któ rych żaden z nas dotąd nie odwie dził, są zalud nione znacz nie
gęściej niźli nasza pro win cja. W daw nych cza sach każde tutej sze
mia steczko szczy ciło się tym, że sta nowi cen trum oporu prze ciwko
pano wa niu Wład ców Cie nia. Nie wiele z tych grup par ty zanc kich
komu ni ko wało się ze sobą ze względu na restryk cje doty czące
prze miesz cza nia się wpro wa dzone przez rzą dzące ple mię. A jed nak gdy
godzina powsta nia wybiła, oka zało się, że lokal nych przy wód ców jest dość
dla osią gnię cia suk cesu.

Po ucieczce ostat niego Władcy Cie nia powstała próż nia wła dzy.
Wodzo wie ruchu oporu nama ścili sie bie samych na jej suk ce so rów.
W Hsien rzą dzą zaś obec nie ich spad ko biercy, roz liczni, wadzący się wciąż
mię dzy sobą wojow nicy-władcy, z któ rych nie wielu tylko udaje się
osią gnąć poważ niej szą siłę. Każ dego, kto obra sta w widoczną potęgę,
sąsie dzi roz szar pują na strzępy.



Sze reg Dzie wię ciu sta nowi ano ni mowe, swo bodne zgro ma dze nie
senio ratu wojow ni ków-wład ców, wywo dzą cych się rze komo z każ dej
z dzie wię ciu pro win cji Hsien. Nie jest to prawdą i ni gdy nie było – cho ciaż
nie wielu spoza Dzie wię ciu się w tym orien tuje. Jest to po pro stu kolejna
fik cja, pozwa la jąca utrzy mać przy życiu aktu alny cha otyczny ustrój.

Sze reg Dzie wię ciu powszech nie postrze gany jest jako klika
ano ni mo wych wład ców spra wu ją cych pełną kon trolę. Jego człon ko wie
byliby z pew no ścią urze czeni, gdyby tak wła śnie było, w rze czy wi sto ści
jed nak mają sto sun kowo nie wiel kie moż li wo ści. Ist nie jące sta tus quo
pozo sta wia im do dys po zy cji nie liczne instru menty narzu ca nia swej woli.
Każdy poważ niej szy wysi łek w celu wymu sze nia posłu szeń stwa rów nałby
się ujaw nie niu ich toż sa mo ści. Dla tego też zazwy czaj wydają kolejne bulle,
uda jąc, iż prze ma wiają w imie niu całego Hsien. Cza sami ludzie słu chają.
A cza sami nad sta wiają ucha na słowa mni chów z Kang Fi. Albo orze cze nia
Try bu nału Wszech Cza sów. Tak więc każde z tych ciał musi sta rać się
o łaski ludu na wła sną rękę.

Czarna Kom pa nia wzbu dza obawy głów nie dla tego, że jest dżo ke rem
w talii wojow ni ków-wład ców. Nie ma żad nych lokal nych zobo wią zań.
Może zwró cić się prze ciw dowol nej stro nie, kie ro wana wła snymi, obcymi
moty wa cjami. Co gor sza, ota cza ją sława jej potęż nych cza ro dzie jów,
wspo ma ga nych przez wyszko lo nych żoł nie rzy, któ rymi dowo dzą
kom pe tentni dowódcy i sier żanci, z któ rych żad nego nie spo sób nawet
posą dzać o sła bo ści wyni ka jące z nad miaru empa tii lub współ czu cia.

Tę popu lar ność Kom pa nia zawdzię cza głów nie temu, że w jej gestii
pozo staje dopro wa dze nie ostat niego z Wład ców Cie nia przed try bu nał
Hsien. Chłopi nato miast lubią nas, ponie waż w obec no ści
nie prze wi dy wal nego potwora, przy cza jo nego i szybko rosną cego im od
połu dnia, ner wowi wojow nicy-władcy ukró cili znacz nie swe wza jemne
sprzeczki.

Jed nak z pew no ścią cała szlachta i wszy scy przy wódcy Hsien wole liby,
żeby Kom pa nia ode szła. Nasza obec ność sta nowi zbyt wiel kie zabu rze nie
stanu rze czy ist nie ją cego od zawsze.

Włą czy łem się w poczet dele ga cji wyru sza ją cej do Kang Fi, mimo iż
rekon wa le scen cja nie dobie gła jesz cze końca. Zresztą ni gdy już nie
odzy skam cał ko wi cie daw nej formy. Na prawe oko nie widzę naj le piej.
Doro bi łem się naprawdę paskud nie wyglą da ją cych blizn po popa rze niach.



Ni gdy też nie będę w pełni wła dał pal cami pra wej dłoni. Nie mniej byłem
prze ko nany, że mogę się przy dać pod czas nego cja cji doty czą cych tajem nicy
Bramy Cie nia.

Tylko Sahra miała na ten temat podobne zda nie. Ale Sahra jest naszym
mini strem spraw zagra nicz nych. Wyłącz nie jej nie bra kuje cier pli wo ści
i taktu, aby radzić sobie z tak kłó tli wym cia łem jak Sze reg Dzie wię ciu,
któ rego nie chętne nasta wie nie wobec nas bie rze się zresztą po czę ści
wła śnie stąd, że nasze kobiety nie ogra ni czają się do goto wa nia
i wyle gi wa nia do góry brzu chem.

Oczy wi ście, jeśli wziąć pod uwagę Panią, Ospałą, Sahrę oraz Radi szę,
podej rze wam, iż jedy nie Sahra potrafi zago to wać wodę, nie przy pa la jąc jej.
Zresztą nie wy klu czone, że i ona już zapo mniała, jak to się robi.

Masze ru jąca Kom pa nia, zmie rza jąca ku inte lek tu al nemu cen trum Hsien,
sta no wiła widok dosta tecz nie groźny, by ustę po wać jej z drogi,
przy naj mniej tak nale żało wno sić z reak cji spo ty ka nych chło pów. I to
nie za leż nie od faktu, że nasz oddział włącz nie ze strażą liczył tylko
dwa dzie ścia jeden osób. Jeśli o ludziach mowa.

Wid mowi przy ja ciele Tobo ota czali nas taką chmarą, że nie moż liwe
było, aby przez cały czas pozo sta wali nie wi dzialni. Stare lęki i prze sądy
wybu chały wśród ludzi miesz ka ją cych na tra sie naszego prze jazdu;
skrzy dlaty strach gnał szyb ciej, niż my byli śmy w sta nie podró żo wać.
Ludzie pierz chali na nasz widok, mimo iż nocni kum ple Tobo zacho wy wali
się grzecz nie. Prze sądy prze wa żyły cał ko wi cie nad jaki mi kol wiek
nama cal nymi dowo dami.

Gdy by śmy podró żo wali gro madą licz niej szą, nie prze pusz czono by nas
przez bramy Kang Fi. Nawet tam, pośród tak zwa nych inte lek tu ali stów,
strach przed Nie roz po zna nymi Cie niami był tak gęsty, że dało się go kroić
nożem.

Już dawno temu Sahra musiała przy stać na waru nek, zgod nie z któ rym
ani Pani, ani Jed no oki, ani Tobo ni gdy nie mieli prze kro czyć progu
Repo zy to rium Wie dzy. Na samą myśl o cza row ni kach mni chów ogar niała
panika. Dotych czas Ospa łej paso wało respek to wa nie ich życzeń, toteż
żadne z tych trojga nie wcho dziło w skład oddziału, który przy był pod
Niż szą Bramę Kang Fi.

Wśród podróż nych znaj do wała się jed nak obca młoda kobieta.
Posłu gi wała się imie niem Szi kan dini, w skró cie Sziki. Bez naj mniej szego



trudu mogła wznie cić ogień w sercu każ dego męż czy zny, który nie
wie dział, że ma do czy nie nia z Tobo w prze bra niu. Nikt nie zatrosz czył się,
by wyja śnić mi, o co cho dzi, jed nak Sahra naj wy raź niej knuła jakąś intrygę.
Tobo był, rzecz jasna, asem, któ rego pra gnęła zacho wać w ręka wie. Co
wię cej, podej rze wała kilku spo śród Dzie wię ciu o to, że w ich ser cach
kieł kują nie go dziwe ambi cje, które wkrótce miały wydać owoce.

Co? Ludzie u wła dzy knu jący coś pota jem nie? Nie! To zdaje się
nie moż liwe.

Kang Fi sta nowi ośro dek nauki i ducho wo ści. Jest skarb nicą wie dzy
i mądro ści. Ist nieje od cza sów pra daw nych. Prze trwało Wład ców Cie nia.
Wśród Dzieci Zmar łych cie szy się nie kwe stio no wa nym sza cun kiem, jak
Kra ina Nie roz po zna nych Cieni długa i sze roka. Sta nowi obszar objęty
immu ni te tem, na któ rym nie obo wią zują lenne prawa żad nego
z wojow ni ków-wład ców. Podróżni kie ru jący się do Kang Fi albo wra ca jący
zeń teo re tycz nie są rów nież nie ty kalni. Teo ria i prak tyka cza sami pozo stają
jed nak rażąco roz bieżne. Ni gdy więc nie pozwa la li śmy Sah rze podró żo wać
bez przed się wzię cia oczy wi stych środ ków ostroż no ści.

Mia sto zbu do wano na zbo czu góry. Wznosi się w niebo trzy stu metrami
bieli, kłu ją cej brzu chy wiecz nych chmur; szczy tów naj wyż szych budowli
nie spo sób doj rzeć z samego dołu.

W odpo wied nim miej scu naszego świata cał ko wi cie nagie zbo cze
maja czy nad połu dnio wym wej ściem na jedyną dobrą prze łęcz wio dącą
przez góry znane jako Danda Presz.

Życie stra wi łem na wojaczce – teraz zaczą łem się zasta na wiać, czy
miej sce to nie roz po częło swego ist nie nia jako for teca. Góro wało nad
krań cem prze łę czy. Nie zbędne byłyby jed nak pola zdolne wyży wić
ewen tu alną popu la cję. Ale pro szę, oto i one – wcze pione w zbo cza gór skie
tara sami przy po mi na ją cymi schody wznie sione przez pija nego giganta. Już
naj daw niejsi przod ko wie obec nych miesz kań ców zno sili zie mię
z odle gło ści wielu, cza sem dzie sią tek kilo me trów, po jed nym koszu,
poko le nie za poko le niem. Bez wąt pie nia i dziś ta praca nie ustała.

Mistrz San ta rak sita, Mur gen i Tai Dei wyszli nam na spo tka nie przed
ozdob nie rzeź biony por tal Niż szej Bramy. Żad nego z nich nie widzia łem
już od dawna, cho ciaż Mur gen i Tai Dei uczest ni czyli w uro czy sto ściach
pogrze bo wych Jed no okiego oraz Goty. Mnie nie było to dane, bo leża łem
wów czas bez przy tom no ści. Stary, gruby Mistrz San ta rak sita nie ruszał się



ni gdzie. Ten wie kowy uczony był zado wo lony, mogąc dożyć swych dni
w Kang Fi. Uda wał agenta Kom pa nii. Tutaj natra fił wresz cie na sobie
podob nych. Tutaj cze kały go tysiące wyzwań inte lek tu al nych. Spo ty kał
ludzi rów nie chęt nych, by uczyć się od niego, jak on chęt nie uczył się od
nich. Był czło wie kiem, który dotarł do domu.

Ospałą powi tał z otwar tymi ramio nami.
– Dorabi! Naresz cie! – Upie rał się przy mówie niu do niej „Dorabi”,

ponie waż takie imię nosiła, gdy spo tkał ją po raz pierw szy. – Skoro już tu
jesteś, musisz pozwo lić im opro wa dzić się po głów nej biblio tece! Te
żało sne parę ksią żek na krzyż, któ rymi opie ko wa li śmy się w Taglios,
wygląda przy niej jak tobo łek żebraka. – Przyj rzał się pozo sta łym.
I weso łość go opu ściła. Ospała przy pro wa dziła ze sobą naprawdę
paskud nych chłop ców. Takich, po któ rych mógł się spo dzie wać, że zimną
nocą bez zmru że nia oka użyją ksią żek na pod pałkę. Face tów takich jak ja,
z bli znami, bra ku ją cymi pal cami, bra kami w uzę bie niu, o skó rze, któ rej
barwy naj chęt niej ni gdy nie oglą dałby już w Kra inie Nie roz po zna nych
Cieni.

– Nie przy je cha łam tutaj na waka cje wśród rega łów, Sri –
 poin for mo wała go Ospała. – Mam zamiar w ten czy inny spo sób zdo być
wie dzę na temat Bramy Cie nia. Wie ści, jakie otrzy muję z tam tej strony, nie
napa wają opty mi zmem. Muszę wpro wa dzić Kom pa nię do gry, nim będzie
za późno.

San ta rak sita ski nął głową i rozej rzał się dookoła, szu ka jąc ewen tu al nych
cie kaw skich uszu, zamru gał oczami i znowu ski nął głową.

Wierzba Łabędź odrzu cił głowę do tyłu, spoj rzał w górę, po czym
zapy tał, zwra ca jąc się do mnie:

– Myślisz, że dasz radę wejść?
– Daj mi kilka dni. – Tak naprawdę to jestem teraz w lep szej kon dy cji

niż tam tej fatal nej nocy. Schu dłem nieco i wyro bi łem sobie muskuły.
Jed nak wciąż łatwo tracę oddech.

– Kłam sobie, jeśli chcesz, star cze – odrzekł. Zsiadł z konia, podał
wodze jed nemu z mło dzień ców, któ rzy poja wili się dookoła. Wszystko to
byli chłopcy mię dzy ósmym a dwu na stym rokiem życia, cisi, jakby
prze cięto im struny gło sowe. Nosili iden tyczne bla do brą zowe szaty.
Rodzice, nie zdolni ich wykar mić, ofia ro wali dzieci w nie mow lęc twie



świą tyni. Ci, któ rych do nas dopusz czono, mieli już za sobą pewien etap
mni siej drogi. Nikomu młod szemu nie wolno było się nawet do nas zbli żyć.

Łabędź pod niósł kamień o śred nicy może pię ciu cen ty me trów.
– Kiedy doj dziemy wresz cie na szczyt, mam zamiar rzu cić go w dół.

Chcę zoba czyć, jak spada.
Po czę ści Łabędź ni gdy nie dorósł. Wciąż pusz czał kaczki po

powierzchni sta wów i jezior. W dro dze do Kang Fi pró bo wał nauczyć mnie
tej sztuki. Jed nak moja dłoń i palce nie potra fią już dosto so wać się do
kształtu odpo wied nio pła skiego kamie nia. Wielu rze czy nie potra fię już
nimi zro bić. Wła ściwe uchwy ce nie pióra pod czas pisa nia sta nowi
wyzwa nie.

Tęsk nię za Jed no okim.
– Tylko nie wal nij w łeb jakie goś wojow nika-władcy. Więk szość i tak

już nas nie lubi.
Oba wiali się nas. I nie potra fili zna leźć spo sobu, by nami mani pu lo wać.

Dostar czali nam zapasy i pozwa lali zacią gać rekruta w nadziei, że w końcu
odej dziemy. Zosta wia jąc im Dłu giego Cie nia. Nie infor mo wa li śmy ich, że
uzy skane od nich środki nie są nie zbędne, by zmo ty wo wać nas do
roz po czę cia kam pa nii po dru giej stro nie rów niny.

Po czte ry stu latach zmie niło się to w aksjo mat: wszyst kich z zewnątrz
należy utrzy my wać w sta nie lek kiego pode ner wo wa nia. I pod żad nym
pozo rem nie mówić im nic, czego wie dzieć nie muszą.

Długi Cień. Mari cza Man tara Dum rak sza. Posłu gi wał się rów nież
kil koma innymi imio nami. Z żad nym nie wią zała się dobra sława. Póki
byli śmy zdolni dostar czyć go w łań cu chach, wojow nicy-władcy zniosą
z naszej strony pra wie wszystko. Dwa dzie ścia poko leń ich przod ków
wołało o pomstę.

Podej rze wa łem, że przy pi sy wane Dłu giemu Cie niowi okrop no ści rosły,
w miarę jak opo wie ści o nich prze cho dziły z ust do ust, czy niąc tym samym
gigan tów z boha te rów, któ rzy go poko nali.

Cho ciaż są żoł nie rzami, wojow nicy-władcy nie rozu mieją nas. Nie udało
im się w pełni pojąć faktu, że sami są żoł nie rzami innego chowu,
skro jo nymi na miarę mniej szego prze zna cze nia.
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Kra ina Nie roz po zna nych Cieni:
KANG FI

Łabędź i ja sta li śmy obok sie bie, wyglą da jąc przez okno przed sionka sali
kon fe ren cyj nej, w któ rej miały się odbyć nego cja cje z Sze re giem
Dzie wię ciu. Naresz cie. Jakiś czas zajęło jego człon kom nie po strze żone
prze do sta nie się do Kang Fi, a potem zmiana masek, aby ich toż sa mość
pozo stała nie znana. Pod sto pami nie widzie li śmy nic prócz mgły. Łabędź
posta no wił nie mar no wać swego kamie nia.

– Sądzi łem, że odzy ska łem już formę. Myli łem się. Boli mnie całe ciało
– powie dzia łem.

– Powia dają, że nie który tutaj spę dzają całe swoje życie, prze no sząc się
naj wy żej o pię tro czy dwa, kiedy otrzy mają swój przy dział po zakoń cze niu
nowi cjatu – odrzekł.

– Ludzie, któ rzy przy wra cają konieczną rów no wagę w świe cie –
sko men to wa łem. Łabędź nie miał za sobą rów nie dłu gich wędró wek jak ja,
ale przy zmia nie świa tów kilka tysięcy kilo me trów w tę czy tamtą stronę
nie czyni róż nicy. Pró bo wa łem doj rzeć kamie ni ste tereny, które
poko na li śmy w dro dze do Kang Fi, ale kiedy patrzy łem w dół, mgła
zda wała się jesz cze bar dziej nie prze nik niona.

– Zasta na wiasz się nad naj szyb szą moż li wo ścią dosta nia się na dół? –
zapy tał Łabędź.

– Nie. Myślę tylko, że taka izo la cja może narzu cać bar dzo ogra ni czony
świa to po gląd. – Nie wspo mi na jąc już o ewen tu al nym wpły wie braku kobiet
w Kang Fi. Te nie liczne, które można tu spo tkać, są prze strze ga ją cymi
celi batu zakon ni cami, opie ku ją cymi się ofia ro wa nymi świą tyni
nie mow lę tami, i są albo bar dzo stare, albo bar dzo chore. Reszta popu la cji
składa się z mni chów, któ rzy co do jed nego zostali w dzie ciń stwie oddani



klasz to rowi i któ rzy rów nież prze strze gają ślu bów czy sto ści. Naj bar dziej
fana tyczni z braci doko nują na sobie aktów, które w spo sób fizyczny
unie moż li wiają ule gnię cie poku sie, co przej muje dresz czem moich
towa rzy szy i każe im widzieć w tam tych stwory jesz cze bar dziej dzi waczne
niźli wid mowi przy ja ciele Tobo. Żaden z żoł nie rzy nie prze pada za myślą
o stra cie swego naj lep szego przy ja ciela i ulu bio nej zabawki.

– Ogra ni czony świa to po gląd może w takim samym stop niu sta no wić
o sła bo ści, jak i o sile, Wyzwo li cielu – ode zwał się czyjś głos za naszymi
ple cami. Odwró ci li śmy się. Nie po strze że nie dołą czył do nas przy ja ciel
Ospa łej, Suren dra nat San ta rak sita. Uczony wto pił się w lokalny kolo ryt,
nosił tutej szy strój i obci nał włosy na modłę Kang Fi – co ozna czało
w isto cie cał ko wity brak wło sów – jed nak chyba tylko ślepy i głu chy
mógłby wziąć go za tubylca. Jego skóra jest ciem niej sza i nie tak
prze zro czy sta, rysy twa rzy w znacz nie więk szym stop niu przy po mi nają
obli cze moje lub Łabę dzia. – Ta mgła i pro win cjo nalny punkt widze nia
pozwa lają mni chom uni kać nad mier nego przy wią za nia do spraw świata.
Tym spo so bem ich neu tral ność pozo staje nie kwe stio no wana.

Nie wspo mnia łem o nie gdy siej szej roli, jaką Kang Fi ode grało
w kola bo ra cji z Wład cami Cie nia i uspra wie dli wia niu ich rzą dów. Ta plama
na hono rze klasz toru została już wywa biona ługiem czasu
i nie zmor do wa nym łgar stwem.

San ta rak sita był szczę śliwy. Żył w prze ko na niu, że w tym miej scu
uczeni męż czyźni nie muszą się pro sty tu ować na rzecz docze snej wła dzy,
by móc odda wać się swemu powo ła niu. Wie rzył, że nawet Sze reg
Dzie wię ciu chy lił czoło przed mądro ścią naj star szych mni chów. Nie był
w sta nie dostrzec, że gdyby Sze reg zdo łał zapew nić sobie więk szą wła dzę,
jego związki z Kang Fi wkrótce nabra łyby cha rak teru domi na cji. Mistrz
San ta rak sita jest bły sko tliwy, ale naiwny.

– Niby jakim spo so bem? – zapy ta łem go.
– Ci mnisi są tak nie winni w spra wach świata, że nawet nie pró bują mu

niczego narzu cać.
– A jed nak Sze reg Dzie wię ciu rości sobie prawo do prze ma wia nia stąd

wła śnie. – Sze reg uwiel bia wyda wać kolejne bulle, które zresztą zazwy czaj
są cał ko wi cie igno ro wane przez lud i wojow ni ków-wład ców.

– Zaiste, i tak ma się to odby wać. Starsi zresztą tego pra gną. W nadziei,
że uda im się prze ka zać odro binę swej mądro ści, nim ich wła dza sta nie się



wię cej niż tylko sym bo liczna.
Nie powie dzia łem nic, co mogłoby choćby zasu ge ro wać chęć

prze ko ny wa nia go. Nie wygło si łem żad nej uwagi na temat mądro ści
zmie rza ją cej do wspie ra nia kliki ano ni mo wych wład ców, wyno szą cej się
ponad poje dyn czego dyk ta tora lub resztki ary sto kra cji z Try bu nału Wszech
Cza sów.

– Fak tycz nie wygląda na to, że pró bują robić to, co dla Hsien naj lep sze –
 przy zna łem. – Jed nak nie ufam nikomu, kto sta wia całą pulę na chło pa ków
ukry wa ją cych twa rze pod maskami. – Nie było potrzeby infor mo wać go, że
Sze reg nie ma przed nami żad nych sekre tów. Nie wiele z tego, o czym jego
człon ko wie roz ma wiają lub co robią, umyka uwagi zna jom ków Tobo.
Toż sa mość ani jed nego z jego człon ków nie sta nowi dla nas tajem nicy.

Dzia łamy, opie ra jąc się na zało że niu, że zarówno Sze reg, jak i inni
wojow nicy-władcy umie ścili szpie gów wśród naszych rekru tów. Co
wyja śnia łoby fakt, dla czego tak nie wielki napo ty kamy opór, bio rąc nowych
żoł nie rzy spo śród Dzieci Zmar łych.

Więk szość szpicli jest nie trudna do ziden ty fi ko wa nia. Ospała poka zuje
im to, co chce, aby widzieli. Ponie waż jest zło śliwą, zawziętą wiedźmą,
pewien jestem, że przy go to wała już plany okrut nego wyko rzy sta nia ich
w jakimś póź niej szym cza sie.

Ona mnie nie po koi. Ma do wyrów na nia rachunki daw nych krzywd,
jed nak ci, któ rzy byli ich spraw cami, bez kar nie zeszli już z tego świata.
Zawsze jed nak ist nieje szansa, że może zechcieć spra wić krwawą łaź nię
komuś innemu, co osta tecz nie ma szansę oka zać się sprzeczne z inte re sami
Kom pa nii.

Zapy ta łem więc San ta rak sitę:
– Czego chcesz?
– Niczego takiego. – Jego twarz przy brała wyraz chłod nej neu tral no ści.

Jest przy ja cie lem Ospa łej. W mojej obec no ści czuje się nie swojo. Czy tał
moje Kro niki. Pomimo wszyst kiego, przez co Ospała kazała mu przejść,
na dal nie potrafi uzmy sło wić sobie okrut nej prawdy o naszym spo so bie
życia. Pewien jestem, że nie zamie rza wró cić do domu razem z nami. –
Mia łem nadzieję jesz cze raz spo tkać się z Dora bim, zanim zacznie się
kon fe ren cja. To może oka zać się ważne.

– Nie mam poję cia, co się z nią stało. Sziki rów nież gdzieś się
zapo działa. Mie li śmy spo tkać się z nimi tutaj. – Lokalna oby cza jo wość nie



pozwa lała kobie tom i męż czy znom dzie lić kwa ter. Nawet Sahra i Mur gen
mieli oddzielne pokoje, cho ciaż sta no wili parę mał żeń ską. A z obec no ścią
Szi kan dini Sahra wią zała szcze gólne nadzieje. Chciała nieco
zde kon cen tro wać świę tych mężów, jed nak nie w stop niu, który obu dzi
w nich zwie rza, a jedy nie na tyle, by zre zy gno wali z upie ra nia się przy
jed nej czy dwóch kwe stiach. Acz kol wiek tego rodzaju odwró ce nie uwagi
nie sta no wiło głów nego celu misji Sziki.

Mistrz San ta rak sita przez chwilę nie spo koj nie wyła my wał sobie palce,
a potem zaplótł ręce na pier siach. Dło nie znik nęły w ręka wach szaty.
Dener wo wał się. Przyj rza łem się mu dokład niej. Wie dział coś. Zer k ną łem
na Łabę dzia. Wzru szył ramio nami.

Mur gen i Tai Dei wpa dli zady szani do pomiesz cze nia. Mur gen zapy tał:
– Gdzie oni są?
Tai Dei wyglą dał na zmar twio nego, ale nie powie dział nic. I nie powie.

Ten czło wiek odzy wał się rzadko kiedy. Szkoda, że sio stra nie potra fiła
przy swoić sobie tego nawyku.

Tai Dei rów nież coś wie dział.
– Jesz cze się nie poka zali – odparł Łabędź.
– Dzie wię ciu może się roz zło ścić – doda łem. – Czy Ospała i Sahra

roz gry wają jakąś swoją grę?
San ta rak sita cof nął się ner wowo.
– Nie roz po zna nych tutaj rów nież nie ma.
Moi towa rzy sze sta no wili zróż ni co waną gro madkę. Gdyby była wśród

nas Ospała, mie li by śmy repre zen ta cję sze ściu ras. Sze ściu, licząc
San ta rak sitę jako jed nego z naszych. Ospała uwa żała, że sama roz ma itość
typów antro po lo gicz nych dosta tecz nie onie śmieli Sze reg Dzie wię ciu.

Ospała pia stuje w duszy rów nież inne pomy sły, czę sto kroć bar dziej
jesz cze oso bliwe.

Nie mam poję cia, dla czego sądziła, że wpra wie nie ich w stan
kon ster na cji może dać nam cokol wiek. Wszystko, czego potrze bo wa li śmy,
to pozwo le nie na swo bodne poszu ki wa nie wie dzy nie zbęd nej do
napra wie nia i korzy sta nia z Bramy Cie nia. Mnisi z Kang Fi chcieli
podzie lić się tą wie dzą. Im sil niejsi się sta wa li śmy, tym bar dziej pra gnęli
naszego odej ścia. Więk szym prze ra że niem napa wały ich gło szone przez nas
here zje niźli jakie kol wiek armie, które ewen tu al nie mogli by śmy
spro wa dzić z powro tem.



Myśl o takiej gro zie nie pozwala wojow ni kom-wład com spać po nocach.
Ale oni rów nież chcą naszego odej ścia, ponie waż w im więk szą obra stamy
siłę, tym bar dziej realne i bez po śred nie postrze gają w nas zagro że nie. I nie
winię ich, że tak myślą. Na ich miej scu sam zakła dał bym podob nie. Całość
ludz kiego doświad cze nia prze ma wia na korzyść podejrz li wo ści wzglę dem
obcych obła do wa nych bro nią.

Poja wiły się kobiety. Wierzba Łabędź roz ło żył ramiona i zade kla ro wał
z dra ma tycz nym zadę ciem:

– Gdzie żeście się podzie wały? – Potem przy brał inną pozę i wygło sił tę
samą kwe stię w odmienny spo sób. A potem jesz cze raz, znowu ina czej.
Wygłu piał się.

– Twoja córka przez cały czas flir to wała ze spo ty ka nymi na dro dze
ako li tami – Sahra poin for mo wała Tai Deia.

Spoj rza łem na Sziki, zmarsz czy łem czoło. Dziew czyna wyda wała się
omalże ete ryczna, w niczym nie przy po mi nała wampa. Zamru ga łem, ale
wra że nie mgli sto ści nie chciało ustą pić. Przy pusz czal nie winny był mój nie
naj lep szy wzrok. Wyglą dała bar dziej jak jakiś roz tar gniony duch niż
bawiący się swoją rolą chło pak w prze bra niu.

Tai Dei ucho dził w Hsien za ojca Sziki, ponie waż było rze czą
powszech nie wia domą, że Sahra miała tylko jed nego syna. Jej brata zaś, Tai
Deia, cecho wała tak dalece posu nięta umie jęt ność trzy ma nia się na ubo czu,
że nawet w Sie dli sku Kru ków lokal nych miesz kań ców nie zasta na wiało, iż
rzadko widy wana Szi kan dini musiała uro dzić się w cza sie, gdy jej ojciec
był pogrze bany pod rów niną. Nikt rów nież szcze gól nie nie docie kał, co się
stało z matką dziew czyny. Można było zbyć jej osobę kil koma nie ja snymi,
peł nymi zło ści pomru kami.

Sziki uwa żano za pusto głową pan nicę, zawsze paku jącą się w drobne
kło poty, która sta no wiła zagro że nie wyłącz nie dla rów no wagi umy sło wej
mło dych męż czyzn.

Teraz przy brała bar dziej sta bilną postać. Wydęła usta.
– Nie flir to wa łam, ojcze. Po pro stu sobie z nimi roz ma wia łam –

oznaj miła. Jej słowa powinny zabrzmieć kłó tli wie, jed nak jakimś spo so bem
były zupeł nie bez barwne, jakby wyuczone.

– Powie dziano ci, abyś nie roz ma wiała z mni chami. Takie obo wią zują
tutaj prawa.

– Ależ, ojcze…



Kiedy przed sta wie nie się roz po częło, nie spo sób było skoń czyć go od
razu. Wszę dzie wokół mogli znaj do wać się obser wa to rzy. To jed nak było
przed sta wie nie. I to zupeł nie nie złe, przy naj mniej w oczach tych, któ rzy nie
przy wy kli do obco wa nia z mło dymi kobie tami.

Mistrz San ta rak sita wciąż szep tał coś Ospa łej do ucha. Naj wy raź niej to,
co chciała usły szeć, ponie waż jej twarz roz ja śniła się niczym latar nia.
Jed nak nie uznała za sto sowne podzie lić się zdo by tymi infor ma cjami
z kro ni ka rzem. Wszy scy Kapi ta no wie są tacy sami. Zawsze trzy mają karty
przy orde rach. Oczy wi ście, wyjąw szy mnie. W swoim cza sie byłem ist nym
wzo rem otwar to ści.

Tai Dei i jego córka kłó cili się do chwili, gdy ojciec uciął spór ostrymi
sło wami wypo wie dzia nymi gło śno i zapal czy wie w Niu eng Bao. Po nich
dziew czyna zamil kła nadą sana.
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Kra ina Nie roz po zna nych Cieni:
ANO NI MOWI WŁADCY

Bardzo stary mnich otwo rzył drzwi do kom naty posie dzeń. To zada nie
było jego donio słym, codzien nym obo wiąz kiem. Ski nął kru chą dło nią.

Była to moja pierw sza wizyta w Kang Fi, nie mniej roz po zna łem
sym bo likę szat – ciem no po ma rań czo wych, obrze żo nych czer nią.
Ozna czały, że mamy przed sobą jed nego z czte rech czy pię ciu naj star szych
Kang Fi. Jego obec ność z kolei sta no wiła jed no znaczny sygnał, że mnisi są
żywo zain te re so wani wyni kiem roz mów. W prze ciw nym razie przy
drzwiach stałby z pew no ścią jakiś sześć dzie się cio la tek śred niego szcze bla,
który potem zostałby na miej scu, by zaopie ko wać się ako li tami
przy dzie lo nymi dla wygody tak naszej, jak i Dzie wię ciu. Mistrz
San ta rak sita uśmiech nął się. Być może miał coś wspól nego z nada niem
spo tka niu odpo wied niej rangi.

Sahra pode szła do sta rego czło wieka. Skło niła się, wymru czała kilka
słów. Odpo wie dział. Znali się naj wy raź niej, a jemu nie przy szło do głowy
lek ce wa żyć jej tylko przez wzgląd na płeć. Mnisi oka zy wali się mądrzejsi,
niż sądzi łem.

Wkrótce dowie dzie li śmy się, że popro siła o rezy gna cję z czę ści
cere mo nii zwy cza jowo towa rzy szą cych wszyst kim przed się wzię ciom
Dzieci Zmar łych. Wymogi for malne prze wi dy wały dla każ dej oka zji
okre ślony rytuał. Ci ludzie nie mogli mieć chyba zbyt wiele kon kret nych
zajęć pod rzą dami Wład ców Cie nia.

My, bar ba rzyńcy, nie mie li śmy poję cia o wła ści wym zacho wa niu. Dzieci
Zmar łych mogły więc zadzie rać nosa w naszej obec no ści – potem jed nak
wzdy chały z ulgą, ponie waż gdy w grę wcho dziła Czarna Kom pa nia,
nie wy godne inte resy zała twiało się znacz nie szyb ciej.



Nasz gospo darz obrzu cił Szi kan dini ponu rym spoj rze niem. Jed nak był
stary, zgorzk niały i ogra ni czony. Wsze lako! Pro szę bar dzo! Nie na tyle
stary, zgorzk niały i ogra ni czony, żeby pro mienny uśmiech mło dej
dziew czyny nie wywo łał prze lot nego bły sku w jego oku. Na to ni gdy nie
jest się za sta rym.

Od naj daw niej szych cza sów wro go wie oskar żali nas, że wal czymy
nie czy sto, że ucie kamy się do chwy tów poni żej pasa i zdrady. I mieli rację.
Cał ko witą rację. Jeste śmy bez wstydni. A to, że namó wi li śmy Tobo, by
zwo dził tych wie ko wych męż czyzn, to była już sztuczka tak nie czy sta, jak
to tylko moż liwe. Ich stycz ność z kobie tami ogra ni czała się wyłącz nie do
tego, co znaj do wali w księ gach. Zwie dze nie ich było łatwiej sze niż
strze la nie z łuku do ślep ców.

Wszystko poto czyło się tak gładko. Sziki zda wała się pły wać
w powie trzu, nie cał kiem realna, nie zwra ca jąc na nikogo uwagi, nie
zdra dza jąc śladu roz ba wie nia, jakiego można by ocze ki wać po Tobo. Który
męż czy zna w jego wieku potra fiłby się oprzeć przy jem no ści stro je nia sobie
żar tów z mądrych star ców? Wszystko, co wie dzia łem o Tobo, skła niało do
przy pusz cze nia, że jego będzie to bawić bar dziej niż innych.

Powoli ogar niała mnie prze można cie ka wość. Co się wła ści wie dzieje?
Ospała twier dziła, że dzie ciak przy je chał z nami, ponie waż chciała mieć

pod ręką cza ro dzieja. Tak na wszelki wypa dek. Ustęp stwo na rzecz para noi
sta no wią cej rezul tat wielu żywo tów nęka nych zewnętrzną zdradą. A wedle
prawa Kang Fi Tobo nie miałby wstępu do mia sta, gdyby przy był pod
swoim imie niem.

Chciała, żebym w to uwie rzył.
Cho dziło jed nak o coś wię cej. Dużo wię cej. Rozu mia łem tę śli ską, małą

wiedźmę znacz nie lepiej, niż podej rze wała. I cał ko wi cie apro bo wa łem jej
poczy na nia.

– Dalej – powie działa Ospała. W tym mie ście nie czuła się szcze gól nie
swo bod nie. Miej sce to aż ocieka groź nymi sym bo lami obcych reli gii.

Kom nata, do któ rej weszli śmy, kiedy nie odstę po wano jej Sze re gowi
Dzie wię ciu, z pew no ścią słu żyła jakimś poważ nym celom cere mo nial nym.
Prze ciw le gły kra niec, gdzie cze kali wojow nicy–władcy, był zapewne
ołta rzem i rupie ciar nią reli gij nych przed mio tów. Wojow nicy-władcy zajęli
miej sca na pod wyż sze niu, przed fron tem ewen tu al nego ołta rza, gdzie na
stałe osa dzono pięć wiel kich kamien nych sie dzisk. Obec nych było sied miu



człon ków Sze regu Dzie wię ciu. Dwóm, dla któ rych nie star czyło miej sca –
praw do po dob nie młod szym człon ków kwo rum – dosta wiono fotele. Cała
sió demka była prze brana, miała na twa rzach maski, co, jak się wydaje, jest
typo wym zwy cza jem ano ni mo wych wład ców – a tutaj praw do po dob nie
sta nowi spu ści znę Wład ców Cie nia, uzna ją cych zasła nia nie twa rzy
i skry wa nie ciał za nad zwy czaj gustowne. W tym przy padku wsze lako była
to strata czasu. Ale oni nie muszą o tym wie dzieć. Przy naj mniej nie w tej
chwili.

Pani miała talent do wydo by wa nia na jaw praw dzi wych imion
i toż sa mo ści. Prze szła twardą szkołę. Poka zała Tobo nie które ze swych
sztu czek. On zaś uchy lił maski człon ków Sze regu, wyko rzy stu jąc swych
przy ja ciół. Wie dza, z kim mamy do czy nie nia, może oka zać się cenna
pod czas nego cja cji, gdyby zaist niała koniecz ność zbi cia prze ciw ni ków
z tropu.

Sahra miała do czy nie nia z Sze re giem już wcze śniej. Przy zwy cza jeni
byli do jej lek ce wa żą cego sto sunku do cere mo nii. Wszy scy spoj rzeli na nią,
kiedy wystą piła naprzód.

Mistrz San ta rak sita szedł trzy kroki za nią. Jego rolą było tłu ma cze nie
spe cja li stycz nych szcze gó łów. Cho ciaż Dzieci Zmar łych i Niu eng Bao
w odle głej prze szło ści mówili tym samym języ kiem, roz dział oraz
odmienne warunki życia spo wo do wały, że nie po ro zu mie nia zda rzały się
sto sun kowo czę sto. Zada niem San ta rak sity było wska zy wać na te sytu acje,
kiedy stron nic twa posłu gu jące się tymi samymi sło wami miały na myśli co
innego.

Ospała dała kilka kro ków naprzód, wciąż jed nak pozo sta jąc bli żej nas
niż wojow ni ków-wład ców.

Zaczęła cicho nucić pod nosem. Była zde cy do wana spra wiać wra że nie
swo bod nej, mimo iż ota czali ją sami zatwar dziali kace rze.

Znowu zro biła parę kro ków naprzód.
– Czy Sze reg gotów jest usu nąć prze szkody unie moż li wia jące Kom pa nii

zapo zna nie się z wie dzą, któ rej potrze buje do napra wie nia Bram Cie nia? –
zapy tała. – Musie li ście prze cież pojąć, że bez tego nie opu ścimy Hsien. Ze
swej strony wyra żamy nie zmienną goto wość eks tra dy cji kry mi na li sty
Dum rak szy. – Oferta, którą przed sta wiano Sze regowi przez cały czas.
Mimo iż ni gdy nie stwier dzili tego jasno, naj wy raź niej zale żało im na
czymś wię cej, dopiero wywiad Tobo ujaw nił, że mieli nadzieję zdo być



nasze popar cie dla wzmoc nie nia wła snej pozy cji. Nie ośmie lili się
zapro po no wać tego wprost, mając wzgląd na świad ków, któ rych zawsze
nale żało brać pod uwagę, gdy nego cja cje toczyły się w Kang Fi.

Maski zwró ciły się w stronę Sahry. Żaden z Nie roz po zna nych nie
ode zwał się. Można było wręcz wyczuć ich iry ta cję. Ostat nimi czasy
powoli skła niali się ku prze ko na niu, nie dys po nu jąc zresztą żad nymi
wia ry god nymi prze słan kami, że do pew nego stop nia mają nad nami wła dzę.
Przy pusz czal nie wno sili to z faktu, że nie wda li śmy się jesz cze w żaden
rodzaj dener wu ją cej rywa li za cji z któ rym kol wiek z sąsia dów; zresztą
kon flikt taki obna żyłby roz pacz liwą nie rów ność sił naszych i ich.
Więk szość lokal nych armii roz gro mi li by śmy bez trudu.

Ospała wysu nęła się przed San ta rak sitę, zajęła miej sce obok Sahry.
– Jestem Kapi ta nem Czar nej Kom pa nii. Ja będę mówić – powie działa

w zupeł nie zno śnym lokal nym dia lek cie. Obrzu ciła przy tym spoj rze niem
wojow nika-władcę noszą cego maskę zwień czoną głową żura wia i cią gnęła
dalej: – Tran Thi Kim-Thoa, jesteś Ostat nim Przy ję tym do Sze regu. –
Wojow nicy-władcy poru szyli się ner wowo. – Jesteś młody. Przy pusz czal nie
wśród twych przy ja ciół nie ma nikogo, kogo życie i ból odzy ska sens, kiedy
Mari cza Man tara Dum rak sza wróci tu, by odpo ku to wać za swe winy.
Potra fię to zro zu mieć. Mło dość jest zawsze nie cier pliwa wobec prze szło ści
star szych… nawet jeśli prze szłość ta w isto cie spada na barki mło dzieży.

Urwała.
Sie dem odzia nych w jedwa bie tył ków poru szyło się ner wowo,

wypeł nia jąc prze cią ga jącą się ciszę cichym sze le stem szat. Wszy scy ludzie
z Kom pa nii uśmiech nęli się, szcze rząc kły. Dokład nie tak jak te małpy
skalne wokół Pla cówki, pró bu jące onie śmie lić się wza jem.

Ospała wywo łała z imie nia nowego członka Dzie wię ciu. Jego toż sa mość
nie mogła być tajem nicą dla pozo sta łej ósemki. Wybrali go, kiedy ostat nim
razem w ich kręgu powstała wyrwa. On nato miast mógł nie mieć poję cia,
z kim przy szło mu współ rzą dzić – chyba że któ ryś ze star szych
wojow ni ków-wład ców zde cy do wał się pry wat nie ujaw nić mu ten fakt.
Każdy z nich w nor mal nych oko licz no ściach znał jedy nie tych, któ rzy
zostali wybrani do Sze regu po nim. Wymó wiw szy imię Ostat niego
Przy ję tego, Ospała, z pozoru sta wia jąc w trud nym poło że niu tylko jed nego
z Nie roz po zna nych, w isto cie for mu ło wała zawo alo waną groźbę wobec
wszyst kich pozo sta łych.



Ski nęła dło nią.
– Kono wał. – Dałem krok naprzód. – To jest Kono wał. Mój poprzed nik

na sta no wi sku Kapi tana. Był rów nież Dyk ta to rem Wszyst kich Taglian.
Kono wał, oto zasia dają przed nami Tran Huu Dunga i sze ściu pozo sta łych
z Sze regu Dzie wię ciu. – Nie okre śliła na głos pozy cji Trana w Sze regu.
Jed nak dźwięk jego imie nia wywo łał kolejne poru sze nie.

Ski nęła dło nią na Łabę dzia.
– To jest Wierzba Łabędź, od bar dzo dawna towa rzysz Kom pa nii.

Wierzba, przed sta wiam ci Tran Huu Nana i pozo sta łych sze ściu z Sze regu
Dzie wię ciu. – Tran sta nowi w Hsien popu larny patro ni mik. Wśród
Dzie wię ciu jest paru Tra nów, żaden z nich nie jest spo krew niony z innym.

Następ nym imie niem, jakie wymie niła po przed sta wie niu Wierzby
Łabę dzia, było Tran Huu Nang. Zaczy na łem się powoli zasta na wiać, w jaki
spo sób potra fią się odróż niać. Może wagowo. Kilku człon ków Sze regu
miało po parę ład nych zby tecz nych kilo ciała.

Kiedy Ospała wymie niła imię ostat niego Trana z Sze regu, Trana Lan-
Ana, prze ma wia jący w ich imie niu Pierw szy prze rwał jej, pro sząc
o prze rwę na naradę. Ospała skło niła głowę, oszczę dza jąc mu dal szych
pro wo ka cji. Wie dzie li śmy, że był to Fam Thi Li z Gu Fi, zna ko mity gene rał
cie szący się dobrą sławą wśród swych żoł nie rzy, wyznawca idei
zjed no czo nego Hsien, ale na tyle stary, żeby utra cić już wolę walki. Led wie
dostrze gal nym ski nie niem głowy Ospała dała mu znać, że jego imię
rów nież nie jest tajem nicą.

– Kiedy już znaj dziemy się na rów ni nie, po cóż mie li by śmy wra cać
z powro tem do Hsien? – oznaj miła. Jakby był to jakiś cenny sekret, który
od zawsze tuli li śmy do serca. Każdy szpieg w naszym obo zie mógł donieść,
że chcemy po pro stu wró cić do domu. – Jak Niu eng Bao, któ rzy ucie kli do
naszego świata, my rów nież przy by li śmy tutaj, ponie waż nie mie li śmy
wyboru. – Dodż nie zgo dziłby się z jej oceną histo rii Niu eng Bao, obo jęt nie
jak krótko by ją stre ścić. W jego oczach przod ko wie imi granci sta no wili
zbie ra ninę awan tur ni ków podobną do nie gdy siej szych braci z Czar nej
Kom pa nii, któ rzy wyru szyli z Kha to varu. – Jeste śmy już silni. Gotowi
wra cać do domu. Nasi wro go wie zbledną ze stra chu, pora żeni wie ścią
o naszym przy by ciu.

Nawet przez moment w to nie uwie rzy łem. Duszo łap będzie
uszczę śli wiona na nasz widok. Nic tak nie uwal nia od znu że nia codzien nym



koło wro tem jak porządna awan tura. Bycie wszech mocną wład czy nią
potrafi uczy nić życie naprawdę mało zabaw nym. U szczytu potęgi swego
mrocz nego impe rium jej sio stra rów nież doko nała tego odkry cia.
Zarzą dza nie głup stwami jest bez na dziej nie wyczer pu jące.

Pani znie na wi dziła to do tego stop nia, by odejść. Ale teraz tęskni.
– Bra kuje nam tylko wie dzy potrzeb nej do naprawy Bramy Cie nia, aby

naszego świata nie zalała Gro mada Nie od ku pio nych Zmar łych – rze kła
Ospała.

Nasi rzecz nicy ni gdy nie zanie dbali pod nie sie nia tej kwe stii.
Pozo sta wała ona wio dą cym moty wem każ dej dekla ra cji naszych celów.
Posta no wi li śmy zmę czyć Dzie wię ciu. W końcu ustą pią, aby nie musieć
wysłu chi wać tego dłu żej. Nie mniej para no icz nie reago wali na myśl
o naj mniej szym nawet ryzyku inwa zji z innego świata.

Jeśli byli upar tymi dup kami, mogli pró bo wać nas prze trzy mać,
w nadziei, że zre zy gnu jemy, wró cimy do domu i pozwo limy Bra mie Cie nia
roz paść się za naszymi ple cami. To ozna cza łoby defi ni tywny kres
zagro że nia.

Potęga Sze regu zasa dza się na ano ni mo wo ści jego człon ków. Kiedy
jacyś wojow nicy-władcy zejdą się razem, aby snuć swe kno wa nia, ich
zapędy hamuje moż li wość, że wśród nich jest jeden z Dzie wię ciu. Sze reg
podaje do publicz nej wia do mo ści każdy spi sek, jaki uda mu się wykryć,
tym samym rzu ca jąc jego człon ków na pożar cie pozo sta łym wojow ni kom-
wład com, nie do pusz czo nym do udziału w nim. Jest to sys tem dosyć
nie zgrabny, jed nak od poko leń ogra ni czał kon flikty, utrud nia jąc wyku wa nie
alian sów.

Ospała mogła zde kon spi ro wać Sze reg. Gdyby jego człon ko wie zostali
zdra dzeni, natych miast nastałby chaos. Nie wielu wojow ni kom-wład com
podoba się dła wie nie ich ambi cji, cho ciaż chęt nie narzu ci liby wszel kiego
rodzaju ogra ni cze nia pozo sta łym nie go dziw com.

Nie znani nie lubią jed nak, gdy się ich szan ta żuje. Ci, któ rych imiona
zostały ujaw nione, wkrótce roz zło ścili się do tego stop nia, że stary mnich
musiał wkro czyć mię dzy stron nic twa, przy po mi na jąc, gdzie się znaj du jemy.

Jako stary żoł nierz przy stą pi łem natych miast do pobież nego prze glądu
naszych zdol no ści bojo wych, na wypa dek gdyby któ ryś z wojow ni ków-
wład ców oka zał się na tyle tępy, by cze goś spró bo wać. Nie spodo bało mi
się to, co odkry łem. Nasza naj cen niej sza broń gdzieś znik nęła.



Dokąd poszła Sziki? Gdzie ona się podziała? Dla czego?
Powi nie nem bacz niej obser wo wać oto cze nie. Prze ocze nie tak poważne

mogło oka zać się fatalne w skut kach.
Jeden z zama sko wa nych wojow ni ków-wład ców pode rwał się z fotela.

Wydał z sie bie krótki krzyk i zaczął otrze py wać sie dze nie. Zaga pi li śmy się
na niego. Zapa dła cisza. Tam ten jakoś zdo łał się opa no wać. W ciszy
zadźwię czał przy tłu miony, wysoki śmiech. Coś bzy czą cego,
z dia men to wymi skrzy dłami sko czyło zbyt szybko, by można było je
dostrzec. Wyle ciało z pomiesz cze nia, nim kto kol wiek zdą żył zare ago wać.

Sahra zauwa żyła:
– Więk szość istot z Ukry tej Dzie dziny podąży za nami, jeśli odej dziemy.

Być może wystar cza jąco wiele, by Hsien prze stało być Kra iną
Nie roz po zna nych Cieni.

Mistrz San ta rak sita mru czał jej coś do ucha. To ziry to wało wojow ni ków-
wład ców, podob nie jak i sta rego roz jemcę. Mnich był szcze gól nie
nie za do wo lony z faktu, iż to wła śnie kobiety tkają te alu zyjne groźby.
Nie mniej zacho wy wał ostroż ność. Kom pa nia naj wy raź niej zmie niła
tak tykę. To było prze ra ża jące. Czy obcy zaczy nali tra cić cier pli wość? Całe
Hsien trawi lęk przed tygry sem śpią cym w Sie dli sku Kru ków. A my
pod sy ca nie tych lęków uczy ni li śmy swym celem.

Kiedy znowu rozej rza łem się dookoła, Szi kan dini była już na miej scu.
Jak?…

Przyj rza łem się jej, spo dzie wa jąc się ujrzeć jakieś dia bel stwo w posta wie
lub wyra zie twa rzy. Nie zna la złem nic. Dzie ciak był nie wzru szony niczym
kamień.

Sahra gestem naka zała San ta rak si cie odejść. Podrep tał do Ospa łej
i potem rów nież jej zamru czał coś do ucha. Ospała ski nęła głową, ale nic
wię cej nie zro biła. Stary uczony zaczął wyglą dać na bli skiego paniki.

Znik nię cie Sziki i jej ponowne poja wie nie się roz pro szyło resztki
wąt pli wo ści, że coś się dzieje. W każ dym razie resztki wąt pli wo ści byłego
Kapi tana. Byłego Kapi tana, któ rego o niczym wcze śniej nie
poin for mo wano.

Panie reali zo wały wła śnie jedną ze swo ich intryg. I dla tego chciały
zabrać Sziki ze sobą. Ta zaś wpro wa dzała do roz grywki prze ra ża jącą
roz ma itość broni. A mnie zdo łały prze ko nać, że po pro stu potrze bują
moż li wo ści odwo ła nia się do magii, gdyby ktoś nie potra fił opa no wać



nie mi łych odru chów, co zda rzało się aż nazbyt czę sto w naszym
towa rzy stwie.

Radi sza i Pra brin drah Drah po dziś dzień opła kują swe zdra dziec kie
porywy.

– Ten inte res był znacz nie bar dziej zabawny, kiedy to ja knu łem intrygi
i obno si łem się z tajem ni czą miną – ode zwa łem się do Łabę dzia.

Pierw szy z Sze regu rzekł:
– Czy zrobi nam pani tę grzecz ność i wyj dzie na chwilę, Kapi ta nie?

Amba sa do rze? Wie rzę, że poro zu mie nie może być w zasięgu ręki.
 
Kiedy cze ka li śmy w anty ka me rze, Łabędź zapy tał:
– Dla czego w ogóle kło po tał się pro sze niem nas o opusz cze nie

kom naty? Po tym, co się stało? Czy on naprawdę myśli, że nie dowiemy
się, co zaszło w środku? – Kątem oka mogłem dostrzec roz ma ite
poru sze nia. Pręgi cieni peł zały po ścia nach do chwili, gdy pró bo wa łem na
nie spoj rzeć. Wtedy, rzecz jasna, nie było widać nic.

– Być może nie zro zu miał w pełni wszyst kich impli ka cji. – Podob nie jak
faktu, że coś będzie pod słu chi wać każde słowo prze zeń wypo wie dziane,
póki Kom pa nia nie opu ści Kra iny Nie roz po zna nych Cieni. Odtąd każda
intryga, którą będzie pró bo wał zre ali zo wać, zmieni się w próżny wysi łek.

– Idziemy – powie działa Ospała. – Dalej. Kono wał, Łabędź, prze stań cie
mie lić ozo rami i ruszaj cie.

– Dokąd mamy ruszać? – zapy ta łem.
– Na dół. Do domu. Ruszamy.
– Ale… – Nie tego ocze ki wa łem. Dobra sztuczka Czar nej Kom pa nii

koń czy się nawałą ognia i krwawą łaź nią.
Ospała wark nęła. To był odgłos czy sto zwie rzęcy.
– Jeśli już mam być Kapi ta nem, to będę Kapi ta nem. Nie pozwolę na

żadne pyta nia, dys ku sje ani nie będę pro sić sta rej gwar dii o wstępną
apro batę mych decy zji. Idziemy.

Miała rację. Za moich cza sów rów nież kilka razy tak się zacho wa łem.
Nale żało dać przy kład.

Posze dłem.
– Powo dze nia – rzu ciła Ospała na poże gna nie Sah rze. Ruszyła

w kie runku naj bliż szej klatki scho do wej. Powę dro wa łem za nią. Zapewne
lepiej wyćwi czeni przez poprzed nika Ospa łej, pozo stali już tup tali



grzecz nie po tych sta ro żyt nych scho dach. Na miej scu zostali tylko Sahra
i Mistrz San ta rak sita, acz kol wiek Sziki jesz cze na moment zaba wiła
z Sahrą, jakby chciała ją uści skać na do widze nia.

– Cie kawe – zauwa żyła Ospała. – Jest tak dobrym naśla dowcą, że
cza sami cał ko wi cie utoż sa mia się z rolą.

Mówiła do sie bie, nie do Kapi tana-eme ryta. Jemu żadne wyja śnie nia nie
były potrzebne. Wcze śniej widy wał już takie rze czy. Panie zdo będą jed nak
wszyst kie infor ma cje, któ rych nam potrzeba. San ta rak sita namie rzył je,
ozna czył i teraz nasi ludzie wła śnie je gro ma dzili. Tobo był zupeł nie gdzie
indziej, ciężko pra co wał. Jeden z jego przy ja ciół-duchów uda wał
Szi kan dini.

Co w sumie ozna czało, że Ospała była znacz nie lepiej przy go to wana do
kam pa nii, niźli przy pusz cza łem.

Tyle się traci, leżąc do góry brzu chem.
Wid mowe istoty w kątach poru szały się nie stru dze nie. Na kra wę dzi

mego pola widze nia trwała ner wowa krzą ta nina. I jak zawsze, gdy
patrzy łem pro sto, niczego nie byłem w sta nie doj rzeć.

Nie mniej…
Kang Fi zostało zdo byte. Nie zwy cię żona for teca mądro ści padła, a jej

obrońcy nawet o tym nie wie dzieli. Być może ni gdy się nie dowie dzą –
zakła da jąc, że praw dziwa Szi kan dini z powo dze niem zakoń czy rze czy wi stą
misję zle coną Tobo przez Ospałą i Sahrę.

Trudno sobie wyobra zić, że można porząd nie się zady szeć, scho dząc na
dół. Mnie to się udało. Schody cią gnęły się w nie skoń czo ność, z pozoru
znacz nie dłuż sze niż pod czas drogi pod górę, poko na nej w bar dziej
leni wym tem pie. Powoli zaczy nały chwy tać mnie kur cze. Idące z tyłu Sahra
i Ospała od razu zaczęły śmiać się, szy dzić i naci skać na mnie, jakby nie
były pra wie rów nie wie kowe.

Przez więk szość czasu zasta na wia łem się, co też mnie pod ku siło, by tu
przy być. Byłem już za stary na te gierki. Kro niki nie muszą prze cież
odno to wy wać wszyst kich naj drob niej szych szcze gó łów. Mogłem je
pro wa dzić na spo sób Jed no okiego: „Udali się do Kang Fi i zdo byli tam
wszelką wie dzę, któ rej potrze bo wa li śmy do napra wie nia Bram Cie nia”.

Nad nami jakiś dzwon zaśpie wał głę bo kim gło sem. Nikt nie miał dość
tchu, żeby to wyja śnić, ale żadne wyja śnie nia nie były konieczne. Bito na
alarm.



Nasz błąd?
A niby czyj? Cho ciaż nie trudno wyobra zić sobie sce na riusz, w któ rym to

Sze reg Dzie wię ciu pod jął próbę zała twie nia tru stu mózgów Kom pa nii.
Nie ważne. Powta rza łem sobie, że w Kang Fi obo wią zuje zakaz nosze nia

broni. Że mnisi nie na wi dzą prze mocy. Że zawsze naj pierw ule gali sile,
a potem uwo dzili ją rozu mem i mądro ścią.

Tak… To musi zabrać tro chę czasu.
Jed nak nie bar dzo odzy ska łem ducha. Zbyt długo zada wa łem się

z takimi face tami jak ja sam.
Powie trze zaczęło szep tać i sze le ścić, jakby powiał lekki wiatr w porze

spa da ją cych liści. Dźwięk ten miał swe źró dło w mgli stych ciem no ściach,
daleko pod naszymi sto pami. Wzno sił się ku nam, potem ogar nął nas
i umilkł, zanim na dobre zdo ła łem się wystra szyć. Odnio słem prze lotne
wra że nie, jakby mijały mnie dwu wy mia rowe, czarne, prze zro czy ste
kształty, któ rym towa rzy szyło tchnie nie chłodu i woń zasta rza łej ple śni –
 a potem jesień ode szła, zmie rza jąc ku przy go dom cze ka ją cym daleko
w górze.

Miej scami schody bie gły w zewnętrz nym licu Kang Fi. W ścia nach ziały
otwory okien, a z każ dego z nich roz ta czał się wspa niały widok na szarą
mgłę. W sza ro ści tej poru szały się kształty, zawsze nie okre ślone.
Nie po trzebny był mi jed nak żaden szcze gól nie wyraźny widok, żebym
wie dział, iż nie mam zamiaru zawie rać bliż szej zna jo mo ści z niczym,
czemu nie prze szka dza trzy sta metrów mokrego powie trza pod łap kami.

Kilka razy widzia łem Szi kan dini dry fu jącą w dół lub uno szącą się
w górę pośród mgły. Raz zoba czyła, że jej się przy glą dam. Zatrzy mała się,
uśmiech nęła i poma chała w deli kat nym geście trzema szczu płymi pal cami.

Praw dzi wemu Tobo nie bra ko wało żad nych pal ców.
Kogo jed nak nie widzia łem pod czas naszego zej ścia, to bodaj jed nego

przed sta wi ciela wspól noty zamiesz ku ją cej Kang Fi. Zapewne kiedy aku rat
prze cho dzi li śmy, każdy miał coś waż nego do zała twie nia.

– Jak daleko jesz cze? – wydy sza łem, myśląc, że zrzu ce nie wagi pod czas
rekon wa le scen cji było dobrym pomy słem.

Nikt mi nie odpo wie dział. Nikt nie chciał mar no wać odde chu.
Oka zało się, że kres drogi jest znacz nie dalej, niż mia łem nadzieję. Tak

jest zawsze, gdy się ucieka.



Kiedy zata cza jąc się, wybie gli śmy z nie strze żo nej Niż szej Bramy,
dzie się cio palca Szi kan dini cze kała już na nas przy koniach wraz z resztą
ekipy. Zwie rzęta i eskorta gotowi byli do drogi. Wszystko, co powin ni śmy
zro bić, to wsia dać i ruszać.

Tobo nie zre zy gnuje z roli Sziki, póki nie dotrzemy do domu. Dzieci
Zmar łych nie muszą wie dzieć, kto jest kim.

– Sri San ta rak sita nie chciał iść – zwró cił się do matki.
– Nie przy pusz cza łam, że zechce. W porządku. Wyko nał swoje zada nie.

Będzie tu szczę śliw szy po naszym odej ściu.
Ospała zgo dziła się.
– Zna lazł swój raj.
– Wybacz cie mi – rze kłem resztką tchu. Potrze bo wa łem trzech prób

i pod par cia ze strony pomoc nej eskorty, żeby zna leźć się w sio dle. – Czego
wła śnie doko na li śmy?

– Popeł ni li śmy kra dzież – poin for mo wała mnie Ospała. – Weszli śmy do
środka, uda jąc, że mamy zamiar po raz kolejny zaape lo wać do Sze regu
Dzie wię ciu. Potem wypro wa dzi li śmy ich z rów no wagi, wymie nia jąc
imiona kilku, toteż o niczym innym nie potra fili myśleć, kiedy kra dli śmy
książki zawie ra jące infor ma cję potrzebną, by bez piecz nie wró cić do domu.

– Wciąż jesz cze nie wie dzą – powie dział Tobo. – Dalej patrzą w inną
stronę. Ale to nie potrwa długo. Sobo wtóry, które zosta wi łem za nami,
wkrótce się roz sy pią. One nie potra fią długo skon cen tro wać się na
wyzna czo nym zada niu.

– Prze stań cie więc kła pać dzio bami i jazda – wark nęła Ospała.
Prze klą łem ją. Ta kobieta była przez pięt na ście lat kro ni ka rzem. Powinna
mieć więk sze zro zu mie nie dla potrzeb histo rii pisa nej.

Ota cza jąca nas mgła zda wała się poru szać razem z nami, była
nie na tu ral nie gęsta. To praw do po dob nie dzieło Tobo. Gdzieś w niej
prze my kały kształty, ale naj wy raź niej nie zbli żały się. Tak sądzi łem, póki
nie zer k ną łem za sie bie.

Kang Fi już znik nęło. Mogło znaj do wać się w odle gło ści tysiąca
kilo me trów albo w ogóle nie ist nieć. Zastą piły je istoty, któ rych raczej
wolał bym nie widzieć, włą czyw szy w to kilka Czar nych Oga rów, wiel kich
niczym kuce, z wyso kimi, masyw nymi kłę bami, nada ją cymi im syl wetki
przy wo dzące na myśl hieny. Przez moment, kiedy zaczy nały tra cić barwy,
a gra nice ich kształ tów roz pły wały się, dostrze głem więk szą jesz cze bestię



z łbem lam parta, ale zie loną, maja czącą we mgle mię dzy nimi. Kocica Sith.
Ona rów nież wkrótce roz myła się poza rze czy wi stość, z drże niem
przy po mi na ją cym nie zwy kle gwał towne falo wa nie roz grza nego powie trza
nad ogniem. Jako ostatni znik nął błysk jej obna żo nych kłów.

Z pomocą Tobo my rów nież wypa ro wa li śmy w prze strzeni kra jo brazu.
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Pust ko wia:
DZIECI NOCY

Nara jan Singh zwol nił uścisk na rumel, potem poświę cił zabój czą szarfę
Dusi cieli. Jego ręce zmie niły się w dwa obo lałe, artre tyczne szpony. Łzy
wypeł niały oczy. Był zado wo lony, że panu jąca ciem ność skrywa je przed
wzro kiem dziew czyny.

– Ni gdy jesz cze nie zabi łem zwie rzę cia – szep nął, odsu wa jąc się od
sty gną cej padliny psa.

Córka Nocy nie odpo wie działa. Musiała być cał ko wi cie
skon cen tro wana, by przy pomocy nie wy ćwi czo nego talentu zmy lić
poszu ku jące ich sowy i nie to pe rze. Polo wa nie trwało od mie sięcy. Rze sze
nawró co nych zostały schwy tane. Reszta roz pro szyła się spo so bem
uświę co nym przez czas. Zbiorą się znowu, kiedy myśliwi stracą ducha do
pościgu. Zresztą samym myśli wym już od dawna bra ko wało moty wa cji.
Tym razem jed nak Wiedźma z Taglios naj wy raź niej posta no wiła zało żyć
kaga niec Córce Nocy i żyją cemu świę temu Oszu stów za wszelką cenę.

Dziew czyna roz luź niła się, wes tchnęła.
– Myślę, że ode szli na połu dnie. – W jej gło sie nie znać było wszak

naj mniej szego triumfu.
– To powi nien być ostatni pies. – Nara jan rów nież nie czuł się dumny

z osią gnię cia. Wycią gnął dłoń, dotknął lekko ramie nia dziew czyny. Nie
strzą snęła jego ręki. – Ni gdy wcze śniej nie uży wali psów. – Był zmę czony.
Zmę czony ucie ka niem, zmę czony bólem.

– Co się stało, Nara jan? Co się zmie niło? Dla czego moja matka nie
zwraca na mnie uwagi? Zro bi łam wszystko jak trzeba. A wciąż nie potra fię
wyczuć jej obec no ści.



Może już nie ma jej wśród nas, pod po wie działa here tycka część umy słu
Sin gha.

– Może nie jest w sta nie. Miała wro gów tak pośród bogów, jak i ludzi.
Jeden z nich mógł…

Dłoń dziew czyny zamknęła mu usta. Wstrzy mał oddech. Nie które sowy
miały słuch dosta tecz nie czuły, by usły szeć jego rzę że nie… gdyby
przy ła pały dziew czynę w chwili nie uwagi.

Dłoń cof nęła się.
– Odle ciała. W jaki spo sób możemy nawią zać z nią kon takt, Nara jan?
– Sam chciał bym wie dzieć, dziecko. Chciał bym wie dzieć. Jestem

wykoń czony. Potrze buję kogoś, kto powie mi, co robić. Kiedy byłaś mała,
myśla łem, że mając tyle lat co teraz, będziesz kró lową świata. Że będziemy
mieli już za sobą Rok Cza szek i triumf Kiny, a ja będę korzy stał z zapłaty
za mą nie ugiętą wiarę.

– Nie zaczy naj. Ty rów nież.
– Zaczy naj?
– Chwiać się. Wąt pić. Potrze buję cie bie, jesteś moją opoką. Zawsze,

kiedy wszystko roz pa dało się w pył w mych dło niach, pozo sta wała
gra ni towa opoka taty Nara jana.

Choć raz nie miał wra że nia, że nim mani pu luje.
Przy tu lili się do sie bie, więź nio wie roz pa czy. Noc, nie gdyś domena

Kiny, teraz nale żała do Pro tek torki i jej pachoł ków. Jed nak rozu mieli
koniecz ność wędro wa nia pod osłoną mroku. Za dnia byliby zbyt łatwo
roz po zna walni, ona przez swą naj bled szą z bla dych kar na cję, on przez swe
cie le sne kalec two. Nagroda za ich schwy ta nie była wysoka, a wiej ska
lud ność nie odmien nie biedna.

Trasa ich ucieczki pro wa dziła na połu dnie, w kie runku
nie za miesz ka nych pust kowi roz cią ga ją cych się u pół noc nej pod stawy
Danda Presz. W chwili obec nej zalud nione tereny były dla nich zbyt
nie bez pieczne. Wszyst kich mieli prze ciwko sobie. Ist niały jed nak
nie wiel kie szanse, że pust kowia okażą się bar dziej przy ja zne – na roz le głej
prze strzeni myśli wym może być łatwiej ich wyśle dzić.

– Może powin ni śmy udać się na wygna nie, póki Pro tek torka o nas nie
zapo mni – myślał gło śno Nara jan. Cał kiem moż liwe, że tak by się stało.
Tar ga jące nią namięt no ści były wście kle inten sywne, ale ni gdy nie trwały
długo.



Dziew czyna nie odpo wie działa. Patrzyła w gwiazdy, może szu ka jąc
znaku. Pro po zy cja była absur dalna i oboje o tym wie dzieli. Zostali
namasz czeni przez bogi nię. Musieli wyko nać jej dzieło. Ich los musiał się
wypeł nić, jak kol wiek nie szczę sna byłaby droga prze zna cze nia. Muszą
spro wa dzić na zie mię Rok Cza szek, nie za leż nie od cier pień, jakich zaznają
sami. Raj znaj do wał się po dru giej stro nie kra iny nie szczę ścia.

– Nara jan, patrz. Niebo na połu dniu.
Stary Oszust uniósł wzrok. Natych miast dostrzegł, o co jej cho dziło.

Frag ment nieba na połu dniu, bar dzo nisko, marsz czył się i drżał. Kiedy
pro ces ustał, przez pół minuty lśniły na nim obce kon ste la cje.

– Pętla – szep nął. – To nie moż liwe.
– Co?
– Kon ste la cja zwana Pętlą. Nie powin ni śmy być w sta nie jej zoba czyć. –

Przy naj mniej nie z tego świata. Wie dział o tej kon ste la cji tylko dla tego, że
była ona przed mio tem oży wio nych dys ku sji w cza sie, kiedy był więź niem
Czar nej Kom pa nii. Miała jakiś zwią zek z rów niną lśnią cego kamie nia, pod
którą spo czy wała uwię ziona Kina. – Może to nasz znak. – Był gotów
chwy cić się każ dej brzy twy. Wypro sto wał swą umę czoną postać, wsu nął
kulę pod pachę. – A więc na połu dnie. Tam będziemy mogli wędro wać za
dnia, gdyż nikt nas nie zoba czy.

– Nie mam już siły dłu żej wędro wać, Nara jan – odparła dziew czyna, ale
rów nież wstała. I szli dalej, dzień za dniem, mie siąc za mie siącem, rok za
rokiem, ponie waż tylko pozo sta jąc w ruchu, mogli unik nąć zła, które
sprzy się gło się, żeby nie dopeł nił się ich święty los.

Z oddali dobie gło woła nie sowy. Singh zigno ro wał je. Po raz tysięczny
chyba zasta na wiał się nad odmianą losu, która spa dła na nich tak nagle, po
tym jak przez kilka lat wszystko szło gładko. Cały jego żywot wyglą dał tak
samo – jeden kaprys losu za dru gim. Jeśli tylko wytrwa przy strzę pach swej
wiary, jeśli się nie podda, wkrótce znowu for tuna się doń uśmiech nie. Był
żyją cym świę tym. Próby i doświad cze nia, jakich mu nie oszczę dzono,
winny być mie rzone sto sow nie do tej rangi.

Ale był tak zmę czony. I tak bar dzo go bolało.
Pró bo wał nie zasta na wiać się dłu żej, dla czego w świe cie nie da się

wyczuć nawet śladu obec no ści Kiny. Pró bo wał skon cen tro wać całą swą
wolę na poko na niu następ nych bole snych stu metrów. Odnió sł szy to drobne
zwy cię stwo, mógł sku pić się na poko na niu następ nej setki.
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Kra ina Nie roz po zna nych Cieni:
SIE DLI SKO KRU KÓW

Dzie sięć dni zabrało Tobo naucze nie się wszyst kiego, czego potrze bo wał,
by zostać mistrzem maj ster ko wa nia przy Bra mie Cie nia. W naszych oczach
te dzie sięć dni zda wało się trwać znacz nie dłu żej, ponie waż Sze reg
Dzie wię ciu, sprze ci wia jąc się wyraź nym życze niom Star szych z Kang Fi
i wład ców z Try bu nału Wszech Cza sów, wydał bullę, w któ rej nazwał
Czarną Kom pa nię wro giem Dzieci Zmar łych. Zachę cała ona wszyst kich
wojow ni ków-wład ców do kon cen tra cji sił i wyru sze nia prze ciwko nam.

To jed nak nie prędko miało nastrę czyć nam jakich kol wiek kło po tów.
Wojow nicy-władcy, któ rzy byli naszymi sąsia dami, wie dzieli o nas zbyt
wiele, by pró bo wać cze go kol wiek. Ci zaś, któ rzy znaj do wali się dalej,
woleli pocze kać, aż ktoś inny zacznie. Więk szość nawet nie kło po tała się
ogło sze niem zaciągu swych wojsk. A nadto, co cha rak te ry styczne dla
Hsien, stru mień ochot ni ków, pie nię dzy i mate ria łów, czy nią cych z nas
jesz cze więk sze zagro że nie nie osłabł nawet na chwilę.

Czter na ście dni po naszym powro cie z Kang Fi Tobo ukoń czył pracę
przy Bra mie Cie nia wycho dzą cej na Hsien. Mimo nad cią ga ją cych czar nych
chmur Ospała nie spie szyła się. Sahra zapew niała ją, że miną mie siące, nim
kto kol wiek zde cy duje się wyru szyć prze ciw nam – jeśli w ogóle to nastąpi.
Utrzy my wała, iż nie moż liwe jest, aby wojow nicy-władcy szyb ciej osią gnęli
poro zu mie nie i zde cy do wa nie wzięli się do dzieła. Nie ma się co spie szyć.
Pośpiech rodzi błędy. A widma błę dów powra cają nie ustan nie.

 
– Zawsze, gdy wyko nasz dobrą robotę, możesz być pewny, że przyj dzie

ci za nią jesz cze zapła cić – poin for mo wa łem Sjuw rina. Chło pak z Ziem
Cie nia wła śnie dowie dział się o swym naj now szym zaszczyt nym zada niu:



miał poko nać lśniącą rów ninę, aby prze pro wa dzić zwiad i napra wić naszą
rodzimą Bramę Cie nia. Natych miast po tym, jak Tobo go wyuczy. Tobo
sam nie poje dzie, ponie waż nie chce roz sta wać się ze swymi ulu bień cami.
Kie ro wany naj niż szymi ego istycz nymi pobud kami, zapy ta łem:

– Jak z twoją umie jęt no ścią pisa nia?
Patrzył na mnie przez kilka sekund oczyma wiel kimi, brą zo wymi

i okrą głymi, które wyzie rały z wiel kiej, okrą głej i sma głej twa rzy.
– Podoba mi się w Kom pa nii. Ale nie pla nuję spę dzić w niej całego

życia. Jest to poucza jące doświad cze nie, w sen sie szko le nio wym. Nie mam
wszak zamiaru zostać księ ciem najem ni ków.

Zasko czył mnie, po dwa kroć. Ni gdy jesz cze nie sły sza łem, by ktoś w ten
spo sób patrzył na czas służby w Kom pa nii, cho ciaż wielu od początku
zacią gało się z zamia rem dezer cji, gdy tylko zosta wią za sobą kło poty
leżące u pod staw ich decy zji. Ni gdy też nie mia łem do czy nie nia z nikim,
kto tak szybko zro zu miałby, co może ozna czać, na dłuż szą metę,
pro po zy cja zosta nia cze lad ni kiem kro ni ka rza.

Służba w cha rak te rze kro ni ka rza może sta no wić pierw szy krok na
dro dze do zosta nia Kapi ta nem.

Po więk szej czę ści naigra wa łem się z niego, jed nak Ospała dużo myślała
o Sjuw ri nie. W jej uszach ta pro po zy cja mogła nie zabrzmieć jak żart.

– Baw się dobrze po dru giej stro nie. I uwa żaj. Ni gdy dosyć ostroż no ści,
kiedy w grę wcho dzi Duszo łap. – I tak cią gną łem przez czas jakiś. Jego
cier pliwa, pozba wiona wyrazu twarz i szkli ste oczy świad czyły o tym, że
już wcze śniej to sły szał. Zre zy gno wa łem. – I usły szysz to jesz cze tysiąc
razy, zanim odje dziesz. Stara praw do po dob nie zapi sze ci to wszystko na
zwoju per ga minu, zmusi do zabra nia ze sobą i odczy ty wa nia każ dego
ranka.

Sjuw rin zmu sił się do sła bego, nie szcze rego uśmie chu.
– Stara?
– Pomy śla łem sobie, że spró buję, czy się przyj mie. Mam wra że nie, że

nie bar dzo działa.
– Chyba nie bar dzo.
Nie ocze ki wa łem, że ścieżki moje i Sjuw rina skrzy żują się jesz cze choć

raz po tej stro nie rów niny. Nie mia łem racji. Kilka minut po tym, jak się
roz sta li śmy, przy szło mi do głowy, że może powi nie nem uczest ni czyć
w szko le niu doty czą cym Bramy Cie nia.



Przy szło mi też do głowy, że powi nie nem zapy tać Kapi tan o pozwo le nie.
Jed nak jakoś opar łem się poku sie.

Pani rów nież zde cy do wała, że dobrze będzie posze rzyć swą wie dzę.
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Kra ina Nie roz po zna nych Cieni:
NA POŁUD NIE

Na sto kach prze ciw le głych do tych, na któ rych stała Pla cówka, zapło nęły
ogni ska. Te paskudne małpy skalne wynio sły się. Stada kru ków rosły
w siłę. Sły sza łem gdzieś, jak nazy wano je ama to rami rzezi. Sze reg
Dzie wię ciu sfor mo wał jakieś nie do ro bione woj sko znacz nie szyb ciej,
ani żeli nasza skon ster no wana mini ster spraw zagra nicz nych uwa żała za
moż liwe.

– Wresz cie – powie dzia łem do Mur gena, kiedy zasie dli śmy razem nad
nie dawno gdzieś wygrze ba nym dzba nem mózgo jeba. – Za Jed no okiego. –
 Ten towar po pro stu nie ustan nie gdzieś wypły wał. Robi li śmy wszystko co
w naszej mocy, aby zagwa ran to wać, że nie wpad nie w ręce żoł nie rzy.
Łatwo mógłby spo wo do wać roz luź nie nie dys cy pliny. – Twoja sta ruszka
mówiła, że zapewne nie spró bują niczego wcze śniej niż w przy szłym roku,
jeśli w ogóle.

Rzecz jasna, pochód wro gich sił nie sta no wił dla nas zasko cze nia. To
było nie moż liwe w sytu acji, gdy Tobo kie ro wał wywia dem.

– Za Jed no okiego. Wia domo nie od dzi siaj, że zda rza jej się pomy lić,
Kapi ta nie. – Język już zaczy nał się mu plą tać. Nie miał moc nej głowy. –
Acz kol wiek nie czę sto.

– Nie czę sto.
Mur gen uniósł swój kubek w toa ście.
– Za Jed no okiego. – Potem pokrę cił głową. – Naprawdę kocham tę

kobietę, Kapi ta nie.
– Mhm. – Ho, ho. Miejmy nadzieję, że mi się tu zaraz nie roz klei. Ale

rozu mia łem, na czym polega jego pro blem. Posta rzała się. My spę dzi li śmy
pięt na ście lat w sta zie, nie posu wa jąc się w latach. Drobna pre mia od



bogów za nie przy jemne nie spo dzianki w ciągu całego życia. Może. Ale
Sahra, która zna czyła dla Mur gena wię cej niż życie, która była matką ich
syna, nie zna la zła się wśród Znie wo lo nych.

Co oka zało się dla nas zba wienne, ponie waż poświę ciła wszystko, by
uwol nić Mur gena. I odnio sła suk ces. Przy oka zji uwol niła mnie, Panią oraz
resztę. Ale Sahra doj rzała, zmie niła się i posta rzała o wię cej niż te
pięt na ście lat. A ich syn dorósł. I nawet teraz, cztery lata po naszym
wskrze sze niu, Mur gen wciąż nie potra fił do tego przy wyk nąć.

– Da się z tym jakoś żyć – poin for mo wa łem go. – Bło go sław
Jed no okiego. Wyrzuć to wszystko z głowy. Żyj chwilą. Nie wspo mi naj
tego, co było kie dyś. Tak robię ja sam. – W kate go riach empi rycz nych moja
żona była sta ro żyt nym dzi wa dłem już całe wieki przed tem, zanim się
uro dzi łem. – Byłeś duchem, który krą żył wokół niej i dzie lił jej życie,
mimo iż nie mógł jej dotknąć. – Ja żyłem w oto cze niu dzie się ciu tysięcy
duchów z prze szło ści mojej żony, z któ rych tylko nie liczne odkry wa łem
w roz mo wie. Ona po pro stu nie lubiła gadać o swych zło tych cza sach.

Mur gen chrząk nął, wymam ro tał coś na temat Jed no okiego. Miał kło poty
ze zro zu mie niem mych słów, mimo że wyra ża łem się z nad zwy czajną
pre cy zją.

– Ni gdy nie byłeś wiel kim pija kiem, co, Kapi ta nie? – zapy tał.
– Nie. Ale zawsze byłem dobrym żoł nie rzem. Zawsze robi łem to, co

trzeba było zro bić.
– Łapię.
Oczy wi ście sie dzie li śmy na dwo rze, obser wu jąc spa da jące gwiazdy

i kon ste la cje ognisk wyzna cza jące obo zo wi sko wroga. Tych ognisk
wyda wało się cho ler nie dużo. Wię cej niż wyni ka łoby z donie sień
o liczeb no ści sił. Jakiś geniusz wojow ni ków-wład ców bawił się z nami.

– Nie odważą się przyjść po nas – powie dział Mur gen. – Po pro stu będą
tam tak sie dzieć. To wszystko ma dzia łać na korzyść Dzie wię ciu. Ot,
kuglar ski pokaz.

Pobło go sła wi łem Jed no okiego i pocią gną łem następny łyk,
zasta na wia jąc się, czy Mur gen powta rza przy pusz cze nie żony, czy syna.
Prze krzy wi łem głowę, aby lepiej widzieć lewym okiem. W nocy widzę
słabo, nawet gdy jestem trzeźwy.

– Nie sądzę, abyś był w sta nie wyobra zić sobie strach, jaki tam teraz
panuje – rzekł Mur gen. – Chło pak każ dej nocy robi coś, by ich dodat kowo



ster ro ry zo wać. Jak dotąd uszczerbku nie ponio sła nawet jedna wesz na ich
gło wach, ale nie są głupi. Zro zu mieli wia do mość.

Wyobraźmy sobie Czarne Ogary, które każ dej nocy bie gają po obo zie,
wyże rają z kotłów, może jesz cze szczają do nich, a oprócz tego dzie siątki
mniej szych stwor ków, wycią ga ją cych śle dzie z namio tów, wznie ca ją cych
pożary, krad ną cych buty i skarby, a nie trudno zro zu mieć, jakie mogą mieć
kło poty z morale. Żoł nie rze nie uwie rzą w histo rie, któ rymi będzie się ich
pocie szać, nie za leż nie od tego, jak inte li gent nie byłyby skon stru owane.

– Cała sprawa polega na tym, że jeśli dowódz two zde cy duje, że będzie
wojna, to wtedy przyjdą. – Wie dzia łem. Byłem z Kom pa nią od zawsze.
Widzia łem ludzi wal czą cych w warun kach skraj nie nie sprzy ja ją cych.
Wszakże, muszę przy znać, widy wa łem też ludzi tra cą cych ducha, mimo iż
warunki zda wały się ide alne. – Za Jed no okiego. On był więk szą czę ścią
tego kleju, który trzy mał nas razem.

– Jed no oki. Wiesz, że Czwarty Bata lion wyru sza w górę dziś w nocy?
– W górę?
– Na rów ninę. Praw do po dob nie wła śnie odcho dzą.
– Nie moż liwe, żeby Sjuw rin miał już Bramę gotową.
Mur gen wzru szył ramio nami.
– Mówię po pro stu, co sły sza łem. Sahra mówiła to Tobo. Ona

dowie działa się od Ospa łej.
I znowu kro ni ka rza nie uwzględ niono pod czas ukła da nia pla nów

i podej mo wa nia decy zji. Kro ni karz był ziry to wany. W poprzed nim życiu
zdo by łem sporo doświad cze nia w pla no wa niu kam pa nii i dowo dze niu
wiel kimi zgru po wa niami nie bez piecz nych ludzi. Kro ni karz wciąż mógł się
przy dać.

W nagłym prze bły sku olśnie nia zro zu mia łem, dla czego odsu nięto mnie
na bok. To przez tego stwora, który zabił Jed no okiego. Zemsta na nim była
dla Ospa łej nie istotna. Nie chciała mar no wać czasu i środ ków na całą
sprawę. Zwłasz cza czasu, który musia łaby poświę cać na wykłó ca nie się ze
mną i tymi, któ rzy myśleli tak jak ja.

– Może lepiej zre zy gno wać z pomsz cze nia Jed no okiego – zadu ma łem
się.

Mur ge nowi nie prze szko dziła nie spo dzie wana zmiana tematu. I tak
znacz nie uważ niej wsłu chi wał się w głos wła snej duszy.

– Co ty mówisz? To trzeba zro bić – odrzekł jed nak.



A więc zga dzał się ze mną. Przy szło mi do głowy, że prze cież znał
Jed no okiego dłu żej niźli kto kol wiek prócz mnie. Cza sami wciąż myśla łem
o nim jak o nowym dzie ciaku, ponie waż był jed nym z ostat nich, któ rzy
zacią gnęli się do nas, gdy jesz cze słu ży li śmy u Pani, w tym innym świe cie,
tak daleko stąd i tak dawno temu, że bywały chwile, kiedy omalże nie
roz kle ja łem się z nostal gii za sta rymi złymi cza sami.

– Jesz cze jeden za Jed no okiego. I chcę wie dzieć, kiedy wresz cie na
moim kon cie zaczną odkła dać się jakieś stare dobre czasy.

– Już tam są, Kapi ta nie. Roz siane tu i tam. Po pro stu nie rzu cają się
w oczy.

Pamię ta łem jedną czy dwie dobre chwile. Ale takie wspo mnie nia tylko
skła niały mnie do zasta na wia nia się nad tym, jak mogłoby być. Nad Pierdu
Pierdu. A kiedy łączę mocne desty laty z myślami o mojej córce, za każ dym
razem roz kle jam się bez na dziej nie. I tych łza wych nastro jów jest coraz
wię cej, w miarę jak staję się star szy.

– Masz jakieś poję cie, na czym polega stra te gia Ospa łej? – zapy ta łem.
Z pew no ścią jakąś ma. Intrygi i pla no wa nie są rze komo jej naj moc niej szą
stroną. W końcu dzięki cze muś była w sta nie prze chy trzyć Radi szę i moją
szwa gierkę.

– Zie lo nego. Wię cej wie dzia łem, gdy byłem duchem.
– Nie opusz czasz już ciała?
– Zosta łem ule czony. Przy naj mniej w tym świe cie.
Nie do brze, jak się nale żało oba wiać. Luźne związki Mur gena z cia łem

sta no wiły od lat naj po tęż niej szą broń Kom pa nii. Co zro bimy, kiedy
stra cimy wie dzę o miej scach, w któ rych nas nie ma?

Tak łatwo jest dać się roz pu ścić.
Coś zaświer go tało w ciem no ściach. Przez chwilę zda wało mi się, że się

ze mnie wyśmiewa. Potem jed nak noc nad doliną prze cięła wielka kula
ogni sta. Nie wi dzialna istota bawiła się kosz tem żoł nie rzy po dru giej stro nie.

– Ten dzban jest już pusty – stwier dzi łem z roz cza ro wa niem, odchy la jąc
głowę i wle wa jąc do ust ostat nie kro ple. – Pójdę zoba czyć, czy w tym
samym miej scu nie da się skom bi no wać następ nej kolejki.
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Lśniący Kamień:
WYŚLI ZGNĄĆ SIĘ

Dodż lekko ski nął głową, kiedy Pani i ja mija li śmy jego dom. Gdy minutę
póź niej zer k ną łem przez ramię, był już na ulicy z garstką swych ako li tów.
Miał przy sobie miecz, Spo pie la jącą Różdżkę. W oddali przed nami kro czył
Tai Dei, szwa gier i straż nik oso bi sty Mur gena. On rów nież był uzbro jony.
Skoro on wyru szał, Mur gen pew nie nie postąpi ina czej.

Uważ nie obser wo wa łem teren za sobą. Trzeba było to zro bić, zanim
Ospała się zorien tuje. Zanim zabroni nam ofi cjal nie. Nie mogłem prze cież
sprze ci wić się wyraź nym roz ka zom.

Wraz z Sahrą znaj do wały się w doli nie. Tran Huu Nhang przy był jako
par la men ta riusz. Mia łem prze czu cie, że Sze reg Dzie wię ciu posta no wił
jed nak sta wić czoło rze czy wi sto ści. Ni gdy nie przy znają tego otwar cie, ale
ich armia została poko nana, zanim uczy niła choć krok na polu bitwy. Jej
sze regi top niały. Pro ści żoł nie rze mieli dość nie ustan nego zain te re so wa nia
ze strony Nie roz po zna nych Cieni.

Wszystko to mogłoby wyda wać się raczej zabawne – chyba że było się
jed nym z Dzie wię ciu, zde cy do wa nym dać świa dec two repu ta cji Sze regu,
albo kru kiem peł nym nadziei na nabra nie ciała. Zabawne, lecz wygodne.
Byłem już zmę czony ocze ki wa niem na szansę wyśli zgnię cia się. Moje
pra gnie nie wyrów na nia rachun ków z bestią Bomarsz stało się ostat nimi
czasy doj mu jące, cho ciaż skry wa łem je dobrze. Podob nie jak wiele innych
obse sji, z któ rymi rów nież się nie zdra dza łem.

Ofi cjal nie Jede na sty Bata lion miał zlu zo wać straże przy Bra mie Cie nia.
W rze czy wi sto ści po nasta niu zmroku wyru szy przez Bramę ku for tecy
leżą cej w sercu rów niny. Moja ekipa znaj dzie się tam znacz nie wcze śniej,



poru sza jąc się tak szybko, by Ospała nie miała szans nas zła pać. Tobo
zatrze nasze ślady.

Dałem znak, mając nadzieję, że zosta nie zauwa żony, i brną łem dalej.
Nale żało dzia łać szybko. Ospała jest kom pe tentną wiedźmą. Jeśli ist nieje
jaki kol wiek spo sób, by mi prze szko dzić, być może już go odkryła.

Wszystko wska zy wało jed nak, że w tej spra wie dobro wol nie usu nęła się
na bok. Jed no oki miał wię cej przy ja ciół po śmierci niż za życia.

Tobo cze kał przy Bra mie Cie nia. A prze cież miał nie spusz czać z oka
matki oraz z Kapi tana. Zanim jed nak zdą ży łem otwo rzyć usta,
poin for mo wał mnie:

– Nic im nie grozi. Spo tka nie jest czę ścią intrygi Dzie wię ciu, która
pozwoli im zacho wać twarz. Zro zu mieli, że to, co zro bili, było głu pie.
Będzie mnó stwo cere mo nii, ale nikt nie przy zna się do niczego, naj pew niej
nawet do tego, że spro wa dzono tu całą armię w złych zamia rach, a zanim
rzecz dobie gnie końca, mama otrzyma bullę gwa ran tu jącą Kom pa nii
swo bodny dostęp do Bramy Cie nia i moż li wość wyko rzy sty wa nia jej
sekre tów. – Wyszcze rzył zęby jak pod nie cony dzie ciak. – Nie sądzę, żeby
Dzie wię ciu sypiało dobrze ostat nimi czasy.

– A co ty tu robisz?
– Mam tu rodzinę, no nie?
Rze czy wi ście miał. Musia łem być chyba zupeł nie roz ko ja rzony.
– Ruszamy, ludzie. – Licząc Niu eng Bao, sta rych żoł nie rzy Kom pa nii,

moją żonę i kogo tam jesz cze, posia da łem led wie czter dzie stu ludzi do
towa rzy stwa w pościgu. Jak dotąd. Jeśli sprawa się prze cią gnie, może nie
będę w sta nie zatrzy mać wszyst kich.

– Roz bij cie obóz w pierw szym kręgu. Nawet gdyby wam się zdało, że
przed zmierz chem zdo ła cie poko nać jesz cze spory szmat drogi – rzu cił
Tobo na poże gna nie. A do Pani powie dział: – To ważne. Pil nuj go. Pierw szy
krąg. Żebym mógł was dogo nić, kiedy już się wydo stanę.

– Hej, Kono wał, jeśli sta niesz dokład nie w tym miej scu i spoj rzysz
kątem oka, zoba czysz Nef. W samym słońcu! – zawo łał Wierzba Łabędź.

Sam znaj do wał się już po prze ciw nej stro nie Bramy Cie nia Hsien. Jego
głos dobie gał jakby z oddali, stłu miony.

Zapre zen to wa łem mu naj lep szą z mych mar so wych min.
– Nie zapo mi naj o pra wie rów niny. – Szi we tja mógł być naszym

sprzy mie rzeń cem i duszą rów niny, ale żyła na niej groza, nad którą nawet



on nie miał kon troli. Nie od ku pieni Zmarli byli rów nie głodni życia jak
zawsze. Tylko drogi i kręgi zapew niały bez pie czeń stwo. Nale żało bar dzo
się pil no wać, aby nie naru szyć ochron nych barier. Mistrzow skie zaklę cia
w końcu je napra wią, jed nak tego, który popeł nił błąd, rezul taty już nie
ucie szą. Wszystko, co zeń zosta nie, to wysu szone tru chło; wcze śniej będzie
umie rał pośród wycia.

Ostat nimi czasy aktyw ność cieni jakby osła bła. Może Szi we tja zna lazł
spo sób, by je kon tro lo wać. Może nawet potra fił je nisz czyć. Sta no wiły
póź niej szy doda tek do rów niny. Nie były mu potrzebne do niczego –
 z pew no ścią chęt nie by się ich pozbył.

Byłoby to rów nie wspa niałe dla tych smut nych, lecz śmier tel nie
groź nych potwo rów, jak i dla nas. W końcu dostą pi łyby wyzwo le nia
w śmierci. Wyzwo le nia, które Szi we tja poj mo wał aż za dobrze, był to
bowiem los, za któ rym sam tęsk nił.

Zaczą łem pokrzy ki wać na ludzi.
– Bierz cie ten sprzęt i ruszamy! Gdzie są te muły? Myśla łem, że

wysła łem je w górę w zeszłym tygo dniu. – Kiedy popiera cię chmara ludzi,
można po cichu prze mie ścić spore wypo sa że nie.

– Uspo kój się – powie dział Tobo. I fak tycz nie się uspo ko iłem. Dzie ciak
mówił coś takiego do wete rana. I miał rację. – Chodź tu. Pani, ty rów nież. –
 Zszedł z drogi, kie ru jąc się do miej sca, gdzie nie po rząd nie zbita drew niana
skrzynka spo czy wała ryzy kow nie na szczy cie zwie trza łego głazu.

– Iden tyczna skała znaj duje się po rodzi mej stro nie – powie dzia łem. –
Bun kier two jego ojca był dokład nie tam, gdzie rosną te krzaki. Co masz?

Skrzynka zawie rała coś, co wyglą dało jak cztery czarne, szklane
cylin dry, wyso kie na trzy dzie ści i sze ro kie na pięć cen ty me trów, na jed nym
końcu wypo sa żone w meta lowe uchwyty.

– To są klu cze. Takie same jak Lanca Cier pie nia. Będzie cie ich
potrze bo wać, żeby wejść i wyjść z rów niny. Zro bi łem nowe. Nie jest to
wcale takie trudne, jeśli zna się spe cy fi ka cje. Brzesz czot ma jeden klucz,
Sjuw rin dwa. Kolejny jest na miej scu w tej Bra mie. Wyj miemy go, kiedy
stąd odej dziemy. Dwa zabrali dowódcy bata lio nów, które już poszły na
rów ninę. Wy też weź mie cie dwa ze sobą, tak na wszelki wypa dek.

Podał mi jeden cylin der, drugi wrę czył Pani. Mój wyda wał się cięż szy,
niźli powi nien być przed miot tych roz mia rów. Uchwyt był ze sre bra.



Po pro stu wkłada się go w otwór w powierzchni rów niny, tak? –
 zapy ta łem.

– Dokład nie. Pamię tasz wykłady o napra wach? – Zada jąc to pyta nie,
spoj rzał na Panią. Fak tycz nie byłem wów czas obecny w sali cia łem, jed nak
moja żona pojęła znacz nie wię cej odno śnie do natury samego pro cesu.
Żeby można było liczyć na mnie w kwe stii choćby naj bar dziej odle gle
zwią za nej z cza rami, sytu acja musi stać się naprawdę kry tyczna.

Sze reg mułów i ludzi prze szedł przez Bramę Cie nia. Każ dego spraw dzał
sier żant, który musiał chyba spę dzić lata klu czowe dla kształ to wa nia
cha rak teru w szta bie Ospa łej. Naj wy raź niej miał zamiar zapi sać każ dego
czło wieka, każde zwie rzę, każdy mio tacz kul ogni stych i wszyst kie główne
ele menty uzbro je nia tudzież ekwi punku. Niu eng Bao, któ rzy w isto cie nie
nale żeli do Kom pa nii, byli dlań nie grzeczni. Pod sze dłem bli żej i też
zacho wa łem się nie grzecznie.

– Sier żan cie, prze szka dza cie w pracy. Odejdź cie albo popro szę Tobo,
żeby poszczuł na was jed nego z Czar nych Oga rów.

Stado znaj do wało się nie da leko. Nikt oczy wi ście nie potra fił go
zoba czyć, nie mniej robiło mnó stwo hałasu, bo ogary wadziły się mię dzy
sobą. Nie prze ry wały nawet na moment.

Moja groźba odnio sła pożą dany sku tek. Miło śnik inwen ta ry za cji znik nął
tak szybko, że powie trze omal nie zaświ stało. Z pew no ścią złoży ofi cjalną
skargę. Ale ten postę pek znaj dzie się na pośled nim miej scu listy wszyst kich
mych wykro czeń.

Tobo szedł w ślad za mną. Więk szość mej ekipy była już po dru giej
stro nie. Dzie ciak ukło nił się ojcu z ofi cjalną grzecz no ścią. On i Mur gen
mieli wspólny pro blem. Żaden z nich nie wie dział, w jaki spo sób zasy pać
prze paść, która roz warła się mię dzy nimi, gdy Mur gen pozo sta wał
pogrze bany pod rów niną przez więk szą część mło do ści chło paka.

– Lepiej będzie, jeśli się pospie szy cie. Mama wła śnie się dowie działa. –
powie dział chło pak, zwra ca jąc się do mnie, ale dosta tecz nie gło śno, by
ojciec rów nież usły szał. – Nie powie ani słowa przez wzgląd na Gotę. Na
razie. Ale kiedy usły szy, że ojciec rów nież bie rze w tym udział, wściek nie
się i pobie gnie pro sto do Kapi tana.

Obrzu ci łem Mur gena paskud nym spoj rze niem. Nie powie dzia łeś swej
sta ruszce, że wycho dzisz z chło pa kami, co? Skąd jed nak Tobo wie dział, że
Sahra wła śnie wszystko odkryła?



Dzie ciak pstryk nął pal cami, wyko nał sze reg gestów dłońmi, powie dział
coś tajem ni czego, naj wy raź niej kie ru jąc swe słowa w pustą prze strzeń.

Para cieni mknęła wskroś stoku, pędząc uko sem z połu dnio wego
zachodu. Kie ro wały się pro sto na nas. Nie widzia łem wokół sie bie niczego,
czym mógł bym je odpę dzić. Po chwili jed nak zupeł nie nie spo dzia nie
poczu łem ude rze nia trze po czą cych skrzy deł na twa rzy, cię żar na ramio nach
i smo cze z pozoru pazury pró bu jące wyrwać mięso z oko lic moich
oboj czy ków.

Kruki.
– Wyglą dają jak kruki – powie dział Tobo. – Ni gdy nie zapo mi naj, że

nimi nie są.
Zadrża łem. Żyłem w oto cze niu tych stwo rów dekadę za dekadą, jed nak

z cza sem nie stały się dla mnie wcale mniej prze ra ża jące.
– Na moją prośbę zgo dziły się przy jąć tę postać. Będą two imi uszami

i oczami, kiedy przyj dzie ci obejść się bez mojej pomocy – poin for mo wał
mnie chło pak. – Nie posia dają stra te gicz nego zasięgu, do jakiego
przy wy kłeś, mając tatę, lecz potra fią spe ne tro wać parę setek kilo me trów
bar dzo szybko, co zapewni ci poważną prze wagę tak tyczną. Potra fią też
prze no sić wia do mo ści. Musisz upew nić się tylko, że zostały sta ran nie
sfor mu ło wane, jasno i bez dwu znacz no ści. Poza tym lepiej, żeby były
w miarę krót kie. I musisz podać im dokładny adres oraz dokładne imiona.
Musisz być nadto prze ko nany, że wie dzą, do kogo one należą.

Pokrę ci łem głową w lewo i w prawo, kątem oka dostrze głem nie wy raźne
mgnie nia. Było to tro chę nie po ko jące – te dwa wiel kie dzioby tak bli sko
twa rzy. Oczy są pierw szą rze czą, do któ rej dobie rają się na polu bitwy
ama to rzy rzezi.

Jeden ptak był czarny, drugi biały. Były więk sze od lokal nych gatun ków
kru ków. A ten biały nie do końca potra fił sobie pora dzić z wier no ścią
przy bra nej postaci. Wyglą dał tak, jakby jedno z jego rodzi ców było
prze stra szo nym gołę biem, nie zaś kru kiem.

– Jeśli okaże się, że nie dam rady was dogo nić, a będziesz chciał
nawią zać ze mną kon takt, wów czas łatwo mnie odnajdą.

Z pew no ścią musia łem wyglą dać ponuro.
Tobo uśmiech nął się i dodał:
– Należy sądzić, że będą świet nie paso wały do twego kostiumu. Mama

opo wia dała mi, że kiedy za daw nych lat sta wa łeś się Poże ra czem Żywo tów,



zawsze mia łeś kruki na ramio nach.
Wes tchną łem.
– To były praw dziwe kruki. I nale żały do Duszo łap. W owych cza sach ją

i mnie łączył pewien rodzaj nici poro zu mie nia w rodzaju: wróg mojego
wroga…

– Ale wzią łeś ze sobą zbroję Poże ra cza Żywo tów, prawda? I włócz nię
Jed no okiego? Wiesz, że nie będziesz mógł wró cić po nic, czego
zapo mnisz?

– Tak, tak. Mam ją. – Efek ciar ska zbroja Poże ra cza Żywo tów nie była tą
samą, którą nosi łem dzie siątki lat temu. Tamta zagi nęła pod czas wojen
kiau luń skich toczo nych przez Ospałą i Sahrę. Duszo łap praw do po dob nie
trzyma ją w swej kom na cie tro feów. Obecna zbroja, cho ciaż zasad ni czo
pozba wiona bojo wego prze zna cze nia, pocho dziła z naj świet niej szych
arse na łów Hsien i cecho wał ją zde cy do wa nie rodzimy kolo ryt. Czarna,
lakie ro wana, chi ty nowa powierzch nia pysz niła się inkru sta cją zło tych
i srebr nych sym boli, które Hsien łączyli z cza rami, złem i mro kiem.
Nie które sta no wiły kopie skom pli ko wa nych liter mocy, przy pi sy wa nych
alfa be towi Wład ców Cie nia. Pozo stałe pocho dziły z epoki, w któ rej
wymarły obec nie kościół Kiny wysy łał na kru cjaty kolejne oddziały
Oszu stów. Wszyst kie te znaki były prze ra ża jące, przy naj mniej w tym
świe cie, gdzie ktoś wymy ślił je po raz pierw szy.

Zre kon stru owana przez Panią zbroja Stwórcy Wdów była brzyd sza od
mojej. Wzory na jej powierzchni były mniej przej rzy ste i znacz nie bar dziej
zawiłe, ponie waż upie rała się, by oso bi ście uczest ni czyć w jej
pro jek to wa niu i two rze niu. W jej myślach kłę biło się mnó stwo pają ków.

Nie miała żad nych uda wa nych ama to rów rzezi. Wzięła tylko kilka
nie wiel kich, ozdob nych, teko wych pude łek oraz cienki sto sik kart
dziw nego ryżo wego papieru, sta no wią cego ulu biony mate riał piśmien ni czy
mni chów z Kang Fi.

– Musisz już jechać. Zadbam, żeby nie wysłały za tobą posłańca
z roz ka zem powrotu.

Mruk ną łem coś nie wy raź nie. Oprócz Wujka Dodża, który zatrzy mał się,
aby jesz cze przez chwilę poszep tać z Tobo, byłem ostat nim z mojej ekipy,
który prze kro czył Bramę Cie nia Hsien. Pani ści snęła mą dłoń, kiedy
dołą czy łem do niej po dru giej stro nie. Powie działa:

– Jeste śmy w dro dze, kochany. Znowu. – Wyglą dała na pod nie coną.



– Znowu. – Nie potra fi łem sobie przy po mnieć, bym kie dy kol wiek
odczu wał pod nie ce nie, wyru sza jąc w drogę.

– Chcesz, żeby od razu wznieść sztan dar? – spy tał Mur gen.
– Dopiero kiedy będziemy na wła ści wej rów ni nie. Tutaj jeste śmy

rene ga tami. Nie możemy tego zro bić Ospa łej. – I wtedy przy szedł mi do
głowy pewien pomysł. Gdyby udało się zna leźć odpo wiedni mate riał…
mogli by śmy wznieść stary sztan dar Kom pa nii. Z cza sów, zanim jesz cze
przy ję li śmy za swoją zio nącą ogniem czaszkę Duszo łap.

– Dobrze – pochwa lił pomysł Dodż, prze cho dząc przez Bramę. – Oto
szczypta mądro ści.

Zaczą łem wspi naczkę ku rów ni nie, cokol wiek ogłu szony świa do mo ścią,
że jestem jedy nym żywym człon kiem Kom pa nii, który pamięta, jak
wyglą dał nasz pier wotny sztan dar. Robił wcale nie mniej ponure wra że nie
niż aktu alny, ale był bar dziej ozdobny. Szkar łatne tło z dzie wię cioma
wisiel cami w czerni i sze ścioma żół tymi szty le tami w odpo wied nio gór nym
lewym i dol nym pra wym rogu, nato miast w gór nym pra wym rogu
strza skana czaszka, w dol nym lewym zaś ptak z otwar tym dzio bem
sie dzący na odcię tej ludz kiej gło wie. Mógł to być kruk. Albo orzeł.

W Kro ni kach nie było naj mniej szej nawet wzmianki suge ru ją cej, kiedy
i dla czego Kom pa nia przy jęła taki sztan dar.
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Lśniący Kamień:
ETE RYCZNE DROGI

Gwiazdy są dzi siaj inne – rzekł Wierzba Łabędź, leżąc na ple cach
i patrząc w niebo.

– Wszystko jest inne – odparł Mur gen. – Znajdź mi Chłop czyka albo
Oko Smoka.

Nie było księ życa. W Kra inie Nie roz po zna nych Cieni na nie bie zawsze
świeci któ ryś.

Niebo nad rów niną jest… zmienne. Nie może pochwa lić się tą samą
kon ste la cją dwie noce z rzędu.

Pogoda zazwy czaj bywa łaskawa. Oczy wi ście jest zimno, jed nak rzadko
pada deszcz czy śnieg. Nie oba wia łem się desz czu ani śniegu. Mar twiła
mnie pogoda cieni.

Szes na ście Bram Cie nia zostało roz miesz czo nych syme trycz nie wokół
obwodu rów niny. Od każ dej bie gnie droga o bar wie innej niż reszta
powierzchni, ku cen trum, gdzie bez i mienna for teca wznosi się niby pia sta
koła wozu. Dotąd pozna łem tylko dwie drogi. Jedna była ciem niej sza niż
ota cza jąca rów nina, druga – nieco jaśniej sza. Wzdłuż szprych koła w bli sko
dzie się cio ki lo me tro wych odstę pach znaj dują się wiel kie kręgi z budulca
o sto sow nym odcie niu. Wyko rzy stuje się je jako teren pod obo zo wi ska,
cho ciaż pew nie nie taka była pier wotna funk cja. Rów nina zmie niła się
przez wieki. Czło wiek niczego nie potrafi zosta wić w spo koju. Drogi
sta no wiły nie gdyś ete ryczne trasy mię dzy świa tami, teraz zaś po zacho dzie
słońca były jedy nymi bez piecz nymi tere nami. Kiedy zapada zmrok,
zabój cze cie nie opusz czają swe kry jówki. Poły ka jąc naprędce przy rzą dzoną
kola cję, obser wo wa li śmy w kiep skim świe tle żarzą cych się węgli dzie siątki
czar nych plam na powierzchni nie wi dzial nej kopuły chro nią cej nasz krąg.



– Peł za cze zagłady – wybeł ko tał Mur gen z ustami peł nymi chleba,
macha jąc dło nią do naj bliż szego cie nia. – Brzmi znacz nie lepiej niż
Gro mada Nie od ku pio nych Zmar łych.

– W tym czło wieku znie nacka obu dziło się poczu cie humoru – oznaj mił
Kle tus. – To mnie mar twi.

Jego brat Loftus dodał:
– Strzeż cie się, ludzie. Biją na trwogę. Koniec Dni jest bli ski.
– Chcesz powie dzieć, że kiep skie żarty mogą spro wa dzić na zie mię Rok

Cza szek?
– Gdyby miało tak być, byli by śmy mar twi już dwa dzie ścia lat temu –

zauwa ży łem – a jedyną rze czą, jaką mógł byś tu oglą dać, byłaby paskudna
twa rzyczka Kiny.

– Skoro już mowa o paskudz twach… – wtrą ciła Pani.
Roz mie ści li śmy się tak, by móc obser wo wać z metr powierzchni kręgu

od miej sca, gdzie odcho dziła droga zmie rza jąca do serca rów niny. Klucz,
który dał mi Tobo, osa dzi łem w gnieź dzie w kamie niu na styku kręgu
i drogi. Każdy krąg dys po no wał takim gniaz dem. Klucz zamy kał drogę.
Dzięki niemu cie nie, które w innym miej scu zdo łały się prze do stać przez
ochronne bariery, nas nie dopadną.

– Nef – stwier dził Mur gen.
Wszy scy mogli dostrzec wyraź nie trzy istoty po dru giej stro nie bariery.

Były dwu no gie, jed nak ich głowy sta no wiła lita masa brzy doty, o któ rej
inny kro ni karz napi sał, iż ma nadzieję, że są to maski. Potra fi łem pojąć
dla czego – acz kol wiek, widząc je, prze ży wa łem rów no cze śnie inten sywne
wra że nie déjà vu. Może natkną łem się na nie w snach. Musia łem prze cież
mieć ich co naj mniej kilka, pod czas gdy leża łem pogrze bany.

– Ty znasz tych chło pa ków, Mur gen. Zobacz, może uda ci się z nimi
poroz ma wiać – zapro po no wa łem.

– No. A jak już sobie poga dam, pofrunę pro sto w słońce. – Nikomu
jesz cze nie udało się poro zu mieć z Nef, acz kol wiek było jasne, że istoty te
roz pacz liwe pró bo wały nam coś prze ka zać. Byli śmy jed nak dla sie bie tak
obcy, że jaka kol wiek komu ni ka cja była nie moż liwa.

– Musimy zasta no wić się nad tym głę biej. Widzimy je na jawie. Nie
śpimy, prawda? – Histo rycz nie rzecz bio rąc, Nef poja wiali się jedy nie
w snach. Dopiero w zeszłym roku straż nicy Bramy Cie nia donie śli, że



mogą nie kiedy doj rzeć ich kątem oka, tak samo, jak gdzie indziej żoł nie rze
widy wali ulu bień ców Tobo.

Mur gen ostroż nie zbli żył się do tam tych. Patrzy łem. Ale rów no cze śnie
nie spusz cza łem oka z moich kru ków. Przed nasta niem nocy trwały omalże
pogrą żone w letargu, cał ko wi cie obo jętne na świat zewnętrzny. Na widok
cieni poja wia ją cych się na barie rze stały się nie spo kojne, wręcz agre sywne.
Syczały, kasz lały i wyda wały z sie bie sze regi cał ko wi cie nie kru czych
odgło sów. Z pew no ścią jakieś poro zu mie nie musiało mieć miej sce,
ponie waż cie nie odpo wia dały, cho ciaż naj wy raź niej nie mówiły tego, co
kruki chciały usły szeć.

Nie roz po znane Cie nie z Hsien łączą z Gro madą Nie od ku pio nych
Zmar łych wspólni przod ko wie.

– Wydaje mi się, że naprawdę rozu miem, co chcą mi powie dzieć –
 zdzi wił się Mur gen.

– Co jest? – Zauwa ży łem, że moja żona wpa truje się w Nef z uwagą.
Czy ona rów nież ich rozu mie? Ale dotąd ani razu nie spo tkała wędrow ców
w kra inie snów. Chyba że kiedy my pozo sta wa li śmy pogrze bani, ona sama
stała się kimś w tym rodzaju.

Musiało jed nak cho dzić o tę trójkę. Badali nas dosta tecz nie długo, by
wyro zu mo wać, jak nawią zać kon takt. Może.

– Nie chcą, żeby śmy zmie rzali do cen trum rów niny. Mamy wybrać inną
drogę – oznaj mił Mur gen.

– Opie ra jąc się na zapi skach z Kro nik, powie dział bym, że zawsze, od
pierw szego razu, kiedy ktoś ich wyśnił, chcieli nas zmu sić do odstą pie nia
od pier wot nego zamiaru. Po pro stu ni gdy nie byli w sta nie jasno tego
prze ka zać.

– Pew nie to o mnie cho dziło – powie dział Mur gen. – I, fak tycz nie, masz
rację. Tylko ni gdy nie poją łem, czy po pro stu chcą nam oszczę dzić
kło po tów, czy też mają jakieś wła sne plany. Naj pew niej cho dzi o jedno
i dru gie.

Z dzioba mojego kruka dobył się sła biutki syk. Ostrze że nie. Obró ci łem
się. Dwa kroki za Mur ge nem poja wił się Wujek Dodż w peł nym rynsz tunku
bojo wym; patrzył na Nef. Po minu cie obser wa cji ruszył w prawą stronę
wzdłuż kra wę dzi kręgu; przy sta nął po poko na niu nie ca łej ćwierci obwodu.
Zaszu rał nogami tro chę w przód, tro chę w tył, przy kuc nął, wypro sto wał się,
wspiął na palce.



Wtedy Pani pode szła do niego. Sama spraw dziła widok pod róż nymi
kątami.

– Tam jest fan tom drogi, Kono wał. – Wró ciła na miej sce, wycią gnęła
z juków klucz, który otrzy mała od Tobo. Posze dłem z nią. Kiedy nikt nie
patrzył, w kamien nej powierzchni poja wiło się gniazdo. Wcze śniej
z pew no ścią go nie było. Zanim roz bi li śmy obóz, obsze dłem cały obwód,
doko nu jąc bar dzo dokład nej inspek cji.

– Zgod nie z pole ce niem chło paka mam nie dopu ścić, byś mar no wał
czas, pró bu jąc go zaosz czę dzić – rzekł Dodż.

– Mur gen, wiesz coś o skró tach i bocz nych dro gach na rów ni nie?
– Rze komo mają ist nieć. Ospała je widziała.
Wpraw dzie dość nie ja sno, ale przy po mi na łem sobie teraz co nieco

z mojej wła snej podróży przez rów ninę.
Pani chciała wło żyć klucz. Odcią gną łem ją do tyłu.
– W porządku. Jeśli nie widzisz prze ciw wska zań. Dodż, co myślisz? Jest

bez piecz nie? – spy ta łem. Ze wszyst kich naszych ludzi jemu było naj bli żej
do praw dzi wego cza ro dzieja.

– Nie wyczu wam nic złego.
Nie była to szcze gól nie entu zja styczna apro bata. Ale wystar cza jąca.
Pani wło żyła klucz na miej sce. W ciągu paru chwil fan to mowa droga

stała się bar dziej wyraźna, zaczęła pro mie nio wać rodza jem zło tej poświaty,
która jed nak zni kała, gdy wytę żyło się wzrok. Istoty sie dzące mi na
ramio nach nie były szcze gól nie uszczę śli wione. Syczały, pluły, a w końcu
wyco fały się w naj dal szy kra niec kręgu i wdały w sprzeczkę z czymś
wiel kim i mrocz nym, co roz płasz czyło się na powierzchni ochron nej
bariery.

– Myślę, że oni chcą wejść do wnę trza kręgu, Kapi ta nie. Myślę, że chcą
dostać się na drugą stronę – stwier dził Mur gen.

– No? – Boczna droga była już lepiej widoczna niż główna. Myśla łem
gło śno: – Mogli by śmy poje chać na prze łaj, pro sto do pierw szego kręgu tuż
pod Bramą Kha to varu. – Odwró ci łem się i posze dłem zebrać ekwi pu nek.

Powstrzy mał mnie Dodż.
– Nie przed świ tem. Tobo powie dział ci, że mamy tu prze cze kać noc.
Rozej rza łem się dookoła. Wyglą dało na to, że gdyby nawet udało mi się

zmu sić kogoś do rusze nia się z miej sca dzi siej szej nocy, został bym
rady kal nie znie lu biany.



Kha to var był tam od wie ków. Będzie i wtedy, gdy już wzej dzie słońce.
Moja sprawa z Lizą Delą Bomarsz się gała znacz nie głę biej w prze szłość niż
moje zain te re so wa nie tym miej scem – mia no wi cie do mia sta zwa nego
Jałow cem, do cza sów, nim jesz cze zaprzy jaź niła się ze Schwy ta nym
o imie niu Zmien no kształtny. Odsu nię cie chwili wymie rze nia
spra wie dli wo ści o kilka godzin nie zachwieje posa dami świata.

Wes tchną łem i odło ży łem rze czy. Wzru szy łem ramio nami.
– Wobec tego po śnia da niu.
– Pozwólmy im przejść – powie działa Pani.
– Nef? Żar tu jesz chyba?
– Dodż i ja pora dzimy sobie z nimi.
Cie kawe, skąd ona bie rze tę pew ność sie bie? Nie wie działa na temat Nef

niczego. Chyba że spo ty kała ich w swych snach.
Kaza łem ludziom trzy mać się z dala od poten cjal nych kło po tów i dać

tam tym wolne przej ście.
– Wszy scy gotowi? Wobec tego, Mur gen, wycią gnij klucz. – Cie kawe,

czy rów nina mu pozwoli.
Dodż prze su nął na przód pochwę ze Spo pie la jącą Różdżką i obna żył ze

dwa dzie ścia cen ty me trów ostrza.
Klucz wyszedł zgrab nie ze swego gniazda. Mur gen aż się zato czył. Nef

wsko czyli w obszar kręgu. I pomknęli pro sto ku bocz nej dro dze. Wpa dli na
nią, a żaden nawet się nie obej rzał.

– To z pew no ścią nie sa mo wite – pod su mo wał Wierzba Łabędź.
Wędrowcy w kra inie snu spie szyli się, jed nak nikt nie potrafi znik nąć
w oddali tak szybko. Nikt też, w nor mal nych oko licz no ściach, odcho dząc,
nie staje się prze zro czy sty. – Tra fili od razu do kra iny snów.

Zamy śli łem się.
– Suge ru jesz, że tra fił bym do kra iny snów, gdy bym poszedł tą drogą? –

Sama droga zaczęła też zni kać powoli.
Nikt nie zaopo no wał. Dodż rzekł tylko:
– Tobo powie dział, żeby zostać na miej scu.
 
Śro dek nocy. Coś mnie obu dziło. Mia łem wra że nie lek kiego trzę sie nia

ziemi. Gwiazdy nad głową zatań czyły. Po kolej nym skoku uspo ko iły się.
Ale nie były to już te same gwiazdy, które świe ciły, gdy uda wa łem się na
spo czy nek. Całe niebo było zupeł nie inne.



 
– Tędy! – nale gał Dodż. Był ranek, wsta li śmy już, a on upie rał się, żeby

wró cić drogą, którą przy szli śmy.
– Do for tecy idzie się w tę stronę.
– Nie zamie rzamy dotrzeć do for tecy – przy po mniała mi Pani. –

 Wybie ramy się do Kha to varu.
– Który nie znaj duje się na końcu drogi, którą przy by li śmy…

nie praw daż? – Tobo nie dogo nił nas. Nie byłem tym szcze gól nie
uszczę śli wiony.

– Możesz spraw dzić, Kono wał – zapro po no wał Wierzba Łabędź. – Nie
zabie rze to aż tak wiele czasu.

Byłem zmę czony kłót niami, zwłasz cza na oczach tłumu. Nie chcia łem,
by moje prawo do pia sto wa nia sta no wi ska dowódcy było jesz cze bar dziej
kwe stio no wane ani żeli dotąd. Serca nas wszyst kich trawi wina. Moje
szcze gól nie, ponie waż utoż sa mia łem się z mistyką Kom pa nii bar dziej od
innych.

– Sko rzy stam z rady Łabę dzia. – Potem wska zy wa łem to na tego, to na
tam tego, wybie ra jąc sobie towa rzy szy. – Wy, chłopcy, poje dzie cie ze mną.
Ruszamy.

I tak roz po czę li śmy wyścig sta rych pry ków.
 
– Nie potra fię w to uwie rzyć. – Nie potra fi łem. Żadną miarą. Moje oczy

musiały kła mać.
Leżąc na kra wę dzi lśnią cej rów niny, patrzy łem w dół na kolejny pej zaż

z topo gra fią iden tyczną jak w Kiau lune oraz w Sie dli sku Kru ków. Ale tutaj
nie było żad nego tęt nią cego życiem, odbu do wu ją cego się Kiau lune. Nie
było ruin zamku Prze ocze nie posia da ją cego ongiś wieże, z któ rych Długi
Cień mógł spo glą dać na lśniącą rów ninę albo obser wo wać, jak się
zbli żamy, nio sąc mu zagładę. Nie było także bia łego mia sta armii
z rów nymi sze re gami pól roz cią ga ją cymi się na sto kach poni żej. Ta kra ina
była zdzi czała. Ta kra ina była znacz nie bar dziej przy gnę bia jąca od tam tych.
Dzi kie krzewy i kar ło wate drzewa pod cho dziły aż na kilka metrów pod
koślawą Bramę Cie nia. Ślady prac przy niej pro wa dzo nych sta no wiły
jedyne oznaki ludz kiej dzia łal no ści w zasięgu wzroku, ale i one świad czyły
o opusz cze niu i zanie dba niu.



– Nie wsta waj – dora dził Dodż, kiedy już mia łem zamiar się pod nieść –
był bym dosko nale widoczny na tle nieba. Sam wie dzia łem, że nie należy
wsta wać. Ludziom, któ rzy wszystko wie dzą lepiej, zazwy czaj powi nie się
noga, gdy ten jeden jedyny raz się zapo mną. Dla tego też wbi jamy to do
głów i wbi jamy, i wbi jamy. – W dżun gli też mogą obser wo wać nas czy jeś
czujne oczy.

– Masz rację. Omal nie zro bi łem głu poty. Ktoś chce zga dy wać, jak stary
jest ten las na dole? Powie dział bym, że ma pięt na ście, dwa dzie ścia lat,
bli żej dwu dzie stu.

– A jaka to róż nica? – zdzi wił się Mur gen.
– For wa laka prze kra dła się przez tę Bramę Cie nia jakieś dzie więt na ście

lat temu. Udało jej się. Duszo łap była zbyt zajęta grze ba niem naszych
tył ków, aby ją ści gać, tylko cie nie pognały za nią…

– Och. Tak. Kiedy się wydo stała, nie wyszła sama.
– Tak podej rze wam. Cie nie poszły za nią i przy nio sły zagładę całemu

obsza rowi, jaki stąd widać.
Mur gen mruk nął coś pod nosem. Pani poki wała głową, Dodż powtó rzył

jej gest. Pojęli.
Kha to var. Mój cel, od wie ków. Moja obse sja. Znisz czony, ponie waż nie

star czyło nam zdro wego roz sądku, aby pode rżnąć gar dło mło dej kobie cie
w innym cza sie i w tak bar dzo odle głym miej scu.

Cnota miło sier dzia napi sała dla mnie wielką, ponurą rolę w teatrze mej
wła snej roz pa czy.

Cho ciaż prawdą jest, że w owym cza sie nie wyda wało się to wcale tak
istotne, a my sami byli śmy naprawdę zajęci zabie ra niem stam tąd wła snych
tył ków w cało ści.
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Taglios:
WIELKI GENE RAŁ

Mogaba odchy lił głowę, uśmiech nął się.
– Wprost nie potra fię nie życzyć Nara ja nowi Sin ghowi dal szego

szczę ścia. – Roz luź niony, zado wo lony, po raz pierw szy od lat cie szył się
życiem. Pro tek torka bawiła na pro win cji, fol gu jąc swej pasji do reli gij nych
prze śla do wań. Tym samym nie mogła prze by wać w pałacu i uprzy krzać
życia tym, któ rzy aktu al nie dzier żyli w dło niach wodze dosia da nego
tygrysa, a rów no cze śnie pró bo wali podo łać docze snej pracy doglą da nia
spraw rzą do wych.

Na wzmiankę o żyją cym świę tym Ari data Singh drgnął. Nie znacz nie,
jed nak nie umknęło to czuj nym oczom Mogaby. I zdało mu się rze czą dość
nie zwy kłą. Inni Sin gho wie nie reago wali na to imię ina czej jak
obo wiąz ko wym prze kleń stwem. Nale żało to wyja śnić.

– Jakieś kło poty? – zapy tał.
– Spo kój – odrzekł Ari data. – Kiedy tylko Pro tek torka wyjeż dża

z mia sta, a wraz z nią zni kają absur dalne wyma ga nia, wszystko zaczyna się
ukła dać wła ści wie. Ludzie są zbyt zajęci krzą ta niną wokół wła snych spraw,
żeby coś innego cho dziło im po gło wach.

Gopal był nastro jony znacz nie mniej opty mi stycz nie. Sza rzy każ dego
dnia patro lo wali ulice i alejki.

– Coraz wię cej graf fiti poja wia się na murach. Głów nie napisy: „Woda
śpi”.

– I? – zapy tał Gene rał. Jego głos był cichy, lecz pełen napię cia, oczy
zwę ziły się.

– Oprócz tego zwy kłe stan dar dowe szy der stwa: „Wszyst kie ich dni są
poli czone”. „Radża dharma”.



– I? – Mogaba wyda wał się zmie niać oso bo wo ści na spo sób Duszo łap.
Może mał po wał jej styl.

– I jesz cze to: „Mój brat nie od ku piony”.
Znowu te mocne oskar że nia. Zarzuty, które zawsze budziły z płyt kiej

drzemki tę część jego duszy, która czuła się winna zdrady Czar nej
Kom pa nii w imię reali za cji wła snych ambi cji. Nic dobrego z tego nie
wyni kło. Zmie nił się w nie wol nika doko na nego nie gdyś wyboru. Jego kara
pole gała na tym, że prze cho dził z rąk jed nego łotra w ręce dru giego –
zawsze słu żąc nie go dzi wo ści – niczym nie rząd nica od jed nego męż czy zny
do dru giego; był na równi pochy łej.

Ari data Singh, korzy sta jąc skwa pli wie z oka zji skie ro wa nia roz mowy na
inne tory, jak naj bar dziej odle głe od Nara jana Sin gha i Oszu stów, wtrą cił:

– Jeden z moich ofi ce rów doniósł, że wczo raj widział coś nowego: „Thi
Kim nad cho dzi”.

– Thi Kim? A co to mia łoby być? Albo kto?
– To chyba w języku Niu eng Bao – zauwa żył Gopal.
– Ostat nio nie widać za bar dzo tych ludzi.
– Dokład nie od czasu, kiedy ktoś porwał Radi szę wprost z pałacu… –

 Gopal urwał. Twarz Mogaby znowu zasnuł mrok, cho ciaż wina była po
stro nie Sza rych, nie zaś armii. On w tym cza sie prze by wał na pod bi tych
tery to riach.

– Cóż więc. Te same stare slo gany. A prze cież cała Kom pa nia ucie kła
przez Bramę Cie nia. I zgi nęła za nią, ponie waż nikt nie wró cił.

Gopal wie dział nie wiele o świe cie roz cią ga ją cym się poza wąskimi,
brud nymi uli cami.

– Może nie któ rym się udało, a my po pro stu nic na ten temat nie wiemy.
– Nie. Nie wydo stali się. Usły sze li by śmy o tym. Pro tek torka ma tam

swo ich ludzi, któ rzy zbie rają cie nie od czasu, kiedy tamci ode szli. – Ludzi,
któ rych zwa biła na swą służbę fał szy wymi obiet ni cami podzie le nia się swą
wie dzą i uczy nie nia dowód cami w wiel kim, nie ujaw nia nym
przed się wzię ciu.

Żaden z tych współ pra cow ni ków nie żył długo. Cie nie były bystre
i wytrwałe. Licz nym uda wało się wymknąć z rąk nowi cju szy na czas
wystar cza jący, by znisz czyć swych drę czy cieli, zanim je same spo tka
zagłada.

Duszo łap dbała, by warunki sprzy ja jące kata stro fie trwały nabrzmiałe.



Mogaba zamknął oczy, znowu odchy lił głowę, zaplótł czarne palce.
– Miło, kiedy Pro tek torki nie ma w pobliżu. – Ostrożne sfor mu ło wa nie

takich myśli nie było rze czą łatwą. Poczuł, jak coś ści ska go w gar dle.
Zda wało mu się, że na pier siach czuje wielki cię żar. Bał się. Duszo łap go
prze ra żała. I za to jej nie na wi dził. I za to też gar dził samym sobą. Był
Mogabą, Wiel kim Gene ra łem, naj czyst szym, naj by strzej szym,
naj sil niej szym z wojow ni ków Nar, któ rych wydało Gea-Xle. Strach miał
być narzę dziem, przy pomocy któ rego kie ro wał sła bymi. Nie powi nien
doświad czać go oso bi ście.

W głębi ducha powta rzał man try wojow ni ków, wie dząc, że nawyki
wpa jane mu od naro dzin pozwolą stłu mić obawę.

Gopal Singh miał naturę funk cjo na riu sza. Bar dzo dobrze kie ro wał
Sza rymi, jed nak nie nada wał się na kon spi ra tora. Była to jedna z cech, które
zde cy do wały o jego awan sie. Nie wychwy cił infor ma cji ukry tej
w stwier dze niu Wiel kiego Gene rała. Ari data nato miast był pod pew nymi
wzglę dami rów nie naiwny jak przy stojny. Pojął jed nak, że Mogaba krąży
wokół cze goś, co może się oka zać wiel kim prze ło mem w życiu ich
wszyst kich.

Poprzez jego naiwne rozu mie nie zło żo nych moty wów powo du ją cych
innymi ludźmi oraz jego entu zja stycz nego ide ali zmu Mogaba już wcze śniej
odwo ły wał się do god no ści urzędu Ari daty. Pewien był, że radża dharma
okaże się dźwi gnią, która go poru szy.

Ten rozej rzał się ner wowo dookoła. Znał stare powie dze nie, że w pałacu
nawet ściany mają uszy.

Mogaba pochy lił się naprzód, zapa lił od lampy tanią łojową świeczkę,
a potem prze niósł pło myk do kamien nej misy wypeł nio nej ciem nym
pły nem. Gopal nie rzekł nic, mimo że pro dukt pocho dze nia zwie rzę cego
sta no wił obrazę dla jego uczuć reli gij nych.

Zawar tość misy oka zała się palna, cho ciaż pło nąc, dawała znacz nie
wię cej nie przy jem nego czar nego dymu niźli pło mie nia czy świa tła. Dym
zakłę bił się pod sufi tem, potem powę dro wał wzdłuż ścian i wydo stał się
przez drzwi. Jego postępy zna czyły piski, traj ko ta nie oraz oka zjo nalne
skargi nie wi dzial nych kru ków.

– Na kilka minut, zanim dym się prze rze dzi, będziemy musieli pew nie
poło żyć się na pod ło dze – rzekł Mogaba.



– Naprawdę pro po nu jesz to, co, jak sądzę, pro po nu jesz? – wyszep tał
Ari data.

– Mogą nie kie ro wać tobą te same motywy co mną, ale sądzę, że
wszy scy mie li by śmy się lepiej, gdyby Pro tek torka dłu żej nie pia sto wała
swego sta no wi ska – zamru czał w odpo wie dzi. – Lepiej żyłoby się
zwłasz cza ludowi Taglios. Co sądzi cie?

Mogaba ocze ki wał łatwej zgody Ari daty. Żoł nierz wie rzył w swe
obo wiązki wobec ludzi, któ rym słu żył. I rze czy wi ście, tam ten ski nął głową.

Jego główne zmar twie nie sta no wił nato miast Gopal Singh. Ten nie miał
żad nego wyraź nego powodu, by chcieć zmiany. Sza rzy byli co do jed nego
wyznaw cami reli gii Sza dar, tra dy cyj nie pozba wio nymi więk szych
wpły wów w rzą dzie. Ich przy mie rze z Pro tek torką dało im wła dzę
nie współ mier nie dużą w sto sunku do liczeb no ści popu la cji.

Gopal rozej rzał się dookoła ner wowo, zupeł nie nie zda jąc sobie sprawy
z badaw czego spoj rze nia Mogaby. Potem wybuch nął, acz kol wiek szep tem:

– Ona musi odejść. Sza rzy już od dawna tak uwa żają. Rok Cza szek nie
mógłby się chyba oka zać wiele strasz niej szy niż to, co musie li śmy
wycier pieć z rąk tej kobiety. Ale nie mamy poję cia, jak się jej pozbyć. Jest
zbyt potężna. I zbyt sprytna.

Mogaba roz luź nił się. A więc Sza rzy jakoś nie byli urze czeni swoim
dobro czyńcą. Cie kawe. Świet nie.

– Ale nie pozbę dziemy się jej ni gdy. Ona wie, co myślą znaj du jący się
obok niej. A ni gdy nie będziemy w sta nie prze stać się nad tym zasta na wiać,
gdyż będziemy zbyt prze ra żeni. Ona wywę szy wszystko w dzie sięć sekund.
Jeste śmy już żywymi tru pami, tylko dla tego, że roz wa ża li śmy taką
moż li wość.

– Wobec tego natych miast wywieź cie rodziny z mia sta – pole cił
Mogaba. W zwy czaju Duszo łap leżała eks ter mi na cja wro gów do siód mego
poko le nia. – Dużo nad tym myśla łem. Sądzę, że jedyny spo sób, żeby się
udało, polega na przy go to wa niu wszyst kiego z góry i ude rze niu, zanim
będzie miała szansę rozej rzeć się dookoła i cze go kol wiek domy śleć.
Możemy całą sprawę uło żyć tak, by dotarła tu wyczer pana. Dzięki temu
zdo bę dziemy prze wagę, któ rej nam potrzeba.

Ari data myślał na głos:
– Cokol wiek to będzie, musi być nagłe, zma so wane i cał ko wi cie

zaska ku jące.



– Zacznie coś podej rze wać – jęk nął Gopal. – Zbyt wielu ludzi jest wobec
niej lojal nych, ponie waż bez niej ich rów nież czeka koniec. Ostrzegą ją.

– Nie, jeśli się nie zdra dzimy. Jeśli tylko nasza trójka będzie wie działa,
co się dzieje. Jeste śmy dowód cami. Możemy wyda wać takie roz kazy, jakie
nam przyjdą do głowy. Nikt nie będzie ich kwe stio no wać. Na uli cach sze rzą
się kło poty i stają coraz gor sze. Ludzie będą ocze ki wać, że coś z tym
zro bimy. Wielu innych nie na wi dzi Pro tek torki. Poczują, że mogą
swo bod nie się burzyć, póki nie ma jej na miej scu. To stwo rzy pre tekst do
pod ję cia takich dzia łań, jakie okażą się koniecz nie. Jeśli będziemy się
posłu gi wać głów nie ludźmi, któ rych lojal ność wobec Pro tek torki pozo staje
nie kwe stio no wana, każąc im wyko ny wać więk szość roboty i prze no sić
wia do mo ści, nie ma powodu, by zaczęła coś podej rze wać, póki nie będzie
za późno.

Gopal popa trzył na niego, jakby robił dobrą minę do złej gry. Może i tak
było.

– Ja otwo rzy łem swe usta. Wyda łem sie bie w wasze ręce. I nie mam
dokąd uciec – oznaj mił Mogaba. To był ich kraj. Mogli znik nąć na
pod bi tych tery to riach. On nie miał gdzie się scho wać. A od dwu dzie stu lat
powrót do Gea-Xle pozo sta wał poza dys ku sją. Nar w domu wie dzieli
o wszyst kim, co zro bił.

– Wobec tego każ dego dnia musimy wyko ny wać naszą pracę tak, aby
słu żyła jak naj le piej inte re som Pro tek torki… – oznaj mił z namy słem
Ari data. – Póki nie zbu du jemy pułapki na myszy, którą potem zatrza śniemy.
O tak. – Kla snął w dło nie.

– Będziemy mieć tylko jedną szansę – powie dział Mogaba. – W pięć
sekund po nie po wo dze niu zaczniemy modlić się o śmierć. – Odcze kał
chwilę, którą zabrało mu spraw dze nie stanu zasłony dym nej. Jej
sku tecz ność była omalże na wyczer pa niu. – Wcho dzi cie w to?

Obaj Sin gho wie poki wali gło wami, jed nak żaden nie zdra dził
szcze gól nego entu zja zmu. Prawdą było, że mieli nie wiel kie szanse cało
wyjść z tej przy gody.

 
Mogaba sie dział w swej kwa te rze, podzi wia jąc peł nię księ życa.

Zasta na wiał się, czy wszystko nie poszło zbyt łatwo. Czy Sin gho wie
naprawdę byli zain te re so wani uwol nie niem Taglios od Pro tek torki? Czy też



tylko uda wali, wyczu wa jąc, że w tej kon kret nej chwili on sta nowi znacz nie
więk sze zagro że nie?

Jeśli nie przy stą pili do spi sku, prawdę pozna dopiero wtedy, kiedy
Duszo łap zatopi zęby w jego gar dle.

Cze kały go dłu gie dni życia w nie pew no ści i stra chu.
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Kha to var:
INWA ZJA

Łabędź zgło sił się na ochot nika, by zejść ze mną do Bramy Cie nia.
Zaopo no wa łem.

– Sądzi łem, że wezmę moją naj droż szą. Nie wiele mamy oka zji
prze by wa nia sam na sam. – Poza tym ona będzie miała dłoń pew niej szą ode
mnie, gdy przyj dzie do pracy przy Bra mie. Nawet ze szczytu zbo cza widać
było, że wymaga naprawy.

Po przyj rze niu się Bra mie z bliż szej odle gło ści powie dzia łem mej
uko cha nej:

– Prze dzie rają się, Bomarsz naprawdę naro biła sporo szkód.
– Cie nie dep tały jej po pię tach. Wedle tego, co zgod nie ze sło wami

Ospa łej, poka zał jej Szi we tja. Nie powiesz mi, że ty byś pamię tał
o zasa dach dobrego wycho wa nia i nie trza skał drzwiami, gdyby te stwory
cię goniły.

– Nawet nie chcę o tym myśleć. Jeste śmy bez pieczni? Nikt nas nie
obser wuje?

– Nie mam poję cia.
– Co?
– Na rów ni nie pra wie nie dys po nuję mocą. To naj wy żej skrom niutka

setna część tego, co zwy kle. Jed nak pomię dzy Bra mami Cie nia rów nie
dobrze mogła bym być głu cha, ślepa i durna. Co naj wy żej mogę pouda wać.

– A więc Kina żyje?
– Zapewne. O ile nie czer pię z Szi we tji czy jakiejś innej szcząt ko wej

a wszech obec nej mocy. Rów nina jest miej scem, po któ rym krąży mnó stwo
rodza jów dziw nej ener gii. Sączą tu z roz ma itych świa tów.

– Ale wie rzysz, że znowu upusz czasz krew Kinie. Nie praw daż?



– Jeśli tak jest, to nie można powie dzieć, by zwy czaj nie drze mała. To
jest śpiączka.

– Tam!
– Gdzie tam?
– Wyda wało mi się, że widzia łem, jak coś się rusza.
– To tylko wiatr poru szał gałę zią.
– Tak sądzisz? Nie mam ochoty nie po trzeb nie ryzy ko wać.
Sar ka styczna wiedźma odrze kła:
– Ty będziesz stał na straży. Ja popra cuję nad Bramą.
Czy rze czy wi ście pra co wała, nie potra fi łem powie dzieć. W każ dym

razie mio tała się znacz nie mniej, niż zro bił bym to ja.
 
Prze szli śmy na drugą stronę. Do Kha to varu. W ogóle nie czu łem, że oto

zna la złem się w raju. Nie czu łem się tak, jak bym wła śnie wró cił do domu.
Czu łem roz cza ro wa nie, któ rego ocze ki wa łem nie malże od momentu, gdy
zda łem sobie sprawę, że żądzę zna le zie nia Kha to varu narzu cono mi
z zewnątrz. Brama Khadi sta no wiła bez na dziejne pust ko wie.

Klet i Loftus zaczęli roz bi jać obóz na tyle bli sko Bramy Cie nia, by
w razie koniecz no ści móc prze pro wa dzić szybki odwrót. Ja wciąż przy
samej Bra mie, przy glą da jąc się światu, który zro dził Czarną Kom pa nię.

Zde cy do wane roz cza ro wa nie. Któ rego zresztą ocze ki wa łem. Może
więk sze.

Coś spra wiło, że włosy zje żyły mi się na gło wie. Odwró ci łem się. Nie
dostrze głem nic, ale mia łem mgli ste wra że nie, że coś wła śnie prze szło
przez Bramę.

Kątem oka pochwy ci łem ruch. Coś ciem nego. Kształt rów no cze śnie
wielki i paskudny.

Jeden z Czar nych Oga rów.
Wra że nie minęło. A potem powró ciło znowu.
Może Tobo mimo wszystko szedł za nami.
Ciem niej szy z moich dwu kru ków przy siadł na pobli skim gła zie. Po

sze regu syk nięć, nie skie ro wa nych pod niczyim szcze gól nie adre sem,
prze krzy wił głowę, łyp nął w moją stronę żół tym okiem i powie dział:

– W pro mie niu osiem dzie się ciu kilo me trów nie ma żad nych ludz kich
sie dzib. Ruiny mia sta znaj dują się pod drze wami u stóp skal nego występu



na pół nocny wschód. Są ślady wska zu jące na to, że ludzie od czasu do
czasu je odwie dzają.

Zaga pi łem się. Ten cho lerny ptak był bar dziej wymowny niż więk szość
moich towa rzy szy. Lecz zanim zdą ży łem pod jąć kon wer sa cję, znowu wzbił
się w powie trze.

A więc w tym świe cie żyli ludzie. Jed nak ich naj bliż sze sie dziby
znaj do wały się w odle gło ści co naj mniej trzech dni drogi.

Wysta jąca skała, o któ rej wspo mi nał ptak, w naszym świe cie sta no wiła
fun da ment for tecy Prze ocze nia. Ruiny naj pew niej znaj do wały się na tym
samym miej scu co Kiau lune.

Kolejne dresz cze prze bie gły mi po grzbie cie. Nie roz po znane Cie nie
kon ty nu owały swój prze marsz.

Zsze dłem do obozu. Bra cia inży nie ro wie byli dość już wie kowi, ale
na dal sprawni. Już dało się w nim miesz kać – przy naj mniej póki nie
spad nie deszcz. A na deszcz się wła śnie zano siło. Było jasne, że tutaj czę sto
pada.

Ogni ska pło nęły. Ktoś ubił dziką świ nię. Obra ca jąc się na roż nie,
roz sie wała wokół nie biań ski zapach. Schro nie nia rosły. Warty wysta wiono.
Wujek Dodż sam mia no wał się sier żan tem war tow ni ków i teraz doko ny wał
obchodu czte rech poste run ków.

Zacze ka łem, aż Mur gen znaj dzie sobie jakieś zaję cie, a potem
ski nie niem dłoni przy wo ła łem Łabę dzia i Panią.

– Zasta nówmy się nad tym, co już wiemy. – Spoj rza łem mojej żonie
głę boko w oczy. Zro zu miała, co chcia łem wie dzieć. Pokrę ciła głową.

W Kha to va rze nie było żad nego źró dła magicz nej mocy, na któ rym
mogłaby paso ży to wać.

– Nie ocze ki wa łem per ło wych wież i rubi nów wala ją cych się w zło tych
rynsz to kach – zaczą łem narze kać – ale to jest wręcz śmieszne. –
Spraw dzi łem, gdzie znaj dują się Dodż i Mur gen. Żad nego jesz cze nie
zain te re so wało nasze małe zebra nie.

– Odarty z marzeń – wykrzy wił się Łabędź, prze cho dząc wprost do
kwe stii klu czo wej. – Tam jest cały świat. Pra wie zupeł nie pusty, jak się
wydaje. Jak chcesz zna leźć w nim jed nego sza lo nego potwora-mor dercę?

– Zaczą łem się nad tym zasta na wiać, kiedy tak sta łem i oglą da łem sobie
wszystko. Myśla łem mię dzy innymi o tym. I sądzę, że mia łem obja wie nie
zła.



Pani też zaj mo wała się w swoim cza sie pro wa dze niem Kro nik, a potem
sta rała się śle dzić pracę swych następ ców. Pokrę ciła głową i powie działa:

– W tym, co ona napi sała, nie wiele jest na ten temat.
Łabędź rozej rzał się dookoła. Nikogo nie było w pobliżu.
– Ona nie zaj mo wała się pisa niem od czasu, gdy wró ci łeś, prawda? –

 Jego głos stał się cich szy.
– Co to zna czy? – zapy ta łem w odpo wie dzi.
– Przez całe lata Tobo i Sjuw rin oraz różni ich kole sie odwie dzili

więk szość Bram Cie nia. Bramę Kha to varu oglą dali kilka razy.
– Skąd wiesz?
– Powę szy łem tro chę. Słu cha łem tam, gdzie nikt nie spo dzie wał się, że

słu cham. Wiem, że Sjuw rin i Tobo przy byli tu, kiedy leża łeś ranny. Tylko
we dwójkę. A póź niej, kiedy byli śmy w Kang Fi, Sjuw rin znowu tu
przy je chał… sam.

– A więc mam rację. Dali śmy się wpu ścić w maliny. Dla czego wcze śniej
o tym nie wspo mnia łeś?

– Miało to zwią zek z Kha to va rem. Sądzi łem, że sto isz za wszyst kim, co
się dzieje.

Z gar dła Pani wydo był się odgłos przy po mi na jący ni to wark nię cie, ni
chi chot – widomy znak, że ona rów nież zro zu miała.

– To dia bel ska, mała wiedźma. Naprawdę tak myślisz?
– Czego nie rozu miem? – zapy tał Łabędź.
Powie dzia łem mu:
– Myślę, że doko nu jemy tu wła śnie najazdu na Kha to var nie dla tego, że

jestem tak cho ler nie sprytny, ale ponie waż Ospała nie chciała, aby stare
pier niki plą tały się jej pod nogami, kiedy ruszy na nasz ojczy sty świat.
Założę się, że dokład nie w tej chwili masze rują tam wszyst kie prze klęte
siły. I żaden z nas nie zadaje jej pytań ani nie udziela rad, nikt też wresz cie
nie robi nic na swój wła sny spo sób.

Łabę dziowi zabrało chwilę, zanim pojął. Przez następną chwilę
przy glą dał się eki pie, która wolała sprze ci wić się auto ry te towi dowódz twa
i szu kać pomsty na mor der czyni Jed no okiego. W końcu rzekł:

– Albo ona jest naprawdę sprytną, małą suką, albo my zbyt długo
obra camy się w towa rzy stwie róż nych chy trych ludzi i dostrze gamy
mani pu la cje we wszyst kim.



– Tobo wie dział – oznaj mi łem. Musiał brać w tym udział. Pozwo lił
swemu ojcu i Wuj kowi Dodżowi przy je chać tutaj… – Rozu miesz, jestem
takim para no ikiem, że zamie rzam wysta wić wartę po tam tej stro nie Bramy
Cie nia. I nakar mię ich kłam stwami o tym, że jakiś demon w prze bra niu
jed nego z naszych ludzi może zechcieć sabo to wać Bramę, aby śmy nie
mogli się wydo stać z Kha to varu.

Ani Pani, ani Łabędź nie pole mi zo wali.
– Jesteś para no ikiem – zauwa żył tylko Łabędź. – Sądzisz, że Sahra

puści łaby Ospa łej pła zem zosta wie nie Tai Deia, Mur gena i Dodża
zamknię tych tu w pułapce?

– Myślę, że to sza lony świat. Uwa żam, że dzieje się w nim wła ści wie
wszystko, co można sobie wyobra zić, nawet to, co naj bar dziej okrutne,
naj czar niej sze.

– I co zamie rzasz z tym zro bić? – docie kała Pani.
– Zamie rzam zabić for wa lakę.
– Mur gen zauwa żył, że coś się dzieje – wtrą cił Łabędź. – Idzie tu.
– Mam zamiar zagrać w tę grę. Tobo posłał naszym śla dem garstkę

swo ich zwier zacz ków. Zadbajmy o to, żeby nie mogły wyjść, póki im nie
pozwo limy. Wyko rzy stamy je do zna le zie nia Bomarsz. A potem ją
zabi jemy.
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Lśniący Kamień:
BEZ I MIENNA FOR TECA

Ospała dotarła do for tecy w sercu rów niny tylko dla tego, że
kon se kwent nie nie pozwa lała skie ro wać się na żadną inną drogę. Pomocne
skróty pod su wane przez Szi we tję nie odwiodą jej od spraw dze nia
fun da mentu, na jakim oparła swój plan pod boju.

Ist nieje jedna docze sna moc sil niej sza od naj więk szej nawet magii.
Chci wość. A Ospała posia dła źró dło, z któ rego wyle wało się to, czego
chciwi pra gną naj bar dziej: złoto. Nie wspo mi na jąc już o sre brze, klej no tach
i per łach.

Przez tysiące lat uchodźcy z roz ma itych świa tów kryli swe skarby
w jaski niach pod tro nem Szi we tji. Któż wie dział dla czego? Przy pusz czal nie
tylko sam golem. Ale on nie odsła niał histo rii – chyba że słu żyło to jego
spra wie. Miał umysł i duszę nie śmier tel nego pająka. Nie odczu wał żad nego
żalu, żad nego współ czu cia, znał tylko swe zada nie i wła sną wolę poło że nia
mu kresu. Był sprzy mie rzeń cem Kom pa nii, ale nie przy ja cie lem.
Znisz czyłby ją w jed nej sekun dzie, gdyby miało to posłu żyć waż niej szemu
celowi, a on dys po no wał aku rat taką mocą.

Ospała chciała w ten spo sób zabez pie czyć sobie tyły.
Pode szła do Bala di tji.
– Gdzie jest Brzesz czot?
Z ust uczo nego popły nęły raporty z odkryć, któ rych doko nał, odkąd

zle cono mu tę misję. Ospała poczuła ukłu cie winy. Sama pamię tała jesz cze
radość, którą teraz pró bo wał podzie lić się Bala di tja, ale było to tak dawno
temu i tak daleko stąd. Jed nak odpo wie dzial ność za tysiące ludzi, roz kład
zajęć, który bar dzo mało czasu prze wi dy wał na sen, nie stwa rzały wielu



oka zji do zakosz to wa nia pro stych przy jem no ści. Przez to cza sami pew nie
mogła wyda wać się oschła i nie miła.

– Jest na dole. Ostat nimi czasy w ogóle nie wycho dzi.
Ziry to wana rozej rzała się dookoła w poszu ki wa niu kogoś dosta tecz nie

mło dego, by poga lo po wać pół tora kilo me tra w głąb ziemi. Zoba czyła
kłó cą cych się Sahrę i Tobo. Niby nic szcze gól nego. Choć ostat nio nie
zda rzało się czę sto. Z dru giej jed nak strony, sprze czali się wła ści wie od
czasu, gdy Tobo doj rzał.

Jeden z dżin nów Tobo potrafi dostać się na dół szyb ciej niźli naj młod sza
para nóg.

– Tobo! – Ski nęła nań Ospała.
Iry ta cja wykrzy wiła twarz chło paka. Bez prze rwy ktoś cze goś od niego

chciał.
Zare ago wał jed nak i nie oka zał nawet śladu buntu. Jego spo kojna twarz

nosząca ślady mie sza nego pocho dze nia przy brała wyraz dosko na łej
obo jęt no ści. Ani postawa, ani nic innego nie zdra dzało kry ją cych się
w gło wie myśli. Ospała rzadko kiedy mie wała do czy nie nia z kimś rów nie
nie od gad nio nym. A on na doda tek był taki młody.

Stał, cze ka jąc, aż powie mu, o co cho dzi.
– Brzesz czot jest gdzieś na dole. Wyślij jed nego ze swo ich posłań ców,

aby powie dział, że cze kam na górze.
– Nie mogę.
– Dla czego nie?
– Nie mam tu nikogo. Wyja śnia łem to już wcze śniej. Nie roz po znane

Cie nie nie na wi dzą rów niny. Bar dzo trudno zmu sić je choćby do wej ścia na
nią. Więk szość, którą uda się namó wić, nie chce mieć do czy nie nia
z ludźmi. Ja ze swej strony też nie mam ochoty, by się z nimi zada wały. Za
każ dym razem wpra wia je to w zły nastrój. Masz cały regi ment ludzi
snu ją cych się dokoła. Któ ryś z pew no ścią nie ma nic do roboty.

Zło śliwy nie wierny. W oko licy for tecy musiało być ze dwu stu
nudzą cych się ludzi, któ rzy cze kali, aby odpro wa dzić kara wanę ze
skar bami, a tym cza sem nie robili nic poży tecz nego.

– Zale żało mi na kimś tro chę szyb szym. – Kiedy Kom pa nia znaj do wała
się na nagiej rów ni nie, nawet pośród pra cu ją cych cudów Szi we tji, mieli
nie wiele czasu do stra ce nia.



Od Sjuw rina rów nież nie otrzy mała dobrych wie ści. Tobo powi nien był
poje chać z nim. Albo Dodż, albo Pani w osta tecz no ści. Ktoś lepiej
przy go to wany do radze nia sobie z Nie roz po zna nymi Cie niami. Powi nien
jed nak przy słać choć słówko o tym, że uchwy cił przy czó łek.

– A więc lepiej sama zejdź na dół – stwier dził Bala di tja. – Nie nad stawi
ucha na głos nikogo o mniej szym auto ry te cie.

– Co? Dla czego?
– Ponie waż sły szy nawo łu jące go głosy. Pró bo wał wymy ślić, jak

udzie lić im odpo wie dzi.
– Do dia ska! – Ospała wypluła z sie bie coś, co jak na nią sta no wiło stek

naprawdę paskud nych prze kleństw. – Ten kłó tliwy, sru tliwy muło jad!
Zamie rzam…

Tobo i Bala di tja uśmiech nęli się. Zamknęła usta. Pamię tała czasy, kiedy
towa rzy sze z Kom pa nii pozwo li liby jej cią gnąć dalej tylko po to, by
prze ko nać się, jak długo uda się jej uni kać zwy cza jo wych wul ga ry zmów.

– Powin nam opi sać was, ludzie, takich, jakcy rze czy wi ście jeste ście –
mruk nęła. – Nie cie bie, Bala di tja. Ty jesteś praw dziwą istotą ludzką. –
Popa trzyła gniew nie na Tobo. – W sto sunku do cie bie zaczy nam nabie rać
wąt pli wo ści.

– Jak na nie wie rzą cego – dodał uczony, mając na myśli sie bie.
– Tak. No cóż. Wię cej jest was, stra co nych dusz, niźli tych, któ rzy

poznali Prawdę. Muszę być Bożym Świa tłem w Kra inie Zgry zoty.
Bala di tja zmarsz czył brwi, potem zro zu miał. Wyśmie wała się ze swego

reli gij nego nasta wie nia wobec tych, któ rzy nie podzie lali jej wiary,
wszyst kich nie wier nych, skła da ją cych się na popu la cję Kra iny Zgry zoty,
która, w epoce minio nej, kiedy Vedna byli licz niejsi i bar dziej
entu zja stycz nie nasta wieni do rato wa nia nie wier nych przed potę pie niem,
nosiła nazwę Domeny Wojny.

Tylko Wierni miesz kali w Dome nie Pokoju.
– Tobo, nie pró buj ucie kać – sap nęła. – Scho dzisz na dół ze mną. Tylko

na wypa dek, gdyby on rze czy wi ście sły szał głosy.
– Brzmi to dla mnie jak naprawdę dobry powód, żeby trzy mać się

z daleka.
– Tobo.
– Zaraz za tobą, Kapi ta nie. Żeby nikt nie sko czył ci na plecy.



Ospała wark nęła. Ni gdy nie przy wy kła do bez ce re mo nial no ści i braku
sza cunku, cho ciaż sta no wiły one trwały ele ment kul tury Kom pa nii na długo
przed jej nasta niem.

Żoł nie rze szy dzili ze wszyst kiego, klęli resztę. Jed nak jakoś dawali radę
z robotą.

Śpie sząc w stronę scho dów wio dą cych na dół, zgar nęła jesz cze sze ściu
towa rzy szy broni. Ją samą zdu mie wały wyniki nie ustan nego reżimu
szko le nio wego. Wielu tych, któ rzy zacią gnęli się do Kom pa nii, sta no wiło
szu mo winy Kra iny Nie roz po zna nych Cieni – byli to kry mi na li ści
i ucie ki nie rzy spod szu bie nicy, ban dyci i dezer te rzy z sił wojow ni ków-
wład ców oraz głupcy, któ rym się wyda wało, że tura odsłu żona u Żoł nie rzy
Ciem no ści będzie świetną przy godą. Schludni, silni i pełni wiary, teraz, po
mie sią cach inten syw nego szko le nia, mieli oka zję poka zać, co potra fią.
Jed nak dopiero szczęk stali tuż przy uchu wprawi ich we wła ściwy nastrój.

Pod czas swej wędrówki Ospała minęła kil ku na stu ludzi wciąż jesz cze
wyno szą cych skarby na powierzch nię. Tobo za jej ple cami zapy tał:

– Pewna jesteś, że gra bież gro bów to nie grzech? Mamy już tego tyle, by
uczy nić boga tym cały tłum. – Fakt, któ rego nie zdra dzano nie któ rym
rekru tom o opi nii co naj mniej nie pew nej. Jed nak łatwo oprzeć się poku sie,
kiedy wie się, że wyłącz nie twój Kapi tan może wydo stać cię z rów niny
żywego oraz że Nie roz po znane Cie nie będą ści gać cię bez li to śnie, jeśli
spró bu jesz cze go kol wiek po tym, jak się oddzie lisz.

– Nie uda się nam pobić Pro tek torki przy pomocy ośmiu tysięcy ludzi,
Tobo. Potrzebna nam jest tajna broń i środki wspar cia. Złoto zapewni jedno
i dru gie.

Cza sami Tobo był nie po ko jony przez swego Kapi tana. W któ rymś
momen cie, mając nie zwy kle dużo wol nego czasu, zna la zła się zbyt bli sko
biblio teki ześrod ko wa nej wokół teo rii woj sko wo ści. Od czasu do czasu
wyplu wała z sie bie poję cia takie jak: „stra te giczny śro dek cięż ko ści” albo
„środki wspar cia”, z reguły w chwili ide al nej, by wywo łać u roz mówcy
nie po kój i zatro ska nie.

Chło pak mar twił się, ponie waż naj wy raź niej sta rusz ko wie, wete rani,
Kono wał, Pani i reszta to apro bo wali. Zna czyło to, że on po pro stu nie
rozu mie, o co cho dzi.

– Tutaj zatrzy mamy się na chwilę – oznaj miła Ospała, gdy dotarli na
poziom jaskiń, w któ rych prze by wali nie gdyś Znie wo leni. – Wy, ludzie –



powie działa do tych, któ rych zmu siła do pój ścia ze sobą: – Chcę, żeby
czte rej z was wydo byli paru śpią cych na powierzch nię. Dłu giego Cie nia
i Wyjca. Wyjec poje dzie z nami. Z Tobo. Wydzie lony oddział zawie zie
Dłu giego Cie nia do Hsien na pro ces. Pozo stali dwaj. Zosta je cie z nami.

Lodowe jaski nie wyda wały się trwać poza cza sem, nie zmienne. Szron
pra wie natych miast pokry wał wszel kie ślady zosta wione przez
odwie dza ją cych. Mar twych nie spo sób było odróż nić od zacza ro wa nych
ina czej jak tylko drogą uważ nych oglę dzin.

– Wam, ludzie, nie wolno wcho dzić tam, póki nie zawo łam – cią gnęła
dalej Ospała. – Cza sami wystar czy, że choćby dmuch nie cie na kogoś,
a czło wiek już nie żyje. – Po dokład niej szym zba da niu oka zy wało się, że
takie rze czy miały miej sce już wcze śniej. Ciała, włą czyw szy w to kilku
Znie wo lo nych, jak i garstkę tajem ni czych sta ro żyt nych, któ rych obec ność
Szi we tja musiał dopiero wyja śnić.

Dużo było tego, co demon zatrzy mał dla sie bie.
Ospała zwró ciła się do Tobo:
– Chcemy, żeby ci dwaj dotarli na górę, nie budząc się.
– Muszę roze rwać zaklę cie stazy. W prze ciw nym razie umrą, gdy tylko

ich dotkniemy.
– Zdaję sobie sprawę. Ale chcę, żeby znaj do wali się w sta nie

nie po zwa la ją cym naro bić żad nych kło po tów. Jeśli Długi Cień obu dzi się po
dro dze, nie będzie nikogo, kto mógłby go kon tro lo wać.

– Pozwól mi robić swoje.
Prze wraż li wiony. Ospała stała mię dzy chłop cem a wej ściem do jaskini,

na wypa dek gdyby cie ka wość żoł nie rzy oka zała się sil niej sza niż zdrowy
roz są dek. Dzi wiło ją, jak szybko powłoka lodu zdą żyła się zro snąć, jak
deli katne były nie które paję cze sieci mrozu spo wi ja jące star ców. W pobliżu
ciała Wyjca pra wie już znik nęły ślady, które wcze śnie zosta wiły stopy ludzi
uwal nia ją cych Znie wo lo nych. Dalej pod łoga jaskini wzno siła się, sam tunel
zaś zakrę cał i zwę żał się, unie moż li wia jąc wędrówkę w pozy cji
wypro sto wa nej. Idąc jesz cze dalej, docie rało się do miej sca, gdzie pod czas
daw nych prze śla do wań ukryto naj święt sze reli kwie kultu Oszu stów.
Kom pa nia znisz czyła je, przy kła da jąc się szcze gól nie do potęż nych Ksiąg
Zmar łych.

 



Kiedy ciała dwóch uśpio nych cza row ni ków zostały już wynie sione na
powierzch nię, Ospała stała przez jakiś czas w mil cze niu. Potem ona, Tobo
i dwóch mło dych Kościa nych Wojow ni ków pod jęli dal szą podróż do
wnę trza ziemi. Ospałą nur to wały dwie kwe stie. Pierw sza doty czyła natury
źró dła bla dego, błę kit nego pobla sku prze są cza ją cego się przez lód w jaskini
star ców, oświe tla ją cego zgro ma dzo nych tu ludzi, druga brzmiała: „Co
sta nowi śro dek cięż ko ści tagliań skiego impe rium?” Ta druga inte re so wała
ją znacz nie bar dziej. Pierw sza była tylko wytwo rem pło chej cie ka wo ści.
Nie miała zna cze nia. Może było to świa tło innego świata.

– Duszo łap – odparł Tobo. – Wręcz nie warto się nad tym zasta na wiać.
Jeśli zabi jesz Pro tek torkę, będziesz miała do czy nie nia z wiel kim wężem
pozba wio nym głowy. Radi sza i Pra brin drah Drah ujaw nią się, udo wod nią
zasad ność swych rosz czeń i po spra wie. – W jego ustach brzmiało to
naprawdę pro sto.

– Wyjąw szy pro blem zła pa nia Wiel kiego Gene rała.
– I Nara jana Sin gha. Oraz Córki Nocy. Jed nak Pro tek torka sta nowi

jedyny pro blem, z któ rym nie pora dzą sobie Czarne Ogary.
Ospa łej nie umknęła pustka, jaka zabrzmiała w jego gło sie, gdy

wspo mniał o Córce Nocy. Spo tkała już tę wiedźmę, kiedy tamta była
jeń cem Kom pa nii, przed ucieczką do Kra iny Nie roz po zna nych Cieni.
Dosko nale zda wała sobie sprawę z wpływu, jaki dziew czyna wywarła
wów czas na jej towa rzy szy.

Uwagi Kapi tana umy kało nie wiele rze czy. Nie zapo mi nała o niczym.
I rzadko kiedy się myliła.

Jed nak roze gra nie sprawy z wete ra nami tak, żeby sami usu nęli się
z drogi i nie zaglą dali jej przez ramię, oka zało się pierw szo rzęd nym
błę dem.

 
Zna la zła Brzesz czota sto ją cego sztywno przed fron tem ściany czerni;

z jego lewej dłoni zwi sała lampa. Od razu rzu cało się w oczy, że spę dził tu
mnó stwo czasu. Puste pojem niki z pali wem walały się na scho dach. Ich
zawar tość była prze zna czona pier wot nie dla Bala di tji oraz zwia dow ców
wydo by wa ją cych zgro ma dzone skarby.

Pani Kapi tan była pode ner wo wana.
– Brzesz czot? Co?…
Gestem naka zał mil cze nie.



– Posłu chaj cie – szep nął.
– Czego?
– Po pro stu posłu chaj cie. – A kiedy Ospała nie omal już wyczer pała

zapasy cier pli wo ści, dodał: – Tego.
Wtedy usły szała wyraź nie, cho ciaż głos był odle gły, słaby, z pogło sem.

Woła nie:
– Pomocy!
Tobo rów nież usły szał. Aż pod sko czył:
– Kapi ta nie…
– Wezwij swoją Kocicę Sith. Albo jed nego z Czar nych Oga rów.
– Nie mogę tego zro bić. – Nie miał zamiaru jej powie dzieć, że

sprze ci wił się lite rze roz kazu i wysłał więk szość Nie roz po zna nych Cieni na
pomoc Kono wa łowi oraz Pani.

– Dla czego nie?
– Odma wiają zej ścia tutaj na dół.
– Zmuś je.
– Nie mogę. To są sprzy mie rzeńcy, nie nie wol nicy.
Ospała mruk nęła pod nosem coś o prze kleń stwie i pro wa dza niu się

z demo nami.
– Dalej niż do tego miej sca nie da się pójść – rzekł Brzesz czot,

odpo wia da jąc na nie za dane pyta nie. – Pró bo wa łem setki razy. W całej
Kom pa nii nie ma tyle siły woli, żeby dać jesz cze jeden krok w dół. Nie
jestem w sta nie nawet rzu cić tam któ rymś z tych dzba nów z oliwą.

Ospała zapy tała:
– Masz tu jakieś pełne?
– Tam stoją.
Pod nio sła trzy. Dwa poło żyła u stóp Brzesz czota.
– Odsuń się – naka zała. Prze cież oliwy z roz bi tych dzba nów

z pew no ścią nie onie śmieli nad przy ro dzona ciem ność. – Teraz pod pal.
– Co?
– Zapal ją.
Z poważ nymi opo rami prze chy lił lampę i ulał kilka kro pel pło ną cego

płynu.
Klatka scho dowa wybuch nęła pło mie niem.
– Cho lera! – pisnął Tobo. – Po co to zro bi li ście?
– Widzisz teraz? – Ospała dło nią osła niała oczy przed żarem.



Ciem ność nie była w sta nie zdła wić pło mieni.
– Dwa stop nie niżej znaj duje się podest – powie dział Tobo. – Wszę dzie

leżą roz sy pane monety.
Ospała opu ściła dłoń. Prze szła obok Brzesz czota. Tobo poszedł za nią.

Ogłu piały Brzesz czot spró bo wał też dać krok. Zachwiał się. Nie natra fił na
żaden opór.

Dla czego znie nacka znik nął?
Był pewien, że gdyby sam pod ło żył ogień, nie zdo łałby uzy skać żad nego

efektu.
– Kapi ta nie, zacho wał bym skrajną ostroż ność.
Ciem ność cze kała.
– Pomocy!
Głos był bar dziej dono śny i natar czywy. I na tyle wyraźny, żeby go

roz po znać.
Tobo powtó rzył za Brzesz czo tem.
– Kapi ta nie, naprawdę radził bym zacho wać ostroż ność. To nie moż liwe.

On od dawna nie żyje.
– Pomocy!
Skargi Goblina sta wały się coraz bar dziej natar czywe.
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Kha to var:
ZBEZ CZESZ CZONE ZIE MIE

Od czte rech dni prze by wa li śmy w świę tej kra inie z mych wyobra żeń.
Niczego nie udało się osią gnąć. Stra ci li śmy nato miast ludzi. Nie żył stary
towa rzysz z Kom pa nii, Ele gant. Podob nie jak Czo Dai Czo, nazy wany
Dżo Dżo, Niu eng Bao, który był od tak dawna wier nym straż ni kiem
oso bi stym Jed no okiego.

Cie nie dopa dły ich pierw szej nocy. Zabój cze cie nie, które ucie kły
z lśnią cej rów niny po tym, jak for wa laka uszko dził Bramę Cie nia
Kha to varu. Cie nie, które wylud niły tę część kra iny.

Kiedy już wie dzie li śmy, że tu się czają, nie mie li śmy szcze gól nych
kło po tów ze zwa bie niem ich w pułapkę i zabi ciem. Doświad cze nia nam nie
bra ko wało. Jed nak panika zawsze bywa nie przy jemna.

Mogło być gorzej. Tutej sze spu sto sze nia zachę ciły wszyst kich do
pod wyż szo nej goto wo ści.

Pod czas kolej nych nocy wyeli mi no wa li śmy wszyst kiego dzie więć cieni.
Mia łem nadzieję, że wróży to dobrze resz cie tego świata – to, że są obec nie
tak rzad kie.

Czarne Ogary poma gały w polo wa niu. Nie na wi dziły swych
nie udo mo wio nych kuzy nów z rów niny i rów no cze śnie wielce się ich bały.
Acz kol wiek te cie nie zda wały się znacz nie mniej agre sywne niźli spo ty kane
przez nas w prze szło ści.

Pro wa dziły rów nież daleki zwiad i nie zna la zły żad nych ludzi żyją cych
na połu dniu Kha to varu w zasięgu rów nym odle gło ści do Danda Presz. Po
for wa lace także nie było wła ści wie śladu. Jed nak odkryły trop – był tak
wyraźny, że moje kruki skła niały się ku podej rze niom, iż pozo sta wiono go
spe cjal nie.



– Naprawdę masz ochotę znowu poko ny wać te góry? – zapy tał Łabędź.
– Już wygląda na wyczer pa nego, nie praw daż? – zauwa żyła Pani. –

 A jesz cze nie zro bi li śmy nawet kroku.
– Byłoby świet nie mieć teraz jakiś lata jący dywan – przy zna łem.
– Jest wiele rze czy, które mogli by śmy z pożyt kiem wyko rzy stać. Kilka

tych czar nych ogie rów z Uroku bar dzo by się przy dało. Podob nie jak setka
dodat ko wych mio ta czy kul ogni stych. Jed nak nie chcia łeś ukraść konia
Ospa łej.

– Cóż, nie bar dzo mogłem, prawda? To był ostatni. Zauwa ży łaby, gdyby
znik nął.

– Ale ona nie tęskni ani za mną, ani za tobą, ani za tymi gów nami pod
grzędą opóź nio nych w roz woju kru ków.

– Piękny obra zek – sko men to wał Łabędź. – Oto nad cią gają ptaki
pro wa dzące stado. – Zbli żali się Mur gen, Tai Dei i Wujek Dodż. Podob nie
jak reszta oddziału, chcieli wie dzieć, co teraz, a ja prze cież obie ca łem, że
powiem im po połu dniu.

– Co teraz, sze fie? – zapy tał Mur gen.
– Pój dziemy ją dorwać. Nie możemy tu zostać. Te cie nie wybiły

nie malże całą zwie rzynę.
Po pro stu zabi jały. Będą zabi jać nawet insekty, kiedy ogar nie je szał. Na

więk sze zwie rzęta nie zwra cały uwagi tylko wów czas, gdy miały
spo sob ność napić się krwi czło wieka.

– Myślisz, że dla tego się stąd wynio sła? – pytał dalej Mur gen.
To był jeden z powo dów.
– Musi jeść. – Rzut oka na zebra nych powie dział mi, że żądza odwetu

nie gorzała już tak jasno w ich ser cach.
– Ale tu jest jedze nie – stwier dził Dodż. – I wcale nie trudno je zna leźć.

Zauwa ży łem dzi kie świ nie i jakiś gatu nek kar ło wa tego jele nia. Kró liki,
roz ma ite małe gry zo nie. Gdyby chciała, mogłaby na nie polo wać.
Powie dział bym też, że aktyw ność cieni od dawna nie była tu duża.
W prze ciw nym razie nie ujrze li by śmy tych zwie rząt. Potwór musiał wró cić
do swych sprzy mie rzeń ców, a cie nie z pew no ścią zostały nasłane, aby nas
szpie go wać.

– Kon ty nuuj – powie dzia łem.
– Przy szło mi do głowy kilka roz ma itych hipo tez tłu ma czą cych

wszyst kie fakty. Być może jed nak skła dają się tylko na powierz chowny



obraz. Napaść osza la łego mon strum. Jed nak wydaje mi się, że to byłoby
zbyt pro ste. Czuję, że cho dzi o coś wię cej. Sza leń stwo i zemsta nie wydają
się sto sow nymi moty wami. Jeśli wszak współ działa z kimś stąd…

Podej rze wa łem to nie mal od chwili, gdy obu dzi łem się ze śpiączki. Nie
mia łem jed nak dość infor ma cji, by roz wiać swoje wąt pli wo ści.

Odchrząk ną łem.
– Potwór musiał wie dzieć, że będziemy go ści gać. Żoł nie rze Ciem no ści

cie szą się okre śloną repu ta cją. Poza tym już wcze śniej pró bo wano ją zabić,
i to ze znacz nie błah szego powodu.

– A Goblin rów nież pró bo wał jej pomóc, z tego co pamię tam. Za co
odpła ciła mu czarną nie wdzięcz no ścią, zanim zdo łał osią gnąć cokol wiek.

– Aby dotrzeć do Hsien, musiała poko nać dwie Bramy Cie nia – cią gnął
dalej Dodż. – Czyli wie działa, jakimś spo so bem, gdzie może zna leźć
Jed no okiego. Obie, czego miała świa do mość, były uszko dzone. Zatem
nawet gdyby na dro gach pozo sta wała bez pieczna, przy samych Bra mach
wysta wiała się na atak. Ale jej nic się nie stało. Nadto odle głość mię dzy
Bra mami jest spora i droga musiała być wyczer pu jąca, jeśli nie otrzy mała
pomocy od Szi we tji. A nie mamy powodu podej rze wać, że jej pomógł.
Wygląda na to, iż mamy do czy nie nia z wyprawą zbyt długą, zbyt
nie bez pieczną i pozba wioną tre ści, gdyby jej jedy nym celem miało być
zabi cie Jed no okiego i aby spo dzie wać się, iż nie mogła się jej oprzeć.

Odwró ci łem się ku Pani, potem znowu spoj rza łem na Dodża. Był rów nie
bystry jak ja.

– Rozu miem. Oczy wi ście, że nie dałaby sobie rady bez pomocy.
Z cie niami, a zwłasz cza ze zdo by ciem poży wie nia. W Hsien nie miała
czasu, by zapo lo wać, ogary szły za nią przez cały czas.

– A więc otrzy mała pomoc – wtrą ciła Pani – i to od ludzi, któ rzy
z pew no ścią ocze ki wali sowi tej zapłaty. Cóż mogłoby nią być?

– Może to samo, co przez cztery lata pró bo wa li śmy zdo być w Kra inie
Nie roz po zna nych Cieni? – domnie my wał Mur gen. – Tajem nice Bram
Cie nia.

Głowy wszyst kich pochy liły się w geście potwier dze nia.
– Skąd mogli wie dzieć? – spy ta łem – I po co byłoby to im potrzebne?

Aby zatkać wyrwę w tej Bra mie? Czy Szi we tja nie mówił, że one zawsze
same odna wiają się do tego stop nia? Tobo i Sjuw rin ni gdy nie zna leźli



żad nej otwar tej Bramy, nie praw daż? – Zakła da łem, że Dodż wie dział
o przy go dach Tobo.

Oczy wszyst kich spo częły na mnie.
– To jest Kha to var. Stąd wyszły Wolne Kom pa nie – zasu ge ro wał

Mur gen.
– Ale ponad czte ry sta lat temu, czy raczej już pięć set. Mogą nawet nie

pamię tać.
– Praw do po dob nie.
– I muszą prze cież dys po no wać jakąś wie dzą o Bra mach Cie nia. Zdo łali

prze pro wa dzić Bomarsz przez swoją, następ nie tam i z powro tem do Hsien,
a potem znowu tędy, niczego przy tym nie nisz cząc.

– Kolejny wnio sek, jaki z tego wypływa – orze kła Pani – jest taki, że
ktoś tu potrafi kon tro lo wać cie nie.

– Wypływa?
– Nie wąt pli wie z faktu, że Bomarsz dotarła do Hsien i wró ciła. Podob nie

jak z tego, iż gdyby jakaś horda cieni wyrwała się na wol ność i znisz czyła
ten świat po pier wot nym przej ściu Bomarsz przez Bramę, powin ni śmy
mieć tu do czy nie nia ze znacz nie więk szą ich liczbą. Dodż twier dzi, że jest
tu zwie rzyna. Gdyby te cie nie, które zgła dzi li śmy, żyły na cał ko wi tej
swo bo dzie, poza bi ja łyby wszyst kie zwie rzęta. Te stwory przy były tu po to,
by nas obser wo wać.

– Cho lera! Mur gen. Byłeś przez cały ten czas w Kang Fi – wark ną łem. –
Sły sza łeś może plotki o jakimś Władcy Cie nia, któ rych nie można by
wytłu ma czyć przy tej wie dzy, którą posia damy? Nie wpad niemy tu
przy pad kiem na dawno zagi nioną mamu się Dłu giego Cie nia, co?

– Wiemy o wszyst kich. To, co tu widzimy, musi być rodzi mego chowu.
– Cał kiem moż liwe. Dwaj z trójki, którą zabi li śmy w naszym świe cie, byli
dokład nie tacy sami. Ostat nia była jedną z przy bocz nych Pani, która miała
rze komo zgi nąć, a jed nak udało się jej zbiec.

Prze dłu ża jące się dys ku sje zro dziły osta tecz nie wnio sek, że mogli śmy
zostać zwa bieni do Kha to varu przede wszyst kim po to, aby można było
pozba wić nas posia da nej wie dzy.

Nawet teraz jesz cze umysł Pani sta no wił skarb nicę tajem nych
infor ma cji.

Odsze dłem na bok, zabie ra jąc do towa rzy stwa tylko kruki. Jed nemu
kaza łem popro wa dzić Nie roz po znane Cie nie na zwiad tak daleki, jak tylko



okaże się konieczne, by zna leźć jakie goś tubylca. Dru giego posła łem, by
poszu kał Tobo. Zabrał dokładny i szczery raport, utrzy many w takim tonie,
jakby Ospała po pro stu wysłała nas do Kha to varu i ocze ki wała regu lar nych
ofi cjal nych mel dun ków.

Mia łem nadzieję, że Tobo pod su nie mi jakieś cenne suge stie. Mia łem
nadzieję, że wie dział o Kha to va rze wię cej, niż nam zdra dził.

 
Ani Pani, ani ja nie mogli śmy zasnąć. Odna le zie nie ludzi nie zabrało

bia łemu kru kowi dużo czasu. W naszą stronę zmie rzała cała armia, choć
była jesz cze po prze ciw nej stro nie gór. For wa laka był z nią: towa rzy szył
rodzi nie cza ro dzie jów, któ rzy wedle donie sień Tobo sta no wili
nie kwe stio no waną wła dzę naj wyż szą współ cze snego Kha to varu.

Infor ma cje docie rały do niego drogą okrężną. Wcze śniej kon sul to wał się
z uczo nym Bala di tją, który prze ka zy wał nasze pyta nia demo nowi Szi we tji.
Ten zaś mil cząco potwier dził w ten spo sób posia dane zdol no ści śle dze nia
wyda rzeń w kra inach przy le ga ją cych do rów niny lśnią cego kamie nia.

Kha to va rem wła dał liczny, hała śliwy i nie spo kojny klan cza ro dzie jów
zna nych jako Vorszk. Miano to było po pro stu ich nazwi skiem rodo wym.
Krew uta len to wa nego ojca zało ży ciela nie ule gła roz cień cze niu
w kolej nych poko le niach. Licz nych poko le niach. Obec nie w świe cie tym
żyło kil ku set człon ków rodu Vorszk. Ich reżim był okrutny, a jedy nym
przy świe ca ją cym im celem było bogac two i pomno że nie wła dzy rodziny.
W następ stwie kata strofy, jaką spo wo do wało wtar gnię cie for wa laki do
Kha to varu, Vorszk nauczyli się kon tro lo wać cie nie. Z pew no ścią jeden
z nich wysłał te, które zabi li śmy.

W świe cie noszą cym miano Bramy Khadi nikt nie czcił już samej Kiny,
czyli Khadi. Vorszk doko nali eks ter mi na cji Dzieci Kiny.

Nie mniej raz do roku, mniej wię cej w tym cza sie, gdy Oszu ści
cele bro wali swoje Święto Świa teł, komuś uda wało się zadu sić członka
rodziny i ujść z życiem.

Były spore szanse, że Vorszk znali swą histo rię wystar cza jąco dobrze,
aby pamię tać, że Wolne Kom pa nie Kha to varu wyru szyły jako oddziały
misjo na rzy Matki Nocy. Powinni więc lękać się powrotu Kró lo wej
Ciem no ści.

 



Moim wła snym nad przy ro dzo nym sprzy mie rzeń com naka zano uni ka nie
zauwa że nia, wyjąw szy przy padki, kiedy da się zła pać cie nie Kha to varu, nie
ryzy ku jąc ujaw nie nia naszej ukry tej broni.

Leżąc z policz kiem przy tu lo nym do mej piersi, Pani wymru czała:
– Ci Vorszk wyglą dają mi na złych ludzi, kochany. Rów nie złych jak

wszy scy, na któ rych zda rzyło ci się tra fić wcze śniej.
– Włącz nie z tobą?
– Nikt nie jest tak zły jak ja. Ale tymi tutaj naprawdę powi nie neś się

mar twić. Jest ich cała rodzina. I jej człon ko wie nie są skłó ceni mię dzy sobą.
Za bar dzo. Każdy z Dzie się ciu zawsze pró bo wał wbić dru giemu nóż
w plecy, nawet wów czas, kiedy trzy ma łam ich na naj krót szej ze smy czy.

W jej prze ko ma rza niu kryła się cał kiem poważna suge stia. Przy tu li łem
ją i powie dzia łem:

– Nie będę ryzy ko wał kon fron ta cji, raczej wyco fam się na rów ninę.
Zawsze możemy wśli zgnąć się tu kiedy indziej. – Ale nie będę zado wo lony,
jeśli Bomarsz znowu mi się wymknie.

Osu ną łem się w sen, pró bu jąc wyobra zić sobie, jak dzia łają umy sły
Vorszk. Duma jąc nad tym tajem ni czym świa tem, który tak dawno temu
wypluł z sie bie naszych przod ków na kru cjatę zakoń czoną klę ską. Czy
Vorszk byli niczego nie świa do mymi pion kami w rękach Kiny? Czy mogli
być kolej nym instru men tem, który Mroczna Matka chciała wyko rzy stać do
przy spie sze nia nadej ścia Roku Cza szek?

– Nie – odrze kła Pani, kiedy sfor mu ło wa łem na głos swe
przy pusz cze nia. – Wiemy, czyją jest to rolą.

– Nie chcę myśleć o Pierdu Pierdu, kochana. Wolę usnąć w spo koju.
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Lśniący Kamień:
PRZY BYSZ Z ZAŚWIA TÓW

Goblin niczego nie nego wał.
– Jakimś spo so bem utrzy mała mnie przy życiu. Zamie rzała mnie

wyko rzy stać. Ale ni gdy nic mi nie zro biła. Więk szość czasu prze spa łem,
śniąc obrzy dliwe sny. Pew nie to były jej sny.

Głos małego cza ro dzieja był led wie szep tem. Wła ści wie do złu dze nia
przy po mi nał sze lest zeschłych liści. Łzy nie ustan nie nabie gały mu do oczu.
Rogata dusza, która czy niła zeń daw nego Goblina, gdzieś się zapo działa.

Na twa rzach słu cha czy nie widział ani rado ści ze spo tka nia, ani bodaj
naj drob niej szego gry masu suge ru ją cego, że go tutaj chcą. W isto cie, nikt się
nie cie szył i nikt go nie chciał. Spę dził cztery lata, śpiąc przy boku
Kró lo wej Nocy, Matki Oszu stów.

– Ona żyje w naj czar niej szym miej scu, jakie tylko można sobie
wyobra zić. Sama śmierć i roz kład.

– I sza leń stwo – dodała Sahra, nie uno sząc wzroku znad napra wia nych
spodni.

– Gdzie jest Lanca? – zapy tał Tobo.
Goblina już o to pytano. Lanca Cier pie nia była duszą Kom pa nii.

Podob nie jak Kro niki, łączyła prze szłość z teraź niej szo ścią. Prze szła
z Kom pa nią całą drogę, od samego wymar szu z Kha to varu. Nasy cona była
mocą – tak sym bo liczną, jak cał kiem realną. Była klu czem do Bramy
Cie nia. Cios Lancą potra fił spra wić bogini wiele bólu.

– Nie zostało nic prócz grotu – wes tchnął Goblin. – Wbi łem go w jej
bok. A potem ona jakimś spo so bem zmu siła go do wędrówki przez swe
ciało. Teraz jest w jej łonie.



Pani Kapi tan, naj wy raź niej skrę po wana pogań skimi poga węd kami,
odkaszl nęła:

– Czy któ ryś z was, nie wier nych, mógłby to wytłu ma czyć? Tobo?
– Nic nie wiem o reli gii, Kapi ta nie. Przy naj mniej nic o jej wymia rze

prak tycz nym.
– Ktoś inny?
Żaden z nie wier nych się nie ode zwał.
Ospała nato miast miała kilka pomy słów. Być może Kina wcale nie była

praw dziwą bogi nią, tylko nie wia ry god nie potęż nym potwo rem. Wszy scy
bogo wie i wszyst kie bogi nie Gunni nie są niczym innym jak tylko
potęż nymi potwo rami. Jest tylko jeden Bóg… Cią gnęła dalej, popa tru jąc na
Goblina, zasta na wia jąc się nad jego wia ry god no ścią, duma jąc, czy
naj lep szym roz wią za niem nie byłoby pozby cie się go. Mil cze nie
prze cią gało się. Goblin czuł się coraz bar dziej nie zręcz nie. Nic dziw nego,
bio rąc pod uwagę jego ogra ni czoną zdol ność do wyja śnie nia, co się z nim
działo.

Nie było mowy, żeby kto kol wiek kie dy kol wiek mu zaufał.
– Tobo, mam myśl – rze kła pani Kapi tan.
Znowu zapa dła cisza. Chło pak cze kał, aż ona powie, o co jej cho dzi,

nato miast ona cze kała, aż on zapyta. Głu poty doro słych.
– Dla czego nie poślemy Goblina na pomoc Kono wa łowi do Kha to varu?

– spy tała w końcu Sahra. – Tak czy siak, lepiej mu będzie ze sta rymi
przy ja ciółmi.

Ospała obrzu ciła ją paskud nym spoj rze niem. Potem Tobo zro bił to samo.
Sahra uśmiech nęła się, odgry zła nitkę, odło żyła igłę.

– A więc zała twione.
Z żabiej twa rzy Goblina znik nęły resztki barw, które prze trwały czas

spę dzony pod zie mią. Spoj rze nie miał cał ko wi cie puste. Usil nie sta rał się
być cał ko wi cie nie od gad nio nym. Tym spo so bem nie chcący zdra dził prawdę
– wcale mu się nie uśmie chało dołą cze nie do kha to var skiej eks pe dy cji.

Ale może po pro stu bał się koniecz no ści ponow nego sta wie nia czoła
for wa lace.

– Przy pusz czam, że to zna ko mity pomysł – powie działa pani Kapi tan
zimno. – Kono wał przy słał ptaka, skam ląc o pomoc. Idą na niego wszy scy
ci nie okre śleni żoł nie rze i cza row nicy. Goblin, wciąż umiesz dać sobie
z tym radę, co? Dalej cza ru jesz? Nie stra ci łeś ikry?



Smutny, mały cza ro dziej wolno pokrę cił głową.
– Nie mam poję cia. Musiał bym spró bo wać. Co jesz cze nie zna czy,

żebym nawet za naj lep szych dni mógł się zmie rzyć z kimś obda rzo nym
praw dzi wym talen tem. Ni gdy nie byłem aż tak dobry.

– A więc posta no wione. Ruszysz drogą do Kha to varu. Reszta – tutaj już
skoń czy li śmy. Wyru szamy. Tobo, znajdź braci Czu Ming. Pojadą
z Gobli nem.

Wie ści o rychłym wymar szu sze rzyły się szybko. Żoł nie rze witali je
z rado ścią. Zde cy do wa nie zbyt długo kazano im prze by wać w tym
nie mi łym, prze ra ża ją cym miej scu, pod czas gdy szarże dzie liły włos na
czworo. Koń czyły się żela zne racje, mimo tylu lat sta ran nych przy go to wań.
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Kha to var:
UZIE MIENI

Wróci łem z narady z bia łym kru kiem.
– Poko nali już szczyt prze łę czy.
– A więc masze rują szybko – zauwa żyła Pani.
– Zaczy nają się zasta na wiać, czy przy pad kiem cze goś nie

podej rze wamy. Nie wie dzą, dla czego tak wiele ich cieni-zwia dow ców nie
powró ciło i dla czego te nie liczne, któ rym się udało, nawet się do nas nie
zbli żyły. A więc na wypa dek, gdy by śmy zwą chali kło poty, zosta wili swą
pie chotę, ciężką kawa le rię i arty le rię, aby dotrzeć tu, zanim zdo łamy się
przy go to wać. Ptak powiada, że przy go to wują dla nas jakąś nie spo dziankę,
ale nie potra fił zna leźć się dosta tecz nie bli sko, by stwier dzić, co to ma być.

– Nie rozu miem, dla czego po pro stu nie usiądą i nie zacze kają na nas –
jęk nął Łabędź.

– Praw do po dob nie dla tego, że tu nie ma wiele do jedze nia, miej sce
znaj duje się daleko od cen trum wyda rzeń, oni zaś nie wie dzą, kiedy
przy by li śmy. Ani czy w ogóle przy by li śmy. Na pół nocy czeka na nich
impe rium, w któ rym należy utrzy my wać dys cy plinę. A gdyby roz bili tutaj
obóz, naj pew niej w ogóle nie chcie li by śmy zejść z rów niny. Ponadto
potra fię sobie wyobra zić, że naprawdę sądzili, iż pój dziemy za for wa laką,
kiedy zro zu miemy, co się tutaj stało. Tym spo so bem wpa dli by śmy
w pułapkę na pół noc od Danda Presz. Na zna nym tere nie, bli żej domu. W tę
pułapkę zapewne zresztą bym się wpa ko wał, gdy bym nie miał Czar nych
Oga rów i reszty jako zwia dow ców.

– Jeden kło pot sta nowi dla nich odle głość, dru gim jest fakt, że ten teren
z pew no ścią ota cza mnó stwo prze są dów. I jesz cze coś… Nie dawno
nastą piła zmiana na sta nowisku głowy rodziny Vorszk. Ktoś zwany Sta rym



nie spo dzie wa nie umarł, mniej wię cej w cza sie, gdy my wcho dzi li śmy na
rów ninę. Ten, który go zmie nił, wydaje się bar dziej skory do dzia ła nia.

– I wszyst kiego dowie dzia łeś się, roz ma wia jąc z kru kami?
– To bystre ptaki, Łabędź. Mądrzej sze od wielu ludzi. Świetni

zwia dowcy.
Dodż zapy tał:
– Jak wygląda nasza stra te gia?
– Sie dzimy na tyłku. Cze kamy. Pozwo limy się zaba wić Czar nym

Oga rom. One lubią pło szyć konie.
Wszy scy jak jeden mąż spoj rzeli na mnie tym roz draż nio nym wzro kiem,

który zna łem dobrze z cza sów, gdy byłem Kapi ta nem i nikomu nie
poka zy wa łem kart trzy ma nych w ręku. Aż zadrża łem i zmu si łem się do
powie dze nia wię cej:

– Aby poru szać się szyb ciej, podzie lili siły. Lekka kawa le ria idzie
przo dem. Po zapad nię ciu zmroku Nie roz po znane Cie nie zaczną drę czyć
wierz chowce. Oczy wi ście sub tel nie. Nie chcemy ich stra cić. Więk sze
nato miast zajmą się for wa laką, poka zu jąc jej ducha Jed no okiego. Mam
nadzieję, że w szale wysfo ruje się przed swych przy ja ciół. Wtedy ją
zabi jemy i wynie siemy się stąd, zanim oni dotrą na miej sce.

Czu łem się podle. Mia łem wra że nie, że teraz, kiedy już wszystko
wyga da łem, coś musi pójść źle.

Mil cze nie. Prze cią ga jące się. Póki Mur gen w końcu nie zapy tał:
– Uda się?
– Skąd mam wie dzieć? Zapy taj mnie jutro o tej porze.
– Co zro bimy z Gobli nem? – dołą czyła Pani.
– Nie spusz czaj cie go z oka. Nie pozwól cie mu się nawet zbli żyć do

włóczni Jed no okiego. – Wszystko to wyda wało mi się oczy wi ste.
Znowu prze cią ga jące się mil cze nie. Prze rwał je Łabędź:
– Mam myśl. Dla czego nie zosta wimy Goblina tutaj, a sami się nie

wyco famy?
– Sądzi łem, że był twoim przy ja cie lem – rze kłem ponuro.
– Goblin był. Ale już chyba zdą ży li śmy wszy scy zro zu mieć, że to nie

może być Goblin, któ rego zna li śmy. Racja?
– Nie mniej ist nieje szansa, że Goblin, któ rego zna li śmy, wciąż tkwi

gdzieś w nim i czeka, aż pozwoli mu się wyjść. Jak pozo stali z nas, kiedy
spo czy wa li śmy pogrze bani pod rów niną.



– A my, któ rzy nie zosta li śmy pogrze bani, nie mie li śmy takiej pew no ści
co do cie bie.

– Przyj mijmy, że zmię kło mi serce. Będziemy trak to wać tego gościa jak
Goblina, póki nie zrobi cze goś, co sprawi, że będziemy chcieli go powie sić.
I wtedy zadynda. – Musia łem tro chę pouda wać. Tego ode mnie
ocze ki wano.

– Kapi tan wciąż roz wią zuje swoje oso bi ste pro blemy, wysy ła jąc
nie pew nych ludzi do Kha to varu – zauwa żył Mur gen.

– I to ma być śmieszne? – Zapy ta łem, gdyż Mur gen zaśmiał się.
– Oczy wi ście, że jest śmieszne. W tym sen sie, że ani ty, ani Pani nawet

nie bra li ście pod uwagę podob nej moż li wo ści, kiedy dowo dzi li ście
Kom pa nią.

– W każ dym tkwi zja dliwy kry tyk spo łeczny – powie dzia łem do Pani. –
Posta raj się nie demon stro wać, że nie jesteś w sta nie kop nąć Goblina tak, iż
zatrzyma się dopiero w Hsien. Spró buję zna leźć mu dość zajęć, aby nie
miał czasu wpa ko wać się w kło poty. Nie od rze czy będzie rów nież, jeśli on
sam zro zu mie, że stąpa po cien kiej linie.

– Nie jestem w sta nie go prze ko nać. Nie jest głupi.
– Długo jesz cze będziemy ci potrzebni? – zapy tał Łabędź. Wycią gnął już

talię kart i zaczął taso wać. Mur gen i Tai Dei naj wy raź niej mieli ochotę
włą czyć się do gry, która odro dziła się pod czas naszego pobytu w Kra inie
Nie roz po zna nych Cieni.

– Nie krę puj cie się. Oprócz cze ka nia zostało nam nie wiele do roboty.
I przy pa trz cie się Wuj kowi Dodżowi, jak skrada się po oko licy z tymi
musz lami śli ma ków. Nie potrafi sobie nawet wyobra zić, iż ktoś będzie na
tyle czujny, aby je zauwa żyć. – W ten wła śnie spo sób Nie roz po znane
Cie nie poko nały rów ninę i dotarły tutaj. Któż więc z mojej dru żyny
spi sko wał z Tobo oraz panią Kapi tan?

Nie mogłem jed nak prze cież cze kać wiecz ność. Nie mia łem też
naj mniej szego zamiaru wal czyć z jaki mi kol wiek żoł nie rzami Vorszk.
Jedyny punkt sporny z nimi wyra stał dla mnie z ich domnie ma nia, iż
Kom pa nia ist nieje tylko po to, by posłu żyć za jesz cze jedno dzie wi cze
złoże bogactw.

Szcze rze ubo le wam nad takim podej ściem, za każ dym razem, gdy je
napo ty kam.

 



Tej nocy w Kha to va rze była peł nia. Posze dłem na prze chadzkę przy
księ życu. Moje kruki poja wiały się i odla ty wały. Prze miesz czały się
z szyb ko ścią bły ska wicy, kiedy tylko nie pró bo wa łem przy glą dać się, jak to
robią.

Nie roz po znane Cie nie są tak paskudne i nie bez pieczne, jak opi suje to
folk lor Hsien. Zada nie wywa bie nia for wa laki spod ochron nego para sola
cza row ni ków Vorszk oka zało się omal nazbyt łatwe.
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Zie mie Cie nia:
WYŁOM

Pani Kapi tan wśli zgnęła się na miej sce obok Sjuw rina i unio sła głowę na
tyle tylko, żeby móc doj rzeć Bramę Cie nia oddzie la jącą rów ninę od domu.

– Znaj du jemy się marne pięć dzie siąt kilo me trów od miej sca, gdzie się
uro dzi łeś, Sjuw rin. – Od lat już pró bo wała wymy ślić lep szy pseu do nim niż
„Sjuw rin”, czyli „Junior” w sen dżel, jej mowie rodzi mej. Nie udało się jej
dopa so wać nic bar dziej ory gi nal nego.

– Mniej. Zasta na wiam się, czy ktoś jesz cze mnie pamięta.
Za nimi tysiące cze kały nie spo koj nie. Głodne tysiące. Zbyt wiele czasu

zmar no wali na poko na nie rów niny. Ospała zdła wiła poczu cie winy.
– Wielu ich tam jest? – zapy tała.
Obóz roz bity był tuż pod Bramą Cie nia. Zbu do wany na ruinach

fun da men tów byłych obo zów sta rej Kom pa nii, wyglą dał tak, jakby
znaj do wał się tu już od dłuż szego czasu. Schro nie nia zostały skle cone
nie po rząd nie, ale spra wiały wra że nie sie dzib sta łych. Jed nym sło wem, ich
żało sną kon dy cję cecho wały dokład nie wszyst kie wła ści wo ści mili tar nych
przed się wzięć pod rzą dami Pro tek to ratu.

– Pięć dzie się ciu sze ściu ludzi. Włą czyw szy w to dzie więć kobiet
i dwa dzie ścioro czworo dzieci.

– Trudno to uznać za siły wystar cza jące do powstrzy ma nia próby
wyłomu.

– Nie my jeste śmy powo dem ich obec no ści. Są uzbro jeni, ale to nie
żoł nie rze. Nie zwra cają uwagi ani na drogę, ani na Bramę. Za dnia
więk szość z nich po pro stu upra wia pola. – Kilka mało impo nu ją cych
przy kła dów pry mi tyw nego rol nic twa można było dostrzec roz rzu co nych
wzdłuż brze gów potoku u stóp wzgó rza. – Przy szło mi do głowy, żeby tam



sko czyć, ale stwier dzi łem, że lepiej będzie, jeśli zacze kam, aż Tobo się nimi
zaj mie. Przy pusz czam, że tak naprawdę są tutaj przez cie nie.

– Po zmroku poślemy na dół komanda. Ogarną ich, zanim tamci
zro zu mieją, co się stało. – Kapi tan nie był zado wo lony z nie zde cy do wa nia
pro te go wa nego.

– Lepiej niech Tobo naj pierw ich spraw dzi – rzekł Sjuw rin. – Poważ nie.
Zawsze akty wi zują się po zmroku.

– Pro szę?
– Już powoli zmierz cha. Zostań. Zoba czysz, o czym mówię.
– Tylko nie każ mi cze kać całą noc. – Ospała wyco fała się. Kiedy była

już w miej scu, gdzie mogła się wypro sto wać, pod nio sła się i ruszyła
w stronę cze ka ją cego sztabu. – Na dole mają gar ni zon. Nie wielki. Nie
powinno być z tym żad nych kło po tów, ponie waż naj wy raź niej tamci
niczego się nie spo dzie wają. Chcę mieć pew ność, że żaden się nie
wydo sta nie. Ruszy cie drogą. Wszy scy w peł nej goto wo ści. Cał ko wita
dys cy plina. Powiedz cie im, żeby się naje dli. Niech przy go tują broń. Nie
uży waj cie jed nak żad nych ogni, żeby nie było ani śladu dymu czy świa tła.
Być może nie wyru szymy przed pół nocą, jed nak chcę, żeby wszy scy byli
gotowi, kiedy dam znać.

Szta feta posłań ców prze ka zała wie ści wzdłuż kolumny.
 
– Tam. Patrz. To wła śnie mia łem na myśli – oznaj mił Sjuw rin,

wska zu jąc dło nią. Tobo i Kapi tan leżeli po obu jego stro nach. Poni żej
żoł nie rze gar ni zonu przy stą pili do skru pu lat nego spraw dza nia terenu pod
Bramą Cie nia, oświe tla jąc go rów no cze śnie z kilku stron przy uży ciu
roz ma itych źró deł świa tła. – Naj wy raź niej szu kają prze cie ków. Za chwilę
wszystko zrobi się bar dziej inte re su jące.

Wkrótce dru żyna zło żona z trzech ludzi przy nio sła dzban z wypa lo nej
gliny, o cien kiej szyjce i pojem no ści może galona, na drew nia nym ste lażu,
który następ nie przy su nęli do samej cza ro dziej skiej bariery nie po zwa la ją cej
cie niom, Nie od ku pio nym Zmar łym, na opusz cze nie rów niny.

Świa tło było jasne, jed nak nie było go dosyć, by bodaj młode oczy Tobo
potra fiły dostrzec, co się dzieje. Nie mniej cokol wiek to było, tamci
naj wy raź niej zacho wy wali skrajną ostroż ność.

– Mam! – powie dział Tobo po mniej wię cej dzie się cio mi nu to wej
obser wa cji. – Pró bują łapać cie nie. W barie rze wywier cono maleńką



dziurkę i oni wie rzą, że jakiś szcze gól nie głodny cień wysko czy przez nią
pro sto do dzbana.

– Pra cują dla Duszo łap – dodała Ospała, może tylko po to, by ostu dzić
entu zjazm chło paka. Teraz znała już powody ostroż no ści Sjuw rina.

– Oczy wi ście, że tak. Dla kogóż by innego? Musimy prze my śleć sprawę.
Jeśli ona ma całe stadko cieni pod kon trolą…

– Już za późno, by się wyco fać. – Jakby naprawdę zamie rzał
zapro po no wać coś w tym stylu. Ospała prze wró ciła się na plecy, lewą
dło nią potarła czoło. Gwiazdy nad jej głową ukła dały się w kon ste la cje
znane z dzie ciń stwa. Od tak dawna już ich nie widziała. – Tęsk ni łam za
naszymi gwiaz dami.

– Ja rów nież – odparł Sjuw rin. – Wiele czasu spę dzi łem tutaj, po pro stu
podzi wia jąc gwiazdy.

– Nie wysła łeś na drugą stronę choćby jed nego zwia dowcy?
– Naprawdę nie było moż li wo ści. Nie chcia łem przy mu szać cię do

niczego, bio rąc sprawy we wła sne ręce. W każ dym razie i tak naj pierw
trzeba napra wić Bramę, a na tę robotę miał bym może godzinę każ dej nocy.

– Wszystko jest już gotowe, nie praw daż? Mam tam na górze dwa na ście
tysięcy ludzi. Nie mów mi, że trzeba będzie jesz cze pocze kać.

– Możesz przejść Bramę w każ dej chwili.
– Nef – mruk nął Tobo.
Ospała prze wró ciła się na brzuch. Fak tycz nie, obok tam tych na dole

poja wili się wędrowcy w kra inie snów. Byli zupeł nie prze zro czy ści.
Pod ska ki wali i wyma chi wali rękoma. Pra cu jący za barierą nie zwra cali na
nich uwagi.

– Nie widzą ich – powie dział Tobo.
Nef zre zy gno wali z wysił ków poro zu mie nia się z łow cami cieni

i prze mie ścili się na górę zbo cza, by nękać obser wa to rów na kra wę dzi
rów niny.

– Co takiego pró bują nam powie dzieć? – zapy tała Ospała.
– Nie mam poję cia – odrzekł Tobo. – Od czasu do czasu sły szę jakiś

szept, ale na dal niczego nie rozu miem. Gdyby tato był tutaj… On sam jest
pra wie takim wędrow cem. Myślę, że potra fiłby zro zu mieć ich choć
odro binę.

– Praw do po dob nie możemy spo koj nie zało żyć, że chcą, aby śmy cze goś
nie robili. Kiedy się nad tym zasta no wić, zawsze tak było. Ale postę pu jąc



wedle wła snych zamie rzeń, nie zawsze prze cież pako wa li śmy się
w kło poty. Prawda?

Ocze ki wa nie prze cią gało się. Wresz cie Sjuw rin rzekł:
– Zawsze jest tak samo. – Prze wró cił się na plecy. – Dla czego więc nie

pooglą dać sobie spa da ją cych gwiazd?
– Idę na dół – powie dział Tobo. – Chcę posłu chać, co mówią.
– Pomi nąw szy już fakt, że cię zoba czą, pozo staje kwe stia, gdzieś się

nauczył mówić w sen dżel? – zapy tała Ospała.
– Nauczy łem się kilku słów od Sjuw rina. Musie li śmy czymś się

zaj mo wać pod czas tych dłu gich podróży po Bra mach Cie nia. Acz kol wiek
nie wydaje mi się, by ci faceci mieli mówić ina czej jak po tagliań sku. Są to
z pew no ścią ludzie cie szący się zaufa niem Pro tek torki. Zaufa nie w tym
przy padku ozna cza, że w każ dej chwili, gdy tylko któ ryś ją roz cza ruje,
może zgła dzić ich rodziny. Poza tym i tak mnie nie zoba czą.

Dodż wyszko lił go dobrze. Nawet nie ucie ka jąc się do magii, pozo sta wał
pra wie nie wi doczny pod czas wędrówki w dół stoku. Łowcy cieni nie
spo strze gli niczego. Jed nak wędrowcy w kra inie snów zare ago wali
natych miast. Ogar nęło ich pod nie ce nie. Potem nie liczne, prze by wa jące
w pobliżu cie nie, które nie kłę biły się razem z pozo sta łymi przy dro dze,
czy ha jąc, aż głupi żoł nie rze prze rwą barierę ochronną, zaczęły prze my kać
cha otycz nie od kry jówki do kry jówki. W końcu jeden źle wybrał i przez
dziurkę wpadł do gli nia nego dzbana.

Łowcy cieni pogra tu lo wali sobie nawza jem. W jed nej chwili
zaszpun to wali i dziurę w barie rze, i otwór dzbana – tę pierw szą
mikro sko pijną bam bu sową drza zgą. Tobo wyczuł potężne zaklę cia, któ rymi
ją nasy cono. Duszo łap nie chciała, żeby sil niej sze cie nie przedarły się przez
ten korek.

Schwy ta nie poje dyn czego cie nia naj wy raź niej usa tys fak cjo no wało
łow ców. Roz pły nęli się w mroku nocy.

– To wszystko? – zapy tała Ospała.
– Pierw szy raz widzia łem, żeby naprawdę coś schwy tali – odparł

Sjuw rin. – Myślę, że zda rza się im to nie czę sto.
Kilka chwil po znik nię ciu łow ców Tobo wyszedł przez Bramę Cie nia na

świat swych naro dzin. Sjuw rin napra wił wszystko jak należy.
Chło pak głę boko wcią gnął powie trze. Wsłu chał się w ciche odgłosy

wyda wane przez koman do sów scho dzą cych już z rów niny. Kiedy prze szedł



przez Bramę, nie roz legł się żaden alarm, rów nież żaden z idą cych w ślad
za nim żoł nie rzy nie wywo łał nie zwy kłej reak cji. Naj wy raź niej Pro tek torka
nie oba wiała się ataku od połu dnia. I choć sama prze cież kil ka krot nie
prze zwy cię żyła grób, naj wy raź niej po swych wro gach nie ocze ki wała
podob nego uporu.

– Woda śpi – rzu cił Tobo w noc i przy stą pił do wypo wia da nia zaklę cia,
które miało pogrą żyć załogę łow ców cieni w głę bo kim śnie. Nauczył się
tego zaklę cia od Jed no okiego, który z kolei ponad sto lat temu wykradł je
Gobli nowi.

Jakimś spo so bem jego myśli wciąż powra cały do Goblina.
Kina była Matką Oszu stów. Załóżmy, że w isto cie nie uczy niła nic

małemu cza ro dzie jowi? Nikt w to nie uwie rzy. I nikt ni gdy już mu nie
zaufa. Masa czasu i wysiłku pój dzie na spra wo wa nie nad nim nad zoru.

O co tu cho dziło? Czy Goblin naprawdę był dywer san tem? Czy w ogóle
ist niał spo sób, żeby się o tym prze ko nać?

Ocze ki wano od niego, że będzie lśnić twór czym bla skiem mło do ści.
Powi nien być w sta nie obmy ślić coś, co zadziała.

 
Jeńcy patrzyli oczyma sze roko roz war tymi ze zdu mie nia, jak bata lion za

bata lionem scho dził w dół z rów niny. Armii tych roz mia rów nie widziano
tu od czasu wojen kiau luń skich. W tam tej run dzie to Duszo łap zdo była laur
zwy cię stwa, ponie waż Kom pa nii roz pacz li wie nie dosta wało magicz nej
potęgi.

Radi sza Drah i Pra brin drah Drah zaj mo wali pocze sne miej sca w sze regu.
Odziani w naj wspa nial sze stroje impe rialne, oto czeni lasem tagliań skich
sztan da rów, mani fe sto wali swą obec no ścią fakt poli tyczny, który Ospała
chciała roz pro pa go wać jak naj wcze śniej i jak naj le piej.

Rzecz jasna, tutaj sens tej mani fe sta cji nieco się gubił, ponie waż
żad nemu ze świad ków nie będzie dane zanieść wie ści wyprze dza ją cych
postęp sił inwa zyj nych. Jed nak Ospała doszła do wnio sku, że nie złym
pomy słem jest pozwo lić księ ciu i księż nej na ćwi cze nie powtór nego
wej ścia w ich dzie jowe role.

Sjuw rin już odje chał. Podob nie jak liczne czujki, zwia dowcy i oddziały
roz po zna nia. Żoł nie rzom Ciem no ści pozwo lono na odpo czy nek. Biedny
Sjuw rin znowu musiał ruszyć przo dem, tym razem z zada niem zamknię cia
połu dnio wego krańca prze łę czy wio dą cej przez Danda Presz. Robota, do



któ rej nie po trzebne było żadne spe cja li styczne szko le nie. W isto cie
obej mu jąca dokład nie ten sam zakres obo wiąz ków, które peł nił, gdy Ospała
wzięła go do nie woli, zdą ża jąc w stronę nie szczę snych, sta rych
Znie wo lo nych.

Zadbaw szy o to, by z prze łę czy nie mogli sko rzy stać połu dniowi
plot ka rze, miał następ nie prze je chać na drugą stronę i zdo być for ty fi ka cje
w Cza ran da presz. Zwa żyw szy na podej ście Duszo łap do swych sił
zbroj nych, naj pew niej nie zasta nie tam w ogóle załogi.

Sjuw rin zapo znał się z pla nem sytu acyj nym na długo przed tem, zanim
tam dotarł. Od kiedy droga została otwarta, Tobo dostar czał z rów niny
worek za wor kiem sta rych muszli śli ma ków. Nie wi dzialna powódź zaczęła
zale wać obszar znany nie gdyś jako Zie mie Cie nia. Tobo zosta nie
poin for mo wany o wszyst kim, o czym dowie dzą się jego stworki. A potem
każe im dostar czyć te wie ści każ demu, kto powi nien je poznać.

Wszy scy żyli w naj wyż szym napię ciu, które zresztą wciąż rosło. Ci,
któ rzy znali Duszo łap, wie dzieli, że wcze śniej czy póź niej dowie się
o inwa zji. Jej reak cja z pew no ścią będzie gwał towna i wido wi skowa,
szybka i nie prze wi dy walna – z rodzaju tych, jakich nikt nie chciałby odczuć
na wła snej skó rze.
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Tery to ria Tagliań skie:
ROZ PACZ BEZ DNA

Nara jan jęk nął, kiedy dziew czyna go zbu dziła, jed nak opa no wał się
natych miast. Pro tek torka znaj do wała się gdzieś w pobliżu; ni gdy jesz cze
nie dep tała im po pię tach tak bar dzo jak w ciągu ostat nich dwu dni. Słabe
doko na nia Córki Nocy, zmu szo nej posłu gi wać się talen tem, któ rego nie
rozu miała, led wie wystar czyły, aby nie dopu ścić do ich schwy ta nia. Jed nak
ich losy ważyły się każ dego dnia. Gra mogła skoń czyć się w mgnie niu oka.
Jemu i dziew czy nie nie pozo stało już nic. Jeśli Pro tek torka przy wio zła ze
sobą kilka swo ich cieni…

– O co cho dzi? – szep nął. Zma gał się z bólem, który ostat nio stale mu
towa rzy szył.

– Coś się stało. Coś wiel kiego. Potra fię to wyczuć. To jest… Nie mam
poję cia, co to jest. Jakby moja matka się obu dziła, rozej rzała dookoła,
a potem znowu zasnęła.

Nara jan nie poj mo wał, co też oznaj mił.
– To była ona. Wiem. Czu łam jej dotyk. – Zmie sza nie mijało,

a dziew czyna szybko odzy ski wała wiarę i pew ność sie bie. – Chciała mnie
zapew nić, że wciąż tam jest. Chciała, żebym wytrwała. Chciała, żebym
wie działa, iż wkrótce wszystko odmieni się na lep sze.

Nara jan, który dobrze znał rodzoną matkę dziew czyny, podej rze wał, iż
dziecko podobne jest w znacz nie więk szym stop niu do swej ciotki,
Pro tek torki. Pro tek torka była kapry śna. Nastroje Córki Nocy też zmie niały
się z każ dym podmu chem wia tru. Żało wał, że bra kuje jej choć odro biny
sta ło ści cha rak teru cechu ją cej matkę. Acz kol wiek, z dru giej strony, Pani
potra fiła ule gać praw dzi wym obse sjom, na przy kład nie umiała zapo mnieć
o wyrów na niu rachun ków z nim i kul tem Oszu stów. Była w swoim cza sie



narzę dziem Kiny, ale nie miała w sobie nawet śladu miło ści czy bodaj
sza cunku dla bogini.

– Sły szysz, co mówię, Nara jan? Ona tam jest! Już nie długo będzie taka
bez silna.

– Sły szę. I naprawdę jestem rów nie pod eks cy to wany. Lecz są cuda
i cuda. Na dal musimy uciec przed Pro tek torką. – Dło nią wska zał niebo na
zacho dzie. W dole wyso kiego, poro śnię tego krze wami zbo cza kłę biły się
kruki.

Duszo łap też miała swe obse sje. Ten pościg trwał już wiecz ność, a jak
dotąd żadna ze stron nie mogła poszczy cić się suk ce sami. Czy Pro tek torka
nie miała nic innego do roboty? Kto rzą dził Taglios i tery to riami len nymi?
Jej nie obec ność na pewno roz bu dzi wszel kie zło.

Na początku Singh był pewien, że Duszo łap szybko znu dzi się i zaj mie
czymś innym. Zawsze tak było.

Ale nie tym razem. Tym razem się uparła.
Dla czego?
Z Pro tek torką ni gdy nie wia domo. Mogła mieć jakąś wizję przy szło ści.

Mogła nie być w sta nie wymy ślić sobie bar dziej inte re su ją cego hobby. Jej
moty wa cje nawet dla niej samej bywały nie kiedy zagadką.

Z miej sca, które musiało być sta no wi skiem Duszo łap, kruki wachla rzem
odle ciały na pół noc. Z jakie goś powodu naj wy raź niej zale żało im na
zba da niu obszaru mają cego kształt kawałka tortu. Szy bo wały na wie trze,
nie spie sząc się, powoli. Nara jan i Córka Nocy obser wo wali je bez jed nego
poru sze nia. Kruki miały bystry wzrok. Jeśli dwoje naj święt szych z żyją cych
Oszu stów potrafi je dostrzec, kruki rów nież będą w sta nie dostrzec ich –
 gdy choć na chwilę zawie dzie nie pewny talent dziew czyny.

Poje dyn czy ptak spły nął lotem śli zgo wym na połu dniowy wschód.
Sin gha ude rzyła myśl, iż zacho wuje się jak pijany. Wkrótce ni gdzie nie
było widać nawet skrawka czar nego pióra.

– Ruszajmy zaraz, póki jesz cze się da – powie dział. – Wiesz, sądzę, że ta
mgiełka na połu dniu to Danda Presz. Za tydzień będziemy już w górach.
Tam na pewno nas nie znaj dzie.

Pobożne życze nia. I oboje o tym wie dzieli.
 
Córka Nocy szła przo dem. Miała znacz nie lep szą kon dy cję niż Singh.

Nie cier pli wiła ją jego nie zdol ność dotrzy my wa nia jej kroku. Cza sami



prze kli nała go i biła. Podej rze wał, że opu ści go, gdy tylko znaj dzie kogoś
innego na jego miej sce. I choć jej hory zonty myślowe nie wykra czały
daleko poza sprawy kultu, zda wała sobie sprawę, że wpływ żyją cego
świę tego na Oszu stów był znacz nie sil niej szy niźli kiep sko wyszko lo nego
kobie cego mesja sza, któ rego sta tus akcep to wano dzięki jego poręce.

Tak naprawdę sła bość Nara jana ich ura to wała. Dziew czyna przy kuc nęła
wła śnie w krza kach, oglą da jąc się za sie bie ze źle skry waną iry ta cją.

– Tu jest polana. Duża. Pra wie bez osłony. Może powin ni śmy pocze kać
do zapad nię cia zmroku? Czy obej dziemy ją dookoła? – Kiedy znaj do wali
się na otwar tej prze strzeni, masko wa nie ich obec no ści było znacz nie
trud niej sze.

Cza sami zasta na wiał się, na kogo dziew czyna by wyro sła, gdyby
wycho wy wała ją rodzona matka. Pewien był, że do tego czasu Pani
zdą ży łaby już zmie nić ją w mroczny postrach. Nie po raz pierw szy, czy
bodaj tysięczny żało wał, że Kina nie pozwo liła mu poświę cić Pani tego
dnia, gdy przy szedł ode brać nowo naro dzoną Córkę Nocy. Jego życie
byłoby znacz nie łatwiej sze, gdyby tamta kobieta wów czas umarła.

– Daj mi spoj rzeć.
Przy kuc nął. Ból szarp nął jego lewą nogą, jakby ktoś ciął ją tępym

nożem. Wyj rzał na kamie ni ste pust ko wie, pra wie zupeł nie pozba wione
życia – wyjąw szy przy gar biony, poskrę cany pień drzewa pośrodku, nie
wyż szy jak na pół tora metra. Widok wydał mu się jakoś dziw nie zna jomy.
Ni gdy dotąd nie natknął się na coś takiego, ale miał wra że nie, że powi nien
wie dzieć, o co cho dzi.

– Nie ruszaj się – naka zał Córce Nocy. – Nawet nie oddy chaj zbyt
głę boko. Coś jest nie w porządku.

Zamarł. Dziew czyna zamarła. Ni gdy nie sprze ci wiała mu się w tych
spra wach. Za każ dym razem miał rację.

Wresz cie go oświe ciło.
– To jest Pro tek torka – szep nął. – Ten pniak. To ona spo wita w ilu zję.

Już wcze śniej uży wała tej sztuczki. Dowie dzia łem się o tym, będąc
więź niem Czar nej Kom pa nii. To jedna z magicz nych metod, które
sto so wała, kiedy ich śle dziła. Czę sto napo mi nali się nawza jem, żeby się
tego wystrze gać. Przyj rzyj się uważ nie miej scu, w któ rym gałąź skrę cona
podwój nie i zakoń czona kępką cien kich gałą zek wyra sta z pnia. Widzisz
ukry wa ją cego się tam kruka?



– Tak.
– Cofamy się ostroż nie. Powoli. Co?… Stój!
Dziew czyna zamarła. Trwała bez ruchu przez dłu gie minuty, póki

Nara jan nie zaczął się roz luź niać.
– Co to było? – wymam ro tała. Ani pniak, ani kruk nie wyko nały

żad nego alar mu ją cego ruchu.
– Było coś… – Ale teraz nie był już pewien. Przez chwilę widział to

kątem oka, kiedy jed nak spoj rzał wprost, znik nęło. – Za tym wiel kim,
czer wo nym gła zem.

– Cii! – Dziew czyna patrzyła w drugą stronę. – Wydaje mi się… Tam.
Coś… Nic nie widzę, ale czuję. Wydaje mi się, że obser wuje pniak…

Wrrr!
Oboje wyczuli raczej, niźli usły szeli war cze nie za swo imi ple cami.
Jed nak lata ucieczki wyro biły w nich taką samo dy scy plinę, że żadne

nawet nie drgnęło. Coś wiel kiego, ciem nego i nie do końca wyczu wal nego
prze truch tało obok. Usta żyją cego świę tego były sze roko otwarte, ale nie
dobył się z nich naj cich szy dźwięk. Dziew czyna przy su nęła się bli żej,
uni ka jąc gwał tow nych poru szeń.

Na otwar tej prze strzeni poja wiła się, migo cząc, czarna syl weta
nie zna nego zwie rzę cia wycięta z czar nego papieru. Nie przy po mi nało ono
psa. Miało zbyt wiele koń czyn. Jed nak na ulotną chwilę zatrzy mało się
obok pniaka, unio sło tylną nogę i puściło stru mień cie czy.

I natych miast, rzecz jasna, znik nęło. Poja wiła się nato miast Duszo łap we
wła snej oso bie. W widoczny wręcz spo sób trzę sła się z gniewu.

– Coś się zmie niło – wes tchnął Nara jan, nie zwa ża jąc na ból.
– Coś wię cej niż Matka.
Coś wię cej niż Matka Nocy.
Coś, przez co od tej chwili będą czuć się stale tak, jakby byli

obser wo wani – rów nież wtedy, gdy nie będą w sta nie dostrzec wokół sie bie
nikogo.
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Kha to var:
WŁADCY STRA TOS FERY

Moje kruki nie odpo czy wały nawet przez chwilę. Nim upły nęła godzina,
dowie dzia łem się, że Ospała uchwy ciła przy czó łek w naszym świe cie oraz
że for wa laka prze ści gnął Vorszk i teraz zmie rza w naszą stronę.
Natych miast wyda łem roz kazy. Bomarsz praw do po dob nie nie przy bę dzie
przed upły wem kilku godzin, chcia łem jed nak mieć pew ność, iż każdy
z mych towa rzy szy zaj mie wyzna czone sta no wi sko i że wszyst kie zasoby
mego arse nału można będzie wpro wa dzić do akcji nie omal natych miast.

Wierzba Łabędź cho dził wszę dzie za mną, napo mi na jąc, że moje wysiłki
by naj mniej nie róż nią się niczym od nie po trzeb nej nad gor li wo ści Ospa łej,
za którą jej tak nie lubi łem.

– Chcesz na stałe zamiesz kać w Kha to va rze, Łabędź?
– Hej, nie zabi jaj posłańca przy no szą cego złe wie ści.
Mruk ną łem coś nie za do wo lony i posze dłem poszu kać mej naj droż szej.
– Czas, żeby śmy się prze brali. Przy go tuj się do przed sta wie nia.
– Ach! – powie działa. – Zawsze mia łam sła bość do męż czyzn w czerni,

z pta kami na ramio nach.
 
Przy go to wa nia zostały ukoń czone. Kil ka na ście mio ta czy kul ogni stych

zna la zło się na sta no wi skach, moim zda niem tak dosko nale usy tu owa nych,
że for wa laka, jeśli mnie zaata kuje, trafi pod ulewę ognia. Jeśli ujdzie
z życiem, wów czas trafi na mnie i czarną włócz nię Jed no okiego. Z rado ścią
wycze ki wa łem kon fron ta cji. Dość nie zwy kłe w moim przy padku. Nie
byłem jed nym z tych ludzi, któ rych bawi zabi ja nie zwią zane z naszym
zawo dem.



Kruki śle dziły potwora, znaj du ją cego się o godzinę drogi. Ludzie
spo ży wali ostatni posi łek, przed jej przy by ciem nale żało poga sić ogni ska.
Jedli śmy świ nię upo lo waną przez Dodża. Znik nęła w mgnie niu oka.
W moim oddziale było nie wielu wege ta rian.

Mur gen przy łą czył się do Pani i do mnie, kiedy gra li śmy z Wierzbą
Łabę dziem w „kamień, nożyce, papier”.

– Goblin tu jest. Wła śnie zszedł z kra wę dzi rów niny. Jest z nim dwóch
gości. Nie źle wyglą dasz. – Jesz cze nie widział nowej zbroi Poże ra cza
Żywo tów w akcji.

– Pobło go sław panią Kapi tan i jej nie skoń czoną mądrość – mruk ną łem.
– Szybko się uwi nęli. Nie spusz czaj cie tego małego gów nia rza z oka. –
Jakby trzeba było to powta rzać. – Powi nie nem zagnać go do roboty? –
spy ta łem Panią.

– Bez względ nie. Natych miast wyślij go na front. Jed no oki był jego
naj lep szym przy ja cie lem, prawda?

– Mur gen, kiedy Goblin zej dzie na dół, po tym jak już z nim poga dasz,
chcę, żeby przy dzie lono mu sta no wi sko w dole, gdzie umie ści łem parę
pię cio cen ty me tró wek. Nie mamy poję cia, czy w któ rejś zostało jesz cze
cokol wiek. Tym dwóm gościom każ osła niać podej ście do Bramy Cie nia.
Ty i Tai Dei zosta nie cie z Gobli nem.

Mur gen obrzu cił mnie spoj rze niem pozba wio nym wszel kich emo cji.
– Jeśli będzie trzeba, pode rżnij mu gar dło. Albo wal nij go w głowę. Jeśli

da ci powód.
– Na przy kład jaki?
– Nie mam poję cia. Jesteś doro sły i inte li gentny. Mówisz, że nie

potra fisz stwier dzić, kiedy ktoś zasłu żył na wal nię cie w łeb?
– Nie sądzisz, że po to wła śnie przy byli z nim ci goście?
O tym nie pomy śla łem. Jed nak wydało się to praw do po dobne.
– Może to ludzie, któ rych znamy i któ rym możemy w pełni zaufać?
– Nie obej rza łem ich dokład nie, zaraz przy bie głem z rapor tem.
– Wobec tego obo wią zują wydane roz kazy.
 
Uważ nie wpa try wa łem się w Goblina. Nie widzia łem go, odkąd tra fi łem

pod zie mię. Posta rzał się mocno.
– Ostatni raz, gdy o tobie sły sza łem, byłeś dezer te rem.



– Jestem pewien, że Jed no oki wszystko wyja śnił. – Głos był ten sam, ale
w czło wieku wyczu wało się jakąś nie uchwytną zmianę, która
praw do po dob nie w więk szym stop niu była dzie łem czasu oraz zdra dli wej
pamięci ani żeli jakie goś nowego zła, jakie mogło go prze nik nąć. W sumie
jed nak ni gdy nie zawio dłem się nad mier nie na swej podejrz li wo ści.

Wzrost Goblina sytu uje go nie da leko dol nej gra nicy ludz kiej normy.
Utył, mimo iż przez ostat nie lata nie mógł prze cież dobrze jadać. Wypa dły
mu pra wie wszyst kie włosy. Nie uśmie chał się już tak chęt nie. Spra wiał
wra że nie nie skoń cze nie zmę czo nego, jakby ugi nał się pod cię ża rem
znu że nia cią żą cego na nim od cza sów antycz nych.

Ale i moja drzemka w jaskini sta ro żyt nych też nie była wyłącz nie
wypo czyn kiem.

– Jed no oki był noto rycz nym kłamcą. Z tego, co usły sza łem – zresztą
pięt na ście lat po fak cie – wyni kało, że to był twój pomysł, a on tylko dał się
w to wcią gnąć.

– Pani Kapi tan to wyja śnie nie wystar czyło. – Nie kłó cił się i nie
roze śmiał. To była ostat nia wska zówka, jakiej potrze bo wa łem. W Gobli nie
nie pozo stał nawet ślad poczu cia humoru. Na tym pole gała ta wielka
zmiana.

– Jej sprawa. Przy by łeś aku rat na czas. For wa laka będzie tu za kilka
minut. Tym razem go zabi jemy. Nie stra ci łeś swo ich umie jęt no ści pod czas
uwię zie nia, co?

W głębi jego oczu coś drgnęło. Wyda wało się zimne i wście kłe, ale
mogła to być zwy czajna iry ta cja, spo wo do wana tym, że nagle zna lazł się
pod ostrza łem tylu par oczu.

– Kapi ta nie?
To musiał być ktoś ze sta rej gwar dii. Wszy scy pozo stali pozbyli się już

tego nawyku, acz kol wiek wielu wciąż mówiło do Pani: „Porucz niku”,
ponie waż Ospała ni gdy ofi cjal nie nie obsa dziła tego sta no wi ska. Więk szość
zwią za nej z nim roboty wyko ny wała Sahra, mimo ofi cjal nego sta tusu obcej.

Dla czego przy wią zy wa li śmy taką wagę do tych drob nych róż nic?
– Co?
– Coś się dzieje. Praw do po dob nie Czarne Ogary zaga niają for wa lakę,

z czego wyni ka łoby, że potwór bli sko.
– Alarm bojowy. Mur gen, pokaż Gobli nowi jego sta no wi sko. –

 Wszystko na mnie szczę kało i chrzę ściło. Zbroja była głów nie paradna,



jed nak praw dziwa i ciężka.
– Kapi ta nie! – Dobie gło z oddali. – Tam! – Czło wiek wychy lał się zza

swej osłony i wska zy wał dło nią.
Zaga pi łem się.
– Cho lera! – wybuch nęła Pani. – Dla czego, do dia bła, twoje kruki nic

o tym nie powie działy? – Rozej rzała się w poszu ki wa niu kry jówki.
Od zachodu zmie rzały w naszą stronę trzy lata jące istoty, w szyku

klu cza. Mój czło wiek zoba czył je z daleka, więc mimo iż poru szały się
szybko, mie li śmy dość czasu, aby się im przyj rzeć. Ten, kto popi sał się
takim soko lim okiem, zasłu żył sobie na pre mię.

Lot nicy popeł nili błąd, nad la tu jąc na wyso ko ści pozwa la ją cej unik nąć
zauwa że nia przez Nie roz po znane Cie nie. Tym samym zupeł nie się odsło nili
– w dniu, kiedy pogoda aku rat zre zy gno wała ze zwy cza jo wego
zachmu rze nia i opa dów, ich syl wetki można było dostrzec gołym okiem na
tle kry sta licz nie błę kit nego nieba.

– Skup się na zmien no kształt nej, naj droż szy – żach nęła się Pani. – To
tylko dywer sja. Zajmę się tym. – Wykrzy czała roz kazy. Sam dorzu ci łem
kilka wła snych.

Myliła się rzecz jasna. To for wa laka sta no wił dywer sję dla tych
lata ją cych Vorszk – cho ciaż Bomarsz z pew no ścią upie ra łaby się, że jest na
odwrót. Z nieco mniej szej odle gło ści napo wietrzni cza row nicy wyglą dali
niczym falu jące bryłki przy cze pione do dłu gich słu pów pali sady. Byli
odziani w coś, co musiało być całymi akrami czar nego jedwa biu,
powie wa ją cego za ple cami.

Musieli mieć powody, by wie rzyć, że ich nie zauwa żymy. Nie pod jęli
żad nych prób zama sko wa nia się.

Kiedy zwol nili, natych miast zaczą łem podej rze wać, że chcą
sko or dy no wać har mo no gram ataku z for wa laką – i mia łem rację.

Roz le gły się liczne wrza ski, a potem kłąb ciem nego futra eks plo do wał
led wie sto metrów przed naszymi naj bar dziej wysu nię tymi poste run kami.
Nie roz po znane Cie nie przy pu ściły zma so wany atak na for wa lakę.
Dokład nie tak, jak miały to zro bić, znie nacka i szybko, w tym wła śnie
miej scu.

W chwili, gdy Bomarsz zatrzy mała się, by roz szar pać widma, te
znik nęły.

W tym też momen cie sta no wiła zna ko mity cel.



Mio ta cze kul ogni stych wkro czyły do akcji.
Na nie szczę ście, więk szość tych, które dzia łały, rzy gnęła swym

nie prze wi dy wal nym ogniem w stronę kha to var skich cza row ni ków. Tylko
dwie lek kie, bam bu sowe tuleje pozo sta wały wyce lo wane w potwora. A na
doda tek jedna z nich wyzio nęła ducha, wypluw szy z sie bie wpierw
jado wi cie zie loną kulę, która poru szała się nie sko or dy no wa nymi sko kami
i rzu tami. Mimo to jed nak przy pa liła na bokach bestii bli zny, któ rych ta
naba wiła się pod czas naszego poprzed niego spo tka nia. Z dru giego mio ta cza
otrzy mała solidne tra fie nie w kark.

Mogłaby cho ciaż zawyć.
Nie spusz cza łem z niej wzroku. Pani wciąż coś mówiła, poda jąc bie żące

infor ma cje. Wedle jej słów, lot nicy zostali cał ko wi cie zasko czeni. Skło niło
mnie to do podej rzeń, że mię dzy Lizą Delą Bomarsz a cza row ni kami
Vorszk nie wiele było szcze ro ści.

Powinni wie dzieć. I ona, i oni.
Vorszk nie byli wszak cał ko wi cie nie przy go to wani. Oto czyli się

ochron nymi zaklę ciami, które odbiły naj lżej sze z ogni stych kul – zazwy czaj
osłona pro wa dzą cego szyk kie ro wała je ku któ re muś z lecą cych na
skrzy dłach. Zaklę cia jed nak nie potra fiły odbić wszyst kich cio sów, poza
tym szybko sła bły.

Zbie ra łem się w sobie, przy go to wu jąc na szarżę for wa laki, kiedy jeden
z lot ni ków prze ciął nie bo skłon dokład nie na linii mego wzroku i wiru jąc,
pomknął ku ziemi w pió ro pu szu pło mieni. Wrzask ucichł gwał tow nie, gdy
cza row nik ude rzył w coś po mojej pra wej stro nie.

Stra te gia pole gała na zagna niu for wa laki ku mnie, wprost pod włócz nię
Jed no okiego, i poka le cze niu go po dro dze w mak sy mal nym stop niu. Czarną
włócz nię przy mo co wa łem do końca trzy ipół me tro wej bam bu so wej tyczki,
aby zwięk szyć zasięg grotu. Kiedy Bomarsz zosta nie przy szpi lona,
wykoń czą ją ludzie z mio ta czami. Zakła da jąc, że włócz nia Jed no okiego nie
stra ciła swej mocy wraz z jego śmier cią.

I pod warun kiem, że ludzie z mio ta czami pozbędą się wcze śniej
roz rywki nad nami. Zary zy ko wa łem spoj rze nie w górę. Pro wa dzący
zawra cał. Cokol wiek zamie rzał pier wot nie, naj wy raź niej nic z tego nie
wyszło; zmu szono go, by skon cen tro wał się na obro nie. Drugi Vorszk
zawisł kil ka set metrów na wschód od nas, tlił się i powoli dry fo wał wraz



z bryzą, wciąż żywy, choć led wie. Nim z powro tem zwró ci łem spoj rze nie
na for wa lakę, zauwa ży łem, że tam ten jed nak powoli wzbi jał się w górę.

Na pan te ro łaka sypał się deszcz oszcze pów i strzał. Wszyst kie strzały
zostały zatrute. Na wypa dek, gdyby udało im się jakoś prze bić skórę.

Dziw nad dziwy! Wbi jały się licz nie w ciało. Potwora powoli skry wał
rodzaj czar nej mgiełki migo czą cych drzewc, spra wia ją cej wra że nie, jakby
gra nice mię dzy jego kształ tem a ota cza ją cym świa tem ponie kąd się
zama zy wały.

Pani krzy czała. Dużo. Pre cy zja ognia sta no wiła sprawę zasad ni czą. Nie
będziemy w sta nie stwo rzyć nowych tub bam bu so wych plu ją cych ogniem,
póki nie znaj dziemy się bez pieczni w naszym świe cie. Połowa tych,
z któ rymi przy stą pi li śmy do boju, już została wyłą czona z akcji. Chłopcy
nie zaznali praw dzi wej walki od lat, jed nak pamię tali, na czym rzecz
polega. Kule ogni ste prze stały lecieć w górę, zanim moja żona wykrzy czała
odpo wied nie roz kazy. Paru żoł nie rzy sko rzy stało ze spo sob no ści, by
wpa ko wać kilka w for wa lakę. Biedna Liza nie miała chyba żad nych
przy ja ciół.

Nie była tak nie podatna na ciosy, jak ocze ki wa łem. Już zata czała się
niczym pijana, choć prze cież tru ci zna nie mogła jesz cze zacząć dzia łać.
Wytrzy ma łość i żądza walki jej gatunku były legen darne, a wital ność wedle
naszego doświad cze nia ustę po wała jedy nie żywio ło wej wital no ści
cza row ni ków nale żą cych do kręgu zna nego jako Dzie się ciu Któ rych
Schwy tano. Z któ rego Duszo łap i Wyjec byli ostat nimi. Z któ rego nie długo
nie pozo sta nie już nikt.

Byłem zde cy do wany zakoń czyć całą sprawę. Mia łem listę ludzi, któ rzy
bar dzo chcieli oświe tlać mi drogę do pie kła.

Tym cza sem potwór znów doszedł do sie bie, naj wy raź niej otrzą snąw szy
się z efek tów dzia ła nia gro tów, kul ogni stych i che mi ka liów.
Przy go to wy wał się do szarży, kom bi nu jąc, że wpad nie pro sto mię dzy nas,
co uchroni go przed naszą naj groź niej szą bro nią, a jemu pozwoli uczy nić
uży tek z kłów i pazu rów.

Nie mam poję cia, co Vorszk sobie wtedy wymy ślili. Wiem tylko, że kule
ogni ste znowu pole ciały w górę, a potem zie mia zadrżała, jakby kilka
metrów ode mnie ktoś ude rzył w nią ważą cym cztery i pół tony mło tem –
for wa laka bowiem ruszył w moją stronę krót kimi ocię ża łymi sko kami.



Tylna łapa wlo kła się w pyle. W kil ku na stu miej scach jego skóra się tliła.
Poprze dzał go odór spa lo nego mięsa.

Kątem oka dostrze głem ostat niego Vorszk, który prze ciął niebo za
syl wetką potwora. Krę cił się wokół wła snej osi.

Bomarsz sko czyła na mnie i spró bo wała odbić łapą grot
zaim pro wi zo wa nej piki. Ale ten ruch był słaby i powolny. Grot włóczni
Jed no okiego prze bił skórę i wszedł w ciało za pra wym bar kiem, który już
wcze śniej został porząd nie poha ra tany. Poczu łem, jak tra fia na kość.
Wrza snęła. Siła szarp nię cia wyrwała mi broń z ręki, jed nak koniec
bam bu so wej tyczki wciąż tkwił mocno wbity w zie mię.

Impet skoku obró cił jej ciało. Udało jej się jesz cze tra fić mnie łapą;
prze ko zioł ko wa łem parę razy. Dopiero wtedy opa dła na zie mię i zajęła się
włócz nią. Zbroja wytrzy mała ude rze nie pazu rów. Led wie zda wa łem sobie
sprawę z tego, gdzie jest góra, a gdzie dół, nie mniej moja głowa wciąż
tkwiła na karku.

Odzy ska łem bam bu sową tyczkę, ale już bez włóczni. For wa laka
sza leń czo krę cił się dookoła wła snej osi, wrzesz cząc, war cząc i szar piąc
drzewce zębami, pod czas gdy moi towa rzy sze ostroż nie usu wali się z jego
drogi. Od czasu do czasu w zwie rzę tra fiała poje dyn cza strzała lub oszczep,
ale tylko wtedy, gdy nie było ryzyka chy bie nia.

Vorszk trzy mali się z dala od walki. Jeden pło nął na stoku na wschód od
nas. Drugi wzno sił się coraz wyżej, cią gnąc za sobą praw dziwe pió ro pu sze
dymu. Ostatni krą żył ostroż nie, czy to szu ka jąc wyłomu w obro nie, czy też
tylko obser wu jąc. Za każ dym razem, gdy pró bo wał się włą czyć, kilka
bam bu so wych tub zwra cało się w jego stronę, gwa ran tu jąc sto sowne
powi ta nie. Podej rze wa łem, że więk szość nie działa. Ale jaka jest prawda,
można było prze ko nać się tylko w naj bar dziej nie przy jemny spo sób.

Do zbroi Poże ra cza Żywo tów dołą czony był wielki, czarny miecz,
przy po mi na jący nieco Spo pie la jącą Różdżkę Dodża. Wycią gną łem go
w chwili, gdy for wa laka spró bo wał mnie dosię gnąć. Mimo
prze peł nia ją cego mnie pod nie ce nia i stra chu czu łem się omalże głu pio.
Minęły dzie siątki lat, odkąd uży wa łem mie cza w oko licz no ściach innych
niż pod czas tre nin gów z Wuj kiem. Tego nie zna łem w ogóle. Może oka zać
się czymś nie wiele wię cej war tym niż zwy kła ozdoba. Nie wy klu czone, że
pęk nie przy pierw szym cio sie.



Zmien no kształtna prze szła chwiej nie kilka kro ków. Ktoś tra fił ją z boku,
ale kula ogni sta zry ko sze to wała. Oszczepy i strzały sypały się na dal.
Znowu się gnęła pyskiem do rany, w któ rej tkwiła włócz nia Jed no okiego.
Osta tecz nie wszyst kie oszczepy i strzały wyśli zgnęły się z jej ciała, została
tylko czarna włócz nia. Powoli samo ist nie wcho dziła coraz głę biej.

Wkro czy łem do akcji, ude rzy łem. Czu bek mojego mie cza wbił się na
kil ka na ście cen ty me trów w lewy bark wiel kiego kota, który led wie się
zachwiał. Rana krwa wiła tylko przez kilka sekund, potem zamknęła się,
zabliź nia jąc na moich oczach.

Ude rzy łem znowu, nie da leko tego samego miej sca. Potem jesz cze raz.
Nie należy pod da wać się roz pa czy. Jej wital ność nie była dla nas
zasko cze niem, jed nak jej rany goiły się w tem pie, w jakim powsta wały.
I tylko włócz nia niczym robak wgry zała się coraz głę biej. Bestia powoli
chyba tra ciła serce do walki.

Krzyki!
Oca lały Vorszk kie ro wał się w moją stronę – leciał szybko, jego zaklę cia

ochronne odbiły pierw sze kule ogni ste, które sko czyły na jego powi ta nie,
ten sam los spo tkał strzały i bełty. Ugią łem nieco nogi w kola nach,
przy go to wu jąc się do szyb kiego ude rze nia, cze ka jąc tylko, aż zbliży się
dosta tecz nie. Vorszk uniósł dłoń, chcąc cisnąć coś przed sie bie, jed nak
zanim zakoń czył wymach, jakby zni kąd poja wił się mój biały kruk
i dziab nął go od tyłu w głowę. Mimo wolny odruch wbił mu pod bró dek
w pierś.

Wąt pię, by coś mu się stało, jed nak na moment o mnie zapo mniał.
Mach nął ręką, odga nia jąc ptaka. Wid mowy stwór przy siadł na jego
ramie niu niczym na żer dzi i pró bo wał wydzio bać mu oczy.

Nawet z tak bli ska nie potra fi łem doj rzeć jego twa rzy. Była prze sło nięta
fał dami tej samej mate rii, która spo wi jała resztę postaci.

Wypro wa dzi łem cios, ale źle oce ni łem szyb kość. Brzesz czot mie cza
ugrzązł w słu pie, któ rego dosia dał, jakieś trzy dzie ści cen ty me trów za jego
poślad kami. Pęd Vorszk wyszarp nął mi ręko jeść. Uła mek sekundy póź niej
tam ten ude rzył w zie mię. Pra wie natych miast jed nak, wyjąc, pode rwał się
znowu w powie trze i umknął lekko zakrzy wio nym torem na pół noc, przez
cały czas krę cąc się dziko wokół osi swego lata ją cego słupa. Jego szata czy
też pele ryna powie wała na nie bie. Odry wały się od niej strzępy mate rii
i spo koj nie spły wały w dół.



For wa laka słabł coraz bar dziej. Kilku żoł nie rzy opu ściło kry jówki
i z naj wyż szą ostroż no ścią pod cho dziło bli żej. Pani i Dodż przy łą czyli się
do mnie. Każde z nich dzier żyło jeden z para li żu ją cych fety szy
wyko na nych przez Tobo z ogona i frag men tów skóry, które Bomarsz
stra ciła, zabi ja jąc Jed no okiego. Pani poin stru owała go, jak należy je zro bić.
Fety sze miały szcze gólną moc, ponie waż Pani i Tobo znali praw dziwe imię
Lizy Deli Bomarsz i mogli wpleść je w zaklę cia.

– Łabędź, weź dru żynę i sprawdź tego, który tam pło nie – naka za łem. –
Bądź ostrożny. Mur gen, nie spusz czaj oka z pozo sta łych dwóch. – Vorszk,
który umknął, bez ład nie wiru jąc, znowu odzy skał pano wa nie nad swym
wehi ku łem i teraz powo lutku zmie rzał w naszą stronę, wzbi ja jąc się w górę,
rów no cze śnie zbli ża jąc się do tego, który cały czas pozo sta wał w powie trzu
i też wzno sił się pomału. Jed no cze śnie wiatr zaczął zno sić tego dru giego
i wszystko wska zy wało na to, iż zapło nął on praw dzi wym ogniem.

– Kocha nie, masz może przy pad kiem oko na Goblina? – spy ta łem moją
naj droż szą. Nasz tajem nie wskrze szony brat pozo sta wał skraj nie cichy
pod czas pierw szej wymiany pozdro wień mię dzy rodziną Vorszk a Czarną
Kom pa nią. Chyba że coś mi umknęło, kiedy byłem zajęty.

– W chwili obec nej wyce lo wane są weń dwie bam bu sowe tuleje
gwa ran to wa nej jako ści.

– Świet nie. Zro bisz ich wię cej, kiedy wró cimy do domu, prawda? To
naj lep sza broń ze wszyst kich, jakie kie dy kol wiek mie li śmy.

– Zro bię parę. Jeśli star czy czasu. Gdy moja sio stra dowie się, że
wró ci li śmy, będziemy bar dzo zajęci.

Świat nagle spły nął żół cią. Świa tło roz bły sku zga sło, zanim zdą ży łem
spoj rzeć w górę, nato miast w miej scu, gdzie wcze śniej dry fo wał tlący się
cza row nik Vorszk, rósł fan ta styczny kwiat eks plo zji.

Jedyny oca lały Vorszk skie ro wał się na pół noc, tym razem osta tecz nie.
A z nieba, dokład nie na nas, spa dał czło wiek; sze ro kie zwoje czar nej
mate rii powie wały za nim, kipiąc dymem. Nie było śladu po słu pie, na
któ rym fru nął. Upa dek prze bie gał oso bli wie powoli.

Tym cza sem zupeł nie nie wy trą cony z rów no wagi przy dzie lo nym
zada niem Wierzba Łabędź nawo ły wał ze zbo cza. Potrzebne mu były nosze.

– Tam ten wciąż żyje – zauwa żyła Pani.
– Mamy zakład nika. Niech ktoś szturch nie to coś ostrzem.

Praw do po dob nie tylko udaje umar laka. – For wa laka zaprze stał walki. Leżał



na grzbie cie, lekko wygięty, obie ręce ści skały drzewce włóczni
Jed no okiego.

– Ręce – powie dział Mur gen, kiedy Tai Dei szturch nął potwora koń cem
jed nego z dłuż szych mio ta czy kul ogni stych.

– Ręce – powtó rzy łem. Powoli nastę po wała prze miana. Prze miana,
o któ rej marzyła, kiedy zamor do wa li śmy jej mistrza i kochanka,
Zmien no kształt nego, dawno temu, pod czas naszego pierw szego szturmu na
Dedża gore.

– Ona umiera – oznaj miła Pani. W jej gło sie sły chać było kon ster na cję
i odro binę roz cza ro wa nia.
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Kha to var:
POTEM PODŁÓŻ OGIEŃ

Z góry dobiegł nas krzyk przy bie ra jący coraz wyż sze tony. Spa da jący
z nie zno śną powol no ścią Vorszk prze bił się przez liścia sty dach jed nej
z kry jó wek. Wrzask ucichł. Kawałki dachu wyle ciały w powie trze.

– Mur gen, idź to sprawdź – roz ka za łem.
Kiedy znów spoj rza łem na for wa lakę, oka zało się, że dołą czył do nas

Goblin. Prze pchnął się przez tłum i pochy lił nad potwo rem, spo glą da jąc
nań. Zdą żyła prze mie nić się już do połowy, nogi i ręce, choć strasz li wie
poorane bli znami, nale żały do kobiety. Była na tyle świa doma, że poznała
Goblina.

Mały czło wie czek o żabiej twa rzy powie dział:
– Pró bo wa li śmy ci pomóc, ale nam nie pozwo li łaś. Mogli śmy cię

ura to wać, ale zwró ci łaś się prze ciwko nam. Teraz za to pła cisz. Zadrzesz
z Kom pa nią, musisz zapła cić. – Wycią gnął dłoń, się ga jąc po włócz nię
Jed no okiego.

Ludzie pod sko czyli ze wszyst kich stron. Pół dzie siątki bam bu so wych
tub skie ro wało się w stronę Goblina. Kusze zesko czyły z ramion.

Mały cza ro dziej parę razy otwie rał i zamy kał usta. Potem wolno cof nął
dłoń.

Przy pusz czam, że słowo wypo wie dziane przez Jed no okiego na łożu
śmierci szybko się roz nio sło.

– Może nie trzeba było mnie rato wać – pisnął Goblin.
– To nie my – zare pli ko wała Pani, ale nie wyrze kła nic wię cej.

Odcią gnęła mnie na bok. – On ma coś wspól nego z tym, że Bomarsz tak
szybko umarła.

Zer k ną łem za sie bie.



– Ona jesz cze żyje.
– Powinna oka zać się znacz nie tward sza.
– Nawet uwzględ nia jąc fety sze i włócz nię Jed no okiego?
Zasta na wiała się chwilę.
– Może masz rację. Kiedy wresz cie umrze, upew nij się, że ta rzecz nie

wpad nie w niczyje ręce. Nie podoba mi się wyraz twa rzy Goblina, kiedy na
nią patrzy.

Wyraz ten jakoś nie chciał znik nąć, trwał niczym przy kle jony do jego
obli cza, acz kol wiek mały cza ro dziej nie zdra dzał naj mniej szej ochoty
zro bie nia cze go kol wiek, co mogłoby wywo łać pewną, szybką i gwał towną
reak cję.

Nad cho dził Łabędź ze swo imi ludźmi; czte rech męż czyzn nio sło
zaim pro wi zo wane nosze. Truch ta jąc, wydy szał:

– Pocze kaj tylko, aż zoba czysz, Kono wał. Nie uwie rzysz wła snym
oczom.

W tej samej chwili Mur gen zawo łał o kolejne nosze. A więc drugi
Vorszk też prze żył.

Łabędź miał cał ko witą rację. Dziew czyna na noszach była zupeł nie
nie wia ry godna. Może szes na ście lat, blon dynka, cudowna niczym marze nie
wszyst kich chłop ców.

– Naj droż sza, to prawda czy ilu zja? – zapy ta łem moją żonę, do Łabę dzia
zaś rze kłem: – Dobra robota, Wierzba. – Skrę po wał i zakne blo wał
dziew czynę, aby unie moż li wić jej wyko na nie więk szo ści prost szych
czar no księ skich sztu czek.

– Odsuń cie się, ludzie – ogło siła Pani. Z ubra nia dziew czyny nie wiele
zostało. A na pewno nie je den z chłop ców gotów byłby potrak to wać ją jako
zdo bycz wojenną, choćby tylko dla tego, że nas zaata ko wała. Nie któ rzy
iden tyczną kura cję zaapli ko wa liby poj ma nemu męż czyź nie. Być może byli
moimi braćmi, ale to nie czy niło ich ludźmi mniej okrut nymi.

– Zabierz Dodża z powro tem na to miej sce i przy nie ście wszystko, co do
niej nale żało – naka zała Łabę dziowi. – Jej ubra nie, a zwłasz cza tę rzecz, na
któ rej latała. – Do mnie zaś rze kła: – Tak, naj droż szy, to jest naj czyst sza
prawda. Wyjąw szy odro binę maki jażu. Już jej nie na wi dzę. Goblin! Chodź
tutaj i stań tak, żebym mogła cię widzieć.

Patrzy łem na dziew czynę Vorszk, nie inte re so wała mnie jed nak jej
świe żość i buj ność kształ tów, tylko blond włosy i blady odcień skóry.



Prze czy ta łem całe Kro niki aż do pierw szego tomu – acz kol wiek, przy znaję,
była to tylko kopia, którą dzie liło od cza sów ory gi nału kilka poko leń –
któ rego pierw sze czę ści powstały, zanim nasi przod ko wie opu ścili
Kha to var. Ci ludzie nie byli wysocy, biali i nie mieli blond wło sów. Może
zatem Vorszk sta no wili nieszczę ście z zewnątrz, jak Władcy Cie nia
w moim świe cie oraz Hsien?

W tym momen cie Pani zdjęła swój hełm, aby tym łatwiej pio ru no wać
mnie wzro kiem. Ja zaś zda łem sobie sprawę, że odcień jej skóry rów nież
jest śnież no biały, choć nie była blon dynką.

Dla czego mie li by śmy ocze ki wać po lud no ści Kha to varu, że będzie
bar dziej homo ge niczna rasowo niż lud ność w naszym świe cie?

Mur gen i jego dru żyna przy byli bie giem, nio sąc kolejne ciało na
następ nych nie po rząd nie skle co nych noszach. Pierw szej dziew czy nie udało
się unik nąć popa rzeń i skut ków ude rze nia w zie mię. Druga nie miała tyle
szczę ścia.

– Następna dziew czyna – zauwa ży łem. Trudno było ten fakt zigno ro wać.
Zresztą w jej przy padku to jesz cze bar dziej rzu cało się w oczy.

– Młod sza od tam tej.
– Ale rów nie dobrze zbu do wana.
Przy naj mniej tak to wyglą dało z miej sca, w któ rym sta łem.
– Są sio strami – wark nęła Pani. – Macie poję cie, co to ozna cza?
– Przy pusz czal nie Vorszk mają dla nas tak mało sza cunku, że wysłali

jakieś dzie ciaki, aby sobie tro chę poćwi czyły. Jed nak po tym, co nastą piło,
dzia dzio i bab cia z pew no ścią zechcą zająć się tym sami. – Dałem znak. –
 Pro szę bli żej, pano wie. – Kiedy wszy scy, któ rzy nie mieli nic do roboty,
zbli żyli się, oznaj mi łem: – Nie trzeba będzie długo cze kać, aż niebo zaroi
się od nie mi łego towa rzy stwa. Chcę, żeby ście zabrali się do przy go to wań
do wymar szu i zaczęli prze pro wa dzać zwie rzęta oraz sprzęt na drugą
stronę.

– Myślisz, że trze ciemu uda się dole cieć do armii Vorszk? – zapy tała
Pani.

– Nie namó wisz mnie, żebym sta wiał na wariant prze ciwny. Wszyst kie
opty mi stycz nie uspo so bione dzieci mojej matki nie żyją już od
pięć dzie się ciu lat. – Zer k ną łem na for wa lakę. Teraz był już pra wie
w cało ści Lizą Bomarsz. Wyjąw szy łeb. – Wygląda jak jakieś mito lo giczne
stwo rze nie, nie praw daż?



Jesz cze żyła. Jej oczy pozo sta wały otwarte. Nie były to już oczy kota.
Bła gały. Nie chciała umie rać.

– Nie wygląda nawet na odro binę star szą niż wtedy, gdy ją widzia łem po
raz ostatni – rze kłem do Pani. Wciąż była młodą i atrak cyjną kobietą,
przy naj mniej jak na kogoś, kto całe lata spę dził w naj gor szych slum sach
naprawdę paskud nego mia sta. – Hej, Żłób. Weź Flej tu cha. Chcę, żeby ście,
chłopcy, zgro ma dzili tu całe drzewo, jakie mamy na opał, i zbu do wali stos
wokół tego stwora.

– Pomogę – powie dział Goblin.
– Powiem ci coś, karzełku. Jeśli chcesz mieć robotę, to zbu duj mi parę

porząd nych noszy, żeby śmy mogli zabrać nasze nowe dziew czyny.
– Trans port im nie zaszko dzi? – Pani miała wąt pli wo ści.
– Star sza praw do po dob nie byłaby w sta nie wstać i pokuś ty kać

o wła snych siłach, gdyby była przy tomna. Jed nak będę musiał dokład niej
zba dać tę drugą i spraw dzić, czy nie ma jakichś wewnętrz nych obra żeń.

– Tylko uwa żaj, gdzie będziesz ją szczy pał i ści skał, sta ruszku.
– Można by pomy śleć, że w twoim wieku dopra co wa łaś się

sub tel niej szego poczu cia humoru, sta ruszko. Nie rozu miesz, że każdy
zawód ma swoje korzy ści? Lekarz może sobie poszczy pać i pości skać.

– Podob nie jak żona.
– Pod czas cere mo nii ślub nej wie dzia łem, że cze goś zapo mnia łem.

Powi nie nem żem przy wieść praw nika. Żłób! Nikt nie dotyka tej włóczni,
póki nie roz pa limy ognia. A i potem ja się wszyst kim zajmę. Gdzie moje
ptaszki? Powi nie nem wezwać Czarne Ogary. – Nie mogli śmy zosta wić ich
tutaj. Były decy du jącą bro nią w woj nie z Duszo łap. Praw do po dob nie
Ospa łej już ich roz pacz li wie bra ko wało.

Łabędź i trzej inni zbli żali się ku nam, nio sąc z wysił kiem słup, na
któ rym leciała star sza z dziew czyn. Wierzba zady szał się.

– Ta cho lerna rzecz waży chyba z tonę! – Wszy scy czte rej już chcieli
rzu cić go na zie mię.

– Nie! – szczek nęła Pani. – Deli kat nie! Pamię ta cie, co się stało
z dru gim? Tam w górze? – Wska zała dło nią. Dym czy pył, czy co to tam
było, wciąż zasnu wał niebo. Wewnątrz chmury od czasu do czasu roz le gało
się trza ska nie kie szon ko wej bły ska wicy. – Teraz znacz nie lepiej. Goblin!
Dodż! Chodź cie i przyj rzyj cie się tej rze czy.



– Przyj rzyj się temu mate ria łowi – powie dział Łabędź, poda jąc mi
kawa łek czar nego łach mana.

Pod pal cami był gładki jak jedwab i wyda wał się nie malże nie ważki.
Roz cią gał się, kiedy zań szar pa łem, ale nie roz dzie rał ani nie sta wał
cień szy. Przy naj mniej z pozoru.

– Teraz popatrz na to. – Łabędź dźgnął mate rię nożem. Ostrze nie
prze szło na drugą stronę. Kiedy spró bo wał ciąć, rów nież nic nie wskó rał.

– Czyż to nie piękna sztuczka? Mie li śmy szczę ście, że wzię li śmy ze
sobą bam busy – powie dzia łem. – Kocha nie, przyj rzyj się temu. Pokaż jej,
Łabędź. Wy, ludzie, zanie ście ten pal na drugą stronę Bramy. Ruszać się,
wiara! Ci goście potra fią latać. A następna gro madka, która się pokaże,
z pew no ścią nie będzie przy jaź niej nasta wiona. – Tak naprawdę nikt nie
potrze bo wał mojej zachęty. W górę stoku już szła zgrabna kolumna ludzi,
zwie rząt i sprzętu. Star szą dziew czynę Vorszk przy wią zaną do pierw szych
noszy Goblina też nie siono w górę.

Kiedy Łabędź skoń czył poka zy wać płótno Pani, powie dzia łem doń:
– Posta raj się zna leźć w któ rymś sza ła sie taki bal lub słup, który z daleka

będzie podobny do tej lata ją cej rze czy.
Pani i Goblin, jak rów nież Wierzba zaga pili się na mnie. Tym razem

twardo posta no wi łem sko rzy stać z pre ro ga tyw dowódcy i niczego nie
tłu ma czy łem. Mia łem prze czu cie, że Vorszk nie będą chcieli zosta wić tego
słupa… Co moi towa rzy sze zapewne pojęli, ale gdy bym to powie dział,
doma ga liby się dal szych wyja śnień.

– Ta druga dziew czyna ma poła mane kości, kiep sko wyglą da jące
opa rze nia, rany cięte i otar cia oraz praw do po dob nie obra że nia wewnętrzne
– doda łem.

– I? – zapy tała Pani.
– I sądzę, że za bar dzo nam się nie przyda. Praw do po dob nie umrze.

A więc zamie rzam zro bić rzecz dla niej naj lep szą i zosta wić ją wła snym
ludziom.

– Robisz się miękki na sta rość?
– Jak powie dzia łem, przy spo rzy nam wię cej kło po tów, niż jest warta.

Nadto jej sio stra wkrótce już wsta nie i będzie cho dzić. Dla tego jeśli z tą
postą pię miło sier nie i zosta wię tutaj, Vorszk mogą być mniej skłonni do
gonie nia za nami i doku cza nia nam.

– Co zro bią?



– Nie mam poję cia. I nie chcę się prze ko nać. Po pro stu biorę pod uwagę
fakt, że byli w sta nie prze pro wa dzić Bomarsz na rów ninę, a potem
z powro tem, w jedną i drugą stronę, nie nisz cząc żad nej z Bram Cie nia.
Mam nadzieję, że nie mają tego, co jest nie zbędne, by w ten sam spo sób
prze pra wić armię.

– Gdyby byli w sta nie to zro bić, nie podej mo wa liby prób zła pa nia nas.
Moż liwe, że wyprawa Bomarsz udała się tylko dla tego, że ona jest tym, kim
jest, i raz już przez to prze szła.

Spoj rza łem na for wa lakę. Teraz już nawet jego głowa nale żała do Lizy
Deli Bomarsz. Tej samej Lizy Bomarsz, która zruj no wała Mar rona
Zale wa cza. Jej oczy były zamknięte, ale wciąż oddy chała.

Trzeba będzie to zała twić do końca.
– Naj pierw musisz odciąć głowę – poin for mo wała mnie Pani. – Potem

pod łóż ogień.
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Kha to var:
BRAMA OTWARTA

Vorszk nie pró bo wali pod kra dać się chył kiem. Z pół noc nego zachodu
nad le ciał wście kły rój żądny zemsty. W pierw szej fali było ich co naj mniej
dwu dzie stu pię ciu.

W tym cza sie wszy scy moi ludzie zna leźli się już po stro nie wzno szą cej
się ponad Bramę Cie nia, jed nak wielu Nie roz po zna nym Cie niom nie udało
się wró cić. Roz rzu ci łem w lesie muszle śli ma ków, aby miały gdzie się
scho wać. Mia łem zamiar wydo stać je póź niej, gdy sytu acja się uspo koi.

Rój zni żył lot, czarna mate ria łopo tała na nie bie. Mimo iż widzieli
prze cież, że jeste śmy za Bramą, a główny trzon sił dotarł już na rów ninę,
opa dli w dół i zaata ko wali nasz pusty obóz, obrzu ca jąc go masą drob nych
przed mio tów, które w jed nej chwili zmie niały skrawki gruntu w maleń kie
jeziorka lawy, roślin ność zaś w węgiel. Nie oca lało żadne ze wznie sio nych
przez nas schro nień ani zagrody dla zwie rząt. Jed nak nic nawet nie musnęło
pora nio nej dziew czyny i stosu pogrze bo wego for wa laki.

– Cie szę się, że nie muszę ucie kać, a te kro pelki nie lecą mi na głowę –
powie dzia łem. Paru Vorszk uparło się nie oszczę dzić mi tego
doświad cze nia, jed nak bariera mię dzy Kha to va rem a rów niną łatwo
uniesz ko dli wiła ich poci ski i natych miast wchło nęła wszelką magię. Nie
zadzia łały, nawet kiedy opa dły na zie mię.

– To też są tylko dzieci – oznaj miła Pani.
Na pozór człon ko wie roju robili, co komu przy szło do głowy, pędzili

każdy w swoją stronę, jed nak żaden z nich nie zde rzył się z innym. Kiedy
ich dzia ła nia nie przy nio sły rezul ta tów, więk szość opa dła na zie mię wokół
ran nej dziew czyny.

Przy cza jeni za Bramą Cie nia wyce lo wa li śmy bam busy i cze ka li śmy.



Drugą falę two rzyło tylko trzech. Poja wili się kilka minut po tam tych.
– To będą przy wódcy – powie działa Pani – ponie waż są odro binę

bar dziej ostrożni niż mło dzi. – Wokół nich falo wało jesz cze wię cej czar nej
mate rii.

– Naj wy raź niej w wypra wie wzięli udział naj wyżsi sta tu sem człon ko wie
rodziny – zgo dzi łem się. – Musi być tych ludzi od cho lery. Bio rąc pod
uwagę roz miar armii, jaka im towa rzy szy. – Nie licząc samych Vorszk, moi
szpie dzy oce niali nad cią ga jące siły na mniej wię cej ośmiu set żoł nie rzy.
Idący przo dem oddział kawa le rii skła dał się z pięć dzie się ciu. Gdyby nie
czu wa jący nad nimi pod niebni jeźdźcy na słu pach, ist niała spora szansa na
ich pobi cie.

Opusz cza jąc się na zie mię, lot nicy Vorszk usta wiali swoje dzi waczne
środki trans portu pio nowo, niczym szta chety płotu, który nie prze wróci się,
jeśli nie popchnie go ludzka ręka.

Starsi przed wylą do wa niem wyko nali parę okrą żeń. Czas jakiś zajęło im
zba da nie nie przy tom nej dziew czyny i dopiero wów czas zwró cili uwagę na
nas.

Zro bi łem dys kretny gest dło nią. Ludzie na zbo czu, któ rzy dotąd cze kali
bez czyn nie i gapili się, pod jęli marsz. Wodzo wie Vorszk mieli zoba czyć,
jak odpro wa dzamy drugą dziew czynę oraz, być może, rów nież czwórkę
żoł nie rzy nio są cych lata jący słup, pod czas gdy świa tłość mego serca i ja
pozo wa li śmy im za Bramą, odziani w nasze naj bar dziej zabój cze kostiumy.
Czu łem sze roki uśmiech błą ka jący się po moich zakry tych heł mem ustach.

W dole, wśród zgro ma dzo nych Vorszk, igno ro wany dotąd, ale
by naj mniej nie zapo mniany, bez głowy kor pus naszego odwiecz nego wroga
syczał i trza skał pośród sza le ją cych pło mieni. Żało wa łem, że nie mamy już
Lancy Cier pie nia, aby ją rów nież poka zać tym face tom. Kruki nie były
w sta nie stwier dzić, czy Vorszk zdają sobie sprawę z tego, kim jeste śmy.

– Histo ria ma nie zno śną ten den cję do powta rza nia się – powie dzia łem
i mach ną łem dło nią. Potem zwró ci łem się do Pani: – Sądzę, że powin ni śmy
już ruszać. Ewen tu alna wdzięcz ność, jaką mogliby poczuć z racji tego, że
zaję li śmy się ich dzie cia kiem, z pew no ścią nie potrwa długo.

– Ster cząc tu, praw do po dob nie już nad uży łeś ich cier pli wo ści. – Ruszyła
w górę zbo cza. Wyglą dała zupeł nie nie źle w tej swo jej zbroi, poza tym
utrzy my wała cał kiem żwawe tempo, jak na sta ruszkę.



Wkrótce już wszy scy lata jący cza row nicy patrzyli w górę zbo cza,
poka zu jąc coś rękoma i gada jąc jeden przez dru giego. Świa do mość, iż słup
wpadł w nasze ręce, wpra wiła ich naj wy raź niej w znacz nie więk sze
pod nie ce nie niż to, że upro wa dzi li śmy dziew czynę. Może nie była nikim
waż nym. A może uznali, że jest na tyle duża, by sama o sie bie zadbać.

Jeden ze star szych usu nął się na bok tego roz trze po ta nego, czar nego
tłumu. W dłoni trzy mał nie wielką księgę. Prze wró cił parę stro nic, zna lazł
tę, któ rej szu kał, a potem czy ta jąc, wodził pal cem wzdłuż wier szy. Drugi
poki wał głową i naj wy raź niej po raz kolejny powtó rzył, co miał do
powie dze nia, pod kre śla jąc swe słowa żywą gesty ku la cją. Po chwili pod jął
rzecz trzeci, gesty ku lu jąc podob nie, lecz w innym ryt mie niż tamci dwaj.

– Szy kuje się powtórka – poin for mo wa łem Panią. Dogo ni li śmy już
naszych naj wol niej szych ludzi. – Ruszać się, prze bie rać nogami. – Sam też,
jak tamci na dole, wyko na łem kilka sto sow nych gestów. – Spró bu je cie
cze goś, to poża łu je cie.

Vorszk jak na komendę odwró cili się do nas ple cami.
Błysk był tak jaskrawy, że na moment mnie ośle pił. Kiedy odzy ska łem

wzrok, zoba czy łem kolejną stu ra mienną roz gwiazdę szaro-brą zo wego
dymu. Ale tym razem nie na nie bie. W miej scu, gdzie kie dyś była Brama
Cie nia. Dokład nie tam, gdzie wcze śniej ukry łem lata jący bal pod płachtą
rze komo porzu co nego namiotu.

– Ostrze ga łem – mruk ną łem.
– Skąd wie dzia łeś? – zapy tała Pani.
– Nie wie dzia łem. Przy pusz czam, że to prze czu cie. Prze błysk intu icji.
– Spro wa dzili na sie bie zagładę. – W jej gło sie dało się usły szeć nutę

omalże współ czu cia. – Nie dadzą rady powstrzy mać powo dzi cieni.
Nie któ rzy z Vorszk już zda wali sobie sprawę z roz mia rów kata strofy,

która miała wkrótce nadejść. Czarne, roz trze po tane syl wetki roz bie gły się
niczym kara lu chy wycią gnięte znie nacka na świa tło. Lata jące słupy unio sły
się w powie trze i pomknęły na zachód tak szybko, że frag menty czar nej
mate rii odry wały się, spa da jąc na zie mię niczym sczer niałe jesienne liście.

Trzej starsi trwali na swym poste runku. Patrzyli w naszą stronę.
Cie ka wiło mnie, co też dzieje się w ich gło wach. Można było spo koj nie się
zało żyć, że na pewno nie zdają sobie sprawy, iż kata strofa sta nowi wynik
aro gan cji ich samych. Ni gdy nie spo tka łem nikogo pośród cza row ni ków,
kto byłby gotów przy znać się do wła snej omyl no ści, choćby nie wiem co.



Byłem pewien, że czas, który im jesz cze pozo stał, spę dzą na
nie zmor do wa nych kłót niach, kogo obcią żyć winą. Natura ludzka
w dzia ła niu.

– O czym myślisz? – zapy tała Pani.
Zda łem sobie sprawę, że przy sta ną łem i obser wuję Vorszk,

obser wu ją cych z kolei mnie.
– Zasta na wia łem się nad sobą, nad tym, dla czego nie poru sza mnie to

tak, jak jesz cze parę lat temu. Dla czego teraz łatwiej dostrze gam ból, ale nie
dotyka mnie on nawet w choćby zbli żo nym stop niu.

– Wiesz, co Jed no oki zwykł mawiać o tobie? Że za dużo myślisz. Miał
rację. Spła ci łeś swe zobo wią za nia wobec niego. Lepiej wróćmy do naszego
świata i zobaczmy, czy nie da się spu ścić lania naszej dziew czynce albo
przy wo łać do porządku mojej sio strzyczki. – Ton jej głosu zmie nił się
jed nak rady kal nie, dosto so wu jąc do rodzą cej się w gło wie myśli. – Jed nej
rze czy będę się doma gać. Wciąż. Nara jana Sin gha. Chcę go. Jest mój.

Zamru ga łem pod przy łbicą hełmu. Biedny Nara jan.
– Została mi jesz cze jedna rzecz do zała twie nia – powie dzia łem.
– Co? – szczek nęła.
– Kiedy ci trzej znikną, muszę wydo stać z powro tem przy ja ciół Tobo.
Mruk nęła coś i ruszyła. Ona z kolei musiała upew nić się, że za nami da

się zamknąć drogę wio dącą przez rów ninę, aby śmy sami nie padli ofiarą
tego wybu chu.
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Zie mie Cie nia:
PRO TEK TORKA WSZYST KICH TAGLIAN

W ciągu stu leci prze by wa nia pośród ludzi, któ rzy jej dobry stan zdro wia
uwa żali za oso bi stą obrazę, instynkt samo za cho waw czy Duszo łap stał się
czuły niczym napięta struna. Ze zmiany w świe cie zdała sobie sprawę na
długo przed tem, nim zro zu miała, na czym może ona pole gać, jaki będzie jej
cha rak ter – dobry, zły czy obo jętny – i całe wieki, nim odwa żyła się
zary zy ko wać przy pusz cze nie jej przy czyn.

Z początku było to tylko nie ja sne wra że nie. Potem, stop niowo, zmie niło
się w nacisk tysiąca spoj rzeń. Jed nak nie potra fiła niczego wykryć. Jej kruki
rów nież nie umiały nic zna leźć, prócz oka zjo nal nych, nie prze wi dy wal nych,
przy pad ko wych mgnień ści ga nej zwie rzyny – dwojga Oszu stów. Ale
wszel kie wie ści o nich docie rały za późno.

Duszo łap natych miast zre zy gno wała z polo wa nia. Póź niej sze osa cze nie
Oszu stów nie powinno nastrę czać kło po tów.

Przed nasta niem nocy nie dowie działa się nic wię cej – wyjąw szy fakt, że
kruki były nad zwy czaj nie spo kojne i z każdą chwilą sta wały się coraz
bar dziej ner wowe, coraz trud niej sze do opa no wa nia, coraz skłon niej sze do
ata ko wa nia cieni. Nie potra fiły wyja śnić natury swego nie po koju, ponie waż
same jej nie rozu miały.

Wszystko zaczęło się wyja śniać, dopiero gdy mrok zgęst niał. Medy ta cje
Duszo łap prze rwali posłańcy, przy no sząc wie ści o kil ku na stu kru kach,
które dopa dła nagła cho roba.

– Pokaż cie mi.
Nie pod jęła żad nych wysił ków zama sko wa nia swej postaci, gdy szła za

swo imi pta kami do naj bliż szego pie rza stego tru chła. Pod nio sła je, ostroż nie
obra cała w dło niach oble czo nych w ręka wiczki.



Natych miast stało się jasne, co zabiło kruka. By naj mniej nie cho roba,
lecz mor der czy cień. Żadne ciało nie wyglą dało tak jak to, z któ rym
skoń czył cień. Ale to prze cież nie moż liwe. Dookoła wciąż było zbyt wiele
świa tła. Jej oswo jone cie nie pozo sta wały w swych kry jów kach, a ni gdzie
nie wałę sały się żadne zdzi czałe. Poza tym żaden dziki cień nie będzie
mar no wał sił na kruka, skoro oko lica obfi to wała w ludzką zwie rzynę.
Usły sza łaby wrza ski Nara jana Sin gha i tej swo jej paskud nej sio strze nicy na
długo przed tem, nim któ ry kol wiek kruk… Wsze lako ptaki zupeł nie
zamil kły. I żaden z innych, o któ rych wie działa, że zgi nęły, umie ra jąc, nie
dobył głosu z gar dła. Oca lałe miały nato miast mnó stwo do powie dze nia.
Włą czyw szy w to zupeł nie jed no znaczne stwier dze nie, że nawet na krok nie
oddalą się od jej opie kuń czych skrzy deł.

– Jak mam z tym wal czyć, skoro nie mam poję cia, co to jest? Może
jed nak zechcia ły by ście zba dać to dla mnie?

Kruki nie dawały się ani zastra szyć, ani sku sić. Były geniu szami wśród
pta ków. Co ozna czało, że dys po no wały dosta teczną prze ni kli wo ścią do
stwier dze nia, iż każdy z zabi tych był zupeł nie sam, kiedy wpadł w ręce zła.

Duszo łap sklęła je, potem uspo ko iła się i jakoś prze ko nała
naj od waż niej sze ptaki, że w takich oko licz no ściach muszą, aż do
zapad nię cia zmroku, uda wać się na zwiady po trzy, cztery. A wtedy ona
będzie miała do dys po zy cji nie to pe rze, sowy oraz wła sne cie nie, które
przejmą obo wiązki kru ków.

Zapa no wała ciem ność. Jak to słusz nie zauwa żyli Oszu ści, ciem ność
nad cho dzi zawsze.

Wraz z nasta niem nocy roz pę tała się mil cząca, lecz prze raź li wie okrutna
wojna, pośród któ rej Duszo łap zna la zła się niczym w oku cyklonu.

Z początku tylko despe racko bro niła się przed nie zna nymi napast ni kami,
do czasu aż jej wła sne cie nie zdo łały spro wa dzić posiłki. Potem, roz rzut nie
sza fu jąc siłami cieni, prze szła do ofen sywy. A kiedy nad szedł świt, ją zaś
krwawy bój nie omal zupeł nie pozba wił nad przy ro dzo nych
sprzy mie rzeń ców, pod dała się wyczer pa niu. Wcze śniej jed nak poznała
prawdę, przy naj mniej czę ściowo.

Wró cili. Wró ciła Czarna Kom pa nia, pro wa dząc ze sobą nowe oddziały,
nowych sprzy mie rzeń ców, nowe czary. W ich ser cach wciąż nie było nawet
odro biny lito ści. Nie była to Kom pa nia, jaką znała z daw nych lat, jed nak



obecni jej człon ko wie byli ducho wymi synami zim no krwi stych zabój ców
z tam tych cza sów. Naj wy raź niej ginęli tylko żoł nie rze. Ide ały żyły dalej.

Ha! Naresz cie chwila ucieczki od nudy wła da nia impe rium.
Bra wura i pełna fan fa ro nady poza nie stłu miły jed nak do końca

nie wy ja śnio nego lęku. Ucie kli na rów ninę. A teraz wró cili. Musiało kryć się
w tym coś wię cej. Pod czas tych wszyst kich spo koj nych lat trzeba było choć
raz prze słu chać cie nie żyjące na lśnią cym kamie niu. Kiedy jesz cze był czas.
Zanim jed nak uczyni coś wię cej, musi zająć się tym, co zawsze wycho dziło
jej tak dobrze: prze trwa niem.

Znaj do wała się w odle gło ści setek kilo me trów od naj bliż szego wspar cia.
Oble gały ją istoty, które nie ule gną jej woli czy cza rom i któ rych ist nie nie
była w sta nie wykryć, jak się wyda wało, tylko dzięki wła snym cie niom albo
wów czas, gdy ata ko wały ją bez po śred nio. Były rów nie zapal czywe jak
cie nie, ale jed no cze śnie jakieś dziwne. Wyda wały się jesz cze bar dziej nie
z tego świata niźli jej nie wolne duchy i naj wy raź niej cecho wała je wyż sza
inte li gen cja.

Każde oso bi ste zgła dze nie jed nego z nich wywo ły wało w jej duszy
zarówno nie zmie rzony smu tek, jak i pew ność, że wal czy tylko
z naj słab szymi spo śród nich. Nie potra fiła pozbyć się prze czu cia, iż
nad cią gają demony i pół bo go wie.

Tym, czego jed nak nie umiała pojąć, były powody, dla któ rych tak ją to
prze ra żało. Nie było tu nic bar dziej śmier cio no śnego, groź nego czy
dzi wacz nego od tysiąca nie bez pie czeństw, jakim wcze śniej sta wiała czoło.
Nic nawet do pięt nie dora stało czy stemu, mrocz nemu złu Domi na tora
u szczytu jego potęgi.

Zda rzały jej się, acz kol wiek nie czę sto, chwile, gdy tęsk niła za tą
mroczną i odle głą prze szło ścią. Kiedy to Domi na tor wziął sobie ją
i wszyst kie jej sio stry, z jed nej uczy nił swą żonę, z dru giej kochankę…

Był sil nym, twar dym, okrut nym męż czy zną. W jego impe rium rzą dziły
prze moc i stal. A Duszo łap pła wiła się w jego prze py chu i mrocz nej
chwale. I ni gdy nie potra fiła zapo mnieć, że jej rywalka, ostat nia oca lała
z sióstr, wszystko zruj no wała. Niech sobie inni obwi niają Białą Różę za
śmierć Domi na tora. Duszo łap znała prawdę. Domi na tora ni gdy nie
spo tkałby tak żało sny kres, gdyby ta skam ląca dzie wica, którą miał za żonę,
nie przy ło żyła do tego ręki.



A któż po ich wskrze sze niu wal czył i kon spi ro wał tak zawzię cie, by
Domi na tor pozo stał pod zie mią? Jego uko chana żoneczka, oto kto!

Wróci z pew no ścią. Musiała być gdzieś tam, gdzie kol wiek Czarna
Kom pa nia zna la zła kry jówkę. Jesz cze nie dotarła tutaj, ale wkrótce to
nastąpi. Pogrze ba nie żyw cem nie mogło sta no wić poważ niej szej
prze szkody na dro dze do nie uchron nego losu – tej nie ubła ga nej chwili, gdy
sto jąc twa rzą w twarz, roz strzy gną dzie lące je róż nice zdań.

Mimo stu leci doświad cze nia Duszo łap pozo sta wała jed nak ślepa na
nie które rze czy. Nie rozu miała, że for tuna potrafi być rów nie kapry śna
i sza lona jak ona sama.

Jej zdol ność do rege ne ra cji była nie zmie rzona. Po kilku godzi nach
odpo czynku wstała i powę dro wała na pół noc, a krok miała równy i pewny.
Dzi siej szej nocy zgro ma dzi wokół sie bie armię wła snych cieni. Ni gdy
wię cej nie wystawi się na takie nie bez pie czeń stwo, jakie gro ziło jej zeszłej
nocy.

Przy naj mniej tak uspo ka jała samą sie bie.
Póź nym popo łu dniem odzy skała zwy kłą pew ność sie bie, a poje dyn cze

myśli już wybie gały poza dzi siej szy kry zys ku nie pew nym zary som
pod da ją cej się kształ to wa niu przy szło ści.

Duszo łap już dawno temu oswo iła się ze świa do mo ścią, że roz ma ite
potwor no ści będą się jej zda rzać, jed nak miała zara zem pew ność, iż ze
wszyst kiego wyj dzie obronną ręką.
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Kha to var:
ODE JŚCIE

Wygląda na to, że jest czy sto – powie dział Łabędź. Mur gen i Tai Dei
mruk nęli potwier dza jąco. Ski ną łem głową Niu eng Bao. Jego zda nie w tej
kwe stii liczyło się. Wzrok miał rów nie bystry jak pięt na sto la tek. Ja byłem
pra wie, cho lera, ślepy na jedno oko, nic zaś nie potra fi łem wypa trzeć
dru gim.

– Dodż, co sądzisz? Ucie kli? Czy wyco fali się i przy cza ili, na wypa dek
gdy by śmy my wyco fali się i przy cza ili? – Ponie waż ele ment zasko cze nia
nie był już mym sprzy mie rzeń cem, nie chcia łem ponow nie tra fić na Vorszk,
zwłasz cza na tych sta rych. Z pew no ścią będą roz ża leni i chęt nie zawloką
mnie ze sobą do pie kła.

– Ode szli. Ode szli, żeby przy go to wać się na rzeź. Wie dzą, że trwoga
i roz pacz idą za nimi, ale wie dzą rów nież, że są dość silni, by je
prze trzy mać, jeśli tylko zacho wają spo kój i wezmą się do roboty.

Przy pusz czam, że musia łem zaga pić się na niego z otwar tymi ustami.
– Skąd to wszystko wiesz?
– Za sprawą ćwi czeń umy sło wych. Weź pod uwagę, co o nich wiemy,

o cza row ni kach jako takich oraz o isto tach ludz kich w ogól no ści, a reszta
sama ci się nasu nie. Prze szli już przez to wcze śniej, na mniej szą skalę.
Przy go to wali plany, na wypa dek gdyby zda rzyło się znowu. Cały ten
wylud niony teren, stąd aż do prze ciw le głych zbo czy Danda Presz, posłuży
temu samemu celowi tak jak pusty obszar ota cza jący for tecę
przy go to wu jącą się do oblę że nia.

– Prze ko na łeś mnie. Miejmy tylko nadzieję, że nie przy go to wali się tak
dobrze, by z góry wie dzieć, jak się do nas dobrać zaraz po tym, gdy upo rają
się z zarazą. – Mając na wzglę dzie paskudne uszko dze nia Bramy Cie nia



i przy le ga ją cego do niej frag mentu bariery, wąt pi łem, by kilku naj bliż szym
poko le niom Vorszk zostało dużo zbęd nej ener gii.

Nagle Łabędź oznaj mił:
– Przez chwilę rów nież mnie miał, ale oto argu ment, który udo wodni to,

co od zawsze wie dzia łem: Wujek Dodż ma głowę pełną tro cin.
Z zaro śli w dole stoku wychy nęło sześć czar nych syl we tek. Szli

nad zwy czaj powoli, parami, z rękoma roz ło żo nymi na boki, ich lata jące
bale peł zły zaś w ślad za nimi na wyso ko ści ich bio der.

– Nie mam poję cia, o co tu, cho lera, cho dzi, ale chcę, żeby Goblin
i Dodż trwali w goto wo ści – powie dzia łem. – Mur gen, ty i Tai Dei
zaj mie cie flanki, aby śmy mogli ude rzyć w nich ogni stymi kulami z frontu
i obu stron naraz. – Ja i moi kum ple mie li śmy jesz cze trzy aktywne tuby,
a więc lite ral nie tyle, ile zostało na wypo sa że niu oddziału. Pani twier dziła,
że wszyst kie trzy razem zdolne były do odda nia sze ściu sku tecz nych
strza łów. Przy naj mniej taką miała nadzieję.

Jedna ogni sta kula dla każ dego Vorszk.
– Pewien jesteś, że chcesz wycią gnąć te dia bły? – zaczął Łabędź. –

 Życie byłoby znacz nie przy jem niej sze…
– Tu i teraz. Ale co zro bimy w domu, kiedy Duszo łap będzie szła na nas

i wszy scy będą bła gać Tobo, by spu ścił Czarne Ogary, ale nie będzie
żad nych Czar nych Oga rów? A reszta Nie roz po zna nych Cieni powie nam:
„Nie mam zamiaru nad sta wiać karku dla tych gości, któ rzy nawet nie
spró bo wali wydo stać Oga rów z Kha to varu”.

Łabędź jęk nął. Goblin wyszcze rzył zęby.
– Odro bina emo cji, co, Kapi ta nie? Sądzi łem, że już nic w tobie nie

zostało.
– Kiedy będę chciał posłu chać, jak chrza nisz, kur du plu, to wyko pię to

z cie bie. Co on powie dział? – Pochód Vorszk sunący w naszą stronę
zatrzy mał się. Jeden z nich prze mó wił. I, o dziwo, jego słowa brzmiały
cokol wiek zro zu miale. – Powiedz to jesz cze raz, chło pie.

Cza row nik chyba zro zu miał. Powtó rzył swe słowa, gło śniej i powoli,
w taki spo sób, jak mówi się do głu chych, opóź nio nych w roz woju
i obco kra jow ców.

– Co to za szem ra nie? – zapy ta łem. – Odno szę wra że nie, że były tam
słowa, które powi nie nem roz po znać.



– Pamię tasz Jało wiec? – odpo wie dział pyta niem Goblin. – Wygląda,
jakby pró bo wał prze ma wiać w spo sób, w jaki tam mówiono.

– Jest w tym jakiś sens. Bomarsz pocho dziła z Jałowca. A więc słu chaj
uważ nie. – Goblin rów nież słu żył z Kom pa nią w Jałowcu. Bar dzo, bar dzo
już dawno temu. Mia łem żyłkę do języ ków. Czy uda mi się przy po mnieć
sobie na tyle dużo, aby była z tego jakaś korzyść? Nie wiele już dnia
zostało.

Powoli coś zaczy nało mi się kla ro wać, mimo potwor nego akcentu
i wręcz odra ża ją cej gra ma tyki, którą posłu gi wał się Vorszk. Bez na dziej nie
mylił koń cówki i tryby.

Goblin i ja nara dza li śmy się pod czas trwa nia prze mowy. Mały cza ro dziej
ni gdy nie mówił dobrze w tym języku, jed nak nie miał kło po tów ze
zro zu mie niem, co doń mówiono.

– Co się dzieje? – chciał wie dzieć Łabędź. Jemu przy pa dła w udziale
któ raś z bam bu so wych tub. Naj wy raź niej powoli robiła się ciężka.

– Brzmi to tak, jakby chcieli, żeby śmy ich ze sobą zabrali. Uwa żają, że
zbliża się koniec świata, i nie mają zamiaru brać w nim udziału.

Goblin poki wał głową na znak zgody.
– Ale nawet przez sekundę bym im nie ufał – dodał jesz cze ku

prze stro dze. – Trzeba zakła dać, że zostali nasłani, by nas szpie go wać.
– Nie ma sprawy – rzu ci łem. – Nie tylko do nich się to odnosi.
Goblin zigno ro wał zaczepkę.
– Każ im się roze brać. Do naga. Dodż i ja prze szu kamy ich rze czy,

zoba czymy, czy nie mają wszy.
– W porządku. Ale Dodża zabie ram ze sobą. Pomoże mi zbie rać muszle

śli ma ków. – Zaczą łem wyja śniać Vorszk, co muszą zro bić, jeżeli
rze czy wi ście chcą iść z nami. Nie spodo bało im się to. Pró bo wali się kłó cić.
Nie mia łem zamiaru wda wać się z nimi w dys ku sje, mimo iż bar dzo mi
zale żało na lata ją cym słu pie, który Pani i Tobo mogliby zba dać. Cho lera,
posia da nie kilku takich byłoby nie od rze czy.

– Jeśli nie zoba czę zaraz nagich ciał, chcę zoba czyć plecy
odcho dzą cych. Kiedy doli czę do pięć dzie się ciu, każdy, kto nie roz bie rze się
lub nie odej dzie, zgi nie na miej scu – poin for mo wa łem Vorszk. Słowa
powra cały do mnie dosyć gładko, acz kol wiek moje oświad cze nie nie było
wystar cza jąco jasne. Dwójka Vorszk, praw do po dob nie naj by strzej szych,
nie mal natych miast zaczęła się roz dzie wać. Uka zała się skóra rów nie blada



i włosy rów nie jasne jak u dziew czyn, któ rych ciała widzie li śmy wcze śniej,
ci Vorszk jed nak czer wie nili się ze wstydu i trzę śli ze zło ści.
Obser wo wa łem ich uważ nie, acz kol wiek nie inte re so wały mnie ciała.
Zde cy do wa nie, które włożą w tę poni ża jącą czyn ność, da mi wska zówkę co
do szcze ro ści ich inten cji.

Dla jed nej mło dej kobiety oka zało się tego za dużo. Roze brała się już na
tyle, że można było roz po znać płeć, zanim prze ko nała się, iż nie potrafi
posu nąć się dalej.

– Lepiej zmy kaj, dziew czyno – powie dzia łem. Ucie kła. Wsko czyła na
swój lata jący słup i tyle ją widzie li śmy.

Jej dezer cja podzia łała na jed nego z mło dych męż czyzn. Zmie nił
decy zję, mimo iż był już wła ści wie nagi. Nie popę dza łem go, kiedy się
ubie rał.

To dawało czwórkę, trzech chło pa ków i dziew czynę, wszyst kich
nasto let nich, acz kol wiek nie w jed nym wieku.

Mach ną łem dło nią ku cze ka ją cym powy żej, pewien, że w chwili obec nej
Pani musi nas obser wo wać i zgad nie, czego mi trzeba. Pod tym wzglę dem
jest naprawdę bystra. I wkrótce już paru face tów scho dziło po stoku,
tar ga jąc tobołki roz ma itych lum pów, aby odziać naszych jeń ców.

Ci jesz cze nie do końca rozu mieli swój obecny sta tus.
Prze pusz cza łem ich poje dyn czo przez Bramę Cie nia, przez cały czas

uważ nie obser wu jąc. Nie podej rze wa łem, że cze goś spró bują, ale doży łem
swo ich lat, ponie waż mia łem we krwi wypa try wa nie kło po tów, kiedy
zda wały się naj mniej praw do po dobne.

– Nie wie cie przy pad kiem, czy ten, kto przej dzie przez Bramę Cie nia,
nie wpa kuje się zaraz w jakieś tara paty? – zapy ta łem. Dzie cia kom Vorszk
zwią zano ręce, kiedy tylko się ubrały, aby jesz cze bar dziej je poni żyć.

Gość, który słabo mówił w narze czu Jałowca, pro te sto wał prze ciwko
naru sze niu god no ści.

– To tylko tym cza sowo – zapew ni łem go – póki paru z nas pozo staje na
zewnątrz: – Prze sze dłem na tagliań ski. – Mur gen, Łabędź, Tai Dei,
trzy maj cie tych ludzi na krót kiej smy czy.

Bam bu sowe tuby ze świ stem prze cięły powie trze. Mimo wieku
i wła ści wego dlań cyni zmu ci chłopcy potra fili jesz cze zdo być się na
wybuch entu zja zmu. Głów nie uda wa nego.



– Jeżeli coś ci się sta nie, nie zosta nie z nich nic prócz mokrych plam
i paznokci od stóp – obie cał Łabędź.

– Jesteś praw dzi wym przy ja cie lem, Łabędź. Dodż, idziesz pierw szy. –
Pod sta rzały Niu eng Bao dobył miecz, Spo pie la jacą Różdżkę, i prze szedł
przez uszko dzoną Bramę Cie nia na obszar Kha to varu. Zajął pozy cję. –
Twoja kolej, Goblin – rze kłem. Umó wio nym gestem poin for mo wa łem
Mur gena, żeby nie wahał się posłać kuli ogni stej w każdy podej rzany cel na
zewnątrz.

To, co nastą piło potem, cał ko wi cie sta no wiło prozę życia. Obsze dłem
z wor kiem wszyst kie miej sca, które zapa mię ta łem, i zebra łem muszle
śli ma ków. Te, które słu żyły za miesz ka nia, ina czej reago wały na dotyk.

Moje kruki wró ciły, zanim skoń czy łem. Donio sły o gorącz ko wych
przy go to wa niach Vorszk do nadej ścia nocy. Zda niem kru ków inten cje
naszych rene ga tów były szczere. Panika i trwoga sze rzyły się dzięki
posłań com Vorszk.

Dzięki pta kom poszu ki wa nia naszych cie ni stych towa rzy szy prze bie gały
znacz nie szyb ciej. Z góry wie dzia łem, które muszle mogę zosta wić i gdzie
zna leźć te, które wcze śniej pomi ną łem. Na godzinę przed zacho dem słońca
byli śmy po dru giej stro nie Bramy.

Goblin wciąż badał rze czy zdjęte z dzie cia ków Vorszk. Mały cza ro dziej
aż prze ma wiał fal se tem z pod nie ce nia.

– To jakiś naprawdę nie sa mo wity mate riał, Kono wał. Mam wra że nie, że
reaguje na myśli tego, kto go nosi.

– Jest bez pieczny?
– Sądzę, że jest zupeł nie nie czynny, póki nie znaj dzie się w kon tak cie

z cia łem, do któ rego został dostro jony.
– Kolejna zaba weczka dla Tobo, na wolny czas, któ rego musi mieć pod

dostat kiem w ogniu toczą cej się wojny. Spa kuj go. Wsadź na muła idą cego
na czele kolumny. Musimy ruszać. – Zmie ni łem język i zwró ci łem się do
nie szczę śli wej mło dzieży: – Uwol nię was z wię zów. Mam zamiar
wypusz czać was poje dyn czo, aby ście mogli zabrać swe słupy. Jed nak nie
będzie wam wolno na nich latać. Powę dru je cie z tyłu kolumny. – Kiedy
sto so wali się do moich roz ka zów, cią gną łem dalej, przed sta wia jąc im
nie bez pie czeń stwa rów niny. Widoczny na ich twa rzach lęk przed cie niami
dobrze roko wał na przy szłość. Pró bo wa łem wbić im do głowy, że jeśli
uciekną na rów ni nie, to zgi nąć może nie tylko ten, który uciekł, ale cały



oddział, więc kiedy ich zacho wa nie sta nie się nie ak cep to walne, nie powinni
ocze ki wać deli kat no ści po moich ludziach.

Byłem ostat nim żoł nie rzem Kom pa nii, który opu ścił zie mię Kha to varu.
Zanim odsze dłem, pozwo li łem sobie na skromną cere mo nię poże gnalną;
a może były to egzor cy zmy.

Mło dzie niec ponie kąd zdolny do komu ni ka cji z nami chciał wie dzieć:
– Jakie jest zna cze nie tego, co wła śnie zro bi łeś?
Spró bo wa łem mu wyja śnić. Nie zro zu miał. W swoim cza sie odkry łem,

że ni gdy nie sły szał o Wol nych Kom pa niach Kha to varu. Że nie miał
zie lo nego poję cia o histo rii swego świata z cza sów, nim jego przod ko wie
prze jęli wła dzę. Oraz że, co wię cej, w ogóle go to nie obcho dziło.

Wyda wał się mło dzień cem bez reszty płyt kim. Praw do po dob nie po jego
towa rzy szach nie nale żało ocze ki wać niczego innego.

Kom pa nia z pew no ścią okaże się dla nich obja wie niem.
 
Pani i ja cze ka li śmy przy krańcu drogi, by się upew nić, że została

sku tecz nie zabez pie czona przed wtar gnię ciem cieni. Słońce zaszło.
W miarę zapa da nia ciem no ści pogłę biało się wra że nie bycia
obser wo wa nym, wywo ły wane przez gro ma dzące się zabój cze cie nie.
Wyczu wało się też nara sta jące wśród nich pod nie ce nie, jakby Gro mada
Nie od ku pio nych Zmar łych wie działa, że coś się zmie niło, mimo iż prze cież
za dnia żaden nie był w sta nie wyjść z ukry cia i spe ne tro wać terenu.

Nad Kha to va rem niebo na dal było czy ste. Tuż przed zmierz chem
wze szedł księ życ; dawa nego prze zeń bla sku było dość, aby oświe tlić
wstępne sceny inwa zji. Stru my czek maleń kich odkryw ców stop niowo
prze są czał się poza strza skaną barierę. Do naszych uszu dotarł wrzask
umie ra ją cej świni. Kolejne cie nie ześli zgnęły się ze zbo cza. Cho ciaż
z pozoru nie komu ni ko wały się ze sobą, jakimś spo so bem coraz wię cej
coraz więk szych cieni uświa da miało sobie spo sob ność.

– Spójrz tam – powie działa Pani. W pobliżu tar czy księ życa prze mknął
szyk lot ni ków Vorszk. I już za chwilę drobne kule świa tła zaczęły
roz pry ski wać się wśród gęstych zaro śli w dole stoku. – To pew nie coś
takiego jak nasze kule ogni ste.

Kule ogni ste zostały pier wot nie stwo rzone, aby dać odpór powo dzi
ciem no ści, którą koniecz nie chcieli zalać nas Władcy Cie nia.



– W każ dym razie nie pod da dzą się bez walki. Spójrz na to. – „To”
ozna czało Nef.

– Wędrowcy w kra inie snów mają zamiar wyjść na zewnątrz? Cie kawe
po co.

– Naj le piej byłoby, gdy by śmy mogli wygnać na zewnątrz wszyst kie
cie nie, a potem zatrza snąć za nimi Bramę na głu cho.

Nawet Szi we tja przy stałby na ten pomysł, jak sądzę. Nie bar dzo były mu
w smak pewne uspraw nie nia wpro wa dzone na rów ni nie pod czas ostat nich
tysiąc leci.

– Powin ni śmy się już zbie rać. Zapewne zechcesz się zasta no wić, co
zro bimy z naszymi nowymi dziećmi, kiedy dotrzemy już do prze ciw le głego
krańca drogi, a ich zacznie kusić per spek tywa ucieczki – skwi to wała Pani.

Tak. Nad tym wła śnie powi nie nem się zasta no wić. Nie po trzebni nam
byli kolejni psy cho pa tyczni cza row nicy plą czący się pod nogami.
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Zie mie Cie nia:
OBO WI ĄZKI TOBO

Tobo skoń czył prze słu chi wać czar nego kruka, który wcale nie był
pta kiem, a potem wysłał go co sił w skrzy dłach do Kono wała. Następ nie
odszu kał matkę, Ospałą i zwy kłych towa rzy szy jej podróży – aku rat
stu dio wali mapę tery to riów na pół noc od Danda Presz. Pró bo wali wybrać
naj lep szą trasę dla sił, które wkrótce zejdą z prze łę czy. Małe, poko lo ro wane
znaczki wska zy wały miej sca, gdzie ostat nio dostrze żono Pro tek torkę lub
Nara jana Sin gha.

Ospała spy tała:
– Jakieś wie ści od Kono wała?
– Skoń czył sprawę. Jest w dro dze. Ale wszystko wyszło ina czej, niż

ocze ki wał. – Prze ka zał pełny raport.
– Będziesz musiał wró cić – poin for mo wała go Ospała. – Nie możemy

ryzy ko wać ścią gnię cia sobie tu na głowy kolej nej bandy cza row ni ków.
– No, myślę. – Tobo nie potra fił zna leźć w sobie śladu entu zja zmu dla

tego zada nia.
– Nie podoba mi się to. Dla czego po pro stu ich nie poza bi jał, kiedy miał

już ich lata jące rze czy i te dzi waczne ubra nia?
– Ponie waż on nie zała twia spraw w ten spo sób. – Nie wspo mi na jąc już

o fak cie, że umarli nie bar dzo chcą współ pra co wać, kiedy pró buje się
wydo być posia daną przez nich za życia wie dzę.

– Nie. Pozwala ludziom odejść w pokoju, a trzy dzie ści lat póź niej
zaczyna ich ści gać. – Dobyła z gar dła odgłos przy po mi na jący war cze nie. –
Jak będą wyglą dać postępy armii, jeśli cie bie zabrak nie?

– Kiedy Kono wał przej dzie na tę stronę, wszyst kie Nie roz po znane
Cie nie dotrą tu razem z nim. Nawet się nie obej rzysz, jak Czarne Ogary



będą patro lo wać front. Za dzień lub dwa będziemy wie dzieć, co się dzieje
wszę dzie, dokąd przyj dzie nam ochota je wysłać. – Ospa łej potrzebne było
to zapew nie nie. Mar twiło ją to, czego nie mogła zoba czyć. Przy po mi na nie
jej, że więk szość ludzi, włą czyw szy w to prze wa ża jącą liczbę dowód ców,
jest przez całe życie bar dziej ślepa, niźli ona była kie dy kol wiek, nie
wpły wało na poprawę jej nastroju.

Była kom plet nie roz pusz czona. Przez cały okres jej służby w Kom pa nii
w taki czy inny spo sób zawsze dys po no wa li śmy zdol no ścią zoba cze nia, co
dzieje się w odda lo nych miej scach. Pozwa lasz komuś przez jakiś czas
czymś się cie szyć, a wkrótce zaczyna to trak to wać jak swe przy ro dzone
prawo. Ospała była zna ko mi tym przy kła dem potwier dza ją cym tę regułę.

 
– Dosko nale rozu miem, że chcesz, aby Tobo był na miej scu, nim

pozwo lisz jeń com opu ścić rów ninę. Ale dla czego my nie możemy
wyru szyć przo dem? Z naszego sie dze nia tutaj nic nie wynik nie – skar żył się
Goblin.

– Wynik nie to, co chcę, żeby wyni kło. A teraz zamknij się, zanim cię
zakne bluję.

Sam zaczą łem się już nie cier pli wić, kiedy wresz cie pojawi się Tobo.
Pod le gał wszak zwy kłym ogra ni cze niom nor mal nego podró żo wa nia. Nie
mie li śmy już żad nych lata ją cych dywa nów, cho ciaż wciąż ist niała nadzieja,
że Wyjec stwo rzy jakiś, kiedy się już go obu dzi. Jak dotąd nikt nie
pró bo wał. A teraz zary so wała się per spek tywa pozy ska nia tajem nicy
lata ją cych słu pów Vorszk.

Tobo dotarł pod Bramę na grzbie cie super ko nia, który zwią zał swój los
z Ospałą. Z rasy tej, pier wot nie wyho do wa nej, aby słu żyć Pani z Wieży na
pół nocy, kilka przy było na połu dnie z Kom pa nią. Ten był ostat nim
oca la łym egzem pla rzem.

– Jak długo żyją te stwo rze nia, kocha nie? – zapy ta łem Panią, obser wu jąc
zbli ża ją cego się Tobo.

– Do czter dzie stu lat. Mak sy mal nie. Ten naj wy raź niej ma zamiar pobić
rekord.

– Wygląda na dość żwa wego. – Mimo sześć dzie się ciu pię ciu kilo me trów
w nogach zwie rzę pre zen to wało się świeżo.

– W owych cza sach stać mnie było na dobrą robotę.
– A teraz za nimi tęsk nisz?



– Tak. – Nie okła ma łaby mnie. Tęsk nota za tym, kim kie dyś była, nie
wpły wała na jej miłość do mnie. Na ile jestem to w sta nie stwier dzić, ona
ni gdy nie żałuje tego, co zro biła, czy było to dobre, czy złe. Szkoda, że też
tak nie potra fię.

Tobo zesko czył z sio dła tuż przed Bramą Cie nia. Prze pu ści łem go na
naszą stronę. Natych miast wziął się do roboty, cho ciaż uśmiech nął się
i poma chał do ojca i wujka Dodża.

– Masz pię ciu jeń ców? I wszy scy są potęż nymi cza ro dzie jami?
– O tym nic nie wiem. Jeśli o mnie cho dzi, mogą być kom plet nymi

bez ta len ciami. Ale naprawdę fru wali sobie na słu pach od pali sady, mając na
sobie rodzaj super ma te riału, o któ rym Goblin twier dzi, że można nim
ope ro wać za pomocą myśli. Wszystko to spra wia, że coś w mojej gło wie
mówi: „Lepiej bądź ostrożny, Kono wał”.

– Można się z nimi poro zu mieć?
– Mamy tu dwóch braci, któ rych ojciec badał i trzy mał pie czę nad

Bomarsz, kiedy prze by wała w Kha to va rze. Ojciec cza sami potra fił zmu sić
Bomarsz, by na godzinę lub dwie przy brała ludzką postać, ale nie umiał
usta bi li zo wać prze miany. Sądził, że pro blem polega na zapę tle niu, jakie
Zmien no kształtny wbu do wał w fun da ment zaklę cia prze miany postaci.
Zmienny jej nie ufał. Zapę tle nie uak tyw niło się, kiedy Jed no oki go zabił.
W każ dym razie te dzie ciaki Vorszk pod ła pały tro chę ojczy stego języka
Bomarsz, krę cąc się przy niej wła ści wie od uro dze nia. Kiedy Vorszk
wysa dzili Bramę Cie nia, jeden z nich wpadł na bły sko tliwy pomysł, że
możemy ich zabrać w jakieś bez pieczne miej sce. Zebrał paru rów nie
prze stra szo nych przy ja ciół i przy szedł do nas. Zakła dał, że wszy scy
mówimy tym samym języ kiem co for wa laka. Po gło wie cho dziły mu jakieś
durne pomy sły, że natych miast roz po znamy przy ro dzoną wyż szość Vorszk
i potrak tu jemy całą gro madkę niczym hono ro wych gości. Nie potra fił
pojąć, by rzecz mogła przed sta wiać się ina czej, ponie waż w Kha to va rze
wszystko odby łoby się w taki wła śnie spo sób. Jest próżny, głupi
i aro gancki. Podob nie jak reszta. A jego brat w znacz nie więk szym stop niu
– nie chce nawet roz ma wiać.

Tobo uśmiech nął się cokol wiek nie przy jem nie, być może
przy po mniaw szy sobie podobne nasta wie nie wojow ni ków-wład ców Hsien.

– Podej rze wam, że nie ma końca nie mi łym nie spo dzian kom.



– Pewne jak cho lera. Życie stało się dla tych dzie cia ków
nie wy obra żal nym pie kłem. Wciąż muszę im przy po mi nać, że jesz cze żyją.

– Zoba czymy się z nimi, dobra? – Dzie ciak wyglą dał na pod nie co nego
wyzwa niem.

Kiedy szli śmy w tamtą stronę, ostrze głem go:
– Wszy scy wyglą dają wspa niale, ale nie sądzę, aby za urodą kryły się

rozumy. W każ dym razie zdra dzają wszel kie oznaki uczniow skiej tępoty.
Zatrzy ma li śmy się kilka metrów od stra co nych dzieci Kha to varu.

Sku piły się w gro madkę obok drogi, gdy tylko żoł nie rze Czar nej Kom pa nii
i muły zaczęli prze kra czać Bramę. Tylko jedna z dziew cząt miała dość
ambi cji, by unieść oczy. Ta mała. Ta, którą poj ma li śmy.

Patrzyła na Tobo przez jakieś pół minuty. Potem mruk nęła coś do swych
towa rzy szy. Oni rów nież unie śli oczy. Już tylko na twa rzy przy wódcy i jego
brata malo wała się wro dzona aro gan cja. A prze cież podróż jak dotąd nie
była ani długa, ani wyczer pu jąca.

Naj wy raź niej wyczu wali w Tobo coś, czego ja nie potra fi łem dostrzec.
To obu dziło w nich nadzieję. Kilku zaczęło paplać w rodzi mej mowie.

– Kiedy prze staną kle ko tać, powiedz im, kim jestem. Jed nak nie czuj się
zobo wią zany do abso lut nej szcze ro ści.

– Odro bina prze sady nie zaszko dzi?
– To ni gdy nie zaszko dzi.
Wywiad trwał znacz nie dłu żej, niż ocze ki wa łem. Tobo był nie sa mo wi cie

cier pliwy jak na chło paka w jego wieku. Bar dzo się sta rał, by do Vorszk
dotarło wresz cie, że nie są już w kra inie swych ojców, że tutaj nie ma
żad nego zna cze nia ani kim są, ani kim byli ich rodzice. W naszym świe cie
będą musieli zaro bić na wła sną kola cję.

Zro bi li śmy prze rwę na posi łek. Vorszk i ich straż nicy byli jedy nymi
ludźmi, któ rzy zostali za Bramą od strony rów niny.

– Podzi wiam twą cier pli wość – pochwa li łem Tobo.
– Sam sie bie zaska kuję. Od dłuż szej chwili mia łem ochotę paru z nich

doko pać. Tak czy siak, nie cho dzi tylko o cier pli wość. Pró buję dowie dzieć
się cze goś wię cej o nich na pod sta wie tego, czego nie mówią i co im się
mimo wol nie wymknie. Masz rację. Nie wydają się szcze gól nie bystrzy.
Acz kol wiek, jak sądzę, bie rze się to w takim samym stop niu z edu ka cji,
którą otrzy mali, co z wro dzo nej głu poty. Nie mają poję cia o wła snej
prze szło ści. Zie lo nego! Ni gdy nie sły szeli o Wol nych Kom pa niach. Ani



o Lancy Cier pie nia. Nie wie dzą, że to paru naprawdę wiel kich
cza ro dzie jów z Kha to varu wznio sło kamienne kolumny na rów ni nie, cały
czas pra cu jąc w obli czu nie ustan nej grozy cieni. Nic im nie mówi nawet
nazwa „Kha to var”, choć znają Khadi pod zatartą przez czas posta cią
demona daw nej epoki, który nikogo już nie inte re suje.

– Skąd to wiesz? O tych kamie niach pamięci.
– Bala di tja dowie dział się od Szi we tji. Zauwa ży łeś, że runy na

lata ją cych słu pach są nie mal iden tyczne z tymi, które masz na kolum nach?
– Nie zauwa ży łem, nie stety. Zajęty byłem głów nie obser wo wa niem

Goblina. Ten mały gów niarz mówi tro chę w ich języku. Pod kra dał się do
nich i pró bo wał roz ma wiać.

Tobo prze żuł kęs, ski nął głową i zamy ślił się.
– Pyta łeś go o to?
– Nie. Nie ufam temu face towi, Tobo. Jed no oki ostrze gał mnie tuż przed

śmier cią.
– Jesz cze przez długi czas nikt nie zaufa Gobli nowi, Kono wał. I on zdaje

sobie z tego sprawę rów nie dobrze jak wszy scy pozo stali. Będzie ostrożny
jak ni gdy dotąd. Wręcz nie do pozna nia.

– Nie może nic pora dzić na to, kim jest.
– Wpa ko wał się we wszystko, w co się wpa ko wał, ponie waż szedł jak

osioł za Jed no okim. Zasta nów się nad tym, Kono wał. Jeśli jakimś
spo so bem stał się narzę dziem Kiny, przy dzie lone mu zada nie będzie
dłu go ter mi nowe. W rodzaju: „Spro wadź Rok Cza szek”. Nie da się zabić,
pró bu jąc cze goś głu piego.

Mruk ną łem. Na racjo nal nym pozio mie brzmiało to jak naj bar dziej
sen sow nie, jed nak wciąż pozo sta wa łem nie prze ko nany. Goblin był
Gobli nem. Zna łem go od dawna. Rze czy, które robił, nie zawsze miały
sens, nawet dla niego.

– Co zro bimy z Vorszk? – zapy ta łem.
– Mam zamiar ich uczyć.
Jasna cho lera! Nie podo bał mi się spo sób, w jaki to powie dział.
Moich straż ni ków zastą pili jego kum ple, Taglia nie dowo dzeni przez

star szego sier żanta nazy wa nego Rze ko ła zem. Wszy scy straż nicy mówili
płyn nie języ kiem Hsien i potra fili się swo bod nie poro zu mieć w Niu eng
Bao, który jest bli sko spo krew niony z mową Kra iny Nie roz po zna nych
Cieni.



Tobo poin stru ował straż ni ków, a potem więź niów. Przeze mnie. Wyja śnił
im pod sta wowe fakty.

– Ci ludzie będą waszymi nauczy cie lami. Dzięki nim pozna cie język
oraz zdo bę dzie cie wie dzę potrzebną do prze trwa nia w tym świe cie.
Opo wie dzą wam o naszych reli giach i pra wach oraz o oby cza jach
kształ tu ją cych sto sunki mię dzy ludźmi.

Zaj mu jący się tłu ma cze niem chło piec zaczął pro te sto wać.
Rze ko łaz przy ło żył mu w poty licę dosta tecz nie mocno, by tam ten padł

bez czu cia.
Tobo kon ty nu ował:
– Musi cie zro zu mieć, że jeste ście naszymi gośćmi. Waszą wie dzą

zapła ci cie za moż li wość opusz cze nia Kha to varu, którą wam zapew ni li śmy.
Zadbamy, by wasze życie było tak wygodne, jak tylko się da, pod
warun kiem że będzie cie współ pra co wać. Ale trwa wojna ze sta ro żyt nym
i potęż nym wro giem. Nikt, kto nie będzie współ pra co wał, nie powi nien
ocze ki wać od nas cier pli wo ści. Może się ona wyczer pać szcze gól nie
szybko wobec kogoś, kogo uznamy za bez po śred nie zagro że nie.
Zro zu miano?

Tobo pocze kał, aż skoń czę tłu ma czyć. Popro si łem go o dodat kowy czas,
żeby upew nić się, iż dzie ciaki naprawdę pojęły powagę sytu acji. Mło dym
jest szcze gól nie trudno zro zu mieć, że okru cień stwo i śmierć mogą zagro zić
im oso bi ście. Zazwy czaj przy staną pra wie na wszystko, byle nie musieć
dłu żej tego wysłu chi wać.

– Przez resztę dzi siej szego dnia i całą noc może cie odpo czy wać. Jutro
zacznie cie inten sywny kurs tagliań skiego – kazał powie dzieć im jesz cze. –
 W dro dze, bo spie szymy się, by dogo nić resztę naszej armii. Pojadę z wami
i będę poma gał, na ile potra fię.

Chło pak sto jący na czele grupki znowu chciał zapro te sto wać.
Naj wy raź niej nie słu chał zbyt uważ nie tego, co tłu ma czył. Rze ko łaz znowu
go zno kau to wał. Tobo poin for mo wał mnie:

– Ten będzie spra wiał kło poty.
– Naj praw do po dob niej wszy scy będą. Prze cież ucie kli z domu. –

 Musieli być wyrzut kami. Zmie ni łem język i powie dzia łem dzie cia kom: –
 Jeśli zacznie cie spra wiać wię cej kło po tów, niż jeste ście warci, ci ludzie
was zabiją. Teraz chodź cie. Chyba znaj dzie się jakiś poczę stu nek, byśmy
mogli uczcić naszą zna jo mość.



Jedna z dziew czyn powie działa coś w rodzi mej mowie, ta schwy tana
przez nas, nie ta, która przy szła z chło pa kami.

Zare ago wa łem na jej skargę sło wami:
– Powiedz jej, że nie może wra cać do domu. Na to jest już za późno.
Tym cza sem Tobo zauwa żył:
– Wszy scy tutaj od cze goś ucie kają.
– Nie któ rzy – zastrze głem. – Jak myślisz, kiedy będziemy mieć oka zję

usiąść gdzieś spo koj nie? Mam mnó stwo do nad go nie nia z pisa niem.
Tobo roze śmiał się.
– Jeśli marzysz o chwili spo koju, lepiej zaaran żuj zamach stanu. Ospała

nie spo cznie, póki trupy nie spię trzą się tak wysoko, by można budo wać
z nich for ty fi ka cje.

 
Vorszk wie czorny posi łek naj wy raź niej sma ko wał. Byli tak głodni, że

wszystko by im sma ko wało. Zaczę li śmy naukę tagliań skich rze czow ni ków.
Tobo rów no cze śnie obser wo wał ich i przy glą dał się cudom, które przy nie śli
ze sobą. Znacz nie mniej sze wra że nie wywarły na nim lata jące słupy niźli
ubiory, któ rych teraz nie wolno było im nosić.

– Te słupy spra wiają wra że nie waria cji na temat tego samego czaru,
który Wyjec wyko rzy sty wał do kie ro wa nia lata ją cym dywa nem – zwró cił
się do mnie. – W końcu pew nie nauczę się na nich latać. Mogę też rzu cić
parę zaklęć, które spra wią, że ule gną samo znisz cze niu, jeśli wpadną
w nie po wo łane ręce.

Powie dzia łem mu o dwóch, któ rych eks plo zje widzia łem na wła sne
oczy.

– A więc będzie to potężne samo znisz cze nie. Zacho wam ostroż ność.
– Z dziew czy nami też bądź ostrożny. Myślę, że tej małej już wpa dłeś

w oko.
 
Kiedy przy szedł ranek, naj waż niej szego dzie ciaka nie można było

dobu dzić. Żył, ale nikt nie potra fił go ruszyć z miej sca.
– Co zro bi łeś? – zapy ta łem Tobo szep tem, wycią gnąw szy pochopny

wnio sek, że chciał usu nąć z drogi poten cjal nego sprawcę kło po tów, nie
pozba wia jąc się moż li wo ści korzy sta nia z jego słupa i ubioru.

– Nie mam z tym nic wspól nego.
Po mnie Pani zba dała chłopca.



– To bar dzo przy po mina śpiączkę, w jaką kie dyś zapadł Kopeć –
zawy ro ko wała w końcu.

Zgo dzi łem się z dia gnozą. Ale za tamtą miała być rze komo
odpo wie dzialna Duszo łap, a tej żadną miarą nie można było jej przy pi sać.
Nie roz po znane Cie nie znały każdy jej krok. I prze pę dzi łyby wszyst kie
potwory wysłane prze ciw nam.

– Może jacyś twoi nie wi dzialni przy ja ciele prze by wali zeszłej nocy
w pobliżu? I któ ryś coś widział? – zasta no wi łem się gło śno.

– Spraw dzę.
Siłą swej sro go ści zmu si łem brata nie przy tom nego dzie ciaka do

przy zna nia, że on rów nież rozu mie język, jakim się posłu gi wa li śmy.
Kaza łem mu wytłu ma czyć pozo sta łym, że muszą przy wią zać tam tego do
któ re goś ze swych słu pów. W prze ciw nym razie zosta wimy go, rusza jąc
w drogę.

Dzie ciaki były prze ra żone.
– Kata strofa jak naj bar dziej w porę – zauwa żyła Pani.
– No. Ale dla kogo?
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Taglios:
WIA DO MOŚĆ

Mogaba prze kli nał. Cicho, ale jado wi cie, paskud nie i nie ustan nie. Od
ponad godziny przy by wały kruki, a każdy przy no sił frag ment dłu giej
wia do mo ści od Pro tek torki. Obda rzony pta sim móżdż kiem, żaden kruk nie
potra fił dostar czyć więk szej czę ści cało ści. A ponie waż na każ dego czy hał
w dro dze tysiąc poten cjal nych nie bez pie czeństw, te same frag menty
powta rzały się w nie skoń czo ność.

Wielki Gene rał nie na wi dził rekon stru owa nia tych ukła da nek, a ta na
doda tek była gor sza od wszyst kich poprzed nich, i to o rząd wiel ko ści. Na
świe cie nie powinno być aż tyle kru ków.

Nad wia do mo ścią pra co wało już dwu dzie stu skry bów.
Nie które kwe stie wsze lako wyja śniły się szybko.
Posłał po Ari datę Sin gha i Gopala Sin gha. Wia do mość doty czyła ich

wszyst kich.
Zanim tamci przy byli, Mogaba zro zu miał z zagadki dość, by jasna stała

się kwe stia decy du jąca, przy naj mniej dla niego.
– Oni wró cili.
Ari data aż drgnął, zasko czony siłą emo cji, z jakimi Mogaba

wypo wie dział te słowa.
– Wró cili? Kto wró cił?
– Czarna Kom pa nia. Pro tek torka ich znisz czyła. Prawda? Wycięła

w pień. Prawda? Ale teraz powiada, że wró cili. W sąsied nim pokoju
wła śnie skła dają do kupy wia do mość od niej.

– O czym ty mówisz? – zapy tał Gopal.
– Przez cały czas dociera do nas wia do mość od naszej pra co daw czyni.

Zre zy gno wała z pościgu. Spie szy teraz, żeby jak naj szyb ciej dotrzeć do



domu. Ludzie Czar nej Kom pa nii wyle wają się przez Bramę Cie nia.
Tysią cami. Dobrze uzbro jeni, dobrze odziani, dobrze wyszko leni. Wiozą ze
sobą Radi szę Drah i Pra brin draha Draha oraz ich ofi cjalne
bło go sła wień stwo. A my na prze strzeni setek kilo me trów nie mamy im
kogo prze ciw sta wić. Dla tego musiała zawró cić. Spo dziewa się, że wkrótce
już nie będzie mogła ich obser wo wać. Na rów ni nie spo tkali jakichś
nie zna nych, nad na tu ral nych sprzy mie rzeń ców, podob nych do cieni, tylko
groź niej szych, ponie waż bar dziej spryt nych.

– Wygląda, że ma nie złe roze zna nie jak na kogoś, kto musi ucie kać
przed wro giem zna ją cym dosko nale jej moż li wo ści – zauwa żył Ari data.
Przy stojna twarz Sin gha nieco pobla dła. Mówił ochry płym gło sem.

– Rów nież się nad tym zasta na wia łem. Mimo wszystko to jed nak
Duszo łap. Z dru giej wszakże strony, prze cież nie zmy śli łaby tego
wszyst kiego.

Ari data i Gopal poki wali gło wami. Na pozór pozo sta wali odda nymi
słu gami Pro tek torki.

– Skoro wróg orien tuje się w zdol no ściach Pro tek torki, to zna czy, że
będzie pró bo wał je zneu tra li zo wać. Nie mamy poję cia, kto dowo dzi, jed nak
dok tryna wojenna z pew no ścią obo wią zuje – rzekł Mogaba. – Naj pierw
spró bują ją ośle pić, potem pozba wić moż li wo ści komu ni ka cji. Poja wili się
w chwili naj bar dziej dla nich odpo wied niej. Przy ła pali ją w dro dze doni kąd.
Nie jest w sta nie prze ka zy wać infor ma cji szyb ciej, niż wędrują plotki.
A sami dosko nale zda je cie sobie sprawę, że wie ści o powro cie Radi szy i jej
brata będą się sze rzyć niczym zaraza.

– Wobec tego obłożę kwa ran tanną tę część pałacu – stwier dził Gopal. –
Nie chcemy prze cież, by tutejsi ludzie natych miast pobie gli do swych
świą tyń, czy gdzie tam, i zaczęli paplać, a potem z prawdy ktoś zro bił broń
prze ciwko nam.

– Zrób tak. – To będzie dobrze wyglą dało w oczach nie wi dzial nych
szpie gów Pro tek torki. Jed nak z dru giej strony, może byłoby wska zane,
gdyby jakieś wie ści dotarły jed nak do ludu. Wów czas Taglios pogrąży się
w cha osie. A taki stan może nastrę czać okre ślo nych spo sob no ści. Chaos
bywa nie kiedy bar dzo poży teczny. Chaos two rzy dosko nały kamu flaż.

Może kiedy Pro tek torka znaj dzie się bli żej sto licy.
W chwili obec nej trzeba było przy go to wać się na nadej ście Kom pa nii.

To doty czyło wszyst kich.



Skąd oni wzięli tylu ludzi? Albo wła sne cie nie? Jakie jesz cze
nie spo dzianki przy go to wali?

Jakieś z pew no ścią. Taka była ich natura.
– Powin ni śmy dopu ścić, by część wie ści prze cie kła, czy nam się to

podoba, czy nie. Musimy przy go to wać się do wojny – orzekł Mogaba. –
Czeka nas walka. Chyba że pod damy się bez oporu. Ja w każ dym razie nie
mam zamiaru – kon se kwen cje oka za łyby się śmier tel nie poważne,
w lite ral nym sen sie tego słowa.

Sin gho wie wymie nili spoj rze nia. Wielki Gene rał zdra dza poczu cie
humoru? Doprawdy nie zwy kłe.

– Ludzie boją się Czar nej Kom pa nii – rzekł Gopal.
– Oczy wi ście, że się boją. Ale kiedy po raz ostatni tamci wygrali?

Pod czas wojen kiau luń skich nie ustan nie brali baty. – W owym cza sie
Mogaba był dumny z wyko na nej pracy: to jego geniusz i zdol no ści
pla no wa nia stały za każ dym tagliań skim zwy cię stwem.

– Lecz nie wybi li śmy ich do nogi. Kło pot z żoł nie rzami Czar nej
Kom pa nii polega na tym, że jeśli bodaj jeden z nich zosta nie przy życiu, nie
minie dużo czasu, a już z powro tem ma się ich na karku.

– „Mój brat nie od ku piony”. – Te słowa poja wiały się w kosz ma rach
Mogaby. Drę czyło go poczu cie winy.

– Kiedy możemy ocze ki wać Pro tek torki? – zapy tał Gopal. – Muszę
zająć się odpo wied nimi przy go to wa niami.

– Masze ro wała pie szo, gdy przy stą piła do wysy ła nia wia do mo ści, ale
w końcu dotrze prze cież do sta cji kurier skiej – odparł gene rał. – Wtedy
wszystko poto czy się już szybko. Jeżeli naprawdę będzie się spie szyć, nie
liczył bym na wię cej niż dwa, trzy dni.

Gopal jęk nął żało śnie.
Mogaba poki wał głową. Nic nie było łatwe, jak zwy kle.
– Zła pała Oszu stów? – spy tał Ari data.
Po raz kolejny Nar przy szło do głowy, że tam ten oka zuje oso bli wie

prze sadne zain te re so wa nie.
– Nie. Mówi łem ci, że wedle jej raportu prze rwała pościg. Dobrze, już

wystar czy. Wszy scy dosko nale wiemy, co mamy robić. Ari data, jak
naj szyb ciej chcę mieć tutaj cały bata lion kurie rów. Dowódcy gar ni zo nów
będą potrze bo wać instruk cji. Gdyby nade szły jakieś istotne wie ści,
natych miast dam ci znać.



 
Obser wu jąc, jak nad cho dząca wia do mość przy biera osta teczną formę,

Wielki Gene rał doko nał prze glądu swo ich dowód ców jed no stek oraz
goto wo ści i wia ry god no ści ich oddzia łów. Wyniki inspek cji oka zały się
począt kowo nie we sołe. Z pozoru w każ dej chwili mógł powo łać pod broń
ludzi z całego impe rium. Jed nak Pro tek torka nie zawra cała sobie głowy
dba ło ścią o swe siły zbrojne, kiedy nie gro ziło jej bez po śred nie
i natych mia stowe nie bez pie czeń stwo. Trudno było ją nazwać popu larną,
zresztą wcale jej na tym nie zale żało. Wolała rzą dzić za pomocą nagiej siły.

Powrót Pra brin draha Draha i jego sio stry był szcze gól nie nie po ko jący.
W swo jej epoce cie szyli się zaufa niem ludu, a próba czasu zaowo co wała
już wstęp nym pro ce sem kano ni za cyj nym. Nie któ rzy będą ich sła wić jako
wyzwo li cieli. Cho lera, jeżeli Kono wał wciąż żyje, mogą mu zwró cić
pier wotny tytuł.

Nale żało spo dzie wać się dezer cji, zarówno wśród szarży, jak i pro stych
żoł nie rzy. Woj skowi nie po ko ili Mogabę znacz nie bar dziej. Szlachta
i hie rar chia kapłań ska, która zawdzię czała swe pozy cje Pro tek torce,
z pew no ścią będzie wystrze gać się ryzy kow nych posu nięć. Taglios
otrzy mało kilka bole snych lek cji – wie dziano, jaką cenę trzeba zapła cić za
zdradę wobec Pro tek torki.

W któ rym miej scu naj le piej byłoby wydać Kom pa nii walną bitwę?
I w jaki spo sób wymu sić na nich bój, jeśli będą uni kać ryzyka
roz strzy ga ją cego star cia?

Nie miał wąt pli wo ści, że naj więk sze szanse zapew nia mu dąże nie do jak
naj wcze śniej szego star cia, zanim posia dane prze zeń siły zaczną powoli
top nieć.
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Depre sje Tery to riów Tagliań skich:
PUST KO WIA

Duszo łap wędro wała wzdłuż brzegu stru mie nia, głę bo kiego
i nie ru cho mego niczym sztuczny kanał, wypa tru jąc ewen tu al nej prze prawy.
Decy zja prze cię cia tych mokra deł i depre sji, aby dotrzeć do znisz czo nej
warowni w Nidżja, oka zała się pomyłką. Gdyby trzy mała się drogi,
ozna cza łoby to może dłuż szą podróż, ale w tych cza sach byłyby na niej
jakieś mosty.

Natra fia jąc na tego rodzaju prze szkody, nie miała innego wyboru, jak
zga dy wać, w którą stronę skrę cić. Nie znała kraju. Była ślepa. Nie miała
nie to pe rzy ani sów, które mogłaby wysłać na zwiady. Dzi siej szej nocy nie
było rów nież cieni. Wszyst kim kazała schro nić się w bez piecz nych
kry jów kach, podob nie jak kru kom. Wie działa, że sama pora dzi sobie ze
ści ga ją cymi ją hob go bli nami.

Z wody za nią coś się wynu rzyło. Syl wetka przy po mi nała koń ską. Nad
jej uchem zaszep tał głos, nama wia jący ją, by wsia dła na grzbiet i popły nęła.
Led wie się obej rzała, i to tylko po to, by wyra zić swą pogardę. Te istoty
mogły być spryt niej sze od cieni, jed nak doprawdy nie znacz nie. Za jak
głu pią ją mieli? Nie po trzebna jej była zna jo mość folk loru Hsien, żeby
pojąć, iż wodny koń pocią gnie ją w głę binę.

Zigno ro wała więc mon strum, nie świa doma, iż był to afank o kształ cie
bar dziej przy po mi na ją cym cen taura ani żeli konia. Pół godziny póź niej
podob nie potrak to wała jed nego z jego kuzy nów, który przy brał postać
olbrzy miego bor suka. Trzeci z kolei przy po mi nał kro ko dyla, cho ciaż
stru mień znaj do wał się sześć set pięć dzie siąt kilo me trów od miej sca
dosta tecz nie cie płego, by gigan tyczny gad mógł w nim prze żyć. Wszyst kie
stwory szep tały do niej, nie które nawet znały jej praw dziwe imię.



Zna la zła wresz cie zbitą z desek kładkę, naj wy raź niej prze rzu coną tutaj
przez rzadko widy wa nych rdzen nych miesz kań ców pogó rza, zaj mu ją cych
się głów nie kra dzieżą koni. Gdy wstą piła na kładkę, coś szep nęło do niej
z dołu. Nie zro zu miała słów, ale zawarta w nich groźba była dosta tecz nie
jasna.

– Jeśli nie chcesz, żebym prze szła, to wyłaź na górę i zrób coś z tym. –
Głos, który wybrała, nale żał do małego dziecka, poważ nie
roz złosz czo nego, ale nie ma ją cego powodu do obaw.

I coś wyla zło. Było ogromne, ciemne i paskudne, pokryte wypry skami
jarzą cymi się trę do watą, pod skórną poświatą. Miało zde cy do wa nie zbyt
wiele zębów. Ster czały z jego pyska pod wszel kimi moż li wymi kątami.
Z pew no ścią musiało mieć kło poty, kiedy przy cho dziła pora posiłku.

Wszyst kie te zębi ska i kły roz warły się z trza skiem, kiedy potwór zbie rał
się do skoku.

Przo ble czona w ręka wiczkę dłoń Duszo łap wysu nęła się do przodu.
Mgiełka iskrzą cego się pyłu pomknęła na spo tka nie złego ducha.

Istota wrza snęła.
Duszo łap zesko czyła z mostu w momen cie, w któ rym roz padł się

w drza zgi. Odsu nęła się parę kro ków, obser wu jąc, jak mon strum zapada się
w sobie i roz pływa. Zza jej maski dobył się cichy, sła biutki gło sik –
 wyli czanka małej dziew czynki, któ rej refren brzmiał: „Śmiesz nie patrzeć,
jak umie rasz”.
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Tery to ria Tagliań skie:
GDZIEŚ NA PÓŁNOC OD CZA RAN DA PRESZ

Skoro stało się jasne, że Pro tek torka zre zy gno wała z pościgu, w Córkę
Nocy naj wy raź niej wstą pił nowy duch. Nara jan mar twił się.

– Cią gle się tylko mar twisz i mar twisz – stro fo wała go. Ona była
szczę śliwa. W jej gło sie pobrzmie wały dźwięczne nuty. Oświe tlone
świa tłem ogni ska oczy ciskały skry… wtedy, gdy nie poły ski wały
czer wie nią. – Kiedy ktoś nas ściga, tra pisz się, że zosta niemy zła pani. Gdy
wresz cie jeste śmy bez pieczni, ty zadrę czasz się, że nie sta no wię
dokład nego odbi cia wize runku Córki Nocy, jaki stwo rzy łeś sobie w gło wie.
Nara jan, Nara jan… Tato Nara janie, czego pra gnę naj bar dziej, to jakoś
wszystko urzą dzić, abyś nie musiał już dłu żej tego prze cho dzić. Od tak
dawna byłeś jedyny… Zasłu ży łeś sobie, by móc odło żyć to na bok
i odpo cząć.

Singh wie dział, że to nie moż liwe. I że ni gdy moż liwe nie będzie. Nie
spie rał się jed nak.

– Wobec tego spro wadźmy wresz cie Rok Cza szek. Kiedy nasta nie Kina,
będziemy mogli próż no wać przez resztę naszego życia.

Dziew czyna zadrżała, zbita nagle z tropu. Potem tar gnął nią gwał towny
skurcz. Zbla dła, a Nara jan nie mógł się nadzi wić, jak to się jej udało, skoro
prze cież zawsze była blada niczym śmierć. Zapa trzyła się w noc,
naj wy raź niej czymś prze jęta.

Zaczął gasić ogień spe cjal nie w tym celu zgro ma dzoną zie mią.
– Za późno – powie działa dziew czyna.
Obok niej wychy nęła z mroku wielka syl wetka, a potem znik nęła, jakby

roz wiana przez wiatr.



– Dzie ciak ma rację, stary – powie dział głos, któ rego Singh nie sły szał
już od lat i któ rego wolałby jesz cze długo nie sły szeć.

Na skraju oświe tlo nego pło mie niami ogni ska obszaru poja wili się Iqbal
i Popłoch Sin gho wie – żad nego pokre wień stwa z Nara ja nem. Ich syl wetki
drżały, jakby zostały utkane z tęże ją cej mgły. Za nimi maja czyli kolejni
żoł nie rze, w zbro jach, jakich jesz cze ni gdy nie widział. Wśród zbroj nych
krę ciły się, tocząc ślinę z pysków, bestie z gatunku rów nież cał ko wi cie mu
nie zna nego.

Singh poczuł, jak serce w jego pier siach zaczyna łomo tać po dwa kroć
szyb ciej.

– Teraz już wiemy, dla czego ciotka prze stała nas ści gać – zauwa żyła
dziew czyna.

Popłoch Singh przy znał jej rację.
– Teraz już wie cie. Czarna Kom pa nia wró ciła. I nie jeste śmy w dobrych

humo rach. – Popłoch był wiel kim, kudła tym Sza dar. Same roz miary jego
syl wetki budziły nie po kój.

Iqbal Singh uśmiech nął się; dosko nałe zęby zalśniły w gęstwie brody.
– Tym razem będziesz miała do czy nie nia z matką i ojcem. – Iqbal też

był kudłaty i omalże tak wielki jak brat, jed nak jakimś spo so bem nie
spra wiał rów nie prze ra ża ją cego wra że nia. Dziew czyna pamię tała, że miał
żonę i kil koro dzieci… Czy mówił o jej rodzo nej matce? Natu ral nym ojcu?
Ale prze cież oni rze komo byli mar twi.

Poczuła, jak jej kolana miękną. Ni gdy w życiu nie widziała swych
natu ral nych rodzi ców.

Żyjący święty nie był w sta nie się pod nieść. Kina znowu wysta wiała go
na próbę. A jemu nie zostało już dość sił, by wal czyć o swą wiarę. Był zbyt
stary, zbyt słaby, a jego ufność doznała zbyt wiel kich uszczerb ków.

Popłoch dał znak. Żoł nie rze pode szli bli żej. Byli nad zwy czaj ostrożni
i zadbali, by nie zna leźć się mię dzy jeń cami a wyce lo wa nymi w nich
kuszami. Na dło nie dziew czyny nało żyli wypchane wełną worki, potem
zwią zali jej nad garstki za ple cami. Zakne blo wali ją deli kat nie, a na głowę
wetknęli jej weł niany worek, świa domi, że mogą im gro zić z jej strony
jakieś czary.

Nara jana posa dzili na zapa so wego konia, potem przy wią zali do sio dła.
By naj mniej nie z uprzej mo ści. Spie szyli się. Gdyby kazali mu iść pie szo,



zbyt spo wal niałby ich marsz. Z dziew czyną wpraw dzie obcho dzili się
deli kat niej, ale zgo to wali jej iden tyczny los.

Ci, któ rzy ich schwy tali, oszczę dzili im zbęd nego okru cień stwa,
dziew czyna jed nak była pewna, że to się zmieni, gdy tylko znajdą wolną
chwilę. Dziwni mło dzi żoł nie rze w skrzy pią cych czar nych zbro jach
wyda wali się mocno zain try go wani tym, co dostrze gli z jej bla dej urody.

Nie tak wyobra żała to sobie, kiedy roz my ślała o tym, w jaki spo sób
zosta nie kobietą. A jej wyobraź nia krą żyła wokół tych spraw bar dzo żywo
już od sze regu lat.
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Tery to ria Tagliań skie:
DANDA PRESZ

Wieści nade szły, kiedy znaj do wa li śmy się wysoko na prze łę czy wio dą cej
przez Danda Presz. Mor der cze zmę cze nie, które spra wiało, że cią żyły mi
stare kości, zaćmiło rów nież mój umysł. Masze ro wa łem na czele kolumny.
Zatrzy ma łem się, usu ną łem na bok i obser wo wa łem, jak mijają mnie
utru dzone muły i wymę czeni ludzie. Los naszych ludzi i zwie rząt zale żał od
tego, czy główne siły nie ogo ło ciły Cza ran da presz z poży wie nia i paszy.

Vorszk cał ko wi cie pod dali się wyczer pa niu i roz pa czy. Tobo podró żo wał
z nimi, roz ma wia jąc cały czas, pró bu jąc wciąż ich uczyć mimo ich bólu
i apa tii. Te dzie ciaki ni gdy wcze śniej nie musiały doni kąd wędro wać
pie szo.

Ich lata jące słupy podą żały w ślad za nimi.
Na koniec poja wiła się Pani. Dołą czy łem do niej. Od razu wyczu łem, że

musiała już sły szeć jakieś plotki, acz kol wiek z pozoru nikt nie miał na tyle
sił, by mar no wać je na roz mowy. Plotka jest feno me nem magicz nym, być
może nawet nad przy ro dzo nym.

Tak czy siak powie dzia łem jej.
– Popłoch z Iqba lem zła pali Nara jana i Pierdu Pierdu. Gdy Duszo łap

prze stała ich ści gać, dalej podą żali w naszą stronę.
– Sły sza łam.
– Dener wu jesz się tak jak ja?
– Pew nie bar dziej. – Szli śmy obok sie bie przez jakiś czas w mil cze niu.

Potem ona powie działa: – Ni gdy nie było mi dane zostać matką. Ni gdy nie
mia łam szansy nauczyć się, jak to robić. Gdy Singh ją porwał, zwy czaj nie
sta łam się na powrót dawną sobą.



– Wiem. Wiem. Wciąż muszę sie bie napo mi nać, żeby za bar dzo nie
uwi kłać się w to emo cjo nal nie. Ona nie będzie w nas widzieć mamy i taty.

– Nie chcę, żeby nas nie na wi dziła. A wiem, że będzie. Jest Córką Nocy,
to całe jej życie.

Myśla łem o tym przez chwilę. Na koniec powie dzia łem jej:
– Dawno, dawno temu byłaś Panią z Uroku, to było całe twoje życie.

A teraz jesteś tutaj.
– Jestem tutaj. – Jej brak entu zja zmu mógłby cał ko wi cie zała mać

czło wieka mniej szego ode mnie for matu.
Była – podob nie zresztą jak ja – w wieku, kiedy traci się zbyt wiele

czasu na roz wa ża nia, jak poto czy łyby się sprawy, gdyby doko nać kilku
wybo rów w odmienny spo sób.

Ja mogłem żało wać wielu rze czy. Pewien jestem, że ona miała ich
znacz nie wię cej. Znacz nie wię cej prze cież porzu ciła.

Wierzba Łabędź, dysząc ciężko, prze szedł obok i rzu cił nam w prze lo cie
uwagę na temat sta rusz ków, któ rzy spo wal niają innych.

– Wy, chłopcy, macie oko na Goblina? – zapy ta łem.
– Nie może nawet kich nąć, żeby śmy o tym nie wie dzieli.
– To się rozu mie bez gada nia. O tym zaraz wie cała oko lica.
– Niczego nie uda mu się zdzia łać, Kono wał.
Nie byłem o tym tak bar dzo prze ko nany. Z Goblina był bystry, mały

bękart. Gdy bym miał czas, cho dził bym za nim krok w krok.
– Goblin nie zro bił nic podej rza nego – stwier dziła Pani.
– Wiem. Ale zrobi.
– Wła śnie taka postawa jak twoja powoli zapew nia mu coraz wię cej

sym pa tii. Uzna łam, że powi nie neś o tym wie dzieć.
– Wiem. Ale nie potra fię zapo mnieć o ostrze że niu Jed no okiego.
– Sam mówi łeś, że Jed no oki naj chęt niej wyciąłby ostatni numer zza

grobu.
– Tak. Tak. Spró buję mniej się tym przej mo wać.
– Powin ni śmy wędro wać nieco szyb ciej. – Arier garda nie malże nas już

doga niała.
– Mogli by śmy zostać z tyłu i wymknąć się na chwilę mię dzy skały.
– Chyba nie jesteś zmę czony aż tak, jak twier dzisz, więc ruszaj. – I po

chwili dodała: – Wró cimy do tej sprawy wie czo rem.
Zawsze to jakaś moty wa cja do mar szu.
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Taglios:
WIELKI GENE RAŁ

Jak dotąd Moga bie uda wało się odwle kać wybuch tego wiel kiego,
wrzą cego kotła plo tek, w który zmie niło się Taglios. Naj wię cej pożytku
przy spa rzały mu wła ści wie wyko rzy sty wane pół prawdy. Ludzie dzia ła jący
w jego imię nie zaprze czali, iż na połu dniu dzieje się coś wiel kiego
i nie bez piecz nego, wsze lako jed nym tchem suge ro wali, że było to
powsta nie wznie cone przez tych samych pro wo ka to rów z Ziem Cie nia,
któ rzy wspie rali Kom pa nię pod czas wojen kiau luń skich. Teraz
wyko rzy sty wali swoje powią za nia z prze szło ści, pró bu jąc onie śmie lić
wro gów i zachę cić przy ja ciół. Nie ma nato miast już żad nej Czar nej
Kom pa nii.

Jak dotąd nie mówiono nic o obec no ści Pra brin draha Draha i jego
sio stry, jed nak na wypa dek gdyby i takie plotki zaczęły krą żyć, Mogaba
miał przy go to wane opo wie ści, w myśl któ rych ludzie ci byli
samo zwań cami.

– Wszystko idzie lepiej, niż począt kowo ocze ki wa łem – poin for mo wał
Wielki Gene rał Ari datę Sin gha. – Żaden z dowód ców gar ni zo nów nie
odmó wił przy ję cia roz kazu wymar szu. Jedy nie garstka star szych kapła nów
i przy wód ców ludu pró bo wała uda wać neu tral ność.

– Zasta na wiam się, czy będzie tak dalej, jeśli stra cimy Pro tek torkę.
Mogaba od jakie goś czasu sam pró bo wał odpo wie dzieć sobie na to

pyta nie. Pra brin drah Drah musiał jesz cze spło dzić dzie dzica. Jedy nym jego
żyją cym krew nym była sio stra, która fak tycz nie, jeśli nawet nie nomi nal nie,
rzą dziła od lat Taglios i jego domi niami. W pew nym momen cie nawet
pro kla mo wała się spad ko bier czy nią brata. Cho ciaż uprze dze nia wobec
wład czyni były sil nie ugrun to wane w kul tu rze, może udzie lono by jej



zgody na prze ję cie rzą dów, gdyby śmierć brata nastą piła wcze śniej. Nikt nie
wie dział, co się sta nie, jeśli brat i sio stra rów no cze śnie zejdą z tego świata,
a więk szość lud no ści wie rzyła, iż tak wła śnie się stało.

W chwili obec nej pyta nie to było czy sto teo re tyczne. Wła dza nad
Taglios spo czy wała nie omal wyłącz nie w rękach Pro tek torki.

Mogaba ni gdy nie wycho dził w takich roz wa ża niach poza poziom czy sto
spe ku la tywny. Żaden z jego roz mów ców nie podej rze wał, że może nimi
powo do wać jakiś głęb szy cel. Nikt też na ochot nika nie zgła szał się do
uczest nic twa w dziele eli mi na cji Pro tek torki, acz kol wiek nie było
tajem nicą, iż więk szość Taglian wola łaby radzić sobie bez ochrony
Duszo łap.

Komu ni ka cja z Duszo łap ule gła zerwa niu. Popu la cja kru ków została
dra ma tycz nie zdzie siąt ko wana, nie wia domo, czy przez jakąś cho robę, czy
w wyniku dzia łań wroga. Ich liczba zresztą malała już od dzie się cio leci,
w miarę jak na pust ko wiach coraz trud niej było o ciała zabi tych. Nie to pe rze
nie były w sta nie prze no sić waż niej szych infor ma cji. Sowy nie chciały.
A w całym Taglios bra ko wało bodaj jed nego czło wieka wyszko lo nego do
kie ro wa nia i komu ni ka cji z cie niami. Zaiste tego rodzaju talenty nie rodziły
się czę sto, a Czarna Kom pa nia doko nała eks ter mi na cji brac twa, które
zaj mo wało się ich pie lę gno wa niem – dawno temu, kiedy jesz cze rzą dziła
wszyst kim po swo jemu.

Duszo łap dawno temu prze cze sała wzdłuż i wszerz Zie mie Cie nia,
z któ rych ludzie ci się wywo dzili. Zna la zła tylko kilka sta rych kobiet
i bar dzo małych dzieci, któ rym udało się prze żyć wszyst kie wojny i czystki.
Prze ko nała się, że wszy scy pocho dzą z ludu nie spo krew nio nego z żad nym
innym zamiesz ku ją cym połu dnie, ludu nie zna nego nikomu przed nasta niem
Wład ców Cie nia, strze gą cego wła snych tra dy cji ust nych, wedle któ rych
przy byli z cał ko wi cie innego świata. Zresztą tam tym sta ru chom
i nie mow lę tom bra ko wało bodaj iskierki uży tecz nej wie dzy czy talentu.

Kiedy obo wiązki na to pozwa lały, Mogaba spa ce ro wał główną drogą
łączącą pałac z połu dnio wym wej ściem do mia sta. Jego mury obronne
pozo sta wały w budo wie od wielu dzie się cio leci – z wyjąt kiem kom pleksu
Bramy Połu dnio wej. On był naj waż niej szy – ukoń czony i oddany do użytku
całe wieki temu. Kie ru jąc cały ruch przez jego wąskie gar dło, wła dze były
w sta nie opo dat ko wać wszyst kich podróż nych przy by wa ją cych do mia sta.



Wielki Gene rał szu kał ide al nego miej sca, gdzie dokona się kres
Pro tek to ratu. Cztery wyprawy nie przy nio sły jak dotąd żad nego rezul tatu.
Oczy wi ste miej sca były wła śnie takie: oczy wi ste. Duszo łap będzie się
strze gła. Zbyt dobrze poznała ludzką naturę, by nie zda wać sobie sprawy, że
plotki pod sy cane kry zy sem na połu dniu oży wią opo zy cję wobec jej rzą dów.

Powoli docho dził do wnio sku, że tego w ogóle nie da się zro bić na ulicy.
Nie mniej im dłu żej będą odwle kać całą sprawę, tym więk szych podej rzeń
ona nabie rze wobec swych dowód ców. Żad nym spo so bem nie uda się im
opa no wać zde ner wo wa nia.

Cała rzecz musiała stać się natych miast po jej przy by ciu do mia sta lub
bez po śred nio w chwili wej ścia do pałacu. Albo ni gdy.

Mogli prze cież zapo mnieć o całej spra wie, wró cić do swej roli wier nych
pie sków i razem z nią wycze ki wać kata strofy nad cią ga ją cej z połu dnia.

Na myśl o Kom pa nii Mogaba zadrżał i ogar nęła go naj sil niej sza ze
wszyst kich dotych cza so wych pokus, by zre zy gno wać ze spi sku
wymie rzo nego prze ciw Pro tek torce. W nad cho dzą cej woj nie Duszo łap
zapewne okaże się naj sil niej szą bro nią.

Brama Połu dniowa. To musiało stać się tutaj. Jej masyw został
zapro jek to wany z myślą o dokład nie takich sce nach, acz kol wiek
w więk szej skali.

Kiedy wró cił do pałacu, Ari data Singh cze kał już tam na niego.
– Przy był posła niec, gene rale. Pro tek torka dotarła do Dedża gore.

Zatrzy mała się tam, by doko nać prze glądu wojsk, acz kol wiek wróg
naj wy raź niej ma jesz cze długą drogę do prze by cia.

Mogaba skrzy wił się.
– A więc nie zostało nam dużo czasu. Nasi kurie rzy z pew no ścią nie

wyprze dzają jej znacz nie. – Kwe stią nie do po wie dzianą, z któ rej jed nak obaj
dosko nale zda wali sobie sprawę, pozo sta wał fakt, iż coraz mniej czasu
pozo stało im na decy zję, od któ rej nie będzie odwrotu.

Potem Mogaba znie nacka jęk nął. Zdał sobie bowiem sprawę, że
Pro tek torka może pozba wić ich choćby cie nia spo sob no ści rów nie łatwo,
jak pstryk nąć pal cami.
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Tery to ria Tagliań skie:
NAD JEZIO REM TAN DŻI

Dogo ni li śmy Ospałą na wzgó rzach oka la ją cych połu dniowy brzeg jeziora
Tan dżi. Pani pospie szyła naprzód. Powinna zacho wy wać więk szy umiar, ale
nie potra fiła się powstrzy mać.

Zwia dowcy Popło cha Sin gha wciąż byli gdzieś przed awan gardą
głów nych sił. Dosta tecz nie bli sko, żeby można było dostrzec łunę ich
ognisk ponad barierą wzgórz, jed nak nie dawne ulewy spra wiły, iż
oddzie la jące ich od nas stru mie nie wystą piły z brze gów, zamie nia jąc
wąwozy w rzeki nie do prze by cia. Co zresztą sta no wiło jedyną przy czynę
tak szyb kiego dopę dze nia Ospa łej. Powo dzie spo wol niły tempo jej mar szu.

– To nie potrwa długo – zapew niła nas. – Chyba że jesz cze popada. Te
wez brane wody szybko tutaj opa dają.

Wie dzia łem o tym. Na tych wzgó rzach wiele lat temu wal czy łem
z Wład cami Cie nia.

Moją żonę wypro wa dziło to z rów no wagi. Wsia dła na Tobo, który wraz
z ojcem pró bo wał na powrót doga dać się z Sahrą.

– Kiedy masz zamiar dowie dzieć się wresz cie o tych prze klę tych
lata ją cych słu pach tyle, żeby można je było jakoś wyko rzy stać? –
Nie wielka powódź nie zatrzyma nikogo, kto potrafi latać.

Tobo powie dział Pani prawdę, czyli ostat nią rzecz, jaką ta chciała
usły szeć.

– Mogą minąć jesz cze mie siące. Może nawet lata. Jeśli tak nam zależy
na więk szej mobil no ści, dla czego nie obu dzimy Wyjca i nie zamó wimy
u niego kilku lata ją cych dywa nów?

Natych miast roz go rzał ostry spór, do któ rego każdy pró bo wał wtrą cić
swoje trzy gro sze. Goblin, Dodż, Pani, Tobo, Sahra, Wierzba Łabędź,



Mur gen, znowu Goblin. Nawet Tai Dei spra wiał takie wra że nie, jakby też
miał wła sne zda nie, które jed nak posta no wił zatrzy mać dla sie bie.

Po chwili zda łem sobie sprawę, że Ospała nie powie działa nic. W rze czy
samej, jej oczy zaszły mgłą. Znaj do wała się daleko, naprawdę daleko stąd.
Głę bia jej zato pie nia w sobie była wręcz nie po ko jąca.

Pozo stali mil kli jeden po dru gim. Powoli wszyst kich ogar niał jakiś
pro fe tyczny, emo cjo nalny mrok. Zer k ną łem na Nie roz po znane Cie nie, ale
niczego nie dostrze głem. Co się działo?

Tobo prze mó wił pierw szy:
– Kapi ta nie? O co cho dzi? – Z twa rzy Ospa łej powoli odpły wała krew.

Wsta łem, by poszu kać apteczki.
Jakoś jed nak doszła do sie bie.
– Tobo. – Jej głos był pełen takiego napię cia, że natych miast zapa no wała

cał ko wita cisza. – Pamię ta łeś o tym, żeby prze bu do wać Bramę Cie nia, tak
żeby nie roz pa dła się wraz ze śmier cią Dłu giego Cie nia?

Cisza stała się jesz cze głęb sza. Nagle wszy scy wstrzy ma li śmy oddech.
I patrzy li śmy na Tobo. A każdy z nas znał odpo wiedź na to pyta nie, nawet
jeśli żad nego z nas tam nie było i nikt nie chciał, aby ta odpo wiedź oka zała
się praw dziwa.

– W Hsien mają go już mniej wię cej od czasu, kiedy my dotar li śmy tu na
miej sce – stwier dziła Ospała. – To słaby sta rzec. Nie pożyje długo.

Tobo bez jed nego słowa zaczął się spo so bić do drogi. Jęk ną łem,
z tru dem się pod nio słem i rów nież wzią łem do zbie ra nia rze czy. Chło pak
mówił już ojcu i Wuj kowi Dodżowi, jak radzić sobie z Vorszk.

– Muszą przez cały czas mieć jakieś zaję cie. Naj le piej niech się uczą.
Trzy maj cie ich z dala od Goblina. Tego cho rego trzeba kar mić siłą. Nie
sądzę, aby miał długo pocią gnąć.

Nie byłem pewien, czy dobrze usły sza łem tę ostat nią uwagę. Mówił
bar dzo cicho.

Miał rację. Życie powoli wycie kało z dzie ciaka. Nie byłem w sta nie nic
zro bić.

Spoj rza łem ponuro na Panią, która nie zdra dzała naj mniej szej ochoty,
aby zro bić to, co konieczne. Powie dzia łem:

– Musisz z nami jechać. Po Tobo jesteś naszym naj lep szym
mecha ni kiem od Bram. – Poda łem jej dłoń.



Mur gen, jak zauwa ży łem, nie zwra cał naj mniej szej uwagi na instruk cje
syna. Rów nież przy go to wy wał się do podróży.

Rysy Pani stward niały. Ujęła moją dłoń. Wstała i spoj rzała na pół noc.
Nie było już widać łun ognisk w obo zie Popło cha. Skry wała je gruba
zasłona desz czu.

Kilku pozo sta łych, mię dzy innymi Wierzba Łabędź, też zaczęło się
zbie rać do drogi. Nie podano żad nych imion, nie wydano żad nych
roz ka zów. Ci, któ rzy musieli jechać, oraz ci, któ rzy sądzili, że mogą się na
coś przy dać, zaczęli pako wać manatki. Nikt nie narze kał. Nikt bodaj nie
ode zwał się sło wem. Byli śmy zbyt zmę czeni, by mar no wać siły na
cokol wiek, świa domi ocze ku ją cego nas zada nia.

Nikt rów nież nie wyty kał nikogo pal cem. Nie potrzeba było geniu sza,
żeby pojąć, iż Tobo po pro stu zagu bił się w nawale pracy, ponie waż co
chwilę ktoś cze goś odeń chciał. Naj bar dziej winna była Ospała. Ona
powinna była zadbać, żeby wszystko zostało wyko nane. Powinna
spo rzą dzić sobie odpo wied nią listę. Ale jej obse sją stało się par cie naprzód
tak szybko, by opór nie zdo łał okrzep nąć.

Za co też trudno było ją winić. Jak dotąd Kom pa nia ani razu nie zaznała
boju, a już czwartą część tagliań skiego impe rium można było uznać za
roz bro joną. Była to naj bar dziej odle gła od cen trum i naj rza dziej zalud niona
część, jed nak stra te gia wyda wała się sku teczna.

Bogac twa, które Ospała przy wio zła ze sobą z rów niny, pozwolą jej na
znacz nie efek tyw niej szą eks plo ata cję zaję tych przez nas tery to riów. Lep szą
od wyzy sku, jaki na obsza rach, jakie jej zostały, sto suje Duszo łap,
posłu gu jąc się wszyst kimi swymi zdol no ściami do sze rze nia ter roru.

Oczy wi ście, jeśli Brama Cie nia runie, wszystko to zda się psu na budę.
Nasz świat znaj dzie się w znacz nie więk szym nie bez pie czeń stwie niźli
Kha to var. W odróż nie niu od Vorszk, nie byli śmy w sta nie się obro nić.

Tobo nawet nie kło po tał się zabra niem tych kilku mio ta czy kul
ogni stych, które jesz cze zostały. Jeśli sytu acja sta nie się roz pacz liwa do
tego stop nia, aby miały się oka zać potrzebne, ta garstka i tak się na nic nie
przyda…

Było nas ośmioro. Tobo, jego ojciec, ja, Pani, Wierzba Łabędź i Tai Dei,
ponie waż Mur gen nie odda lał się nawet na rzut kamie niem od wujka Tobo.
Dołą czyli jesz cze dwaj raczej pod sta rzali zabi jacy z Hsien, solidni wete rani
kon flik tów wojow ni ków-wład ców. Na jed nego mówi li śmy Człek Panda,



ponie waż jego praw dziwe nazwi sko mniej wię cej w ten spo sób brzmiało.
Na dru giego Zjawa. Był Zjawą, ponie waż miał zie lone oczy. W Hsien
demony i zjawy rze komo mają patrzeć na świat zie lo nymi oczyma.

Nie roz po znane Cie nie miały na ten temat inne zda nie. Każda zjawa, jaką
zda rzyło mi się widzieć na wła sne oczy, miała znacz nie bar dziej tra dy cyjne
– czer wone lub żółte – śle pia.

Wiele Nie roz po zna nych Cieni poszło z nami. Nocą, w świe tle księ życa,
który ostat nio wędro wał po nie bie jakoś nie czę sto i nie chęt nie, ota cza jący
nas teren zda wał się roz fa lo wa nym morzem. Teraz zwie rzą tek Tobo nie
obcho dziło już, czy zostaną dostrze żone.

Nie minęło dużo czasu, a przy łą czyły się do mnie moje dwa kruki.
Znik nęły krótko po tym, jak prze je cha li śmy przez Bramę Cie nia, i odtąd już
ich nie widzia łem.

– Wysła łem przo dem zwia dow ców. Teraz ruszam za nimi –
 poin for mo wał mnie Tobo. Dosia dał super ko nia Ospa łej. – Pozo stali niech
jadą za mną naj szyb ciej jak się da.

Pomknął przed sie bie. Więk szość kipią cej ciem no ści pognała za nim,
cho ciaż przy nas zostało dość wid mo wych tro pi cieli, żeby śmy nie musieli
oba wiać się nie spo dzie wa nego ataku.

– Przy kro mi – powie dzia łem Pani.
– Tym razem to nie jest twoja wina. – Jed nak trudno było nazwać ją

zado wo loną.
– Udało ci się wydo stać coś od Kiny?
– Nie. Nic, tylko kilka oka zjo nal nych muśnięć jej obec no ści, kiedy

byli śmy z Ospałą w górach. Były bar dzo słabe, praw do po dob nie
zawdzię czam je bli sko ści Pierdu Pierdu.

Cho lera.
– Sądzisz, że uda nam się dotrzeć na czas do Bramy?
– Wydaje ci się, że Długi Cień będzie wal czył o życie, jeśli wie, że od

tego zależy los ludzi, któ rzy go zała twili i wydali w ręce pra daw nych
wro gów?

Nie była to odpo wiedź, którą chcia łem usły szeć.
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Depre sje Tery to riów Tagliań skich:
KAPRYSY LOSU

Popłoch i Iqbal jechali powoli na pół noc, tem pem dogod nym dla całego
oddziału. Życie nie wyda wało się takie złe, oczy wi ście póki nie dogoni ich
Kapi tan. Z pew no ścią będzie wście kła, ponie waż koman dosi nie zacze kali
na nią. Da się im we znaki.

Jeń com nie stwo rzono wielu oka zji do cie sze nia się uro kami życia,
jed nak nie drę czono ich szcze gól nie. Sin gho wie nie pozwo li liby na to,
nawet wie dząc, że Ospała nie mia łaby nic prze ciwko.

Nie ist niała żadna ofi cjalna umowa mię dzy Sin ghami a mrocz nymi
duchami Hsien, jed nak Nie roz po znane Cie nie zawsze szły w ślad za nimi.
Komu ni ka cja wsze lako odby wała się tylko na pozio mie naj bar dziej
pod sta wo wym. Popłoch zazwy czaj czuł się tro chę nie swojo, gdy
przy cho dził czas jego warty. Ze swo jej winy. Reli gijna sła bość. Nie wolno
mu było kon tak to wać się z demo nami. Jego wro dzona, czy sto ludzka
skłon ność do racjo na li zo wa nia wszyst kiego jakoś jesz cze nie uwol niła
Nie roz po zna nych Cieni od piętna pomiotu ciem no ści.

Popło cha drę czyło wła śnie jedno z tych złych prze czuć. Z każdą chwilą
sta wało się coraz bar dziej natrętne. Nie po kój Iqbala zdra dzał, że jego duch
rów nież znaj duje się w podob nym sta nie. Nawet nie któ rzy z żoł nie rzy stali
się nie spo kojni.

Szyb kie gesty dłoni. Oddział koman do sów zatrzy mał się. Wszy scy
zsie dli z koni. Zwia dowcy popeł zli naprzód, pod czas gdy ludzie, któ rym
dzi siaj przy padł ten obo wią zek, zaczęli odpro wa dzać konie do parowu obok
drogi.

Wojow nicy Hsien potra fili być nie zwy kle cisi i cier pliwi. Popłoch
podzi wiał ich umie jęt ność wyko rzy sty wa nia natu ral nych kry jó wek terenu



cechu ją cego się tylko poplą ta nymi, kol cza stymi zaro ślami, ska łami
i mnó stwem małych paro wów. Nie potra fił tego, co oni. Oczy wi ście był po
dwa kroć więk szy od naj ro ślej szego z nich i przy naj mniej o dzie sięć lat
star szy od naj star szego.

Min Bu, jeden z naj lep szych, prze rwał mu powolny marsz naprzód,
wcze śniej gestem naka zu jąc abso lutną ciszę.

Min odsu nął na bok liście i odgar nął nieco ziemi. Pal cem wska zu ją cym
nary so wał kon tur mapy terenu przed nimi, wska zu jąc w przy bli że niu
dobrze wybrane miej sce na zasadzkę.

Popłoch dał znak do ogól nego odwrotu. Rozej rzał się za kru kami lub
innymi stwo rami, zwy cza jowo towa rzy szą cymi wro gowi. Nie dostrzegł nic.

– Skąd mogli wie dzieć, że nad cho dzimy? – zapy tał, kiedy zna leźli się
dość daleko, aby już można było szep tać. – Ilu ich tam jest?

Min wzru szył ramio nami.
– Nie było sensu liczyć ich dokład nie. W każ dym razie jest ich znacz nie

wię cej niż nas. A jeśli cho dzi o to, skąd wie dzieli… Ze szczytu wzgó rza
możesz obser wo wać całą oko licę, którą prze mie rzy li śmy w ciągu ostat nich
dwu dni. Praw do po dob nie wysłano ich, aby prze ko nali się, czy Kapi tan
pój dzie na pół noc tą wła śnie trasą. – Wska zał za sie bie, na połu dnie.
Lśnie nie broni i kurz wznie cany przez główne siły były wyraź nie widoczne.

– Ale dla czego zasadzka?
– Widzieli, że nie ma nas dużo. Pew nie posta no wili sko rzy stać z szansy

zła pa nia języka.
– Mhm. – Popłoch przyj rzał się zbo czu. Czy można wyko rzy stać tę

sytu ację? Teraz żało wał, że nie zaprzy jaź nił się bli żej z Nie roz po zna nymi
Cie niami. – Iqbal. Powiedz coś.

– Prze waga liczebna jest po stro nie tam tych, powin ni śmy zawró cić. Nie
ma powodu wda wać się w walkę. Ani nawią zy wać kon taktu
z prze ciw ni kiem. Musimy chro nić waż nych jeń ców. A więc trzy mamy się
od tego z dala i cze kamy na Kapi tana.

Iqbal był czło wie kiem żona tym. Nie lubił poważ niej szego ryzyka.
Nie mniej miał rację. Odwrót był jedy nym manew rem pozba wio nym

zna mion sza leń stwa.
– Co by zro bili, gdy by śmy wpa dli w ich pułapkę? – spy tał Popłoch.

Żało wał, że nie może schwy tać paru tam tych. Kilka odpo wie dzi na



wła ści wie zadane pyta nia i już wie dzie liby mnó stwo o pla nach wroga oraz
o tym, co dzieje się w jego obo zie.

– Wie dzą, że Ospała nad cho dzi. Zaraz by się wyco fali.
– Dla czego więc robię się coraz bar dziej i bar dziej ner wowy? – Popłoch

wie dział, że Nie roz po znane Cie nie pró bują mu coś prze ka zać, ale on tego
nie sły szy.

Na wzgó rzach przed nimi zaczęły kwi czeć konie. Męż czyźni klęli.
Kil ka dzie siąt strzał wyle ciało w górę, spa dły tam, gdzie, jak sądził wróg,
kryją się koman dosi. Żadna nie ude rzyła w ich pobliżu.

Prze kli na jąc pod nosem, Popłoch znowu dał swoim ludziom znak do
odwrotu. Zaczęli wymy kać się poje dyn czo. Strzały wystrze li wane na oślep
padały na całą powierzch nię zbo cza.

– Idioci – mruk nął Popłoch. – Roz po zna nie przez ostrzał. – Żoł nie rze
Pro tek torki zare ago wa liby na każdy okrzyk albo jaki kol wiek inny wyraźny
sygnał. Sami zda wali się ścią gać na sie bie kata strofę, która tylko cze kała na
swój czas.

Tagliań ski żoł nierz padł na zie mię nie dalej jak trzy metry od Popło cha,
wyjąc z bólu i trzy ma jąc się za tyłek. Popłoch zamarł, mając nadzieję, że
Taglia nin zbyt będzie zajęty sobą, żeby go zauwa żyć – ale sły szał już
innych żoł nierzy wroga prze ci ska ją cych się przez zaro śla i w jed nej chwili
pojął, iż nie uda mu się wymknąć dosta tecz nie szybko, aby ujść bez
szwanku.

Iqbal miał ze sobą mio tacz kul ogni stych. Prze zna czony wszakże do
wyko rzy sta nia w cha rak te rze urzą dze nia alar mo wego, nie zaś broni.
Sądzono, iż zawiera jeden nabój. Był naprawdę archa iczny. Żad nej
gwa ran cji, że w ogóle zadziała.

Nie wi dzialny jed nak dla czło wieka, który wła śnie wypa trzył Popło cha,
zakrę cił korbą spu stu przy mo co wa nego do kawałka bam busa.

Wście kle żółta kula prze biła się przez ciało żoł nie rza Pro tek torki na
wylot, a potem wpa dła w krzaki za jego ple cami. W ciągu kilku sekund
sta nęły w pło mie niach.

Popłoch i Iqbal ucie kli. Nic wię cej nie można było zro bić.
Pra wie dotarli już do wąwozu, kry ją cego zwie rzęta i jeń ców, kiedy

zbłą kana strzała wbiła się w nie osło nięty frag ment uda Popło cha. Singh
pole ciał naprzód, gwał tow nie kozioł ku jąc. Broda nieco ochro niła twarz,



kiedy zarył w krzewy, jed nak kępki wło sów zostały na kol cach. Wrza snął,
zdjęty nie spo dzia nym bólem.

Iqbal przy sta nął, by mu pomóc.
– Wynoś się stąd! – wark nął Popłoch. – Masz Sju ru wi dżę i dzie ciaki. –

Jed nak tam ten nie zare ago wał.
Żoł nie rze tagliań scy bie gli w dół zbo cza, bez ład nie, zapo mi na jąc

o szyku, bez śladu dys cy pliny bądź choćby namy słu. Ofi ce ro wie, sier żanci
i sze re gowi nie mieli żad nego bojo wego doświad cze nia ani nawet
porząd nego wyszko le nia. Opu ścili for tecę Nidżja, ponie waż Duszo łap
powie działa im, że mogą odnieść zaska ku jące zwy cię stwo. Kiedy jed nak
sytu acja w polu zaczęła zupeł nie się roz mi jać z ich ocze ki wa niami, poczuli
się zagu bieni.

Poty ka jąc się, wlo kąc za sobą nogę, w któ rej wciąż tkwiło drzewce
strzały, Popłoch wsparł się na Iqbalu. Głosy pod nie co nych tagliań skich
żoł nie rzy prze dzie ra ją cych się przez krzaki za ich ple cami zwia sto wały
rychły i nie unik niony los.

Koman dosi byli żoł nie rzami wybra nymi spo śród tych, któ rzy znali już
bój ze służby u wojow ni ków-wład ców Hsien, rozu mieli dok trynę wojenną
Kom pa nii i cał ko wi cie się z nią zga dzali. Sami zasta wili zasadzkę.
Taglia nie weszli w nią, jakby pro wa dziły ich zło śliwe demony.

Skoń czyło się to krwawą rze zią. Praw dziwy triumf tak tyczny Czar nej
Kom pa nii. Jed nak nie wszystko poszło gładko. Pod koniec star cia,
w fer wo rze walki, koman dosi odstą pili od dok tryny. Zamiast ode rwać się
od wroga, póki był w panice, utrzy my wali kon takt bojowy, cze ka jąc, aż
Popłoch i Iqbal uciekną na dobre.

Bra cia Singh prze żyli. Ale kiedy przy była wresz cie lekka kawa le ria,
pchnięta przez Ospałą zaraz po tym, jak dostrze żono sygnał kuli ogni stej,
zastała więk szość zwia dow ców ran nych, a pozo sta łych mar twych. Ule gli
liczeb nej prze wa dze. Jeźdźcy ści gali ucie ka ją cych Taglian. Wycięli w pień
więk szość ran nych i maru de rów wroga.

Smutna sprawa, ale nie udało się powtór nie schwy tać Córki Nocy.
Jakiś szcze gól nie bły sko tliwy tagliań ski ofi cer roz po znał, na kogo tra fił,

i natych miast ode słał dziew czynę na tyły. Zdra dziła ją skóra biała niczym
u robaka.

Kiedy zaszło słońce, trzeba było rzu cać monetą, aby jakoś usta lić, która
strona ma na swoim kon cie więk szą porażkę. Kom pa nia stra ciła wielki



skarb i część swych naj lep szych ludzi, przy naj mniej na jakiś czas. Taglia nie
mogli poszczy cić się wielką masa krą, mając do poka za nia zamiast swych
pole głych tylko jedną, nadętą, cóż z tego, że egzo tycz nie piękną, bladą,
brudną młodą kobietę.
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Depre sje Tery to riów Tagliań skich:
PO BITWIE

Pani Kapi tan we wła snej oso bie dotarła na miej sce walk godzinę po ich
zakoń cze niu. Obe szła je dookoła. Drę czyła oca la łych pyta niami. Więk szość
koman do sów prze żyła, jed nak tylko dwóm udało się wyjść z walki bez
cięż szych ran. Z jesz cze więk szą tro ską inda go wała jeń ców. Kawa le rzy ści
zacho wali dość zdro wego roz sądku, żeby zła pać kilku Taglian, któ rzy
zde cy do wali się pod dać, zakła da jąc, że chcąc oca lić skórę, pójdą na
współ pracę.

Żaden z jeń ców nie miał poję cia, co się stało z Córką Nocy. Żaden nawet
nie znał jej imie nia.

Wędrówka po polu bitwy dopro wa dziła Kapi tana do Nara jana Sin gha.
Kop nęła sta rego kalekę.

– Pomio cie pie kła. – Odwró ciła się i zawo łała: – Dla czego nikt z góry
nie wie dział o tej zasadzce?

Któ raś odważ niej sza dusza wyja wiła jej prawdę.
– Nie roz po znane Cie nie pew nie wie działy. Ale nikt ich nie pytał. Tobo

jest jedy nym, który potrafi z nimi roz ma wiać i nakło nić do szpie go wa nia.
Ospała wark nęła. Znowu kop nęła Nara jana Sin gha. Prze szła kilka

kro ków.
– Co wiemy o tym for cie?
Zgło sił się Brzesz czot. On ura tuje pozo sta łych. Wobec niego Ospała nie

będzie tak zaja dła. Zazwy czaj tak było. Nie któ rzy sądzili, że nieco się go
oba wia. Po praw dzie jed nak, to zwy czaj nie mu nie ufała, choć prze cież
dłu żej był z Kom pa nią niż ona. Podob nie jak Łabędź i Sahra, nie zło żył
przy sięgi. Jed nak zawsze był w pobliżu i zawsze jakoś się anga żo wał.



– Zało żył go stary Kapi tan. Był sta cją zapa so wych koni dla pierw szej
poczty kurier skiej – rzekł Brzesz czot. – Mury obronne dodano, ponie waż
tubylcy wciąż kra dli wierz chowce. Osta tecz nie pod czas wojen kiau luń skich
Duszo łap roz bu do wała fort i wzmoc niła załogę, ponie waż chciała sil niej
zazna czyć swą obec ność w tym miej scu, na wypa dek gdyby ktoś pró bo wał
prze śli zgnąć się tędy na pół noc. Zakła da jąc, że wszystko odbyło się w taki
sam spo sób jak gdzie indziej, zapo mniała o całej spra wie, gdy tylko walki
dobie gły końca. Obsada może liczyć od pięć dzie się ciu do dwu stu ludzi.
Plus dekow nicy.

– Cał kiem spora banda jak na te tereny.
– To jest ogromny obszar. Poza tym połowa z nich zapewne nie pra cuje

już w inte re sie.
– Jakie są umoc nie nia?
– Ni gdy tam nie byłem. Sły sza łem, że led wie star czą, by zatrzy mać

konio kra dów. Co zapewne nie ozna cza wiele. Kamienny mur, ponie waż
tego mate riału tu wszę dzie jest dużo. Sły sza łem, że także fosa, któ rej ni gdy
nie ukoń czono. Nie prze cho dzi łaś tędy pod czas ucieczki na połu dnie? Nie
widzia łaś na wła sne oczy?

– My wędro wa li śmy zachod nim szla kiem. Sta rym trak tem han dlo wym.
Uni ka li śmy tras kurie rów.

– Można by wysłać kawa le rię, żeby oto czyła to miej sce, zanim prze każą
dziew czynę dalej.

– Przy pusz czal nie jest już za późno, by powstrzy mać ich przed
posła niem po pomoc – Ospała myślała gło śno.

– Nie sądzę, abyś musiała się tym mar twić – odparł Brzesz czot. –
 W chwili obec nej Duszo łap z pew no ścią ogło siła już alarm w całym
impe rium.

Ospała jęk nęła. Potem kazała wezwać ofi ce rów kawa le rii. A kiedy
ode szli z przy dzie lo nymi zada niami, poszła odwie dzić Popło cha i Iqbala. Ci
dwaj byli przy ja ciółmi od dzie się cio leci. Zapy tała żonę Iqbala, Sju ru wi dżę:

– Co mówi lekarz?
– Dojdą do sie bie. Są prze cież Sza dar. To silni męż czyźni. Wal czyli

dziel nie. Bóg się zli tuje.
Ospała zer k nęła na Sahrę, która poma gała doglą dać ran nych. Sahra

ski nęła głową, co miało ozna czać, że nie są to tylko pobożne życze nia.



– Ja rów nież uwzględ nię ich w swo ich modli twach. – Ospała ści snęła
dłoń Sju ru wi dży, doda jąc jej ducha i myśląc rów no cze śnie, że ta kobieta
jest zbyt dosko nała, aby mogła ist nieć naprawdę. Przy naj mniej mając na
wzglę dzie to, jak męż czyźni trak to wali swe żony. Ona jed nak rów nież była
z Sza dar i wie rzyła, że reli gia dokład nie okre śla rolę każ dego członka
rodziny.

Poświę ciła też chwilę na roz mowę z dziećmi Iqbala. Zno siły wszystko
dziel nie. I nic dziw nego, ponie waż z nich rów nież byli dobrzy Sza dar,
mimo iż przy szło im oglą dać dziwne kraje i ludy.

Prze by wa jąc w pobliżu dzieci Iqbala, Ospała cza sami nawet nie ja sno
żało wała, że sama nie zre ali zo wała się w roli kobiety. Ale uczu cia te ni gdy
nie trwały dłu żej niż parę sekund.

– Brzesz czot. Prze każ wie ści. Chcę, żeby cała ekipa dotarła do fortu
przed zacho dem słońca, jeśli to moż liwe. Kiedy zoba czą, ilu nas jest,
z pew no ścią pod da dzą się bez walki.

– Wiesz, że nie długo trzeba będzie zro bić dłuż szy postój – zwró cił jej
uwagę. – Zwie rzęta potrze bują czasu na popas i odpo czy nek. A za nami
cią gnie się ogon maru de rów, się ga jący chyba do samych Danda Presz.

Ludzie kale czyli się, cho ro wali lub po pro stu nie potra fili dotrzy mać
kroku. Draż niło to Ospałą, ale takie było życie. Jej siły zma lały o może
i tysiąc żoł nie rzy. Jeśli wciąż będzie narzu cała rów nie ostre tempo, sytu acja
z pew no ścią ule gnie pogor sze niu.

– Kiedy dotrą wresz cie na miej sce, naj bar dziej wykoń czeni będą mogli
zostać jako obsada gar ni zonu. – Była to tak tyka rów nie stara jak
wojo wa nie.

Nie przy zna łaby się do tego, ale ona także potrze bo wała odpo czynku.
Nie potra fiła jed nak wyobra zić sobie miej sca, gdzie byłoby to moż liwe.
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Tagliań skie Zie mie Cie nia:
BRAMA CIE NIA

Myślisz, że naprawdę jest sens, abym wlókł tam moją zmę czoną dupę? –
zapy ta łem Panią. Świa tła dnia było jesz cze dość, żeby dostrzec nie wy raźny
zarys zbo cza wio dą cego do Bramy Cie nia, która jed nak wciąż znaj do wała
się wiele kilo me trów od miej sca, gdzie spę dzi li śmy noc. Ten etap podróży,
jak to nie kiedy bywa, cecho wała nie chęć do spo glą da nia przed sie bie,
ponie waż za każ dym razem zda wało się, iż cel nie zbli żył się nawet o trzy
metry. Daleko po naszej lewej stro nie została mgiełka zwiewna niby dym,
skry wa jąca Nowe Mia sto i dolną część zruj no wa nego Prze ocze nia.
Z każ dym z tych miejsc wią zały się nie przy jemne wspo mnie nia.

– Co masz na myśli? – Moja naj droż sza była podob nie zmę czona i od
rana roz draż niona jak ja. A jej zmę czone kości były znacz nie star sze od
moich.

– No cóż, ostat niej nocy nie zgi nę li śmy. To ozna cza, że Brama jesz cze
stoi. Sta ru szek Długi Cień wciąż się trzyma.

– Naj wy raź niej.
– Czy nie wynika stąd, że Tobo ma wszystko pod kon trolą? Po cóż więc

zadrę czać się wspi naczką?
Pani uśmiech nęła się do mnie iro nicz nie. Nie musiała nawet mówić.

Wia domo było, że poko namy dolinę, ponie waż w osta tecz nym roz ra chunku
i tak musia łem wszystko zoba czyć na wła sne oczy. Chcia łem wszystko
zawrzeć w Kro ni kach, dokład nie tak jak było. Ze sto razy wyśmie wała się
ze mnie pod czas jazdy na połu dnie, kiedy pró bo wa łem zna leźć spo sób,
żeby pisać, nie scho dząc z koń skiego grzbietu. Tyle mógł bym zro bić,
gdy bym potra fił pra co wać w trak cie jazdy.

Potem zadła wiła się śmie chem:



– Sta rze jesz się.
– Co?
– Znak postę pu ją cego wieku. Zaczy nasz mieć obse sję na tle tego, ile

jesz cze musisz zro bić w cza sie, który ci pozo stał.
Słowa już nabrzmie wały mi w gar dle, jed nak posta no wi łem się nie

kłó cić. Ten rodzaj myśle nia był mi zna jomy. Podob nie jak nie zdol ność do
zaśnię cia, kiedy śle dzi łem rytm swego serca, pró bu jąc usta lić, czy bije
równo.

Można by sądzić, że facet w moim zawo dzie już w bar dzo wcze snym
wieku powi nien pogo dzić się ze śmier cią.

Poko nu jąc dolinę, na dnie któ rej zna la zły schro nie nie zupeł nie
przy zwo ite farmy i pastwi ska, natknę li śmy się na kilku miesz kań ców.
Żaden nie pozdro wił nas przy jaź nie. Nie dostrze głem choćby jed nego
życz li wego uśmie chu. I choć nikt rów nież nie pod niósł na nas ręki, nie
mia łem kło po tów z wyczu ciem zasko ru pia łej zło ści umę czo nego ludu. Od
wielu lat w tej czę ści świata nie toczyły się żadne poważne walki, jed nak
doro słą lud ność sta no wili co do jed nego oca lali ze strasz nej epoki,
nie za leż nie od tego, czy byli to tubylcy, czy imi granci, któ rzy przy byli, aby
zasie dlić wylud nione zie mie i uciec przed jesz cze więk szymi
okro pień stwami innej czę ści świata. Nie chcieli, żeby zło przeszło ści
powró ciło.

Kra ina ta pod rzą dami Władcy Cie nia o imie niu Długi Cień bar dzo
ucier piała. Po jego oba le niu cier pie nia trwały dalej. Wojny kiau luń skie
pochło nęły nie mal wszystko, co oszczę dził Długi Cień i wojny z Wład cami
Cie nia. A teraz powró ciła Czarna Kom pa nia. Wyszła z rów niny lśnią cego
kamie nia, tego matecz nika dia błów. Naj wy raź niej nad cią gał kolejny czas
roz pa czy.

– Nie mogę powie dzieć, żebym miał im to za złe – rze kłem do Pani.
– Co?
Wyja śni łem.
– Ach. – Z cał ko witą obo jęt no ścią. Nie które nawyki ni gdy nie zani kają.

Znacz nie dłu żej była potężną wład czy nią niźli kolej nym robacz kiem na
pod brzu szu świata. Nie mniej współ czu cie nie było jedną z cech, które ją we
mnie pocią gały.

Tobo wręcz roz pie rała nie cier pli wość wywo łana naszą opie sza ło ścią.



– Jak rozu miem, sta ruszka wciąż się trzyma – powie dzia łem, mając na
myśli Bramę Cie nia. Pani i ja wycią gnę li śmy swoje klu cze i pozwo li li śmy
całemu oddzia łowi przejść na drugą stronę. Mur gen pomknął przo dem, aby
upew nić się, że jego chło pak wciąż ma wszyst kie ręce, nogi i palce na
swoim miej scu.

– Trzyma się – wyznał cudowny dzie ciak. – Ale przy pusz czal nie dla tego,
że Długi Cień wciąż jesz cze nie opu ścił rów niny.

– Co? – Pani była wzbu rzona. – Prze cież obie ca li śmy. Jeste śmy to winni
Dzie ciom Zmar łych.

– Wszystko to prawda – powie dział Tobo. – Jed nak nie mamy
pozwo le nia na samo bój stwo. Szi we tja wie dział, że zapo mnie li śmy roz broić
pułapkę Dłu giego Cie nia, tak więc nie dopu ścił, by ten wyje chał z rów niny.

– Skąd wiesz?
– Wysła łem kurie rów. Takie wie ści przy nie śli z powro tem.
Nastrój Pani nie uległ by naj mniej popra wie.
– W Sze regu Dzie wię ciu pew nie wrze. Nie chcemy robić sobie z nich

wro gów. Być może znowu będziemy musieli ucie kać do Kra iny
Nie roz po zna nych Cieni.

– Szi we tja uwolni Dłu giego Cie nia zaraz po tym, jak odre stau ru jemy
naszą Bramę.

Moi towa rzy sze wyraź nie robili się ner wowi. Obli cze Wierzby Łabę dzia
pobla dło, pocił się, wręcz pod ska ki wał z nie po koju, a przede wszyst kim
mil czał, co zupeł nie do niego nie paso wało. W rze czy samej, przez cały
dzień nie ode zwał się sło wem.

Roz my śla nie o cie niach potrafi zro bić coś takiego z czło wie kiem, który
był choć raz świad kiem ich ataku.

– Jeste ście gotowi do roboty? – zapy tał Tobo
Pokrę ci łem głową.
– Chyba żar tu jesz?
– Nie – odparła Pani.
– Sam tego nie skoń czę – upie rał się Tobo.
– Ale nie skoń czysz rów nież z pomoc ni kami tak zmę czo nymi, że na

pewno będą popeł niać błędy – wyja śni łem. – Mam prze czu cie. Długi Cień
zosta nie do jutra.

Tobo przy znał, że to nie wy klu czone. Szi we tja już o to zadba. Ale ta
dekla ra cja była wymu szona.



– A więc roz bi jemy obóz – pod su mo wała Pani.
Mur gen, Łabędź i pozo stali naj pew niej tym wła śnie powinni się

zaj mo wać, zamiast stać tylko i się zamar twiać.
Kiedy poko na li śmy barierę, Pani zadu mała się:
– Dla czego Tobo tak się spie szy?
Zaśmia łem się szy der czo.
– Sądzę, że to może mieć coś wspól nego z Pierdu Pierdu. Bar dzo długo

jej nie widział. Ospała mówi, że pew nego razu zupeł nie go opę tała.
Kiedy mówi łem, wyraz jej twa rzy zmie niał się od zain try go wa nia do

bez brzeż nej odrazy.
– Mam nadzieję, że żar tu jesz.
– Są jesz cze dwie cał kiem atrak cyjne dziew czyny Vorszk – wtrą cił

Mur gen. – Może cho dzi o jedną z nich?
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Zie mie Cie nia:
NAPRAWA BRAMY

Nocą przy szli wędrowcy w kra inie snów. Ich obec ność obja wiła się tak
potęż nie, że nawet Łabędź, Człek Panda i Zjawa ich widzieli. Ja sły sza łem
cał kiem wyraź nie ich słowa, acz kol wiek jak zawsze nic nie poją łem. Pani
i Tobo udało się jed nak coś z nich wydo być.

Przy śnia da niu szep tali, pochy liw szy głowy ku sobie. Osta tecz nie doszli
do wnio sku, że Nef pró bo wali nas przed czymś ostrzec.

– Tak myślisz? – wykrzy wi łem się szy der czo. – To zupeł nie nowa
inter pre ta cja.

– Hej! – skar cił mnie Tobo. – To ma coś wspól nego z Kha to va rem.
– Niby co na przy kład?
Mło dzie niec wzru szył ramio nami.
– Ty powi nie neś wie dzieć lepiej. Ja tam ni gdy nie byłem.
– Ostat nim razem, kiedy spo tka li śmy wędrow ców w kra inie snów,

kie ro wali się do Kha to varu drogą wio dącą wśród wszyst kich cieni rów niny.
Sądzisz, że zoba czyli coś, o czym ich zda niem powin ni śmy wie dzieć?

– Dokład nie tak sądzę. Masz poję cie, o co może cho dzić?
– Pró bo wa łeś zmu sić swo ich przy ja ciół spo śród Nie roz po zna nych Cieni,

żeby poroz ma wiali z Nef? – zapy tała Pani.
– Tak. Nic z tego nie wyszło. Ze zwy kłymi cie niami Nef rów nież nie

roz ma wiają.
– Cóż to było wobec tego za zamie sza nie wśród Nie roz po zna nych Cieni

zeszłej nocy? Czarne Ogary tak się wście kały, że kilka razy mnie obu dziły.
– Naprawdę? – Tobo wyglą dał na skon ster no wa nego. – Niczego nie

zauwa ży łem.



Ani ja. Jed nak ja jestem ślepy i głu chy na więk szość nad przy ro dzo nych
gło sów. Poza tym choć raz nie wier ci łem się na posła niu, zasta na wia jąc się,
kiedy sta nie moje serce.

– Bierzmy się do roboty.
– Pierdu Pierdu ni gdzie się nie wybiera, chłop cze.
Tobo zmarsz czył brwi. Po chwili zała pał. Ale nie wyglą dał ani na

zmie sza nego, ani zbi tego z tropu.
– Ach? Aha. Nie wiesz? Jej już nie ma. Była bitwa z gar ni zo nem

sta cjo nu ją cym w Nidżja. Żoł nie rze Popło cha ule gli liczeb nej prze wa dze.
Taglia nie zła pali Córkę Nocy. Ospała wła śnie wysłała za nimi kawa le rię.

Pokrę ci łem głową i zaczą łem narze kać:
– Na nic jej się to nie zda. Teraz nie star czyłby i milion jeźdź ców.
– Nie pod cho dzisz do rze czy przy pad kiem nazbyt pesy mi stycz nie?
– Ma rację – zawy ro ko wała Pani. Prze szła na starą mowę Pół nocy, któ rej

nie sły sza łem od cza sów mej mło do ści i któ rej zresztą ni gdy nie
opa no wa łem bie gle. Brzmiało to tak, jakby dekla mo wała jakąś pieśń.
Refren brzmiał mniej wię cej tak: „Oto, jak sprzy się gły się Losy”.

Znaj do wa li śmy się w obrę bie Bramy Cie nia, trak tu jąc ją z nale żytą
powagą. Tobo doko ny wał drob nych, ele ganc kich popra wek w splo tach
i kolej nych war stwach magii, z któ rych zbu do wany był mistyczny por tal.
Szko le nie, jakie prze sze dłem, czy niło ze mnie na poły wykształ co nego
mura rza. W porów na niu ze mną Tobo był jak mistrz rze mieśl nik, który
two rzył pano ra miczne arrasy, spla ta jąc je, zamiast tkać. Ja byłem nikim
wię cej jak face tem od pro stej roboty w naszej bry ga dzie.

Nawet Panią trudno było uznać za kogoś lep szego niż tylko pomoc nika
dono szą cego mate riały. Lecz tacy rów nież są potrzebni.

– Dzięki za kom ple ment – rzekł Tobo, gdy zapo zna łem go z moją
meta forą. – Ale głów nie zaj muję się rodza jem haftu i zwy kłym,
sta ro mod nym wią za niem pęte lek na pęk nię tych niciach. Frag menty tej
tka niny są zwy czaj nie poprze cie rane. Ni gdy już nie będzie cał ko wi cie
w porządku, nawet jeśli okaże się teraz trwal sza niż wów czas, kiedy ją
utkano.

– Nie mniej potra fisz wypruć z niej pułapkę Dłu giego Cie nia?
– Przy po mina to tro chę prze ci na nie i czysz cze nie wrzodu, ale odpo wiedź

brzmi: tak. W isto cie wyko nał cho ler nie nie po rządną robotę. Naj wy raź niej
nie wie dział wiele o Bra mach Cie nia. Nie miał poję cia, że w naszym



świe cie nie spo tka nikogo, kto wie wię cej. Czego przede wszyst kim nie
rozu miał, to faktu, że ist nieje wiele klu czy.

– Ależ oczy wi ście, że o tym wie dział – zapro te sto wa łem. – Dla tego
wła śnie posłał Aszju to sza Jak szę, swego ucznia, aby wkradł się w łaski
kapła nów Niu eng Bao w świą tyni Gan ge szy.

Tobo popa trzył na mnie z kon ster na cją, jakby nie znał tej histo rii.
– Wie dział, że tam prze cho wuje się klucz, i chciał go mieć. Aby wró cić

do Hsien. Jeśli nie znasz tej histo rii, lepiej zmuś swego wujka, by ci
opo wie dział. Ponie waż to z jego ust sły szała ją Ospała.

Chło pak uśmiech nął się nie wy raź nie.
– Cóż, może i tak. Nie wy klu czone.
– Co masz na myśli, mówiąc: nie wy klu czone?
Pani prze rwała swą robotę.
– Nie zaba wiaj się w gierki Dodża, Tobo. Nikogo nie oszu kasz. Byłam

tam. W ciele bia łego kruka. Wiem, co czło wiek powie dział.
– Praw do po dob nie o to wła śnie cho dzi. Dodż opo wie dział Ospa łej parę

histo rii. Nie które zapewne praw dziwe, inne raczej wyssane z palca. Bajki,
o któ rych sądził, że brzmieć będą jak prawda, ponie waż wyda wały się
wia ry godne na pod sta wie tego, co już wie dział. Mistrz San ta rak sita spę dził
całe lata, prze szu ku jąc archiwa Kang Fi. Histo ria Niu eng Bao z naszego
świata w niczym nie przy po mina tego, co Dodż mógł wam naopo wia dać.

– To zna czy? – zadu ma łem się na głos. – Kła mał czy tylko zmy ślał? –
Zna łem wielu ludzi, któ rzy ni gdy nie przy zna liby się do wła snej igno ran cji,
nawet w obli czu naj bar dziej przy gnia ta ją cych fak tów.

– Mistrz San ta rak sita twier dzi, że nasi przod ko wie opu ścili Hsien jako
uchodźcy, wyśli zgnęli się niczym węże, wyko rzy stu jąc w tajem nicy
skon stru owany klucz. Pró bo wali uciec przed ter ro rem Wład ców Cie nia –
powie dział Tobo. – Zgod nie z pla nem ewa ku acja przez rów ninę miała mieć
cha rak ter regu larny i stop niowy. Ponie waż byli prze śla do wa nymi
wyznaw cami Khadi, zbu do wali struk turę orga ni za cyjną spo ty kaną rów nież
w innych oddzia łach wier nych, ale nie byli najem ni kami i nie byli
misjo na rzami. Nie byli Wolną Kom pa nią. Nie byli oddzia łem Dusi cieli.
Byli po pro stu ucie ki nie rami, któ rych do takiego kroku zmu sili Władcy
Cie nia, upie ra jący się przy likwi da cji ich reli gii. Mistrz San ta rak sita jest
zda nia, że ich kapłani wymy ślili praw do po dob nie bar dziej dra ma tyczną
histo rię swego ludu dopiero po jakimś cza sie, gdy już osie dli w del cie rzeki,



po wielu latach spę dzo nych na wędrówce. Zanim przy byli na miej sce,
jedy nymi ludźmi zamiesz ku ją cymi bagna byli tagliań scy banici
i kry mi na li ści oraz naprawdę już nie liczni potom ko wie tych Oszu stów,
któ rych oby czaje pró bo wał zgła dzić Radrej nak. Może wła śnie na nich nasi
Niu eng Bao pró bo wali zro bić wra że nie.

Kiedy Tobo mówił, jego dło nie ani na chwilę nie zaznały spo koju.
Jed nak ich ruchy nie miały nic wspól nego z wypo wia da nymi sło wami.
Pra co wał nad czymś, czego nie można było dostrzec.

– Do jakiego stop nia Dodż nas okła mał? – zde cy do wany byłem
wydo być z niego wszystko. Ni gdy nie ufa łem sta remu.

– To jest wła śnie naj cie kaw sza część całej sprawy. Nie mam poję cia. Nie
sądzę, by naprawdę wie dział. Wyznał mi tylko, że więk szość z tego, co
pier wot nie wydu siła zeń Ospała, powie dział jej, ponie waż wyda wało się to
wia ry godne i ponie waż to wła śnie chciała usły szeć. Kiedy jed nak
poskro bać zewnętrzną powłokę, pomi nąw szy oczy wi ście umie jęt no ści
wła da nia Spo pie la jącą Różdżką, Wujek Dodż oka zuje się więk szym
łga rzem niż prze ciętni kapłani. Kapłani zazwy czaj wie rzą w to, czego
nauczają.

– Od razu widać, że spę dził dużo czasu, wałę sa jąc się z Brzesz czo tem –
skwi to wała Pani.

– Klucz, któ rego użyli moi przod ko wie, aby poko nać rów ninę, został
pota jem nie wyko nany w Kang Fi – kon ty nu ował Tobo. – Wró cił do Hsien,
aby mogła sko rzy stać z niego następna grupa uchodź ców. Jed nak ni gdy nie
dano im szansy.

– Ale prze cież mieli złoty kilof. – Czyli klucz, który Ospała osta tecz nie
zna la zła i wyko rzy stała dla dosta nia się na rów ninę i uwol nie nia
Znie wo lo nych pod for tecą Szi we tji.

– To musiał być klucz nale żący do Oszu stów, któ rzy ukryli Księgi
Zmar łych za cza sów Radrej naka. To oni scho wali kilof pod świą ty nią
Gan ge szy. Świą ty nia ma długą histo rię. Jej początki się gają kaplicy
Dża naki. Potem przy szli Gunni i wyko rzy sty wali ją jako pustel nię.
Następ nie oca lali z pogromu Radrej naka prze pę dzili Gunni, jed nak potem
znik nęli bez śladu. W folk lo rze Niu eng Bao zna leźć można mnó stwo
odnie sień do zażar tych walk o czy stość dok try nalną za wcze snych dni. Sto
lat póź niej święci mężo wie Gunni z kultu Gan ge szy zaczęli wra cać na
bagna. Osta tecz nie więk szość Niu eng Bao zapo mniała o Khadi i przy jęła



Gan ge szę. Kilka poko leń póź niej kilof został odna le ziony pod czas prac
remon to wych przy świą tyni. Ktoś zro zu miał, że musi być nad zwy czaj
ważną reli kwią. Ale dopiero w cza sach naj now szych, kiedy Długi Cień,
a póź niej Duszo łap dowie dzieli się o nim, zdano sobie sprawę z tego, do
czego naprawdę służy.

– Co z piel grzym kami?
– Pier wot nie zakła dano, że ludzie z Hsien będą spo ty kać się z naszym

ludem przy Bra mie Cie nia, dostar cza jąc wie ści z domu i kolej nych
uchodź ców. Jed nak Władcy Cie nia dowie dzieli się o wszyst kim. Nadto moi
przod ko wie utra cili więź z prze szło ścią. Wbrew legen dzie i zupeł nie
ina czej niż rze czy mają się dzi siaj, wywie rano wów czas na nich nie wiel kie
naci ski z zewnątrz. Po pro stu wiara w dawne ide ały i tra dy cyjny spo sób
życia prze stały sta no wić zwor nik toż sa mo ści Niu eng Bao.

Nie za leż nie od tego, co mówi Dodż, więk szość Niu eng Bao nie jest
by naj mniej oddana tra dy cji i zde cy do wana strzec sta rych war to ści z całym
poświę ce niem. Więk szość o niczym już nie pamięta. Sami byli ście tego
świad kami pod czas naszego pobytu w Hsien. Niu eng Bao w niczym nie
przy po mi nają ludzi, któ rzy tam miesz kają.

Pani i ja wymie ni li śmy spoj rze nia. Żadne z nas nie zakła dało, że Tobo
mówi nam wię cej prawdy, niźli kie dy kol wiek powie dział Dodż. Cho ciaż
chło pak wcale nie musiał kła mać świa do mie. Zer k ną łem na Tai Deia.
Z jego twa rzy nie dawało się nic wyczy tać.

– Zasta na wia łem się, dla czego Dodż ni gdy nie odna lazł tam żad nych
face tów od Drogi Mie cza – powie dzia łem.

– To pro ste. Władcy Cie nia pod dali ich eks ter mi na cji. Sta no wili prze cież
kastę wojow ni ków. Wal czyli, póki nikt nie został przy życiu.

Od wielu lat chcia łem wie dzieć, dla czego kult wyznaw ców mie cza
miałby obej mo wać część grupy wywo dzą cej się spo śród czci cieli Kiny;
grupy, która w moim świe cie nie wie rzyła w roz lew krwi. Wciąż nie
uzy ska łem odpo wie dzi na moje pyta nie. Teraz jed nak prze ko na łem się, że
zapewne nikt tego nie wie.

– Jestem zasko czony, że Ospa łej ni gdy nie ude rzyło to, iż rze komy
kapłan tych Niu eng Bao łazi sobie gdzie chce, kro jąc ludzi na kotlety –
zwró ci łem się do Pani.

– Na doda tek jesz cze ludzi Oszu stów – dodała. – Mnó stwo ich zarżnął
pod Cza ran da presz.



Tobo jest bystrym mło dym czło wie kiem. Zro zu miał, że jego wer sja
histo rii nie wydaje nam się bar dziej prze ko nu jąca od tej opo wie dzia nej
przez Dodża.

Wciąż nie mia łem pew no ści, czy wie rzy w to, co mówi.
Nie miało to zresztą zna cze nia.
Pani szturch nęła mnie w bok.
– Mur gen i Wierzba Łabędź zwró cili moją uwagę na cie kawe zja wi sko –

wyszep tała. – Sam pew nie zechcesz zoba czyć. Tobo, zostaw to, co robisz,
i rów nież się przyj rzyj.

W tym momen cie zro zu mia łem, że mi się to nie spodoba. Tai Dei,
Mur gen i pozo stali już zasta na wiali się nad naj lep szym miej scem na
kry jówkę.

Odwró ci łem się. Pani wska zała pal cem. Trójka lot ni ków Vorszk, z tej
odle gło ści nie więk szych niż czarne plamki, wisiała nad kra wę dzią
rów niny. Byli bar dzo wysoko, daleko i trwali bez ruchu.

– Ktoś potrafi mi powie dzieć, jak wyraź nie nas widzą? – zapy ta łem.
– Mogą stwier dzić, że tu jeste śmy – odrze kła Pani – to wszystko. Chyba

że dys po nują przy rzą dem do patrze nia na odle głość.
– Co robią?
– Spraw dzają teren, jak sądzę. Teraz, kiedy nie ma już ich Bramy,

zdo byli nie ogra ni czony dostęp do rów niny. W ciągu dnia są cał ko wi cie
bez pieczni, póki trzy mają się z dala od ziemi. Zresztą, jeśli potra fią latać
wysoko, nawet w nocy nie mają pro ble mów z cie niami. Ni gdy nie
widzie li śmy, żeby docie rały wyżej niż trzy, cztery i pół metra ponad
miej sce, gdzie osłona łączy się z zie mią.

– Sądzisz, że to nas szu kają? Czy po pro stu chcieli się rozej rzeć?
– Zapewne i jedno, i dru gie. Pra gną zemsty. A może bez piecz nego,

nowego świata.
W cza sie gdy roz ma wia li śmy, Vorszk nawet nie drgnęli. Wyobra zi łem

sobie podobne trójki obla tu jące wszyst kie krańce rów niny w nadziei, że być
może uda im się otwo rzyć drogę bez nas.

– Tobo, czy mogą wydo stać się z rów niny?
– Nie mam poję cia. Tutaj nie zdo łają. Przy naj mniej bez jed nego z moich

klu czy. Zain sta luję coś, co ich zabije, jeśli spró bują.
Podzi wia łem jego pew ność sie bie.



– Przy pu śćmy, że mają kogoś rów nie zręcz nego jak ty. Co powstrzyma
ich przed neu tra li za cją two ich zaklęć w ten sam spo sób, jak ty uczy ni łeś
z magią Dłu giego Cie nia?

– Brak wyszko le nia. Brak wie dzy, którą udało nam się wynieść z Kang
Fi. Musisz co nieco wie dzieć o tych rze czach, żeby przy nich maj stro wać.

– Czy mogą prze bić się przez Bramę pro wa dzącą do Hsien? –
 zanie po ko iła się Pani. Tam była wie dza.

– Nie mam poję cia. Jakoś prze pro wa dzili for wa lakę. Być może są
w sta nie prze rzu cać wła snych ludzi, po jed nym naraz. Ni gdy wcze śniej nie
pró bo wali. Ale ni gdy dotąd nie znaj do wali się też w rów nie roz pacz li wej
sytu acji. A czas nie jest ich sprzy mie rzeń cem.

– Co z Szi we tją? Jakie jest jego sta no wi sko w tej spra wie?
– Dowiem się. W tej chwili wysy łam posłańca.
Jeden z żoł nie rzy z Hsien – chyba Człek Panda – zapy tał:
– A co z ludźmi eskor tu ją cymi Dłu giego Cie nia, skoro nie został

wypusz czony z rów niny? Jeden z nich to mój krewny.
Tobo wes tchnął głę boko.
– Moja robota ni gdy nie ma końca.
– Jeśli masz zamiar coś zro bić, lepiej zrób to szybko – rze kła Pani. –

Tamci mają klucz. Jest w nie bez pie czeń stwie.
– Cho lera! Masz rację. Kapi ta nie, zamie rzam poży czyć twoje kruki.

Pani, wychyl się przez Bramę i zawo łaj Wiel kie Ucho oraz Kocicę Sith.
Usły szą cię. Powiedz im, że są potrzebni. Sytu acja alar mowa.

– Jedna cho lerna sprawa po dru giej – narze ka łem. – To się ni gdy nie
skoń czy.

– Ale wciąż żyjesz – sko men to wał Łabędź.
– Uwa żaj, żebyś nie wywo łał wilka z lasu. – Zaba wia li śmy się

dobro dusz nymi docin kami, pod czas gdy Tobo pchnął nad przy ro dzo nych
posłań ców do Szi we tji, straż ni ków Bramy Cie nia Hsien, opie ku nów
Dłu giego Cie nia oraz naszych ludzi na Pół nocy.

Pod czas tych czyn no ści Mur gen zapy tał syna:
– Co powstrzy muje tych bła znów w górze przed pro stym sfru nię ciem

z rów niny? Pamię tam chwile, kiedy kruki wla ty wały i odla ty wały bez
prze szkód. – Podob nie jak on sam, przez cały ten czas.

– Były w sta nie tego doko nać, ponie waż pocho dziły z naszego świata.
Kru ków z innego świata w ogóle byśmy nie widzieli. Nawet gdyby były na



rów ni nie. Tak. Vorszk mogą wyle cieć, kiedy im tylko przyj dzie ochota. Ale
kiedy tak zro bią, skoń czą za każ dym razem w Kha to va rze. Bez wyjątku.
Jeśli chcą zejść z rów niny do innego świata, muszą wejść na nią przez
wła sną Bramę Cie nia i opu ścić ją przez inną. Szi we tja tak to wszystko
urzą dził.

Nie ła two się w tym poła pać. Podej rze wam, że tak jest zawsze, kiedy
rze czy wi sto ści zacho dzą na sie bie, a pośrodku wszyst kiego tkwi
nie śmier telny pół bóg, który czuje się zobo wią zany do utrud nie nia ludziom
zro zu mie nia pełni swych mrocz nych moż li wo ści.
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Nidżja:
UPA DEK WAROWNI

Murów Nidżji bro niło mniej niż pięć dzie się ciu żoł nie rzy, więk szość już
ranna, wszy scy zaś do reszty prze ra żeni po nocy spę dzo nej w towa rzy stwie
Nie roz po zna nych Cieni.

Obrońcy przy stali na warunki, zgod nie z któ rymi nie poniosą ujmy na
żoł nier skim hono rze i będzie im wolno odma sze ro wać bez broni, ale
zabie ra jąc rodziny oraz wszelki doby tek, jaki będą w sta nie udźwi gnąć.
Pora dzono im rów nież, by na przy szłość scho dzili z drogi Czar nej
Kom pa nii.

 
Gdyby warow nia Nidżja pod dała się choć odro binę wcze śniej, Ospała

bałaby się zasadzki. W takiej zaś sytu acji wysłała naprzód Dodża, żeby się
upew nił, czy Duszo łap nie zosta wiła żad nych drob nych nie spo dzia nek.

Nic takiego nie było.
 
– Zamknij Nara jana gdzieś, gdzie nie będzie dzia łał mi na nerwy –

zarzą dziła Ospała, kiedy upew niono się, że warow nia jest bez pieczna. – Za
dzień lub dwa zde cy duję, co z nim zro bić. – Wola łaby prze ka zać go
Kono wa łowi i Pani natych miast. – Dowódcy bata lio nów, regi men tów
i bry gad oraz wszy scy wyżsi szarżą człon ko wie sztabu mają za godzinę
zebrać się w pomiesz cze niu lokal nego dowódz twa.

– Sądzisz, że wystar czy miej sca? – zapy tała Sahra. – Naprawdę
myśla łam, że ta warow nia będzie bar dziej impo nu jąca.

– Podob nie jak ja. Mimo iż wie dzia ły śmy, że to tylko prze ro śnięta sta cja
zapa so wych koni. Do licha, żałuję, że Tobo tu nie ma.



– Podob nie jak ja. – Sahra nie na wi dziła chwil, gdy musiała roz sta wać się
z rodziną. Pod czas lat spę dzo nych w Hsien przy wy kła do tego, że znowu
wszy scy są razem, jak być powinno. – Zasta na wia łam się tro chę. Czy nie
byłoby lepiej, gdy bym powstrzy mała Tobo i Mur gena przed uda niem się
w tak nie bez pieczne miej sce?

– Niby do Bramy Cie nia?
– Wła śnie. Czy gdzie kol wiek, gdzie jeden zły cios może ode brać mi ich

obu naraz.
Ospała rozu miała udrękę Sahry. Zły los zabrał jej wcze śniej dwójkę

dzieci i męża. Strata męża jed nak nie mar twiła jej zanadto. Jego odej ście
uczy niło jej życie łatwiej szym. Ale rzadko można spo tkać matkę, która nie
będzie wiecz nie ubo le wać nad stratą swych pociech.

Wszy scy mają udział w zadzi wia jąco okrut nym doświad cze niu
oblę że nia Dżaj kuru albo Dedża gore, które wyko śla wiło tak wielu człon ków
Kom pa nii i pozo sta wiło nie go jące się rany oraz obse sje kształ tu jące ich
myśli i dusze.

– To dobry pomysł – stwier dziła Ospała. – Acz kol wiek możesz się
spo dzie wać oporu ze strony męż czyzn. Czy potra fisz sobie wyobra zić, że
Popłoch lub Iqbal zechcą pójść dokąd kol wiek, jeśli nie dane im będzie
masze ro wać ramię w ramię?

Sahra wes tchnęła. Powoli pokrę ciła głową.
– Jeżeli Gunni nie mylą się w kwe stii Koła Żywo tów, musia łam być

kie dyś kimś znacz nie bar dziej nie go dzi wym niźli jaki kol wiek Władca
Cie nia. W tym życiu spo ty kają mnie wyłącz nie kolejne kary.

– Znacz nie trud niej być Vedna, wierz mi. Nie możesz zwa lać winy na
grze chy wcze śniej szych żywo tów. Po pro stu wariu jesz, pró bu jąc zro zu mieć,
dla czego Bóg jest na cie bie wście kły w tym jed nym, jedy nym życiu.

Sahra poki wała głową. Chwila sła bo ści minęła. Znowu odzy skała pełną
kon trolę nad sobą.

– Pew nie myśla łaś, że udało mi się dojść z życiem do ładu, nie praw daż?
Ospała pomy ślała, że udało jej się to na tyle, na ile jest to w ogóle

moż liwe, ale nic nie powie działa. Nie chciała z powro tem popy chać Sahry
na drogę auto ana lizy. To szybko sta łoby się męczące.

– Czeka nas poważne posie dze nie sztabu. Potrze buję two jej pomocy.
Chcę, żebyś myślała w jak naj szer szej per spek ty wie. Spró buję
zmo dy fi ko wać moją stra te gię. Odle gło ści oka zują się zbyt wiel kie, żeby



gnać na łeb na szyję. Szybko słab niemy, pod czas gdy nasi wro go wie rosną
w siłę. Chcę usły szeć, co masz do powie dze nia na temat alter na tyw nych
moż li wo ści.

– Wszystko będzie dobrze. Po pro stu cza sami muszę ule gać tym
napa dom, żeby jakoś funk cjo no wać.
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Nidżja:
CIEM NOŚĆ ZAWSZE NAD CHO DZI

Ciem ność spo wiła Nidżję. Wraz z nią nade szła omalże nad na tu ralna cisza.
Wewnątrz nie rów nych ścian wyżsi stop niem dowódcy zgro ma dzili się
wokół Ospa łej i Sahry. Na dzie dzińcu żoł nie rze goto wali, opo rzą dzali
uprząż i sprzęt, głów nie zaś spali cięż kim snem po znoj nym dniu. Noc nego
odpo czynku ni gdy nie było dosyć, żeby odzy skać peł nię sił na marsz dnia
kolej nego. Zmę cze nie kumu lo wało się coraz bar dziej, w miarę jak armia
poko ny wała kolejne kilo me try w gorącz ko wym pośpie chu.

Goblin zna lazł się bez nad zoru po raz pierw szy od czasu swego
uwol nie nia, prze oczony, zapo mniany. Przez jakiś czas nie ufał pozo rom. To
byli sprytni ludzie. Naj pew niej tylko go spraw dzają.

Wresz cie stało się jasne, że może poru szać się z cał ko witą swo bodą,
nie in wi gi lo wany. Nastą piło to we wcze snej fazie gry i w miej scu odle głym,
ale na lep szą spo sob ność zapewne nie mógł liczyć.

 
Nara jan z tru dem poru szył obo la łymi człon kami, cho ciaż roz pacz, która

go ogar nęła, była tak doj mu jąca, iż nie potra fił zdo być się na szcze gólną
tro skę o dal szy los swej cie le snej powłoki. Już odse pa ro wano go bar dziej –
 przy naj mniej w sen sie prze strzen nym, jeśli nie cza so wym – od Córki
Nocy, ani żeli zda rzyło się to kie dy kol wiek od chwili jej naro dzin. Jeśli ją
straci, nie będzie miał powodu dalej tego cią gnąć. Czas wró cić do domu, do
Kiny. Nic wię cej nie da się zro bić. A praw do po do bień stwo, że otrzyma
drugą szansę, było doprawdy nie wiel kie. Żył tylko dla tego, że ci ludzie
prze zna czyli go na zabawkę dla natu ral nych rodzi ców dziew czyny. Znowu.

Jego dni i godziny były poli czone, jego wiara została wysta wiona na
ciężką próbę po raz kolejny.



Usły szał słaby szmer głosu, który wydał mu się dziw nie zna jomy. I tak
też być powinno, pomy ślał. Serce zaczęło łomo tać mu w pier siach. To był
znak roz po znaw czy Oszu stów, prze zna czony do wyko rzy sta nia
w ciem no ściach takich jak te, kiedy zwy cza jowa mowa dłoni nie speł nia
swego zada nia. Wymam ro tał odzew. Wysi łek, jaki musiał pod jąć,
zaowo co wał ata kiem kaszlu.

Wymiana zna ków cią gnęła się do momentu, w któ rym Nara jan uznał, że
nie ma wąt pli wo ści, iż oto spo tkał współ wy znawcę. Wtedy zapy tał:

– Po co przy by łeś? Nie uda ci się mnie ura to wać. – Wyko rzy stał słowa
sekret nej gwary Oszu stów, co było osta tecz nym testem. Przy naj mniej
dowie się rów no cze śnie, jaka jest pozy cja jego gościa. Nie wielu świe żych
kon wer ty tów było tak zaawan so wa nych w swych stu diach.

– Sama bogini przy słała mnie, abym prze ka zał jej miłość, sza cu nek
i apro batę dla twej ofiary. Zobo wią zała mnie do zapew nie nia, że twoja
nagroda będzie wielka. Pra gnie, byś zro zu miał, iż moment jej
zmar twych wsta nia jest bliż szy, niźli podej rze wają nie wierni. Chce, abyś
wie dział, że twoje wysiłki i nie dole oraz twoja nie ugięta wiara naprawdę się
przy dały. Chce, abyś wie dział, że wro go wie wkrótce zostaną rzu ceni na
kolana i pożarci. Chce, abyś wie dział, iż strzeże cię i że będziesz stał przy
jej boku, kiedy przyj dzie świę to wać Rok Cza szek. Chce, abyś wie dział, że
ze wszyst kich, któ rzy jej słu żyli, nawet licząc zastępy świę tych, w tobie
zna la zła naj więk sze upodo ba nie.
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Brama Cie nia:
BRY GADA NAPRAW CZA

Gdy Tobo przy go to wy wał się do odpar cia zagro że nia ze strony Vorszk,
obo zo wi sko pod Bramą Cie nia zmie niło się w wyspę pośród powo dzi
Nie roz po zna nych Cieni. Szcze gól nie mar twił go los straż ni ków Dłu giego
Cie nia, póki Szi we tja nie zapew nił, że pozo stają oni nie wi dzialni dla oczu
Vorszk.

– Wie rzysz mu? – zapy tała Pani. Z nas wszyst kich pra cu ją cych przy
Bra mie Cie nia ona miała naj więk sze, naj bar dziej natu ralne skłon no ści do
para noi. – Może spró buje dobić lep szego targu z nimi.

– Jakiego lep szego targu? Prze cież obie ca li śmy mu, że dosta nie, czego
chciał. Nie pró bu jemy go kon tro lo wać i w sumie nie wiele od niego chcemy.

– Założę się, że wobec tego myśli, iż to zbyt dobre, by mogło być
praw dziwe. – Zaiste była w pod łym nastroju.

Zapy ta łem więc:
– Co się stało ze zło tym kilo fem? Klu czem Oszu stów do Bram Cie nia?
Po krót kiej chwili, pod czas któ rej decy do wał, ile prawdy powi nien

zdra dzić, Tobo odparł:
– Zosta wi łem go Szi we tji. Możemy go znowu potrze bo wać. Kiedy

przyj dzie czas, by zabić Kinę. Nie potra fi łem wymy ślić żad nego innego
miej sca, gdzie byłby lepiej chro niony przed ewen tu al nymi zaku sami jej
wyznaw ców. – Przy glą dał się nam po kolei wzro kiem zdra dza ją cym
kon ster na cję. Już pew nie uwa żał, że powi nien rzecz całą zatrzy mać dla
sie bie. Złoty kilof był świętą reli kwią Dusi cieli, którą można było też
wyko rzy stać do uwol nie nia Kiny.

Oba wiał się, że przy naj mniej jedno z nas z pew no ścią powie komuś
o tym, co wła śnie usły sze li śmy.



 
To była długa noc, a po niej nastał dzień, który zapo wia dał się na jesz cze

dłuż szy.
Na człon ków naszego oddziału, któ rzy nie mieli roboty, przy szedł czas

próby. Pozo sta wała im tylko gra w karty i zasta na wia nie się, czy
miesz kańcy Nowego Mia sta będą na tyle sza leni, aby nas zaata ko wać.

Człek Panda i Zjawa głów nie przy glą dali się grze. Kiedy już sia dali do
sto lika, nie szło im naj le piej. Tonk jest jedną z naj prost szych gier, jakie
kie dy kol wiek wymy ślono, oczy wi ście dla zorien to wa nych w regu łach,
jed nak główną jego atrak cją są nie for malne roz mowy towa rzy szące
dobie ra niu kart, zrzu ca niu się i wykła da niu. Grupa gra czy zna ją cych się
dobrze to coś cał kiem odmien nego od zbie ra niny led wie potra fią cych
poro zu mieć się w jed nym języku. Gdzie kol wiek Kom pa nia przy staje
choćby na pięt na ście minut, zaraz ktoś siada do par tyjki tonka. Początki
tra dy cji się gają wie ków przed moim zacią gnię ciem się. I prze trwa ona
długo po tym, jak mnie już nie będzie.

Nie będzie. Pró bo wa łem sobie wyobra zić, jak mogłoby wyglą dać moje
życie, gdy bym kie dyś tam opu ścił Kom pa nię. Nie staje mi jed nak na tyle
wyobraźni. Przy znaję. Nie mam dość siły cha rak teru, żeby porzu cić
wszystko, co znam, nawet jeśli to wszystko to tylko kręta, nie szczę sna
droga, która zbyt czę sto wie dzie przez zewnętrzne mar chie pie kła.

Przez więk szość dnia zacho wy wa łem się jak zombi, tar ga jąc nosi dła dla
mojego mło dego mura rza, pod czas gdy więk szość mych myśli błą kała się
gdzie indziej, prze ży wa jąc śmiałe przy gody na manow cach świa tów
wyobraźni.

W pew nej chwili, póź nym popo łu dniem, powie dzia łem do Pani:
– Powi nie nem ci to chyba mówić czę ściej. Kocham cię i jestem

szczę śliwy, że spi sek Losów złą czył nas razem.
Moje słowa wpra wiły ją w osłu pie nie. Mil czała. Zda łem sobie sprawę,

że Łabędź i Mur gen gapili się na mnie i przez czas jakiś zasta na wiali, czy
nie dosze dłem do wnio sku, iż umie ram.

 
Vorszk nie prze oczyli nas. Ale zacho wy wali ostroż ność. Kilka razy

w ciągu dnia poka zali się na krótko. Ich zwy cza jowa aro gan cja znik nęła.
Kiedy już wywią za łem się z wyzna czo nych mi obo wiąz ków, zapy ta łem

Tobo:



– Jak myślisz, o co im cho dzi? – Roz ma wia li śmy już o tym wcze śniej,
ale ni gdy nie zado wa lam się pro stą, zdro wo roz sąd kową inter pre ta cją
moty wów przy świe ca ją cych cza row ni kom.

– Szu kają nadziei. Albo cze goś innego, co da im szansę. Spo dzie wam
się, że w chwili obec nej ich świat bar dziej przy po mina pie kło niż to
wszystko, co potra fią wyobra zić sobie dowolni kapłani. Gra suje po nim
prze cież więk szość cieni zamiesz ku ją cych rów ninę. Jedna rodzina
cza row ni ków, nie za leż nie jak cudowną dys po nu jąca bro nią, po pro stu nie
ma szans na powstrzy ma nie tego, co tam się dzieje. Przy naj mniej dopóki
znisz cze nia nie osią gną skali porów ny wal nej z koń cem świata.

Od czasu do czasu na myśl o Vorszk i ludach Kha to varu czu łem wyrzuty
sumie nia. Tym razem jed nak, kiedy wej rza łem w głąb mej duszy, zna la złem
wyłącz nie obo jęt ność.

– Ile jesz cze czasu zaj mie ci dokoń cze nie wszyst kich mody fi ka cji? –
chciała wie dzieć Pani. Cią gnęło ją na pół noc. Z nie ja snych uwag
zorien to wa łem się, że chce dołą czyć do sił głów nych, nim spo tka je
kata strofa. Jakim spo so bem jej obec ność mogła przy czy nić się do jej
unik nię cia, tego pojąć nie potra fi łem. Obec nie nie dys po no wała nawet taką
ilo ścią magii, żeby roz pa lić ogień, na doda tek mając krze siwo i hubkę.

– Naj wy żej dzie sięć minut – odparł Tobo. – Jesz cze ostat nie mister nie
sple cione pasmo, które domaga się popra wie nia, i będziemy mieć, jeśli już
nie cał kiem mocną Bramę Cie nia, to przy naj mniej sil niej szą od
dotych cza so wej. Dosta tecz nie silną, by to, co się zda rzyło z Bramą
Kha to varu, tutaj nastą pić nie mogło. W isto cie te wszyst kie ostat nie
uspraw nie nia są głów nie po to. Ten war kocz zaklęć two rzy małą niszę
ciem no ści, nie wi dzialną z zewnątrz, dzięki któ rej zabój cze cie nie będą
peł nić funk cję war tow ni ków przy Bra mie. Gotowe sko czyć do gar dła
każ demu, kto będzie chciał przez nią przejść bez upo waż nie nia od nas lub
Szi we tji.

– Zgrabne – powie dzia łem. Pani nachmu rzyła się. Naj wy raź niej
posta no wiła upie rać się przy opi nii, że nazbyt ufamy gole mowi.

Nie potra fiła zro zu mieć, że zaufa nie nie było już czę ścią tego rów na nia.
– Za minutę będziemy mieć towa rzy stwo – stwier dziła w pew nej chwili.
Unio słem wzrok. Dwaj cza row nicy Vorszk poru szali się w dół stoku

starą drogą, pod nie wi dzialną barierą, która dawa łaby im zabez pie cze nie



przed cie niami, gdyby nie wysa dzili wcze śniej wła snej Bramy Cie nia.
Trzeci jeź dziec trwał w postaci kropki na hory zon cie – odle gły świa dek.

– Sądzisz, że doko nali dal szych znisz czeń, prze bi ja jąc się przez osłonę
na drogę? – spy ta łem

Zer k nąw szy raz, Tobo odpo wie dział:
– Nie. Sądzę, że weszli na drogę u jej prze ciw le głego krańca, a stam tąd

dopiero lecieli wzdłuż trasy. Trzeci podą żał za nimi w górze.
Podziwu godna głu pota, pomy śla łem. Dwójka na powierzchni drogi nie

miała naj mniej szych szans zdą żyć z powro tem przed zmro kiem. Czy
sądzili, że pozwo limy im schro nić się u nas na noc? Jeśli tak, to mie li śmy
przed sobą nie złych marzy cieli.

Vorszk zsie dli ze swych słu pów sto metrów przed nami. Ruszyli dalej
pie szo, ale spra wiali wra że nie, jakby poru sza nie się na wła snych nogach
sta no wiło doświad cze nie cał ko wi cie im obce. Prawo ujeż dża nia słupa
musiało sta no wić poważny sym bol sta tusu w Kha to va rze. Tak poważny, że
zapewne ni gdy nie cha dzano pie szo w obec no ści gor szych od sie bie.

– Ile jesz cze zostało? – zapy tała Pani, zwra ca jąc się do Tobo.
– Pięt na ście sekund. Potem jesz cze odro bina mylą cych zaklęć. I wszy scy

wra camy przez Bramę Cie nia. Czy ojciec i pozo stali zacho wują czuj ność?
Czuj ność nie była wła ści wym sło wem. W pogo to wiu trwała wsze laka

roz ma itość broni mio ta ją cej, w tym jedyny mio tacz kul ogni stych, któ rego
i tak nikt nie użyje, póki Vorszk nie spró bują opu ścić rów niny. Kule ogni ste
poważ nie nisz czyły osłony. Strzały, bełty kusz i wszystko inne mogło
prze ni kać przez nie i już po kilku chwi lach bariera była napra wiona.

Acz kol wiek strzały zapewne nie zdzia ła łyby wiele, jeśli cho dzi o tych
przy sa dzi stych star ców.

Naprawdę wyda wali się grubi. Roz ta czali wokół sie bie aurę oty ło ści,
pro mie niu jącą spod czar nych płasz czy pozo sta ją cych w nie ustan nym ruchu.

– Już. Myślę, że to wystar czy – powie dział Tobo.
Myk. Myk. Myk. Oto jak szybko nasza trójka wyco fała się przez Bramę

Cie nia do wła snego świata. Tobo zapie czę to wał przej ście. Cze ka li śmy.
– Jed nym z tych dwóch będzie ojciec naszych bun tow ni ków – dodał

dzie ciak.
Zapewne. Vorszk zda wali się zde cy do wani poroz ma wiać. Wie dzieli, że

ktoś po naszej stro nie będzie mówić języ kiem for wa laki.



Mieli szczę ście. Ze wszyst kich ludzi Czar nej Kom pa nii, któ rzy mogli
prze by wać tu teraz wraz z Tobo, tra fili na mnie i Panią.

Jed nak nic dobrego z tego dla nich nie wynik nie. Ich pobra tymcy zabrali
się do mnie od złej strony. Nie mia łem zamiaru uła twiać im niczego.
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Brama Cie nia:
WOJOW NICY-WŁADCY PRZE STWO RZY

Obaj Vorszk, któ rzy przed sta wili się jako Naszun Badacz oraz Pierw szy
Ojciec – mówili języ kiem Jałowca. Naszun opa no wał go zresztą o niebo
lepiej. Żaden jed nak nie mógł poszczy cić się wyczu ciem zasad rzą dzą cych
w spo łecz no ściach ludz kich bodaj na tyle, by wywo łać uśmiech na twa rzy
więk szo ści matek. Jasne było, że trak to wa nie z należ nym sza cun kiem osób
nie na le żą cych do rodziny sta no wiło ćwi cze nie, z któ rym nie bar dzo byli
obe znani.

Po wza jem nej pre zen ta cji stwier dzi łem rzecz oczy wi stą:
– Wy, ludzie, naj wy raź niej wpa ko wa li ście się w poważne kło poty.
Można było wyczuć, jak Vorszk otwie rają sze roko oczy i wzdy chają

ciężko w fałdy swej czar nej mate rii.
– Prze ży jemy – oznaj mił naj waż niej szy z nich. Wyraź nie się sta rał, żeby

w jego gło sie nie zabrzmiał gniew czy aro gan cja. Znacz nie gorzej poszło
mu z pew no ścią sie bie, co kazało mi się zasta na wiać, czy naprawdę
powie dział to, co zamie rzał.

– Bez wąt pie nia. To, czego dowie dzia łem się o umie jęt no ściach waszej
rodziny, wywarło na mnie spore wra że nie. Ale mówiąc szcze rze, zda je cie
chyba sobie sprawę, że prze trwa nie waszej rodziny będzie wyma gało
cze goś wię cej niż tylko odpar cia nawały cieni.

Naszun wyko nał lek ce wa żący gest jedną z dłoni spo wi tych
w ręka wiczkę.

– Przy szli śmy do was, ponie waż chcemy z powro tem nasze dzieci.
Mówił dosta tecz nie wolno i wyraź nie, by Pani go zro zu miała.
Z jej gar dła dobył się odgłos zna mio nu jący zasko cze nie, który mógł być

zresztą stłu mio nym śmie chem.



– Nie macie szczę ścia. Mogą nam się przy dać. Dla czego mie li by śmy je
wam oddać?

Chyba łatwo było wzbu dzić w nich gniew.
Tobo wyczuł to.
– Ostrzeż ich, że wszelka moc, jakiej użyją do próby przedar cia się,

ude rzy w nich ryko sze tem – oznaj mił. – Powiedz im, że im bar dziej będą
pró bo wać, tym moc niej będzie boleć.

Prze tłu ma czy łem. Jed nak nic z tego, co powie dział chło pak, nie wywarło
na naszych gościach naj mniej szego wra że nia. Nie mniej niczego nie
spró bo wali. Pamię tali, co zda rzyło się przy ich wła snej Bra mie Cie nia.
Badacz cią gnął dalej:

– Gotowi jeste śmy doko nać wymiany.
– Co macie do zaofe ro wa nia?
– Wasi ludzie wciąż są na rów ni nie.
– Spró buj ich zna leźć. Zostali dobrze ukryci. Kiedy kurz opad nie,

będzie cie mogli zabrać ciała człon ków waszej rodziny. – Tego mogłem być
pewien. Tobo ufał Szi we tji bez reszty. – Jesteś potężny, lecz głupi jak wół.
Nie znasz rów niny. Ona żyje. Jest naszym sprzy mie rzeń cem.

Gotowi byli chyba pusz czać dym uszami. Za daw nych cza sów Goblin
potra fił robić takie sztuczki. Ale ci ludzie nie mieli poczu cia humoru.

Ich despe ra cja oka zała się jed nak sil niej sza od gniewu.
– Wyja śnij – syk nął Naszun.
– Nic nie wie cie o rów ni nie, ale jeste ście na tyle aro ganccy, aby wie rzyć,

że wasza moc znowu okaże się tutaj naj więk sza. A to jest domena bogów.
Naj wy raź niej nie zna cie nawet histo rii wła snego świata. Ludzie, przed
któ rymi sto icie, któ rym, jak wam się wydaje, może cie gro zić, są
ducho wymi spad ko bier cami żoł nie rzy wysła nych z Kha to varu pięć set lat
temu.

– To, co się wyda rzyło przed nasta niem Vorszk, nie ma naj mniej szego
zna cze nia. Wsze lako ty rów nież zdra dzasz się z wła sną igno ran cją.

– To ma zna cze nie. Chce cie cze goś od ostat niej Wol nej Kom pa nii
Kha to varu. A nie macie do zaofe ro wa nia nic w zamian. Wyjąw szy wła sną,
nic nie wartą histo rię i odro binę współ cze snej wie dzy.

Żaden nie sko men to wał moich słów.
– Zapy taj ich, dla czego tak bar dzo zależy im na tych dzie cia kach –

wtrą ciła Pani. – U nas są bez pieczne.



Zapy ta łem.
– Należą do rodziny – odparł Pierw szy Ojciec.
Jego głos ope ro wał w takich reje strach, że to, co mówił, wyda wało się

nie tylko wia ry godne, ale nawet i praw dziwe.
– Są daleko stąd. Od czasu przy by cia w sta łym tem pie podró żują na

pół noc – odrze kłem. – Jeden jest śmier tel nie chory.
– Mają swoje rait ga isti den. W ciągu kilku godzin mogą dotrzeć na

miej sce.
– Myślę, że ten facet mówi poważ nie – zwró ci łem się do Pani. –

 Naprawdę wbił sobie do głowy sza leń czy pomysł, że oddam tym
dzie cia kom ich zabawki i wypusz czę na wol ność, mając tylko jego słowo.
Z pew no ścią w tym Kha to va rze nie muszą pra co wać na swoje utrzy ma nie.

Badacz wyła pał poje dyn cze słowo.
– Wspo mnia łem o two jej igno ran cji. Posłu chaj, Przy by szu z Zewnątrz.

Kha to var nie jest naszym świa tem. Kha to var był ongiś jed nym mia stem
ciem no ści, w któ rym potę pione dusze czciły bogi nię Nocy. To mia sto zła
zostało starte z powierzchni ziemi, zanim nastali Vorszk. Jego miesz kańcy
byli bez względ nie ści gani i zabi jani. Pochło nęła ich nie pa mięć.
I w nie pa mięci pogrze bani pozo staną. Ni gdy żaden Żoł nierz Ciem no ści nie
otrzyma pozwo le nia na powrót.

Dawno, dawno temu, pew nego leni wego dnia, na wieki przed tym, nim
stał się narzę dziem, jakim był obec nie, Goblin powie dział mi, że ni gdy nie
dotrę do Kha to varu. Ni gdy. On zawsze będzie tuż za hory zon tem. Mogę
zbli żać się coraz bar dziej i bar dziej, ale ni gdy nie tra fię na miej sce. A więc
wyobra ża łem sobie wów czas, jak to jest, gdy sta wiam stopę na ziemi
Kha to varu. W owym cza sie żyłem jed nak w świe cie, w któ rym Kha to var
ist niał dawno, dawno temu.

– Sam czas wyrów nał rachunki. Ci, któ rych Kha to var wysłał, wró cili.
A świat, który zabił Kha to var, umrze.

– Zauwa ży łeś? – zapy tała Pani.
– Hę? Czy co zauwa ży łem?
– Użył słowa: „zło”. Nie czę sto sły szy się je w tej czę ści świata. Ludzie

nie wie rzą w nie.
– Ci goście nie są z tej czę ści świata. – Z powro tem prze sze dłem na

mowę Jałowca. – Jeśli zaofe ru je cie nam pełne, funk cjo nalne pro jekty
kon struk cji i ope ro wa nia waszymi lata ją cymi słu pami oraz mate riału,



z któ rego wyko nano waszą odzież, mogę wam zagwa ran to wać, że
otrzy ma cie to, o co pro si cie.

Pani dokła dała wszel kich sta rań, by w miarę na bie żąco infor mo wać
pozo sta łych o prze biegu roz mowy. Jed nak nie zawsze prze kład był
ade kwatny.

Naszun Badacz wręcz nie potra fił uzmy sło wić sobie ohydy mego
żąda nia. Trzy krot nie pró bo wał coś powie dzieć; nie udało mu się. W końcu
zwró cił się do Pierw szego Ojca z mil czą cym ape lem. Pewien byłem, że
jego ukryte obli cze ścią gnięte jest roz pa czą.

– Nie wy klu czone, że mądrze będzie się wyco fać z Bramy Cie nia –
 rzu ci łem moim ludziom. – Ci ludzie powoli tracą cier pli wość.

Czu łem się cudow nie wręcz paskudny. Zawsze mi się to przy da rza, gdy
mam oka zję zde pry mo wać wszech po tężne, z nikim nie li czące się typy,
któ rym wydaje się, że całość bytu stwo rzono wyłącz nie dla ich
przy jem no ści.

– Wkrótce zapad nie zmrok. Wtedy cie nie wyjdą na łów – zwró ci łem się
do Vorszk, a kiedy oni wymie niali spoj rze nia, zacy to wa łem Nara jana
Sin gha. – Kiedy macie do czy nie nia z Czarną Kom pa nią, lepiej, byście
pamię tali: Ciem ność zawsze nad cho dzi.

Kiedy się jed nak odwró ci łem, na twa rzy Pani dostrze głem jedną z min
zna mio nu ją cych nie cał kiem stu pro cen tową apro batę.

– Mogłeś pora dzić sobie lepiej.
– Pozwo li łem, aby emo cje doszły do głosu. Powi nie nem wie dzieć lepiej.

Ale roz mowy tak czy siak doni kąd nas nie zapro wa dzą. Zbyt dużo myślą
o sobie samych, a zbyt mało o wszyst kich pozo sta łych.

– A więc rezy gnu jesz wresz cie ze swego marze nia o powro cie do
Kha to varu?

Vorszk pod jęli wła śnie pierw szą wście kłą próbę prze bi cia się przez
Bramę Cie nia.

Ostrze ga łem ich.
Nie chcieli słu chać.
Było gorzej, niż wyobra ża łem sobie, że być może.
Było gorzej, niż prze po wie dział Tobo.
Magiczne prze ciw u de rze nie cisnęło oboma cza row ni kami aż na górę

stoku, do kra wę dzi rów niny, a przez cały czas toczyli się bez ład nie



i kozioł ko wali. Jed nak jakimś cudem żaden nie uszko dził bariery chro nią cej
drogę. Może zadbał o to Szi we tja.

Kiedy znu dziło mnie patrze nie, jeden wciąż nie zdra dzał oznak życia.
Spoj rza łem na Tobo.

– Jak rozu miem, czas się stąd wyno sić. Być może do tych chłop ców
wresz cie coś dotarło.

Nie obej rza łem się za sie bie. Nie dole, w jakie wła śnie wpa ko wali się
Vorszk, dodały mi ufno ści, że ni gdy nie zagrożą memu światu.

Kiedy scho dzi li śmy po zbo czu, zapy ta łem:
– Ktoś podej rzewa ist nie nie jakichś związ ków mię dzy Wład cami Cie nia

a Vorszk? Naj wy raź niej wystar to wali dokład nie w tym samym cza sie.
Rów nież Władcy Cie nia pró bo wali w Hsien zerwać wszel kie związki
z prze szło ścią. Po pro stu zada nie oka zało się ponad ich siły. Zasta na wiam
się, czego byśmy się dowie dzieli, gdy by śmy poroz ma wiali z jakimś
zwy czaj nym wie śnia kiem stam tąd.

– Mogę zapy tać Szi we tję – zgo dził się Tobo. – Oraz jeń ców. – Ale
w jego gło sie nie znać było szcze gól nego zapału.
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Nidżja:
MIEJ SCE ZBRODNI

Sahra wciąż wołała o kolejne pochod nie. Jakby wię cej bla sku mogło
jakimś spo so bem odwró cić kata strofę. Zanim na miej sce przy była pani
Kapi tan, to, co przed zdo by ciem fortu sta no wiło staj nię, roz świe tlało już
dobre pięć dzie siąt pochodni, lamp i latarń.

– Udu szony? – zapy tała Ospała.
– Udu szony.
– Kusi mnie, by użyć słów „iro nia losu”, oba wiam się jed nak, że nie ma

w tym bodaj odro biny iro nii. Dodż, znajdź tego bia łego kruka, z któ rym
pro wa dzał się Kono wał. Krę cił się tu mały ludek, nie które ptaki
z pew no ścią obser wo wały Sin gha. Chcę wie dzieć, co widziały.

Ospała i tak mniej wię cej wie działa, co usły szy od Nie roz po zna nych
Cieni. Waria cję na temat rapor tów, które już do niej dotarły. Dodała więc:

– Chcę rów nież wysłać wie ści na połu dnie.
W pobliżu Czar nej Kom pa nii nie mogło zda rzyć się nic, czego

świad kiem nie byłby jakiś hobiach. Żoł nie rze z Hsien wie dzieli o tym
dosko nale. Dla nich rzecz była sama przez się zro zu miała, sta rali się więc
zacho wy wać przy zwo icie. Jed nak ktoś, kto nie miał za sobą lat spę dzo nych
w Hsien, z pew no ścią nie trak to wał Nie roz po zna nych Cieni rów nie
poważ nie.

Minutę póź niej Ospała zapy tała:
– Nikt oczy wi ście nie widział Goblina, co? I przy pusz czal nie nikt też nie

pamięta, kto miał go obser wo wać?
– Jesz cze minutę temu stał dokład nie tam – odparł Rze ko łaz.
Ospała spoj rzała we wska zane miej sce, zamy śliła się i mruk nęła:



– Bez wąt pie nia do chwili, gdy posta no wi łam skon sul to wać się
z Nie roz po zna nymi Cie niami w kwe stii tego, co widziały. – Do momentu,
w któ rym powi nien zdać sobie sprawę, że ostat nie chwile jego życia mogą
nie sta no wić dla nikogo tajem nicy. Do momentu, w któ rym zro zu miał, że
Ospała wła śnie kręci sznur na jego szyję, ponie waż wie dział, co zaraz się
okaże.

– Chcesz, żeby śmy go zła pali i przy pro wa dzili? – zapy tał Rze ko łaz. –
 W jed nym kawałku?

– Nie. – Nie teraz. Kiedy naj lep szym cza ro dzie jem, jakim dys po no wała
Kom pa nia, był stary, stary czło wiek, o umie jęt no ściach, jeśli nie liczyć
szer mier czych, zbyt mar nych, aby rzu cić bodaj zły urok na czło wieka czy
zwie rzę. – Lecz nie mia ła bym nic prze ciwko temu, żeby dowie dzieć się,
gdzie jest. – Z tym Dodż powi nien sobie pora dzić. Nie roz po znane Cie nie
roz ma wiały z nim. Cza sami. Kiedy były w odpo wied nim nastroju. – Należy
zaraz posta wić dodat ko wych straż ni ków przy Vorszk. Pod czas podróży
Goblin jakoś za bar dzo się nimi inte re so wał. Nie chcę, żeby stało się im
cokol wiek, i nie chcę, żeby gdzieś łazili. – Nie przy szło jej do głowy, żeby
wzmoc nić oddział Kom pa nii odpo wie dzialny za pogrą żo nego w śpiączce
cza row nika Wyjca. Jed nak tym razem For tuna przy mknęła oczy.

Jak się oka zało, Goblin porwał parę szyb kich koni, opu ścił Nidżję
i ruszył na pół noc. Wszystko bez przy cią gnię cia niczy jej uwagi.
Otrzy maw szy raport, Ospała omal nie zaczęła fol go wać sobie
prze kleń stwami. Ktoś pró bo wał przy po mnieć, że mały cza ro dziej zawsze
miał do tego żyłkę.

– Wobec tego nale żało po dwa kroć wzmoc nić straże – odwark nęła.
– Nie potra fię go zatrzy mać ani w żaden inny spo sób kon tro lo wać,

jed nak mogę uprzy krzyć mu życie – uspo ka jał ją Wujek Dodż.
– Jak?
– Jego konie. Czarne Ogary będą mieć z nimi sporo zabawy. A kiedy

spró buje zapro wa dzić je do wodo poju… – Zachi cho tał paskud nie.
– Poślij je. – Ospała ski nęła na Sahrę. – Pod czas posie dze nia

pró bo wa łam brać pod uwagę obie moż li wo ści. Cze ka łam na znak. I wła śnie
go otrzy ma łam. Nie będziemy już pędzić tak wię cej. Ruszymy naprzód
powoli, póki nie dotrzemy do bar dziej gościn nej oko licy, i zatrzy mamy się
w miej scu, gdzie nie będzie kło po tów z wyży wie niem. Pocze kamy, aż



pozo stali nas dogo nią. I wezwij ochot ni ków chęt nych wes przeć
Pra brin draha Draha oraz Radi szę. – Jeśli jesz cze ktoś o nich pamię tał.

– Przede wszyst kim należy zacze kać na mojego syna. Tak. – Sahra była
zła i nie za do wo lona, ale rów no cze śnie zbyt zmę czona, aby wście kać się
bar dziej. – Teraz, kiedy Mur gen nie może przy dać się już do niczego.

– Zwłasz cza na Tobo, tak. Dzi siej szej nocy stało się jasne, że bez Tobo
trudno będzie nam sobie pora dzić.

Sahra nie odrze kła nic wię cej. Była już zmę czona tą nie usta jącą wojną,
kiedy nawet męż czyźni, któ rych chciała chro nić, nie mieli zamiaru mieć na
uwa dze jej tro ski.
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Tery to ria Tagliań skie:
PAŁAC

Tagliań ska armia polowa powoli gro ma dziła się po obu stro nach Drogi
Kamien nej na słabo zasie dlo nym obsza rze kraju mię dzy Dedża gore
a Gho dża, z ufor ty fi ko wa nym bro dem przez rzekę Główną. Kolejną,
słab szą już grupę ude rze niową, skła da jącą się z oddzia łów połu dnio wych
pro win cji, skon cen tro wano pod murami Dedża gore. Trze cia armia
sta cjo no wała za murami samego Taglios. Nic nie dawało powo dów do
obaw, że woj ska spod Dedża gore będą miały jakie kol wiek pro blemy
z obroną mia sta przed Czarną Kom pa nią. Mogaba ocze ki wał zresztą, że po
zej ściu z wyżyn jego wro go wie skręcą na zachód, praw do po dob nie
poma sze rują aż do rzeki Nagir, wzdłuż koryta któ rej będą mogli dotrzeć na
pół noc, a potem znowu skręcą ku wscho dowi i spró bują poko nać Główną
jed nym z pomniej szych bro dów w jej dol nym biegu. Zamie rzał pozwo lić
im tak masze ro wać i masze ro wać – niech stracą siły. Niech robią, co chcą,
póki drzwi za nimi się nie zatrza sną. Kiedy już będzie ich miał na pół noc od
Głów nej, pier ścień okrą że nia zacznie powoli się zaci skać.

Wielki Gene rał znaj do wał się w nastroju raczej opty mi stycz nym. Taglios
było nie spo kojne, ale nastroje otwar cie bun tow ni cze nie dawały znać
o sobie. Nawet dowódcy naj bar dziej odle głych gar ni zo nów nie odmó wili
wyko na nia roz ka zów i w spo dzie wa nej sile przy pro wa dzili swych żoł nie rzy
do punk tów kon cen tra cji, choć przed koń cem mie siąca na dale kim połu dniu
miały już roz po cząć się żniwa.

Sezon żniw nie uchron nie powo do wał wzrost liczby dezer cji.
A co naj lep sze ze wszyst kiego, Pro tek torka nie miała zamiaru wra cać do

Taglios. Jej nie ustanne inter wen cje i ama tor skie próby ręcz nego ste ro wa nia



tylko utrud niały mu jego robotę. A póź niej, kiedy poro niony plan roz ła ził
się w szwach, wszystko było rzecz jasna winą Mogaby.

Wielki Gene rał zwo łał do sie bie wyż szych ofi ce rów sztabu oraz
wewnętrzny krąg zaufa nych dorad ców, w któ rego skład wcho dziło
kil ku na stu gene ra łów oraz Gopal i Ari data Sin gho wie i poin for mo wał ich:

– Wszyst kie plany naj wy raź niej zazę biają się dosko nale. Zakła dam, że
posztur chu jąc deli kat nie i wyco fu jąc się w odpo wied nim cza sie, jeste śmy
w sta nie zwa bić ich pod bród Vedna-Bota. Wciąż nie stety nie mamy dobrej
łącz no ści z Pro tek torką. A ona nie znaj dzie już ni gdzie kolej nych kru ków.
Jakaś plaga dzie siąt kuje ich stada. Rzadko kiedy infor ma cje od niej
docie rają czę ściej niż raz dzien nie. I zazwy czaj doty czą spraw takich jak
pro gnoza pogody czy epi de mia grypy w Pre bel bed. – Ni gdzie nie spo ty kało
się też żad nych cieni ani pomniej szych szpie gów Pro tek torki. O tym jed nak
Mogaba nie wspo mniał. Taglia nie byli uro dzo nymi kon spi ra to rami. Niech
dalej myślą, że czujne oczy przez cały czas patrzą na nich z ciem nych
kątów.

Żaden spi sek nie miał prawa roz wi jać się bez prze szkód. Oprócz jego
wła snego.

 
Zada nie izo la cji i znisz cze nia wroga nie sta no wiło głów nego przed miotu

zmar twień Wiel kiego Gene rała. Czuł intu icyj nie, że przede wszyst kim
należy udzie lić sobie odpo wie dzi na pod sta wowe pyta nie – kto jest
głów nym nie przy ja cie lem Taglios.

W tym wcie le niu Czar nej Kom pa nii było coś, co zanie po ko iło Duszo łap
do tego stop nia, że skon cen tro wała na niej całą swą uwagę. Coś, co
natych miast poru szyło jakąś strunę w sercu każ dego czło wieka liczą cego
się w tagliań skim impe rium, cho ciaż wie ści o powro cie Kom pa nii dopiero
się roz cho dziły, a raporty naocz nych świad ków były cał ko wi cie
nie osią galne. Wszel kie tra dy cyjne wro go ści i wewnętrzne tar cia
naj wy raź niej tra ciły na zna cze niu, i to w cza sie, gdy nale ża łoby ocze ki wać,
że walki frak cyjne wybuchną ze zdwo joną siłą, a tra dy cyjni anta go ni ści
będą pró bo wać prze chy lić szalę na swoją korzyść.

Sam Mogaba prze ko ny wał się z upły wem czasu, że coraz mniej myśli
poświęca szcze gó łom planu wyeli mi no wa nia Pro tek torki, a bar dziej
obse syj nie zasta na wia się nad znisz cze niem Czar nej Kom pa nii. Nie tylko



nad jej poko na niem, lecz wycię ciem w pień. Do ostat niego żoł nie rza,
kobiety, dziecka, konia, muła, pchły i wszy.

Jed nak po wielu deka dach, pod czas któ rych los nie szczę dził mu
kapry sów, Mogaba w natu ralny spo sób naba wił się podejrz li wo ści wobec
wszyst kiego – włą czyw szy w to wła sne stany emo cjo nalne.

Tego dnia, kiedy pod jął decy zję o zdra dze niu Duszo łap, zaczął
pro wa dzić dzien nik oso bi sty, aby móc śle dzić swe uczu cia pod czas
mają cych nadejść dni peł nych napię cia. Był to dzien nik, który otwie rał
wyłącz nie w szcze rym bla sku słońca. Dzien nik, który znisz czy, zanim
podej mie jakie kol wiek dzia ła nia prze ciwko Pro tek torce, ponie waż zawie rał
on imiona ludzi, któ rych nie chciał pocią gnąć za sobą, jeśli mu się nie
powie dzie – oczy wi ście pod warun kiem, że będzie miał dość szczę ścia
i umrze, zanim ona go schwyta.

Czy ta jąc go ostat nimi czasy, zauwa żył ewo lu cję swych poglą dów na
temat Czar nej Kom pa nii. Przy spie szoną ewo lu cję. Prze ra ża jącą ewo lu cję.

Zaczy nał powąt pie wać we wła dzę swego rozumu.
Po zakoń cze niu ogól nego posie dze nia, na któ rym dys ku to wano poli tykę

całego impe rium, Wielki Gene rał spo tkał się z ludźmi odpo wie dzial nymi za
mia sto sto łeczne.

– Kina znowu się budzi – mruk nął Mogaba. Gopal i Ari data uprzej mie
się nie odzy wali. Mówił o wyda rze niach, w któ rych nie dane było im brać
bez po śred niego udziału, jakie znali tylko z opo wie ści. – Znowu dzieje się to
samo. Stop niowa odmiana ludz kich serc.

Popa trzyli na niego spoj rze niami bez wyrazu.
– Nie jeste ście ama to rami histo rii, co? – Mogaba wyja śnił im więc. –

Naj dziw niej szą rze czą w tym wszyst kim było to, że nikt ni gdy nie
zasta na wiał się nad źró dłem wła snego stra chu. Ludzie po pro stu nie
pamię tali, że trzy lata wcze śniej nawet nie sły szeli o Czar nej Kom pa nii.

– Chcesz powie dzieć, że bogini Dusi cieli szcze gól nie boi się Czar nej
Kom pa nii? – zapy tał Gopal. – I chce poszczuć na nich cały świat? Nawet
jeśli skoń czy łoby się to roz le wem krwi?

– To naprawdę inte re su jący dyle mat – dodał Ari data. – Jeśli uda się
poko nać Czarną Kom pa nię, wciąż będziemy mieć do czy nie nia
z Pro tek torką. Jeśli ją rów nież zała twimy, zostaną Dusi ciele i Kina, chcący
spro wa dzić Rok Cza szek. Fala za falą. Bez końca.



– Bez końca – zgo dził się Mogaba. – A ja sta rzeję się coraz bar dziej. –
Mniej wię cej w tym samym cza sie, gdy zro zu miał, że jest mani pu lo wany,
w jego gło wie zro dził się prze dziwny plan. – Jest kilka sta rych zapi sów
w archi wach, które chciał bym spraw dzić. Zgło ście się do mnie jutro o tej
samej porze.

Odwagi Wiel kiemu Gene ra łowi nie bra ko wało. Następ nego wie czoru
zapro wa dził Gopala i Ari datę do jasno oświe tlo nego pomiesz cze nia.
Przy ta cza jąc liczne wyjątki z kopii Kro nik Czar nej Kom pa nii
prze cho wy wa nych w biblio tece naro do wej, zdo łał przed sta wić im znacz nie
bar dziej prze ko nu jące argu menty na rzecz tezy, iż Kina się budzi.

– Wie rzę ci – orzekł Ari data Singh. – Po pro stu zasta na wia łem się, co
takiego mogło ją obu dzić.

– Gopal?
– Nie jestem pewien, czy poj muję. Ale to chyba nie jest konieczne.

Ari data rozu mie. Ufam jego mądro ści.
– Wobec tego poroz ma wiam z Ari datą. Ale ty słu chaj – zagda kał

Mogaba.
Ari data wysłu chał stresz cze nia jego planu oraz wspie ra ją cego go

rozu mo wa nia, przez cały czas marsz cząc czoło. Gopal wyda wał się
wstrzą śnięty. Jed nak trzy mał buzię na kłódkę. Ari data pozo stał sam na sam
ze swo imi myślami. Po jakimś cza sie nie chęt nie poki wał głową i oznaj mił:

– Mam brata w Dedża gore. Wymy ślę jakiś powód, by mu zło żyć wizytę.
Znam paru ludzi, któ rzy mogliby wysłu chać tego, co masz do powie dze nia,
pod warun kiem że to ja będę mówił.

– Co?
– Pamię tasz, jak parę lat temu Kom pa nia, wciąż będąc w pod zie miu,

zaczęła pory wać ludzi? Wierzbę Łabę dzia, Pju ro jitę i innych? Byłem
jed nym z tych, któ rych porwano – wyja śnił.

Gopal chciał wie dzieć dla czego, Mogaba nato miast zasta na wiał się
gło śno, jak tam temu udało się uciec.

– Udało mi się uciec, ponie waż pozwo lili mi odejść. Upro wa dzili mnie
tylko dla tego, żeby poka zać komuś, kogo zła pali wcze śniej. – Ari data wziął
głę boki oddech i wyja wił swój wielki sekret. – Mia no wi cie mojemu ojcu.
Nara ja nowi Sin ghowi. Chcieli mu dowieść, jaką dys po nują wła dzą.

– Nara jan Singh? Ten Nara jan Singh? Ten Dusi ciel? – wyrzu cił z sie bie
Gopal.



– Ówże Nara jan Singh. Nie mia łem o tym poję cia. Przy naj mniej do tego
czasu. Matka powie działa nam, że ojciec nie żyje. Przy pusz czam, że sama
w to wie rzyła. Władcy Cie nia wcie lili go do jed nego ze swych bata lio nów
robo czych pod czas pierw szej inwa zji, jesz cze zanim Czarna Kom pa nia
przy była z Pół nocy. Byłem naj młod szym dziec kiem. Przy pusz czam jed nak,
że starsi znali prawdę. Mój brat Sugriva prze pro wa dził się do Dedża gore
i mieszka tam pod zmie nio nym nazwi skiem. Moja sio stra Kaadi tja rów nież
zmie niła swoje. Jej mąż umarłby ze wstydu, gdyby się dowie dział.

– Ni gdy wcze śniej o tym nie wspo mi na łeś.
– Przy pusz czam, że potra fi cie zro zu mieć dla czego.
– Och. Oczy wi ście. To okrutne brze mię. – Mogaba już czuł rodzący się

w nim odruch sprze ciwu. Taki sam para no iczny strach, jaki odczu wali
pozo stali na samą wzmiankę o ewen tu al nym związku z Oszu stami. To było
nie do unik nię cia. Na głos rzekł jed nak tylko: – Cie kawe, jak ci ludzie
w ogóle potra fią sobie wza jem nie zaufać?

– Podej rze wam, że musisz być taki jak oni, aby to pojąć – odparł
Ari data. – Sądzę jed nak, że głów nie opiera się to na wspól nej wie rze
w bogi nię.

Wielki Gene rał spoj rzał na Gopala Sin gha.
– Jeśli Sza rzy będą mieć jakieś obiek cje, wolę usły szeć o nich teraz.
Gopal pokrę cił głową.
– Tylko jeden Szary będzie wie dział o wszyst kim. Na razie. Pozo stali by

nie zro zu mieli.
– Ari data, masz kogoś zaufa nego, komu mógł byś prze ka zać dowo dze nie

na czas swej nie obec no ści? – Miej skie Bata liony nie miały poję cia o tym,
że sta no wią część spi sku mają cego na celu wyzwo le nie Taglios spod
wła dzy Pro tek to ratu. Konieczne wszak było trzy ma nie ich żela zną ręką.

– Tak. Ale całej prawdy nie zna nikt. Jeśli przyjdą ci do głowy jakieś
nie zwy kłe żąda nia, musisz je uspra wie dli wić sytu acją w mie ście. –
Żoł nie rze rozu mieli, że ich zada niem jest zapro wa dze nie spo koju, jeśli
lud ność zacznie reago wać na inter wen cje Sza rych zbyt burz li wie.

– Czy pro wo ka cji jest dość, by uspra wie dli wić takie dzia ła nia? –
docie kał Mogaba.

Gopal poka zał cały gar ni tur zębów. Sza dar byli dumni ze swego
zadba nego uzę bie nia.



– Cała sytu acja jest nie mal zabawna. Od kiedy na ulicę prze cie kły
wie ści, że Czarna Kom pa nia wró ciła, ilość popie ra ją cych ją graf fiti
w isto cie zma lała. Jakby jej praw dziwi sym pa tycy posta no wili nie
ryzy ko wać ujaw nie nia, a nie zwią zani z nią wan dale, odpo wie dzialni za
więk szość tych dzia łań, nagle nie chcieli być łączeni z żadną praw dziwą
grozą.

– Grozą?
– Było sporo racji w tym, co mówi łeś wczo raj. W mie ście nara sta strach

przed Kom pa nią. Podobny do tego z daw nych dni. Nie rozu miem go, ale
pomaga w utrzy ma niu porządku w cza sach, gdy nale ża łoby ocze ki wać
nara stania kło po tów.

– Jeśli potrzebne ci są pro wo ka cje, a żadni nie go dziwcy nie mają
zamiaru cię wyrę czyć, możesz two rzyć do woli wła sne. Ari data, wiesz, co
trzeba zro bić. Zrób to. Tak szybko, jak tylko się da. Zanim wyda rze nia
poto czą się w tem pie, które pozbawi nas wszel kich szans. – Cho ciaż mogło
się to zda rzyć wła ści wie w każ dej chwili, Mogaba porzu cił już nadzieję, że
uda mu się zasko czyć Pro tek torkę przy wjeź dzie do mia sta.

Wszystko wska zy wało jed nak na to, że nie pla nuje powrotu do czasu,
póki sprawa inwa zji Czar nej Kom pa nii nie zosta nie roz wią zana.
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Tery to ria Tagliań skie:
ZIE MIA POŚRODKU

Duszo łap, w peł nej skó rze i jesz cze peł niej szej wście kło ści, wędro wała po
obwo dzie obozu roz bi tego mię dzy Gho dża i Dedża gore. Towa rzy szyło jej
kil ku na stu prze stra szo nych ofi ce rów; każdy po cichu bła gał o zmi ło wa nie
swego ulu bio nego boga lub bogów. Roz sier dzona Pro tek torka sta no wiła
zagro że nie, któ rego nikt z nich nie chciał doświad czyć na wła snej skó rze.
Jej wybu chy miały tyle sensu co ślepe ciosy tor nada.

– Tkwią w miej scu. Minęło już sześć dni, a nie posu nęli się nawet
o krok. A prze cież z początku mknęli na pół noc niczym taj fun, tak szybko,
że musie li śmy gonić reszt kami sił, aby zdą żyć na czas z kon cen tra cją
wojsk. Co oni robią? Co zmie niło się tak nagle? – Jak zawsze, gdy była
w stre sie, jej mono log zmie niał się w papla ninę pole micz nych gło sów. To
dodat kowo pogłę biało nie po kój wlo ką cych się za nią męż czyzn. Przed jej
przy by ciem do obozu nikomu nie dane było się z nią spo tkać.
Rze czy wi stość oka zała się znacz nie bar dziej prze ra ża jąca, niźli gło siły
opo wie ści. Zacho wy wała się rów nie okrut nie i kapry śnie jak bóg. Kilka
gro bów poza gra ni cami obo zo wi ska dobit nie świad czyło o gwał tow no ści
jej cha rak teru.

Ci pochlebcy nie mogli o tym wie dzieć, jed nak każdą śmierć
poprze dzało dogłębne i nad na tu ralne śledz two. Żaden z zabi tych nie był
uczci wym oby wa te lem Pro tek to ratu. Wszy scy przy znali się do winy. Na
doda tek żaden nie był kom pe tent nym dowódcą, co było jasne tak dla
pod le głych im żoł nie rzy, jak i kole gów. Osią gnęli swe pozy cje drogą
nepo ty zmu i kumo ter stwa, nie zaś dzięki zdol no ściom.

Duszo łap dobie rała w ten spo sób swój kor pus ofi cer ski. Mar twiło ją, że
zaist niałe oko licz no ści nie pozwa lają na nic wię cej. Ofi ce ro wie byli



bez na dziejni. Jed nak winy nie upa try wała w sobie. Oczy wi ście.
Jak by to wszystko wyglą dało, gdyby nie wysiłki Wiel kiego Gene rała?

Praw do po dob nie stan armii byłby zupeł nie tra giczny – niczym wul garny
dow cip bez puenty. Tylko poświę ce niu i upo rowi Mogaby zawdzię czała to,
że w ogóle dało się wysta wić armię godną tego miana.

Jak jed nak ją utrzy mać? Poziom dezer cji był na razie moż liwy do
wytrzy ma nia, ale zdra dzał oznaki wzro stu. Jaka była stra te gia wroga?
Cze kać, póki tagliań skie armie nie stop nieją w obli czu zbli ża ją cych się
żniw? I wtedy znowu ruszyć na pół noc? To by paso wało do Czar nej
Kom pa nii. Wedle wszel kich wska zó wek, mieli dość bogactw, aby przez
dłuż szy czas opła cać siły będące w polu.

Z wie ści przy sła nych przez Mogabę wyni kało, że podej rzewa wroga
o mniej wię cej taką wła śnie stra te gię. Powoli przy go to wy wał wła sną
ope ra cję, któ rej celem było zmu sze nie prze ciw nika do wyczer pu ją cego
mar szu i póź niej sze zwa bie nie w pułapkę.

Duszo łap nie wie rzyła, iż ist nieją jakie kol wiek szanse na zła pa nie
Czar nej Kom pa nii w pułapkę. Ich magiczny wywiad był zbyt dobry.
Nato miast sze regi jej szpie gów top niały w zastra sza ją cym tem pie.
Wszyst kim gatun kom kru ków gro ziło wygi nię cie. Myszy, nie to pe rze,
szczury, sowy – żadne z tych stwo rów nie mogły poszczy cić się sto sow nym
zasię giem. Nie potra fiła ni gdzie zna leźć nie wy ek splo ato wa nych jesz cze
złóż dobrej jako ści krysz ta łów albo wzbo ga co nej rtęci, z któ rych mogłaby
skon stru ować cza ro dziej ską kulę lub misę. Cie nie pozo sta jące wciąż w jej
gestii były nie liczne, słabe i prze ra żone, nie chciała ryzy ko wać ich utraty na
tery to rium wroga, głów nie dla tego, że za każ dym razem kolej nych kilka nie
wra cało. A w chwili obec nej została zupeł nie odcięta od jedy nego źró dła
uzupeł nień.

Zer k nęła na pół noc. Nad linią drzew, cią gną cych się jak okiem się gnąć
w lewo i w prawo – tam, gdzie roślin ność gar nęła się do brze gów płyt kiego
stru mie nia – krą żyły dra pieżne ptaki. Tu wła śnie jej sio stra odnio sła
nie wiel kie zwy cię stwo nad Wład cami Cie nia, całe wieki temu, wkrótce po
tym, gdy Czarna Kom pa nia ponio sła porażkę, któ rej następ stwem było
oblę że nie Dedża gore.

– Mam zamiar przejść się i zoba czyć, co też zain te re so wało tych
padli no żer ców.

Nikt nie uległ poku sie, by zapro te sto wać.



Może padli no żercy poży wią się nią.
– Żaden z was nie musi iść ze mną.
Ulga była wręcz nama calna.
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Depre sje Tery to riów Tagliań skich:
PANI DĄSA SIĘ W GŁOS

Panią prze peł niał sza le jący gniew. Nie przy po mi na łem sobie, bym
kie dy kol wiek widział ją tak bli ską utraty pano wa nia nad sobą.

– Jak, cho lera, mogli do tego dopro wa dzić? W każ dej sekun dzie ktoś
miał łazić za tym małym gów nia rzem!

Nikt nie zatrosz czył się, by jej odpo wie dzieć. Zresztą nie ocze ki wała
żad nych odpo wie dzi. Oczy wi ście. Chciała, żeby ktoś dostał za swoje.

Tobo dalej roz ma wiał bez gło śnie z isto tami, które można było zoba czyć,
tylko jeśli patrzyło się w inną stronę. Wiel kie stwory, małe stworki, istoty
człe ko kształtne i istoty, które wyrwały się z kosz ma rów sza leńca. Goblina
nale żało zna leźć. Goblina trzeba było śle dzić, nękać i kąsać, jeśli okaże się
to moż liwe, jak dzień długi. Jeśli cho dziło o nad przy ro dzone oddziały
Kom pa nii, kwe stia Goblina sta wała się od dziś misją o naj wyż szym
prio ry te cie. Nale żało go ści gać i egzor cy zmo wać – albo eks ter mi no wać –
 zanim zdąży spro ku ro wać kolejne kata strofy w imię Kiny.

Cho ciaż dawno już wyszła z wprawy i zde cy do wa nie nie paso wało to do
jej spo sobu bycia, Pani rzu ciła mor der cze zaklę cie na niczemu nie winną
kar ło watą sosnę. Drzewo zaczęło usy chać nie mal natych miast.

– A co to, u dia bła, było? – zapy ta łem. – Sądzi łem, że nie potra fisz…
– Cicho bądź. Pozwól mi pomy śleć. – Pani była tak zdu miona, że

z miej sca zapo mniała o zło ści na Goblina.
Byłem cicho. Poda ro wa łem jej tyle czasu do namy słu, ile tylko

dziew czyna może zapra gnąć.
Może była to aku rat niteczka sre bra w war stwie ciem nych chmur, które

ostat nio zebrały się nad naszymi gło wami?
Moja aktu al nie dość pechowa mał żonka zawo łała:



– Tobo! W następ nej wia do mo ści, którą wyślesz na Pół noc, nie zapo mnij
zapy tać, czy ten mały gów niarz nie ukradł któ re goś z klu czy do Bramy.
Albo jakie goś innego nie zwy kłego przed miotu.

Tobo wyko nał nie znaczny gest dło nią i potem odparł:
– Już to spraw dzi łem. Nie zabrał ze sobą nic prócz dwóch koni i jed nego

sio dła. Nawet jed nej kieł ba ski. Praw do po dob nie żre teraz owady. Jedyną
nie zwy kłą rze czą, o któ rej się wspo mina, to fakt, że nikt go nie zauwa żył.
Oko licz ność z pew no ścią spe cjal nie zaaran żo wana.

– Ponie waż?
– Ponie waż nawet teraz cho ler nie trudno go zna leźć. Czarne Ogary nie

powinny mieć kło po tów z odszu ka niem i śle dze niem go. Ale mają.
Wymyka się niczym duch. Nie mniej podąża drogą pro sto jak w pysk
strze lił. Tak więc za każ dym razem, kiedy zechcą się z nim spo tkać,
wystar czy, że po pro stu zacze kają.

– Drogą dokąd?
– Na pół noc. W kie runku skrzy żo wa nia z Drogą Kamienną. Nie odzywa

się jed nak ani sło wem, toteż jego dal sze plany pozo stają nie ja sne.
Nawet w obli czu tego, co się działo, Tobo wciąż potra fił zacho wać

poczu cie humoru.
– Jak ci się udało zamor do wać to drzewo? – zapy ta łem Panią.
– Dobre pyta nie – zadu mała się w głos. – Na które jed nak nie ma dobrej

odpo wie dzi. Ani razu nie poczu łam wyraź niej szej obec no ści Kiny.
– Sądzisz, że może mieć to coś wspól nego z Gobli nem? Wiemy, iż Kina

musiała oblec część sie bie w jego ciało, w prze ciw nym razie nie prze żyłby.
– Chyba wyczu ła bym coś wcze śniej. Tak mi się wydaje. Tobo, czy

czu łeś, że z Gobli nem dzieje się coś dziw nego?
– Oczy wi ście. – Chło pak był lako niczny. Pró bo wał pra co wać. A sta rzy

mu prze szka dzali. – To już nie był Wujek Goblin. Jed nak mocy miał tyle
samo co wcze śniej.

– Może było to coś, co nie mogło się ujaw nić, póki nie zabił Nara jana? –
zasta na wia łem się.

Dys ku sja na temat tego, dla czego go zabił, pro wa dziła zasad ni czo do
wnio sku, że to stan kale kiego, sta rego Nara jana nie pozwa lał na ucieczkę,
że zatra cił on uży tecz ność w roli czem piona swej bogini, gdyby nato miast
zosta wiono go w naszych rękach, zostałby osta tecz nie zmu szony do
powie dze nia wszyst kiego, co wie dział. I cho ciaż w oczach więk szo ści z nas



to mor der stwo było zdradą ze strony bogini, z tego, co wie dzie li śmy
o dok try nie Oszu stów, wyni kało, że on sam mógł widzieć w nim łaskę.
Udu szony w imię bogini, Nara jan powę druje pro sto do raju Oszu stów,
gdzie bez wąt pie nia czeka go nagroda współ mierna do zasług.

Jed nak tam, gdzie w grę wcho dzi reli gia, ja skła niam się ku cynicz nemu
punk towi widze nia.

Po chwili mil cze nia trwa ją cej tak długo, że uzna łem, iż nie słu chała,
moja uko chana udzie liła w końcu odpo wie dzi:

– Może naprawdę jesteś bystrzej szy, niż na to wyglą dasz. Spo dzie wała
się, że będziemy podejrz liwi, że Goblin nie zrobi nawet kroku bez naszej
wie dzy. W związku z tym chciała, żeby wyglą dał jak naj bar dziej nor mal nie,
póki nie nada rzy się spo sob ność ucieczki. – Zaczęła się prze cha dzać. –
 Biedny Goblin. Zapewne po więk szej czę ści wciąż był sobą, może nawet
naprawdę sta rał się ostrzec swych sta rych towa rzy szy. I dalej pozo sta nie
Gobli nem, tylko uwię zio nym we wła snym ciele. – Głu che tony brzmiące
w jej gło sie wska zy wały, że ongiś sama musiała przejść przez coś
podob nego.

– Ale dalej nie znamy jego celu. Czy też celu Kiny.
– Ona jest w wię zie niu. Chce wyjść. Zro zu mie nie tego nie wymaga

szcze gól nej inte li gen cji.
– Ale musi mieć jakiś ogólny plan. Sta remu Gobli nowi nie wyżarto

prze cież duszy po to, by mógł sobie ska kać po sta wie świata niczym
kamień, któ rym ktoś pusz cza kaczki. Zapewne ma się dokądś udać,
zapewne ma coś zro bić, a jeśli wywiąże się z zada nia, reszta z nas skoń czy
naprawdę nie przy jem nie.

Pani odpo wie działa nie ar ty ku ło wa nym pomru kiem. Wciąż była zła.
– Skie ro wał się na pół noc – cią gną łem dalej. – Cóż tam jest takiego, co

mogłoby inte re so wać Kinę?
Tobo prze rwał na chwilę czułe poszep ty wa nia ze swymi zwier zacz kami.
– Pierdu Pierdu. – W jego gło sie dźwię czało tyleż bólu, ile ja czu łem

w sercu. – Zaj mie miej sce Nara jana przy boku Córki Nocy.
– Tylko że w nim tkwi spory kęs bogini, a więc będzie znacz nie

nie bez piecz niej szy, niż tam ten kie dy kol wiek był.
Pani toczyła wokół pała ją cym spoj rze niem, a wyraz jej twa rzy skło nił

mnie do podej rzeń, że nie ma żad nych kło po tów z dostrze że niem przy ja ciół
Tobo.



– Sądzisz, że moja sio stra nad stawi ucha na głos któ re goś?
Roz legł się taki hałas, jakby na zie mię runął cały stos naczyń

kuchen nych. Nawet zwie rzęta się uspo ko iły.
– Coś ci cho dzi po gło wie? – zapy ta łem.
– Tak. Poślemy jej wia do mość. Powiemy jej, co się stało z Gobli nem.

Powstrzy ma nie go bar dziej leży w jej inte re sie niż w naszym.
– Poza tym będzie miała pobudki oso bi ste – przy po mniał nam Tobo.
Zro zu mia łem natych miast, jed nak Pani potrze bo wała wyja śnie nia.
– To przez Goblina Duszo łap kuleje.
– Ach. Oczy wi ście. Teraz pamię tam.
Powinna. Była tam pod czas upro wa dze nia Radi szy, przy glą da jąc się

wszyst kiemu oczyma bia łego kruka. Tej samej nocy Gobli nowi udało się
nabrać Duszo łap, która weszła na minę-pułapkę. Efek tem była poważna
kon tu zja pra wej pięty, któ rej skutki oka zały się trwałe.

– Teraz cho dzi już zupeł nie zgrab nie – rzekł Tobo. – Nosi spe cjalny but
z klam rami, wspo ma gany dodat kowo kil koma wyspe cja li zo wa nymi
zaklę ciami. Kuleje tylko wów czas, gdy jest naprawdę zmę czona.

– Aha. Wobec tego zde cy do wa nie będzie chciała sobie poga wę dzić
z Gobli nem. Ni gdy nie umiała prze gry wać.

– Wła śnie przy szło mi coś do głowy – wtrą ci łem. – Co się sta nie, jeśli
Duszo łap zmieni Goblina we wła sną wer sję Schwy ta nego? Zresztą to samo
może doty czyć Pierdu Pierdu. Cho dzą plotki, że parę razy zdra dziła się
z posia da niem wła snych mocy.

– Uczy nić nie wol nika z bogini? – Pani pozo sta wała scep tyczna.
Unio słem brwi. Zapro te sto wała: – Ja zro bi łam coś zupeł nie innego. To było
czy ste paso żyt nic two. Wgry złam się w nią niczym robak, tak że nie mogła
się mnie pozbyć, nie wyrzą dza jąc rów no cze śnie krzywdy samej sobie.

– A teraz powoli to wraca?
– Tyle że wszystko wydaje się odmie nione. Tobo, możesz wysłać tę

wia do mość do mojej sio stry czy nie?
– Mogę spró bo wać. To zna czy, oczy wi ście, że mogę wysłać. Bez trudu.

Pozo staje pyta nie, czy ona będzie chciała słu chać?
– Wysłu cha albo sko pię jej tyłek.
Jakąś chwilę zabrało nam zro zu mie nie, że żar tuje. Ostat nimi czasy

czy niła to tak rzadko.
Tobo zajął się prze sła niem dłuż szej wia do mo ści do Duszo łap.



– Ryzy ku jemy – ostrze głem ponow nie.
Pani zbyła mnie jed nym ze swych nadą sa nych pomru ków. Powoli

zmie niała się w draż liwą, starą wiedźmę.
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Tery to ria Tagliań skie:
NAWIE DZONY LAS

Przed wej ściem do lasu Duszo łap obej rzała się za sie bie.
– Gdzież oni się podziali? – A potem twardy, męski głos zapy tał: – Co

się stało z tymi wszyst kimi waze li nia rzami?
I kolejny głos:
– Ktoś powi nien sta rać się zasłu żyć na buziaka.
Skon ster no wany głos zapy tał:
– Zawsze tak robią, czyż nie?
– Zaczy namy prze gry wać?
– Nie podoba mi się to.
– To już prze staje być zabawne. – Ziry to wany głos roz piesz czo nego

dziecka.
– Przez więk szość czasu zaj mu jemy się ruty no wymi dzia ła niami. Nie ma

tu żad nych wyzwań.
– A nawet kiedy są, nie spo sób prze jąć się nimi na tyle, żeby nas to

obe szło.
Więk szość tych gło sów brzmiała rze czowo, ale znać było w nich

znu dze nie prze sy tem.
– Trudno przez cały czas posił ko wać się tylko pra gnie niem zemsty.
– Trudno być samą, kropka.
Ta uwaga wywo łała prze cią ga jące się mil cze nie. Duszo łap nie

dys po no wała gło sem prze zna czo nym do wyra ża nia kosz tów emo cjo nal nych
bycia tym, kim była. Przy naj mniej otwar cie. Zło śliwe, zwa rio wane na
punk cie zabi ja nia cza row nice nie jęczą dla tego, że nikt ich nie lubi.

Gra nica roślin no ści pora sta ją cej brzegi stru mie nia ryso wała się ostro.
Kra jo braz musiał zaznać nie gdyś ręki czło wieka. Duszo łap wytę żyła słuch.



Las, sze roki na nie wiele ponad pół tora kilo me tra, zda wał się nad zwy czaj
cichy. A prze cież powi nien roz brzmie wać odgło sami bry gad zbie ra ją cych
chrust na opał oraz ści na ją cych drzewa na potrzeby prac budow la nych
w obo zie. Nie było jed nak nic sły chać. A nie przy po mi nała sobie, żeby
zarzą dziła dzień wolny. Coś musiało wystra szyć żoł nie rzy.

Nie wyczu wała żad nego nie bez pie czeń stwa.
Po chwili wszakże wykryła jakąś nad przy ro dzoną obec ność.
Zer k nęła w górę. Padli no żercy wciąż krą żyli na nie bie. Tylko że teraz

niżej. W miej scu, w któ rym mani fe sta cja owej obec no ści zda wała się
naj sil niej sza.

Ostroż nie się gnęła zmy słami, dalej, głę biej. Kiedy chciało się jej
skon cen tro wać, wyczu loną świa do mo ścią potra fiła wyła pać naprawdę
wiele.

Ta obec ność nie koja rzyła jej się z niczym, co spo tkała w życiu. Jakby
potężny cień, jed nak ema nu jący wra że niem inte li gen cji. Wsze lako nie
demon ani też żaden byt z tam tego świata. To coś było czę ścią natury,
nazna czoną jed nakże deli kat nym zna mie niem obco ści. Jak to moż liwe? Nie
z tego świata, ale rów nież nie z tam tego?… Coś potęż nego, choć
nie po wo do wa nego zło śli wo ścią. Przy naj mniej na razie. Istota
ponad cza sowa, przy wy kła do cier pli wo ści, jed nak w chwili obec nej
odro binę roz draż niona; niczym bystry cień, podobny do myśli wych daleko
na połu dniu.

Duszo łap mak sy mal nie wyczu liła swe zmy sły. Ta istota cze kała na nią.
Tylko na nią. Prze pę dziła wszyst kich prócz padli no żer ców. Nale żało jed nak
zacho wać ostroż ność. Drę cząca nuda to nie powód, by zaraz pako wać się
w śmier telną pułapkę.

Nie było żad nej pułapki.
Ruszyła naprzód.
W trak cie mar szu oto czyła się rojem gwał tow nie dzia ła ją cych

i śmier tel nych zaklęć. Zmru żyła oczy za maską, wypa tru jąc istoty, która
chciała się z nią widzieć.

W miarę jak się zbli żała, wra że nie nara stało, acz kol wiek jego źró dło
było coraz trud niej sze do umiej sco wie nia. Przez chwilę wyda wało się, że
ota cza ją ze wszyst kich stron naraz – choć rów no cze śnie znaj duje się wciąż
przed nią. Kiedy przy była na miej sce, w któ rym, jak zapew niały ją zmy sły,
istota powinna prze by wać, nie zna la zła nic.



Miej sce oka zało się nie wielką polaną tuż obok Drogi Kamien nej, po
prze ciw nej stro nie płyt kiego stru mie nia. Zoba czyła jed nak tylko kilka
gła zów nagrob nych Vedna i kilka pomni ków Gunni ze znisz czo nymi przez
czas młyn kami modli tew nymi na szczy tach. Tutaj zapewne jej sio stra
musiała sto czyć bój z kawa le rią Wład ców Cie nia pod czas ucieczki spod
Dedża gore. W cza sach dawno minio nych, kiedy wciąż wie rzyła, że Nara jan
Singh będzie jej przy ja cie lem i czem pio nem.

Świa tło słońca prze są czało się przez skle pie nie liści nad głową. Jaskrawe
plamki zna czyły ściółkę polany. Duszo łap usia dła na spróch nia łej kło dzie
ster czą cej w miej scu, gdzie kie dyś musiały być for ty fi ka cje ziemne.

– Jestem. Cze kam.
Coś wiel kiego poru szyło się na skraju jej pola widze nia. Kątem oka

pochwy ciła syl wetkę ogrom nego kota. Ale kiedy się odwró ciła, nie
dostrze gła nic.

– A więc tak to ma wyglą dać, co?
– Tak to być musi. Zawsze. – Odpo wiedź zda wała się docho dzić ze

wszyst kich stron naraz, nadto nie była pewna, czy usły szały ją jej uszy, czy
też roz le gła się w gło wie.

– Czego ode mnie chcesz? – Duszo łap posłu żyła się głę bo kim, męskim
gło sem, w któ rym pobrzmie wała nie skry wana groźba.

Istota była roz ba wiona, ale by naj mniej nie onie śmie lona.
– Przy no szę wia do mość od two jego sta rego przy ja ciela, Kono wała.
Kono wał nie był przy ja cie lem. W rze czy samej draż nił ją wyjąt kowo.

Naj pierw nie chciał współ pra co wać, kiedy pró bo wała go uwieść, a teraz
naj wy raź niej nie miał zamiaru pozo stać pod zie mią po tym, jak spró bo wała
go zabić. Jed nak z dru giej strony, to dzięki niemu wciąż miała głowę na
karku. I praw do po dob nie owa drobna przy sługa była powo dem, że
wia do mość przy szła sygno wana jego imie niem.

– Mów.
Owo coś, czym kol wiek było, zro biło to, czego sobie zaży czyła.

Słu cha jąc, badała je zmy słami, pró bu jąc odkryć praw dziwą naturę.
I zna leźć jakiś spo sób, aby zmie nić owo coś we wła snego agenta.

Wyczuło, co pró bo wała osią gnąć. Było roz ba wione. Żad nego lęku.
Żad nej bodaj kon ster na cji. Nawet nie chciało mu się zare ago wać. Po pro stu
się uśmiech nęło.



Kiedy duch zakoń czył swą rela cję, Duszo łap powtó rzyła sobie w myśli
klu czowe kwe stie. Wszystko brzmiało jak naj bar dziej wia ry god nie. Nawet
jeśli bra ko wało pew nych ele men tów. Jed na ko woż dla czego mia łaby
ocze ki wać, że ci ludzie będą z nią cał ko wi cie szcze rzy?

Jak kol wiek się sta rała, nie potra fiła wykryć żad nej pułapki
w usły sza nych sło wach. Chyba rze czy wi ście byli zanie po ko jeni. Wie ści
wyja śniły ponadto nagłą zmianę stra te gii.

Goblin opę tany przez Kinę. Nara jan Singh nie żyje. Córka Nocy na
wol no ści… Wcale nie na wol no ści! W rękach jej żoł nie rzy, na Dro dze
Kamien nej, gdzieś na połu dnie od Dedża gore; praw do po dob nie dopiero
łamie sobie głowę nad spo so bem ucieczki.

Goblin może to zała twić.
Zesko czyła ze spróch nia łego pnia; nuda roz wiała się jak dym.
– Powiedz Kono wa łowi, że może uznać kanał łącz no ści za otwarty.

Podejmę okre ślone kroki, by opa no wać sytu ację. Zmy kaj! Sio!
Nie znaczne migo ta nie. Jakby cień prze szedł przez polanę i rów no cze śnie

ją opu ścił. Został po nim głę boki dreszcz i ostat nie nie pewne mgnie nie
nie moż li wie wiel kiego, kocio po dob nego kształtu, który odda lał się
z nie praw do po dobną szyb ko ścią.

Z pobli skiej Drogi Kamien nej dobiegł szczęk metalu i tętent kopyt
oddziału kie ru ją cego się na połu dnie. Chyba mieli ze sobą wiel błądy. To
ozna czało cywi lów. W jej armii nie było wiel błą dów. Nie na wi dziła
wiel błą dów. W naj lep szych swych chwi lach były to tylko brudne zwie rzęta
o wred nych cha rak te rach.

Prze sko czyła przez stru mień i pośpie szyła na skraj lasu, z któ rego
wyszła nie całe trzy dzie ści metrów od wyła nia ją cej się rów no cze śnie
spo śród drzew kara wany. I rze czy wi ście byli to cywile, jed nak
prze zna cze niem lwiej czę ści ładunku wozów, wiel błą dów i mułów był jej
obóz.

Pro wa dzący kara wanę wypa trzyli ją od razu. Byli zasko czeni.
I prze ra żeni.

Czuła, jak krew znowu żywiej krąży w jej żyłach. Zawsze cie szyło ją
wra że nie, jakie wywo ły wała nie spo dzia nym poja wie niem się.

Kiedy odwró ciła się po raz ostatni, aby objąć wzro kiem kołu ją cych
padli no żer ców, wśród kup ców i woź ni ców mignęła jej zna joma twarz.
Ari data Singh? Tutaj? Jak? Dla czego? Kiedy jed nak przyj rzała się



uważ niej, nie zoba czyła żad nego Ari daty. Może był to po pro stu ktoś
podobny do Sin gha. Może to jej odno wiony zapał przy po mi nał, że minęło
już dużo czasu, odkąd zaznała przy jem no ści z męż czy zną. Ari data Singh
miał mnó stwo męskiego powabu. Tylko nie liczne kobiety były nań ślepe,
acz kol wiek on zda wał się być cał ko wi cie nie świa dom wra że nia
wywie ra nego na płci prze ciw nej.

Czasu na myśle nie o takich spra wach będzie dosyć, jak już zaalar muje
Dedża gore i wyśle oddział kawa le rii, by schwy tał sio strze nicę – to uparte
i trudne dziecko.

Musi ist nieć jakiś spo sób prze ję cia nad nią kon troli i dołą cze nia jej
talen tów do arse nału Pro tek to ratu. Być może uda się jej nawet schwy tać
Goblina, mimo iż był opę tany.

Goblin ni gdy nie był szcze gól nie wiel kim cza ro dzie jem.
Jak słodką oka zy wała się zemsta, którą poprze dzało dłu gie ocze ki wa nie.
A potem niech przyj dzie ta suka, Ardat, razem ze swo imi psami! Wiele

odwiecz nych rachun ków zosta nie wów czas ure gu lo wa nych.
Kiedy zbli żała się do fosy ota cza ją cej obóz, znowu obej rzała się,

szu ka jąc wzro kiem padli no żer ców.
Krąg pta sich ama to rów padliny roz pro szył się, w zasięgu wzroku

pozo stało tylko kilku. Upar cie krą żyły po nie bie, szu ka jąc cze goś
sma ko wi tego i zgni łego.

Duszo łap odkryła w sobie głos, któ rego nie uży wała od cza sów
mło do ści. Tym gło sem zaczęła śpie wać pio senkę o wio śnie i mło dzień czej
miło ści, języ kiem zapa mię ta nym z wio sny wła snego życia, kiedy miłość
wciąż jesz cze żyła na świe cie.

War tow nicy byli skraj nie prze ra żeni.
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Tery to ria Tagliań skie:
CIAŁO W KLO ACE

Mam pyta nie – rzekł Mur gen. Warow nia Nidżja znaj do wała się już
w zasięgu wzroku. – Kto ma zamiar powie dzieć Ospa łej, że wzię li śmy
Pro tek torkę do łóżka?

Ja odpo wie dzia łem:
– Nie wydaje mi się, żeby ktoś musiał. Przy naj mniej nie trzeba tego

for mu ło wać w ten spo sób.
– To roz sądna kobieta – zauwa żyła Pani. – Zro zu mie, co zro bi li śmy

i dla czego.
Tobo się roze śmiał. Mur gen tylko wyszcze rzył się słabo. Chło pak

cza ro dziej powie dział:
– Chyba naprawdę nie przy glą da łaś się jej z bli ska. Albo mylisz Ospałą,

którą znam, z kimś innym.
Posta ra łem się, by moje słowa zabrzmiały prze ko nu jąco:
– Jakoś będzie musiała się z tym pogo dzić. Duszo łap może się już

pochwa lić suk ce sami w polo wa niu na Pierdu Pierdu?
– Wysta wiła sze reg pikiet na połu dnie od Dedża gore. Z każdą chwilą

powięk sza się obszar patro lo wany po obu stro nach Drogi Kamien nej. Nie
ufa mi na tyle, żeby prze ka zy wać jakieś decy du jące infor ma cje. A ja nie
zdra dzam jej wszyst kiego, co wiem, ponie waż nie chcę, żeby zaczęła się
zasta na wiać, na ile potra fię i ją śle dzić. Tak na mar gi ne sie – swoim
dowód com nie powie działa o niczym. Sądzę, że boi się, iż sama wzmianka
o Kinie może wywo łać lawinę dezer cji.

Jaką też byli śmy odważną gro madką. Kiedy Kom pa nia po raz pierw szy
przy była na Tery to ria Tagliań skie, zastała tu kul turę, w któ rej sil nie
zako rze nione było tabu doty czące wzy wa nia imie nia bogini – każde jego



naru sze nie mogło ozna czać nie po żą dane ścią gnię cie na sie bie jej uwagi.
Jeśli zaś już nie dawało się tego unik nąć w żaden spo sób, ludzie
odwo ły wali się do jej mocno wybla kłego wcie le nia z mito lo gii Gunni,
imie niem Khadi.

Fakt, iż imie nia Kiny używa się dziś swo bod nie w mowie potocz nej,
sta nowi jesz cze jedną oznakę wpływu, jaki wywarła Kom pa nia na
men tal ność tutej szych ludzi w ostat nich paru dzie się cio le ciach.

Może ci zado mo wieni sta rusz ko wie mieli jed nak rację, oba wia jąc się
nas. Wstrzą snę li śmy samymi fun da men tami ich cywi li za cji. A jej
przy szłość też nie wyglą dała różowo.

Sami się o to pro sili. Wszystko, czego my chcie li śmy, to tylko
prze je chać dalej.

– Przez kilka naj bliż szych dni nie będziemy mieć do czy nie nia ze Ospałą
– poin for mo wał nas Tobo. – W chwili obec nej scho dzi wła śnie z wyżyn na
rów niny połu dnio wym brze giem Vili łasz. Każ dego dnia poko nuje nie
wię cej niż parę kilo me trów. Oko lica jest na tyle bogata, by spo koj nie
wyży wić armię. Zaczęła wer bu nek. W imie niu Pra brin draha Draha. Książę
i jego sio stra sys te ma tycz nie poka zują się ludowi.

Mia łem prze czu cie, że w tej czę ści świata ich widok nie będzie
szcze gólną zachętą. Były to bowiem tereny, na które to Czarna Kom pa nia
zanio sła sztan dar Taglios.

– Co z Pierdu Pierdu?
– Zbliża się już do linii pikiet Pro tek torki. Wciąż jedzie Drogą

Kamienną. Czarne Ogary otrzy mały instruk cje, zgod nie z któ rymi za
wszelką cenę ma zostać zła pana.

– Sądzi łam, że już została zła pana – jęk nęła Pani. – Że jest jeń cem.
– To prawda. Ale jak dotąd zdaje się to jej odpo wia dać. Wnio skuję stąd,

że jej straż nicy nawet w poło wie nie przy kła dają się do swych obo wiąz ków
tak, jak powinni.

Ponie waż czy ta łem Kro niki Ospa łej, nie byłem by naj mniej zasko czony.
Pierdu Pierdu była naj wy raź niej zdolna zupeł nie ogłu pić znaj du ją cych się
w pobliżu męż czyzn.

– A więc moja sio stra powinna się o tym dowie dzieć. W prze ciw nym
razie czeka ją nie spo dzianka, którą wszy scy będziemy opła ki wać.

Pod jeż dża li śmy do murów obron nych Nidżji. Powie dzia łem:



– Jako eks perci powin ni ście dokład nie spraw dzić to miej sce, żeby się
prze ko nać, czy nasz stary kum pel karze łek nie zosta wił jakichś śla dów. –
Poczę sto wano mnie spoj rze niami spod zmarsz czo nych brwi i nadą sa nymi
minami. Oto poja wiła się szansa na odpo czy nek, a ja kaza łem im pra co wać.
Im, nie sobie. Zmie ni łem temat i zapy ta łem Panią: – Powia dasz, że Ospała
spa liła Księgi Zmar łych? Praw dziwe? Widzia łaś na wła sne oczy?

– Oczami bia łego kruka. Spa liła wszyst kie trzy. Szi we tja pil nuje
popio łów. W jego imie niu Bala di tja pozbywa się ich, wrę cza jąc szczyptę
każ demu, kto podró żuje po rów ni nie.

– Sam roz rzu ci łem mnó stwo, kiedy ze Sjuw ri nem bada li śmy rów ninę –
wtrą cił Tobo. – O co cho dzi?

– To tylko natu ralna cie ka wość sta rego czło wieka. Wszy scy uwa żają,
a Oszu ści naj wy raź niej zga dzają się z tą opi nią, że Córka Nocy… czy
kto kol wiek odzie dzi czy po niej zada nie, jeśli jej się nie powie dzie… musi
mieć Księgi Zmar łych, żeby dopeł nić rytu ału inwo ka cji Roku Cza szek. Nie
ma ksią żek, nie ma zmar twych wsta nia. Racja?

Nikt mi nie odpo wie dział. Naj wy raź niej nikt nie potra fił. Po praw dzie, to
nikt nic nie wie dział na pewno. Praw do po dob nie nawet moja ogłu piała
córeczka czy też stary, biedny Oszust, obec nie mar twy niczym głaz,
Nara jan Singh.

– Stara wiedźma wciąż tam tkwi i pró buje na nowo, nie praw daż? –
pod su mo wała Pani.

– Praw daż.
 
Na sta cji kurier skiej Nidżja Pani i Tobo nie zna leźli nic inte re su ją cego.

Goblin nie zgu bił naj mniej szego frag mentu skóry, nie rzu cił też żad nych
tajem nych uro ków Oszu stów. Po pro stu, korzy sta jąc ze spo sob no ści, rzu cił
się do ucieczki w chwili, gdy ktoś zdał sobie sprawę, że to on może być
odpo wie dzialny za śmierć Nara jana.

W Nidżji dołą czył do nas Wujek Dodż oraz paru maru de rów, któ rzy się
tu zade ko wali. Ospała nie powinna mieć więk szych kło po tów z dezer cjami.
Ci ludzie nie znali niczego poza Kom pa nią i nie potra fili powie dzieć ani
słowa po tagliań sku czy też w innym lokal nym języku.

Kiedy pod ję li śmy na nowo wędrówkę, wraz z maru de rami nasz oddział
liczył ponad setkę ludzi. Z pier wot nej grupy bra ko wało tylko Zjawy



i Człeka Pandy, któ rych uho no ro wano wąt pli wym zaszczy tem peł nie nia
warty pod Bramą Cie nia.

Kiedy skoń czyło się poszu ki wa nie śla dów, Pani przy parła Dodża do
muru.

– Gdzie jest ciało?
– Hę? – Stary mistrz mie cza był wyraź nie skon ster no wany.
– Nara jana Sin gha. Co zro bi łeś z jego tru pem?
Tobo i ja wymie ni li śmy spoj rze nia. To pyta nie żad nemu z nas nie

przy szło do głowy. Jed nak nie złym pomy słem byłoby po dwa kroć się
upew nić, kto tak naprawdę umarł. Nara jan Singh był prze cież
auten tycz nym Księ ciem Oszu stów, ulu bień cem Kiny.

Jeden z ran nych, któ rzy sta no wili załogę gar ni zonu Nidżji, zgło sił się na
ochot nika:

– Cisnęli go do sta rego dołu klo acz nego, który potem wypeł nili zie mią
i kamie niami z nowej latryny, pro szę pani. Wyko pa nej dokład nie według
pań skich instruk cji.

Od czasu, gdy zacią gną łem się do Kom pa nii, ota czała mnie sława
służ bi sty w tych spra wach. Odkąd jed nak kwe stie zdro wia, higieny
i usu wa nia odpad ków zała twiano na mój spo sób, Kom pa nia miała znacz nie
mniej pro ble mów z epi de miami niźli ci, któ rzy robili to po swo jemu.
Ponie waż jed nak nie któ rym ludziom nie spo sób prze mó wić do rozumu,
poprze sta wa łem na wyda wa niu roz ka zów i ści słym prze strze ga niu ich
wyko na nia.

– Wykop cie go – zarzą dziła Pani. A kiedy nikt nie ruszył po łopatę czy
oskard, nagle oto czyła ją mroczna poświata – uro sła, a z jej ust wychy nęły
kły.

Ludzie natych miast roz bie gli się, roz glą da jąc za narzę dziami.
– To było naprawdę nie złe – pochwa li łem ją.
– Pra co wa łam nad tym od czasu, kiedy zała twi łam samą sie bie i to

drzewo. Nie wymaga wiele wysiłku ani mocy, jed nak powinno być
prze ko nu jące.

– Zde cy do wa nie było.
 
Eks hu ma cja zado wo liła Panią. Ciało było na miej scu. Z wyglądu

podobne do Nara jana Sin gha, włą czyw szy nawet chromą nogę. Choć



nie na tu ral nie dobrze zacho wane, bio rąc pod uwagę miej sce, w któ rym je
pogrze bano.

– No i co? – zapy ta łem, gdy posu nęła się do tego, by roz ciąć zwłoki. Nie
mia łem poję cia, co spo dzie wała się zna leźć w środku.

– Wycho dzi na to, że to on. Bio rąc pod uwagę, komu słu żył i kto
naj wy raź niej go uko chał. Byłam nie omal pewna, że ciała nie będzie. Albo
że nie będzie to ciało Nara jana.

W isto cie po pro stu chciała, żeby oka zało się ina czej. Nie potra fiła
dopu ścić myśli, że Nara jan Singh tak łatwo unik nął jej zemsty.

– Praw dziwe życie drwi sobie z dra ma tycz nych efek tów –
 powie dzia łem. – Zacho waj te emo cje dla Goblina.

Obrzu ciła mnie nie do brym spoj rze niem.
– Chcia łem powie dzieć: dla tej istoty, która opę tała Goblina. –

Praw dziwy na zawsze pozo sta nie moim naj star szym przy ja cie lem.
Pocięła zwłoki Nara jana na małe kawałki. Przez następ nych kilka dni

kre śliła nimi krwawy ślad dla roba ków i padli no żer ców. Ale głowę, serce
i dło nie zacho wała w dzba nie z wypa la nej gliny.

Nie pyta łem, dla czego to zro biła ani czy sta nowi to część więk szego
planu. Ucieczka Sin gha wpra wiła ją w nastrój tak ponury, że trudno było
nawet marzyć o nie zo bo wią zu ją cej poga wędce.

Kilka razy sły sza łem, jak prze klina fakt, że na świe cie nie ma już
żad nego wiel kiego nekro manty.

Gotowa była wezwać Nara jana z raju bądź pie kła i zmu sić go, żeby
jed nak zapła cił za upro wa dze nie naszej córki.

Niż sza z dziew czyn Vorszk, ta schwy tana przez nas, wyszła nam na
spo tka nie. W cał kiem nie złym tagliań skim poin for mo wała nas:

– Sedvod wła śnie umarł. – Przez cały czas wpa try wała się w Tobo.
Posze dłem spraw dzić. Chory chło pak rze czy wi ście wyzio nął ducha.

I wciąż nie mia łem poję cia dla czego.
Przy pusz czal nie winą nale żało obcią żyć istotę, która była Gobli nem.



55

Depre sje Tery to riów Tagliań skich:
BRZE GIEM VILI ŁASZ

Ospała zasko czyła nas wszyst kich. Była wście kła, usły szaw szy, że
zada li śmy się z Duszo łap, ale nie robiła z tego powodu wiel kiego
zamie sza nia.

– Ta sytu acja dalece prze ra sta wszystko, na co jestem przy go to wana.
Tobo, zakła dam, że pod ją łeś odpo wied nie kroki, aby Pro tek torka nie
dowie działa się o naszych poczy na niach.

– Wie tylko o tym, o czym chcemy, żeby wie działa. To zna czy, nie ma
poję cia, co robimy, a infor mo wana jest wyłącz nie o poczy na niach
wspól nych wro gów.

Czego nie było wiele, przy naj mniej jeśli cho dzi o Pierdu Pierdu. Mimo
wszel kich wysił ków, któ rych doło żyła, by znik nąć pierw szej nocy po tym,
jak jej oddział napo tkał pikietę Duszo łap, wciąż była jeń cem. Za kilka dni
trafi w ręce samej Pro tek torki.

Goblin poru szał się znacz nie szyb ciej niż oddział eskor tu jący
dziew czynę i szybko go doga niał; obec nie, według sza cun ków Tobo,
dzie liło go od nich jedy nie jakieś pięć dzie siąt kilo me trów. Zasu ge ro wa łem,
że może przy spo rzyć Duszo łap wię cej kło po tów, ani żeli Pierdu Pierdu
kie dy kol wiek byłaby w sta nie.

– Cie kawe, czy wła śnie w ten spo sób rodzą się mity – zasta na wia łem się
gło śno.

Ludzie popa trzyli na mnie, jakby nie mieli pew no ści, o co mi wła ści wie
cho dzi.

Wyja śni łem:
– Oto mamy gro madkę ludzi, któ rzy odwie dzali dziwne miej sca dla

więk szo ści na zawsze nie do stępne, nawet gdyby zama rzyło im się ina czej.



Mamy spory w rodzi nie, któ rej człon ko wie pró bują nawet poza bi jać się
nawza jem.

– To naprawdę może tak być – powie dział Mur gen.
– Podoba mi się – sko men to wał Tobo. – Za tysiąc lat będą pamię tać

mnie jako boga burzy. Czy kogo tam.
– Kogo tam? – zapy tał jego ojciec. – Może jako małego bożka

umie ją cego roz bi jać maleń kie kamyczki na jesz cze mniej sze frag menty?
Wcze śniej Tobo przy ła pano na tym, jak spra wiał, że kamie nie

eks plo do wały. Robił to dla czy stej rado ści obser wo wa nia pęka ją cej skały
i wsłu chi wa nia się w odgłos ryko sze tu ją cych odłam ków. Wsty dził się
strasz nie. Ale od czasu do czasu trzeba pozwo lić sobie na odro binę zabawy.
W obec nej dobie Kom pa nia nie jest już tak zabawna, jak była za moich
cza sów.

Zachi cho ta łem szy der czo.
– Każ dego dnia prze mie rza li śmy sześć dzie siąt pięć kilo me trów. Cały

czas pod górkę. W śniegu. Kiedy aku rat nie tra fi li śmy na bagna.
– Co?
– Uzna łem, że przyda się odro bina wprawy na czas, kiedy będę już

naprawdę stary. Jak zmu szasz kamie nie do eks plo zji?
– Och. To pro ste. Trzeba po pro stu wyczuć ich wewnętrzną naturę.

Zna leźć wodę. Wystar czy ją dosta tecz nie pod grzać i kamień robi „bum”.
Znajdź wodę. Wewnątrz kamie nia. A kamień robi „bum”. Słusz nie. Sam

się o to pro si łem. Zmie ni łem temat:
– Jak się mie wają te dzie ciaki Vorszk? – Mimo wszyst kich cią żą cych na

nim obo wiąz ków, Tobo zawsze jakoś znaj do wał czas dla naszych jeń ców.
Zdu mie wa jące było, ile ten dzie ciak potrafi zro bić jed nego dnia.
Pamię ta łem czasy, kiedy moje życie rów nież ukła dało się w ten spo sób.

Dawno temu, kiedy masze ro wa li śmy pod górkę. Na zlo do wa cia łych,
mokrych nogach.

– Wujek Dodż nauczył ich mówić po tagliań sku tak, jakby się uro dzili
w del cie i dora stali w cie niu świą tyni Gan ge szy.

– Świet nie. – Oczy wi ście stroił sobie żarty.
– Łapią co nieco z języka. Szu krat i Maga dan już są w sta nie się

poro zu mieć. Arkana ma kło poty, ale szybko nad ra bia zale gło ści. Żadne
z nich nie opła kuje Sedvoda. Gro mo vol, jego brat, jest uparty. Podoba mu



się rola jedy nego tłu ma cza. Lubi rzą dzić. Ale nawet on doko nał pew nych
postę pów.

– Gro mo vol jest więc zadrą w dupie? A pozo stałe imiona do kogo się
odno szą? Wcze śniej nie sły sza łem, by któ reś się przed sta wiało.

– To dla tego, że nie porzu cili jesz cze wów czas nadziei, iż rodzina
wycią gnie ich, oszczę dza jąc kon se kwen cji głu piego błędu. W więk szym
jesz cze stop niu niż Gunni wie rzą, że można wyko rzy stać ich imiona
prze ciwko nim. Że mają zwią zek z ich duszami.

– Co ozna cza, że Szu krat, Maga dan i jak tam jesz cze nie mogą być
praw dzi wymi imio nami.

– To są praw dziwe imiona, tyle że ofi cjalne. Świat zna ich pod tymi
imio nami. Nie mniej oprócz tego mają jesz cze inne, praw dziwe w głęb szym
sen sie.

– Ni gdy nie poj mo wa łem tej idei, ale jakoś nauczy łem się z tym żyć.
Które jest więc które?

– Szu krat to ta naj niż sza. Ta, która miała wypa dek.
– Ta, która pra cuje nad tym, żebyś to ty miał wypa dek.
Tobo zigno ro wał moje słowa. Zdol ność lek ce wa że nia bliź nich roz wija

się chyba wraz z talen tem do cza rów.
– Arkana to kró lowa śniegu, któ rego zde cy do wa nie nie mam zamiaru

topić. Maga dan to ten cichy gość.
Maga dan wedle mej oceny okaże się naj nie bez piecz niej szy. Jeśli tak

zde cy duje. Obser wo wał wszystko, badał i przy go to wy wał się. Nie
roz sier dzał się i nie gro ził potę gami innego świata.

– Powie dzia łeś im, co się zda rzyło przy Bra mie Cie nia?
– Z początku nie chcieli mi uwie rzyć, ale w końcu musiało to do nich

dotrzeć, skoro zdra dzili mi swoje imiona. W każ dym razie doszli chyba do
wnio sku, iż naj pew niej przez długi czas to wła śnie będzie ich świat.

– Zwró ci łeś im uwagę, że sami się o to pro sili?
– Jasne. Szu krat nawet spró bo wała zażar to wać na ten temat. Ma

ogromne poczu cie humoru. Jak na dziew czynę, która wcale nie pro siła się,
żeby tu tra fić.

Bio rąc pod uwagę kobiety, z któ rymi miał do czy nie nia, nie trudno mi
było zro zu mieć, dla czego sądził, że brak poczu cia humoru sta nowi cechę
zwią zaną z płcią. Tylko żona Iqbala Sin gha cza sami śmiała się i żar to wała.



A na doda tek Sju ru wi dża była naj głup szą z kobiet towa rzy szą cych
Kom pa nii.

– Ale i tak widzisz w niej tylko dłu gie nogi, dłu gie blond włosy, wiel kie
nie bie skie oczy i parę monu men tal nych balo nów. – Kiedy wresz cie
zatrzy mamy się gdzieś na dłu żej, trzeba zna leźć dzie cia kowi kurwę.
Dwa dzie ścia lat, a jesz cze nie miał kobiety.

Z dru giej jed nak strony, szkoda byłoby tej całej ener gii. Nad cho dziły
dni, w któ rych nie bar dzo mogli śmy pozwo lić sobie na to, by naszego
naj bar dziej uta len to wa nego cza ro dzieja roz pra szał głos natury.

Może powin ni śmy mu zna leźć towa rzyszkę podróży.
Nie potra fi łem wszak nawet wyobra zić sobie, co powie na to jego matka.
– Za przy szłość – powie dzia łem, uno sząc dłoń jak do toa stu. – Trzeba

namó wić Łabę dzia i Brzesz czota, żeby znowu wystar to wali z bro wa rem.
– Także z tego powodu bar dzo brak mi Jed no okiego – rzekł Mur gen.
– Oto myśl. Może Goblin zrobi się tak spra gniony, że zrzuci z sie bie

bogi nię i ustawi desty lar nię.
No i musia łem wspo mnieć o Gobli nie. To skwa siło wszyst kim humor na

jakiś czas.
Każdy, kto pamię tał sta rego Goblina, musiał jakoś sobie radzić z tymi

wspo mnie niami za każ dym razem, gdy padało jego imię. Wspo mnie nia te
mogły oka zać się zdra dziec kie, jeśli kie dy kol wiek przy szłoby nam spo tkać
samego zmar twych wsta łego. Nawet jeżeli ich wyni kiem okaże się tylko
chwi lowe waha nie.

Jeśli mie li śmy naprawdę poważ nie wziąć się do Goblina, lepiej zle cić to
zada nie ludziom Hsien. Oni nie będą się z nim patycz ko wać. Znali go
wyłącz nie z opo wie ści.

Przy tym nie zale żało mi, by dzień ten nad szedł jak naj szyb ciej.
– Tobo, teraz, kiedy prze sta li śmy się spie szyć, należy posta wić sobie

pyta nie, co zro bić z Wyj cem? – powie dzia łem. Zada niem strze że nia
śpią cego cza ro dzieja obar czono całą kom pa nię pie choty i trwało to od dnia,
gdy on i Długi Cień zostali wydo byci spod ziemi. Cała kom pa nia nie miała
innych obo wiąz ków, jak trans por to wać i chro nić Wyjca. – Coś trzeba
będzie zro bić. Jeżeli Ospała nie ma zamiaru go obu dzić i zawrzeć z nim
jakiejś ugody, lepiej go zabijmy, zanim Duszo łap się zorien tuje, że go
mamy, i wykrad nie, aby wyko rzy stać do wła snych celów.



Mar twiło mnie, że Ospała nie trak to wała Wyjca dosta tecz nie poważ nie.
Nie doświad czyła jego eks ce sów na wła snej skó rze. A przy naj mniej
w stop niu nie do sta tecz nym, by rozu mieć, że potrafi być rów nie
nie bez pieczny jak Duszo łap. A był jesz cze bar dziej sza lony niż ona.

Wyjec nie był naszym zaprzy się głym wro giem, acz kol wiek czę ściej
wystę po wał prze ciwko nam niźli na odwrót. Natura uczy niła zeń
poplecz nika. Zawsze cią żył w stronę więk szej siły. Był tak potężny, że
wolał bym raczej widzieć go po swo jej stro nie. Albo mar twego.

– Kwe stię należy poważ nie prze dys ku to wać. Ospała wola łaby pew nie
rzu cić jego ścierwo sza ka lom. Mama rów nież, tyle że prze czu cia jej nie
pozwa lają. Wiesz dobrze, jak wiel kie zna cze nie mają prze czu cia dla kobiet
z rodziny Ki.

– Dzięki jed nemu z nich twoja mama i twój tata się zeszli.
– Co się stało, to się nie odsta nie – skwi to wał Wierzba Łabędź. – Może

ktoś szep nąłby Ospa łej, że jeśli już się nie spie szy, to można by osiąść
w jed nym miej scu? To naprawdę nie przy jemne zry wać się rano i pędzić
przed sie bie, skoro i tak doni kąd nie idziemy.

Nasz powolny dryf na pół noc obfi to wał w leniwe chwile spę dzane przy
ogni sku. Wyko rzy sty wa łem je do pracy nad niniej szymi Kro ni kami. Pani
zaś zamó wiła kilka wozów peł nych dłu gich bam bu so wych tyczek,
z któ rych będzie mogła zbu do wać nową gene ra cję mio ta czy kul ogni stych.
Tobo uczył mło dzież Vorszk. Od czasu do czasu też w tym uczest ni czy łem.
Chło pak imie niem Maga dan miał chyba dotyk uzdro wi ciela. Nie wolno
tego zmar no wać.

Arkana pozo stała kró lową śniegu. Szu krat czuła się w naszym
towa rzy stwie coraz swo bod niej. A Gro mo vol posta no wił, że chce zostać
moim kum plem – oczy wi ście w ramach jakiejś intrygi, którą uknuł sobie
w gło wie.

Tobo opra co wał pod stawy posłu gi wa nia się lata ją cymi słu pami Vorszk,
acz kol wiek nie roz po wia dał o tym wszem i wobec. Przy naj mniej jed nym
lata ją cym słu pem. Podej rze wam, że Szu krat mu pomo gła. Był to bowiem
jej słup; na nim Tobo wymy kał się w nocy, fol gu jąc pasji przy gody
wła ści wej wszyst kim mło dym ludziom.
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Depre sje Tery to riów Tagliań skich:
DWÓR W GARO ŁNES

Przez dzie sięć dni naszego spa cerku brze giem Vili łasz poko na li śmy
led wie nieco ponad sie dem dzie siąt kilo me trów. Trze cią część tej odle gło ści
pod czas jed nego dnia, kiedy ku zdu mie niu wszyst kich stało się jasne, że
ludzie na Tery to riach Tagliań skich są naprawdę nie chętni, by świę to wać
wyzwo le nie spod wła dzy Pro tek to ratu. Koali cja lokal nej szlachty
i kapła nów naj pierw pró bo wała sta wić czynny opór, a następ nie zaszyła się
w ufor ty fi ko wa nej posia dło ści zwa nej Garoł nes. Zanim żoł nie rze otrzy mali
choć cień szansy, by spu ścić im lanie, Tobo z mar szu wyko rzy stał swoje
umie jęt no ści do pod ko pa nia woli oporu obroń ców.

O zmierz chu oto czy li śmy dwór. Roz bły sły pło mie nie. Zewnętrzny mur
ota cza jący dwór zda wał się kipieć czarną mgłą, kiedy Nie roz po znane
Cie nie ruszyły do szturmu.

Przez całe godziny wynik star cia pozo sta wał nie pewny. Przy ja ciele Tobo
pre fe ro wali dzia ła nia nie bez po śred nie. I zde cy do wa nie woleli osłonę
ciem no ści.

Oto czy li śmy całą posia dłość. Pło mie nie naszych ognisk ciskały
nie szko dliwe cie nie, które pomy kały po ścia nach.

– To miej sce wygląda na miłe i wygodne, Kapi ta nie – ode zwa łem się do
Ospa łej. – Ni gdzie się nie spie szymy. Możemy zatrzy mać się tu na jakiś
czas. Na dosta tecz nie długo, by poznać jego nazwę.

Moja suge stia wpra wiła ją w zdu mie nie.
– Garoł nes.
– Wie dzia łem, że można na cie bie liczyć.
– Garoł nes to nazwa tego miej sca, idioto.



– I jest to naj mil sze miej sce, na jakie dotąd natra fi li śmy. Może
powin ni śmy ulo ko wać tutaj księ cia i jego sio strę. Zacząć z powro tem
oswa jać ich z przy wi le jami należ nymi kró lew skiej krwi. – Bogo wie jedni
wie dzieli, że w towa rzy stwie nas, dzi ku sów, wyszli z wprawy. Wle kli śmy
ich za sobą w tę i we w tę, niczym tor ni stry z ekwi pun kiem, na wypa dek
gdyby kie dyś mieli oka zać się przy datni.

– Nie masz przy pad kiem cze goś do napi sa nia? Albo jakichś wrzo dów do
prze cię cia?

– W tej chwili nie. Jestem cały twój, pełen dobrych rad.
Zanim zdą żyła zna leźć sto sowną replikę nie za wie ra jącą wul ga ry zmów,

oddział liczący kilku ludzi wymknął się z dworu, pro wa dząc ze sobą
kobiety i dzieci.

Przy pusz czam, że nasz obóz wywarł na nich sto sowne wra że nie.
Miał wyglą dać niczym gotowa do ataku horda.
Tobo zma te ria li zo wał się w towa rzy stwie rodzi ców.
– Nawie dza nie posuwa się szyb ciej, niż sądzi łem – oznaj mił. Wycią gnął

rękę wnę trzem dłoni ku górze i wyszep tał kilka słów w języku brzmią cym
jak mowa Hsien. Chwilę póź niej z wyso kiego okna dworu, gdzie para
łucz ni ków przy mie rzała się do raże nia oble ga ją cych, dobył się wrzask
wście kło ści. Jed nemu udało się nawet jakoś wysko czyć przez wąską
szcze linę.

– Niech te stwory zaczną szep tać, że kto podda się przed świ tem, będzie
mógł zabrać ze sobą swój doby tek – rze kła pani Kapi tan. – A nawet wró cić
do domu, jeśli złoży wcze śniej przy sięgę Pra brin dra howi Dra howi. Jeńcy
schwy tani po wscho dzie słońca zostaną wcie leni do bata lio nów robo czych.

Osta tecz nie nie udało nam się wzmoc nić bata lio nów robo czych.
Ponie waż jed nak sta no wiły one trwały ele ment wojny oblęż ni czej i czę sty
los jeń ców wojen nych oraz chło pów, któ rzy nie potra fili dosta tecz nie
szybko ucie kać, nic dziw nego, że groźba była jak naj bar dziej wia ry godna.
A za Czarną Kom pa nią stała długa tra dy cja cał ko wi tej obo jęt no ści wobec
kasty, szla chet nego uro dze nia czy przy na leż no ści do hie rar chii kapłań skiej.

Kiedy stało się jasne, że osło nimy ostrza łem odstęp ców, popły nęła
praw dziwa powódź. Zazwy czaj zresztą żoł nie rze, któ rych zada niem jest
powstrzy ma nie dezer te rów przed wyko rzy sta niem tyl nych drzwi, zmy kają
nimi pierwsi.



Ludzie kie ru jący opo rem naj wy raź niej nie oka zali się zbyt popu larni
wśród zwo len ni ków, jakich sobie dobrali.

I choć byli wśród nich tacy, któ rym zale żało na dal szej pomyśl no ści
Pro tek to ratu, to ludzi zaj mu ją cych się wła ściwą robotą nie zbyt ona
inte re so wała. Tych kilku, z któ rymi mia łem oka zję poroz ma wiać, nie miało
żad nych poglą dów w tej mate rii. Osoba władcy czy niła nie wielką róż nicę
w ich życiu. Nadto zbli żały się żniwa.

Jedna z wiel kich prawd wła śnie wycho dziła tu na świa tło dzienne.
Wcze snym ran kiem następ nego dnia nasi ludzie weszli do dworu. Ja

wciąż jesz cze spa łem. Zwier zaczki Tobo naro biły bała ganu. Trzeba było po
nich posprzą tać. Nikt z naszych ludzi nie zgi nął. Wszystko skoń czyło się na
może paru poważ niej szych ranach. Ospała była w pod nio słym nastroju.
Więk szość naszych prze ciw ni ków prze ka zała pod osąd Radi szy i jej brata.
Tylko tych, któ rych Tobo ziden ty fi ko wał jako bez na dziej nych
poplecz ni ków Pro tek torki, cze kało spo tka nie ze spra wie dli wo ścią
Kom pa nii.

– Roz puść wie ści – naka zała Ospała Tobo. – Niech cała rzecz wygląda
na poważ niej szą, niż fak tycz nie była.

– Dzi siej szej nocy mały ludek szep tać będzie do uszek wszyst kich
śpią cych w pro mie niu przy naj mniej trzy stu kilo me trów.
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Depre sje Tery to riów Tagliań skich:
ZMAR TWYCH WSTA NIE

W tych odle głych pro win cjach impe rium wyznaje się te same reli gie, co
na pozo sta łych Tery to riach Tagliań skich – więk szość miesz kań ców
sta no wią Gunni. Język jest bli sko spo krew niony z mową uży waną wokół
Dedża gore. Przy odro bi nie ćwi czeń Ospała mogłaby poro zu mie wać się
w tutej szym dia lek cie bez trudu.

Rezy den cja, którą wcze śniej okre śli łem mia nem dworu, w isto cie
sta no wiła raczej całą wio skę, zamkniętą wewnątrz poje dyn czego, zwar tego
kom pleksu. Głów nym mate ria łem budow la nym była nie wy pa lana cegła,
sta ran nie otyn ko wana, żeby nie spły nęła wraz z pierw szym desz czem.
Wewnątrz znaj do wał się odkryty, cen tral nie usy tu owany plac z cyster nami
na desz czówkę i czynną stud nią. Na plac otwie rały się ze wszyst kich stron
staj nie i warsz taty. Pozo stała część budowli skła dała się z labi ryntu
kory ta rzy i pokoi, w któ rych naj wy raź niej ludzie miesz kali, pra co wali,
pro wa dzili sklepy i wie dli życie, jakby miej sce to sta no wiło naprawdę
rodzaj mia sta.

– To kopiec ter mi tów – zauwa żył Mur gen.
– Książę i jego sio strzyczka powinni się czuć tu jak w domu. Jest rów nie

odra ża jący jak pałac w Taglios, tylko mniej szy.
– Cie kawe, co oni tu jedzą. Smród jest przy tła cza jący. – W kory ta rzach

uno siła się dła wiąca woń przy praw. Ale tak było w każ dym tagliań skim
mie ście i mia steczku. Ten zapach ude rzał wła ści wie tylko obcym
zesta wie niem.

Dołą czył do nas Tai Dei. Wyglą dało na to, że naprawdę na parę minut
spu ścił Mur gena z oczu. Może jemu rów nież wiek dawał się we znaki.
Przy niósł wia do mość.



– Tobo pro sił, żeby wam prze ka zać, iż Ospała posta no wiła zary zy ko wać
obu dze nie Wyjca.

Nie trudno było stwier dzić, że Tai Dei jest zde ner wo wany, ponie waż była
to jedna z naj dłuż szych wypo wie dzi, jakie kie dy kol wiek sły sza łem z jego
ust.

 
Ospała zaaran żo wała budze nie Wyjca z wielką pompą, cere mo nią

i dra ma ty zmem. Po wie czor nym posiłku zebra li śmy się w miej scu, które
sta no wiło główną nawę tutej szej świą tyni, wypo częci i dobrze odży wieni,
co rze komo miało nas wpra wić w dobry nastrój. Sank tu arium było jed nak
słabo oświe tlone i cokol wiek nazbyt zatło czone wie lo gło wymi oraz
wie lo ra mien nymi ido lami, żeby panu jącą w nim atmos ferę okre ślić mia nem
„zachę ca ją cej”.

Wpraw dzie żaden z posą gów nie przed sta wiał Khadi, ale na widok
jakich kol wiek bóstw Gunni zawsze czu łem się nie swojo.

Mnie samemu przy pa dła tu rola pół boga. Mia łem być prze ra ża ją cym,
uzbro jo nym potwo rem zwa nym Poże ra czem Żywo tów. Trudno powie dzieć,
bym był tym zachwy cony.

Odwrot nie niż moja naj droż sza żona, która chęt nie korzy stała z każ dej
oka zji, by przy wdziać kostium Stwórcy Wdów. Przez kilka godzin mogła
nosić tę wstrętną zbroję i uda wać, że wciąż trwają dawne, dobre dni, kiedy
była wcie le niem nie go dzi wo ści.

Nasz udział w cere mo nii spro wa dzał się do sie dze nia w pół mroku,
pod czas gdy po naszych cia łach peł zało kolo rowe robac two cza rów.
Mie li śmy wyglą dać onie śmie la jąco – praw dziwą pracą zajęli się inni.

Tobo wyglą dał nor mal nie, jak to Tobo. Do dia bła, nawet nie chciało mu
się wło żyć czy stej koszuli i świe żych spodni. Jed nak przy pro wa dził swych
uczniów Vorszk.

Resztę publicz no ści sta no wili wyżsi ofi ce ro wie oraz lokalni dygni ta rze,
któ rzy przy byli głów nie po to, aby oce nić Pra brin draha Draha i odkryć, jak
się nas pozbyć.

Zdo bywcy przy cho dzą i odcho dzą.
Nawa była zatło czona. Gęstwa ciał wydzie lała mnó stwo cie pła. A ja

musia łem trwać zakuty w zbroję, sie dząc bez ruchu poza główną sceną,
ści ska jąc w pra wej dłoni włócz nię Jed no okiego. Na tym miała pole gać cała
moja rola.



Sku pi łem się głów nie na tym, by nie zemdleć na oczach zgro ma dzo nych.
Ospała zain sce ni zo wała całą rzecz zupeł nie nie źle – przy ćmione świa tła,

zręcz nie roz pusz czone plotki, z któ rych publicz ność miała wycią gnąć
wnio ski, że osoba Wyjca jest połą cze niem toczą cego pianę z pyska sza leńca
z cza row ni kiem dorów nu ją cym mocą Pro tek torce.

Biedny Wyjec. Mimo roli, jaką ode grał w woj nach z Wład cami Cie nia,
obec nie został już nie mal zapo mniany.

Vorszk, jak zauwa ży łem, osta tecz nie usie dli dokład nie na prze dzie. Tobo
trak to wał ich jak przy ja ciół, zwłasz cza tę przy jem nie krą glutką, pie go watą,
małą blon dynkę. Paplał coś do niej bez prze rwy, póki Ospała nie wark nęła
nań i nie kazała zaczy nać.

Nawet ja czu łem się tro chę roz cza ro wany prze bie giem rytu ału
prze bu dze nia. Tobo cał ko wi cie pomi nął magiczny beł kot i spek ta ku larną
szopkę. Rozu miał, że to, co ma zro bić, nie jest bar dziej eks cy tu jące niźli
sprzą ta nie stajni.

Jed nak na głęb szych umy sło wo ściach jego wysi łek wywarł sto sowne
wra że nie. Paru ludzi – być może wła ści wych ludzi – zro zu miało, że Tobo
jest tak dobry, iż skom pli ko wana czyn ność wygląda w jego wyko na niu na
ruty nową.

Dosze dłem do wnio sku, że takie zacho wa nie chło paka sporo mówi na
temat jego cha rak teru. Nie musiał sztucz nie pod bu do wy wać swego ego.

Zauwa ży łem też, że troje z czworga Vorszk natych miast się w tym
zorien to wało. Gro mo vol zresztą rów nież, ale on sta no wił poważny
przy pa dek ego cen try zmu.

W ciągu kilku minut Tobo uwol nił Wyjca z transu.
Nie znam całej jego histo rii. Jest to zresztą praw do po dob nie nie moż liwe

w przy padku takich jak on. Ale wiem, że jest o całe wieki star szy nawet od
Pani. Był jed nym z tych, któ rzy poma gali jej pierw szemu mężowi,
Domi na to rowi, zbu do wać Domi na cję, impe rium, które zmie niło się w pył
Pół nocy mniej wię cej w tym cza sie, gdy pier wotna Czarna Kom pa nia
wyru szyła z Kha to varu. Nie usta jący ból i znie kształ cone ciało Wyjca
sta no wią pamiątkę po tam tych dniach. Podob nie jak styl myśle nia, który
kazał Duszo łap pro kla mo wać się Pro tek torką.

Tej kobie cie bra ko wało jed nak obse syj nego sku pie nia i wytrwa ło ści,
potrzeb nych do zbu do wa nia praw dzi wej repliki tam tego sta rego impe rium
ciem no ści.



Ni gdy jesz cze nie widzia łem Wyjca bez warstw łach ma nów, w które
zawsze był oku tany, łach ma nów nie zmie nia nych od tak dawna, że
w gra ni cach okre śla nych przez jego skórę i świat zewnętrzny zdą żyło
roz wi nąć się mikro śro do wi sko obej mu jące liczne bez krę gowce, ple śnie,
mszyce oraz roz ma itość nie wiel kich zie lo nych roślin.

Wyjec jest znacz nie mniej szy niż Goblin czy Jed no oki, ale Pani twier dzi,
że nie zawsze tak było.

Kiedy Tobo skoń czył, nie omal bez kształtny mały worek łachów wziął
głę boki oddech, a potem dobył z sie bie jeden z tych wrza sków, któ rym
zawdzię czał swe imię. Okrzyk pełen bólu i roz pa czy, zmie sza nych
w rów nych pro por cjach. Minęło dużo czasu, odkąd sły sza łem taki wrzask
po raz ostatni. I nie miał bym nic prze ciwko temu, żeby jesz cze tro chę
pocze kać na następny.

Mały cza ro dziej usiadł.
Zaszczę kały mie cze. Poru szyły się groty włóczni. Otwory wylo towe

kilku spo śród sze ściu dotych czas skon stru owa nych mio ta czy kul ogni stych
nowej gene ra cji łyp nęły w stronę Wyjca.

On jed nak na tym poprze stał. Był przy naj mniej rów nie zdez o rien to wany
jak wcze śniej ci z nas, któ rzy zna leźli się w podob nej sytu acji.

Tobo dał znak. Naprzód wystą pił czło wiek z dzba nem wody. Wyjec
z pew no ścią był strasz li wie spra gniony. Przez następ nych kilka dni będzie
pić bez umiaru. Pierw szych kil koro z nas, obu dzo nych cztery lata temu,
roz cho ro wało się od nad mier nych ilo ści wody.

Potem już ją racjo no wa li śmy.
Wyjec rów nież pochło nąłby zapewne dusz kiem cały galon.
Nie dostał tyle.
Otwo rzył usta. Wydarł się z nich okropny wrzask. Za nic nie potra fił

kon tro lo wać tego prze ra ża ją cego nawyku.
Powoli jed nak trzeź wość umy słu mu wra cała; roz glą dał się dookoła,

naj wy raź niej nie za do wo lony z tego, co widzi. Nie roz po znał nikogo na
pierw szy rzut oka. Zapy tał więc:

– Ile czasu minęło? – Posłu gi wał się języ kiem Pół nocy, tak sta ro żyt nym,
że jedy nie Pani nim mówiła. Prze tłu ma czyła więc jego słowa na język
Hsien, doda jąc:

– Wydaje mu się, że został wskrze szony w zupeł nie innej epoce.



– Lepiej od razu złam cie mu serce – zapro po no wa łem po chwili. – Nie
mamy czasu do stra ce nia.

Wyjec powta rzał swe pyta nie w roz ma itych języ kach, pró bu jąc
spro wo ko wać zro zu miałą odpo wiedź.

Obser wo wa łem, jak powoli i nie chęt nie zaczyna się oswa jać z myślą, iż
spał tak długo, że narody jego świata ode szły w zapo mnie nie. Ale nie był
zupeł nie otę piały men tal nie. Szybko roz po znał zbroje, które Pani i ja
mie li śmy na sobie, cho ciaż róż niły się w szcze gó łach od pier wo wzo rów.
I przy po mniał sobie, kto jest kim. Zwró cił się więc do Stwórcy Wdów.
Język, któ rym się posłu żył, był rów nie sta ro żytny – języ kiem tym
roz ma wiali ze sobą w innej epoce. Były czasy, kiedy potra fi łem go
odczy tać, ale teraz mogłem jedy nie zga dy wać zna cze nie wypo wia da nych
słów.

W chwili, gdy wszy scy powoli się uspo ka jali, z jego gar dła wydarł się
kolejny mro żący krew w żyłach okrzyk.

– Wyjec rozu mie ogólną sytu ację – oznaj miła Pani. – Kiedy już
wyja śnimy sobie parę rze czy, sądzę, że będzie skłonny zostać naszym
sprzy mie rzeń cem.

Odpo wie dzia łem jej w języku Hsien:
– Z Wyj cem mia łem do czy nie nia przez więk szą część mego życia.

I przez cały ten czas jakimś dziw nym spo so bem zawsze znaj do wał się
wśród ludzi pró bu ją cych mnie zabić. Nie wydaje mi się, abym czuł się
dobrze, mając go po swo jej stro nie.

– Cóż, rezy gna cja z niego byłaby głu potą, prawda? Nie musimy mu
ufać, kocha nie. Nie roz po znane Cie nie zadbają o to, by można było na nim
pole gać.

Oczy wi ście.
– A ty prze cież znasz jego praw dziwe imię. I możesz je zdra dzić Tobo.
– Jeśli będę musiała.
Poki wa łem głową, myśląc, że pew nie naj le piej byłoby zro bić to od razu.

Ponie waż Wyjec nie nale żał do ludzi, któ rzy w sytu acji zagro że nia bodaj na
moment wahają się albo zasta na wiają nad etyką.

Mały cza ro dziej wydał z sie bie następny strasz liwy wrzask.
Ospała zaczy nała powoli goto wać się w środku, ponie waż nie miała

poję cia, co się dzieje.



Pani roz ma wiała z Wyj cem o naszej sytu acji, pod czas gdy ja
wpro wa dza łem panią Kapi tan w szcze góły.

Wyjec znów wrza snął. W jego wrza sku była jakaś dziwna pasja.
Sytu acja by naj mniej mu się nie podo bała. Ale żył na tym świe cie nie od
dzi siaj, moja naj droż sza zaś potra fiła wyja śnić mu jak mało kto, że ma
tylko jeden wybór.

Jed nym z powo dów, dla któ rych Wyjec stał się Wyj cem, była jego
bez mierna awer sja wobec śmierci. Nie miał też żad nych powo dów, by
kochać Duszo łap, która prze cież pra gnęła pogrze bać go na wiecz ność.
I która w prze szło ści raz czy dwa razy okrut nie się nim zaba wiła.

Mały cza ro dziej zawył znowu.
Zasta na wia łem się na głos w języku Hsien:
– Tobo, czy sądzisz, że Szi we tja dys po nuje mocą pozwa la jącą na

uci sze nie wrza sków tego gów nia rza? – Po jakimś cza sie sta wały się
naprawdę dener wu jące.

Tobo wzru szył ramio nami.
– Może. – Ale nie bar dzo zwra cał uwagę na moje słowa. – Mogę

zapy tać. – Pró bo wał pod słu chać, co Rze ko łaz szep tał do ucha Ospa łej.
Kilka minut wcze śniej Rze ko łaza odwo łano na bok. Teraz wró cił ze
Sjuw ri nem i ofi ce rem kawa le rii imie niem Tei Nung. Żoł nie rze Nunga
peł nili aku rat służbę war tow ni czą, a więc zapewne na zewnątrz musiało
wyda rzyć się coś waż nego.

Ospała poki wała głową, powie działa coś, naj wy raź niej się zga dza jąc.
Rze ko łaz, Sjuw rin i Tei Nung zebrali się do wyj ścia. Ona sama chciała
jesz cze coś dodać, ale cokol wiek przy szło jej do głowy, było już za późno.
Zajęła się więc rze czami, które były pod ręką, jed nak naj wy raź niej trudno
było jej się sku pić. Nie mogła usie dzieć spo koj nie. Nato miast jakby nieco
powe se lała.

Pochy liła się, aby poin for mo wać o czymś Sahrę.
Sahra była z początku zasko czona. Potem uśmiech nęła się tajem ni czo,

a być może nawet nieco zło śli wie.
Kapi tan zaś naj wy raź niej była zaam ba ra so wana.
Pani zakasz lała zna cząco, dając mi znak, że przy szedł czas, aby

Poże racz Żywo tów pomó wił z naszym dowódcą. Tak też uczy ni łem.
– Kapi ta nie, Wyjec będzie zaszczy cony, mogąc słu żyć Czar nej

Kom pa nii. Zbu duje dla nas lata jące dywany i wes prze nasz pro gram



zbro je niowy. Jed nak za dia bła bym mu nie ufał. I trzy mał bym go z dala od
Vorszk. – Wszystko to powie dzia łem w języku Hsien, tak że mały
cza ro dziej mnie nie zro zu miał.

Mło dzi trwali sku pieni w nie za do wo loną grupkę, pró bu jąc coś pojąć.
Mała, omalże puco ło wata Szu krat orien to wała się na tyle w tagliań skim, by
mniej wię cej na bie żąco prze ka zy wać swoim towa rzy szom wszystko, co
zostało powie dziane w tym języku.

Rze ko łaz i Sjuw rin wró cili. Towa rzy szył im wysoki, przy stojny
męż czy zna. Pokryty kurzem i zdro żony, jed nak wciąż czujny. Badaw czym
wzro kiem przyj rzał się każ demu z nas po kolei. Naj wy raź niej roz po znał
wielu ze zgro ma dzo nych. Nawet skło nił się lekko przed Radi szą.

Ospała powstała, żeby go powi tać. W jej spo so bie bycia była jakaś
nie śmia łość, acz kol wiek tak sub telna, że mogła sta no wić jedy nie grę
wyobraźni. Bez wąt pie nia był to ktoś, kogo znała. Jed na ko woż nikt, kogo
uzna łaby za konieczne przed sta wić. Po wymia nie ostroż nych uści sków
dłoni ona, Sahra, Rze ko łaz oraz kil koro innych włącz nie z Radi szą
wyśli zgnęli się na zewnątrz.

Natych miast zaczą łem się zasta na wiać, czy przy pad kiem nie postą pili
głu pio, spro wa dza jąc tego czło wieka do miej sca peł nego ludzi, skoro
spo tka nie z nim i tak miało się odbyć na osob no ści. Kiedy jed nak
rozej rza łem się dookoła, stwier dzi łem, że nikogo to nie obe szło. Wyjąw szy
kum pli Ospa łej z cza sów dzia łal no ści w tagliań skim pod zie miu.

Może gościem był jakiś towa rzysz z Kom pa nii, który pod czas ewa ku acji
gdzieś się zapo dział? Może dawny sprzy mie rze niec?

Kiedy znowu powio dłem wzro kiem po sali, zdało mi się, że bożki Gunni
ożyły. Na nich powoli kon cen tro wała się uwaga zgro ma dzo nych. Twarz
Tobo aż zasty gła w sku pie niu. Jego wid mowi sprzy mie rzeńcy sta rali się ze
wszyst kich sił.

Ten przy stojny chło pak musi być kimś szcze gól nym.
Chwilę póź niej Poże racz Żywo tów poru szył się po raz pierw szy od

początku cere mo nii. Wstał znie nacka. Grot jego włóczni opadł nagle,
musnął łach many spo wi ja jące Wyjca, któ remu udało się jakoś zdła wić swe
wrza ski i wła śnie powoli odpły wał w sen.

Wielki, czarny miecz Stwórcy Wdów opadł chwilę póź niej, prze sła nia jąc
mu pole widze nia.
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Garoł nes:
ZDRA DZIECKI GENE RAŁ

Była już późna noc, kiedy kule jący Popłoch Singh wycią gnął mnie
z łóżka. Z praw dzi wego łóżka. Wieki już chyba minęły, odkąd ostatni raz
spa łem w czymś takim. A w tym na doda tek było się do kogo przy tu lić.
Popłoch nale gał, żeby Pani rów nież wstała. Pani Kapi tan chciała widzieć
nas oboje.

Kiedy opusz cza li śmy nasz kąt, Pani mru czała coś o koniecz no ści
restruk tu ry za cji hie rar chii dowo dze nia. Od razu natknę li śmy się na
Mur gena. Cze kał na Tai Deia, któ remu nie przy pa dła w udziale oso bi sta
pobudka. Sahry nie było ni gdzie widać.

– Kiedy wresz cie uło ży cie to jakoś tak, by móc powę dro wać wła snymi
dro gami? – zapy ta łem. Tai Dei był jed nym z nie licz nych już Niu eng Bao,
który wciąż poważ nie trak to wał swe obo wiązki oso bi stego straż nika.

– Nie sądzę, by miało nastą pić to kie dy kol wiek – odparł Mur gen. – Po
śmierci Nara jana nic mu już nie zostało.

– Ach. – Syn Tai Deia został zamor do wany przez Dusi cieli. Tai Dei był
więc następ nym zawie dzio nym w kolejce po zemstę.

Dla obu zresztą obo wią zek chro nie nia Mur gena stał się dogodną
wymówką. Już dawno temu powi nie nem zdać sobie z tego sprawę. Ja, który
prze cież od tylu lat gło si łem na lewo i prawo cnotę naszego bra ter stwa.

Tai Dei zaczął nas popę dzać. Ruszy li śmy szybko śla dem Popło cha.
– Singh, powi nie neś mi pozwo lić zer k nąć na tę nogę – rzu ci łem. – Coś

za wolno się goi.
– Wszystko będzie dobrze, pod warun kiem że pozwolę jej tro chę

odpo cząć, pro szę pana. A jak rozu miem, mamy się tu zatrzy mać na jakiś
czas.



I co to da, jeśli on sam za nic nie sko rzy sta z oka zji do odpo czynku?
Mógł bym nakło nić Tobo, żeby pogrą żył go w śpiączce.
Popłoch zapro wa dził nas do sali led wie zdol nej pomie ścić kil ku na stu

ludzi. Ospała, Sjuw rin, Pra brin drah Drah i jego sio stra, Tobo oraz Sahra
byli już na miej scu. Podob nie jak przy stojny obcy.

– Sia daj cie – naka zała Ospała. Potem zaraz prze szła do rze czy: – To jest
Ari data Singh. – Nie ja jeden zare ago wa łem. Pani rów nież zamru gała,
roz po zna jąc imię i myśląc o swych rachun kach krzywd. – Ari data dowo dzi
Miej skimi Bata lio nami w Taglios. On, Wielki Gene rał oraz Gopal Singh,
dowódca Sza rych, two rzą trium wi rat zarzą dza jący wszyst kimi spra wami
Taglios pod nie obec ność Pro tek torki. Ari data wła śnie poin for mo wał mnie,
że razem, to zna czy wraz z głów nymi poplecz ni kami Pro tek torki,
zde cy do wali, że trzeba się jej pozbyć.

Z boku i nieco z tyłu dobie gło narze ka nie Wierzby Łabę dzia:
– Gopal Singh jest teraz gene ra łem? Kiedy pra co wał dla mnie, był tylko

cho ler nym sier żan tem.
– Pro tek torka szczyci się umie jęt no ścią wyła wia nia wybit nych talen tów

– odparł Ari data.
Musiał to być jakiś ich pry watny żart. Chyba nikt, kto nie prze szedł

przez to wszystko razem z nimi, nie potra fił zała pać, o co cho dzi.
Kiedy tak sie dzie li śmy z roz dzia wio nymi ustami, sta ra jąc się wyglą dać

inte li gent nie, Ospała zwró ciła się do obcego:
– Ci ludzie są tu po to, by słu żyć radą. To jest Kono wał. Kie dyś, dawno

temu, nada li ście mu tytuł Wyzwo li ciela. To jest Pani. To Mur gen. W swoim
cza sie wszy scy sta no wili sztab Kom pa nii. Pozo sta łych pozna łeś ostat nim
razem, gdy się spo tka li śmy. – Pomi nęła Tai Deia, co natych miast spo wiło
jego osobę w aurę tajem ni czo ści, nie przed sta wiła rów nież Pra brin draha
Draha.

– Mogaba cię przy słał? – spy ta łem.
– Zgło si łem się na ochot nika. Ponie waż wasz Kapi tan mnie zna.

I ponie waż Kom pa nia nie żywi do mnie oso bi stej urazy.
Pani drgnęła. Naj wy raź niej gotowa była wymy ślić coś naprędce.
– Wygląda na to, że ist nieją gra nice, któ rych nawet Mogaba nie odważy

się prze kro czyć – cią gnęła dalej Ospała. – I Duszo łap udało się je osią gnąć.
– Was i Wiel kiego Gene rała dzieli odwieczna waśń. Chcę jed nak,

aby ście wie dzieli, że to nie jest zły czło wiek. To czło wiek ogar nięty



obse sją, ale i obse sja ta nieco osła bła z wie kiem – rzekł Ari data. –
 Zro zu miał wresz cie, że histo ria nie zapi sze jego imie nia pośród wiel kich
zdo byw ców. Czasy się zmie niły. Jesz cze nie do końca potrafi się z tym
pogo dzić, jed nak wie już, że to był jego błąd. W efek cie swej nie wcze snej
dezer cji pod czas oblę że nia Dedża gore zmu szony został do służby dla
sza lo nych i nie kom pe tent nych panów. Nie mniej w chwili obec nej ta
kwe stia nie ma zna cze nia.

Zamilkł na chwilę.
– On, Gopal i ja doszli śmy do wnio sku, że Taglios należy oszczę dzić

dal szych udręk. Pro tek torka jest niczym śmier telna zgni li zna. Powoli
nisz czy wszystko, czego dotknie. Nawet naszą reli gię i kul turę. A jedyną
siłą zdolną poło żyć temu kres jest Czarna Kom pa nia.

– Wy, chłopcy, powin ni ście sami spu ścić jej lanie – zapro po no wał
Mur gen. – Nie jest nie śmier telna. I ufa wam. Przy naj mniej na tyle, na ile
ufa komu kol wiek. Dzięki temu może cie podejść dość bli sko…

– Odpo wiedni plan zaczął być wcie lany w życie, zanim jesz cze wy,
ludzie, wyleź li ście spod ziemi. Ale aktu alny kry zys trzyma ją z dala od
mia sta. Wszyst kie jej wia do mo ści dla Wiel kiego Gene rała jed no znacz nie
stwier dzają, iż ma zamiar ści gać was, póki oso bi ście każ dego nie zabije.
Szcze gól nie wku rzyło ją, że tak wielu ludzi, któ rzy rze komo mieli być
mar twi, nagle zaczęło oży wać.

– Wierz mi, potra fię zro zu mieć, jakie to dener wu jące – powie działa
Pani. – Przez dwa dzie ścia lat ści ga łam Oszu sta Nara jana Sin gha. Ten
czło wiek miał wię cej żywo tów niż kot.

Ari data zauwa żył, że użyła czasu prze szłego.
– Czyżby żyją cego świę tego Oszu stów wresz cie spo tkała należna

nagroda?
– Uciekł przede mną jedy nym wyj ściem, jakie mu pozo stało. – W gło sie

Pani brzmiała skrajna gorycz. Jakby uwa żała, że Nara jan Singh poko nał ją
drogą bez czel nego oszu stwa. Jej nie na wiść do niego była chyba sil niej sza,
niźli podej rze wa łem.

– Wobec tego nie musimy się dłu żej zaj mo wać aku rat tą nie do god no ścią.
– Wnio sek nie pra wi dłowy – wtrą ciła Ospała, odzy sku jąc pano wa nie nad

sytu acją. – Córka Nocy wciąż żyje. Kina nie porzu ciła nadziei na
spro wa dze nie Roku Cza szek. Cokol wiek mia łoby jesz cze się stać, Kiną i jej



wyznaw cami trzeba będzie się zająć. Wyja śnij moim towa rzy szom,
dla czego w ogóle mają ci wie rzyć, Ari data.

– Jestem, jak wia domo, ska zany na życie w cie niu czło wieka, któ rego
spo tka łem tylko raz, kiedy byłem już doro słym męż czy zną, a i wów czas
jedy nie na kilka minut, wiele lat temu i w waszej obec no ści. Na tym
wła śnie polega dzie dzic two Oszu stów. Kult nisz czy zaufa nie. Moja
odpo wiedź nato miast brzmi: wszyst kich ludzi powinno się sądzić według
jed nej normy – na pod sta wie ich zacho wa nia. Czy nów, jakie popeł niają.
A gest dobrej woli, który wobec was wyko na łem, jest, jak mnie mam,
jed no znaczny.

Ospała wtrą ciła znowu:
– Ari data ma brata miesz ka ją cego w Dżaj ku rze. Pod przy bra nym

nazwi skiem. Ten brat, któ rego praw dziwe imię brzmi Sugriva, pomoże nam
w zdo by ciu mia sta. Wskaże bramę, którą będziemy mogli sfor so wać
w środku nocy. Prze sko czymy przez nią i opa nu jemy for tecę, zanim
kto kol wiek pomy śli o walce.

Otwo rzy łem usta, chcąc pole mi zo wać, ale zamkną łem je, nim coś
głu piego zdą żyło się z nich wydo stać. Ospała już zde cy do wała. Wszystko,
co mogłem teraz zro bić, to w miarę moż no ści posta rać się, żeby sprawy
poszły po naszej myśli.

– Armia Duszo łap zaj muje pozy cje mię dzy nami a mia stem. Sły sza łem,
że prze wyż sza nas liczeb no ścią.

– Ale według Ari daty sta nowi przy pad kową zbie ra ninę. Nie któ rzy z tych
bied nych żoł nie rzy uzbro jeni są tylko w młoty, widły, sierpy i podobne
narzę dzia.

– Czło wiek znik nie na parę dzie się cio leci, a już wszystko pod upada –
powie dzia łem. – W swoim cza sie uzbro iłem wszyst kich męż czyzn, aż po
chłop ców na tyle dużych, by schwy cić matkę za rękę. Co się stało z tą
bro nią?

– Kiedy Pro tek torka prze jęła wła dzę, nastały czasy tak kiep skie, że
każdy, kto miał coś do sprze da nia, sprze da wał – wyja śnił Rze ko łaz. – Na
rynku poja wiła się wów czas ogromna nad wyżka broni. Stal prze kuto na
narzę dzia.

– A Pro tek torki to nie obcho dziło – powie dział Ari data. – Wielki Gene rał
w końcu zre zy gno wał z prób prze ko na nia jej o sen sow no ści utrzy my wa nia



arse na łów w cza sie pokoju. Sądzę, że teraz powoli zaczyna poj mo wać,
o czym mówił.

Ospała zwró ciła się do zebra nych:
– Nie musimy ufać ani jemu, ani Moga bie, aby roz po znać siłę

for ty fi ka cji Dżaj kuru. Praw do po dob nie Pro tek torka spo dziewa się, że
skrę cimy na zachód w stronę rzeki Naghir. Wedle pozo ro wa nego manewru
tak wła śnie uczy nimy. Ale Brzesz czot z lekką kawa le rią odbije od głów nej
kolumny i zawróci na wschód. Ukryty ludek znaj dzie trasę, którą jeźdźcy
dotrą nie zau wa że nie pod Dżaj kur. Tym cza sem główne siły rów nież
zawrócą i skie rują się ku odcin kowi Drogi Kamien nej na pół noc od mia sta.
To powinno podzia łać jak kij wsa dzony w mro wi sko. Duszo łap zupeł nie
zapo mni o Dżaj kurze na kilka dni.

Po co Ospała w ogóle nas wzy wała? Wszystko miała już zapla no wane.
Zupeł nie zresztą roz sąd nie, jak nale żało sądzić z tego, co wła śnie
usły sza łem.

– W chwili obec nej mamy pro blem znacz nie bar dziej nie cier piący
zwłoki niźli twoja stra te gia – rzekł Tobo. – Wpro wa dzi łaś gene rała Sin gha
w sam śro dek cere mo nii reani ma cji. Poza tym widziano go w obo zie.
Wśród naszych gości z pew no ścią byli ludzie Duszo łap. Któ ryś z nich mógł
go roz po znać.

– Nie myśla łam dość szybko – przy znała Ospała. – Co należy zro bić?
– Już nad tym pra cuję. Ale muszę cię ostrzec. Nie sądzę, aby udało mi

się ziden ty fi ko wać ich wszyst kich i zapo biec prze ka za niu infor ma cji.
– Wobec tego może lepiej weźmy pod uwagę ostrze że nie spi skow ców

w Taglios?
– Gopal i Wielki Gene rał nie dadzą się zasko czyć – stwier dził Ari data. –

Pro tek torka nie dys po nuje środ kami, które umoż li wi łyby jej dotar cie na
miej sce przed plot kami. Kiedy skie ruje się ku Taglios, będą o tym wie dzieć.
A jej inten cje łatwo będzie można usta lić na pod sta wie tego, kogo ze sobą
przy pro wa dzi.

Poki wa łem głową. Rozu mo wa nie wyda wało się poprawne. Naprawdę
trzeba być wiel kim krę ta czem, żeby prze chy trzyć Mogabę. A w obec nej
dobie Duszo łap nie była szcze gól nie sub telna. Przy wy kła do zała twia nia
wszyst kiego za pomocą bru tal nej siły, ponie waż nikt w oko licy nie mógł
rów nać się z nią pod tym wzglę dem.

 



W końcu Ospała zde cy do wała się spra wiać wra że nie, że mamy zamiar
po pro stu sie dzieć na miej scu i odpo czy wać. Jed nak Tobo pro wa dził
szcze gó łowy reko ne sans na tery to riach gra ni czą cych z Garoł nes od
pół nocy, cza sami nawet oso bi ście, kiedy latał z Szu krat.

Tych dwoje łączyła coraz więk sza zaży łość.
 
Kiedy nikt nie mógł mnie usły szeć, zauwa ży łem:
– To staje się powoli coraz bar dziej dzi waczne. Sprzy mie rzy li śmy się

z Duszo łap prze ciwko naszej córce i Kinie. Zawar li śmy poro zu mie nie ze
zdrajcą Mogabą prze ciwko two jej sio strze. A na doda tek jeste śmy
sojusz ni kami pół boga, który za udzie lone nam wspar cie pra gnie
otrzy my wać tylko śmierć z naszej ręki.

Pani zaśmiała się słabo.
– Sam mówi łeś, że całą tę sprawę spo wija mityczna otoczka.
– Wiesz co? To mnie zaczyna prze ra żać.
Zapa trzyła się w pustkę, cze ka jąc, aż wyja śnię swoje słowa.
– Prze raża w sen sie ogól nym, a nie tak jak w boju. Prze raża mnie kształt,

jaki może przy brać przy szłość. – Mia łem złe, naprawdę złe prze czu cia.
Ponie waż z pozoru wszystko ukła dało się zbyt cudow nie dla Czar nej
Kom pa nii.
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Z Armią Śro dek:
PRZY BY WAJĄ GOŚCIE

Istota, która była Gobli nem, oka zała się trudna do schwy ta nia. Ope ra cja,
która winna zająć kilka dni, trwała dwa tygo dnie, aż w końcu nie zbędna
oka zała się oso bi sta inter wen cja Duszo łap – ku nie mi łemu zasko cze niu
została zmu szona dzia łać pod dyk tando wid mo wego kota, któ rego ni gdy
nawet nie potra fiła dokład nie ujrzeć, nie mówiąc już o schwy ta niu
i wcie le niu w poczet wła snej służby.

W tym cza sie zaba wiała się z dziew czyną.
Córka Nocy pozo sta wała uwię ziona w klatce wewnątrz namiotu

Duszo łap. Namiot ten był naj więk szy i naj bar dziej osten ta cyjny w całym
obo zie Armii Śro dek. Dziew czyna została roze brana do naga, a jej ciało
przy ozda biały wyłącz nie okowy oraz zaklę cia. Żaden męż czy zna nie miał
prawa peł nić przy niej warty albo bodaj się zbli żyć. Pro tek torka aż za
dobrze wie działa, jak łatwo kobiety z ich rodu potra fią mani pu lo wać
męż czy znami.

Cho ciaż dziew czyna z pozoru w ogóle jej nie słu chała, Duszo łap
powie działa:

– Po dziś dzień nie jestem do końca pewna, jak ty i ten sta rzec
zdo ła li ście mi się wymknąć. Ale mam swoje podej rze nia. Z pew no ścią zaś
nie zda rzy się to powtór nie. Zbyt wiele zna czysz dla swej matki, żeby
pozwo lić ci bie gać bez opieki. – Głos, który wybrała, był dener wu jąco
pedan tyczny.

Dziew czyna nie odpo wie działa. Prze by wała we wła snym świe cie. Nie
był to dla niej pierw szy raz – uwię zie nie przez kogoś, kto pra gnął ją
wyko rzy stać. Potra fiła zacho wać cier pli wość. Jej czas nadej dzie. Ktoś
znowu popełni błąd. Zostaną jej przy dzie leni straż nicy łatwo ule ga jący



cudzej woli. Jakoś. Gdzieś, kie dyś nada rzy się spo sob ność okła ma nia kogoś
na tyle sku tecz nie, by poko chał ją dość mocno i zapra gnął jej wol no ści.

Upo rczywa obo jęt ność dziew czyny podraż niła Duszo łap do tego stop nia,
że zapra gnęła spra wić jej ból wie ściami, które wcze śniej zde cy do wała się
zacho wać dla sie bie.

– On nie żyje, wiesz. Twój stary. Nara jan Singh. Został udu szony.
Cisnęli jego ciało do klo aki.

Cios był celny. Jed nak po pierw szym wzdry gnię ciu oraz prze lot nym,
ponu rym spoj rze niu Córka Nocy opu ściła wzrok i znowu zamarła w pozie
cier pli wej obo jęt no ści.

Duszo łap roze śmiała się.
– Twoja pokrę cona bogini opu ściła cię.
Dziew czyna udzie liła jej pierw szej wer bal nej odpo wie dzi od czasu, gdy

została schwy tana.
– Wszyst kie ich dni są poli czone. – To było niczym poli czek. Jeden ze

slo ga nów, któ rymi od lat drę czyli Pro tek torkę auto rzy graf fiti, czer piący
natchnie nie z ducha Czar nej Kom pa nii.

Duszo łap strze liła z bata, ale nie uczy nił dziew czy nie krzywdy. Nie
pozwo liły na to pręty klatki.

Na zewnątrz, przy wej ściu do namiotu, ktoś gło śno doma gał się jej
uwagi. Pod tym wzglę dem żoł nie rze byli dobrze wyszko leni. Nie kło po tali
jej try wial nymi kwe stiami.

Zare ago waw szy, Duszo łap prze ko nała się, że czeka na nią tłu mek
żoł nie rzy i mar twy czło wiek na noszach. Jego ciało było całe poskrę cane.
Rysy twa rzy wykrzy wione w strasz li wym gry ma sie. Kro ple desz czu
spły wały po zma sa kro wa nym obli czu niczym łzy.

– Ty – powie działa, wska zu jąc na jed nego z żoł nie rzy. – Opo wiedz. –
Kawa le rzy sta, cały ubło cony, z pew no ścią wra cał wprost z pikiety.

– Ten czło wiek przy był z połu dnia. Posłu gi wał się wła ści wymi hasłami.
Powie dział nam, że przy wozi ci ważne wie ści na temat zdrady, ale nic
wię cej nie chciał ujaw nić.

– Przy był zdrów? W jaki spo sób zna lazł się w takim sta nie?
– Kiedy już wła ści wie wjeż dża li śmy do obozu, sta nął w strze mio nach

i wrza snął. Koń spło szył się i go zrzu cił. Kiedy spadł na zie mię, szar pał się
i ciskał, gul go tał coś, pró bu jąc krzy czeć. A potem umarł.



– Zdrajcy? – Zanim wszystko roze gra się do końca, bez wąt pie nia wielu
z nich czeka sto sowna zapłata. W takich chwi lach wypeł zali spod każ dego
kamie nia, wyła zili zza każ dego krzaka.

– To wszystko, co powie dział, pani.
– Wnie ście go do środka. Być może uda mi się jesz cze co nieco zeń

wydo być. Tylko uwa żaj cie, żeby mi wszyst kiego nie ubło cić. – Odsu nęła
się na bok, nawet przy trzy mała żoł nie rzom płachtę namiotu. Choć
z opo rami, paru jed nak jakoś zdo było się na odwagę, by wnieść ciało do
wnę trza. Żoł nie rzy Duszo łap łączyło nie pod wa żalne prze ko na nie, że lepiej
nie wpaść w oko Pro tek torce. A więc stą pali ostroż nie, sta ra jąc się zosta wić
w środku jak naj mniej błota i wody.

Weso łym, mło dym gło sem zauwa żyła:
– Wasze matki z pew no ścią byłyby urze czone.
 
Duszo łap czę ściowo zdjęła już odzie nie z trupa, roz dzie la jąc mate rię

nitka po nitce, kiedy usły szała odgłosy kolej nego zamie sza nia przed
namio tem. Roz draż niona zare ago wała natych miast, mając nadzieję, że
nade szły wie ści, któ rych ocze ki wała od tak dawna: że w końcu Goblin
został schwy tany.

Kiedy już miała uchy lić klapę, kątem oka pochwy ciła poru sze nie.
Odwró ciła się natych miast. Przez chwilę zda wało jej się, że dostrzega
małego czło wieczka, wyso kiego może na dwa dzie ścia cen ty me trów,
cho wa ją cego się za tru pem.

Głosy na zewnątrz sta wały się coraz bar dziej natar czywe.
To nie były wie ści, na które cze kała. Zgro ma dzeni żoł nie rze – zawsze

przy cho dzili licz nie – wypchnęli jed nego naprzód.
– Wła śnie przy był kurier, pani. Wróg znowu ruszył. Na zachód.
A więc Mogaba traf nie odgadł ich zamiary.
– Kiedy się to zaczęło?
– Kurier będzie za minutę, pani. Z listem. Zanim sta nie przed tobą,

musiał ulżyć potrze bom cie le snym, któ rych nie spo sób było odwle kać.
Jed nak szef sztabu nale gał, aby wie ści przy nieść ci natych miast.

– Mżawka wydaje się usta wać – zauwa żyła Duszo łap
nie zo bo wią zu ją cym tonem.

– Tak, pani.
– Niech kurier stawi się tak szybko, jak to tylko moż liwe.



– Tak, pani.
 
Wedle raportu z połu dnia, odpo czy wa jąca dotąd Czarna Kom pa nia zaiste

ruszyła na zachód, jed nak nie trasą wcze śniej prze wi dy waną. Część ich
mar szruty miała wieść tam, gdzie nie mogli korzy stać z udo god nień dróg –
przez tereny zupeł nie dzi kie.

– Wygląda na to, że zmie rzają naj krót szą drogą do Bali czer. Dla czego?
Czy ktoś może mi wyja śnić, co tak szcze gól nego jest w Bali czer? –
docie kała Duszo łap. Wła dała ogrom nym impe rium, o któ rym wszakże
nie wiele wie działa.

Dłuż szą chwilę trwała cał ko wita cisza, a potem ktoś nie pew nym gło sem
zasu ge ro wał:

– Jest naj dal szy port w górze rzeki, do któ rego mogą dopły nąć cięż sze
barki. Tam cargo jest prze ła do wy wane na mniej sze albo na wozy.

Ktoś inny przy po mniał sobie jesz cze:
– Wszystko przez jakieś pro blemy ze ska łami na rzece. Jak tam na nie

mówią… z kata rak tami. Wyzwo li ciel kie dyś roz ka zał wybu do wać kanał,
ale póź niej pro jekt został zarzu cony…

Mówią cemu potrzeb nych było kilka porząd nych szturch nięć pod żebra,
zanim sobie uświa do mił, kto ponosi pełną odpo wie dzial ność za cał ko wity
upa dek robót publicz nych ostat nimi czasy.

Duszo łap wsze lako nie zare ago wała. Sku piła się na kwe stii trans portu.
Pięć lat temu, po ucieczce z Taglios, spora część Kom pa nii popły nęła

barką w górę rzeki Naghir. Czy ta nowa Kapi tan sto so wała się nie wol ni czo
do sta rych zwy cza jów? Czy też może wyda wało się jej, że może zasko czyć
Taglios od strony rzeki, gdzie nie ma żad nych murów ani innych
for ty fi ka cji, a ludzie zamiesz ku jący te naj bied niej sze dziel nice wciąż
wspo mi nają z nostal gią Pra brin draha Draha, Radi szę, a nawet
Wyzwo li ciela?

– Czy ktoś wie, ile czasu zabiera prze pły nię cie barką do ujścia Naghir,
potem przez odnogi delty, wresz cie w górę rzeki do Taglios? – zapy tała.
Wie działa, że barki obsa dzone przez załogi sta rych wil ków rzecz nych
posu wały się naprzód dzień i noc, w prze ci wień stwie do żoł nie rzy
podró żu ją cych pie szo bądź na koń skich grzbie tach.

Zanim ktoś udzie lił wia ry god nej odpo wie dzi, przy wej ściu powstało
kolejne zamie sza nie.



Prze ko nała się, że mżawka prze stała sią pić. Jed nak ludzie doma ga jący
się jej uwagi byli cał ko wi cie pokryci bło tem. I przy nie śli jej pre zent.

– Dla mnie? Ale to prze cież nie są moje uro dziny.
Pre zen tem oka zał się Goblin, który jed nak wyglą dał tak, jakby nie mógł

się już na nic przy dać. Skrę po wany i zakne blo wany. Głowę i dło nie
rów nież cia sno spo wi jały jakieś łachy. Ci, któ rzy go schwy tali,
zde cy do wani byli nie ryzy ko wać.

Duszo łap poczuła, jak prze peł nia ją mściwa satys fak cja.
– Wszedł w jedną z moich puła pek, prawda?
– Tak się stało, pani.
Były ich tam dosłow nie setki, pod wsze la kimi posta ciami. Zaczęła

zasta wiać sidła, gdy stało się jasne, że nowy, ulep szony Goblin potrafi
umknąć jej żoł nie rzom.

– Wciąż żyje, nie praw daż? – Gdyby nie żył, jej tro ska, że spe cjal nie dał
się zła pać, spa dłaby na odle głe miej sce listy zmar twień.

– Roz kazy były cał ko wi cie jasne, pani.
Duszo łap zapa mię tała sobie twarz mówią cego. Szy dził z niej, kry jąc się

za maską demon stra cyj nej rze tel no ści. Wolała otwarty sprze ciw. Ten mogła
zmiaż dżyć bez potrzeby wynaj dy wa nia pre tek stów.

– Ścią gnij cie mu maskę i wyj mij cie kne bel. Postaw cie go tutaj. – Córka
Nocy, jak zauwa żyła, była dosta tecz nie zain te re so wana, aby zapo mnieć
o symu lo wa niu obo jęt no ści.

Ale prze cież nie może wie dzieć, kim stał się mały cza ro dziej, czyż nie?
Nie. Nie moż liwe. Dziew czyna po pro stu robiła to, co zawsze, gdy

w namio cie coś się działo. Patrzyła, ponie waż w ten spo sób mogła zdo być
jakieś istotne infor ma cje.

Duszo łap zacze kała do chwili, gdy uznała, że Goblin został już
dosta tecz nie obna żony. Potem powie działa:

– Twoi byli towa rzy sze naprawdę nie lubią zdraj ców, co?
Popa trzył na nią wzro kiem chłod niej szym, głęb szym i bar dziej jesz cze

nie od gad nio nym niźli wzrok Córki Nocy. Nie odpo wie dział.
Pode szła bli żej. Jej maska zna la zła się dosłow nie o trzy dzie ści

cen ty me trów od jego twa rzy. Zamru czała jak kot:
– Sami do mnie przy szli, abym pomo gła im wyrów nać rachunki.
Goblin drgnął, ale na dal mil czał. Pró bo wał roz glą dać się dookoła.
Uśmiech nął się na widok Córki Nocy.



Duszo łap mówiła dalej:
– Powie dzieli mi o wszyst kim, malutki. Powie dzieli mi, czym teraz

jesteś. Spo dzie wają się, że cię zabiję z zemsty za moją nogę. Naprawdę nie
chcą cię widzieć wśród żywych. – Zatarła dło nie spo wite w ręka wiczki. –
 Sądzę jed nak, że na tym nie poprze stanę. – Zachi cho tała.

– Wszyst kie ich dni są poli czone – szep nął cicho Goblin. Głos, który
wypo wie dział to szy der stwo, jedy nie odle gle przy po mi nał głos czło wieka,
który zszedł do wnę trza ziemi, by rzu cić wyzwa nie Mrocz nej Matce.

– Nie które dokład niej niż inne. – Głos Duszo łap był stary i wyprany
z emo cji. Prawa dłoń sko czyła naprzód, prze cięła twarz Goblina.
Ponad cen ty me tro wej dłu go ści ostrza na koń cach jej paznokci
zma sa kro wały oczy i grzbiet nosa. Wrza snął, począt kowo nie tyle z bólu,
ile z zasko cze nia.

Pro tek torka odwró ciła się do ludzi, któ rzy przy pro wa dzili więź nia.
– Przy nie ście mi drugą klatkę, taką samą jak ta, w któ rej trzy mam

bachora. – Klatka już ist niała. Do tego stop nia była pewna, że Goblin
w końcu wpad nie w jej ręce.

Kowal dostał zamó wie nia na budowę trzech kolej nych, odpo wied nich,
by pomie ścić jej sio strę, męża sio stry i tego zdrajcę, Wierzbę Łabę dzia.

Póź niej, po powro cie do Taglios, miała zamiar popra co wać tro chę
z wydy ma czem szkła, aby dla każ dego stwo rzył wielką butlę, w któ rej
wysta wieni zostaną przed wej ściem do pałacu. Będą utrzy my wani przy
życiu i kar mieni, póki nie uto pią się we wła snych odcho dach.

W swoim cza sie na taki wła śnie los ska zy wał Domi na tor swych
naj zna mie nit szych wro gów.
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Garoł nes:
TOBO I VORSZK

Wyjec z pew no ścią nie mógł narze kać na brak zaję cia. Dwa dni po tym,
jak żoł nie rze wyma sze ro wali na zachód, ukoń czył swój pierw szy
cał ko wi cie funk cjo nalny, czte ro oso bowy dywan lata jący. Garoł nes
wyda wało się opu sto szałe, cho ciaż zostało nas w nim dość, by roz bić kilka
nosów pew nego ranka, gdy poprzedni wła ści ciel wpadł na pomysł
odzy ska nia swego domu.

Ospała zamó wiła kil ka na ście dywa nów, od jed no oso bo wych
zwia dow czych po potwora, który był w sta nie unieść dwu dzie stu żoł nie rzy.
Nie potra fi łem sobie wyobra zić, kto jej zda niem miał na nim latać. Tylko
Wyjec i Tobo – oraz, jak można było podej rze wać, Vorszk – dys po no wali
mocą potrzebną do kie ro wa nia tymi wehi ku łami.

Nale ga łem, by pierw szeń stwo przy znać dywa nom skrom niej szych
roz mia rów. Ich wyko na nie zabra łoby mniej czasu, a roz miar pozwo liłby
użyć wła ści wie natych miast. A ponie waż to ja dowo dzi łem tymi, któ rzy
pozo stali na miej scu, oraz sztur mem Dedża gore, dosta łem, czego chcia łem.
Cóż… jako się rze kło, na razie dosta łem jeden dywan.

Tobo nauczył się kie ro wać lata ją cym słu pem. Zarówno Szu krat, jak
Arkana wyka zy wały obec nie chęć współ pracy. Jedna lub druga pozwa lała
Tobo na poży cze nie słupa, kiedy miał ochotę odwie dzić Ospałą, co robił po
nocy, żeby nikt nie dostrzegł go z powierzchni ziemi. Nie bar dzo w smak
były mi te wyprawy. W każ dej chwili mogli śmy spo dzie wać się kło po tów,
prze trzy mu jąc we dwo rze tak wielu nie przy ja znych nam ludzi. Wśród nich
wielu zakład ni ków ze znacz niej szych rodzin w regio nie.

Nato miast Maga dan i Gro mo vol z każdą chwilą trwali w coraz
więk szym upo rze, każdy zresztą z innych przy czyn. Roz ma wia jąc



z Maga danem, powie dzia łem:
– Kusi mnie, żeby was dwóch ode słać do domu. Choćby tylko po to, by

nie mar twić się, co knu je cie za moimi ple cami. – Tak naprawdę wcale się
nie mar twi łem. Nad na tu ralni przy ja ciele Tobo widzieli wszystko.

– Nie mam zamiaru wra cać do domu – odparł Maga dan. – Dom już nie
ist nieje. Chcę być wolny.

– Jasne. Wy, Vorszk, poka za li ście, na co was stać, gdy da się wam wolną
rękę. Całe swoje życie spę dzi łem na zabi ja niu takich jak wy. To zna czy
ludzi, któ rzy uwa żają, że w gwiaz dach zostało zapi sane, iż ja i mnie
podobni mają być ich nie wol ni kami. Wła śnie toczę wojnę z jedną z takich.
I nie mam naj mniej szego zamiaru roz ciąć waszych wię zów, by pozwo lić
naprzy krzać się ludziom.

Nic z tego nie było cał ko witą prawdą, ale brzmiało dobrze. I Maga dan
kupił to. Przy naj mniej czę ściowo. Tę część, która była praw dziwa co do
joty. Że prę dzej go zabiję, niż wypusz czę na świat.

Wtedy wła śnie doszedł do wnio sku, że mimo wszystko raczej wolałby
wró cić do domu. Od tej chwili nawią zy wał do tej moż li wo ści za każ dym
razem, gdy krzy żo wały się nasze ścieżki. Ukryty ludek twier dził, że jest
naj zu peł niej szczery. Pró bo wał namó wić inne dzie ciaki, aby poszły nam na
rękę i prze han dlo wały wszelką posia daną wie dzę w zamian za eskortę na
rów ninę lśnią cego kamie nia.

Pani nie wie rzyła w ani jedno słowo. Twier dziła, że powin ni śmy
zała twić i jego, i Gro mo vola, uni ka jąc w ten spo sób kło po tów, jakich mogą
przy spo rzyć.

Moja uko chana ma bar dzo bez po śred nie podej ście do roz wią zy wa nia
pro ble mów.

Cza sami prze ko nuję się, że te resztki sumie nia, jakie mi jesz cze
pozo stały, sta no wią istne kalec two.

Nato miast Wyjec z powo dze niem zapra co wał sobie na miej sce poza
pierw szą dzie siątką mej czar nej listy. Na apel Tobo Szi we tja zare ago wał
zapew nie niem, że ow szem, potrafi zara dzić wrza skom i postę pu ją cemu
kur cze niu ciała Wyjca. Ponie waż zaś golem nie miał repu ta cji szcze gól nego
kłamcy, więc nawet Wyjec uwie rzył jego słowu. Po czym stał się nad
podziw skłonny do współ pracy.

Cho ciaż dalej nie mie li śmy żad nego powodu, by ufać jego
dale ko sięż nym pla nom. Podob nie zresztą jak on naszym.



 
Pani wresz cie przy parła Tobo do muru.
– Sytu acja, jaką tu mamy, jest nad zwy czaj nie bez pieczna. Przy po mina

kobrę, z któ rej uczy niono domowe zwie rzątko, a która pew nego dnia i tak
ukąsi. Musimy coś zro bić.

Chło pak wyda wał się zbity z tropu.
– O czym ty mówisz? Co mamy zro bić?
– Ci Vorszk. Nie są ani tak silni, ani bystrzy, jak pier wot nie sądzi li śmy,

ale ich jest czworo, a ty jeden.
– Ale oni prze cież nic nie…
– Wybacz, ale zaraz usły szysz słowa sta rego cynika – powie dzia łem. –

Maga dan wciąż mi mówi, za każ dym razem ubie ra jąc rzecz w inne słowa,
że chciałby zna leźć się wszę dzie, tylko nie tu z nami. Wynika z tego
przy naj mniej tyle, że jeśli nie pomo żemy mu wró cić do domu, sam
podej mie okre ślone dzia ła nia. A Gro mo vol też w końcu spo wo duje kło poty,
ponie waż sam się o nie dopra sza. Jeśli aku rat pole cisz odwie dzić Ospałą
albo po pro stu umó wisz się na pod niebną randkę, reszta utknie tutaj, nie
mogąc liczyć na niczyją pomoc prócz Wyjca.

– A jeśli już mowa o lata niu – dodała Pani – ni gdy, przeni gdy nie lataj
z obiema dziew czy nami naraz. Cicho! Znasz tylko kobiety, przy któ rych się
wycho wa łeś. Powiem ci więc od razu, że Arkana jest dokład nie taka jak
Maga dan. Ale ona dys po nuje bro nią, któ rej on nie posiada, i zamie rza jej
użyć, żeby ci zawró cić w gło wie.

– Ale…
– Wzglę dem Szu krat nie mam pew no ści. Ist nieją szanse, że jest

dokład nie taka, na jaką wygląda.
Zgo dzi łem się z nią. Tego dzie ciaka dawało się lubić. A wedle tego, co

mówił Tobo, ukryty ludek miał podobną opi nię na jej temat. Nie zna leźli
żad nego powodu, by jej nie ufać.

Nawet uwa ża jąc, że ma rację, chło pak nie potra fił się kłó cić z nikim
prócz swej matki. Nie chciał myśleć źle o Arka nie, ale nie zale żało mu też
na wsz czy na niu wojny z nami.

Pani dalej obsta wała przy swoim:
– Jak więc mamy się upew nić, czy możemy na nich pole gać? Musisz coś

wymy ślić, zanim ruszymy na Dedża gore. Wów czas będziemy skraj nie
podatni na ciosy, nasze siły roz pro szone, a ludzie zde kon cen tro wani.



A ponie waż latasz z dziew czy nami, kon tak tu jąc się z resztą armii, cała
czwórka będzie wie dzieć, co się dzieje. Mogą dzia łać sto sow nie do tego.

Tobo znowu nie udało się wtrą cić nawet słowa, zanim doda łem:
– Sam nie postą pił bym ina czej.
– Ni gdy nie byłeś więź niem – przy po mniała mu Pani.
– Teraz to już chyba żar tu jesz. Uro dzi łem się jako wię zień. Wię zień

pro roc twa sta rej kobiety, która umarła całe lata wcze śniej, zanim
przy sze dłem na świat. Wię zień ocze ki wań wszyst kich waszych ludzi.
Bogo wie, jak pra gnę, żeby Hong Trej się pomy liła i żebym mógł być
nor mal nym dzie cia kiem!

– Nie ma nor mal nych dzie cia ków, Tobo – zapew ni łem go. – Tylko takie,
które udają lepiej niż reszta z nas.

– I jesz cze to imię: Tobo. Moje dzie cięce imię. Dla czego wszy scy wciąż
tak do mnie mówią? Dla czego ni gdy nie odbyła się cere mo nia nada nia mi
doro słego imie nia?

Niu eng Bao tak czy nią. A Tobo osią gnął wła ściwy wiek już całe lata
temu.

– Tę kwe stię musisz już zała twić z Wuj kiem Dodżem – zbyła go Pani. –
Tym cza sem należy zająć się innymi rze czami. Brzesz czot już wyru szył. Za
trzy dni Ospała zawróci na pół noc i będzie za późno, by cof nąć cokol wiek.
Chcę być pewna, że nikt nie wbije nam noża w plecy, gdy sprawy przyjmą
inte re su jący obrót.

 
Godzinę po tym, jak skoń czy li śmy go drę czyć, Tobo zapro sił Szu krat na

pod niebną prze jażdżkę. Poży czył słup Arkany, która nie była zado wo lona.
Kiedy minęła godzina, poin for mo wała mnie, że Maga dan nie miałby nic
prze ciwko, gdyby wzięła jego słup i przy łą czyła się do Szu krat oraz Tobo.

– Ale ja miał bym – odpar łem. – Jeśli chcesz z nim poga dać, pocze kaj, aż
wróci.

Arkana była naj by strzej szą z Vorszk. Zro zu miała, że sytu acja powoli
robi się poważna.

Tobo wró cił, został tylko na tyle długo, by zabrać Maga dana. Pole cieli
w niebo. Maga dan ode rwał się od ziemi pierw szy raz od chwili, gdy wpadł
w nasze ręce. Nie wyda wał się szcze gól nie pod nie cony, czego ponie kąd po
nim ocze ki wa łem.



Wró cili po pół go dzi nie. Uży wane rze czy Maga dana, zare kwi ro wane
poprzed nim miesz kań com Garoł nes, były poszar pane. Wyglą dał, jakby się
bił, a prze ciw nik sko pał mu tyłek. Porząd nie i defi ni tyw nie.

Tobo wydał instruk cje, żeby Maga dana odizo lo wano, potem odszu kał
Arkanę i ją wziął na prze jażdżkę.

Kró lowa śniegu, jak zauwa ży łem, zdą żyła zastą pić swoje skon fi sko wane
szaty tubyl czym ubio rem, który zna ko mi cie słu żył eks po no wa niu jej
fizycz nych walo rów.

– Uwa żaj, chłop cze! – powie działa Pani.
– Naprawdę dobrze, że nie natkną łem się na nią, póki nie spo tka łem

cie bie, co?
Czym zaro bi łem sobie na nie cał kiem piesz czo tliwe klep nię cie?
Arkana wró ciła na zie mię w jesz cze gor szym sta nie niż Maga dan. Już się

nie uśmie chała.
Tobo zamknął Arkanę razem z Maga da nem. I wziął na górę Gro mo vola.
Gro mo vol nie był zain te re so wany uda wa niem się dokąd kol wiek

w towa rzy stwie Tobo, ale ten nale gał. Nie trwało to długo. Kiedy wró cili,
Tobo kazał Vorszk udać się do ich kwa ter. Zebrał ich lata jące słupy
w głów nej sali. Pani i ja przy łą czy li śmy się do niego.

– O co w tym wszyst kim cho dziło? – zapy ta łem.
– Wzią łem ich na górę i sto czy łem z nimi poje dy nek. Wyłą czyw szy

Szu krat.
Powstrzy ma łem Panią, zanim wdała się w wyja śnie nia, jak nie mą dre to

było – naj pew niej byłyby nie zwy kle obra zowe. Cza sami potrafi być rów nie
zrzę dliwa jak Sahra.

– Jestem pewien, że chło pak miał powody – stwier dzi łem.
– Chcia łem się prze ko nać, na ile są groźni.
– I?
– To oszu ści. Jedyna praw dziwa moc, jaką dys po nują, pocho dzi ze

słu pów i ubio rów. Bez nich nawet Szu krat nie jest rów nie silna co Jed no oki
w ostat nich dniach życia. Gro mo vol dorów nuje mniej wię cej Wuj kowi
Dodżowi. Pani, nawet tak słaba jak teraz jesteś, dotrzy masz pola każ demu
z nich prócz Szu krat.

Par sk ną łem.
– Sądzę, że to wyja śnia, dla czego tatu siowi Gro mo vola tak bar dzo

zale żało na odzy ska niu dzie cia ków. Może więk szość Vorszk jest rów nie



ogra ni czona? Wtedy musie liby pole gać na naj sil niej szych człon kach klanu.
– Przy pusz czam, że chyba o to cho dzi. Wynika stąd jed nak pro sty

wnio sek, że bar dziej powin ni śmy oba wiać się ciosu nożem w plecy niż ich
magii. – Popa trzył na nas, dzi wiąc się, że nie bar dzo jeste śmy skłonni
zaak cep to wać jego teo rię. – Nie uwa ża cie, że gdyby dys po no wali
praw dziwą mocą, uży liby jej do ucieczki?

Zda łem sobie sprawę, że chło pak jest zde ner wo wany. Wie rzył wcze śniej,
że ma w Vorszk przy ja ciół. Nasze podej rze nia skło niły go do spraw dze nia
ich i prze ko nał się, że przy ja ciele ci nie są tak szcze rzy, jak przy pusz czał.

– Chcesz powie dzieć, że nie musimy ich zabi jać, żeby zapew nić sobie
bez pie czeń stwo? – zapy tała Pani.

– To też.
– Masz Nie roz po znane Cie nie i do dziś dzień niczego się nie

dowie dzia łeś? – Pani we wszyst kim potra fiła się dopa trzyć cze goś
podej rza nego. Już dawno zapro po no wał bym, aby śmy się wyco fali i osie dli
w jakimś miłym, spo koj nym miej scu; nie uczy ni łem tego, ponie waż ona
i tak szu ka łaby w mojej pro po zy cji ukry tych moty wów.

– Od dawna się nad tym zasta na wia łem – przy znał ponuro. – Ale ukryty
ludek nie może donieść o rze czach, które nie tra fią do jego uszu. A Vorszk
nie roz ma wiają o swo ich sła bo ściach. Zresztą w isto cie pra wie w ogóle ze
sobą nie roz ma wiają. Ponie waż w obec nej sytu acji jedno nie bar dzo
prze pada za dru gim.

– Tak czy siak, na razie nie mam zamiaru ich zabi jać – pod su mo wa łem.
– Może miło byłoby tro chę przy ło żyć Gro mo vo lowi od czasu do czasu,
ale…

– A więc sprawa zała twiona. Do dia ska, jeśli chcesz, możesz ich
wypu ścić na wol ność. Kiedy pooglą dają sobie praw dziwy świat, sami
wrócą. Tym cza sem pozwól mi popra co wać nad tymi słu pami.

– Odkry łeś wresz cie ich tajem nicę? Potra fisz je robić? – zapy tała Pani.
– Nauczy łem się, jak zmie niać to, w kim roz po znają pana. Żadne

z Vorszk nie ma poję cia, jak słupy zro biono. Nie są nawet pewni teo rii,
która stoi za ich kon struk cją. Wiem wię cej od nich, dla tego że zba da łem te
słupy. Jed nak nie rozu miem jesz cze, jak gro ma dzą magiczną moc. Ale
w sumie nie mam rów nież poję cia, jak sam to robię. Któ re goś dnia będę
wie dział. Tyle że odkry wa nie tego będzie dłu gim, powol nym,
nie bez piecz nym pro ce sem. One są zami no wane.



– Życie jest rów nież zami no wane – oświe ci łem go.
Kiedy opusz cza li śmy kom natę, Pani zasta na wiała się nad tym, czy

pier wotni Vorszk stwo rzyli swą magię, czy też po pro stu ukra dli ją
genial nym, lecz nie ostroż nym poprzed ni kom. Nie dba łem o to, dopóki
żaden nie będzie utrud niał mi życia w stop niu więk szym, niż miało to
miej sce dotych czas.
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Tery to ria Tagliań skie:
NOCNI LOT NICY W DEDŻA GORE

Trzy lata jące słupy two rzyły szyk klu cza. Tobo w szpicy, Wierzba Łabędź
na jego tyl nym sie dze niu. Łabę dzia dotknął ciężki przy pa dek nawrotu
sen ty men tów reli gij nych, mru czał nie ustan nie pod nosem wie lo sy la bową
modli twę skła da jącą się z jed nego słowa. Zna jąc jego sto su nek do
prze by wa nia na wyso ko ściach, chło pak z pew no ścią będzie mógł mówić
o szczę ściu, jeśli unik nie licz nych sinia ków od kur czo wych uści sków
swego pasa żera. Powieki zaś Wierzba zaci skał z pew no ścią na tyle mocno,
że po zakoń czo nym locie będzie miał kur cze we wszyst kich mię śniach.

Na pozo sta łych słu pach leciały Pani i Szu krat. Za ple cami Pani sie dział
Ari data Singh. Szu krat wio zła Wujka Dodża.

Ja, Mur gen oraz Tai Dei znaj do wa li śmy się na lata ją cym dywa nie
Wyjca, któ rego krzyki tłu miło coś w rodzaju dużego szkla nego koł paka.
Pani przy kryła mu nim głowę. Dzia łał dosta tecz nie spraw nie, by uchro nić
nas przed zaalar mo wa niem tych, któ rzy nie mieli poję cia, że przy by wamy.

Mur gen i Tai Dei weszli w skład wyprawy tylko dla tego, że trzeba było
poczy nić ustęp stwa na rzecz Sahry. Nie miała naj mniej szej ochoty, by jej
dzie cinka podą żała sama w obję cia nie szczę ścia. Wszyst kim to poważ nie
pomie szało szyki, ponie waż przed roz po czę ciem ataku ojca i wujka
chło paka trzeba będzie naj pierw odwieźć z powro tem do Garoł nes. Ale
Sahra uparła się i robiła tyle hałasu, że Ospała wolała ustą pić, niż stra cić
przy ja ciółkę.

Wspo mnie nia, jakie Sahra wynio sła z Dedża gore, oraz lęki, które się
z nimi wią zały, nie osła bły ani na jotę i dalej dyk to wały jej postę po wa nie.

Mia łem nadzieję, że Mur gen i Tai Dei lepiej sobie z tym radzą,
acz kol wiek w chwili startu Mur gen był spo cony, blady, trząsł się



nie po wstrzy ma nie, wyglą dał, jakby się dła wił. Nato miast Tai Dei zda wał
się jesz cze bar dziej zato piony w sobie niż zwy kle.

Roz ma wia łem z każ dym oddziel nie, pró bu jąc prze ka zać, że liczę, iż
będzie miał bacze nie na dru giego i zaopie kuje się nim, jeśli napię cie
emo cjo nalne sta nie się nie zno śne. Prze ko na łem się dawno temu, że tego
rodzaju odpo wie dzial ność za dru giego potrafi zmo bi li zo wać moich braci
w chwi lach poważ nych stre sów emo cjo nal nych.

Wyjec utrzy my wał swój dywan pod osłoną for ma cji. Mknę li śmy na
pół noc tak szybko, że wzbu dzony pędem zimny wiatr wyci skał mi łzy
z oczu. Mur gen i ja sie dzie li śmy w tyl nych rogach dywanu.

– Zapo mnia łem już, jak bar dzo tego nie cier pię. Dla czego nie posła łem
któ re goś z tych mło dych bycz ków z Hsien?

– Ponie waż jesteś taki sam jak wszy scy Kapi ta no wie dowo dzący
ostat nio Kom pa nią. Musisz wetknąć swój ster czący nochal dokład nie
w sam śro dek wszyst kiego, żeby się upew nić, iż sprawy idą po two jej
myśli.

W górze przed nami Tobo uniósł prze słonę czer wo nej latarni. Kilka razu
bły snął świa tłem. Na ziemi odpo wie dziano sygna łem, jed nak całe kilo me try
w bok od trasy i znacz nie bar dziej z przodu, niźli ocze ki wa łem.

Kawa le ria Brzesz czota podą żała szybko naprzód i już znaj do wała się
w pier ście niu wzgórz ota cza ją cych Dedża gore. Za godzinę miał wzejść
księ życ. W jego poświa cie będą w sta nie poko nać grzbiet i zejść po
wewnętrz nym stoku.

Minę li śmy pier ścień i przed nami zalśniły rzadko roz siane świa tła
mia sta. Zwol ni li śmy; pra wie peł za li śmy. Lata jące słupy zbli żyły się do
sie bie. Ari data pró bo wał wytłu ma czyć Tobo, dokąd powin ni śmy się udać.

– Powi nie neś pole cieć razem z Tobo. Znasz Dedża gore lepiej niż
kto kol wiek inny – powie dzia łem do Mur gena:

– Może, ale Dedża gore sprzed dwu dzie stu lat. Teraz to zupeł nie inne
miej sce. Ari data jest wła ści wym czło wie kiem na wła ści wym miej scu.
Minęło parę tygo dni, odkąd był tu ostatni raz.

W bla sku gwiazd nie ła two było wyła pać szcze góły, jed nak kiedy
pod le cie li śmy bli żej, mury obronne i główne budynki nało żyły się na
kształty z moich wspo mnień z nie mal ide alną pre cy zją.

Słupy usta wiły się sze re giem za wehi ku łem Pani i Ari daty. Wyjec zajął
miej sce na końcu. Znowu ruszy li śmy.



Dzie sięć minut póź niej już byli śmy na ziemi. Pięć minut po lądo wa niu
Ari data zaga niał nas do sklepu brata.

Sugriva Singh wyglą dał jak niż sza i star sza wer sja Ari daty. Powo dziło
mu się nie źle. Cały dół budynku prze zna czył na sklep, wyż sze par tie zaś
zaj mo wała jego rodzina, któ rej człon ków wsze lako próżno by wypa try wać.

Los, jaki sprzy jał Sugri vie ostat nimi czasy, z pew no ścią nie nastra jał go
życz li wie wobec naszej inwa zji. A teraz znie nacka pośród jego warzyw
poja wiło się dzie się cioro ban dy tów, spo śród któ rych tylko jego brat
i roz koszna blon dynka nie spra wiali wra że nia, że dla żartu są gotowi upiec
go na wol nym ogniu. Miał naprawdę dużo do stra ce nia. Lecz być może
jesz cze wię cej, jeśli nie będzie współ pra co wał. W Dedża gore kult Dusi cieli
był skraj nie nie po pu larny. Jeden szept o jego pokre wień stwie z żyją cym
świę tym Oszu stów mógł ozna czać koniec i jego, i każ dego, z kim w życiu
zamie nił bodaj słowo.

Jego brat poda ro wał sobie grzecz no ściowe wstępy. Sugriva nie musiał
wie dzieć, kim są jego goście. I tak nie wy klu czone, że paru z nas roz po znał.

– Nasz ojciec nie żyje – oznaj mił Ari data krew nia kowi. – Został
zamor do wany parę tygo dni temu. Udu szony.

Sugriva był dzie sięć lat star szy. Pamię tał jesz cze Nara jana Sin gha sprzed
inwa zji Wład ców Cie nia, Nara jana, który han dlo wał warzy wami i gła skał
po głów kach swoje dzieci. Był w takim samym stop niu wstrzą śnięty,
w jakim Ari daty cała rzecz wła ści wie nie obe szła.

– I nie ma czemu się dzi wić, nie praw daż? To chcia łeś mi prze ka zać? –
wykrztu sił Sugriva przez łzy, wywo łane praw do po dob nie tyleż gnie wem,
co bólem.

Minęło kilka chwil, zanim wziął się w garść.
Trzeba mu to oddać – Sugriva Singh nie bun to wał się prze ciwko

nie uchron nemu losowi. Zda wał sobie sprawę, że posta wi li śmy go
w sytu acji bez wyj ścia, i choć wyda rze nia nie toczyły się dokład nie tak, jak
Ari data obie cy wał pod czas swej poprzed niej wizyty, zde cy do wał się na
współ pracę. Chciał jak naj szyb ciej mieć wszystko za sobą, dopiero potem
ewen tu al nie będzie się modlił o to, by nowe rządy trak to wały go z taką
samą obo jęt no ścią, z jaką on trak to wał aktu alną wła dzę.

Jed nak sprawy nie szły rów nież po myśli Ari daty.
– Nie naj lep szą noc wybra li ście sobie na wasze przed się wzię cie – rzekł

Sugriva. – Księ życ świeci tak mocno, że każdy pod cho dzący pod mury na



pewno zosta nie zauwa żony.
Tobo zachi cho tał.
– Uwa żaj, bo się zdzi wisz. Noc jest naszym sprzy mie rzeń cem, bra cie

Sugriva.
– Zda jesz sobie chyba sprawę, że te słowa byłyby sto sowne raczej

w ustach mego ojca, młody czło wieku?
A może odno siło się to rów nież do syna? Sugriva był nie za do wo lony,

wręcz wście kły, kiedy się poja wi li śmy, jed nak nie bar dzo zasko czony.
A któ ryż han dlarz warzy wami nie byłby zasko czony, gdyby go obu dzić
w środku nocy? W mie ście, które z fana tyczną skru pu lat no ścią zamy kało
swe bramy, gdy tylko dolny łuk tar czy słońca musnął wierz chołki
rosną cych na zacho dzie drzew?

Czy to moż liwe, że star szy bra ci szek Singh nie był tym, za kogo się
poda wał?

Ari data prze szedł do rze czy:
– Nie po ko imy cię tylko dla tego, że nie wiemy nic o war tach przy

bra mie.
– Wspo mi na łeś o tym wcze śniej. Zają łem się tą sprawą. Każda brama

obsa dzona jest kom pa nią war tow ni ków. Naj ści ślej strze żona jest zachod nia,
ponie waż ruch jest tam więk szy niż we wszyst kich trzech pozo sta łych
razem wzię tych. – Jedną z oso bli wo ści Dedża gore był fakt, że więk szość
wycho dzą cych zeń dróg zbie gała się poza mia stem, łącząc w jedną
pro wa dzącą na zachód, nic dziw nego więc, że całość ruchu odby wała się
w jed nym kie runku. Z połu dnio wej i pół noc nej bramy korzy stali wyłącz nie
ludzie zwią zani z rol nic twem i pro duk cją pło dów ziemi.

– Wschod nia brama spra wia wra że nie naj ła twiej szej do zdo by cia
i utrzy ma nia – powie dział Sugriva. Z niej wycho dziła praw dziwa droga,
jed nak w tym kie runku nie było nic prócz bar dzo odle głych wio sek. –
War tow nicy to nic nie warci symu lanci, nie za leż nie od stop nia. Żaden z nich
nie pocho dzi z tych stron. Żaden nie ma tylu lat, by pamię tać, kiedy ostatni
raz Dżaj kur prze żył szturm. – Sugriva przy swoił sobie lokalny akcent,
kiedy zaś mówił o Dedża gore, posłu gi wał się lokalną nazwą.

Pro blem ze wschod nią bramą był taki, że Brzesz czot znaj do wał się na
zachód od mia sta. Jed nak przy był na miej sce przed wyzna czo nym
ter mi nem. Jeśli się pospie szy, zdąży przed wscho dem słońca.



– Pani, może pole cisz i powiesz Brzesz czo towi, że to ma być wschod nia
brama? – zapro po no wał Tobo.

– Nie, ponie waż muszę się prze brać.
Stwórca Wdów i Poże racz Żywo tów byli zapro szeni na przy ję cie.

Doprawdy dawno już ich nie widziano.
Pół minuty póź niej Szu krat oznaj miła:
– Sądzę, że nade szła odpo wied nia chwila, aby się prze ko nać, czy

naprawdę potra fisz mi zaufać, Tobo.
Wtrą ci łem się, zanim chło pak zdą żył odpo wie dzieć:
– Też tak sądzę. Powiedz Brzesz czo towi, żeby nie mar no wał czasu.

Musimy sko rzy stać z osłony, jaką zapew nia noc. A kiedy już wszystko się
zacznie, nie pozo sta niemy nie zau wa żeni zbyt długo. Powiedz mu, że
będziemy na niego cze kać, kiedy dotrze do bramy.

Na pie go wa tej, omalże pulch nej twa rzy Szu krat zaigrał uśmiech. Aż
pod sko czyła, a potem poca ło wała Tobo w poli czek. Śmiałe, bar dzo śmiałe
zacho wa nie, jeśli mie rzyć je stan dar dami tego świata. Jed nak pew nie
Vorszk ina czej zała twiali te sprawy.

Odbie gła w pod sko kach. Chło pak był kom plet nie zbity z tropu.
Szcze rzy łem się, póki Pani nie dała mi sztur chańca pod żebra. Naj wy raź niej
to pod ska ki wa nie spodo bało mi się za bar dzo.

– Pro po nuję, żeby śmy wzięli się do roboty, ludzie – zako mu ni ko wał
Mur gen. – Nie chcę sie dzieć za tymi murami ani minuty dłu żej, niż muszę.
– Jakoś się trzy mał, ale wyraź nie znać było po nim wewnętrzne napię cie.

Tai Dei naj wy raź niej rów nież miał dość – z wielu powo dów. Oblę że nie
pochło nęło liczne żywoty bar dzo mu bli skich ludzi. Nie ważne jak bar dzo
męż czy zna stara się oka zać twardy; taka strata zżera mu duszę. Chyba że
w ogóle nie jest czło wie kiem.

– Ma rację – powie dzia łem. – Zacznij cie się przy go to wy wać.
Pani i ja mie li śmy naj wię cej do roboty. Cze kało nas wiel kie

przed sta wie nie. Wymknę li śmy się do oddziel nego pokoju, chłod niej szego
niż główne pomiesz cze nie sklepu. Kiedy z wysił kiem prze dzierz ga li śmy się
w posta cie z noc nych kosz ma rów, zapy ta łem:

– Kocha nie, naprawdę udało ci się roz szy fro wać tę zabawę z jazdą na
słu pie?

– To nie takie trudne. Naj waż niej sze, żeby nie spaść. Każdy idiota to
potrafi. Są tam takie małe czarne dźwi gnie i prze su wane guziki, któ rymi się



ope ruje. Lecisz wyżej, niżej, szyb ciej albo wol niej, w zależ no ści od ich
poło że nia. Dla czego?

– Przy szło mi do głowy, że pew nie lepiej będzie i dla nas, i dla niego,
jeśli dostar czymy Ari datę z powro tem do Taglios. Jego nie obec ność trwa
już długo. Mogaba będzie go pew nie potrze bo wał, żeby móc wszyst kim
poka zać, zanim rozejdą się wie ści o dzi siej szym przed się wzię ciu.

Nie prze stała wdzie wać stroju Stwórcy Wdów, jed nak spoj rzała na mnie
wzro kiem, który rzadko widy wa łem u innych ludzi. Jakby prze świe tlała
wszyst kie skryte kąciki mej duszy. Cza sami bywało to dość prze ra ża jące.

– W porządku. Musimy jed nak dzia łać szybko, skoro przed wscho dem
słońca chcesz się zna leźć w powie trzu.

– Słup doleci tak daleko? – Nie mając poję cia, jak słupy dzia łają, nie
wie dzia łem też, jakiego ewen tu al nie wyma gają zasi la nia. Zda wały się
dzia łać na innej zasa dzie niż lata jące dywany Wyjca, któ rym w roli napędu
potrzebny był potężny cza ro dziej o sil nej woli. Przez cały czas pobytu
w powie trzu wyma gały cał ko wi tej kon cen tra cji uwagi.

– Jestem pewna, że tak. Chcesz, żebym coś powie działa Moga bie?
Natych miast przy szły mi do głowy odwieczne prze kleń stwa: „Mój brat

nie od ku piony” oraz „Wszyst kie ich dni są poli czone”. Jed nak nie była to
odpo wied nia chwila.
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Dedża gore:
OKU PA CJA

Pier wot nie zamie rza łem uczy nić z naszej inwa zji wiel kie przed sta wie nie.
Naprawdę nie ma to jak sto sowna dra ma tyczna oprawa. Bły ska wice.
Grzmoty. Fajer werki. Z pierw szym aktem cze ka łem jed nak do chwili, póki
nie otwo rzymy bramy.

Echa spo ra dycz nych alar mów od połu dnio wego muru, pod no szo nych,
kiedy prze le wała się obok niego fala ciem no ści i szep tów, zaczęły dobie gać
sto sun kowo wcze śnie. Jed nak żaden z war tow ni ków nie doj rzał bodaj
poje dyn czego żoł nie rza. Przed ich oczyma maja czyły tylko nie wy raźne
syl wetki, które wzbu dzały w ich duszach ukryte stra chy przed isto tami
znacz nie mrocz niej szymi i bar dziej okrut nymi od jakich kol wiek
najeźdź ców.

Mia sto było nie spo kojne i zdjęte nie ja sną grozą, jed nak wciąż
nie świa dome naszej obec no ści. Wsze lako wyczu wało nad cho dzące zmiany.

Czas na grzmoty i bły ska wice nad szedł, gdy żoł nie rze Brzesz czota
wkro czyli w bramy mia sta – sze ściu set ludzi w obcych zbro jach Hsien,
któ rym naka zano, by pod żad nym pozo rem nie zdra dzali swego
czło wie czeń stwa, póki mia sto nie pad nie. Więk szość Dedża go ran sta no wili
Gunni. Ci zaś wie rzyli w demony potra fiące przy brać ludzką postać
i wypo wie dzieć wojnę czło wie kowi. A ponadto wszy scy już wła ści wie
miesz kańcy zewnętrz nych Tery to riów Tagliań skich zdą żyli usły szeć plotki,
że Kom pa nia zawarła pakt z duchami i dia błami.

Nad głową każ dego żoł nie rza powie wał pro po rzec przy mo co wany do
bam bu so wej tyczki. Barwa pro porca okre ślała przy na leż ność do danej
jed nostki, nato miast litery na nim wyma lo wane gło siły jej bitewne
zawo ła nie. Stwórca Wdów i Poże racz Żywo tów jechali na czele kolumny



sztur mu ją cej mia sto. Stwórca dzier żył w dłoni pło nący miecz. Poże racz
uzbro jony był we włócz nię Jed no okiego, po któ rej peł zały robaczki świa tła.
Na jego ramio nach przy cup nęły prze ro śnięte kruki w kolo rach kawy
i mleka.

A więk szość mia sta wciąż spała.
Odra ża jące pło mie ni ste larwy wiły się na naszych szka rad nych zbro jach.

Cho rąży masze ro wali przed nami, wyma chu jąc wiel kimi sztan da rami, na
któ rych umiesz czono nasze rze kome oso bi ste insy gnia.

Świad ko wie, któ rych na miej sce ścią gnęły bły ska wice, łomot grzmo tów
i stu kot koń skich kopyt, wspo mi nali stare opo wie ści i ucie kali z pła czem.

Mimo to więk szość mia sta na dal spała.
Dodż, Mur gen, Tai Dei i Łabędź zostali przy bra mie, pil nu jąc jeń ców,

któ rych tam wzię li śmy. Ari data trzy mał się z dala od ludz kich oczu, ukryty
w domu brata. Wyjec, Tobo i Szu krat krą żyli wysoko nad zie mią. Szklany
hełm dalej sku tecz nie tłu mił wrza ski tego pierw szego. Mie li śmy nadzieję,
że jego obec ność pozo sta nie tajem nicą jesz cze przez jakiś czas.

Praw dziwe fajer werki zaczęły się, kiedy dotar li śmy do cyta deli, gdzie
wciąż jesz cze zaspany guber na tor Pro tek torki wmó wił sobie jakoś, że
sytu acja wcale nie jest bez na dziejna i może zdoła utrzy mać for tecę.

Pole ciały kule ogni ste. Brama cyta deli eks plo do wała. W murach
obron nych roz warły się dziury. Obrońcy zaczęli krzy czeć.

W każ dym zacie nio nym miej scu ulicy coś się kłę biło. Setki istot, wiele
o kształ tach ponie kąd zna jo mych w chwi lach, kiedy można było je doj rzeć
nieco wyraź niej.

Mroczna powódź wlała się przez roz bitą bramę cyta deli. Poje dyn cze
cie nie prze mknęły szcze li nami w murach. Kilka chwil póź niej ich śla dem
ruszyli Stwórca Wdów i Poże racz Żywo tów.

Prze ra żeni obrońcy twier dzy zre zy gno wali z naj mniej szych prób oporu.
Jedyne straty po naszej stro nie spro wa dzały się do zła ma nej ręki jakie goś
dur nia, który potknął się o swoje wiel kie stopy i spadł ze scho dów.

Pani i ja sta li śmy na szczy cie cyta deli. Ludzie w dole chyba wciąż nie
zda wali sobie sprawy z tego, że mia sto zostało zdo byte.

– Dzi siej szej nocy dotar cie tu kosz to wało nas znacz nie mniej niż
ostat nim razem – powie dzia łem.

– Tam tej nocy poczę li śmy Pierdu Pierdu.
– Co oka zało się w efek cie dość bole sne.



– Nie zbyt śmieszne.
– Tam tej nocy Jed no oki zro bił sobie wroga, który ści gał nas przez

dwa dzie ścia lat.
– Tym razem rów nież naro bimy sobie wro gów. Muszę już iść, jeśli

mamy zacho wać choćby naj mniej sze szanse prze my ce nia Ari daty
z powro tem do Taglios.

– Nie przy pusz czam, żeby udało ci się tego doko nać jesz cze dzi siaj.
Chyba że pole cisz tak szybko, że wiatr zedrze ci skórę z twa rzy.

– Zoba czę, może Tobo coś zara dzi.
Poże gnalny poca łu nek spra wił nam pewne trud no ści. Wciąż mie li śmy na

sobie te kostiu mowe zbroje.
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Tery to ria Tagliań skie:
ARMIA ŚRO DEK

Oddziały roz po zna nia Pro tek torki ostrze gły ją, że szy kuje się coś
nie zwy kłego. Ostrze że nie potwier dziło tylko jej wcze śniej sze podej rze nia.
Nie ludzcy szpie dzy pra wie nie potra fili wytro pić wroga. Co ozna czało, że
prze ciw nik ze wszyst kich sił stara się pozo stać nie wi dzialny.

Duszo łap ogło siła stan alar mowy i przy spie szyła szko le nie swych
żoł nie rzy. Zdwo iła rów nież tempo wła snych, oso bi stych przy go to wań.

Kiedy dotarły do niej wie ści o kata stro fie w Dedża gore – jeden, jedyny
jeź dziec zdo łał prze drzeć się z infor ma cją – już od czter na stu godzin
wie działa, że główne siły Kom pa nii zeszły z wio dą cego na zachód szlaku
i pośpiesz nie podą żają mar szrutą, która pozwoli im odciąć Armię Śro dek od
sta cjo nu ją cych pod mia stem, wła śnie osie ro co nych sił.

Zakła dała, że w ciągu kilku dni ich los zosta nie przy pie czę to wany. Wielu
żoł nie rzy wcho dzą cych w ich skład pocho dziło z samego Dedża gore –
 wśród nich ofi ce ro wie sta no wili nie współ mier nie wysoki odse tek –
 nato miast pozo stali z pew no ścią wkrótce usły szą znacz nie wyraź niej zew
zbli ża ją cych się żniw.

Co, u dia bła, stało się tam, na Połu dniu? Posłańcy nie dys po no wali
żad nymi wła ści wie szcze gó łami, wie dzieli tylko, że mia sto obu dziło się
rano i odkryło obec ność obcych sił oku pa cyj nych. Najeźdźcy byli szybcy
i dokładni. Naj wy raź niej dys po no wali nad zwy czaj sku tecz nym wywia dem.
Być może wspar tym potęż nymi cza rami.

– Następna bitwa nie będzie już tak jed no stronna – obie cała swoim
ofi ce rom. – Kolej nym razem będą mieli do czy nie nia ze mną. Ze mną,
jakiej nie widzieli już od bar dzo dawna. – Była wście kła, cał ko wi cie
przy tomna, naj lżej sze tchnie nie nudy nie para li żo wało już jej woli



w naj mniej szym bodaj stop niu. Czuła się bar dziej pełna życia, nie na wi ści
i zło ści, ani żeli zda rzyło się to od poko leń.

Nie minęło wiele godzin, a jej nowy nastrój zelek try zo wał oto cze nie.
Ofi ce ro wie, któ rych nie zelek try zo wał w stop niu dosta tecz nym, wkrótce

na dobre poże gnali się ze sta no wi skami.
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Dedża gore:
OSIE RO CONA ARMIA

Po stra cie bazy w Dedża gore gene ra ło wie top nie ją cej w oczach, zała ma nej
armii pró bo wali nie udol nie oble gać mia sto w spo sób, który nie byłby
rów no znaczny z natychmia stową kata strofą eko no miczną. Wresz cie, sześć
dni po sztur mie, dotarły do nich wie ści o zbli ża ją cych się szybko głów nych
siłach wroga.

Trwały potyczki z kawa le rią sił oku pu ją cych Dedża gore. Ich rezul taty
rzadko oka zy wały się pomyślne dla tubyl ców. A teraz zdali sobie sprawę,
że wkrótce runie na nich dzie się cio krot nie licz niej sza, rów nie
zdy scy pli no wana i dosko nale uzbro jona armia zawo do wych zabój ców.

Następ nej nocy po tym, jak nade szły wie ści, trze cia część armii pod
osłoną ciem no ści udała się do domów. Nad pozo sta łymi nie mal bez ustanku
psy chicz nie znę cały się istoty, któ rych nie spo sób było nawet doj rzeć.

Mor der cza armia z Połu dnia osta tecz nie ni gdy nie dotarła na miej sce.
Nie było to konieczne. Wszy scy dedża go rań scy żoł nie rze zde zer te ro wali
z wojsk Taglios. Kawa le ria sił oku pa cyj nych roz biła nie prze jed nany trzon
bez niczy jej pomocy.
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Taglios:
PAŁAC

Od chwili powrotu Ari daty poczu cie psy chicz nego dys kom fortu drę czące
Mogabę – nawet przed samym sobą nie odwa żyłby się użyć słowa „strach”
– znacz nie się nasi liło. Przy cho dziło im grać o coraz wyż sze stawki.
Ryzyko rosło. Służba pała cowa widziała Panią. Jak dotąd więk szość
wie rzyła, że była to Pro tek torka, w trak cie jed nej z taj nych
i nie za po wie dzia nych wizyt w Taglios. Jed nak któ re goś dnia Duszo łap
mogła usły szeć te plotki, a wtedy natych miast zro zu mie, że nie mogła być
w dwóch miej scach naraz. Nie uwie rzy rów nież z pew no ścią, że jej widok
sta no wił mani fe sta cję widm, obec nie regu lar nie spo ty ka nych w labi ryn tach
kory ta rzy, z któ rych pałac sły nął.

Mogaba zwró cił się do Gopala i Ari daty:
– Kusi mnie, żeby zosta wić wszystko i ucie kać.
– Tak? A dokąd chciał byś uciec? – spy tał Gopal. W całej spra wie mogło

nie być nic oso bi stego, jeśli jed nak Czar nej Kom pa nii uda się zdo być
Taglios i przy wró cić wła dzę rzą dzą cej wcze śniej rodziny, jego los okaże się
prze są dzony, podob nie jak los Mogaby. Wów czas z pew no ścią życie
każ dego Sza dar, który słu żył w Sza rych, nie będzie usłane różami.

– O to wła śnie cho dzi – Mogaba prze su nął dło nią po czaszce. Gole nie jej
spra wiało ostat nimi czasy coraz mniej kło po tów. – Dla tego też wciąż
powta rzam sobie, na czym pole gają wymogi honoru.

Ari data nie miał wiele do powie dze nia. Mil czał pra wie cały czas od
chwili powrotu. Mogaba rozu miał go. Singh widział rze czy, w które nie
potra fił uwie rzyć. Poznał wyso kość sta wek i wie dza ta spa ra li żo wała go.
Zda wało mu się, że gdzie kol wiek spoj rzy, zni kąd świa tełka w tunelu. Tylko
kolejna ściana litej ciem no ści.



Dla Ari daty naj waż niej szą sprawą było, aby wła sne dzia ła nia mógł
oce nić jako słuszne.

Wizyta u brata roz bu dziła w Sin ghu posta no wie nie przy naj mniej
czę ścio wego napra wie nia zła, które wyrzą dził jego ojciec.

Przez wiarę, w któ rej się wycho wał, Ari data był Gunni, jed nak cha rak ter
pre de sty no wał go wyraź nie do wyzna wa nia reli gii Vedna. Uwa żał, że
wszel kie winy należy zre kom pen so wać jesz cze w tym życiu.

– Wie ści z Połu dnia są jed no znacz nie kata stro falne. Pochód Czar nej
Kom pa nii natra fia jedy nie na śla dowy opór – rzekł Mogaba. – Dys po nują
potęż niej szymi cza rami, lep szą bro nią, lep szymi żoł nie rzami,
wypo sa że niem i kadrą dowód czą. Nie wspo mi na jąc już o wywia dzie tak
dobrym, że pró bu jąc utrzy mać coś w tajem nicy, mar nu jemy tylko nasz czas.
Tak więc wycho dzi na to, że nasz los zależy wyłącz nie od tego, jak szybko
ci ludzie tu dotrą. Pro tek torka ich nie powstrzyma. Będą pocią gać za
sznurki jej ego, draż nić jej dumę, a w chwili, gdy uzna, że jest już gotowa
do dru zgo czą cego ude rze nia, zada dzą jej cios w plecy głow nią młota,
któ rego ruchu nawet nie dostrzeże. Trzeba cze goś wię cej niż tylko potęgi,
żeby dać sobie radę z tymi ludźmi. Trzeba cze goś wię cej niż prze ni kli wo ści
i goto wo ści na każdą zdradę. Trzeba być sza lo nym.

– Wobec tego dla czego nie poje dziemy na Połu dnie i nie przej miemy
dowo dze nia? – Gopal uśmiech nął się iro nicz nie.

– To wcale nie jest śmieszne. A powody są dwa. Po pierw sze, ona tego
nie chce. Wciąż sądzi, że zdoła schwy tać ich w potrzask mię dzy naszymi
siłami. Nie mam poję cia, jak mia łoby się to udać. Poza tym, co znacz nie
waż niej sze, jeśli znajdę się bli sko niej, nie będzie spo sobu, abym potra fił
ukryć swoje zamiary; nie będzie też żad nej spo sob no ści ich reali za cji,
zanim zdąży sku tecz nie się zabez pie czyć. Jeśli cho dzi o was dwóch,
może cie mieć wię cej szczę ścia.

– Mimo docie ra ją cych wie ści mia sto jest zdu mie wa jąco spo kojne –
 zauwa żył Gopal.

Echa upadku Dedża gore wciąż tłu kły się o brzegi ludz kiej świa do mo ści,
jed nak pra wie nikt nie rozu miał, iż sama Pro tek torka zna la zła się rów nież
w nie bez pie czeń stwie. Nie docho dziło do żad nych poważ nych zakłó ceń
porządku. Jed nakże coraz czę ściej na murach poja wiały się graf fiti.
Głów nie te same stare prze kleń stwa, cho ciaż ostat nio prze wa żała wśród
nich radża dharma. Ale były też zupeł nie nowe: „Spo cznie cie w popiele na



dzie sięć tysięcy lat, jedząc tylko wiatr”. Jak rów nież nie wi dziane od dawna:
„Ti Kim nad cho dzi”.

Nikt dokład nie nie wie dział, co też to ostat nie może ozna czać.
Nie wy klu czone, że nawet jego auto rzy tego nie wie dzieli. Nie któ rzy sądzili,
że „Ti Kim” pocho dzi z języka Niu eng Bao. Wów czas imię to
tłu ma czy łoby się jako „Kro cząca Śmierć”.

Jeśli zaś nazwa nie pocho dziła z Niu eng Bao, cała rzecz miała jesz cze
mniej sensu. Albo w ogóle sensu nie miała.

– Jeśli nie zro bimy nic, żeby ją wes przeć, a ona zosta nie poko nana, jak
mamy sami się obro nić? – spy tał Ari data.

– Powiem wprost: ty nie będziesz miał więk szych pro ble mów, chyba że
Pro tek torka zwy cięży – odparł Mogaba. – Kom pa nia i para ksią żęca nic do
cie bie nie mają. Wyko na łeś dobrą robotę, dowo dząc Bata lio nami
Miej skimi. Jeśli będziesz sie dział z zało żo nymi rękami, praw do po dob nie
odzie dzi czysz moje sta no wi sko.

Ari data wzru szył ramio nami.
– Musia łeś z nią roz ma wiać o tych rze czach, kiedy tu była.
– O, tak. Powie działa, że nikt nie będzie mnie ści gał szcze gól nie

wytrwale, jeśli star czy mi rozumu, by uciec, zanim zajmą mia sto.
– Są tak pewni sie bie, że mogą sobie pozwo lić na odrzu ce nie two jej

pomocy? – włą czył się Gopal. – A co ze mną?
– Ona jest tak pewna sie bie. Nie wy klu czone, że zbyt pewna sie bie.

O tobie nic nie mówiła. Nie ma poję cia o twoim ist nie niu. Zasu ge ro wała, że
jeśli któ ryś z was uzna, iż ma powody oba wiać się powrotu pary ksią żę cej,
zanim uciek nie, może przy łą czyć się do mnie w łupie niu skar bów.

– Sza dar nie łamią przy siąg.
Ari data, który nie musiał szcze gól nie oba wiać się tych zmian,

zapro po no wał:
– Róbmy po pro stu naszą robotę, jak to czy ni li śmy zawsze. I zoba czymy,

jakie spo sob no ści for tuna złoży w nasze ręce.
– Oczy wi ście. Może skoń czyć się na tym, że Czarna Kom pa nia

i Pro tek torka poza bi jają się nawza jem. Jak para bara nów, któ rym splą tały
się poroża – sar ka stycz nie zare pli ko wał Gopal.

Uwaga ta spra wiła, że wszy scy trzej zamy ślili się, zwłasz cza zaś
Mogaba dumał, czy los rze czy wi ście zdolny byłby spła tać im figla,
pod kre ślo nego rów nie nie ocze ki waną puentą.
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W PÓŁ DROGI POMI ĘDZY

Och, wyglą da li śmy naprawdę nie źle, w sile dzie się ciu tysięcy, wszy scy
usze re go wani niczym na paradę. Każdy miał na sobie zbroję. Nad głową
każ dego lekki wiatr poru szał pro por cem. Każdy bata lion w zbroi swych
wła snych barw. Broń dosko nale opo rzą dzana i wypo le ro wana. Konie
wyszczot ko wane i przy stro jone niczym na prze gląd wojsk. Sztan dary na
swo ich miej scach, chwa lebne i bez skazy. Sta no wi li śmy treść ero tycz nego
snu gene rała, śliczni, a zara zem nie bez pieczni.

Sto jąca naprze ciw banda, choć prze wyż szała nas liczeb no ścią
w sto sunku trzech do jed nego, wyglą dała, jakby nie mogła sta no wić
poważ niej szego wyzwa nia. Ludzie po dru giej stro nie frontu wciąż
pró bo wali zna leźć przy dzie lone im miej sca w sze re gach.

Nie za leż nie jed nak od tego, jak dobrze wszystko wyglą dało z pozoru,
wciąż mia łem wąt pli wo ści, czy mądrze postą pi li śmy, wyda jąc walną bitwę,
i wąt pli wo ści tych nie potra fił roz pro szyć budu jący widok naszych
chłop ców oraz jego prze ci wień stwo po dru giej stro nie. Jed nak Ospała
chciała zmiaż dżyć tam tych szybko, by potem pogo nić Duszo łap
z powro tem do Taglios, gdzie ze względu na naglącą sytu ację może stra cić
czuj ność i wpaść w pułapkę zasta wioną przez Mogabę oraz jego
spi skow ców.

Zbyt wiele opie rało się na zało że niach, że sprawy pójdą dokład nie po
naszej myśli. A prze cież zwłasz cza wów czas, kiedy wszystko idzie dobrze,
należy oglą dać się za sie bie.

Ale nie ja byłem Kapi ta nem. Mogłem jedy nie słu żyć radą, a potem, gdy
decy zje już zapadną, ode grać swoją rolę w przed sta wie niu.



Tobo był jesz cze bar dziej pewny sie bie niż Ospała. Wie rzył, że
wystar czy lekko pchnąć wroga, by ten sam się prze wró cił. Jeden paskudny
wstrząs i tamci się zała mią. Gwa ran to wał to swoim sło wem.

Odtrą biono goto wość. Ode zwały się bębny, odli cza jąc krok mia rową
kaden cją. Tysiąc żoł nie rzy pozo sta wi li śmy w odwo dzie. Daleko z tyłu za
nimi sta cjo no wali rekruci, któ rzy zacią gnęli się ostat nio. Ota czali Radi szę
i jej brata, sta no wiąc nomi nal nie gwar dię kró lew ską. Do boju zostaną
pchnięci tylko w osta tecz no ści.

Głos trąb obwie ścił sygnał do natar cia. Sze regi ruszyły naprzód,
dosko nale równą linią, ide al nie odmie rzo nym kro kiem. Zaj mu jący pozy cje
na czele obu skrzy deł Poże racz Żywo tów i Stwórca Wdów pode rwali się
z towa rzy sze niem ośle pia ją cych bły sków i rów nież ruszyli naprzód.
Zatrzy mali się jed nak, nim dotarli w obszar raże nia poci sków.

Z tak bli skiego dystansu mogłem dostrzec, że Duszo łap usta wiła swe
woj ska w szyku trzech kolej nych ugru po wań, znaj du ją cych się w odle gło ści
stu metrów od sie bie. Jed nostka fron towa była naj licz niej sza, jed nak
wyglą dała na naj go rzej przy go to waną. Druga for ma cja spra wiała wra że nie
znacz nie bar dziej god nej zaufa nia.

Była to stra te gia, którą poj mo wa łem, ponie waż sam posłu gi wa łem się
nią w roz ma itych odmia nach. Trzeba jed nak być pew nym, że praw dziwi
wojow nicy nie dadzą się ogar nąć panice sił rezer wo wych, gdy te zaczną
ucie kać.

Za trze cią linią obrony Duszo łap coś się działo, jed nak znaj do wa łem się
zbyt daleko, by widzieć to wyraź nie.

Potem sze regi ata ku ją cych żoł nie rzy znacz nie utrud niły obser wa cję.
Mnie zaś oto czyły uroki następ nego etapu, ukry wa jąc przed oczyma wroga,
ale rów no cze śnie unie moż li wia jąc dostrze że nie tego, co dzieje się wokół.
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W ARMII ŚRO DEK

Rzecz będzie nieco ryzy kowna – przy po mniała Duszo łap ofi ce rom
swo jego sztabu, któ rzy musieli brać jej geniusz na wiarę. Wcze śniej sze jego
demon stra cje miały miej sce pod czas wojen kiau luń skich, na długo
przed tem, nim się zacią gnęli.

Trąby wroga wydały sygnał goto wo ści. Bębny zaczęły war czeć.
– Kiedy odtrą bią atak, będą zbyt zajęci, żeby obser wo wać, co robimy –

rze kła Pro tek torka.
Zatrą biono.
– Chcę, żeby dru giej linii prze ka zano, iż zała ma nie się pierw szej sta nowi

część mego planu. Powiedz cie im, że to wkal ku lo wany odwrót. Nie chcę,
żeby panika pierw szej linii ogar nęła wszyst kich. Powiedz cie im, że każdy,
kto uciek nie, sta nie się karmą dla roba ków. Potem powiedz cie to samo
trze ciemu sze re gowi o pierw szym i dru gim. Niech wie rzą, że zwa biam
wroga w pułapkę, by znisz czyć go moimi cza rami. Odwody mają wyco fać
się na skraj lasu. Zaraz.

– Ale to ozna cza…
– Zapo mnij cie o obo zie. Jeśli nie zwy cię żymy w tym boju, obóz i tak nie

będzie już potrzebny. Odwody mają zostać roz sta wione wzdłuż skraju lasu,
dzięki czemu będą mogły wyła py wać ucie ki nie rów i wpro wa dzać ład w ich
sze regi. Zanim jed nak przy stą pią do tego zada nia, muszą odpro wa dzić
moich gości na pół nocny brzeg stru mie nia.

Odpo wie działy jej puste spoj rze nia.
W głos Duszo łap powoli zaczy nały wkra dać się nuty gniewu. Gniewu,

jaki już znali, gniewu zapo wia da ją cego poja wie nie się kolej nych ciał na
cmen ta rzu za gra ni cami obozu. Kiedy była dosta tecz nie wście kła, nie



pozwa lała nawet Gunni spa lić, a tym samym oczy ścić, ciał tych, któ rych
przed chwilą pomor do wała.

– Każ cie im zająć pozy cje wzdłuż skraju lasu! Niech przy go tują się do
zabi cia każ dego tchó rza! – A potem spo koj nym, omalże peł nym uświę co nej
szczę śli wo ści gło sem dodała: – Jeśli odwo dom nie uda się pode rwać
żoł nie rzy i cisnąć ich z powro tem na wroga, ich gene ra ło wie nie prze żyją
porażki o zbyt długo. – Była zde cy do wana dopro wa dzić do tego, by walka
prze bie gała tak, jak sobie umy śliła. – Po praw dzie, mądry gene rał nie
zasta na wiałby się, jak prze żyć swego cho rą żego. Dzięki temu jego śmierć
byłaby znacz nie mniej bole sna.

Przy go to wa nia zajęły jej wiele dni. Ale w ręku dzier żyła kiep ską broń.
Tym bar dziej nale żało więc powo do wać nią w naj lep szy moż liwy spo sób.

– Do roboty! – Minęła krąg swych ofi ce rów, wyszła z namiotu i wspięła
się na punkt obser wa cyjny, z któ rego będzie mogła oglą dać prze bieg bitwy.
W chwili, gdy zajęła sta no wi sko, wróg zde rzył się z jej pierw szym
sze re giem z pre cy zją dosko nale wyszko lo nej armii.

Rzeź była znacz nie mniej spek ta ku larna, niźli ocze ki wała. Prze ciw nik
zda wał się usa tys fak cjo no wany roz bi ja niem kolej nych for ma cji. Nie
ści gano ucie ki nie rów. Wro go wie zatrzy mali się, pozwo lili wynieść ran nych
z pola, ponow nie zwarli sze regi i opo rzą dzili broń. Trwało to dosyć długo.
Co uszczę śli wiło Pro tek torkę. Ozna czało wię cej czasu na to, by jej roz bite
kom pa nie zwarły szyki na skraju lasu.

Duszo łap obej rzała się za sie bie – ludzie wyno sili klatki jeń ców
z namiotu. Goblin, któ rego oczy zdą żyły się już zre ge ne ro wać, pozdro wił ją
szy der czym salu tem. Dziew czyna patrzyła pro sto na nią i uśmie chała się.

Jesz cze raz to zrobi, a rzuci tego bachora żoł nie rzom choćby na kilka
godzin. To oduczy go bez czel no ści.

Żoł nie rze dozo ru jący klatki zacho wy wali spo kój, choć do obozu zaczęli
już docie rać pierwsi prze ra żeni ucie ki nie rzy.

Duszo łap zła była na sie bie, że prze oczyła moż li wość, iż tamci mogą
wcale nie ucie kać do lasu. Powinna zbu rzyć pali sadę ota cza jącą obóz.

Nie ważne. Tylko kilku zde cy do wało się schro nić za nią.
Wydała roz kaz zamknię cia bram.
Wróg pono wił natar cie.
Druga linia spi sała się nieco lepiej, jed nak osta teczny rezul tat był

iden tyczny. Oddziały poszły w roz sypkę, nie zada jąc prze ciw ni kowi



więk szych strat.
Tym razem żad nemu z ucie ka ją cych żoł nie rzy nie udało się dostać do

obozu.
I znowu wróg zatrzy mał się, aby zająć się ran nymi, prze for mo wać szyki

i zre pe ro wać broń. Kawa le ria oskrzy dla jąca jego flanki miała kło poty
z utrzy ma niem się. Duszo łap podej rze wała, że dys cy plina zała mie się, gdy
tylko trze cia linia wojsk tagliań skich pój dzie w roz sypkę.

Lepiej, żeby ci idioci w lesie byli naprawdę gotowi.
Duszo łap opu ściła swój punkt obser wa cyjny, gdy prze ciw nik znów

zatrą bił do ataku.
– Bar dzo sprawny ten nowy Kapi tan. Cie kawe jed nak, czy potrafi

myśleć w mar szu?
Bar dzo spraw nie prze biegł też oso bi sty odwrót Pro tek torki do lasu, gdzie

zaraz wywar czała swoim ofi ce rom nowe roz kazy, a potem wyco fała się do
wiel kiego namiotu, który dawno temu kazała tam roz bić w cha rak te rze
rze ko mego leśnego ustro nia. W isto cie sta no wił on miej sce spo tkań
z wysłan ni kami sprzy mie rzeń ców, któ rzy teraz pró bo wali ją zarżnąć. Tam
wła śnie umiesz czono Goblina i Córkę Nocy.

Oboje więź niów jej widok naj wy raź niej roz ba wił. Zacho wy wali się tak,
jakby tuż przed jej przyj ściem opo wie dzieli sobie jakiś histe ryczny żart,
któ rego przed mio tem była ona sama.

Duszo łap zigno ro wała ich. Znacz nie bar dziej przej mo wała się tym, jak
jej sio stra zare aguje na cał ko witą nie obec ność cza rów na polu bitwy. Jeśli
przez naj bliż szych pięt na ście minut nikt nie nabie rze podej rzeń…
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Skryty za zasłoną błysz czą cej mgły masku ją cej Poże ra cza Żywo tów
zsia dłem z konia, a potem nie zgrab nie wgra mo li łem się na lata jący słup
Vorszk, który dzie li łem z moim byłym zastępcą, Mur ge nem. Na słu pie
wyma lo wane było imię Maga dana w jego rodzi mym alfa be cie. Po lewej
stro nie Stwórca Wdów rów nież szy ko wał się do wzlotu w górę,
w towa rzy stwie zna nego miło śnika pod nieb nych wyczy nów, Wierzby
Łabę dzia. Wszyst kie lata jące słupy gotowe były do startu, każdy
obu do wany absur dalną kon struk cją z wikliny i bam busa, do któ rej
dodat kowo podo cze piano liczną, naprędce zaim pro wi zo waną broń.

Gdzieś za moimi ple cami, w miej scu, któ rego nie byłem w sta nie
doj rzeć, Tobo i Wyjec przy go to wy wali do pode rwa nia z ziemi lata jący
dywan, który aż trzesz czał pod cię ża rem roz ma itych nie przy jem nie
wyglą da ją cych środ ków bojo wych. Wrzesz czący cza ro dziej wciąż gniew nie
mam ro tał coś pod nosem, ponie waż zmu szono go, by wyja wił Tobo swoje
lot ni cze sekrety.

Cała masa goto wej do uży cia ohydy miała wzbić się w powie trze, aby
opaść w dół na Duszo łap, gdy ta zdra dzi miej sce swego pobytu, lub wprost
na żoł nie rzy wroga, jeśli nasz atak zacznie się zała my wać.

Ta ostat nia rzecz była nie po do bień stwem. Roz sypka tagliań skiego frontu
postę po wała niczym speł nia jące się marze nie. Druga linia wytrzy mała
nie wiele dłu żej od pierw szej. Trze cia, zło żona naj wy raź niej z naj lep szych
i naj bar dziej zmo ty wo wa nych żoł nie rzy Pro tek torki, oka zała się bar dziej
uparta. Ponie waż sam musia łem ongiś spę dzić w towa rzy stwie Duszo łap
sta now czo zbyt dużo czasu, potra fi łem chyba zro zu mieć, skąd trze cia



for ma cja mogła zaczerp nąć tę odro binę dodat ko wej zachęty. Ona nie była
rozu mie ją cym, wyba cza ją cym dowódcą.

Jedno wszakże trzeba jej oddać. Nie ocze ki wała rów nież miło ści
i wyba cze nia od nikogo, kto ją poko nał. W świe cie, w któ rym doj rze wała,
takie postę po wa nie sta no wiło normę. Świat ten – świat Domi na cji –
wyma gał od każ dego bez względ no ści i okru cień stwa. Nie tole ro wał ani
życz li wo ści, ani współ czu cia.

Upór trze ciej linii nie potra fił spro stać spraw no ści i pew no ści sie bie
naszych żoł nie rzy. Pierwsi pod szyci tchó rzem już zaczęli wymy kać się
z sze re gów i ucie kać w kie runku odle głej linii drzew, gdzie naj wy raź niej
ktoś pró bo wał pode rwać do boju oca la łych.

Odwrót led wie się roz po czął, kiedy daleko z przodu gwał tow nie
roz bły sła łuna pur pu ro wego świa tła. Zga sła w ciągu kilku sekund.
Nie zgrab nie pró bo wa łem zyskać wyso kość, a wtedy kolejna łuna, tym
razem kar mi nowa, poja wiła się i znik nęła po mojej lewej ręce.

Nastą piło kilka kolej nych roz bły sków, każdy w innym odcie niu
czer wieni, nim zna la złem się dość wysoko, by zary zy ko wać odwró ce nie
uwagi od przy rzą dów kon tro lu ją cych lot i zoba czyć, o czym też Mur gen
paplał przez cały czas naszego wzno sze nia się.

Roz wi ja jący się czar z pozoru skrył zie mię płasz czem jed no li tej czerni.
Na tej powierzchni nie wi dzialna dłoń malo wała czer wone kwiaty, które
w oka mgnie niu roz chy lały płatki, nie mal czarne w środku, na skraju barwy
pło mie ni stej żółci, kiedy osią gały może z jede na ście metrów śred nicy.
Z wyso ko ści nie widać było nic prócz nagłych, zupeł nie przy pad kowo
uło żo nych czer wo nych chry zan tem. Pole bitwy wyglą dało niczym pusta
plan sza do gry, na któ rej wciąż roz kwi tał i wiądł ogród śmier tel nego
kwie cia.

Cokol wiek się działo, miało cha rak ter cał ko wi cie bierny. Nic nie
zmie rzało w naszą stronę. Czar już wcze śniej znaj do wał się na miej scu, do
życia powo łały go postępy naszych żoł nie rzy. Wśród któ rych jed nak zbie rał
zamie rzone, śmier telne żniwo.

Nie spo sób było wywnio sko wać, gdzie znaj duje się Duszo łap.
Po mojej lewej stro nie Pani i Wierzba znik nęli w chmu rach dymu

odrzu to wego z przy mo co wa nych do ich słupa bam bu so wych mio ta czy kul
ogni stych, które ostrze li wały obóz tagliań ski. Zapa liło się już w nim



kil ka na ście ognisk, jed nak wśród naszych żoł nie rzy wciąż roz kwi tały
czer wone kręgi.

Pchną łem mój słup jakieś pół tora kilo me tra naprzód.
– Strze laj w las. Ona musi tam być – poin for mo wa łem Mur gena. –

 Gdzie, do cho lery, podziały się moje kruki? Ni gdy ich nie ma, kiedy są
potrzebne. – Znik nęły w cza sie, gdy skon cen tro wany byłem bez reszty na
osią gnię ciu wyż szego pułapu. Może nie lubiły zanadto odda lać się od
powierzchni ziemi.

Ni gdzie nie było nawet śladu po Nie roz po zna nych Cie niach. Ale nie
ocze ki wa łem też, że cokol wiek dostrzegę. Zeszłego wie czoru Tobo ode słał
dla bez pie czeń stwa więk szość ukry tego ludu.

W chwi lach napię cia zwraca się uwagę na naj dziw niej sze rze czy. Mnie
w oczy rzu ciła się nie obec ność kru ków wokół pola bitwy. Raczej oso bliwy
brak, któ rego ni gdy wcze śniej nie dane mi było być świad kiem. Jed nak nad
lasem powoli zaczy nali koło wać inni padli no żercy.

Mur gen krzyk nął coś, z czego wyni kało, iż nasi wro go wie naj wy raź niej
odzy skują ducha:

– Wobec tego połóż ogień mio ta czy na skraj lasu – naka za łem. Co
w isto cie było moim zada niem, ponie waż to ja powi nie nem usta wić słup
Vorszk w kie runku, w któ rym chcia łem, by pole ciały ogni ste kule.

Młoda Szu krat, znacz nie lepiej wyszko lona w posłu gi wa niu się słu pem,
nad le ciała ze wschodu, nisko nad zie mią, i poło żyła ogień na front
tagliań ski. Nie zmar no wała bodaj jed nej kuli ogni stej.

Nasze siły lądowe zatrzy mały się. Ospała nie wydała roz ka zów do
odwrotu, ale nie miała też zamiaru nara żać żoł nie rzy na skutki dzia ła nia
kolej nych zabój czych cza rów.

Nie będę wie dział, jak wiel kie ponie śli śmy straty, póki nie znajdę się na
ziemi. Co zresztą nastąpi już wkrótce, ponie waż Mur gen i ja wyczer pa li śmy
zapas kul ogni stych i nie było powodu, by na dal prze by wać w powie trzu.

Nie mia łem wiel kich kło po tów z wyobra że niem sobie, jak gdzieś w tym
lesie Duszo łap śmieje się do roz puku, myśląc o szko dach, jakie nam
wyrzą dziła.

Taglia nie wypro wa dzili jeden nie sko or dy no wany, nie sku teczny
kontr atak, który zmie nił się w praw dziwą jatkę, kiedy nie wytrzy mali
i znowu rzu cili się do ucieczki. Czary Pro tek torki nie roz róż niały przy ja ciół
i wro gów, tylko kie ru nek, w jakim poru szali się żoł nie rze.



Wylą do wa li śmy na dale kich tyłach. Dosia dłem znów konia i ruszy łem
naprzód. Skutki magii Duszo łap oka zały się strasz liwe. Miej sca, w któ rych
roz kwi tały pąki świa tła, jarzyły się czer wie nią tak głę boką, że omal
wpa da jącą w czerń. Nato miast ota cza jąca kręgi czerń tła powoli zani kała,
a spod niej wyła niała się stra to wana trawa niczym kieł ku jące źdźbła
psze nicy ozi mej. Jed nak wewnątrz krę gów bar dziej oso bliwe powscho dziły
plony.

Ludzie. Pochło nięci przez zie mię, jedni tylko po kostki, inni na
wyso kość bio der albo jesz cze wyżej. Zamarli w natar ciu, we wciąż
nie na ru szo nym szyku. Ale w żad nej z tak odmien nych zbroi nie tliła się
choćby iskierka życia.

Ktoś już spró bo wał zdjąć kilka. Wewnątrz nie zna lazł nic prócz
zwę glo nego ciała i kości. Wedle pobież nego rachunku groza, która
nastą piła omal zbyt szybko, by w ogóle zro zu mieć, co się stało, mogła
pochło nąć od czte ry stu do pię ciu set żoł nie rzy.

– Coś tu jest nie w porządku – powie dzia łem. – Duszo łap chyba
zre zy gno wała.

– Co? – zapy tał Mur gen. Nie zwy kle ostroż nie badał jeden ze
śmier tel nych krę gów. Odkrył, iż jest już zupeł nie zimny, a gru bość jego
powierzchni nie sięga nawet na palec. – Co to jest? – Póź niej, kiedy
zebra li śmy już ciała pole głych, prze ko na li śmy się, że tak naprawdę wcale
nie pochło nęła ich zie mia. Czę ści ciał z pozoru zapa dłe pod powierzch nię
w isto cie nie ist niały. Praw do po dob nie zupeł nie się roz pły nęły.

– Duszo łap prze stała się z nami bawić. Jakimś spo so bem musiała
prze cież kon tro lo wać te kręgi. W prze ciw nym razie poza bi ja łyby rów nież
ich żoł nie rzy pod czas pierw szego odwrotu. Ale ten efekt już nie działa. Co
się zmie niło? Co się stało?

Nagle padli no żercy kołu jący nad lasem gwał tow nie sfru nęli w dół,
spi ralą, jakby chcieli coś zaata ko wać.

– Zobaczmy, co u Ospa łej – stwier dzi łem.
Ospała słała zwia dow ców, aby zba dali roz miary kata strofy. Jak dotąd

żaden śmier cio no śny kwiat nie roz wi nął się na naszych naj bar dziej
odle głych flan kach.

Ptaki zatrzy mały się, kołu jąc ponad samymi szczy tami drzew, jed nak ich
zacho wa nie wciąż przy po mi nało raczej tak tykę dra pież ców niźli
padli no żer ców. Jeden uległ poku sie i opu ścił się odro binę niżej.



W górę, jak język gigan tycz nej ropu chy, sko czyła złoto-brą zowa niczym
mocz pręga. Ptaka oto czył roz bryzg świa tła. Przez chwilę widać było zarys
syl wetki jakby wycię tej z czar nego papieru. Potem roz sy pała się ona na
setkę kawał ków. Spły nęły w dół jak liście spa da jące z drzew.

Reszta pta ków posta no wiła poszu kać szczę ścia gdzie indziej.
Oprócz mnie nikt nie dostrzegł, co się stało.
Gdzie były te moje cho lerne kruki? Mogłem wysłać je, by spraw dziły, co

jest grane, rów no cze śnie nie nara ża jąc w naj mniej szym stop niu mojej
kocha nej dupy. Jaki jest sens uda wa nia postaci mito lo gicz nej, skoro nie
jestem zdolny do żad nych mitycz nych czy nów?

Kilka chwil póź niej Tobo i Wyjec byli już ponad lasem, obrzu ca jąc siły
tagliań skie pro wi zo rycz nie skle co nymi bom bami.

Pani dołą czyła do nas, zanim jesz cze zwia dowcy Ospa łej odkryli, czy
możemy bez piecz nie prze miesz czać się skra jem strefy śmierci. Przy nio sła
ze sobą mapę, którą przed sta wiła pani Kapi tan. Jeden rzut oka upew nił
mnie, iż moja uko chana nie mar no wała czasu spę dzo nego w górze.
Dokład nie nanio sła na mapę śmier telne kręgi. Wzór natych miast stał się
widoczny. Sta no wi ska wciąż jesz cze aktyw nych puła pek oczy wi ste. Chyba
że Duszo łap zda wała sobie sprawę z naszych napo wietrz nych zdol no ści.
Wów czas kręgi śmierci zamie rzone zostały z pew no ścią tak, by pchnąć nas
w pułapkę jesz cze bar dziej okrutną i ponurą.

Ospała natych miast wezwała do sie bie dowód ców bata lio nów.
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Żołnie rze Duszo łap wal czyli upar cie, bro niąc przez jakiś czas frontu na
linii drzew, jed nak już wcze śniej zostali poha ra tani zbyt mocno, by sta wić
przy zwo ity opór zawo do wym rzeź ni kom.

Więk szo ści Taglian nie zale żało by naj mniej na tym, by ich żony i dzieci
musiały opła ki wać utratę mężów i ojców. Ospała wydała roz kazy, aby
pozwo lono odejść każ demu, kto złoży broń.

Oszczę dzona jej rzeź kwiatu mło dzieży impe rium z pew no ścią nie
zaszko dzi gospo darce tagliań skiej, którą przyj dzie odzie dzi czyć
Pra brin dra howi Dra howi. W isto cie kraj dopiero docho dził powoli do sie bie
po prze ra ża ją cych stra tach, jakimi zaowo co wały wojny z Wład cami Cie nia
i wojny kiau luń skie.

– W naj mniej szym stop niu nie przy po mina to tak spek ta ku lar nego
zwy cię stwa, na jakie mia łam nadzieję. Ale jakoś to znie siemy –
powie działa Ospała. – Mimo ponie sio nych strat. Tę wojnę można było
wygrać już dzi siaj.

Tymi sło wami zasłu żyła sobie na sze reg zdu mio nych bądź
nie do wie rza ją cych spoj rzeń. Duszo łap wciąż gdzieś tam była, a jej nastrój
z pew no ścią jawił się paskudny. Nale żało ocze ki wać kolej nych nie mi łych
nie spo dzia nek.

– Jeśli jed nak będziemy naci skać na nią zde cy do wa nie, do Taglios
dotrze roz ko ja rzona.

Plan Mogaby nale żało uznać z pew no ścią za ryzy kowny. Tyle też
powie dzia łem.

– A jakie kol wiek czułe słówka szep tało mu do ucha sumie nie kilka
mie sięcy temu, kiedy jego wro go wie naprawdę zastu kają do drzwi,



z pew no ścią znacz nie bar dziej będzie się mar twił o rato wa nie wła snej
skóry.

Ospała zaczęła już coś mówić na temat Ari daty Sin gha, jed nak ugry zła
się w język.

Na zabój czej ziemi roz bły sło kar mi nowe świa tło. Posłu gu jąc się mapą
Pani, Tobo zaczął nisz czyć miny-pułapki, bom bar du jąc je z lata ją cego
dywanu Wyjca.

Ospała zwró ciła się do Popło cha Sin gha:
– Kiedy Tobo już skoń czy, chcę, żebyś prze go nił w tę i z powro tem

wzię tych do nie woli jeń ców. Żaden z tych krę gów nie ma prawa się ostać.
Jakiś dzie ciak mógłby się na nie natknąć i dać się zabić. – Jakby oko lica
wręcz roiła się od głu piej dzie ciarni.

– Znacz nie lepiej byłoby, gdyby dało się prze jąć kilka tych krę gów
i ewen tu al nie wyko rzy stać – wtrą ci łem. – Gdyby Mogaba miał coś takiego,
dys po no wałby więk szą szansą zabi cia Duszo łap.

Pani znisz czyła całą radość pły nącą z tej myśli.
– Wyczu łaby. Sama je stwo rzyła. Z pew no ścią dodała bez piecz niki

unie moż li wia jące uży cie ich prze ciwko niej.
W lesie pod nio sły się liczne okrzyki. Tobo i Szu krat sko czyli w tamtą

stronę, na wypa dek gdyby żoł nie rze potrze bo wali pomocy. Kilka chwil
póź niej ujrze li śmy dywan Wyjca mknący ku nam.

Tobo nawet nie kło po tał się, by zsiąść na zie mię. Oznaj mił tylko:
– Zna leźli Córkę Nocy. Zamkniętą w klatce. Duszo łap ucie kła,

zosta wia jąc ją.
Pani i ja wymie ni li śmy spoj rze nia. To wyda wało się kom plet nie

nie praw do po dobne. Chyba że dziew czyna była przy nętą w jakiejś naprawdę
paskud nej pułapce. Cał kiem moż liwe. Duszka obsiała prze cież pole
śmierci, które pochło nęło naszych żoł nie rzy, a Nie roz po znane Cie nie nic
o tym nie wie działy.
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Klatka znaj do wała się w namio cie o zapad nię tych ścia nach. Kilka kul
ogni stych prze biło płachtę, jed nak jakimś spo so bem żadna nie zapró szyła
ognia.

– Zacho wuj cie skrajną ostroż ność – oznaj mi łem wszyst kim zebra nym. –
Jeśli można sobie wyobra zić chwilę naj lep szą na to, by Duszo łap cze goś
spró bo wała, to wła śnie ona nade szła.

Ospała roz ka zała swym adiu tan tom, by roz pro szyli cie kaw skich
żoł nie rzy. Już znaj do wa li śmy się bli żej namiotu, ani żeli radziła Pani. Miało
to widać tyleż samo wspól nego z osobą tej, którą spo dzie wa li śmy się w nim
zastać, co z obawą przed ewen tu alną pułapką śmier tel nej magii.

Jak dotąd nikt jesz cze nie zna lazł żad nej pułapki na tej linii oporu.
Pani zwró ciła się do Tobo:
– Obejdź wszystko trzy razy. A potem sprawdź jesz cze raz. Wyjec, ty

rów nież poszu kaj. – Potem zapy tała, kie ru jąc swe słowa do wszyst kich
obec nych: – Gdzie Goblin? – Kiedy odpo wiedź nie padła, pode szła do
trzech żoł nie rzy, któ rzy zna leźli namiot i któ rym naj wy raź niej nic się nie
stało, mimo iż przed donie sie niem o odkry ciu spę dzili w nim jakiś czas na
poszu ki wa niu pamią tek. – Gdzie jest ten mały? Ten, który uciekł z warowni
Nidżja.

Wzru sze nia ramion. Mogli zresztą nie wie dzieć, o kim ona mówi.
W końcu jed nak któ ryś zebrał się na odwagę i rzekł:

– W środku jest jesz cze druga klatka. Prze wró cona i znisz czona. Może
udało mu się uciec.

Pani i ja wymie ni li śmy spoj rze nia. Dla czego Goblin miałby uciec bez
dziew czyny?



Nie zro biłby tego.
– Nie ma nie bez pie czeń stwa – zawo łał Tobo.
Wyjec pró bo wał mu zawtó ro wać, jed nak jego głos natych miast

prze szedł w stłu miony krzyk.
– Coś tu się zde cy do wa nie nie zga dza – oce ni łem. – Tobo, wyślij swo ich

nie wi dzial nych kum pli, żeby rozej rzeli się po oko licy. Chcemy wie dzieć
przede wszyst kim, co się stało z Gobli nem i Duszo łap. Naj szyb ciej, jak to
moż liwe. Trzeba ruszać za nimi.

Ospała wyra ziła zgodę ner wo wym ski nie niem głowy.
Pani i ja ostroż nie pode szli śmy do namiotu.
Miny-pułapki wystę pują w roz ma itych posta ciach.
Zgod nie z tym, co nam powie dziano, jedna znisz czona klatka była pusta.

Druga rów nież leżała na boku, drzwicz kami w dół. W jej wnę trzu,
z bez wład nie roz rzu co nymi człon kami, spo czy wała przy stojna kobieta,
nie ma jąca na sobie nawet skrawka odzieży.

Pani zdu miała mnie zupeł nie, pod bie ga jąc do klatki natych miast
i mam ro cząc coś o bied nej dzie ci nie. Schwy ci łem ją za ramię.

– Spo koj nie. – Ciało leżą cej wyglą dało na upo zo wane. Gdy by śmy
wpa dli w śmier telną pułapkę przez nasze dziecko, które nie miało dla nas
wię cej uczuć niż dla koni, bydła czy czego tam jesz cze, co bez śladu
prze wi jało się przez jej życie, popra wi łoby to pew nie humor Duszo łap na
całe dzie się cio le cia.

Pani przy sta nęła, jed nak na dłu żej nie star czyło jej cier pli wo ści.
– Co?
– To nie jest Pierdu Pierdu. Nie wydaje mi się. – Ale prze cież to nagie

ciało nie mogło być złu dze niem, nie praw daż? Goblin wpraw dzie potra fił
robić takie rze czy… Tobo zapew niał jed nak, że w środku nie ma żad nej
magii.

Przy kuc ną łem, jęk nąw szy, gdy zatrzesz czało mi w kola nach, się gną łem
ręką przez pręty klatki i odsu ną łem z karku kobiety skry wa jące go czarne
włosy.

Potem pocią gną łem Panią w dół. Kiedy kucała, w kola nach
zatrzesz czało jej rów nie paskud nie jak mnie.

– Spójrz tutaj. Nie złą potra fię wyko nać robotę, co? Led wie widać bli zny.
– Prze sa dza łem. Bli zny wyglą dały paskud nie. Ale nie spo sób było po nich
wno sić, że znaj do wały się na karku kogoś, kto kazał przy szyć sobie głowę.



– Sprawdź stopę. Którą sobie oka le czyła? Prawą, zga dza się?
Odsło ni łem prawą stopę kobiety. Natych miast ujaw niły się ślady

obra żeń spo wo do wa nych przez minę-pułapkę Goblina – oraz efekty
ama tor skiej chi rur gii Duszo łap.

– Nie na wi dzę jej jesz cze bar dziej niż dotąd – powie działa Pani. –
Ponie waż wyjąw szy tę piętę i bli zny na karku, wciąż wygląda tak samo jak
w swoje dzie więt na ste uro dziny. Co jej jest?

Odpar łem:
– Na razie nie mogę powie dzieć. Ale nie zbliżę się do niej bar dziej, póki

nie będę wie dział, że to bez pieczne. Gdzie się podziali Tobo i Wyjec?
Spro wadź ich tu zaraz. – Nawet bez magii sytu acja w każ dej chwili gro ziła
wybu chem. Kiedy odzy ska świa do mość, Duszo łap będzie w paskud nym
nastroju.

– To dziecko musi być naprawdę kiep skiego zda nia o naszej inte li gen cji,
jeśli sądziło, że nas to zwie dzie – zadu mała się Pani.

To wcale nie było takie oczy wi ste. Może po pro stu poja wi li śmy się,
zanim pułapka została przy go to wana do końca.

Tobo wró cił i poin for mo wał nas:
– Kocica Sith wła śnie wyśle dziła Duszo łap na pół noc nym skraju lasu.

Pro wa dzi Goblina na smy czy. Zebrała wokół sie bie żoł nie rzy i zapę dziła do
budowy ziem nych for ty fi ka cji. – Ale jeden rzut oka na moją szwa gierkę
spra wił, że jego rze czo wość gdzieś znik nęła.

No pro szę, czyż sytu acja nie roz wi jała się cie ka wie?
– Córka Nocy udaje, że jest Pro tek torką? – par sk nęła Ospała.
Tobo omalże się nie zachwiał, gdy dotarło doń, że patrzy z pożą da niem

na kobietę star szą odeń o pięć set lat.
Pani, jak wów czas, kiedy dowo dziła, zwo len niczka szyb kiego

i zde cy do wa nego dzia ła nia, nale gała:
– Musimy na nią naci skać. Kim kol wiek jest. Każda chwila, jaką uda jej

się zyskać, ozna cza więk sze straty w ludziach i wię cej kło po tów
w póź niej szym ter mi nie.

Ospała wyda wała się myśleć tak samo. Trudno było pole mi zo wać z nagą
prawdą. Poszła więc przy wró cić porzą dek i zor ga ni zo wać dal szy atak.
Zda wało się jed nak dziwne, że Taglia nie, po dwa kroć już roz bici i ani
dobrze wyszko leni, ani szcze gól nie umo ty wo wani, potra fili zdo być się na
poważ niej szy opór. Tobo upie rał się wszakże, iż tak wła śnie jest, a prze cież



chło pak ni gdy nie pozwa lał sobie na próżne fan ta zje. Przy naj mniej tego
rodzaju.

Nie praw do po dobne wyda wało się nam, by Taglia nie mogli być dobrze
uzbro jeni. Więk szość ich żoł nie rzy porzu ciła swoją broń pod czas pierw szej
ucieczki z pola bitwy.

Pani prze lot nie schwy ciła moją dłoń.
– Myślisz, że jesz cze kie dyś ją zoba czymy?
– Zaczy nasz się powoli zasta na wiać, czy ona przy pad kiem nie jest

rów nie daleko, czy nie jest wręcz rów nie nie re alna jak Kha to var?
W pod sko kach nad biegł Wierzba Łabędź.
– To prawda? Znowu zła pa li śmy Duszo łap?
– Wie ści roz cho dzą się szybko – odpar łem. – Tak. To ona. Jestem raczej

prze ko nany. Możesz się do mnie przy łą czyć, kiedy będę ją badał. W ten
spo sób zyskamy dodat kową pew ność. – Zda rzyło mu się być z nią bli żej,
niźli ja kie dy kol wiek mia łem oka zję, jako jej jed no ra zowy lekarz i chi rurg.
Będzie miał więk sze szanse odkry cia jakichś fizycz nych zna ków
świad czą cych, że mamy do czy nie nia z kolejną chy trą sztuczką Duszo łap.
Jeśli po pię ciu latach w ogóle pamię tał cokol wiek.

Oso bi ście nie sądzi łem, że to sztuczka. Z sio strzyczką mojej uko cha nej
naj wy raź niej nie było naj le piej. Czu łem to, jesz cze zanim przyj rza łem się
jej bli żej.

Łabędź zba dał jej ciało i jęk nął. Spo sób, w jaki Duszo łap wyko rzy stała
go przed laty, nie zosta wił mu miłych wspo mnień. Ale też nie cho wał
w sercu szcze gól nej nie na wi ści.

– Pod żad nym pozo rem nie zapo mi naj, co ta kobieta ci zro biła, Łabędź –
rze kła Ospała. – Nie chcę, żeby coś podob nego zda rzyło się znowu. Jeśli
zacznę cokol wiek podej rze wać, możesz być pewien, że tra fisz w kaj dany,
zanim zdą żysz o czym kol wiek pomy śleć.

Łabędź wyraź nie chciał pro te sto wać, obu rzać się, że nie, nie ma mowy,
by ta wiedźma znowu wla zła mu do głowy. Powstrzy mał się jed nak.
Wie dział, że jest tylko cia łem i że ciało to nie zdolne jest do śladu
racjo nal nego myśle nia, znaj du jąc się w pobliżu któ rej kol wiek z kobiet
o krwi z tej samej, co Duszo łap.

Histo ria jego życia mówiła sama za sie bie.
– Dla czego po pro stu jej nie zabi jemy? – zapy tał. Zra niona duma gorzała

pod zewnętrz nym opa no wa niem. – Tu. I teraz. Póki mamy naj lep szą jak



dotąd szansę. Skończmy z tym raz na zawsze.
– Nie zro bimy tego, ponie waż nie mamy poję cia, co uczy nili jej Goblin

i Pierdu Pierdu – wark ną łem wście kły, ponie waż Pani jakoś dziw nie wahała
się nad roz wia niem nadziei faceta, któ rego obiek tem namięt no ści stała się
nie gdyś sama. Chyba nie zro biła się na sta rość sen ty men talna, co? Ani nie
odkryła w sobie rodzin nych uczuć? Ona i jej sio stra miały w sobie wro gów
naj star szych spo śród żyją cych. – Poza tym, choć Duszka wpraw dzie nie
pomoże nam bar dziej, niż abso lut nie będzie musiała, jed nak jakiejś pomocy
udzieli. Chwi lowo.

Pani poki wała głową. Jej sio stra była sza lona, ale sza leń stwem
prag ma tycz nym.

Sama sio strzyczka Duszo łap nie zdra dzała tym cza sem naj lżej szych
oznak docho dze nia do sie bie.

Nie powie dzia łem tego, ale mój wybuch wziął się ponie kąd
z bez rad no ści. W coraz więk szym stop niu pewien byłem, że z Duszo łap jest
coś poważ nie nie w porządku. Oba wia łem się, że może umiera. Na to samo,
na co umarł Sedvod. Ale nikt inny tego nie dostrze gał.

Fakt, iż jest teraz na naszej łasce, napa wał pozo sta łych zbyt wiel kim
unie sie niem.



71

W pół drogi pomię dzy:
NIE PRZY JEMNA PRAWDA

Od dłuż szego już czasu Pani i Łabędź pró bo wali dopro wa dzić Duszo łap
do stanu, w któ rym będzie dosta tecz nie przy tomna i świa doma, by
zro zu mieć sytu ację, w jakiej się zna la zła, oraz jej ponure kon se kwen cje.
W mię dzy cza sie przy łą czyli się do nich Mur gen, Tai Dei, Sahra i Wujek
Dodż. W swoim cza sie zamie rzali zmu sić ją, by udzie liła nam pomocy,
tym cza sem jed nak pra gnęli pona pa wać się trium fem nad poko naną.

Duszo łap nie zamie rzała współ pra co wać. Pozo sta wała upar cie
nie świa doma, dokład nie tak samo jak wcze śniej Sedvod.

Wrzawa potyczki pod no siła się i cichła w oddali, ni gdy nie przy bie ra jąc
poważ niej szych roz mia rów. Nasi chłopcy naj wy raź niej nie mieli wię cej
ambi cji niż wro go wie. Trudno było ich winić za to, że nie chcieli dać się
zabić, skoro wynik bitwy został już roz strzy gnięty.

Nad biegł Rze ko łaz.
– Kapi tan prze syła wyrazy usza no wa nia, pyta jąc rów no cze śnie, czy nie

mógł byś przyjść i słu żyć pomocą? Zaist niała spe cy ficzna sytu acja. Chęt nie
sko rzy sta łaby z porady.

– Niech mnie cho lera – powie dzia łem. – A już sądzi łem, że nic nie jest
w sta nie mnie zasko czyć.

– Jaka sytu acja? – zapy tał Mur gen. Na nim obec ność Duszo łap nie
wywie rała więk szego wra że nia. Rozu miał nato miast, że kiedy słowo
„sytu acja” zostało użyte w tym kon tek ście, ozna cza to, że wkrótce jego syn
zosta nie popro szony o zaję cie się czymś szcze gól nie nie bez piecz nym.

– Mamy kło poty z roz wią za niem sprawy nie do bit ków wroga.
– Dla czego nie zosta wić ich w spo koju, do dia bła? – zasu ge ro wa łem. –

Wyco fują się prze cież.



Rze ko łaz zigno ro wał me słowa.
– Mniej wię cej w odle gło ści stu metrów od pozy cji obron nych tam tych

żoł nie rze tracą zain te re so wa nie walką. Nie liczni, któ rym udało się podejść
na pięć dzie siąt metrów, mówią, że zaczy nały znie nacka nawie dzać ich
myśli, jak głu pio czy nią, wtrą ca jąc się w jej sprawy, i że powinni pomóc
wypeł nić jej święte prze zna cze nie. Nie bar dzo potra fili powie dzieć, do
kogo to się odnosi, ale zakła dali, że myśli te doty czą Pro tek torki, ponie waż
ona jest dia błem, któ rego znają i któ rego mają ści gać.

Pani ski nęła na mnie, a potem mruk nęła:
– Ja się tym zajmę. Ty unieś dywan i słupy w powie trze, a następ nie

zbom bar duj cie sta no wi sko dowo dze nia spoza zasięgu zaklę cia.
– Kule ogni ste pra wie się skoń czyły.
– A więc zrzuć cie na nich głazy. Albo pło nące gałę zie. Czy coś innego,

co zmusi ją do zatrosz cze nia się przede wszyst kim o wła sne
bez pie czeń stwo. Za każ dym razem, gdy będzie chro nić wła sną osobę, kilku
jej żoł nie rzy wyła mie się spod wła dzy uroku. A wtedy natych miast
zmą drzeją i wybiorą drogę ucieczki.

Spo kojna ufność prze peł nia jąca jej słowa dawała do zro zu mie nia, że
tak tykę tę zna już od dawna.

Zwró ci łem się do zebra nych:
– Przede wszyst kim należy zabrać sporo strzał. Zrzu cimy je w dół

z wyso ko ści, do któ rej nie będzie w sta nie się gnąć. Spa da jąc ze stu
pięć dzie się ciu metrów, nabiorą dość pędu, by zadać spore straty. –
Poczu łem, jak żołą dek skręca mi się w cia sny supeł. Mówi łem
o bom bar do wa niu istoty poczę tej z mego ciała i krwi.

Jakaś część mnie wie działa jed nak, że dziew czy nie nic się nie sta nie.
Inna zaś dosko nale zda wała sobie sprawę, iż kon fron ta cja ta była
nie unik niona od chwili, gdy Nara jan Singh porwał nasze nowo naro dzone
dziecko z ramion Pani.

Wszystko poszło jak należy. Dziew czyna odziana w kostium swej ciotki
została zmu szona do umy ka nia przed poci skami; Goblin podą żał w ślad za
nią. Wystrze li li śmy ostat nie kule ogni ste i zrzu ci li śmy ostat nie bomby
zapa la jące. Nie unik niony w takich oko licz no ściach brak cel no ści roz bu dził
we mnie na powrót cyniczną postawę wobec naszych szans na rychłe
zaczerp nię cie odde chu.



Tam tych dwoje pró bo wało bro nić się aktyw nie. Kiedy któ ryś z lot ni ków
opusz czał się poni żej okre ślo nej wyso ko ści, w górę leciała pręga świa tła
o bar wie uryny. Jed nak dostar cza łem im zbyt wielu zajęć, by mogli w pełni
dowieść swego magicz nego mistrzo stwa. Nie potra fi łem wsze lako
stwier dzić, które z nich jest źró dłem zabój czego świa tła.

Nie umknęło także mojej uwagi, iż dziew czyna zda wała się cał ko wi cie
nie świa doma, że ten odziany w paskudny kostium facet w górze to jej
kocha jący tatuś.

Nasi żoł nie rze szybko zorien to wali się w sytu acji i sko rzy stali ze zmiany
pery me tru wokół sił tagliań skich.

Córka Nocy nie miała żoł nier skiego doświad cze nia, lecz uczyła się
szybko. Łatwo podej mo wała decy zje, a nadto dys po no wała cen nym
doradcą w postaci czło wieka, który spę dził na wojaczce ponad wiek.

Goblin naj wy raź niej kazał jej przejść do ataku, aby jak naj wię cej
wydu sić z żoł nie rzy wciąż pozo sta ją cych we wła dzy uroku. Zaata ko wała
więc. Szła pro sto na Ospałą, nie zwra ca jąc uwagi na zasy pu jące ją poci ski.
Nasi ludzie nie mieli innego wyboru, jak wyco fać się, rów no cze śnie
nęka jąc ją ze skraj nie dale kiego zasięgu. Każdy, kto zna lazł się zbyt bli sko,
prze cho dził rap towną wewnętrzną prze mianę i nie po mny tego, co się stało,
ruszał do boju w imię mesja sza Oszu stów.

Ponie waż Pierdu Pierdu była cał ko wi cie obo jętna na straty wśród
wła snych żoł nie rzy, mogła pro wa dzić atak we wszyst kich kie run kach naraz,
nisz czyć punkty oporu, zanim na dobre zdą żyły się zor ga ni zo wać,
zdo by wać jed nego nowego rekruta na każ dych dwóch, trzech stra co nych.
Dodat kowo poma gał jej fakt, iż nasi łucz nicy mieli emo cjo nalne opory
przed raże niem żoł nie rzy, któ rzy jesz cze nie tak dawno byli ich
towa rzy szami broni. Dziew czy nie o mały włos nie udało się nawet odbić
Duszo łap.

I wtedy Tobo spie przył sprawę.
Zało żył, że jego siła w połą cze niu z magią Wyjca wystar czy do

poko na nia nie wy szko lo nej dziew czyny, jeśli tylko runą na nią znie nacka,
z cał ko wi cie nie ocze ki wa nej strony. I być może miał rację. Zapo mniał
jed nak, że jej towa rzy szem nie jest ten Goblin, któ rego znał od dzie ciń stwa.
Tylko Goblin zara żony nie go dziwą bosko ścią.

Bły ska wiczny cios świa tła barwy uryny ude rzył w lata jący dywan na
moment przed tem, nim Tobo i Wyjec wypro wa dzili cios całą posia daną



mocą. Kor pus dywanu roz sy pał się w trze po cie czar nych odłam ków. Oni
sami wraz z resztą załogi pole cieli na łeb na szyję, chro nieni przed mocą
zaklę cia, ale nie przed bru tal nym przy ję ciem przez gałę zie drzew, w korony
któ rych wpa dli. Wyjec dobył z sie bie kilka nie zbyt prze ko nu ją cych
wrza sków.

Bicz świa tła w kolo rze uryny oka zał się magicz nym ekwi wa len tem ciosu
w mistyczny splot sło neczny, podzia łał z równą sku tecz no ścią tak na
sta rego, jak i mło dego cza row nika. Jed nak ich zaklę cia spo wo do wały
znaczne straty wśród obroń ców Pierdu Pierdu. Udało im się nawet ogłu szyć
dziew czynę i Goblina. Ponie waż jed nak twórcy zaklęć, zamiast ude rzyć
powtór nie, obi jali się o gałę zie drzew, pozo sta łym nie dane było sko rzy stać
z sytu acji.
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Sytu acja stała się ponie kąd patowa. My nie potra fi li śmy dostać Goblina
i Córki Nocy w chwili, gdy byli naj bar dziej odsło nięci. Ich zbiry nato miast
nie miały poję cia, że stra ci li śmy wła śnie naj po tęż niej szą z naszych broni,
przy naj mniej na jakiś czas. Moje kruki, które bez czel nie wró ciły do mnie
dopiero po to, by prze ka zać słowa Tobo, poin for mo wały mnie, że obaj
cza ro dzieje oca leli, ale odnie śli rany. Ukry wali się w krza kach, kil ka na ście
metrów od miej sca, gdzie znaj do wali się Goblin i Córka Nocy, zresztą
rów nież led wie żywi.

Pró bo wa łem nie po strze że nie prze ka zać wie ści Ospa łej, Sahra była
jed nak zbyt czujna. W ciągu kilku chwil wpra wiła się w taki stan, że nawet
Mur gen nie potra fił jej nic prze tłu ma czyć.

– Musi cie coś zro bić! – wrzesz czała.
– Córka Nocy cię usły szy – wark nął Mur gen.
– Musi cie go stam tąd wydo stać!
– Cicho bądź!
Zga dza łem się z nią. Ktoś powi nien coś zro bić. A tym kimś rów nie

dobrze mogłem być ja. Jed nak praw dzi wej pomocy ocze ki wać mogłem
tylko od moich kru czych asy sten tów. Na prze mian dono sili o tym, że Tobo
jest nie przy tomny lub cał ko wi cie oszo ło miony. Nie potra fili wydo być odeń
żad nych sen sow nych roz ka zów. Nie zwra cali na mnie uwagi, kiedy
pró bo wa łem prze ka zać przez nich instruk cje pozo sta łym Nie roz po zna nym
Cie niom. A te powoli gro ma dziły się w całej sile, tak że nie spo sób było nie
zauwa żyć ich kątem oka, kiedy czło wiek poru szał się lub odwra cał
nie spo dzia nie.



– Nie uda się nam dotrzeć do niego – Mur gen prze ko ny wał Sahrę.
Wresz cie potrzą snął nią. Nie słu chała. Gdyby nad sta wiła ucha, musia łaby
dopu ścić do sie bie prze ra ża jącą prawdę.

Szu krat wystą piła naprzód.
– Ja mogę go ścią gnąć – oznaj miła.
Sahra umil kła. Nawet Ospała prze rwała wyda wa nie roz ka zów mają cych

na celu wyco fa nie naszej armii i popa trzyła na nią przez moment.
– Potrze buję moje rze czy z powro tem – poin for mo wała nas Szu krat.

Mówiła już z nie znacz nie obcym akcen tem. – Jeśli będzie mnie chro nić
wła sna odzież, zaklę cie nie będzie miało do mnie dostępu. – Tagliań skim
posłu gi wała się już ze swo bodą pozwa la jącą na nor malną roz mowę.

Histe ria Sahry roz wiała się w oka mgnie niu. Ni gdy nie zro zu miem tej
kobiety. Był bym gotów się zało żyć, że taka pro po zy cja tylko pogor szy
sprawę.

Pozo stali wymie nili spoj rze nia. Bez Tobo nie ura tu jemy się.
A przy naj mniej nie będziemy mieli czego szu kać w tym świe cie, mając
takich wro gów. Trzeba było go wydo stać, zanim Córka Nocy zda sobie
sprawę ze spo sob no ści, którą los rzu cił do jej stóp.

– Kie dyś i tak musi cie mi zaufać – cią gnęła dalej Szu krat. – To może być
naj lep sza chwila na pod ję cie takiego ryzyka.

Może nie była taka głu pia, za jaką chciała ucho dzić.
Tobo jej ufał.
Spoj rza łem ponad jej głową w kie runku miej sca, gdzie Ospała znowu

zapal czy wie kłó ciła się z Iqba lem Sin ghiem i jakimś ofi ce rem
w poszczer bio nej zbroi z Hsien. Sły szała. Mach nęła tylko dło nią i ski nęła
głową na znak, że pozo sta wia decy zję mnie. Zna łem prze cież dzie ciaki
Vorszk znacz nie lepiej niż ona.

– W porządku – powie dzia łem Szu krat. – Ale lecę z tobą.
– Jak?
– Włożę rze czy Gro mo vola…
Była bar dziej roz ba wiona niźli prze stra szona, acz kol wiek znać było też

po niej zde ner wo wa nie. Mar twiła się o Tobo.
Ponie waż pozwa lam, by drę czyły mnie obse sje na tle lojal no ści,

bra ter stwa i docho wa nia wier no ści cza som minio nym, czę sto trudno mi
uwie rzyć, że inni ludzie potra fią tak ela stycz nie dosto so wać się do sytu acji,



jak to rze czy wi ście ma czę sto miej sce. Nie potra fił bym rów nie łatwo jak
Szu krat pogo dzić się z tak dra ma tyczną odmianą losu.

– To się nie uda, co? – zapy ta łem.
– Nie. Te ubiory wyko nano spe cjal nie dla każ dego z nas. Dopa so wu jąc

do osoby. – Mówiła z naprawdę nie znacz nym akcen tem, wcale nie
sil niej szym od mojego, ale słow nic two miała jesz cze ubo gie. Dla tego
posłu gi wała się prost szymi zda niami, niżby chciała. – Cho ciaż można je
dopa so wać, jeśli kra wiec będzie dosta tecz nie zręczny. Jed nak zdo by cie
takich umie jęt no ści wymaga dwu dzie stu lat nauki.

– W porządku. Gdzie są te rze czy? W wozie Tobo? – Dzie ciak miał ze
sobą tyle śmieci, że potrze bo wał wła snego wozu i woź ni ców, któ rzy się nim
zaj mo wali. Na wozie znaj do wały się rze czy zaiste prze różne, od zaba wek
po wszel kie cuda. Przez całe życie pobła żano mu, więc z niczego nie chciał
rezy gno wać. – Idziemy.

Mia łem nadzieję, że wozu nie chro nią żadne zaklę cia, które
unie moż li wią nam ura to wa nie jego prysz cza tej mło dej dupy.
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Porząd nie odziana w swój rodzinny kostium, Szu krat spra wiała znacz nie
groź niej sze wra że nie niż ta milutka pie gu ska, która krę ciła się przy Tobo.
Jej ubiór natych miast ożył, jakby pod nie cony per spek tywą spo tka nia.
Czarna mate ria falo wała bez u stan nie wokół jej ciała. Ona sama wyglą dała
niczym Nie roz po znany Cień, który pozwo lił się zoba czyć w peł nej kra sie.
W błę kit nych oczach lśniły iskierki. Podej rze wa łem, że cała sytu acja
naprawdę tro chę ją bawi.

– Ojciec Tobo i ja pój dziemy z tobą tak daleko, jak się da –
poin for mo wa łem ją, acz kol wiek z pozoru wcale nie potrze bo wała naszego
wspar cia. Rozu miała jed nak, że wraz z Mur ge nem pój dzie rów nież Tai Dei.
A Tai Dei nie ufał jej nawet na jotę.

Skom pli ko wana nie kiedy sieć naszych oso bi stych zależ no ści Szu krat nie
inte re so wała. Oczy wi ście ni gdy nawet nie roz ma wia łaby o takich spra wach
ze sta rym pier dzie lem.

Nie pamię tała, że miała na sobie ten sam ubiór w dniu, gdy wpa dła
w nasze ręce. Kiedy by naj mniej nie była sama. Zapo mniała, że nie jest
nie zwy cię żona.

Cza row ni kom ni gdy nie bra kuje pew no ści sie bie. Zwłasz cza mło dym
cza row ni kom.

Ci, któ rych pew ność sie bie jest uza sad niona, doży wają póź nego wieku.
Plu ton eli tar nych żoł nie rzy nie po strze że nie podąży naszym śla dem,

trzy ma jąc się dosta tecz nie daleko, by nie draż nić dumy dziew czyny, jed nak
dosta tecz nie bli sko, by ura to wać jej miły, zgrabny tyłe czek, jeśli jej wiara
we wła sne siły okaże się prze sa dzona.



Przez wzgląd na Tobo, ja rów nież, przy naj mniej dzi siaj, posta ram się
zadbać, by dane jej było zostać doświad czoną cza row nicą.

 
Mur gen zwę dził gdzieś mio ta cze kul ogni stych dla sie bie i Tai Deia.

Jakby zni kąd poja wił się Wujek Dodż i wraz ze Spo pie la jącą Różdżką
wpro sił się do składu wyprawy. Mógł sobie być stary jak świat, ale wciąż
miał wię cej ener gii ode mnie. Wraz ze swymi adep tami prze my kał przez
prze trze biony las w ciszy tak abso lut nej, że momen tami sądzi łem, iż
stra ci łem słuch. Moje stare kości zdra dzały znacz nie mniej ochoty do
współ pracy, a więc skoń czy łem w arier gar dzie. Dzi siaj całe ciało z upo rem
przy po mi nało mi, że nie tak dawno temu odnio słem poważne rany.
Acz kol wiek z dru giej strony bez tego rzadko mijał dzień.

Wciąż mia łem na sobie zbroję Poże ra cza Żywo tów. Cho ciaż jej hsień ska
kopia była znacz nie cich sza niż meta lowy ory gi nał roboty Duszo łap, dalej
zda wało mi się, że wszy scy muszą sły szeć skrzy pie nie i trzesz cze nie.

Wbrew radzie Pani wzią łem ze sobą włócz nię Jed no okiego.
Lata jący słup Szu krat podą żał w ślad za nią. Sie działy na nim moje

kruki, jeden wska zy wał kie ru nek, drugi gotów był w każ dej chwili zanieść
na tyły wie ści o nie ocze ki wa nych świą tecz nych pozdro wie niach.

Zaiste gdzieś w świe cie byłoby to święto. Los ofia ro wał mi także
mgnie nie postaci Goblina w oddali, naj wy raź niej nie przy tom nego,
dokład nie tak samo, jak to bywało oneg daj, kiedy korzy stał z wymówki
święta, by upić się do nie przy tom no ści. Ści sną łem moc niej czarną
włócz nię.

Rów nież dziew czynę zoba czy łem prze lot nie. Poru szała się, ale
z wysił kiem, niczym pijak na kra wę dzi zamro cze nia. Przy po mniał mi się
pewien dzień, dawno temu, kiedy wraz z bra tem o imie niu Kruk, w imię
Duszo łap zasta wi li śmy pułapkę na cza row nicę zwaną Szept. Zmienne są
koleje losu. W owym cza sie sza lona kobieta była naszym pra co dawcą.
Teraz pra co wała dla nas. A przy naj mniej otrzyma spo sob ność pracy dla nas,
jeśli uda mi się utrzy mać ją przy życiu. To może się oka zać nie ła twym
zada niem.

Widok dziew czyny i sta rego przy ja ciela bar dzo zabo lał. Poża ło wa łem,
że mam przy sobie broń, któ rej mogę użyć, aby z nimi skoń czyć, tu i teraz.

Włócz nia Jed no okiego zda wała się poru szać w mojej dłoni.
Wska za łem tam tych Mur ge nowi i Tai Deiowi.



– W dro dze powrot nej. Kiedy będziemy już mieli Tobo i Wyjca –
 wydy sza łem i wyko na łem gest w kie runku ich bam bu so wych tub.

Mur gen z tru dem zacho wał nie wzru szone obli cze. Tai Dei nie miał
takich pro ble mów. Na ile mogłem się zorien to wać, poja wił się na świe cie
nie wy po sa żony w mimikę twa rzy. Wujek Dodż ski nął głową. Ten już
dawno temu musiał zaprzy jaź nić się z nie miłą koniecz no ścią.

– Ja to zro bię, jeśli uwa żasz, że nie dasz rady – powie dzia łem do
Mur gena. Cza sami trzeba swe serce oto czyć gru bym murem.

Prze szli śmy jesz cze kilka kro ków i natknę li śmy się na zja wi sko
emo cjo nalne, o któ rym dono sili żoł nie rze. Jed nak przy obec nym sta nie
dziew czyny czar stra cił wła dzę nad rozu mem. Wystar czyło się po pro stu
skon cen tro wać na nie chęci do poko cha nia Córki Nocy.

Zasta na wia łem się, jak wszystko mogło wyglą dać, kiedy pozo sta wała
w pełni władz umy sło wych.

Tobo zna leź li śmy bez żad nych pro ble mów. Wyjec leżał w odle gło ści
trzech metrów, cudow nie cichy. Bogo wie potra fią zaba wiać się
w zdu mie wa jące gierki.

Zba da łem chło paka, zanim pozwo li łem go choćby ruszyć. Puls miał
silny i regu larny, jed nak całe ciało pokry wały ska le cze nia i siniaki.
Z pew no ścią poła mał też liczne kości. Przez dłuż szy czas nie będzie zeń
żad nego pożytku.

– Nic by mu się nie stało, gdyby miał na sobie to. – wyszep tała Szu krat
i wska zała swe szaty. Fak tycz nie wyda wały się odporne na czary. Zgod nie
z tym, co prze wi dy wała, nie czuła żad nych efek tów ema na cji Córki Nocy.

Potem jed nak, w miarę jak Pierdu Pierdu docho dziła do sie bie, zaczęło
się robić coraz trud niej, dzia ła li śmy z coraz więk szym wysił kiem.

Umie ści li śmy Tobo na nie zgrab nych noszach, które przy mo co wa li śmy
pod lata ją cym słu pem. Wyjca uło ży li śmy na samym drzewcu. Mocno
zwią za nego. Cie le śnie nie ucier piał zna cząco, lecz nie odzy ski wał
przy tom no ści. Łach many posłu żyły mu lepiej niż jaka kol wiek zbroja.

Teraz jed nak będzie musiał zna leźć sobie jakiś śmiet nik w zaułku
i wyszpe rać nowe szmaty. Roz pacz li wie potrze bo wał nowego ubranka. To,
co miał na sobie, nie zasłu gi wało już nawet na miano łach ma nów.

Kaza łem Tai Deiowi i Mur ge nowi zebrać tak dużo szcząt ków lata ją cego
dywanu, ile się tylko da bez przy cią ga nia uwagi Taglian. Nie wia domo,
czego będzie można z nich się dowie dzieć. Nie chcie li śmy prze cież, by



Goblin i Pierdu Pierdu wpa dli na jakieś bły sko tliwe pomy sły w kwe stii
uspraw nie nia wła snej mobil no ści.

Tę wła śnie chwilę Wyjec wybrał na to, by się obu dzić, prze cią gnąć
i pozdro wić świat porząd nym wrza skiem. Przy ci sną łem uzbro joną dłoń do
ust małego bękarta, ale spóź ni łem się o mgnie nie oka.

Wokół zaro iło się od ludzi Córki Nocy. Goblin otrzą snął się z otę pie nia
i rozej rzał dookoła, jed nak dalej nieco nie przy tom nym wzro kiem. Ktoś
despe racko żądny sta nąć mię dzy nie bez pie czeń stwem a dziew czyną wpadł
na nią tak gwał tow nie, że zbił ją z nóg i w rezul ta cie tylko pogłę bił jesz cze
jej oszo ło mie nie.

Zaklę cie „kochaj mnie” osła bło wyraź nie.
Wokół nas zma te ria li zo wało się sze ściu tagliań skich żoł nie rzy. Pierwsi

dwaj sta nęli jak wryci na widok mnie i Szu krat. Idący z tyłu wpa dli na nich.
Dodż sko czył niczym czło wiek nie ma jący nawet trze ciej czę ści swych

lat. Spo pie la jąca Różdżka zalśniła w tańcu śmierci.
Poja wiło się wię cej żoł nie rzy. Znacz nie wię cej. Mur gen i Tai Dei

opróż nili swoje mio ta cze kul ogni stych, a potem wycią gnęli mie cze
i dołą czyli do Dodża, tka jąc sta lową dra pe rię.

– Idziemy – powie działa Szu krat. – Już! Wystar czy, że popchniesz
rait ga istide. Poleci przed tobą. – Ale tylko w linii pro stej, o czym
natych miast się prze ko na łem. Zmiana kie runku wyma ga łaby chyba udziału
kilku ludzi, któ rzy musie liby mocno się posta rać, by pchnąć go w inną
stronę, a i wtedy dalej ruszyłby ide al nie po pro stej.

Ja jed nak nie mia łem nikogo do pomocy. Krewni Tobo zajęci byli
prze ra bia niem tagliań skiej armii na kru czą karmę o roz mia rach
poje dyn czych kąsków. Szu krat zaba wiała się w cho wa nego z oddzia łem
tagliań skich łucz ni ków.

Kiedy strzały już miały ją tra fić, kon tury jej syl wetki jakby zama zały się
na chwilę. Płaszcz zawi ro wał, ota cza jąc ją niby chmura. Żaden grot nie
się gnął celu.

Po chwili wokół Szu krat zalśnił obłok tysiąca obsy dia no wych płat ków.
Mimo iż wiatr dął nam w twa rze, obłok skie ro wał się ku Taglia nom. Nie
minęła chwila, a żoł nie rze już klęli, otrze py wali mun dury, zapo mi na jąc
cał ko wi cie o nie daw nych wojow ni czych zamia rach wzglę dem mnie.

Jesz cze lepiej.



Przez całe lata przy glą da łem się, jak Jed no oki i Goblin two rzyli
iden tyczne żądła, zazwy czaj jed nak mające kształt psz czół lub szer szeni.
Pew nego razu jeden z nich pode rwał armię mró wek i kazał jej zaata ko wać
dru giego. Więk szość sił twór czych poświę cali przez więk szość swego życia
na drę cze nie się wza jem nie.

Tęsk ni łem za tymi wypierd kami, za kło po tami, jakie spra wiali, i całą
resztą.

Nie był to czas szcze gól nie dobrej zabawy dla tagliań skich wyznaw ców
mesja sza Oszu stów, nie ważne już czy spon ta nicz nych, czy przy mu szo nych.
Rodzina Tobo urzą dziła im praw dziwą rzeź.

I wtedy ten prze klęty Goblin poja wił się niczym wygłod niały wam pir
wyska ku jący z grobu. Wylą do wał wśród wła snych żoł nie rzy. Powa lił trzech
lub czte rech. Dodża, Tai Deia i Mur gena roz rzu cił jak piórka. Ich mie cze
z pozoru nie mogły go dosię gnąć. Naj sil niej sze ciosy, docie ra jąc do celu,
wywo ły wały taki odgłos, jakby zapa dały się w nasiąk nięty wodą pień
drzewa. I czy niły tyleż szkód, ile można by ocze ki wać po rąba niu mie czem
potęż nej, sta rej, cięż kiej od wil goci kłody.

Przed oczyma sta nęły mi ostat nie godziny życia Jed no okiego. Ale
rów no cze śnie poczu łem, że moje ciało poru sza się, jakby pro wa dzone
wła sną wolą. Drzewce czar nej włóczni szarp nęło mi się w pra wej dłoni, jej
grot oto czyła poświata.

Istota, która była Gobli nem, odtrą ciła cios wystar cza jąco szyb kim
gestem, by unik nąć prze bi cia. Zaro biła jed nak cię cie, które wyma ga łoby
szy cia, gdyby dalej pozo sta wała praw dzi wym Gobli nem.

Jed nak skóra tego stwora była tward sza chyba niż długo wędzona
szynka.

Na jego twa rzy poja wił się wyraz cał ko wi tego zdu mie nia, który
prze szedł w gry mas okrop nego bólu. Włócz nia ciskała skry i dymiła
w mojej dłoni. Potwór wrza snął. Przez chwilę ujrza łem praw dzi wego
Goblina, wyglą da ją cego zza zdję tych udręką oczu.

Z tru dem odzy ska łem rów no wagę i spró bo wa łem zadać poważ niej sze
pchnię cie.

W ogóle go nie dosię gną łem. Uciekł, cał ko wi cie prze ra żony moją
bro nią. Rana wyglą dała tak, jakby już wdała się gan grena.

Wszystko to trwało dosłow nie chwilę. Żoł nie rze, któ rym kaza łem
podą żać za nami, nie mar no wali czasu. Leżąca wciąż na ziemi Pierdu



Pierdu nie potra fiła ema no wać dosta tecz nie sil nym „kochaj mnie”, żeby
pozba wić ich zdol no ści bojo wej. Oto czyli nas i zaczęli ewa ku ować z pola
walki.

– Mogę iść sam! – wark ną łem. Cho ciaż sił już mi pra wie nie sta wało.
Schwy ci łem lata jący słup i zaczą łem go pro wa dzić.

Żoł nie rze musieli nieść Dodża i Tai Deia. Mur gen wspie rał się na
ramie niu kolej nego, któ remu tym cza sem udało się zaro bić ranę.

Nie wyglą dało to dobrze dla rodziny Ki.
Poja wiali się kolejni nasi ludzie.
Pochy li łem się nad słu pem, sta ra jąc się zacho wać spo kój. Za moimi

ple cami nasi lał się zgiełk potyczki. Z obu stron ruszali do boju kolejni
żoł nie rze. Losy walki zmie niały się, w miarę jak dziew czyna na prze mian
sła bła i odzy ski wała siły. Naj wy raź niej miło sne zaklę cie szybko ją
wyczer py wało.

 
– Nie na wi dzę takiej walki – poin for mo wa łem Ospałą, kiedy przy szła

zoba czyć, jak mie wają się oca lali. Sta rała się zawsze sta wać ple cami do
sze re gów ciał pole głych.

Wyjec był już na nogach, gotów do dzia ła nia. Zapę dzi łem całą dru żynę
do opieki nad Tobo. Roko wa nia Mur gena wyglą dały nie źle. Po pro stu
potrze bo wał czasu. Jed nak czas Wujka Dodża i Tai Deia dopeł niał się.
Żoł nie rze żyją.

Rów nież dla Duszo łap sta ra łem się zro bić co w mojej mocy, głów nie
wów czas, gdy moja żona patrzyła w inną stronę.

– Cza sami można stra cić wielu ludzi i nic nie osią gnąć. – Powie dzia łem
to w cha rak te rze sub tel nej suge stii.

– Zdali sobie sprawę, że nie zwy ciężą. Ruszyli na Pół noc. Zanim
zamknę li śmy pier ścień okrą że nia. – W jej gło sie nie usły sza łem
naj lżej szych nawet tonów roz cza ro wa nia. – Z Tobo bar dzo źle?

– Nie tak źle jak z jego wujem oraz z Dodżem.
– Kono wał!
– Prze pra szam. Wypa dli śmy z inte resu. Może nawet na długo. Jeśli

w ciele Tobo została choć jedna nie zła mana kość, to ja jej nie zna la złem. –
Prze sa dza łem, ale tylko odro binę. Chło pak miał zła maną nogę, zła many
palec u stopy, zła mane ramię (w dwu miej scach), uraz krę go słupa



i mnó stwo strza ska nych lub popę ka nych żeber. – Chyba że chcesz sta wić
czoło Moga bie bez niego.

– W obli czu prze wagi liczeb nej prze ciw nika, dowo dzo nego przez
jedy nego inte li gent nego dowódcę, z jakim pew nie przyj dzie nam się
spo tkać? – Miała na myśli gene rała, z któ rym wal czyła pod czas wojen
kiau luń skich i któ rego ni gdy nie pobiła. Zmie rzyła wzro kiem Duszo łap. –
 Nawet licząc, że Wyjec da z sie bie wszystko? Myślę, że chyba nie.

– Wobec tego naj le piej będzie, jak się wyco famy do Dedża gore i tam
roz go ścimy. Albo ufor ty fi ku jemy pod Gho dża.

– Gho dża – zde cy do wała w jed nej chwili. – Musimy zacho wać kon trolę
nad tym bro dem. I natu ralną prze szkodą, jaką sta nowi rzeka.

– Mogaba naj praw do po dob niej nie ruszy na nas od razu. Będzie chciał
roz po znać sytu ację, zanim podej mie okre ślone decy zje co do dal szych
dzia łań. Do dia bła, może w ogóle nie wyru szyć, jeśli poin for mu jemy go
dokład nie, co stało się z Córką Nocy.

Zgo dziła się.
– Jeśli powiemy mu wszystko, może znaj dzie spo sób dzia ła nia

korzyst nego dla nas wszyst kich. Zadbaj o to, by dotarła doń sto sowna
infor ma cja.

Jak niby mia łem to zro bić?
Nie zapy ta łem.
Przy klą kłem obok Duszo łap. Jej oddech był nie równy. Wyda wała się

coraz słab sza. Zapy ta łem:
– Co z Sahrą?
– Wszystko będzie dobrze. Już od wielu lat musiała oswa jać się z tą

myślą. Wie, że nikt nie wycho dzi stąd żywy. Nawet jeśli nie nosi jed nej
z tych srebr nych odznak. Dam ci znać, co posta no wiła odno śnie do
cere mo nii pogrze bo wych.

Mruk ną łem coś nie ar ty ku ło wa nego.
Ode szła z poże gnal nym ostrze że niem:
– Tylko nie daj chło pa kowi umrzeć. Wtedy może zro bić się nie miło.
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W pół drogi pomię dzy:
PRÓBA UCIECZKI

Gdzieś w trak cie tego zamie sza nia dzie ciaki Vorszk zde cy do wały się na
ucieczkę. Zanim jed nak przy stą piły do wcie la nia zamiaru w czyn, musiały
się posprze czać, jak całą rzecz zor ga ni zo wać i kto będzie dowo dził, jeśli im
się powie dzie. Wresz cie sprzeczka prze szła w awan turę, przez którą stra cili
więk szość czasu, gdy my byli śmy zaan ga żo wani w walkę, naj pierw
z Duszo łap, póź niej z Pierdu Pierdu.

Osta tecz nie niczego nie zde cy do wali. Po zmierz chu zasko czyli
straż ni ków sła biut kimi zaklę ciami dez orien tu ją cymi. Gro mo vol zabił kilku
żoł nie rzy, głów nie dla tego że Maga dan ostrze gał go, by tego nie robił. Gdy
tylko wydo stali się na wol ność, Gro mo vol zaczął szu kać swego lata ją cego
słupa. Arkana i Maga dan uwa żali, że lepiej naj pierw zna leźć ubiory. Bez
nich byli pra wie bez bronni. Spi sali więc Gro mo vola na straty. Zbyt dobrze
poznali Czarną Kom pa nię, by nie wie dzieć, że lepiej znaj do wać się jak
naj da lej od ponu rego prze zna cze nia, maja czą cego w jego bli skiej
przy szło ści.

Arkana zwró ciła się do Maga dana:
– Musimy zdo być rów nież jeden z ich klu czy do Bram Cie nia.

W prze ciw nym razie nie wydo sta niemy się z tego świata.
– Jeśli nada rzy się oka zja, pro szę bar dzo. Ale przede wszyst kim trzeba

zna leźć się jak naj da lej od tych sza leń ców. – Po tych kilku mie sią cach
Maga dan wciąż nie poj mo wał, co się dzieje w naszym świe cie. Był mu zbyt
obcy. Nic nie miało sensu.

Ode szli nie dalej niż dwie ście metrów, kiedy Gro mo vol zro bił coś
głu piego i zdra dził swoją obec ność, pró bu jąc ukraść lata jący słup.



Odtrą biono alarm. W ciągu kilku minut obóz ogar nął szał. Odkryto ciała
pomor do wa nych straż ni ków.

Arkana zaklęła.
– Ten idiota! Lepiej od razu pod dajmy się komuś waż nemu. Jeśli

będziemy ucie kać dalej, żoł nie rze, któ rzy nas zła pią, nie będą słu chać
żad nych wyja śnień.

– Szu krat…
– Szu krat się zasy mi lo wała. Zde cy do wała, że w żaden spo sób nie da się

wró cić do domu, a więc rów nie dobrze może zro bić wszystko, by się jakoś
tu zado mo wić. Pew nie wszystko przez jej matkę.

– Co?
– Jej matkę. Szu krat zupeł nie zdzi wa czała, kiedy Pierw szy Ojciec

zosta wił jej matkę dla innej kobiety, tej Sal ti revy. Poza tym zako chała się
w Tobo.

– On jest wspa niały, nie praw daż?
– Maga dan! No, cóż. Tak. W każ dym razie egzo tyczny.
– Sły sza łem, że jego matka była za młodu jedną z naj więk szych

pięk no ści tego świata. Jed nak jego ojciec dora stał, nie jedząc nic prócz
wod ni stych zupek. – Pod czas roz mowy Maga dan kie ro wał ich jak naj da lej
od odgło sów wrzawy. Nie powo do wał nim żaden okre ślony plan, lecz nie
miał zamiaru tego zdra dzać. Druga taka szansa się nie powtó rzy.

– Szu krat nic nie będzie – orze kła Arkana.
– Co?
– Przy pu śćmy, że tak naprawdę wcale się nie zasy mi lo wała?

Przy pu śćmy, że po pro stu chce zdo być ich zaufa nie? Może któ re goś dnia po
pro stu odej dzie sobie z jed nym z ich klu czy i opu ści ten świat.

– Cho lera.
– Szu krat tego nie zrobi. Ale my mogli by śmy tak postą pić. – Nie aż tak

znowu dużo czasu zabrało jej odzy ska nie słupa i ubioru. Sta wała się
istot nym ele men tem Czar nej Kom pa nii. Już.

– Dla czego sami o tym nie pomy śle li śmy? – narze kał Maga dan.
– Ponie waż jeste śmy pra wie tak głupi jak Gro mo vol – odparła Arkana. –

 I ślepi na wszystko, co jest inne niż w domu. Szu krat wcale nie jest taka
bystra. Ale rozu mie, że to nie dom i ni gdy nim nie będzie. Ja wra cam. Wy
rób cie, co chce cie. Kiedy skoń czą się te wrza ski, znajdą mnie tam, gdzie



mnie zosta wili. Nie chcia łam ucie kać. To wszystko jest winą tego idioty,
Gro mo vola.

Ależ, moja droga lodowa księż niczko, czyż byś nie wie działa, że
cokol wiek robisz, ni gdy nie jesteś sama?

Vorszk ni gdy nie pojęli w pełni faktu, że Nie roz po znane Cie nie
towa rzy szą nam bez prze rwy. Gdyby Tobo zechciał, mógłby mieć pełny
zapis z każ dego ich odde chu. Ukryty ludek lubi igrać z emo cjami. Nauczył
się rozu mieć, co zostało powie dziane, znacz nie szyb ciej nawet niż osoby
uro dzone z żyłką do języ ków, jak ja. Vorszk już dawno nie mieli przed nami
tajem nic.

 
Cza sami zły los lubi wtrą cić się do gry.
– Idź przo dem. Bądź miła. Flir tuj z nimi – mówił Maga dan do Arkany. –

Postę puj tak, jak Szu krat. Kiedy zdo bę dziesz swój klucz, wró cisz
i znaj dziesz mnie. Ja odpro wa dzę cię do domu.

– Wróć ze mną.
– Nie mogę. Będą mnie obwi niać za to, co zro bił Gro mo vol.
O wilku mowa. Gro mo vol poja wił się znie nacka, bie gnąc pro sto w ich

stronę, świa tła ognisk prze sad nie pod kre ślały strach wykrzy wia jący jego
twarz. Spo dzie wał się, że uchyli drzwi wio dące na wol ność, ale oka zało się,
iż były to wrota pie kła, a po dru giej stro nie nikt nie dbał o to, kim on jest.

Zanim wszystko wró ciło do ładu, a żoł nie rze się uspo ko ili, Maga dan
został zabity, Gro mo vol odniósł paskudną ranę, Arkanę zaś wie lo krot nie
zgwał cono. Rów nież tra fiła pod moją opiekę ze zła maną nogą i kil koma
pęk nię tymi żebrami. W swoim cza sie wszyst kie praw dziwe szcze góły tej
histo rii pozna łem dzięki moim kru kom, które pod nie obec ność Tobo zro biły
się naraz znacz nie bar dziej komu ni ka tywne.

Żoł nie rze, któ rym pomor do wano przy ja ciół, nie mają powo dów do
szcze gól nie przy ja znego zacho wa nia. W Kom pa nii, w któ rej nie byłoby
Pani i Kapi tana, nie wycią gnięto by żad nych kon se kwen cji
dys cy pli nar nych. Jed nak w obec nej sytu acji kary były lek kie i ponie śli je
tylko ci, któ rzy mole sto wali sek su al nie Arkanę. Na to nie można było
przy mknąć oka.
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Taglios:
PAŁAC

Mogaba nie miał jesz cze poję cia o kata stro fie, która spo tkała Armię
Śro dek, kiedy wró ciw szy na swą kwa terę, zastał tam dwie kobiety. Panią
roz po znał. Mło dej blon dynki nie widział w życiu na oczy. Zakła dał
wsze lako, że ona jest rów nież cza row nicą. Strach ści snął mu żołą dek. Puls
przy spie szył chyba po dwa kroć. Nie mniej nie dał nic poznać po sobie.

Przez dzie się cio le cia uczył się masko wać swe uczu cia w obec no ści
waria tów i waria tek. Wariaci już nie żyli. Przy odro bi nie szczę ścia wariatki
podążą ich śla dem. A on zosta nie.

Ukło nił się lekko.
– Pani. Czemu zawdzię czam ten zaszczyt?
– Kata stro fie. Rzecz jasna.
Wielki Gene rał zer k nął na młodą kobietę. Jej uroda była cał ko wi cie

egzo tyczna, takiej kobiety w życiu nie spo tkał. Cho ciaż bla dej kar na cji
i blon dynka, pod żad nym innym wzglę dem nie przy po mi nała Wierzby
Łabę dzia. Roz ta czała wokół sie bie atmos ferę obco ści.

Musi pocho dzić z miej sca, w któ rym Czarna Kom pa nia ukry wała się
przez ostat nich kilka lat.

– Jestem pewien, że nie prze by łaś całej tej drogi tylko po to, by poja wić
się u mnie i zacho wy wać tajem ni czo – powie dział.

– Córka Nocy oraz istota ukryta we wnę trzu czło wieka, który kie dyś był
Gobli nem, jakimś spo so bem poko nali Pro tek torkę. Dziew czyna
przy wdziała skórę Duszo łap. Teraz ją udaje. Zgu biła dzie więć dzie siąt pięć
pro cent two jej Armii Śro dek. Zmie rza w tę stronę. Stan naszych wojsk nie
pozwala nam jej ści gać. Mój mąż uznał, że powi nie neś o tym wie dzieć.
Chciał też, żebym przy po mniała ci, iż jedy nym celem życia Córki Nocy jest



spro wa dze nie Roku Cza szek. Ja z kolei chcę, abyś wie dział, że Kina
naprawdę żyje. Możesz dalej wąt pić w ist nie nie dowol nych bogów, jacy
przyjdą ci do głowy, prócz tej jed nej bogini. Jest jak naj bar dziej realna.
Widzie li śmy ją. A jeśli wyrwie się na wol ność, wszyst kie nasze spory stracą
jakie kol wiek zna cze nie.

Moga bie nie trzeba było przy po mi nać, że Rok Cza szek będzie
rów no znaczny z okro pień stwem na skalę znacz nie więk szą niźli
przy pad kowe okru cień stwa Duszo łap. Duszo łap była zwy kłym Cha osem.
Kina ozna czała Zagładę.

– Przy go to wa li śmy plan zgła dze nia Pro tek torki. Powi nien spraw dzić się
rów nie dobrze wobec osoby uda ją cej Pro tek torkę. A może nawet lepiej. –
Nie zapy tał o los Duszo łap. Poprze stał na mil czą cej nadziei, że ten etap
swego życia ma za sobą.

– Dziew czyna nie dys po nuje tak sub tel nie wykształ coną mocą jak
Duszo łap, ale ma mnó stwo suro wego talentu. Jakimś spo so bem udało się
jej wytwo rzyć wokół sie bie aurę, która skła nia każ dego, kto znaj dzie się
bli żej niż trzy dzie ści metrów, do natych mia sto wej miło ści i odda nia. Ten
urok mani fe sto wał się już wcze śniej, choć w spo sób nie tak zna czący.
Oba wiam się więc, że w miarę jak będzie go coraz lepiej rozu mieć
i roz wi jać, efekt będzie się potę go wał.

– To nie do brze. Bar dzo nie do brze. To utrudni atak z zasadzki. Można to
jakoś obejść?

Po wzdry gnię ciu się dziew czyny Mogaba domy ślił się, że odpo wiedź
Pani: „Jesz cze go nie odkry li śmy” daleka jest od szcze ro ści. Na jej miej scu
on jed nak rów nież zosta wiłby sobie coś w rezer wie. Poza tym ich spo sób
był naj wy raź niej daleki od abso lut nej sku tecz no ści. W prze ciw nym razie
sami by się doń odwo łali.

Wielki Gene rał powie dział więc tylko:
– Dzię kuję za ostrze że nie. Coś jesz cze? – W naj skryt szej głębi serca

pie ścił iskierkę nadziei, że może będzie to pro po zy cja pojed na nia. Nadziei,
o któ rej wie dział, że jest zupeł nie pozba wiona pod staw. Jed nak każdy
prze cież pozwala sobie cza sami na marze nia o nie moż li wym. Nawet
bogo wie uga niają się za tym, co nie moż liwe.

 
Mogaba przed sta wił fakty tak, jak mu je zre la cjo no wano. Ostat nią

kwe stię uwy dat nił szcze gól nie.



– Nie jeste śmy ich przy ja ciółmi. Po pro stu chcą, by ktoś inny wziął na
sie bie część kosz tów eli mi na cji wro gów, któ rych muszą poko nać, zanim
dobiorą się nam do skóry.

– Na ile wia ry godne są zło żone mel dunki? – zapy tał Gopal Singh. –
 Może po pro stu sta rają się nakło nić nas do zaata ko wa nia Pro tek torki? Jeśli
ści gana przez nich wpad nie w zasadzkę, a na doda tek nam się nie uda, dotrą
pod bramy pogrą żo nego w cha osie Taglios.

– To my poszli śmy do nich, Gopal – mruk nął Ari data. – Pamię tasz, jak
gna łem przez pół świata tylko po to, by powie dzieć im, że mamy zamiar
pozbyć się Pro tek torki? Pamię tasz, jak na znak wza jem nego zaufa nia
pomo głem im zdo być Dedża gore?

– Oko licz no ści się zmie niły.
Mogaba musiał się wtrą cić.
– Gopal, długo nad tym myśla łem. Sądzę, że to wszystko prawda.

Pro tek torka wypa dła z gry. Nie wy klu czone, że tylko na chwilę. Do dia bła,
to nawet bar dzo praw do po dobne. Już wcze śniej zda rzały jej się nie moż liwe
powroty na scenę. Wsze lako moje uczu cia ani fakt, że ci ludzie
naj wy raź niej nie widzą w nas poważ niej szego prze ciw nika.

– Co zapewne nie jest takie znowu pozba wione racji, jeśli się nad tym
bez na mięt nie zasta no wić – mruk nął Ari data.

– Jesteś w rów nym stop niu prze ko nany, że Armia Śro dek została
roz bita? – docie kał dalej Gopal. Nawet wta jem ni czeni człon ko wie
woj sko wych szta bów nie prze łknęli jesz cze wie ści o stra cie Dedża gore
i Armii Połu dnie, która obwa ro wała się pod jego murami. Mnó stwo ludzi
wciąż z nadzieją wycze ki wało infor ma cji o reak cjach Dedża gore na zmianę
wła dzy.

Postać tych reak cji mia łaby reper ku sje jak impe rium tagliań skie dłu gie
i sze ro kie.

Czy świę to wano powrót rodziny kró lew skiej? Czy też patrzono nań
nie chęt nie? Reak cja Dedża go ran naj praw do po dob niej usta nowi wzo rzec dla
wszyst kich miast i wio sek, które tra fią pod rządy Kom pa nii.

– Jestem – zapew nił Gopala Mogaba. – Nato miast nie mam rów nej
pew no ści, jeśli cho dzi o stan sił najeźdź ców po bitwie. Odnio słem nie ja sne
wra że nie, że poko na nie Armii Śro dek nie było łatwe.

– Powin ni śmy posta rać się o lep szy wywiad – zauwa żył Ari data.



Mogaba posta rał się, by w jego gło sie nie pobrzmie wały sar ka styczne
nutki.

– Jestem otwarty na pomy sły. Jakie kol wiek pomy sły.
Żadne pomy sły się nie poja wiły.
Ari data zmie nił temat:
– Zawsze możemy zro bić coś, co będzie miało wymiar mityczny. Na

przy kład poświę cić się i spro wa dzić do mia sta sprzy mie rzeńca gor szego od
naszych wro gów. Takiego, który pożre nas, gdy skoń czy robić to, po co go
wezwa li śmy.

Mogaba i Gopal doce nili wysi łek, ale nie uchwy cili sensu żartu Ari daty.
– To ilu zja. Albo para bola. Czy co tam chce cie – wyja śnił Ari data. – Jak

te wszyst kie opo wie ści o Kinie. Pano wie Świa tła stwo rzyli ją albo popro sili
o pomoc w woj nie z demo nami na rów ni nie. I przy pusz czal nie osta tecz nie
byłoby dla nich lepiej, gdyby to rak sza so wie zwy cię żyli.

Mogaba miał poczu cie humoru. Po pro stu dziś wie czo rem jakoś o nim
zapo mi nał.

– Przy pusz czam, że aby to wie dzieć, trzeba było tam być. W każ dym
razie nie ma nikogo, kogo mogli by śmy popro sić o pomoc. Jeste śmy zdani
na sie bie. A więc tym bar dziej przy da dzą się wszel kie suge stie. Zwłasz cza
mile widziane będą takie, które mają wymiar prak tyczny. – Było coś
takiego w natu rze tam tego żartu, co roz bu dziło w nim iskierkę humoru,
o któ rej sądził, że już dawno zga sła.

– Wszystko, co możemy zro bić, to wysłać wię cej szpie gów i zało żyć
wię cej sta cji kurier skich, dzięki któ rym ich infor ma cje dotrą do nas szyb ciej
– oznaj mił Gopal.

– A mamy tylko jeden bata lion kurie rów. – Mogaba sie dział w mil cze niu
przez pół minuty. Potem zapy tał: – Jak wygląda popar cie dla nas wśród
kapła nów i miesz czań stwa? Mieli już dość czasu, by prze my śleć sobie
kwe stię powrotu rodzeń stwa wład ców. Zamie rzają nas opu ścić?

– Jeste śmy dia błem, któ rego znają – odparł Gopal. – Pro tek torka była
ich dobro czyńcą. A jedy nie paru naj bar dziej śli skich pochleb ców może
marzyć o korzy ściach, jeśli zosta niemy utrą ceni. Od czasu, kiedy nie
spo sób było już dłu żej ukry wać faktu, że księżna znik nęła, a nie tylko
ukrywa się z żało ści nad sobą, pra co wa li śmy wytrwale nad eli mi na cją
poplecz ni ków Radi szy.

Wielki Gene rał zapro po no wał:



– Spró bujmy tej samej stra te gii. Niech wie rzą, że wcale nie stra ci li śmy
Pro tek torki. Ari data. O czym myślisz?

– Myślę o tej dziew czy nie. O Córce Nocy.
– I?
– Widzia łem ją raz. Pięć lat temu. Jest w niej coś… Co spra wia, że zaraz

chce się ją oba lić na zie mię. A rów no cze śnie odda wać jej boską cześć.
Czło wiek czuje się tak, jakby gotów był zro bić wszystko, byle tylko ją
zado wo lić. A potem, kiedy już się opa mięta, rzecz wydaje się z lekka
prze ra ża jąca.

– Pod tym wzglę dem dziew czyna zde cy do wa nie już doj rzała. – Mogaba
prze ka zał im to, co Pani powie działa mu o wyda rze niach na Połu dniu. –
Posłała na śmierć setki ludzi. Musimy zabić ją jakoś na odle głość.
Zobaczmy, czy nie da się wymy ślić do tego jakiejś machiny.

– Mam pyta nie – wtrą cił Gopal.
– Mów.
– Czym jest ta rzecz, którą wciąż obra casz w pal cach? Bawisz się nią

cały czas, od kiedy przy sze dłeś.
– Och. Jakaś muszla śli maka. Są wszę dzie w pałacu. Nikt nie wie, skąd

się wzięły. Nikt też nie widział ni gdzie żad nego śli maka. Obra ca nie ich
w pal cach uspo kaja.

Obaj Sin gho wie popa trzyli na Wiel kiego Gene rała w taki spo sób, jakby
uznali jego nowy nawyk za zde cy do wa nie dzi waczny.

– W spra wie Córki Nocy. Możemy wziąć pod uwagę tru ci znę – rzekł
Gopal. – W Czor Bej gen – na rynku zło dziei – da się zna leźć
uta len to wa nych tru ci cieli.

Minione lata zmie niły Mogabę. Nie odrzu cił od razu tej suge stii jako
nie god nej czło wieka honoru.
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Tery to ria Tagliań skie:
KOLEJNY MIT O POCZĄTKU

A może broń dale kiego zasięgu, odpa lana spoza pro mie nia jej wpływu? –
zapro po no wa łem. – Do dia bła, gdy by śmy wznie śli się na słu pach
i dywa nach dosta tecz nie wysoko, mogli by śmy tak długo ciskać w dół głazy,
póki któ ryś nie trafi do celu. – Były to opty mi styczne sza cunki. Od czasu,
gdy Pierdu Pierdu strą ciła Tobo i Wyjca, nie dys po no wa li śmy nawet
jed nym dywa nem. Mie li śmy tylko kawałki mate rii i frag menty szkie le tów
kil ku na stu dywa nów, nad któ rymi Wyjec pra co wał w wol nym cza sie.

Pani popa trzyła na mnie z takim żarem, że zaczą łem się zasta na wiać,
kiedy zacznę się topić.

Śmierć Pierdu Pierdu nie zna la zła się jesz cze na jej liście
dopusz czal nych moż li wo ści. Była zaan ga żo wana emo cjo nal nie w całą
sprawę znacz nie bar dziej niż ja, cho ciaż i dla mnie pro blem dziew czyny
sta no wił praw dziwą udrękę.

Jed nak źró dłem mojego zaab sor bo wa nia tą sprawą była bar dziej sama
idea posia da nia dziecka niźli tej wła śnie, kon kret nej córki.

Naj wy raź niej Pani chciała wmó wić sobie, że ist nieje jakiś spo sób na
odku pie nie Pierdu Pierdu.

– Mar nu jemy czas – powie dział Pra brin drah Drah. Zagłada Armii
Śro dek Duszo łap wlała weń nowe życie. Nagle zaczął wie rzyć, że
restau ra cja jest tylko kwe stią poma sze ro wa nia na Taglios z okrzy kiem:
„Wró ci łem!” On też wpadł w pułapkę samo oszu kań czych ilu zji.

Ostat nio wielu to się zda rzało.
Mur gen wszedł do sali kon fe ren cyj nej aku rat w momen cie, gdy książę

zaczął sprze czać się z Ospałą na temat naj bliż szych pla nów, co z pew no ścią
nie mogło potrwać długo. Ona w końcu pokaże mu, czyj to cyrk.



– Skoń czy łem wła śnie czy tać naprawdę długą wia do mość od Bala di tji –
oznaj mił Mur gen. – Ma się dobrze i cie szy każdą chwilą swego nowego
życia. O czym nie zapo mniał nad mie nić przy naj mniej kil ka krot nie.

– Twój nowy przy dział polega na kore spon den cji z tym sta rym świ rem?
– zapy ta łem.

– Nie pisał wcale do mnie. Nie zna mnie. Wia do mość była prze zna czona
dla Tobo.

Ospała, która ostat nio sta wała się coraz bar dziej nie zno śna, ponie waż nic
nie szło po jej myśli, wark nęła:

– Jestem pewna, że masz zamiar podzie lić się z nami każ dym
eks cy tu ją cym szcze gó łem, nawet jeśli wszystko, czego nam teraz trzeba, to
choć odro bina snu.

– Ponie waż nale gasz. – Mur gen wyszcze rzył się. Na czas
rekon wa le scen cji nie obar czono go żad nym przy dzia łem, więc mógł robić,
co przy szło mu do głowy. – List doty czył głów nie jeń ców pozo sta ją cych na
górze pod pie czą Szi we tji – Pierw szego Ojca i tatu sia Gro mo vola – któ rych
prze jął głów nie dla tego, by ich ochro nić przed cie niami. Z dru giej strony,
ich samych rów nież zostało już nie wiele. One i Vorszk wybiły się nie mal do
nogi. Przy kro mi. – Pokle pał Szu krat po ramie niu. Ten gest nie umknął
niczy jej uwagi. Mur gen zaapro bo wał dziew czynę Tobo. Jeśli nią była.

Zasta na wia łem się, co też przy szło mu do głowy, żeby przy pro wa dzić
Szu krat na posie dze nie sztabu.

Sahra oczy wi ście naje żyła się. W pro mie niu ponad trzy stu kilo me trów
nie było żad nej sto sow nej dziew czyny Niu eng Bao, a choć wpraw dzie ona
wyszła za obcego, za Mur gena, z miło ści i wbrew woli więk szo ści rodziny,
to cóż miało to wspól nego z dniem dzi siej szym?

Ostat nimi czasy Sahra potra fiła jakoś pano wać nad sobą. Przy naj mniej
w miej scu publicz nym. Kiedy Mur gen był w pobliżu i przy po mi nał jej, że
Tobo dawno już skoń czył cztery lata. Jed nak teraz na wszystko nakła dało
się dodat kowe napię cie, zwią zane z tym, że więk szość człon ków jej rodziny
została zabita lub pora niona. Nie doszła do sie bie jesz cze nawet na tyle, by
pod jąć decy zje odno śnie do cha rak teru cere mo nii pogrze bo wej brata
i Wujka Dodża.

Teraz rów nież udało mu się ją powstrzy mać jed nym deli kat nym
dotknię ciem.



– Chcesz coś powie dzieć? – zapy tała Ospała. – Czy mogę już wra cać do
roboty i zająć się myśle niem, jak wyplą tać nas z tej kabały, nie
dopro wa dza jąc do kata strofy?

Łabędź mruk nął, że komuś potrzebny jest chyba męż czy zna dla
odro biny relaksu. Ospała wark nęła. Łabędź jęk nął:

– Czy zgło si łem się na ochot nika? Nie wydaje mi się. Przy naj mniej
ostat nio. A więc mnie nie wku rzaj.

Mur gen pośpiesz nie wtrą cił:
– Ludzi ska, Szi we tja zapo znał się z nowym cyklem legend doty czą cym

począt ków Kiny. Usły szał go od jed nego z Vorszk. Naj wy raź niej nie mają
nic prze ciwko roz mo wom o histo rii, kiedy im się nudzi. W tej wer sji to mąż
Kiny uło żył ją do snu. A to dla tego, że źle się pro wa dziła, gdyż po
zwy cię stwie w woj nie na rów ni nie toczo nej w imię bogów z demo nami,
wyssała krew z nich wszyst kich. W tej wer sji bogini ma dzie sięć ramion
zamiast czte rech. Jej mąż, w świe cie Vorszk znany pod imie niem Cze vil,
ma cztery ręce i w znacz nej mie rze przy po mina tę Kinę, którą znamy.
Cza sami nazywa się go rów nież Nisz czy cie lem. Nie kiedy jed nak można
wkraść się w jego łaski i sku sić go do mil szego zacho wa nia. Do Kiny się to
nie odnosi.

Wśród słu cha czy pod niósł się szmer. W nie któ rych opo wie ściach Khadi,
jedno z łagod niej szych wcie leń Kiny, rów nież posia dało męża, Bhimę,
nazy wa nego także, poza licz nymi innymi imio nami, Nisz czy cie lem.

Wszy scy bogo wie Gunni wystę pują pod licz nymi imio nami. Obcemu
tro chę trudno się w tym poła pać, ponie waż kiedy zmie niają imiona, zmia nie
ule gają rów nież ich przy mioty. Szcze gól nie myląca bywa sytu acja, kiedy
dwa wcie le nia tego samego boga biorą się za łby ze sobą.

– A co ten Cze vil ma wspól nego z pocho dze niem Kiny? – dopy ty wała
się Ospała.

– Och, on wła śnie zro bił jej te wszyst kie podłe rze czy, czyli porą bał na
kawałki i roz rzu cił po całym świe cie. Jed nak ona z kolei zabiła jego.
A potem przy wró ciła do życia.

– Mur gen. Zasta na wiam się wła śnie nad posła niem cię do Taglian dla
wpro wa dze nia kilku korekt.

– W porządku. Cze vil miał wię cej niż jedną żonę. Ale obie były jedną
i tą samą osobą. Cho dzi o Kamun da mari, natu ral nie wystę pu jącą rów nież



pod wie loma innymi imio nami. Kamun da mari miała skórę nie zwy kle
ciem nego koloru. Inni bogo wie szy dzili z niej, nazy wa jąc ją Czar nuszką.

Cie kawe. Zarówno Khadi, jak Kina w czę ści tagliań skiej fra ze olo gii
mogą ozna czać czerń, acz kol wiek bar dziej powszech nie uży wane jest
słowo sjam.

– Kiedy sam Cze vil rów nież zaczął się z niej wyśmie wać, wpa dła
w wielki gniew, zdarła z sie bie skórę i zmie niła się w Gołri, Mlecz no skórą
– cią gnął dalej Mur gen. – Zdarta skóra stała się Kali kau siki, ciało swe
bio rąc z krwi wyssa nych na pustyni demo nów i prze obra ża jąc się w Kha toi,
Czar no skórą.

– Kina jest skó roz dziercą! – krzyk nął Sjuw rin, zaska ku jąc wszyst kich.
Skó roz dziercy byli demo nami zła, słabo zna nymi poza jego ojczy stą kra iną.
Skó roz dzierca zabi jał czło wieka, wysy sał krew, poże rał ciało i kości,
a potem przy wdzie wał jego skórę i wiódł dalej jego życie. Dokładne
szcze góły były zaiste odra ża jące. Igno ranci tłu ma czyli w ten spo sób
gwał towne i nie zro zu miałe zmiany oso bo wo ści. Prze miany, które ja
przy pi sy wa łem kiep sko pozna nym cho ro bom. Albo może postę powi wieku.

Mur gen był wyraź nie zasko czony wybu chem Sjuw rina. Który w moich
oczach rów nież sta no wił reak cję nieco prze sa dzoną.

– Nie jest skó roz dziercą w tym sen sie, o jakim myślisz – powie dział
Mur gen.

Czyżby Sjuw rin prze żył jakieś przy kre doświad cze nia tego rodzaju?
Sama idea potwora zdol nego skraść komuś toż sa mość w taki spo sób jest

szcze gól nie gro te skowa. Widzia łem wiele dziw nych i wstręt nych rze czy.
Ukryty ludek Tobo jest ostat nim na dłu giej liście. Jed nak skó roz dziercy
sta no wią twory z pozoru zbyt prze ra ża jące, aby mogły być praw dziwe.

Podob nie jak w przy padku samych bogów, ostat nimi czasy rów nież
skó roz dziercy nie poja wiali się przed oczyma wia ry god nych świad ków.
Dziś wie czo rem roz ma wia li śmy o sta ro żyt nych legen dach. Sjuw rin
wspo mniał po pro stu o naj bar dziej tajem ni czej z nich.

– Uwierz mi, jeśli nawet spo tka łeś na dro dze swego życia praw dzi wego
skó roz dziercę, możesz być pewien, że i tak Władcy Cie nia wyko rze ni liby
ich i wyko rzy stali – powie dzia łem mu. – Cóż by to była za broń, nie?

– Pew nie tak – zgo dził się. Nie chęt nie.
– To cudow nie – narze kała Ospała. – Ale czas opo wie ści o duchach

dobiegł końca, chłopcy. Teraz pozwo limy Mur ge nowi przejść do puenty.



Zaraz prze cież nastąpi puenta, nie praw daż? Ponie waż ja chcę wró cić do
kwe stii sta no wią cych główną mate rię tej narady. – Groź nie poki wała
pal cem. – I niech ci nawet przez myśl nie przej dzie kolejny obsce niczny
żar cik, Wierzba.

Łabędź skrzy wił się. Zostało mu jesz cze mnó stwo dobrej amu ni cji
i żad nego celu w zasięgu wzroku. Potem na jego twarz wypełzł uśmiech.
Jesz cze przyj dzie czas.

– Mur gen? – zaga iłem.
– Wiele wię cej nie zostało. Bala di tja pisze jesz cze, że poza tym

wszyst kie główne motywy mito lo giczne się zga dzają. W świe cie Vorszk
natura bogini obej muje wię cej cech przy pi sy wa nych śmierci. Na przy kład
zawsze wspo mina się, że żyje na cmen ta rzu.

– I tak jest naprawdę, czyż nie? – zapy ta łem. – Kiedy Ospała, Pani i ty,
zwłasz cza ty, pisze cie o swo ich kosz ma rach, o miej scu, dokąd się uda je cie,
gdzie są te wszyst kie kości? To może być cmen tarz obrządku Gunni.

Gunni palą swo ich zmar łych dla oczysz cze nia, zanim ich dusze tra fią do
kolejki po kolejny żywot. Jed nak żar stosu ni gdy nie jest na tyle gorący, by
stra wić naj grub sze kości. Jeśli miej sce kre ma cji znaj duje się w pobliżu
więk szej rzeki, szczątki zasad ni czo tra fiają w jej nurt. Więk szość takich
miejsc leży jed nak z dala od więk szych rzek. A nie które nawet z dala od
zapa sów drewna na opał. I rodziny nie rzadko bywają zbyt biedne, by
zaku pić drzewo dostępne na rynku.

Kości się pię trzą.
Miej sca, gdzie są prze cho wy wane, rzadko kiedy widuje kto kol wiek,

prócz dba ją cych o nie kapła nów, ludzi w żół tych sza tach, czczą cych
Madża jamę, lecz wciąż oglą da ją cych się przez ramię, ponie waż pod
sto sami kości ma rze komo zamiesz ki wać Kina i towa rzy szące jej stado
oswo jo nych demo nów. Mimo iż prze cież z dru giej strony dosko nale
wia domo, że Kina spę tana łań cu chami czeka pod lśniącą rów niną na Rok
Cza szek.

– Ostat nimi czasy mia łem sporo rze czy do prze my śle nia –
 powie dzia łem. – Jedna z nich to pyta nie, dla czego ist nieje tak wiele
roz ma itych opo wie ści o Kinie? I wydaje mi się, że dosze dłem do tego,
czemu tak jest.

Moje ego zostało nie źle połech tane. Nawet Ospała wyda wała się
zain te re so wana, choć naj wy raź niej wbrew sobie. Moja żona, zdjęta cza rem



mych słów przy pusz czal nie w znacz nie mniej szym stop niu, zapro po no wała
tonem, z któ rego jasno wyni kało, że wie, iż i tak nie da się mnie
powstrzy mać.

– No dalej.
– W owym cza sie Kom pa nia…
– Kono wał!
– Prze pra szam. Tylko spraw dza łem, czy słu cha cie. Wska zówką, która

mnie zain spi ro wała, był fakt, że nie ist nieje żadna jed no lita dok tryna Gunni.
Nie spo sób też doszu kać się wyraź niej hie rar chii wśród kapła nów,
wyjąw szy jej lokalne mani fe sta cje. Nie ma także ofi cjum roz są dza ją cego,
co sta nowi moż liwy do zaak cep to wa nia dogmat, a co here zję. Nie tylko
Kina jest boha terką setek sprzecz nych ze sobą mitów. Doty czy to całego
pan te onu. Wybierz cie dowol nego boga. Podró żu jąc z wio ski do wio ski,
zoba czy cie, jak nosi za każ dym razem coraz to inne imię, odgrywa role
w innych mitach, zlewa się z innymi bogami i tak dalej, i tak dalej. My
zda jemy sobie sprawę z tego poplą ta nia, ponie waż jeste śmy podróż ni kami.
Ale aż do czasu wojen z Wład cami Cie nia prak tycz nie rzecz bio rąc, nikt
w tej czę ści świata nie zmie niał miej sca swego pobytu. Poko le nie za
poko le niem, stu le cie za stu le ciem, ludzie rodzili się, żyli i umie rali na
prze strzeni tych samych kilku kilo me trów. Wszy scy prócz nie licz nych
han dla rzy klej no tami i włó czą cych się po pro win cji band Dusi cieli.
Nie mniej wraz z nimi nie podró żo wały idee. Tak więc każdy mit stop niowo
muto wał pod wpły wem lokal nych doświad czeń i prze są dów. A teraz
naj pierw Władcy Cie nia i potem my tra fiamy w sam śro dek tego
wszyst kiego…

My? Rzut oka po zgro ma dzo nych uka zał mi tylko troje ludzi, któ rzy nie
wyro śli w tej czę ści świata. Przez chwilę poczu łem cię żar prze ży tych lat,
nie usu walne wra że nie obco ści wobec tych ziem i prze ko na łem się, że
machi nal nie cytuję wyją tek z wier sza, który stresz czał mniej wię cej takie
wra że nia:

– Żoł nie rze żyją. I zasta na wiają się dla czego. – Czy ozna czało to, że
jestem jedy nym, ze wszyst kich tych, któ rzy masze ro wali w sze re gach
Kom pa nii za cza sów mej mło do ści, jedy nym, który wciąż żyje i wierzga?
Nie zasłu ży łem na to w stop niu więk szym niż któ ry kol wiek z tam tych.
Może w znacz nie mniej szym niż niektó rzy.



Kiedy myśli się o takich spra wach, zawsze ogar nia czło wieka poczu cie
winy. I odro bina zado wo le nia, że tra fiło na kogoś innego.

– O to wła śnie cho dzi. Jeste śmy wędrow cami. Dla tego też wszystko
wydaje nam się obce i pełne wewnętrz nych sprzecz no ści. Gdzie kol wiek
byśmy się zna leźli, więk szość z nas jest obca. Nawet jeśli będzie wyzna wać
reli gię domi nu jącą. – Rzut oka dookoła prze ko nał mnie, że żaden z moich
słu cha czy także nie zali cza się do wier nych Gunni. – Cóż, to wła śnie
chcia łem powie dzieć.

– Dobrze więc – oznaj miła Ospała. – Wróćmy do kwe stii prak tycz nych.
Jak mamy sobie pora dzić z Córką Nocy i z gobli nim stwo rem?

– On jest prak tycz nie rzecz bio rąc tym samym co skó roz dzierca –
 wtrą cił Sjuw rin. – Kina przy wdziała go niczym kom plet ubrań. –
 Naj wy raź niej skó roz dzierca nie mógł dziś wie czo rem wyjść mu z głowy.

– Córka Nocy! – wark nęła Ospała. – Chcę słu chać tylko o Córce Nocy.
Nie o Kinie. Nie o skó roz dzier cach. Nie o sta rych cza row ni kach Vorszk ani
sta rych biblio te ka rzach, ani nikim innym. I jesz cze: Pani, jeśli naprawdę nie
chcesz, żeby dziew czyna została zabita, wymyśl jakiś spo sób na to, by ją
roz broić, spo sób lep szy niż eli mi na cja. Ponie waż jesteś jedyną z zebra nych,
która pozwala, by w tej spra wie kie ro wały nią emo cje.
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Na pół noc od Gho dża:
POSZU KU JĄC JED NEGO BEZ PIECZ NEGO MIEJ SCA

Goblin i dziew czyna jechali konno, nie bacząc na to, że zwie rzęta były
prze ra żone i cały czas się pło szyły, póki wresz cie mały cza ro dziej nie
nało żył im kla pek na oczy, dzięki czemu nie mogły doj rzeć jeźdź ców.
Żad nemu ze zwie rząt nie pozwa lano oglą dać się za sie bie. Sam Goblin
zresztą rów nież obwią zał jakąś szmatą oka le czone, choć już pra wie
zago jone oczy.

Garstka żoł nie rzy, któ rzy towa rzy szyli im w odwro cie z ziemi niczy jej,
top niała w oczach. Oży wiani zaklę ciem miło snym dali z sie bie dosłow nie
wszystko, jed nak osta tecz nie wydo sta wali się po kolei poza zasięg dzia ła nia
uroku, a wtedy szu kaj wia tru w polu.

Bród Gho dża prze kro czyła tylko dwójka nazna czona doty kiem Kiny.
Wydo stali się na połu dniowy brzeg w chwili, gdy jutrzenka zaczy nała
bar wić niebo na wscho dzie. Był dopiero następny pora nek po kata stro fie
tagliań skiej Armii Śro dek. Zajeź dzili kilka zmian koni kurier skich, ale i tak
plotki o losie ugru po wa nia zdo łały ich wyprze dzić.

– Nasi wro go wie dotarli tu przed nami – powie dział stwór sie dzący
w Gobli nie. Chciał, żeby zwra cać się doń imie niem Kha di das, Nie wol nik
Khadi. Dziew czyna jed nak zwy czaj nie igno ro wała przy brane miano. –
 Ludzie zostali ostrze żeni i nastra szeni, ale i tak nikt nie pod nie sie na cie bie
ręki, choćby ze względu na to, za kogo cię uwa żają. – Nie przez wzgląd na
to, kim rze czy wi ście była.

Córka Nocy odgry wała rolę Pro tek torki z dozą aro gan cji
i małost ko wo ści, w niczym nie przy po mi na ją cych cech cha rak teru ciotki,
jed nak w oczach dowód ców gar ni zonu naj wy raź niej oka zała się
dosta tecz nie prze ko nu jąca. Tyle że każda sekunda tej zabawy pogłę biała



tylko roz cza ro wa nie, ponie waż sta wało się jasne, że ci nie wierni ni gdy nie
pójdą w służbę Mrocz nej Matki. Wie działa, że gdyby tylko nabrali
podej rzeń, że nie mają do czy nie nia z Duszo łap, natych miast pod ję liby
próbę jej zgła dze nia. Świat zaiste zasłu żył sobie na Rok Cza szek.

Aura, którą dziew czyna roz ta czała wokół sie bie, z powo dze niem
prze pro wa dziła ją przez krótko trwa jące kon fron ta cje.

– Jestem cał ko wi cie wyczer pana – poskar żyła się Gobli nowi. – Po
pro stu nie nawy kłam do jazdy kon nej.

– Nie możemy się tu zatrzy mać.
– Nie mogę jechać dalej.
– Poje dziesz. Póki nie dotrzemy w bez pieczne miej sce. – Głos

Kha di dasa nie zosta wiał śladu wąt pli wo ści, kto w jego opi nii tu dowo dzi. –
Kil ka dzie siąt kilo me trów stąd znaj duje się święte miej sce. Tam się udamy.

– Gaj Zagłady. – W odpo wie dzi dziew czyny nie było śladu entu zja zmu.
– Nie chcę tam jechać. Nie lubię tego miej sca.

– Tam będziemy sil niejsi.
– W tym miej scu naj pierw zaczną nas szu kać. Jeśli już nie kazali

żoł nie rzom cze kać w zasadzce. – Dobrze wie działa, że to nie moż liwe. Ci
ludzie nie byli jesz cze gotowi, by powie dzieć swym żoł nie rzom, iż kobieta
odziana w czarne skóry nie jest już Pro tek torką. Nale żało wszak pamię tać,
iż dys po no wali zdol no ścią prze su wa nia swych pion ków z oddali.
Naprzy krzali się bogini z pozoru wedle swej woli.

– Wie dzą, co mamy zamiar zro bić. Ponie waż wła śnie o tym mówi li śmy
– oznaj miła.

– Jedziemy do Gaju. Tam będę znacz nie sil niej szy – rzekł tonem
nie do pusz cza ją cym sprze ciwu.

Fer wor reli gij nego odda nia Córki Nocy swej ducho wej matce
by naj mniej nie osłabł, lecz nie podo bała jej się ta istota, w któ rej wnę trzu
tkwiły odpry ski Kiny. Trudno było jej się przy znać do tego nawet przed
samą sobą, ale tęsk niła za Nara ja nem. Tęsk niła za nim, ponie waż on ją
kochał. Ona zaś, na swój ego cen tryczny spo sób, rów nież odpła cała mu
miło ścią, przy naj mniej w stop niu wystar cza ją cym, by teraz jej życie
zda wało się tylko nie skoń czo nym szla kiem samot no ści i wewnętrz nej
pustki… Dokąd wiódł ten szlak? Ten, który był nowym ramie niem bogini,
zda wał się nie zdolny do żad nych emo cji prócz gniewu. I bez na mięt nie
wzbra niał się przed pobła ża niem jej albo bodaj uzna niem w niej czło wieka.



Była narzę dziem. Fakt, że prócz tego była żywą istotą, posia da jącą
wła sne pra gnie nia i uczu cia, sta no wił jedy nie nie do god ność, kło pot.
W kon sta ta cji takiej kryła się nie wy po wie dziana suge stia, iż lepiej
postą pi łaby, przy zwy cza ja jąc się jak naj szyb ciej do odrzu ce nia tych
zbęd nych nale cia ło ści. W prze ciw nym razie…

– Potrze bu jemy miej sca, w któ rym będziemy bez pieczni, a nasza moc
wzro śnie – rzekł Goblin. – Ponie waż czeka nas wiele roboty, nim
dopeł nimy praw dzi wego rytu ału rezu rek cji.

Córka Nocy domy śliła się, że cho dzi mu o spro wa dze nie na zie mię Roku
Cza szek.

Mimo nabrzmie wa ją cych w niej bun tow ni czych skłon no ści nad sta wiła
bacz nie ucha. Wycho dziło na to, że Kha di das w końcu podzieli się z nią
jakąś istotną infor ma cją. Jak dotąd opę tany karze łek nie zro bił nic prócz
przed sta wie nia swo ich uwie rzy tel nień, a potem przy stą pił do wyda wa nia
roz ka zów. Minęło dopiero kilka dni od czasu, jak się spo tkali, a on
pozo sta wał zupeł nie obo jętny wobec niej.

Zapy tała więc:
– Jakim spo so bem mie li by śmy przy bli żyć Rok Cza szek? Kult uległ

znisz cze niu. Wąt pię, czy w całym tym świe cie znaj dzie się bodaj setka
wier nych wyznaw ców.

– Znajdą się dło nie, które podejmą święte dzieło. W ostat nich latach
swego życia Nara jan Singh radził sobie zupeł nie nie źle. Zanim jed nak
wezwiemy wier nych, musimy pier wej zre kon stru ować Księgi Zmar łych.

Córka Nocy musiała wresz cie wyznać okrutną prawdę, która sta no wiła
źró dło jej nie usta ją cej udręki przez cały czas pobytu w nie woli u Czar nej
Kom pa nii.

– Księgi Zmar łych już nie ist nieją. Kobieta, która dowo dzi naszymi
naj za cie klej szymi wro gami, spa liła je oso bi ście. Nie prze trwał nawet strzęp
zapi sa nego mate riału. Potwór, który mieszka na rów ni nie lśnią cego
kamie nia, ten, który pil nuje, by matka nie zmar twych wstała, kazał roz sy pać
popioły po wszyst kich kra inach sąsia du ją cych z rów niną demo nów.

– To prawda. – Usta Kha di dasa wykrzy wił zły uśmiech. – Ale księgi to
wie dza. Wie dza zawarta w Księ gach Zmar łych nie została utra cona. Wie dza
ta bowiem mieszka w samej bogini. A cokol wiek obej muje jej umysł i co
świat ten winien poznać, umie ściła w mej gło wie, zanim mnie posłała.

– Znasz na pamięć Księgi Zmar łych?



– Znam. Dla tego wła śnie musimy zna leźć to jedno bez pieczne miej sce.
Święte pisma nie zda dzą się na nic, póki pozo staną w mej gło wie. Muszą
ujrzeć świat, muszą zostać spi sane, aby odkryć swą pełną moc. Muszą
przy brać postać odpo wied nią, by kan tor mógł je wysła wiać przez cały czas
trwa nia rezu rek cji. Chodź. Musimy się spie szyć.

Córka Nocy pognała konia – ogłu sza jące wie ści, które wła śnie usły szała,
na krótką chwilę przy tłu miły wyczer pa nie.

Święte księgi nie zostały utra cone!
Teraz było jej wstyd, że pod dała się choćby cie niowi zwąt pie nia.
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W pół drogi pomię dzy:
ZŁE WIE ŚCI

Ludzi ogar nął ner wowy pośpiech, gra ni czący pra wie z paniką. Zna łem te
symp tomy. Nade szły wie ści i nie były pomyślne. Podej rze wa łem, że to
oddział kawa le rii, wysłany na roz po zna nie środ ków obrony pod Gho dża,
spo tkało jakieś poważne nie szczę ście.

Nie we zwany skie ro wa łem się do namiotu Ospa łej. Zanim dotar łem na
miej sce, już usły sza łem co naj mniej kilka roz ma itych plo tek, a żadna z nich
nie roko wała dobrze.

Wymy śla nie plo tek to rzecz, która naj bar dziej nawet nie kom pe tent nym
siłom zbroj nym wycho dzi nad podziw dobrze.

Pochy lona nad sto łem Ospała kon fe ro wała ze Sjuw ri nem, Popło chem,
Rze ko ła zem i kil koma dowód cami bry gad ze Hsien. Tobo też był na
miej scu, ale ogłu piały od środ ków prze ciw bó lo wych. Wyjca i Szu krat nie
było. Tobo wyglą dał na nieco ziry to wa nego. Podej rze wa łem, iż to on
przy wiózł złe wie ści, a potem, wyczer pany, nie potra fił na tyle wziąć się
w garść, by cokol wiek jesz cze wymy ślić dla zara dze nia kło po tom.

Zre zy gno wa łem z prób okieł zna nia go. Jeśli miał ochotę sza leć po
nie bie, pró bu jąc wyko ny wać trudne zada nia, mimo iż cały był w ban da żach
i łub kach, z górną połową ciała unie ru cho mioną w gor se cie, nie mia łem
zamiaru przy wo ły wać go wię cej do porządku. Od tego była jego mamu sia,
pół wa riatka.

Ospała zer k nęła w moją stronę – na chwilę w jej oczach roz bły sła
skrajna iry ta cja. Która natych miast prze ro dziła się w rezy gna cję, gdy
zoba czyła innych byłych Kapi ta nów tło czą cych się za mymi ple cami.
Nawet Wierzba Łabędź wpro sił się na naradę.



Rze czy wi ście musiała sta wiać czoło bez pre ce den so wemu wyzwa niu.
Żaden inny Kapi tan w całej histo rii Kom pa nii nie miał do czy nie nia
z saba tem byłych Kapi tanów zaglą da ją cych mu przez ramię. Mimo iż żadne
z nas nie wtrą cało się w jej dzia ła nia, a nawet nie narzu cało z nie chcianą
radą, wła ściwy Ospa łej brak poczu cia bez pie czeń stwa czy nił ją szcze gól nie
podatną na rze komy osąd z naszej strony. Zwłasz cza w chwi lach, gdy
musiała w obec no ści wszyst kich wypeł niać obo wiązki dowódcy.
I oczy wi ście tak też było, jed nak jak przy stało na dobrze wycho wane
star sze panie, gada li śmy tylko za jej ple cami.

– Ponie waż wszy scy prócz sta jen nych i kucha rzy są na miej scu,
przy pusz czam, że możemy kon ty nu ować… Nie. Tobo jest tutaj. On może
przed sta wić wszystko lepiej niż ja. – Zro biło jej się żal dzie ciaka, gdy tylko
na niego spoj rzała. Popa trzy łem na nią z wście kło ścią. Nie powinna kazać
mu prze cho dzić przez…

Tobo popa trzył nieco przy tom niej. Zaci snął powieki, nabrał
uspo ka ja jący oddech i zaczął mówić:

– Ukryty ludek śle dził Goblina i Pierdu Pierdu naj le piej, jak tylko
potra fił, cho ciaż było to nie ła twe, nawet zna jąc trasę, którą podą żali. –
 Naprawdę mogło zro bić się przy kro na jego widok, przy wią za nego do
lata ją cego słupa Vorszk, do tego stop nia pokry tego ban da żami i gip sem, że
był w sta nie poru szać tylko jedną ręką. – Podró żują za zasłoną cze goś, co
z braku lep szego słowa nazwę boską ciem no ścią dez orien ta cji. Jed nak
dzięki temu, że znam ich trasę, mogłem kazać Czar nym Oga rom obsiać ją
musz lami śli ma ków… Mia łem szczę ście. Jeden z ukry tego ludu pod słu chał
kłót nię mię dzy Gobli nem a dziew czyną. – Słowa wyle wały się z jego ust
cichym, szyb kim poto kiem, zmu sza ją cym słu cha czy do nachy le nia głów
i cał ko wi tej ciszy.

Urwał. Dla wzmoc nie nia efektu, jak podej rze wał bym w nor mal nych
oko licz no ściach. Dzie ciak miał wyczu cie dra ma ty zmu.

W następ nej chwili jed nak oznaj mił ponuro:
– Istota zamiesz ku jąca ciało Goblina zna na pamięć Księgi Zmar łych.

Kiedy tylko Córka Nocy skoń czy ich trans kryp cję, natych miast mają
przy stą pić do rytu ału ini cju ją cego nadej ście Roku Cza szek.

Lis w kur niku, och, tylko nie to!
Uspo ko je nie zebra nych zabrało Ospa łej kilka minut. Tobo sko rzy stał

z prze rwy, aby się tro chę roz luź nić. Kiedy znów zapa no wał jako taki



spo kój, oznaj mił:
– W isto cie nie wygląda to tak źle, jak można by z pozoru podej rze wać.

Pamię taj cie, że mamy do czy nie nia tylko z dwójką ludzi. Jeśli zabi jemy
jedno z nich, cały pro jekt zmar twych wsta nia upada. Na sto lat albo i wię cej.
A nadto, o czym poin for muje was w wyczer pu jący spo sób każdy, kto
zaj mo wał się pro wa dze niem Kro nik, napi sa nie księgi zabiera naprawdę
dużo czasu. Nawet jeśli cho dzi tylko o jej sko pio wa nie. Widzia łem Księgi
Zmar łych za wła sne oczy, zanim Ospała je znisz czyła. Były zde cy do wa nie
opa słe. Na doda tek Córka Nocy nie może pozwo lić sobie na zro bie nie
bodaj jed nego błędu. Zatem kry zys nie zna mio nuje bez po śred niego
zagro że nia, acz kol wiek sta nowi kło pot, któ rego nie ocze ki wa li śmy.

Wsze dłem mu w słowo.
– Jeśli jeden z two ich stwo rów zdo łał podejść na tyle bli sko, by to

odkryć, musisz pew nie wie dzieć, gdzie oni w tej chwili są. Mogli by śmy
urzą dzić zasadzki. – Pani i Wyjec mieli prze trzą sać zaro śnięte paję czy nami
piw nice swych umy słów w poszu ki wa niu jakie goś sta ro żyt nego
instru mentu, który pozwo liłby na zde kon cen tro wa nie, zbi cie z tropu,
zneu tra li zo wa nie i zgła dze nie Goblina oraz dziew czyny. Albo bodaj
zwy czajne wytrą ce nie im z rąk naj cen niej szej broni, jeśli brać pod uwagę
moją damę. Pani, tak racjo nalna i prag ma tyczna jak mało kto, wciąż nie
potra fiła pozbyć się iskierki samo oszu kań czej ilu zji nawró ce nia Pierdu
Pierdu. Cho ciaż, rzecz jasna, ni gdy by się do tego nie przy znała.

– W porządku, Mistrzu Stra te gii i Archi tek cie Zagłady Zła Wład ców
Cie nia, powiedz mi, w jaki spo sób zasta wić zasadzkę na kogoś, w kim
zako chu jesz się wcze śniej, nim podej dziesz doń na odle głość strzału
z kuszy? – spy tał Tobo.

– Dzie ciak ma rację – zgo dziła się Pani, spo glą da jąc na mnie
wycze ku jąco.

– Twój stwór cza jący się w musz lach śli ma ków jakoś się w niej nie
zako chał, nie praw daż? Po pro stu przy czaił się tam i pod słu chi wał, póki nie
zde cy do wał, że czas pognać do cie bie z plot kami.

– No i?
– Wynika stąd, że Nie roz po znane Cie nie nie ule gają wpły wowi Córki

Nocy. Czy odwrot ność jest rów nież praw dziwa?
– Nie mogą jej wyrzą dzić poważ niej szej krzywdy cie le snej.



– Skraj ker? Czarna Plewa? Ten wielki potwór w kształ cie pod ska ku ją cej
kaczki? Robisz mnie w balona.

– Nie, naprawdę.
– Cóż, tak naprawdę to wcale nie będą musiały, nie praw daż? Wystar czy,

że po pro stu będą ją nawie dzać. Prze szka dzać w spa niu. Dopro wa dzać do
sza leń stwa. Trą cać w ramię, gdy zasią dzie do pisa nia. To wszystko, o co
ludzie obwi niają je w Hsien. Mogą szczać do jej kała ma rza. Cho wać pióra.
Zale wać to, co wła śnie zdo łała napi sać. Mogą spra wić, że jedze nie popsuje
się, a mleko skwa śnieje.

– Mogą spra wić, że jej mąż nie będzie w sta nie wywią zać się
z mał żeń skich obo wiąz ków w noc poślubną – wark nęła Ospała. –
 Wybie gasz za daleko w przy szłość, Kono wał. I praw do po dob nie zasa dzasz
się na nie wła ściwą ofiarę. Prze cież to w sza lo nym łbie tego
gobli no po dob nego stwora kryją się Księgi Zmar łych. Nie wy klu czone, że
pora dziłby sobie jakoś bez Córki Nocy. Nato miast nie wydaje mi się, aby
ona była w sta nie doko nać cze go kol wiek bez niego.

Kwe stia warta roz wa że nia.
– Oboje są tylko narzę dziami, które po wyko rzy sta niu można odrzu cić –

oznaj miła Sahra głu chym gło sem wyroczni. – Żadne nie jest nie za stą pione.
Póki trwa sama Kina, żyje groza lśnią cej rów niny.

Natych miast zro biło się ponuro jak w gro bie.
Wszy scy popa trzyli na matkę Tobo, włą czyw szy samego ran nego.

Ota czała ją jakaś prze ra ża jąca aura, jakby jakiś duch prze jął nad nią wła dzę
i mówił jej ustami.

Mur gen powie dział póź niej, że wyglą dała i prze ma wiała dokład nie jak
jej babka, Hong Trej, kiedy wygła szała swe pro roc twa, wiele dzie sią tek lat
temu.

Obaj, Tobo i Mur gen, o mały włos nie naro bili w gacie. Resztki zapału,
jakie im pozo stały, wyko rzy stali na prze ko ny wa nie Ospa łej, że kwe stia
Goblina i Córki Nocy może jesz cze pocze kać.
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Ospała potwier dziła swój zamiar wymar szu na pół noc. Pod Gho dża nie
spo tka li śmy się z żad nym poważ niej szym opo rem, choć siły lojalne wobec
Pro tek torki znisz czyły główne przę sła wiel kiego mostu na Głów nej.
Naprawy zabrały inży nie rom ponad tydzień. Przez ten tydzień Pra brin drah
Drah i jego sio stra prze ma wiali do ludu oraz żoł nie rzy w Gho dża. Udało im
się zdo być serca i lojal ność więk szo ści.

Książę radził sobie z ludźmi zupeł nie nie źle, kiedy tylko zosta wi li śmy
mu wolną rękę. Z ewan ge liczną pasją sła wił przy szłą restau ra cję swej
wła dzy. Szcze gól nie żywe uczu cia potra fił wzbu dzić w ludziach star szych,
tęsk nią cych za spo kojną nie zmien no ścią świata ich mło do ści – przed
nasta niem Wład ców Cie nia i Czar nej Kom pa nii.

Wyjąw szy nie wiel kie poletko pamięci, znaj du jące się w miej scu, gdzie
walki były naj bar dziej krwawe, całe pole bitwy na pół noc nym brzegu,
świa dek pierw szego triumfu Kom pa nii w cza sach tak odle głych, zostało
szczel nie pokryte zabu dową. W tam tych pamięt nych dniach znaj do wało się
tu tylko sioło i wieża obser wa cyjna na połu dnio wym brzegu, obok brodu
dostęp nego tylko przez pół roku. Obec nie Gho dża powoli zmie niało się
w mia sto. Most, któ rego budowę zgod nie z moim zale ce niem roz po częto
całe wieki temu, sta no wił skarb stra te giczny, zarówno w sen sie
woj sko wym, jak han dlo wym. Po obu brze gach rzeki znaj do wały się już
silne forty i bogate rynki.

Dziew czyna i gobli nia istota mogli doko nać naprawdę znacz nie wię cej,
by utrud nić nam prze kro cze nie rzeki.

Obóz roz bi li śmy dwa dzie ścia kilo me trów na pół noc od mostu, w dzi kim,
nagim tere nie, wciąż nie tknię tym ręką rol nika. Wąt pi łem zresztą, by mógł



przy dać się na coś wię cej prócz pastwi ska. Co z kolei w kul tu rze
wege ta riań skiej kwa li fi ko wało go jako nie uży tek. Jed nak nawet gdyby
zie mia była lep sza, nie sądzi łem, aby wielu rol ni ków zechciało się na niej
osie dlić. Znaj do wała się zbyt bli sko świę tej ziemi Oszu stów, Gaju Zagłady.

Zosta wi li śmy księ cia i jego sio strę w Gho dża, w towa rzy stwie rzesz
pozy ska nych lokal nych zwo len ni ków. Ospała uznała, że nad szedł czas, aby
władcy zakosz to wali nieco nie za leż no ści. Była prze ko nana, że ni gdy już nie
będą spi sko wać prze ciwko Kom pa nii. Dosta tecz nie czę sto uczest ni czyli
w naszych nara dach, by wie dzieć, że ukryty lud Tobo zawsze będzie
w pobliżu.

Dzie sięć godzin po tym, jak prace nad roz bi ja niem obozu dobie gły
końca, w samym środku nocy, Ospała zmie niła zamiary. Zde cy do wała się
na dal szy marsz w kie runku Taglios, aby zająć pozy cję mię dzy mia stem
a Gajem Zagłady.

Gdy Rze ko łaz przy niósł wie ści, nie spa łem jesz cze, pisa łem w świe tle
lampy, doglą da jąc rów no cze śnie ran nych. Nie któ rym podróż zde cy do wa nie
nie wyszła na dobre. Mar twi łem się zwłasz cza o stan Duszo łap.

Zmiana pla nów nie ziry to wała mnie jed nak tak bar dzo, jak miało to
miej sce w przy padku Pani. Z początku pra wie nie mogłem jej dobu dzić.
A potem tak się na mnie wście kała, gro żąc naj gor szym złem, że nie
mogłem się nie zasta na wiać, czy przy pad kiem znowu nie miała tych swo ich
kosz ma rów.

Rze ko łaz wymru czał coś, potem wyszep tał:
– Muszę ruszać przo dem.
– Zmy kaj, Rzeka, zmy kaj. Przyda ci się każdy metr, który zyskasz.
Pani obda rzyła mnie spoj rze niem, które kazało mi roz wa żyć, czy

przy pad kiem nie zatrzy mać go jesz cze na chwilę.
 
Nowy obóz roz bi li śmy w pobliżu gęstego zagaj nika, który, jak

odkry łem, ota czał i skry wał roz le głe cmen ta rzy sko woj skowe, pozo stałe po
pierw szej inwa zji Wład ców Cie nia na Tery to ria Tagliań skie. Jesz cze przed
przy by ciem Czar nej Kom pa nii. Pra wie nikt nie miał poję cia o tym, że się tu
znaj duje. Przy naj mniej ja nie mia łem, choć wojo wa łem na tych tere nach.
Z całej armii jedy nie Sjuw rin wyka zał odro binę zain te re so wa nia. Doszedł
do wnio sku, że jeden czy dwóch jego krew nych mogło tu zna leźć miej sce
wiecz nego spo czynku.



Będzie miał mnó stwo spo sob no ści odwie dze nia gro bów. Ospała
zapla no wała dłuż szy postój, uzu peł nie nie stanu liczeb nego armii, szko le nia
i zbrojne wycieczki na skraj Gaju Zagłady, dając tym samym Tobo i innym
ran nym czas na nabra nie sił. Jed nak pro blem z cmen ta rzem był taki, że czas
zatarł więk szość pro wi zo rycz nych napi sów na gro bow cach ludzi z Ziem
Cie nia.

Gobli no po dobny stwór oraz Córka Nocy rów nież dali sobie chwilę
wytchnie nia – nie robili nic, tylko sie dzieli na miej scu. Nie przy stą pili
nawet do trans kryp cji Ksiąg Zmar łych, ponie waż bra ko wało im mate ria łów
piśmien ni czych. Nie nara dzali się także z Oszu stami, piel grzy mu ją cymi do
świę tego gaju. Ludzi tych zosta wia li śmy w spo koju, acz kol wiek wszyst kie
ich dal sze kroki skru pu lat nie śle dziły Nie roz po znane Cie nie, podą ża jąc za
nimi całą powrotną drogę do domów. Nie wielu Dusi cieli zostało przy życiu
w tych cza sach. Dzięki temu mogli śmy odkryć, kim są.

Per spek tywa dys po no wa nia peł nią wie dzy zawsze kusi, nie za leż nie od
tego, czy ta wie dza jest przy datna.

Gaj Zagłady zawsze sta no wił okrutne i paskudne miej sce, w któ rym
zale gał pra dawny mrok. Ukryty ludek nie na wi dził go, jed nak przez wzgląd
na Tobo potra fił się zmu sić do wej ścia na jego teren.

Jeśli się poważ niej nad tym zasta no wić, ich odda nie chło pa kowi było
nieco prze ra ża jące.

Gro mo vol i Arkana zdro wieli w tem pie porów ny wal nym z tym, w jakim
chło pak docho dził do sie bie, co było zdu mie wa jące, ale by naj mniej nie
magiczne. Nie szczę ścia, które spo tkały Gro mo vola, w niczym nie wpły nęły
na osła bie nie jego aro gan cji. Arkana, co cał ko wi cie zro zu miałe, zamknęła
się w sobie.

Głów nym przed mio tem mych zmar twień była jed nak Duszo łap. Nie
tylko jej stan nie ule gał popra wie, ale zda wała się słab nąć z dnia na dzień.
Naj wy raź niej podą żała pro sto przed sie bie, ponu rym szla kiem prze tar tym
przez Sedvoda.

Zgod nie z powszech nie panu ją cymi nastro jami powi nie nem pozwo lić jej
zga snąć, to samo pew nie odno siło się do Gro mo vola, któ rego śmierć we
śnie nikogo by nie zmar twiła. Posta no wie nia co do losu Arkany jesz cze nie
zapa dły, cho ciaż ukryty lud uwol nił ją od wszel kich win, wyjąw szy chy tre
rachuby i mani pu la cje. Cza sami, ale naprawdę bar dzo rzadko, było mi żal
dziew czyny.



Pamię ta łem jesz cze, jak sma kuje samot ność.
Byłem jedy nym oprócz Gro mo vola, który w ogóle chciał z nią

roz ma wiać. A kiedy tam ten podej mo wał próby nawią za nia kon wer sa cji,
odwra cała się doń ple cami. Pod czas naszych opor nych roz mów
pró bo wa łem dowie dzieć się cze goś wię cej o jej ojczy stym świe cie,
a zwłasz cza o Kha to va rze. Nie miała jed nak zbyt wiele do powie dze nia.
Nic nie wie działa. Cecho wała ją typowa mło dzień cza obo jęt ność wobec
prze szło ści.

Szu krat cał ko wi cie igno ro wała Arkanę.
Jej wysiłki, żeby jak naj szyb ciej się przy sto so wać, cza sami spra wiały

omalże żało sne wra że nie. Szu krat naprawdę chciała zostać jedną z nas.
Mia łem wra że nie, że zanim nas spo tkała, drę czyła ją kom pletna samot ność.
Podob nie zresztą mogło być z Arkaną, co wyja śnia łoby aktu alną pogardę
Szu krat wobec niej.
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Życie w niczym nie przy po mina zasta łej wody w sztucz nym kanale, która
toczy się pro sto i powoli. Już raczej gór ski stru mień, kręty, ero du jący
wszystko na swej dro dze, cza sami roz pły wa jący się w pra wie nie ru chome
roz le wi ska, a cza sami zaska ku jący nie ocze ki waną gwał tow no ścią
spię trzo nego nurtu.

Mówi łem wła śnie coś w tym stylu do Pani i Szu krat, rów no cze śnie
bada jąc Tobo, by spraw dzić, czy może już poważ niej obcią żać zra sta jącą
się nogę. Sam chło pak twier dził, że czuje się znacz nie lepiej,
w rze czy wi sto ści naj wy raź niej trudno mu było usie dzieć na miej scu, co
sta no wiło nie omylny znak, iż stan pacjenta fak tycz nie się polep sza,
acz kol wiek na pewno nie na tyle, na ile zda wało się jemu samemu.
Znaj do wa li śmy się w moim szpi talu dla wiel kich szy szek. Duszo łap
i Arkana rów nież tu były. Szu krat robiła wiel kie przed sta wie nie, krzą ta jąc
się wokół Tobo, zacho wu jąc rów no cze śnie demon stra cyjną obo jęt ność
wobec Arkany. Pani klę czała przy sien niku sio stry, cał ko wi cie nie ru choma,
z dłońmi wspar tymi na kola nach. Trwała już tak nie mal od godziny.
Począt kowo sądzi łem, że może medy tuje. Albo wpa dła w jakiś rodzaj
transu. Teraz powoli zaczy na łem się mar twić.

Obie kobiety bar dziej przy po mi nały matkę i córkę niż sio stry. Biedna
Pani. Żad nemu czło wie kowi nie dane jest zwy cię żyć potęgi czasu.
A zwłasz cza że ostat nio upływ lat dał się szcze gól nie we znaki mojej
uko cha nej.

Teraz, kiedy osie dli śmy na miej scu i nie mie li śmy wiele do roboty,
mogli śmy tylko cze kać, aż ludzie dojdą do sie bie. Pani każ dego dnia



spę dzała przy Duszo łap wiele czasu. Sama nie potra fiła sobie tego
wyja śnić.

Wresz cie wyszła z transu, spoj rzała przy tom niej i zadała pyta nie, które
ją przez cały czas nur to wało:

– Ona umiera, prawda?
– Wszystko na to wska zuje – przy zna łem. – I nie mam poję cia dla czego.

Wygląda na to, że z tych samych przy czyn, które zabiły dzie ciaka Vorszk.
Stąd wnio sek, że nie potra fię nic z tym zro bić. Wyjec rów nież nie wie, co
jej jest. – Cho ciaż z dru giej strony wrzesz czący cza ro dziej ni gdy nie sły nął
z umie jęt no ści uzdro wi ciela.

– Goblin musiał coś jej zro bić, ale tu nie cho dzi o czary. – Po chwili
doda łem: – Przy naj mniej komu kol wiek znane. Nie jest to też żadna
z cho rób, z jakimi zetkną łem się w mojej prak tyce. – W więk szo ści armii
wię cej żoł nie rzy umiera na dyzen te rię niż z ręki wroga. Dumny jestem
z tego, że w mojej armii nic takiego ni gdy nie miało miej sca.

Pani poki wała głową. Znowu popa trzyła na sio strę.
– Zasta na wiam się, o co może cho dzić? Coś, co zro bił Goblin.

Powin ni śmy ją obu dzić, a wtedy może sama powie dzia łaby, co? – A za
moment dodała jesz cze: – Ten mały bękart był rów nież na miej scu, kiedy
zacho ro wał Sedvod, prawda?

– Oba wiam się, że tak. – Prze ka za łem Tobo pod opiekę Szu krat. –
Ostroż nie z nim, dziew czyno. Albo będziemy musieli zamknąć was
w oddziel nych namio tach.

Chło pak zaru mie nił się, a Szu krat uśmiech nęła sze roko. Zwró ci łem się
do Arkany:

– Sądzisz, że już jesteś gotowa do dal szej kariery tan cerki?
– Czy ty ni gdy nie potra fisz zacho wać powagi?
Wzięła mnie z zasko cze nia. Fry wol ność nie była zbrod nią, o którą

obwi niano mnie czę sto.
– Nie ma na to rady. Nikt z nas nie wyj dzie z tego żywy, więc dla czego

nie pośmiać się tro chę, kiedy jesz cze jest oka zja? – Jed no oki zwykł tak
mawiać. – W złym humo rze od rana? – Pochy li łem się bli żej
i wyszep ta łem: – Nic dziw nego. Poła mane kości to nie powód do śmie chu.
Wiem. Samemu zda rzyło mi się to parę razy. Ale drwij sobie z tego.
W każ dym razie naj gor sze masz już za sobą.



Nachmu rzyła się, jak umiała naj le piej. Naj gor sze wciąż jesz cze było
w jej gło wie. Być może ni gdy nie odzy ska pełni emo cjo nal nej rów no wagi.
Wycho wano ją w oto cze niu, w któ rym jej pozy cja gwa ran to wała, że tak
potworne rze czy były nie do pomy śle nia.

– Spójrz na to w ten spo sób, dziecko. Nie za leż nie od tego, jak zła
wydaje się w two ich oczach aktu alna sytu acja, zawsze może być jesz cze
gorzej. Od bar dzo dawna zaj muję się żoł nier ską robotą i mogę cię
zapew nić, że to jest jak prawo przy rody.

– Jak może być jesz cze gorzej, niż jest?
– Zasta nów się. Mogłaś zostać w domu. Obec nie była byś już mar twa.

A naj pierw musia ła byś przejść przez pie kło. Albo mogła byś być więź niem,
zamiast moim gościem. Co ozna cza łoby, że każdy twój dzień wyglą dałby
tak samo jak ten naj gor szy. Naokoło jest mnó stwo chło pa ków, któ rzy sądzą,
że zbyt łatwo się wykrę ci łaś. Co przy wo dzi mi na myśl kolejne prawo
przy rody. Kiedy opu ścisz krąg ludzi, któ rzy trak tują cię w spo sób
wyjąt kowy, sta jesz się kolej nym ludz kim cia łem. A dla kobiety rzadko
kiedy jest to sytu acja pomyślna. Tak naprawdę to masz tu wła ści wie lepiej,
niż mia ła byś gdzie kol wiek indziej, ponie waż to kobiety dowo dzą tym
bała ga nem.

Arkana wyco fała się w głąb sie bie, naj wy raź niej odbie ra jąc moje słowa
jako pogróżkę. To nie było tak. Po pro stu myśla łem na głos. Narze ka łem.
Jak to jest w zwy czaju star ców.

– Jeśli musisz na kogoś zwa lić winę, umieść imię Gro mo vola na czele
listy – pod su ną łem jej.

– Ona jest jedyną osobą, która łączy mnie z dzie więć dzie się cioma
pro cen tami mojego życia. Jedyną rodziną, jaką posia dam – oznaj miła Pani.

Stru mień wła śnie skrę cił w nie wy tłu ma czalny spo sób.
– Doło żysz wszyst kich sta rań, aby ją ura to wać, a pierw szą rze czą, którą

zrobi, będzie obe rżnię cie ci nóg w kola nach i zmu sza nie do tańca na
kiku tach.

Tobo pró bo wał coś powie dzieć. Pogro zi łem mu pal cem. Roz ma wia li śmy
o tym wiele razy. Jego opi nię wypa czała żądza krwa wej zemsty.

– Wiem. Wiem. Jed nak za każ dym razem, gdy obra cam się za sie bie,
wycho dzi na to, że znowu kogoś zabra kło, a mnie ogar nia coraz więk sze
poczu cie obco ści…



– Rozu miem. Kiedy Jed no oki odszedł, przez jakiś czas czu łem się
zupeł nie zagu biony. Z mojej prze szło ści nie zostało już pra wie nic. –
 Naj bliż szy był mi bodaj Mur gen, który i tak poja wił się późno. Pani i ja
wybra li śmy swoją drogę, a teraz byli śmy uchodź cami bez wła snego miej sca
i czasu. Jed nak dla czego miał bym ponie wcza sie odczu wać zasko cze nie?
Prze cież Kom pa nia zawsze była czymś takim: zbie ra niną bez dom nych,
pozba wio nych nadziei, ucie ki nie rów i wyrzut ków.

Wes tchną łem. Czy mia łem zacząć kon fa bu lo wać nie ist nie jącą prze szłość
w cha rak te rze emo cjo nal nej pro tezy?

Uklą kłem obok Pani.
– Nie przy pusz czam, by miała dożyć końca przy szłego tygo dnia. Mam

spore kło poty ze zmu sze niem jej do przyj mo wa nia jedze nia. A jesz cze
więk sze z nie do pusz cze niem do wymio tów. Wymy śli łem jed nak spo sób,
żeby opóź nić zgon. A może nawet posta wić wresz cie trafną dia gnozę.

Pani zwró ciła w moją stronę spoj rze nie tak inten sywne, że aż zadrża łem,
a przed oczyma sta nęły mi dawne czasy, kiedy byłem jeń cem u Pani
w Wieży w Uroku i nad szedł czas spoj rze nia w Oko Prawdy.

– Słu cham.
Zauwa ży łem, że nawet w obec nej sytu acji ani razu nie dotknęła swej

sio stry. Jej emo cje miały pod łoże sil nie ego istyczne. Chciała ura to wać tę
sza loną dia blicę, kie ru jąc się wyłącz nie pobud kami oso bi stymi.

– Możemy ją prze ka zać Szi we tji. Wiemy, że potrafi ule czyć Wyjca…
– Twier dzi, że potrafi. Mówi nam to, co chcemy usły szeć.
To, co Wyjec chciał usły szeć. Mnie wcale nie zale żało na pomyśl no ści

tego karzełka. Byłem prze ko nany, że świat tylko by zyskał, gdyby go
zabra kło.

Ton Pani pozo sta wał w nie zgo dzie z tre ścią jej słów. Naj wy raź niej w jej
duszy roz bły sła iskierka nadziei.

– Każmy Wyj cowi zło żyć następny dywan, a potem wymkniemy się na
lśniącą rów ninę, pod damy go tera pii i prze ko namy się, co Szi we tja może
zro bić dla Duszo łap – zapro po no wa łem. – Nawet jeśli nic nie będzie
w sta nie zara dzić, możemy ją pogrze bać w lodo wej jaskini, póki nie
odkry jemy, co z nią jest. To może być rodzaj praw dzi wego wyzwa nia dla
Tobo.

Taki bieg zda rzeń zde cy do wa nie mi odpo wia dał. Wymy śli łem sobie, że
kiedy już umie ścimy Duszo łap w gro cie sta ro żyt nych, Pani w końcu



prze sta nie się nią przej mo wać. Osta teczny efekt dla losów świata będzie
iden tyczny, jak by śmy zabili ją od razu, nato miast sama Pani trzy mać będzie
w ręku nić wią żącą ją z prze szło ścią, mogąc się pocie szać prze ko na niem, że
w nie da le kiej przy szło ści wróci i wskrzesi swą sio strę.

– Podoba mi się ten pomysł – orze kła Pani. – Dowiem się, kiedy Wyjec
może mieć gotowy sprawny dywan.

– W porządku. – Odsu ną łem jedną z powiek Duszo łap. Widok nie był
obie cu jący. Odnio słem wra że nie, że jej dusza opu ściła ciało i błąka się
gdzieś, zagu biona. Jeśli naprawdę tak było, Mur gen mógłby rzec, że to
sto sowna odpłata.

Kiedy tylko Pani wyszła z namiotu, Tobo rzekł:
– Knu jesz coś jesz cze oprócz tego, co jej powie dzia łeś, prawda?
– Ja? – Wzru szy łem ramio nami. – Mam parę pomy słów. Nie które z nich

pew nie będę musiał uzgod nić wcze śniej z panią Kapi tan.
Wtedy Szu krat powie działa coś takiego, co zupeł nie zruj no wało

w moich oczach jej wize ru nek blon dynki-idiotki:
– Znasz powód, dla któ rego Duszo łap szła za wami całą tę drogę

z Pół nocy i dla któ rego Pani teraz chce ją ura to wać? Gotowa jestem się
zało żyć, że gdyby naprawdę chciała, mogła was wszyst kich poza bi jać
wła ści wie w każ dej chwili.

Zaga pi łem się na nią. Potem prze nio słem wzrok na Tobo. I tak trwa łem
z głu pią miną.

Szu krat zaczer wie niła się.
– Żadna z nich dwu ni gdy nie nauczyła się mówić: „Kocham cię” –

mruk nęła.
Zro zu mia łem. To było to samo, przez co Goblin i Jed no oki prze cho dzili

przez te wszyst kie lata, cza sami omalże się nie poza bi jaw szy. Kiedy byli
trzeźwi. To była ta sama rzecz, jaką przez cały czas obser wo wa łem wśród
moich braci, któ rzy nie potra fili, albo przy naj mniej nie śmieli, wyra zić
swo ich praw dzi wych odczuć. Doda łem tylko:

– Tyle że one dwie nawet nie zdają sobie sprawy, że chcia łyby to rzec.
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Cmen tarz woj skowy żoł nie rzy z Ziem Cie nia:
ZŁO ŻENI NA SPO CZY NEK

Wierzba Łabędź wsa dził głowę do wnę trza namiotu.
– Kono wał. Mur gen. Wszy scy zain te re so wani. Sahra jest już gotowa

zająć się Tai Deiem i Wuj kiem Dodżem.
Rychło w czas, cho lera, pomy śla łem, ale nic nie rze kłem. Ostat nimi

czasy zda rzały się chwile, gdy mia łem ochotę usta wić sze re giem całą tę
prze klętą Wspól notę Niu eng Bao i porząd nie wychło stać. Tar gali ze sobą
dwa ciała przez pra wie dwie ście czter dzie ści kilo me trów, kłó cąc się
zapal czy wie, co z nimi począć. Jakoś udało mi się poha mo wać język,
jed nak przez cały czas mia łem ochotę krzy czeć:

– Prze cież im na tym nie zależy! Zrób cie coś! Śmier dzą już. Paskud nie!
Nie jest to oczy wi ście wła ściwy spo sób trak to wa nia pogrą żo nych

w żało bie krew nych. Chyba że aku rat przyj dzie komuś do głowy, iż cierpi
na nie do sta tek wro gów.

 
Niu eng Bao przy go to wali dwa stosy pogrze bowe, na pocze snym

miej scu, w pobliżu cen trum woj sko wego cmen ta rza żoł nie rzy z Ziem
Cie nia. Cho ciaż towa rzy szyło nam już tylko dosłow nie paru przed sta wi cieli
ludu bagien, oca lała resztka podzie liła się na zwal cza jące kliki, które
wio dły dys ku sje, jak naj le piej uho no ro wać zmar łych.

Któż potra fiłby sobie wyobra zić, że temat pogrzebu może stać się
tema tem tak poli tycz nym? Ale ludzie potra fią uczy nić kwe stię sporną
z naj głup szej rze czy.

Poże gna nie Tai Deia wzbu dzało rzecz jasna mniej kon tro wer sji. On sam
nie wie rzył wła ści wie w nic, prócz wła snego honoru. Rytu alne przej ście
przez ogień wojow nika, który ni gdy nie uległ, nie po ko iło jedy nie kilku



kon ser wa tyw nych star ców, któ rym cere mo nia wyda wała się nazbyt
cudzo ziem ska. Wszakże dopiero kwe stia pogrzebu Wujka Dodża oka zała
się praw dziwą kością nie zgody.

Zwo len nicy spa le nia ciała nie mogli poro zu mieć się z rzecz ni kami
pozo sta wie nia go na wyso kiej plat for mie, by natura sama oczy ściła kości.

Rze komo tak miał wyglą dać wła ściwy pochó wek wiel kiego kapłana
Ścieżki Mie cza – cho ciaż nikt nie umiał wyja śnić, jak, dla czego i skąd
wziął się ten pomysł. Żaden z miesz kań ców Hsien, wśród któ rych paru
dora stało w klasz to rach prak ty ku ją cych sztukę walki, nie sły szał ni gdy
wcze śniej o takiej ścieżce. Lud Hsien palił swych zmar łych. Ucznio wie
Dodża upie rali się jed nak, że jego poprzed nicy cho wani byli dokład nie
według cere mo nii, jaką dlań przy go to wali – wysta wieni na dzia ła nie
przy rody.

Kiedy mija li śmy stosy, na któ rych znaj do wały się już wiązki ziół
i zwi nięte zwoje papieru z modli twą, którą ogień miał ponieść wraz
z umar łym, Sjuw rin zasu ge ro wał:

– Mogli przy swoić sobie ten zwy czaj, kiedy po raz pierw szy wędro wali
przez te zie mie. Ludzie w moim ojczy stym kraju nie kiedy tak postę po wali,
zwłasz cza gdy zacho dziła obawa, że zmarli zostali opę tani przez
skó roz dzier ców.

Znowu skó roz dziercy. Jedne z tych potwo rów, któ rych, jak wil ko ła ków
czy wam pi rów, nikt ni gdy nie widział na oczy. Dla czego tak wielu ludzi
kło po cze się wymy śla niem istot, któ rych ist nie nia nie potwier dzają żadne
wia ry godne świa dec twa, pod czas gdy dookoła pełno jest naj zu peł niej
rze czy wi stych mon strów, jakże czę sto spo ty ka nych, z towa rzy sze niem
dotkli wych kon se kwen cji wszel kiego typu?

– Ogień nie wystar czał?
– Nie wolno było ich palić. Nawet dzi siaj jesz cze stos jest

nie do pusz czalny, choć tak wielu miesz kań ców Pół nocy prze szło na drugą
stronę Danda Presz.

Mruk ną łem coś nie wy raź nie. Rzecz doty czyła reli gii, a z reli gii rzadko
kiedy potra fi łem wyło wić jakiś sens.

– Pospól stwo, bie dota, wszy scy ci, któ rzy nie zwra cają na sie bie uwagi
skó roz dzier ców, mają nor malny pochó wek. Taki jak ten. – Wska zał na
roz po ście ra jące się dookoła groby. – Ludzie, któ rzy mogli paść ofiarą
skó roz dziercy, zostają wysta wieni na dzia ła nie sił przy rody, aby nie została



po nich skóra, którą tam ten mógłby skraść. – Mach nął ręką w drugą stronę.
– Spójrz na te groby nad zie mią. Muszą w nich spo czy wać kapłani
i dowódcy, zosta wieni tak do czasu, aż będzie można ich pocho wać nad
zie mią w spo sób wła ściwy. Ich armia musiała znaj do wać się doprawdy
w żało snej potrze bie. Ni gdy nie wró cili, by zadbać o swo ich pole głych.

Tak naprawdę to potra fi łem wypa trzeć mnó stwo prze wró co nych słu pów,
strzępy łach ma nów i kawałki kości pod kon struk cjami, które dawno temu
musiały sta no wić plat formy grze balne.

– Wygląda jed nak na to, że skó roz dziercy ni gdy nie dotarli tutaj, aby
sko rzy stać ze spo sob no ści.

Obrzu cił mnie ponu rym spoj rze niem.
Tak do końca to nie mia łem poję cia, dla czego Sjuw rin został fawo ry tem

Ospa łej oraz praw do po dob nym kan dy da tem na jej spad ko biercę. Jed nak
ni gdy nie rozumia łem, dla czego Mur gen wybrał aku rat Ospałą. Nie mniej
wybrał dobrze. Prze pro wa dziła Kom pa nię przez wojny kiau luń skie i okres
Znie wo le nia. Poza tym sam widzia łem sporo unie sio nych brwi, gdy
wybra łem Mur gena do roli kro ni ka rza. A Mur gen pora dził sobie, mimo iż
do końca nie mógł ufać zdro wiu swo ich zmy słów.

Ospała musiała coś w nim dostrzec.
Sjuw rin jed nak miał na ten temat inne zda nie. Upie rał się, że chce nas

opu ścić. Nie dało się wszak nie zauwa żyć, że zmar no wał dotąd nie jedną
dobrą oka zję.

Zgod nie z pra wem przy słu gu ją cym jej jako naj bliż szej żyją cej krew nej
Tai Deia, Sahra popro siła Mur gena i Tobo, by pod ło żyli ogień pochodni pod
stos wraz z nią. Jak naj bar dziej sto sow nie, osą dzi łem, acz kol wiek sta rzy
znowu narze kali. Mur gen i Tai Dei od bar dzo dawna byli nie roz łączni
niczym bra cia.

O tę samą posługę wobec Wujka Dodża Sahra nie popro siła nikogo
prócz Tobo.

Nawet ja odda łem cześć pole głemu mistrzowi mie cza, cho ciaż przez całe
życie mu nie zaufa łem.

Pani wsparła się na moim lewym ramie niu.
– Przy pusz czam, że teraz już musisz przy znać, że jed nak był godzien

zaufa nia.
Tele pa tia.



– Niczego nie muszę przy zna wać. Po pro stu odwa lił kitę, zanim zdo łał
prze ro bić nas na cacy.

– Nie masz głupca nad sta rego głupca.
Nie mia łem zamiaru się kłó cić. Zwy cię ży łaby w każ dej dys ku sji,

zwy czaj nie żyjąc dłu żej. Zmie ni łem temat.
– Wciąż czu jesz napływ sił? – Od bar dzo już dawna nie była zdolna do

zaczerp nię cia od Kiny bodaj iskierki nad przy ro dzo nej mocy. Jed nak jesz cze
daw niej potra fiła ukraść jej dość, by dorów nać Duszo łap. Sądziła, że to
przez atak Goblina na bogi nię zapas mocy uległ wyczer pa niu.

Wyda wało mi się cał kiem roz sądne, że powrót Goblina w cha rak te rze
narzę dzia Kiny powi nien ozna czać otwar cie nowych zaso bów mocy, to
jed nak tak nie dzia łało. Przy naj mniej póki Goblin i Córka Nocy nie dotarli
do Gaju Zagłady.

– Powoli, tak. Kro pla po kro pli. – W jej gło sie brzmiało coś na kształt
nie cier pli wo ści. – Jestem już w sta nie wyko nać kilka jar marcz nych
sztu czek. – Zna jąc jej spo sób myśle nia, mogło cho dzić o zrów na nie wio ski
z zie mią jed nym mru gnię ciem oka. – Muszę dotrzeć bli żej, aby prze ko nać
się, co pomaga.

Nie nadą ża łem za nią. Jed nak wyczu wa łem jej pod nie ce nie. Ukry wała je
dobrze, jeśli jed nak pozwolę jej cią gnąć dalej, dopro wa dzi mnie do szału,
mówiąc o rze czach zupeł nie dla mnie nie poj mo wal nych.

Ja ze swo jej strony rów nież potra fi łem tak na nią dzia łać, albo wów czas,
gdy przed sta wia łem teo rie doty czące roz ma itych cho rób, albo gdy
roz wo dzi łem się na dzie jami Kom pa nii.

Zde cy do wa nie mał żeń stwo sko ja rzone w nie bie.
Powie dzia łem więc tylko:
– Kiedy już zło żymy wyrazy sza cunku, może poszła byś odwie dzić

Wyjca? Spraw dzić, czy mój pomysł skło nił go do szyb szej pracy nad
dywa nami?

– Jeśli teraz dasz mu to, czego chce, nie będzie miał powo dów zosta wać
dłu żej z nami.

– A dokąd niby miałby uciec?
– Znaj dzie sobie jakieś miej sce. Zawsze tak było.
I jakimś dziw nym spo so bem miej sce to zawsze znaj do wało się na szlaku

naszej wędrówki.



– Wobec tego tym bar dziej należy zmu sić go, żeby dał nam te dwa, trzy
dywany. A ty w tym cza sie możesz krę cić się wokół niego, uda jąc pilną
uczen nicę, sio strzyczko Szu krat.

– Fe! Nie ma mowy! On jest straszny. I śmier dzi. Poza tym ma wię cej
rąk do pomocy niż nie któ rzy z tych czwo ro ręcz nych bogów Gunni.

– Jest malutki – zawo łał Tobo z krze sła, które przy nie siono mu, aby
mógł wypo cząć mię dzy kolej nymi cere mo niami. – Spuść mu lanie.

– Praw do po dob nie tego wła śnie chce.
– Załatw kogoś, kto będzie mnie nosił, a ci pomogę – obie cał Tobo

dziew czy nie. – W mojej obec no ści Wyjec nie będzie taki pewny sie bie.
Kono wał, jak będziemy na niego mówić, jeśli Szi we tja wyle czy go z tego
wycia?

– Śmier dziu szek będzie nie źle. Albo Śmier dziel, żeby brzmiało bar dziej
ofi cjal nie.

Pło mie nie ota cza jące stosy pogrze bowe sko czyły ku górze. Tobo nie
zwra cał już na mnie uwagi. Ja rów nież porzu ci łem temat. Czas powie dzieć
„do widze nia, sta ruszku”. Ni gdy wpraw dzie nie zło żyli przy sięgi, ale i Tai
Dei, i Dodż byli naszymi braćmi ducho wymi. Ich histo rie cia sno wplo tły się
w mate rię dzie jów Kom pa nii, jak wątek i osnowa.
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Z Kom pa nią:
W DRO DZE NA POŁUD NIE

W nie rób stwie Ospała zawsze widziała próż nię doma ga jącą się
natych mia sto wego wypeł nie nia. Nie miała zamiaru dopu ścić, by dzie sięć
tysięcy ludzi sie działo sobie bez czyn nie, poświę ca jąc każ dego dnia co
naj wy żej godzinę lub dwie na ćwi cze nia. I to tylko wów czas, gdy
odczu wali szcze gól nie gwał towny przy pływ ambi cji.

W odle gło ści kilku kilo me trów rósł prze ślicz nie zanie dbany las, wręcz
pro szący się o upo rząd ko wa nie.

Jeśli zapę dzi się do roboty całą gro madę ludzi, każe im zacząć od
zewnątrz i sys te ma tycz nie zmie rzać ku cen trum, pil nu jąc, by po dro dze
zebrali nawet naj drob niej szą gałązkę i drza zgę, można mieć pew ność, że
zapłoną naprawdę piękne ogni ska. Wie czo rem dru giego dnia cały hory zont
jed nej ze stron świata skry wały już kłęby dymu.

Ospała pro wo ko wała Goblina i dziew czynę, aby wyszli i poka zali nam,
co potra fią.

Wąt pi łem w mądrość takiego postę po wa nia. Fakt, że Goblin był
wypchany kawał kami Kiny, naj wy raź niej nie wywie rał na Ospa łej
sto sow nego wra że nia. A paskudna repu ta cja bogini była jak naj bar dziej
zasłu żona.

Lecz to nie ja byłem sze fem. Mogłem udzie lać rad, ale nie byłem
w sta nie zmu sić nikogo do ich słu cha nia. Moje wyra żone na głos
wąt pli wo ści Ospała zbyła jed nym ze swo ich enig ma tycz nych uśmie chów.

– Gotów do lotu? – zapy tała Pani. – Wyjec skoń czył dywan.
– Śpie szy ci się?
– Sam mówi łeś, że dajesz Silet naj wy żej tydzień. To było trzy dni temu.
– Tak mówi łem? Jak duży jest ten dywan?



– Wystar czy.
– Pytam poważ nie, kocha nie. Musi pomie ścić sze ścioro ludzi.
Zaga piła się na mnie. Po kilku chwi lach powie działa:
– Chyba nawet nie chce mi się pytać. Może naj wy żej o to, kto poleci?
– Ty i Duszka. Wyjec. Gro mo vol. Arkana, jeśli zechce.
– Wciąż roz gry wasz swoje gierki, kochany?
– Żadne gierki. Idę z duchem czasu. Kiedy Maga dan został zabity,

stra ci li śmy naj bar dziej obie cu ją cego z tych dzie cia ków. To była jego
naprawdę kiep sko prze my ślana życiowa decy zja. Gro mo vol jest rów nie
bez u ży teczny jak cycki na byku. O mało co sam go nie zabi łem. Jeśli
jed nak oddamy dzie ciaki tym dwu demo nom Vorszk, które Szi we tja trzyma
w nie woli, może zaro bimy parę punk tów.

Zmarsz czyła brwi.
– I pomy śleć, że byłaś mistrzy nią mani pu la cji naj więk szego impe rium…

– Unio sła palec. Poczu łem, jak nie wi dzialna igła zszywa moje usta. Jej
moce naprawdę wra cały. – Zaraz wszystko wyja śnię, tylko daj mi dojść do
słowa.

– Oto męż czy zna, za któ rego wyszłam.
Bzdury. Ale nie mia łem zamiaru się kłó cić.
– Na rów ni nie mamy w pętach dwóch naj waż niej szych Vorszk. O ile mi

wia domo, ich dom już nie ist nieje. Przy naj mniej Szi we tja każe w to
wszyst kim wie rzyć. Nie mają przed sobą żad nej przy szło ści. Nie mają
dokąd pójść. Tak więc w akcie zwy kłej uprzej mo ści mogą wzmoc nić nasze
sze regi dwójką zawod ni ków wagi cięż kiej, aku rat na czas, kiedy będzie
nam to naj bar dziej potrzebne.

– Jesteś zły do szpiku kości.
– Pró buję. Pozwól mi tylko poszep tać tro chę do uszka Arkany.
– Zrób to, a następ nego dnia obu dzisz się, zasta na wia jąc, kiedy będziesz

miał pierw szą mie siączkę.
Dobra, dobra. Może w ten spo sób dałoby się wyja śnić ostat nie waha nia

nastro jów. Jej. Moje spo wo do wane były przez okutą żela zem, tępą niczym
głaz głu potę ludzi, któ rzy z upo rem pod kła dali mi nogi. To był cał kiem inny
kawał mał piego mięsa.

Posze dłem szep nąć Arka nie parę słów do uszka. Ale skoń czyło się na
sło wach.

 



– Z Gro mo vo lem nie będę nawet roz ma wiał – poin for mo wa łem Arkanę.
– Dostar cza jąc go na miej sce, mam pewną szansę zawar cia pokoju z jego
sta rusz kiem. I to wszystko, na co może się przy dać ten idiota. Jeśli zosta wię
go tutaj, narobi jesz cze więk szych głu pot niż wcze śniej. Mówi łem ci już, że
param się tym pro ce de rem od wielu lat. Kiedy tra fiasz na kło pot roz mia rów
Gro mo vola, zasta na wiasz się, jak można go wyko rzy stać. Albo zabi jasz od
razu. W jesieni mego życia sta łem się miękki.

Scep tyczny wyraz jej twa rzy świad czył jed no znacz nie o tym, na ile
kupiła tę bajeczkę.

– Ale ty, ty możesz ocze ki wać wyjąt ko wego trak to wa nia. Wybie raj. Jeśli
chcesz, możesz wró cić do domu. Albo odbęb nisz wizytę, a potem
wyj dziesz z nami. Wresz cie, po pro stu zosta niesz tutaj i ni gdzie nie
będziesz się ruszać.

– Ach, ależ pojadę. Nie można ina czej. Kiedy znaj dziemy się na miej scu,
zde cy duję, co powin nam zro bić.

 
Wzbi li śmy się w powie trze nocą, przy świe tle księ życa. Nowy dywan

Wyjca niósł Panią, Duszo łap, Gro mo vola i Arkanę. Tobo, Szu krat, Mur gen
i ja, niczym cza row nice na sabat, cią gnę li śmy w ślad za nimi na lata ją cych
słu pach. Mimo obiek cji Ospa łej oraz nie naj lep szego samo po czu cia Tobo
upie rał się, żeby też wyru szyć, pew nie dla tego, że robiła to także Szu krat.
Towa rzy szył nam też Mur gen, gdyż Sahra odmó wiła wszel kiego lata nia. Za
to mło dzież pomy kała wokół nas bez śladu stra chu, two rząc coś, co
wyglą dało jak rytuał godowy smo ków.

Mur gen i ja zro bi li śmy sobie krótki przy sta nek w Dedża gore. Ospała
nale gała, żeby śmy spraw dzili, jak się powo dzi siłom oku pa cyj nym
Brzesz czota.

Kiedy spły wa li śmy w dół ku cyta deli Dedża gore, zapy ta łem:
– Sądzisz, że Sahra mogła mieć jakieś widze nie?
– Hę? – Mur gen naj wy raź niej bujał w obło kach.
– To wariac two na punk cie bycia matką. Przy siągł bym, że cały czas się

pogłę bia. Pomy śla łem sobie, że zauwa ży łeś jej histe ryczne napady. Czy jak
to tam nazwać.

– Ona o niczym nie chce ze mną mówić. Jeśli masz rację.
– A ty jak myślisz?



– Sądzę, że gdyby nawet jesz cze do tego nie doszło, to zde cy do wa nie
należy się tego oba wiać.

– No i?
– Kiedy byli śmy mło dzi, bała się, że sta nie się taka jak jej matka.
– Cza sami potrafi być cho ler nie zrzę dliwa.
– Jed nak wciąż daleko jej do Goty Trol licy. Ciało nie doku cza jej

w takim stop niu. A teraz boi się, że sta nie się Hong Trej. Swoją babką.
– I?
– I może rze czy wi ście tak będzie. Powoli zaczyna przy po mi nać

z wyglądu tamtą starą. Kiedy jed nak zaczyna narze kać, przy po mi nam jej,
jak spo kojna i cier pliwa była zawsze Hong Trej. Niczym kamień pośrodku
bez ład nego nurtu.

– I to nie działa, co?
– Ani na moment. No cóż. Ktoś musiał się zorien to wać, że nad la tu jemy.
Zanim jesz cze wylą do wa li śmy na szczy cie wieży cyta deli, Brzesz czot ze

swo imi star szymi zastęp cami już cze kał.
– Ocze ki wa li śmy Tobo, wnio sku jąc po poru sze niu wśród cieni –

 zawo łał.
– Macie szczę ście. Chło pak jest ranny, zamiast tego przy słano wam

sta rych pier dzieli. Pani Kapi tan chciała spraw dzić, jak wam się wie dzie.
A więc jeśli poczę stu je cie nas paroma porząd nymi drin kami, to powiemy
jej, że wyko nu je cie cho ler nie dobrą robotę i nie musi w ogóle o was
myśleć, chłopcy.

– Sądzę, że da się to zała twić.
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Taglios:
DECY ZJA

Nawet naj by strzej szego szpiega można zmy lić i wpro wa dzić w błąd, jeśli
jest się świa do mym jego obec no ści. Ponie waż nie gdyś był żoł nie rzem
Kom pa nii, nie je den zaś raz padł jej ofiarą, Wielki Gene rał dosko nale
rozu miał obo wią zu jącą w jej dok try nie poli tykę dez in for ma cji. Wie dza ta
zna ko mi cie posłu żyła mu pod czas wojen kiau luń skich, kiedy to rzadko
dawał się wywieść w pole.

Ze szczytu murów obron nych for tecy na wzgó rzu nie da leko Taglios, od
połu dnio wej strony, on i Ari data Singh obser wo wali zakro jone na sze roką
skalę ćwi cze nia walki w szyku. Ostat nimi czasy żoł nie rze naprawdę zaczęli
się przy kła dać do dosko na le nia swych zdol no ści bojo wych. Per spek tywa
nad cią ga ją cej potęż nej armii potra fiła zdzia łać cuda.

Wielki Gene rał zapy tał:
– Wszy scy pole cieli?
– W ciągu ostat niej godziny otrzy ma łem raporty z dwóch nie za leż nych

źró deł. Odle cieli zaraz po wscho dzie księ życa. Lata jący dywan i trzy
lata jące słupy. Skie ro wali się na połu dnie. Prze le cieli tak bli sko drzewa,
gdzie sie dział Haband, że mógł ziden ty fi ko wać Wyjca, Panią, Kono wała,
Mur gena, chło paka cza ro dzieja oraz trójkę tych bia łych cza ro dziej skich
dzie cia ków, któ rych widzia łem, kiedy u nich byłem. Nie przej mują się
nami.

– Byli jesz cze inni.
– Pewien jestem, że plotka mówi prawdę. Spraw dza łem ją wiele razy.

Tamci nie żyją.
Gdy w grę wcho dzili ci ludzie. Wielki Gene rał nie brał na wiarę niczego.
– Dokąd mogli pole cieć?



– Może coś się stało w Dedża gore. Albo jesz cze dalej na połu dniu.
„Dalej na połu dniu” musiało ozna czać – po dru giej stro nie Danda Presz.

Popar cie dla Pro tek torki na tych tere nach, pozo sta ją cych wciąż
w nomi nal nej gestii Wiel kiego Gene rała, na ile byli w sta nie stwier dzić jego
agenci, wypa ro wało cał ko wi cie. Acz kol wiek donie sie nia nie wska zy wały
na szcze gólne wybu chy entu zja zmu wobec powrotu wład ców. W impe rium
zapa no wała obo jęt ność; wyją tek sta no wili ludzie, któ rzy po takim czy
innym obro cie spraw mogli ocze ki wać oso bi stych korzy ści.

Tak samo jak zawsze, pomy ślał Mogaba.
Roz ma wia jąc, wciąż bawił się muszlą śli maka. Ostat nimi czasy nawyk

ten zmie nił się, prak tycz nie rzecz bio rąc, w ner wowy tik. Jed nak zasko czył
Ari datę, kiedy nagle odrzu cił ramię do tyłu i cisnął muszlą z całej siły przed
sie bie.

– Czas na peł no wy mia rowe manewry w polu. Prze ko najmy się, jak
dobry jest ich wywiad, kiedy zabra kło cudow nego dziecka.

Ari data zadał kilka pośpiesz nych pytań. Przy pa dło mu dowódz two
jed nostki, która zaj mie prawą flankę armii Mogaby. Wsparta zosta nie
w odwo dzie jego Bata lio nami Miej skimi.

– Przy go tuj wszystko tak, jak by śmy mieli naprawdę ruszać do boju –
odparł Wielki Gene rał. – Wydaj sto sowne racje żyw no ściowe. Ale pro wadź
przy go to wa nia bez egze kwo wa nia suro wej dys cy pliny. Chcemy po pro stu
spraw dzić sto pień goto wo ści naszych żoł nie rzy. Aby śmy wie dzieli, nad
czym jesz cze należy popra co wać. Nie pozwól na żadne pyta nia. Odtąd chcę
oso bi ście mieć do czy nie nia z naszymi szpie gami, kiedy przy wiozą
infor ma cje.

Ari data odszedł, zasta na wia jąc się, co też tak naprawdę cho dzi
Wiel kiemu Gene ra łowi po gło wie.

Ten nato miast posłał po resztę swo ich dowód ców i człon ków sztabu.
W pro mie niach jaskra wego, połu dnio wego słońca nara dzał się wyjąt kowo
długo z kapi ta nami kawa le rii.
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Przy cmen ta rzu:
ZAMIE SZA NIE

Wierzba Łabędź wsa dził głowę do wnę trza chatki Ospa łej, którą
wznie siono dla niej z naj lep szych bali ścię tych w Gaju Zagłady.

– Kolejny kon takt bojowy z kawa le rią Mogaby. Pięć kilo me trów na
zachód od Drogi Kamien nej.

Zda rzało się to od czasu do czasu. W ten spo sób, mię dzy innymi, Wielki
Gene rał iden ty fi ko wał pozy cje swych wro gów. Potyczki przy bie rały na
inten syw no ści, kiedy Mogaba chciał spro wo ko wać poważ niej szą reak cję.
Ospała mruk nęła coś pod nosem, nie widząc powo dów do nie po koju.

– Tro chę mnie to mar twi – kon ty nu ował Łabędź. – Tym razem naci skają
moc niej. Ponie waż nie jeste śmy w sta nie nic wydo być z ukry tego ludku –
zresztą więk szość i tak poszła za Tobo – nie mamy poję cia o poczy na niach
Mogaby. Jeste śmy rów nie ślepi jak on.

– Czy jego główne siły manew rują pod osłoną kawa le rii?
– Odnio słem takie wra że nie.
– Wobec tego znowu pró buje zasiać panikę w naszych sze re gach. –

 Zda rzyło się już dwu krot nie, że siły tagliań skie ruszały na połu dnie,
zmie rza jąc pozor nie do kon fron ta cji, póki Ospała nie zare ago wała –
 a wtedy wyco fy wały się szybko. Mogaba pró bo wał dodać tro chę pew no ści
sie bie swoim nie do świad czo nym żoł nie rzom, wysta wia jąc ich na
przed bi tewny stres. Bez wąt pie nia tym razem pod pro wa dzi ich jesz cze
bli żej. – Poślij jedną bry gadę w ślad za pikie tami i każ im robić mnó stwo
hałasu. Druga bry gada niech zosta nie w obo zie. Wszy scy pozo stali mają
zaj mo wać się swymi zwy kłymi obo wiąz kami. Sądzę, że już wkrótce
możemy ocze ki wać jakie goś dzia ła nia Córki Nocy.



Jej kam pa nia prze ciwko mesja szowi Oszu stów i gobli no po dob nemu do
złu dze nia przy po mi nała dzia ła nia Wiel kiego Gene rała prze ciwko niej.

– Obec nie znamy już ofi cjalne tytuły przy słu gu jące im obojgu
w hie rar chii kultu Oszu stów – pod po wie dział Łabędź. Ktoś z ukry tego
ludku tuż przed odlo tem Tobo odkrył je w dale kim Asza ra nie. Jakby nie
było innych miejsc. Asza ran był maleń kim, sen nym mia stecz kiem daleko
na połu dniu, wyróż nia ją cym się spo śród wielu jemu podob nych chyba tylko
posia da niem wła snego oddziału Dusi cieli. – Kha di das. Kha di dasa.

Nie wol nicy Khadi. Albo Kiny.
– Mówisz o jed nym z nich czy o obojgu?
– To jest męska i żeń ska forma tego samego słowa. Po jed nej dla

każ dego.
– Wierzba, tej dziew czyny nikt nie będzie nazy wał nie wol ni kiem. W jej

żyłach pły nie ta sama krew, co w żyłach jej ciotki i matki. Miano „Córka
Nocy” pasuje do niej dosko nale.

Łabędź wzru szył ramio nami, a potem wyszedł. Tobo twier dził, że
mię dzy dziew czyną a Kha di da sem zostało już nie wiele miło ści. I że,
w isto cie, coraz czę ściej się kłócą. A nadto Córka Nocy wygląda tak, jakby
powoli tra ciła złu dze nia.

 
Kawa le ria Wiel kiego Gene rała nie ustan nie nękała zwia dow ców i pikiety

Ospa łej. Nagle wszę dzie zaczęły wybu chać potyczki. Han del na Dro dze
Kamien nej zamarł. Armia konna weszła w kon takt bojowy z bry gadą
osła nia jącą siły Kom pa nii. W jej skład wcho dzili głów nie Vedna. Spo śród
nich tra dy cyj nie wywo dzili się naj lepsi kawa le rzy ści. I szło im cał kiem
nie źle w spo tka niach z zawo dową pie chotą Hsien. Ospała nie miała innego
wyj ścia, jak wypro wa dzić drugą bry gadę z obozu, rolę odwo dów zaś
powie rzyć rodzi mym rekru tom.

– Powoli zaczy nam się mar twić – rzekł do niej Łabędź.
– Mamy do czy nie nia z eska la cją. Wcze śniej się nie przej mo wa łeś.
– Dokład nie to chcę powie dzieć. Dla czego Mogaba tak usil nie się stara

prze ko nać nas, że to są przy go to wa nia do ataku? Dla czego pró buje
wymu sić na nas poważ niej szą reak cję?

– Ponie waż chce prze ko nać się, co zro bimy. Chyba że ma to odwró cić
naszą uwagę. Są jakieś szanse, że dobił targu z Oszu stami?

– Syn Nara jana Sin gha jest jed nym z jego naj bliż szych towa rzy szy.



Potrą cił czułą strunę.
– Ari data Singh nie jest żad nym Oszu stem! Ani też pachoł kiem

Oszu stów.
– W porządku. Nie dener wuj się.
Kilka chwil póź niej oka zało się wsze lako, że jak naj bar dziej ist nieją

powody do zde ner wo wa nia. Zaszło nie ocze ki wane a śmier tel nie groźne
wyda rze nie.

Kawa le ria Mogaby gdzieś znik nęła. Jej miej sce zajęła pie chota Dru giej
Dywi zji Lokal nej Mogaby, rów nie licz nej jak cała armia Ospa łej. Taglia nie
ude rzyli pro sto na siły obroń ców, odrzu ca jąc je, a rów no cze śnie wokół
skrzy deł frontu prze ciw nika zaczęła prze ni kać kon nica.

Zanim stało się osta tecz nie jasne, że tym razem Mogaba nie żar tuje,
Ospała już pchnęła posłań ców i kazała dąć w rogi. Wark nęła na Łabę dzia:

– Nie możemy mu pozwo lić wtar gnąć do obozu. Nie ważne, ile będzie
nas to kosz to wać.

– Zajmę się tym – odparł Łabędź, cho ciaż nie przy dzie lono mu żad nego
ofi cjal nego sta no wi ska w hie rar chii dowo dze nia. – Wezmę rekru tów. Ty
ogar nij wszyst kich, któ rzy wpadną ci w ręce. – Wybiegł pędem. Jeśli
Mogaba zdo bę dzie obóz, przej mie skarb pocho dzący z lśnią cej rów niny.
Już choćby dzięki temu natych miast sta nie się zwy cięzcą w tej woj nie.

Szybko zdo łał zlo ka li zo wać sier żan tów z Hsien, któ rzy odpo wia dali za
szko le nie rekru tów, i natych miast zabrał się do zapro wa dza nia ładu
w obo zie. Przede wszyst kim ogło sił, że wróg pchnął naprzód tylko siły
roz po zna nia. I część z nich pró buje prze do stać się na teren obozu.

Kiedy tylko ufor mo wał szyk rekru tów czo łem do linii wroga, posłał
zaufa nych ludzi, aby prze nie śli skarb na teren sta rego woj sko wego
cmen ta rzy ska żoł nie rzy z Ziem Cie nia. I dobrze postą pił. Atak Mogaby
oka zał się znacz nie bar dziej ener giczny, niż ocze ki wano pier wot nie. Kiedy
pierw sza linia dotarła do obozu, rekruci nie utrzy mali się długo. Pozwo lili
jed nost kom prze ciw nika wejść na teren obozu.

Jed nak nie wszystko poto czyło się po myśli Wiel kiego Gene rała.
Wkrótce po tym, jak jego wła sna dywi zja zwią zała wroga walką, druga
miała ruszyć na wschód po Dro dze Kamien nej, aby prze ciąć trasę ucieczki
żoł nie rzom wyco fu ją cym się z Gaju Zagłady i zdą ża ją cym na pomoc
Ospa łej. Jed nakże dowódca tych sił, oba wia jąc się, że sam wpad nie
w chy trze zasta wioną pułapkę, wahał się, póki jego atak nie stra cił szans



powo dze nia. Wkrótce już będzie mógł szu kać sobie nowej pracy. Wielu
młod szych ofi ce rów podzieli jego los.

Na wysu nię tym lewym skrzy dle Ari data Singh zgod nie z pla nem
prze szedł do ataku. Jego bez po śred nim celem było zaję cie Gaju Zagłady.
Potem miał roz sze rzyć front na połu dnie oraz zachód i odciąć wro gowi
drogę ucieczki. Zanim jed nak jego siły na dobre przy stą piły do tego
manewru, otrzy mał roz kaz od Mogaby, wzy wa jący do odwrotu. Wróg
zdo łał zapro wa dzić ład w swych sze re gach. Wkrótce nale żało ocze ki wać
kontr ataku. Wielki Gene rał oba wiał się, że gdy Ospała odkryje poło że nie
wojsk Ari daty, spró buje je okrą żyć i wyciąć w pień. Singh był nowi cju szem
w żoł nier skim rze mio śle.
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Gaj Zagłady:
WIELKA NIE SPO DZIANKA

Córce Nocy chciało się wyć, gdy myślała o nudzie i udręce psy chicz nej,
nie odmien nie towa rzy szą cych jej w Gaju Zagłady. Życie u boku Nara jana
nie było dosko nałe, jed nak rozu miała rzą dzące nim zasady. Życie
z Kha di da sem oka zy wało się nie do wytrzy ma nia. Opę tany mały
czło wie czek zacho wy wał się nie zno śnie. Każ dego dnia udzie lał jej lek cji.
Pra wie zawsze doty czyły rze czy, które dobrze znała. Chyba że aku rat były
to roz ma ite filo zo ficzne dywa ga cje na temat koniecz no ści cał ko wi tego
odda nia się Kinie. Tam ten nie ubła ga nie pero ro wał o tym, jak powinna
pozbyć się naj mniej szych nawet strzę pów wła snej oso bo wo ści i zmie nić
w naczy nie Kiny – być już nie Córką Nocy, ale wyłącz nie Kha di dasą.

Kha di das bez u stan nie zarzu cał ją argu men tami, pod czas gdy ona
sie działa na stop niach świą tyni Oszu stów, obej mu jąc ramio nami
pod kur czone nogi, z głową wspartą na kola nach. Piel grzymi odwie dza jący
świą tynię wcho dzili i wycho dzili, sprzą ta jąc sank tu arium. Nie zwra cała na
nich uwagi. Wspo mi nała chwile, kiedy prze by wała tu z tatą Nara ja nem.
Z obec nej per spek tywy tamte dni przy po mi nały omalże nor malne życie
rodzinne.

Zaczęła powta rzać sobie poglądy z cza sów minio nych, kiedy nagle stała
się nie spo kojna. Zdu miała się, dla czego? Nie myślała o ludziach w ten
spo sób od dnia, kiedy usły szała o śmierci Nara jana.

Ktoś wyszedł ze świą tyni, minął ją bez słowa. Z wysił kiem pró bo wał
posta wić na ziemi kubeł brud nej wody. Wia dro wydało głu chy łomot.
Czło wiek z kubłem pisnął zasko czony i prze chy lił się do tyłu. Upadł na
stop nie obok dziew czyny, potem uniósł spoj rze nie zdu mio nych oczu na
swego mesja sza. Obser wo wała, jak gaśnie w nich ostat nia iskierka życia.



Z jego piersi ster czało drzewce strzały. Ugo dziła go pro sto w serce.
Dziew czyna nie zwró ciła uwagi na barwy zna czące drzewce, z któ rych
można było wywnio sko wać nie tylko jed nostkę łucz nika, ale nawet jego
imię. Rozej rzała się dookoła. Usły szała docie ra jący zewsząd zgiełk
i krzyki. Strzały ze świ stem prze le ciały obok niej i z cichymi kla śnię ciami
wbiły się w ciało jej nowego towa rzy sza. Się gnęła w głąb swej duszy, by
uwol nić czar „kochaj mnie”. I wtedy strzała ze stę pio nym gro tem tra fiła ją
cen tral nie mię dzy piersi. Po chwili druga w brzuch. Zło żyła się wpół, jakby
chciała zwy mio to wać wnętrz no ści.

Pierw szych kilka gro tów, które weń tra fiły, naj wy raź niej nie wywarło na
Kha di da sie żad nego wra że nia. Jed nak poci ski sypały się dalej. I jesz cze.
A potem dookoła zaro iło się od tagliań skich żoł nie rzy. Głos któ re goś
z wyż szych ofi ce rów zawo łał:

– Ode tnij cie im głowy. Zabie rzemy je ze sobą. Zostaw cie ciała na
cmen ta rzy sku. Kruki się nimi poży wią.

Inny ofi cer szedł szybko w kie runku Córki Nocy. Pozo stali Taglia nie
naj wy raź niej ustę po wali mu rangą. Pierw szą reak cją dziew czyny była myśl,
że jest naj przy stoj niej szym męż czy zną, jakiego widziała w życiu. Potem
przy po mniała sobie, że spo tkała go już wcze śniej, kiedy pozo sta wała
w nie woli u Czar nej Kom pa nii. Przy pro wa dzono go, by odwie dził
Nara jana.

– Mój bra cie, Ari dato – zdo łała szep nąć. – Wydaje się moim
prze zna cze niem dożyć lat w nie woli. – Wciąż trzy mała się za brzuch.
Potężny żoł nierz Sza dar stał obok, gotów w każ dej chwili, przy naj lżej szym
podej rza nym ruchu, zdzie lić ją pałką w głowę.

Ofi cer tagliań ski zare ago wał zasko cze niem, które jed nak natych miast się
roz wiało. Zro zu miał, o co cho dzi w tym zwro cie.

– Ty jesteś Córką Nocy. Moim zada niem jest zadbać, byś nie wypeł niła
swego prze zna cze nia. – Zmie rzył wzro kiem istotę leżącą obok niej,
nie ru chomą, ale wciąż żywą. W zwy kłym sen sie słowa. Goblina rów nież
widział tam tej nocy.

– Teraz to jest Kha di das – powie działa dziew czyna. – Nie ten mały
cza ro dziej. I żyje. Ponie waż nie jeste ście w sta nie go zabić. Ma w sobie
bogi nię.

Taglia nin wyko nał kilka szyb kich gestów. Żoł nie rze skrę po wali istotę,
która była nie gdyś Gobli nem, potem wepchnęli ją do konop nego worka –



naj pierw wycią gnąw szy groty z ciała.
– Nie sta wiał bym na to.
– Kina jest w nim.
– Załóżmy, Pierdu Pierdu, że posie kam go na drobne kawałki. A potem

każę moim ludziom spa lić każdy oddziel nie, w miej scach odda lo nych od
sie bie o setki kilo me trów. Nie zna łem mojego ojca i z pew no ścią nie
sza nuję tego, czym się stał. Ale, mimo to, on go zamor do wał.

– Jak do mnie mówisz?
– Co? Cho dzi ci o Pierdu Pierdu?
– Tak. O to. Dla czego tak do mnie mówisz? – Zmu siła się, by odwró cić

wzrok od scen mąk zada wa nych Oszu stom, rów no cze śnie wypie ra jąc ze
swych myśli oskar że nie ciśnięte w twarz Kha di da sowi.

– Twoja matka i twój ojciec, jak rów nież wszy scy pozo stali w Kom pa nii,
któ rych w ogóle obcho dzisz, nazy wają cię „Pierdu Pierdu”. Ponie waż to
znacz nie mniej pom pa tyczne niż „Córka Nocy”. Idziemy. Wsta waj. Muszę
wyco fać stąd tych ludzi. Ale żad nych sztu czek. Jeśli zro bisz jeden
nie wła ściwy krok, poża łu jesz. Ci żoł nie rze naprawdę się cie bie boją.

Dziew czyna poczuła, jak prze nika ją dreszcz zasko cze nia. Trosz czyli się
o nią na tyle, by obda rzyć ją szcze gól nym imie niem? Nara jan nie posu nął
się tak daleko, cho ciaż wie działa, że był jej bar dzo oddany.

Mimo ostrze że nia Ari daty pró bo wała wyzwo lić efekt czaru „kochaj
mnie”. Nie udało się. Nie potra fiła jed nak stwier dzić, czy to dla tego, że
została tak roz bita, czy przez Kha di dasa. Gobli no po dobny stwór dowiódł
już wcze śniej wie lo krot nie, że potrafi nad nią zapa no wać; zazwy czaj działo
się tak wów czas, gdy nie miała ochoty ulec narzu ca nym regu łom.

Przez chwilę naprawdę pra gnęła, by ci, któ rzy ją poj mali, rze czy wi ście
porą bali ciało Kha di dasa i zmie nili jego szczątki w kupki popiołu odda lone
od sie bie o setki kilo me trów. Potem odsu nęła od sie bie względy oso bi ste.
Nie było na to czasu. Nale żało nato miast sku pić się na prze trwa niu do
chwili, gdy ona i Kha di das będą mogli roz po cząć swe zbożne dzieło.

Nie wąt piła, że taka szansa zosta nie im ofia ro wana. Kina znaj dzie
spo sób. Kina zawsze sobie pora dzi. Ponie waż Kina była ciem no ścią.
A ciem ność zawsze nad cho dzi.

Na razie dziew czyna zacho wy wała się z pokorą i oka zy wała
demon stra cyjną chęć do współ pracy. Jed nak nic nie potra fiła pora dzić na
pod nie ce nie, które ją ogar niało, ile kroć przy stojny gene rał poja wiał się



w polu widze nia. On sam był wszak zbyt zajęty, żeby zwra cać na nią
uwagę. Otrzy mał roz kazy odwo łu jące wcze śniej sze usta le nia.



86

Obok cmen ta rza:
WIĘK SZE ZAMIE SZA NIE

Nieda leko stąd, gdzieś na wschód od Drogi Kamien nej, znaj duje się
kolejna dywi zja – poin for mo wał Ospałą oraz człon ków jej sztabu Łabędź. –
Mam wra że nie, że otrzy mali roz kazy prze bi cia się i okrą że nia nas. Jed nak
znie nacka zawró cili na pół noc. Ponie waż nie wzię li śmy żad nych jeń ców
i nie dys po nu jemy pomocą ukry tego ludu, nie dowiemy się, co nastą piło.

Nie roz po znane Cie nie stały się kwe stią wio dącą wszyst kich narad.
Dookoła wciąż krę ciło się parę, jed nak nie spo sób było zmu sić je do
współ pracy. Tobo zapo mniał przy ka zać im przed odlo tem, by współ dzia łały
z ludźmi.

Dys ku sja nijak nie wpły nęła na poprawę nastro jów. Wszy scy byli
zmę czeni, roz draż nieni i roz bici. Zwłasz cza Ospała. Nie mając jesz cze
żad nych wia ry god nych danych, już doszła do wnio sku, że Mogaba znowu
ją poko nał. Ale prze cież do końca było jesz cze daleko.

Wielki Gene rał nie zerwał kon taktu bojo wego. Naj wy raź niej
zde cy do wany był poty kać się w nie skoń czo ność.

– Myślę, że poszło nam nie źle – poin for mo wał Łabędź wszyst kich
zebra nych. – Przy naj mniej sto su nek strat prze ma wia na naszą korzyść.

– Ale stra te gicz nie rzecz bio rąc, Mogaba już pew nie świę tuje
zwy cię stwo. Zado wo lony z tego, co udało mu się osią gnąć – żach nęła się
Ospała.

Oczy wi ście nie mogła tego wie dzieć. Prze peł niało ją nie za do wo le nie.
Mogaba znowu ją zasko czył.

Prze oczyła fakt, że prze cież kiedy już przy szło co do czego, udało się jej
ode przeć siły znacz nie prze wyż sza jące liczeb nie i że Mogaba
praw do po dob nie się prze li czył.



Wierzba Łabędź dosko nale zda wał sobie z tego sprawę. Powie dział
więc:

– Mogaba może wró cić. Kiedy zro zu mie, że nas zasko czył i mógł roz bić
w puch, gdyby tylko zaata ko wał porząd nie, zamiast głu pio manew ro wać.

Zebrani unie śli oczy. Któ ryś z dowód ców bry gad zauwa żył, że na
miej scu prze ciw nika zaata ko wałby ponow nie, nawet wie dząc, iż wro go wie
go ocze kują. Zro biłby to choćby po to, by zoba czyć, co się sta nie.
I ugrun to wać w umy słach obroń ców prze ko na nie, że muszą zacho wy wać
nie usta jącą czuj ność. Po kil ku na stu dniach cią głego ocze ki wa nia na atak
morale upad nie.

Do środka weszła Sahra. Spóź niona i nie za in te re so wana tema tem
dys ku sji.

– Zaczęło padać – oznaj miła, kie ru jąc swe słowa w prze strzeń.
Ponie waż była to istotna infor ma cja, mogąca wywrzeć nie ba ga telny

wpływ na dal sze dzia ła nia, Łabędź wyszedł na zewnątrz, by zoba czyć na
wła sne oczy.

Niebo skry wała powłoka chmur. W powie trzu wisiała woń zwia stu jąca
deszcz. Ale jesz cze nie padało i nie wyglą dało, że zacznie wcze śniej niż
dobrze po pół nocy, do któ rej wszak nie było daleko. Łabędź wró cił do
chatki, krę cąc głową.

To, że Sahra mogła mówić wprost lub w prze no śni, stało się jasne chwilę
póź niej, kiedy patrol przy niósł wie ści, że Gaj Zagłady został oczysz czony
z Oszu stów.

– Zabrali nawet Córkę Nocy i gobli niego stwora? – dopy ty wała się
Ospała.

– Nie zna leź li śmy ich ciał, Kapi ta nie. A ciał było tam mnó stwo.
Wszyst kim obcięto głowy. Może tym dwojgu udało się uciec.

– Może. Chcia ła bym, żeby Tobo przy wlókł wresz cie swoją dupę
z powro tem. Szcze rze nie na wi dzę tej śle poty.

– Zosta łaś kom plet nie roz pusz czona – powie dział jej Łabędź.
– I czule wspo mi nam każdą tamtą chwilę. Tso Lien. Kolejna robota dla

two ich ludzi z roz po zna nia. Sprawdź, co się stało. I dowiedz się, czy
możemy zła pać języka. Pamię ta jąc, że Mogaba nie posia dałby się z rado ści,
zwa biw szy nas w śmier telną pułapkę.

– Takoż się sta nie, mój Kapi ta nie.



Łabędź skrzy wił się, sły sząc kwie ci stą odpo wiedź Tso Lien. Tam ten
uro dził się na pro win cji, gdzie styl wypo wie dzi był rów nie istotny jak jej
treść. Nale żał do tych zapal czy wie kom pe tent nych zawo do wych ofi ce rów,
któ rzy chcieli zrzu cić feu dalne okowy Hsien w nadziei zbi cia wła snej
for tuny.

Łabędź zasta na wiał się, czy w obec nej sytu acji żoł nie rze z Kra iny
Nie roz po zna nych Cieni nie zaczną przy pad kiem dbać w więk szym stop niu
o pozo sta nie przy życiu niż o zwy cię stwo w woj nie. Ich przy szłe majątki
znaj do wały się aktu al nie w rękach Kom pa nii, pogrze bane na pobli skim
cmen ta rzu.
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Lśniący kamień:
BEZ I MIENNA FOR TECA

Ach, jakże czuj nie patrzyli na nas, kiedy Pani i ja otwie ra li śmy Bramę
Cie nia. Dla efektu czy sto teatral nego i by zwięk szyć ich poczu cie
bez rad no ści, wyko na łem kilka zupeł nie nie po trzeb nych kro ków. Potem
ruszy li śmy znów bez ładną gro madką po osło nię tej barierą dro dze ku
wiel kiej, ozię błej twier dzy Szi we tji.

Cała rów nina spra wiała wra że nie szare, zimne, wro gie; wszel kie lśnie nie
gdzieś znik nęło. Sto jące kolumny zda wały się stare i zmę czone, jakby nie
inte re so wało ich już gło sze nie chwały cza sów minio nych wszem wobec.
Nie udało mi się wypa trzyć żad nej nowej. Wiatr ani przez moment nie stał
się cie plej szy niż serce lichwia rza. Przed naszymi oczyma roz cią gały się
łachy śniegu i lodowe pola.

Tobo wyra ził przy pusz cze nie, że pogoda nad rów niną pocho dzi
z jakie goś miej sca, gdzie pory roku są znacz nie surow sze niż nasze.

– Tak sądzisz? – zapy ta łem. – Mimo iż nie ist nieje Brama wio dąca do
Kha to varu? – Rów nina nie pro mie nio wała już zło wiesz czą atmos ferą.
Czyżby cie nie stały się aż tak nie liczne?

– Tylko że w domu jest teraz peł nia lata – dopo wie działa Szu krat.
Mruk ną łem coś nie ar ty ku ło wa nie. Pogna łem mój lata jący słup.

Dzie ciaki nie miały żad nych kło po tów z dotrzy ma niem mi tempa. Dywan
Wyjca nato miast szybko został z tyłu, tak że led wie usły sza łem dobie ga jące
zza ple ców stłu mione prze kleń stwo Pani. Wyjec nie mógł się spie szyć,
ponie waż jego wehi kuł led wie mie ścił się w prze świ cie chro nio nego
obszaru. Musiał zacho wać ostroż ność.

 
Kiedy zbli ża li śmy się do for tecy Szi we tji, Tobo wykrzyk nął:



– Teraz już można w górę! – A potem on i Szu krat wystrze lili w stronę
słońca. Czy też w kie runku, gdzie wisia łaby tar cza słońca, gdyby nie
wredna pogoda.

– Ani mi się waż! – wark nął Mur gen.
– Za późno, chło pie. Trzy maj się. – Już się wzno si li śmy, cho ciaż nie tak

bra wu rowo, jak pewne swej nie śmier tel no ści nasto latki. Kiedy z gar dła
Mur gena wydarł się trwoż liwy pisk, stwier dzi łem: – Jeśli nie podoba ci się
prze jażdżka, zsia daj i idź pie szo.

Już po kilku chwi lach mogli śmy spoj rzeć na rów ninę lśnią cego kamie nia
z boskiej per spek tywy.

Widok oka zał się nie po rów ny walny z żad nym, jaki dane było mym
oczom oglą dać; wcze śniej prze czy tane opisy by naj mniej nie odda wały mu
spra wie dli wo ści. Z wyso ko ści bli sko kilo me tra rów nina przy po mi nała
posadzkę w głów nej sali for tecy. Ale to mnie nie zasko czyło. Dech
w pier siach zaparł mi widok krain ota cza ją cych rów ninę.

Wszyst kie szes na ście wycin ków koła wycho dziło na jakąś z Bram
Cie nia. W każ dym pano wała inna pogoda, inna pora roku, inna godzina,
wszyst kie ponie kąd zama zy wały się i zle wały w pół drogi pomię dzy
Bra mami Cie nia.

– To jak oglą da nie reszty wszech świata z wnę trza krysz ta ło wej kuli –
powie dział Mur gen.

– Dla czego ani razu nie napi sa łeś, że tak to wygląda?
– Ponie waż ni gdy nie widzia łem tego w ten spo sób. Może z płasz czy zny

ducho wej nie da się zoba czyć.
Z góry to miej sce nabie rało kolo rów. Ni gdy jesz cze nie widzia łem tylu

barw na rów ni nie lśnią cego kamie nia.
Tobo i Szu krat prze mknęli obok nas i skie ro wali się w dół, zano sząc

gło śnym śmie chem. Krzyk ną łem w ich stronę:
– Koniec zabawy. – Poja wił się dywan Wyjca, peł znący wzdłuż linii

drogi, od strony naszej Bramy Cie nia.
Do for tecy wle cie li śmy przez dziurę w dachu. Wyglą dało na to, że to

jedyne uszko dze nie nie ma jące zamiaru napra wić się samo. Może
demo niczny straż nik bar dziej potrze bo wał dziury niż suchej posadzki.
Z pew no ścią nie dbał o pogodę.

Cho ciaż na zewnątrz trwał dzień, nasz czło wiek na miej scu, sta ru teńki
Bala di tja, drze mał. Ostat nimi czasy praw do po dob nie spę dzał wię cej czasu



we śnie niż na jawie.
Zanim Mur gen i ja wylą do wa li śmy, Szu krat zdą żyła już wdać się

w zapal czywą kłót nię z Naszu nem Bada czem oraz Pierw szym Ojcem.
Rzecz jasna, ona i cza row nicy Vorszk posłu gi wali się swoją rodzimą mową,
ale lite ralny sens słów nie miał tu zna cze nia. Istota sporu była stara jak
sama ludz kość – stę chło głowa sta rość prze ciwko wszech wie dzą cej
mło do ści.

– Śmier dzi tutaj – zauwa żył Mur gen.
Śmier działo w peł nym tego słowa zna cze niu. Naj wy raź niej Vorszk

cze kali, aż służba po nich posprząta.
– Zakła dam, że Szi we tja nie dys po nuje szcze gól nie czu łym węchem. Na

jego miej scu prze stał bym ich kar mić, póki nie nauczy liby się higieny. –
Bala di tja, jak zauwa ży łem, jakoś potra fił zakrząt nąć się wokół sie bie, mimo
skłon no ści do roz tar gnie nia i cał ko wi tego zato pie nia w pracy.

Wrzawa wznie cona przez Szu krat i jej krew nych w końcu prze rwała
drzemkę kopi sty.

Bala di tja wyglą dał niczym kudłaty, stary strach na wró ble, któ remu
roz pacz li wie przy da łaby się zmiana odzieży. Jego złach ma niony ubiór był
chyba jedy nym, jaki wedle mej wie dzy kie dy kol wiek posia dał. Wyglą dał
omalże rów nie źle jak strój Wyjca, tyle że spo wi jał go mniej ści śle.

Przy da łoby mu się rów nież bli skie spo tka nie z nożycz kami, grze bie niem
i balią cie płej wody. Pozle piane strąki cien kich, siwych wło sów ster czały
wokół twa rzy i głowy na wszyst kie strony. Wyglą dało to tak, jakby pod
naj lżej szym podmu chem wia tru mogły odle cieć niczym nasiona
dmu chawca.

Wnę trze for tecy mogło przy pra wić o drże nie. Ni gdy nie potra fi łem
zaznać tu spo koju. Draż niło mnie w ten sam spo sób, co nie gdyś obec ność
Wujka Dodża. Coś było tu nie tak. Podej rza nie nie tak. W cichy,
nie na rzu ca jący się spo sób. Żadną miarą nie potra fi łem prze stać się
dener wo wać. Bala di tja natych miast przy cze pił się do Mur gena, chcąc
wie dzieć, jak powo dzi się Ospa łej, jego sta remu przy ja cie lowi, Mistrzowi
San ta rak si cie, a wresz cie Tobo. Miał żyłkę kro ni ka rza. Dla tego, pomimo iż
wybrał sobie życie tutaj, pełne przy gód inte lek tu al nych, tęsk nił za ludźmi.

Podej rze wa łem, że Vorszk nie byli naj lep szym towa rzy stwem.
Praw do po dob nie bez u stan nie uskar żali się w języku, któ rego nie rozu miał,



nie podej mu jąc innych prób komu ni ka cji niźli prze ma wia nie coraz to
gło śniej i wol niej.

Zer k ną łem w górę, zasta na wia jąc się, kiedy pozo stali dotrą na miej sce.
Potem odsze dłem parę kro ków na bok, sta jąc poza kra wę dzią docie ra ją cego
zni kąd świa tła, które oświe tlało miej sce pracy Bala di tji. Przyj rza łem się
ogrom nej, maja czą cej w mroku syl wetce Szi we tji.

Ciem ność spo wi ja jąca demona była znacz nie gęst sza niż w moich
wspo mnie niach, jak rów nież w rela cjach tych, któ rzy ją opi sy wali. Wielki,
drew niany tron pozo sta wał rów nie kiep sko widoczny. Huma no idalny
kor pus przy szpi lony do sie dzi ska ostrzami srebr nych szty le tów wyda wał się
znacz nie mniej cie le sny. Przy szło mi do głowy, że może to koniecz ność
mate rial nego zaopa try wa nia gości spra wiła, że golem nabrał bar dziej
ete rycz nego cha rak teru.

Goście muszą jeść. Szi we tja kar mił swych gości i sprzy mie rzeń ców,
każąc ziemi wydzie lać podobne grzy bom wiel kie pur chawki manny.
Pamię ta łem, że sma kują tro chę słodko i korzen nie, ale w taki spo sób, że nie
spo sób dojść, co to za przy prawa. Wystar czyło kilka kęsów, by poczuć
napływ ener gii i znaczny wzrost wiary we wła sne siły. Nikt jed nak nie tył
na tej potra wie. W rze czy samej, jest z lekka odstrę cza jąca i nie weź mie się
jej do ust, jeśli nie czuje się naprawdę sil nego głodu albo bólu.

Rzecz jasna, sam Szi we tja rów nież nie zamie rzał być krą gły przez całą
wiecz ność.

Zda łem sobie sprawę, że patrzą na mnie wiel kie, czer wone oczy. Golem
przy glą dał mi się z więk szym jesz cze zain te re so wa niem niż ja jemu.

Ni gdy nie odzy wał się na głos. Sądzi li śmy, że jest nie mową. Kiedy
chciał coś prze ka zać, mówił wprost do umy słu. Dla nie któ rych
doświad cze nie to nie było niczym nad zwy czaj nym. Ja oso bi ście ni gdy nie
zazna łem tej ducho wej komu nii, przy naj mniej na ile wie dzia łem, więc nie
potra fi łem jej opi sać. A czy kie dy kol wiek nawie dził moje myśli pod czas
kil ku na stu lat, gdy spo czy wa łem zacza ro wany w znaj du ją cych się poni żej
jaski niach, tego rów nież nie potra fi łem sobie przy po mnieć. Cały ten czas
nie pozo sta wił w mej gło wie naj mniej szego bodaj wspo mnie nia.

Mur gen i Pani jed nak pamię tali. Przy naj mniej część. Nie chcieli
wsze lako o tym roz ma wiać. Woleli, by to, co zawarli w Kro ni kach, mówiło
samo za sie bie.

Zapewne były to nie miłe wspo mnie nia.



W plą ta ni nie cieni Szi we tja wyglą dał, jakby miał łeb psa lub sza kala, co
wywo łało we mnie prze lotne wspo mnie nia wize run ków bogów z kra iny
mego dzie ciń stwa. Przy pusz czam, że jego naprawdę można było okre ślić
mia nem boga pod ziemi. Tylko po pro stu nie bar dzo sta rał się
o wyznaw ców.

Jedno ogromne oko zamknęło się, potem otwo rzyło na powrót. Demon
lśnią cej rów niny oka zy wał w ten spo sób swe poczu cie humoru. Pamięć
o tym mru gnię ciu miała prze śla do wać mnie przez wiele dni.

Poczu łem czy jąś dłoń zaci ska jącą się na mym ramie niu. Spoj rza łem
w bok. Moja naj droż sza przy była. A w tym pół mroku wyglą dała na
znacz nie młod szą i szczę śliw szą.

– W końcu dotar li ście, ludzie – szep ną łem.
– Wyjec powoli zmie nia się w nie śmia łego sta ruszka. Uwie rzył, że ma

przed sobą jakąś przy szłość.
– Może przej dziemy się około kilo me tra w tę stronę i zagu bimy na pół

godzinki?
– Cóż. To z pew no ścią kusząca pro po zy cja. Zasta na wiam się jed nak, co

w cie bie wstą piło?
Uszczyp ną łem jej tyłe czek. Pisnęła i odtrą ciła moje ramię.
– Auć! – krzyk ną łem.
Oczy Szi we tji były już zwró cone na nas.
– Ma dosko nałe wyczu cie chwili, nie praw daż? – stwier dziła Pani.
Zaiste. Podob nie jak inni wła ści ciele licz nych par oczu, które

obser wo wały nas z miej sca, gdzie zgro ma dził się nie wielki tłu mek.
Zwłasz cza mło dzi byli wyraź nie pełni nie smaku.

– No, cóż. Życie to dziwka.
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Bez i mienna for teca:
PASJA WER BOW NIKA

Rodzinne sprzeczki Vorszk cią gnęły się bez końca, rzadko cich nąc na
dłu żej. Podej rze wa łem, że ci dwaj starcy wie lo krot nie pró bo wali dać się
nam we znaki, ale za każ dym razem Szi we tja ich powstrzy my wał. Tobo nie
zwra cał na nich uwagi. Przez cały czas pozo sta wał pochło nięty roz mo wami
z Bala di tją lub gole mem. Ten drugi naj wy raź niej wciąż miał czym
wzbo ga cić i tak już pokaźny magiczny arse nał chło paka.

Kiedy tego wszyst kiego było już nazbyt wiele, Arkana i Szu krat
wyco fy wały się, umy ka jąc aku rat tam, gdzie prze by wa łem. Zazwy czaj
koń czyło się to tym, że sia dały na posadzce, ple cami do swej rodziny.

– Boją się cie bie – wyja śniła Arkana. – Uwa żają cię za praw dzi wego
potwora, Tobo ma być tylko dla zamy dle nia oczu. Sądzą, że to ty
znisz czy łeś nasz świat.

– Niczego nie znisz czy łem. – Cie kawe. Kiedy potrze bo wała ochrony, jej
obcy akcent słabł zde cy do wa nie.

– Ja o tym wiem. Ty o tym wiesz. Nawet oni naj praw do po dob niej
wie dzą. Lecz za nic nie chcą, by była to ich wina. W głębi duszy są pra wie
rów nie źli jak Gro mo vol czy Sedvod. Od kil ku set lat bycie Vorszk
ozna czało dosko na łość w każ dym szcze góle. Bez skazy.

– Skąd więc te wszyst kie kłót nie?
– Ponie waż Szu krat chce zostać z wami. Ponie waż Sedvod umarł i został

pocho wany bez wła ści wych rytu ałów. Ponie waż nie potra fią uwie rzyć, że
Gro mo vol zro bił tak wiele głupstw, włą czyw szy w to dopro wa dze nie do
śmierci Maga dana. Kiedy te wie ści dotrą do domu, spo wo dują naprawdę
ogromne kło poty w poli tyce wewnętrz nej rodziny. Ojciec Maga dana jest



bra tem Pierw szego Ojca, a obaj naprawdę szcze rze się nawza jem
nie na wi dzą.

Naj wy raź niej Vorszk oca leni przez demona zde cy do wali się uda wać, że
ich rodzina wciąż włada świa tem nie znisz czo nym przez zabój cze cie nie.

– A dla czego krzy czą na cie bie?
Arkana wes tchnęła. Scho wała głowę mię dzy kolana, tak że nie mogłem

dostrzec wyrazu jej twa rzy.
– Przy pusz czam, że dla tego, gdyż naprawdę grzecz nie poin for mo wa łam

ich, iż rów nież nie chcę wra cać do domu.
Arkana naprawdę czę sto uży wała słowa „naprawdę”.
– Pomimo tego, co się stało?
– Oni jesz cze o tym nie wie dzą. I nie muszą o tym wie dzieć.
– Ja nie powiem im na pewno. Ale Gro mo vol może…
– Nawet Gro mo vol nie jest na tyle głupi, by o tym gadać. Nie ma

spo sobu, żeby prze ko nał kogo kol wiek, iż to nie jego wina. Zgod nie
z regu łami rzą dzą cymi naszym ludem. Gdyby to się wydało, nawet wła sny
ojciec się go wyprze.

W naszą stronę zmie rzała Szu krat, z cokol wiek oszo ło mio nym wyra zem
twa rzy. Arkana odsu nęła się dwa, trzy metry, ale żad nym innym gestem nie
dała po sobie poznać, że tamtą w ogóle zauwa żyła. Podob nie Szu krat
odno siła się do Arkany. Usia dła na kamien nej posadzce, zaplo tła dło nie
wokół kolan, o które wsparła pod bró dek. Na jej policz kach wid niały ślady
zaschłych łez.

– No i? – zaga iłem. – Czy muszę zro bić parę kro ków i spu ścić lanie
temu, kto był nie grzeczny dla moich dziew czy nek?

Szu krat zaśmiała się słabo.
– Musiał byś chyba walić ich po gło wach. Z dzie sięć tysięcy razy.

Kowal skim mło tem.
– I może wtedy raczy liby zwró cić na cie bie uwagę – dodała Arkana.

Kiedy tak sie działy obok sie bie, podo bień stwo rodzinne sta wało się
ude rza jące. Dopiero gdy uwi dacz niał się ich cha rak ter, docho dziły do głosu
wszyst kie róż nice.

Jed na ko woż dziew czyny miały rację. Nawet zagłada całego świata nie
potra fiła poru szyć tych wro śnię tych w zie mię gła zów i wycią gnąć
z suchego koryta skrzep nię tych kano nów myślo wych.



– Arkana, doszłaś już do sie bie? Możesz tłu ma czyć moje słowa? –
zapy ta łem. Oczy wi ście roz mowa mogła prze bie gać w mowie Jałowca,
jed nak dzięki temu poczuje się przy datna.

Zasta na wiała się przez chwilę. Wymie niła spoj rze nia z Szu krat. Potem
obie popa trzyły na mnie.

– Naj wy żej tro chę ich postra szę – obie ca łem.
Star szy Vorszk cio sał kołki na gło wie Gro mo vola. Gdyby dzie ciak nie

spie przył sprawy tak paskud nie, nawet byłoby mi go żal. Teraz drzwi do
naszego świata były dla niego zamknięte. Będzie musiał zgo dzić się na
wszystko, co ci dwaj dla niego wymy ślą.

– Byli ście nie do brzy dla moich dziew czy nek – poin for mo wa łem
Pierw szego Ojca. – Czas z tym skoń czyć. Chyba że któ ryś zechce sko czyć
i zoba czyć, jak wygląda sytu acja w waszym świe cie?

Żad nej reak cji. Tylko wredne spoj rze nia.
– A więc tak naprawdę nie macie poję cia, jak wygląda sytu acja… –

 I w tym momen cie mnie oświe ciło. – Arkana, złotko. Oni ucie kli. Chęć
odzy ska nia dzieci sta no wiła tylko wymówkę. A kiedy wymówka się zużyła,
i tak nie mogli już wró cić. Założę się, że Szi we tja wcale nie musiał
zmu szać ich do pozo sta nia. – Przy po mnia łem sobie, że z początku było ich
trzech. Któ ryś musiał odle cieć. Przy pusz czal nie nie prze żył, żeby przy nieść
wie ści z powro tem.

Ci starcy byli tchó rzami? Wszystko paso wało.
Po raz pierw szy od wielu poko leń Vorszk musieli sta wić czoło cze muś,

z czym ich Rodzina nie potra fiła pora dzić sobie rów nie łatwo jak
z roz dep ta niem myszy. I jedyny spo sób, na jaki wpa dli ci dwaj, to uciec.

Obaj nie chcieli wra cać wła śnie dla tego, że ktoś mógł oca leć.
– Zaraz będę z powro tem – rzu ci łem i pobie głem do miej sca, gdzie

sie dział Tobo, prze rwa łem mu roz mowę, stre ści łem, czego się
dowie dzia łem. – Jak dużo czasu ci to jesz cze zaj mie? Star czy mi czasu na
wycieczkę z tymi dwoma sta ru chami za Bramę Kha to varu, żeby się
prze ko nać, jakie naprawdę spu sto sze nie cie nie tam poczy niły?

Chło pak popa trzył na mnie spoj rze niem bez wyrazu.
Kiedy byłem już gotów go ude rzyć, aby zwró cić jego uwagę,

powie dział:
– Szi we tja mówi, że to może ozna czać wiel kie ryzyko. Szi we tja mówi,

że masz rację odno śnie do Vorszk. Fak tycz nie ucie kli. Szi we tja mówi, że



odważ niejsi człon ko wie klanu wciąż jesz cze wal czą. Dzia łal ność cieni
rów nież jest bar dzo wyraźna. Szi we tja mówi, że Brama powoli zara sta.
I nie malże wszyst kie oca lałe cie nie znaj dują się po dru giej stro nie. Szi we tja
mówi, że możesz reali zo wać swój plan. Szi we tja mówi, żebyś się nie
przej mo wał Kha to va rem. Nie dotrzesz do niego. Pró bu jąc, stra cisz życie.
A kiedy wszystko dobie gnie końca, on dalej będzie na miej scu.

Czy to Tobo mówił, czy też demon korzy stał z jego ust?
– Szi we tja, oba wiam się, jest wypeł niony okropną masą śmier dzą cej,

brą zo wej sub stan cji. Jak na kogoś, kto ni gdy nie jada.
– Wydaje ci się nie roz sądne, że jest tro chę ego istyczny w kwe stii

kolej no ści reali za cji dal szych dzia łań? Wziąw szy pod uwagę roz miary jego
wkładu?

– Non sens.
Podrep ta łem ciężko z powro tem do Arkany. Zasta na wia łem się, czy

kto kol wiek byłby w sta nie zamor do wać bogi nię i prze żyć to, by pchnąć
pil nu ją cego jej straż nika tą samą mroczną ścieżką zaraz za nią.

– Sło dziutka, powiedz tym sta rym pier dzie lom, że chcę, aby pole cieli ze
mną na wycieczkę do ich sta rego świata. Że chcę zoba czyć, co tam się
dzieje. I że naprawdę mam zamiar poznać los Kha to varu.

Arkana zro biła kilka kro ków, dzięki czemu sta nęła przo dem do mnie,
a ple cami do Naszuna i Pierw szego Ojca.

– Naprawdę tego chcesz?
Naj ci szej jak potra fi łem, ponie waż ten głu pek Gro mo vol naj wy raź niej

zain te re so wał się naszą roz mową, odpar łem:
– Naprawdę, a przy naj mniej oni nic wię cej nie muszą wie dzieć.
Dwaj starcy nie bar dzo sta rali się zna leźć jakąś prze ko nu jącą wymówkę,

aby nie uczest ni czyć w wypra wie mają cej na celu usta le nie fak tów. Po
pro stu stwier dzili, że nie ma mowy.

– Co macie zamiar zro bić ze swoim życiem? – zapy ta łem. – Szi we tja nie
będzie was kar mił przez wiecz ność.

Przy szło im do głowy, że będę chciał ich w coś wcią gnąć. I mieli rację.
– W Kom pa nii zawsze znaj dzie się miej sce dla paru nie złych gości –

doda łem. Albo nawet i kiep skich, jak w ich przy padku. Nie byłem pewien,
czy odnosi się to rów nież do wyjąt ko wych tchó rzy, nie mniej per spek tywa
posia da nia dodat ko wych cza ro dzie jów czy niła rzecz wartą wysiłku.



Nawet jeśli uda mi się ich sku sić, kło pot pole gał na tym, jak póź niej nad
nimi zapa no wać?

Było to zada nie w sam raz dla Pani. Zanim wybrała żywot w obec nym
kształ cie, musiała bory kać się z tego rodzaju pro ble mami.

Nie malże mogłem dosły szeć mozolne prze su wa nie try bi ków pod
czasz kami Vorszk. Tok ich roz wa żań wyda wał się oczy wi sty. Coś trzeba
Kono wa łowi odpo wie dzieć. Naj le piej to, co chce usły szeć. Wydo stać się
wresz cie z tej okrut nej i prze ra ża ją cej rów niny. Uciec. Zna leźć miej sce,
gdzie nikt jesz cze nie sły szał o żad nych Vorszk, gdzie nie mają żad nych
wła snych potęż nych cza ro dzie jów. Tam otwo rzyć skle pik i zmon to wać
sobie nowe impe rium.

Dokład nie tak, jak przed nimi uczy nili Władcy Cie nia.
– Powiedz im, że daję im dzień lub dwa do namy słu, a potem wrócę po

odpo wiedź.
Kiedy odda la łem się razem z Arkaną, dziew czyna powie działa:
– Jeśli zgo dzą się przy łą czyć do cie bie, będziesz miał z nimi wię cej

kło po tów niż z Gro mo vo lem.
– Naprawdę? – odpar łem tonem, z któ rego powinna wywnio sko wać, że

nie jestem taki głupi, na jakiego wyglą dam. – Wobec tego, jak sądzisz, co
należy zro bić, żeby tak się nie stało?

Miała kilka pomy słów.
– Zrób z nimi to, co nam zro bi łeś. Niech się roz biorą do naga. Zabierz

im ich rait ga isti den oraz sze fse po ken. Niech cały czas cho dzą po ziemi,
gdzie będą sto sun kowo bez radni. Ale obie caj rów no cze śnie, że otrzy mają
wszystko z powro tem, kiedy tylko udo wod nią, iż można im ufać. A potem
dalej ich okła muj.

– Chyba cię adop tuję. Była byś świetną córką. Hej, pełna zła córko
numer dwa. Sły sza łaś, co Arkana zapro po no wała. Jak myślisz?

Szu krat nie chęt nie zgo dziła się z tamtą:
– Sądzę, że ma rację.
– Świet nie! Zapy tajmy jesz cze o zda nie waszą nie go dziwą przy szłą

matkę.
Panią zasta li śmy przy lek tu rze mate ria łów, na spi sa nie któ rych Bala di tja

poświę cił ostat nie lata swego życia, a które sta no wiły w mniej szym lub
więk szym stop niu bio gra fię Szi we tji.



– Kocha nie, posta no wi łem, że powin ni śmy adop to wać dwójkę tych
wspa nia łych dzieci. Powoli oka zuje się, że ser duszka mają rów nie czarne
jak nasza nie od ża ło wana Pierdu Pierdu.

Pani posłała mi podejrz liwe spoj rze nie, w końcu jed nak doszła do
wnio sku, że wpraw dzie się wygłu piam, ale rów no cze śnie mówię jak
naj zu peł niej poważ nie. Mniej wię cej.

– Opo wiedz mi.
– Wasza kolej, dziew czyny – powie dzia łem.
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Obok cmen ta rza:
WIĘK SZE ZAMIE SZA NIE

Ospała zda wała sobie dosko nale sprawę, że nie może poprze stać na
domnie ma niu, iż Wielki Gene rał pla nuje kolejny atak. Musiała go
prze chy trzyć. Ten jeden raz Mogaba jej nie nabie rze.

Zde cy do wała się na pla no wa nie rów no le głe, usta na wia jąc dwa odrębne
sztaby. W skład pierw szego weszli Iqbal i Popłoch Sin gho wie, Rze ko łaz,
Sahra, Wierzba Łabędź oraz pozo stali, któ rzy brali udział w woj nach
kiau luń skich. Odwo łała nawet Brzesz czota z Dżaj kuru, ponie waż ten znał
Mogabę oso bi ście, a w swoim cza sie był nawet z nim dość bli sko.

W skład dru giego sztabu gene ral nego weszli wyłącz nie ofi ce ro wie
z Hsien. Dla tych ludzi Mogaba był tylko legendą, posta cią czę sto
prze wi ja jącą się w roz mo wach innych. I poza tym, czego dowie dzieli się
z map, nie mieli poję cia o tere nach roz cią ga ją cych się za fron tem jego
wojsk.

Ospała miała nadzieję odkryć coś poży tecz nego w róż ni cach opi nii obu
szta bów.

Kawa le ria pozo sta wała wciąż aktywna, patro lu jąc teren, szar piąc
zwia dow ców Mogaby, poty ka jąc się z czuj kami wroga, pró bu jąc
zlo ka li zo wać miej sce pobytu głów nych sił Wiel kiego Gene rała.

Tam ten robił to samo.
Obie strony pro wa dziły inten sywne śledz two wśród cywi lów

prze kra cza ją cych teren walk. Ruch na Dro dze Kamien nej wyraź nie osłabł,
ale nie ustał do końca.

Każdy z dwóch szta bów przed sta wił kilka wizji tego, jak może wyglą dać
dal sza kam pa nia wroga. Ospała kazała im uło żyć plany sto sow nego



prze ciw dzia ła nia. Osta tecz nie jed nak, po dwóch bez sen nych pra wie nocach,
nie czuła się wcale mądrzej sza niż na początku.

Zde cy do wała się posłu chać pod szeptu intu icji. To ona w końcu
posłu żyła jej naj le piej pod czas wcze śniej szych tań ców z Wiel kim
Gene ra łem.
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Przy cmen ta rzu:
NA DAL SPORE ZAMIE SZA NIE

Wielki Gene rał zwró cił się do swych dowód ców:
– Coraz bar dziej mar twi mnie fakt, że całe to manew ro wa nie lepiej służy

im niźli nam. Jasne jest, że zostali pozba wieni nad na tu ral nego wspar cia.
Ale każda godzina zwłoki przy bliża chwilę, gdy odzy skają je na powrót.

– Czy bez po śred nie star cie nie postawi nas na stra co nej pozy cji? –
zapy tał Ari data Singh.

– Jeśli cho dzi o walkę żoł nie rza prze ciwko żoł nie rzowi, to pew nie tak.
Jed nak dys po nu jemy trzy krotną prze wagą liczebną. A oni muszą bro nić
frontu roz cią ga ją cego się mię dzy Gajem Zagłady a obo zem przy cmen ta rzu.
Zbyt długi odci nek, by utrzy mać go z pomocą dzie się ciu tysięcy ludzi.

Nie było dal szych pytań. Żad nych pro po zy cji. Wielki Gene rał doma gał
się ich zresztą nad zwy czaj rzadko. Kiedy zwo ły wał swo ich dowód ców,
czy nił to tylko po to, by wydać im roz kazy. Ich zada nie pole gało na
dopil no wa niu ich wyko na nia.

– Wra camy zatem do pier wot nego planu. Ja ruszę do bez po śred niego
ataku, pro wa dząc w cen trum Drugą Lokalną. Wejdę w kon takt bojowy
z wro giem i nie odpusz czę. Singh, ty podą żysz pier wot nie usta loną trasą,
reali zu jąc zada nie iden tyczne jak wcze śniej. Kiedy już znaj dziesz się na
tyłach, ufor mu jesz tyra lierę i ruszysz po Dro dze Kamien nej. Jeśli reszta
zre ali zuje swe zada nia, pozo sta nie ci tylko wyła py wa nie ucie ki nie rów.

Mogaba poło żył dłoń na ramie niu mło dego ofi cera imie niem Narenda
Nat Sara swati, potomka ary sto kra tycz nej rodziny, od trzech poko leń – to
zna czy od pierw szych poty czek wojen z Wład cami Cie nia – dostar cza ją cej
żoł nie rzy armii impe rial nej. Dwa dni wcze śniej Sara swati był sze fem
sztabu armii o agre syw nym uspo so bie niu. A ponie waż Wielki Gene rał był



roz cza ro wany bojaź li wym dzia ła niem jego dywi zji, jego bojowa natura
doma gała się nowej szansy na zabły śnię cie.

– Narenda, zaraz po tym, jak nawiążę kon takt bojowy z wro giem, chcę,
żebyś pchnął całą swoją siłę na wąski odci nek frontu, wzdłuż skraju tego
lasu – powie dział. Po pierw szej bitwie ta dywi zja została prze su nięta na
prawe skrzy dło. – Zdo bądź ich obóz. To nie powinno być trudne.
Naj wy raź niej bro nią go zupeł nie surowi rekruci. Kiedy już oczy ścisz obóz,
prze for mu jesz szyk i ude rzysz na lewe skrzy dło wroga, jego odwody
i rezerwy. Ale pod żad nym pozo rem nie zaczy naj ataku, zanim nie zwiążę
ich porząd nie walką. Jesz cze jedna rzecz. Chcę, żeby ście obaj zosta wili
swoje sztan dary przy mnie. Jeśli wro go wie je zauważą, może pomy ślą, że
skon cen tro wa łem wszyst kie siły w jed nym miej scu.

Urwał. Nie było pytań. Wszystko zostało zapla no wane zresztą już
wcze śniej. Teraz potrzebny był tylko świeży zapał.

– Wyru szę póź nym ran kiem. Śla dem zwia dow ców i har cow ni ków.
Upew nij cie się, że ludziom wydano racje żyw no ściowe i broń. Oso bi ście
udu szę każ dego ofi cera, który nie zadba o swo ich żoł nie rzy.

Postawa Wiel kiego Gene rała była dosko nale znana jego ofi ce rom, nawet
jeśli w oczach wielu nie zyski wała apro baty. Tagliań ska kul tura tak głę boko
nasią kła korup cją, że nawet po upły wie wielu lat kul tu ro wego kolo nia li zmu
oraz oka zjo nal nych krwa wych czy stek wciąż byli tacy, któ rzy nie potra fili
pojąć, że okra da nie swo ich żoł nie rzy sta no wiło nie do pusz czalny spo sób
powięk sza nia swych docho dów.

Nie za leż nie od dzie lą cych ich róż nic, Czarna Kom pa nia, Pro tek torka,
Wielki Gene rał oraz wszy scy ludzie z Pół nocy, któ rym przy szło spra wo wać
wła dzę, usi ło wali pod nieść sku tecz ność swych reżi mów, wyko rze nia jąc
łapów kar stwo i korup cję. I te wła śnie sta ra nia, bar dziej niż cokol wiek
innego, pro wa dziły do ich wyob co wa nia na tle miej sco wej lud no ści.

– Ari data, zacze kaj. Coś przy szło mi do głowy. Jeśli wszystko pój dzie po
naszej myśli, naj praw do po dob niej Sara swati prze ła mie front wroga, zanim
osią gniesz pozy cje na ich tyłach.

– Roz wa ża łem pomysł, by wyru szyć w nocy i zatrzy mać się w Gaju
Zagłady.

– Świet nie. Ja jed nak myśla łem o tym, że mógł byś roz cią gnąć swe
woj ska w sze roką tyra lierę, aby wyła pać więk szość ucie ka ją cych na
połu dnie. Inte re suje mnie zwłasz cza neu tra li za cja tych wszyst kich, któ rzy



zejdą potem do pod zie mia i po pię ciu latach poja wią się na czele nowej
armii.

– Zro bię, co w mojej mocy.
Mogaba jęk nął. Takich obiet nic nie na wi dził szcze gól nie. Brzmiały

bowiem jak uspra wie dli wie nia wygła szane z góry. Cho ciaż z dru giej strony,
Ari data ni gdy nie uspra wie dli wiał wła snych nie do cią gnięć na siłę. Nale żał
do ludzi sta ra ją cych się raczej zna leźć powody tłu ma czące nie po wo dze nia
innych.
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Przy cmen ta rzu:
JESZ CZE WIĘK SZE ZAMIE SZA NIE

To nastąpi dzi siaj – Ospała poin for mo wała swo ich dowód ców. – Czuję to
przez skórę. – Potem przez chwilę pomsto wała na Kono wała, Tobo i resztę
ich grupy, któ rej nie było tyle czasu. Wresz cie prze szła do kon kret nych
roz ka zów. Natych miast spo tkała się z nawałą kontr ar gu men tów. Żach nęła
się: – Mogaba znowu podzieli swe siły. Będzie musiał za to zapła cić. Jeśli
chce cie się ze mną kłó cić, mogę od razu przy jąć waszą rezy gna cję. Jest tu
dużo ofi ce rów, któ rzy zro bią, co im się każe, i będą trzy mać usta zamknięte
na kłódkę.

Parę godzin póź niej Wielki Gene rał poja wił się pra wie dokład nie
w miej scu, w któ rym go ocze ki wała. Roz cią gnął sze rzej front, nad punk tem
dowo dze nia powie wały liczne sztan dary. Przez chwilę oba wiała się, że źle
zga dła i Mogaba ma zamiar po pro stu cisnąć do ataku wszyst kie swe siły,
które prze to czą się po niej. Ale zaata ko wał mało ener gicz nie, by tak mogło
być w rze czy wi sto ści.

Ospała nato miast ze swej strony nie naci skała. Przy naj mniej nie od razu.
Nie chciała się zdra dzić, że rów nież nie doko nała kon cen tra cji sił.
Anga żo wała się w potyczki i szar pa ninę, ale wyco fy wała, kiedy tylko
Mogaba rzu cał do boju więk sze siły. Jego armia szła naprzód zarówno
dla tego, że musiała utrzy my wać kon takt bojowy, jak i dla tego, że Ospała
powoli wcią gała go w drugą część swej pułapki. Naj wy raź niej mu to
odpo wia dało.

Kiedy dywi zja na wysu nię tej pra wej flance wyszła z ukry cia za niskim
grzbie tem wzgó rza, jej szyk poszedł w roz sypkę. Żoł nie rze mieli do
poko na nia ponad pół tora kilo me tra terenu. Ich dowódca bar dziej



zain te re so wany był roz wi nię ciem ataku, zanim prze ciw nik zdoła
zare ago wać, niźli zgrab nym jego kształ tem.

Nato miast ludzie w barw nych zbro jach, któ rzy wyszli z ukry tego
cmen ta rza, masze ro wali w dosko na łym ordynku. Niektó rzy dzier żyli
świeżo wypro du ko wane mio ta cze kul ogni stych. Rzeź bez ład nej hała stry
zaczęła się na długo przed tem, zanim więk szość Taglian zdała sobie
sprawę, że For tuna osza chro wała ich już przy roz da niu. Wytrwali tak długo
tylko dla tego, że było ich po pro stu dosta tecz nie wielu.
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Przy cmen ta rzu:
ZAMIE SZA NIE SIĘ POGŁĘBIA

Umoc nili swe pozy cje na pra wym skrzy dle – oznaj mił jeden z adiu tan tów
Mogaby. – Ale lewe zaczyna się zała my wać.

– Coś jest nie tak – ogło sił Mogaba. – Powinno być ich wię cej.
– Dla czego ich nie pogo nimy?
– Każ cie trą bić do zma so wa nego ataku. Ale w wol nym tem pie.
Dopiero kilka chwil póź niej nade szły pierw sze nie po ko jące wie ści.

Dywi zja Narendy Nath Sara swa tiego ucie kała w popło chu. Sam Sara swati
poległ. Więk szość ofi ce rów jed nostki została zabita lub wzięta do nie woli.

Zanim zdo łał roze znać się w sytu acji, Mogaba usły szał po pra wej stro nie
wycie rogów i zoba czył nacie ra jące róż no ko lo rowe czwo ro boki pie choty;
nad głową każ dego żoł nie rza powie wał pro po rzec. Zagony kawa le rii
ogar niały maru de rów, ucie ki nie rów i dła wiły punkty bez sen sow nego oporu
na dro dze nacie ra jącej pie choty.

Wielki Gene rał potrze bo wał sekundy, by zro zu mieć, że Ospała
wymie rzyła dru zgo czący cios Dru giej Lokal nej całą swą siłą.

– Do ataku! – zarzą dził. – Szyb sze tempo natar cia. – Jeśli uda mu się
pchnąć żoł nie rzy naprzód, zanim zda dzą sobie sprawę z zagro że nia, może
zdu sić wroga samą prze wagą liczebną. – Ta mała wiedźma w końcu mnie
dostała. – Ale wciąż jesz cze miał siły Ari daty, prze miesz cza jące się na
tyłach wroga. Jesz cze zoba czymy, kto kogo dosta nie.

Mogaba ruszył pro sto ku obo zowi wroga. Jeśli uda mu się zająć
pali sadę…
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Skraj Gaju Zagłady:
ZAMIE SZA NIE NARA STA

Aridata dowie dział się o gro żą cej kata stro fie od kawa le rzy stów Vedna,
któ rzy zostali zmu szeni do ucieczki w jego stronę wokół wschod niego
skrzy dła pola bitwy, ponie waż har cow nicy wroga zablo ko wali już drogę na
pół noc. Na pod sta wie cał ko wi cie bez ład nych rapor tów jakoś
zre kon stru ował stan fak tyczny.

Roz ka zał swej dywi zji ufor mo wać szyk bitewny.
Jego siły wzmoc nione Bata lio nami Miej skimi były dobrze wyszko lone,

nawet jeśli nie skła dały się z wete ra nów. Po dwóch godzi nach Singh wszedł
w kon takt wzro kowy z wro giem. Najeźdźcy i ich zdra dzieccy lokalni
sprzy mie rzeńcy zaan ga żo wali się w potężną, krwawą rzeź z udzia łem
oddzia łów tagliań skich, które Mogaba jakoś potra fił utrzy mać razem albo
które po pro stu nie widziały przed sobą żad nej drogi ucieczki. Naj wy raź niej
najeźdźcy zapo mnieli o dywi zji Sin gha.

Poja wie nie się Ari daty sta no wiło nie małą nie spo dziankę. Jeśli zaś
cho dzi o sku tecz ność… Jego żoł nie rze nie mieli żad nego doświad cze nia
bojo wego. Rozu mieli tylko, że ich bra cia z dru giej dywi zji zdą żyli już
prze grać bitwę i teraz tylko umie rali w pocie czoła.

 
O zmierz chu sze regi wyczer pa nych armii roz warły się. Żoł nie rze po obu

stro nach zdą żyli doświad czyć takiej grozy, że stop niowo spon ta nicz nie
rezy gno wali z nęka nia wroga, który też wyraź nie chciał już tylko się
wyco fać, nie spra wia jąc wię cej kło po tów.

Ale kto zwy cię żył?
Tego dnia można było dowo dzić zwy cię stwa każ dej ze stron. Osta teczny

wer dykt i tak spo czywa w rękach histo ry ków, któ rzy dokład nie zba dają



wpływ, jaki bitwa wywarła na spo łe czeń stwo tagliań skie i jego kul turę.
W zależ no ści od tego, jakie przy pi szą jej kon se kwen cje i jaka będzie
reak cja lud no ści impe rium, bitwę uzna się za począ tek fali zmian albo
kolejną nie istotną potyczkę.
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Obok cmen ta rza:
NAGRO MA DZONY SMU TEK

Nawet Ospa łej nie zostało dość psy chicz nej ani fizycz nej ener gii, by
przed się brać cokol wiek wię cej. Ciężko wsparła się o sio dło padłego konia,
pozwa la jąc, by ogar nęły ją zmierzch i wyczer pa nie. Nie czuła śladu
unie sie nia, choć prze cież udało jej się zła mać krę go słup ostat niej armii
tagliań skiej i po raz pierw szy w swym życiu to ona została na polu bitwy,
gdy walki dobie gły końca. Mogaba, jeśli prze żył, tym razem musiał podać
tyły.

Jej nastrój w znacz nym stop niu kształ to wał fakt, iż to osią gnię cie,
w takim kształ cie, było w rów nej mie rze dzie łem jej, jak i Sjuw rina. Tylko
on jeden nie zapo mniał do końca o trze ciej dywi zji tagliań skiej. Potra fił
pode rwać swą bry gadę do kontr na tar cia, choć wypa dło ono blado, kiedy
poja wiły się odwody wroga. Gdyby nie zimna krew Sjuw rina, to Mogaba
byłby na jej miej scu, panu jąc nad polem bitwy. Znowu. Cho ciaż liczba
zabi tych i umie ra ją cych naj praw do po dob niej byłaby taka sama.

Sjuw rin roz siadł się obok niej. Przez dłuż szy czas się nie odzy wał. Ona
rów nież mil czała. Po raz pierw szy od wielu dzie się cio leci Ospała miała
ochotę do kogoś się przy tu lić; chciała, aby ktoś ją uści skał. Nie dała
posłu chu tym pod szep tom.

W końcu Sjuw rin prze mó wił:
– Wierzba Łabędź nie żyje. Jakiś czas temu widzia łem jego ciało.
– Mam wra że nie, że kiedy przyj dzie do licze nia ciał pole głych,

będziemy opła ki wać wielu przy ja ciół – mruk nęła Ospała. – Widzia łam, jak
padali Iqbal i Rze ko łaz.

– Nie. Tylko nie Iqbal. Kto się zaj mie Sju ru wi dżą? – żona Sin gha nie
miała szcze gól nie lot nego umy słu.



– Kom pa nia, Sjuw rin. Póki nie zde cy duje się odejść. – Albo Popłoch,
jeśli udało mu się prze żyć. Był do tego zobo wią zany, mocą reli gij nego
prawa Sza dar. – Ona jest jedną z nas. Zawsze dba li śmy o swo ich. Mamy
jesz cze kogoś zdol nego sta nąć na cza tach?

Sjuw rin odpo wie dział pyta ją cym chrząk nię ciem.
– Mamy do czy nie nia z Wiel kim Gene ra łem. Mogabą, Czło wie kiem

z Żelaza. Jeśli została mu choć odro bina sił i będzie w sta nie zmu sić swych
żoł nie rzy do noc nego ataku, to wróci. Może nawet wów czas, gdyby miał to
zro bić w poje dynkę.

Sjuw rin ode tchnął kilka razy, głę boko, namy śla jąc się.
– Mamy sporo rekru tów, któ rzy nic nie robili, tylko cho wali się na

cmen ta rzu. Już uka za łem im ich hańbę, każąc zno sić ran nych i ciała z pola
bitwy.

– Nie ma zna cze nia, czy uciekną, tak długo, jak ucie kają do nas.
– Mhm.
– Wierzba? Ni gdy nie zdo łał… Ni gdy nie ziścił swego marze nia.
– Zawsze widzia łem w nim wzo rzec waszego prze cięt nego żoł nie rza. Po

pro stu dry fo wał tam, gdzie ponio sła go fala życia. Od czasu do czasu
potra fił zadzi wić nie ocze ki wa nym prze bły skiem, ale ni gdy nie zebrał się do
kupy i nie wziął wodzy w swoje ręce. Być może po pro stu był
bez na dziej nym roman ty kiem. Przy naj mniej tak by wyni kało z Kro nik.
Durzył się kie dyś w Pani. A potem w Pro tek torce, z którą miał wię cej
szczę ścia, ale potem przez resztę życia tego żało wał. Przy pusz czam, że
nawet przez jakiś czas kochał się w tobie.

– Byli śmy przy ja ciółmi. Dobrymi przy ja ciółmi. Tylko.
Sjuw rin nie kłó cił się. Jed nak w gło sie Ospa łej usły szał drże nie, które

kazało mu się zasta no wić, czy naprawdę, bodaj raz albo dwa razy, nie
zda rzyło się coś, co nada łoby plot kom choćby cień wia ry god no ści.

Ale to nie była jego sprawa.
– Powin nam uni kać tego bała ganu. Pocze kać na powrót Tobo

i pozo sta łych.
– Mogaba by ci nie pozwo lił – zauwa żył Sjuw rin. – A więc prze stań się

obwi niać. Ści gałby cię bez chwili wytchnie nia, pró bu jąc wyko rzy stać fakt,
że odle cieli.

Ospała wie działa, że to prawda, ale nawet to nie mogło wpły nąć na jej
stan ducha. Wielu pole gło. Wielu z nich było sta rymi towa rzy szami broni.



Jej zada niem było ich chro nić, nie mar no wać. Zawio dła.
A pełny, ponury wymiar tra ge dii dopiero miał wyjść na jaw.
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Bez i mienna for teca:
GŁĘBOKO W DOLE

Wygląda tak nie win nie. – Głos Pani zabrzmiał spe cy ficz nie. Sta li śmy nad
cia łem jej sio stry w gro cie sta ro żyt nych. Duszo łap zna la zła się dokład nie na
tym samym miej scu, gdzie wcze śniej, pod czas Znie wo le nia, spo czy wała
Pani.

Zajęło mi chwilę, zanim zro zu mia łem, że iro ni zuje, przy wo łu jąc fra zesy
wygła szane na pogrze bach. Była pewna, że Duszo łap jest po czę ści
świa doma tego, co dzieje się wokół. Nie umiała poro zu mie wać się z sio strą
w żaden inny, bar dziej oso bi sty spo sób.

– Zała twi li śmy wszystko, po co tu przy le cie li śmy. Musimy zasta no wić
się nad powro tem do Kom pa nii – stwier dzi łem, cho ciaż wciąż kusiło mnie,
aby zary zy ko wać wypad za Bramę Kha to varu, zanim pro ces jej rege ne ra cji
dobie gnie końca.

Cho dziła mi rów nież po gło wie mętna myśl, żeby rzu cić okiem na
mroczną istotę, która igrała z naszymi żywo tami i losami, zanim jesz cze
pozna li śmy bodaj jedno z jej imion.

– Tak – zgo dziła się Pani. – Nie wia domo, jaką psotę mogli spła tać
Ospa łej Pierdu Pierdu, Kha di das albo Mogaba, kiedy zabra kło nia niek
w oso bach Tobo i Wyjca.

– Jeśli Mogaba zda sobie sprawę, że Ospała nie ma cza ro dzie jów, wle zie
na nią jak wąż na gówno – powie dzia łem.

– To było barwne porów na nie, choć zupeł nie bez sensu. – Zauwa ży łem,
że nie wymie niła samej sie bie razem z Tobo i Wyj cem. Jed nak nie
roz pro szyło to moich podej rzeń, że obec nie potra fiła ssać moc Kiny niczym
kró lowa wam pi rów. Cza sami zasta na wia łem się, jak to wróży na dzień,
kiedy przyj dzie spła cić dług Szi we tji. Naprawdę nie na wi dziła myśli, że



zmieni się w starą, zgryź liwą, szarą kobietę, przy po mi na jącą swoją matkę,
led wie maja czącą w jej pamięci.

– Myśla łem po pro stu o pew nym sier żan cie Kom pa nii, jesz cze sprzed
two ich cza sów. O czło wieku, któ rego nazy wa li śmy Elmo. On rów nież
posłu gi wał się dziw nymi porów na niami.

– Sta rze jesz się.
– Całe moje życie spę dzi łem w prze szło ści, kocha nie. Do sio deł. –

 Dłu gie schody pro wa dzące do groty sta ro żyt nych poko na li śmy na
lata ją cych słu pach Vorszk. Cóż za dosko nały spo sób unik nię cia udręki
wędrówki po kolej nych stop niach, kiedy nie ma się już dwu dzie stu lat.

Pani chciała już pokle pać swoją sio strę po ramie niu; zwy czajny, drobny
gest.

– Nie! – wark ną łem tak gło śno, że w głębi jaskini od stropu ode rwało się
kilka małych sta lak ty tów.

– Och. Zamy śli łam się.
Pod obiema ścia nami jaskini sie dzieli rzę dem starcy pochwy ceni

w paję czyny lodu. Nikt nie znał ich histo rii. Może tylko jeden Bala di tja.
Więk szość wciąż żyła. Podob nie jak Duszo łap, ucie kli przed losem, który
goto wała im jakaś bez duszna potęga. Nie mniej w paru z nich, włą czyw szy
w to aż nazbyt licz nych braci z Kom pa nii, zga sła ostat nia iskierka życia.
A wszystko, czego trzeba było, aby ich zabić, to bez myśl nego,
przy ja ciel skiego muśnię cia dło nią.

Pani minęła mnie. Sze dłem wolno, przy glą da jąc się tu obec nym. Jak
zawsze wyda wało mi się, że ich otwarte oczy śle dzą każdy mój ruch.
Spoj rza łem w mar twe oczy Duszo łap. Z nie cał kiem zro zu mia łego dla mnie
powodu mru gną łem do niej. Byli śmy sta rymi kon spi ra to rami. Prze szli śmy
razem długą drogę. Pozna łem ją wcze śniej niż jej sio strę, w pra daw nej
epoce ter roru.

Mogła to być gra świa tła lub igraszka mojej wyobraźni, ale wyda wało
mi się, że w jej oczach dostrze głem poro zu mie waw czy błysk.

 
Kiedy wró ci li śmy na powierzch nię, pozo stali zaczy nali już zbie rać się

do opusz cze nia rów niny. Wyjec pysz nił się efek tami sku tecz nej tera pii na
głos przed wszyst kimi i każ dym z osobna. Wyda wał się nie omal wdzięczny.
Jako stary cynik mia łem jed nak swoje zda nie w kwe stii ludz kiej



wdzięcz no ści. To waluta, któ rej war tość spada sys te ma tycz nie z każdą
kolejną godziną.

Choć zupeł nie zbici z tropu bie giem wyda rzeń, obaj cza ro dzieje Vorszk
rów nież spo so bili się do drogi. To ozna czało, że kiedy Pani i ja
prze by wa li śmy pod zie mią, musieli ulec w końcu namo wom Tobo. Woleli
oddać swoje lata jące słupy i nie zwy kłe odzie nie, niż zostać wygnani do
rodzin nego świata.

Wyglą dali tak, jakby otrzy mali naprawdę nie przy jemne wie ści.
– Rozu miesz, co to zna czy? – zapy ta łem Tobo.
– Hę? – Dzie ciak odprę żał się, flir tu jąc z Szu krat. Odnio słem wra że nie,

że oboje są już na eta pie wymy ka nia się w ciemne kąty. Patrzyli na sie bie
tym maśla nym wzro kiem i nie potra fili roz stać się na dłu żej.

To z pew no ścią nie ucie szy Sahry.
– Ozna cza to, że Gro mo vola musimy rów nież zma ga zy no wać na dole.

Albo go zabi jemy. Co nie byłoby poli tycz nie mądre. Z pew no ścią nie
zamie rzam pozwo lić mu wró cić i dać następ nej oka zji do spro wa dze nia na
nas nie szczę ścia.

– Poroz ma wiam z Naszu nem i Pierw szym Ojcem. – Odwró cił się do
Szu krat. – Chodźmy, kocha nie.

Ha. Kocha nie!
 
Pro ce sja lata ją cych słu pów spły nęła do groty sta ro żyt nych. Och, to

naprawdę było znacz nie prost sze niż cią głe wędrówki w górę i w dół na
wła snych nogach. Starsi Vorszk jechali, odpo wied nio, za Tobo i Szu krat
w poży czo nych łach ma nach. Gro mo vol zaj mo wał miej sce za Arkaną.
Zro zu mia łem, że w ten spo sób dziew czyna wyrów nuje z nim rachunki.
Nie dawne przej ścia nie wpły nęły na jej posłu gi wa nie się wehi ku łem.
Wkrótce doj dzie do sie bie.

Gro mo vol jęczał i bła gał, aż w końcu wszy scy poczuli nie smak.
Mogłem twier dzić wszem i wobec, że nie mam lito ści, ale nie byłoby to

prawdą. Gdy bym był sto sow nie bez li to sny, kawałki ciała Gro mo vola
roz le cia łyby się po całym świe cie zaraz po tym, jak zapo znałby się
z kil koma cię tymi uwa gami na temat swego cha rak teru i złego zacho wa nia.

Czu łem się jak jeden z Vorszk. Nawet wyglą da łem jak jeden z Vorszk.
Podob nie moja uko chana. Umowa ze star cami obej mo wała dostro je nie ich
cudow nych czar nych szat do naszych osób.



Będą sta no wić dosko nałe uzu peł nie nie naszych kostiu mów Stwórcy
Wdów i Poże ra cza Żywo tów.

Tobo i Szu krat rów nież mogli się poszczy cić czar nym, nie okre ślo nym
wyglą dem. Tobo zdo łał dosto so wać sobie ubiór Gro mo vola.

Zło że nie Gro mo vola zabrało tylko kilka chwil. Umie ści li śmy go
nie da leko od zamar z nię tych ciał kilku ludzi, któ rzy byli moimi
przy ja ciółmi. Grota wciąż roz brzmie wała echem jego ostat nich bła gań, gdy
powie dzia łem do Pani:

– Mam zamiar zejść na samo dno tej dziury. Chcę popa trzeć na tę starą
sukę, która zatruwa nam życie przez ostat nie pięć dzie siąt lat.

– Osza la łeś? – krzyk nął Tobo. – Ja bym tam nie wcho dził. Już będąc tak
bli sko, staję się ner wowy.

– Wobec tego wra caj cie z powro tem na górę. Szu krat, odpo wiedz mi,
pro szę, na kilka pytań tech nicz nych, zanim odle ci cie, dobrze?

 
Bariera mroku, która napa wała Brzesz czota taką fru stra cją, znaj do wała

się z powro tem na miej scu. Wywie ra jąc strasz liwy nacisk na mój umysł.
Jed nak lata jący słup w ogóle jej nie zauwa żył. Leciał dalej. Kostium
Vorszk, który mia łem na sobie, zady go tał lekko, ota cza jąc mnie ochron nym
uści skiem.

Cho ciaż obec nie zna łem wła ściwe nazwy, dalej nie mia łem ochoty
nazy wać słupa i kostiumu nie zgrab nymi, trud nymi do wymó wie nia
sło wami z języka Vorszk.

Prze le cia łem przez barierę. Pani, kiedy wle ciała za mną w mrok,
śmiesz nie wes tchnęła, jak wów czas, kiedy upra wia li śmy miłość.

Sce ne ria przy po mi nała do złu dze nia widok opi sy wany przez
pozo sta łych. Ogromna, otwarta jaski nia, nie ogra ni czona, wyda wa łoby się,
żad nymi ścia nami, roz ja śniona świa tłem docie ra ją cym nie wia domo skąd,
led wie jed nak peł ga ją cym. Wyraź nie można było dostrzec tylko wielki,
paskudny połeć mięsa lśniący niczym skórka wypo le ro wa nego bakła żana.
Nie poru szał się, nawet nie oddy chał.

Kina wyglą dała niczym star sza rodzona sio stra Szi we tji. Ale
rów no cze śnie jak ucie le śnie nie wszel kich mrocz nych atry bu tów, które
przy pi sy wano jej pod wszyst kimi imio nami, a o któ rych sły sza łem od
czasu, gdy po raz pierw szy uświa do miono mi jej ist nie nie. Kina wyglą dała
jak wiele mrocz nych istot w jed nej.



Moje wspo mnie nia z następ nych kilku minut nie są do końca
wia ry godne.

Nie malże natych miast wielka, bez włosa głowa zwró ciła się w naszą
stronę. Usta Kiny były otwarte, uka zy wały wstrętne, czarne kły. Mla snęła
języ kiem, jasz czur czym, wężo wym. Nie przy po mi na łem sobie, by któ ryś ze
sprzecz nych mitów wspo mi nał o tym atry bu cie cie le snego wyglądu,
cho ciaż napo my kały, że jej język jest długi, by mogła chłep tać krew
demo nów.

Powieki bogini zaczęły się roz chy lać.
Bez gra niczna potęga jej woli sma gnęła mnie niczym grzy wacz fali

przy pływu. Świa tło zga sło. Nic wię cej nie pamię tam.
 
– Wycho dzi na to, że mie li ście tym razem szczę ście – poin for mo wał

mnie Tobo. – Wasz słup wyniósł was stam tąd.
Chcia łem mu powie dzieć, że szczę ście nie miało z tym nic wspól nego.

Zapla no wa łem to od samego początku. I zor ga ni zo wa łem rzecz całą przy
pomocy mojej dziew czyny. Jed nak led wie byłem w sta nie zaczerp nąć
powie trza.

Udało mi się w końcu wes tchnąć:
– Pani? – Musia łem wie dzieć, co z moją naj droż szą.
– Jest w lep szym sta nie niż ty. Teraz śpi. Kazała ci powie dzieć, że masz

odpo czy wać. Zjedz tro chę manny Szi we tji. Da ci porząd nego kopa. Jeśli
będziesz w sta nie ją prze łknąć.

Udało mi się odwró cić głowę na tyle, że ujrza łem demona.
Spo glą dał pro sto na mnie. Biały kruk przy siadł na jego ramie niu, dum nie

prę żąc pierś. Nie był to mój biały kruk. Demon bły snął kil koma zębami
w gry ma sie przy po mi na ją cym uśmiech. Dziwne. Nie przy po mi na łem sobie,
by poru szył się kie dy kol wiek wcze śniej.

Musiał chyba zaglą dać wprost do mojej głowy. Musiał wie dzieć, że
wpa dłem na pomysł, jak dobrać się do Kiny.

Mia łem tylko nadzieję, że sama bogini nie potrafi czy tać w moich
myślach.

Któ re goś dnia. Przy oka zji. Jeśli uda mi się zgro ma dzić razem wszyst kie
konieczne ele menty.

Biały kruk wykrzy wił się szy der czo. Zawsze wie rzy łem, że te ptaki są
do tego zdolne.



Tobo pojął, że coś się dzieje, ale nie łapał co. Dosze dłem do wnio sku, że
moje nowe córki zro zu miały to lepiej od niego.



96

Brama Cie nia:
BAR DZO ZŁE WIE ŚCI

Stałem przed Bramą Cie nia, plot ku jąc z Człe kiem Pandą i Zjawą, któ rzy
opo wia dali wła śnie, że pil no wa nie Bramy jest naj lep szym przy dzia łem, jaki
kie dy kol wiek w życiu otrzy mali. Praca łatwa, tubylcy przy jaź nie
nasta wieni. I gdyby tylko te cho lerne, paskudne duchy z rów niny zechciały
dać spo kój…

Tobo i Szu krat prze le cieli przez Bramę.
Nie malże od razu z ust Tobo wyrwał się krzyk roz pa czy.
– Bili się! – wrza snął. Zaraz potem wystrze lił w górę i skie ro wał na

pół noc, czarna mate ria powie wała za jego ple cami. Chwilę póź niej Szu krat
pognała za nim, zmniej sza jąc powoli dzie lącą ich odle głość.

– Czy to zna czy, że są powody do zmar twień? – zapy tała Pani, dysząc
ciężko.

– Na to wska zuje. Ten mały gów niarz musiał coś usły szeć od ukry tego
ludu.

– I wie ści były tak złe, że pognał jak osza lały. – Na jej twa rzy odbiło się
zmar twie nie, które i ja czu łem.

Żadna bitwa nie mogła się skoń czyć niczym dobrym pod naszą
nie obec ność.

– Nie masz zamiaru gonić, by jak naj szyb ciej dowie dzieć się, co zaszło?
– spy tała.

– Nie widzę sensu. – Wska za łem kciu kiem na dywan ugi na jący się
i trzesz czący pod cię ża rem ludzi, któ rym nie ufa li śmy. – Tak czy siak na nic
się nie przy dam. Spójrz na to. – Coś jakby zmarszczka kra jo brazu, fałda
w natu rze rze czy wi sto ści gnała po powierzchni ziemi w ślad za Tobo
i Szu krat. – Ukryty ludek podąża za swoim hero sem.



– Co one tu robiły?
– Cze kały na Tobo.
– Ale prze cież powinny być z Ospałą. Nam nie były do niczego

potrzebne, kręcą się przy Bra mie Cie nia, pod czas gdy… och. Nic ich nie
obcho dzimy.

– Dokład nie. Je obcho dzi tylko Tobo. Wszystko, co dla nas robią, robią
w isto cie po to, by zado wo lić jego. Dla tego wła śnie przez dwie trze cie
czasu kruki, mające sta no wić trwałe ozdoby moich ramion. posłań ców
i dale ko siężne oczy, gdzieś się zapo dzie wają. Zapo mi nają, że mają się
trzy mać bli sko mnie. Odcho dzą, aby poszu kać dzie ciaka. Mogę się jed nak
zało żyć, że poja wią się, zanim dotrzemy do Ospa łej.

– Brzmi to jak pro po zy cja wyjąt kowo pod łego zakładu.
 
Po poko na niu Danda Presz wybra łem trasę iden tyczną z tą, którą Ospała

podą żała na pół noc. Kiedy Pani zapy tała, dla czego nie pole cimy pro sto jak
strze lił, tak szybko, na ile pozwoli nam dywan, odpar łem:

– Ponie waż wyda wało mi się, że widzia łem coś, czego pod czas drogi
w tamtą stronę nie było. Trzeba spraw dzić. Mam nadzieję, że to tylko moja
wyobraź nia. – Ale z krót kiej roz mowy ze straż ni kami przy Bra mie Cie nia
wyni kało, że kosz mar może oka zać się jak naj bar dziej rze czy wi sty.

Drę czyła ją cie ka wość, ale nie inda go wała mnie dalej. Przy szyb ko ści,
jaką roz wi ja li śmy w powie trzu, odro bina nad ło żo nej drogi nie czy niła
więk szej róż nicy.

Na to, czego szu ka łem, natra fi łem przy tra sie, którą Ospała obrała po
opusz cze niu Garoł nes, nie malże dokład nie w miej scu, w któ rym skrę ciła,
aby obejść Dedża gore. Wów czas jed nak moi towa rzy sze byli już nie na
żarty roz draż nieni.

– Tam! – powie dzia łem do Pani, zoba czyw szy tylko prze lotne mgnie nie
w gaju kar ło wa tych dębów.

– Co tam? – Nie widziała.
– Nef.
– Nef? Nef są w świe cie Vorszk. Uwię zieni.
– Nie zga dza się to z tym, co mówili Zjawa i Człek Panda. Powie dzieli,

że Nef poja wiają się każ dej nocy.
– W porządku. Ale jakim spo so bem prze szli przez Bramę Cie nia?



– Nie mam poję cia. – Krą ży łem w kółko, powoli tra cąc wyso kość. Kiedy
już zna la złem się nad koro nami drzew, zaczą łem prze mie rzać tam
i z powro tem prze strzeń ponad zagaj ni kiem, ale nie zna la złem po nich
nawet śladu. Obni ży łem zatem lot jesz cze bar dziej i lawi ro wa łem mię dzy
pniami drzew.

Rezul taty poszu ki wań oka zały się zerowe. Bodaj naj lżej szego mgnie nia.
Ludzie zaczęli na mnie pokrzy ki wać.
W porządku. Mieli rację. Daleko stąd, na pół nocy, cze kała na nas robota.
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Obok cmen ta rza:
POŚRÓD MAR TWYCH

Minął już ponad dzień, a chi rur dzy wciąż mieli mnó stwo roboty. Ludzie
leżeli w rzę dach, jęcząc, krzy cząc, nie któ rzy drę czeni mali gną, cze ka jąc, aż
ktoś się nimi zaj mie. Wielu było mar twych. Oddział gra ba rzy wędro wał
wzdłuż sze regu, wybie ra jąc tych, któ rzy ode szli. Zbyt wielu umarło
w oto cze niu setek ciał, nie zaznaw szy ostat niej pocie chy.

Wspa nia łość wojny.
Naj więk szy strach. Przy naj mniej mój.
Szybko spraw dzi łem, czy wszy scy prze strze gają moich zale ceń odno śnie

do zacho wa nia czy sto ści i anty sep tyki. Kilku ran nych mogło mieć więk sze
szanse, gdyby leka rze oraz ich pomoc nicy pozo stali wierni zasa dom. Nawet
gdy byli skraj nie wyczer pani, jak teraz, a pokusa pój ścia na łatwi znę
prze można.

Obok naszych ran nych leżeli żoł nie rze armii Mogaby. Naj pew niej nie
otrzy mali żad nej pomocy, oprócz tej, któ rej sami mogli sobie udzie lić.
Byłem pewny, że zapa sów leków i ban daży nie dostaje nam w stop niu
rów nym bra kom per so nelu medycz nego. Wszystko wska zy wało na to, że
bitwa była poważ niej sza, niż począt kowo sądzi łem. A przy naj mniej
znacz nie bar dziej zażarta i krwawa, niźli można by ocze ki wać po tak
krót kim star ciu.

 
Popłoch Singh, kuś ty ka jąc o kulach, zapro wa dził mnie do Ospa łej.
Wyglą dała na zdez o rien to waną. Dobrze zna łem to spoj rze nie; sam

byłem kie dyś na jej miej scu. Znaj do wała się na skraju zała ma nia. Od
pierw szego kon taktu z wro giem nie spała pew nie wcale, nie licząc
prze lot nych drze mek.



– Nie jesteś w sta nie zająć się wszyst kim sama, Kapi ta nie. Będziesz
dzia łać znacz nie efek tyw niej, kiedy nam zaufasz, a sama tro chę
odpocz niesz. Jeśli Mogaba zde cy duje się na atak, nie dasz rady myśleć ani
dość szybko, ani dosta tecz nie jasno, by przy dać się na cokol wiek.

Spoj rzała na mnie ze zło ścią, zbyt wyczer pana, żeby się spie rać.
– Zakła dam, że nie sze dłeś obok pole głych.
– Sze dłem przez teren szpi tala. – Wie działa, że tak zro bię. Kiedy

skoń czymy roz mowę, naj praw do po dob niej wrócę tam, by zaofe ro wać
wszelką pomoc, jakiej może udzie lić stary czło wiek z czę ściowo nie władną
ręką i osła bio nym wzro kiem.

– Wobec tego jesz cze nie wiesz, że nie został nikt, komu mogła bym
zaufać na czas mojej drzemki. Łabędź nie żyje, Kono wał. Brzesz czot nie
żyje. Iqbal Singh nie żyje. Rze ko łaz nie żyje. Dodaj do tej listy Fam Huj
Klia, Li Wana, obaj braci Czun oraz two ich sta rych inży nie rów, Kle tusa
i Loftusa. A lista ta w każ dej chwili może się wydłu żyć. Wymień imię.
Nie malże wszy scy mar twi lub ranni. Do dia bła, nawet Sahra być może nie
żyje. Jesz cze jej nie zna leź li śmy.

– Jeste śmy z powro tem – oznaj mi łem. To powinno zdjąć jej cię żar
z serca. Żywi, mógł bym dodać. – Co ze Sjuw ri nem?

– Sjuw ri nowi się udało. Sjuw rin nas ura to wał. Sjuw rin i ja umó wi li śmy
się, że będziemy czu wać na zmianę, kiedy tylko uzy ska li śmy pew ność, że
Mogaba nie zaata kuje znowu. Teraz na zmianę pró bu jemy wszystko zebrać
na powrót do kupy.

Opie ra jąc się na tym, co dotąd widzia łem i sły sza łem, Wielki Gene rał
raczej szybko nie zaata kuje – chyba że w poje dynkę. Jego żoł nie rze mieli
dość.

Mogaba wró ciłby zresztą z pew no ścią, gdyby zostały mu jakie kol wiek
oddziały zdolne do walki. Ostroż ność i nie zde cy do wa nie nie były
grze chami, któ rymi można by go obcią żyć.

Usły sza łem na zewnątrz stłu miony głos Tobo. Prze ma wiał do
miesz kań ców ukry tej dzie dziny. Nie minie dużo czasu, a będziemy
wie dzieć wszystko co trzeba o aktu al nej sytu acji Mogaby. Za moment
tysiące wid mo wych istot uda dzą się na poszu ki wa nie Sahry – i reszty
uzna nych za zagi nio nych.

Dzie ciak przej mo wał komendę.



– Nie powin nam wyda wać mu bitwy, póki Tobo nie wró cił –
 wymam ro tała Ospała.

Zupeł nie nie świa do mie powtó rzy łem słowa Sjuw rina:
– Mogaba nie dałby ci wyboru. Nie dys po no wał porów ny wal nymi

źró dłami wywia dow czymi, ale wyko rzy sty wał wszyst kie narzę dzia, jakie
posia dał. To nasza wina, że o tym zapo mnie li śmy. Powin ni śmy zadbać
przy naj mniej o pozory obec no ści cza row nika w obo zie.

Ospała poki wała głową.
– Co się stało, to się nie odsta nie. Będę ci wdzięczna, jeśli przy po mnisz

mi o tym za każ dym razem, gdy zacznę się nad sobą uża lać i rugać,
obwi nia jąc, że mogłam wszystko zro bić ina czej.

– Jesteś dziwną pta szyną, Dziew czynko.
– Co?
– Prze pra szam. Ostat nio dużo myślę o Jed no okim. – Nie wda wa łem się

w dal sze wyja śnie nia. Póki mój geniusz tkwił zamknięty wewnątrz mojej
głowy, były spore szanse, że Kina nie dowie się niczego, o czym wie dzieć
nie powinna. Zapy ta łem tylko: – Co z Gobli nem i dziew czyną? Skoro
bili ście się w Gaju Zagłady…

– Jesz cze nie wiemy. Zakła dam, że Tobo się dowie. Wie rzę, że teraz,
kiedy jest z nami, wszystko pój dzie jak po maśle. – Pró bo wała być
sar ka styczna, ale nie bar dzo jej wycho dziło. Nie miała dość siły, by
wydo być z sie bie coś wię cej jak tylko mono tonne, bez barwne mam ro ta nie.

– Pani i Mur gen będą tu za parę minut. Pozwól im zająć się tym
gów nem, a sama odpocz nij.

 
Prze sze dłem się wśród nie po grze ba nych jesz cze zmar łych, chcąc

poże gnać się z nie któ rymi. Leżeli w rzę dach, cze ka jąc na pochó wek. Było
zimno i wil gotno, tak więc ciała nie psuły się szybko, jed nak w powie trzu
wisiał odór krwi i roz pru tych wnętrz no ści. Much latało mało, pora roku nie
była odpo wied nia. Kruki sta no wiły rzad kość. Sępy krą żyły nad gło wami,
jed nak nie miały śmia ło ści sfru nąć niżej, gdyż każ do ra zowe powi ta nie,
jakie cze kało ich ze strony oca la łych, było zde cy do wa nie znie chę ca jące.

Kiedy kolejne ciało zostało przez kogoś ziden ty fi ko wane, tagliań scy
jeńcy prze no sili je do grupy wyspe cja li zo wa nej w okre ślo nym stylu
pochówku. Rekruci i kolejni jeńcy pra co wali ciężko, wzno sząc stosy, paląc



ciała, kopiąc i wypeł nia jąc groby albo wzno sząc plat formy dla tych
nie licz nych, któ rym przy szło opu ścić ziem ski padół w taki spo sób.

Wielu powę dro wało już na wieczny spo czy nek, jed nak zda wa łem sobie
sprawę, że mimo pory roku jeste śmy ska zani na kopa nie maso wych gro bów
dla tagliań skich pole głych. Po pro stu nie star czy czasu dla zapew nie nia
każ demu przy zwo itego pogrzebu. Acz kol wiek cywile, któ rych krewni
słu żyli u Mogaby, zaczy nali poja wiać się już powoli w nadziei na wyda nie
im ciał pole głych.

Zasta na wia łem się, czy na lśnią cej rów ni nie w jakiś nad na tu ralny spo sób
zma te ria li zo wały się nowe kolumny, któ rych powierzch nie złocą się
upa mięt nia ją cymi czcion kami.

Pod szedł do mnie młod szy ofi cer z Kra iny Nie roz po zna nych Cieni. Było
widać wyraź nie, że nie w smak mu przy dział do roboty przy pole głych.
Musiał nabrech tać sobie pod czas walk. Nie przy jemne obo wiązki sta no wiły
jego nagrodę za to.

– Pro szę pana – powie dział, salu tu jąc ener gicz nie, jakby w ten spo sób
mógł unie waż nić swą hańbę. – Byłoby bar dzo pomocne, gdyby potra fił
mnie pan poin for mo wać o zwy cza jach pogrze bo wych pań skich towa rzy szy.
– W jego skąd inąd cał ko wi cie rze czo wym gło sie pobrzmie wał ton
odra ża ją cej słu żal czo ści.

Zapro wa dził mnie do miej sca, gdzie spo czy wali wszy scy nie wy wo dzący
się z Taglios, któ rych ojczy zną nie było także Hsien. Na nie wiel kim
skrawku gruntu spo czy wali moi zastępcy i kilku Niu eng Bao.

– Żoł nie rze żyją – mruk ną łem. Ze wszyst kich, któ rzy poko nali Morze
Udręk, teraz zostali już tylko Mur gen i Pani. – Pogrzeb cie Łabę dzia i braci
inży nie rów. Na tym tam cmen ta rzu. Zadbaj cie, by ich groby zostały
wyraź nie ozna ko wane. Potem się nimi zajmę i posta wię sto sowny pomnik.
Zasłu żyli na coś wię cej niż tylko prze lotne wzmianki w Kro ni kach. –
Zasta na wia łem się, czy Łabędź kie dy kol wiek podej rze wał, iż przyj dzie mu
spo cząć obok tych wszyst kich ludzi z Ziem Cie nia. On, Brzesz czot
i Kor dek Mafer pomo gli się tu zna leźć wielu spo śród nich.

Nie mia łem poję cia, jakie obrządki pogrze bowe obo wią zują wśród ludu
Brzesz czota. Ani ja, ani nikt inny ni gdy nie dowie dział się, skąd pocho dził.

– Pocho waj cie czar nego czło wieka w gro bie obok Łabę dzia. Może na
tam tym świe cie będą dalej kum plami. Może w końcu uda im się zało żyć ten
bro war, o któ rym zawsze marzyli.



Młod szy ofi cer był skon ster no wany, ale nic nie powie dział. Żoł nie rze
z Kra iny Nie roz po zna nych Cieni przy wy kali do reli gij nych absur dów
nowego świata. Posze dłem dalej, prze mie rza jąc zie mię zasłaną cia łami
ludzi, któ rych Ospała zwer bo wała pod czas Znie wo le nia. Ich liczba
przy pra wiała o sza leń stwo. Nie minie dużo czasu, a sta nie się tak samo
wyob co wana na tle swego poko le nia, jak ja byłem pośród mego.

Na tej zim nej, twar dej gle bie leżało mnó stwo zna ko mi tych żoł nie rzy
z Kra iny Nie roz po zna nych Cieni. I, co nie sta no wiło zasko cze nia, pra wie
rów nie wielu tych, któ rzy zacią gnęli się ostat nimi czasy, już na miej scu.
Naj go rzej wyszko leni, mieli naj mniej sze szanse w boju.

Przy glą da łem się tej śmierci i mia łem nadzieję, że Ospała zdo łała jed nak
dopro wa dzić do prze łomu, że odtąd będzie ucie kać się do roz wią zań
nie wy ma ga ją cych zażar tej walki twa rzą w twarz, póki któ raś ze stron nie
zała mie się i nie pad nie z wyczer pa nia. Oczy wi ście nie była to jej wina.
Opie ra jąc się na dostęp nych infor ma cjach, nikogo nie mogłem winić za
pod jęte decy zje. A Ospała i tak była znacz nie lep szym tak ty kiem niż ja
kie dy kol wiek.
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Na pół noc od cmen ta rza:
MOGABA WYRAŻA ZGODĘ

Dwadzie ścia sześć godzin po tym, jak wydał roz kaz do odwrotu, Mogaba
porzu cił wszelką nadzieję na kolejny atak, za któ rym wsze lako
zde cy do wa nie prze ma wiały roz pacz i nie ład w siłach wroga. Jego ludzie
ucier pieli wszak zbyt mocno, by móc ot, tak przejść do porządku nad swą
wła sną roz paczą i nie ładem. Tylko dywi zja Ari daty Sin gha nie poszła
w roz sypkę. W nagrodę musiała osła niać odwrót wyco fu ją cej się armii,
w któ rej skład wcho dziły głów nie nie do bitki Dru giej Lokal nej. Z sił
sta no wią cych wcze śniej prawe skrzy dło Sara swa tiego można było doli czyć
się co dzie sią tego czło wieka.

Kawa le ria wroga nie zaprze stała pościgu. Pani Kapi tan naj wy raź niej nie
miała ochoty ryzy ko wać kontr na tar cia.

Nisko nad jego głową prze mknęła para roze dr ga nych czar nych syl we tek.
Pro mie nio wały prze raź li wym psy chicz nym wrza skiem. Wtedy Mogaba
instynk tow nie wyczuł, że znowu jest obser wo wany przez coś, czego nie da
się zoba czyć, jak by nie wytę żać wzroku. Pojął, że naj lep sza spo sob ność
minęła. Wezwał swego nowego adiu tanta, awan so wa nego dopiero przed
paroma godzi nami. Żaden z jego licz nych poprzed ni ków nie wró cił z pola
bitwy.

– Przy pro wadź do mnie jeń ców. Tych Oszu stów.
– Gene rale?
– Jeń ców, któ rych gene rał Singh wziął do nie woli w Gaju Zagłady. Chcę

ich zoba czyć. – Doszedł do wnio sku, że da się zawrzeć z nimi ugodę.
Dziew czyna jakiś czas mogła uda wać Pro tek torkę. A jeśli Pro tek torka
wkrótce pokaże się ludowi, wpły nie to dodat nio na nastroje w Taglios.



– Jeńcy ci zostali wysłani na pół noc, gene rale. Pod spe cjal nym
nad zo rem, ze względu na zagro że nie, jakie według gene rała Sin gha
przed sta wiają.

– Słusz nie. Tak nale żało postą pić. Nie chcemy prze cież, żeby wpa dli
w ręce wroga. – Ofi cjal nie Mogaba przed sta wiał ostat nią bitwę jako
zwy cię stwo. Ocze ki wał, że jego ofi ce ro wie będą zacho wy wać się tak samo.

Przez jakiś czas roz wa żał rysu jące się przed nim moż li wo ści. Jedną
chwilę zabrało mu zro zu mie nie, że odwrót do Taglios okaże się naj lep szym
wyj ściem.

Ach, ależ nie na wi dził tej myśli! Nie za leż nie od tego, jak wyglą dała
prawda, plotka nazwie to porażką i ucieczką. Koszty poli tyczne będą spore.

Wielki Gene rał przyj rzał się swemu adiu tan towi. Nie znał tego
czło wieka na tyle dobrze, aby orien to wać się w jego pocho dze niu
spo łecz nym.

– Ton-Dżon, nie praw daż?
– Tan Dżan, gene rale. Mój odle gły przo dek po mie czu miał pocho dzić

z Niu eng Bao. Moja rodzina wyznaje reli gię Vedna.
– Świet nie. Może będziesz w sta nie wymie nić kilka reli gij nych aneg dot

z panią Kapi tan wroga.
– Gene rale? – W gło sie tam tego zabrzmiały rów no cze śnie kon ster na cja

i uraza.
– Poślę cię na połu dnie pod flagą par la men ta riu sza, abyś uzgod nił

warunki rozejmu. Musimy zebrać ciała naszych pole głych. – Jeśli
któ rym kol wiek ze swych czy nów Wielki Gene rał zaskar bił sobie sym pa tię
ludu Taglios, to z pew no ścią nale żały do nich każ do ra zowe wysiłki w celu
spro wa dze nia do mia sta ciał pole głych, któ rych można było następ nie
pocho wać wedle wszyst kich wyma ga nych obrząd ków.

Tym razem ludzie będą sar kać. Nie było spo sobu odzy ska nia wszyst kich
ciał.

– Znajdź mi kapła nów. Wszyst kich, jakich tylko się da. – Potrze bo wał
porady, co zro bić w takiej sytu acji.

Kom pa nia – czego Mogaba był pewien – po pro stu zwali wszyst kie ciała
żoł nie rzy Taglios do jed nego dołu, zasy pie zie mią i zapo mni o nich.
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Przy cmen ta rzu woj sko wym:
ZAGI NIENI

Tobo był zupeł nie jak osza lały. Podob nie Mur gen. Cho dził, nic nie
widząc, wpa dał na różne przed mioty, cał ko wi cie zatra cony w wewnętrz nym
świe cie. Nie widzia łem go w takim sta nie od cza sów, gdy – jesz cze jako
kro ni ka rza – drę czyły go te zapa ści.

Sahra znik nęła bez śladu; nawet Nie roz po znane Cie nie nie potra fiły jej
odszu kać. Jak dotąd Tobo usta lił tylko, że nie wpa dła w ręce wroga.
Przy naj mniej nic w zacho wa niu Taglian na to nie wska zy wało. A ponie waż
mieli dość powo dów, by żywić do niej urazę, cała rzecz z pew no ścią
wyszłaby na jaw.

Sahra zawsze miała talent do scho dze nia ludziom z oczu.
– Nie żyje – zawy ro ko wała Pani. – Odnio sła ranę, wpeł zła do jakiejś

kry jówki i tam umarła. – Co było jak naj bar dziej praw do po dobne. Kilka
ciał odkryto już w oko licz no ściach pasu ją cych do tego sce na riu sza. I nie
tylko Sahra została uznana za zagi nioną. W całej armii żadna z kom pa nii
nie potra fiła doli czyć się peł nego stanu oso bo wego. Więk szość żoł nie rzy
praw do po dob nie zde zer te ro wała albo wpa dła w ręce wroga. Jed nak ukryty
ludek wciąż znaj do wał pole głych w miej scach, dokąd zaj rzeć nie przy szło
do głowy nikomu.

Mia łem nadzieję, że pro ste wyja śnie nie Pani jest trafne. Oba wia łem się
moż li wo ści, że Sahra została poj mana przez kogoś, kto ją wyko rzy sta do
mani pu lo wa nia Tobo.

Prze ciwko tej moż li wo ści prze ma wiała doprawdy skromna lista
poten cjal nych spraw ców. Mogaba tego nie zro bił. Duszo łap pogrze bana.
Pierdu Pierdu i Kha di das zostali zamknięci w lochach wiel kiej for tecy
strze gą cej podej ścia do Taglios od połu dnia, za drzwiami, któ rych nie



otwie rał żaden znaj du jący się w jej murach klucz. Pozo stali, po któ rych
można by ocze ki wać jakie goś pod stępu – powiedzmy Wyjec czy Vorszk –
dys po no wali żela znym alibi.

A więc wycho dziło na to, że Sahra zgi nęła, a jej ciało gdzieś się
zapo działo, albo zgu biła się i teraz błąka się bez celu, pogrą żona w szoku
tak głę bo kim, iż nie pamięta, kim jest ani gdzie się znaj duje.

Ospała wyzna czyła sowitą nagrodę za „schwy ta nie star szej kobiety
Niu eng Bao, poszu ki wa nej w celu prze słu cha nia odno śnie do ewen tu al nego
szpie go stwa prze ciwko sojusz ni kom Pra brin draha Draha”. Mur gen dołą czył
opis, który obej mo wał kształt i umiej sco wie nie pie przy ków na skó rze oraz
zna mion, któ rych nie mógł znać nikt inny.

– To nie ma wiel kiego sensu, nie praw daż? – szep nęła do mnie moja
naj droż sza. – Ludzie giną w naj dziw niej szych momen tach
i z naj dziw niej szych przy czyn.

– Żoł nie rze żyją – odmruk ną łem.
– To powoli zmie nia ci się w man trę.
– Wszystko z poczu cia winy. Zaczy nasz się zasta na wiać, dla czego on,

a nie ja, a potem odczu wasz zado wo le nie, że to był on, a nie ty, wresz cie
przy cho dzi poczu cie winy. Żoł nie rze żyją. I zasta na wiają się dla czego.

– Pewien żoł nierz żyje, ponie waż bogo wie wie dzą, że jesz cze nie
otrzy mał należ nej mu por cji miło ści. Odłóż to pióro i chodź tutaj.

– Na sta rość zro bi łaś się strasz nie wyuz da nym bab skiem.
– Tak? Żałuj, że nie zna łeś mnie czte ry sta lat temu.
 
– Mogaba kazał prze nieść Kha di dasa i Córkę Nocy do pałacu – ogło sił

Tobo. – Co zadzi wia jąco się zga dza z rapor tami, wedle któ rych kilka
godzin póź niej po raz pierw szy od wielu mie sięcy widziano publicz nie
Pro tek torkę. Była skraj nie wście kła i na głowy Taglian posy pały się gromy.
– Wyszcze rzył zęby. – Naj praw do po dob niej miało to coś wspól nego
z graf fiti, jakie znowu zaczęły się poja wiać. Wszyst kie stare, dobre hasła.
„Woda śpi”. „Mój brat nie od ku piony”. A nawet takie, które nie są moim
dzie łem. „Spo cznie cie w popiele na dzie sięć tysięcy lat, jedząc tylko wiatr”.
To mi się nawet podoba.

Słowa te zwró ciły moją uwagę. Sły sza łem je już kie dyś. Ale w sumie
wszystko już kie dyś sły sza łem.



– Radża dharma jest wszę dzie. Każdy, kto potrafi pisać, naj wy raź niej
musi sobie pofol go wać. Potem jesz cze Madu pr lia, co ozna cza „Przy ja ciel
wina” i jest popu lar nym szy der czym przy dom kiem Gopala Sin gha.
Wycho dzi na to, że pan i władca Sza rych jest ama to rem sfer men to wa nej
wino ro śli. Potem jesz cze coś, czego nie rozu miem, a co naj wy raź niej
skraj nie drażni Sza rych, bar dziej nawet niż Madu pr lia: „Ti Kim
nad cho dzi”. To nie ma sensu. Wszy scy zakła dają, że sta nowi to dzieło
Niu eng Bao, ponie waż wyra że nie „Ti Kim” ma sens tylko w mowie Niu eng
Bao. Ozna cza „prze marsz śmierci”. Wyjąw szy fakt, że tu wystę puje
w pisowni suge ru ją cej imię wła sne.

– Jeśli jest uży wane jako imię albo tytuł, poprawne tłu ma cze nie brzmi:
„Zabój czy Wędro wiec” lub wręcz „Prze chadzka Śmierci”. Nie praw daż? –
wtrą ci łem. – W daw nych cza sach Zabój czy Wędro wiec miał rze komo
roz no sić zarazę.

– Goblin – powie działa Pani. – To jest pro roc two Oszu stów, zwia stu jące
nadej ście Kha di dasa. Mar twy czło wiek, który wciąż żyje na ziemi. Z łaski
czy z prze kleń stwa Kiny. Oraz roz sad nik zarazy, jeśli patrzeć na rzecz od
strony reli gij nej.

– Może. – Tobo nie wyda wał się prze ko nany. Nie wini łem go. Sam
mia łem prze czu cie, że cho dzi o coś jesz cze bar dziej zło wiesz czego.
Prze ko na nie na niczym nie oparte, ponie waż suge stia Pani musiała być
trafna.

Ski ną łem głową mniej wię cej w tę stronę, gdzie powinna znaj do wać się
Ospała.

– Zdra dziła, jakie ma plany?
– Nic nie powie działa, jeśli nie liczyć skarg na zatargi z naszymi

przy ja ciółmi z Kra iny Nie roz po zna nych Cieni. Każdy dowódca bry gady
domaga się uzu peł nień. Jed nak żaden nie chce lokal nych rekru tów, głów nie
zresztą przez wzgląd na pro blemy z poro zu mie niem, a nie nie do statki broni
czy wyszko le nia. Żaden nie chce rów nież, aby żoł nie rzy z jego oddzia łów
wcie lano do innych jed no stek.

Nie było wszak wyboru i każdy musiał zda wać sobie z tego sprawę.
Roz wią za nie było oczy wi ste. I Ospała zna la zła je bez kon sul ta cji ze mną.

Zamiast zli kwi do wać jed nostkę, która ponio sła naj więk sze straty, wzięła
jedną mniej roz bitą i roz dzie liła ludzi wśród pozo sta łych bry gad,
zacho wu jąc inte gral ność całych pod od dzia łów. Dla żoł nie rzy rze czą



decy du jącą są towa rzy sze broni, któ rych znają i któ rym ufają. Tam, gdzie
było to moż liwe, zadbała, by ofi ce ro wie otrzy mali awanse. Pozba wiony
dowódz twa bry gadier został jej sze fem sztabu i został zapew niony, że
otrzyma z powro tem jed nostkę sfor mo waną ze wszyst kich tubyl czych
rekru tów, nie za leż nie od tego, jak wielka będzie ich liczba.

Mak si mum rezul ta tów przy mini mum podraż nio nych ambi cji. Tych,
któ rzy czuli się roz cza ro wani, można było poli czyć na pal cach jed nej ręki.

Życie zmie niło się w zarzą dza nie biu ro kra tycz nymi deta lami.
Czy dzieje się tak zawsze, kiedy się sta rze jemy? Bar dziej mar twimy się

o ludzi i ich wza jemne związki niż o dra mat ich życia, gwałty i paskudne
czyny, jakich się dopusz czają?

Oto my: Czarna Kom pa nia. Wszyst kie popeł nione nie go dzi wo ści
nie warte funta kła ków. Ale, do cho lery! Lepiej bul cie, kiedy przy cho dzi
dzień zapłaty. W prze ciw nym razie, jeśli będzie trzeba, wyle ziemy
z samego grobu i wyrów namy rachunki.

Pew nego popo łu dnia wyra zi łem taką mniej wię cej myśl na głos. Tobo
sko men to wał:

– Jesteś sza lony, star cze.
– Jak kape lusz nik. – Potem przy szło mi coś do głowy. – Jeśli już o tym

mowa. Wiesz może, co stało się ze sta rym kape lu szem Jed no okiego? –
Wkrótce ta odra ża jąca pchla farma będzie mi potrzebna. Roz pacz liwe
potrzebna. Jed no oki zresztą pró bo wał mi to powie dzieć, ale nie słu cha łem
dosta tecz nie uważ nie. Słu cha łem i zro zu mia łem, że jego cudowna włócz nia
może zostać użyta w spo sób, który mały cza ro dziej okre ślił dokład nie,
kiedy jesz cze dopi sy wało mu zdro wie. Ale ten kape lusz był czymś tak
zwy czaj nym, codzien nym i paskud nym, że jakoś nie zagrzał miej sca
w mojej gło wie.

– Może jest w moim wozie ze śmie ciami – odparł Tobo. – Jeśli nie, to
będzie wśród rze czy matki. – Zamru gał. O Sah rze wciąż nie było nic
wia domo. – Kiedy opusz cza li śmy Hsien, wzię li śmy wszyst kie rze czy
i jego, i babci Goty.

– Muszę go zna leźć. Jak naj szyb ciej.
Tobo na pewno cie ka wiło, dla czego tak mi na tym zależy, ale nie

zapy tał. Co za grzeczny chło pak. Powie dział jed nak:
– Gdy bym był tobą, powoli zaczy nał bym się zbie rać, gotów do

wymar szu. – Za tego kro ni ka rza z wszyst kich tych śmieci i papieru, i piór,



i atra men tów, i nota tek, i czego tam jesz cze, można było two rzyć stosy
gro żące przy sy pa niem. – Ospała pew nie wola łaby zostać tutaj
i prze zna czyć część skarbu na dal szy wer bu nek, szko le nie i odbu dowę siły
armii, ale prze ko na łem ją, że to się nie uda. Sprawy dookoła nie zwol nią
nagle biegu. Wła śnie teraz dys po nu jemy więk szą mocą magiczną niźli
kie dy kol wiek w dzie jach Kom pa nii.

– Oso bi ście powie dzia łem to samo. – Wię cej niż raz, wygła sza jąc tyrady
na temat pole ga nia w zbyt wiel kim stop niu na potę gach i umie jęt no ściach
nie na le żą cych do tra dy cyj nego arse nału Kom pa nii.

– Tak, mówi łeś. Ale nie powie dzia łeś, że w każ dej chwili może go
zabrak nąć.

– Oczy wi ście, że mówi łem.
– Po pro stu chcesz się go pozbyć. I tak się sta nie. Ponie waż nie jest to

nacja z rodzaju chęt nych zado wo lić się robie niem tego, co im każemy.
A więc powin ni śmy ich wyko rzy stać, póki ist nieje spo sob ność.

– To zna czy?
– Musimy ruszyć na Taglios, póki dys po nu jemy mocą zada wa nia

poważ nych szkód.
Czy ten dzie ciak nie sta wał się przy pad kiem tro chę nazbyt pewny

sie bie? Mądrzej szy od Kapi tana? Nie wy klu czone zresztą, że teraz, gdy
zabra kło jego matki, miał zamiar kłó cić się z Ospałą.

Lepiej nie spusz czać oka z naszego chłop czyka. Już dawno powi nien
wyro snąć z takiej dzie ci nady.

– Nie wy klu czone, że jed nak masz rację – stwier dzi łem.
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Taglios:
PAŁAC

Raport Gopala Sin gha nie był szcze gól nie uspo ka ja jący.
– Graf fiti są wszę dzie, jed nak nie zła pa li śmy nikogo na gorą cym

uczynku. Obecna sytu acja jest znacz nie gor sza niż przed pię ciu laty. Ludzie
są zasad ni czo po naszej stro nie i można by zakła dać, że ktoś dostar czy
choćby naj drob niej szej wska zówki. A wszystko, co sły szymy, to beł kot na
temat duchów, demo nów i stwo rów, jakie można zoba czyć tylko wtedy,
kiedy patrzy się na nie kątem oka.

Mogaba wsparł pod bró dek na sple cio nych pal cach dłoni.
– Sprawa polega na tym, Gopal, że ja sam widzia łem na wła sne oczy

i demony, i duchy. Nie długo po tym, jak wstą pi łem do Kom pa nii. Jeden
z jej cza ro dzie jów miał oswo jo nego demona. Póź niej oka zało się, że słu żył
naszemu wro gowi, ale to bez zna cze nia. Był to demon. A pod czas oblę że nia
Dedża gore duchy czę sto przy cho dziły i odcho dziły. Wszy scy je
widzie li śmy, cho ciaż rzadko kiedy kto kol wiek o nich wspo mi nał.

– Więk szość ludzi obwi nia o to Niu eng Bao.
– Kwe stia ist nie nia duchów i demo nów nijak się ma do sytu acji bie żą cej

– zauwa żył Ari data Singh. – Nie za leż nie od tego, czy to jakieś widma, czy
też sprytni agi ta to rzy roz po wszech niają te hasła, są one jak naj bar dziej
realne. A wystar cza jąca liczba osób jest w sta nie je prze czy tać, by całość
popu la cji mia sta dowie działa się, co było na murze.

– Co byś z tym zro bił? – zapy tał Mogaba.
– Obser wo wał bym wan dali, ale oprócz tego nie podej mo wał żad nych

dzia łań. Jeśli ludzie uwie rzą, że jeste śmy nie wraż liwi na kry tykę, sami
rów nież nie będą brać jej poważ nie.



– Sam chcia łem to zapro po no wać – powie dział Gopal. – Ponie waż
ludzie na ulicy nie lepiej od nas wie dzą, kto to maluje. Co spra wia, że robią
się rów nie ner wowi jak my.

Mogaba skrzy wił się.
– Wobec tego zgoda. Z jed nym zastrze że niem. Nie które z tych haseł nie

pasują do tra dy cyj nych wzor ców. „Ti Kim nad cho dzi”. Wciąż nie mamy
poję cia, co to ozna cza.

– Kro cząca Śmierć nad cho dzi – odparł Gopal. – Można by sądzić, że
cho dzi o towa rzy sza Córki Nocy.

– Sądzisz więc, że to robota Oszu stów?
– Tak przy pusz czam.
– Ale „Ti Kim” pocho dzi z Niu eng Bao. Ni gdy dotąd nie sły sza łem

o Oszu stach Niu eng Bao.
Gopal odchrząk nął. Na to nie zna lazł kontr ar gu mentu.
Ari data spró bo wał obró cić wszystko w żart.
– Będziemy wie dzieć, kiedy przyj dzie. Ludzie zaczną umie rać.
– Ha, i jesz cze raz z lito ści: ha – odparł Mogaba. – Tym cza sem musimy

pod jąć decy zję, co zro bić z naszymi gośćmi. Nie ła two będzie zapa no wać
nad nimi. Zwłasz cza gdy cho dzi o cza ro dzieja. Goblina. Tego, co każe się
do sie bie zwra cać imie niem Kha di das. Pomógł zastra szyć tłum, kiedy
dziew czyna uda wała Pro tek torkę. Ale nasza sprawa jest mu obca. Pożre nas
w chwili, gdy uzna, że prze sta li śmy słu żyć jego spra wie, którą jest jak
naj szyb szy koniec świata.

Żaden z Sin ghów nie odpo wie dział. Obaj rozu mieli, że w sło wach
Wiel kiego Gene rała kryje się wię cej, niż można wnio sko wać z samej ich
tre ści. Zresztą fakt, że spo tka nie poświę cone będzie szcze gól nie deli kat nej
kwe stii, był jasny już w momen cie, gdy oka zało się, że nie zapro szono na
nie nikogo innego.

– Uwa żam, że powin ni śmy się go pozbyć. Natych miast. Zanim
zado mowi się na dobre i nabie rze pew no ści sie bie.

– A co z Córką Nocy? – zapy tał Ari data.
– Sama z sie bie nie sta nowi poważ niej szego zagro że nia. – Co ozna czało,

że Córkę Nocy można oszczę dzić. Jeśli tego wła śnie Ari data chciał. –
Cho ciaż wedle mego osądu, zbyt nasią kła swoim spo so bem życia, by jej
nawró ce nie było moż liwe.



Bla dość skóry Ari daty jed no znacz nie zdra dzała prze peł nia jącą go
kon fu zję.

– Nie o to mi cho dziło.
Gopal pośpie szył mu na pomoc. Jak zwy kle nie poła pał się

w nie wy po wie dzia nych tre ściach.
 
– Jakim spo so bem mie li by śmy się zbli żyć na tyle, by cokol wiek

zdzia łać? Zmusi nas, byśmy ją poko chali do tego stop nia, że z rado ścią
obe rżniemy sobie palce.

– Musi być jakiś spo sób obej ścia tego pro blemu.
– Z zado wo le niem wysłu cham waszych pro po zy cji.
– Cóż, jasne jest, że nie może tego robić przez cały czas wedle swej

woli, ina czej Ari data by jej nie poj mał.
– Może chciała zostać schwy tana?
Mogaba oba wiał się, że w suge stii tej może być sporo racji.
– Ale moc tego zaklę cia nie działa na broń. Ani na tru ci znę.
– Można uciec się do cza rów – zapro po no wał Gopal. – Sądzi cie, że ktoś

zna praw dziwe imię cza ro dzieja lub dziew czyny?
Mogaba pokrę cił głową.
– Nie wydaje mi się, aby nawet nasi wro gowi mogli tu wiele zdzia łać.

Dziew czyna nie ma żad nego innego imie nia niż Córka Nocy. Goblini stwór
to dwie istoty w jed nej, przy czym ta część, która jest Kiną, rzą dzi.
Czło wiek, który znał różne sekrety Goblina, nie żyje. A więc od razu
możemy przejść do oma wia nia kwe stii zdrady i tru ci zny.

– Nie chciał bym się powta rzać – rzekł Ari data – ale pra gnę wszyst kim
przy po mnieć, że rodzice dziew czyny znaj dują się nie da leko stąd.
A w chwili obec nej nasze widoki na przy szłość nie są naj lep sze.

Mogaba podej rze wał, że jest to sub telne zapro sze nie, by zdra dził swoje
plany. Nie sko rzy stał z niego.

Nie sko rzy stał, ponie waż w tych dniach nie miał już żad nych ogól nych
pla nów. Wie rzył, że jego dni są poli czone, jak gło siły graf fiti. „Wszyst kie
ich dni są poli czone”. Jed nak wszel kie cechy cha rak teru, dzięki któ rym stał
się tym, kim był – i dobre, i złe – zmu szały go do dal szej walki.
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Obok cmen ta rza:
PLANY

Od czasu naszej wizyty w for tecy Szi we tji Pani była zajęta. Bar dziej niż
zwy kle. Kilka razy zasko czy łem ją na prak ty ko wa niu poważ nych cza rów.
O nic nie pyta łem. Odpo wiedź była oczy wi sta. Magia Kiny wró ciła do niej
z całą siłą, dokład nie w momen cie, gdy Kha di das ujaw nił się w ciele
Goblina.

Pani zamknęła się w sobie, ści śle kon tro lu jąc swe uczu cia. Ponie waż to
ja przez całe lata o niej pisa łem, dosko nale wie dzia łem, że wal czy
z nadzieją.

Była uza leż niona od mocy.
Zre zy gno wała z niej, nie do końca z wła snej woli, aby powstrzy mać

przed ponow nym przyj ściem na świat sta ro żytną grozę, swego pierw szego
męża, Domi na tora. Potem ode szła ze mną, wie dząc, że nie ma innej drogi
oca le nia, bez bronna w świe cie, który sama stwo rzyła. Ni gdy nie
zapo mniała cza sów, gdy była Panią. A w miarę upływu lat tęsk niła za tym
coraz bar dziej. I jak podej rze wa łem, tęsk nota owa sta wała się szcze gól nie
doj mu jąca, kiedy zło śliwy los sta wiał ją przed lustrem.

 
Dedża go rań ski mło dzie niec o ujmu ją cej oso bo wo ści, któ rego zna li śmy

pod imie niem Milos Sedona, obszedł wszyst kich, zwo łu jąc posie dze nie
sztabu z udzia łem Tobo i pani Kapi tan. Dzie ciak miał dopiero szes na ście
lat, a już dzięki swemu wdzię kowi został oso bi stym chłop cem na posyłki
Ospa łej. Miły uśmiech i przy jemna oso bo wość warte są zazwy czaj wię cej
niż geniusz skryty za ponu rym gry ma sem.

Sam mia łem dobre zda nie na temat Sedony. Pamię tał, żeby mnie
rów nież zapro sić na przy ję cie.



W obo zie pano wało zamie sza nie. Ospała zarzą dziła przy go to wa nia do
mar szu na Taglios. Ci, któ rzy dys po no wali nie zbęd nymi umie jęt no ściami,
pra co wali nad czę ściami machin arty le ryj skich i oblęż ni czych, jakie zostaną
zło żone w całość, kiedy wej dziemy w strefę walk. Ci, któ rzy nimi nie
dys po no wali, zaj mo wali się robotą wyma ga jącą jedy nie siły mię śni.
Zasta na wia łem się, dla czego Ospała wydała takie zarzą dze nia, skoro
jesz cze nie wie dzie li śmy, czy ten sprzęt w ogóle będzie nam potrzebny.
Podej rze wa łem, iż chciała, aby każdy miał coś do roboty.

Czy ptak może się krzy wić lub uśmie chać? Biały kruk przy glą dał mi się,
sie dząc na ramie niu nie kom plet nego, rucho mego tre bu sza. Moim zda niem
robił obie te rze czy naraz.

– Daleki lot, co? Wła śnie dotar łeś?
Ptak pod sko czył, ale nie odfru nął.
– Zacho wuj się przy zwo icie – naka za łem mu. – Wiem, kim jesteś,

i wiem, gdzie miesz kasz.
Kru czy śmiech, nieco wymu szony. Żoł nie rze pamię ta jący czasy, gdy

kruki były liczne i groźne, zatrzy mali się, by popa trzeć.
Mój kruk umknął w stronę cmen ta rza.
– Od razu widać, że nasz stary kum pel Szi we tja się ase ku ruje –

mruk ną łem.
Dzień był chłodny, ale niebo pozo sta wało bez chmurne. Pani Kapi tan

doszła chyba do wnio sku, że wszyst kim dobrze zrobi narada na świe żym
powie trzu. Stół usta wiono z tyłu za namio tem głów nej kwa tery.

Tobo prze ma wiał jako pierw szy:
– Mimo nie ko rzyst nej sytu acji Wielki Gene rał i jego porucz nicy

zde cy do wali się kon ty nu ować walkę. Obaj gene ra ło wie Sin gho wie
uwa żają, że lepiej byłoby uznać Pra brin draha Draha i oszczę dzić Taglios
znisz czeń. Jed nak lojal ność jest dla nich kwe stią dumy i honoru, a Wielki
Gene rał to nie Pro tek torka. Uwa żają go za swego przy ja ciela. Oba wiam się
więc, że póki będzie sta wiał opór, pozo staną przy nim.

Żad nej nie spo dzianki. Nie wspo mi na jąc już o tym, że Gopal Singh i tak
nie miał wiel kiego wyboru. Jako dowódca Sza rych nie posia dał żad nych
przy ja ciół poza krę gami aktu al nie rzą dzą cych. Swą lojal ność zło żył w ręce
Pro tek torki, nie zaś Taglios.

Nato miast Ari data, mimo udziału w ostat nich wal kach, dalej mógł się
uwa żać za apo li tycz nego i w cało ści odda nego spra wie Taglios. Pracy, którą



aktu al nie wyko ny wał, doma gałby się odeń każdy, kto byłby aku rat przy
wła dzy.

W tej kwe stii pano wała powszechna zgoda. Może po pro stu szu ka li śmy
jakiejś wymówki. Każdy, kto poznał tego faceta, lubił go i życzył mu
wszyst kiego dobrego.

– Dość tego – wark nęła Ospała. – Ten czło wiek to ideał. Z rodzaju tych,
z któ rymi chcie li by śmy wszy scy poże nić nasze córki. Świet nie. Tobo,
pro szę, mów dalej.

– Ostat niej nocy gene ra ło wie pod jęli decy zję o zgła dze niu Kha di dasa.
On i Córka Nocy wpraw dzie nie potra fią czy tać w myślach, ale wyczuli
zagro że nie. Ucie kli ze swych cel. Co ozna cza, że jedno z nich dys po nuje
mocą więk szą, niż się dotąd wszyst kim wyda wało. Ukry wają się gdzieś
w opusz czo nej czę ści pałacu. Sza rzy i Gwar dia Pała cowa jesz cze ich nie
zna leźli. Kha di das zro bił coś, co odkształca ota cza jącą ich rze czy wi stość.
Nawet ukryty lud ich zgu bił i nie potra fił odna leźć ponow nie. Nie długo po
ich znik nię ciu ktoś doko nał najazdu na kuch nie. Ukra dziono mnó stwo
jedze nia. Potem ktoś wła mał się do biur Gene ral nego Inspek tora Archi wów
i pod pro wa dził stam tąd od cho lery papieru oraz atra mentu.

– Zamie rzają zre kon stru ować Księgi Zmar łych! – wybuch nął Mur gen.
Pozwo lił sobie na wybuch emo cji po raz pierw szy od znik nię cia Sahry.

– Naj wy raź niej – zgo dziła się Ospała. – Ale choć z pew no ścią potrwa to
długo, to jed nak wcze śniej czy póź niej skoń czą, jeśli im nie prze szko dzimy.
A mamy zamiar im prze szko dzić. Dziś w nocy wszy scy pole ci cie do
Taglios. Macie wyko nać ten sam numer, który zro bi li ście w Dżaj ku rze.
Wyko rzy stu jąc wszel kie dostępne środki. Chcę, żeby ście schwy tali Gopala
Sin gha i Wiel kiego Gene rała. Złap cie też dziew czynę i Goblina. Ari datę
Sin gha weź mie cie pod straż. Potem się przy cza icie. Armia wyma sze ruje
jutro. Kiedy tylko przej dziemy przez bramy mia sta, poślę po Pra brin draha
Draha.

Rozej rza łem się po zgro ma dzo nych. Nikt nie patrzył mi w oczy.
Wszy scy byli zbici z tropu. Jakby jed no myśl nie uznali, że Ospała
postra dała zmy sły, tylko nikt nie potra fił jej tego powie dzieć.

Można by się zało żyć, że podobna atmos fera pano wała w oto cze niu
Mogaby. I w więk szym jesz cze stop niu wokół Duszo łap, tuż przed jej
odej ściem na eme ry turę.



– Trzeba to zro bić – stwier dził nowy szef sztabu Ospa łej. Cho ciaż mówił
po tagliań sku, sama treść for muły pocho dziła z Kra iny Nie roz po zna nych
Cieni.

Tęsk ni łem za Jed no okim. Jed no oki – albo Goblin w swoim cza sie –
wycza ro wa liby temu nadę temu małemu dup kowi pło nące buciki. Z miej sca.
Albo zafun do wali silny przy pa dek zapchle nia insek tami wiel ko ści
ska ra be uszy.

To były czasy. Pomi nąw szy fakt, że ci chłopcy nie zawsze wie dzieli,
kiedy prze stać. Mnie też doło żyli sku tecz nie nie je den raz.

Nastą piła krótka dys ku sja na temat tego, czy należy włą czyć Vorszk
w skład komanda, czy wręcz prze ciw nie. W domy śle – czy Tobo będzie
w sta nie mieć oko na tak wielu ludzi o wąt pli wej lojal no ści. Arkana
wyda wała się jedną z nas, ale nie wie dzie li śmy tego z całą pew no ścią.
Pod po wie działa prze cież Maga da nowi, by wsz czął dzia ła nia, które
skoń czyły się… Na Wyjca rów nież już nic nie mie li śmy. Nadto mały
cza ro dziej, od kiedy prze stał gło sić swą obec ność cią głymi wrza skami, stał
się nie mal nie wi dzialny. Starsi Vorszk byli godni zaufa nia, ale rzecz jasna
dopóki nie wymy ślą sku tecz nego spo sobu dania się nam we znaki. O ile go
wymy ślą. Nie wyda wali się wiele inte li gent niejsi od Gro mo vola.

– Niech was nie roz piera nad mierna pew ność sie bie tylko dla tego, że jak
dotąd wszystko szło po naszej myśli – powie dzia łem tylko i wszyst kie
twa rze zwró ciły się w moją stronę z wyra zem wystu dio wa nej obo jęt no ści. –
Wciąż mamy przed sobą mnó stwo oka zji do potknię cia.

Ocze ki wa łem jakiejś pole miki, jed nak fak tycz nie byłem prze ko nany, iż
ostat nio wie dzie nam się coś dziw nie gładko i śpie wa jąco. Nie wy klu czone,
że tylko godziny dzie liły nas od osta tecz nego roz ra chunku ze zdrajcą
Mogabą, a tylko minuty od zła pa nia Pierdu Pierdu i zgła dze nia ostat niej
nadziei Oszu stów. Nie malże od czasu pierw szych blizn zaro bio nych
w Kra inie Nie roz po zna nych Cieni wyda rze nia ukła dały się jakby
napę dzane wewnętrzną koniecz no ścią.

– Co? – Ale pyta nie zasko czo nej Ospa łej skie ro wane było do Tobo, nie
do mnie.

– Nie możemy odle cieć przed pół nocą. Pani ma mi zade mon stro wać
rytuał przy wo ły wa nia umar łych. Może w ten spo sób dowiemy się, co się
stało z mamą.



Ospała chciała pro te sto wać, jed nak od razu zro zu miała, że w tej bitwie
nie zwy cięży. Tobo zrobi wszystko na swój wła sny spo sób,
z bło go sła wień stwem Mur gena. A sprzeczki w obec no ści żoł nie rzy
pod wa żały auto ry tet dowód ców.

– Tylko niech wam to nie zabie rze całej nocy.



102

Pałac:
WNI KLIW SZE PORZĄDKI

Wielki Gene rał wziął do ręki muszlę, uniósł ją do oczu.
– Z każdą chwilą wię cej tego wszę dzie dookoła. Ale nikt jakoś nie

widział żywego śli maka.
– Gdyby to był mój dom, zapę dził bym do roboty służbę – odparł Gopal.
Odle gły łomot odbił się echem po kory ta rzach. Sza rzy i Gwar dia na

ślepo demo lo wali ściany, pró bu jąc wypło szyć Oszu stów z ich kry jówki.
A na obsza rach, które uznano za spraw dzone, mula rze pie czę to wali drzwi
i odgra dzali ścia nami całe kory ta rze. Do polo wa nia przy łą czyły się też
rze sze samo zwań czych mediów i łow ców duchów.

– Pew nie masz rację – rzekł Mogaba. Ski nął na jed nego z kilku idą cych
za nimi mło dych ludzi. Tam ten ukło nił się pośpiesz nie i znik nął. Nie minęło
dużo czasu, a już cała służba pałacu brała udział w zma so wa nej kam pa nii
sprzą ta nia. Mogaba zauwa żył: – Nie możemy prze cież pozwo lić, by nasi
wro go wie zoba czyli taki chlew, kiedy już tu przyjdą.

Poja wił się zdy szany i spo cony posła niec. Pod czas poszu ki wań
natra fiono na kilka ciał. Z daw nych cza sów. Trzech męż czyzn odzia nych
tylko w prze pa ski bio drowe. Naj wy raź niej zagu bili się w labi ryn cie
kory ta rzy, jed nak śmierć spo wo do wały rany odnie sione wcze śniej.
Nie po kój wśród poszu ki wa czy spo wo do wał fakt, że ciała były nie tknięte
przez robaki i nor malne pro cesy roz kładu.

– Nic nie rób cie – roz ka zał Mogaba. – Nawet ich nie doty kaj cie. Po
pro stu zamu ruj cie miej sce, gdzie je zna leź li ście. – Zwró cił się do Gopala: –
 To muszą być pew nie ci Oszu ści, któ rzy pró bo wali zgła dzić Wyzwo li ciela
i Radi szę w cza sach, gdy jesz cze nosi łeś pie luszki. – Wes tchnął. –
 Nie za leż nie od tego, jak byśmy się sta rali, poszu ki wa nia zajmą całe wieki.



– Muszą coś jeść.
– Pew nie tak. Warta pil nuje kuchni przez cały czas. – A także, jak

stwier dził gło śno, nie kie ru jąc swych słów do nikogo kon kret nego, gdyż
w tych dniach bez piecz niej było komu ni ko wać się wymie nia jąc notatki,
każde jedze nie łatwo dostępne pod czas spo koj nych godzin nocy, będzie
zatru wane.

– Rób tak dalej, Gopal. Dzień i noc. Przy pomocy wszyst kich ludzi,
jakich tylko masz do dys po zy cji. – Wielki Gene rał ocze ki wał, że wro go wie
nie długo po niego przyjdą, w związku z czym pod jął wszel kie
przy go to wa nia sto sowne na ich powi ta nie.

Mogaba wyco fał się do swo ich kwa ter. Tam spę dził godzinę, odda jąc się
jed nemu ze swo ich hobby, a potem prze niósł do poko jów Pro tek torki, gdzie
uciął sobie drzemkę. Obec nie korzy stał z jej apar ta men tów, ponie waż nikt
do nich nie wcho dził. Prócz Wiel kiego Gene rała nikt by się nie ośmie lił.
Prócz Wiel kiego Gene rała nikt nie potra fiłby poko nać ochron nych zaklęć,
które Pro tek torka zosta wiła na miej scu, wyjeż dża jąc.

Miej sce to stało się jego sank tu arium.
Szpie dzy i zwia dowcy Mogaby dono sili, że Kono wał z resztą jego

cze redy dołą czyli do Kom pa nii, powró ciw szy, dokąd kol wiek się udali,
przy wo żąc ze sobą wię cej narzę dzi do wyrzą dzana zła.

Kry zysu można się było spo dzie wać w każ dej chwili.
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Obok cmen ta rza:
POSZU KI WA NIE ZAGU BIO NEJ DUSZY

Już wcze śniej zda rzyło mi się być świad kiem dzia łal no ści nekro man tów
oraz uczest ni czyć w roz ma itych przed się wzię ciach obej mu ją cych wysoce
skom pli ko wane inwo ka cje, ni gdy jed nak tak bli sko jak tej nocy. I nie
zamie rzam zbli żyć się już tak ni gdy wię cej. Gdy moja uko chana zechce
mieć pod ręką kogoś, kto miałby ura to wać jej słodki tyłe czek, kiedy zaczną
się kło poty, przy wiążę długą linę do jej kostki, a drugi jej koniec do konia.
Jeśli coś się skisi, klepnę w koń ski zad.

Ten seans spi ry ty styczny nie prze bie gał dobrze. A zanim dotarł do
końca, przy szło mi poznać wizję miej sca kości o wiele ohyd niej szą od tych,
które wpra szały się do snów Mur gena i mojej naj droż szej.

Woń zale gała nad nim paskudna, jed nak nie to było naj gor sze. Ni gdy
w życiu nie wyobra ża łem sobie nawet takiego chłodu. Po zakoń cze niu
rytu ału przy wo ła nia przez całe godziny pró bo wa łem roz grzać się przy
ogni sku, lecz ziem skie pło mie nie nie potra fiły roz pro szyć zaja dłego zimna.
Prze ży cie oka zało się maka bryczne do tego stop nia, że tej nocy nie byli śmy
w sta nie wyru szyć na ope ra cję wymy śloną przez Kapi tana. Podob nie nocy
następ nej, a kiedy to wresz cie nastą piło, główną przy czyną był fakt, iż Jej
Wyso kość zaczęła zarzu cać nam publicz nie, że uchy lamy się od
obo wiąz ków pod pre tek stem ocze ki wa nia na lato.

Z osób postron nych tylko Mur gen, Ospała i ja byli śmy obecni pod czas
przy wo ła nia. Nikogo innego nie zapro szono, nawet Szu krat, Sjuw rina czy
któ re goś z przy ja ciół Sahry. I nie malże od początku wszystko zaczęło iść
źle. Pra wie natych miast Pani unio sła dłoń, chcąc roz ma so wać prawą skroń.
Wkrótce potem przed moimi oczyma zaczęły prze su wać się ulotne,
bez ładne obrazy rze czy nie ist nie ją cych. Naj pierw poja wił się chłód, potem



smród. Zanim cokol wiek ujrza łem wyraź nie, prze ży łem kilka chwil,
pod czas któ rych moja rów no waga pozo sta wała pod zna kiem zapy ta nia.

Pani dener wo wała się coraz bar dziej, w miarę jak wyda rze nia nie
toczyły się po jej myśli. Roz po czy nała rytuał dwu krot nie. A kiedy wresz cie
ruszyła z kopyta, nie tra fiła do miej sca, do któ rego chciała. W końcu
musiała zre zy gno wać. Wcze śniej jed nak wszy scy zgro ma dzeni zaznali aż
nazbyt wyczer pu ją cego tchnie nia snów Kiny z domu umar łych.

– Prze pra szam – Pani zwró ciła się do Tobo. – Kina pró buje mnie
dosię gnąć przez łączącą nas więź. Im wię cej czer pię z niej mocy, tym
łatwiej jej tego doko nać.

Nie do brze. Pani mogła stać się w każ dej chwili cho ler nie potężna,
a rów no cze śnie zmie nić w nie wol nicę bogini.

Czy tała chyba w moich myślach. Obrzu ciła mnie wred nym spoj rze niem.
– Ta suka ni gdy nie zapa nuje nade mną.
Zasta na wia łem się przez chwilę, czy nie przy po mnieć jej, o kim

wła ści wie mówimy. O Matce Oszu stów. Kina nie musiała nikogo ści śle
kon tro lo wać, by nim mani pu lo wać. A potra fiła mani pu lo wać całymi
naro dami. Przez sen. Zamiast tego jed nak zapy ta łem:

– Dowie dzia łaś się cze goś o losie Sahry?
Nastrój Pani nie popra wił się.
– Z pew no ścią nie tyle, ile dowie dzia ła bym się, gdyby ta dia bel ska locha

nie zruj no wała naszego przed się wzię cia. – Jej umysł musiał zostać
ponie kąd pora żony pod czas tych prób. Zacho wy wała się niczym pijana. –
Nie byłam w sta nie przy wo łać Sahry. Nawet jej nie odna la złam. Co
zasad ni czą kwe stię pozo sta wia wciąż nie roz strzy gniętą. – Mówiła
nie wy raź nie, słowa zle wały się, jed nak z upo rem uży wała trud nych słów. –
Sądzę jed nak, że nie żyje. Gdyby było ina czej, Tobo i ukryty lud już by ją
zna leźli. Nic nie ukryje się na długo przed Czar nymi Oga rami.

– Żoł nie rze żyją – wyszep ta łem. – To nie w porządku, że takie rze czy się
zda rzają. – Jed nak For tuna jest obo jętna na nasze wysiłki. Chyba że aku rat
śmieje się z ludz kiego bólu. – Tak mało sensu…

– Tak późną nocą pró bu jesz nam ser wo wać mistyczny beł kot, Kono wał?
– wark nęła Ospała. – Prze cież sam mówi łeś zawsze, że jedyny sens
zewnętrz nemu światu nada jemy my sami.

– Pewne jak jasna cho lera, że mogłem tak powie dzieć, no nie?
Roz ła dujmy naszą fru stra cję, dobie ra jąc się do sta ro żyt nej dupy Mogaby.



Ospała przyj rzała się nam pobież nie i zre zy gno wała z wysła nia nas, póki
byli śmy w takim sta nie. Jesz cze ścią gniemy na sie bie jakieś nie szczę ście.

Póź niej jed nak jej cier pli wość się wyczer pała. Wciąż jakoś nie
potra fi li śmy dojść do sie bie. Żadne z nas. Na koniec zde cy do wała się
przejść nad tym do porządku i wydała roz kaz wyru sze nia.

 
Wyjec skoń czył wielki dywan, zdolny unieść dwu dzie stu pasa że rów.

Dziś wie czo rem wsia dło nań szes na stu, plus ładu nek. Wśród tej szes nastki
byli obaj starsi Vorszk, kilku wyszko lo nych koman do sów z Hsien oraz
Mur gen. Od czasu nie uda nej nekro man cji Pani Mur gen zacho wy wał się
niczym zombi. Sły szał, jak twier dziła z całym prze ko na niem, że Sahra nie
żyje.

Pró bo wa łem go prze ko nać, żeby został, ale się uparł.
Powi nie nem wów czas posta wić na swoim. Nie na wiele mógł się

przy dać, będzie tylko zawa dzać.
Tobo był w znacz nie lep szym sta nie. Romans z Szu krat pochła niał go

zbyt głę boko, żeby zagi nię cie matki mogło prze ro dzić się w obse sję. Dalej
jed nak nie wolno było spusz czać z niego oka.

Pani i ja odzia li śmy się w nasze pełne kostiumy, przy kry wa jąc zbroje
Stwórcy Wdów i Poże ra cza Żywo tów sza tami Vorszk. Oba moje kruki
zabrały się z nami. Arkana rów nież pole ciała, na dal jed nak bar dziej na
próbę. Z czego w pełni zda wała sobie sprawę.

Nisko w dole podą żały za nami mroczne istoty. Od chwili, gdy zapadł
zmierzch.

Taglios nie zasy pia ni gdy. Dzi siej szej nocy ci, któ rzy musieli pozo stać
na ulicy po zmierz chu, będą mieć mnó stwo powo dów do stra chu przed tym,
co czyha pośród cieni. Hej, Mogaba! Obej rzyj się za sie bie! Ciem ność
zawsze nad cho dzi.

Zanim jesz cze obóz znik nął nam z oczu na dobre, zają łem pozy cję obok
Pani. Lecie li śmy ramię w ramię, nasze szaty Vorszk powie wały na wie trze
dwa dzie ścia metrów za ple cami. Naj pierw zasta na wia li śmy się, któ rzy
z naszych towa rzy szy potrze bują szcze gól nej uwagi, potem oma wia li śmy
nie udaną próbę nawią za nia kon taktu z duchem Sahry. Po raz dwu dzie sty
chyba Pani powtó rzyła:

– Odnio słam wra że nie, że ona tam jest, rów nie roz pacz li wie pró bu jąc
skon tak to wać się z nami, jak my z nią. Jed nak paskudna bogini



zde cy do wała się nam prze szko dzić.
– Czy Kina się budzi?
– Jej sen jest znacz nie płyt szy, niźli to miało miej sce od bar dzo już

dawna. Może nawet płyt szy niż wów czas, gdy wyczuła nasze nadej ście
i wsz częła wojnę z nami, zanim bodaj dotar li śmy do tego kraju. To zaczęło
się, kiedy Goblin wylazł na świat.

Zanim nawet tu dotar li śmy? Och.
– Zmieńmy temat. Mam pyta nie. Drę czy mnie już od dawna, ale jakoś

nie potra fi łem ująć go w słowa.
– Lite rat.
– Nar ko manka magii.
– Jakie masz pyta nie, o Archa iczny?
– Co się stało z cie niami Duszo łap?
Pani spoj rzała na mnie pustym wzro kiem.
– Daj spo kój. Ten stary mózg wciąż jesz cze funk cjo nuje. Była prze cież

uta len to waną wład czy nią cieni. Nie wiele ich jej zostało, ponie waż
zwier zaczki Tobo sys te ma tycz nie je wyła wiały. W końcu musiała
zre zy gno wać z rzu ca nia ich prze ciwko nam. Ale prze cież parę zosta wiła
sobie gdzieś w rezer wie. Na czarną godzinę.

– Naj czar niej szą godzinę ma już za sobą – wark nęła Pani, ale nie kłó ciła
się. Jej myśli krą żyły wokół zada nego pyta nia. – Jeśli mia ła bym
zary zy ko wać hipo tezę, to moim zda niem Nie roz po znane Cie nie poza bi jały
wszyst kie. Nie zostały żadne zabój cze cie nie. Gdyby było ina czej, wciąż
docie ra łyby do nas raporty o nie wy tłu ma czal nych zgo nach.

– Może. – Naj praw do po dob niej. Gdyby fak tycz nie gra so wały na
swo bo dzie, pod nie ce nie towa rzy szące ich ata kom byłoby jak zawsze
nie pro por cjo nal nie wiel kie do fak tycz nych szkód. Ludzie na tery to riach
impe rium tagliań skiego mieli za sobą długą histo rię udręk dozna wa nych od
zabój czych cieni.

Mimo to wznio słem się wysoko, a potem przez chwilę lecia łem obok
Tobo, co Szu krat uznała w końcu za nie smaczne i gdzieś się zapo działa.
Typowa aro gan cja mło do ści, uzna łem.

– Nie mam zamiaru udzie lać ci żad nych rad życio wych. – Potem
wyja śni łem chło pa kowi powód moich trosk.

Naj wy raź niej był podob nego zda nia jak ja.
– Posta ram się odkryć, jak się sprawy mają.



Obni ża łem lot, póki nie zrów na łem się z Panią.
– Co powie dział? – zapy tała.
– Spraw dzi.
– Nie wyda jesz się szcze gól nie zado wo lony.
– Powie dział to takim tonem, jakim zawsze zbywa się kogoś, kto

mar nuje twój czas i roz wo dzi się nad mało inte re su ją cymi rze czami.
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Taglios:
WIDOK Z OKNA PRO TEK TORKI

Mogaba czuł, jak powieki ciążą mu coraz bar dziej. Dwu krot nie już
osu wał się w sen, by prze bu dzić się z gwał tow nym drgnie niem – raz na
dale kie echo jakie goś zamie sza nia w mie ście, drugi raz na odgłos krzy ków
w głębi pałacu, suge ru ją cych, że war tow nicy mogli zauwa żyć Kha di dasa.
Były naj wcze śniej sze godziny poranka, kiedy zwal nia nawet puls świata.

Dziś już z pew no ścią się nie poja wią. Zeszłej nocy nic się nie wyda rzyło,
poprzed niej rów nież nie. Może cze kali, aż wzej dzie księ życ.

Coś ciem nego zama ja czyło za szybą okna, przez które, z miej sca, gdzie
sie dział, Wielki Gene rał mógł widzieć wła sne kwa tery i więk sze par tie
pół noc nej pie rzei pałacu. Tam były główne bramy. Zamarł.

Nie roz po znane Cie nie nie potra fiły prze do stać się przez szybę i stałe
osłony Pro tek torki. Mogaba wypu ścił długo wstrzy my wane powie trze.
Powoli, nie wi dzialny w ciem no ściach panu ją cych w pomiesz cze niu,
powstał i pod kradł się do okna, skąd miał lep szy widok.

Przy byli. Nie w chwili, gdy ocze ki wał, ale dokład nie na miej sce, gdzie
się ich spo dzie wał. Tam za każ dym razem przy by wali ich posłańcy. Szczyt
wie życzki. Tej samej co zawsze.

Nie poczuł wła ści wie żad nych emo cji. Jeśli już, to tylko odro binę
smutku. Całe życie, i jego, i ich, spro wa dzało się wyłącz nie do tego. Przez
moment zbu dziła się w nim pokusa, by wykrzyk nąć ostrze że nie. Zawo łać
z całych sił, że ten pełen pychy głu piec, który doko nał idio tycz nego wyboru
w Dedża gore, tyle już lat temu, nie chce, żeby tak się to skoń czyło. Ale nie.
Było za późno. Los rzu cił kości. Okrutną grę nale żało roze grać do samego
końca, nie za leż nie od woli uczest ni czą cych w niej stron.
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Pałac:
APAR TA MENTY WIEL KIEGO GENE RAŁA

Pani pro wa dziła, ponura jak zawsze, gdy wcho dziła w rolę Stwórcy
Wdów. Nie podo bało mi się to. Pierw szy po scho dach powi nien zejść ktoś
dys po nu jący znacz nie więk szą mocą. Ale Tobo musiał iść ostatni.
W prze ciw nym razie Wyjec i Vorszk mogą nagle stra cić ochotę na udział
w ope ra cji. A Wyjec nie mógł ruszyć pierw szy, ponie waż ktoś musiał
pano wać nad lata ją cym dywa nem, póki wszy scy nie zsie dli.

Na scho dach pano wał tłok. Nikt nie chciał wejść w tę nie prze bytą
ciem ność, cho ciaż tylko Pani, Mur gen i ja pamię ta li śmy czasy, gdy
ciem ność była naszym naj gor szym wro giem. Pró bo wa łem podą żać tuż za
Panią, wymy śliw szy sobie głu pio, że potra fię ją ochro nić.

Żart na skalę iście kosmiczną.
Na dół dotar li śmy bez żad nych prze szkód. I mimo iż robi li śmy potworny

wręcz hałas, nie przy cią gnę li śmy niczy jej uwagi.
– Mogaba pew nie śpi snem spra wie dli wego – mruk nęła Pani. – Cały ten

łomot pode rwałby z grobu umar łego.
– Hm?
– Jego kwa tera jest wprost przed nami.
Dosko nale o tym wie dzia łem. Zanim wyru szy li śmy, kil ka krot nie

prze ćwi czy li śmy całą ope ra cję. Jed nak bez szcze gól nego zapału. Czyli
zde cy do wa nie za mało dokład nie, jak na mój gust.

– On ma mocny sen – powie dzia łem. Przed dezer cją była to jedna
z naprawdę nie licz nych jego wad. To oraz głę bia tar ga ją cych nim
namięt no ści, które nawet jego bra cia Nar odbie rali jako depry mu jące.
Mówi łem już jed nak tylko w mroczną prze strzeń. Pani poszła przo dem.



Ktoś wycza ro wał świa tło, słaby pło myk, który koły sał się nad naszymi
gło wami. Pro mie nio wał obco ścią, podej rze wa łem więc, że sta nowi dzieło
jed nego z Vorszk. W miarę jak robiło się coraz jaśniej, rosło rów nież
poczu cie pew no ści, spo koju.

Może przy naj mniej jeden z tych zdzi wa cza łych star ców nie był tak
głupi, jakiego uda wał.

– Świa tłość jest moim sprzy mie rzeń cem – mruk nął ktoś w jed nym
z dia lek tów Hsien. Fraza wypo wie dziana została w kaden cji rytu al nej
into na cji. Póź niej dowie dzia łem się, że była to część inkan ta cji
zamie rzo nych dla odstra sze nia Nie roz po zna nych Cieni, któ rych nie lubił
nikt prócz Tobo.

Stwory nie wi dzial nego świata kłę biły się wszę dzie wokół nas. Ich
nie po kój był tak wyraźny, że nawet ja go czu łem.

– Coś tu jest bar dzo nie w porządku – wyszep tał Tobo. – Wcze śniej
umie ści łem w pałacu całe setki istot ukry tego ludku. Ale żadna z nich jak
dotąd nie poja wiła się z rapor tem. Jakby ich tutaj nie było. – Na dal
prze ma wiał szep tem do ota cza ją cej nas, strasz nej ciem no ści. Nie wi dzialne
stwo rze nia kłę biły się wokół nas, potrą ca jąc od strony, w którą nie
patrzy li śmy. Część ogłu pia ją cego mnie napię cia gdzieś się ulot niła.

Pani ski nęła na żoł nie rzy. Nade szła chwila, by wtar gnąć do
apar ta men tów Mogaby. Cho ciaż do akcji rzu cano zbyt wiel kie siły. Drzwi
nie były zamknięte. Jeśli wie rzyć Pani, ni gdy ich nie zamy kał.

Ona i Szu krat ruszyły przo dem. Znały roz kład pomiesz czeń. Chyba że
sprytny Mogaba zmie nił poło że nie mebli w pokoju.

Żoł nie rze ruszyli za nimi. Vorszk i Wyjec ostroż nie weszli do środka.
Mur gen za nimi. Pani i Szu krat zaczęły kłó cić się szep tem, która ma
poszu kać lampy. Ktoś wpadł na kogoś. Ktoś upadł. I znowu ktoś zde rzył się
z kimś. I wtedy czyjś głos stwier dził kate go rycz nie:

– O cho lera!
Idąca tuż przede mną Arkana wła śnie wcho dziła do pomiesz cze nia,

kiedy sto jący za moimi ple cami Tobo rów nież zro zu miał, co się dzieje.
Gwał tow nie zaczął się prze ci skać obok.

– Z drogi, do dia bła!
Brzęk tłu czo nej cera miki. Nie wie dzia łem, że Mogaba był

kolek cjo ne rem, cho ciaż zaiste w tej czę ści świata zda rzali się uzdol nieni
mistrzo wie…



Wrzask.
Zanim ucichł, dołą czyły do niego kolejne. Kule ogni ste wysko czyły

z małych mio ta czy. I natych miast zro zu mia łem, dla czego tylu ludzi krzy czy
i dla czego wpa dli w taką panikę, że gotowi byli strze lać do sie bie
nawza jem.

Cie nie.
Stary dia beł. Zabój cze cie nie.
Śmier cio no śne cie nie z lśnią cej rów niny. Cie nie, któ rym Władcy Cie nia

zawdzię czali swe miano. Cie nie sta no wiące praw dziwą pod stawę wła dzy
Pro tek to ratu Duszo łap, póki nie nade szli sprzy mie rzeńcy Tobo z Kra iny
Nie roz po zna nych Cieni.

Otrzy ma łem odpo wiedź na pyta nie, które zada wa łem Pani i Tobo.
Ludzie wpa dli w panikę. Kule ogni ste latały na wszyst kie strony,

powo du jąc wię cej strat niż zwy kłe, wygłod niałe, sza lone cie nie. Jedna
z nich prze biła poły mego płasz cza Vorszk. Ubiór jęk nął nie omal sły szal nie,
ale otu lił mnie jesz cze ści ślej. Potem zaata ko wał mnie cień. Mój ubiór
odparł jego atak, czego nie omiesz ka łem zauwa żyć, mimo nara sta ją cego
wokół cha osu. Odbił rów nież następną kulę ogni stą, która tra fiła we mnie.

Widzia łem, jak Pani została tra fiona kil ka krot nie, raz za razem.
Widzia łem, jak jeden z Vorszk padł, zże rany przez cie nie.

Pró bo wa łem krzy czeć ponad tym całym sza leń stwem, uspo koić
wszyst kich, ale we wszech ogar nia ją cej panice mój głos ginął. Nawet Wyjec
i Pani jej się pod dali.

Tylko Szu krat zacho wała przy tom ność umy słu. Przy kuc nęła w kącie,
two rząc ze swego płasz cza osłonę nie do stępną zarówno dla kul ogni stych,
jak dla cieni.

Ludzie pró bo wali wydo stać się roz pacz li wie przez drzwi. Wyjec uwol nił
zaklę cie tak jaskrawe, że ośle piło wszyst kich nie chro nio nych osłoną
płasz czy Vorszk, włą czyw szy w to samego małego cza ro dzieja. Jego
wysi łek na nic się nie przy dał. Za chwilę wrzesz czał bar dziej dono śnie niźli
kie dy kol wiek przed kura cją.

– Daj cie mi przejść! – krzy czał Tobo. Ode pchnął mnie na bok. W pokoju
był prze cież jego ojciec.

Zanim zdo ła łem się pod nieść, cała wieża zatrzesz czała pod psy chicz nym
napo rem fali nie wi dzial nych przy ja ciół Tobo. Ich bitwa z nie wi dzial nymi
zabój cami była krótka, a jej wynik łatwy do prze wi dze nia. Zresztą te



sta ra nia były nie po trzebne, ponie waż kule ogni ste poże rały cie nie żyw cem.
Zarówno Nie roz po znane Cie nie, jak tra dy cyj nych mrocz nych myśli wych.

Nie byłem do końca pewien, czy dobrze robię, wsta jąc z posadzki.
W dru gim pokoju zapa no wała cał ko wita cisza, prze ry wana jedy nie
szlo chem Arkany. Ale musia łem się pod nieść. Nale żało ruszać. Cisza
pałacu gdzieś pierz chła. Odtrą biono alarm. Wkrótce mogli śmy spo dzie wać
się ludzi z ostrymi uten sy liami.

 
Nie spo sób było stwier dzić, kto zgi nął, kto umiera, a kto jest tylko lekko

ranny. Przez jakiś czas było zbyt ciemno.
Kaza łem Tobo spro ku ro wać nowe świa tło. Potem zaczą łem wyno sić

ciała z powro tem na dach wie życzki. Arkana, Szu krat i nie wi dzialni
sprzy mie rzeńcy Tobo sta wiali opór Gwar dii Pała co wej. Póki tar ga łem ciała,
nie dopusz cza łem do sie bie żad nych emo cji. Nie mogłem sobie na to
pozwo lić.

– Jak mamy wydo stać stąd wszyst kie te słupy i lata jący dywan? –
zapy ta łem. Pani, obaj starsi Vorszk, Wyjec i Mur gen byli wyłą czeni z akcji.
Podob nie jak więk szość koman do sów.

– Szu krat i ja damy sobie radę z dywa nem. Ty i Arkana będzie cie
musieli holo wać słupy.

– Sły szysz, nowa córko? – Kilka chwil wcze śniej musia łem ją ude rzyć,
żeby wyrwać z szoku. Lecz była ule piona z moc nego mate riału. Teraz
poma gała mi przy trans por cie zabi tych i ran nych, zacho wu jąc wię cej
spo koju niż pozo stali.

– Rozu miem. Potrze buję cze goś, z czego mogła bym zro bić hol.
– Poszu kaj jak naj szyb ciej. Ja zajmę się cia łami.
Bełt z kuszy prze mknął obok, nie czy niąc nikomu krzywdy. Chwilę

póź niej frag ment ściany, zza któ rego został wystrze lony, zmie nił się w kupę
gruzu i sza le ją cego pło mie nia.

Tobo nie był tole ran cyj nie nasta wiony.
– Natych miast bierz te wszyst kie słupy. Zostaw tylko mój –

 powie dzia łem Arka nie. Zna la zła jakąś linę na lata ją cym dywa nie.
Arkana jako grzeczna dziew czynka zaraz wzięła się do roboty. Podob nie

jak Szu krat, potra fiła się cał ko wi cie skon cen tro wać na zada niu
nie cier pią cym zwłoki.



To śmieszne, pomy śla łem, jak Kom pa nia przy ciąga do sie bie
war to ściowe kobiety.

Na alarm zare ago wała Gwar dia Pała cowa oraz zaska ku jącą liczba
Sza rych. I gwał tow ność reak cji Tobo oraz jego na poły nie wi dzial nych
przy ja ciół nie wywie rała na nich jakoś szcze gól nego wra że nia. Byli
dziel nymi ludźmi. Wśród naszych wro gów zawsze zda rzają się dzielni
i hono rowi ludzie. W powie trzu zaro iło się od poci sków. Kilka tra fiło
w cele.

Zaczy na łem się zasta na wiać, czy przy pad kiem nie nad szedł czas
prze my śle nia na nowo zasady, by ni gdy nie zosta wiać w polu żoł nie rzy
Kom pa nii.

Nie mogłem jed nakże odle cieć bez mej żony. I potrze bo wa łem sta rych
Vorszk. Nawet mar twych.
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Pałac:
WIDOK Z WYSOKA

Mogaba nie czuł żad nej rado ści, obser wu jąc postępy kata strofy. W rze czy
samej, pogłę biała się tylko jego tro ska. Powi nien prze wi dzieć, że nie
wszy scy zginą. Ci ludzie byli dość silni, by powstrzy mać ataki Gwar dii
i Sza rych, póki nie skoń czą ewa ku ować swych ran nych. Ozna czało to, że –
 o ile nie nastąpi jakaś gar gan tu iczna odmiana losu albo poci ski nie
poza bi jają wszyst kich, zanim się wyco fają – osta teczną bitwę miał wciąż
przed sobą.

W ręka wie nie zostały mu już żadne asy.
Cie nie naj wy raź niej nie oka zały się dosta tecz nie sku teczne. Co tylko

dowo dziło faktu, który już od jakie goś czasu podej rze wał. Wróg miał do
swej dys po zy cji podobną siłę. I siła ta zdą żyła zare ago wać na czas, by
ura to wać część komanda.

Obser wo wał, jak bełty z kusz, strzały, a nawet oszczepy odbi jają się od
istot odzia nych w falu jące czarne szaty. Tylko jeden z tak chro nio nych
odniósł ranę.

Bla sku kuli ogni stej, która pole ciała, gdy wielki dywan wzno sił się
ponad para pet wieży, było aku rat dość, by Mogaba zoba czył zbroję Stwórcy
Wdów.

– Pani – mruk nął zdjęty grozą.
Ten sam roz błysk musiał odbić się w bieli jego zębów lub zalśnić

w oczach, zdra dza jąc go. Ponie waż gdy prze niósł wzrok na jeźdź ców
słu pów, zoba czył, że jeden z nich, w zbroi Poże ra cza Żywo tów, pędzi
wprost na niego, a poły jego czar nej pele ryny roz wie wają się, prze sła nia jąc
niebo.
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Taglios:
ŻOŁNIE RZE ŻYJĄ

Zoba czy łem Mogabę za szybą. Krew zalała mi oczy. Ruszy łem wprost na
niego, nabie ra jąc pędu. I tylko resztka roz sądku kazała mi się zasta na wiać,
czy błysk, który widzia łem, był realny, a nie sta no wił tylko igraszki
wyobraźni, żąd nej, by ktoś zapła cił za to, co się stało.

Jeśli Mogaba, któ rego dostrze głem, sta no wił pro dukt mej fan ta zji, i tak
znik nął, zanim ude rzy łem w szybę.

Szkło nie pękło. Nawet się nie ugięło pod impe tem ude rze nia. Mój
lata jący słup zatrzy mał się jak wryty. Mnie to nie doty czyło. Słup odbił się
od prze szkody. Ja pole cia łem naprzód. Potem rów nież odbi łem się od
szyby. I spa dłem w dół. Zdo ła łem wydać z sie bie jeden dziki wrzask, zanim
wią żąca mnie lina roz wi nęła się do końca i zawi słem trzy metry pod
lata jącym wehi ku łem.

Słup wciąż leciał w kie runku, w któ rym ode pchnęło go zde rze nie
z szybą. Pró bo wa łem wspiąć się nań, ale z jedną tylko władną dło nią, nie
potra fi łem nic osią gnąć. Poru sze nia słupa spra wiały, że koły sa łem się pod
nim niczym cię ża rek waha dła. W naj dal szym punk cie każ dego wychy le nia
ude rza łem mocno w ścianę pałacu.

Płaszcz Vorszk chro nił mnie, jed nak w końcu stra ci łem świa do mość.
 
Kiedy odzy ska łem zmy sły, wciąż się koły sa łem. Zie mia znaj do wała się

w odle gło ści kilku metrów, prze su wa jąc powoli przed moimi oczyma.
Naj wy raź niej lecia łem nad powierzch nią Drogi Kamien nej, led wie mija jąc
głowy podró żu ją cych po niej ludzi. Pró bo wa łem skrę cić się tak, by móc
spoj rzeć w górę, ale nie star czyło mi sił. Węzeł uprzęży znaj do wał się za



ple cami, tuż ponad pasem. Nie potra fi łem nawet okrę cić się wokół wła snej
osi.

Gdy tak się zma ga łem z absur dalną pozy cją, poczu łem nara sta jący ból.
Znowu stra ci łem świa do mość.
 
Kiedy obu dzi łem się po raz drugi, znaj do wa łem się w poło że niu

typo wym dla ludz ko ści, to zna czy na ziemi. Ostry kawa łek skały pró bo wał
wywier cić dziurę w mych ple cach. Ktoś powie dział coś w jed nym
z dia lek tów Hsien, a potem powtó rzył pyta nie w kiep skim tagliań skim.
Nade mną zma te ria li zo wała się Arkana, jej obli cze było poważne.

– Będziesz żył, tato?
– Mimo że boli mnie jak cho lera, pew nie będę. Co się stało?
– Zro bi łeś coś głu piego.
– Wielka nowość – sko men to wał drugi głos. Obok obli cza Arkany

poja wiła się twarz Ospa łej. – Kiedy wresz cie wsta niesz i będziesz mógł
pra co wać przy naj mniej na pół etatu? Potrze buję pomocy. Kata strofa, którą
spro ku ro wa li ście, omal nas wszyst kich nie usu nęła z inte resu.

– Służę pomocą, sze fowo. Kiedy tylko roz plą czę kości pisz cze lowe
i przy szyję sobie z powro tem stopy do kostek.

Spró bo wa łem wstać. Musia łem się dowie dzieć, co z moją żoną. I wtedy
znowu ogar nęła mnie ciem ność.

 
Następ nym razem obu dziły mnie kro ple desz czu na twa rzy. Tar ga jący

cia łem ból prze szedł w tępe pul so wa nie. Musieli mi coś podać. Doko na łem
myślo wego oglądu ciała i dosze dłem do wnio sku, że mam mnó stwo
stłu czeń, jed nak niczego nie zła ma łem.

Dokład nie w momen cie, gdy pod ją łem próbę pod nie sie nia się,
poczu łem, że lecę w przód. Dopiero po sekun dzie paniki zro zu mia łem, że
znaj duję się na noszach trans por tu ją cych mnie w jakieś suche miej sce.
Obu dziła mnie szar pa nina tra ga rzy, a nie te pierw sze drobne kro ple
desz czu.

Tym razem trzy ma łem się lepiej. Kiedy znów poja wiła się Ospała,
zacho wy wa łem cał ko witą przy tom ność.

– Co z moją żoną? – zapy ta łem lekko tylko drżą cym gło sem.
– Żyje. Ale jej stan jest poważny. Cho ciaż oczy wi ście byłoby znacz nie

gorzej, gdyby nie miała na sobie tego ubioru Vorszk. Przy pusz czam, że



doj dzie do sie bie. Jeśli będziemy w sta nie zmu sić Tobo do poświę ce nia jej
dosta tecz nej ilo ści uwagi.

W jej sło wach wyczy ta łem nie okre śloną ofertę przy działu pracy.
– Co z dzie cia kiem?
– Jego ojciec zgi nął. Gdzie ty byłeś, że nie wiesz?
Mruk ną łem coś nie zro zu miale.
– Tego wła śnie się oba wia łem. – Może pró bo wa łem nie dopu ścić do

sie bie tej myśli i zwią za nego z nią bólu.
Ospała uwa żała naj wy raź niej, że nie mamy czasu na nurza nie się

w bole ści.
Zaczy na łem powoli ufać jej intu icji.
– Słusz nie to ują łeś, Kono wał. Żoł nie rze żyją. Tylko trójka wyszła bez

szwanku z tego bała ganu. Tobo, Arkana i mający bar dzo dużo szczę ścia
żoł nierz imie niem Tarn Do Lin. Wyjec, Pierw szy Ojciec, Naszun Badacz,
Mur gen i wszy scy pozo stali żoł nierze nie żyją. Inni są porząd nie
poha ra tani. Tobo drę czy poczu cie winy. Uważa, że mógł zro bić wię cej.
Sądzi, że powi nien domy ślić się pułapki.

– Rozu miem. Co z Szu krat?
– Sińce, opa rze nia, zabu rze nia emo cjo nalne. Odzież Vorszk ura to wała ją.

Ten płaszcz znał ją znacz nie lepiej i mógł reago wać szyb ciej niż
w wypadku Pani. Tyle z tego zro zu mia łam.

– Mur gen rów nież mógł sko rzy stać z jego osłony. – Ale się nie zgo dził.
Niech go cho lera.

Od czasu znik nię cia Sahry pozo stało w nim nie wiele woli życia.
– Chcę, żebyś przede wszyst kim wpły nął na Tobo. Potrze bu jemy go.

Potrze bu jemy Nie roz po zna nych Cieni. Gdy bym była na miej scu Mogaby,
kolejny atak szedłby już w naszą stronę.

– Nie wydaje mi się.
– Ten czło wiek się nie zasta na wia, Kono wał. Jego ewan ge lia głosi:

przej mij ini cja tywę.
Mogłem tylko wyjść na osła, dys ku tu jąc z kobietą, która wal czyła

z Wiel kim Gene ra łem dłu żej, niż ja w ogóle go zna łem. Która miesz kała
w Taglios tak długo jak ja, nadto w epoce znacz nie współ cze śniej szej.
Naj wy raź niej byłem w jej oczach kolej nym roz trzę sio nym star cem, który
robi dużo szumu, pró bu jąc zwró cić na sie bie uwagę. Wyjąw szy sytu ację,
kiedy cze goś ode mnie potrze bo wała.



– Wobec tego ułóżmy lepiej wszystko tak, żeby ścią gnął sobie
dodat kowe nie bez pie czeń stwo na głowę, jeśli któ re muś z nas sta nie się
krzywda.

Zanim jesz cze skoń czy łem mówić, poją łem głu potę tej pro po zy cji.
Ist niały małe szanse, by Mogaba przej mo wał się kolej nymi
nie bez pie czeń stwami w sytu acji, gdy tyle już nad nim wisiało.

Zapo mnia łem o pod sta wo wej lek cji. Pró buj myśleć tak jak wróg. Stu diuj
go, póki nie będziesz potra fił myśleć tak jak on. Póki nie sta niesz się nim.

– Musisz wyzna czyć swo jego następcę – odparła Ospała. – Jeśli dalej
masz zamiar szu kać śmierci. – „W twoim wieku”, tak chyba miała brzmieć
nie wy po wie dziana suge stia. I zaraz dodała: – Jesteś już zbyt sta rym
wyja da czem, żebyś musiał być wszę dzie tam, gdzie coś się dzieje. Czas
tro chę przy ha mo wać i zacząć dzie lić się swo imi sekre tami.

Ode szła, zosta wia jąc mnie z moimi myślami. Kogo niby mia łem
wyzna czyć? Skła nia łem się do wybra nia jej ako lity, Milosa Sedony, ale ten
dzie ciak miał jedną poważną wadę. Był kom plet nym anal fa betą. A ja nie
mia łem naj mniej szej ochoty tra cić nie zli czo nych godzin, koniecz nych by
go wycią gnąć ze stanu ciem noty.

Potem jed nak z wła snej woli zgło sił się do mnie czło wiek, o któ rym
powi nie nem pomy śleć w pierw szej kolej no ści.

– Sjuw rin? Co w cie bie, u dia bła, wstą piło? Prze cież lada dzień mia łeś
nas opu ścić?

– Może po pro stu mnie olśniło. Może uzna łem, że naj pierw muszę
nauczyć się wszyst kiego o Kro ni kach, zanim stanę twa rzą w twarz
z wła snym prze zna cze niem.

– A może to lekki wia te rek przy niósł w nasze noz drza woń kro wiego
gówna? – Jako stary cynik dosze dłem do wnio sku, że uznał, iż w ten spo sób
łatwiej wle zie do łóżka Ospa łej. Ale nic nie powie dzia łem. Wyra zi łem
zgodę, a potem jęk ną łem, gdy się oka zało, że zna ko mi cie wyedu ko wany
fawo ryt pani Kapi tan ni gdy jesz cze nie napi sał ani nie prze czy tał bodaj
słowa po tagliań sku, w języku, któ rym spi sy wano te Kro niki przez ostat nie
dwa dzie ścia pięć lat.

Ostat nim tomem napi sa nym w innym języku była Księga Pani. Ale
potem Mur gen prze tłu ma czył ją i zre da go wał, wraz z kil koma moimi
tomami. Które tak naprawdę wcale nie wyma gały żad nych popra wek.



– Sądzisz, że jesteś w sta nie nauczyć się czy tać i pisać po tagliań sku? –
 zapy ta łem. – Być może ni gdy ci się to do niczego nie przyda…

– Chyba że zechcę prze czy tać Kro niki. Święte pisma Czar nej Kom pa nii.
– Jeśli się zde cy du jesz, będziesz zdany na sie bie, póki Ospała nie

znaj dzie czasu albo Pani nie doj dzie do sie bie. – Opa mię ta łem się już na
tyle, żeby uda wać obo jęt ność. Ale nie zdo ła łem oszu kać nikogo.

Sjuw rin patrzył na mnie, cze ka jąc na puentę.
Tak naprawdę nie było żad nej, wyjąw szy fakt, że powi nien doło żyć

wszel kich wysił ków, abym cie szył się dobrym zdro wiem, póki on nie
zdo bę dzie potrzeb nych umie jęt no ści.

 
Dwa dni po tym, jak Sjuw rin został moim uczniem, Ospała

zor ga ni zo wała ofi cjalną cere mo nię awan so wa nia go na Porucz nika Czar nej
Kom pa nii i swego ofi cjal nego zastępcę.

 
Znaj do wa li śmy się pod tą wielką, bez i mienną warow nią na wzgó rzu,

która strzeże podej ścia do Taglios od strony Drogi Kamien nej.
Powierzch nię jej sze ro kiego przed pola wyrów nano, czy niąc z niej miej sce,
gdzie żoł nie rze mogli obo zo wać lub ćwi czyć zespo łowe manewry
nie zbędne, by w ogóle marzyć o powo dze niu w bitwie. Jak rów nież teren,
na któ rym siły bro niące mia sta mogły sta wić czoło nad cią ga ją cemu
wro gowi.

Nikt jed nak nas nie nie po koił, prócz nie licz nych oddzia łów kawa le rii
zło żo nych z mło dzień ców Vedna, któ rzy chcieli zade mon stro wać swą
odwagę. Nie mniej zde cy do wa nie odra dza łem Ospa łej i Sjuw ri nowi
zosta wie nie nie zdo by tej for tecy za ple cami.

Ospałą moje rady inte re so wały w stop niu nie więk szym niż wcze śniej,
jed nak teraz przy naj mniej uda wała, że słu cha. Wymy ślony przez nią plan
zdo by cia mia sta oka zał się kata strofą, któ rej roz miary ogra ni czył jedy nie
fakt, że nie wszy scy zgi nę li śmy.
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Taglios:
GOŚĆ U BRAM

Po zasta no wie niu, widząc, jak bez li to śnie pobi li śmy zbrojną wycieczkę
z mia sta, komen dant for tecy zde cy do wał się pod dać ją na okre ślo nych
warun kach. Chciał parolu dla sie bie i chyba dla wszyst kich, któ rzy
kie dy kol wiek wzięli broń do ręki na obsza rze trzech sąsia du ją cych
okrę gów. Co nie było takie głu pie, uzna łem, bio rąc pod uwagę, że i tak
mie li śmy prze ka zać ich wszyst kich Pra brin dra howi Dra howi, gdy tylko
wojna dobie gnie końca, a książę przy wle cze swój tyłek spod Gho dża.

Nawet po tych wszyst kich latach spę dzo nych w praw dzi wym świe cie
Ospała wciąż upar cie wie rzyła w pewne pomy sły Vedna odno śnie do zła
i dobra, pomy sły, które nie miały nic wspól nego z prak tycz nymi potrze bami
chwili.

– Nawet jeśli ten Lal Min drat jest naj więk szym ludz kim potwo rem od
cza sów samych Wład ców Cie nia, musisz brać pod uwagę, ile nam
wszyst kim przyj dzie zapła cić za twoje poczu cie moral nego kom fortu –
 prze ko ny wa łem Ospałą. Naj wy raź niej Lal Min drat zdra dził jakichś
naszych sprzy mie rzeń ców pod czas wojen kiau luń skich. Póki Ospała nie
zaczęła krę cić nosem, ni gdy wcze śniej o nim nie sły sza łem, więc nie mogło
cho dzić o żadną więk szą sprawę.

Bar dzo wielu przy ja ciół Kom pa nii zostało w tam tych cza sach
sku szo nych przez Pro tek torkę. Duszo łap dys po no wała i wła dzą,
i pie niędzmi.

– Bądź ela styczna – dora dzi łem. – Ale zdra dziecka, kiedy to abso lut nie
konieczne.

Zro zu miała. Przy pomocy nie zbyt entu zja stycz nej pomocy Tobo i jego
przy ja ciół oraz sto sow nych gwa ran cji nie ty kal no ści oraz swo bod nego



prze mar szu pani Kapi tan nakło niła wroga do opusz cze nia for tecy. Obyło się
bez aktów prze mocy, poza jed nym, który miał miej sce, gdy Lal Min drat
wraz ze swą strażą przy boczną wyszedł poza bramę.

Takim to spo so bem Kapi tan wyrów nała rachunki z pomniej szym zdrajcą
z wła snej epoki. Z jed nym na razie.

Mogaba zmie nił nasz atak w pie kło, przy naj mniej jeśli mowa o tych,
któ rzy zaj mo wali się roz po zna niem, pikie tami i postę pami awan gardy.
Kawa le ria nawet na chwilę nie prze stała nękać naszej szpicy. Dziew czyny
Vorszk i ja rusza li śmy w bój, kiedy prze ciw nik sta wał się szcze gól nie
nie zno śny.

W końcu jed nak dotar li śmy do Bramy Połu dnio wej Taglios, budowli,
która w moich cza sach w ogóle nie ist niała. Dziś za to naprawdę masywne
mury cią gnęły się jak okiem się gnąć. Żoł nie rze na para pe tach wyda wali się
z dołu bar dzo mali. Mur pię trzył się niczym sze ro kie zbo cze wapie nia.

– Oho! – zwró ci łem się do Ospa łej. – Poważne zmiany. – Wej ście do
mia sta samo stało się for tecą, wysu niętą przed mury obronne, ale
sta no wiącą część ich kon struk cji. Z poziomu gruntu nie potra fi łem
stwier dzić tego z całą pew no ścią, ale wyglą dało na to, że rów nie
impo nu jąca budowla strzeże przej ścia od wewnątrz.

– Minęło tro chę czasu, odkąd tu byłam ostatni raz – odmruk nęła Ospała.
– Wypada pogra tu lo wać Wiel kiemu Gene ra łowi, że jakimś cudem zdo łał
wymu sić na Pro tek torce przy dział odpo wied nich fun du szy. Mury
pod wyż szono przy naj mniej o kilka metrów. A ten kom pleks bar ba kanu… –
 Wzru szyła ramio nami.

Z tego, co pamię ta łem na temat poli tyki mia sta, roboty publiczne
sta no wiły inwe sty cje szcze gól nie tra pione przez łapów kar stwo i korup cję.

– Ktoś w urzę dzie skarbu musiał szcze gól nie słodko szep tać do ucha
Pro tek torki.

Znowu coś mruk nęła, nie za in te re so wana moim zda niem. Obser wo wała,
jak Sjuw rin usta wia woj ska w szyku, przo dem do mia sta. Było to
zapro sze nie do bitwy. Oczy wi ście nie spo dzie wa li śmy się żad nej reak cji.
I żad nej reak cji nie było.

– Przy naj mniej nie muszą przej mo wać się losem niczy ich posia dło ści –
powie dzia łem. Znacz nie więk sze wra że nie niźli potęga samych murów
wywarł na mnie widok trzy stu me tro wego, pustego terenu roz cią ga ją cego



się u ich pod nóża. Cze góż musiało wyma gać wysie dle nie stąd wszyst kich
tych ludzi? Jakim spo so bem wła dza trzy mała ich z daleka?

– Za kilka mie sięcy jak okiem się gnąć będą tu pola i ogrody warzywne.
Ta plą ta nina ście żek kre śli gra nice pole tek. Zaczęli je upra wiać zaraz po
tym, jak Sahra i ja wró ci ły śmy do mia sta.

– Tobo będzie miał dużo roboty.
Ospała przyj rzała się naszym siłom roz cią ga ją cym się po lewej i pra wej

stro nie. Nie wyglą dały szcze gól nie groź nie na tle murów obron nych.
Znaj du jący się na ich szczy cie żoł nie rze rów nież nie spra wiali wra że nia
prze ję tych.

– Zaiste. Ocze kuję, że zaraz na samym początku wraz z dziew czy nami
ude rzy z całej siły, wszyst kim, co mają do dys po zy cji, aby ci ludzie stra cili
nieco serce do walki. Da radę?

– Nie mogę ci zagwa ran to wać, że porząd nie się przy łoży.
– A co z tobą? Przy ło żysz się porząd nie?
Wes tchną łem ciężko.
– Jak ona się czuje? – zapy tała Ospała.
Kolejne głę bo kie wes tchnie nie.
– Szcze rze? Mar twię się. Leży bez świa do mo ści, balan su jąc na kra wę dzi

mię dzy życiem a śmier cią. Jej stan się nie popra wia, ani nie pogar sza.
Zaczy nam się zasta na wiać, czy połą cze nie z Kiną nie odgrywa tu jakiejś
roli.

Wypo wie dze nie tych słów wyma gało ode mnie spo rego wysiłku. Ze
względu na to, co Kapi tan może sobie pomy śleć, jeśli w pełni zro zu mie ich
kon se kwen cje. A już coś zaczy nało jej świ tać.

– Jeśli uda mi się jakoś wyrwać Tobo z roz pa czy, pew nie będzie w sta nie
stwier dzić, czy Kina prze jęła nad nią kon trolę – pocią gną łem dalej.
Oba wia łem się moż li wo ści, że Mroczna Matka szy kuje dla mojej żony rolę
alter na tyw nej wyba wi cielki ze swego sta ro żyt nego wię zie nia. Potra fi łem
sobie wyobra zić sce na riusz, w któ rym ugo dzę śpiącą bogi nię i uwol nię
Szi we tję tylko po to, by ujrzeć, jak ciem ność powraca pod posta cią kobiety,
którą kocha łem.

Oczy wi ście sce na riusz taki mógł speł nić się bez udziału Matki Nocy.
Pani była w pełni otwarta na pod sy ca nie zarze wia wła snego mroku.

Czyż nie jak my wszy scy?



– Nie usły sza łam wyraź nej odpo wie dzi – powie działa pani Kapi tan. –
 Czy mogę liczyć na cie bie w pełni, gdy posy pią się strzały?

Przy szła mi do głowy stara, bar dzo stara for muła, z cza sów, gdy
naprawdę byłem młody.

– Jestem żoł nie rzem – powie dzia łem, począt kowo w języku, któ rym
wów czas mówi łem, a dopiero potem prze tłu ma czy łem te słowa Ospa łej na
jej wer sję dia lektu dedża go rań skiego. – Już wcze śniej zda rzało mi się czuć
taką roz pacz. Dotąd żyję.

– No tak, żoł nie rze żyją. Można pomy lić się tylko raz, Kono wał.
– Ucz swego ojca dzieci robić. – To było mar no traw stwo prze no śni. To

wyra że nie nie miało sensu wśród jej ludu.
– Co to jest? – zapy tała Ospała, wska zu jąc ponad mia sto.
– Wygląda na lata wiec. Wielki jak cho lera.
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Taglios:
ŻAD NYCH WYMÓWEK NIE PRZYJ MUJE

Niech to cho lera! Nie za leż nie od tego, jak bar dzo byśmy tego chcieli.
Mogaba nie miał zamiaru zacho wać się głu pio. Oto grozi nam plaga
napo wietrz nych cza ro dzie jów? Sko rzy stajmy z wia trów wie ją cych o tej
porze roku bez ustanku. Wypu śćmy w niebo dzie sięć tysięcy gigan tycz nych
lataw ców skrzyn ko wych z ostrymi, zatru tymi przed mio tami zwi sa ją cymi
im z ogo nów sple cio nych z włó kien omalże zbyt gru bych, by je prze ciąć.

Nie będzie prze my ka nia nad Taglios z mło dzień czą bra wurą. Zwłasz cza
po zmroku. Te latawce nie mogły wyrzą dzić więk szej szkody naszym
ubio rom Vorszk, jed nak mogli śmy zaplą tać się w nie i spaść z lata ją cych
słu pów. W takiej sytu acji będzie potrzebna pomoc dru giej osoby, która
poleci i przy cią gnie nie szczę śnika z powro tem. Chyba że…

Szu krat raz przy wią zała mnie do słupa, który leciał sam, mimo iż lot nik
nad nim nie pano wał.

Wyda łem sto sowny roz kaz.
Kilka godzin póź niej lata jący słup Szu krat przy wiózł dziew czynę

z powro tem. Niczym ban daże mumię spo wi jały ją śmier telne ostrza,
któ rych usu nię cie zabrało kilka godzin. Jed nak znisz czyła po dro dze
nie zli czone latawce.

Zapę dzi łem Tobo do roboty przy niej. Mia łem poważny pro blem z tym,
jak obu dzić w nim wolę życia. Wyda wało się jed nak, że Szu krat coś dla
niego zna czy.

Z pew no ścią miała na ten temat wła sne zda nie. Kiedy wresz cie upo rał
się z jej uwol nie niem, ude rzyła go w czoło dło nią.

– Może cho ciaż będziesz uda wał odro binę zain te re so wa nia, Tobo? –
 A parę chwil póź niej: – Powoli zaczy nam się zasta na wiać, gdzie ja mia łam



rozum.
Tobo był nor mal nym, mło dym męż czy zną. Zaczął pro te sto wać.

Pró bo wa łem ostrzec go, krę cąc głową. Nie miał szans. Szu krat prze rwała
mu, nie chcąc słu chać żad nych wymó wek. Wtedy prze sta łem śle dzić dal szy
tok wymiany zdań.

Myśla łem o tym, jak Szu krat bły ska wicz nie, omal bez wysiłku nauczyła
się tagliań skiego. Obec nie mówiła już pra wie bez akcentu. Naj wy raź niej
rów nie łatwo przy swa jała sobie obce oby czaje.

Arkana miała z tym wię cej kło po tów, w sumie jed nak też szło jej
świet nie.

Dałem dziew czy nie dość czasu, by wyłusz czyła, o co jej cho dzi, a potem
pod sze dłem do chło paka.

– Tobo, musimy wie dzieć, co się dzieje za murami.
Nie spra wiał wra że nia, jakby obcho dziło go to jakoś szcze gól nie.
Szu krat wymie rzyła mu kuk sańca.
– Musisz tam pole cieć – powie dzia łem mu.
Obrzu cił mnie paskud nym spoj rze niem.
– Musisz prze stać się zamar twiać. To nie była twoja wina.
Wąt pi łem, by takie gada nie przy dało się na cokol wiek. Roz sądne

wyja śnie nia nie miały tu nic do rze czy. Myśli potra fią gnać po zupeł nie
irra cjo nal nych ścież kach, nawet gdy dosko nale wia domo, jaka jest prawda.
Jeśli Tobo zamie rzał pie lę gno wać poczu cie winy w związku z losem, jaki
spo tkał jego rodzi ców, wów czas nie za leż nie od wszel kich argu men tów,
decy du ją cych świa dectw i całego zdro wego roz sądku tego świata znaj dzie
na to spo sób. Wie dzia łem o tym. Kilka razy w życiu sam prze cho dzi łem
przez tego rodzaju mar twy sezon.

Coś podob nego prze ży wa łem obec nie z powodu mojej żony.
– Wielki Gene rał to zro bił, Tobo – powie działa Szu krat. – Naczelny

dowódca sił tagliań skich. A on kryje się za tymi murami.
Tylko tak dalej, dziew czyno. Odwo łuj się do wewnętrz nego mroku, do

zapa sów zło ści i nie na wi ści. Naprawdę potrze bo wa li śmy tych emo cji,
gotu ją cych się w kotle umy słu naj więk szego cza ro dzieja w tej czę ści
świata.
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PECH ZA PECHEM

Nieroz po znane Cie nie donio sły Tobo, że Mogaba i jego przy ja ciele
przy cza ili się, cze ka jąc na nasz ruch. Uznali, że wcze śniej czy póź niej,
mimo bogac twa, nasze siły zaczną top nieć.

Może mieli rację. Cho ciaż Ospa łej zostało jesz cze mnó stwo skar bów,
wielu żoł nie rzy z Hsien zacią gnęło się tylko na rok służby w polu. Nie
wąt pi łem, że więk szość zosta nie, dopóki będą otrzy my wać żołd na czas, ale
nie wąt pi łem rów nież, iż tęsk nota za domem sys te ma tycz nie będzie
uszczu plać nasze siły.

 
Latawce strą ca li śmy z nieba szyb ciej, niż Mogaba był w sta nie

wypusz czać nowe. Każ dej nocy doko ny wa li śmy kilku prze lo tów na dużej
wyso ko ści. Zrzu ca li śmy bomby zapa la jące na sie dziby zna nych
poplecz ni ków Pro tek torki, Wiel kiego Gene rała i Sza rych. Jed nak ogień jest
okrut nym i kapry śnym sprzy mie rzeń cem. Pożary, które roz nie ci li śmy,
roz prze strze niały się daleko poza wyzna czone cele. Mia sto zasnu wała
kur tyna dymu grub sza niż zwy kle.

Druga tura noc nych lotów nad miesz kalną czę ścią pałacu zaowo co wała
zde cy do wa nie nie przy jem nym odkry ciem. Oka zało się, że ope ra cja
Mogaby, mająca na celu zdo by cie naszego obozu przy cmen ta rzu żoł nie rzy
z Ziem Cie nia, cho ciaż tak tycz nie kata stro falna w skut kach, nie speł zła
zupeł nie na niczym.

Szef sztabu Ospa łej posta no wił, że musi przyj rzeć się pała cowi na
wła sne oczy. Dla lep szego zapla no wa nia ope ra cji. Był czło wie kiem nad
wyraz skru pu lat nym. Na roz kaz Kapi tana on i jesz cze jeden wybrany
prze zeń facet zaczęli ćwi czyć posłu gi wa nie się lata ją cymi słu pami Vorszk.



Dys po no wa li śmy sied mioma, przy czym dwa pozo sta wały bez przy działu.
A nadto Pani nie korzy stała ze swo jego. Ospała zaś, jak to Ospała,
nie na wi dziła posia da nia nie wy ko rzy sty wa nych zaso bów.

Szef sztabu wybrał sobie na towa rzy sza Milosa Sedonę. Milos był
naj bar dziej kom pe tent nym z oka zjo nal nych lot ni ków, pole ciał jed nak
głów nie dla tego, że pani Kapi tan go lubiła i zale żało jej na jego
obser wa cjach. Żadną miarą nie chciała lecieć sama.

Zabra łem się z nimi, aby mieli kogoś, kto ewen tu al nie wycią gnie ich
z kło po tów. Im rów nież kaza łem wdziać ubiory Vorszk. Jeśli zosta niemy
dostrze żeni, możemy spo dzie wać się zma so wa nego ostrzału. Ludzie
Mogaby ni gdy nie rezy gno wali.

Wszystko, czego nam trzeba, to jeden uśmiech losu.
Milos Sedona nie zdą żył jesz cze zro zu mieć, że nie jest nie śmier telny.

Pod le ciał zbyt bli sko do wroga. Wtedy wła śnie dowie dzie li śmy się, co
Mogaba wyniósł z tam tej porażki.

Ciem ność prze cięła kula ogni sta. Chło pak umknął naj gor szemu,
skrę ca jąc ostro. Jed nak ciosu ryko sze tu ją cej kuli ogni stej było dość, aby
strą cić go z jego słupa.

Gene rał Czu zigno ro wał moje krzyki i pomknął za Sedoną. I fak tycz nie
udało mu się dole cieć dosta tecz nie bli sko, by wziąć jego słup na hol, mimo
iż kule ogni ste sypały się nań przy naj mniej z kil ku na stu sta no wisk.

Jedna tra fiła słup Czu naprawdę cel nie.
Eks plo zja była na tyle potężna, by zaini cjo wać podobną reak cję

w dru gim słu pie. A efek tem połą czo nego wybu chu obu było cał ko wite
znisz cze nie akra prze strzeni pałacu, w spo sób przy wo dzący na myśl
jakie goś nie wi dzial nego olbrzyma, który nastą pił na sko rupkę jajka.

Wkrótce wokół miej sca tra fie nia zaczęły zapa dać się kolejne par tie
pałacu.

Fala ude rze niowa wybu chu cisnęła mną niczym ulot nym pył kiem
dmu chawca. Po raz drugi stra ci łem rów no wagę i wypa dłem z sio dła. Kiedy
tak wisia łem, udało mi się jesz cze zoba czyć wiru jące obrazy pło mieni
wypeł za ją cych przez szcze liny w ruinach i pierw sze objawy paniki
ogar nia ją cej żoł nie rzy na dachu pałacu.
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LOT OSPA ŁEJ

Chyba będziemy musieli przy pi nać cię pasami, tato – poin for mo wała
mnie Arkana, holu jąc do obozu. Kiedy nastą piła eks plo zja, prze by wała
aku rat na ruty no wym patrolu, strą ca jąc z powie trza latawce. Gdy spie szyła,
aby zoba czyć rezul taty kata strofy, omal nie została strą cona z nieba przez
śmiałka zwi sa ją cego pod swoim lata ją cym słu pem.

– Po pro stu spro wadź mnie na zie mię. Szybko. O ile to moż liwe, przed
samym wej ściem do namiotu pani Kapi tan. – Ospała musiała się
dowie dzieć. Zaraz. Nale żało też obser wo wać pałac. Jeśli to
archi tek to niczne mon strum się zapad nie… Jeśli Mogaba i jego porucz nicy
będą w środku… Jeśli Kha di das i Córka Nocy uciekną, korzy sta jąc
z zamie sza nia…

Już sza lał tam porządny pożar. Jasna łuna obry so wy wała syl wetę murów
obron nych na tle nieba.

Musia łem powta rzać swoje wyja śnie nia po kolei, w miarę jak następni
starsi ofi ce ro wie docie rali do kapi tań skiego namiotu. I wciąż nama wia łem
Ospałą, by od razu wyko nała zapla no wany ruch. Ni gdy wię cej sze regi
prze ciw nika nie będą ogar nięte taką paniką ani tak zdez or ga ni zo wane jak
teraz. Zgo dziła się, ale rów no cze śnie słusz nie zauwa żyła, że nasza mała
gro madka też nie jest gotowa do boju.

Pora dziła sobie w spo sób, o który ni gdy bym jej nie podej rze wał.
Odde le go waw szy Sjuw rina, aby zajął się przy go to wa niami do ataku,
powie działa:

– Zabierz mnie tam. Pokaż mi, co się stało.
– Cie bie?



– Mnie. Będę trzy mała oczy zamknięte, póki nie każesz mi ich otwo rzyć.
A przed star tem pod łożę sobie koc, żeby ci cał kiem nie pomo czyć słupa.

Pokrę ci łem głową, nie po cie szony.
– Żałuję, że nie ma już Łabę dzia. To replika, która nie powinna się

zmar no wać. Lecimy.
– Cze kaj, Sjuw rin. – Wydała kolejne roz kazy. Aby miał co robić

w wol nych chwi lach.
Jej nie obec ność nie spo wolni toku przy go to wań.
– Dobrze się przy wiąż – pora dzi łem Ospa łej. – Jak już będziemy

w górze, może spró buję zro bić kilka pętli.
Wark nęła niczym całe stado głod nych wil ków. Z czego zro zu mia łem

tylko tyle, że jeśli spad nie, mogę sobie po pro stu pole cieć dalej.
– W porządku. Ale powrót do domu w cha rak te rze kar pia na haczyku

jest znacz nie lep szy niźli upa dek z wysoka.
– Jeśli nie dbasz o utratę auto ry tetu.
– Nie dbam w naj mniej szym stop niu, o ile uda mi się oca lić głowę,

a wraz z nią twarz, która może się zaru mie nić. – Rzecz, któ rej czło wiek
uczy się wraz z wie kiem. Albo przy naj mniej powi nien.

 
Prze la ty wa li śmy nad kom plek sem bramy, kiedy przy po mnia łem sobie,

że nawet nie posze dłem spraw dzić, co z moją żoną.
Czy nie byłem przy pad kiem już za stary, żeby cią gle drę czyło mnie

poczu cie winy? W naj bliż szym cza sie na pewno ni gdzie się nie wybie rała.
Do pałacu nie można się było zbli żyć nawet na odle głość, która

gro zi łaby bez po śred nim ata kiem ze strony obroń ców. Sza le jący pożar
nabrał naprawdę impo nu ją cego cha rak teru. Żar dawał się nam we znaki
mimo ochron nego ubioru Vorszk. A im wyżej lecie li śmy, tym sil niej sze
były tur bu len cje. Ni gdzie w pobliżu nie było już żad nych lataw ców.

Zresztą Mogaba wcze śniej już zaczął się powoli wyco fy wać z tego
pomy słu. Latawce nie czy niły nam żad nej szkody.

Ospała trzy mała się słupa tak mocno, aż pobie lały jej kłyk cie. Przy szło
mi do głowy, że może będziemy potrze bo wać dłuta, by roze wrzeć jej palce
po powro cie na zie mię. Jed nak jakoś uda wało jej się mówić nor mal nym
gło sem:

– Cóż, na nie biosa, tak tam pło nie? Prze cież to miej sce sta nowi tylko
kupę zwie trza łych kamieni.



W chwili obec nej pożar wydo stał się już poza obręb pałacu. Kil ka na ście
ognisk jarzyło się w pobliżu. Na całym obsza rze kłę bił się tłum.
W więk szo ści zło żony z gapiów, któ rzy prze szka dzali żoł nie rzom,
urzęd ni kom i ochot ni kom naprawdę pró bu ją cym coś zro bić.

– Ktoś tam wciąż myśli – powie dzia łem do Ospa łej. – Usta wili wokół
pałacu żoł nie rzy. – Opu ści łem się niżej i pod le cia łem do miej sca, gdzie
Ari data Singh for mo wał płytki dwu sze reg. Jedna linia, usta wiona twa rzami
na zewnątrz, utrzy mu jąca tłum z dala, druga, sil niej sza, zwró cona
w kie runku pożaru. Ten drugi sze reg skła dał się ze znacz nie lepiej
uzbro jo nych żoł nie rzy. Każdy, kto zechce opu ścić pałac, może liczyć na co
naj mniej twarde spoj rze nie. – Mam nadzieję, że ci goście zdą żyli zająć swe
pozy cje, zanim Kha di das i dziew czyna ucie kli.

– Wra camy pod bramę. Jeśli mam kie dy kol wiek zaata ko wać mia sto, to
wła śnie nad szedł czas.

– Zdo by łaś już dość łodzi?
Zesztyw niała. Przez chwilę nie odpo wia dała.
– Domy śli łeś się.
– Logika pod po wiada, że nie ma sensu sztur mo wać tych murów, mając

tak nie wielu ludzi. Zwłasz cza kiedy Taglios od strony rzeki jest wła ści wie
bez bronne. – Rzecz, która przy szła do głowy także Wiel kiemu Gene ra łowi.

– Tam też nie będzie łatwo – poin for mo wała mnie Ospała. – Po pro stu
linie defen sywne od strony rzeki są mniej widoczne. – Wdała się następ nie
w wyja śnie nia na temat zapór i łań cu chów regu lu ją cych ruch rzeczny,
zmie nia ją cych kanał w wąski prze smyk, nad któ rym pano wała bez reszty
arty le ria brze gowa. Wyła do waną żoł nie rzami barkę potra fi łaby w ciągu
kilku minut roz nieść w drza zgi i strzępy, które sta łyby się karmą dla ryb.

– Wiem, co ci cho dzi po gło wie – oznaj mi łem.
– Naprawdę? Mam zaata ko wać za dnia czy w nocy?
– Teraz jest ciemno, jed nak zanim zdą żysz prze pro wa dzić wszyst kich na

miej sce, zrobi się już dzień.
– Zabierz mnie z powro tem. Trzeba ich pogo nić.
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W OBLĘŻE NIU

Gopal Singh wyglą dał strasz nie. Zna lazł się na tyle bli sko ognia, że
przy sma żył sobie brodę. Twarz i dło nie pokry wały pęche rze opa rze lin.
Tur ban gdzieś znik nął. Ubiór wisiał w strzę pach, roz sie wa jąc woń
spa le ni zny.

– Nie masz szans pod czas prze glądu – powie dział mu Mogaba.
Poczu cie humoru Sin gha pozo stało nie zmie nione.
– Wewnątrz kom pleksu pożar już opa no wa li śmy. Nie długo sam zga śnie.

Nato miast w mie ście… Módl się o nagły deszcz.
– Szczę ście nie zawsze dopi suje, nie praw daż?
– Nikt nie mógł wie dzieć, co się sta nie, gdy kula ogni sta trafi jedną

z tych lata ją cych rze czy – przy znał Singh nie chęt nie.
– Nie. Oczy wi ście, że nie. Oto nad cho dzi Ari data. Niczym zło wiesz czy

kruk. Pew nie kolejne nie do bre wie ści. – Mogaba zer k nął na wschód.
Dla czego ta noc trwa tak długo? – Masz plamkę popiołu na pra wej
nogawce, Ari data.

Dowódca Bata lio nów Miej skich naprawdę zatrzy mał się, żeby temu
zara dzić, zanim pojął, iż Wielki Gene rał z niego żar tuje. W mniej szym lub
więk szym stop niu.

– Pró bują wyko rzy stać zamie sza nie. Otrzy muję raporty o duchach i innej
gro zie, sze rzą cej się przy Połu dnio wej Bra mie oraz na tere nie for tów
rzecz nych – rzekł przy były.

– Naprawdę ata kują? – Gopal Singh nie potra fił uwie rzyć, że wróg może
napaść na Taglios, dys po nu jąc tylko tyloma żoł nie rzami. Ocze ki wał, że
będą sie dzieć na tył kach, w nadziei, iż uda im się nawią zać soju sze
z wywro to wymi ele men tami wewnątrz murów. – Któ rędy?



– Od strony rzeki – zawy ro ko wał Mogaba. – Mieli czas, żeby roze znać
się w sytu acji. Tam jeste śmy naj słabsi.

– Może chcą, żeby śmy myśleli…
– Jakiś czas minie, nim uda im się prze pro wa dzić na miej sce

znacz niej sze siły. Kiedy zaata kują z powie trza, będziemy wie dzieć, że
ruszyli do szturmu, i poznamy miej sce, w któ rym uznali, że się prze biją.

Kilka chwil póź niej nade szła wia do mość, że komanda wroga doko nały
desantu na mury, jakieś pół tora kilo me tra na zachód od Połu dnio wej
Bramy; dostar czył je tam lata jący dywan. Bły ska wicz nie otrzy mały
wzmoc nie nie. Ani Bata liony Miej skie, ani Sza rzy nie dys po no wali w tym
regio nie znacz niej szymi siłami. Trzon Dru giej Lokal nej znaj do wał się na
nabrzeżu. Gar ni zon bar ba kanu radził sobie z zagro że niem na miarę swych
sił.

Mogaba zer k nął na wschód. Kiedy wzej dzie słońce, wróg straci
prze wagę w postaci nie wi dzial nych sojusz ni ków. Wtedy obrońcy mia sta
będą mogli sko rzy stać z liczeb nej prze wagi.

Dzie sięć minut póź niej nade szły wie ści, że nur ko wie wroga uzbro jeni
w nie wiel kie mio ta cze kul ogni stych prze cięli łań cu chy i zerwali prze grody
z bali w górze nurtu. Na machiny arty le ryj skie sypały się bomby zapa la jące.

– Mia łeś rację – powie dział Gopal. – To będzie nad rzeką.
– Może. Gdzie są ich cza ro dzieje? – To Mogaba musiał wie dzieć przede

wszyst kim. Domy ślił się już, że jeźdź com słu pów nie jest nie zbędny
magiczny talent. – Dopóki nie zoba czymy w akcji cza ro dzie jów, musimy
zacho wać scep ty cyzm wobec każ dej próby szturmu. Wszystko, o czym
dotąd donie siono, to tylko dywer sja.

– Czy nie powin ni śmy się tam udać? – zapy tał Ari data.
– Gdzie? Masz ochotę się zało żyć, że wkrótce nie doniosą nam o nowym

ataku, w jakimś innym miej scu? To jest naj lep sze sta no wi sko. Znaj du jemy
się w cen trum. – Przy szło mu do głowy, że może być obser wo wany. Że
plany Kapi tan zależą od jego zacho wa nia. Bez po śred nią kon se kwen cją
każ dej jego decy zji mogło być skie ro wa nie sił wroga w miej sce, gdzie go
aku rat nie będzie. Dys po nu jąc takim wywia dem, sam by tak postą pił. –
 Znaj du jemy się w cen trum. Otoczmy cia śniej szym kor do nem par tie pałacu,
w któ rych może prze by wać dziew czyna. Dzięki temu będziemy mieć
wię cej wol nych ludzi.



Już setki przy dzie lono do zadań pil niej szych, ponie waż w miarę jak
sze rzyły się pożary poza pała cem, tłum gapiów zaczął top nieć. Kiedy tylko
okaże się, który dokład nie punkt oporu trzeba wzmoc nić, Mogaba będzie
mógł posłać posiłki.

Nade szły wie ści o zażar tym ataku powietrz nym na kom pleks
Połu dnio wej Bramy. Zma so wane salwy kul ogni stych rzeź biły
w kamie niach tysiące dziur. Tak roz rzutne sza fo wa nie ogniem zdu mie wało
wszyst kich.

– Na tym to wła śnie polega, zro zum cie – powie dział Mogaba. – Ta
Kapi tan znacz nie bar dziej kocha walkę niż jej poprzed nicy, a kiedy już do
niej przy stę puje, win duje poziom prze mocy tak wysoko, jak tylko się da.
Chce prze stra szyć wro gów, aby w ogłu pie niu cze kali, aż po nich przyj dzie.
– Rzut oka dookoła prze ko nał Mogabę, że taka tak tyka naj wy raź niej
skut kuje. I ani jeden, ani drugi gene rał Singh nie miał ochoty na wykład
z psy cho lo gii walki.

Zatem Mogaba zauwa żył tylko:
– I nasza sytu acja pozo sta nie nie ko rzystna, póki nie będziemy wie dzieć,

który z prób nych sztur mów zmieni się w praw dziwy atak.
A o tym, jak podej rze wał, druga strona jesz cze rów nież nie miała

poję cia. Zapewne Kapi tan po pro stu dalej pró bo wał odkryć, w któ rym
miej scu inwe sty cja sił przy nie sie naj więk sze zyski. Kapi tanowie Kom pa nii
ni gdy nie lubili mar no wać ludzi.

– Niech dowódcy odcin ków radzą sobie, jak potra fią. Posiłki poślemy im
dopiero wów czas, gdy trzeba będzie zapo biec kata stro fie. Czego ocze kuję
od was dwóch, to dokładne roze zna nie w nastro jach tłumu. Jak dotąd
nikogo chyba nic nie obcho dzi, jed nak nie chcę żad nych nie mi łych
nie spo dzia nek.

– Zary zy ko wał bym stwier dze nie, że masy są po naszej stro nie –
zasu ge ro wał Gopal. – To nie my wznie ci li śmy te pożary.

Mogaba zer k nął na wschód. Niebo lekko się roz ja śniło, jed nak widok ten
nie przy niósł mu zado wo le nia. Gopal przy po mniał mu o prze ra ża ją cej ilo ści
pracy, jaka ich czeka, gdy już ode prą atak wroga. Pożary pozba wią dachu
nad głową i środ ków do życia dzie siątki tysięcy ludzi w mie ście, w któ rym
trze cia część popu la cji już miała nie szczę ście wieść taki żywot.

Może jed nak powi nien się ulot nić i zosta wić te pro blemy na gło wie
Ospa łej.
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Taglios:
SZTURM

Domy śli łem się, że Ospała chce zdo być Połu dniową Bramę. Posy łała
ludzi i zasoby w roz ma ite miej sca rów no cze śnie, wyko rzy stu jąc bez li to śnie
wszyst kich zdol nych do lotu, jed nak kiedy uważ niej się nad tym
zasta no wić, ponad połowa dzia łań bojo wych obej mo wała obszar
w pro mie niu ośmiu set metrów od bar ba kanu. On sam strasz li wie ucier piał
od ataku z powie trza. Nie które jego par tie przy po mi nały war stwę żużlu
porytą tysią cami dziur.

Dys po no wa łem lep szymi infor ma cjami niż Mogaba. Wie dzia łem jed nak,
że Wielki Gene rał wkrótce się poła pie. We wszyst kich kwe stiach
mili tar nych wyka zy wał super czuły instynkt.

Jak ela styczne były plany pani Kapi tan? Czy była w sta nie dość szybko
zmie nić cel ataku, kiedy Mogaba już poj mie, o co jej cho dzi? Nie mia łem
poję cia. Jak kol wiek skom pli ko wany był plan, nie zapro szono mnie, gdy go
ukła dano. Pew nie tylko Sjuw rin dys po no wał cało ściową wie dzą. Ale nie
zało żył bym się, że tak jest. Ospała była rów nie skryta jak nie gdyś ja sam.

Widocz nie to przy cho dzi wraz z szarżą. Moi poprzed nicy zacho wy wali
się w iden tyczny spo sób. Pew nego dnia zwróci się to prze ciwko nam.

 
Minęło już połu dnie. Prze pro wa dziw szy zde cy do wany szturm ze

wszyst kich stron, przy mak sy mal nym wspar ciu z powie trza oraz ze strony
Tobo, nasze siły wdarły się do kom pleksu bar ba kanu. Los obroń ców został
przy pie czę to wany, kiedy gru pie ude rze nio wej udało się dostać do środka
i otwo rzyć zewnętrzne bramy.

Mogaba nie reago wał. Ulice wokół kom pleksu opu sto szały; cywile
naj wy raź niej doszli do wnio sku, że nade szła naj lep sza chwila, by znik nąć.



Poszar pane oddziały Taglian wyco fały się w głąb mia sta. Wciąż nie poja wił
się nikt dla wspar cia czy zlu zo wa nia obroń ców bar ba kanu. Żoł nie rze
z Dru giej Lokal nej Mogaby zaczy nali opo wia dać jakieś nie stwo rzone
rze czy o swoim sze fie.

Coś było zde cy do wa nie nie w porządku. Wielki Gene rał zacho wy wał się
nazbyt bier nie. Prze cież wie dział, że musi coś zro bić, zanim znowu nasta nie
noc, a Kom pa nia zosta nie wsparta przez Nie roz po znane Cie nie.

Jakimś zrzą dze niem losu robi li śmy dokład nie to, czego Mogaba od nas
chciał, skoro nie czy nił nic, aby nam to unie moż li wić.

No tak. Można dopro wa dzić się do sza leń stwa, pró bu jąc prze my śleć
abso lut nie wszyst kie tego rodzaju moż li wo ści.

 
Ospała posłała wszyst kich prócz Tobo, by wzmoc nić atak na nabrzeża

w górze nurtu. Naj wy raź niej udało nam się w miarę łatwo uchwy cić
przy zwo ity przy czó łek i pani Kapi tan chciała zdys kon to wać ten drobny
triumf.

Zaczy na łem powoli podej rze wać, że Ospała naprawdę nie dys po no wała
żad nym z góry usta lo nym pla nem ataku. Innym niż prze ję cie tego, co
Mogaba zechce jej oddać.

Godzinę póź niej, kiedy oddziały loja li stów zare ago wały wresz cie na
zagro że nie od strony nabrzeża, nasz atak ponow nie skon cen tro wał się na
Połu dnio wej Bra mie.

Mia łem nadzieję, że wkrótce zapad nie osta teczna decy zja. Byłem już
zmę czony. A do końca dnia pozo stało wciąż jesz cze wiele godzin.

 
Za pierw szym razem odga dłem traf nie. Wybrała bramę.
Kiedy ludzie na murach zdo łali w końcu ją zdo być, w górę pole ciała

flara, alar mu jąca Kapi tana i Porucz nika. Brama skła dała się z dwu for tów
i nale żało wziąć oba. Drugi oka zał się znacz nie trud niej szy do zdo by cia.
Tym cza sem wszy scy ludzie, któ rzy nie byli zaan ga żo wani w bój gdzie
indziej, zebrali się na zewnątrz, gotowi do szturmu.

Przed chwilą Ospała dała znak. Ofi ce ro wie wcze śniej otrzy mali roz kazy
przedar cia się przez bar ba kan i mar szu na cen trum mia sta. Mieli
prze wod ni ków, któ rzy pokażą im drogę. Pani Kapi tan chciała jak
naj szyb ciej zdo być pałac. Wie rzyła, że reszta Taglios nie będzie sta wiać
więk szego oporu, gdy ten sym bol wła dzy pad nie. Roz pusz czała wie ści, że



Pra brin drah Drah jest już w dro dze, gotów do odzy ska nia należ nych mu
domi niów.

Gdy bym to ja miał decy do wać, scho wał bym księ cia w kie szeni, gotów
w każ dej chwili poka zać go tłusz czy. Kazał bym mu dowo dzić sztur mem.
Ale nie mia łem już na nic wpływu.
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Taglios:
ZŁE WIE ŚCI, BIAŁY KRUK

Mogaba wysłu chał wie ści na temat zdo by cia Połu dnio wej Bramy
w mil cze niu, z ponurą, pozba wioną wyrazu twa rzą. Nie zada wał żad nych
pytań, po pro stu popa trzył na zachód, żeby spraw dzić, ile jesz cze zostało do
końca dnia. Odwró cił się do Ari daty i Gopala. Ten ostatni nie znacz nie
ski nął głową.

Kiedy posła niec odszedł, Wielki Gene rał zapy tał:
– Wciąż ata kują nabrzeże?
– Wedle ostat nich mel dun ków: ze zdwo joną siłą – odparł Ari data.
– Poślij tam jesz cze jedną kom pa nię. Ich główne siły skie rują się pro sto

na pałac. Przy wspar ciu całej magii, jaką dys po nują. Kontr atak z nabrzeża
będzie miał duże szanse powo dze nia.

– Co zde cy do wa łeś w spra wie najeźdź ców? – zapy tał Ari data.
– Wszystko usta li li śmy już wiele mie sięcy temu. Wyko naj plan.

Prze ko namy się, jakie przy nie sie efekty.
Ari data poki wał głową, naj wy raź niej żału jąc, że nie ma spo sobu na

ogra ni cze nie roz lewu krwi. Prze wi dy wał wynik kon fliktu znacz nie mniej
pesy mi stycz nie niż Wielki Gene rał. Oba wiał się jed nak, że cena będzie
bole śnie wysoka, że zwy cię stwo okaże się więk szym złem dla mia sta jako
cało ści.

Mogaba roz ka zał mu:
– Chcę, żebyś natych miast wró cił do swo jej kwa tery głów nej. Stam tąd

będziesz dowo dził oddzia łami.
– Ale…
– Jeśli się nie uda i zastaną cię tutaj ze mną, zapła cisz nie po trzebną cenę.

Rób jak mówię. Gopal, przej mu jesz dowo dze nie w miej scu. Nikt nie ma



prawa wejść do pałacu. Nikt nie wycho dzi. Jeśli wróg dotrze tak daleko,
posta raj się, żeby mu powie dziano o Kha di da sie i Córce Nocy. Ocze kuję, że
sam nie będziesz sta wiał im oporu. Naj le piej prze ka zać tę infor ma cję
dwójce w ogni stych zbro jach. Stwórcy Wdów i Poże ra czowi Żywo tów. Oni
cię wysłu chają. Są bio lo gicz nymi rodzi cami dziew czyny. Ari data, dla czego
wciąż tu ster czysz? Masz swoje roz kazy.

– Co chcesz zro bić? – zapy tał Gopal.
– Przy go tuję kilka kontr ata ków, które spra wią, że ci dziwni obcy

żoł nie rze poża łują, iż kie dy kol wiek opu ścili swą ojczy stą kra inę. – Wielki
Gene rał pro mie nio wał bez gra niczną pew no ścią sie bie.

Jed nak w głębi jego duszy nie było po niej śladu.
Mimo to opu ścił teren pałacu kro kiem aro ganc kiego zdo bywcy, a w ślad

za nim pospie szył tłu mek łącz ni ków i adiu tan tów. Idąc, Mogaba wyda wał
kolejne roz kazy.

 
Mogaba wypa trzył bia łego kruka przy pa tru ją cego się mu z kamien nego

gzymsu. Ski nął na niego.
– Chodź tutaj. – Pokle pał wła sne ramię.
Ptak sko rzy stał z zapro sze nia, zaska ku jąc człon ków orszaku.
Wielki Gene rał zapy tał:
– Jesteś tym, kim sądzę, że jesteś?
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Taglios:
ODDZIAŁ DO ZADAŃ SPE CJAL NYCH

Istnieją zada nia zbyt donio słe, by je powie rzyć komu kol wiek innemu niż
człon kom rodziny. Dowód ców odpo wie dzial nych za Połu dniową Bramę
zawsze wyzna czano spo śród krew nych Gopala Sin gha, cho ciaż for mal nie
wcho dzili w skład Bata lio nów Miej skich. Myśl o nie do cho wa niu lojal no ści
nawet nie posta łaby tym ludziom w gło wie, ponie waż zbyt mocno zwią zali
swój los z Sza rymi, Wiel kim Gene ra łem i Pro tek to ra tem.

Byli rów nież żoł nie rzami na tyle zdy scy pli no wa nymi, by wyco fać się,
nie popa da jąc w panikę. Żoł nie rzami, któ rzy przez cały czas
przy go to wy wali sie bie i swych pod ko mend nych na taki wła śnie dzień.
Cho ciaż pier wot nie zakła dali, że to Pro tek torka we wła snej oso bie wkro czy
w strefę śmierci.



116

Taglios:
MAKA BRYCZNY LOS

Przej ście przez bar ba kan od strony wnę trza przy po mi nało istny labi rynt,
cho ciaż w isto cie zakrę tów nie było wię cej niż sześć. Z powie trza nie
wyglą dało to nawet tak źle. Póki ogromne kamienne bloki nie zaczęły
sypać się ze ścian, zamy ka jąc w środku panią Kapi tan, jej sztab i kil ku na stu
innych ludzi.

Upa dek kamien nych blo ków auto ma tycz nie zaini cjo wał sze reg dal szych
pro ce sów. Naj pierw na uwię zio nych runęła ulewa zatru tych strza łek. Konie
kwi czały, ludzie krzy czeli. A kiedy zni ży łem lot mego słupa, zasta na wia jąc
się, jak wydo stać Kapi tana z pułapki, z otwo rów w ścia nach try snęła
wrząca oliwa.

A więc w ten spo sób chcieli się pozbyć Duszo łap.
Żar spra wił, że musia łem się wyco fać. Czarny ubiór Vorszk nie bar dzo

sobie z nim radził.
Ospała zaj mo wała miej sce w środku ata ku ją cej kolumny. Co ozna czało,

że nasze siły zostały roz bite dokład nie na dwie połowy.
Z pew no ścią wkrótce nastąpi zma so wany kontr atak.
Wepchną łem się na miej sce obok Arkany, którą groza sytu acji wręcz

spa ra li żo wała.
– Weź się w garść! Chcę, żebyś zna la zła Sjuw rina. Powiedz mu, że ja

będą dowo dził oddzia łami w mie ście. Może zbu do wać jakieś stop nie, żeby
prze pro wa dzić resztę żoł nie rzy górą przez ten bała gan. Niech wyko rzy sta
drewno z machin oblęż ni czych. Ruszaj! Szybko!

I tym razem nawet nie musia łem jej ude rzyć, żeby wyrwać ją
z osłu pie nia.



Znowu to Mogaba roz dał karty. Jed nak teraz szanse oca le nia nie
wyglą dały dobrze.

Powin ni śmy być na to przy go to wani. Prze cież powie dział nam, że
odpo wied nie kroki zostały już pod jęte.

Cza sami pozo staje się głu chym nawet na to, co zostało powie dziane
gło śno.

Zanim wylą do wa łem, spoj rza łem na słońce.
Będziemy musieli utrzy mać się sto sun kowo nie długo, co sta no wiło

jedyny powód do umiar ko wa nego opty mi zmu.
– To nie potrwa długo – oznaj mi łem dowód com sił naziem nych. –

 Musimy zająć sta no wi ska, które pozwolą nam prze trwać do zapad nię cia
zmroku. Kiedy nadej dzie ciem ność…

– Nie roz po znane Cie nie.
– Ukryte Kró le stwo.
Krzyki. Deszcz strzał.
– Sfor muj cie szyk kom pa nii pod tą ścianą – poin stru owa łem ich. –

 Musimy pano wać nad tymi scho dami, kiedy pozo stali do nas dołą czą. –
 Musia łem demon stro wać opty mizm, któ rego nie czu łem. Jedyna nadzieja
w tym, że Sjuw rin wywiąże się ze swej czę ści zada nia.

Nikt nie mógł poda wać w wąt pli wość odwagi żoł nie rzy z Hsien.
Porząd nie poszar pali Bata liony Miej skie. Poha ra tali posiłki Dru giej
Lokal nej. Na nie szczę ście, obie te for ma cje spu ściły im rów nież nie złe
lanie. Nie minęło dużo czasu, a wszystko powoli zaczy nało wska zy wać na
to, że Ospała zde cy do wała się ugryźć może zbyt wielki kęs. Wielki Gene rał
dys po no wał nie ogra ni czo nymi z pozoru rezer wami, cho ciaż sza fo wał nimi
nad zwy czaj oszczęd nie.

Tylko ener gicz nemu wspar ciu Arkany, Szu krat i Tobo zawdzię cza li śmy
to, że jesz cze żyjemy.

Kiedy Tobo doszedł do sie bie na tyle, że zaczął myśleć, a nie tylko
mecha nicz nie reago wać na roz wój wyda rzeń, fala przy pływu przy sta nęła.
Wresz cie przy po mniał sobie, że nadaje się do cze goś wię cej niż tylko
ciska nie z góry kamieni i bomb zapa la ją cych. Kiedy dołą czył swe
cza ro dziej skie umie jęt no ści do znacz nie słab szych talen tów obu dziew czyn,
poja wiły się żądlące owady, bole sne robaki ognia, cytry no wej i limo no wej
barwy płatki śniegu, które tra wiły zbroję oraz ciało.



Nie mniej wróg nie pozwo lił nam ruszyć się z miej sca, dopóki nie
nade szła ciem ność.

Ale ciem ność zawsze nad cho dzi.
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Taglios:
NOC I MIA STO

Wielki Gene rał oso bi ście objął dowo dze nie na nabrzeż nym fron cie.
Kiedy przy był na miej sce, pro wa dząc rezerwy Dru giej Lokal nej, morale nie
mogło być już chyba niż sze. Pamię ta jący długą histo rię mili tar nych
kata strof żoł nie rze podej rze wali, że osta teczna porażka jest nie uchronna
i tylko mar nuje się ich żywoty, każąc wal czyć za prze graną sprawę.

Ich przy wódca oso bi ście pchnął swą straż przy boczną do kontr ataku
prze pro wa dzo nego z taką furią i fine zją, że wróg rychło stra cił wszyst kie
przy czółki, które zdo był po dniu wyczer pu ją cych bojów.

Najeźdź com bra ko wało wspar cia z powie trza. Wielki Gene rał
wywnio sko wał z tego, że ich sytu acja pod Połu dniową Bramą musi być
roz pacz liwa.

Komu ni ka cja mię dzy podzie lo nymi siłami wła ści wie nie ist niała. Nikt
nie wie dział, jaki naprawdę jest los pozo sta łych. Naj lep sza rzecz, jaką
można było uczy nić, to sto so wać się ści śle do uło żo nych pla nów
i zacho wać nadzieję, że wro gowi pochód nie przy cho dzi zbyt łatwo.

Prze ciw nicy Mogaby spró bo wali pchnąć do boju świe żych rekru tów. Na
nie wiele im się to zdało. Tamci byli zbyt nie liczni, żeby wywrzeć
decy du jący wpływ na losy star cia.

Ostatni ata ku jący ucie kli na bar kach, z któ rych prze pro wa dzili pierw szy
desant. Barki dry fo wały bez wład nie z nur tem, ponie waż żoł nie rzy nie
zostało dość, by wio sło wać pod prąd. Na doda tek wszyst kie były
prze ła do wane, jedna do tego stop nia, że nabie rała wody przy naj mniej szym
prze chyle. Nie utrzy mała się długo na powierzchni.

Mogaba zafun do wał sobie dłuż szą prze rwę. Prze gnał z głowy wszyst kie
myśli, przy mknął powieki, pozwo lił, by owiał go chłodny, zimowy wiatr.



Dopiero kiedy się uspo koił i zaczął oddy chać w nor mal nym ryt mie,
poczuł, iż jest gotów na powrót zająć się spra wami chwili.

Jesz cze mógł try um fo wać. Jeśli tylko zdoła prze pro wa dzić ludzi pod
Połu dniową Bramę, zmu sić do porząd nego wysiłku, wtedy być może zada
wro gowi wystar cza jąco poważne straty i stwo rzy szansę prze cze ka nia nocy.
Wów czas zwy cię stwo będzie jego. Nie dotrzy mają pola siłom, które
naza jutrz będzie w sta nie cisnąć prze ciwko nim.

Otwo rzył oczy.
Biały kruk przy glą dał mu się z grzędy zaim pro wi zo wa nej z frag mentu

pęk nię tego koła wozu, sie dząc nie dalej niż o trzy dzie ści cen ty me trów od
jego twa rzy.

Zaczął mówić.
Ptak oka zał się znacz nie lep szym łącz ni kiem i szpie giem niźli kruki

znane mu z daw nych cza sów.
Wielki Gene rał słu chał przez dłuż szy czas. I zasta na wiał się, czy umysł

w mózgu ptaka był świa dom jego nie lo jal no ści.
On sam na pewno pierw szy nie podej mie tej kwe stii.
Pod niósł się, nie zwra ca jąc uwagi na pro te sty obo la łych mię śni.
– Sier żan cie Magłart, pro szę zanieść roz kaz. Do wszyst kich ofi ce rów.

Niech pode rwą każ dego żoł nie rza zdol nego do mar szu. Idziemy na pomoc
Połu dnio wej Bra mie.

 
Wywiad powietrzny wroga doniósł o ist nie niu pułapki, zanim zdą żyła się

zatrza snąć. Mogaba zosta wił swych żoł nie rzy ich dziełu i pośpie szył do
pałacu. Przy był na miej sce w chwili, gdy zmierzch zaczął zna czyć cie nie
czer nią. Widok z wysoka uka zy wał kilka wciąż sza le ją cych poża rów. Dym
i poje dyn cze pło myki snuły się jesz cze po zawa lo nej czę ści pałacu.

Cze kały na niego wie ści, wedle któ rych wróg zli kwi do wał więk szość
punk tów oporu w dole rzeki. Wal czące tam oddziały otrzy mały
nie ocze ki wane wspar cie od żoł nie rzy dry fu ją cych z prą dem. Ci obcy byli
naprawdę nie ustę pli wymi wojow ni kami.

– Wysłać posiłki? – zapy tał Gopal.
Mogaba zasta na wiał się przez chwilę. Tamci pew nie osią gnęli już

gra nice swych moż li wo ści.
– Tak, istot nie. Wszy scy ci ludzie tutaj, wokół pałacu, są twoi, prawda?
– Sądzi łem, że tak będzie naj le piej. Mogę ufać im bez gra nicz nie.



– Niech żoł nie rze Ari daty ich zlu zują. Swo ich poślij na nabrzeże.
I zbierz po dro dze wszyst kich braci i kuzy nów, któ rzy jesz cze żyją. I każ im
przyjść tutaj.

– Co?…
– Zrób to. Szybko. Szybko. I chcę mieć też zdo byczne mio ta cze kul

ogni stych.
– Wydaje mi się, że więk szość zuży li śmy.
– To zna czy, że jesz cze jakieś zostały. Chcę wszyst kie.
 
Ciem ność nade szła. A wkrótce po zmroku do Wiel kiego Gene rała

dotarły wie ści, że wro go wie na obu swych przy czół kach posta no wili
prze cze kać noc, zamiast ruszyć do ataku, wyko rzy stu jąc prze wagę swo ich
wid mo wych sojusz ni ków.

Wielki Gene rał nie pozwo lił nocy ode brać mu ducha. Swoim
przy kła dem natchnął ota cza ją cych go żoł nie rzy. I fak tycz nie wszystko
wska zy wało na to, że duchy wroga nie miały zamiaru robić nic wię cej, niż
tylko krzy czeć: „Buu!”

Wielki Gene rał zre or ga ni zo wał obronę mia sta, prze ka zu jąc całą
nie malże ofi cjalną odpo wie dzial ność w ręce Ari daty Sin gha. Potem
popro wa dził Gopala Sin gha i jego uzbro jo nych w mio ta cze kul ogni stych
krew nych w kie runku frontu na nabrzeżu.

– Co my wła ści wie robimy? – spy tał Gopal.
– To jest pozorny spo kój – odparł Mogaba. – Tego popo łu dnia stra cili

swo jego Kapi tana. Pułapka w bra mie spi sała się na medal. Zgi nęli w niej
rów nież pra wie wszy scy ofi ce ro wie sztabu. – Nie wyja śnił, skąd to wie. –
Będą potrze bo wać czasu, żeby usta lić, kto dowo dzi i co powinni teraz
zro bić. Być może nawet zde cy dują się odstą pić. – Zadrżał, ale powie dział
sobie, że to tylko chłód powie trza.

Wie dział jed nak, że Kono wał nie zgi nął. Wie dział, że Kom pa nia nie
odstąpi. Wie dział, że dowo dze nie przej mie nowy Kapi tan, który podej mie
dzieło sta rego.
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Taglios:
NOWE DOWÓDZ TWO

Nie jestem gotów do obję cia dowódz twa – bro nił się Sjuw rin.
– Ja jestem na to zbyt stary – odpa ro wa łem. – A jedyna oprócz mnie

odpo wied nio wykwa li fi ko wana osoba leży pogrą żona w śpiączce. – Pani
nie znaj do wała się w śpiączce w ści słym sen sie tego słowa, ale prak tycz nie
rzecz bio rąc, efekt był ten sam. Na nic nie mogła się przy dać.

Sjuw rin mruk nął coś pod nosem.
– Ospała cię wybrała. Uznała, że sobie pora dzisz. Cały czas pod su wała

ci oka zje do zapo zna nia się z robotą.
Ospała sta no wiła istotną część pro blemu. Jej śmierć, tak nagła i okrutna,

pora ziła wszyst kich. Więk szość wciąż nie potra fiła przejść nad tym do
porządku dzien nego.

– Tra cimy tylko czas – powie dzia łem. – Wkrótce Dzieci Zmar łych
zaczną się zasta na wiać. A nie chcemy prze cież, żeby przy szło im do głowy
liczyć straty oso bowe po tej stro nie lśnią cej rów niny.

Poczu łem prze lotne ukłu cie pogardy dla samego sie bie. Wła śnie takiego
stylu myśle nia nie na wi dzi łem u pra co daw ców Kom pa nii.

Sjuw rin na moment się opa mię tał.
– Nie mamy czasu na żałobę, co? Trzeba cią gnąć to dalej. Albo odwo łać

całą sprawę.
– Nie ma się nad czym zasta na wiać. Musimy wal czyć. Pró bo wa łem

prze słać wia do mość do Ari daty Sin gha. Wydaje się dobrym czło wie kiem,
zdol nym posta wić inte res Taglios na pierw szym miej scu. Z pew no ścią
chciałby oszczę dzić mia stu dal szego roz lewu krwi.

– Jeśli uda ci się go prze ko nać, że Mogaba jutro nie pożre nas żyw cem.
Z rapor tów Tobo wynika, że Wielki Gene rał nie ma powo dów do



zmar twień.
– Będzie miał. Kiedy już na dobre uchwy cimy przy czółki, mogę posłać

dziew czyny na polo wa nie.
Na okrą głej twa rzy Sjuw rina wciąż wid niał ten nadęty, tro chę dzie cinny

wyraz, który zwy kle na niej gościł. Powi nien zaraz czymś się zająć, a wtedy
zacznie wyglą dać twardo, rze czowo jak każdy Kapi tan.

W końcu uległ skry wa nym pra gnie niom.
– W porządku. Zostanę Kapi ta nem. Ale zacho wuję sobie prawo do

rezy gna cji.
– Świet nie. Poin for muję wszyst kich, a potem pogo nimy Moga bie kota. –

Jed nak moja nie na wiść do Wiel kiego Gene rała nie była już tak jado wita jak
nie gdyś. Ostat nimi czasy przy po mi nała raczej nie zdrowy nawyk.

– Jestem więc teraz Kapi ta nem, tak? Z peł nymi pre ro ga ty wami?
– Tak. – Mój ton był podejrz liwy.
– Wobec tego moim pierw szym roz ka zem jako Kapi tana jest pole ce nie,

żebyś prze stał wysta wiać się na nie bez pie czeń stwo.
– Hę? Co? Ale…
– Kono wał, jesteś jedy nym czło wie kiem, który potrafi pro wa dzić

Kro niki. Jesteś jedy nym, który jest w sta nie prze czy tać więk szość z nich.
Nie skoń czy łeś mnie uczyć i nie masz innego następcy. Przede wszyst kim
nie wolno nam stra cić więzi z dzie dzic twem. Przy naj mniej na tym eta pie.
Wynika z tego, że nie pój dziesz ni gdzie, gdzie ryzyko będzie zbyt wiel kie.

– Ty sukin synu. Zro bi łeś mnie w konia. Nie masz prawa.
– Jestem Kapi ta nem. Oczy wi ście, że mam prawo. Wła śnie z niego

sko rzy sta łem. Każę cię ubez wła sno wol nić, jeśli będzie trzeba.
– Nie będziesz musiał. – Ponie waż kupo wa łem całą mistykę Kom pa nii

niczym reli gię. Ponie waż nie mogłem odmó wić wyko na nia roz kazu, tylko
dla tego że mi się nie podo bał. Ha, ha. Ile czasu zaj mie mi takie jego
zin ter pre to wa nie, abym mógł jakoś go obejść w przy padku zaist nie nia
praw dzi wej potrzeby? – Ale chcę dostać Mogabę.

– My go dla cie bie zła piemy. A potem będziesz mógł go obe drzeć ze
skóry w dowolny spo sób, jaki przyj dzie ci do głowy.

Posze dłem więc, żeby oznaj mić wszyst kim, iż mamy nowego Kapi tana,
który natych miast wzywa do sie bie ofi ce rów. Potem rozej rza łem się za
Arkaną, która pew nie gdzieś się wyle gi wała, mar nu jąc swój cenny czas na
sen.



Kiedy tak wałę sa łem się dookoła, drżąc na całym ciele, ponie waż noc aż
tęt niła od obec no ści nie wi dzial nych istot, zda łem sobie sprawę, że Sjuw rin,
zupeł nie nie chcący, wydał mi roz kazy o decy du ją cym zna cze niu. Jeśli będę
bie gał w tę i we w tę, wszę dzie wty ka jąc nos, i zostanę zabity, nie tylko
Kro niki umrą ze mną. Podobny los czeka ten skrom niutki plan, który
wymy śli łem, aby wywią zać się z naszej umowy z Szi we tją.

Jesz cze z nikim nim się nie podzie li łem i nie zro bię tego do chwili, gdy
będę pewny, że umie ram.

Uśpiona bogini nie mogła pod słu chać słów nie wy po wie dzia nych na
głos.
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Taglios:
POSŁA NIEC

Prowa dzona i osła niana przez ludek ukry tego kró le stwa, Arkana
nie po strze że nie prze do stała się na teren apar ta men tów Ari daty Sin gha,
razem z lata ją cym słu pem – a w isto cie mogłaby wnieść wszystko, co by jej
przy szło do głowy. Gene rał był sam. Godzinę wcze śniej wyczer pa nie
spra wiło, że zwa lił się bez zmy słów. Tro skliwi pod władni poło żyli go do
łóżka. Potem posta wili warty przy drzwiach, żeby nikt mu nie prze szka dzał.

Arkana wle ciała do środka przez otwarte okno, przy ci ska jąc się na płask
do swego słupa. Nie dener wo wała się szcze gól nie. Była prze ko nana, że
potrafi sobie pora dzić z ewen tu al nymi pro ble mami, przy naj mniej na czas
dosta tecz nie długi, by zdą żyć uciec.

Otrzy mała roz kaz zmy ka nia na pierw szy znak, że szy kują się kło poty.
Wie rzyła w te instruk cje z zapa łem neo fitki.

Kiedy już zna la zła się wewnątrz, zsia dła ze słupa i odwró ciła go
przo dem do okna, szy ku jąc do bez zwłocz nego odwrotu. Wciąż pozo sta wała
przy wią zana do niego, a więc ucieczka była moż liwa, nawet jeśli nie będzie
sie dzieć w sio dle. Nawet jeśli straci świa do mość. Może nawet wów czas,
gdy ktoś rzuci się na nią, pró bu jąc schwy tać.

Zna la zła lampę, zapa liła ją. Potem obu dziła Ari datę Sin gha.
Gene rał miał pro blemy z powro tem do świata jawy. Ale obu dził się

w miarę cicho i ostroż nie, rozu mie jąc, że sytu acja jest kry tyczna. Może
cho dziło o Nie roz po znane Cie nie. Poczu cie ich obec no ści było silne. Było
ich pełno wszę dzie dookoła.

Usiadł, krzy żu jąc nogi. Poru szał się powoli, trzy ma jąc dło nie na widoku.
Wyraz twa rzy wystar czył za wszyst kie pyta nia.



Arkana pró bo wała nie zwra cać uwagi na jego wygląd. Została
ostrze żona… Nie była taką idiotką jak Gro mo vol.

– Kapi tan chce wie dzieć, czy otrzy ma łeś wia do mość od kro ni ka rza.
Kapi tan pyta, czy jesteś gotów oszczę dzić Taglios krwa wych kosz tów
dal szej walki. – Słowa wyma wiała pie czo ło wi cie, nie chcąc zostać źle
zro zu miana.

– Oczy wi ście, że tak. Ale jakim spo so bem mam was, ludzie, prze ko nać,
żeby ście sobie poszli? – Nie bar dzo potra fił roz po znać swego gościa,
ukry tego pod gru bymi fał dami ubioru Vorszk.

– Oto pomysł. Możesz kazać swym żoł nie rzom zło żyć broń. – Jako
jed nej z Vorszk zło że nie tego rodzaju pro po zy cji obcemu przy szłoby bez
naj mniej szego trudu. Jed nak tutaj, dziś w nocy, była tylko kolej nym
zbie giem, osobą pozba wioną korzeni. A nadto młodą dziew czyną, nie do
końca pewną wła snych sił. Może jed nak zaufa nie Kono wała zostało źle
ulo ko wane.

Chy try sta ruch. Wysta wił ją, wie dząc, że raczej zary zy kuje swoją
wol ność, niż go roz cza ruje.

To było typowe dla sta rych ludzi. Przy naj mniej tych sta rych ludzi, jakich
znała.

– Nie wiele jest rze czy, któ rych pra gnął bym bar dziej niż zakoń cze nia
tych walk, zanim jesz cze choć jed nej oso bie sta nie się krzywda – odparł
Ari data. – Lecz to nie ja decy duję, kiedy przy cho dzi do wyboru mię dzy
wojną a poko jem. Wzią łem na sie bie okre ślone zobo wią za nia. Dałem
słowo. Obec nie Taglios znaj duje się pod wła dzą Wiel kiego Gene rała. Jeśli
on wyda roz kaz zawie sze nia broni, posłu cham go natych miast.

Nic wię cej nie dodał. Wyra ził się tak jasno, jak tylko potra fił. Tego
jed nak było dość, by wzbu dzić w nim poczu cie winy.

– Taka jest więc twoja osta teczna odpo wiedź? – Pew ność sie bie Arkany
zaczęła rosnąć.

– Nie widzę przed sobą innego wyj ścia. Wasz Kapi tan zro zu mie.
– Twój honor zapro wa dzi cię do grobu. I nikt nie będzie wyśpie wy wał

twej chwały. – Arkana opu ściła pokoje, zanim Singh zdo łał pojąć, co
chciała powie dzieć. Uznał w końcu, że był to jakiś idiom obcego języka,
który nie został wła ści wie prze tłu ma czony.

W chwili obec nej Ari data czuł wyczer pa nie nie wiele mniej sze niż
godzinę temu. Nie mniej przez pewien czas nie potra fił zasnąć i to nie tylko



dla tego, że sypial nię wciąż wypeł niała gęsta atmos fera obcej obec no ści.
W uszach wciąż brzmiały mu ostat nie słowa gościa; myślał o ojcu.
Nara ja nie Sin ghu. Czło wieku nad zwy czaj hono ro wym, przy naj mniej wedle
reguł świata, w któ rym żył. A teraz nawet jedna dusza nie wyśpiewa jego
chwały. Chyba że uko chana bogini nuci mu teraz koły sanki, śniąc
prze ra ża jące sny.

Mor derca Nara jana wciąż ukry wał się gdzieś w ruinach pałacu.
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Taglios:
TI KIM ZAWSZE TU BYŁ

Mogaba nie brał już tak aktyw nego udziału w walce.
– Duch chętny, ale ciało zbyt już, cho lera, stare i zmę czone. Po pro stu

posie dzę sobie tutaj i będę ci mówił, co masz robić – tłu ma czył Gopa lowi.
Głów nie jed nak gawę dził z bia łym kru kiem, który cały czas, mimo
obec no ści nie przy ja znych duchów, pro wa dził dlań robotę wywia dow czą.
Ptak potra fił dostrzec te widma cał kiem wyraź nie, ponie waż ostrze gał go
regu lar nie, kiedy nale żało trzy mać usta zamknięte na kłódkę.

Kiedy Mogaba sfor mu ło wał przy pusz cze nie, iż nie wi dzialne istoty nie
na wiele przy dają się najeźdź com, kruk poin for mo wała go, że ludek
ukry tego kró le stwa oddany jest tylko swemu panu. Ich udział w boju
zale żał wyłącz nie od woli ich mesja sza, Tobo, któ rego darzyły czcią omalże
boską jako Ti Kima, co w kano nicz nej mowie kapła nów, któ rzy stwo rzyli
Nie roz po znane Cie nie, ozna czało: Ten Który Cha dza ze Zmar łymi.

Wielki Gene rał, zasko czony, zapy tał:
– Chcesz mi powie dzieć, że „Ti Kim” nie pocho dzi z Niu eng Bao?
Tytuł wywo dził się z języka bli sko spo krew nio nego z mową, jaką

Niu eng Bao posłu gi wali się cztery stu le cia temu.
– A więc Zabój czy Wędro wiec jest dzie cia kiem pół krwi?
– Nie Zabój czy Wędro wiec. Ten Który Cha dza ze Zmar łymi.
Mogaba był zbyt zmę czony, by głę biej zasta na wiać się nad tą róż nicą.
– Leć, znajdź Ari datę Sin gha – powie dział. – Chcę wie dzieć, co pora bia.
Pta kowi nie podo bało się, że musi słu chać roz ka zów. Ale pole ciał.
Mogaba natych miast wezwał do sie bie Gopala.
– Ile dla cie bie zna czy to mia sto? – zapy tał. Wie dział, ale chciał to

usły szeć od tam tego.



Gopal wzru szył ramio nami.
– Może nie do końca wiem, o co ci cho dzi. Jak każdy, kto w nim żyje,

kocham je i nie na wi dzę rów no cze śnie.
– Nasi wro go wie zre or ga ni zo wali swoją hie rar chię dowo dze nia. Teraz

odpo czy wają. Ale podejmą dal szy szturm, kiedy ciem ność będzie jesz cze
na tyle głę boka, by skryć ich nie wi dzial nych sprzy mie rzeń ców. Jestem
pewien, że nasze siły prze trwają tę noc, zacho wu jąc dość ener gii na
jutrzej szy kontr atak. Myślę, że naza jutrz będziemy w sta nie zadać im
poważne straty, jed nak ich prze klęci cza row nicy znowu ich ocalą, a kiedy
przyj dzie noc, magiczni sprzy mie rzeńcy skoń czą z nami. – Wielki Gene rał
powie dział to wszystko, wciąż nie dys po nu jąc żad nym dowo dem, że
Nie roz po znane Cie nie są zdolne do mor der czych czy nów. –
 A przy pusz czam, że znisz cze nia, jakie w tym cza sie ponie sie Taglios, będą
naprawdę spore. Wie rzę, że osta tecz nie obie strony wykrwa wią się do tego
stop nia, iż nie za leż nie od tego, kto zwy cięży, nie będzie zdolny do
opa no wa nia frak cji reli gij nych ani nało że nia kagańca sze fom gan gów,
kapła nom czy komu tam jesz cze, kto zechce sko rzy stać na panu ją cym
cha osie. Możemy nawet być świad kami zamie szek na tle reli gij nym.

Gopal w ciem no ściach poki wał głową, Mogaba nie widział jego twa rzy.
Jako dowódcy Sza rych przy pa dało mu zada nie tłu mie nia aspi ra cji
nie uzna wa nych ofi cjal nie. Ze szcze gólną zawzię to ścią zwal czał gangi
kry mi na li stów. Mogaba nie docie kał szcze gó łów, ale zda wał sobie sprawę,
że coś w prze szło ści uczy niło Gopala nie prze jed na nym wro giem
nie le gal nej dzia łal no ści.

– Co chcesz mi powie dzieć? – zapy tał Gopal.
– Pró buję ci dać do zro zu mie nia, że jeśli będziemy dalej toczyć tę wojnę

w dotych cza sowy spo sób, możemy zwy cię żyć… jest to nawet bar dzo
praw do po dobne… ale rów no cze śnie znisz czymy Taglios. A z dru giej
strony, jeśli nawet prze gramy, i tak efek tem będzie anar chia oraz
znisz cze nie.

– I?
– Naszych wro gów to nie obcho dzi. Nie przy byli tu po to, aby

przej mo wać się dobrem mia sta. Przy byli dopaść cie bie i mnie. Oraz
Kha di dasa i dziew czynę. Zwłasz cza Córkę Nocy.

Mogaba wyczu wał nara sta jącą podejrz li wość Gopala.
Biały kruk pew nie już nie długo wróci.



– Sądzę, że powin ni śmy oddać pole, Gopal. I oszczę dzić Taglios dal szej
udręki. Gar ni zony wschod nich pro win cji są wobec nas lojalne. Stam tąd
będziemy mogli kon ty nu ować swą walkę.

Gopal nie dał się zwieść. Nie pod niósł rów nież oczy wi stej obiek cji, że
wobec wroga usa do wio nego w sto licy, wspar tego oddzia łem cza ro dzie jów
i dys po nu ją cego bogatą szka tułą będą mieć nie wiel kie szanse.

Singh dobrze poznał swego dowódcę. Wielki Gene rał był nie ubła ga nym
księ ciem wojny, prak tycz nie rzecz bio rąc, wyzby tym sła bo ści. Chyba że
była nią ukryta miłość do mia sta, które go adop to wało, jakiej kil ka krot nie
ostat nio dawał wyraz. Prze ko nał się, że nie ma więk szych kło po tów
z wyobra że niem sobie, iż Wielki Gene rał wybie rze raczej odwrót, niż
pozwoli, by w imię jego próż no ści Taglios zostało obró cone w perzynę.
Dzi siej szy Mogaba nie był już tym aro ganc kim mło dzień cem, który bro nił
Dedża gore prze ciw wszyst kim kosz ma rom, jakie ciskali nań Władcy
Cie nia.

– Dokąd pój dziemy?
– Do Agry. Albo może do Mukry w Adżi sta nie.
– Obie sta no wią for tece Vedna. Banda here ty ków Sza dar nie bar dzo

może liczyć tam na cie płe powi ta nie. Zwłasz cza jeśli efek tem tej wojny
będzie osła bie nie zasady reli gij nej tole ran cji.

– To może się zda rzyć – przy znał Mogaba. – Ale nie musi.
– Nie wspo mnia łeś nic o rodzi nach. – Dla Sza dar rodzina liczyła się

ponad wszystko. – Ja mam tylko braci i kuzy nów. Jed nak więk szość mych
braci i kuzy nów ma żony i dzieci.

– Przy pusz czam, że mogą tu zostać – odparł Mogaba. – Obciąć brody
i uda wać ludzi, któ rzy od dawna nie oglą dali słońca. Posłu chaj, Gopal. To,
co teraz powiem, będzie cał ko wi cie nie w porządku. Mam zamiar zło żyć
wszystko na twoje barki. Zostać i wal czyć? Czy odejść i oca lić mia sto?

Jakby dla zaak cen to wa nia jego ostat niej uwagi nad cen trum mia sta
wzniósł się ku niebu grzyb dymu. Przez chwilę przy po mi nał gigan tyczny,
roz ja rzony mózg. Na jego tle prze mknęły czarne syl wetki.

Mogaba powie dział:
– Rozejm dobiegł końca.
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Taglios:
ŚPI ĄCA KRÓLEWNA

Powoli dosta wa łem szału, zmu szony do deko wa nia się na tyłach,
obser wu jąc powietrzny atak na zespół budyn ków, na któ rych opie rał się
front oddzia łów upar cie blo ku ją cych nasz pochód w kie runku pałacu.
Przy nie śli śmy na ten kra niec świata wie dzę o woj nie, a nasi ucznio wie
dobrze ją sobie przy swo ili. Ci Taglia nie nie chcieli się wyco fać nawet
w obli czu potęgi cza rów i grozy Nie roz po zna nych Cieni.

Ktoś zauwa żył, że w skład Bata lio nów Miej skich wcho dzą głów nie
Vedna i Sza dar. Obie reli gie gwa ran to wały męż czy znom pole głym w boju
natych mia stowy dostęp do rzek wina i całych akrów chęt nych dzie wic.
Choć w pier wot nym zamy śle cho dziło tylko o wojow ni ków, któ rzy odda dzą
życie w imię Boga.

Zasta na wia łem się, jak wygląda raj Vedna w wer sji Ospa łej.
Jak dotąd nie zdo ła li śmy jesz cze ziden ty fi ko wać jej ciała. Zwłoki

w przej ściu zostały prze raź li wie spa lone.
– Dla czego nie obej dziemy tych face tów dookoła? – zasta na wia łem się

na głos. A odpo wiedź brzmiała: dla tego że nam nie pozwolą. Wza jem nie
zaklesz czone szyki były wręcz pod ręcz ni kowe. Jedyna droga wio dła przez
nich. Lub po nich.

Mogli śmy też nad nimi prze le cieć.
I prze le cie li śmy – po dwu dzie stu sza leń czo odważ nych Dzieci Zmar łych

naraz, z Tobo tak zmę czo nym, że pod czas wzno sze nia led wie widział na
oczy.

Nie roz po znane Cie nie wspo ma gały swego kum pla w każdy dostępny
spo sób, nie kiedy tak otwar cie, że mogłem widzieć je wyraź nie z miej sca,
gdzie się przy cza iłem, nie robiąc nic poży tecz nego dla sprawy.



W obo zie za murami mia sta mia łem żonę. Minęło już tro chę czasu, od
kiedy po raz ostatni spraw dza łem, jak się czuje. W ten spo sób przy naj mniej
mogłem uda wać, że coś robię

A więc zosta wi łem mych towa rzy szy broni i posze dłem odwie dzić żonę.
Pod czas gdy walki wciąż trwały. Walki, które bez wąt pie nia nale żały do
naj bar dziej nie zwy kłych, jakie toczy li śmy w dzie jach, wręcz doma ga jące
się, by ktoś był na miej scu, zano to wał każdy uni ka towy niu ans ich
prze biegu i zmien nych kolei.

Stan Pani nie zmie nił się. Balan so wała na kra wę dzi życia i śmierci.
Wciąż mówiła przez sen. Jej widok nie wzbu dził we mnie nawet iskierki
nadziei. To, co usły sza łem, tylko pogłę biło poczu cie bez rad no ści. Głów nie
nie spójne mam ro ta nie. Ode rwane zro zu miałe słowa nie ukła dały się
w sen sowną całość.

Po kilku minu tach zro zu mia łem, dla czego zawsze ocią ga łem się
z odwie dzi nami u niej – trzeba było czasu, aby umil kła roz pacz wywo łana
poprzed nią wizytą.
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Taglios:
NIE ROZ PO ZNANE CIE NIE

Tylko dwaj nie żo naci kuzyni Gopala zde cy do wali się opu ścić mia sto
w towa rzy stwie Wiel kiego Gene rała i dowódcy Sza rych. Reszta, obcią żona
rodzi nami, posta no wiła szu kać szczę ścia pod wła dzą najeźdź ców.

Mogaba potra fił ich zro zu mieć. W nad cią ga ją cym zamę cie czy stek
prze pro wa dzo nych przez zwy cięz ców liczni spo śród jego dotych cza so wych
sojusz ni ków będą sta rać się przy brać inny wygląd, wto pić się w nie swoją
rasę. Wielu cudow nym spo so bem zapo mni, że w ogóle kie dy kol wiek
sły szało o Sza rych, a co dopiero mówić o udziale w zbrod ni czych aktach
tych służb.

– Tutaj – powie dział Mogaba, wcho dząc jako pierw szy w stare,
roz chy bo tane drzwi. – Powinna wystar czyć. – Wska zał pię cio ipół me trową
łódź, którą, jeśli wnio sko wać po zapa chu, przy wo żono do mia sta ryby
gdzieś od początku zeszłego stu le cia.

Wsiadł na pokład. Gopal i pozo stali ostroż nie podą żyli za nim. Sza dar
mieli do wiel kich akwe nów wod nych sto su nek mniej wię cej podobny, jak
kot do peł nej balii.

– Odwiąż cie cumy – naka zał Mogaba. – Wie cie, jak się wio słuje?
Singh stwier dził, że potrafi. Nie mniej zaraz mruk nął:
– Ale w zawo dach nie miał bym szans.
Ku zdu mie niu Wiel kiego Gene rała, udało im się zdo być łódź bez

kło po tów. Nie potra fił pojąć, dla czego tak wielka łódź nie była
zamiesz kana. Przy naj mniej jedna rodzina mogła zna leźć na niej
schro nie nie. Jed nak dzi siej szej nocy całe nabrzeże spo wi jała atmos fera
opusz cze nia i ciszy, jakby noce nad rzeką stały się zbyt straszne, by tu żyć.



Bój, który Mogaba toczył sam ze sobą, powoli przy ci chał. Wciąż jed nak
musiał sobie przy po mi nać, że w momen cie pod ję cia decy zji klamka
zapa dła, że za późno już, by zmie nić zda nie i ulec dum nej, aro ganc kiej
stro nie swej oso bo wo ści. Owo cem fol go wa nia tym sła bo ściom był kosz mar
ostat nich dni. Jakże ina czej wyglą da łoby jego życie i świat w ogóle, gdyby
był zdolny poskro mić swe demony pod czas oblę że nia Dedża gore.

Za nic nie chciał dożyć swych dni jako znie na wi dzony, samotny sta rzec,
któ remu nie zosta łoby nic prócz wspo mnień o wier nej i dobrej służ bie
u sze regu panów god nych naj wyż szej pogardy.

Biały kruk zna lazł ich, kiedy pró bo wali wykom bi no wać, w jaki spo sób
pod nieść łaciń ski żagiel. Wiatr dął już cał kiem przy zwo icie, chętny ponieść
ich po rzece znacz nie szyb ciej niż nie zdarne wyma chy wio słami.

Ptak przy siadł na oli no wa niu.
– Co robisz? Nie pozwo li łam ci zre zy gno wać. Dla czego ucie kasz? Bitwa

nie jest jesz cze prze grana.
Sza dar zaga pili się na to wido wi sko. Mogaba ude rzył się w piersi.
– Nie. Bitwa wła śnie została wygrana. Tutaj. W końcu. Teraz udam się

tam, gdzie nikomu nie będę mógł już wyrzą dzić krzywdy.
Gopal patrzył to na niego, to na ptaka, powoli zaczy na jąc rozu mieć, o co

cho dzi. Rów no cze śnie sta wał się coraz bar dziej pod nie cony i prze stra szony.
Ptak potra fił mówić wie loma gło sami, choć był prze cież tylko

nawie dzo nym kru kiem.
– Zawróć tę łódź na brzeg. Zaraz. Nie będę tole ro wać dal szego

nie po słu szeń stwa.
– Już się cie bie nie boję, stara jędzo – odparł Mogaba. – Nie masz nade

mną wła dzy. Nie będę dłu żej twoją zabawką, twoim narzę dziem, ani dziś
wie czo rem, ani ni gdy.

– Nie masz poję cia, jak bar dzo tego poża łu jesz. Nie pozo stanę uwię ziona
na zawsze. Kiedy wrócę, będziesz pierw szy na mej liście. Gopal Singh,
natych miast zawróć tę obrzy dliwą balię… auu!

Gopal ude rzył ptaka pió rem wio sła. Trze po cząc skrzy dłami, gubiąc lotki
i wrzesz cząc, kruk zsu nął się z oli no wa nia i wpadł do śmier dzą cej, muli stej
rzeki. Eme ry to wany komen dant Sza rych zauwa żył:

– Sły sze li ście kie dyś, żeby ptak tak lał wodę? – Wyszcze rzył się. Potem
zaczął grze bać w tor bie, którą przy niósł na pokład. Naprawdę musiał się



napić. Jego kuzyni zmarsz czyli czoła. – Co tak patrzy cie, ską pi ra dła? Teraz
jestem już wol nym czło wie kiem!

Tenor nie usta ją cej papla niny ptaka zmie nił się nagle, prze cho dząc
w naj czyst sze kru cze prze ra że nie. W panice zatrze po tał skrzy dłami,
a tym cza sem powierzch nia rzeki unio sła się gwał tow nie.

Powstała fala nie bez piecz nie prze chy liła łódź. Butelka wyśli zgnęła się
Gopa lowi z rąk. Jeden z jego kuzy nów zamach nął się mocno wio słem,
ude rzył, wybi ja jąc może galon wody z mate ria li zu ją cej się na ich oczach
istoty. Osta tecz nie jed nak na nic się to zdało.

– Jasna dupa! – stwier dził Singh, leżąc pła sko na ple cach. – Co to jest,
u dia bła? – patrzył ponad ramie niem Mogaby.

Na tle łuny poża rów maja czyła istota. Istota przy po mi na jąca ogromną
kaczkę, jed nak kaczkę, któ rej uśmiech uka zy wał pasz czę pełną paskud nych,
lśnią cych zębów. Na doda tek nie była sama.

– Ożeż – wes tchnął jeden z kuzy nów. – Są wszę dzie wokół nas. Co jest
grane?

Mogaba rów nież wes tchnął. Nie wyja śnił jed nak, że te potwory zapewne
należą do istot, o któ rych nikt nic nie wie, ponie waż nikomu nie dane było
prze żyć spo tka nia z nimi, by je potem opi sać.
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Taglios:
KRU CZE GADA NIE

Aridata Singh wła śnie na powrót zasy piał, kiedy obu dził go prze ni kliwy
ból, zda jący się prze wier cać na wylot prawą dłoń. Pod sko czył i odru chowo
mach nął ręką. W sen nym zamro cze niu ubz du rał sobie, że to lampa jakimś
spo so bem uro niła pło nącą oliwę; wystra szył się, że posła nie może pło nąć.
Jed nak w pomiesz cze niu było ciemno.

Zatem nie ogień. Wobec tego coś musiało go ugryźć. Albo drap nąć
szpo nami. A on to coś machi nal nie cisnął na drugą stronę pomiesz cze nia,
gdzie teraz szar pało się słabo, wyda jąc kur częce popi ski wa nia. Ci ludzie
posta no wili go wresz cie bez po śred nio zaata ko wać? Krzyk nął na
war tow ni ków.

Kiedy pokój zalało świa tło, zoba czył, że odwie dził go kruk albi nos.
Jeden z ludzi szybko narzu cił na ptaka koc i go weń owi nął. Drugi zba dał
rękę Ari daty.

– To tylko mały, obszar pany zwie rzak, gene rale. Powi nie neś jed nak
pozwo lić, żeby lekarz obej rzał ranę. Pta szy sko może prze no sić jakieś
cho rób ska.

– Poślij cie po mydło i gorącą wodę… Skóra chyba nie jest mocno
uszko dzona… Co to jest?

Spod koca owi ja ją cego ptaka dobyły się słowa.
– To mówi – powie dział żoł nierz, tak zdu miony, że nie stać go było na

nic wię cej jak stwier dze nie oczy wi sto ści.
– Zamknij okno. Zamknij drzwi. Przy łóż cie mu, jeśli zacznie ucie kać. –

Przy po mniał sobie teraz, że jeden z dowód ców Kom pa nii cza sami nosił
kruki na ramio nach. I jeden z nich był biały.

Pta kowi zamknięto wszyst kie drogi ucieczki.



– Wypu ście go – zarzą dził Ari data.
Kruk wyglą dał, jakby ktoś nie dawno pró bo wał go uto pić, a potem

roz my ślił się i posta no wił osku bać. Był w strasz nym sta nie.
Obszar pany stwór prze krzy wiał głowę w prawo i w lewo, roz glą da jąc się

po pomiesz cze niu. Potem pod jął wyraźny wysi łek stłu mie nia swego
gniewu, w jego miej sce przy wo łu jąc dumę i god ność.

Ari data doszedł do wnio sku, że nie jest to chyba kruk, który towa rzy szył
face towi, na któ rego mówili Kono wał. Ten wyda wał się mniej szy,
acz kol wiek rów no cze śnie bar dziej nama calny.

Ptak przyj rzał się Sin ghowi naj pierw jed nym, potem dru gim okiem.
Wresz cie spoj rzał na war tow ni ków. Naj wy raź niej na coś cze kał.

– Jeśli masz coś do powie dze nia, mów – zapro po no wał Ari data.
– Ode ślij ich.
– Raczej nie. – Gestem kazał żoł nie rzom zająć pozy cję odpo wied nią, by

w każ dej chwili mogli poskro mić ptaka.
– Nie jestem przy zwy cza jona do…
– A ja nie jestem przy zwy cza jony do tego, by ptak bez czel nie mi

pysko wał. Zakła dam, że przy no sisz wia do mość. Prze każ ją. Albo ukręcę ci
kark i zajmę się swo imi spra wami.

– Oba wiam się, że jeśli poży jesz dłu żej, to sro dze tego poża łu jesz,
Ari dato Singh.

W tej chwili, gdy głos ptaka się zmie nił, Singh zro zu miał, że prze ma wia
prze zeń Pro tek torka. Ale prze cież wro go wie pogrze bali ją pod lśniącą
rów niną. Czyż nie?

– Cze kam na twoją wia do mość. Jeśli usły szę groźbę, każę Vasu dzie
nadep nąć ci na głowę.

– Bar dzo dobrze. Jesz cze popa mię tasz, Ari dato Singh. Ari dato Singh,
jesteś obec nie moim wice kró lem w Taglios. Mogaby i Gopala już nie ma.
Poin stru uję cię, jakie kroki należy pod jąć…

– Prze pra szam. Wielki Gene rał i gene rał Singh nie żyją?
– Pró bo wali zro bić coś głu piego. W nagrodę za ich sta ra nia wid mowe

stwory wroga ich poza bi jały. Co czyni z cie bie…
Ari data odwró cił się do kruka ple cami.
– Dżi ten dra, powia dom wszyst kich. Chcę, żeby kom pa nie natych miast

zerwały kon takt bojowy z nie przy ja cie lem. Jedy nym wyjąt kiem jest



sytu acja, gdy wróg im na to nie pozwoli. I prze każ na drugą stronę frontu,
że jestem gotów omó wić warunki rozejmu.

Biały kruk zaniósł się ste kiem prze kleństw.
– Narzuć znowu koc na tego stwora, Vashuda. Może póź niej przyda się

nam do cze goś, teraz jed nak nie mam ochoty wysłu chi wać jego zrzę dze nia.
– Gdy byś chciał słu chać zrzę dze nia, gene rale, zawsze mógł byś wziąć

sobie żonę.
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Taglios:
PIASZ CZY STA ŁACHA

Po mie ście już krą żyły opo wie ści o tym, jak Wielki Gene rał po-świę cił
sie bie, aby anu lo wać wszyst kie klą twy i przy sięgi wią żące jego oraz jego
sprzy mie rzeń ców. Ponie waż chciał oszczę dzić mia stu dal szych znisz czeń
z ręki ata ku ją cych bun tow ni ków i obcych najeźdź ców. Zdu mie wa jące.
Led wie zaczę li śmy przej mo wać wła dzę, a ludzie już tęsk nili za dobrymi,
sta rymi cza sami Pro tek to ratu.

Trudno ich za to winić. Minęło poko le nie od czasu, kiedy Pra brin drah
Drah po raz ostatni widział sto łeczne mia sto na oczy.

Zresztą niech czują, co chcą. Byle tylko nie wcho dzili mi w drogę.
 
Tobo i ja szy bo wa li śmy ponad pała cem, przy glą da jąc się ruinom. Z kupy

gła zów wciąż sączyły się ku niebu pasemka dymu. Co kilka godzin zapa dał
się kolejny frag ment budowli. Jedną trze cią całego kom pleksu sta no wiły
już tylko gruzy. Ta jedna trze cia obej mo wała nie malże cały obec nie
zamiesz ki wany sek tor. Może opusz czone par tie zbu do wano z bar dziej
wytrzy ma łego mate riału. Prze trwały w końcu całe dzie się cio le cia
zanie dba nia.

Nawet pod czas naj gor szych starć ochot nicy z Bata lio nów Miej skich
Ari daty prze szu ki wali ruiny, ratu jąc z nich oca la łych i wydo by wa jąc ciała,
które potem prze ka zy wano zroz pa czo nym krew nym. Teraz praca ta trwała
dalej, z tym że już z udzia łem jed no stek wcze śniej zaan ga żo wa nych
w walki. Ponadto wszę dzie dookoła całe bata liony gasiły naj bar dziej uparte
pożary, miast mie rzyć się z ogniem najeźdź ców.

– Naprawdę sądzisz, że wciąż tam jesz cze są? – zapy ta łem Tobo.
Mia łem na myśli Pierdu Pierdu i Goblina.



– Jestem pewien. Ukryty ludek ich widział. Po pro stu nie potra fili
zapa mię tać miej sca, gdzie się przy cza ili.

– Jak kol wiek może to wydać się dziwne, potrze buję ich oboje żywych.
Bez nich nie będę w sta nie wywią zać się z obiet nicy danej Szi we tji.

Tobo mruk nął coś pod nosem. Nie wta jem ni czy łem go w swoje plany.
Tak naprawdę, to krąg tych, któ rzy je znali, ogra ni czał się do
jed no oso bo wego kon sy lium. Zło żo nego ze mnie. I tak miało pozo stać.
Gdzie nic nie zostało powie dziane gło śno, nikt niczego nie zdra dzi.

– Myślę, że Arkana się zako chała. – Doj rze li śmy, że dziew czyna Vorszk
naj wy raź niej zna la zła kolejny pre tekst, by pora dzić się Ari daty Sin gha.

Tobo znowu coś mruk nął. Był już w lep szym sta nie niż poprzed nio, ale
zwy cię stwo nie przy nio sło mu satys fak cji. Dużo czasu minie, zanim
pogo dzi się z utratą mamy i taty.

– Natra fi łeś na jakiś ślad Mogaby albo Gopala Sin gha? – spy ta łem
ponow nie. Ari data mówił, że nie żyją. Twier dził, że dowie dział się tego od
bia łego kruka, któ rego jed nak trudno było uznać za świadka szcze gól nie
wia ry god nego.

Chło pak przy glą dał mi się przez chwilę, nim odpo wie dział:
– Uto nęli. Pró bu jąc uciec w górę rzeki. Łodzią. Naj wy raź niej

prze wró ciła się do góry dnem.
– Rozu miem.
Ton, jakim wypo wie dzia łem te słowa, spra wił, że spoj rzał na mnie

uważ niej. Oczy wi ście nie mogłem dostrzec wyrazu jego twa rzy.
Pozo sta wała skryta w fał dach ubioru Vorszk. Podob nie jak moje obli cze.
Wciąż musie li śmy przy wdzie wać te płasz cze, ponie waż spora część
popu la cji nie zaak cep to wała naszej wła dzy. Mno żyły się incy denty.

Jed nak prze wa ża jąca rze sza miesz kań ców Taglios wydała zbio rowe
wes tchnie nie ulgi i zajęła się na powrót życio wymi spra wami. Jak dotąd
pra wie żadne repre sje nie spo tkały pachoł ków oba lo nego reżimu.
Więk szość ludzi przy chy lała się do opi nii, że Sza rzy zro bili wię cej dobrego
niż złego, ponie waż zwal czali kry mi nalną zbrod nię z zacie kło ścią więk szą
od tej, jaką oka zy wali wro gom Wiel kiego Gene rała i Pro tek torki.

Ogól nie rzecz bio rąc, ludz kim masom było cał ko wi cie obo jętne, kto
rzą dzi Taglios oraz tery to riami powier ni czymi. Osoby akto rów sceny
poli tycz nej rzadko wywie rały bez po średni wpływ na ich żywoty, o ile
w ogóle.



Ludzka rasa chyba ni gdy nie prze sta nie mnie zadzi wiać. Zało żył bym się,
że moich bliź nich choć odro binę zain te re suje, co się wokół nich dzieje.
Lecz z bli ska nic ni gdy nie wygląda tak samo jak z daleka.

Graf fiti z radża dharmą wciąż się poja wiały. Zawsze są tacy, któ rych nie
spo sób zado wo lić. Na murach można było rów nież prze czy tać: „Ti Kim jest
tutaj”. Nie naci ska łem dzie ciaka. Nie chciał o tym roz ma wiać.

Gotów byłem przejść nad tym do porządku dzien nego, mimo iż ta
zagadka wciąż mnie nie po ko iła. W jego związku z Nie roz po zna nymi
Cie niami musiało być coś wię cej, niźli się z pozoru zda wało.

Zosta wi łem chło paka i okrą ży łem pałac. Na zewnętrz nym pery me trze
nasi ludzie zastą pili żoł nie rzy Bata lio nów Miej skich. Stali barw nym
sze re giem. Lokalne oddziały uprzą tały gruz, zwłasz cza na obsza rach,
z któ rych przy ja ciele Tobo dono sili o zasy pa nych. Wielu wciąż żyło,
uwię zio nych w pomiesz cze niach, które nie ule gły znisz cze niu. Teraz ich
głów nym wro giem było pra gnie nie.

Wszystko toczyło się tak, jak powinno. Przy naj mniej z pozoru. Jed nak
czu łem nie do syt. Mia łem wra że nie, że gdzieś czai się zło. Czy sta intu icja.
Oparta na pod świa do mych prze słan kach.

Posta no wi łem opu ścić napo wietrzny teren pałacu. Po dro dze
poma cha łem do Szu krat, która po dostar cze niu wia do mo ści Pra brin dra howi
Dra howi i Radi szy natych miast musiała się zoba czyć z Tobo. Kiedy
dzie ciaki znik nęły mi z oczu, nabra łem szyb ko ści i ruszy łem ku rzece.

Zaczą łem od nabrzeża w dole nurtu. Powoli ruszy łem w górę rzeki.
Łodzie nie wypły nęły na rzekę. Jakby walki wciąż trwały. Zada łem kilka
pytań prze ra żo nym ryba kom, nie do końca pewny, czego wła ści wie
szu kam. Minęło dość czasu, by prąd zaniósł ciała i wrak aż na bagna delty.

Albo nie.
Tuż za łukiem pół noc nego brzegu roz ciąga się łacha pia sku długa na

pół tora kilo me tra. Rzeka utwo rzyła ją tak dawno temu, że zdą żyła już
zamie nić się w wyspę, z trawą pora sta jącą brzegi, krza kami i drze wami
w naj wyż szych par tiach. Prze smyk po jej pół noc nej stro nie jest wąski,
płytki i zatkany bło tem. Prze wró cona dnem do góry łódź spo czy wała u jego
wylotu. Obok niej leżało ciało męż czy zny zanu rzone do połowy w mule.
Kil ku na stu Taglian odzia nych tylko w bio drowe prze pa ski pró bo wało
usta wić łódź we wła ści wej pozy cji, przy go to wu jąc ją do ścią gnię cia z łachy.



Żaden z nich nie zwra cał naj mniej szej uwagi na zwłoki. Prze cież nale żały
do Sza dar, oni zaś byli Gunni.

Sza brow ni kom zde cy do wa nie nie w smak była spły wa jąca z nieba
syl wetka w roz wia nych czar nych sza tach. Kilku sko czyło w prze smyk
i popły nęło na pół nocny brzeg. Pozo stali pospie szyli ku zaro ślom na
wyspie. Inni jesz cze spró bo wali wró cić do łodzi, którą przy pły nęli. Stała
przy cu mo wana do wyspy sto metrów dalej.

Mar twy Sza dar był chyba ofi ce rem Sza rych. Pod kadłu bem łodzi
odkry łem kolejne ciało, rów nież nale żące do żoł nie rza Sza dar. W gałę ziach
i nad koro nami pobli skich drzew darły się kruki, rzecz cie kawa, ponie waż
ostat nimi czasy rzadko je widy wano.

Prze le cia łem kilka razy powoli nad łachą, prze pę dzi łem ptaki, a potem
ostroż nie opu ści łem się mię dzy gałę zie.

Mogabę roz po zna łem tylko po nie zwy kłej dla tych stron bar wie
frag men tów skóry, które jesz cze trzy mały się ciała. Toż sa mo ści zwłok
Gopala Sin gha mogłem wyłącz nie się domy ślać. Tor tu ro wano ich. Ze
skraj nym okru cień stwem, długo. Mogabę pew nie nawet wiele dni. Jego
ciało nie nosiło widocz nych oznak posu nię tego roz kładu.

Pole cia łem w dół stru mie nia, skrę ci łem za wyspą i w końcu dołą czy łem
do moich ludzi. Zna la złem Arkanę.

– Musimy poroz ma wiać, adop to wana córko. – Unio słem kciuk. Gdzieś
w górze, pod jaskra wym połu dnio wym słoń cem.

Od razu zorien to wała się w powa dze sytu acji. Pole ciała trzy sta metrów
w górę, kie ru jąc się na połu dnie, jak by śmy naprawdę mieli zamiar na
wła sne oczy obej rzeć postępy oddziału Pra brin draha Draha. W rze czy
samej, na połu dniu dawało się już dostrzec obłok kurzu znacz nych
roz mia rów.

– O co cho dzi? – zapy tała.
– Podej rze wam, że Tobo mógł wyrwać się spod kon troli. Przy naj mniej

czę ściowo, co zresztą na jedno wycho dzi. Jeśli nie będziemy uwa żać,
poża łu jemy, że nie ma już matki, która zła ja łaby go porząd nie. Albo
cho ciaż że Ospała czy Mur gen nie żyją. Fizycz nie może być już doj rza łym
męż czy zną, jed nak psy chicz nie wciąż nie radzi sobie z doro sło ścią. –
Opo wie dzia łem jej, co odkry łem na pia sku.

– Dla czego mi o tym mówisz? Ni gdy nikogo do niczego nie
dopusz czasz, tato.



– Ponie waż widzia łem, jak oczy świecą ci się do gene rała Sin gha. A on
był towa rzy szem broni Wiel kiego Gene rała i Gopala Sin gha. Jeśli Tobo
rze czy wi ście prze wró ciło się w gło wie, w następ nej kolej no ści może wziąć
się do Ari daty.

– Dla czego winisz Tobo?
Przed sta wi łem jej swoje rozu mo wa nie, głów nie oparte zresztą na oce nie

cha rak teru Wiel kiego Gene rała.
– Mogaba wie dział, że Ari data będzie chciał oszczę dzić Taglios skut ków

dal szych walk. On sam rów nież tego chciał. Jed nak nie mógł się pod dać.
A poczu cie honoru Ari daty nie pozwa lało mu opu ścić Mogaby. A więc
Mogaba zaaran żo wał całą rzecz w taki spo sób, by nie został on niczym
obcią żony. A potem Tobo go dopadł.

– Nie wytłu ma czy łeś, dla czego winisz Tobo.
– Ponie waż tylko Tobo mógł wie dzieć, co Mogaba ma zamiar zro bić

i gdzie to nastąpi. Tej nocy na rzece działy się paskud nie złe rze czy.
Wszy scy ludzie z nabrzeża ucie kli i scho wali się w mie ście.

– W porządku. Załóżmy, że to prawda. Co masz zamiar zro bić?
– Wła śnie zro bi łem. Powie dzia łem ci, żebyś uwa żała. A teraz mam

zamiar się prze ko nać, czy moja żona nie czuje się lepiej z rana.
Wie dzia łem, że nic takiego nie nastąpi. Powoli zaczy na łem tra cić

nadzieję.
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Taglios:
WOLNE POPO ŁUD NIE

Wzią łem Panią na pik nik. Przy drob nej pomocy moich adop to wa nych
córek. W próż nej nadziei, że odro bina słońca i świe żego powie trza
poskut kuje tam, gdzie nawet naj więk sze wysiłki Tobo zawo dziły. Chło pak
cza ro dziej twier dził, że powi nie nem się uwa żać za szczę ścia rza. Gdyby nie
była Panią, lecz jakąś zwy czajną osobą, zgi nę łaby na miej scu. Zapew niał
mnie nadto, że nie mamy do czy nie nia z tym samym zaklę ciem, które
zabiło Sedvoda i wciąż trzy mało w obję ciach Duszo łap. Ja oso bi ście nie
potra fi łem dostrzec żad nej wyraź nej róż nicy – prócz tego, że Pani wciąż
żyła.

Mógł mi jedy nie dora dzić, żeby zapy tać sprawcę, kiedy już go
znaj dziemy.

Dziew czyny zosta wiły mnie sam na sam z moją naj droż szą. Trzy ma łem
ją za rękę i roz wo dzi łem się nad tysią cem roz ma itych rze czy:
wspo mnie niami, spra wami bie żą cymi, nadzie jami. Podzie li łem się rów nież
moimi tro skami i podej rze niami odno śnie do Tobo, co w isto cie mogło nie
być takie znowu bez pieczne, ponie waż nie wie dzia łem, kto słu cha.

Nic, co zro bi łem, nie pomo gło jej nawet odro binę, mnie rów nież nie
zro biło się ani tro chę lżej. Toczy łem naprawdę wyczer pu jący bój
z roz pa czą.

Z towa rzy sze niem chrzę stu świeżo wypo le ro wa nej zbroi przy truch tał
czy ściutki kapral z Hsien.

– Kapi tan prze syła wyrazy usza no wa nia, pro szę pana, i prosi o przy by cie
do pałacu. Chyba zlo ka li zo wali miej sce pobytu Kha di dasa i Córki Nocy.

– Cho lera! Tak. Będę tam naj szyb ciej jak się da. Powiedz im, żeby
niczego nie robili. Powiedz, by zacho wali skrajną ostroż ność. Ci dwoje są



zabój czo nie bez pieczni.
Oczy wi ście zda wali sobie z tego sprawę. Poza tym Tobo będzie na

miej scu, żeby im przy po mnieć. Jed nak powta rzać ni gdy nie zawa dzi.
Zwłasz cza kiedy pomaga to prze trwać w nie bez piecz nych cza sach.

Nad bie gły Szu krat i Arkana.
– Co jest? – zapy tała Szu krat.
Kiedy wyja śni łem, zda łem sobie sprawę, że mię dzy dziew czy nami

układa się obec nie chyba znacz nie lepiej. Naj wy raź niej potra fiły zapo mnieć
o spo rach, dzie lą cych je, nim tra fiły w ręce Czar nej Kom pa nii.

Kiedy we trójkę odwo zi li śmy Panią do namiotu, zapy ta łem Arkanę:
– Masz zamiar wró cić kie dyś do domu?
– Co?
– Dom. Miej sce, gdzie się uro dzi łaś. Świat, który ja okre ślam mia nem

Kha to varu. Chcesz kie dyś wró cić? Myślę, że mógł bym ci to zała twić.
– Ale tam wszystko zostało znisz czone.
– Wcale nie. Tak powie dzieli Pierw szy Ojciec i Naszun Badacz, ale

sta no wiło to tylko uspra wie dli wie nie dla ich tchó rzo stwa.
– Nie wiem, czy mogę w to wie rzyć.
– Dobrze. Świet nie. Tak wła śnie chciał bym wycho wać swe dzie ciaki.

Scep ty cyzm. Nie wiara. Wedle Szi we tji to prawda. Ale ja sam też nie jestem
na sto pro cent pewien naszego demo nicz nego przy ja ciela.

– Dla czego mnie nie zapy ta łeś, czy chcę wró cić? – doma gała się
wyja śnie nia Szu krat.

– Ponie waż ty nie chcesz. Chcesz być tam, gdzie jest Tobo.
– To nie żadna tajem nica. Ani prze stęp stwo. Jed nak nie stra ci łam jesz cze

cał kiem głowy. Nie jestem z tych, któ rzy „umie rają z miło ści”. Jeśli
będzie cie mieli zamiar pole cieć, zawia dom cie mnie wcze śniej. Wtedy
posta no wię, co chcę zro bić.
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Taglios:
POWRÓT RODZINY KRÓLEW SKIEJ

Nie dotar łem do pałacu. Zanim w ogóle wyru szy łem, Szu krat zdą żyła już
wró cić z pole ce niem sta wie nia się przed Połu dniową Bramą. Pra brin drah
Drah wła śnie wjeż dżał do mia sta i Sjuw rin chciał, żeby zor ga ni zo wać
powi ta nie czło wieka, w któ rym kaza li śmy miesz kań com upa try wać
pra wo wi tego władcy mia sta.

Wzią łem garstkę żoł nie rzy z Bata lio nów Miej skich oraz paru ich
ofi ce rów i posze dłem, narze ka jąc przez całą drogę. Oba wia łem się, że
przy jazd księ cia sta no wić będzie wiel kie roz cza ro wa nie, zarówno dla
niego, jak i jego sio stry.

Nie obcho dzili Taglios.
Zmo bi li zo wa łem jakichś ludzi, kaza łem im zawia do mić, kogo się da,

spró bo wać coś zor ga ni zo wać.
Efekty nie były szcze gól nie oka załe. Przy tra sie za bramą stał rzadki

tłu mek widzów, spo śród nich tylko ludzi naprawdę już wie ko wych stać
było na sła biut kie wiwaty.

Nie na wi dzę mar no wać dobrych oka zji do urzą dze nia pompy
i wido wi ska. Ale z dru giej strony nikomu jakoś szcze gól nie na tym nie
zale żało. Ari data przy słał swoją orkie strę woj skową, nieco za późno. Lepiej
byłoby, gdyby nie zro bił tego w ogóle. Moim zda niem wypa dli strasz nie.
I nie tylko dla tego, że to, co się w tej czę ści świata uważa za muzykę, jest
mi tak obce. W końcu spę dzi łem tu pół życia.

– Ci goście dużo ćwi czą? – spy ta łem Sin gha.
– Byli zbyt zajęci wojo wa niem.
Spodo bała mi się postawa Ari daty. Każdy z jego ludzi miał być naj pierw

żoł nie rzem, a dopiero potem czym kol wiek innym.



– Nie stety muszę ci powie dzieć, że książę nie spra wia szcze gól nie
korzyst nego wra że nia – zauwa żył. – Mam nadzieję, że okaże się lep szym
władcą niż show me nem.

Sam rów nież zaczy na łem wąt pić, czy spro wa dze nie księ cia okaże się dla
Taglios pomyślne. W mie ście zaszły wiel kie zmiany, on sam też się zmie nił.
Może się oka zać, że nic go już z nim nie łączy.

Wzru szy łem ramio nami.
– Jest stary. Jeśli nie potrafi zaofe ro wać Taglios tego, co mu potrzebne,

mia sto nie będzie musiało długo zno sić jego rzą dów.
Za daw nych lat mię dzy księ ciem a mną ukła dało się nie źle. Póki nas nie

zdra dził. Pod czas służby w cha rak te rze ofi cera mojej armii cecho wał go
głód nauki i pra gnie nie robie nia wszyst kiego w naj lep szy moż liwy spo sób.
Tak więc kiedy spo tka li śmy się pod Połu dniową Bramą, powie dzia łem mu
pro sto z mostu, że pierw szym roz po rzą dze niem nowej wła dzy, która
obec nie spo czywa w jego rękach, musi być usta le nie powszech nie
akcep to wa nej linii suk ce sji. W prze ciw nym razie po jego śmierci zapa nuje
chaos.

– Radża dharma, stary kum plu. Wyko naj swoją robotę.
Swoją uwagą zasłu ży łem sobie na zmę czone spoj rze nie i nie wiele

wię cej. Książę wyda wał się zużyty, wykoń czony. Jego sio stra miała w sobie
wię cej życia, pomimo więk szej liczby lat na karku, gdyż nie dzie liła stazy
Znie wo le nia z bra tem. Zapewne wcze śniej odej dzie z tego świata, choć
uro dziła się znacz nie póź niej.

W każ dym razie i tak nie mogła zostać wład czy nią tytu larną. Spra wu jąc
rządy przez te wszyst kie lata, zawsze wystę po wała jako regentka do czasu,
póki pra wo wity władca nie powróci. Ponie waż wedle wer sji ofi cjal nej
Pra brin drah Drah wciąż gdzieś tam żył. W tych stro nach ani oby czaj, ani
prawo nie pozwa lały kobie tom na suwe renne pano wa nie.

Arkana wyszła mi na spo tka nie.
– Naprawdę zna leźli Kha di dasa i Córkę Nocy, tato. – Odgry wała obec nie

coraz aktyw niej szą rolę w naszym teatrzyku, chęt nie bio rąc na sie bie
obo wiązki mojej oso bi stej asy stentki. Gdy bym tylko potra fił zmu sić ją do
nauki pisa nia po tagliań sku… Podej rze wa łem jed nak, że u pod staw
wszyst kiego spo czy wają moje czę ste spo tka nia z Ari datą Sin ghiem.
Zauwa ży łem zresztą, że Sin ghowi też nie umknęło, jak sma ko wity kąsek



sta nowi moja dziew czynka, cho ciaż ochronne ubiory Vorszk by naj mniej nie
uwy dat niały walo rów syl wetki.

Tobo oka zał dość cier pli wo ści, by pocze kać, aż dotrę do pałacu.
Podej rze wam, że tylko z czy stej grzecz no ści, przez wzgląd na to, iż
mie li śmy do czy nie nia z moją rodzoną córką i byłym przy ja cie lem.

Moja rodzona córka. Doro sła kobieta, któ rej nie widzia łem ni gdy na
oczy. Poznana nie cały rok temu Arkana była mi bar dziej dziec kiem.
A Nara jan Singh w znacz nie więk szym stop niu był ojcem Pierdu Pierdu.

Ari data znaj do wał się na miej scu, żywo zain te re so wany. Cie kawe
dla czego? Potem przy po mnia łem sobie, że kil ka krot nie zda rzyło mu się
spo tkać Pierdu Pierdu, a kobiety z jej rodziny potra fiły dobrać się do skóry
każ demu bez więk szego wysiłku.

Być może jed nak znacz nie bar dziej nie po koił go Kha di das.
Z początku książę posmut niał, kiedy znie nacka wszy scy prze stali nań

zwra cać uwagę… a potem dokład niej przyj rzał się temu, co zostało
z pałacu.

Jęk nął w głos – pod ręcz ni kowy okrzyk zawodu. Potem dra ma tycz nie
zazgrzy tał zębami.

Sjuw rin wkro czył do akcji. Mały tłu ścio szek, jeśli tylko chciał, potra fił
w kon tak tach z ludźmi być śli ski niczym łasica. Co może zresztą ide al nie
przy słu żyć mu się w nad cho dzą cych cza sach. Odwró ci łem się do Arkany,
wyda łem jej od dawna umó wiony roz kaz. Pofru nęła do moich pokoi
w budynku prze zna czo nym na kwa terę główną. Kie dyś były tam baraki
Sza rych.

Więk szość Sza rych gdzieś się zapo działa. Wszy scy uda wa li śmy, że nie
dostrze gamy, iż w Bata lio nach Miej skich służy nie pro por cjo nal nie wielka
liczba Sza dar w porów na niu, powiedzmy, do cza sów, gdy napa rza li śmy się
z nimi na uli cach.

Ari data posta no wił wziąć ich pod swe skrzy dła. Cho ciaż i tak nastroje
odwe towe były znacz nie słab sze, niż ocze ki wa łem. A jeśli już, to sku piały
się głów nie na jed nost kach.

Na widok stanu, w jakim znaj do wał się pałac, rów nież Radi sza Drah
wydała prze peł niony roz pa czą okrzyk. I ona, i jej brat przez kilka chwil nie
potra fili wykrztu sić słowa. Potem ona prze rwała mil cze nie, ale tylko po to,
by po raz kolejny gło śno jęk nąć.



– Mam nadzieję, że nie dojdą do wnio sku, iż wszystko jest naszą winą –
zwró ci łem się do Sjuw rina – i nie posta no wią wyrów nać rachun ków. – Nie
podej rze wa łem, by mogli oka zać się rów nie głupi, po tym co prze szli,
odkąd zwró cili się prze ciwko nam, jed nak z panu ją cymi ni gdy nie
wia domo. Myślą ina czej niż nor malni ludzie. Realia praw dzi wego świata
wydają się nie mieć do nich dostępu.

Tu i tam znad ruin wciąż uno siły się smużki dymu. W cza sie, gdy im się
przy glą da łem, kupa gru zów osy pała się nie wielką lawiną.

– Pod czas trzę sie nia ziemi kon struk cja musiała ucier pieć bar dziej, niż
nam się wyda wało – stwier dził książę.

– Hę? – Zda rzyło się to tak dawno temu, że zupeł nie o tym
zapo mnia łem. – Praw do po dob nie masz rację. Poza tym Pro tek torka przez
cały czas swego pano wa nia nie wydała nawet mie dziaka na remonty. –
 Pod sze dłem do Tobo, który nie cier pli wie prze stę po wał z nogi na nogę. –
 Gdzie moje skarby?

Zanim pyta nie prze brzmiało, Arkana spły nęła w dół; fałdy czar nej
mate rii jej okry cia łopo tały i trza skały na wie trze. Miała czarną włócz nię
i paskudny kape lusz Jed no okiego. Nakry cie głowy wciąż roz no siło wokół
sie bie odra ża jącą woń sta ru cha, który był jego wła ści cie lem.

– Przy czer wo nej fla dze.
Tyczki z kolo ro wymi pro por cami ozna czały miej sca, gdzie

Nie roz po znane Cie nie wykryły znaj du ją cych się pod gru zami ludzi.
Czer wone były tylko dwa. Wszę dzie indziej stra szyła czerń. Tam nie trzeba
było się spie szyć z kopa niem. Wokół dru giej czer wo nej szarfy trwała
gorącz kowa krzą ta nina.

– Kto tam jest? – zapy ta łem.
– Dzie się ciu, dwu na stu ludzi zamknię tych w jed nym ze wzmoc nio nych

pomiesz czeń skarbca. Przez bam bu sowe rury poda jemy im wodę i zupę.
Wszystko będzie dobrze.

– Mhm. – Potra fi łem sobie wyobra zić kosz mary nocne, jakie będą
nawie dzać ich przez resztę życia. – Nie spusz czaj oka z tych rze czy –
 naka za łem Arka nie. Przyj rza łem się kamie niom u pod stawy tyczki
ozna czo nej na czer wono. – Tobo, myślisz, że są przy tomni?

– Nie wydaje mi się.
– Ciarki prze cho dzą mnie na myśl, że tam sie dzą i kom bi nują coś

paskud nego na chwilę, gdy ich wyko piemy.



– Nie możemy ich tam zosta wić – odparł chło pak. – Bez wody umrą.
– Jest to jakieś roz wią za nie. – Ale nie o to mi cho dziło. W isto cie

cier pia łaby tylko Pierdu Pierdu. – Sjuw rin, mogę? – Kiedy ski nął głową,
dałem znak ludziom ocze ku ją cym z boku na pole ce nia. Jeśli dziew czyna
była przy tomna, z pew no ścią wkrótce mogli śmy ocze ki wać tych gie rek
z „kochaj mnie”. Co ozna czało, że koń cówkę prac odkryw ko wych mogli
pro wa dzić tylko chro nieni kostiu mami Vorszk.

Kiedy pałac runął, Kha di das i Córka Nocy wpeł zli w kąt swej kry jówki.
Ściany jakoś wytrzy my wały. Jed nak woda i jedze nie skoń czyły się im
wcze śniej.

Moje dziecko nie stety dys po no wało lampą i odpo wied nimi mate ria łami,
pod jęło więc próżny wysi łek dal szej trans kryp cji Ksiąg Zmar łych, być
może w nadziei, że dzięki temu Kina zdąży uro snąć w siłę i ją wyba wić.
W prze ciw nym razie jej widoki ryso wały się mar nie.

Czę sto zasta na wia łem się nad tym, co Pierdu Pierdu musiała przejść
w ciągu swego trwa ją cego bli sko ćwierć wieku życia. O tym, co jej
zro biono, i o tym, czym się stała we wła snym mnie ma niu. Zdolna do
miło ści część mej duszy pod po wia dała mi, iż oszczę dze nie jej okru cień stwa
prze bu dze nia byłoby aktem naj wyż szego miło sier dzia.

Jed nak ni gdy nie wysze dłem poza sam pomysł. Żaden argu ment, jaki
mógł bym wyto czyć, i tak nie prze kona Pani o dopusz czal no ści takiego
postępku. Tak bar dzo zale żało jej na posia da niu małej Pani.

Obok sie bie ujrza łem Radi szę. Zdu mie wa jące, jak bar dzo się posta rzała.
Korzy stała z laski.

– To jed nak była prawda – poin for mo wała mnie zmę czo nym gło sem.
– Co mia no wi cie? – Cho ciaż wie dzia łem, co chce powie dzieć.
– Nadej ście Czar nej Kom pa nii ozna czało koniec Taglios. Po pro stu

nastą pił w spo sób, któ rego sobie nie wyobra ża li śmy.
– Wszystko, czego chcie li śmy, to tylko spo koj nie prze je chać.
Poki wała głową, sta ra jąc się ukryć gorycz.
– Uwa żasz, że potrak to wa li śmy Taglios bez li to śnie? Zasta nów się, co

muszą czuć Władcy Cie nia.
– Ale z Taglios jesz cze nie skoń czy li ście – zauwa żył Pra brin drah Drah,

przy łą cza jąc się do nas. – Wła śnie się dowie dzia łem o Pani. Co z nią jest?
– Stan sta bilny. – Następny męż czy zna, który w swoim cza sie

pod ko chi wał się w mojej żonie. – Ale w tej dru giej kwe stii masz rację. Do



pew nego stop nia. Tak długo, jak różni ludzie będą pró bo wali zro bić nas
w konia, komuś będzie dziać się krzywda. Jed nakże to nie musiało trwać
tak długo. Byli śmy bli sko miej sca, do któ rego zmie rza li śmy. – Zro bi łem
parę kro ków naprzód i prze mó wi łem do kopią cych, naj pierw w mowie
Dzieci Zmar łych, potem po tagliań sku. – Jeste śmy coraz bli żej. Prze stań cie
pra co wać, dopóki nie poja wią się ludzie dys po nu jący ochroną. Tobo!
Dziew częta. Pra wie skoń czy li śmy.

Nie da leko od nas cała ceglana ściana ule gła powa bowi gra wi ta cji.
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Taglios:
OTO MOJA CÓRKA

Żołnie rze otwo rzyli nie pewne przej ście, przez które można się już było
prze ci snąć. Popro si łem o lampę, chcąc pierw szy wejść w ciem ność. Kiedy
jed nak ją przy nie siono, Tobo wyrwał mi ją z ręki. Nie sprze ci wia łem się.
Był lepiej wypo sa żony ode mnie.

Kilka chwil po tym, jak chło pak pochy lony zaczął gra mo lić się do
środka, z otworu wychy nął jęzor pło mie nia o bar wie uryny. Odbił się od
syl wetki Tobo, liznął blok kamie nia, roz pro szył. To było potężne ude rze nie.
Kamień stop niał. A odprysk ryko szetu się gnął Pra brin draha Draha.

Efekt był paskudny. Natych mia stowy zgon.
– To już koniec – zawo łał Tobo, nie świa dom kata strofy. – Niczym

wię cej nie dys po nuje. Prze grał. Kono wał, pomóż mi ich wycią gnąć.
Radi sza zanio sła się szlo chem.
Chło pak natych miast zro zu miał roz miary kata strofy. W jed nej chwili

impe rium tagliań skie zostało pozba wione ster nika. I nie było nikogo, kto
byłby upraw niony do zaję cia jego miej sca.

– Mogą pocze kać jesz cze chwilę – powie dzia łem. – Książę obe rwał.
Chciał bym udzie lić mu natych miast pomocy medycz nej. – Może po raz
kolejny da się ode grać szopkę i stwo rzyć wra że nie, że naj wyż sze wła dze
mają się świet nie, tylko nie chcą poka zy wać się ludowi na oczy. Duszo łap
jakoś się to uda wało. Wiel kiemu Gene ra łowi się uda wało. Dla czego nie
mia łoby się udać mojej ban dzie opor tu ni stów?

Tym razem jed nak świad ków było chyba zbyt wielu, choć Sjuw rin
i Ari data natych miast pod chwy cili zamysł, a po kilku chwi lach nawet sama
Radi sza przy łą czyła się do przed sta wie nia. Posu nęła się nawet do tego, że
gro ziła mi poważ nymi nie przy jem no ściami, jeśli jej brat umrze.



Zda jąc sobie już sprawę z gro żą cej poli tycz nej kata strofy, Tobo wyko nał
kilka teatral nych sztu czek dla odwró ce nia uwagi. Które jakoś mi umknęły,
ponie waż sta ra łem się jak naj szyb ciej usu nąć księ cia z widoku publicz nego.
Za moimi ple cami poja wiło się mnó stwo roz bły sków, wśród ruin
zami go tały zmienne barwy. Obsu nął się spory frag ment budowli. A Szu krat
poma gała Tobo wydo być Kha di dasa spod ziemi.

Ludzie Ari daty odnie śli na bok nosze z księ ciem.
Kiedy już usu nę li śmy jego ciało, wraz z Arkaną zaczą łem prze ci skać się

przez gruzy w kie runku otworu. Ski ną łem na kolej nych noszo wych. Istota,
którą wydo byto na świa tło dnia, nie wyda wała się groźna. Przy po mi nała
star szą, umę czoną wer sję tego Goblina, któ rego nie było już wśród nas.

– Chcesz teraz te rze czy? – zapy tała Arkana.
– Pocze kaj jesz cze chwilę. Daj cie go tutaj, chłopcy. Na nosze.

Spo koj nie. Spo koj nie! Tobo, możesz go obu dzić? Tylko na moment!
Wystar cza jący, żeby mnie roz po znał i zoba czył, co robię?

– Mogę. Jeśli nie oba wiasz się ryzyka. – Chło pak mówił gło sem nieco
zdła wio nym. Spoj rzał na włócz nię i wstrętny kape lusz, naj wy raź niej z całej
siły pró bu jąc uwie rzyć, że naprawdę dys po nuję spo so bem dosię gnię cia
Goblina zamknię tego we wnę trzu Kha di dasa. Goblina, który zawsze był mu
niczym wujek.

– O cho lera! – powie dzia łem. – Cze kaj! Cze kaj!
– Co?
– Wła śnie przy szła mi do głowy nie przy jemna myśl. Czy Kina może coś

zro bić za pośred nic twem Pani, kiedy wypę dzimy dia bła z Goblina?
Tobo wziął głę boki wdech, potem powoli wypu ścił powie trze z płuc.
– Nie wyobra żam sobie, w jaki spo sób. Po co jed nak ryzy ko wać? Ona

jest Matką Oszu stów. Szuk, kocha nie, zrób mi przy sługę. Znajdź w moim
pokoju mały dywan. Zwiń go i przy nieś tutaj. Prze trans por tu jemy ich za
jego pomocą.

Szu krat wsko czyła na swój słup i znik nęła nam z oczu. Cze ka jąc na nią,
Tobo wzniósł zaim pro wi zo wany bal da chim dla ochrony Goblina przed
ewen tu al nym desz czem, potem znowu znik nął w otwo rze. Nie popro sił
o pomoc, więc sta łem z boku w towa rzy stwie Ari daty i Arkany, aż skrę ca jąc
się w środku na myśl o pierw szym spo tka niu z Pierdu Pierdu.

– Pod gru zami wciąż się pali? – zapy ta łem Sin gha. – Co, u dia bła, może
jesz cze tam pło nąć?



– Akta z ostat nich pię ciu set lat. Nale żące do Gene ral nego Inspek tora
Archi wów. Kiedy już przy stą pimy do odbu dowy, będzie mnó stwo zabawy
z zebra niem tych wszyst kich infor ma cji do kupy.

Szu krat, nasze słod kie kocha nie, naj wy raź niej nie miała kło po tów
z roze zna niem się w kwa te rach Tobo. Zanim dzie ciak zdą żył wyściu bić nos
z otworu, była już z powro tem, ści ska jąc pod pachą zwój lata ją cego
dywanu. Z pomocą Arkany zło żyła ramę i nacią gnęła ści śle mate rię.

Arkana wresz cie zebrała się na odwagę, by prze mó wić bez po śred nio do
Ari daty w kwe stii innej niż zawo dowa.

– Myślisz, że będzie padać?
Widać było, że w środku kur czy się jak śli mak posy pany solą. Cała ta

wewnętrzna walka, żeby się ode zwać, a wszystko, na co było ją stać, to
naj gor szy banał. Pierw sze kro ple desz czu zaczęły nie re gu lar nie kapać na
zie mię już dobrą minutę temu.

Była tylko dziec kiem.
Kha di das zajął miej sce na lata ją cym dywa nie. A ją dwóch żoł nie rzy,

jeden z Taglios i jeden z Hsien, wycią gnęło za kostki na świa tło dnia.
– Wszystko w porządku, tato? – zapy tała Arkana, ujmu jąc mnie pod

lewe ramię.
– Wygląda tak samo jak Pani, kiedy spo tka li śmy się pierw szy raz. –

 W cza sach grozy. Tutaj też pano wała groza, jed nak zupeł nie innego
rodzaju.

– Wobec tego za swych mło dych lat twoja żona musiała naprawdę mieć
paskudne oby czaje, jeśli cho dzi o higienę oso bi stą.

– No, ale szybko się uczyła. Tobo, możesz zro bić tak, żeby Pierdu Pierdu
się nie obu dziła, póki nie będzie mi potrzebna? – Nie mia łem ochoty paść
ofiarą jej cza rów. – I odtąd tę dwójkę należy trzy mać jak naj da lej od sie bie.
Nie chcemy prze cież, żeby znowu coś wymy ślili.

– Zde cy do wa nie nie chcemy – mruk nął ktoś. Szu krat, jak po chwili
zda łem sobie sprawę. Wyraź nie nie podo bał się jej spo sób, w jaki Tobo
prze wier cał wzro kiem Córkę Nocy.

Druga połowa mego adop to wa nego potom stwa rów nież nie szcze gól nie
apro bo wała prze cią głe spoj rze nia Ari daty Sin gha w tym samym kie runku.

– Kono wał, może zechcesz się obu dzić? Choćby na moment? – zawo łał
Tobo. – Aby ją zba dać. Może jej czego bra kuje albo coś zła mała.



Jeden z żoł nie rzy mia sta powie dział do dru giego, że jego zda niem
wygląda, jakby wszystko miała na swoim miej scu. Odro bina mydła i jakieś
czy ste ubra nie…

W życiu nie sądzi łem, że jako ojciec będę musiał pusz czać tego rodzaju
uwagi mimo uszu.

Facet miał jed nak rację. Była ślicz nym dziec kiem. Podobna do matki jak
dwie kro ple wody. I tak jak w przy padku Pani, jej piękno wręcz narzu cało
się patrzą cemu. Musia łem napo mi nać sie bie samego, żeby nie ulec ułu dzie
tego, co oglą da łem, ani tego, co chcia łem czuć. Nie mogłem ufać swoim
emo cjom. Może wcale nie zro dziły się w mojej duszy. Matka Oszu stów
jesz cze nie pod dała tej roz grywki.

Uklą kłem przy mojej córce. Fak tycz nie, uczu cia aż we mnie kipiały.
Czu łem się tak, jak bym miał tysiąc lat, a rów no cze śnie był zupeł nie
bez bronny. Ogrom nego wysiłku woli wyma gało, by jej bodaj dotknąć.

Miała zimną skórę.
– Ma mnó stwo stłu czeń i obtarć, ale żad nych poważ niej szych obra żeń.

Przy naj mniej trwa łych uszko dzeń ciała. Jest odwod niona – ogło si łem po
chwili. Drżała za każ dym razem, gdy jej doty ka łem, jak bym prze su wał po
jej ciele soplem lodu. – Pod opieką doj dzie do sie bie. Połóż cie ją obok Pani.

– Będzie potrzebny ktoś, kto by przy niej czu wał – rzekł Tobo. – Żeby
cze goś nie zro biła.

– Ja będę.
– Ja też.
Szu krat i Arkana zgło siły się na ochot nika.
Cóż. Czyżby oba wiały się kon ku ren cji ze strony obtłu czo nej,

nie przy tom nej kobiety, która nie wie działa o męż czy znach abso lut nie nic?
Założę się, że Tobo chi cho tał w duchu, mówiąc:
– W porządku, moje panie. Ustal cie sobie jakiś roz kład dyżu rów.

Kono wał, co chcesz zro bić z Gobli nem?
Sjuw rin wyda wał się nieco podraż niony. Wyda rze nia toczyły się naprzód

bez kon sul ta cji z nowym Kapi ta nem Czar nej Kom pa nii. W rze czy samej
w spra wach doty czą cych Pierdu Pierdu oraz Kha di dasa nie był zbyt bie gły.

– Scho waj go gdzieś. Zanim zabiorę się do niego, muszę naj pierw
porząd nie wypo cząć. Póki co będziemy potrze bo wać kogoś, kto wpeł znie
do tej nory i wycią gnie wszystko, co Pierdu Pierdu zdą żyła napi sać.
Naj le piej, żeby był z Hsien. Jakiś anal fa beta. Nie możemy ryzy ko wać, że



kto kol wiek to prze czyta. Potem ja się nimi zajmę. Teraz jed nak mam
zamiar się prze spać. Jestem kom plet nie wyczer pany.
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Taglios:
NASTĘPNY WIELKI GENE RAŁ

Martwi łem się. Prze stę po wa łem z nogi na nogę niczym malutki
chłop czyk pod czas cere mo nii ślub nej, któ remu strasz nie chce się siu siu. Był
już następny dzień, a ja wciąż nie mogłem zacząć z Pierdu Pierdu
i Kha di da sem. A daro wa nie im i ich bogini zbyt dużo czasu ozna czało
dopra sza nie się kło po tów.

Tym cza sem jed nak cze kały na mnie bar dziej naglące obo wiązki. Wojna
dobie gła końca. Trzeba było zająć się posługą wobec zmar łych. I nało żyć
kaga niec ogrom nemu mia stu, które opła ki wało swo ich pole głych. Jed nym
z pierw szych efek tów nie daw nej kata strofy będzie wzmo żona aktyw ność
spi skow ców i kon spi ra to rów.

Dzieci Zmar łych wie działy, jak powinno się cho wać pole głych
towa rzy szy. Bębny zawo dziły i mru czały głę bo kim basem. Rogi
wycza ro wy wały nastrój ponu rego, zim nego i desz czo wego poranka,
kon tra stu jący z jasnym, bez chmur nym nie bem. Żoł nie rze masze ro wali
w orgii jaskra wych kolo rów, z tysią cem pro por ców powie wa ją cych nad
gło wami. Na miesz kań cach mia sta wywarło to odpo wied nie wra że nie.
Odpro wa dza li śmy Ospałą w stylu, o któ rym za życia na pewno nawet nie
marzyła. Żegna li śmy wielu, wielu ludzi.

A potem odstą pi li śmy i odda li śmy sto sowne honory rów nie wiel kiemu,
nawet jeśli nie tak teatral nemu kon duk towi, odpro wa dza ją cemu tych,
któ rzy padli w obro nie Pro tek to ratu. A kiedy cere mo nia dobie gła końca,
razem z tagliań skimi żoł nie rzami pocho wa li śmy Pra brin draha Draha.

Jego pogrzeb był naj więk szym, w jakim zda rzyło mi się kie dy kol wiek
uczest ni czyć. Odno si łem jed nak prze możne wra że nie, że wszy scy waż niejsi
ludzie mia sta, któ rzy się nań wybrali, raczej popa try wali na sie bie



podejrz li wie, zamiast opła ki wać władcę, nie wi dzia nego prze cież od cza sów
wcze snej mło do ści.

Ari data Singh cie szył się sporą popu lar no ścią wśród tych ludzi,
ponie waż zdo łał zapew nić sobie lojal ność nie do bit ków 2. Dywi zji
Lokal nej, Sza rych oraz dowód ców pro win cjo nal nych gar ni zo nów
w pobliżu mia sta. Tym samym stał się naj po tęż niej szym czło wie kiem na
Tery to riach Tagliań skich, mimo iż w isto cie wcale o tę wła dzę nie zabie gał
– był po pro stu kom pe tent nym i miłym face tem.

Powia dają, że potrzeba rodzi czło wieka. Cza sami zrzą dze niem losu
kom pe tentny, uczciwy czło wiek znaj dzie się we wła ści wym cza sie na
wła ści wym miej scu. W ciągu omalże jed nej nocy auto rzy graf fiti przy znali
Ari da cie stary tytuł Mogaby – tytuł Wiel kiego Gene rała.

Teraz musiał tylko unik nąć roz draż nie nia oku pan tów.
Pró bo wa łem nie spusz czać Tobo z oka, ale w przy padku dzie ciaka tak

uta len to wa nego było to nie ła twe zada nie.
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Taglios:
OTWARTY GRÓB, OTWARTE OCZY

Przew le kła cere mo nia dała mi się mocno we znaki. Jedyne, czego
chcia łem, to dłuż szej drzemki. Jed nak nie mia łem zamiaru poda ro wać
Kró lo wej Ciem no ści ani chwili wię cej.

– Tu je masz – poin for mo wała mnie Arkana kiep skim, dosko nale
kolo kwial nym tagliań skim, wska zu jąc osiem maleń kich bary łek. – Ośmiu
róż nych ludzi po kolei wpeł zało na dół i każdy wpy chał wszyst kie
papiery… co mu wpa dło w ręce… do baryłki. A kiedy ostatni wyszedł,
kaza łam je zapie czę to wać. Bed na rzowi anal fa be cie.

– Jesteś praw dzi wym skar bem, droga córko. Pano wie, zróbmy sobie
ogni sko. – Przy pro wa dzi łem kilka wozów zała do wa nych drew nem
kupio nym od han dla rza dostar cza ją cego opał na stosy pogrze bowe. Mając
na wzglę dzie nie dawne wyda rze nia, byłem zasko czony, że zna la złem
jesz cze cokol wiek.

Wszy scy pano wie słu cha jący mych słów wywo dzili się z Hsien.
Wie dzieli tylko tyle, że osiem bary łe czek zawiera nadzieje życia potwora
o sercu czar niej szym niźli legen darni Władcy Cie nia, któ rzy zosta wili po
sobie umę czoną Kra inę Nie roz po zna nych Cieni. I nic wię cej wie dzieć nie
powinni.

Stos urósł szybko, baryłki roz miesz czono rów no mier nie w całej jego
obję to ści. Samotna, błą ka jąca się w mej gło wie myśl opła ki wała los
naj now szej inkar na cji Ksiąg Zmar łych. Wstrę tem napa wała mnie sama idea
pale nia ksią żek. Jed na ko woż nie uczy ni łem naj mniej szego gestu, kiedy stos
oblano oliwą, a potem sko czyły ku niemu kule ogni ste.

Moje zastrze że nia mogły być efek tem mani pu la cji Kiny.



Patrzy łem, póki się nie upew ni łem, że dzieło życia mej rodzo nej córki
pło mie nie stra wiły bez reszty.

W nie któ rych mitach Hagna, bóg ognia, jest śmier tel nym wro giem Kiny.
W innych, zwłasz cza gdy poja wia się ona pod posta cią Nisz czy cielki, jest
jej sprzy mie rzeń cem.

Im dłu żej zapo zna wa łem się z pan te onem Gunni, tym więk szy
odczu wa łem zamęt.

– Do czego zabrać się teraz? – zasta na wia łem się na głos.
Wszy scy prócz Arkany i kilku cie kaw skich ulicz nych dzie cia ków –

 pra wie zupeł nie tutaj zdzi cza łych, zwa nych dżen gali – zdą żyli już odejść.
Obszar pany, zamy ślony biały kruk rów nież krę cił się dookoła, ale nie miał
nic do powie dze nia. Ostat nimi czasy nie opusz czał nas nawet na krok,
pil nu jąc jed nak swego dzioba.

– Czas kogoś obu dzić, tato. Twoją żonę, córkę lub Kha di dasa.
Przyj rza łem się robot ni kom usu wa ją cym gruz. Obec nie więk szość z nich

sta no wili cywile pra cu jący pod nad zo rem żoł nie rzy, pil nu ją cych, by nikt nie
ukradł wyko pa nych spod ziemi skar bów.

Ściany pałacu prze stały się zapa dać. Pożary wyga sły. W powszech nej
świa do mo ści utrwa lało się powoli prze ko na nie, że na miej scu daw nego
wznie siony zosta nie cał ko wi cie nowy pałac, naj pierw jed nak trzeba
uprząt nąć resztki sta rej budowli.

Nie potra fi łem nawet sobie wyobra zić, jakie też skarby i nie spo dzianki
ujrzą świa tło dzienne, jeśli zapad nie decy zja zbu rze nia i usu nię cia gru zów
tego roz kra czo nego potwora. Nikt ni gdy nie poznał pałacu dokład nie. Nikt
prócz dawno już nie ży ją cego cza ro dzieja imie niem Kopeć.

Stos pogrze bowy Ksiąg Zmar łych zwa bił kolej nych dżen gali, któ rzy
chcieli sko rzy stać z odro biny cie pła.

 
Szu krat zmie rzyła Arkanę wście kłym wzro kiem. Naj wy raź niej tamta nie

bar dzo się wywią zy wała z obo wiązku czu wa nia przy Pierdu Pierdu. Ale
Arkana nie dbała o to, czy Szu krat się zde ner wuje.

Dostrze głem zmianę w sta nie zdro wia Pani. Nie wyda wała się już
pogrą żona w śpiączce. Bar dziej przy po mi nało to nor malny, głę boki sen.
Otwar łem sze roko okna. Byłem zde cy do wa nym wyznawcą dobro czyn nego
wpływu świe żego powie trza. Nie malże natych miast poja wił się biały kruk.



– Ile to już czasu minęło? – zapy ta łem. Ski ną łem głową w stronę Pierdu
Pierdu. Umyta, ucze sana i odziana w przy zwo ite ubra nie, do złu dze nia
przy po mi nała Śpiącą Kró lewnę. Uni ka łem dłuż szego przy glą da nia się jej.
Ten widok wciąż roz dzie rał mi serce.

– Co? – zapy tała Szu krat. Przed chwilą poka zała język Arka nie.
– Pani chra pie. Przed tem nie chra pała. – To zna czy odkąd dostała się pod

wła dzę zaklę cia. Wcze śniej regu lar nie chra pała każ dej nocy, przy naj mniej
od kiedy zaczą łem z nią sypiać. Ale nie wie rzyła, kiedy jej o tym mówi łem.

– Zaczęła nie długo po tym, jak przy nie śli śmy Córkę Nocy – oznaj miła
Szu krat. – Ale nie zwró ci łam na to szcze gól nej uwagi.

– Nie mia łaś powo dów.
Arkana poki wała głową.
– Cały czas chra pała.
Biały kruk zachi cho tał z okien nego para petu.
– Chra pała już, gdy była dziew czynką? – spy ta łem go.
Zakra kał. Dziew częta popa trzyły na mnie, potem na ptaka. Ponie waż nie

były idiot kami, zro zu miały od razu, że nie jest to zwy czajne, białe,
pie rza ste zwie rzę o nie mi łym spo so bie bycia. A ponie waż dys po no wały
praw dzi wym talen tem, szybko zorien to wały się, że jest to cał ko wi cie realny
kruk, w odróż nie niu od roz ma itych stwo rów, które zwy cza jowo wędro wały
po świe cie bez kon kret nego kształtu, trzy ma jąc się poza zasię giem wzroku.

– Zakła da jąc nawet, że tylko śpi, leży tu prze cież od dawna. Można by
sądzić, że powinna się już obu dzić. – Deli kat nie dotkną łem ramie nia mej
żony. Nie zare ago wała. Potrzą sną łem nią, już znacz nie mniej deli kat nie.
Jęk nęła, wymam ro tała coś, prze wró ciła się na drugi bok, sku liła.

– Nie rób mi tego – powie dzia łem. – Czas wsta wać.
Dziew czyny uśmiech nęły się. Wyczuły moją ulgę.
Naprawdę tylko spała, nawet jeśli trwało to już od dłu giego czasu

i mogło potrwać jesz cze tro chę.
– Daj spo kój, kobieto! Mamy robotę do wyko na nia. Wyspa łaś się za

dzie się ciu.
– Z pew no ścią wyspała się za mnie.
Pani uchy liła powiekę. Rów no cze śnie wymam ro tała coś

nie zro zu mia łego, co jed nak brzmiało jak któ raś z jej zwy kłych, poran nych
gróźb.



– Długi wypo czy nek w niczym nie wpły nął na poprawę jej nastroju –
stwier dzi łem. – Kiedy następ nym razem będzie się uskar żała, przy po mnę
jej, że to przez brak snu jest taka zła.

– Chcesz, żebym przy nio sła kubeł zim nej wody? – zapy tała Arkana.
Była bez czelną, małą wiedźmą.

– Z pew no ścią kąpiel jej się przyda.
Pani wark nęła coś znowu, ale tym razem w nie po rad nym wysiłku

obró ce nia wszyst kiego w żart.
– Nawet nie pró buj być miła – oznaj mi łem. Ludz kie ciało jest tak

skon stru owane, że powrót ze śpiączki w dobrym humo rze sta nowi fizyczną
nie moż li wość.

Gar dło miała suche i ści śnięte. Kiedy już temu zara dzi li śmy, zapy tała:
– Gdzie jeste śmy? Jak długo tym razem spa łam?
Stra ci łem rachubę.
– Pięt na ście dni? Co naj mniej. Pew nie wię cej – odparła Szu krat. –

Wyspa łaś się za nas wszyst kich. Byli śmy zbyt zajęci, żeby zna leźć czas na
sen.

Pani rozej rzała się wokół. Wie działa, że obu dziła się w innym miej scu.
Ale ze swego posła nia nie mogła ujrzeć Pierdu Pierdu.

Wpro wa dzi łem ją w aktu alne wyda rze nia:
– Wojna się skoń czyła. Zwy cię ży li śmy. W pew nym sen sie. Ari data

Singh się pod dał. Zapro po no wa li śmy mu dobre warunki kapi tu la cji.
Pani mruk nęła; jej umysł pra co wał wciąż jesz cze wolno.
– Mogaba pozwo lił mu na to?
– Wiel kiego Gene rała nie ma już wśród nas.
– Muszę z tobą na ten temat poroz ma wiać, tato – wtrą ciła Szu krat. –

Pole cia łam na tę łachę.
Dło nią dałem jej znak, by umil kła. Ktoś z ukry tego ludku mógł czaić się

gdzieś w pobliżu. Mówi łem dalej do Pani:
– Wielu ludzi nie ma już wśród żywych. Włą czyw szy w to nie mal

wszyst kich, któ rzy pole cieli z nami do mia sta tam tej nocy, gdy obe rwa łaś.
Ospałą rów nież stra ci li śmy, tylko póź niej. W zasadzce. Sjuw rin teraz
dowo dzi. Pora dzi sobie. Doro śnie do tego. Póki co będziemy mu poma gać.

– Nie zapo mnij o księ ciu i gene rale Czu – dodała Arkana. – Oraz
Milo sie. Tęsk nię za nim.



– Ponie waż bie gał za tobą z wywie szo nym ozo rem niczym pod nie cony
pie sek – wykrzy wiła się Szu krat. – A ty mu na to spo koj nie pozwa la łaś.

– A kto spe cjal nie na niego wpa dał, żeby patrzeć, jak pod ska kuje
i potyka się na sam jej widok?

– Dziew częta…
– Co?
– Robię się zazdro sny. Gdzie były ście, kiedy mia łem tyle lat co Milos?
– O czym jesz cze powin nam się dowie dzieć? – wtrą ciła się Pani.
– Pałac zbu rzony. Oku pu jemy mia sto. Obec nie rzą dzi nim Ari data

Singh, a na jego widok Arkana pod ska kuje i się potyka. Jesz cze nie
wia domo, jak będzie prze bie gać suk ce sja wła dzy. Schwy ta li śmy Pierdu
Pierdu i Kha di dasa. Znisz czy li śmy Księgi Zmar łych. Znowu. Pierdu Pierdu
leży obok cie bie. Na wypa dek gdy byś miała ochotę ją zoba czyć. –
 Wycią gną łem dłoń, by pomóc jej wstać. Jeśli zechce. – Jest śliczna.

– Chcę ją zoba czyć. Ale nie wstanę o wła snych siłach. Nie wydaje mi
się, abym była w sta nie usie dzieć dłu żej bez pomocy.

Kruk zare cho tał zło śli wie.
Pani obda rzyła ptaka prze cią głym, twar dym spoj rze niem. Potem mnie

poczę sto wała jego bliź nia czą wer sją.
– Jak twoje połą cze nie z Kiną? – zapy ta łem.
– Co masz na myśli?
– Dalej jest nie pewne? Wciąż ist nieje? Jest sil niej sze? Słab sze?
– Dla czego?
– Ponie waż chcę wie dzieć. Dla czego mi nie odpo wiesz?
Dziew czyny były naj wy raź niej zasko czone. Wyglą dały, jakby nagle

wolały być wszę dzie, tylko nie tutaj. Odsu nęły się tro chę od nas.
– Nie prze jęła nade mną wła dzy w cza sie snu, jeśli o to ci cho dzi. Jed nak

mia łam strasz liwe kosz mary. Było tak, jak bym przez całą epokę musiała
wędro wać po kra jo bra zach jej wyobraźni. Nie mniej nie zwra cała na mnie
uwagi. Coś zaprzą tało jej głowę. – Każ dego słowa omal nie akcen to wała
zgrzyt nię ciem zębami. Nie lubiła otwie rać się do tego stop nia. – Kosz mary
jed nak minęły już dawno.

Potra fi łem ją zro zu mieć. Sam, jeśli już gotów był bym odsło nić się bodaj
odro binę, to tylko wów czas, gdyby nikt wła ści wie nie zwró cił na to uwagi.

– Jak z twoim wyczu ciem czasu? Dobrze byłoby wie dzieć, czy to
wyda rze nie na jawie wpły nęło na zmianę cha rak teru two ich snów.



– Wyczu cie czasu? To trwało wiecz ność. A rów no cze śnie nawet nie
chwilę. Kina nie prze żywa czasu tak jak my. Przy naj mniej tak sądzę.
Z pew no ścią zaś nie ulega jego wła dzy. Dajmy sobie z tym spo kój. Pokaż
mi moje dziecko. Zanim zemdleję. – Usi ło wała usiąść.

Szu krat i Arkana wzięły ją z obu stron pod ręce i pomo gły się pod nieść.
– Zawsze jest tak wście kła, kiedy się budzi, tato? – zapy tała Arkana.
– Skoro macie stać się czę ścią rodziny, musi cie do tego przy wyk nąć.

Łatwiej wam pój dzie, jeśli nie będzie cie brały tego na poważ nie. –
Zachi cho ta łem, gdy Pani spy tała mnie, co ja na to, żeby ona prze stała brać
mnie na poważ nie. – Dzi siaj jesz cze nie jest tak źle.

Kruk zasy czał. Naj wy raź niej nie obcho dziło go, czy Pani się domy śli.
Z tego syku dawało się wyło wić słowa:

– Sio stro, sio stro. – Co sta no wiło szy der stwo, które Pani wymy śliła całe
lata temu, kiedy oglą dała świat oczyma innego kruka.

Cie kawa sprawa, te białe kruki. Od oblę że nia Dedża gore jakiś wciąż
krę cił się koło nas, na zmianę poja wia jąc się i zni ka jąc. Na samym
początku to Mur gen sie dział w jego gło wie. Przez więk szość czasu.
Naj wy raź niej. Ale czy za wszyst kimi umy słami powo du ją cymi bia łym
kru kiem nie stała przy pad kiem wola Szi we tji? Może golem miał jed nak
dość mocy, aby wpły wać na wyda rze nia poza obsza rem lśnią cej rów niny?

To by wiele wyja śniało. Może nawet wcze śniej sze trud no ści Mur gena
z odszu ka niem swo jego miej sca w cza sie. Ale z tego wyni ka łoby dalej, że
Duszo łap nie była odpo wie dzialna za część zbrodni, które jej
przy pi sy wa li śmy. Nie byłem do końca pewien, czy mi się to podoba.

Ptak zaśmiał się szy der czo. Jakby potra fił czy tać w moich myślach.
Duszka zawsze miała talent do odga dy wa nia, co cho dzi mi po gło wie.
– Mur gena rów nież stra ci li śmy – powie dzia łem, kiedy sta nę li śmy po obu

stro nach śpią cej dziew czyny.
– Domy śli łam się. Ze spo sobu, w jaki powie dzia łeś mi o wszyst kich,

któ rzy zgi nęli. Nie udało się nikomu, kto nie miał na sobie płasz cza Vorszk.
Racja?

Oprócz jed nego cho ler nego szczę ścia rza z Hsien, który stał aku rat za
wła ściwą osobą w odpo wied nim cza sie. Szczę ściarz – tak brzmi odtąd
ofi cjalny przy do mek Tarn Do.

– To musi chyba być jakieś prze kleń stwo cią żące na naszej krwi –
mruk nęła Pani, zmu sza jąc się, by spoj rzeć na dziew czynę. – Kobiety mego



rodu ska zane są na spę dza nie więk szo ści swego życia w pułapce snu. –
Czę ściowo oparła się na leżą cej dziew czy nie, wycią gnęła dłoń, by dotknąć
policzka Pierdu Pierdu. Prze szła na język Miast Klej no tów. – Moją matkę
widzia łam tylko w sta nie uśpie nia, jak ją teraz. Jej histo ria sta no wiła
asumpt do pierw szych bajek o Śpią cej Kró lew nie. Jed nak książę ni gdy się
nie poja wił. Zamiast niego tra fił się mój ojciec. Cał ko wi cie odpo wia dał mu
stan, w jakim się znaj do wała.

W tej lako nicz nej histo rii było coś, co wzbu dzało nie ja sną, acz
prze raź liwą grozę: świa do mość, że jej matka nawet nie zda wała sobie
sprawy z tego, iż poczęła dziecko.

A my jęczymy, że dzi siaj świat bywa okrutny.
W daw nych cza sach żyli na ziemi praw dziwi giganci.
Za pięć set lat od dziś sami będziemy gigan tami.
– A więc to jest nasze dziecko. – Zapa trzyła się. – Poczęte na polu bitwy.

– Uczu cia wyraź nie odbi jały się na jej twa rzy. Ni gdy jesz cze nie widzia łem
jej tak bez bron nej.

– To jest nasze dziecko.
– Powin ni śmy ją obu dzić?
– Nie sądzę. Przy naj mniej nie do razu. Życie jest już dość sza lone, by

dopra szać się o następne kło poty.
Nie wyszło mi to zręcz nie. Wcale, ale to wcale. Pani potrze bo wała

kon taktu emo cjo nal nego z istotą zro dzoną przez sie bie. Jeśli zaś o mnie
cho dzi, prze ko na łem się, iż obec nie, kiedy patrzy łem na nią, chaos uczuć
gdzieś znik nął. Przy pusz czam, że udało mi się uwol nić od wszyst kich
„mogłoby-być-ina czej” albo „szkoda-że-tak-to-się-poto czyło”.

Po chwili waha nia Pani musiała przy znać, że budze nie Pierdu Pierdu
pod nie obec ność Tobo nie jest naj lep szym pomy słem.

Nie zro biła nic nie sto sow nego, jed nak dziew czyna przez jakiś czas
oddy chała bar dziej nie spo koj nie.
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Taglios:
KHA DI DAS

Tobo był na miej scu, kiedy obu dzi łem mojego sta rego przy ja ciela
Goblina, który mimo woli stał się naczy niem Kha di dasa.

Gdy tylko chło pak zniósł zaklę cia kon tro lu jące tam tego, reszta poszła
łatwo. Potrzą snął nim za ramię, ja zaś sta łem z boku. A kiedy tylko mały
gów niarz zaczął się budzić, Tobo odsu nął się, mnie zaś znie nacka zdjęła
groza.

Powieki karzełka odchy liły się gwał tow nie. Jed nak oczy, które zza nich
spoj rzały, nie nale żały do ostroż nego małego cza ro dzieja. Patrzy łem pro sto
w dwa wiel kie okru chy ciem no ści, która chciała wessać mnie do środka.

Usta Kha di dasa otwo rzyły się, naj wy raź niej chcąc wypluć jakieś
prze kleń stwo czy bluź nier stwo. Wycią gną łem przed sie bie złach ma niony
kape lusz Jed no okiego. Efekt prze szedł naj śmiel sze ocze ki wa nia. Ciało
Goblina prze szył kon wul syjny dreszcz, jak bym zdzie lił go roz grza nym do
czer wo no ści pogrze ba czem. Pochy li łem się i z całej siły wci sną łem
kape lusz na głowę nie wol nika Kiny.

– Pod nieś go – naka za łem Tobo, który stał przy wez gło wiu posła nia,
poza zasię giem wzroku Kha di dasa. Trzy ma łem kape lusz na miej scu,
pod czas gdy on uno sił ciało sta rego cza ro dzieja do pozy cji sie dzą cej. – To
działa. Lepiej, niż ocze ki wa łem.

– Rów nież nie podej rze wa łem, że pój dzie tak łatwo.
– Jed no oki zawsze robił się nad zwy czaj skromny, kiedy coś mu

naprawdę wyszło. – W oczach Goblina zga sły iskierki paskud nego świa tła.
Zago ściła w nich pustka. Ale nie taka jak wów czas, gdy błą dzi się daleko
myślami. Wyglą dało to tak, jakby w jego gło wie nie było niczego.

– Teraz włócz nia.



Poda łem Gobli nowi włócz nię. Ale kiedy przy szło zło żyć groźną broń
w ręce dia bła, naprawdę nie ła two było mi zaufać mądro ści dawno zmar łego
czło wieka.

Włócz nia stała przed nim. Koniec opie rał się o pod łogę mię dzy jego
nogami. Ują łem jego dło nie i opar łem na czar nym drzewcu. Potem jesz cze
głę biej wci sną łem antyczne nakry cie głowy Jed no okiego mu na uszy.
W końcu zaś znowu pochwy ci łem jego ręce, zaci ska jąc ich palce na
czar nym drew nie i srebr nych inkru sta cjach.

W oczach Goblina poja wiło się życie.
– Nie jest to tak dra ma tyczne jak obser wo wa nie naro dzin dziecka, ale

coś w tym jest – zwró ci łem się do Tobo. Nawet takiemu igno ran towi
w spra wach magii jak ja nie trzeba było wszyst kiego roz ry so wać, żeby
rozu miał, iż wycza ro wu jemy praw dzi wego Goblina.

Goblina zdję tego taką bole ścią, zda łem sobie natych miast sprawę, iż
pew nie tylko Pani mogła pojąć jej bez miar.

Usia dłem na zydlu. Tobo pod pro wa dził sta ruszka do krze sła z wyso kim
opar ciem, a potem sam usiadł na skraju posła nia. Goblin popa try wał to na
jed nego z nas, to na dru giego. Łzy pły nęły mu z oczu stru mie niami, ale
jak kol wiek się sta rał, nie potra fił wypo wie dzieć słowa. Wycią gnął dłoń ku
Tobo, bła ga jąc mil cząco o cie le sny kon takt.

– Trzeba uwa żać na ten kape lusz – powie dzia łem. – Przy szło mi już
nawet do głowy, żeby przy bić mu go do czaszki. – Myśla łem rów nież
o tym, jak wspa nia łym przy ja cie lem oka zał się Jed no oki. Ponie waż
prze wi dział taką moż li wość i poświę cił ostat nie lata swego życia, aby
prze ciw dzia łać jej kon se kwen cjom.

Poczu łem prze lotne dła wie nie w gar dle na myśl o tym, że ni gdy nie
mia łem przy ja ciela, który dla mnie posu nąłby się tak daleko. Potem jed nak
przy po mnia łem sobie, że prze cież Ospała pra co wała przez pięt na ście lat
nad uwol nie niem Znie wo lo nych. I cóż… Nie minęło nawet pięć lat,
a wszy scy ci ludzie, prócz Pani i mnie, już ode szli – leżąc na wznak,
z dymem sto sów. Koniec.

Żoł nie rze żyją.
Ospała ani razu nie dała nikomu do zro zu mie nia, że uważa, iż

zmar no wała życie. Jestem jed nak pewien, że cza sami tak myślała.
Przy naj mniej mając na wzglę dzie nie któ rych.



– Przy naj mniej jedną ręką musisz wciąż trzy mać włócz nię, Goblin –
powie dzia łem.

W isto cie nie wypę dzi li śmy Kha di dasa z jego wnę trza. Potwór wyco fał
się do ciem nej jamy, w któ rej czy hał do momentu, gdy wychy nął, aby
prze jąć wła dzę nad cia łem; teraz jed nak unie moż li wiała mu to słaba
magiczna osłona. Potwór był znacz nie sil niej szy od Goblina. Nie ustanna
walka z nim będzie wyma gać wielu sta rań.

– I cóż my mamy z tobą począć? – zapy ta łem. Czu jąc ukłu cie winy.
Ponie waż ja już wie dzia łem. Mia łem dla niego przy go to wane miej sce
w swo ich pla nach. Pla nach, które mogły zmie nić świat.

– Co sądzisz, Goblin? Pomo żesz nam sobie pomóc?
Powoli odzy ski wał kon trolę nad cia łem. Udało mu się wydać z sie bie

słabe:
– No – a rów no cze śnie ski nął głową.
 
– Mam zamiar wszystko zosta wić w waszych rękach, pano wie –

 powie dział Sjuw rin. Ski nął głową Gobli nowi. – Pra wie nie zna łem tego
czło wieka. A jeśli tak, to głów nie z per spek tywy ofiary żar tów, które robili
sobie razem z Jed no okim moim kosz tem. Co oczy wi ście zna czy, że tak do
końca nie mogłem pozo sta wać obo jętny, jak bym się nie sta rał. Spod tej
rze czy na gło wie coś mu się wylewa.

– Klej. A ta rzecz to jest kape lusz. Żałuj, że nie widzia łeś go na
Jed no okim. Stary pier dziel obło żył go mnó stwem zaklęć, przy go to wu jąc do
cze goś takiego jak to, co się wła śnie zda rzyło.

– Mówi łeś mi.
– W porządku. Klej jest po to, żeby kape lusz nie zsu nął mu się z głowy.

Nawet na chwilę. Gdy by śmy potra fili wymy ślić spo sób, żeby mógł sam
jeść i dra pać się po tyłku, przy kle ili by śmy rów nież jego ręce do włóczni.

Jest coś takiego w byciu Kapi ta nem, że czło wiek traci poczu cie humoru.
Sjuw ri nowi już to się przy da rzyło. Nawet się nie uśmiech nął. Zapy tał tylko:

– Wycią gnę li ście coś z niego? Jesz cze nie? Więc kiedy?
– Nie mam poję cia. Powoli docho dzi do sie bie. Naprawdę powoli.

Pamię taj, że prak tycz nie rzecz bio rąc, był mar twy przez ostat nich sześć lat.
Ma kło poty z przy po mnie niem sobie, jak uży wać swego ciała. Zwłasz cza
narzą dów mowy. Tym cza sem Kha di das wciąż w nim sie dzi, pró bu jąc
znowu prze jąć kon trolę.



– A Pani?
Bar dziej trosz czy łem się o moją żonę niż o Goblina. Zacho wy wała się

dziw nie. Nie pozna wa łem jej. Nękały mnie wszyst kie moje wcze śniej sze
lęki zwią zane z jej zależ no ścią od Kiny. Bogini była mistrzy nią mani pu la cji
i dale ko sięż nych pla nów. W jej gło wie lęgły się kno wa nia się ga jące całe
wieki naprzód i mające wiele pozio mów kom pli ka cji.

Ale Kina nie potra fiła szybko reago wać. Wszystko, co robiła, trwało
nie zno śnie długo. Dla tego wła śnie jej naj tro skli wiej wypiesz czone plany
przy no siły owoce dopiero po latach. Nie potra fiła pora dzić sobie
z rap towną odmianą losu.

– Pani sta nowi dla mnie obec nie zagadkę – wyzna łem. – Ale nie
podej rze wam nic praw dzi wie złego.

Goblin coś wybeł ko tał. Kha di das sta rał się ze wszyst kich sił
unie moż li wić mu komu ni ka cję.

– Orien tu jesz się może w głów nych posta ciach tagliań skiej poli tyki? –
spy tał Sjuw rin.

– Nie mam poję cia o ludziach. Ale ogólne zasady chyba się nie zmie niły.
Przede wszyst kim pamię taj, żeby żad nego z nich nie spusz czać z oka.
Możesz poga dać z Popło chem Sin ghiem. Jeśli prze żył ostat nią fazę walk. –
Mia łem nie ja sne wra że nie, że wpadł w tamtą zasadzkę razem z Ospałą. –
Albo możesz po pro stu popro sić Ari datę, by wypo ży czył ci kilku dorad ców.

Jak na Kapi tana Kom pa nii Sjuw rin wyda wał się zadzi wia jąco otwarty na
suge stie innych.

– Musimy wzno wić nasze lek cje – poin for mo wał mnie. – Chcę poznać
Kro niki.

– Na to będzie nam potrzebny dłuż szy pokój. Może nawet i kil ku letni –
odpar łem. – Jeśli już o tym mowa, mogli by śmy stwo rzyć nową Kom pa nię.

Goblin znowu coś zabeł ko tał, żywo kiwa jąc głową.
Ten karze łek był pod pew nymi wzglę dami niczym szcze niak.
– Muszę poroz ma wiać z Gobli nem na osob no ści – powie dzia łem

Sjuw ri nowi. – A kiedy nasz pełen wąt pli wo ści nowy dowódca wyszedł,
doda łem: – Trzeba coś zro bić z tym Kha di da sem.

Ski nie nie głową.
– I przy pusz czam, że tak to wła śnie zała twimy. Chyba że jest w sta nie

pano wać nie tylko nad twoją mową. – Spoj rza łem na małego cza ro dzieja.



Nie zare ago wał. Zda łem sobie sprawę, że pyta nie nie pozwa lało na
odpo wiedź „tak” lub „nie”. – Jest w sta nie?

Nie.
– Dobra. Naj waż niej sze pyta nie ze wszyst kich. Czy Kha di das pozo staje

w bez po śred nim kon tak cie z bogi nią?
Nie. Tak. I wzru sze nie ramion. Zatem dalej gra li śmy w tysiąc pytań, a ja

wciąż koń czy łem w śle pym zaułku, nie za leż nie od tego, w którą stronę się
kie ro wa łem, Goblin zaś nie ustan nie gul go tał zawie dziony. Jed nak mimo
naj więk szych wysił ków rzadko uda wało mu się wydo być z gar dła coś
wię cej niż poje dyn czą zro zu miałą sylabę.

W końcu mimo mojej wro dzo nej tępoty udało mi się roz wi kłać zagadkę.
Kha di das potra fił się komu ni ko wać z bogi nią, ale tylko wów czas, gdy
pano wał nad cia łem Goblina. Kiedy było jak teraz, kon takt był nie moż liwy.

Miało to sens. Ponie kąd. Cho ciaż musia łem pamię tać, iż Goblin,
z któ rym roz ma wia łem, tak naprawdę był duchem, nie zdol nym po śmierci
do opusz cze nia swego ciała, oży wio nym tchnie niem bogini.

– To naprawdę ważne wie ści, Goblin. Mam plan. – Nie ła two mi to
przy szło, ale jakoś zdo ła łem wydo być jego zarys na świa tło dzienne
z taj nego zaka marka pamięci, w nadziei, że bogini nie może mnie
pod słu chać. Zale żał on w cało ści od tego, czy wła ści wie zro zu mia łem tego
Goblina, któ rego zna łem od tak dawna. I od tego, czy ów nie zmie nił się
szcze gól nie pod czas ostat nich dwu dzie stu lat. Wszak w tak dłu gim okre sie
czło wie kowi mogą przy tra fić się różne rze czy, zwłasz cza jeśli jego część
spę dził mar twy, znie wo lony przez Matkę Oszu stów.

Sta ru szek zaak cep to wał mój plan, przy naj mniej sądząc z pozo rów.
Chciał wziąć udział w jego reali za cji. Wyda wał się nawet
roz en tu zja zmo wany per spek tywą zato pie nia włóczni Jed no okiego
w naj czar niej szym z serc.

– Nie chcę mar no wać nawet jed nej chwili, jeśli nie ma potrzeby.
Rozu miesz? – oznaj mi łem na koniec.

Ski nie nie głową. A nawet beł ko tliwe:
– Tak! – Z entu zja zmem. Z widoczną skwa pli wo ścią.
– Nie długo wrócę. – Czu łem się nie mal paskud nie, nie mówiąc

mar twemu czło wie kowi całej prawdy.
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Wokół Taglios:
POWIETRZNY ZWIAD

Znala złem Arkanę i spy ta łem, czy nie mia łaby ochoty na pod niebną
prze jażdżkę, rów no cze śnie zna czą cym ski nie niem głowy dając do
zro zu mie nia, że wła śnie tego jej potrzeba. Na uży tek cie kaw skich uszu
wspo mnia łem, że chcę spraw dzić pogło ski o mar szu na mia sto jed no stek
lojal nych wobec Pro tek torki. Jeden oddział poko nał Główną pod Vedna-
Bota. Drugi kon cen tro wał swe siły na wscho dzie, w pobliżu Mukry
w Adżi sta nie – Mogaba cie szył się znaczną popu lar no ścią wśród
tam tej szych ple mion. Ponie waż docie ra jące plotki spra wiały, iż wielu ludzi
robiło się ner wo wych, nikogo nie zasko czyło, że chcę przyj rzeć się
wszyst kiemu z bli ska.

Zresztą tym rów nież mie li śmy zamiar się zająć, ponie waż była to robota,
którą nale żało wyko nać. Po dro dze jed nak mogłem swo bod nie
poroz ma wiać z Arkaną.

– Twój plan ma jedno poważne „ale” – odparła. – Co się sta nie
z rów niną i Bra mami Cie nia? Zapy ta łeś mnie kie dyś, czy chcę wró cić do
domu. Doszłam do wnio sku, że chcia ła bym, że muszę. Choćby po to, by
ujrzeć, co tam się stało. Pogrze bać moich zmar łych, pew nie byś powie dział.
Ale nie potra fię sobie wyobra zić, jak mia łoby mi się to udać, żeby
wszyst kiego rów no cze śnie nie skom pli ko wać, skoro póź niej
naj praw do po dob niej sta nie się to już nie moż liwe.

– Masz rację. Nie mniej muszę zro bić to, co konieczne, naj szyb ciej jak
tylko się da. Zanim Kina się poła pie. – Jeśli już wcze śniej nie prze wi działa
takiej moż li wo ści. Albo nie dowie działa się o niej od Goblina. Czy
Szi we tji. Lub od Pani, która prze cież była dość bystra, by domy ślić się, co



cho dzi mi po gło wie. Przy naj mniej cza sami. – A zwłasz cza zanim
zorien tuje się moja żona. Albo zacznie myśleć, że ją z kimś zdra dzam.

Zbli ża li śmy się do rzeki Głów nej, kie ru jąc ku Vedna-Bota. Na pół noc od
brodu, daleko od osad roz rzu co nych na tym obsza rze, w niebo wzbi jały się
kolumny dymu. Były sto sun kowo nie liczne.

– Nie wielka coś ta armia – skwi to wała Arkana.
– Wygląda też na to, że by naj mniej nie śpie szy się jej do kło po tów. Przed

nią jesz cze długi marsz.
Wcale im się nie spie szyło. Doni kąd. Kiedy zni ży li śmy lot dla bliż szego

przyj rze nia się im, żoł nie rze roz bie gli się niczym spło szone kara lu chy.
– Komuś cho dzi tylko o ochronę wła snej dupy – powie dzia łem. – Robią

przed sta wie nie, chcąc poka zać, jak to rze komo wier nie wypeł niają
obo wiązki. Ta gro madka ni gdy nie dotrze do Taglios.

Pole cie li śmy z powro tem w górę. Roz ma wia li śmy nie tylko o tym, co
trzeba było zro bić. Arkana wyda wała się obec nie roz luź niona. Chyba
doszła do ładu ze złymi wspo mnie niami. Nie któ rym udaje się to nad
podziw łatwo. Inni przez resztę życia bory kają się z wewnętrz nymi
oka le cze niami. Ale ci raczej nie zostają w służ bie. Zmie niają się
w eks żoł nie rzy, a potem zaprzy jaź niają z winem lub makiem.

Zapy ta łem o jej nogę.
Zaśmiała się.
– Teraz można mnie zali czać do grona sta rych ludzi. Potra fię dzięki niej

prze po wia dać pogodę.
– Reszta w porządku?
– Tak.
– Dobry jestem.
– Lata prak tyki.
– W tym inte re sie nie da się tego unik nąć.
Pole cie li śmy z powro tem do Taglios, roz ma wia jąc nie zo bo wią zu jąco; ja

myśla łem o tym, że tak wła śnie wszystko by wyglą dało, gdyby Pierdu
Pierdu wycho wała się z rodzo nymi rodzi cami. Łudzi łem się.
Okła my wa łem. Żadne dziecko nie byłoby tak nor malne jak Arkana, gdyby
miało Panią za matkę i mnie za ojca.

Może zna la złem wła ściwy spo sób? Należy je adop to wać dopiero
wów czas, gdy lata ważne dla kształ to wa nia cha rak teru będą mieć już za
sobą.



Mija li śmy Taglios, zamie rza jąc teraz skon tro lo wać siły sta cjo nu jące
w Adżi sta nie, kiedy Arkana wypa trzyła mknącą ku nam postać
w roz wia nych czar nych sza tach.

– To Szu krat.
– Pogo dzi ły ście się? Naprawdę?
– Mniej wię cej. Głów nie dla tego, że mamy tu tylko sie bie. Tylko my

pamię tamy dom. Gdyby nie to, pew nie nawet byśmy ze sobą nie
roz ma wiały. Po czę ści ma to zwią zek ze spra wami rodzin nymi. Z rze czami,
które nasi rodzice robili sobie nawza jem. A po czę ści doty czy nas. Ona jest
zbyt milutka, uro cza i głu pia niczym wór kamieni. Ale wszystko, co
musiała kie dy kol wiek robić, to słod kie oczy, parę razy zakrę cić tył kiem
i wyglą dać na wzru sza jąco bez bronną.

– A ty byłaś tą sprytną. Zawsze musia łaś spraw dzić wszystko na wła sną
rękę.

– Tak.
– Cóż, pew nie będziesz rów nież i ład niej sza. Ona wkrótce zmieni się

w pie go watą wiedźmę.
Zwol ni li śmy, żeby Szu krat mogła nas dogo nić. Poja wiła się po mojej

lewej stro nie.
– Co jest, druga córko? – zapy ta łem.
– Kono wał, chcia ła bym z tobą poga dać o tych ludziach na wyspie. To

mnie prze raża. Jak dia bli. Naprawdę lubię Tobo. Bar dzo. – Pewien byłem,
że skryte za fał dami czar nej mate rii obli cze jest cał kiem czer wone. Łatwo
się rumie niła. – Ale nie sądzę, żebym chciała się zaan ga żo wać w zwią zek
z kimś, kto jest zdolny do takich rze czy.

– Wszy scy jeste śmy zdolni do takich rze czy, Szu krat. Wystar czy
wła ściwe miej sce, wła ściwy czas i odpo wiedni motyw. Tylko ota cza jący
ludzie nas przed tym powstrzy mują.

– Co masz na myśli?
– Cho dzi mi o to, że Tobo zależy na tobie. Praw do po dob nie bar dziej, niż

gotów jest przy znać. Dzie ciak łatwo ulega namięt no ściom. A ponie waż jest
tym, kim jest, per spek tywa wiel kiego zła zawsze pozo sta nie dlań otwarta,
Szu krat. Sama rozu miesz, nikt nie rodzi się łaj da kiem. Nawet Władcy
Cie nia. Ani moja żona bądź jej sio stra. Czy wresz cie Vorszk. Jed nak potęga
może zmie nić cię w łotra. Ponie waż wtedy nic nie powstrzy muje cię przed
zro bie niem tego, co zechcesz. Wyjąw szy wewnętrzne ogra ni cze nia. Dla



Tobo przez długi czas była to miłość i sza cu nek dla rodzi ców. Kłó cił się
z Sahrą każ dego dnia, ale nie zro biłby nic, co mogłoby ją roz cza ro wać.
Póki żyła. Po jej znik nię ciu zaporę dla mrocz nych popę dów jego duszy
sta no wił ojciec. Jed nak Mur gen też zgi nął. A więc została tylko jedna
osoba, na któ rej opi nii zależy mu w wystar cza ją cym stop niu, by nie
pofol go wać sobie cał ko wi cie.

Szu krat musiała sobie to prze my śleć. Nie była nawet w poło wie tak
głu pia, jak twier dziła Arkana, jed nak bywały chwile, gdy jej umysł
potrze bo wał nieco czasu na ana lizę bar dziej skom pli ko wa nej kwe stii.

– Chcesz powie dzieć, że tylko ja powstrzy muję go przed zro bie niem
cze goś takiego znowu?

– Tak. Tak sądzę. Jed nak rów no cze śnie uwa żam, że musisz dać mu do
zro zu mie nia, że wiesz o wszyst kim i że nie będziesz tole ro wała takiego
postę po wa nia. Nie narze kaj. Nie dąsaj się. Postaw sprawę jasno
i zde cy do wa nie, a potem się zamknij. Nie dys ku tuj. Musisz nakre ślić
abso lutną gra nicę, która będzie dla niego nie prze kra czalna. A potem
wytrwaj przy swoim. Sama też będziesz musiała pamię tać, co zostało wtedy
powie dziane.

Poki wała głową.
Cze ka jąc, aż zro zu mie, powie dzia łem do Arkany:
– Może się oka zać, że jestem zupeł nie nie zły, jeśli cho dzi o udzie la nie

ojcow skich porad.
– Z pew no ścią twoje rady są okrop nie prze ga dane.
– Wiel kie dzięki.
– Żeby nie było nie po ro zu mień, uwa żam, że mia łeś rację, mówiąc jej to.
– Zda jesz sobie sprawę, o czym ona mówiła?
– Ostrze gła mnie. Na wypa dek, gdyby trzeba było przy pil no wać

gene rała Sin gha. Wkrótce po tym, jak ty mi to powie dzia łeś. Musia łam
pole cieć i zoba czyć, o co to całe zamie sza nie, nie praw daż?

Z każ dym cho ler nym dniem dziew czyna coraz bar dziej zyski wała
w moich oczach.

 
Siły gro ma dzące się w Mukrze sta no wiły zagro że nie znacz nie więk sze

niż te spod Vedna-Bota. Dla Ari daty ozna czało to poważne kło poty, chyba
że nowy Wielki Gene rał będzie w sta nie prze ko nać wier nych
sprzy mie rzeń ców Mogaby do zawar cia pokoju.
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Taglios:
ŻONA I DZIECKO

Pani znowu sie działa obok Pierdu Pierdu. Albo pew nie raczej na dal.
Przy sta wi łem sobie sto łek z dru giej strony.

– Może chcesz, żebym ja teraz z nią pobył? Będziesz mogła zająć się
czymś innym, roz pro sto wać tro chę nogi. Kom pa nia spod Sztan daru
Zie lo nego Smoka przy go to wuje odlo towy gulasz z jagnię ciny. Nawet mnie
nie pytaj, gdzie zna leźli owcę w tym domu waria tów.

Unio sła wzrok. Na policz kach zasty gły ślady łez.
– Pomóż mi, Kono wał. Nie mogę prze stać myśleć, ile stra ci łam, kiedy

Nara jan Singh ją porwał. W jakim stop niu to jedno wyda rze nie zmie niło
całe moje życie.

Zmie niło życie nas wszyst kich. Miało wpływ na losy całych ludów na
tym krańcu świata i setek tysięcy z przy naj mniej dwóch innych. Ale ona
w tej chwili potra fiła myśleć wyłącz nie o sobie.

– Wsta waj i wyno cha stąd – naka za łem. – Idź poszu kać sobie cze goś do
jedze nia. Pola taj tro chę. Jest piękny, miły dzień. Już można sobie nawet
wyobra zić, jak wszystko wkrótce się zazie leni. Idź, ciesz tym oczy. Chcę,
żebyś cał ko wi cie pano wała nad sobą, zanim odlecę. Nie mam ochoty
zosta wiać cię tutaj w takim sta nie.

– Zanim odle cisz? Dokąd się wybie rasz?
– Nie długo nadej dzie czas, by zwol nić ze służby pierw szy kon tyn gent

Dzieci Zmar łych. Kilku z nas poleci przo dem na połu dnie, żeby
przy go to wać drogę przez lśniącą rów ninę. Chłopcy przy Bra mie Cie nia
muszą zacząć gro ma dzić zapasy. Może pole cisz ze mną? Ode rwiesz się na
chwilę od tego wszyst kiego.

– Nie. Nie mogła bym. Nie ma tu nikogo, kto potra fiłby się nią zająć.



Cho lera! Teraz poją łem, jaki jest jej słaby punkt. Ujrza łem drzwi,
któ rymi może wejść ciem ność. O ile już tego nie zro biła.

Jakiż ja jed nak jestem bystry. Wie dzia łem, jak zamknąć te drzwi. Na
zawsze. I w tym momen cie zde cy do wa łem się bez zwłocz nie tego doko nać.

– Idź, zjedz tro chę gula szu. Pospa ce ruj sobie. Niech żoł nie rze
zazdrosz czą mi, że cie bie mam. – Były czasy, kiedy odno siło się to do
wszyst kich. Kiedy każdy męż czy zna reago wał na Panią w taki spo sób, jak
kobiety na Ari datę Sin gha. Ale te dni już prze mi nęły. Podob nie jak ci
męż czyźni. Wszy scy prócz mnie.

Zer k ną łem na Pierdu Pierdu, potem na mil czą cego bia łego kruka
sto ją cego na para pe cie okna. To z pew no ścią musiało być coś we krwi.

Biały kruk krę cił się przy nas cały czas, ale nic nie mówił. Jak dotąd nie
zda rzyło mi się zapo mnieć rozej rzeć dookoła, kiedy powie dzia łem coś
nie prze zna czo nego dla uszu postron nych. Na przy szłość jed nak nie
pozo sta wało nic innego, jak tylko zaci skać kciuki.

Pani zadrżała.
– Jeśli zaraz się stąd nie wynie siesz, zawo łam paru chłop ców i każę im

cię wywlec – oznaj mi łem – a w trak cie otrzy masz lanie.
Na chwilę ta Pani, którą kocha łem, wyj rzała z mrocz nej jamy.

Uśmiech nęła się i powie działa:
– Obie cu jesz? To może być nawet zabawne.
Kiedy wyszła, ują łem dłoń Pierdu Pierdu i pogrą ży łem się w roz pa czy,

wyni ka ją cej ponie kąd z tych samych powo dów, acz kol wiek z pew no ścią nie
tak prze moż nej. Palce dziew czyny były zimne jak śmierć. Jed nak
oddy chała.

Bia łemu kru kowi wydało się to bez reszty zabawne.
– Sta jesz się czło wie kiem obrzy dli wie rodzin nym, mój kochanku.
Odwark ną łem coś.
– Ach, wiem. Byłeś taki uparty, kiedy cię mia łam w swej mocy. Ale

pomy śla łam sobie, że będzie zabaw nie, jeśli po tych wszyst kich latach ktoś
zarzuci ci nie wier ność.

Jęk ną łem.
– No cóż, może dla cie bie to nie jest zabawne. – A po chwili, innym,

smut nym, omalże dziew czę cym gło sem: – Mogło wyjść z tego coś
nie sa mo wi tego.

Bez wąt pie nia. I zapewne uwień czo nego śmier tel nym fina łem.
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Lśniący kamień:
NIE BEZ PIECZNA GRA

Tylko czworo z nas pole ciało na Połu dnie. Pię cioro, jeśli liczyć leni wego
bia łego kruka z obszar pa nym ogo nem, który przy siadł na czubku lata ją cego
słupa Goblina. Malec leciał zupeł nie sam, jed nak swo bodę jego ruchów
ogra ni czały konopna lina i uprząż bez pie czeń stwa, łączące go
z towa rzy szami lotu. Powie dzie li śmy mu, że to dla jego bez pie czeń stwa, na
czas, póki nie nauczy się kie ro wać słu pem, jed nak nawet mar twy był dość
bystry, żeby nas przej rzeć. Nie chcie li śmy, by uciekł, gdyby Kha di das
znowu prze jął nad nim kon trolę.

Goblin był obec nie znacz nie sil niej szy. Potra fił już sam o sie bie zadbać,
jak rów nież wypeł niać pro ste obo wiązki. Dys po no wał słow ni kiem
zło żo nym może z trzy dzie stu słów. Mógł nawet na kilka minut odło żyć
włócz nię Jed no okiego, nie ryzy ku jąc prze bu dze nia drze mią cego w nim
demona.

Mknę li śmy przez nie bie ski prze stwór, a płasz cze łopo tały trzy dzie ści
metrów za naszymi ple cami. Lecie li śmy na puła pie dosta tecz nie niskim, by
pło szyć zwie rzęta domowe i dzieci, które natych miast bie gły powie dzieć
o nas zdu mio nym rodzi com. Dziew czyny krzy czały i zano siły się
śmie chem, naj wy raź niej bawiąc się dosko nale. Jak każdy, kiedy nie
przy pa dała nań kolej pil no wa nia Goblina.

Wszystko wokół zwia sto wało wio snę. Dla tych dzie cia ków z pew no ścią
ozna czać będzie porę przy gód.

Wraz z wio sną przyj dzie jed nak rów nież pora desz czów. Mnó stwo
wil goci i zmienna pogoda.

Kil ka krot nie zbo czy łem nieco z pro stej trasy. Raz po to, by przyj rzeć się
Dedża gore, gdzie życie powoli wra cało do normy i nikt nie opła ki wał



odej ścia naj sław niej szej córy mia sta. Praw do po dob nie zresztą, poza
żoł nie rzami gar ni zonu, nawet jeden na tysiąc miesz kań ców nie miał
poję cia, że Ospała nazy wała Dedża gore domem.

Pozo stałe wycieczki podej mo wa łem głów nie po to, by zna leźć ślady Nef
w miej scach, gdzie, jak mi się wyda wało, widy wa łem ich wcze śniej. Nie
zna la złem niczego.

Ponie waż poza nie wy raź nymi mgnie niami nie ist niały żadne wia ry godne
świa dec twa obec no ści tych duchów lśnią cej rów niny w świe cie, byłem
pewien, że to, co widzia łem, to nie były ory gi nały.

Tobo wyra ził przy pusz cze nie, iż jeśli nie sta no wili czy stej gry mej
wyobraźni, może dostrze ga łem po pro stu jego ukryty lud, pró bu jący
przy bie rać nowe kształty.

Wie rzył, że nie które z jego stwo rów z pew no ścią się o to poku szą,
choćby dla zwy kłej zabawy. Folk lor Kra iny Nie roz po zna nych Cieni zda wał
się potwier dzać jego prze ko na nia. W rze czy samej, był to jeden z ich
ulu bio nych żar tów.

A zatem naj pew niej Nef sta no wili znacz nie mniej szy pro blem, niźli
sądzi łem pier wot nie. Mimo to pro blem ist niał. Chyba że naprawdę zostali
schwy tani w pułapkę świata Vorszk.

Przy Bra mie Cie nia Człek Panda pozba wił mnie tych próż nych nadziei.
– Poja wiają się tu każ dej nocy, bła ga jąc i zawo dząc, Kapi ta nie.
– Wygląda na to, że wy, chłopcy, nie źle się tu zado mo wi li ście. –

Zbu do wali sobie maleń kie sioło, mieli w nim sporo kobiet i zwie rząt; jedne
i dru gie zdra dzały wyraźne oznaki zaawan so wa nej ciąży.

– To naj lep szy przy dział, jaki kie dy kol wiek mie li śmy, Kapi ta nie.
– No cóż, teraz będzie tro chę roboty. – Wyda łem kilka roz ka zów. Potem

ja i moje córki, mój kum pel biały kruk i mój mar twy przy ja ciel
prze le cie li śmy przez Bramę. Cho ciaż nic nie widzia łem, wyda wało mi się,
że wyczu wam obec ność Nef.

 
Na rów ni nie zale gały łaty brud nego śniegu. Nawiane wia trem, stare

zaspy zgro ma dziły się od zachod niej strony kamien nych kolumn.
W powie trzu wisiał kąsa jący chłód. Pogoda tu panu jąca musiała wywo dzić
się z zupeł nie innego miej sca niźli mój ojczy sty świat. Wręcz nama cal nie
czuło się aurę zanie dba nia. Jakby miesz kańcy prze stali trosz czyć się
o porządki i konieczne naprawy.



W bez i mien nej for tecy było nieco milej. Znik nął smród ludz kich
odcho dów. Naj wy raź niej Bala di tja posprzą tał po poprzed nich gościach
Szi we tji. Wnę trze wypeł niała za to woń roz kła da ją cego się ciała.

– Będziemy potrze bo wać świa tła – poin for mo wa łem dziew czyny. Wciąż
kon ku ru jąc ze sobą w ten czy inny spo sób, pospie szyły stwo rzyć te swoje
maleń kie błędne ogniki; to chyba pierw sza sztuczka, jakiej uczą się
cza ro dzieje.

Natych miast się wyja śniło, skąd bie rze się ten smród. Bala di tja zasnął
przy pracy i już się nie obu dził. Chłodne, suche powie trze spo wol niło
gni cie ciała.

Było mi smutno, ale nie byłem zdzi wiony. Uczony musiał być już stary,
kiedy przy sze dłem na świat.

Arkana i Szu krat wyra ziły swe współ czu cie sto sow nymi gestami.
– To nie do brze – mruk ną łem, patrząc na szczątki kopi sty. – Liczy łem, że

pomoże mi poro zu mieć się z Szi we tją.
Z jakie goś miej sca w ciem no ściach ode zwał się biały kruk:
– Hej tam, żoł nie rzu. Masz ochotę się zaba wić?
– Ach, tak. Ty. Jesz cze nie wszystko stra cone. Ale dalej nie ma żad nej

gwa ran cji – odpar łem, szu ka jąc oliwy, którą mógł bym napeł nić opróż nione
lampy Bala di tji.

– Co? – Ten głos był niczym wysoki pisk. Zasta na wia łem się, jak udaje
się jej prze ma wiać tyloma gło sami, mimo iż ma do dys po zy cji tylko ptasi
dziób.

– Zaufa nie. – Pamię ta łem jesz cze czasy, gdy każde jej słowo potra fiło
mnie śmier tel nie prze ra zić. Przy pusz czam, że wraz z pogłę bia niem się
zna jo mo ści przy cho dzi… co innego. Teraz czu łem się w jej obec no ści
pra wie swo bod nie. – Dla czego, na nie biosa, ocze ku jesz, że będę ufać twym
sło wom?

Na mą odwagę spory wpływ miała świa do mość, że spo czywa głę boko
pod zie mią, uwię ziona w swego rodzaju śpiączce nie śmier tel no ści.

– Szi we tja nie pozwo liłby mi skła mać.
Racja. Nazwij cie mnie cyni kiem, ale powoli nara stało we mnie

wra że nie, że przez te wszyst kie lata golem obser wo wał nas znacz nie
uważ niej niż Kina. Wra że nie, iż nie spo sób roz plą tać nici, za pomocą
któ rych mani pu lo wali nami: ona i on. Podej rze nie, że kiedy szło o manewry
mające na celu zgubę tego świata, golem był tak samo pod stępny.



– Dobra. Mamy twoje słowo, tak? Mnie to wystar czy. Zaczy najmy. Czy
bogini wie, że tu jeste śmy? Czy wie, o co mi cho dzi?

– Jej uwagę zaprząta coś innego.
Dziew częta zajęły się napeł nie niem i zapa le niem lamp. Grzeczne dzieci.

Nauczyły się, jak o sie bie zadbać. I z sza cun kiem oraz podzi wem
obser wo wały swego tatę przy pracy. A po praw dzie, to pew nie zasta na wiały
się, co też wła ści wie robię, roz ma wia jąc z kru kiem, który wygląda jak
dotknięty plagą. I kon wer suje ze swo bodą pozwa la jącą podej rze wać
praw dziwą inte li gen cję drze miącą w tym pta sim móżdżku.

– Gdy byś potra fiła czy tać i pisać po tagliań sku, wie dzia ła byś, co się tu
dzieje, ponie waż wszystko jest w Kro ni kach – rze kłem Arka nie.

– Nie, dzięki, tato. Nawet nie mam zamiaru pró bo wać. Wczo raj
powie dzia łam „nie” i mówię „nie” dzi siaj, a wszystko, co usły szysz jutro,
to znowu będzie „nie”. Nie mam zamiaru głę biej wni kać w te wasze
sprawki, ani żeli to już się stało.

Sjuw rin przez cały czas nic innego nie powta rzał. Sjuw rin, który zaczął
jako jeniec wojenny.

– O mnie możesz z góry zapo mnieć – zapo wie działa Szu krat.
O niej ni gdy nawet nie pomy śla łem. I nie pomy ślał bym. Nie mniej

sądzi łem, że Arkana może się jesz cze zde cy do wać. Jeśli tylko da szansę tej
myśli. Miała cha rak ter odpo wiedni, by stać się jedną z naszej bandy.

– Pora wer bunku dobie gła końca? – zapy tał kruk.
– Jak na razie. – Zer k ną łem w ciem ność, pró bu jąc wypa trzeć wię cej

szcze gó łów syl wetki golema. Świa tła było jed nak za mało. Demon chyba
spał.

Albo przy naj mniej zacho wy wał obo jęt ność. Co mnie zdzi wiło, bo
prze cież przy sze dłem tutaj, aby go uwol nić.

Wzru szy łem ramio nami. Jego obo jęt ność nie miała zna cze nia dla moich
pla nów.

 
Posze dłem po Goblina. Potem odpro wa dzi łem go na bok, dobrze w głąb

posadzki ogrom nej sali Szi we tji, z dala od obcych uszu. Gdy bym zabrał ze
sobą lampę, mógł bym podzi wiać cudowny spo sób, w jaki szcze góły
posadzki odwzo ro wują cechy samej rów niny.

Stre ści łem karzeł kowi całą rzecz.



– Kina myśli bar dzo wolno. Musimy zro bić wszystko, zanim się
zorien tuje, że już tu jeste śmy, że mamy zamiar ude rzyć, że dys po nu jemy
bro nią dosta tecz nie potężną, aby jej zaszko dzić. – Przez cały czas naszego
pobytu w tym miej scu włócz nia Jed no okiego lśniła. Pło myki ognia
prze bie gały wzdłuż drzewca, kre śląc nie prze wi dy walne wzory. Kra wę dzie
grotu jęczały, tnąc powie trze. Broń zda wała się wyczu wać, co ją czeka.

Nikt nie mógł wąt pić, że włócz nia ta sta nowi arcy dzieło, acz kol wiek
sztuki szcze gól nego rodzaju. Nikt nie zaprze czy, że two rząc swój
maj stersz tyk, Jed no oki wspiął się na wyżyny natchnie nia nie czę ste w jego
dłu gim, lecz raczej żało snym życiu.

Wiele arcy dzieł należy do tej samej kate go rii: poje dyn czego triumfu
geniu szu ich twórcy.

– Kiedy dotrzemy do bariery mroku na scho dach, zacznie podej rze wać,
że grozi jej nie bez pie czeń stwo. Będziesz musiał dzia łać szybko. Roz pędź
się, na ile to tylko będzie moż liwe, żeby wbić włócz nię jak naj głę biej.
Lanca Cier pie nia nie oka zała się dosyć potężna. Wsze lako nie wyko nano jej
z myślą o zabi ciu boga. Nato miast włócz nię Jed no okiego tak. Możesz
nazwać ją Zabójcą Bogów. Sam wiesz. Byłeś przy nim przez więk szość lat,
kiedy ją two rzył. Po przy by ciu do Hsien nie zaj mo wał się wła ści wie
niczym innym.

Goblin przy tym był. Ale tam ten Goblin, żywy, nie zaś tylko duch
schwy tany w ciało umę czone dłu gim życiem. Nato miast obecny Goblin był
prze cież od dawna agen tem potwora, któ rego miał aktu al nie zabić. Lub
przy naj mniej oka le czyć. A może tylko roz draż nić.

Pod czas gdy wąt pli wo ści opa dały mnie niczym przy ja ciele Tobo
z ukry tego kró le stwa, nie prze sta wa łem mówić, wyja śnia jąc mu po raz
kolejny, dla czego z nas wszyst kich tylko on może prze pro wa dzić osta teczny
atak. I moje argu menty zda wały się go naprawdę prze ko ny wać. A może po
pro stu pod jął już nie wzru szoną decy zję, a nadzieje oraz pra gnie nia innych
już się dlań nie liczyły.

Gobli nia istota dosia dła lata ją cego słupa.
Przy cią gną łem bli żej swój, abym móc porów nać ozna cze nia i po raz

kolejny upew nić się, że wiem, na któ rym będzie jechał.
– Zatem lećmy na dół – powie dzia łem. – Będę zaraz za tobą. Twój słup

jest zacza ro wany tak, żeby wró cił sam, jeśli stra cisz świa do mość. –
Wie dział. Był na miej scu, kiedy Szu krat o to zadbała. – Jeśli to nie zadziała,



wlecę, schwycę cię i wycią gnę twój tyłek. Wzią łem dodat kowe sto metrów
liny, którą mogę przy cze pić do two jej uprzęży. Albo obwią zać cię nią
w pasie.

Mały czło wie czek spoj rzał na mnie tak, jakby uznał, że zwa rio wa łem.
Przy go to wał się do samo bój czej misji, prze ko nany, że cał ko wita zagłada
ciała sta nowi jedyny spo sób, w jaki może pozbyć się paso żyta i zna leźć
w końcu wieczne odpocz nie nie.

Cały ten prze kręt roz gry wa łem wyłącz nie na wyczu cie. Tak naprawdę
nie mia łem poję cia, czego Goblin chciał albo co miał zamiar osią gnąć
w fał szy wym życiu, które mu dano. Kiedy jesz cze był nor mal nym
czło wie kiem, rów nież nie wiele byłem w sta nie o nim powie dzieć. Jedyna
rzecz, któ rej byłem pewien, to fakt, iż zmie nił się w cho dzą cego kalekę.
Życie bez Jed no okiego było dlań jak egzy sto wa nie bez jed nej z koń czyn.

I naprawdę chciał zaszko dzić Kinie. W to nie zwąt pi łem nawet na
moment.

Długa, trudna dys ku sja skoń czyła się, gdy z roz draż nie niem zda łem
sobie w końcu sprawę, że Goblin wcale nie dba o to, czy go wycią gnę,
kiedy sprawy źle się poto czą. Zale żało mu tylko na odwo dach, które
zadbają o dokoń cze nie dzieła, gdyby on zawiódł.

Nie mam poję cia, dla czego tyle trud no ści przy spo rzyło mi zro zu mie nie
i akcep ta cja zamia rów sta ruszka. Przy pusz czal nie za bar dzo
kon cen tro wa łem się na tym, by sprawy szły dokład nie po mojej myśli.
Gdy bym zasta no wił się nad tym dokład niej, wie dział bym, że już wcze śniej
Goblin opo wie dział mi wszystko. Po tro chu.

Jako że cał ko wi cie obca jest mi chęć poświę ce nia wła snego życia,
mia łem kło poty z igno ro wa niem głosu mej cynicz nej natury – zwłasz cza
w odnie sie niu do kogoś, kto tak jak on żył od tak dawna życiem opar tym na
cał ko wi tym pobła ża niu sobie.

Tym cza sem schwy cił włócz nię Jed no okiego i powie dział coś, co już
dawno powi nie nem zapro po no wać, a czego jed nak nie zro bi łem.

– Czas na dół, Kono wał. – Ujął wszystko w jed nej sen ten cji, czy stej
niczym głos bel canta.

Pokle pa łem się po kie sze niach. Ostatni spraw dzian. Wciąż nie byłem
pewny, czy rze czy wi ście jestem gotów.
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Taglios:
KAŻDEMU TO, CO MU SIĘ NALEŻY

Tobo nie pil no wał nikt prócz Pani, która jakoś nie potra fiła przy ło żyć się
do tego zada nia. O Panią z kolei miał zadbać tylko ten cudowny chło piec.
On rów nież miał inne sprawy na gło wie. I zde cy do wa nie zbyt wiele z nich
zna czyło piętno ciem no ści.

Ani Szu krat, ani Kono wał, ani Pani od dawna nie zwra cali na niego
uwagi. Miej skie noce stra ciły swój tra dy cyjny urba ni styczny czar.
Nie któ rzy ludzie porów ny wali nową epokę z cza sami, kiedy Pro tek torka
spusz czała na mia sto swe mor der cze cie nie, z przy czyn nie bar dziej jasnych
niż te, które stały za aktu al nie sza le jącą grozą.

Fakt, że zgony były obec nie w isto cie nie liczne, jakoś umy kał
powszech nej uwagi.

Nie roz po znane Cie nie miały świetną zabawę, drę cząc miesz kań ców do
woli. Podob nie jak Tobo, który wła śnie odkrył, że może robić, co chce.

Sny sta no wiły wyją tek.
W snach nawie dzała go kobieta. Piękna kobieta Niu eng Bao, zda jąca się

być ucie le śnie niem smutku. W głębi serca dosko nale zda wał sobie sprawę,
że to jego matka – taka, jaką była w mło do ści, zanim spo tkała ojca.
Zazwy czaj nie poja wiała się sama. Cza sami towa rzy szyła jej młoda, jesz cze
nie zgięta pod cię ża rem wieku bab cia Gota. A nie kiedy jesz cze inna kobieta,
zawsze deli katna, zawsze z uśmie chem na twa rzy, ale wykuta ze stali
moc niej szej niż miecz Wujka Dodża, Spo pie la jąca Różdżka. Musiała to być
jego pra babka, Hong Trej. Ni gdy się nie odzy wała, ale peł nym dez apro baty
spoj rze niem potra fiła prze ka zać wię cej niż Sahra za pomocą setek słów.

Dla tych kobiet, dzięki któ rym ist niał, które go ukształ to wały, jego
zemsta była nie do zaak cep to wa nia.



Tobo nie potra fił stwier dzić, czy to duchy przod ków poru szyły jakąś
jego czułą strunę – moż li wość jak naj bar dziej dopusz czalna w wie rze niach
Niu eng Bao – czy też wizje kobiet sta no wiły twór wyobraźni roz bu dzo nej
wyrzu tami sumie nia. Ciem ność, którą w sobie nosił, okrze pła już na tyle, że
nie miał naj mniej szej ochoty słu chać tych gło sów.

Żadna z kobiet nie chciała być pomsz czona.
– Nie cho dzi tylko o to, że wyrzą dzisz sobie krzywdę. Jeśli tak dalej

pój dzie, wpad niesz w pułapkę bez wyj ścia – ostrze gał duch Sahry. – Nie
pozwól więc, by ból tobą rzą dził. Przy po mnij sobie, na czym polega twe
praw dziwe prze zna cze nie, i pozwól, by wynio sło cię ponad chwi lowe
nie szczę ście.

Hong Trej przy pa try wała mu się oczyma niczym chłodne kawałki
mar muru, naj wy raź niej rów nież prze ko nana, iż oto dotarł do roz staju dróg.
Że sta nął przed wybo rem, który ukształ tuje resztę jego życia.

Wie dział rzecz jasna, że słowa wid mo wych kobiet oraz same ich duchy
muszą sta no wić rodzaj meta fory.

Dopiero kiedy się budził, sumie nie mil kło. A więc pró bo wał uni kać snu.
Brak snu upo śle dził jego zdol ność trzeź wego osądu w jesz cze więk szym

stop niu.
 
Donie sie nia ukry tego ludu brzmiały zawsze tak samo: Ari data Singh nie

opusz czał swego biura. Pra co wał dzień i noc, rzadko pozwa la jąc sobie na
wię cej niż krótką drzemkę, jakby samą siłą swej woli pró bo wał utrzy mać
jed ność tagliań skiego świata. Harówka ponad siły z pew no ścią dała mu się
we znaki, zaćmiła ostrość widze nia. Więk szość ludzi na jego miej scu już
dawno zaczę łaby pod rzy nać gar dła, by przy spie szyć pro ces odbu dowy albo
cho ciaż dać ujście swej fru stra cji. Ari data jed nak tylko chło stał ludzi
racjo nal nymi argu men tami i gło sem opi nii publicz nej. Z nikim nie ukła dał
się w sekre cie. Pil no wał, by świat dowie dział się, kiedy ktoś przed kła dał
inte res wła sny nad dobro mia sta.

Imiona opor tu ni stów poda wano do powszech nej wia do mo ści. Lud ność,
wytrą cona z rów no wagi wojną i poża rami, miała nie wiele tole ran cji dla
tra dy cyj nych walk frak cyj nych.

Zda rzyło się to, co przed tem byłoby nie do pomy śle nia. Kil ku na stu ludzi
z naj wyż szej kasty zostało okrut nie pobi tych. W tłu mie widziano Sza dar,



któ rzy zagrze wali do gwałtu. Nikt jed nak się nie dzi wił, a Ari data Singh
z pozoru nie miał o niczym poję cia.

Było już późno w nocy, jed nak ludzie wciąż wcho dzili i wycho dzili
z koszar Bata lio nów Miej skich, gdzie mie ściła się kwa tera główna Ari daty.
Tym cza sem wokół powoli zaczy nała gro ma dzić się ciemna mgła.
Wszyst kich ogar nęła sen ność. W poje dyn czych mgnie niach, tu i tam,
dałoby się dostrzec posta cie małych ludzi ków albo zwie rzą tek – gdyby ktoś
nie spał.

Na to wszystko wkro czył Tobo, tak śpiący, że dwo iło mu się w oczach,
tak pewny sie bie, że nie wziął lata ją cego słupa ani nawet nie odział się
w strój Vorszk. Zadu fany w sobie do tego stop nia, że nie spraw dził po
dwa kroć donie sień Nie roz po zna nych Cieni.

Myślał, że wej dzie do wnę trza, dopełni swej zemsty, a potem znik nie
i nikt niczego się nie dowie. Los Ari daty Sin gha pozo sta nie na zawsze
wielką, nie wy ja śnioną tajem nicą.

Ukryty ludek nie potra fił mu jed nak powie dzieć nic o sytu acji w biu rze
Ari daty. Nie spo sób było dostać się do wnę trza. Pomiesz cze nie dokład nie
uszczel niono. Jed nak war tow nicy przed drzwiami chra pali.

Tobo uchy lił drzwi. Skrzy dło pod dało się nie chęt nie, otwie ra jąc do
środka. Wszedł, wstrzy mał oddech. Pod prze ciwną ścianą pomiesz cze nia
trzej męż czyźni spo czy wali bez wład nie w krze słach, zło żyw szy głowy na
sto łach.

– Nie do brze – mruk nął Tobo, nie zbyt uszczę śli wiony obec no ścią
poten cjal nych świad ków.

– Naprawdę nie do brze – powie dział Ari data, uno sząc głowę znad blatu.
Chło pak miał jesz cze tylko tyle czasu, aby usły szeć świst powie trza za

ple cami, a potem poczuł, jak coś ude rzyło go w pod stawę czaszki z siłą
wystar cza jącą, by strza skać kość. Osu nął się w ciem ność, myśląc tylko
o tym, że został zdra dzony, że wszedł w pułapkę. Nie roz po znane Cie nie
roz pro szyły się na wszyst kie strony, zupeł nie osza lałe, by zmie nić Taglios
w mia sto kosz ma rów.

Sahra, Gota i Hong Trej ocze ki wały na Tobo po prze ciw nej stro nie snu.
Od wszyst kich trzech usły szał, że sam ścią gnął na sie bie nie szczę ście. Bez
trudu mógł go unik nąć, postę pu jąc wła ści wie.

Wcze śniej już go ostrze gano. Nie słu chał.



Smu tek na twa rzy Sahry był głęb szy, niż Tobo widział kie dy kol wiek
dotąd.
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Taglios:
CZAS SZA LE ŃSTWA

Przez kilka dni po wyjeź dzie Kono wała Pani bez trudu radziła sobie
z pokusą. Powta rzała sobie, że trzeba tylko wytrzy mać, póki on nie wróci.
Wtedy Córka Nocy nie będzie już mesja szem Oszu stów. Będzie zwy czajną
Pierdu Pierdu.

Roz są dek pod po wia dał Pani, by zacho wała cier pli wość. Jed nak
emo cjom cier pli wość jest obca. Mimo tylu wie ków doświad czeń, emo cje
w końcu wzięły górę.

Zała mała się już po upły wie czte rech dni.
 
 
Pani ukrad kiem wyj rzała na kory tarz, aby upew nić się, iż nikt jej nie

prze szko dzi, potem usia dła na stołku przy łóżku córki. Schwy ciła za końce
kosmy ków zaklęć usy pia ją cych i pęta ją cych dziew czynę. Pra co wała szybko
i zręcz nie. Przez cztery ostat nie dni dokład nie przyj rzała się wię zom Pierdu
Pierdu.

Sploty cza rów roz wi jały się, jakby spo wo do wane wła sną wolą.
Posu wała się naprzód z nie zwy kłą dla niej, naiwną gorącz ko wo ścią. Ta

część jej umy słu, którą świat uczy nił twardą i zgorzk niałą, kpiła z jej
dzie cin nych rojeń. Taki jest świat. Jej świat. Praw dziwy świat. Nie ma
powo dów, by ocze ki wać, że zda rzy się cud.

Powieki Pierdu Pierdu uchy liły się jed nym rap tow nym ruchem, jakby
pocią gane na sznur kach. Barwa się zga dzała, ale oprócz tego w niczym nie
przy po mi nały oczu, jakie miały kobiety w jej rodzi nie. Nie były to też oczy
Kono wała. Były to oczy bar dziej zimne niż oczy Pani w jej naj okrut niej szej



godzi nie. Były to oczy gada, nagi albo bóstwa. Pani zamarła na moment,
niczym ptak schwy tany magicz nym wej rze niem węża. Potem powie działa:

– Jestem jed nak nie po prawną roman tyczką. Istota roman tycz no ści
polega na wie rze, że następ nym razem będzie ina czej. – Pró bo wała
zapa no wać nad dziew czyną, póki ta była jesz cze zbyt słaba, żeby coś
przed się wziąć.

Ale ota cza jąca Córkę Nocy aura, w któ rej stresz czało się owo „kochaj
mnie”, już zdą żyła musnąć Panią, tak sub tel nie, że ta nie zda wała sobie
z tego sprawy, póki nie było za późno.

Nie miała na sobie kostiumu Vorszk. Nic nie chro niło jej przed
nad cią ga jącą nawałą.

Poczuła drże nia nara sta jące w głębi jej ciała powolne niczym ruch
lodowca. Sta wały się coraz sil niej sze, a tym cza sem moc bogini wypeł niała
Córkę Nocy. Ogar nia jące Panią odu rze nie nio sło w sobie ślad rado ści.
Zro zu miała, że jej macie rzyń skie uczu cia, o któ rych tak mało wie działa,
zostały odkryte i użyte do mani pu la cji nią, sub tel nie, przez tak długi czas.
Tak deli kat nie, że nie podej rze wała niczego. Gorzej, w spo sób tak
wyra fi no wany, że w isto cie nie przy go to wała się na żadną kata strofę.

Nie mniej była prze cież kobietą o nie wia ry god nie sil nej woli – miała całe
wieki na jej prak tykę i dosko na le nie.

Zostało jej jedno wyj ście.
W oka mgnie niu pod jęła naj okrut niej szą decy zję swego życia. Wie działa,

że będzie jej żało wać zawsze, ale ten wybór na dłuż szą metę okaże się
mniej bole sny.

Pani z Uroku miała za sobą stu le cia prak tyki w szyb kim podej mo wa niu
strasz nych decy zji i rów nie wiele lat na oswo je nie się, jak żyć z ich
kon se kwen cjami.

Zza pasa wydo była pamiątkę po krót kim okre sie swego dowo dze nia
Czarną Kom pa nią. Gałka na ręko je ści szty letu była srebrną czaszką
z poje dyn czym rubi no wym okiem. Rubin zawsze zda wał się jak żywy. Pani
powoli unio sła ostrze, spoj rze nia jej i Córki Nocy się spo tkały. Poczu cie
obec no ści Kiny nasi liło się.

– Kocham cię – powie działa Pani, odpo wia da jąc na nie za dane pyta nie,
które ist niało tylko w sercu dziew czyny. – Zawsze będę cię kochać.
Zawsze. Ale nie pozwolę, byś zro biła to memu światu.



Pomimo wszystko była w sta nie tego doko nać. Zabiła już wcze śniej
kogoś rów nie sobie dro giego, kiedy nie miała jesz cze nawet tylu lat co
dziew czyna leżąca pod jej nożem. I ze znacz nie bar dziej bła hego powodu.

Poczuła, jak nabrzmiewa w niej sza leń stwo. Spró bo wała się
skon cen tro wać.

Była w sta nie zabić, ponie waż wie rzyła bez zastrze żeń, że nic lep szego
zro bić nie może.

Kina i Córka Nocy wspól nie pró bo wały skru szyć strasz liwą wolę Pani.
Jed nak czu bek ostrza opa dał ku piersi dziew czyny i nic nie mogło go
zatrzy mać. W jed nej chwili to Córka Nocy stała się zahip no ty zo waną
ofiarą, nie zdolną uwie rzyć, że szty let Pani dosię gnie jed nak jej serca.

Czu bek ostrza roz ciął tka ninę. Prze nik nął przez nią, wszedł w ciało,
potem zna lazł żebro. Pani prze su nęła się, aby łatwiej prze pchnąć stal
mię dzy kośćmi.

Nawet nie poczuła, jak to nad cho dzi. Cios, naj wy raź niej wymie rzony
w prawą skroń, był dosta tecz nie silny, by odrzu cić ją na kilka metrów, pod
ścianę. W jed nej chwili ogar nęła ją ciem ność. Chwilę jesz cze przed jej
oczyma prze su wały się obrazy wizji, w któ rej chciała udu sić swe dziecko,
miast je zakłuć.

 
Kiedy jej nie do szła zabój czyni pole ciała na ścianę, Córka Nocy poczuła

pło mień bólu roz dzie ra jący jej piersi. Krzyk nęła. Jed nak roz dzie ra jąca
udręka, która nią szarp nęła, nie pocho dziła z rany. W jej gło wie
eks plo do wała czerń, nagłą falą ostrych niczym nóż odłam ków, tysią cem
mrocz nych snów, wrza sku bar dziej tną cego niźli dzie sięć tysięcy mie czy
obra ca nych na oseł kach, wście kło ścią tak bez mierną i krwawą, że zaiste
zasłu żyła sobie na miano Poże ra cza Świa tów.

Cios był na tyle potężny, by ją pode rwać do góry i cisnąć w bok. Upa dła
bez wład nie na roz cią gnięte ciało swej rodzo nej matki. Jed nak nie miała
o tym poję cia. Stra ciła przy tom ność znacz nie wcze śniej, niż siła cięż ko ści
doko nała swego dzieła.

W powie trzu uno siła się woń zasta rza łej śmierci i gro bo wej ple śni.
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Bez i mienna for teca:
POLO WA NIE NA BOGA

Gobli nowi coś nazbyt się spie szyło. Dwu krot nie musia łem krzyk nąć za
nim, by zwol nił. Mknął w dół mrocz nej klatki scho do wej w tem pie,
któ remu nie potra fi łem spro stać. Nawet w sza cie Vorszk bole sne zde rze nia
ze ścia nami były ponad moje nerwy.

Nie dotar li śmy nawet na poziom lodo wej jaskini, w któ rej spo czy wała
Duszo łap, kiedy wykrzyk ną łem roz kaz zatrzy ma nia się. Dziw nad dziwy,
tym razem Goblin jed nak mnie dosły szał. I posłu chał. Nawet zare ago wał,
gdy kaza łem mu zawró cić.

– Co? – Zmie nił to pro ste słowo w jed no sy la bowy szept, dobie ga jący
z wnę trza sta rego gro bowca.

– Nie uda nam się tego zro bić w ciem no ściach. Stra cimy świa do mość,
zanim dotrzemy na dół. A w naj lep szym wypadku sta niemy się zbyt
ogłu piali, by jasno myśleć.

Z jego gar dła wydo był się odgłos ozna cza jący nie chętną zgodę. Sam
rów nież prze żył kilka nie przy jem nych koli zji ze ścianą.

– Musimy wró cić po świa tło. – Dla czego prze oczy łem coś rów nie
oczy wi stego? Ponie waż, jak przy pusz czam, byłem cho ler nie zajęty
ana li zo wa niem wszyst kich sub tel no ści i doszu ki wa niem się dru giego dna.

Prze strzeń klatki scho do wej była zde cy do wa nie zbyt wąska, aby
zawró cić lata jące słupy. Musie li śmy wró cić tyłem. Ope ra cja oka zała się
powolna, poni ża jąca, cza sami bole sna. A kiedy dotar li śmy wresz cie na
górę, naszym poni że niom nie było by naj mniej końca.

Dziew czyny cze kały na nas w towa rzy stwie bia łego kruka. Do tego
stop nia prze peł nione poczu ciem wła snej wyż szo ści, że nie mia łem



naj mniej szych kło po tów z wyobra że niem sobie wyra zów ich twa rzy, mimo
iż odziane były do akcji. Arkana wyma chi wała lampą.

Przez chwilę poczu łem ukłu cie zupeł nie bez przed mio to wego nie po koju,
ponie waż nie wło ży łem mojego kostiumu Poże ra cza Żywo tów. Wyda wał
się sto sowny na tę oka zję. Ale abso lut nie nie ko nieczny.

Ta zbroja ni gdy nie była niczym wię cej jak kostiu mem.
Teraz rów nież Szu krat zaczęła wyma chi wać trzy maną w dłoni lampą.

I śmiała się w głos.
– Ani słowa – ostrze głem.
– Czy coś mówi łam?
– Myśla łaś, droga córeczko.
Unio sła lampę wyżej, aby przyj rzeć mi się lepiej. Mój ubiór powoli, ale

nie stru dze nie peł zał po moim ciele, napra wia jąc poważne uszko dze nia.
– Ode mnie nie usły szysz ani słowa, o sta ro żytny. Znasz prze cież swoją

Szu krat. Sza cu nek dla star ców aż do prze sady. Teraz jed nak będę się śmiać.
I pro szę, abyś nie wycią gał pochop nych wnio sków i nie sądził, że śmieję
się z cie bie.

Arkana roze śmiała się jesz cze dono śniej.
Goblin wydał z sie bie sze reg odgło sów, nie malże natych miast

wyczer pu jąc zasób swego słow nic twa.
– On ma rację. Daj cie nam te latar nie. Musimy dokoń czyć, coś-my

zaczęli. – Mia łem nadzieję, że mój idio tyczny błąd nie okaże się tym
dro bia zgiem, który prze są dzi o porażce. I że nie była to ostat nia rzecz,
o któ rej w mej tępo cie zda rzyło mi się zapo mnieć.

Goblin wziął lampę od Szu krat i zaraz ruszył w głąb ziemi. Tym razem
jed nak nie spie szył się już tak bar dzo. Zapewne ochło dła jego głowa,
roz pa lona wcze śniej żądzą zemsty.

Schwy ci łem lampę Arkany. Biały kruk prze le ciał na czu bek mego
lata ją cego słupa, trze po cząc skrzy dłami. Zanim bodaj skoń czy łem mu
tłu ma czyć, że podróż w moim towa rzy stwie może nie być dobrym
pomy słem, Szu krat już trzy mała w dłoni następną lampę i poma gała
Arka nie roz pa lić kolejną.

Dziew czyny naj wy raź niej chciały zabrać się z nami.
Kłó ci łem się z nimi przez całą drogę do lodo wych jaskiń. One śmiały się

ze mnie. Zamknęły uszy na moje ostrze że nia.



Biały kruk stwier dził, iż grota sta ro żyt nych będzie zna ko mi tym
miej scem na poże gna nie.

– Niczego tam nie doty kaj! A zwłasz cza samej sie bie – krzyk ną łem za
nim, po czym dokoń czy łem, mru cząc po nosem: – Czy ja ni gdy się nie
nauczę trzy mać mego cho ler nego jęzora na wodzy? – Byłby to przy kład
wiel kiej i wspa nia łej iro nii, gdyby dotknię cie ptaka przy nio sło śmierć
Duszo łap po tych wszyst kich latach dopi su ją cego jej nie ustan nie szczę ścia.

Goblin znowu zaczął się spie szyć. Kiedy pró bo wa łem go powścią gnąć,
powie dział:

– Z Kiną coś się dzieje! Rzuca się przez sen.
– Cho lera!
Dotrzy my wa nie mu tempa oka zało się nie moż liwe, póki nie dotar li śmy

do czar nej bariery. Tam zawio dły go nerwy. Przy sta nął, wspo mi na jąc grozę
lat spę dzo nych po dru giej stro nie.

– Goblin. Jeste śmy pra wie na miej scu. Musimy to zro bić. I musimy
zro bić to zaraz. – Nawet czło wiek rów nie nie wraż liwy na nad przy ro dzone
wpływy jak ja mógł wyczuć bli skość Kiny i jej coraz bar dziej przy tom nych
myśli. Co z pew no ścią nie było naszą winą. Jej uwaga kie ro wała się ku
cze muś innemu.

– Już! – powie dzia łem bar dziej sta now czo.
Za nami dziew czyny szep tały coś, naj wy raź niej prze jęte. Wyczu wały

znacz nie wię cej, niż ja kie dy kol wiek był bym w sta nie.
– Wy dwie macie natych miast wra cać na górę – naka za łem im. –

 Gwa ran tuję, że będzie cie mi wdzięczne. Zwłasz cza jeśli nam się nie
powie dzie. Goblin.

Zebrał się na odwagę. Albo może odwo łał do pokła dów swej nie na wi ści.
Rysy jego twa rzy stward niały. Ruszył naprzód.

– Nie pędź tak – syk ną łem sce nicz nym szep tem, kiedy mijał czarną
barierę. – Dziew częta – powie dzia łem. – Ruszaj cie. Ktoś prze cież musi
oca leć. – Prze nik ną łem śla dem Goblina przez okropną barierę, omalże nie
ule ga jąc panice. Mimo słów, jakie usły szał ode mnie mały cza ro dziej, nie
było czasu na ocią ga nie się czy zwłokę. Od momentu, gdy przedar li śmy się
przez barierę. Kina wie działa, że przy by wamy. Odtąd jedy nym naszym
sprzy mie rzeń cem miał być jej bez wład.

Kiedy poko na łem barierę, ruszy łem zaraz w kie runku prze strzeni
sta no wią cej przed po kój wię zie nia Kiny. Goblin już goto wał się do szarży.



Musia łem robić kilka rze czy jed no cze śnie: doda wać mu odwagi, samemu
przy go to wać się na to, co miało nastą pić, oraz wyko nać przy pa da jącą na
mnie naj bar dziej nie wdzięczną część przed się wzię cia, która była jed nak
decy du jąca dla dzieła teo cy dii.

Musia łem kon tro lo wać cały prze bieg sytu acji. Musia łem zadbać, by
wszystko zostało wyko nane we wła ści wym cza sie, we wła ści wym
porządku, dokład nie tak, jak uło ży łem to sobie w ciągu kilku ostat nich
mie sięcy.

Kiedy Goblin pomknął naprzód, zają łem pozy cję w miej scu, gdzie po
lewej stro nie posadzka łączyła się ze ścianą, potem przy lgną łem do tej
ściany i modli łem się, by ubiór Vorszk zdo łał ochro nić i ją, i mnie.
Wresz cie, przy świe tle nie mal zbyt sła bym, by dostrzec cokol wiek,
zna la złem odpo wied nią stronę notat ni ków Pierw szego Ojca. W war stwie
ochron nej odzieży zro bi łem szcze linę na tyle tylko sze roką, żeby móc
obser wo wać, jak Goblin pędzi wprost na Kinę i ku mojemu zasko cze niu,
wbija włócz nię Jed no okiego w jej skroń. Pier wot nie spo dzie wa łem się, że
będzie mie rzył w serce.

Dokoń czy łem inkan ta cji, która miała dopro wa dzić do eks plo zji
lata ją cego słupa Goblina, a potem wraz ze swym słu pem scho wa łem się
pod płasz czem. Dopiero potem pozwo li łem sobie poczuć się niczym
naj po dlej sze szczu rze gówno.

Od wielu mie sięcy pró bo wa łem uspra wie dli wić we wła snych oczach to,
co wła śnie zro bi łem. I jakoś mi się uda wało. Jed nak teraz wszystko działo
się naprawdę. A kiedy już dobie gnie końca, będę musiał żyć
z kon se kwen cjami mej decy zji.

Cały wszech świat zatrząsł się w posa dach. Jaski nia, w któ rej spo czy wała
Kina, była wielka, a jed nak prze cież ogra ni czona. Prze strzeń klatki
scho do wej sta no wiła jedyne ujście dla pro duk tów gwał tow nej eks plo zji.
Fala ener gii ude rzyła w moją osłonę.

Przy lgną łem ści śle do kamien nej ściany, skryty za licz nymi war stwami
mate rii Vorszk, pod czas gdy wszech świat wył i dygo tał. Przy sią głem, że
jeśli Kina okaże się na tyle potężna, aby wyjść z tego bez szwanku, sam
nawrócę się na wiarę w bogi nię, ponie waż jedy nymi isto tami moc niej szymi
od niej oka za liby się wów czas faceci, któ rzy ją uwię zili. A po nich wszelki
ślad zagi nął już tysiące lat temu.



Łoskot cichł powoli. Ale led wie zda wa łem sobie z tego sprawę. Na jakiś
czas zupeł nie ogłu chłem od tego wycia.

Mia łem nadzieję, że dziew częta wró ciły na górę, jak im kaza łem.
Mia łem nadzieję, że skutki eks plo zji nie dadzą się odczuć w innych

miej scach. Było to jed nak mało praw do po dobne. Wcze śniej prze cież
potężne trzę sie nie ziemi roz darło powierzch nię rów niny, nie nisz cząc ani
lodo wych jaskiń, ani niczego innego na dole.

Uchy li łem odro binę płaszcz Vorszk, by móc dostrzec cokol wiek. Jeśli
okaże się, że Kina oca lała i jest tylko ranna, mogę cisnąć w jej stronę mój
słup i rów nież go wysa dzić. A jeśli prze trzyma drugi wybuch, doprawdy nie
będzie potrzeby mar twić się, czy nie czeka mnie przy pad kiem atak serca
lub śmierć gło dowa pod czas wędrówki w górę scho dów.

Osła nia jąca mnie mate ria była tak umę czona, że reak cja na moją myśl
zabrała jej dzie sięć minut. Tylko skrę cała się, drżała i peł gała, zajęta
pra co wi tym samo uz dra wia niem.

Kiedy już dys po no wa łem dziurą, przez którą mógł bym coś zoba czyć,
prze ko na łem się, że i tak nic nie widać. W celi Kiny wciąż pło nęło
inten sywne jaskrawe świa tło. Być może nieco przy bla kło, ale działo się to
zbyt wolno, żebym mógł to stwier dzić.

Minęło kolejne pół godziny, zanim mogłem dostrzec jakieś szcze góły,
nie oku pu jąc tego bólem oczu. I bar dzo dobrze. Tyle czasu zabrało mojemu
ochron nemu ubio rowi napra wie nie szkód i uspo ko je nie w stop niu
dosta tecz nym, żeby pozwo lić mi odkleić się od ściany.

Te ubiory wyko nano naprawdę spryt nie. Doj ście do sie bie zabiera im
tyle czasu, że czło wiek nie jest w sta nie zro bić żad nej głu poty.

Wsia dłem na mój słup i ruszy łem naprzód, wie dząc, że osłona nie
wytrzyma kolej nego wybu chu.

Z początku niczego nie mogłem zna leźć. Póź niej, kiedy świa tło osła bło
jesz cze bar dziej, zaczą łem odkry wać frag menty cze goś, co mogło być
zębem lub kością, powbi jane w roz ma ite powierzch nie. Po cia łach – czy to
Goblina, czy bogini – nie zostało nawet śladu.

W isto cie wąt pi łem, by któ ry kol wiek z tych zębów lub kości mógł
nale żeć do zwy kłego śmier tel nika. Eks plo zja była zbyt potężna. Znacz nie
gwał tow niej sza nawet od tej, która znisz czyła Bramę Cie nia Vorszk albo
zaini cjo wała ruinę pałacu.



Śmierć Kiny jakimś spo so bem przy czy niła się do wzmoc nie nia efek tów
eks plo zji.

Mój lata jący słup nie chciał reago wać na pole ce nia do końca wła ści wie.
Dzia łał z opóź nie niem, a nadto szar pał się w locie. Mimo wysił ków, jakie
poczy ni łem w celu jego ochrony, musiał zostać uszko dzony.

Kiedy świa tło osła bło w kryp cie bogini dosta tecz nie, w miej scu gdzie
wcze śniej znaj do wało się mar mu rowe łoże Kiny, ujrza łem coś, co
przy po mi nało dłu giego, czar nego węża. Oprócz mnie była to jedyna rzecz
barwy innej niż biała w całym pomiesz cze niu.

Zbli ży łem się ostroż nie. Podej rze wa łem, że to ta kość ciem no ści, którą
Kina nosiła pod ser cem. Nadto byłem przy go to wany na to, iż wszystko, co
zoba czę albo czego doświad czę w tym miej scu, może oka zać się
złu dze niem.

Kina była Matką Oszu stów.
Jedną z naj sil niej szych broni Oszu stów jest umie jęt ność prze ko na nia

czło wieka, żeby zwąt pił we wszystko i nikomu nie ufał.
Czarny przed miot nie był żad nym wężem. Były to zde for mo wane

szczątki włóczni Jed no okiego. Prze szła przez te wszyst kie gwał towne
zma ga nia w zadzi wia jąco dobrym sta nie. Była nieco poskrę cana
i powy gi nana, lekko nad pa lona na powierzchni. Inten sywny żar nie znacz nie
znie kształ cił meta lowe inkru sta cje.

Ludzie, Jed no oki musiał obło żyć tę broń naprawdę mistrzow skimi
zaklę ciami ochron nymi!

Zebra łem to, co zostało z włóczni, zawró ci łem, a potem upew ni łem się,
że jestem bez piecz nie przy mo co wany do mego lata ją cego słupa – dopiero
wtedy wyda łem roz kaz zanie sie nia mnie z powro tem do punktu wyj ścia.



137

Taglios:
MELAN CHO LIJNA ŻONA

Spły nę li śmy z nie bios niczym rodzina spar szy wia łych sępów. Mój ubiór
Vorszk jesz cze nie doszedł do sie bie. Dziew częta były bar dziej nawet
poszar pane niż ja. Podmuch eks plo zji dogo nił je, zanim zdą żyły opu ścić
klatkę scho dową. Ich ciała pokry wały nie zli czone sińce.

Praw dzi wym cudem nato miast oka zał się fakt, że wszyst kie lata jące
słupy oca lały z przy gody, cho ciaż żaden nie cał kiem bez szwanku.

Gaj Zagłady wyło nił się przed nami, wita jąc nas, niczym matka
pozdra wia jąca swe zagi nione dzieci.

Przez moją głowę prze la ty wały ostat nio dziwne myśli i obrazy.
Nie po ko iły mnie. Kazały mi się zasta na wiać, czy Kina rze czy wi ście
zgi nęła, czy tylko gdzieś się przy cza iła.

Szu krat żar tem zauwa żyła, że teraz powi nie nem mar twić się tylko o ojca
i męża Kiny, któ rzy pew nie zechcą wyrów nać rachunki. Nie śmia łem się.
W moich oczach ta moż li wość wyda wała się znacz nie bar dziej realna
i ponura.

W Gaju Zagłady było pusto. Przy naj mniej jeśli mowa o ludziach. Jed nak
zdą żyły się już zado mo wić w nim jakieś ptaki, a w poszy ciu har co wały
nie liczne małe zwie rzątka.

Jak dym roz wiała się ponura atmos fera panu jąca nie gdyś w tym miej scu.
– Udało się nam – wes tchną łem. – W końcu. Naprawdę. Nie ma już

Kiny, drę czy cielki świata.
Dziew czyny zdra dzały znacz nie mniej sze pod nie ce nie, ale one ni gdy nie

musiały żyć w cie niu Roku Cza szek.
Biały kruk przy siadł na pobli skiej gałęzi i wysku bał sobie z ogona

brudne pióro.



– Jesteś pewien? – Bestia miała mnó stwo zabawy, pod sy ca jąc moje
stra chy. Zapo wia dało się, że ją i mnie czeka długi, przy kry zwią zek…
chyba że wywiążę się z obiet nicy zło żo nej Szi we tji.

– Gdy by śmy mieli wska zać w tym świe cie jakieś miej sce, które objawi
nam, czy Kina prze trwała, to wła śnie tutaj – oznaj mi łem. – Od zara nia kultu
ten las sta no wił pra wie część jej samej. Nie wy klu czone zresztą, że wła śnie
w nim wszystko się zaczęło. Nie sądzę, by potra fiła się odeń uwol nić,
nawet gdyby chciała.

– Wobec tego lećmy dalej – powie działa Szu krat.
Arkana zaśmiała się szy der czo:
– Nie może się docze kać widoku Tobo. – Nie chciała być zło śliwa. Ale

Szu krat natych miast zre wan żo wała się, wspo mi na jąc o śmiesz nie
nie śmia łym zacho wa niu Arkany w obec no ści Ari daty Sin gha. Co z kolei
spra wiło, że Arkana spo waż niała.

– Hej, tato. Jak sądzisz, co zgon Kiny może ozna czać dla Córki Nocy? –
Było to stą pa nie po kru chym lodzie. Jed nak stra piona spoj rze niami, jakie
Singh jej rzu cał, nie do końca potra fiła uwie rzyć, że po pro stu każdy
męż czy zna tak na nią reago wał. – Będzie z powro tem nor malna?

Szu krat znie nacka rów nież zain te re so wała się tą kwe stią.
– Nie mam poję cia, moja laleczko. Mar twię się jed nak. Od momentu

poczę cia była już zwią zana z Kiną. Przy pusz czal nie śmierć bogini będzie
dla niej tym samym, czym byłoby dla któ re goś z nas wyrwa nie wątroby.

Znacz nie bar dziej mar twi łem się losem mojej żony. Utrata połą cze nia
z Kiną może być dla niej dru zgo cząca. Całość wła snego wize runku, który
pia sto wała w głębi serca, opie rała się na zdol no ści do odgry wa nia roli
strasz li wej cza row nicy. Bez Kiny, z któ rej czer pała, sta nie się tylko kolejną
kobietą w śred nim wieku, obra sta jącą tłusz czem i sza rze jącą.

 
Przez całą drogę od Bramy Cie nia pogoda była kapry śna. Musie li śmy

ucie kać bez prze rwy przed ule wami i burzo wymi fron tami. Tym spo so bem
stra ci li śmy dzień.

Wresz cie, nieco tylko ponad trzy dzie ści kilo me trów od celu, nie dało się
już unik nąć sro giej nawał nicy. Chyba żeby śmy pole cieli bar dzo wysoko.
Byłoby jed nak strasz li wie zimno i pra wie nie mogli by śmy oddy chać,
a potem musie li by śmy spły nąć w dół, zyg za kiem mię dzy masy wami chmur,



przez cały czas szar pani tur bu len cjami. Szu krat i Arkana upie rały się przy
uni ka niu burz z pio ru nami.

– Pomyśl, co może się wyda rzyć, jeśli trafi cię pio run – pod su nęła mi
Arkana.

Nie musia łem długo myśleć. Do niczy jego widoku nie spie szyło mi się
tak bar dzo, bym chciał ryzy ko wać eks plo zję słupa mię dzy nogami.
Skie ro wa łem się ku ziemi. Schro nie nia poszu ka li śmy w wio sce rol ni czej
Gunni, któ rej miesz kańcy przy jęli nas z takim samym trwoż nym respek tem,
jaki oka za liby trójce nagów, nacji złych węży zamiesz ku ją cej wedle mitów
Gunni głę boko pod zie mią. Wycho dzą one na powierzch nię tylko po to, by
nękać ludz kość przy roz licz nych oka zjach – zawsze ze dwie, trzy wio ski
z dala od miej sca, gdzie zro dziła się opo wieść.

Nie ukra dli śmy im ani jed nego dziecka czy dzie wicy, żad nych świę tych
krów lub bodaj jed nej owcy. Zain te re so wał mnie nato miast fakt, że ludzie ci
byli w dosta tecz nym stop niu ela styczni reli gij nie, by hodo wać owce,
a potem sprze da wać je Vedna, wie dząc, że ci natych miast je zarżną.

Nie długo po pół nocy burza się skoń czyła. Zosta wi li śmy naszym
gospo da rzom dość monet, by żegnali nas bło go sła wień stwem. Któ rego
by naj mniej się nie doma ga li śmy.

 
Burza minęła, ale zastą piła ją upo rczywa mżawka. Kostiumy Vorszk

poma gały, jed nak w nie wiel kim stop niu. Było mi zimno i paskud nie, a mój
oswo jony kruk – sie dzący tuż przede mną, aby w ten spo sób korzy stać choć
z czę ścio wej ochrony płasz cza – tak dalece pogrą żył się w roz pa czy, że nie
miał nawet siły się uskar żać.

Koszary Kom pa nii wyda wały się nie zwy kle ciche i rów no cze śnie
czujne. Wszę dzie widać było uzbro jo nych war tow ni ków.

– Wygląda to tak, jakby Sjuw rin oba wiał się ataku.
– Coś musiało się stać.
Zawi słem nie ru chomo w powie trzu.
– Czu je cie coś, dziew czyny?
– Zde cy do wa nie coś jest nie w porządku – powie działa Arkana. – Nie

mam jed nak poję cia co.
– Lepiej będzie, jak się dowiemy. – Nie minęły nawet dwa tygo dnie,

a już wszystko poszło w dia bły?



Sjuw rin wyja śnił mi. Udało mi się nad sobą zapa no wać i nie pobie głem
do Pani, póki nie wysłu cha łem całej histo rii.

– Gene rał Singh trzyma Tobo w celi tak dokład nie odizo lo wa nej, że
Nie roz po znane Cie nie nie potra fią doń dotrzeć – rzekł na koniec. – Nikomu
nie pozwala go odwie dzać. Wiemy jed nak, że dzie ciak jest poważ nie ranny.

– Naj wy raź niej. Ina czej nie pozwo liłby na takie trak to wa nie. Spró bo wał
zro bić coś głu piego?

– Och, tak. A ja nie mam żad nych koni, któ rymi można by go wydo stać.
– Już masz. Jeśli zechcesz zauwa żyć. Co z Panią?
– Nawet nie wiemy, co się stało. Nikogo nie było na miej scu. Ostat nie

raporty dono szą, że odzy skała świa do mość, lecz dalej pozo staje ponura
i otę piała. Z dziew czyną jest gorzej. Udało ci się?

– Poszło jak po maśle. Tym praw do po dob nie należy tłu ma czyć stan Pani
i Pierdu Pierdu. – Nie roz wo dzi łem się nad tym dłu żej. – Tro chę tu
strasz nie.

– Z nocy na noc jest gorzej. Przy ja ciele Tobo nie są zado wo leni.
I z każdą godziną wście kają się coraz bar dziej. Jed nak Ari data nic sobie
z tego nie robi.

– Cóż, prze ko namy się, co można zro bić. Ale naj pierw chcę zoba czyć
się z żoną. – Albo z kobietą, która kie dyś była moją żoną.

Wzią łem ze sobą Arkanę. Na wszelki wypa dek.
– Nic nie mów. Trzy maj się z boku i osła niaj mnie – naka za łem jej.
Przed moimi kwa te rami stał war tow nik, ale naj wy raź niej nie po to, by

nikt ich nie opu ścił. Chyba nawet nie miał odstra szać nie pro szo nych gości.
Był dla Sjuw rina sys te mem wcze snego ostrze ga nia. Ski nę li śmy sobie
gło wami. Zła mał Arka nie serce, naj wy raź niej nie zauwa żyw szy, że ma
przed sobą atrak cyjną młodą kobietę. Moim zda niem, pomimo ubioru
Vorszk powinno być to oczy wi ste dla każ dego.

 
Pani sie działa przy nie wiel kim sto liku. Patrzyła w prze strzeń.

Naj wy raź niej pró bo wała ukła dać pasjansa, ale dawno temu stra ciła
zain te re so wa nie tym zaję ciem. W lam pie sto ją cej na bla cie oliwa już się
dopa lała. Kłę bił się nad nią czarny dym, nikt nie zadbał o przy cię cie knota.

Na czym kol wiek spo czy wał jej wzrok, pewne było, że widzi przed sobą
tylko roz pacz.

Zupeł nie prze stała dbać o wygląd.



Poło ży łem dłoń na jej ramie niu.
– Kochana. Wró ci łem.
Nie zare ago wała od razu. Kiedy roz po znała mój głos, szarp nęła się

odru chowo.
– Ty to zro bi łeś – powie działa, bar dziej myśląc na głos, niż zwra ca jąc się

do mnie. – Ty coś zro bi łeś Kinie. – Tylko słowo „ty” nała do wane było
ludz kimi emo cjami.

Zer k ną łem przez ramię na Arkanę, żeby spraw dzić, czy uważa. Chwila
była kry tyczna.

– Zabi łem ją. Zgod nie z tym, co prze wi dy wała umowa. – Jeśli wciąż
miała w sobie cząstkę bogini, powinna zare ago wać.

I zare ago wała, jed nak nie rzu ciła się na mnie, dysząc pra gnie niem
zemsty, co bym wolał. Chyba.

Po pro stu zaczęła pła kać.
Nie przy po mnia łem jej, że prze cież musiała wie dzieć, iż ten dzień

nadej dzie. Zapy ta łem tylko:
– Co z Pierdu Pierdu? Jak ona to znosi?
– Nie mam poję cia. Nie widzia łam jej.
– Co? Zanim odle cia łem, nie spo sób było cię od niej ode rwać na dość

długo, byś coś zja dła.
Tama pękła. Po policz kach popły nęły łzy. Oto mia łem przed sobą

kobietę, któ rej ni gdy nie widzia łem, emo cjo nal nie popę kaną niczym skórka
przej rza łego owocu.

– Pró bo wa łam ją zabić.
– Co?
Mówiła bar dzo cicho.
– Pró bo wa łam ją zabić, Kono wał! Pró bo wa łam zamor do wać wła sną

córkę! Sta ra łam się z całych sił zato pić szty let w jej sercu! I uda łoby mi się,
gdyby ktoś mnie nie zno kau to wał.

– Znam cię. A więc wiem, że musia łaś mieć powód inny niż tylko
prze świad cze nie, że będzie to zabawne. Co się stało?

Zaczęła beł ko tać. Całe lata dusze nia wszyst kiego w sobie dały o sobie
znać. Wewnętrzna tama pękła, słowa prze le wały się nad nią.

Czas zga dzał się z momen tem mego ataku na Kinę. Gwał towna reak cja,
jaką Pierdu Pierdu wzbu dziła w Pani, mogła być efek tem stra chu



prze są cza ją cego się w jej duszę z umy słu bogini. Zacho wa nie Pierdu Pierdu
mogły kształ to wać te same czyn niki.

Pani pła kała przez długi czas. Tuli łem ją w ramio nach. Bałem się o nią.
Upa dła tak nisko. A przez całą drogę w dół byłem dla niej tylko cię ża rem.

Naprawdę wszystko miało być moją winą? A może to tylko iskra i pasja
mło dzień czych lat ustę po wały miej sca mar twemu sezo nowi star czej
roz pa czy?

Arkana oka zała się dobrą córką. Wytrzy mała cier pli wie całą tę
emo cjo nalną burzę. To dla mnie została na miej scu w czar nej godzi nie
życia mej żony. Kiedy wyszli śmy, podzię ko wa łem jej z całego serca.

– Wciąż sądzisz, że jakoś weź mie się w garść? – zapy tała.
– Nie mam poję cia. Nie wiem, jak ją prze ko nać, że warto. Gdyby się

udało, nie mar twił bym się w ogóle. Ona ma żela zną wolę, tylko coś musi ją
naj pierw natchnąć. W obec nej sytu acji mogę jedy nie pró bo wać dalej ją
kochać i żywić nadzieję, że zda rzy się coś, co roz bu dzi w niej pra gnie nie
życia.

– Nie mam poję cia, czy sama była bym w sta nie znieść cał ko witą
bez bron ność. Pew nie bym się zabiła.

– Z każ dego tysiąca ludzi dzie więć set dzie więć dzie się ciu dzie wię ciu
prze żywa swe żywoty, nie dys po nu jąc nawet jedną milio nową twej mocy.
I jakoś sobie radzą.

– Tylko dla tego, że zupeł nie nie wie dzą, co tracą. Nikt nie żałuje cze goś,
czego ni gdy nie posia dał.

Tu mnie miała.
Pełni głębi melan cho lii Pani nie poznam tak naprawdę ni gdy, ponie waż

nie doświad czy łem takiego życia, jakie było jej udzia łem. Pod czas gdy ona
znała moje aż za dobrze.

To rów nież mogło sta no wić istotny skład nik jej roz pa czy.
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Taglios:
UTRA CONE DZIECKO

Pierdu Pierdu była w znacz nie gor szym sta nie niż Pani. Cał ko wi cie
zato piła się w sobie. Straż nicy naprawdę musieli jej pil no wać. Donie śli, że
od chwili odzy ska nia przy tom no ści przez cały czas nie robiła nic prócz
wpa try wa nia się w pustkę. Ani razu nie odczuli pokusy, by jej słu żyć czy
bodaj ją zgwał cić.

Jed nym ze straż ni ków był Sza dar, który towa rzy szył Ospa łej od cza sów
wojen kiau luń skich.

– Sju ru wi dża Singh i jej dzieci dbają o nią – powie dział.
Poczu łem lek kie ukłu cie winy. Wdowa po Iqbalu Sin ghu, mająca

przy chyl ność Ospa łej. Nie zda wa łem sobie sprawy, że jej rodzina prze żyła
walki na połu dniu od mia sta. Zbyt pochła niały mnie wysiłki dba nia
o innych ludzi zależ nych od Kom pa nii.

Córka Nocy była umyta, wycze sana i sta ran nie odziana. Sie działa
w fotelu na bie gu nach, sta no wią cym naprawdę dziwny widok w tej czę ści
świata. Nie zda wała sobie sprawy z niczego, co działo się poza gra ni cami
jej duszy. Na biały mate riał sari, nieco jaśniej szy niż jej skóra, ście kała,
z otwar tych ust strużka śliny. Pod szyją ktoś zawią zał jej gał ga nek
w cha rak te rze śli niaczka.

Jeśli już mowa o albi no sach, biały kruk dotarł na miej sce przede mną.
Ale ostat nio bar dzo uwa żał, żeby mnie nie wku rzyć.

Pod słu chał dość, tu i tam, aby podej rze wać, że moje decy zje mogą mieć
nie ba ga telny wpływ na jego przy szłość.

Szi we tja udzie lił nam ogrom nej pomocy w zamian za obiet nicę, że
poło żymy kres jego rzą dom nad lśniącą rów niną. Mia łem zamiar tej
obiet nicy dotrzy mać. Pró buję zawsze wywią zy wać się ze wszyst kich



obiet nic zło żo nych przez Kom pa nię. Dotrzy my wa nie danego słowa różni
nas od ludzi takich jak Radi sza, któ rzy w nie wy god nych sytu acjach woleli
raczej wyro lo wać part nera.

Dwu krot nie obsze dłem Pierdu Pierdu. Nie dała naj mniej szego znaku, że
zdaje sobie sprawę z mojej obec no ści. Uklęk ną łem przed nią. Jej oczy były
otwarte. Źre nice niczym główki szpi lek. Mimo iż poru sza łem jej pal cem
przed nosem, nie reago wały.

Odsze dłem na bok, roz wa ża jąc dostępne moż li wo ści. Wresz cie
wypro wa dzi łem Arkanę na kory tarz, powie dzia łem, czego chcę spró bo wać
i jak mogłaby mi pomóc.

Na powrót dołą czy li śmy do Pierdu Pierdu i ptaka. Żadne z tej dwójki
chyba nawet nie drgnęło pod czas naszej nie obec no ści.

Arkana i ja roz dzie li li śmy się, każde poru szało się powoli, jak by śmy
chcieli minąć Pierdu Pierdu, uni ka jąc zauwa że nia. Kiedy dotar li śmy na
swoje miej sca, znie ru cho mie li śmy. Cze ka li śmy. I cze ka li śmy.

Trudno zacho wać cier pli wość, kiedy jest się w wieku Arkany. W końcu
zaczęła nie cier pli wie prze stę po wać z nogi na nogę. Co spra wiło, że
powie trze poru szyło się nie znacz nie; zro zu miaw szy to, prze stała na
moment oddy chać.

Po cza sie tak dłu gim, że nawet ja zaczą łem robić się nie spo kojny, dałem
znak dziew czy nie. Naj le piej jak potra fiła, zacho wu jąc cał ko witą ciszę,
przy klę kła na jed nym kola nie przy pra wym bie gu nie fotela Pierdu Pierdu,
tak aby dziew czyna nie mogła jej zauwa żyć. Bli sko – tamta musiała być
w sta nie wyczuć cie pło jej ciała. Ja postą pi łem tak samo, tyle że po dru giej
stro nie. Żadne z nas nie poru szyło się do chwili, gdy ból w kola nach omalże
mnie nie zabił. Zacho wy wa li śmy się tak ostroż nie, że dziew czyna nie
mogła poczuć bodaj naszych odde chów.

Ski ną łem głową.
– Sza, sza – wyszep tała Arkana tak cicho, że ja jej nie dosły sza łem. Tak

cicho, że nawet ktoś, kto posły szałby te słowa szep tane pro sto do ucha, nie
byłby w sta nie ich zro zu mieć.

Nie mia łem poję cia, dla czego to wła śnie powie działa. Pochy li łem się,
aby cie pło mojego ciała uczy niło prze kaz bar dziej oczy wi stym. Znowu
ski ną łem głową.

– Sza, sza. – Nie gło śniej niż przed tem.
Skóra na karku Pierdu Pierdu zadrżała.



Uśmiech ną łem się do Arkany, mru gną łem.
Pod stę pem można wiele zdzia łać.
– Sza, sza.
Powoli dziew czyna zaczęła odwra cać głowę w kie runku Arkany, niczym

dziecko nie zdolne powścią gnąć swej cie ka wo ści.
Nie cho dziło o to, że udaje. Po pro stu żadne kon wen cjo nalne bodźce nie

były w sta nie prze nik nąć przez mur jej roz pa czy.
Pod nio słem się i usu ną łem na bok, aby nie mogła mnie ujrzeć, nie

podej mu jąc dodat ko wego wysiłku.
Arkana obrzu ciła mnie spoj rze niem, w któ rym łatwo można było

wyczy tać zdzi wie nie. Skąd wie dzia łem, iż do Pierdu Pierdu można dotrzeć?
Wzru szy łem ramio nami. Przy pusz czam, że to po pro stu intu icja.
Prze ko na nie, że jej cie ka wość da się obu dzić, jeśli podraż nić ją dosta tecz nie
sub tel nym bodź cem.

Ale co dalej? Jak przy kuć jej uwagę, by znowu nie zapa dła się w sobie?
Wkrótce dziew czyna widziała i sły szała nas cał kiem nie źle. Wciąż

jed nak nie reago wała. Dalej nie chciała odpo wia dać na pyta nia.
Opu ściła ją wola życia. Potra fi łem zro zu mieć dla czego. W całej jej

egzy sten cji nie było nic prócz Kiny oraz walki o uwol nie nie bogini. Nic
prócz misji spro wa dze nia na zie mię Roku Cza szek.

Poja wiła się Sju ru wi dża. Nie zna łem jej w cza sach, gdy jej mąż
zacią gnął się do Kom pa nii. Może wów czas była praw dziwą pięk no ścią,
choć mocno w to wąt pi łem. W miarę upływu lat rów nież nią się nie stała.
Widok jej dzieci nie wzbu dzał spon ta nicz nej ochoty, by natych miast je
przy tu lić. Jed nak byli to ludzie dobrzy, nawet jeśli smutni.

– Udało ci się ją obu dzić! – powie działa. – To świet nie.
– Teraz musimy tylko utrzy mać ją w tym sta nie. Jakieś pomy sły?
– Dla czego?
Wszy scy odwró ci li śmy się ku dziew czy nie.
– Co? – zapy ta łem.
– Dla czego zakłó ca cie mój spo kój? Uwol nij cie mnie. Nie mam

powo dów, by żyć. Nie ist nieje dla mnie żadna przy szłość. Nie będzie już
zba wie nia ani zmar twych wsta nia. Nie nadej dzie epoka cudow nego
odro dze nia.

Była już cał ko wi cie świa doma, ale wciąż przy gnę biona, pogrą żona
w depre sji. Uklą kłem przed nią, ują łem jej dło nie, pró bu jąc pod trzy mać ten



gniew na ota cza jący świat.
– Co to zna czy? To, co przed chwilą powie dzia łaś.
Pyta nie chyba zbiło ją z tropu. Przez kilka minut uda wa łem cał ko witą

igno ran cję w kwe stiach jej wiary. Mia łem nadzieję, że zmu sza jąc do
wda wa nia się w wyja śnie nia, jakoś ją oży wię.

Nie spo tka łem jesz cze praw dzi wie wie rzą cego, który potra fiłby oprzeć
się poku sie dowie dze nia słusz no ści wła śnie jego prawdy. Pierdu Pierdu nie
oka zała się wyjąt kiem, cho ciaż z początku szło jej śla ma zar nie.

Nie prze szka dza łem jej, póki pra wie nie skoń czyła. Jak dotąd nie
zdą żyła wspo mnieć o niczym, czego wcze śniej już nie sły sza łem, gdzieś,
w jakiejś inter pre ta cji.

– Wybacz mi – powie dzia łem. – Wydaje mi się, że cze goś nie
zro zu mia łem. Rok Cza szek nie miał ozna czać końca świata?

Naj star szy chło pak Sju ru wi dży przy niósł jedze nie i napoje. Zadba łem
o to, by Pierdu Pierdu została obsłu żona jako pierw sza. Wypiła dusz kiem
chyba z pół litra wody, zanim mi odpo wie działa:

– To miał być koniec świata. Tego świata, który ist nieje obec nie. To
miało być oczysz cze nie. Czas, kiedy zło i zepsu cie zostaną usu nięte,
a jedy nie dusze mające praw dziwą szansę odku pie nia pozo staną w Kole
Życia.

Poczu łem zmie sza nie. Poczu łem się zagu biony. Niczego nie
poj mo wa łem. Wie dzia łem, że Oszu ści chcieli przy spie szyć nadej ście Roku
Cza szek. Że wokół tego motywu zbu do wano całą ich reli gię. Wie dzia łem
rów nież, że więk szość Gunni chce cze goś zupeł nie odmien nego, ale wie rzy,
że nadej ście Roku Cza szek jest nie unik nione. Któ re goś dnia. Miał sta no wić
prze cież jedną z Epok Stwo rze nia, Czwartą Erę, prze wi dzianą u zara nia
czasu. Jed nak dopiero teraz po raz pierw szy usły sza łem, że cokol wiek ma
nastą pić po niej. Zwłasz cza coś naj wy raź niej przy jem nego.

– Wszel kie zło umiera tam nie koń czącą się śmier cią – mruk ną łem pod
nosem, a potem zapy ta łem: – Chcesz mi powie dzieć, że głów nym celem
Kiny było usu nię cie wszyst kich ludz kich odpad ków, aby tylko dobrzy
i prawi ludzie mogli wejść do raju?

Znie cier pli wiona moją tępotą, gwał tow nie pokrę ciła głową, potem
spró bo wała wyja śnić.

– Każ im spro wa dzić moją żonę – wyszep ta łem do Arkany.



Nie jestem tak głupi, jak tego wie czoru uda wa łem przed moją córką, ale
muszę przy znać, że nie poją łem tego, co pró bo wała mi wyja śnić. Wsze lako
zda łem sobie sprawę, że naprawdę wie rzyła, iż zgła dziw szy Kinę,
ode bra łem światu ostat nią szansę wyj ścia z obec nej epoki grze chu oraz
zepsu cia i wkro cze nia w wiek oświe ce nia.

Jak mi się wydaje, dla Kiny znowu prze wi dziano zada nie pożar cia
wszyst kich demo nów, tylko tym razem miały to być demony rasy ludz kiej,
które zmie niają życie i dzieje w salę tor tur.

Od początku stali za tym Pano wie Świa tła, roz wi ja jąc nową intrygę
ogól no świa to wego odku pie nia. Zakła da jąc, że na dal gdzieś tam byli.

Przy była Pani, w towa rzy stwie Bidżara. Stop niała w chwili, gdy
zoba czyła, że Pierdu Pierdu jest przy tomna.

Obser wo wa łem zupeł nie ogłu piały, jak zajęła moje miej sce na kola nach
przed Córką Nocy. To była moja żona? Ta roze dr gana gala reta łza wej
sen ty men tal no ści, to była Pani, zdolna natchnąć ongiś całe impe rium grozą
swego imie nia?

Nie słu cha łem dalej. Muszę przy znać, że jej zacho wa nie wydało mi się
żenu jące. Ponie waż nie zda wa łem sobie sprawy, ile rzew nych uczuć
nagro ma dziło się w niej. W mojej obec no ści Pani zawsze trwała przy
okru chach daw nego wize runku… kiedy tylko nie gubiła się
w wewnętrz nych labi ryn tach żalu nad sobą.

Cała scena wyraź nie bawiła Córkę Nocy. Nie wie działa, jak to wszystko
rozu mieć.

Sju ru wi dża rów nież chyba poczuła zaże no wa nie. Wygnała swoją rodzinę
z pomiesz cze nia. Chłopcy poszli bez słowa, nie zdolni wytrzy mać widoku
takiej ckli wo ści. Ona sama obrzu ciła mnie jesz cze współ czu ją cym
spoj rze niem, a dopiero potem zamknęła drzwi.

Zapo mnia łem jej powie dzieć, że chce mi się pić. Moje gar dło było
zupeł nie wyschnięte. Posze dłem za nią. Prze cho dząc przez pokój,
potkną łem się. Nie, żeby to miało jakie kol wiek zna cze nie. Praw dzi wym
powo dem wyrzu tów sumie nia, jakie mia łem odczu wać póź niej, była tylko
moja men talna nie zgrab ność.

Wysze dłem na kory tarz i zawo ła łem za Sju ru wi dżą:
– Przy nieś, pro szę, nam jesz cze wody. Wszyst kim bar dzo chce się pić.
Poki wała głową ze zro zu mie niem. Znowu naj wy raź niej zaże no wana,

tym razem dla tego, że prze by wała sam na sam z męż czy zną, który nie był



jej mężem. Chcia łem powie dzieć coś, żeby roz pro szyć jej obawy, ale wtedy
zawo łała mnie Arkana.

Tylko moment zabrało mi zna le zie nie się w środku.
Pierdu Pierdu zadzierz gnęła rumel, dusi ciel ską szarfę Oszu stów, wokół

szyi swej matki. Jej oczy wypeł niał mrok resz tek ducha Kiny. Jej siła była
naj wy raź niej nad na tu ralna. Arkana nie potra fiła roze rwać jej uchwytu. A ta
drobna blon dy neczka wcale nie nale żała do sła biut kich.

Nie musia łem umie rać, żeby tra fić do pie kła. W jed nej chwili sta nęły mi
przed oczyma wszel kie udręki, jakie będę musiał wycier pieć przez resztę
mego życia.

Ude rzy łem Pierdu Pierdu moją słab szą ręką. Nie pod dała się.
Wypro wa dzi łem porządny cios. Pole ciała na plecy. Z jej nosa popły nęła
krew. Jed nak nie puściła żół tego jedwa biu. Wycią gną łem więc szty let, który
zawsze przy sobie noszę, ale któ rego nor mal nie uży wam do kro je nia
jedze nia. Doby łem ostrza i nakłu łem skórę tuż pod jej lewym okiem.

A ona wciąż nie ustę po wała.
– Oto zemsta Kiny, Kono wał – powie dział biały kruk.
Ki dia beł?
Pani już pra wie umie rała.
Dźgną łem dziew czynę w rękę.
Led wie krwa wiła.
Dźgną łem znowu, sta ra jąc się tra fić w staw łok cia.
Nic.
Pró bo wa łem prze ciąć ścię gna na jej nad garst kach.
Przez cały ten czas Arkana usi ło wała roze rwać uścisk dziew czyny na

żół tym jedwa biu, prze ciąć go albo prze szko dzić jej jakoś ina czej.
Wypro wa dzi łem cios tak silny, na jaki tylko było mnie stać. Kiedy on

rów nież nie przy niósł efek tów, prócz tego, że głowa dziew czyny
odsko czyła do tyłu, stra ci łem nad sobą pano wa nie. Jak mówi stare
powie dze nie, zro biło mi się ciemno przed oczyma.

Do momentu, kiedy Arkana zdo łała mnie wresz cie powstrzy mać,
zada łem wła snemu dziecku ponad dwa dzie ścia cio sów nożem. Jed nak nie
zabi łem jej. Przy naj mniej nie do końca. W końcu musiała zwol nić uchwyt.

Naj praw do po dob niej zbyt późno. Pani rzę ziła i pró bo wała zła pać dech,
ale wciąż się krztu siła. Pochy li łem się nad nią i pró bo wa łem oczy ścić drogi
odde chowe. Nie stety, miała chyba uszko dzoną krtań.



Arkana zacho wała spo kój. Wezwała pomoc.
– Skąd Pierdu Pierdu wzięła szarfę Dusi cieli? – zapy ta łem. – Nie miała

jej przed naszym odlo tem na Połu dnie. – Została prze cież roze brana do
naga, wyszo ro wana i odziana w świeże rze czy. Potem umiesz czono ją
w tym pokoju. A więc ktoś musiał przy nieść jej rumel. Uta jony Oszust. –
Musimy dowie dzieć się, kto ją odwie dzał. – Nie chcia łem, żeby się oka zało,
iż winna jest Sju ru wi dża, cho ciaż patrząc logicz nie, była pierw szą
podej rzaną. Wyjąw szy fakt, iż była kobietą. Jak dotąd moja żona i córka
sta no wiły jedyne kobiety dopusz czone do udziału w taj nym brac twie,
o któ rych wie dzie li śmy.

Jed nak prze cież były to czasy wiel kich prze mian. Smu tek i ocię ża łość
myślowa Sju ru wi dży mogły sta no wić tylko pozory.

Prze cież nie bez powodu nazy wają ich Oszu stami.
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Taglios:
WIELKI GENE RAŁ

Łotr w końcu mimo wszystko nie oka zał się Oszu stem. Nawet nie miał
poję cia, kim oni są. Był to syn Sju ru wi dży, Bidżar, któ rego Pierdu Pierdu
tknęła swym zaklę ciem „kochaj mnie”, nagi na jąc do swej woli, kiedy
nikogo nie było w pobliżu. Posłała go do zakon spi ro wa nego członka
brac twa Dusi cieli. Zdo był szarfę. Wszystko zda rzyło się, gdy
pozo sta wa li śmy w powie trzu, wra ca jąc z lśnią cej rów niny.

Chło paka spo tkała tylko taka kara, jaką matka uznała za wska zaną.
Jed nak Oszust, który dostar czył rumel, wkrótce udał się na spo tka nie ze
swą bogi nią. Wraz z paroma przy ja ciółmi. Nie będzie lito ści dla Dusi cieli,
póki ostatni nie opu ści tego świata.

 
Kiedy pozo stali pro wa dzili śledz two, na mnie spo częło zada nie opieki

nad Panią i Pierdu Pierdu. Wkrótce zda łem sobie sprawę, że moje
umie jęt no ści nie ura tują żad nej z nich. Wezwa łem naj lep szych leka rzy
z Kra iny Nie roz po zna nych Cieni. Jak jeden mąż powie dzieli mi to, czego
wcale nie chcia łem usły szeć.

Dla obu kobiet czary pozo sta wały jedy nym ratun kiem. A Tobo był
jedy nym czło wie kiem, który dys po no wał odpo wied nią mocą. Arkana
i Szu krat nie na wiele mogły się przy dać. Zbyt mało wie działy o sztuce
uzdra wia nia.

 
– Nie za leż nie od oso bi stych powo dów, chło pak jest jed nym z nas –

powie dzia łem, zwra ca jąc się do Sjuw rina. – Nie możemy dopu ścić, by gnił
w tagliań skiej celi.



Kapi tan miał w sobie tro chę nazbyt wiele z poli tyka. Zbyt łatwo godził
się ze stratą jed nostki, by tylko zbio ro wość mogła spać spo koj nie. Za
wszelką cenę chciał unik nąć kon fron ta cji z Ari datą Sin ghiem.

– Naprawdę powi nie neś wgłę bić się w Kro niki – cią gną łem dalej. –
 Musisz bez reszty pojąć, co zna czy być towa rzy szem broni Czar nej
Kom pa nii.

– Może. Lecz póki tego nie zro bię, będę o wszyst kim decy do wał po
swo jemu.

Nie kłó ci łem się. Nie ocze ki wa łem innej odpo wie dzi. Na zewnątrz
cze kała Szu krat. Spoj rzała na mnie, pokrę ci łem głową. Rzu ciła zaklę cie
spro wa dza jące sen na ludzi, któ rych Sjuw rin wysłał za mną. Zadzia łało
wręcz ide al nie.

Szu krat i ja poszli śmy poszu kać Wiel kiego Gene rała.
Arkana uprzej mie zgo dziła się osła niać nas z powie trza.
Mie li śmy zamiar uwol nić Tobo.
Jedyną wadą całego planu była nie zna jo mość miej sca, w któ rym go

prze trzy mują.
Musie li śmy więc zapy tać o to Ari datę. Zacho wu jąc wsze lako znacz nie

dalej posu niętą ostroż ność niźli Tobo, gdy doko nał ataku na kwa tery
Wiel kiego Gene rała. Szu krat przy go to wała teren swoim zaklę ciem
nasen nym. Wszystko szło tak gładko, że nie ła two przy szło mi nie zacząć
zaraz kra kać i węszyć wszę dzie pułapki.

Bez władne ciało rosłego Sin gha nie ła two było ruszyć. Przy naj mniej
przy spo rzyło to sporo trud no ści sta remu, kula wemu czło wie kowi i drob nej
nasto latce. Nie mniej zanim kto kol wiek za Sin ghiem zatę sk nił, udało się
nam umie ścić go na moim lata ją cym słu pie, a potem unieść wysoko,
poprzez chmury, w blask księ życa.

Kaza łem Szu krat go obu dzić.
– Musimy poga dać, Ari data. A kiedy będę mówił, ty masz mil czeć.

Ponie waż do ziemi jest ponad pół tora kilo me tra.
Singh był czło wie kiem opa no wa nym. Wziął się w garść.
– Czego chcesz?
– Tobo. Gdzie on jest? Pytam, licząc, że wciąż zależy ci na losie Taglios.

I zda jesz sobie sprawę, jakie nie szczę ścia mogą spro wa dzić na mia sto nowe
walki.

Singh nic nie odpo wie dział.



Kon ty nu owa łem więc:
– Jak dotąd jazda na tym tygry sie wycho dzi ci nie źle. Ale jeśli twoja

dupa spad nie z wyso ko ści pół tora kilo me tra na zie mię, z pew no ścią dziki
duch wstąpi w niego na powrót.

Przez chwilę zasta na wiał się, podej rze wa jąc, iż może wcale nie ble fuję.
– W ten spo sób możesz wywo łać nową wojnę.
– To ty możesz wywo łać nową wojnę.
– On pró bo wał mnie zamor do wać.
– Nie zrobi tego po raz drugi – zapew niła go Szu krat. – Tobo i ja

będziemy musieli sobie parę rze czy wyja śnić. Kiedy już skoń czymy, Tobo
raz na zawsze prze sta nie robić głu pie rze czy. – W jej gło sie nie było sły chać
nawet śladu wąt pli wo ści. Wszystko wska zy wało na to, że chło paka
naprawdę cze kała nie spo dzianka.

– Żeby do końca roz pro szyć twoje wąt pli wo ści… naprawdę nie
obcho dzi mnie, czy znowu zaczniemy wal czyć z two imi ludźmi – rze kłem.
– Nie bar dzo mam już po co żyć. Mogę bez skru pu łów zrów nać Taglios
z powierzch nią ziemi. W prze ci wień stwie do nie któ rych, wcale nie kocham
tego mia sta. Nie zro biło nic, by zdo być sobie me serce.

– Jeśli on cię zabije, nie zosta nie nikt, kto mógłby zająć się Radi szą –
dodała Arkana. Wbrew sile tra dy cji księżna została jed nak regentką,
ponie waż Ari data nale gał. Uparł się. A nikt jakoś nie miał ochoty kłó cić się
z Wiel kim Gene ra łem. Nawet w odle głych pro win cjach opór wobec nowej
wła dzy wyraź nie słabł, jakby ludziom nie chciało się już dłu żej wadzić
o prze sta rzałe poli tyczne sprawy, skoro wszę dzie indziej wszystko szło
świet nie.

Arkany nic nie obcho dziło dobro Radi szy. Chciała tylko, żeby Ari data
wyszedł cało z tej przy gody.

– Powiedz nam tylko, gdzie jest Tobo – powie dzia łem. – Szu krat i ja go
wycią gniemy. – Wolno, wol niutko prze chy la łem mój lata jący słup naprzód.
Jakby szczę śli wym zrzą dze niem losu w chmu rach poni żej roz warła się
szcze lina, przez którą można było dostrzec blask księ ży co wej poświaty
igra jący na powierzchni rzeki. A kiedy Ari data naprawdę pojął, jak wysoko
się znaj duje, prze żył na naszych oczach gwał towny atak lęku wyso ko ści.
Oka zał się on jed nym z tych stra chów, nad któ rymi rozum nie ma wła dzy.

Posta wi li śmy go na pół noc nym brzegu rzeki. Arkana została przy nim.
Zasta na wia łem się, czy star czy jej ner wów, by mimo wszystko zdra dzić



uczu cia, jakie wobec niego żywiła.
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Taglios:
OPE RA CJA NA OTWAR TYM MÓZGU

Zanim Tobo pomoże mi ura to wać moje kobiety, ja, z pomocą naj lep szych
leka rzy i chi rur gów Dzieci Zmar łych, musia łem ule czyć jego kon tu zję
głowy. Tagliań scy łapa cze nie zro bili dlań nic. Prze był już dwie trze cie
drogi do samot nego grobu.

Kom pa nii nie towa rzy szyli już żadni Niu eng Bao. Garstka, jaka dotarła
do Taglios, wkrótce potem wykra dła się na swe rodzime bagna.

W przy padku Tobo konieczna była pre cy zyjna ope ra cja chi rur giczna,
która pozwoli oczy ścić powierzch nię jego mózgu z deli kat nych odpry sków
kości. Więk szość roboty wyko na łem wła sno ręcz nie, pozo stali chi rur dzy
zastę po wali mi bra ku jącą dłoń. Ope ra cja trwała dwa na ście godzin. Szu krat
towa rzy szyła nam w każ dej sekun dzie. Cza sami zda wało mi się, że duch
matki chło paka zagląda mi przez ramię.

Kiedy już skoń czy li śmy, zemdla łem, wyczer paw szy wcze śniej wszyst kie
rezerwy fizyczne i emo cjo nalne. Jakaś poczciwa dusza zadbała, by
zapa ko wano mnie do łóżka.
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Taglios:
SPRAWY RODZINNE

Musiało być już popo łu dnie. Typowa dla tej pory roku burza prze to czyła
się nad kosza rami Sza rych. Dono śny łomot ulewy pochło nął wszyst kie inne
dźwięki. Powie trze było rześ kie, wręcz zimne. Przy po mi na łem sobie, żeby
cie szyć się chło dem, póki jesz cze można. Gdy prze miną desz cze, upał
powróci. A powie trze sta nie się tak wil gotne, że można będzie goto wać
w nim warzywa.

Po chwili pory wi sty wiatr zaczął napie rać i szar pać baraki koszar,
towa rzy szył mu cał kiem inny, głę boki huk. Z nieba runął grad. Gęsty
i ciężki. Wkrótce ulice wypeł nią się tagliań skimi dziećmi zbie ra ją cymi lód.
Któ reś z pew no ścią zosta nie poważ nie pora nione przez pada jące z nieba
kule. Czę sto tak się działo.

Szu krat weszła do środka. Nie wyglą dała na uszczę śli wioną. Sju ru wi dża
szła w ślad za nią, nio sąc jedze nie i picie.

– Jest źle, tak? Wdała się infek cja? – zapy ta łem.
Szu krat przez chwilę nie potra fiła zro zu mieć, o co mi cho dzi.
– Aha. Nie. Z Tobo wszystko dobrze. Jakiś czas temu nawet na chwilę

odzy skał przy tom ność.
A więc to tak. Ze spo sobu, w jaki omi jała draż liwy temat,

wywnio sko wa łem łatwo, co sta nowi praw dziwy pro blem.
Kiedy pod sko czy łem na posła niu, w pośpie chu omalże się nie

nad we rę ża jąc, wark nęła:
– Spo koj nie! Taka gorącz ko wość na nic się nie przyda. – A kiedy jakoś

nie potra fi łem się uspo koić na tyle, by ją usa tys fak cjo no wać, dodała: –
Nikomu nie będziesz w sta nie pomóc, jeśli będziesz zbyt roz trzę siony.



Miała rację. Taki stary facet jak ja, do tego para jący się takim zawo dem,
miał mnó stwo oka zji, by pojąć tę prawdę. Nie tylko strach, ale rów nież
więk szość pozo sta łych emo cji zabija rozum. Robimy głu pie rze czy, kiedy
pozwa lamy emo cjom prze jąć nad sobą wła dzę. A potem przez resztę
naszych dni musimy żyć z ich kon se kwen cjami.

Wzią łem parę głę bo kich odde chów, napi łem się zim nej wody.
Przy po mnia łem sobie, że potra fię znieść nawet naj gor sze wie ści, ponie waż
przez całe życie mia łem do czy nie nia tylko z takimi.

– Pro wadź – naka za łem Szu krat.
Żoł nie rze żyją. Złe wie ści sta no wią część życia.
 
Kiedy przy by łem na miej sce, Arkana oraz biały kruk byli z Panią

i Pierdu Pierdu. Sju ru wi dża wyprze dziła mnie. Natych miast jed nak
wyśli zgnęła się z pokoju, poczę sto waw szy mnie przed tem wymru cza nymi
wyra zami wdzięcz no ści za oszczę dze nie jej synowi naj gor szych
kon se kwen cji głu pich postęp ków.

Pod wzglę dem fizycz nym też nie był to dla mnie dobry dzień.
Powi nie nem chyba sko rzy stać z laski.

Obie kobiety leżały na wznak, cał ko wi cie nie ru chomo. Natych miast
zaczą łem podej rze wać, na czym może pole gać kry zys. Kruk prze cha dzał się
w tę i we w tę po półce nad posła niem Pani. Arkana przy sia dła na krze śle
obok mej córki.

Naj pierw pod sze dłem do żony.
Pani oddy chała. Słabo. I naj wy raź niej każdy oddech przy cho dził jej

z wysił kiem, rzę ziła i wal czyła o każde tchnie nie. Jęk ną łem.
– Być może będę musiał otwo rzyć jej tcha wicę poni żej zatoru. – Zabieg

może ura to wać jej życie, ale na srogą próbę wystawi jej próż ność. Efekt
koń cowy ni gdy nie jest szcze gól nie piękny.

Przy stę pu jąc do oglę dzin dziew czyny, czu łem ulgę. A rów no cze śnie
ukłu cie winy, ponie waż tej ulgi było aż tyle.

Żoł nie rze żyją.
Pierdu Pierdu ode szła. Nastą piło to wła ści wie przed chwilą.
Poczu łem się tak, jak bym otrzy mał cios w głowę.
– Cały czas ktoś z nią był, tato – powie działa Arkana. – Po pro stu chyba

nie chciała żyć dalej. – Pod su nęła mi krze sło.



– Och, tyle zro zu mia łem. Nie widziała powo dów, żeby cią gnąć to dalej.
Ode bra li śmy jej wszystko, co miało dla niej sens. Ale mieć tutaj wie dzę
o tym, że ona chce umrzeć – postu ka łem się w skroń – w niczym nie
umniej sza krwa wie nia tutaj. – Ude rzy łem się w pierś. Wzią łem długi
oddech, potem gło śno wypu ści łem powie trze z płuc. – Powiedz cie
Sju ru wi dży, że może wró cić.

Kiedy drobna kobieta Sza dar zna la zła się w pomiesz cze niu, ode zwa łem
się do niej:

– Kup tyle lodu, ile tylko znaj dziesz. Chcę prze cho wać w nim ciało
mojej córki. – Dotkną łem dłoni Pierdu Pierdu. Wciąż była znacz nie
cie plej sza niż oto cze nie.

– Co jest? – zapy tała Szu krat. – Co chcesz zro bić?
– Zamie rzam ją pocho wać w lodo wych jaski niach. – Musie li śmy wró cić

na rów ninę, aby prze pro wa dzić Dzieci Zmar łych z powro tem i wywią zać
się z obiet nicy danej Szi we tji. Może lepiej zro bić to wcze śniej niż póź niej.

Biały kruk wydał cichy odgłos, chcąc zwró cić moją uwagę.
– Ona zaj muje pierw sze miej sce w mym sercu – powie dzia łem. – Jeśli

tego będzie trzeba, aby ją ura to wać, położę ją z tobą na dole.
Sju ru wi dża ode szła. Mia łem nadzieję, że nie spo tkają jej żadne

przy kro ści pod czas kupo wa nia lodu. Jeśli nie wyda dzą jej pie nię dzy ze
szka tuły, skoń czy się tym, że poła mię parę kości.

Nawet nie zasta no wi łem się nad tym, jak będąc jesz cze Kapi ta nem,
zare ago wał bym na pod wład nego zacho wu ją cego się w ten spo sób.
Nie śmier telne słowa brzmią: wtedy było zupeł nie ina czej.

Pierw sza por cja lodu przy była wkrótce. Pierdu Pierdu wybrała sobie na
śmierć ide alną chwilę i porę roku. Opa ko wa li śmy ją w ćwierć tony
gra do wych kul i grube koce, które zaszy li śmy szczel nie. Lata jący słup Pani,
wzięty na hol przez Arkanę, aku rat był w sta nie unieść cię żar.

Gry złem się. Z jed nej strony bar dzo chcia łem umie ścić dziew czynę
w bez piecz nej jaskini, nim natura dokona swego dzieła. Z dru giej jed nak
nie chcia łem spusz czać oka z Tobo i mojej żony, to bowiem ozna cza łoby
kusze nie losu.

Szu krat zapew niła mnie:
– Jestem pewna, że z Tobo wszystko będzie w porządku. Kiedy tylko

tro chę doj dzie do sie bie, każę mu zająć się Panią. Jeśli do tego czasu nie
wró cisz. Teraz leć. Zrób, co musisz zro bić.



– Lećmy, tato – powie działa Arkana. – Kiedy znaj dziemy się wysoko,
lód będzie się topić znacz nie wol niej.

– No, tak. Szu krat, jeśli coś się sta nie… kup wię cej lodu. Przy wieź ją na
rów ninę. Może Szi we tja będzie w sta nie coś zara dzić.

Zanim wyle cie li śmy, odwie dzi łem Sjuw rina, aby wie dział, co się dzieje
i co robić, jeśli tym razem zrzą dze niem losu Kono wał nie powróci.

Nawet gdy leci się z wia trem, droga z Taglios do bez i mien nej for tecy
zaj muje sporo czasu. Wydaje się on wiecz no ścią, kiedy za towa rzy sza
podróży ma się nie po kój. Biały kruk nie przy da wał się na nic, prócz tego
tylko, że mógł sta no wić żela zną rację żyw no ściową. Arkana, jako
posłuszna córka, sta rała się jak mogła, była jed nak po pro stu zbyt młoda.
Więk szość poglą dów wyra ża nych przez nią w roz mo wach, w które chęt nie
się wda wała, brzmiała w moich uszach nazbyt naiw nie czy wręcz tak
głu pawo, że naprawdę trudno mi było przy po mnieć sobie czasy, gdy byłem
w jej wieku, wciąż ide ali stycz nie nasta wiony, bio rący się z życiem za bary,
wie rzący, że prawda i spra wie dli wość muszą w końcu zatrium fo wać.

Nie mniej zacho wa łem swą opi nię dla sie bie. Po wszyst kim, co dotąd
prze szła, nie zasłu żyła sobie na to, by jej odro dzony opty mizm został
zdła wiony przez nowy napływ gorz kiego cyni zmu.

Być może mło dzień cza pły ci zna emo cjo nalna sta nowi uży teczną tar czę
ochronną. Dzięki niej mogła strzą snąć z sie bie efekty traumy. Zna łem już
wcze śniej takich ludzi, ludzi żyją cych tylko chwilą obecną.
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Lśniący kamień:
GORZKI DESER

Wkrótce po tym, jak umie ści li śmy Pierdu Pierdu w gro cie sta ro żyt nych,
led wie kilka metrów od jej ciotki, naszły mnie prze ra ża jące myśli.

Przede wszyst kim zde ner wo wało mnie wra że nie, że kiedy wno si li śmy
i sado wi li śmy dziew czynę, a Arkana pod dyk tando bia łego kruka rzu cała
zaklę cia stazy, wzrok uwię zio nej Duszo łap wodził za mną wszę dzie.

Wpa da łem w para noję.
Duszo łap pano wała nad pta kiem i znała na wylot czary konieczne do

zamknię cia kogoś w lodo wej jaskini – albo do uwol nie nia więź nia. Więc
mogła uwol nić samą sie bie.

Kiedy myśl ta mnie ude rzyła, ptaka nie było aku rat w pobliżu.
W prze ciw nym razie pew nie zorien to wa łaby się, że zda łem sobie sprawę
z tej moż li wo ści. Zanim jed nak kruk wró cił, zdo ła łem się opa no wać.

Sta łem w sła bym, bla dym, zim nym świe tle, które wyda wało się docie rać
zewsząd rów no cze śnie, i patrzy łem przez długi czas, tak naprawdę nic nie
widząc. Moje dziecko. Trudno uwie rzyć.

– Ni gdy nie było mi dane poznać cię, kocha nie. – Łza spły nęła mi po
policzku. Myśla łem o tych wszyst kich zim nych, twar dych męż czy znach,
któ rych zna łem w życiu, i zasta na wia łem się, co by sobie o mnie pomy śleli
teraz, widząc, jak zmie ni łem się w sen ty men tal nego starca.

Pew nie by zazdro ścili, że udało mi się prze żyć dość długo, by się
zesta rzeć.

Biały kruk przy le ciał, trze po cząc skrzy dłami, z miej sca, w któ rym był.
Wylą do wał na moim ramie niu. Pióra ude rzyły mnie w twarz, bole śnie.

– Cho lera jasna! – Przed tem sobie na to nie pozwa lał.



Nie mam poję cia, jak długo nurza łem się w żalu nad sobą, póki ptak
mnie nie ocu cił. Znacz nie dłu żej, niż mi się wów czas zda wało. Kruk
spro wa dził mnie z powro tem do świata praw dzi wych wyzwań i głę bo kiego
bólu.

– Arkana. Lepiej będzie, jak od razu wró cimy. – Zanim dotrzemy do
Taglios, roz łąka z żoną wydłuży się do ponad tygo dnia.

Miała jed nak potrwać znacz nie dłu żej.
Arkana nie odpo wie działa.
– Arkana?
Arkany ni gdzie nie było.
Lata ją cych słu pów rów nież nie było.
Emo cje zabi jają rozum.
Zamar twia jąc się o moje kobiety, zapo mnia łem, że moja adop to wana

córka była jedyną z Vorszk, która potra fiła myśleć. Tą, która sama
powie działa o sobie, że zyska na cza sie i wybie rze wła ściwą chwilę.

Jak się wyda wało, chwila nade szła i prze mi nęła. W jaskini na dole nie
było nikogo prócz mnie i złach ma nio nego bia łego ptaka.

Nie była tak bez reszty okrutna. Wzięła klucz do Bramy Cie nia, aby
kulawy sta rzec nie mógł się wydo stać z rów niny, jed nak nie widziała
potrzeby, by zmu szać go do poko na nia całej drogi na górę. Lata jący słup
zosta wiła dosta tecz nie daleko, by dać sobie kilka godzin prze wagi. Żebym
nie miał szans jej dogo nić.

 
Manna Szi we tji sta nowi dietę dość męczącą nie za leż nie od tego, jak

dobrze czło wiek czułby się przez kilka pierw szych godzin po jej spo ży ciu.
Litość nad sobą i samo oskar że nia można trak to wać jako gorzki deser.
A kruk, opę tany przez ducha naj star szego i naj droż szego wroga, nie bar dzo
sta nowi mate riał na ide al nego towa rzy sza odosob nie nia.

Kiedy gniew mi minął, a jego miej sce zajęła despe ra cja, obsłu ży łem się
mate ria łami piśmien ni czymi Bala di tji i zasia dłem do aktu ali za cji Kro nik.

Miej sce to ponie kąd znaj do wało się poza cza sem, tak więc nie mam
poję cia, jak długo to trwało. Z pozoru znacz nie dłu żej, niźli naprawdę było.
Zaczy na łem się mar twić, ponie waż nikt nie przy był spraw dzić, co się
z nami stało. Bałem się, iż należy z tego wno sić, że nikogo takiego nie ma
już wśród żywych. Naj bar dziej praw do po dobne osoby, które mógł
obcho dzić nasz los, to Tobo i Pani.



Ale Szu krat prze cież była zdrowa. Dla czego ona się nie poka zała?
Nie mając nikogo innego pod ręką, czę ściej roz ma wia łem z bia łym

kru kiem. A w miarę upływu czasu w coraz więk szym stop niu czy ni łem to
po to, by zagłu szyć wzbie ra jącą roz pacz.

Szi we tja obser wo wał mnie ze swego wiel kiego drew nia nego tronu,
naj wy raź niej uba wiony mą nie dolą. Pod czas gdy mnie bawiła sytu acja
Duszo łap.

Dys po no wała wie dzą potrzebną do wydo sta nia się z lodo wej jaskini. Po
pro stu bra ko wało jej spraw nych rąk. Pomy śla łem, że to doprawdy
roz koszne.

Spa łem po raz piąty czy szó sty od początku mego odosob nie nia, kiedy
wró cili Nef, naj pierw poja wia jąc się w snach.
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Bez i mienna for teca:
SYPIA JĄC Z DEMO NEM

Duszo łap przy po mi nała mi wciąż, że pozo staje w kon tak cie z demo nem.
Że tak naprawdę, póki jest zwią zana z bia łym kru kiem, sta nowi tylko
narzę dzie Szi we tji. Z początku infor ma cja ta nie wyda wała mi się godna
uwagi czy bodaj szcze gól nie istotna, póki nie prze ży łem wizyty Łaszena,
Łaszana i Łaszona.

W prze szło ści nie bywa łem szcze gól nie wraż liwy na ich obec ność.
Lepiej zna łem ich z opi sów niż z bez po śred niego doświad cze nia. Czas
spę dzony z nimi teraz przy niósł wyja śnie nie, dla czego tak się działo.

Ich brzy dota nawie dzała moje sny, ale towa rzy szyło jej poczu cie
obec no ści nie więk sze niż w przy padku Nie roz po zna nych Cieni. Złote
bły ski odra ża ją cych masek, ukształ to wa nych w pyski bestii w kąciku
sen nego oka oraz poje dyn cze, roz pro szone sylaby usi ło wań
komu ni ka cyj nych sta no wiły wszystko, co pamię ta łem po prze bu dze niu –
 spo cony, drżący i pełen nie okre ślo nej grozy.

Utkwione we mnie spoj rze nie Szi we tji wyda wało się jesz cze bar dziej
roz ba wione niż dotąd.

Wkrótce się prze ko na łem, że ist nieją gra nice jego roz ba wie nia.
Zło ży łem mu obiet nicę. Potra fił zaj rzeć do wnę trza mej duszy

i stwier dzić, iż zamie rza łem jej dotrzy mać. Ale widział rów nież, że
zamie rza łem zwle kać, póki nie upo rząd kuję wła snego życia.

Zacho wy wał cier pli wość przez dzie sięć tysięcy lat. A teraz, znie nacka,
cier pli wość jego zaczęła się wyczer py wać.

Naj pierw zda łem sobie z tego sprawę we śnie. Nocą, pod czas któ rej Nef
omalże nie prze do stali się na stronę jawy, moje sny wypeł niło wra że nie
obec no ści, która wci snęła się w nie niczym wie lo ryb w stado del fi nów.



Wielka, nie wi dzialna istota pode szła do mnie jak ciem ność we wła snej
oso bie. Nie towa rzy szyło jej jed nak nawet naj lżej sze wra że nie zła. Tylko
poczu cie ogromu, powol no ści.

Wie dzia łem, o co cho dzi, i rozu mia łem, że pró buje nawią zać ze mną
bez po średni kon takt umy słowy, jak wcze śniej z innymi. Moje myśli
ota czała jed nakże gruba sko rupa. Idee prze ni kały przez nią z tru dem.

Dobrze, że Goblina i Jed no okiego nie ma już z nami. Przez całe godziny
śmia liby się z puenty takiej jak ta.

 
Wystar czyło jed nak, że kilka razy jesz cze prze spa łem się w jego

obec no ści, a mój umysł zaczął przy po mi nać sito. Szi we tja i ja żar to wa li śmy
ze sobą ser decz nie niczym sta rzy kum ple. Biały kruk został odsu nięty na
bok, ponie waż nie musiał dłu żej słu żyć jako tłu macz. Przy pusz czam, że
demo nowi dosta wało dość czy stej siły men tal nej, by z każ dym nawią zać
kon takt.

Uczy łem się od golema w ten sam spo sób, jak Bala di tja przede mną.
Uczy łem się, sta jąc czę ścią żywych snów demona, w któ rych prze szłość
była nie mal nie odróż nialna od teraź niej szo ści. Gdzie cudowny orszak scen
z histo rii rów niny oraz dzie jów połą czo nych z nią świa tów został
prze cho wany przez pamięć w cało ści, z taką dokład no ścią, na jakiej
Szi we tji oneg daj zale żało. Dużo było tam o Czar nej Kom pa nii. Wybrał
Kom pa nię jako narzę dzie swego wyzwo le nia już bar dzo dawno temu, na
długo zanim Kina zde cy do wała się uczy nić z Pani agenta w sze re gach
wroga oraz naczy nie do poczę cia Córki Nocy, by zwień czyć dzieło swego
uwol nie nia. Na długo przed tem, nim kto kol wiek z nas w naj bar dziej nawet
odle gły spo sób zda wał sobie sprawę z puła pek czy ha ją cych na nas po
dro dze do Kha to varu. Jed nak Szi we tja wybrał lepiej od Kiny. Bogini nie
przyj rzała się nazbyt dokład nie cha rak te rowi Pani. Pani była zbyt
ego istyczna i uparta, aby stać się czy im kol wiek narzę dziem na dłu żej.

Kiedy coś kazało mi pod jąć decy zję powrotu histo ryczną trasą
Kom pa nii, została nas wów czas tylko sió demka. A teraz z tej sió demki
osta łem się tylko ja.

Żoł nie rze żyją.
Los Czar nej Kom pa nii spo czywa obec nie w rękach Sjuw rina. Kom pa nii,

jaką stała się obec nie. Kie ruje się teraz na połu dnie, syta zemsty, pla nu jąc
poko na nie lśnią cej rów niny i powrót do Kra iny Nie roz po zna nych Cieni.



Służy w niej obec nie tylko garstka Taglian, Dedża go ran i Sen dże lisi, któ rzy
będą tęsk nić za naszym świa tem. Kom pa nia sta nie się nowym two rem
w nowym świe cie. A pulchny Sjuw rin będzie kowa lem jej losu.

Ni gdy wcze śniej nie słu żył w Kom pa nii nikt, kto prze żyłby dość długo,
by zoba czyć, jak ogromne zmiany przy tra fiają się nawet oddzia łowi
zde cy do wa nemu za wszelką cenę nie utra cić kon taktu z prze szło ścią.

Kiedy myślami zba cza łem na te ponure manowce, w mojej gło wie
roz sy py wały się iskierki roz ba wie nia Szi we tji. A to dla tego, że zmiany te
były pra wie nie zau wa żalne, kiedy porów nać je z tym, czego on był
świad kiem pod czas swego żywota. Widział, jak impe ria, cywi li za cje, całe
rasy poja wiały się i odcho dziły. Pamię tał samych bogów, odra ża ją cych
budow ni czych rów niny, oraz wszyst kie potęgi, jakie przej mo wały nad nią
wła dzę, a potem zmie niały ją, by wresz cie rów nież prze mi nąć. Pamię tał
nawet czasy, kiedy nie był samotny w bez i mien nej for tecy; czasy, kiedy
jego odda nie obo wiąz kom naka zało towa rzy szom przy kuć go do tronu,
gdyż był to jedyny spo sób, by mogli odejść, nie oba wia jąc się sprze ciwu
z jego strony.

W końcu zaczą łem powoli poj mo wać, co też przy tra fiło się Mur ge nowi
tak dawno temu, kiedy zaczął mieć kło poty z odna le zie niem swego miej sca
w cza sie. Stał się ponie kąd sza lony, Duszo łap też maczała w tym palce –
były to czasy, kiedy nauczyła się, jak prze ni kać na rów ninę. Ponadto
Mur gen nawet przez chwilę nie miał poję cia, co się z nim dzieje, jed nak to
Szi we tja stał za wszyst kim, pie czo ło wi cie przy go to wu jąc sobie spo sób
odej ścia na eme ry turę. I, rzecz jasna, golem nie postrze gał czasu tak jak
więk szość z nas. Jeśli aku rat nikt z nas nie doma gał się sku pie nia jego
uwagi na teraź niej szo ści, wędro wał myślami gdzie indziej, kiedy indziej,
raczej prze ży wa jąc na powrót wskrze szoną rze czy wi stość, niż zwy czaj nie
wspo mi na jąc.

Bogo wie, jak ja mu zazdro ści łem! Dys po no wał wie dzą o całych dzie jach
szes na stu świa tów. Nie musiał badać źró deł histo rycz nych i two rzyć
inter pre ta cji, lecz zwy czaj nie mógł prze ży wać chwile, ku któ rym pchnął go
kaprys.

Mia łem pyta nie. Pyta nie nad zwy czaj nej wagi, jeśli chcia łem myśleć
o uwol nie niu demona. Jeśli pra gnie, żebym się wywią zał ze swo jej czę ści
umowy, musi odpo wie dzieć na nie w spo sób, który mnie zado woli.

Co się sta nie ze lśniącą rów niną, kiedy jego zabrak nie?
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Bez i mienna for teca:
OPO WIEŚĆ ARKANY

Sziwe tja ni gdy nie był tak potężny jak Kina, ale znacz nie moc niej stał na
swych men tal nych nogach. Śpią cej bogini wpły nię cie na świat zewnętrzny
w stop niu wystar cza ją cym, by wywo łać poważną para noję na tle Czar nej
Kom pa nii, zabrało całe lata. Golem potrze bo wał na to tylko kilku tygo dni.
Nie potrwa łoby to nawet tak długo, gdyby nie zde cy do wał się się gnąć po
osobę o sko ru pie umy sło wej grub szej nawet niż moja – mia no wi cie po
Szu krat.

Demon jakoś nie miał ochoty kon tak to wać się z Tobo. Chło pak był
wcze śniej jego dobrym kum plem, ale jego zacho wa nie ostat nimi czasy
wska zy wało na poten cjal nie nie bez pieczne cechy cha rak teru.

Do Szu krat zaczęło w końcu docie rać, że prze dłu ża jąca się nie obec ność
Arkany i jej uko cha nego przy bra nego ojca może ozna czać pro blemy. Ale
mimo iż zaczęła się o nas mar twić, nie chciała opusz czać Tobo. Wśród
Dzieci Zmar łych był on znacz nie mniej popu larny niż pośród
Nie roz po zna nych Cieni. Żoł nie rze z Hsien być może wcale nie zechcą dać
z sie bie wszyst kiego, żeby pomóc mu wró cić do zdro wia.

Stan zdro wia chło paka na prze mian to polep szał się, to pogar szał. Marsz
armii nie wycho dził mu na dobre.

Szi we tja był w sta nie uka zać mi postępy pochodu Kom pa nii na
połu dnie. I czy nił to regu lar nie. Nie chcia łem jed nak przy glą dać się Pani.
Było z nią znacz nie gorzej niż z Tobo. A ponie waż bez sil ność
dopro wa dzała mnie do sza leń stwa, zwy czaj nie uni ka łem widoku, który
spra wiał mi tyle bólu. Cza sami naprawdę jest tak, że co z oczu, to z serca.

Pozo sta wała jesz cze Arkana.



Ucieczka drob nej blon dy neczki pozo sta wała w cał ko wi tej zgo dzie z jej
jasno wyło żoną filo zo fią życiową. Do domu, do świata Vorszk. Sko rzy stała
z klu cza, który przy wieź li śmy, aby wydo stać się z rów niny. Ponie waż
Szi we tja szcze gól nie o to zadbał, znisz czona nie gdyś Brama Cie nia
pro wa dząca do świata Vorszk obec nie była już nie mal cał ko wi cie sprawna.

W rodzi mym świe cie Arkany trwała wojna z cie niami, ale obec nie
przy brała cha rak ter spo ra dycz nych kon flik tów. Cie nie zostały
zdzie siąt ko wane. Vorszk ponie śli podobne straty. Ich świat uległ pra wie
cał ko wi tej zagła dzie. Nawet jeden na stu wie śnia ków nie oca lał po inwa zji
pro wa dzo nej z takim entu zja zmem, że dziś na rów ni nie nie spo sób było
wła ści wie spo tkać cie nia.

Cie nie zabi jają. Wolą ludzi, ale mogą żero wać na wszyst kich isto tach
żywych. Nawet tych, które miesz kają pod kamie niami. Ludzie są
dosta tecz nie sprytni, by wymy ślić spo soby prze trwa nia nocy. Zwie rzęta nie
bar dzo to potra fią.

Nie liczni oca lali w świe cie Vorszk gło do wali. Stra cili tyle zwie rząt
pocią go wych, że uprawa roli sta wała się powoli nie moż liwa. Zwie rzęta
domowe wła ści wie wygi nęły – jeśli nie zabiły ich cie nie, doko nali tego
sami miesz kańcy. Przed sta wi ciele klasy rzą dzą cej nie mieli bowiem
zamiaru dzie lić ze swym ludem jego nie doli.

Arkana pole ciała tam, przyj rzała się wszyst kiemu, zmie niła decy zję. Nie
tego chciała. Ale zwle kała zbyt długo.

Dostrze żono ją. Rodzina natych miast rzu ciła się w pogoń. Dopa dli ją,
a potem pozba wili lata ją cego słupa oraz ubioru. Stała się więź niem swych
krew nych, któ rzy natych miast zna leźli dla niej miej sce w sze roko
zakro jo nych pla nach roz rod czych.

Po kata stro fie Bramy Cie nia Vorszk pozo stały nie liczne tylko kobiety
w wieku roz rod czym.

Arkanę wybrano na kró lową całej nowej rasy.
Aby prze żyć, musiała się zgo dzić. Po raz kolejny trzeba było grać na

zwłokę. Jej wujo wie skon fi sko wali klucz do Bram Cie nia, ale nie zda wali
sobie sprawy, czym on jest. Ona zaś nie mówiła. Byli to prze cież ludzie,
któ rzy chęt nie opusz czą świat, na który spro wa dzili kata strofę,
i natych miast wyru szą na poszu ki wa nie nowych per spek tyw pod boju. To
znacz nie łatwiej sze niż odbu dowa.



Miło było prze ko nać się, że Szi we tja dys po no wał mocą wystar cza jącą
do zmu sze nia znisz czo nej Bramy Cie nia do naprawy. Miało to wszak swoje
kon se kwen cje: w myśl tej logiki nie czynne Bramy sta no wiły owoc
świa do mego zanie dba nia. W rze czy samej, mając na wzglę dzie to, co Tobo
i Sjuw rin wynie śli ze swo ich wypraw, wszyst kie Bramy Cie nia były w jakiś
spo sób uszko dzone.

W dzi siej szych cza sach Szi we tja za nikim szcze gól nie nie prze pa dał.
Pozwo li łem, by się dowie dział:
– Mam jesz cze kilka rze czy do zro bie nia. – Ponie waż mój umysł nie

sta no wił już dlań tajem nicy, wie dział o tym z góry. I zostało mu jesz cze
tro chę cier pli wo ści.

Bar dzo pobłaż liwy wspól nik, ten stary dia beł.
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Lśniący kamień:
I WTEDY PRZY BYŁA SZU KRAT

Szukrat przy była, kiedy spa łem, wle ciała do środka przez dziurę w dachu.
Moje myśli były tak splą tane z umy słem Szi we tji, że zda wa łem sobie
sprawę z jej obec no ści, acz kol wiek nie bar dzo potra fi łem się nią prze jąć.
Mój przy ja ciel, biały kruk, przy le ciał i zajął się nie przy jem nym
obo wiąz kiem budze nia. Usia dłem, czę stu jąc ptaka jedną czy dwiema
sto sow nymi inwek ty wami.

– Po pro stu sta ra łam się na coś przy dać. Ostat nimi czasy strasz nie mnie
zanie dbu jesz.

– Zabawne, jak uwię zie nie ogra ni cza dostępne moż li wo ści, nie praw daż?
Kółko się zamyka i te rze czy, co? Ale wciąż możemy być przy ja ciółmi, no
nie? Cześć, bystra córeczko. W końcu tu dotar łaś.

Szu krat była wyczer pana, ale dziar ska.
– A więc co się stało, tato? Gdzie jest Arkana?
– No cóż. Arkana się zna ro wiła, ucie kła do domu i teraz sie dzi po kolana

w gów nie – wyja śni łem.
Jej reak cja było nastę pu jąca:
– Fuj!
– Hej, sama możesz tam zostać naj ład niej szą z całej wsi, jeśli tylko dasz

im szansę.
– Niech tylko spró bują, a poża łują. Nie cały czas spę dzony z Tobo

zmar no wa łam na zabawy. Ale skąd wiesz o tym wszyst kim, skoro ona
zabrała twój klucz i nie mogłeś prze cież zoba czyć tego na wła sne oczy?

– Szi we tja i ja pozna li śmy się bli żej. Nie wiele wię cej jest tu do roboty,
kiedy tak sie dzisz, cze ka jąc, aż twoja wol niej sza w pomy ślunku córeczka



zacznie się zasta na wiać, czy przy pad kiem jej tatuś nie popadł w jakieś
kło poty.

– Widzę, że sporo napi sa łeś.
– Powoli zaczyna mi bra ko wać czasu, córeczko – powie dzia łem,

zdra dza jąc jej sekret, któ rym ni gdy nie podzie li łem się z żoną. – I tak
mia łem dotąd dużo szczę ścia, że prawo śred niej sta ty stycz nej jakoś o mnie
zapo mniało. Każdy dzień mogę uwa żać za poda ro wany. Pozo stało tylko
jedno ryzyko, które gotów jestem pod jąć. A więc zanim coś mi się
przy da rzy, chcę upo rząd ko wać to wszystko. Mam zamiar wyki to wać,
wie dząc, że zro bi łem to, czego mogła chcieć ode mnie Kom pa nia, i jesz cze
coś. – Lęk, że nie zostało mi już dużo czasu, w coraz więk szym stop niu
opa dał mnie od czasu naszego powrotu z Kra iny Nie roz po zna nych Cieni.
Po powro cie do bez i mien nej for tecy zmie nił się w praw dziwą obse sję.

Pod czas gdy roz ma wia li śmy, Szu krat nie prze ry wała zwy kłych u końca
podróży czyn no ści, roz pa ko wu jąc swój lata jący słup. Cisnęła na zie mię
spory konopny worek, który zachrzę ścił, potem powie działa:

– Pozwól mi naj pierw tro chę odpo cząć, a potem pole cimy ura to wać
Zużytą Dup cię. Nie dla tego, żeby mnie obcho dziło, co oni z nią zro bią,
rozu miesz. Po pro stu w cha rak te rze przy sługi dla kocha nego tatu sia.

– Rozu miem. I doce niam. Może ona któ re goś dnia zre wan żuje ci się tym
samym.

– O tak, ale byłoby faj nie.
– Co jest w worku?
Z początku pew nie zamie rzała zacho wy wać się tajem ni czo, szybko

jed nak zro zu miała, że nie ma na to czasu.
– Muszle śli ma ków. Tobo nie chciał, bym pole ciała bez ochrony. Mar twi

się o mnie.
– Co z nim?
– Miewa dobre i złe dni. Wię cej tych dru gich. Zarówno jeśli mowa

o sta nie zdro wia, jak i duszy. Tro chę mnie to prze raża. Nikt nie potrafi mi
powie dzieć, czy wyj dzie z tego. Albo czy będzie rów nie nor malny jak
przed tem. Oba wiam się, że wszystko może zale żeć od jego matki.

– Co? Sahra się odna la zła?
– Nie. Ona jest nie odwo łal nie mar twa. Tak myślę. Ale jej duch oraz

duch jej matki i jej babki wciąż wędrują za nim wszę dzie. Widzi je za
każ dym razem, gdy męczy go gorączka. Mówią do niego. Karcą go, jak



twier dzi. Nie podoba mu się to. Ale, moim zda niem, powi nien ich słu chać
jak cho lera. Ponie waż ma te mali gny za każ dym razem, gdy pró buje zro bić
coś, co nie podo ba łoby się jego matce, kiedy jesz cze żyła. Nawet jeśli
zapo mni tylko o umy ciu zębów.

– Naprawdę wie rzysz, że nawie dzają go jego przod ki nie?
– Nie ma zna cze nia, w co ja wie rzę, tato. On wie rzy. Nawet kiedy nie ma

gorączki i jest cał ko wi cie przy tomny, opo wiada, że matka zosta nie z nim do
czasu, póki już dłu żej nie będzie mu potrzebna. Dopiero wtedy odej dzie
wolna, mogąc połą czyć się z Mur ge nem. Tobo naprawdę nie cierpi myśli
o wła snej nie doj rza ło ści i o tym, że to przez niego ona nie może dołą czyć
do pozo sta łych. A Sahra naj wy raź niej rów nie nie cierpi jego nie doj rza ło ści,
gdyż wola łaby zna leźć się gdzie indziej, a nie opie ko wać się doro słym
skąd inąd męż czy zną.

– Dla czego odno szę wra że nie, że cho dzi tu o coś wię cej?
– Ponie waż masz rację. Jest coś wię cej. On sądzi, że ich cier pli wość

może się wresz cie skoń czyć. I że zawloką go ze sobą.
– To zna czy zabiją go?
– Nie! Prze cież cho dzi o jego matkę, tato. Nie zabije go. Zabie rze ze

sobą. Pozba wiw szy ciała. Tak, jak wedle tego co mówią, przy da rzało się
jego ojcu. Tyle że one nie pozwolą mu wró cić. Jeśli tak się sta nie, ciało
w końcu umrze. Ale zanim zaczniesz się upie rać, że Sahra nie dopu ści, by
jej chło piec umarł, musisz pamię tać, że duch nie jest już tą Sahrą, którą
zna łeś. Przez jakiś czas prze by wała po dru giej stro nie, pro wa dza jąc się
z duchami, które były tam dłu żej niż ona. A jeden z nich zdolny był
dostrzec poten cjał Tobo dużo wcze śniej, niż Mur gen i Sahra w ogóle się
spo tkali.

Brzmiało to w moich uszach, jakby naprawdę Szu krat uwie rzyła we
wszystko, co powie dział jej Tobo.

– W porządku. Odpocz nij, dziew czyno. Ja tym cza sem wymy ślę jakiś
plan.

Oto ja. Pełen siły męż czy zna. Star szy niż zie mia, kule jący, nie do wi dzący
na jedno oko, pozba wiony spraw no ści w ręce, na doda tek potra fiący czy tać
i pisać, ale mimo to bez reszty męski.
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Świat Vorszk:
WAROW NIA RUK NAVR

Bramy Cie nia Vorszk strze żono z dru giej strony. Wuj ko wie Szu krat mieli
nadzieję, że ona rów nież odnaj dzie drogę do domu, i naj wy raź niej zale żało
im na kolej nym mate riale roz pło do wym.

Nie bar dzo sta ra li śmy się uni kać dostrze że nia przez war tow ni ków.
Jed nak na miej sce dotar li śmy nocą, a Szu krat puściła przo dem swo ich
naj bar dziej nie zwy kłych pomoc ni ków, żeby odwró cili ich uwagę.

Tobo był hojny, kiedy przy dzie lał jej Nie roz po znane Cie nie do
towa rzy stwa w dale kiej podróży. Zupeł nie ina czej postą pił ze mną, gdy dał
mi te nie wy da rzone kruki, któ rych ni gdy nie było w pobliżu i któ rych nie
widzia łem już od mie sięcy. Przy dzie lił jej kilka naj więk szych,
naj mrocz niej szych, naj by strzej szych cieni. Pozo staną przy niej i zro bią, co
im każe.

Czarne Ogary tak zadrę czyły dwóch obser wa to rów, że nie unie śli się
w powie trze, póki Szu krat i ja nie poko na li śmy Bramy i nie opa no wa li śmy
sytu acji. Szu krat udało się uśpić oboje, mimo nie zwy kłego pod nie ce nia,
w jakie wpra wiły ich Nie roz po znane Cie nie.

Nie minęło dużo czasu, a zro zu mie li śmy przy czyny.
– To jesz cze dzieci! – powie dzia łem, roz dzie wa jąc jedno. – Ten nie

może mieć wię cej niż jede na ście czy dwa na ście lat.
Ten, któ rego roze brała Szu krat, był jesz cze młod szy.
– To są naj młodsi bra cia Tolo geva. Ktoś musi być naprawdę

w roz pacz li wej sytu acji, jeśli posyła tak młode dzie ciaki, kiedy cie nie wciąż
włó czą się dookoła.

Uzna łem, że to świet nie. Z im mniej szą liczbą Vorszk mie li śmy mieć do
czy nie nia, tym lepiej.



Dwóch chłop ców zosta wi li śmy wła snemu losowi, wcze śniej jed nak
loku jąc ich w koro nach drzew. Skon fi sko wa li śmy ich słupy i ubiory.

 
To był długi lot. Za dnia sta ra li śmy się nie rzu cać w oczy. Po dro dze

Szu krat poka zy wała mi ruiny Kha to varu. Jakoś bra ko wało mi ochoty na ich
zwie dza nie. Zresztą nie było czasu. Moje ciało dyk to wało wła sne warunki.
Musia łem wziąć się w garść, póki nie uwol nimy Arkany.

Biały kruk szy dził ze mnie, wciąż oskar ża jąc o zdradę Pani. Nie potra fił
uwie rzyć, że ni gdy tego nie zro bi łem. Wresz cie prze sta łem się z nim kłó cić.
Wciąż był zły, że nie udało się odbić mnie sio strze.

Arkanę prze trzy my wano w pomniej szej for tecy Vorszk zwa nej
Rhuk navr. Na niskim puła pie pod le cie li śmy do warowni na pół tora
kilo me tra, a potem odcze ka li śmy do pół nocy, wisząc w powie trzu pośród
koron drzew, które były już stare, gdy Kha to var upadł. Zasta wi li śmy
kil ka na ście puła pek na cie nie, które Szu krat wyko nała wedle instruk cji
Szi we tji. Jed nak kiedy uwol niła Nie roz po znane Cie nie, pułapki oka zały się
nie po trzebne.

Sto su jąc się do moich nale gań, dwa razy upew niła się, że cie nie jasno
pojęły, iż będziemy wojo wać z ludźmi, któ rzy mają spore doświad cze nie
w zwal cza niu stwo rów mroku. Ich prze waga nad zabój czymi cie niami
pole gała na tym, iż nie były tylko strzę pami głodu i nie na wi ści. Były chy tre
i paskudne, zdolne do myśle nia, acz kol wiek zupeł nie pozba wione zmy słu
współ pracy.

– Sądzisz, że za dnia, kiedy za murami osłab nie dys cy plina, nie
mie li by śmy wię cej szans? – zapy ta łem Szu krat.

– Aż tacy czujni być nie mogą. Od dawna już nic się nie zda rzyło.
– Skąd wiesz?
– Wiem. Obec nie znaj duję się dość bli sko, by ich wyczuć. – Co zapewne

ozna czało, że już nie chciała się ze mną dzie lić tym, co Nie roz po znane
Cie nie szep tały jej do ucha.

– Hm? Znaj du jesz się dosta tecz nie bli sko, żeby oni wyczuli rów nież
cie bie?

– Nie. Ponie waż jestem sama. I ponie waż jestem odziana. I ponie waż nie
wie dzą o mej obec no ści.

– Rozu miem. – Jeśli nie cho dziło o naszych nie wi dzial nych przy ja ciół,
to pew nie dzia łało mniej wię cej w ten spo sób, w jaki ja kon tak to wa łem się



z Szi we tją. – Ptak. Uwaga. – Nie było moim zwy cza jem mar no wa nie
jakich kol wiek dostęp nych zaso bów. Biały kruk mógł się na nie jedno
przy dać. – A więc gdzie jest moja druga córeczka, Szu krat? Posta raj się
okre ślić to jak naj pre cy zyj niej, ponie waż nasz skrzy dlaty przy ja ciel musi
się tam dostać, uprze dzić ją o wizy cie i pozwo lić przy go to wać się do drogi.

Kruk zakra kał, jakby wła śnie dostrzegł węża wpeł za ją cego do swego
gniazda. Pro test był tak zapal czywy, że ota cza jąca nas noc zamil kła
prze stra szona.

– Masz szczę ście, że nikt na tych tere nach nie rozu mie po tagliań sku.
O co cho dzi z tymi wrza skami? Do ilu już miejsc potra fi łeś się zakraść?

Kruk nie prze sta wał narze kać. Spro wa dzały się one do tego, że wtedy
było ina czej. Róż nica pole gała pew nie na tym, od kogo wyszedł pomysł.
Rozu miał, że mię dzy mną a Szi we tją powoli robi się nie przy jem nie,
a golem mógł mieć wiele do powie dze nia na temat tego, czy kie dy kol wiek
opu ści grotę sta ro żyt nych. Jed nak kiedy już dał upust swej zło ści, był
gotów do lotu.

Kaza łem Szu krat opi sać wnę trze Rhuk navr naj le piej jak potrafi. Z czego
nie było wiele pożytku. Nie była tu od dzie się ciu lat. Kruk będzie musiał
zlo ka li zo wać miej sce pobytu Arkany, kie ru jąc się wła snym spry tem.
Szu krat nie potra fiła jej namie rzyć.

– Prze każ jej tylko, że przy by wamy i że powinna być gotowa –
powie dzia łem. – I jesz cze, jeśli jej się uda, niech rzuci zaklę cie
spro wa dza jące sen na każ dego, kto znaj dzie się w jej pobliżu.

Kruk odle ciał. My cze ka li śmy. Popa trzy łem na niebo. Sta no wiło
znacz nie dziw niej szy widok niż to nad Kra iną Nie roz po zna nych Cieni.
Naj wy raź niej ten świat nie miał żad nego więk szego księ życa.
A przy naj mniej żaden nie świe cił na nie bie ani dziś, ani żad nej
z poprzed nich nocy, jakie tu spę dzi łem. Nie mniej było tu mnó stwo małych
księ ży ców, naj więk szy być może roz mia rów pią tej czę ści naszego.
Wszyst kie zda wały się strasz nie spie szyć, mknąc tu i tam po nie bie. Kiedy
wspo mnia łem o tym Szu krat, zaczęła opo wia dać mi o zupeł nie uni ka to wej
astro lo gii, która rzą dziła ich świa tem i opie rała się na ruchach tych
księ ży ców. Nawet po całych stu le ciach obser wa cji potra fiły cza sem spra wić
nie spo dziankę.

– Kiedy byłam mała, dwa z nich zde rzyły się ze sobą. Odtąd żaden już
nie poru szał się tym samym torem. A odłamki przez całe lata spa dały w dół.



Nie całe sto sześć dzie siąt kilo me trów stąd jest miej sce, gdzie ude rzył
naprawdę wielki. Prze by wa łam aku rat w Dżan kl de sag, które znaj duje się
jesz cze sto trzy dzie ści kilo me trów dalej, a i tak było to straszne. Trzę sie nia
ziemi i łoskot, jakby zbli żał się koniec świata. Na nie bie pło nął ogień, który
zgasł dopiero następ nej nocy. Było tak, jakby eks plo do wał jeden
z rait ga isti den, tylko że milion razy gorzej. W ziemi powstała wielka
dziura. Teraz jest w niej jezioro.

Biały kruk sfru nął z mro ków nocy.
– Zała twione.
– Poszło łatwiej, niż myśla łeś, co?
Ptak mruk nął coś nie chęt nie.
– Pro wadź więc, nie ustra szony pie rza sty odkrywco.
Następna faza ope ra cji była cał ko wi cie wyzuta z dra ma tycz nych

efek tów. W Rhuk navr znaj do wało się jedy nie trzech lub czte rech
praw dzi wych Vorszk. Zacho wu jąc się tak po ludzku, że nie mam poję cia,
czemu tego nie prze wi dzia łem, nie wielka grupa oca la łych ukry wała przed
resztą powrót Arkany. Dla tej nie znacz nej prze wagi, jaką dawało posia da nie
zdol nej do roz rodu kobiety.

Lata jące słupy zosta wi li śmy przy tu lone do muru for tecy obok
nie oszklo nego okna na końcu kory ta rza. Jego wnę trze było zbyt cia sne,
żeby w nim latać. Kruk poka zał nam drogę do apar ta men tów Arkany.
Ni gdzie nie było krat, jed nak dostrze gli śmy śpią cego war tow nika – nie
z Vorszk – który bez wład nie roz kra czył się na stołku w kory ta rzu. Wciąż
zacho wy wano pozory, że Arkana jest tylko gościem.

Dziew czyna rzu ciła mi się w ramiona, gdy tylko weszli śmy do pokoju.
– Wie dzia łam, że mnie nie zosta wisz.
– Naprawdę?
– Mia łam nadzieję. W porządku? Prze pra szam. Zacho wa łam się głu pio.

Chcia łam tylko… musia łam… Dzię kuję. Dzię kuję. Dzię kuję.
– Dla czego nie zosta wić roz mów na czas, kiedy już stąd odle cimy?

Spe cjal nie wysła łem ptaka przo dem, żebyś była gotowa. – Stwór, o któ rym
mowa, wyle ciał z pomiesz cze nia przez małe okienko.

Schwy ciła swoje róż no ści. Nie wiele ich było.
– Nie mam poję cia, gdzie scho wali mój rait ga istide oraz sze fse poke.
– Coś dla cie bie przy wieź li śmy. Idziemy.



Wszystko szło dobrze do czasu, aż nie zaczę li śmy wyśli zgi wać się przez
okno. Wtedy jakieś dziecko, wciąż jesz cze prze cie ra jąc zaspane oczy,
wyszło na kory tarz, zapewne zbu dzone hała sem. Dziew czynka. Patrzyła na
nas przez moment, potem osu nęła się na posadzkę, tknięta zaklę ciem jed nej
z dziew czyn.

Nic się nie stało. Jed nak z cza sem dziew czynka powie komuś. Chyba że
jest luna tyczką.

Byli śmy już bez piecz nie wysoko, zmie rza jąc na połu dnie, kiedy
zapy ta łem Arkanę:

– Jesteś w ciąży?
Nie obra ziła się.
– Nie. Jesz cze nie uzgod nili, kto ma być pierw szy. Cho ciaż za każ dym

razem, gdy odwra ca łam wzrok, ktoś pró bo wał wśli zgnąć mi się do łóżka.
Jakby uwa żali, że nie potra fię im odmó wić. Roz da łam tyle sinia ków, że
nawet Gro mo vol potra fiłby pojąć, że komuś może stać się krzywda… ale ci
chłopcy byli praw dzi wymi opty mi stami.

Dosta tecz nie długo trzy mała się z chło pa kami, któ rzy wie dzieli, jak
znie chę cić gościa, który sądził, że dziew czyna jest łatwą zdo by czą.

– Sądzę, że możemy podzię ko wać któ re muś bogu za tę drobną łaskę –
orze kłem.

– Możesz podzię ko wać Arka nie, że nie miała zamiaru się w to bawić.
– Oto mój deli katny kwia tu szek.
 
Wkrótce po wscho dzie słońca Szu krat dostrze gła sie dem lub osiem

migo tli wych czar nych punk tów, pod ska ku ją cych w powie trzu daleko za
naszymi ple cami.

– Ści gają nas, tato.
Spraw dzi łem.
– Wznie śmy się na nieco wyż szy pułap, wów czas będziemy w sta nie

zacho wać bez pieczną odle głość.
Dziew częta zgo dziły się, ale Arkana dodała:
– W Rhuk navr nie było tylu człon ków Rodziny. Musieli posłać po

pomoc do Dżan kl de sag albo do Dra si vrad. Przy życiu nie pozo stało nas
wię cej niż pięt na ścioro czy szes na ścioro.

– Tak na wypa dek, gdyby zaczęli nas doga niać, czy macie coś prze ciwko
dal szym ofia rom? – spy ta łem.



Arkana obrzu ciła mnie nie szczę śli wym spoj rze niem. Mimo wielu godzin
spę dzo nych w powie trzu jesz cze nie do końca skry wał ją ubiór zabrany
jed nemu z chłop ców czu wa ją cych przy bra mie. Trudno ubrać się
przy zwo icie, jeśli pędzi się na jed nym z tych słu pów i na doda tek, pró bu jąc
unik nąć zauwa że nia, lawi ruje mię dzy koro nami drzew. Nie wspo mi na jąc
już o tym, że zanim go wdziała, musiała prze ko nać ubiór, iż należy teraz do
niej, nie zaś do tam tego.

– Jak mógł byś tego doko nać, tato? – W jej gło sie brzmiała
podejrz li wość. I słusz nie.

– W ten sam spo sób, w jaki dosta łem Kinę. Ale to wy będzie cie musiały
podać mi imiona. – Mia łem ze sobą księgę Pierw szego Ojca. Nauczy łem się
już na tyle języka Vorszk, by zasto so wać kody, które zmiotą tych gości
z nie bo skłonu. Tylko musia łem wie dzieć, kogo zmie nię w chmurę pyłu.

– Nie rób tego. Przy naj mniej dopóki nie będziesz musiał.
Zasta na wia łem się przez chwilę. Potem powie dzia łem:
– Jeśli wy potra fi cie im wyba czyć, to ja rów nież mogę.
– W końcu nic mi nie zro bili.
Zro bi liby, ale nie wgłę bia łem się w tę kwe stię. Oba te dzie ciaki były

zbyt skłonne do wyba cza nia i rozu mie nia, żeby miało to wyjść im na dobre.
Ci goście za naszymi ple cami zro bi liby im obu wiele bar dzo przy krych
rze czy, gdyby tylko dać im szansę. Zna łem takich. Byłem jed nym z nich.

Tylko dla oso bi stej przy jem no ści, kiedy dziew częta nie zwra cały na
mnie uwagi, wypo wie dzia łem kody, które znisz czą lata jący słup Arkany.
Znaj do wa li śmy się zbyt daleko od Rhuk navr, żebym mógł powie dzieć, czy
coś z tego wyszło. Potem jed nak zro biło mi się przy kro. Ponie waż
przy po mnia łem sobie tę zaspaną dziew czynkę w kory ta rzu.

Jej obraz będzie nawie dzać mnie przez jakiś czas.
Pościg znaj do wał się bli żej niż powi nien, jeśli mie li śmy myśleć

o prze do sta niu się przez Bramę bez kło po tów. Myśl o tam tym klu czu
napa wała mnie pew nym nie po ko jem, przy pusz czal nie dla tego, że tak
bar dzo się spie szy łem.

– Teraz co? – zapy tała Szu krat, kiedy byli śmy już bez piecz nie daleko od
ludzi i nagich chłop ców prze kli na ją cych nas z dru giej strony bariery.

– Przy pusz czam, że wy dwie powin ny ście dołą czyć do armii – odpar łem.
– Ja zostanę tutaj. Na rów ni nie. Z Szi we tją. Mam robotę do wyko na nia.
Obiet nicę, któ rej muszę dotrzy mać.



Żadne z nas nie ode zwało się sło wem, dopóki nie dotar li śmy do
bez i mien nej for tecy. Potem Szu krat zapy tała:

– Co z Panią?
– Jeśli będzie w odpo wied nim sta nie, może cie ją do mnie przy wieźć

i zro bię wszystko, żeby jej pomóc. Jeśli nie, zostaw cie ją. Jej głów nym
pro ble mem jest to, że nikt nie może jej pomóc.

Obie dziew czyny spoj rzały na mnie, jakby ich oczom uka zał się
naprawdę śmier dzący potwór, wyła nia jący się pośrodku kró li czej farmy
i roz ry wa jący futerko na deli kat nych gar dzioł kach.

– Posłu chaj cie, kocham moją żonę jak jasna cho lera. Nie potra fię wam
tego wyja śnić. Ale prawda jest taka, że pozo stało mi tylko to uczu cie. Ona
jest sza lona. Wedle wszyst kich norm, wyjąw szy jej wła sne. I nie potra fię
nic zro bić, żeby to zmie nić. Gdy by ście znały Kro niki, wie dzia ły by ście,
o czym mówię.

Arkana wykrzy wiła się.
– Ni gdy się nie pod da jesz, co?
Tym razem przy ła pała mnie.
– Tak naprawdę to nie o to cho dzi. Nie myśla łem w tej chwili, żeby

zwer bo wać kogoś na sta no wi sko kro ni ka rza. Pró bo wa łem wyja śnić naturę
związ ków z moją żoną.

Ale czy naprawdę sam wie dzia łem, o co cho dziło? Nawet po tych
wszyst kich latach? A zwłasz cza, czy ona wie działa?

Wszystko to zda wało się tra cić na zna cze niu, w miarę jak zbli ża li śmy się
do bez i mien nej for tecy.
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Bez i mienna for teca:
ODKŁA DAM PIÓRO

Stałem przed gole mem Szi we tją, nurza jąc się w jego lek kim
znie cier pli wie niu. Sam rów nież czu łem się podob nie. Jed nak sprawy świata
wciąż zaprzą tały mój umysł.

Te par tie dogma tyki Gunni posia dają solidne pod stawy empi ryczne.
Przed osią gnię ciem bodaj naj niż szego poziomu ducho wej kon cen tra cji
trzeba się nauczyć, jak odsu wać od sie bie pokusy świata. Wszel kie pokusy.
Od razu. Nie ważne, o co cho dzi. W prze ciw nym razie zawsze będzie się
mieć do czy nie nia z tą jedną naj waż niej szą rze czą, z którą należy się
upo rać, zanim można będzie ruszyć naprzód.

Moim naj waż niej szym pro ble mem była Pani. Moja żona. Któ rej życie
wciąż chwiało się na skraju prze pa ści, ni gdy nie ześli zgu jąc się w otchłań.
Było dla mnie oczy wi ste, że jedy nym bra ku ją cym pana ceum była jej wola
życia. A biały kruk zga dzał się ze mną cał ko wi cie.

– Pozwól mi nad nią popra co wać – zade kla ro wał ptak. – Dzie sięć minut
i wku rzę ją do tego stop nia, że zacznie góry prze su wać, by tylko mnie
dopaść i spu ścić mi lanie.

– Bez wąt pie nia. Ale wolę, by rze czy toczyły się swoim torem. Chyba że
mia łoby to potrwać naprawdę za długo.

Wyda wało się, że droga na połu dnie zaj mie Sjuw ri nowi wiecz ność.
Jak kol wiek poły kał kolejne kilo me try prędko, zanim my byli śmy gotowi
wyru szyć na pół noc. Nikt nie pró bo wał go spo wal niać.

Zabi ja łem czas, wędru jąc po nie zmie rzo nych prze strze niach cudów
pamięci Szi we tji – jed nak uni ka łem wszyst kiego, co miało zwią zek
z Kha to va rem. Zosta wi łem go sobie na deser, kiedy już nic nie będzie mnie



roz pra szać. Kha to var był daniem spe cjal nym, prze zna czo nym do
skosz to wa nia w chwili, gdy będzie można doce nić peł nię jego smaku.

W końcu ule głem nie uchron nemu i posła łem dziew czyny, żeby
przy wio zły Panią. Może mój wielki kum pel na drew nia nym tro nie pod rzuci
mi parę wska zó wek, jak skło nić ją, by na powrót zechciała żyć.

 
Nef poja wili się nie mal w tej samej chwili, gdy dziew czyny prze mknęły

przez otwór w dachu. Byli w ponu rych nastro jach, sko rzy do kłótni,
a ponie waż nie potra fi łem się z nimi doga dać, nie malże natych miast
opa no wały mnie rów nie mroczne uczu cia. Pobie głem po włócz nię
Jed no okiego. Jeśli dała sobie radę z bogi nią, powinna wystar czyć
prze ciwko trzem nie przy jem nym, zło śli wym wid mom.

Szi we tja powstrzy mał mnie. On potra fił poro zu mieć się z Nef. Prze ko nał
mnie, że sobie z nimi pora dzi, po pro stu tłu ma cząc, co tutaj robimy. Jego
wyzwo le nie nie będzie ozna czać ich zagłady. W rze czy samej, cze kał ich
nowy etap ist nie nia. Mieli zająć się zarzą dza niem lśniącą rów niną. Cze kało
ich sprzą ta nie i mnó stwo zadań wyma ga ją cych bez po śred niego nad zoru.

Golem i ja byli śmy złą czeni już tak bli sko, że obec nie nie malże do woli
mogłem przy glą dać się jego oczami men tal nemu wize run kowi rów niny
oraz reszty świata. Przez chwilę obser wo wa łem, jak dziew czyny lecą na
pół noc, od czasu do czasu pozwa la jąc sobie na przy jem ność pod nieb nych
ewo lu cji.

Prze spa łem kilka godzin. A może tydzień. Kiedy się obu dzi łem,
pod nio słem lampę i pod sze dłem do tronu. W drugą rękę, tę słab szą,
wzią łem włócz nię Jed no okiego. Potem Szi we tja i ja patrzy li śmy sobie
długo w oczy.

– Już czas? – zapy ta łem. A po sekun dzie: – Sądzisz, że jeste śmy w sta nie
pora dzić sobie już bez szty le tów? Tak? Wobec tego jesz cze jedna rzecz.
Muszę zosta wić kartkę dla moich dziew czyn.

Wyszedł mi z tego cały list. Ni gdy nie ufaj cie kro ni ka rzowi.
 
Bar dzo wyraźna myśl:
„Skoń czy łeś już? Pewien jesteś, że skoń czy łeś?”
– Już czas.
Moi druż bo wie, Nef, wychy nęli z ciem no ści. Wyda wali się znacz nie

bar dziej mate rialni niż kie dy kol wiek wcze śniej. Obec nie już mnie lubią.



Odkła dam pióro.
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Lśniąca rów nina:
I CÓRKI CZASU

Z daleka zoba czy ły śmy świa tła. O co cho dzi? Na lśnią cej rów ni nie nie ma
żad nych świa teł. Wspię ły śmy się na wyso kość trzy stu metrów. Wtedy
świa tła zga sły, wyjąw szy snop jasno ści wyle wa jący się przez dziurę
w kopule skry wa ją cej tron demona. Zanim jed nak dotar ły śmy na miej sce,
on rów nież znik nął.

Potem były śmy zbyt zajęte holo wa niem Pani i Tobo przez dziurę, żeby
czym kol wiek jesz cze się przej mo wać. Rait ga isti den naprawdę potra fią
spra wić mnó stwo kło po tów, kiedy ich pasa że ro wie nie współ pra cują.

Wylą do waw szy na posadzce, zna la zły śmy tylko jedną palącą się lampę,
przy biurku sta rego – to zna czy tego uczo nego z Taglios. Kono wał zosta wił
nam kartkę. Bystry stary pier dziel spi sał ją w naszym języku. Może nie do
końca płyn nym, ale wystar cza jąco spraw nie uży tym, żeby pojąć wszystko.

Przy pusz czam, że naprawdę miał tę żyłkę do języ ków, którą zawsze się
chwa lił.

Arkana pod nio sła lampę i zapa liła od niej parę następ nych. Poszły śmy
poszu kać Kono wała.

– Wiesz, zawsze sobie z nas kpił, ale po jakimś cza sie naprawdę
zaczę łam odno sić wra że nie, że jest moim ojcem – stwier dziła Arkana.
Ni gdy nie roz ma wia ły śmy o naszych rodzo nych ojcach. Mię dzy nami
a nimi ni gdy się nie ukła dało.

– No. Dbał o cie bie. Może bar dziej, niż ci się wydaje.
– O cie bie też.
Zna la zły śmy Kono wała sie dzą cego obok drew nia nego tronu.
– Hej. Wciąż oddy cha.



– Nie sądzę… Cho lera. Patrz. Te wszyst kie noże wyszły z ciała demona.
– Zaiste, leżały roz rzu cone po całej posadzce.

I dopiero wtedy, gdy powieki demona ode mknęły się, a rów no cze śnie
otwo rzyły się oczy Kono wała i w obu parach widać było kom pletne
ogłu pie nie, dopiero wtedy tak naprawdę zro zu mia łam, co Kono wał
pró bo wał nam powie dzieć w swoim liście. Nie było to jakieś mętne
reli gijne poże gna nie, po pro stu nie star czyło mu wła ści wych słów, by
prze ka zać, że w myśl umowy z demo nem mieli się zamie nić miej scami.
Tak więc Szi we tja będzie żył, póki nie umrze ciało Kono wała, Kono wał zaś
zmieni się w wiel kiego, sta rego, mądrego węża mor skiego, nur ku ją cego
w głę bi nach oce anu dzie jów. Tym spo so bem obaj tra fią do nieba. I Nef
będą zado wo leni. Rów nina będzie dalej funk cjo no wać. A biały kruk nie
prze sta nie się wście kać, jak teraz, sie dząc na ramie niu Kono wała. Potem
jed nak Arkana i ja wda ły śmy się natych miast w kłót nię, któ rej z nas
przy pad nie dzieło kon ty nu acji Kro nik, ponie waż obie ze wszyst kich rze czy
na świe cie naj bar dziej nie na wi dzimy pisa nia.

 
Przy szło więc nam robić to na zmianę. Przy naj mniej wtedy, kiedy ta

mała wiedźma zdo łała się na tyle ode rwać od Tobo, by wziąć pióro do ręki
i wywią zać się ze swej czę ści obo wiąz ków.

Kwe stia, o któ rej zapo mniała napi sać, przy pusz czal nie dla tego, że jest
zbyt tępa, by zdać sobie z niej sprawę, to fakt, iż Pani docho dzi do sie bie.
Nie dawno widzia łam, jak cza ro wała maleń kie pło myki. Przy pusz czam, że
gdyby ist niał jakiś spo sób upra wia nia miło ści z tym wiel kim mon strum,
robi łaby to trzy razy dzien nie. Ponie waż z niego wła śnie czer pie swą moc.
Jest to z pew no ścią naj więk szy i naj bar dziej upra gniony dar, jaki
kie dy kol wiek jej ofia ro wał, dzięki niemu będzie tym wszyst kim, czym
chciała zawsze być. Może nawet na powrót zmieni się w młodą, piękną
i roman tycz nie smutną dawną Panią z Uroku.

Wtedy jed nak on z pew no ścią będzie musiał uwol nić Duszo łap, choćby
tylko po to, by przy wró cić rów no wagę w świe cie.

Zasta na wiam się, czy przy pad kiem nie miał racji, kiedy twier dził, że za
sto lat od dzi siaj w ludz kiej pamięci będziemy bogami.

I zasta na wiam się, co w końcu zrobi ze swoją córką. Rodzoną córką.
Oso bi ście uwa żam, że dla niej nie ma nadziei, ponie waż w niej nie ma



nadziei. Myślę jed nak rów no cze śnie, że jeśli da się zna leźć jej
naj drob niej szą iskierkę, tato ją znaj dzie.

Sjuw rin powoli zaczyna się nie cier pli wić. Chciałby, żeby zawieźć go już
pod Bramę Cie nia Hsien. Nie jest wpraw dzie Ari datą Sin ghiem, ale może
jakoś ujdzie.

Przy pusz czam, że już naj wyż szy czas, aby przyj rzeć się naszemu
nowemu światu. Sie dli sko Kru ków. Kra ina Nie roz po zna nych Cieni. Szu krat
mówi, że słowa te trą cają w jej duszy jakąś strunę. Że brzmią niczym nazwa
domu.

Ja uwa żam, że dom nosi się w sercu. Jestem jak śli mak wywró cony na
nice.

A teraz już kolej cho ler nej Szu krat, żeby pisać dalej. Tej małej, śli skiej,
leni wej wiedźmy.

 
Nie usta jący wiatr omiata rów ninę. Mru czy na sza rym kamie niu. Nie sie

pył z odle głych krain, wiecz nie kąsa jący upa mięt nia jące kolumny. Jest tam
wciąż kilka cieni, ale są one słabe, zalęk nione i bez na dziej nie zagu bione.

To pew nego rodzaju nie śmier tel ność.
Pamięć jest pew nego rodzaju nie śmier tel no ścią.
Nocą, kiedy wiatr ustaje i cisza włada rów niną lśnią cego kamie nia,

pamię tam. A oni wszy scy znów żyją.
 
Żoł nie rze żyją. I zasta na wiają się dla czego.
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